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he Prussians, Curonians, Latvians, Samogitians and Lithua- 

nians, i.e. the Baltic people or Balts, are descended from a com- 

mon group, whose land of origin, as has been proven by lin- 
guists for a long time, can be sought in the forested areas between the 
upper Dnieper, Oka and Dvina Rivers. In the early Iron Age, particu- 
larly around the 7" century BC, these nations managed to spread across 
the area of the southern Baltic coast, where over the ensuing centuries 
they coexisted with the Germanic peoples in the west, the Finno-Ugric 
people in the north-east, and the Slavs (who came to the area later) to the 
east and south. 

The name Prussia appears on the list of tribes of the so called "Bavar- 
ian Geographer”, which was written in the second half of the 9** century, 
as Bruzi. At that time, the name was not yet so common, as the Anglo- 
Saxon sailor Wulfstan around 890 referred to the sedentary peoples 
living east of the Vistula River as Estum. In "The life of Charlemagne” 
written earlier by Einhard, the author placed them (the Aźsżi) next to 
the Slavs on the southern shore of the Baltic Sea. The Prussians, as Bx- 
rus, appear in che relation written by Abraham ben Jacob, who around 
970 travelled to the Slavic countries. Shortly thereafter — around 991, 
in a document known as Dagome iudex, specifically in the context of 
describing the borders of the state of Mieszko I — they appear as Pruzze, 
neighbouring this principality in the north and north-east. As indi- 
cated by various sources, the name Prussia becomes very popular in the 
11% century. Wojciech, a missionary from Prague, headed az Pruzzo rum 

fimes and in terram Pruzzo rum. Hisimitator Brunon travelled ad Pruzos 

and to the province guae nuncupatur Pruscia. In the following centuries, 
the Prussians have become a significant part of the medieval geography 
of northern Europe. 

On the threshold of the end of independence, the Prussians were 
divided into eleven tribes. The most western territories were held by 
the Pomesanians and Pogesanians. The Old Prussian Sasins were their 
neighbours in the south. This tribe along with the Galindians occupied 
the southern part of the Prussian regio, sharing a border with Poland. 
The Bartians occupied the centre regions of Prussia. They lived side by 
side with the Warmians and Natangians in the north. The north-east- 
ern areas were occupied by Nadruvians, whereas the borderlands with 
Lithuania by Scalavians. The Yotvingians were the most powerful tribe, 
which lived in the eastern part of Prussia, next to Poland and Ruthenia. 
It kept trade relations with these countries, but also waged frequent wars. 
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rusai, kur$iai, latviai, żemaićiai ir lietuviai — balty tautos, 

baltai — kilę iś bendros grupes, kurios protćvynćs, kaip nuo 

seno jrodinćja kalbininkai, galima ieśkoti miśskais apaugu- 
siose teritorijose tarp Dnepro aukśtupio ir Okos bei Dzvinos upiy. 
Ankstyvajame geleżies amżiuje, konkrećiai — apie VII a. pr.m.e. śios 
tautos jstengć iśsisklaidyti po visą Baltijos piety pakrantę, kur se- 
kanćius Śimtmećius egzistavo kartu su kitomis tautomis: germanais 
vakaruose, finougrais Siaurćs-rytuose bei veliausiai ćia atćjusiais sla- 
vais rytuose ir pietuose. 

Prisijos pavadinimas genćiy sąrase, vadinamame „Bavarijos 
geografu”, sudarytame apie IX a. pusę, minimas kaip źodis Brau- 
zi. Tuo metu Sis vardas dar nebuvo vieśas, kadangi apie 890 metus 
anglosaksy jiireivis Vulfstanas Sitaip raść apie tautas jsikirusias 
i rytus nuo Vyslos upćs: Eszum. Anksćiau, „Karolio Didżiojo gy- 
venimo” autorius Einhardas priskyrć Salia slavy Baltijos jiitos piety 
pakrantćse Estijus (Asti). Priisai kaip Burus atsiranda Ibrahimo 
Ibn Jakubo pasakojime, kuris apie 970-uosius metus keliavo j slavy 
kraśtus. Kiek veliau — apie 991 m. dokumente Dagome iudex, ku- 
riame aprasomos Mieśko I-ojo valstybćs sienos, minima kaimyninć 
Pruzze kunigaikśtyste, iśsidćsćiusi Siaureje ir Siaurrytineje dalyje. 
Śaltiniai nurodo, kad XI amżiuje Prisijos pavadinimas tampa ypa- 
tingai populiarus. Tai an Pruzzorum fines ir in terram Pruzzorum 
keliavo Pragos misionierius Vaitiekus. Jo pasekćjas Brunonas iske- 
liavo ad Pruzos bei i provinciją quae nuncupatur Pruscia. Kity am- 
żiy begyje prisai tapo ryśkiu viduramżiy ŚSiaurćs Europos geografi- 
jos elementu. 

Baigiantis nepriklausomybei, priisai buvo pasidaliję j vienuolika 
genćiy. Labiausiai j vakarus buvo nutolę pamedeny ir pagudeny te- 
ritorijos. Pietuose jy kaimynai buvo Sasnavos gentis. Si gentis kartu 
su galindais uźćme pietinę prisy zegio ir buvo Lenkijos kaimynys- 
teje. Priisijos centre gyveno barty gentis. Śiaureje ji buvo kaimynć 
su varmiais ir natangais. Ślaurćs ryty teritoriją użćómć nadruviai, 
o riboje prie Lietuvos sienos gyveno skalviai. Didźiausia gentis buvo 
jotvingiai, użimantys rytinę Prisijos dali, ją kaimynai buvo Lenki- 
ja ir Rusia. Su jais jotvingiai prekiaudavo, bet ir daźnai kariaudavo. 
XI-XIII a. ypatingai svarbi Priisy teritorija buvo Semba, kur gyve- 
no sembai. Cia, j gintarais nusćtas pakrantes ir uostus atplaukdavo 
skandinavy laivai; i8 Gia iśplaukdavo taip pat priisy prekiautojai su 
prekćmis j Daniją, Śvediją ir j kitus pajlirio kraśtus. 


rusowie, Kurowie, Łotysze, Żmudzini i Litwini, czyli ludy bałtyc- 

kie — Bałtowie, wywodzą się ze wspólnej grupy, której prakolebki 

jak udowadniają już od dawna językoznawcy poszukiwać można 
na lesistych obszarach między górnym Dnieprem a Oką i Dźwiną. We 
wczesnej epoce żelaza, a konkretnie około VII w. p.n.e. ludy te zdołały 
rozprzestrzenić się na obszarze południowego pobrzeża Bałtyku, gdzie 
przez kolejne stulecia współegzystowały na zachodzie z ludnością ger- 
mańską, na północnym-wschodzie z Ugrofinami, a od wschodu i połu- 
dnia z najpóźniej przybyłymi na ten obszar Słowianami. 

Nazwa Prusy pojawia się w spisie plemion powstałym około połowy 
IX w., tzw. „Geografie Bawarskim” jako Bruzi. Podówczas nazwa ta nie 
była jeszcze nazbyt powszechna, gdyż anglosaski żeglarz Wulfstan około 
890 r. pisał w kontekście ludów osiadłych na wschód od Wisły jako o Es- 
tum. Wcześniej w „Życiu Karola Wielkiego” autor tegoż dzieła Einhard 
umieszczał Estiów (Aisti) obok Słowian na południowym brzegu Morza 
Bałtyckiego. Prusowie, jako Burus pojawiają się w relacji Ibrahima Ibn 
Jakuba, który około 970 r. odbył podróż do krajów słowiańskich. W nie- 
wiele później — około 991 r. w dokumencie znanym jako Dagome iudex, 
a konkretnie w kontekście opisania granic państwa Mieszka I pojawiają 
się sąsiadujący na północ i północny-wschód z jego księstwem Pruzze. 
Jak wskazują źródła, w XI w. nazwa Prusy staje się nader popularna. To 
an Pruzzorum fines skierował swe kroki misjonarz z Pragi — Wojciech. 
Jego naśladowca Brunon wyruszył ad Pruzos oraz do prowincji quae 
nuncupatur Pruscia. W wiekach kolejnych Prusowie stali się wyraźnym 
elementem w średniowiecznej geografii północnej Europy. 

U progu końca niezależności Prusowie podzieleni byli na jedenaście 
plemion. Najbardziej na zachód znajdowały się terytoria Pomezanów 
i Pogezanów. Ich sąsiadem od południa byli Sasinowie. Plemię to wraz 
z Galindami zajmowało południową część pruskiego regio granicząc 
z Polską. Centrum Prus zajmowało plemię Bartów. Od północy są- 
siadowali oni z Warmami i Natangami. Północno-wschodnie obszary 
zajmowali Nadrowowie i na rubieży, przy granicy z Litwinami siedzieli 
Skalowowie. Najpotężniejszym plemieniem byli Jaćwięgowie zajmujący 
wschodnią część Prus, granicząc z Polską i Rusią utrzymywali z tymi 
państwami kontakty handlowe, ale i prowadzili częste wojny. W XI- 
XIII w. szczególnie ważnym obszarem Prus była Sambia, zamieszkała 
przez plemię Sambów. Tu, do bursztynonośnych wybrzeży i położonych 
nad nimi portów zawijały statki Skandynawów, stąd też wypływali pru- 
scy kupcy z towarami do Danii, Szwecji i na inne tereny przymorskie. 


pyCHI, AaTBIIIM, XXEMAHTBI H AHTOBLBI, TO €CTb GaATHUACKHE 

HapOĄBI — GaATBl, IPOHCXOĄAT M3 OÓLNEŃ TPYyIIIBI, MECTO 3a- 

pPOXKĄCHHA KOTOPOAŃ, KAK YXKE ĄAABHO ĄAOKA3AAH A3BIKOBEĄPBI, 
CAEAJET HCKATb Ha A€CHBIX IIDOCTPAHCTBAX MEXAy BEDXOBBEM A,He- 
npa u Oku u ABHHBl. B paHHeM NepHOĄC 210XH KEAE3A, A KOHKPET- 
HO OKOAO VII AO H.3., STH HapoĄBI YXKE CYMEAH pPACIIDOCTPAHHTBCA Ha 
TEppuTOpuu KOKHOTO IO6epexbA DaATHKM, TĄ B TEHCHNE IIOCAEAYIO- 
INHX CTOAETH A COBMECTHO IIDOXKHBAAH € TEDPMAHCKHM HaCEACHHEM, Ha 
ceBepo-3aIlaĄC C PHHHO-yTPAMH, a Ha BOCTOKE M IOTE CO CAABAHAMM, 
IO3%K€ BCEX HPHNIEĄINHMH Ha ĄAHHyIO TEppHTOPHP. 

HasBaHnue IIpyccua nmoaBAAaeTCA B CHHCKE IAEMEH T. H. «5a- 
Bapckoro reorpafa», COCTABAEHHOM OKOAO IIOAOBHHBI LX Beka, Kak 
Bruzi. B To BpeMa 3T0 Ha3BaHne He ÓBIAO €lie IIHpOKO paCIpocTpaHe- 
HO, KOTĄA AHTAOCAKCOHCKHH MOpEXOĄ ByABÓCTaH OKOAO 890 T. nHcaA 
O HapoĄaX, IIOCEAHBIIHXCA Ha BOCTOK OT BHCABI, kak o Eszum. PaHee 
B «JKusHeornncaHnu Kapaa Beankoro»> DHHXapĄ IIOMECTHA 3CTOB 
(Aisti) paĄOM co cAaBAHaMH Ha IOKHOM IIo6epexbe BaAaTuńcKoro 
Mopa. IIpyccua, usBecTHaa kak Burus, NOABAAETCA B IIyTEBBIX 3AIIH- 
ckax 6paruMma n6H Aky6a, koTopbik B 970 r. coBepiiMaA ryTemiecTBHe 
B CAABAHCKHE CTpaHBl. FI HEMHOTO IO3ĄHEE — OKOAO 991 TOĄA, B AOKy- 
MEHTe U3BECTHOM KaK Dagome iudex, a KOAKPETHO B KOHTEKCTE OJIHCa- 
HHA TpaHH1 rocyAapcTBa Memko I, noaBAxaeTca Pruzze, COCEĄCTBYTO- 
IAA € ETO KHA)KECTBOM Ha CEBEpe H CEBEDO-BOCTOKE. Kak yKa3BIBAIOT 
HUCTOUHHKH XI Beka, HauMeHOBaHhe I Ipyccha CTaHOBHTCA Bce 60Aee 
NONYAApHBIM. VIMEHHoO an Pruzzorum fines i in terram Pruzzorum Ha- 
HpaBHA CBOH HIaTH MUCCHOHep M3 IIparu — Bońrex. Ero nocaeAOBa- 
TeAb 5pyHOH OTIpaBUACcA ad Pruz0s M B HpoBKHHNAW qude nuncupatur 
Pruscia. 

Ha nopore OKOHYaHHA HE3ABHCHMOCTH IIpyCCHI ÓBIAM IIOĄCACHBI 
Ha OĄMHHAALATB IIAEMCH. Ha CaMOM 3AaIlaĄ€ HaXOĄHAAC TEPPHTOPHA 
IIOMe3aHOB. MIx COCEĄAMH C IOKHOJi CTODOHBI ÓBIAH CaCHl. OTO IIAEMA 
BMECTE € TAAHHAAMH 3AHHMAAO IOXHYIO HACTB IIpyCCKOTO 7egi0, TpaHM- 
gamiero c Iloabmeń. I[earp IIpyccau 3aduMaao naema 6apToB. Ha 
ceBepe C HAMH COCEĄCTBOBAAM BAapMHALBI H HaTAHTH, a Ha IIOTPAHH- 
4BE € AHTOBHAMH pA3MEIIAAHCH CKAABBBI. CaMBIM MOTYIIECTBEHHBIM 
IIAEMEHEM ÓBIAM ATBATH, 3AHHMABIIHE BOCTOUHYK 4ACTbB IIpyccuu, 
TpaHnUuBIiNE c I Ioabimeń u Pycbio M IOAAEPXKHBAPINHE C STUMH TO- 
CYAaPCTBAMH TOpTOBBIE CBA3M, A TAKXKE HACTb BOIOPOINME € HAMA. B XI- 
XIII Bekax oco60 BaxHoi TeppuTopneń I Ipyccuu Óbiaa CamOna, rĄe 
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Between the 1lth-13* centuries Sambia, inhabited by the Sambians, be- 
came a particularly important area of Prussia. It is here, on the amber- 
bearing coastline and at the ports located here, that the Scandinavians 
harboured their ships and the Old Prussian merchants sailed with their 
goods to Denmark, Sweden and other coastal areas. 

Despite the efforts of Polish and Pomeranian princes to 'civilize” the 
Prussians, namely witch che help of missionaries to Christianize them, 
they had to be forced to accept Christianity. The Order of the Teutonic 
Knights, which in the 30's of the 13” century began a gradual conquest 
of their country, interrupted by the enslaved Prussians' uprisings and 
lasting until 1283, did not manage to eventually supplant che old beliefs. 
Even in the lóth and 17* century, the Prussians still clearly cherished 
their old pagan traditions, mixing them with Christian practices. Dif- 
ferent kinds of myths were also repeated by generations and turned into 
legends and tales. 

In this book we have taken the effort of bringing closer to the read- 
er the issue of what the Prussians believed in and what has survived 
throughout the centuries in their culture. We are introducing a number 
of key issues related to the religion of the Prussians and other Baltic na- 
tions, because the religion of the Lithuanians, Latvians, Samogitanians, 
Curonians and Prussians obviously had much in common. What is 
more, due to the small number of available sources, the mythology of the 
Prussians should be investigated together with other information on the 
subject that retained among related nations, or should even be expanded 
to include the religious background of the Slavs, Germans and western 
Finns, with whom che Balts remained in constant contact. 

The book that we would like to present you is a collaborative work 
of several authors associated with various scientific centres in Poland, 
Lithuania and Russia. Dr. Paweł Kawiński, a historian at the University 
of Gdansk, introduces the reader to the world of the Prussian mythology 
and the trinity of gods — Peckols, Perkiinas and Potrimpo — explain- 
ing their role in the world of the pagan Prussians and Balts, because, 
as it turns out, they were also worshipped as gods by other Baltic peo- 
ples. About the deities specifically associated with water, writes Piotr 
Kitkowski. 

An archaeologist from Kaliningrad and a long-time explorer of the 
Kaup cemetery, Vladimir I. Kulakov, Ph. D., has undertaken a multifac- 
eted work. On the basis of historical sources — including The Chronicle of 
tbe Prussian Land by Peter of Dusburg, Tbe Prussian Chronicle by Simon 
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Nepaisant lenky ir pamarćny kunigaikśćiy pastangy „civi- 
lizuoti” priisus, o konkrećiai — jvesti ten krikśćionybę, siunćiant 
j Prusiją misionierius, Sią tautą pavyko sukrikśćioninti tik jega. 
XIII amżiaus 30-aisiais metais kryżiuoćiy ordinas palaipsniui pra- 
dejo Priisijos pavergimo planą. Tai truko su pertraukomis, kuomet 
prusai sukildavo prieś puoleją, iki 1283 m. Beje, priisy pavergimas 
nesunaikino senojo Śios tautos tikćjimo. Dar XVI-XVII a. prusai 
puoselćjo savo pagoniśkas tradicijas, mais$ydami jas su krikśćioniy 
prakcika. Be to, sekanćioms kartoms buvo perduodami jvairiis mi- 
tai, kurie ilgainiui virto legendomis ir padavimais. Sioje knygoje 
bandome priartinti skaitytojui tai, ką prisai tikejo ir kas iśtisus 
Simtmećius iśliko jy kultiroje. Pristacome eilę vedanćiujy temy 
susijusiy su prisy bei kity balty tauty religingumu, mat lietuviy, 
latviy, żemaićiy, kuriiy ir priisy religija, be abejo, turejo labai daug 
bendry elementy. Atsiźvelgiant taip pat i nedideli prieinamy śŚal- 
tiniy susijusiy su prisy mitologija, kieki, tiesiog butina kartu na- 
grineti ir kity, giminingy genćiy, iśsaugotą informaciją Sia tema. 
Be to turćtumćm susidometi ir slavy, germany, vakary suomiy, su 
kuriais baltai turćjo kontaktus, religingumo vaizdiniu. 

Knyga, kurią Jums pristatome, yra daugelio autoriy, susijusiy su 
Lenkijos, Lietuvos ir Rusijos moksliniais centrais, grupinis darbas. 
Dr. Pavel Kavinskis, Gdansko universiteto istorikas pristato skaity- 
tojui priisy mitologiją ir joje inomus tris pagrindinius dievus: Pa- 
tulą, Perkiiną ir Patrimpą, paaiśkindamas jy reikśmę prisy ir balty 
pagoniśkame pasaulyje. Pasirodo, Siuos dievus garbino ir kitos bal- 
ty tautos. Apie dievus, susijusius su vandeniu raśo Piotr Kitkovski. 

Archeologas i8 Kaliningrado, ilgametis kapavietćs Kaup tyri- 
netojas, hab. dr. Vladimiras I. Kulakovas ćmćsi jvairialypio darbo. 
Remiantis istoriniais Saltiniais — Petro Dusburgiećio Prasy żemćs 
kronika, Simo Grunauo Prasy kronika bei kalbine ir archeologine 
analize, jis apraść kulto vietos — Ramovćs, kurią kai kurie viduram- 
Żiy metraśtininkai laikć prasimanymu, funkcionavimą. Autorius 
nagrinćja daugeli nuomonią Sia tema, taćiau neapsiriboja vien tik 
ja. Jis taip pat tyrinejo gyviiny klausimą priisy mitiniuose vaizdi- 
niuose, apraść apćiuopiamas ra$ytiniuose ir archeologiniuose Żalti- 
niuose pagoniy tikćjimo atgyvenas, kuomet prisai ir kitos tautos 
neva jau buvo krikśćionimis. Apie tai, kad krikśćionią tarpe vis dar 
buvo puoselejami pagoniśki jsitikinimai, buvo tikima senujy dievy 
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Mimo starań książąt polskich i pomorskich, aby „ucywilizować” 
Prusów, konkretnie — by ci przyjęli chrześcijaństwo od wysyłanych na 
ich ziemie misjonarzy, dopiero siłą zmuszono ich do chrystianizacji. Za- 
kon krzyżacki, który w latach 30-tych XIII w. rozpoczął trwający do 
1283 r. sukcesywny, przerywany powstaniami ujarzmianych Prusów 
podbój ich kraju nie zdołał ostatecznie wyprzeć dawnych wierzeń. Pru- 
sowie jeszcze w XVI-XVII w. dowodnie pielęgnowali dawne tradycje 
pogańskie, mieszając je z praktykami chrześcijańskimi. Powtarzano też 
przez pokolenia różnego rodzaju mity, które z czasem przeradzały się 
w legendy i podania. W niniejszej książce podjęliśmy się trudu przybli- 
żenia czytelnikom tego, w co Prusowie wierzyli i tego, co przez stulecia 
przetrwało w ich kulturze. Przedstawiamy szereg głównych zagadnień 
związanych z religijnością Prusów, ale także innych ludów bałtyckich 
gdyż religia Litwinów, Łotyszy, Żmudzinów, Kurów i Prusów rzecz ja- 
sna miała wiele elementów wspólnych. Z uwagi także na niewielką ilość 
dostępnych źródeł, mitologię Prusów wręcz powinno się rozpatrywać 
wspólnie z zachowanymi informacjami na jej temat wśród innych ludów 
pokrewnych, a nawet powinniśmy sięgać do wyobrażeń religijnych Sło- 
wian, Germanów, Finów zachodnich, z którymi Bałtowie pozostawali 
w stałych kontaktach. 

Przedstawiana książka jest publikacją zbiorową wielu autorów 
związanych z różnymi ośrodkami naukowymi z Polski, Litwy i Rosji. 
Dr Paweł Kawiński, historyk z Uniwersytetu Gdańskiego wprowadza 
czytelnika w świat pruskiej mitologii i miejsca w niej trzech naczelnych 
bogów — Patolsa, Perkuna i Potrimpa, wyjaśniając ich rolę w świecie po- 
gańskich Prusów i Bałtów, bo jak się okazuje byli to bogowie czczeni 
także przez inne ludy bałtyckie. O bóstwach związanych z wodą pisze 
Piotr Kitkowski. O funkcjonariuszach kultu, którzy trzymali pieczę nad 
ofiarami, prawem i rytuałem pogrzebowym przeczytać możemy w arty- 
kule Aleksandra Liebensteina z Kaliningradu. Autor szczególną uwagę 
poświęcił pruskiemu kapłanowi Krive. 

Archeolog z Kaliningradu, wieloletni badacz cmentarzyska Kaup, 
dr hab. Vladymir I. Kulakov podjął się wieloaspektowej pracy. W opar- 
ciu o źródła historyczne — m.in. Kronikę ziemi pruskiej Piotra z Dus- 
burga, Kronikę pruską Szymona Grunaua oraz analizę językoznawczą 
i archeologiczną opisał funkcjonowanie miejsca kultowego Romowe, 
uznawanego przez niektórych za wymysł średniowiecznych dziejopisów. 
Autor rozprawia się z wieloma poglądami na ten temat, czasami w spo- 
sób kontrowersyjny, tu także nie pozostaje przy tym jednym zagadnieniu. 


IpOXHBAAO IIAEMA CeMÓOB. CIOĄ4, K AHTapOHOCHBIM GeperaM u pac- 
IIOAOKEHHBIM Ha HHX IIOpTaM, 3AIIABIBAAH KOpAGAM CKAHAHMHAaBOB, 
OTCIOĄA TAK2KE BBIIIABIBAAH C TOBADOM IIPpYCCKHE KYIIIBI, CACAYA B Aa- 
HHP, IIIBenuro u Apyrue npuMopckne Kpaa. 

HecMoTpa Ha yCHAHA IIOABCKHX H IIOMEpAHCKHX KHA3EH <IIHBH- 
AHU3OBATB» IIPYCCOB, a KOHKPETHEE — 3ACTABHTb HX II pHHATb XPHCTH- 
AaHCTBO OT MHCCHOHEDOB, IIOCAAHHBIX Ha HX 3EMAK, AHIIb CHAO YĄa- 
AOCB 3ACTABHTb HX IIDHHATb KpEINCHNE. IEBTOHCKHŃ OPĄCH, KOTOpBIA 
B 30-x roąax XIII Beka Ha4aA 3aBOEBaHune I IpyccHn, npoĄOAX%AFOLNEECA 
Ao 1283 roAa u NepHOĄNUECKH HpEPBIBAEMOE BOCCTAHHAMH, He CMOT 
OKOHYATEABHO BBITECHHTP IIDEKHHX BEpOBAHHA IpyCCOB. I Ipycbi erqe 
B XVI-XVII Bekax KyYABTHUBUPOBAAH IIpEKHHE AZBIYECKHE TDAAH NHK, 
COEĄMHAA HX C XPHCTHAHCKAMH OÓpaĄaMU. Take Ha HPOTAXEHHH 
MHOTHX IIOKOAEHHH IIEPEĄABAAHCH pA3AMAHBIE MHÓPI, KOTOpBIE CO 
BpeM€HEM IIpeBpAaIINaAHCb B AETEHĄBI H IpeĄaHHA. B AaHHOH KHNMTE 
MBI IIOCTaBHAH IIepeĄ CO604 3aĄady paccKa3aTb UHTATEAIO O TOM, BO 
4TO BEDHAM IIpYyCCbI, H O TOM, UTO B TE4EHHE CTOAETHUŃ COXPAHHAOCb 
B HX KYABTYpe. Mbl 3HaKOMHM C pa3HBIMU Ba>XHBIMH IIDOÓAEMAMA, 
CBA3AHHPIMH € BEpOBAHUAMY IIDYCOB, a TAKKE MHBIX ÓaATHUĄCKHX Ha- 
POAOB, IIOCKOAbKY PEAHTHA AHTOBIIEB, AATBILIEH, KEMAHTOB, Kypiień 
M IIpyCOB €CTECTBEHHO HMEAA MHOTO OÓIHX 3AEMEHTOB. IaK?X€ B CBA3M 
€ OTpaHHMUEHHBIM KOAM1ECTBOM ĄOCTYIIHBIX HCTOYHHKOB, CBA3AHHBIX 
c npycckofi MAÓOAOTHEK, CAEAYET paccMaTpHBaTb €€ BMECTE C COXpa- 
HHBIIAMHCA CBEĄCHHAMH Ha €€ TEMY Y ĄDYTHX poOĄCTBEHHBIX HapOĄOB, 
K TOMY KE MBl ĄOAXHBI TaK>K€ OGpALIaTBCA K PEAHTHO3HBIM IIDEĄCTAB- 
AEHHAM CAABAH, TEPMAHIIEB, 3AIAAHBIX PHHHOB, € KOTODBIMH GaATBI 
NOAĄEPXKHBAAH TECHBIE KOHTAKTEI. 

IIpeĄcTaBAeHHaa BamieMy BHHUMAHHIO KHHTA ABAAETCA KOAAEK- 
TUBHOŃH MOHOTpaQneli MHOTHX aBTOpoB, CBA3AHHBIX C€ pa3HBIMH Ha- 
YHHBIMH LEHTpaMu B I Ioabime, AuTBe u Poccun. A-p IlaBea KaBuHb- 
CKHŃ, HCTODHK H3 [AaHBCKOTO YHHBEpCHTETA, BBOĄHKT HHTATEAA B MHp 
Ipycckoń MAPOAOTHK, TĄ OTBOĄMTCA MECTO TpEM BEpXOBHBIM ÓOTaM 
— IIaroacy, Ilepkyky u IlorpuMny, o00bacHaa ux poAb B MUpo3ĄaHNNH 
A3BI1ECKHX IIDYCOB H OaATOB, IIOCKOAbBKy 3THM GOTAaM TAKE IIOKAOHA- 
AHCB M Apyrue GaATHCKHe HapOĄBI. O 60%XEcTBax, CBA3AHHBIX C BO- 
AOń, nuiieT I lerp KnuToBcknk. 

Apxeonor u3 KaAaMHHUHTpaĄAa, MHOTOAETHHH HCCAEĄOBATEAB MO- 
THABHHKa Kayr, ĄAOKTOp HCTOpHUecKHX Hayk BaaauMup VIBaHOBH1 
KyAaKOB, IIDOBEA MHOTOCTODOHHEE HCCAEĄOBAHHE. B34B 3a OCHOBY 
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Grunau and linguistic and archaeological analysis — he has described the 
functioning of the cult area of Romowe, considered by some to be a mere 
invention of medieval historiographers. The author deals with opinions 
on the subject, but does not limit his work only to this problem. He has 
also dedicated his research to the issue of animals in che Prussian my- 
thology and described the relicts noticeable in the written and archaeo- 
logical sources of the pagan religion in the times when the Prussians and 
other peoples were supposedly already Christians. In the context of his- 
torical events, in which a Prussian sorcerer (Wajdelota) took part, who is 
also a historical figure, Piotr Kitkowski writes about the fact that beliefs 
that one could harness the power of the ancient gods still remained alive 
among Christians. 

A number of details of the old faith remained among the Prussians 
until che 19* century. A lot of daily activities which we have to deal with 
also today, and which constitute one of the characteristics of the Balts, 
often have a mythical context. One of these is the matter of hospitality, 
for which che Prussians have long been famous. A guest in Prussia has 
always been regarded as someone special. Not everyone seems to realize 
this, but such hospitality probably has its source in mythology. Dr. Sew- 
eryn Szczepański from the Wojciech Kętrzyński Research Centre in Ol- 
sztyn elaborates on this subject. 

The Prussian world was based on many rights. Hospitality was one of 
them, but others may seem quite drastic to us. About one of these rights 
speaks the chronicler Peter of Dusburg, who in his chronicle presents 
a story that he has perhaps heard somewhere, of the depopulation of the 
Galindian land. The story, treated partly as a legend, may contain some 
actual events. Dr. Ilia Dementiev from Kaliningrad describes this issue. 

Ofspecial value in the study of the religion, beliefs and mythology of 
the Prussians is the source data which has survived in the form of various 
stories that we know from the chronicles, medieval documents created 
by che Catholic clergy, as well as from later sources. From the 16" centu- 
ry, along with the advent of the religious reformation in Prussia, the Lu- 
theran clergy began to create catalogues of different deities and gathered 
reports on the superstitions of the people, who in their opinion required 
particular evangelistic work. It is they who have given us descriptions 
of the religious beliefs and practices that were still alive. Much of the 
old faith survived in the areas of Lithuania, Samogitia and Prussia until 
almost recent times. The catalogue of such beliefs has been presented by 
Dr. Dalia Kiseliunaite and Dr. Rita Grumadaitć from Klaipeda. Also 
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galia, rago Piotr Kitkovskis, nagrinćdamas istorinius jvykius, kuriy 
dalyvis buvo priisy vaidila — taip pat istorinis personażas. 

Daugelis senojo tikćjimo elementy Prusijoje iśsilaikć net iki 
XIX-ojo Śimtmećio. Daug kasdieniy veiksmy, su kuriais susiduria- 
me iki Śiandien, ir kurie apibtudina balty savybes, daźnai yra pagris- 
tos mitais. Vienas jy yra... svetingumas. Priisai nuo seno tuo garscjo, 
o svećias Priisijoje buvo visada laikomas każkuo ypatingu. Galbit 
ne visi źino, bet tas svetingumas veikiausiai iśplaukia iś mitologijos. 
Apie tai raśo dr. Severinas Śćepanskis, Olśtino Vojciecho Kentśins- 
kio Moksliniy tyrimy centro (Ośrodek Badań Naukowych Wojcie- 
cha Kętrzyńskiego w Olsztynie) atstovas. 

Prisy pasaulis rćmćsi daugeliu teisiy. Svetingumas buvo viena 
ju, taćiau kitos — mums gali atrodyti drastiśkos. Apie vieną tokiy 
teisiy pasakoja kronikininkas Petras Dusburgietis, kuris savo kro- 
nikoje apragć galbit każkur iśgirstą istoriją apie galindy źemćs gy- 
ventojy iśnaikinimą. Śis pasakojimas dalinai yra laikomas legenda, 
taćiau joje galima jźvelgti ir każkokiy tikry jvykiy. Apie tai raśo 
dr. Ilia Dementievas i$ Kaliningrado. 

Prusy religijos, tikćjimy ir mitologijos tyrinetojams ypatingai 
vertingi yra tautosakos Śaltiniai. Jie iśliko jvairiomis formomis: 
kaip jvairiis pasakojimai, kuriuos randame kronikose, kataliky 
dvasininky parengtuose viduramżiy dokumentuose, bei vćlesneje 
tautosakoje. Nuo XVTIa., prasidćjus Prisijoje religinei reformacijai, 
dvasininkai liuteronai sudarć dievaićiy katalogus, rinko pasakoji- 
mus apie tautos, kuriai buvo reikalingas ypatingas evangelizavimo 
darbas, prietarus. Tai jie radydavo apie vis dar gyvą tikćjimą ir re- 
ligines praktikas. Daug senojo tikćjimo elementy iśliko Lietuvoje, 
Żemaitijoje ir Prisijoje beveik iki dabartiniy laiky. Isitikinimy ir 
tikejimy katalogus pristatć prof. Dalia Kiseliinaite ir Rita Gruma- 
daitć is Klaipćdos. Daugelis mitiniy elementy iśliko taip pat del to, 
kad jie buvo amżiy amżiais kartojami padavimuose, legendose. Jose 
buvo pasakojama apie $ventuosius akmenis, pilis ir ypatingus me- 
dżius. Visa tai apraść dr. Romanas Shiroukhovas iś Kaliningrado ir 
dr. Severinas Śćepanskis iś Olśtino. 

Śi knyga sukurta pagal projektą CROSSROADS 2.0» — «La- 
goons as crossroads for tourism and interactions of peoples of 
South-East Baltic: from the history to present» ILPR.02.01.00-96- 
-001/10-00. Kviećiame turiningai praleisti laiką su misy knyga. 


Poświęcił swoje badania także kwestii zwierząt w świecie wyobrażeń mi- 
tycznych Prusów, opisał też uchwytne w źródłach pisanych i archeolo- 
gicznych przeżytki religii pogańskiej w czasach kiedy Prusowie i inne 
ludy były już rzekomo chrześcijanami. O tym, że wśród chrześcijan 
utrzymywały się żywe nadal pogańskie przekonania, iż można wykorzy- 
stać moc dawnych bogów pisze Piotr Kitkowski w kontekście historycz- 
nych wydarzeń, których udziałem był pruski wajdelota — postać również 
historyczna. 

Szereg elementów dawnej wiary utrzymywało się wśród Prusów aż 
do XIX stulecia. Wiele codziennych działań, z którymi i dziś mamy do 
czynienia, a które stanowią jedną z charakterystycznych cech Bałtów 
ma nierzadko swój mityczny kontekst. Jednym z nich jest... — gościn- 
ność. Prusowie od dawna z niej mieli słynąć, a gość w Prusach był zawsze 
kimś szczególnym. Być może nie wszyscy zdają sobie z tego sprawę, ale ta 
gościnność ma najpewniej źródło w mitologii. Pisze o tym dr Seweryn 
Szczepański z Ośrodka Badań Naukowych im. Wojciecha Kętrzyńskie- 
go w Olsztynie. 

Świat Prusów opierał się na wielu prawach. Gościnność była jednym 
z nich, ale inne mogą wydawać się nam drastyczne. O jednym z takich 
praw mówi kronikarz Piotr z Dusburga, który w swojej kronice przed- 
stawił zasłyszaną być może gdzieś opowieść o wyludnieniu ziemi Ga- 
lindów. Opowieść ta traktowana po części jako legenda, może zawierać 
w sobie jakieś faktyczne wydarzenia. Pisze o tym dr Ilia Dementiev 
z Kaliningradu. 

Szczególną wartość w badaniu nad religią, wierzeniami i mitologią 
Prusów mają przekazy źródłowe. Zachowały się one w postaci różnych 
opowieści, które znamy z kronik, dokumentów średniowiecznych two- 
rzonych przez katolickich duchownych, ale też z przekazów późniejszych. 
Od XVI w. wraz z nastaniem w Prusach reformacji religijnej luterańscy 
duchowni tworzyli katalogi bóstw, zbierali relacje na temat zabobonów 
ludu, który według nich wymagał szczególnej pracy ewangelizacyjnej. 
To spod ich pióra wychodziły opisy żywych nadal wierzeń i praktyk re- 
ligijnych. Wiele z dawnej wiary przetrwało na obszarze Litwy, Żmudzi 
i Prus po czasy niemalże nam współczesne. Katalog przekonań i wierzeń 
przedstawiły prof. Dalia Kiseliunaite i Rita Grumadaitć z Kłajpedy. 
Szereg elementów mitycznych zachowały także powtarzane przez wieki 
podania i legendy dotyczące świętych kamieni, grodzisk i szczególnych 
drzew, które przytoczyli dr Roman Shiroukhov z Kaliningradu i dr Se- 
weryn Szczepański z Olsztyna. 


HUCTOpHUECKHE HCTOUHHKA, B TA. Xponuky 3emnu llpycckoń Ilerpa usa 
Aycóypra, IIpycckyr xponuky CuMoHa IpyHay, a Tak>Xe CĄCAAB A3BI- 
KOBEĄUECKHŃ H ApXEOAOTHYECKHŃ AHAAH3, OH OIIHCAA, KAK QyHK- 
I|MOHHPOBAAO KYABTOBO€ MECTO POMOBE, KOTODpOE HEKOTOpBIE CHHTA- 
AH BBIMBICAOM CDEĄHEBEKOBBIX AETOIIHCIIEB. ABTOp paCIIpaBAAETCA 
C€ pa3AMYHBIMH MHCHHAMH Ha Ty TEMY, He OCTAHABAHBAAC AHLIb Ha 
aToń npo6aeme. OH Take IIOCBATHA CBOH HCCACĄOBAHHA IIDOÓAEME 
>KABOTHBIX B MAOAOTHYECKHX IIDEĄCTABACHH AX IIDYCCOB, Ha OCHOBE 
NUCHMEHHBIX H aDXEOAOTHYECKHX HCTOUHHKOB OH ONHCAA IIEpEXKHT- 
KH A3PBI4ECKOŃ PEAHTHH, KOTĄA IIDYCCHI H ĄDYTHE HapOĄBI AKOÓBI CYH- 
TAAHCb XPHCTHAHCKUMH. O TOM, UTO CpeĄH XPHCTHAH HIPOĄOAXAAH 
>KHTb A3BIUECKHE YÓCKĄCHHA O TOM, UTO MOXXHO BOCIIOAB3OBATECA 
MOTYLIECTBOM IpeXHHX ÓOTOB, NMLIET IleTp KuToBckuń B KOHTEKCTE 
HCTODHUECKHX COÓBITHUŃ, B KOTOPBIX IIDAHUMAA yYacTHe Ipycckuń 
BAHĄCAOT — TAKXKE HCTOPHYECKHA IIEpPCOHAXK. 

MHOTOUKCACHHBIE 3AEMCHTBI IIDE>KHEH BEpBI COXPAHAAHCH B CPEĄE 
IpyCCcOB BIIAOTB AO XIX cToaeTna. MHOTHE NOBCEĄHEBHBIE 3AHATHA, 
KOTOPBIE MBI COBEPIIIAEM H IIOHBIH€, HEpEĄKO HMEAH MAUQHYECKHH KOH- 
TEKCT, TO ABAAETCA OĄHOH M3 XapaKTEpHBIX 4E€pT GaATHUACKHX Hapo- 
AOB. CpeAM HHX CACAYET Ha3BATb — TOCTEIIDHHMCTBO! I IpyccbI U3ĄaBHa 
HpOCABIAH KAK TOCTEIIPAHMHBIE XO3A€BA, a B MIX u X X Bekax rocTb 
B I Ipyccun BcerĄa ÓBIA KeM-TO OCOÓEHHBIM. Mbl He BCeTĄa OTĄaeM ceÓe 
OTAET B TOM, UTO IIO BCEH BEPOATHOCTH HUCTOHHHK 3TOTO TOCTENPHHM- 
CTBA CACAYET HCKATb B MAÓOAOTHH. O6 3TOM IHIIeT ĄOKTOp CeBepuH 
IMeraHsckuń u3 L[eHTpa HayuHBIX HCCAEĄOBAHHH B OABIHTBIHE. 

Mup IpyccoB OTHpaACA Ha MHOTOJHCACHHBIX 3AKOHAX. [ocTerpu- 
HUMCTBO OBIAO OĄHHM M3 HHX, a ĄDyTHE MOTYT HaM IIOKA3ATBCA IIOKH- 
pyłomiumu. 06 0AHOM HX TaKHX 3AKOHOB IIOBECTBYeT XpOHHCT IleTp 
us AycóypTra, KOTOpBIi B cBOei XpOHMKe IIDEĄCTABHA YCABIIIAHHOE 
HEKOTĄA IIOBECTBOBAHHE 06 OIIYCTOLIEHHH 3€MAH TaAMHAMH. OTO II0- 
BECTBOBAHHE YACTHUHO MOXHO CYHTATb AETEHAO, HO B HEM MOTYT 
ÓBITB OIIHCAHBI TAKE PaKTHYECKHE COÓBITH A. 06 3TOM IMLHIET AOKTOP 
Kapa AeMeHTbeB u3 KaauHHHTpaAa. 

OcoóeHHoe 3Had1eHHE B HCCACAOBAHHAX PEAHTHH, BEpOBAHHA 
U MUQOAOTHK IIDYCCOB HMEIOT HCTO4HHKH. COXpaHHAHCb OHM B BHĄC 
pa3AHUHBIX CKa3AHHH, KOTOPBIE HSBECTHBI HAM H3 XPOHHK, CPEAHEBE- 
KOBBIX ĄOKYMEHTOB, HarnHCcaHHBIX KATOAMYECKAMH CBAIIEHHHKAMAK, 
a Tak>KE H3 G0AEE€ IIO3ĄHHX coo6meHuńi. HauuHaa c XVI Beka, KOTĄA 
B I Ipyccun OblAa npoBeĄeHa peaHTHO3Haa pehOpMALH A, AIOTEpaHcKHE 
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the tales and legends repeated for centuries concerning sacred stones, 
fortified settlements and specific trees have retained a number of mythi- 
cal elements, which have been mentioned by Dr. Roman Shiroukhov 


from Kaliningrad and Dr. Seweryn Szczepański from Olsztyn. 
This book was created within the project CROSSROADS 2.0” - 
*Lagoons as crossroads for tourism and interactions of peoples of South- 


East Baltic: from the history to present> ILPR.02.01.00-96-001/10- 
00. We wish you a pleasant and informative reading. 





Niniejsza książka powstała w ramach projektu CROSSROADS 
2.0» — «Lagoons as crossroads for tourism and interactions of peoples 
of South-East Baltic: from the history to present> ILPR.02.01.00-96- 
001/10-00. Jej autorami są biorący udział w projekcie eksperci. Zawarte 
w niej artykuły stanowią wyłącznie przemyślenia poszczególnych bada- 
czy, w których treść merytoryczną z uwagi na wymogi projektu oraz po- 
pularyzatorską formę wydawnictwa podpisani wyżej redaktorzy ingero- 
wali w stopniu minimalnym. 

Zapraszamy do owocnej lektury. 


CBAIĄGHHHKH CO3ĄABAAH KATAAOTH 60OTOB, coóupaan UHQOpPMALNHIO 
o cyeBepHAx HapOAA, KOTOPBIA, IIO HX MHEHHK, TDEÓOBAA IIDOBEĄE- 
HHA EBAHTEAbCKOŃ paGOTBI. DTO M3-IIOĄ HX Iepa BBIXOĄMAH OIIHCAHHA 
IIO-IIpeKHEMY KHBBIX BEDOBAHHH M peAHTHO3HBIX OÓpAĄOB. MHoroe 
COXpaHHAOCE Ha TeppuTopun MUTBBI, XKeMańTun u IIpyccuu npak- 
THJECKH AO HalIHX BDEMEH. KaTaAOT BepoBaHNHA M yYÓCKĄCHNA IIPEĄ- 
CTaBHAH Ipobeccop Aaana KucearoHańTe u Pyra IpyMaaańTe m3 
KaańineAbi. MHorne MUQHu1eckHe JAEMEHTBI COXDAHHAHCB B IOBTO- 
pAeMBIX Ha IpOTAXEHHH HECKOAbKHX BEKOB CKA3AHHAX H AETEHAAX 
O CBALIEHHBIX KAMHAX, TODOĄMII AX H OCOÓEHHBIX AEDEBBAX, O KOTO- 
pBIx paccka3aAM AOKTOp PoMaH IIlupoyx0B us KaauHuHrpaqa M AOK- 
Top CeBepnH IIleraHbcknń u3 OAbiuTbIHa. 

AaHHaA KHHTA COCTABACHA B paMKaxX IpoekTa «CROSSROADS 


2.0» — «Lagoons as crossroads for tourism and interactions of peoples 
of South-East Baltic: from the history to present> ILPR.02.01.00-96- 
001/10-00. ŻKeaaeM rpuaTHOTO M IAOĄOTBOPHOTO UTEHHA. 











PAWEŁ KAWIŃSKI 


MAIN PRUSSIAN GODS: 
PECKOLS - PERKUNAS - POTRIMPO 


PAGRINDINIAI PRUSY DIEVAI: 
PIKUOLIS (PATULAS) - PERKUNAS - PATRIMPAS 


GŁÓWNI BOGOWIE PRUSÓW: 
PATOLS - PERKUN - POTRIMPS 


TAABHDBIE BOTH IIPYCCOB: 
IIATOAC - IIEPKYH - IIOTPHAMIIC 


ccording to Simon Grunau, the main god of the Prussians was 
A Peckols, the god of the dead and night-time apparitions. This 

deity appears already in one document, namely in Callatio epi- 
scopi Varmiensis from 1418. Peckols' chthonic character can be traced 
already in his name, which can be translated as "Underworld". He was 
portrayed as an old man with a long, white beard and a white headdress 
similar to a turban. According to Grunau, Peckols used to haunt houses, 
especially in knightly courts, which was an inevitable prophecy of the 
anger of the gods, which threatened the inhabitants of the house with 
misery and death. This happened when someone buried a dead person 
without proper sacrifices being made to the gods. Peckols haunted the 
household members at night and harmed them, demanding precious 
gifts. If he appeared three times — the only way to get rid of him was to 
visit a Wajdelota in a place of worship and leave Wajdelota a gift. In re- 
turn he would cut his arm to blood, which then was drained at the foot 
of an oak tree. A growl could be heard from the tree, which was a sign 
that Peckols would never haunt the members of the incriminated house 
ever again. 

V. V. Ivanov and V. N. Toporov believed that also another Prussian 
deity had been connected to Peckols — Bardoayts (which literally means: 
*bearded”), the god of sailors and ships, who, in their opinion, could 
inicially be a hypostasis of Peckols. Bardoayts appears in the Synodal 
statutes of the Lutheran Church from 1530, as one of the nine deities of 
Prussia. The authors of the statutes assigned Latin counterparts to the 
Prussian deities, and so Bardoayts was assigned Pollux, one of the Ro- 
man Dioscuri — the patrons of sailors. According to Hieronim Malecki, 
who knew the statutes from 1530, the god was associated with ships, 
fishing and sailors. Fishermen were to see him as an angel in charge of 
the winds, standing on the waves. 

Identifying Peckols with Bardoayts would allow to see the transfor- 
mation of the Proto-Indo-European figure of a divine ferryman who car- 
ries the souls of the newly deceased across the river that divides 'this” 
world from the world of the dead, and who has consequently been por- 
trayed in the mythologies of the Indo-European peoples as an old man 
with white hair and grey beard. According to B. Lincoln the mythical 
figure of the carrier of the dead was initially only a personification of 
old age, which is in fact a "carrier" leading inevitably to death. It seems 
that it was a fairly common element of eschatological imaginations. As 


such a mythical old man, the Greeks depicted Charon, and the Vikings 
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imono Grunau manymu, visy svarbiausias priisy dievas buvo 
Ś Patulas — mirusiują ir naktiniy śmćkly dievas. Sis dievaitis 

buvo minimas jau anksćiau, 1418 m. dokumente Collatio 
episcopi Varmiensis. Chtonines Patulo savybes nurodo jau pats jo 
vardas, kurj galima versti kaip „Pożeminis”. Śis dievaitis buvo vaiz- 
duojamas kaip mirtinai iśblyśkęs senis su ilga, źila barzda ir galva 
apmiituriuota balta skara, lyg turbanu. Pagal Grunau Patulas meg- 
davo gąsdinti, lankydamasis sodybose, ypatingai riteriy riimuose. 
Patulo apsilankymas pranagavo dievy riistybę — reikśdavo neużil- 
go atslenkanćias nelaimes ir mirtj ty namy gyventojams. Taip at- 
sitikdavo tuomet, kai toje sodyboje kaźkas mirdavo ir jo artimieji 
neskubćjo dievams aukoti atitinkamos aukos. Tada Patulas namiś- 
kiams pasirodydavo naktj ir kenkdavo jiems, reikalaudamas bran- 
giy dovany. Kai pasirodydavo net tris kartus — vienintelis biidas 
juo atsikratyti buvo jo aplankymas vaidilos kulto centre ir dovanos 
paaukojimas. Uź tą dovaną vaidila iki kraujo sużeisdavo savo petj. 
Kunigo kraujas buvo nuleidżiamas prie qżuolo kamieno, po to, iŚ 
medźio pasigirsdavo gurguliavimas — tai buvo żenklas, kad Patulas 
jau niekada negąsdins apkaltintujy (apsćstujy) namy gyventojy. 

V. V. Ivanovas ir V. N. Toporovas teigć, kad su Patulu buvo su- 
sijęs taip pat kitas prisy dievaitis — Bardaitis (reiśkiantis tiesiog: 
„Barzdotasis”), jireiviy ir laivy globćjas, kuris, ją manymu, pradźio- 
je galćjo bici Patulo hipostazć. Bardaitis buvo aptiktas liuterony 
baźnyćios 1530 m. sinodiniuose statutuose kaip vienas iś devyne- 
riy prisy dievaićiy. Statuty autoriai dievaićiams pritaikć lotyniśky 
dievaićiy atitikmenis. Ir taip Bardaićiui priskyre Poluksą, vieną iś 
romćny Dioskiry — jireiviy globćjy. Pagal Hieronimą Malecki, 
kuris buvo susipaźinęs su 1530-ujy mety statutais, dievaitis buvo 
susijęs su laivais, żyejyba bei jlireiviais. Żvejai matydavo jj angelo 
pavidalu — vairuojancj vćjais, stovintj ant jliros bangy. 

Patulo ir Bardaićio gretinimo deka galima jżvelgti juose pro- 
indoeuropietiśko dieviśko dvasiy keltininko iś „śio” pasaulio i mi- 
rusiujy kraśtą per abi puses skirianćią upę, transformaciją. Biitent 
Sitaip Śi personażą pristatydavo ir indoeuropiećiy tautos savo mito- 
logijose: tai buvo baltaplaukis senis su żila barzda. B. Lincolno nuo- 
mone mitinis mirusiyjy keltininko personażas i8 pradźiy buvo tik 
senatvćs, kuri yra biitent „perveżćju”, żutbiit vedanćiu i mirtj, per- 
sonifikacija. Atrodo, tai buvo gana populiarus estachologinćs vaiz- 
duotćs elementas. Pagal graikus tokiu mitiniu seniu buvo Charonas, 


aczelnym bogiem Prusów według Szymona Grunaua był Pa- 

tols, bóg zmarłych i widziadeł nocnych. Bóstwo to wymieniał 

z nazwy już wcześniej jeden dokument, a mianowicie Collatio 
episcopi Varmiensis z 1418 r. Chtoniczny charakter Patolsa ukazuje już 
samo jego imię, które można tłumaczyć jako „Podziemny”. Bóstwo to 
przedstawiano jako trupiobladego starca z długą, siwą brodą i z głową 
owiniętą białą płachtą, jakby turbanem. Według Grunaua Patols zwykł 
straszyć, pojawiając się w domostwach, zwłaszcza w dworach rycerskich, 
co było niechybną przepowiednią gniewu bogów, a więc nieszczęść 
i śmierci, zagrażających mieszkańcom domu. Działo się tak wówczas, gdy 
w owym domostwie ktoś zmarł i nie złożono w związku z tym bogom 
odpowiednio bogatej ofiary. Patols ukazywał się wówczas domownikom 
w nocy i szkodził im, domagając się bogatych podarków. Gdy pojawił się 
aż trzy razy — jedynym sposobem na pozbycie się go było odwiedzenie 
w ośrodku kultu wajdeloty i podarowanie mu prezentu, w zamian za co 
ranił się on do krwi w ramię. Krew kapłana spuszczana była u podnóża 
dębu, po czym z drzewa tego dobywało się burczenie na znak, że Patols 
już nigdy nie będzie straszyć mieszkańców inkryminowanego domu. 

VV. Ivanov i V.N. Toporov uważali, że z Patolsem związane było 
także inne pruskie bóstwo — Bardaits (co oznacza dosłownie: „Broda- 
ty”), bóg żeglarzy i okrętów, który mógł być, ich zdaniem, pierwotnie 
hipostazą Patolsa. Bardaits pojawia się w statutach synodalnych kościoła 
luterańskiego z 1530 r., jako jedno z 9 bóstw Prusów. Autorzy statutów 
bożkom przyporządkowali odpowiedniki łacińskich bóstw i tak Barda- 
itsowi przyporządkowano Polluksa, jednego z rzymskich Dioskurów — 
patronów żeglarzy. Według Hieronima Maleckiego, który znał statuty 
z 1530 r., bożek był związany ze statkami, rybołówstwem oraz żeglarza- 
mi. Łowiący ryby mieli go widzieć w postaci kierującego wiatrami anio- 
ła, stojącego na morskich falach. 

Utożsamienie Patolsa z Bardaitisem pozwalałoby widzieć w nich 
transformację postaci praindoeuropejskiego boskiego przewoźnika dusz 
z „tego” świata do krainy zmarłych poprzez oddzielającą obydwie te kra- 
iny rzekę, którego konsekwentnie przedstawiano w mitologiach ludów 
indoeuropejskich właśnie jako starca z białymi włosami i siwą brodą. 
Zdaniem B. Lincolna mityczna postać przewoźnika zmarłych była po- 
czątkowo jedynie personifikacją starości, która jest właśnie „przewoźni- 
kiem”, prowadzącym nieuchronnie do śmierci. Był to jak się zdaje dość 
powszechny element eschatologicznych wyobrażeń. Takim mitycz- 
nym starcem był według Greków Charon a według Wikingów Odyn 


epXOBHBIM 60TOM IIDyCCOB COTAACHO CHMOHy I pyHay bia I laToAc, 60r 

yMepuiHX H HO4HBIX IIpABEĄCHHA. /IMa 3T0ro 60ecTBa y:Ke paHe€ yIlo- 

MUHa€TCA B OĄHOM ĄOKYMEHTE, a HMEHHO B Collatio episcopi Varmiensis 
c 1418 rona. Ha xroHnuueckni xapakTep I laToAca yka3bIBaeT Ero uMa, KOTopoe 
MOXHO IIepeBECTH Kak «IIOĄA3EMHBIA». DTO 60%XECTBO IpEĄCTABAEHO B BHĄC 
cMepTeABHO-GACAHOTO CTapHKa C AAHHHOŃ CEĄOŃ 6opoaoh H TOAOBOŃ, IIOBA- 
3aHHOH GEABIM IIOAOTHHIIEM B BHĄC TIOpóaHa. COTAacHO I pyHay, I laroAc npn- 
BbIK 3AMyTHBATb, IIOABAAACh B XO3AHCTBAX, OCOÓCHHO B pBIHADCKHX YTOĄPAX, 
4TO ABAJAOCE IIDEĄCKAJAHHEM HEOTBPATHMOTO THeBa ÓOTOB, a 3Ha1HT HECYA- 
CTbA H CMEDTH, YTPOXKAIOIIHX AOMOYAĄNAM. IIpoucXOĄMAO 3TO TOTĄA, KOTĄA 
B ĄOME€ KTO-AH60 yMep, a ÓOTaM He OBIAO IIDHHECEHO COOTBETCTBYPILIIEE INEApOE 
>XeDTBOJIDUHOLIEH HE. I IaTOAC OÓBIHO ABAAACA AOMOYA4ĄLAM HO4BKO, 3AHHAMAA- 
CA BDEĄHTEABCTBOM, TpeÓyA INEADBIX IIOĄADKOB. KOTĄAA OH IIOABAAACA TDHKĄBI, 
TO €AHHCTBEHHBIM CIIOCOÓOM, UTOÓBI H36aBHTBCA OT HETO, CAEAOBAAO IOŃTH 
K BaliĄCAOTY B LIEHTD KYABTA M IIpEIIOĄHECTH EMY IIOĄADOK, UTOÓBI TOT B CBOKO 
OdepeĄb H3paHMA ceÓe AO KpoBH pyky. JKpel IrycKaA KpoBB y IIOĄHOXBA AyGa, 
IOCAE 4€TO H3 3TOTO AEpeBa AOHOCHAOCE ÓODMOTAHHE, 3TO O3Ha4AAO, TO I la- 
TOAC yKE HHKOTĄA He OyAET IIOBEDTATB B Y>KAC BAHOBHHKOB. 

B.B. BaHoB u B.H. TonopoB csnTaam, 4To c IlaTOACOM ÓBIAO Tak>Xe CBA- 
3aHO ApyToe IIpycckoe 60xeCTBO — BapĄOMTC (4TO ĄOCAOBHO O3Had4aAO «Bopo- 
AaTBrii>>), 60r MOpEIIAaBATEAEŃ H kopaóneji, KOTODBIH MOT ÓBITB, NO HX MHEHHK, 
M3HadaABHOŃ HUNOCTacio IlaroAca. bapĄOHTC NOABAAETCA B CHHOĄAABHBIX 
YCTaBaX AIOTEpaHCcKOŃ IEpKBM, HadHHaa C 1530 TOĄA, KaK OĄHO H3 ACBATH 
Inpycckux 60%€CTB. ABTODBI YCTABOB COOTHECAH HĄOAOB C€ COOTBETCTBYIOLNH- 
MH HM AaTHHCKHMH OOXECTBAMH, TaKHM OÓpa30M, DapĄOHTCa COIIOCTABHAH 
CIToAAyKCOM, OĄHHM M3 puMCKHX AMOCKYPOB — IIOKPOBHTEAEM MOPEIIAABATE- 
Aeń. CoraacHo FlepoHuMy ManenKOMY, KOTODPBII 3HaA YCTaBbl 1530 TOĄA, 3T0T 
HĄOA OBIA CBA34H C KODAÓAAMM, pBIÓOAOBHBIM IIDOMBICAOM H MODEIIAABATEAA- 
MA. PBIÓOAOBBI AOAXXHO ÓBITb €TO BHĄCAH B BHĄC aHT€A4, CTOALIETO Ha MODCKHX 
BOAHaX. 

OroxĄecTBAEHHE IlaroAca c bapAOMTCOM NO3BOAMAO YBHĄCTb B HHX 
TpaHchopManuHł IpauHAOEBpOIIEHCKOTO ÓOXECTBEHHOTO IIEpeEBO34HKA AYIII 
€ «ATOTO» CBETA B IIADCTBO YMEpIIHX 4€pe3 peKy, pa3ĄCAAIOMYKO 3TH ĄBA MHpa, 
KOTOPOTO B MUÓOAOTHAX HHAOEBPOIIEHCKHX HapOĄOB BCAKH pa3 H306paXaAH 
B oGpase crapiia c 6eABIMH BOAOCAMH H CEAOIi GOpOAOA. Ilo MHeHuio b. AuH- 
KOABHa, MUÓQH1ECKHii OÓpa3 IepeBO34HKA yCOIIIHX OBIA AHIIbB OAHIIETBODPE- 
HHEM CTApOCTK, KOTOPAA IO CYINECTBY H ABAACTCA IIEDEBOBUHKOM», B KOHE4- 
HOM pe3YABTATE IpHBOĄAINUM K CMEpTH. OTO ÓBIA, IIO BAĄHMOMY, AOBOABHO 
paCHpocTpaHeHHbii 3A€MEHT 3CXATOAOTH1ECKHX NIpEĄCTABACHHH. TaKHUM 
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had Odin, nicknamed Hórbarór or "Grey beard”. Riv- 
ers dividing the world of the living from the world 
of the dead, which were presented in Indo-Euro- 
pean mythologies, could only be crossed with 
the help of these ferrymen. The ancient Greeks 
believed the Styx was full of toxic waters, and 
according to the Poetical Edda, which describes 
old Nordic beliefs, the 'Fearful" river S/ż07 bore 
swords and spears in its current. 

Going back to the Prussians and their "carri- 
ers” to the land of death, we should pay attention 
to the fact that Peckols was probably identical 
with the later Prussian Pikuls, a deity of an 
undoubtedly infernal nature, 


o pagal vikingus — Odinas su pravarde Hórbarór „Pilkabarzdis”. 
Indoeuropiećiy mitologijoje pristatomas upes, kurios atskiria 
gyvują ir mirusiujy pasaulius, galima buvo perżengci tik pade- 
dant minetiesiems keltininkams. Senovćs graikai tikćjo, kad 
Stikso upe tekćjo nuodingas vanduo, o pagal senovćs nordy 
tikćjjimo użragus veikale Poeżinć Eda, „Ziauriosios” upes 

ŚSliór vandenys plukde kardus ir ietis. 
Grjżtant prie prisy ir jy „keltininky” j mirties kraś- 
tą, turime atkreipti dćmesj j tai, kad minetasis Patulas 
veikiausiai buvo tapa- 
























tinamas su vćlesniu 
prisy Pikuoliu — die- 
vaićiu su neabejotinai 
velniśka prigimtimi, 
since his name is connect- 
ed with the pr. pickńals 
"devil" and pyculs "hell". 


nes jo vardas yra sieja- 
mas biitent su pr. pickils 
„velnias” beiz pyculs „praga- 


The attributes of both A ras”, Tiek Patulo, tiek Pikuolio 
Peckols and Pikuls were ś ż— atributai buvo kaukoles: źmo- 
skulls: human, horse Aż gaus, arklio ir karvćs. Mano- 


and cow. They were 
probably / oblations 
made to  Peckols- 
Pikuls. A Ióth-centu- 
ry Polish chronicler, 
Marcin Murinius, 


ma, kad tos kaukolćs buvo 
Patulo-Pikuolio aukos. 
Śeśioliktojo _ amźiaus 
lenky  kronikininkas, 
Martynas Muriniu- 
sas savo kronikoje apie 
Prisiją raść, kad Patulo 
garbei „kiekvienas savo 


wrote in his chroni- 
cle of Prussia that in 
honour of Peckols *eve- namuose slepć mirusiojo 
ryone in their homes 


kept a head of a dead 
man. In addition, Si- 
mon Grunau informed 
that during the feast in 


żmogaus kaukolę”. Be to, 
Simonas Grunau skelbć, 
kad Patului „jo Śventćs 
metu” buvo skiriama de- 
ginamoji auka — iślydyti 
gyvulią taukai (lajus), 
o be to — visos jam ski- 


the god's honour, people 
burned rendered animal 
fat (suet), and what is more, 
the oblations made to Peckols 


riamos aukos buvo labai 


vertingos. 


were all valuable things. © B. Szczepańska 
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o przydomku Harbarór „Siwobrody”. Przedstawiane w mitologiach 
indoeuropejskich rzeki oddzielającą świat żywych od krainy umarłych 
można było przekroczyć tylko dzięki owym przewodnikom. Styks, jak 
wierzyli starożytni Grecy, toczyć miał toksyczne wody, a według zapisa- 
nych w Eddzie Poetyckiej dawnych wierzeń nordyckich „Okrutna” rze- 
ka Sliór zamiast wód toczyła miecze i włócznie. 

Wracając do Prusów i ich „przewodników” do krainy śmierci, zwró- 
cić musimy uwagę, że wspomniany Patols był najprawdopodobniej tożsa- 
my z późniejszym pruskim Pikulsem, bóstwem o niewątpliwie infernal- 
nej naturze, jego nazwa łączona jest bowiem z pr. pickils „diabeł” oraz 
pyculs „piekło”. Atrybutami zarówno Patolsa, jak i Pikulsa były czaszki: 
ludzka, końska i krowia. Czaszki owe stanowiły zapewne ofiary dla Pa- 
tolsa-Pikulsa. Szesnastowieczny kronikarz polski Marcin Murinius pisał 
w swej kronice o Prusach, że ku czci Patolsa „każdy w domu u siebie gło- 
wę umarłego człowieka chował”. Ponadto, Szymon Grunau informował, 
iż Patolsowi „w jego święto” palono w ofierze topiony tłuszcz zwierzęcy 
(łój), a ponadto, że ofiary dla niego stanowiły wszelkie cenne rzeczy. 

Według dziewiętnastowiecznych litewskich podań ludowych, bóg 
nieba przekazał swój piorun „archaniołowi” Perkunowi, aby plewił nim 
szerzące się na ziemi i w niebie zło. Nazwa tego bóstwa jest bardzo sta- 
ra i oznaczała „tego, który posiada dąb (za mieszkanie)”. Drzewo to cie- 
szyło się u dawnych Bałtów specjalnym kultem, albowiem uważano, że 
w szczególny sposób ściąga pioruny. Kościelna Agenda Pruska z 1530 r. 
identyfikowała Perkuna z rzymskim Jupiterem (Jowiszem), Jan Malecki 
nazywał go „bogiem gromów i burzy”, a jego syn, Hieronim — „bogiem 
gromu, błyskawic i deszczu”. Według Szymona Grunaua Perkuna przed- 
stawiono jako gniewnego mężczyznę w średnim wieku z czarną, kędzie- 
rzawą brodą i z obliczem „jak ogień”, którego głowę otaczać miały języki 
płomieni. „Ognisty” wygląd i gniewny charakter były cechami charak- 
terystycznymi także dla innych indoeuropejskich Gromowładców. 
Nordycki Thor i indoaryjski Indra również często wpadać mieli w szał, 
podczas którego ich rude włosy na głowie i brodzie stawały na sztorc 
(charakterystyczną cechą Thora były ponadto jego „płonące ogniem” 
Oczy). 

Perkuna wzywano według Grunaua przez wzgląd na burzę z pioru- 
nami, w celu zapewnienia we właściwym czasie opadów deszczu lub do- 
brej pogody, oraz proszono go, aby grzmoty i pioruny nie czyniły żadnych 
szkód. Bóg ten odgrywał więc zapewne ważną rolę w obrzędach stosowa- 
nych w rolnictwie. Hieronim Malecki pisał o potomkach Jaćwięgów, że 


MHÓHYECKHM CTADLIEM y TDEKOB ÓBIA XApOH, a y BAKHHTOB OĄHH Ilo IIpo3BHLy 
Harbardr «Ceqo6opoABri». IIpeąCTaBAeHHble B MHAOEBporEńcKuX MAÓO- 
AOTHAX pEKH, PA3ĄCAAIOLNNE MHD XHBBIX OT LIADCTBA MEDTBBIX, MOXXHO ÓBIAO 
IDEOĄOAETŁ GAATOĄAPA TaKHM IIEDEBO3UHKAM. CTHKC, IIO BEDOBAHHAM ADEB- 
HMX TpEKOB, ÓblAa peKOŃ, Hecyliel OTpaBAEHHyKO BOAY, a COTAACHO I lece4HO 
OAAE, OIIACHIBAIOIICH ADEBHECKAHĄHMHABCKHE BEDOBAHHA, «CKBEDHAA» pEKA 
Ślir BMECTO BOĄBI HECAA ME1H H KOIIBA. 

BosBpaniaach K IIpyccaM M HX «IIEpeBO34HKAM» B IIADCTBO MEPTBBIX, CAC- 
AyeT OGpaTHTb BHUMAHHE, 4TO YIIOMAHYTBIK I laToAc ckopee BCETO OTOKĄECT- 
BAAACA € IIpycckHM IleKOACOM, 60%KECTBOM, HMEKIIMHM HeCOMHEHHO HUHdep- 
HaABHyIO CYIIHOCTE, €TO Ha3BAHME CBA3PIBAAOCH C IIDYCCKAMH CAOBaMU pickiils 
<ĄBABOA» M pyculs «aa». ATpu6yTaMu kak Ilaroaca, Tak m IlekoAca ÓBIAn ue- 
pelra: 4eAOBEYECKHA, KOHCKHH M KOPOBHIi. STH 4Epella ÓBIAH BeDOATHO XEpT- 
BONpHHOLIeHMAMH IlaToAcy-Ilekoacy. CpeAaHeBekOBBIi xpoHucT MapTuH 
Mypusnyc IACaA B CBOEH XpOHHKE O IIpyCCaX, TO B 4ECTb I IaToACa «Bcakuii 
B AOME y CeÓ4 IIpATaA TOAOBY YMEPLIETO 4EAOBEKA». KpoMe Toro, CHMOH Ipy- 
Hay 3aABAJA, TO AAA IlaToACca «B ero npa3ĄHMK» CXKHTAAH Ha XEDTBEHHOM 
OTHE paCTOIIACHHBIŃ %XHBOTHBIH Hp (CaAO), A K TOMY X€ IpHHOCHAH B>KEpTBY 
BCAUECKHE INEHHOCTH. 

CorAacHO HapOĄHBIM AHTOBCKUM CKA3aHHAM XIX Beka, 60T Hea IIepeĄaA 
CBORO TpoM «apxaHreay» IlepkyHy, 4TOÓBI OH HCKODEHHA 3A0, paCIpOCTpa- 
HMBLIEECA Ha 3€MA€ M Ha Heóecax. Ha3BaHne 3TOTO 6OKECTBa O4EHb ApEBHCE 
H O3Hada€T «TOT, KTO HMEET Ay6 (Kak XUAHIIE)». DTO ĄEpEBO Y ApEBHHX GaA- 
TOB ÓBIAO OKDY:KEHO CIIELIMAAbHBIM KYABTOM, IIOCKOABKY CHHTAAOCH, 4TO OHO 
KaK-TO OCOÓEHHO IIDHTATHBAET K ce6€ MOAHM. IIpycckas 6020cnyYce6KAA KKUŁA 
1530 roAa OToXĄECTBAAAa IlepkyHa c pumckuM IOnuTepoMm, AH Maaenkuń 
Ha3BIBAA €TO <ÓOTOM TDOMOB M Óypb», a €TO CHIH lepoHuM — «Ó0roM TpoMa, 
MOAHHII H AOKĄ4>». COTAaCHO OIIACAHMIO CHMOHA I pyHay, I lepkyH u306paxa- 
€TCA B BHĄC pa3THEBAHHOTO MyXUHHBI CDEĄHETO BO3DACTA C 4EpHOH KypYaBOŃ 
6opoĄOH M «OTHCHHBIM» OGAMHKOM, TOAOBy KOTODOTO OKPYXKAAH A3BIKH IIAa- 
M€EHH. «OTHEHHA4» BHELIIHOCTb M THEBAHBBIH XapaKTEp OBIAH XapaKTeDHBIMH 
4epTaMH TaKKE H ĄDYTHX UHAOEBDOIIEŃCKHX TPOMOBEPXIIEB. CKAHAHHABCKHX 
Top a aHAoapuńcknń VIHApa TOxXE HaCTO BIIAĄAAM B THEB, H TOTĄA HX BOAO- 
CI Ha TOAOBE H GOpOĄC BCTaBaAH ĄBIÓOM (OTAHYHTEABHOH uepToń Topa ÓbiIAń 
<CBEPKAPOII[HE OTHEM» TA434). 

I lepkyHa npusbiBaAh, COTAACHO I pyHay, M3-3a TDO3BI C MOAHHAMX, C LICAbIO 
obecIeueHHA, KOTĄA HEOÓXOĄUMO, ĄOXĄA HAM XOPOLIEŃ IIOTOĄBI, TaK>KEe O6pa- 
INaAHCb K HEMY, 4TOÓBI TDOM H MOAHHH He IIDASMHHAM HHKAKOTO BPEĄ4. CACAO- 
BaTEAbHO, 3TOT Ó0I, BEDOATHO, UTDAA BAXXHYyIO DOAb B OÓPAĄ.X, IIpUMEHAEMBIX 
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According to the 19th-century Lithuanian folk tales, the god of 
heaven handed his thunderbolt to the "archangel” Perkiinas to let him 
fight the evil chat was spreading on earth and in heaven. The name of this 
deity is very old and once meant "the one who has an oak (for a home).” 
The tree enjoyed a special cult among the old Balts, because of its 'abil- 
ity” to attract lighting in a specific way. Tbe Prussian Church Agenda 
of 1530 identified Perkiinas with the Roman god Jupiter; Jan Malecki 
called him "che god of thunder and storm”, and his son, Hieronim — 
*the god of thunder, lightning and rain.” According to Simon Grunau, 
Perkiinas was portrayed as an angry middle-aged man with a black, curly 
beard and a face 'like fire”, which was surrounded by flames. A "fiery” ap- 
pearance and angry nature were also hallmarks of other Indo-European 
'Thunderers. The Nordic god Thor and Indo-Aryan god Indra had also 
often fłown into a rage, during which their red hair and beards would 
go upright (a characteristic feature of Thor was also his "fire-burning” 
eyes). 

According to Grunau, Perkiinas was called in order to ensure timely 
rain or good weather, and would have been asked to make no damage 
with the thunder and lightning. He has probably played an important 
role in agricultural rites. Hieronim Malecki wrote that the descendants 
of Yatvingians before starting their spring works in the field sent their 
sacrificer to ask Perkiinas to repel Pikuls and his demonic servants. Si- 
mon Grunau in turn, reported that when a storm came, the Prussians 
would fall to their knees, crying out loudly: "God Perkiinas, spare us!” 
The chronicler also wrote that they believed that during a storm with 
thunder and lightning Perkiinas spoke to them from the sky, giving or- 
ders to the Prussian cult officers, and through them — to all people. 

Perkiinas was probably the divine guardian of the law and social 
norms, watchful over the observance of oaths. Simon Grunau described 
that while performing his pastoral duties he had come cross a pagan cer- 
emony and was forced by the Prussian peasants to take an oath. "I had to 
take an oath in the name of god Perkiinas that I will not tell about it to 
the bishop, who was their master, and chat I have helped in che Wajdelot's 
sermon.” Also Martynas Mażvydas, the author of the first book in the 
Lithuanian language published in 1547, spoke of the vowing to Perkiinas 
by Prussian Lithuanians. The wording of the oath, which Grunau had 
to take, was probably similar in content to the one chat he puts in the 
mouth of Zyźżpbo — the alleged eponym of the Lithuanians and the son 
of King Widewut. With one hand touching the head of his father, and 
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Pagal devynioliktojo amżiaus lietuviy liaudies padavimus, dan- 
gaus dievas perdavć savo źaibą „arkangelui” Perkinui, kad Sis juo 
naikinty żemćje ir danguje besipletojantj blogj. Sio dievaićio vardas 
yra labai senas ir reiśke „tą, kuris turi ążuolą (kaip butą, gyvena- 
mają vietą)”. Senovćs baltai Śi medj gerbć ypatingu kultu, kadangi 
buvo manoma, kad jis ypatingu bidu pritraukia źaibus. 1530 m. 
Bażnytinć prasy agenda siejo Perkiiną su romćny Jupiteriu, Janas 
Maleckis vadino jj „griaustinio ir audry dievu”, o jo sinus, Hiero- 
nimas — „griaustinio, Żaiby ir lietaus dievu”. Pagal Simoną Grunau 
Perkiinas buvo pristatomas kaip vidutinio amżiaus riistus vyras su 
juoda, gauruota barzda ir veidu „lygugnis”; jo galvą supe liepsny lie- 
Żuviai. „Ugninga” iśvaizda ir riistus biidas — tai savybćs, biidingos 
taip pat kitiems indoeuropiećiy Griaustiniy valdovams. Nordiśkas 
'Thoras ir indo-ariećiy Indra taip pat dażnai jsiusdavo — tuomet jy 
rudi plaukai ant galvos ir barzdoje pasisiauśdavo (Thorui biidingos 
buvo jo „ugnimi deganćios” akys). 

Pagal Grunau Perkiinas buvo $aukiamas praśant audros su Żai- 
bais — kad tinkamu laiku użsitikrinti liety arba gerą orą, bei norint 
papradyti, kad griaustinis ir źaibai nedaryty jokios źalos. Taigi, ma- 
noma, kad is dievas turejo didelę reikśmę ypać apeigose, susijusiose 
su żemdirbyste. Hieronimas Maleckis raść apie jotvingiy palikuo- 
nis: prieś pavasario darbus jy aukotojas praść Perkiiną, kad iśvyty 
Pikuolj ir jo $ćtoniśkus tarnus. Beje, Simonas Grunau aiśkino, kad 
kuomet użklupdavo audra — priisai puldavo ant keliy, $aukdami 
savo kalba: „Dieve Perkiine, iśsaugok mus!”. Kronikininkas taip 
pat raść, kad tie źmonćs tikćjo, jog audros su Żaibais ir griaustiniais 
metu kalbedamas iś dangaus Perkiinas pateikdavo nurodymus 
prisy kulto sergćtojams, o tie — toliau tą żinią perduodavo visai 
liaudżiai. 

Manoma, kad Perkiinas buvo dieviśku teisćs ir dorovćs normy 
sergćtoju, priżilrinćiu paźady tesćjimą. Simonas Grunau raść, kad 
atlikdamas sielovadini darbą, aptiko vieną pagoniśką iśkilmę. Pru- 
sy kaimiećiai privertć ji duoti tam tikrus jżadus. „Turćjau prisiekti 
dievo Perkiino vardu, kad nepasakysiu apie tai vyskupui, kuris juk 
buvo jy ponu, bei padćjau vaidilai”. Taip pat Martynas Mażvydas — 
pirmosios, 1547 m. iśleistos, lietuviskos knygos autorius, — uźsimi- 
ne apie priisy lietuviy paźadus skirtus Perkiinui. Priesaikos tekstas, 
kurj turćjo pasakyti Grunau, tikriausiai savo turiniu buvo panaśus 
i tą, kurj jis jdeda i Zyttpbo (Litvo) — tariamo lietuviy eponimo ir 


przed rozpoczęciem wiosennych prac na roli ich ofiarnik prosił Perkuna 
aby odpędził Pikulsa i jego demonicznych poddanych. Szymon Grunau 
relacjonował z kolei, że gdy nastawała burza Prusowie padali na kolana, 
wykrzykując w swej mowie: „Boże Perkunie, oszczędź nas!”. Kronikarz 
ten przekazywał także, że wierzyli oni, iż w czasie burzy z błyskawicami 
i grzmotami Perkun przemawia do nich z nieba, 
przekazując w ten sposób polecenia pru- 

skim funkcjonariuszom kultu, a za 
ich pośrednictwem — całemu 
ludowi. 

Perkun był zapewne 
boskim strażnikiem pra- 
wa i norm obyczajowych, 
czuwającym nad prze- 
strzeganiem _ przysiąg. 
Szymon Grunau opisy- 
wał, że natknąwszy się 
w trakcie wykonywania 
czynności _duszpaster- 
skich na pewną uroczy- 
stość pogańską, został 
zmuszony przez pruskich 
wieśniaków do złożenia 
pewnego ślubowania. „Mu- 
siałem złożyć przysięgę na imię 
boga Perkuna, że nie powiem 
o tym biskupowi, który był ich 
panem, oraz pomogłem przy 
wajdelotowaniu”. Także Mar- 
cin Mażwid (Mażvydas), autor 
pierwszej wydanej w 1547 r. książki 
w języku litewskim, wspominał o składaniu 
przyrzeczeń Perkunowi przez pruskich Litwinów. Rota przysięgi, którą 
wypowiedzieć musiał Grunau, była zapewne podobna w treści do tej, 
którą wkłada on w usta Lyttpho — rzekomego eponima Litwinów i syna 
króla Witowuta. Dotykając jedną ręką głowy swego ojca, a drugą — dębu, 
miał on przysiąc posłuszeństwo bogom i kapłanowi pod rygorem kary 
ze strony Perkuna, który w razie złamania przyrzeczenia miał uśmier- 
cić Lyttpho „swoim ogniem”. Egzemplifikacją podobnego przekonania 



















B 3EMACĄCANHH. /lepoHuM Maaenkuń NUCaA O IIOTOMKAX ATBATOB, UTO IIEpeĄ 
HadaAOM BECEHHHX pa60T HX XEpTBEHHHK IIpOCHA I lepkyHa, 4TOÓBI TOT npo- 
THaA Ilekoaca (o HeM ÓyĄ€T cka3aHO HHXKE) H TO ĄEMOHHIECKHX IIOAĄAHHBIX. 
CuMoH IpyHay B CBORO OdepEĄb paCCKA3BIBAA, WTO KOTĄA Ha4HHAAAC TPO3A, 
IIDYCCHI IIAĄAAH Ha KOAEHH C BO3TAACAMH: «Bor IlepkyH, nomaAu 

Hac!» XpoHHCT 3TOT TaKKE COOÓLNAA, 4TO BEDHAM OHH B TO, 
4TO BO BpeM4 TDO3BI C TDOMOM H MOAHHAMH I lepkyH 
oópamaeTca K HUM C HeÓeC, IIEpeĄAaBAA TAKAM 
o6pa3oM npuka3bl IIpycckHAM CAY/KHTEAAM 

KJABTA, a 1€pe3 HHX — BCEMy HapOAy. 

IlepkyH 6BIA BepoaTHO 60%BHM CTpa- 
>XEM IIODAĄKA MH HpaBCTBEHHBIX HODM, 
3a60TAch O COGAKACHHH OÓETOB. 

CuMOH IpyHay OTACHIBAA, 4TO HaT- 

KHYBIIHC BO BDEMA HCIIOAHCHHA 

CBOHX IIACTBIDCKHAX OÓA3AHHOCTEŃ 

Ha A3bBI1ECKOE IIDA3ĄHECTBO, ÓBIA 
BBIHy>KĄCH AATb HEKOTOPBIA OÓET 
IIpycckuM CEAbHAHaM. «A AOAXEH 
ÓBIA AATb KAATBEHHOE OÓEINAHHE BO 
uMa Óora IlepkyHa, 4To He pacckaxy 
06 3TOM €IHCKOILY, KOTODBIA ÓBIA MX 
INpaBUTEAEM, a TaKXKE IIOMOTATb BAK- 
e ĄEAOTAM BO BpeMa OÓpaĄa». Take 
Maprui MaxBnua (Mażvydas), 
aBTOp IIepBOŃ KHHTH Ha AH- 

ki TOBCKOM A3BIKE, H3ĄAHHOH 

B 1547 TOAy, BCIIOMKHAA 

O IIpHHECEHHH KAATBBI I lep- 
KYHY IIDyCCKAMH AHTOBIIAMA. 

CAOBAa IIpHCATH, KOTOPYło AOAX€H ÓBIA IDHHATb 
ITpyHay, ÓBIAa, II0-BHAHMOMY, IIOXOXKA Ha COĄEPXKAHNE TOŃ, 
KOTOPY!O OH BAOXKHA ByCTa Lyżtpho — NpeATOAaTa€MOTO 3IIOHHMA AHTOBIIEB 

H CHIHa KODOAA BUTOBYTA. 

IIpakacaach OĄHOKŃ pykofi K TOAOBE CBOETO OTIĄA, A ADYTOŃ K Ay6y, OH 
ĄOAXKCH ÓBIA IpHCATHyTb IOCAYLIAHHE ÓOTAM M %XDpEIIY IIOĄ CTDAXOM HaKa3A- 
HMA CO CTOPOHBI IlepkyHa, KOTODBIA B CAYYAE HapylIEHHA OÓETA ĄOAXKEH ÓBIA 
yMepTBHTb Lyttpho «cBOHM OTHEM». DK3EMIIAHQHKALHEH IOĄOÓHOTO yÓEX- 
ĄCHNA OBIA pAMCKHAŃ KYABT, CBA3AHHBIH C XDAHHMBIM Ha KanuToAMM KaMHEM 
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the other the oak, he had sworn al- 
legiance to the gods and the priest 
under pain of punishment from 
Perkiinas, who in the case of break- 
ing the promise would kill Zyżżpbo 
with "his fire”. An exemplification 
of a similar belief was the Roman 
cult associated with Jupiter's flint, 
ie. luppiter Lapis, stored on the 
Capitol Hill, which was used to 
take oaths — it would strike the 
perjurer like a flash of lightning. 
Also the Greek god Zeus was to 
strike perjurers with lightning. 
Similarly, che former Lithuanians 
believed that Perkiinas threw his 
axe at che 'sinner”, which ashes” 
while falling, and then comes back 
to the Thunderer like a boomerang. 
The primary role of Perkiinas was 
therefore to maintain che world or- 
der and to enforce all judgements of 
fate. 

The cult of Perkiinas remained 
in Prussia long after their formal 
Christianization. Still in 1600 
the Warmia domestic commune 
head (warmiński wójt krajowy) 
Krzysztof Pfaff stated that among 
the peasants, especially from the 
area of Biskupiec, many pagan cus- 
toms spread, such as worshipping 
Perkiinas. The toponomastic data 
are also evidence of a high populari- 
tyofthe Perkiinas cult. Thisteonim 
has been preserved i.e. in the names 
of three lakes, listed in the Middle 
Ages as Perkune, Perkuwn etc., lo- 
cated in the vicinity of Iława (on 
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karaliaus Videvućio si- 
naus, liipas. Viena ranka 
liesdamas savo tćvo galvą, 
o kita — ążuolą, jis turejo 
prisiekti dievams ir ku- 
nigui drausmingą klus- 
numą. Nepaklusus ir su- 
laużius priesaiką, Lyttpbo 
laukć Perkiino riistybe 
— dievas turćjo ji nużudy- 
ti „savo ugnimi”. Panaśiy 
pażiiry jrodymas buvo 
romćny kultas susijęs su 
Kapitolyje saugomu Jupi- 
terio titnagu — t.y. luppiter 


--. Lapis, kuris buvo vartoja- 


mas priesaiky metu. Śis 
titnagas galćjo kaip żaibas 
smogti priesaikos lauży- 
toją. Priesaikos laużytojus 
Żaibu nutrenkdavo taip 
pat graiky Dzeusas. Pana- 
Ślai tikćjo ir senovćs lietu- 
viai — pagal juos, Perkunas 
sviesdavo j  "nusidejeli" 
savo kirviu, kuris, krisda- 
mas iś aukśtybiy, Żaibavo, 
o po to — kaip bumerangas 
griżdavo pas Griaustiniy 
valdovą. Taigi, pagrindi- 
nć Perkiino funkcija buvo 
palaikyti pasaulyje visoke- 
riopą tvarką ir idreikalauti 
likimo nuosprendźius. 
Perkino kultas Prisi- 
joje idsilaike dar ilgai po 
to, kai Śi tauta formaliai 
prieme krikśćionybę. Dar 
1600 m. Varmijos kraśto 


był rzymski kult związany z przechowywanym na Kapitolu kamieniem 
Jowisza, czyli Iuppiter Lapis, którego używano do składania przysiąg — 
miał on jak piorun uderzać w krzywoprzysięzcę. Krzywoprzysięzców 
razić miał swoim piorunem także grecki Zeus. Podobnie, dawni Litwini 
wierzyli, że Perkun ciska w „grzesznika” swoją siekierą, która spadając 
błyskała, po czym wracała jak bumerang do Gromowładcy. Podstawową 
funkcją Perkuna było zatem utrzymywanie na świecie wszelkiego po- 
rządku i egzekwowanie wyroków przeznaczenia. 

Kult Perkuna utrzymywał się w Prusach długo po ich formalnej 
chrystianizacji. Jeszcze w 1600 r. warmiński wójt krajowy Krzysztof 
Pfaff stwierdzał, że wśród chłopów, zwłaszcza z okolic Biskupca, sze- 
rzy się wiele pogańskich zwyczajów, takich jak oddawanie czci Perku- 
nowi. O dużej popularności kultu Perkuna w Prusach świadczą także 
dane toponomastyczne. Teonim ten został utrwalony m.in. w nazwach 
aż trzech jezior, notowanych w średniowieczu jako Perkune, Perkuwn 
itp., położonych w okolicach Iławy (na pograniczu trzech pruskich ziem 
plemiennych), Pieniężna oraz wsi Makovo (dawne Siemonischken) na 
Sambii. Zaskakujące jest zwłaszcza owo obdarzanie przez Prusów imie- 
niem Perkuna zbiorników wodnych. Zdaniem V:V. Ivanova i V.N. To- 
porova, tego typu nazwy wodne tworzone były na ziemiach bałtyckich 
w związku z rekonstruowanym przez tych badaczy mitem o pojedynku 
Perkuna z chtonicznym przeciwnikiem zawłaszczającym wodę, którego 
pokonanie przez Gromowładcę spowodowało jej życiodajne „uwolnie- 
nie”. Podania pruskich Litwinów opowiadają przykładowo o jego walce 
z demonicznym Ajtwarasem: „Perkun ścigał Ajtwarasa, który bronił się 
kryjąc a to w górach, a to w morzu bądź jeziorach. Perkun, by zabić Aj- 
twarasa, przestawiał góry, uderzał z całej siły w powierzchnię wód. Rzu- 
cał mnóstwo ziemi, aby nią przydusić Ajtwarasa [...]. Tam, gdzie Perkun 
sięgał po ziemię, pojawiały się jeziora i wąwozy. Ajtwaras rozpryskiwał 
wodę i wypełniał nią doliny. Tam, gdzie Perkun rzucał ziemię, wyrastały 
góry”. 

W Prusach i na Litwie, a także na obszarze sąsiedniej Słowiańsz- 
czyzny, pozostałością po kulcie Perkuna był popularny już w średnio- 
wieczu kult świętego Jerzego. Ikonograficzne wyobrażenie jadącego na 
koniu świętego, przebijającego lancą smoka, przedstawionego pod po- 
stacią pełzającego po ziemi jaszczura (metafora Szatana), przywoływało 
w wyobrażeniu ludowym zapewne mit o walce niebiańskiego Perkuna 
z „ognistym wężem” (smokiem) Ajtwarasem i uwalnianiem życiodaj- 
nych wód. Podobnie na lud oddziaływać mogła opowieść o świętym 


IOnxurepa, r.e. luppiter Lapis, KOTODBIA UCNOAB3OBAACA AAA IDHHECEHHA IPH- 
CAT, OH AOAKEH ÓBIA CDa3HTb MOAHNEH KAATBOIIPECTYNHHKA. KAATBONpecTyn- 
HIKOB ĄOAX€H OBIA KapaTb MOAHHEH M rpeseckuń JeBc. BepoaTHO0, ADEBHNE 
AHTOBLIBI BEpHAM, 4TO IlepkyH ÓbeT «TpeliHuKa» CBOHM TOIIODOM, KOTODBIA 
Np NaĄCHHH H3Ą4ET GAECK, IIOCA€ 4ETO BO3BDALIAETCA 6yMEpAHTOM K IpoMO- 
BepxKlry. OCHOBHOH 3aĄaueh I lepkyHa ÓBIAO IOAAEpKaHneE Ha CBETE BCA4ECKO- 
TO IIOPAĄKA M IIDUBEĄCHNE B HCIIOAHEHHE IIpHTOBODOB CYĄBÓBI. 

Kyabr IlepkyHa ĄAOATO yAepXKHBaACA B IIpyccau nocae popMaABHOro 
IpuHaTUA XDHCTHAHCTBA. Eme B 1600 roay Bapmuńckuń MarucTrp Kpucro$ 
IIbapb yTBep<AAaA, 4T0 CpPEĄH KPECTBAH, OCOGEHHO u3 okpecTHocTel buckyn- 
Ia, pacrpocTpaHAIoTcA A3bIUECKHE OÓBIYAM, TAKHE KAK IIO4HTAHNE I lepKyHa. 
O 60abmoii NOIYAADHOCTH KyABTA IlepkyHa B IIpyccau CBHĄETEABCTBYIOT 
TAK?KE TOIOHUMHUECKHE AAHHBIE. TEOHHM 3TOT ÓBIA 3aKpEIIACH, B TOM YMCAE, 
B Ha3BaHHAX TpEX O3Ep, OTMEYCHHBIX B CDEĄHEBEKOBbE Kak Perkune, Perkuwn 
A T.I., HaXOĄAIIMXCA B OKPECTHOCTAX MIAaBbl (Ha NorpaHu4be Tpex rpyc- 
CKHX IIAEMCHHBIX 3EME€AB), [leHeH>KHa, a TaKXKE AEpEBHH MakoBo (rpexĄe 
Siemonischken) B Cam6nu. IlopasuTeAbHBIM ABAA€TCA TO, 4TO IIpyccbl UMEHEM 
IlepkyHa Ha3bIBaAM BOĄOXPAHHAMNIA. 

Ilo mHeHuro B.B. HBaHoBa u B.H. TonopoBa, TaKOTo TUNa BOĄHBIE Ha- 
SBAHHA AABAAHCH Ha OaATHACKHX 3EMAAX B CBA3H C PEKOHCTDYHDOBAHHBIM 
STUMH HCCAEAOBATEAAMH MUÓQOM O IIOCĄMHKE IlepkyHa © XTOHHYECKHM IIpo- 
THUBHHKOM, 3ABAAĄEBIIHM BOĄOA, IIOÓCĄA HaĄ HMM IpoMOBEpXIIA IIpHBEAA K ee 
KHBOTBODALNEMY «OCBOGOXĄCHHIO>. I IpeAaHMA NpycckuX AHTOBHEB, HalpH- 
Mep, paccka3BIBałOT O €ro 6opbóe c ĄMOHHYECKHM AHTBapacoM: «I lepkyH 
IpeCACĄOBAA AHTBapaca, KOTOPBIA, OKA3BIBAA COMPOTUBACHHE, YKDBIBAACA TO 
B TOpaX, TO B MOpe HAM B O3epaX. IlepKyH, AAA TOTO 4TOÓBI yóMTb AATBapaca, 
IepeĄBHTAA TOPBI, JAapAA H30 BCEX CHA IIO IIOBEDPXHOCTH BOĄBI. Pa3OpacbiBaA 
OTPOMHO€ KOAHYECTBO 3EMAM, 4TOÓBI €O IPHAABHTb AHTBapaca (...]. TaM, rąe 
Ilepkyk 3a4epnblBaA 3EMAK, IIOABAAAHCH O3Epa A OBparu. AHTBapac pa3Ópbis- 
TUBAA BOAY M HAlOAHAA €IO ĄOAHHBI. TaM, TĄe IlepkyH pa36pacbiBaA 3€MA%, 
BBIDACTAAH TODPBI». 

B IIpyccun u B AMTBe, a Tak>KE Ha COCEAHEH CAABAHCKOŃ TEppHTOPHM OT 
KyABTa IlepkyHa OCTaACA NOMYAApHBIA YXKE B CPEĄHHX BEKAX KYABT CBATOTO 
Ieoprua. HkoHorpafuueckne u306paxeHHA CBATOTO, BOCCEĄAIOIIETO Ha KOHE, 
HpOHH3BIBAIOIIETO KOIIbBEM 3MEA, IIDEĄCTABACHHOTO B BHĄC IOA3AKOIIETO IO 
3eMAE€ IIpecMBIKałolliero (ueTahopa CaTaHbl), HaBepHAKa B HapOĄHOM BOOÓ- 
paxxeHHH BOCKPELIAAO Mud O 6opbóe 60XecTBEHHOTO I lepKyHa C «OTHEHHBIM 
aMHEM> (ĄApakOHOM) AŃTBapacoM H OCBOGOXKĄCHHE XXHBHTEABHBIX BOĄ. IIo- 
ĄOGHBIM O6pa30M Ha HaDOĄ MOTA4 BO3ĄCACTBOBATb AETEHĄ4 O CBATOM IeOprHM, 
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the border of three Prussian tribal lands), Pieniężna and the village Ma- 
kovo (formerly Siemonischken) in Sambia. Especially surprising is the 
giving of the name of Perkiinas to the reservoirs by Prussians. According 
to V.V. Ivanov and V.N. Toporov, these water name types were created 
in the Baltic territories in connection with the mych reconstructed by 
these researchers of a duel between Perkiinas and his chthonic opponent 
expropriating the water, whose defeat by the Thunderer caused its life- 
giving "release". The tales of the Prussian Lithuanians, for example, talk 
about his battle with the demonic Aitvaras: 'Perkiinas chased Aitvaras, 
who defended himself by hiding in the mountains, in the sea or lakes. 
In order to kill Aitvaras, Perkiinas moved the mountains, and hit in che 
waters with all his strength. He threw a lot of ground to smother Ait- 
varas [...]. Where Perkiinas reached for the ground, lakes and gorges ap- 
peared. Aitvaras splashed the water and filled the valleys wich it. Where 
Perkiinas threw the ground, mountains appeared.” 

In Prussia and Lithuania, as well as in the area of the neighbouring 
Slavs, a remnant of the cult of Perkiinas was the popular in the Mid- 
dle Ages cult of St. George. The iconographic image of the saint riding 
a horse, and wounding a dragon with a lance, who has been portrayed as 
a lizard crawling on the ground (a metaphor of Satan), probably evoked 
in the imagination of people the mych about a fight between the divine 
Perkinas and the "fiery serpent” (dragon) Aitvaras and the release of the 
life-giving waters. The story of St. George, widespread in the most popu- 
lar medieval collection of the lives of the saints, that is, in Tbe Golden 
Legend by Jacobus de Voragine, could have a similar effect on the people. 
According to Voragine, when George defeated the dragon, which tor- 
mented the inhabitants and forced them to sacrifice sheep or humans 
every day, a water spring appeared in the place where the creature fell 
dead. It is also the place where the grateful nation, who converted to 
Christianity, built a church. This story could have reminded the neo- 
phytes of a well-known myth about the battle fought by Perkiinas. Saint 
George was also to protect against storms, and only after his feast (fall- 
ing on April 23) and after the first thunder, would the work in the field 
start. 

Another representative of the Prussian pantheon was Trimps — a god 
of two or three forms, whose name in the Prussian mythology was pre- 
ceded by the prefix za- (Natrimpo), po- (Potrimpo) or au- (Autrimpo). 
He was first mentioned (as Natrimpo) in Callatio episcopi Varmiensis 
of 1418. In the Prussian Church Agenda published in 1530, Potrimpo 
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virSaitis Ksiśtofas Pfaff teigć, kad tarp valstiećiy, ypać Biskupiec 
apylinkćse, plinta daug pagoniśky paproćiy, pvz., vis dar garbina- 
mas Perkiinas. Didżiuli Perkino kulto populiarumą Prisijoje jro- 
do taip pat toponomastiniai duomenys. Sis teonimas (dievavardis) 
buvo jtvirtintas visy pirma viduramżiuose uźraśytuose trijy eżery 
pavadinimuose: Perkńnas, Perkńwnas ir t.t.. Tie eżerai yra trijy prii- 
sy genćiąy żemiy ribose: Ilavos, Pieniężno bei kaimo Makovo (se- 
niau: Siemonischken) Sambijoje. Ypatingai stebina priisy polinkis 
vadinti Perkiino vardu biitent vandens telkinius. V. V. Ivanovo ir 
V. N. Toporovo manymu, tokio tipo hidronimai buvo kuriami bal- 
ty żemćse del minetujy mokslininky atkurty mity (padavimy), 
skelbianćiy, jog Perkinas griimćsi su chtoniniu prieśininku, norin- 
Giu użimci vandenj. Żaiby valdovas, nukovęs tą prieśininką, „iślais- 
vino” vandenj — gyvybćs Śaltini. Velgi Prisijos lietuviy padavimai 
porina apie Perkiino kovą su demoniśku Aitvaru: „Perkiinas nu- 
kirto besislepianćiam tai kalnuose, tai jiiroje ar eżeruose, Aitvarui 
galvą. Tam, kad użmuśti Aitvarą, Perkiinas perstate kalnus: sutel- 
kęs visas jegas svaidć juos j vandens telkinius. Griaustiniy valdovas 
mćetć daug źemćs, norćdamas ja prispausti Aitvarą [...]. Ten, kur 
Perkiinas sugriebć żemę — atsirasdavo eżerai ir daubos. Aitvaras 
taśkć vandenj ir uźpildydavo juo slćnius. Ten, kur Perkiinas mesda- 
vo żemę — iSaugdavo kalnai”. 

Prisijoje ir Lietuvoje, o taip pat pas kaimyninius slavus, Perku- 
no kulto palikimu tapo jau viduramżiuose paplitęs $v. Jurgio kultas. 
Ikonografijoje pristatomas arkliu jojantis $ventasis, permugęs ietimi 
slibiną — żeme śliaużiantj drieżą (Ś6tono metafora), liaudies vaiz- 
duotćje sugrążindavo padavimą apie dangiśkojo Perkiino kovą su 
„ugnies gyvate” (slibinu) — Aitvaru ir gyvojo vandens iślaisvinimu. 
Liaudis galćjo sugretinti tą senovćs padavimą su Jokibo Voraginie- 
ćio Auksinćcje knygoje — populiariausiame $ventujy gyvenimy rinki- 
nyje pateiktu pasakojimu apie śventajj Jurgi. Pagal tą pasakojimą, 
nuo to laiko, kuomet Śv. Jurgis nukovć slibiną kankinanctj gyven- 
tojus ir verćiantj kasdien aukoti jam avis arba źmones, toje vietoje, 
kur pabaisa krito negyvas, iśtryśko Zaltinis. Ten pat dćkinga liaudis 
atsivertć, prieme krikśćionybę ir pastate baźnyćią. Taigi, Śi pasako- 
jimą neofitai galejo sieti su jiems paźjstamu padavimu apie Perkiino 
kovą su Aitvaru. Beje, ventasis Jurgis turćjo apsaugoti nuo audros. 
Be to — tik po jo minćjimo dienos (balandżio 23-iosios) ir po pir- 


Jerzym, rozpowszechniona w najpo- 
pularniejszym średniowiecznym 
zbiorze żywotów świętych, czy- 
li w Złotej legendzie Jakuba de 
Voraigne. Zgodnie z nim, gdy 
Jerzy pokonał smoka, który 
nękał mieszkańców i zmuszał 
by ci składali mu codzien- 
nie owce lub ludzi, w miejscu 
gdzie stwór padł martwy wy- 
biło źródło. Tam też wdzięczny 
lud, który nawrócił się na chrze- 
ścijaństwo pobudował kościół. 
Opowieść ta mogła przypomi- 
nać neofitom znany im staro- 
żytny mit o walce stoczonej 
przez Perkuna. Sam święty 
Jerzy chronić miał również 
przed burzą, a dopiero po dniu 
jego święta (przypadającego 
23 kwietnia) i po pierwszych 
gromach rozpoczynano prace 
w polu. 

Kolejnym reprezentantem 
pruskiego panteonu był Trimps — 
bóg o dwu- lub trójosobowej posta- 
ci, którego imię w mitologii pruskiej 
poprzedzano prefiksem na- (Natrimps), 
po- (Potrimps) bądź au- (Autrimps). Bó- 
stwo to (jako Natrimps) wymieniane jest po 
raz pierwszy w Collatio episcopi Varmiensis 
z 1418 r. W wydanej w 1530 r. Kościelnej Agen- 
dzie Pruskiej porównuje się Potrimpsa (Potrympus) 
do grecko-rzymskiego Kastora, a Autrimpsa (Autrympus) — do rzym- 
skiego Neptuna. Szymon Grunau nazywał Potrimpsa „bogiem zboża” 
i „bogiem szczęścia w walce i w innych sprawach”. Jan Malecki określał 
Potrimpsa (Potrympus) jako „boga rzek i źródeł” (deus fłuuiorum ac 
fontium), Autrimpsa (Antrimpus) zaś — jako „boga morza” (deus maris). 
Z kolei Hieronim Malecki charakteryzował Autrimpsa jako „boga morza 





© B. Szczepańska 


paCIpocTpaHeHHaA B NONYAApHEH- 
IieM CpeAHEBEKOBOM CcOÓpaHun 
>KHTHH CBATBIX, TO €CTb B 30410- 
moń nezen0e VlakoBa Boparua- 
CKOTO. COTAaCHO AETEHĄE, KOTĄA 
Ieoprui mokOopHuA 3M€4, KOTO- 
psiń Tep3aA XHUTeAEH H BBIHYXK- 
AAA HX COBEPIIIATb EXKEAHEBHbIE 
KEPTBOIIDAHONIEHHA H3  OBELĄ 
HAH AIOĄCH, H3 TOTO MECTA, TAE 
4YĄOBHIIIE ITAAO 3AMEPTBO, Ha4aA 
GuTk ucTouHuK. Ha TOM MEcTe 
GAaTOAapHBLH HapoA, KOTOpBIA 
oGpaTuACA B XpHCTHAHCTBO, IIO- 
CTPOHA IEPKOBŁ. OTO CKa3aHHE 
MOTAO HaIlOMHHTb HeOHTaM 
H3BECTHBIA uM Mud O ÓMTBE, 
coBepiieHHoH IlepkyHoM. Cam 
CBATOŃ Ieopruń AOAKEH GBIA 3a- 
INMIIATb OT TPOBBI, A IIOCAE ETO AHA 
aMeHnH (23 anpeAa) u IepBbIX 
TPoMOB Ha4HHAAHCH IIOAEBble 
pa6oTsl. 
CAEAYIOINHM  IIpEĄCTABH- 
TeAEM  HpyccKOTO  IIaHTEOHa 
ÓbiA TpuMnc — 60T B ĄByX MAH 
TpeX MIOCTACAX, HMEHH KOTO- 
poro B npycckoń MUQbOAOTMH IIpEA- 
IIECTBOBAAA IIpHCTaBKAa ma- (Natrimps), 
po- (Potrimps) uan au- (Autrimps). Bro 60- 
>KECTBO (Kak Natrimps) yrroMuHaeTcA BIIepBbie 
B Collatio episcopi Varmiensis c 1418 rona. B ms- 
AaHHOH IIpycckoń 60e0ocnyxce6noń kuuee Horpumnc (Potrympus) 
CpaBHuBaeTCA c TpeKO-pUMCKHM KacTopoM, a Ayrpumnc (Autrympus) c puM- 
ckumM HerryHoM. CHMOH [pyHay orpeĄcaaa Ilorpumnca (Potrympus) kak 
«60ra 3epHOBBIX 3AAKOB» M «ÓOTA YĄa1H B ÓORO HAM B ĄDyTHX Ha4HHAHHAX>. 
AH Manenkuii orpeĄcasa Ilorpumnca (Potrympus) kak «60ra pek M HCTOWHK- 
KOB> (deus fiuuiorum ac fontium), a Ayrpumnca (Antrimpus) kak «60ra mopa 
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(Potrympus) has been compared to the Greco-Roman god Castor, and 
Autrimpo (Autrympus) to the Roman god Neptune. Simon Grunau 
called Potrimpo "the god of grain” and "the god of luck in battle and 
in other matters.” Jan Malecki defined Potrimpo (Potrymypus) as "the 
god of rivers and springs” (deus fiuniorum ac fontium), and Autrimpo 
(Antrimpus) as "the god of the sea” (deus maris). On the other hand, Hi- 
eronim Malecki characterized Autrimpo as 'the god of the sea and great 
lakes” (der Gott des Mebres vnd der grossen Sebe), and Potrimpo — as "the 
god of running water” (der Gott der fliessender Wasser). 

The impact of Trimps on agriculture resulted from his power over 
the aquatic environment — when a drought came, he was to transform 
into rain clouds in order to irrigate the fields. In fact, the clouds were his 
kingdom, the ocean of "the upper waters.” In Lithuanian beliefs they 
have been pictured as wandering lakes. According to the Baltic model 
of the universe, the sky was an aquatic world. The connection between 
Trimps and the agrarian sphere has been confirmed by a fragment of 
a spell, which has been recorded in the 19th-century Latvia. A person ut- 
ters these words to his enemy: "Let Trimpus turn his back on your fields, 
herds, meadows, gardens and pastures.” Trimps patronized vegetation, 
stimulating fertility of the soil by *stamping” on it (the name of this 
deity is associated with the Lithuanian verb źrómapii "to trample”). He 
could also withhold the rain — which people tried to prevent by asking 
the Thunderer for intervention, since he was the one who "releases wa- 
ter” (hence, the earlier recorded, consequential assignment to Perkiinas 
of powers over rain). 

Simon Grunau claimed that Potrimpo was depicted as a young, mer- 
ry man without a beard, wearing a wreath of grain ears. His attribute 
*was a Viper in a large bowl fed with milk by wajdelotki (female Prussian 
sorcerers) and always kept under the covers of grain sheaves.” Hot wax 
was poured as a sacrifice, but before making it, the Wajdelota had to fast 
for three days and to sleep on the bare ground. Grunau wrote also about 
Potrimpo that 'this devil also wanted to kill children as sacrifice, and so 
it was done.” Numerous sources from the first half of the 13* century 
(papal bulls, The Treaty of Christburg — modern Dzierzgoń in Poland) 
and the chronicle by Peter of Dusburg, also mention about the killing 
of children by the Prussians (mostly girls). What is more, in Lithuanian 
folklore, disobedient children were threatened that as punishment 'the 
King of the Water” will cut their heads off with a sickle. Such sacrific- 
es made of people, especially children, were a fixed element of various 
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mujy griaustinią źmonćs iżeidavo j laukus ir pradedavo pavasario 
darbus. 

Dar vienas priisy panteono atstovas buvo Irimpas — dievas su 
dviejy arba triją asmeny personażu. Prie jo vardo priisy mitologijoje 
buvo pridedamas prieśdćlis za- (Natrimpas), pa- (Patrimpas) arba 
au- (Autrimpas). Sis dievaitis (kaip Natrimpas) pirmą kartą buvo 
minimas 1418 m. dokumente Col/atio episcopi Varmiensis. 1530 m. 
iśleistoje Prasy bażźnyćios agendoje Patrimpas (Potrympus) yta lygi- 
namas su graiky-romćny Kastoriumi, o Autrimpas (Autrympus) — 
su romćny Neptiinu. Simonas Grunau Patrimpą vadino „javy die- 
vu” bei „laimćs kovoje ir kituose reikaluose dievu”. Jonas Maleckis 
Patrimpą (Potrympus) laike „upią ir Saltiniy dievu” (deus fluuiorum 
ac fontium), o Autrimpą (Antrimpus) — „jlros dievu” (deus maris). 
Beje, Hieronimas Maleckis Autrimpą laikć „jiiros ir didźiujy eżery 
dievu” (der Gott des Mebres vnd der grossen Sebe), o Patrimpą — „te- 
kanćiy vandeny dievu” (der Gott der fliessender Wasser). 

Trimpas veikć żemdirbystę: jis valdć vandens aplinką — kuomet 
ateidavo sausra — jis pasikeisdavo i lietaus debesj, kad sudrekinty 
laukus. Juk debesyse buvo jo karalystć, „virśutiniy vandeny” van- 
denynas. Lietuviy tikćjime tą vietą źmonćs vaizdavosi kaip keliau- 
janćius danguje eżerus. Juk pagal baltiśką kosmoso modeli dangus 
buvo vandens pasauliu. Trimpo sąsają su agrarine sfera patvirtina 
taip pat użkerćjimo (użkeikimo), kuris buvo użfiksuotas XIX a. 
Latvijoje, iśtrauka. Użkeikimą iśtariantysis kreipiasi j savo prieśą: 
„Iegul Trimpas nusigrężia nuo tavo lauky, bandy, pievy, darży ir 
ganykly”. Trimpas globojo augaly vegetaciją, stimuliavo żemćs der- 
lingumą „trempdamas” ją (Sio dievaićio vardas biitent yra susijęs su 
liet. veiksmażodźiu źrómpti „mindźioti”). Jis taip pat galejo sulai- 
kyti liety — be abejo meginta tam prieśtarauti, praśant użtarimo 
pas Griaustiniy valdovą, kuris juk „iślaisyindavo vandenis” (todel 
jau anksćiau pastebćta, kad Perkinui pakartotinai buvo pripaźin- 
tas lietaus valdymas). 

Be to Simonas Grunau informavo, kad Patrimpas buvo vaizduo- 
jamas kaip linksmas, bebarzdis jaunikaitis, su javy varpy vainiku. 
Jo atributas — „gyvatć dideliame inde, kurią pienu maitina vaidilu- 
tes, ji visuomet laikoma pridengta javy pedeliais”. Kaip deginamoji 
auka jam buvo aukojamas vaśkas. Prieś aukodamas, vaidila privale- 
jo tris dienas pasninkaucti ir miegoti tiesiog ant żemćs. Grunau taip 
pat raść, kad Patrimpas — „tas velnias dar norcjo, kad jo garbei biity 


i wielkich jezior” (der Gott des Mehresvnd der grossen Sehe), a Potrimp- 
sa — jako „boga płynących wód” (der Gott der fliessender Wasser). 
Oddziaływanie Trimpsa na rolnictwo wynikało z jego władzy nad 
środowiskiem akwatycznym — gdy nastawała susza przemieniać się miał 
w chmurę deszczową, aby nawad- 
niać pola. Chmury stanowiły bo- 
wiem jego królestwo, ocean „wód 
górnych”. W wierzeniach litewskich 
wyobrażano je sobie jako wędrujące < 





jeziora. Zgodnie z bałtyckim mo- 
delem kosmosu niebo było bowiem 
światem wodnym. Związek Trimp- 
sa ze sferą agrarną potwierdza także 
fragment zaklęcia, jakie w XIX w. 
zanotowano na Łotwie. Wypowia- 
dający je zwraca się do swego wro- 
ga: „Niechaj Trimpus od twoich 
pól, stad, łąk, ogrodów i pastwisk 
się odwróci”. Trimps patronował 
wegetacji roślinnej, stymulując 
płodność ziemi „tupaniem” po niej 
(imię tego bóstwa ma związek z lit. 
czasownikiem trempti „deptać ”). 
Mógł on również wstrzymywać 
deszcz — czemu zapewne starano się 
przeciwdziałać, prosząc o interwen- 
cję Gromowładcę, jako tego, który 
„uwalnia wody” (stąd też, odnoto- 
wane już wcześniej, wtórne przy- 
pisywanie Perkunowi władzy nad 
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deszczem). 

Szymon Grunau informował 
także, że Potrimpsa przedstawiano 
jako wesołego młodzieńca bez bro- 
dy, uwieńczonego pękami kłosów. 
Jego atrybutem „była żmija w du- 
żym naczyniu karmiona mlekiem przez wajdelotki i zawsze trzymana 
pod przykryciem ze snopków zbóż”. W ofierze palono mu wosk, przy 
czym przed jej złożeniem wajdelota musiał przez trzy dni pościć i spać na 
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u BeAHKnx o3ep> (der Gott des Mebres vnd der grossen Sebe), a Ilorpamnca kak 
<«60ra NABIBYLIUX BOĄ> (der Gott der fliessender Wasser). 

Banaine TpuMrica Ha 3EMACĄCAHE HCXOĄHAO M3 ETO BAACTH HaĄ BOĄHOH 
cpeAoli — KOTĄA HacTyTlaAa 3acyXa, OH ĄOAXKCH ÓBIA IIpEBpATHTBCA B AOKĄCBOE 
OGAaKO, UTOÓBI HABOĄHHTB IIOAA. O6- 
Aaka ÓBIAM €TO IiapcTBoM, OKEaHOM 


A 
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3 2 <TODHHX BOĄ>». B AHTOBCKHX BEpOBA- 
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HMAXMXBOOÓpAXAAH CTPaHCTBYPIINH- 
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UIN ZO 


MH O3epaMH. CoraacHo 6aarniickoń 
MOĄCAH KOCMOCA HE60 OBIAO BOĄHBIM 
MHpoM. CBa3b Tpumrca c arpap- 
HOH CpeAOfi IIOĄTBEDKAA€T TaK:KE 
pparmeHT 3aKAHHaHHi,  KOTOpBIE 
B XIX Beke ÓBIAM OTMEUEHBI B AaT- 
Buu. I IponsHocamuń ux o6pamaeTca 
K CBOEMYy Bpary: «IlycTb TpuMnyc OT 
TBOMX IIOACH, CTAĄ, AYTOB, OTOPOĄOB 
u macTÓMn OTBpaTuTca». TpuMnc 
ÓBIA IIOKpOBHTEAEM paCTUTEABHOŃ 
>KH3HH, CTUMJAHDYA IAOĄOPOĄHOCTb 
ZĘ L SEMAH <TOHTAHHEM» IO Heli (AMA 
3TOTO Ó0KECTBA HMEET OÓLNEE C AM- 
TOBCKHM TAATOAOM żrómpfi TONTATb). 
Mor 0H TakKE 3AĄEDXKATb ĄOKĄB — 
deMy CTADAAHCH IIDOTUBOCTOATB, OÓ- 
pamaac 3a INOMOIIBIO K IpoMOBEpX- 
Ly, KOTOpBIA <OCBOGOKAAA BOĄBI» 
(OTcioĄa M ye OTME4CHHOE paHee 
BTODHUHOC IIpHIIKCHIBAHNe IlepKyHy 
BAACTH HaĄ AOXKACM). 

CuMoH JIpyHay Take coo6- 
I1aA, To IlorpuMnca npeĄCTaBA4AH 
KaK BECEAOTO GE360pOĄOTO KOHOMLY, 
YBEHHAHHOTO IIYKOM KOAOCHEB. Ero 
arpuóyToM <ÓblAa 3MEA B G0ABIIOŃ 
INOCYĄE, KOTOPYKO KODMHAH MOAOKOM 
BaliĄCAOTKH H €€ ĄEDXKAAH IIOĄ IIDHKPBITHEM H3 CHOIIOB 3AAKOB». B >XEpTBy 
My IIDHHOCHAH DACTONACHHBII BOCK, IIpH1EM IIEpEĄ I pDHHOLIEHHEM BAHĄCAOT 
AOAXKCH ÓBIA TpH AHA IIOCTHTBCA H CIIATb Ha TOAOŃ 3E€MA€. I pyHay Tak>KE IIACAA 
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agrarian cults. They were to rebirth the religious forces inherent in ag- 
ricultural products and to prevent their depletion. The sacrifice for Pot- 
rimpo probably symbolized the cycle of vegetation — thus the appearing 
in Grunaus chronicle definition of Potrimpo as 'the god of grain.” 

While seeking a counterpart of the Prussian Potrimpo in the 
Lithuanian mythology, Algirdas J. Greimas suggested a resemblance to 
the character of Menulis (the moon), which can be found in Lithuanian 
folklore. As Potrimpo, Menulis was associated — as the "new moon” — 
with such concepts as: youth, gaiety and happiness. What is more, he 
was called "The King of the Seas” (which corresponds to the aquatic 
competences of Potrimpo and Autrimpo). In addition, Mćnulis was also 
called a 'young god” or *young man” and portrayed with a golden crown 
(here our attention is drawn to Potrimpos wreath of grain ears). The 
Teutonic chronicler Peter of Dusburg mentioned the cult of the moon 
among the Prussians. 

According to the early history of Prussia described in Grunau's 
chronicle, Potrimpo, Perkiinas and Peckols represented a trinity of gods 
whose cult has allegedly been established in Prussia by their arriving 
from the Scandinavia brothers: Widewut and Bruten, founders of the 
sanctuary in Romowe-Rikijot. Already at first glance we can notice that 
the characteristics of this Prussian triad of gods described by Grunau 
were: youth and gaiety (represented by Potrimpo), maturity and anger 
(represented by Perkiinas) and old age and ghostliness (represented by 
Peckols). It is possible that this order” of the features and functions of 
the Prussian chief gods has its beginning in the Proto-Indo-European 
beliefs. As an example we can give the Indian holy trinity — the Trimurti, 
consisting of Brahma, Vishnu and Shiva, with Brahma caring for the 
growth, Vishnu — the excellent retention of shape, and Shiva — disinte- 
gration and death. Such an approach allows also to formulate a thesis 
that che triad described by Grunau reflects (at least in respect of boys and 
men) the horizontal organization of the Old Prussian society in terms 
of age. Each of the age classes was attributed with different social func- 
tions and a different prestige which grew with age. Such a classification 
also sets out standards of behaviour towards other age groups, as well 
as members of the same age group (introducing categories of seniority, 
equality or subordination), and the transition from one stage to another 
was often accompanied by solemn rites of initiation. 

At this point it is worth paying attention to the structure of the 
Lithuanian folk tales analyzed by Norbertas Velius, which talk about 
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uźmuśami vaikai, ir tai buvo daroma — jie buvo aukojami”. Apie 
tai, kad priisai uźmuśdavo vaikus (visy pirma — mergaites) mena 
taip pat daugelis pirmosios XIII amżiaus pusćs Saltiniy (popieżiaus 
bules, Christburgo taikos sutartis) bei Petro Dusburgiećio kronika. 
Be to, lietuviy folkloro tradicijoje nepaklusnis vaikai buvo gąsdi- 
nami tuo, kad „Vandeny karalius” nubaus juos, nukirsdamas jiems 
galvas pjautuvu. Toks żmoniy, ypać vaiky, aukojimas buvo pasto- 
vus jvairiy agrariniy kulty elementas. Jie tarnavo sakralinćs jegos, 
gliidinćios żemćs derlyje atgimimui ir tam, kad użkirsti kelią jos 
iśsieikvojimui. Manoma, kad auka skirta Patrimpui simbolizavo 
besikartojantj augaly vegetacijos periodą — todćl Grunau kronikoje 
galima aptikti Patrimpo apibróżimą: „javy dievas”. 

Algirdas J. Greimas, ieskodamas priisy dievo Patrimpo atiti- 
kmens lietuviy mitologijoje, sugretino ji su lietuviy folkloro tradi- 
cijoje żinomu Menulio personażu. Mćnulis, taip kaip ir Patrimpas, 
buvo susijęs — kaip „jaunasis menulis” — su apibreżimais: jaunystć, 
linksmybe ir laimeć. Be to, jis buvo vadinamas „Jiiry karaliumi” (tai 
siejasi su hidroniminćmis Patrimpo ir Autrimpo kompetencijomis). 
Be to, Menulij vadinta taip pat „jaunuoju dievu” arba „jaunikaićiu” 
ir vaizduota su auksine kariina ant galvos (ćia pastebimas panaśu- 
mas su Patrimpo vainiku, nupintu iś javy varpy). Apie menulio 
kultą Prusijoje minćjo taip pat kryżiuoćiy kronikininkas Petras 
Dusburgietis. 

Pagal Grunau kronikoje pateiktą seniausią prusy istoriją, Pa- 
trimpas, Perkiinas ir Patulas sudarć dievy trejybę. Jy kultą Prisijo- 
je neva jvedć iś Skandinavijos atvykę broliai Brutenis ir Videvutis, 
Ramovcje Rikijot jsteigę sanktuariją. Żymu, kad Grunau apraśytos 
prisy dievy trejybei budingos savybćs buvo: jaunyste ir linksmybes 
(biidingos Patrimpui), branda ir ristumas (bidingi Perkinui) bei 
senatvć ir śmekliśkumas (btudingi Patului-Pikuoliui). I[manoma, 
kad ta pagrindiniy prisy dievy savybiąy ir funkcijy „tvarka” at- 
spindi prosenovćs proindoeuropiećiy tikćjimą. Tarkim, panasumy 
galime surasti indy Żventojoje trejybćje — Trimurti, kurią sudaro 
Brahma, Viśnu ir Śiva, kur Brahma riipinosi augimu, Viśnu — idea- 
lios formos iśsaugojimu, o Śiva — suirimu ir mirtimi. Toks aspektas 
leidźia priimti tezę, kad Grunau kronikoje apragyta trejybć atspin- 
di (bent atsiźvelgiant j vaikinus ir vyrus) horizontalią senovćs prii- 
sy visuomenćs organizaciją pagal amżiaus lygmeni. Kiekvienai am- 
Żiaus klasei buvo priskiriamos skirtingos visuomeninćs funkcijos ir 


gołej ziemi. Grunau pisał także o Potrimpsie, że „diabeł ów chciał także, 
aby mu ku czci dzieci zabijano i tak też czyniono, składając je w ofierze”. 
O zabijaniu przez Prusów dzieci (głównie dziewczynek) wspominają 
także liczne źródła z pierwszej połowy XIII w. (bulle papieskie, układ 
dzierzgoński) oraz kronika Piotra z Dusburga. Notabene, w folklorze 
litewskim nieposłuszne dzieci straszono tym, że „Król Wody” zetnie im 
za karę głowę sierpem. Takie ofiary z ludzi, zwłaszcza z dzieci, należały 
do stałych elementów różnych kultów agrarnych. Służyć one miały od- 
radzaniu się sakralnej siły, tkwiącej w płodach ziemi i przeciwdziałać jej 
wyczerpywaniu się. Ofiara dla Potrimpsa symbolizowała zapewne po- 
wtarzający się cykl wegetacji roślin — stąd występujące w kronice Gru- 
naua określenie Potrimpsa mianem „boga zboża”. 

Algirdas J. Greimas, poszukując odpowiednika pruskiego Potrimp- 
sa w mitologii litewskiej, zasugerował podobieństwo tego boga do wy- 
stępującej w litewskim folklorze postaci Menulisa (księżyca). Tak jak 
Potrimps, Menulis związany był — jako „nowy księżyc” — z takimi po- 
jęciami jak: młodość, wesołość i szczęście. Co więcej, był on nazywa- 
ny „Królem Mórz” (co koresponduje z akwatycznymi kompetencjami 
Potrimpsa i Autrimpsa). Ponadto, Mćnulisa zwano także „młodym bo- 
giem” lub „młodzieńcem” i przedstawiano w koronie ze złota (tu zwraca 
uwagę wieniec z kłosów zboża u Potrimpsa). O kulcie księżyca u Prusów 
wspominał kronikarz krzyżacki Piotr z Dusburga. 

Wedle opisanych w kronice Grunaua najdawniejszych dziejów Prus, 
Potrimps, Perkun i Patols stanowili trójcę bogów, których kult ustano- 
wiony został rzekomo w Prusach przez przybyłych ze Skandynawii braci 
Brutena i Widewuta, założycieli sanktuarium w Romowe-Rikijot. Już 
na pierwszy rzut oka widać, że cechami charakterystycznymi bogów 
pruskiej triady Grunaua były: młodość i wesołość (reprezentowane przez 
Potrimpsa), dojrzałość i gniewność (reprezentowane przez Perkuna) oraz 
starość i upiorność (reprezentowane przez Patolsa). Niewykluczone, żeów 
„porządek” cech i funkcji naczelnych bogów pruskich ma swój pradaw- 
ny wzór w wierzeniach praindoeuropejskich. Przykładem podobieństw 
jest chociażby indyjska święta trójca — Trimurti, składająca się z Brahmy, 
Wisznu i Śiwy, w której Brahma opiekował się wzrostem, Wisznu — za- 
chowaniem kształtu doskonałego, a Śiwa — rozpadem i śmiercią. Takie 
ujęcie pozwala też na wysunięcie tezy, iż opisana w kronice Grunaua 
triada odzwierciedla (przynajmniej w odniesieniu do chłopców i męż- 
czyzn) poziomą organizację społeczeństwa staropruskiego na stopnie 
wieku. Każdej z klas wieku przypisywano inne funkcje społeczne i inny 


o IlorpuMnce, «4T0 3T0T 4E€pT TaK?KE XOTEA, YTOÓBI B €TO 4ECTŁ YÓMBAAM ĄE- 
TEH MH TaK NOCTYIIAAM, IIDUHOCA HX B XepTBy». 06 yóueHuM IpyccaMM ĄAeTEH 
(B OCHOBHOM ĄEBOUEK) HalloOMHHAIOT TaKXKE MHOTOHHCACHHBIE HCTOHHHKA IIEp- 
BOŃ NOAOBHHBI XIII Beka (nanckne ÓyAAbi, KpucTóyprckuń AOTOBOp), a Takxke 
xpoHnku I lerpa u3 Aycóypra. KcTaTu, B AATOBCKOM QOABKAODE HEIIOCAYLIIHPIX 
AETEH ITYTAAH TEM, 4TO «L|apb BOĄBI»> B HaKa3aHMHE OTPEXKET HM TOAOBBI CEp- 
NoM. TaKue AIOĄCKNE XEpTBBI, OCOÓCHHO ĄCTCKHE, OTHOCHAHCE K IIOCTOAHHPIM 
3AEMEHTAM pa3HBIX ATpADHBIX KYABTYD. OHM AOAXHBI OBIAM CAYKHTB BO3DOX- 
ĄCHMIO CAKPAABHOŃ CHABI, HAXOĄAINEŃCA B IIAOĄAX 3EMAH H IIDOTUBOĄCACTBO- 
BaTb €€ HCYEPIIAHHP. KepTBa AAa I loTpuMnca HaBepHaKa CHMBOAH3HPOBAAA 
NOBTOPAIONIKACA NUKA PACTUTEABHOŃ XXH3HH — OTCIOĄA B XDPOHHKE [pyHay 
ITorpuMc Ha3blBaeTca «Ó0TOM 3€pHOBBIX 3AAKOB». 

Aabrupąac 2K. TpeńMac B monckax aHaAOTa Ipycckoro I loTpuMnca B AM- 
TOBCKOŃ MAÓOAOTHH IPEĄAAOXMA IIEpPCOHAX H3 AHTOBCKOTO QOABKAOpa MeHy- 
Anca (AyHBI), KaK IOĄOGHOTO eMy 60%ECTBa. Tak xe, kak Ilorpumnc, MeHyanc 
B o6pa3e «HOBOAyJHHA> ÓBIA CBA3AH C TAKAMH IIOHATHAMH, KAK MOAOĄOCT, BE- 
CEAbE H CHACTbE. BOA€E€ TOTO, ETO Ha3BIBaAH «L[apeM Mopeli» (4TO COOTBETCTBY- 
€T KOMIIETEHIIMAM IloTpuMnca u AyTpuMNCa, CBA3aHHBIX C BOĄOŃ). O KyAbTe 
AyHBI y IIpyCCOB BCIIOMHHAA TEBTOHCKH i XpoOHHCT I leTp u Aycóypra. 

CoTAaCcHO OIHCAHHOŃ B XPOHHKE I pyHay ApeBHefimiel UCTOpuu I Ipycchu, 
ITorpuMnc, Ilepkyk u IlaToAc aBAaAncb Ó0KecTBEHHOH TpOHLEH, KYABT KO- 
TOpoii AKOÓBI YCTAHOBHAM B IIpyccau npuóbiBiine M3 CKaHAHHaBHH OpaTbA 
BpyTeH u BuĄcByT, OCHOBATEAH CBATBIHH B POMOBe-PuKOŃTO. Y>Xe Ha IIepBBIH 
B3TAAĄ BHĄHO, 4TO XapaKTEDHBIMH 4epTaMH ÓOTOB IIpyccKofi TpHAĄBI OBIAN: 
MOAOĄOCTE H BECEABE (IIpEĄCTABACHHBIE IIOTpUMIICOM), 3peAOCTB M THEBHOCTb 
(npeĄCTaBAeHHBie IlepKyHOM), a Tak:KE CTapocTb H KOLIMADHOCT* (IIpEĄCTAB- 
ACHHbIe IlaToAcoM). He HCKAIOUEHO, UTO AaHHBIH «IIOpAAOK> UEpT M QyHK- 
nuń BepXOBHBIX IIDyCCKAX ÓOTOB HUM€A CBOŃ AABHHLIHMHH IDOTOTMII B IIpa- 
HUHAOEBDOIIEHCKHX BEpOBAHHAX. IIpaMepoM TOMy MO%KXET IOCAYXKHTb XOTA 
Óbi uHAuńckaa Tpouna — Trimurti, cocroamaa u3 bpaxMbi, Bumy u ILIMBBI, 
B KOTOpoń bpaxMa 3a60THACA O IIpoliecce pa3BHTHA, BurHy ÓBIA XDaHHTEAEM 
HĄCAABHOJ QOPMBI, a IIInBa Óbia NnpeąCTaBUTEAEM pa3AOXKEHHA H CMEDTH. Ta- 
KAA TPAKTOBKA IO3BOAAET BBIĄBHHyTb TE3HC O TOM, 4TO ONHCAHHAA B XDOHHKE 
IpyHay TpuaĄa OAHLIETBOpaET (ro kpańiHcj Mepe IO OTHOLIEHHIO K MAAbUHKAM 
A MyK4HHaM) TODH30HTAABHYyło OpTAHH3A1MIO ADEBHEIIPYCCKOTO OÓLIECTBA Ha 
BO3pacTHBIX ypoBHaX. KaxAOMy BO3pACTHOMy YpOBHPO IIPEĄTIACHIBAAOCB HHBIE 
oómecTBeHHbie QYHKHMH H UHOH IDECTHX, KOTODPBIA € BO3DACTOM IIOBBIIIIAA- 
ca. TaKaa KAACCHQUKAHNMA OĄHOBDEMCHHO OJIDCĄCAAAA HODMBI IIOBEĄCHHA IIO 
OTHOLIIEHNIO K IIPEĄCTABHTEAAM ĄDYTHX BO3DACTHBIX KATETOPHA, KAK M ACHOB 


three brothers, each of whom met a different fate. The oldest brother, 
sacrificed to the devil, represented, according to the scholar, former pa- 
gan cult officers; the youngest, who went to the royal court — epitomized 
the warrior class; and the middle brother, who remained in the family 
household — personified ploughmen and cattle breeders. If we had used 
this pattern in relation to the discussed Prussian triad, Peckols would 
be regarded as the patron of the cult officers, Potrimpo — warriors, and 
Perkiinas — farmers. The characteristics of these gods represented in the 
chronicle of Grunau, would indicate the accuracy of such identification. 
We can therefore assume that the Old Prussian triad epitomized not 
only the horizontal differentiation of society in terms of age, but also the 
consequent division of labour and social functions. 


© M.N. Pacholec 


kitas prestiżas, kuris augo kartu su amżiumi. Toks klasifikavimas 
tuo paćiu nurodć tamtikras elgsenas kity amżiaus lygmeny, bei savo 
amżiaus grupćs nariy atżvilgiu (jvedant vyresnybćs, lygybćs arba 
priklausomybćs kategorijas). Be abejo, perćjimas i8 vieno amżiaus 
lygmens i kitą buvo daźnai susijęs su tamtikromis iśkilmingomis 
iniciacijos apeigomis. 

Śioje vietoje verta atkreipti dćmesj i Norberto Veliaus analizuo- 
jamą lietuviy liaudies pasaky, porinanćiy apie tris brolius, kuriuos 
iśtinka skirtingas likimas, strukturą. Pagal śi mokslininką, vyriau- 
siasis brolis, aukojamas velniui, atstovavo senovćs pagoniśkojo kul- 
to sergótojams; jauniausiasis — vykdavo i karaliaus rlimus ir tapdavo 
kovotoju, o vidutinysis — pasilikdavo tćvy iikyje ir atstovavo arto- 
jams, galviją augintojams. Jeigu Śj Sabloną pritaikytumem minćta- 
jai priisy trejybei — Patulas bity kulto sergćtojy globćjas, Patrimpas 
— kovotojy, o Perkiinas — valstiećiy. Tokio sugretinimo taiklumą 
nurodo minćtują dievy charakteristika, pristatyta Grunau kroni- 
koje. Tad galime teigti, jog senovćs priisy trejybć jasmenina ne tik 
horizontaly visuomenćs skirstymą pagal amżiy, bet ir pagal darbus 
ir visuomenćje atliekamas funkcijas. 





prestiż, który rósł wraz z wiekiem. Taka klasyfikacja określała jednocze- 
śnie normy zachowań wobec przedstawicieli innych stopni wieku, jak 
i członków własnej grupy wiekowej (wprowadzając kategorie starszeń- 
stwa, równości lub podległości), a przejściu z jednego stopnia do drugie- 
go towarzyszyły nierzadko uroczyste obrzędy inicjacyjne. 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę na analizowaną przez Nor- 
bertasa Veliusa strukturę ludowych bajek litewskich opowiadających 
o trzech braciach, z których każdego spotyka inny los. Najstarszy wie- 
kiem brat, ofiarowany diabłu, reprezentował według tego badacza daw- 
nych pogańskich funkcjonariuszy kultu, najmłodszy, który udaje się na 
dwór króla — uosabiał klasę wojowników, a średni z rodzeństwa, któ- 
ry pozostaje w gospodarstwie rodziców — personifikować miał oraczy 
i hodowców bydła. Gdybyśmy zastosowali ów szablon w odniesieniu do 
omówionej pruskiej triady, Patolsa należałoby uznać za patrona funk- 
cjonariuszy kultu, Potrimpsa — wojowników, a Perkuna — gospodarzy. 
Na trafność takiej identyfikacji wskazywałaby charakterystyka powyż- 
szych bogów, przedstawiona w kronice Grunaua. Możemy więc przyjąć, 
że staropruska triada uosabiała nie tylko poziome zróżnicowanie spo- 
łeczeństwa na stopnie wieku, ale i na wynikający z niego podział pracy 


i funkcji społecznych. 


CBOeH BO3pacTHOŃ TpylIbl (BBOĄ2 KATETODHKO CTADIIHHCTBA, paBEHCTBA HAM 
NOAUHHEHHA), A riepeXOAy H3 OĄHOF KaTETODHH B ĄDYTYKO HEPEĄKO COIIYTCTBO- 
BaAH TODXKECTBEHHBIE HHHMAABHBIE OÓPAĄBI. 

JĄCCh CACĄOBAAO ÓbI OÓpaTHTŁ BHHMAHME Ha AHAAM3 CTDYKTYDBI AHTOB- 
CKHX HADOĄHBIX CKA30K, CĄCAAHHBIH HopóepTacom BeArocoM, paccKa3bIBało- 
IX O Tpex 6paTbax, KAXKĄAOMY H3 KOTOPBIX IIpeĄHa3Ha1EH UHOH YĄCA. CaMBIA 
cTapmuh no Bo3pacTy ÓpaT, npuHeceHHBIA B XEpTBy ĄBABOAY, IIDEĄCTABAAA, 
IO MHEHHIO HCCAEAOBATEAA, ĄDEBHHX A3BIHECKHX CAYXKHTEAEH KYABTA, CAMBIŃ 
MAaĄlufi, KOTOPBIA OTIpaBAAETCA Ha KODOAEBCKHŃ ĄBOP — IIpEĄCTABAJA 
KAACC BOMHCTBA, a CPEAHHI OpaT, KOTODBIA OCTAACA Ha POĄHTEABCKOM XO34- 
CTBE — OAHIIETBODAA 3EMACIIALILNEB H XHBOTHOBOĄOB. ECAM Óbl MB IDAMEHHAH 
3TOT IIaGA0H IO OTHOLIEHMHIO K OTOBODEHHOJ Inpycckoń TpuaĄe, To Ilaroaca 
CACĄOBAAO ÓBI CHHTATb IIATPOHOM CAYXKHTEACH KYABTA, IloTpuMnca — BOHH- 
CTBa, a IlepkyHa — 3€MAEBAAĄCABIEB. Ha BEpHOCTb TaKOŃ HACHTHQHKANHH 
MOTAA YKA3BIBATb XADAKTEDHCTHKA BBIIIEHA3BAHHBIX 6OTOB, IIpeĄCTABACHHAA 
B xpoHuke IpyHay. TakaM 06pa30M, Mbl MO?XEM IIPEĄTIOAOKHTB, 4TO ĄpEBHe- 
Ipycckaa TpHaĄA OAHIIETBODAAA He TOABKO TODH3OHTAABHO€ paCCAOEHNE OÓ- 
IIiECTBA Ha BOSDACTHBIE KATETODHK, HO H BBITEKAIOLIEE H3 3TOTO pA3ĄCACHHE Ha 
TDyAOBBIE M OÓINECTBEHHBIE PYHKIHM. 











PIOTR KITKOWSKI 


JITIES AND RITUALS ASSOCIATED WITH WATER 






DIEVAICIAI BEI RITUALAI SUSIJĘ SU VANDENIU 


BÓSTWA ORAZ RYTUAŁY ZWIĄZANE Z WODĄ 


"_BOXKECTBA H PATYAA5bI, CBA3AHHbIE € BOAOMŃ 


ater', as one of the elements, occurs frequently as a part of 

cosmogony, which relates to birth and the origins of the 

world. This "life-giving" feature was also occasionally com- 
bined with rites of passage or purification rituals. Its connection with 
certain Baltic deities, as well as rituals dedicated to them, is not a sur- 
prise, even though water, for practical reasons, was also used in many 
rituals unrelated to the cult dedicated to the gods of water. 

The latter rituals include, for example, drinking powder from 
a grated, sacred stone with a drop of water, or inhalation, which aimed 
at curing diseases. In some rituals, sprinkling with water meant ensur- 
ing prosperity. There are numerous records about priests whose function 
was associated with water, and who relied mostly on a ritual oversight of 
fishing, though in this matter there are also records about rituals associ- 
ated with the wind. It was these priests, according to Matthaus Prźtorius 
called Udones, who decided on when, where and how many fish should 
be caught. 

Some rivers and lakes were regarded as sacred. This is evidenced by 
their names, such as Holy River or Holy Lake. In the vicinity of these 
places, where no fish were caught, there were glades with sacrificial altars 
in che form of a stone, which symbolized not only eternity, but also du- 
rability. This was the case on the Vistula Lagoon near Tolmicko. 


AUTRIMPO/POTRIMPO 


A ccording to the synodal statutes from 1530, which list 9 Prussian 
gods, Autrimpo was the equivalent of the Roman god Neptune, 
and so, in accordance with the intentions of the authors, he would have 
been the god of water, clouds and rain. In turn, the "Sudovian Book” 
defined Autrimpo as the god of the sea and lakes. Later records from 
the 16*—18' centuries repeat this view, with the exception of Matthaus 
Pratorius' work, in which Autrimpo appears as the god of humidity, re- 
ferring to the view of the statutes. 

'Thecult and existence in the Prussian "pantheon” of Autrimpo's gods 
is a quite problematic issue. The synodal statutes and later records, which 
repeat or rather modify them, contain only a list of deities worshipped 
in Sambia, along with their Roman counterparts. In the absence of any 


1 This text has been written with the help of Andrzej Gierszewski. 
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anduo' — tai gaivalas, daźnai siejamas su kosmogoniniais 

mitais, kurie liećia pasaulio pradżią ir gimimą. Ta „gyvy- 

biśkumo” funkcija kai kada buvo jungiama su perćjimo ar 
apsivalymo ritualais. Taigi, nestebina vandens sąryśis su kai kuriais 
balcy dievaićiais, bei su jiems skirtomis apeigomis, nors jis, prakti- 
niais sumetimais, buvo vartojamas taip pat ritualams visiśkai nesu- 
sijusiems su vandens dievaićiy kultu. 

Tokie nesusiję su dievais ritualai buvo pvz.: miśinio, pagaminto iś 
Sventojo akmens milteliy ir vandens gćrimas arba inhaliacija, kuriy 
tikslas — ligos iśgydymas. Kai kurie ritualai, kuriy metu buvo ślaksto- 
ma vandeniu — turćjo użtikrinti sekmę. Iśliko daug pasakojimy apie 
kunigus, kuriy funkcija buvo susijusi su vandeniu — daźniausiai jie 
atlikdavo ritualus żvejybos srityje, nors yra iślikusi informacija apie 
ritualus susijusius su vćju. Biitent tie kunigai, kuriuos pagal Matą Pre- 
toriją vadinta Udones, sprendć kada ir kur, bei kokiais kiekiais galima 
Żvejoti. 

Kai kurios upćs ar eżerai buvo laikomi tiesiog Sventais. Tai liudija 
kai kurie upiy pavadinimai, pvz., Śventoji, ar Śventasis eżeras. Salia ty 
viety, kur nebuvo gaudomos Żuvys, veikć laukymćs su aukojimo auku- 
rais i$ akmens, simbolizuojanćio ne tik amźinybę, bet taip pat tvaru- 
mą. Taip buvo, pavyzdżiui, prie Aistmariy, netoli Tolkmicko. 


AUTRIMPAS (PATRIMPAS) 


P agal 1530 m. sinodinius statutus, kur yra iśvardinti 9 priisy die- 
vaićiai, Autrimpas buvo romćny Neptiino atitikmuo, taigi pagal 
teksty autoriy intenciją — jis bity vandens, debesy ir lietaus dievaitis. 
Tuo tarpu „Siduviy knygoje” Autrimpas buvo apibreżiamas kaip jliros 
ir eżery dievas. Velesni, XVI-XVIII a. pasakojimai kopijuoja Sią infor- 
maciją, iśskyrus Mato Pretorijaus veikalą, kur Autrimpas pristatomas 
kaip dregmćs dievaitis, panaśiai kaip statutuose. 

Autrimpo kultas ir buvimas priisy dievy „panteone” yra gana pro- 
blematiskas. Sinodiniuose statutuose bei juos kopijuojanćiuose ar mo- 
difikuojanćiuose velesniuose perdavimuose yra pateikti vien tik dievai 
garbinami Sambijoje su ją romćniśkais atitikmenimis. Del bet kokiy 
uźsilikusiy pasakojimy apie kulto ir apeigy formą ne egzistavimo, 


l Śjs tekstas sukurtas bendradarbiaujant su Andżeju Gierśevskiu. 


oda', jeden z kilku żywiołów, występuje często jako element 

mitów kosmogonicznych, które dotyczą narodzenia i po- 

czątków świata. Tę „życiodajną” funkcję łączono także nie- 
kiedy z rytuałami przejścia czy oczyszczenia. Nie dziwi jej powiązanie 
z niektórymi bóstwami bałtyckimi, a także obrzędami im poświęcony- 
mi, choć wody, ze względów praktycznych, używano także w wielu rytu- 
ałach niezwiązanych z kultem dedykowanym bóstwom wodnym. 

Do tych drugich należało, np. picie proszku utartego ze świętego ka- 
mienia z domieszką wody, czy inhalacja, które miały na celu uleczenie 
choroby. W niektórych, gdzie kropiono wodą, chodziło o zapewnienie 
pomyślności. Zachowały się liczne przekazy o kapłanach, których funk- 
cja związana wodą, przeważnie polegała na sprawowaniu rytualnego 
nadzoru nad rybołówstwem, choć w tej materii istnieją także przekazy 
o rytuałach związanych z wiatrem. Właśnie ci kapłani, których według 
Mateusza Praetoriusa zwano Udones, decydowali o tym kiedy, gdzie 
oraz ile ryb należy łowić. 

Niektóre rzeki, bądź jeziora uchodziły za święte. Świadczą o tym 
ich nazwy np. rzeka Święta, czy jezioro Święte. W/ pobliżu tych miejsc, 
w których nie odławiano ryb, funkcjonowały polany z ołtarzami ofiar- 
nymi w postaci kamienia, który symbolizował nie tylko wieczność, 
ale też i trwałość. Tak było chociażby w Zalewie Wiślanym w okolicy 


'Tolkmicka. 


AUTRIMPUS (POTRIMPUS) 


edług statutów synodalnych z 1530 r., które wymienia 9 pruskich 
bożków, Autrimpus był odpowiednikiem rzymskiego Neptu- 
na, a więc zgodnie z intencjami ich autorów, byłby on bożkiem wody, 
chmur i deszczu. Z kolei w „Księdze Sudowów” określono Autrimpusa 
jako boga morza i jezior. Późniejsze przekazy z XVI-XVIII w. powiela- 
ją ten przekaz, z wyjątkiem pracy Mateusza Preatoriusa, gdzie Autrim- 
pus występuje jako bożek wilgoci, nawiązując tym samym do przekazu 
statutów. 
Kult oraz istnienie w pruskim „panteonie” bóstw Autrimpusa jest 
kwestią dość problematyczną. Statuty synodalne oraz powielające je, czy 
nieznacznie modyfikujące późniejsze przekazy, zawierają jedynie wykaz 


! Niniejszy tekst powstał przy współudziale Andrzeja Gierszewskiego. 


OĄa'/, OAHA H3 HECKOABKHX CTHXHŃ, 4ACTO ABAAETCA JAEMEHTOM KOC- 

MOTOHH1ECKHX MUQOB, KOTODBIE OTHOCATCA K HCTOKAM M COTBOPEHNIO 

MMpa. DTy «>XABOTBOpHylio» QyHKIMIO TaKXKE HEKOTĄA COEĄMHAAH 
€ puTyaAaMA IepeXOĄA HAM OUMINEHNA. He yAHBUTEABHO, 4TO €€ CBA3BIBAIOT 
C OTĄCABHBIMH OaATCKUMH GOX€CTBAMI, A TAKKE C IIOCBAINEHHBIMU €H OÓPAAA- 
MH, XOTA BOA, M3 IIDaKTHYECKHX COOÓpAXEHNH, HCIIOAB3OBAAMH TAK?KE B pATya- 
AaX, He CBA3AHHBIX C KYABTOM, IIOCBALICHHBIM BOĄHBIM O0KECTBAM. 

K HnM, HarnpuMep, IpAHaAACXKAAK: IIMTBE IIOPOLIKA, pacTepToro 
U3 CBAIIIEHHOTO KAMHA C IIDHUMECBIO BOĄBI, HHTAA AHA, KOTOPAA ĄOAXK- 
Ha OBIAa NOMO4B IIDH H3A€4CHHH OT OOA€3HH. B HeKOTOpBIX CAYHAAX 
KpONMAH BOĄOM, UTOÓBI OÓECIE4MTŁ ÓAATOIOAYHHE. COXpaHHAHCH 
MHOTOJYHCACHHBIE IIDEĄAHHA O XpELHAX, DYHKIHA KOTODPBIX OBIAA CBA- 
3aHa € BOĄOŃ, B OCHOBHOM 3TO ÓBIAO CBA3AHO € pATYaABHBIM HAĄ30DOM 
3a pbIÓHOŃ AOBACH, XOTA CYIIECTBYIOT TAKE IIDEAAHHA O PUTYAAAX, 
CBA3AHHBIX € BETpOM. FIMeHHO 3TU XpELbl, KOTOPBIX, COTAACHO MaT- 
$ero IIpeTopnw, Ha3biBaau Udones, pelaAu O TOM, KOTĄA, TĄC H CKOAB- 
KO pBIÓBI CAEĄOBAAO OTAOBHTB. 

HekoTopbie peku MAH O3€pa CHKTAAHCH CBALICHHBIMU. 06 3T0M 
CBHĄETEABCTBYIOT Ha3BaHHA peK, HalpuMep, CBalqeHHaq Aa HAM 
CBarmeHHoe o3epo. PAĄOM © MECTAMM, TĄC He AOBHAH pblÓy, paCIIoAa- 
TAAHCb IIOAAHBI € YXEPTBEHHBIMH AATApAMH B BHĄ€ KAMHA, KOTOpBIA 
CHMBOAH3HDOBAA He TOABKO BE4HOCTb, HO M IIOCTOAHCTBO. Tak ÓBIAO 
Ha BHCAMHCKOM 3AAHBE B OKPECTHOCTAX I OAKMHKAa. 


AYTPHMIIYC (IIOTPAMIIYC) 


C OTAACHO CHHOĄAABHBIM yYCTaBaM C 1530 roĄa, B KOTOpBIX YIIOMK- 
HaAHCB 9 IIpycckuxX ÓOKECTB, AyTpUMIIYC ÓBIA aHaAOTOM pHM- 
ckoro HenTyHa, TaKuM OÓpa30M, IIO MHEHHIO HX ABTODOB, OH MOT 
GbITb 60XECTBOM BOĄBI, OÓAAKOB H ĄOXAA. B cBORO O4epeĄb B «KHure 
CYĄOB [A4TBATOB]» ATpuMnyca Ha3bIBaAH 60TOM MOpa u o3ep. Ilo34- 
Heńmne npeąaHna c XVI-XVIII Beka noBToparoT sry uApopManiwv, 
3a HCKAIOYCHHEM COJYHHEHHA Margea I Iperopua, rĄe AyrpuMnyc no- 
ABAAETCA B KA1ECTBE ÓOXKECTBA BAATH, TEM CAMBIM CCHIAAACh Ha HHQOp- 
MALHIO H3 YCTABOB. 


| AaHHBIh TeKCT ÓBIA HalHCAH B COABTOPCTBE C AHĄKEEM IepnieBCKHM. 
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preserved records relating to forms of the cult and their rites, the records 
on the Prussian "Neptune" should be questioned. Perhaps he should be 
identified with Potrimpo, who according to the Statutes was a counter- 
part of the Roman gods Castor and Pollux, or by Malecki as the god of 
rivers and fłowing water. 

The Lithuanian counterpart of Autrimpo, according to the record 
by Matthaus Pritorius, was Laume. On the other hand, a contemporary 
researcher, Paul Einhorn, who wrote about the Latvian gods, stated that 
Laume was the goddess of luck. According to the later record by Bro- 
dowski, the features of the god remained the same, though she also kept 
watch over births. In turn, a contemporary researcher, Ruhig, assigned 
Laume with the function of being the goddess of the earth and glades. 
The quite late on interpretations of Jakub Lange and Gotthard Stender, 
as they came from the end of the 18% century, connect the Prussian god 
with the Lithuanian god named Pelwihks. 


BARDOAYTS (GARDOYTIS) 


ardoayts appears in the synodal statutes of the Lutheran Church 

from 1530, as one of the nine Prussian deities. The authors of the 
statutes assigned to the deities their Latin counterparts, and so Bar- 
doayts was assigned to Ceres and not Castor and Pollux who were the 
patrons of sailors. According to Hieronim Malecki, who knew the stat- 
utes from 1530, the god was associated with ships, fishing and sailors. 
Fishermen were to see him as an angel in charge of the winds, protrud- 
ing from the sea. On the other hand, Łukasz Dawid while writing about 
Valtin Supplit, a Prussian wajdelota, who performed rituals keeping 
away the Gdańsk fleet during the Polish-Teutonic war in the years 1519— 
1521, stated that Bardoayts was to cause hallucinations and visions to 
the Gdańsk seamen, which prevented them from getting closer to the 
Sambian shore. Matthaus Praitorius spoke of a god named Gardoytis 
(Gardoutis), to which the fishermen prayed for luck in fishing. 

This last record is probably the closest to the truth. As a young Lu- 
theran priest, Pratorius was sent to the Curonian Lagoon by the river 
Ruf (Lich. Rusne), where he came in touch with the customs of the lo- 
cal fishermen. In addition to a successful fishing, they were to receive 
the favour of Bardoayts in the preparation of the fish and in an effective 
sale of most of them. The caught fish were later smoked, which required 
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derety sudvejoti del pasakojimy apie prisy „Neptiną”. Galbit jis tu- 
rćty buti siejamas su Patrimpu, kuris pagal Statutus buvo romćny die- 
vaićiy Kastoriaus ir Polukso atitikmuo, arba pagal Malecki — upiy ir 
tekanćiojo vandens dievaitis. 

Pagal Matą Pretorijy, lietuviśkasis Autrimpo atitikmuo buvo Lau- 
mć. Taćiau jo amżininkas, Paulas Einhornas, kuris raść apie latviy die- 
vus, skelbć, kad Laumć buvo laimćs dievaitć. Pagal vćlesnę Brodovskio 
pateiktą informaciją, dievaitćs funkcijos buvo tos paćios, nors papildo- 
mai, — ji dar globojo gimimą. Tuo tarpu jo amżininkas Ruhig Laumei 
priskyrć żemćs bei laukymią deivćs funkciją. Gana vćlyva, mat XVI- 
H a. paskelbta Jokibo Lange bei Gotthardo Stenderio interpretacija 
jungia prisy dievaitj su lietuviy dievaite ir vadina ji Pelvihks. 


BARDOATAYS (GARDOYTIS) 


B ardaitis 1530 m. liuterony baźnyćios sinodiniuose statutuose mi- 
nimas kaip vienas devyneriy priisy dievaićiy. Statuty autoriai die- 
vaićiams pritaikydavo lotyniśkujy dievuky atitikmenis. Tokiu biidu 
Bardaićiui pritaikć Cereros, o ne Kastoriaus ir Polukso, kurie buvo 
jureiviy globćjais, vardą. Pagal Hieronimą Malecki, kuris buvo susi- 
pażinęs su 1530 m. statutais, dievaitis buvo susijęs su laivais, żvejyba 
bei jlireiviais. Żvejai, kurie żyejodavo żuvis, pastebedavo ji kaip angelą, 
kyśanej iś vandens ir vairuojantj vejus. Tuo tarpu Lukas Davidas, ragy- 
damas apie prisy vaidilą Valtini Suplitą, kuris atliko ritualą, skirtą iś- 
vyti Gdansko laivyną lenky-kryżiuoćiy karo metu 1519-1521 metais, 
informavo, kad Bardaitis turćjo pas Gdansko jireivius sukelti haliu- 
cinacijas ir regójimus, kurie sutrukde jiems prisiartinti prie Sambijos 
kranty. Matas Pretorijus raśo apie dievaitj Gardaitj (Gardoutis), ku- 
riam Żvejai melsdavosi del sćekmingos żiikles. 

Pastaroji informacija yra turbit teisingiausia. Pretorijus, bidamas 
jaunas liuterony kunigas, iskeliavo j Kurśiy Marias, prie Rusnćs upćs, 
kur susitiko su vietiniy żvejy apeigomis. Be laimingos źuklćs praśy- 
my, żvejai turćjo taip pat gauti Bardaićio palankumą gaminant Żuvis 
ir sekmingai jas parduodant. Sugautos żuvys buvo riikinamos, o tam 
buvo reikalingas palankus vćjas, kurio dćka rikyklose susidarydavo 
palankios sąlygos perdirbimui. Taigi Bardaićio kompetencija nebuvo 
vien tik vairavimas vćju, kaip tvirtino Hieronimas Maleckis ar Lu- 


bóstw czczonych na Sambii wraz z rzymskimi odpowiednikami. Wobec 
braku jakichkolwiek zachowanych przekazów dotyczących form kultu 
i obrzędów, należy poddać w wątpliwość przekazy dotyczące pruskie- 
go „Neptuna”. Być może powinien być on utożsamiany z Potrimpusem, 
który według Statutów był odpowiednikiem rzymskich bożków Casto- 
ra i Polluxa, czy według Małeckiego bogiem rzek i płynącej wody. 

Litewskim odpowiednikiem Autrimpusa według przekazu Mate- 
usza Praetoriusa była Laumes. Z kolei współczesny mu Paul Einhorn, 
który pisał o bóstwach łotewskich, podawał, że Laumes była boginią 
szczęścia. Według późnego przekazu autorstwa Brodowskiego funkcje 
bożka były te same, choć dodatkowo czuwała ona nad narodzinami. 
Z kolei współczesny mu Ruhig przypisywał Laume funkcję bogini ziemi 
oraz polan. Dość późne, bo pochodzące z końca XVIII w. interpretacje 
Jakuba Lange oraz Gottharda Stendera łączą pruskiego bożka z litew- 
skim bożkiem o imieniu Pelwihks. 


BARDOATAYS (GARDOYTIS) 


B ardoatays pojawia się w statutach synodalnych kościoła luterańskie- 
go z 1530 r., jako jedno z 9 bóstw Prusów. Autorzy statutów bożkom 
przyporządkowali odpowiedniki łacińskich bóstw i tak Bardoataysowi 
przyporządkowano Ceres, a nie Castora i Polluksa, którzy byli patrona- 
mi żeglarzy. Według Hieronima Małeckiego, który znał statuty z 1530 r., 
bożek był związany ze statkami, rybołówstwem oraz żeglarzami. Rybacy, 
którzy łowili ryby, mieli go widzieć w postaci anioła wystającego z wody 
kierującego wiatrami. Z kolei Łukasz Dawid pisząc o Valtinie Supplicie, 
pruskim wajdelocie, który odprawił rytuał odegnania floty gdańskiej 
w czasie wojny polsko-krzyżackiej z lat 1519-1521, podawał, że Bardoy- 
ats miał spowodować u gdańskich marynarzy omamy i widzenia, które 
uniemożliwiły im zbliżenie się do brzegu Sambii. U Mateusza Praeto- 
riusa występuje bożek Gardoytis (Gardoutis), do którego rybacy modlili 
się o szczęśliwy połów. 

Ten ostatni przekaz jest chyba możliwie najbliższy prawdzie. Jako 
młody kapłan luterański Praetorius został skierowany nad Zalew Ku- 
roński nad rzekę Ruf (lit. Rusne), gdzie zetknął się z obyczajami miejsco- 
wych rybaków. Poza prośbami o sukces w połowie, mieli otrzymać także 
przychylność Bardoataysa w przyrządzaniu ryb i skutecznej sprzedaży 
możliwie jak największej części z nich. Złowione ryby były wędzone, 


KyABT, a TaKKE HaAHUHE B IIDYCCKOM ÓOXKECTBEHHOM <IIAHTEO- 
He» AyTpuMIIyca ABAAETCA IPpOÓAEMHBIM BOIIDOCOM. CHHOĄAAPHBIE 
YCTaBbI H COOÓLIEHHA, KOTODPBIE HX 3ATEM HOBTOPAAM, MAH HE3Ha1H- 
TEABHO HX MOAHQHUHNUDOBAAH B IIOCACAYIOLIHX COOÓLNEHHAX, COĄEP- 
>KaT IrIepe4eHb ÓO?KECTB, IIOYHTAEMBIX B CaMÓMH BMECTE € pAMCKUMH 
aHaAOTaMu. Il3-3a OTCYTCTBHA KaKHX-AHÓO COXDAHHBIIHXCA HCTOU- 
HHKOB, OIMUCHIBAIOLIHX QOPMBI KYABTA H O6PAĄOB, CACAYET IIOCTABUTb 
IIOĄ COMHEHHE IIpeĄAHHA, KACAFOIINECA IIpycckoro «HerryHa». Mo- 
KET CACAYET ETO OTOXKAECTBAATB C I IOTpUMNYyCOM, KOTOPBIA COTAACHO 
YCTaBaM ÓBIA aHaAOTOM pHUMCKHX OO%XECTB KacTopa u Iloanykca, An 
COTAACHO Maae1KOMy — 60TOM pek M TEKyli el BOĄBI. 

NuTOBCKAM aHaAOTOM AyTpuMIyca COTAacHo cooórmeHuio Mar- 
bea IIperopna Óbraa JayMa. A ero coBpeMeHHuK I layAb JHHXOPH, 
KOTODPBIŃ IIHCAA O AUTOBCKHX GO>KECTBAX, IIHCAA, TO AayMa ÓblAa 
GoruHefi CHaCTbA. CorAacHo Ó0Aee IIo3ĄHeH UuHQopMalinu DpoĄOB- 
CKOTO, PyHKIMM ÓOTHHH OCTaBAAHC IIDEOKHHMM, IIDAUEM OHa ELLE 
AOHOAHHTEABHO 3AÓ0THAACE O IIpoliecce poĄOB. A €To COBpeMEHHHK 
PyxHT B CBOłO O4EPEAB IIpHIIACHIBAA AayMe YHKHMUIO ÓOTHUHH 3€MAM 
U NOAAH. HaMHOTO NO3ĄHEE, B KOHIie XVIII Beka, no uATrepnpeTanun 
Jiky6a Aanre u Iorxapąa CTeHAepa npycckoe 60%xecTBO OÓbEAHHAET- 
CA € AUTOBCKHM GOKECTBOM IIO HMCHU I IeAbBuKC. 


BAPĄOHTC (TAPĄOŃTHC) 


b apĄOHTC IIOABAAETCA B CHHOĄAAABHBIX YCTABAX AIOTEpaHCcKOŃ 
nepkBu c 1530 roĄa, kak OAHO m3 9 60eCTB IIpyccoB. ABTOpBl 
YCTaBa COOTHECAH IIpyccKHX C AHAAOTAMH AaTHHCKHX ÓO%XECTB u bap- 
ĄAOHTCA CONOCTABHAN c Ilepepoń, a He KacropoM u I IoAAyKCOM, KOTO- 
pBle ÓBIAM IIOKPoOBUTEA AMH MOPEIIAABATEACAH. 

CoraacHo MlepoHumy MaaenkoMy, KOTOpBIH 3HaA YCTaBBbl 
c 1530 roqa, 3To 6oxxecTBO OBIAO CBA3aHO © KOpAÓAAMAM, pbIÓHOŃ AOB- 
Aeń U MODEIIAaBaTEAAMU. PBIOOAOBBI AOAXXHO ÓBITb €TO BHĄCAH B O6- 
pa3e aHTeAa, CTOAIHETO Ha MOpCKHX BOAHaX. B CBOro odepeąb Aykac 
AaBHĄ NUIET O BaABTHUHE CYNNAHTE, IIDYCCKOM BAHĄCAOTE, KOTO- 
pBIA COBEpHIHA pHTyaA, OTOTHAB TĄAHBCKYKO QAOTHAHIO BO BpEMA 
IOABCKO-TEBTOHCKOŃ BOHHBI 1519-1521 roĄa, u cooómraeT, uro Bapao- 
UTC BBISBAA Y TĄAHBCKHX MOpAKOB TAAAPONMHANHH H BHĄCHHA, KOTO- 
pBie He NOBBOAMAH HM HIPHOAM3UTBCA K ÓeperamM Camónnu. Y Marbpea 
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a suitable wind to obtain appropriate conditions in the smokehouses. 
Despite some ties resulting from the nature of fishing and keeping watch 
over the ships, as in the works by Hieronim Malecki or Łukasz Dawid, 
the competences of Bardoayts only did not include controlling the wind. 
It is presumed that Bardoayts was a hypostasis of Autrimpo. 


VEJOPATIS 


ccording to Matthdus Pritorius' record, he had seen the statue of 

Vejopatis in the Karkel settlement (Rus. Mysovka), situated by the 
river of the same name in the Curonian Lagoon. One of the fishermen 
placed it on a mast near the helm of his boat. It had the form of an an- 
gel with two heads, one facing forward, the other backward. In his left 
hand, which was directed towards the ground, a fish was placed, while in 
the right one, directed towards the sky, there was a small barrel. Accord- 
ing to the priest, a cockerel was carved on his face. Unfortunately he did 
not specify on which face. 

During bad weather, when the fishermen saw Vejopatis, they raised 
their hands in the air. Women and servants were not allowed to take 
part in the ritual ceremonies of this god, which were aimed at ensuring 
a good fishing trip. According to Pratorius, the inhabitants of Karkel 
had their sacred glade (moor?) which they were hiding from the local 
priest. 

Pratorius suspected that a similar status among the Prussians was 
assigned to the god Perdoytus; however, this assumption is presumably 
based on the works of their predecessors, which Pratorius was likely to 
have known. The written form "Perdoytus” reveals some similarities to 
Bardoayts. There isa strong possibility that the informer, thankstowhom 
the information on the deities entered the synodal statutes from 1530, 
made a mistake, which was later repeated by successive generations. 


DIEDEWAYTHE 


he only full account of the goddess Diedewaythe comes from a let- 
ter of an official from the area of Labiawa (Rus. Polessk) to the great 
burgrave Krzysztof von Kreytzen of 26.11.1576. It describes the story 
of fishermen from the Curonian Lagoon suffering from an epidemic 
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cas David, nors be abejo, żvejyboje ir laivyboje, ir tai praversdavo. Yra 
prielaida, kad Bardaitis buvo Autrimpo hipostazć. 


WEJOPATTIS - VEJOPATIS 


M.- Pretorijus savo użraśuose skelbia, kad jis mate Vejopaćio 
statulą Karkelio gyvenvietćje (rus. Mysovka), jsikiirusioje prie 
tuo paćiu vardu pavadintos upćs prie KurSiy mariy. Vienas Żvejys jtvir- 
tino ją ant savo valties stiebo Salia vairo. Tai buvo angelas su dviem 
galvomis: viena nukreipta i prieki, kita — i użpakali. Kairćje, i żemę 
nukreiptoje, rankoje angelas laikć żuvj, o deśinćje, nukreiptoje j dangy 
— nedidelę statinaitę. Pagal dvasininką, veide buvo atvaizduotas gai- 
dys. Deja, jis nepatikslino, kurios galvos tai buvo veidas. 

Esant blogam orui, kuomet żvejai pastebćdavo Vejopati, jie iskel- 
davo rankas j dangy. Sio dievaićio apeigy ceremonijoje, kurios tikslas 
buvo geros źiuklćs użtikrinimas, negalejo dalyvauti moteris ar tarnas. 
Pagal Pretoriją, Karkelio gyventojai turćjo savo $ventają laukymę (vir- 
żyną?), kurią slepć nuo vietinio kunigo. 

Pretorijus manć, kad Priisijoje panaśios stovylos buvo skiriamos 
dievaićiui Perdaićiui (Perdoytus), bet ta jo prielaida veikiausiai buvo 
pagrista ankstesniais veikalais, kuriuos Pretorijos żinojo. Użraśo „Per- 
doytus” forma panaśi Bardaićiui (Bardoatays). Yra didelć tikimybć, kad 
informatorius, kurio deka źinia apie Siuos dievaićius pateko i 1530 m. 
sinodinius statutus, suklydo, ir ta klaida vćliau buvo daźnai kartojama 
kity karty. 


DIEDEWAYTHE 


Veni iśsamy atpasakojimą apie deivę Diedewaythe galime su- 
rasti Labiavos (rus. Polessk) apylinkćs valdininko laiske skirtame 
burggrafui Georgui Christophui von Kreytzen 1576 m. lapkrićio 26 
d. para$ytame laiske aprasoma Kursiy mariy Żvejy istorija, kuriuos iś- 
naikino nepagydomos ligos epidemija. Pas juos turćjo atvykti valstietis 
vardu Michalas iś Popkaimio gyvenvietćs, śalia Tapiavos (rus. Gvardie- 
jsko) ir atlikti ligos panaikinimo ritualą, gąsdindamas źmones, kad jei 
jie to nepadarysią — dievaite juos użmirś ir niekada jie nepasveiks. Mi- 


do czego był potrzebny odpowiedni wiatr, dzięki któremu w wędzar- 
niach panowały odpowiednie warunki do ich przetworzenia. Kompe- 
tencje Bardoyatsa nie obejmowałyby jedynie kierowania wiatrem, mimo 
pewnych powiązań wynikłych z natury rybołówstwa oraz opieki nad 
statkami, tak jak u Hieronima Ma- 

łeckiego, czy Łukasza Dawida. 

Istnieje _ przypuszczenie, 
że Bardoyats był hipo- 


stazą Antrimpusa. 


WEJOPATTIS 


W przekazu Mateusza Praetoriu- 
sa widział on statuę Wejopattisa w osa- 
dzie Karkel (ros. Mysovka), położoną nad rzeką 
o tej samej nazwie nad Zalewem Kurońskim. Jeden 
z rybaków umieścił ją na maszcie swojej łodzi, znaj- 
dującym się koło steru. Miała ona postać anioła 
z dwiema głowami, z których jedna była skierowa- 
na w przód, druga w tył. W lewej ręce, skierowa- 
nej ku ziemi umieszczono rybę, zaś w prawej, 
skierowanej ku niebu była niewielka 
beczułka. Według duchowne- 
go na twarzy był zrobio- 

ny kogut. Niestety nie 
sprecyzował, o którą 
twarz chodziło. 


M) AA. W cay NX 

























HIperopua noaBAaeTca 60xecTBo TapaofTnc (Gardoutis), koropomy 
MOAHAHCE pbIOaKH 06 YAa4HOH pBIÓHOŃ AOBAE. 
OTO rocaeąHee IIpeAaHHE HaBEDHOE HaUÓ0AEE IIDABĄHBO. DyAYUH 
MOAOĄPBIM AIOTEpaHCKUM CBAIICHHHKOM, IIperopuń ÓblA HanpaBAeH 
Ha Kypmckuń 3aAHB Ha peky Ruf (anr. Rusnć), 
TĄ€ CTOAKHYACA C OÓBIUaAMU MECTHBIX pblÓa- 
KOB. KpoMe r pocbó oó ycliexe M yAad€ B pbIÓHO 
AOBAE, OHM ĄAOAXXHBI ÓBIAH AOGHTBCA PACIIOAO- 
>KeHHA DapAOUTCAa IHpH HpHToTOBACHHH pBIÓBI 
M YĄa4HOH IDOĄAXN €€ GOABLIEŃ HaCTH. BBIAOB- 
AEHHyt pblIóy OHH KONTHAH, AAA 4€TO TPE6OBAACA 
BETEDp, 4TOÓBI B KOIITHABHe ÓBLAH COOTBETCTBYIOLNNE 
YCAOBHA AAA €€ IIPHTOTOBACHHA. B KOMNETEHNHH 
DapAOHUTCa BXOĄMAO HE TOABKO YIIDABACHHE BETpa- 
MU, HECMOTpA Ha TO, UTO 3TO OIIDEĄCAEHHBIM 
o6pa3om CBA3AHO C pBIóHoń AOBACH M IIO- 
KPOBHTEABCTBOM HaĄ KODAGAAMK, KaK 
3T0 ÓblAO cka3aHo y FlepoHuma Ma- 
AELKOTO HAH Ńykaca AaBuĄa. Cyuie- 
CTBYET IIPEAOAOXEHHE, 4TO BapĄO- 
UTC ÓBIA UIOCTaCchio AHTpUMITYyCa. 


BEMONATHAC 


C OTAACHO CcOoÓlieHHIo Marbea IlIpero- 
pHa, OH BHĄCA cTaTyro BeholaTuca B Io- 
ceAeHHH KapkeabH (pycck. M»IcoBka), pacHoAOXEHHOM HEHNOĄAAC- 
Ky KypuickoTo 3aAHBa Ha peKE € TaKUM KE CAMBIM Ha3BaHHEM. OHa 
IIDeĄCTABAHAa COÓOŃ aHTEAa C ĄBYMA TOAOBAMM, OĄHA H3 KOTODPBIX 
OblAa HaKAOHEHa BIIEPEĄ, a BTOpAA OTKUHYTA Ha3aA. B AEBOH ONYy- 
IEHHOH pyke ÓblAa pblGa, a B IIpaBOA, IOĄHATOŃ KBepxXy, ÓBIA He- 
60Abiioi 60u0HOk. Ilo orucaHHr CBAIlHcHHHKa Ha AHIIE ETO 
GbiAa u306paxeH reryx. K coXaAeHHV, OH He YTOUHHA, 


kW O KAKOM H3 AHII IAA pEUP. 
>". Bo BpeMa NAOXOŃ NOTOĄBI, KOTĄA PBl- 


A Gaku BHĄCAH BeńolaTuca, pbIOaKH BO3- 
u HOCHAH pyKH BBepX. ŻKeHINHHa HAM 
CAYTa He HM€AM IIDABA YHACTBOBATb 


disease. One day, a peasant named Michał from the Popkeimen settle- 
ment near Tapiawa came to their village and performed rituals which 
were to put an end to the disease, scaring the fishermen that if they did 
not perform them, the goddess would forget about them and they would 
never return back to health again. He also promised that in exchange for 
a beer, he would make predictions determining who from the fisherman 
would die and who would not. 

In order to make a sacrifice, he needed half of a bull. The official 
did not specify what kind of gestures Michał was supposed to make, as 
he did not receive this information from his anonymous informant. He 
only noted that the animal's head was placed on the doorstep. After the 
ritual was performed, the peasant returned to his own region. During 
the meeting with the author of this letter, he was arrested for performing 
a ceremony contradictory to the Christian faith pursuant to the statutes 
of the Lutheran church as well as the national ordinance of 1526. Noth- 
ing is known about the effectiveness of the ritual. 

As we can see, Diedewaythe was not associated with water, but 
rather with death and diseases, and taking them away from people. In 
the mid-17* century, on Deiwaite, or Deiwes reported Jakub Brodowski 
and Filip Ruhig, who acted respectively in the Darkiej district [powiat 
darkiejemski] (Rus. Oziorsk) and Walterkehmen (Rus. Olkhatovka) 
near Wystruć (Rus. Czerniachowsk). Both of them reported that they 
had come across the cult of Deivaite/ Deive. The report by Brodowski 
seems quite interesting, since he has distinguished 3 goddesses, one of 
which was the goddess of plagues, while the other two were associated 
with: bringing rain (Deivaite szwenta) and ruling rivers and darkness 
(Najades Deiwaites). 


KIRNIS 


irnis was supposed to be a Lithuanian demon of cherry trees, but the 
K etymology of his name derives from the word *kirnis”, or "kirnas”, 
which means 'swamp”. Attempts to reconstruct the name of the demon 
into 'pakirnis”, meaning "a hill in che swamps” have their basis, because 
in the vicinity of the fortified settlement and the village in Płotela in 
Samogitia (Lith. Plateliai), where he was worshipped, was a drained lake 
in the 16" century. According to the reports, pagan ceremonies were still 
held there in the 16** century. 
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chalas pażadejo, kad jeigu gaus alaus — jis atliks burtus, kurie parodys, 
kurie żvejai mirs, o kurie iśliks. 

Aukai reikalavo pusć jaućio, kuris turejo biti palaimintas. Valdi- 
ninkas nerago, kokiais gestais Michalas tai darć, kadangi jam to ne- 
pasake jo anoniminis informatorius ir jskundejas. Paźymejo tik, kad 
gyvulio galva buvo padeta sodybos prieangyje. Atlikęs ritualą, valstie- 
tis sugriżo i savo kraśtą. Susitikimo su laisko autorium metu, tas vals- 
tietis buvo suimtas uż ceremonijy, prieśtaraujanćiy krikśćioniśkajam 
tikćjimui galiojant liuterony bażnyćios statuty teisei, bei Salies 1526 m. 
nuostatams, atlikimą. Neżinia, koks buvo ritualo poveikis. 

Taigi, Diedewaythe nebuvo susijusi su vandeniu, bet veikiau su mir- 
timi ir ligomis bei jy atitolinimu nuo źmoniy. [pusćjus XVII a. apie 
Dievaitę (Deivaite), ar Deivę (Deives) informavo Jokiibas Brodovskis 
ir Pilypas Ruhig, tyrinćję atitinkamai Darkiemio (rus. Oziorsk) aps- 
krities bei Valterkiemio (rus. Olkhatovka), esanćio $alia [strićio (rus. 
Ćerniachovsk), teritorijas. Abu teigć, kad aptiko Dievaitćs/Deivćs 
kultą. Śiuo aspektu jdomus yra Brodovskio pasakojimas. Jis iśskyrć 3 
deives: viena buvo użkrato devć, o dvi likusios buvo atsakingos uż liety 
(Deivaite śventa) bei valdć upes ir tamsą (Najades Deiwaites). 


KIRNIS 


irnis — tai lietuviy vyśniy medźiy dievas, taćiau jo vardo etimo- 

logija idvedama i$ żodżiy „kirnis” arba „kirnas”, kurie reiskia 
„pelke”. Bandymas rekonstruoti Sio demono vardą i *pakirnis", tai yra: 
„kalvelć pelkćje” yra pagrjstas, mat dalia Żemaictijoje esanćios Plateliy 
pilies ir gyvenvietćs, kur jis buvo garbinamas, XVI a. buvo nusausintas 
eżeras. Pagal pasakojimus, dar XVI a. buvo ten atliekamos pagoniy 
apeigos. 


CURCHE 


u Kurkos dievaićiu susiję daug netikslumy, - neaiśki yra Sio dievuko 
lytis ir funkcija prisy kasdieniame gyvenime. Seniausi padavimai 
skelbia, kad jo funkcija buvo susijusi su derliumi bei żemdirbystćs se- 
kme. Apie Kurkos atsakomybę żvejyboje XVII a. raść Kasparas Stei- 
nas, aiskindamas, kad Tolkmicko apylinkiy żvejai aukodavo pirmają 


Podczas złej pogody, gdy rybacy widzieli Wejopattisa wznosili oni 
ręce do góry. Kobiety, czy służący nie mieli dostępu do ceremonii ob- 
rzędowych tego bożka, które miały na celu zapewnienie dobrego poło- 
wu. Według Praetoriusa mieszkańcy Karkel mieli swoją świętą polanę 
(wrzosowisko?), które ukrywali przed miejscowym kapłanem. 

Praetorius przypuszczał, że u Prusów podobne figury były przypisa- 
ne bożkowi Perdoytusowi, ale to przypuszczenie opiera się najpewniej 
na dziełach poprzedników, które Praetorius znał. Forma zapisu „Per- 
doytus” wykazuje pewne podobieństwa do Bardoataysa. Istnieje bardzo 
duże prawdopodobieństwo, że informator, dzięki któremu informacje 
o bożkach dostały się statutów synodalnych z 1530 r. popełnił błąd, któ- 
ry potem był wielokrotnie powielany przez kolejne pokolenia. 


DIEDEWAYTHE 


edyną pełną relację o bogini Diedewaythe zawdzięczamy listowi 
J urzędnika z okolic Labiawy (ros. Polessk) do nadburgrabiego Krzysz- 
tofa von Kreytzen z 26.11.1576 r. Opisana jest w niej historia rybaków 
znad Zalewu Kurońskiego dziesiątkowanych przez epidemię choroby. 
Miał do nich przybyć chłop o imieniu Michał z osady Popkeimen nieda- 
leko Tapiawy i odprawić rytuał zażegnania choroby, strasząc rybaków, że 
jeśli tego nie zrobią, bogini o nich zapomni i nigdy nie dojdą do zdrowia. 
Obiecał też, jeśli otrzyma piwo, dokonać wróżb mających określić, któ- 
rzy z rybaków umrą, a którzy nie. 

Do złożenia ofiary potrzebował połowy byka, który miał zostać po- 
święcony. Urzędnik nie poinformował, jakie gesty Michał miał uczynić, 
gdyż nie został o nich poinformowany przez swojego anonimowego in- 
formatora i donosiciela. Odnotował, jedynie, iż głowa zwierzęcia została 
umieszczona na progu domostwa. Po odprawionym rytuale chłop po- 
wrócił w swoje strony. Podczas spotkania z autorem listu został pojmany 
za odprawianie ceremonii sprzecznych z wiarą chrześcijańską na mocy 
statutów kościoła luterańskiego, a także ordynacji krajowej z 1526 r. Nic 
nie wiadomo na temat skuteczności rytuału. 

Jak widać, Diedewaythe nie była związana z wodą, a bardziej ze 
śmiercią i chorobami oraz ich oddaleniem od ludzi. W połowie XVII w. 
o Deiwaite, czy Deiwes informowali Jakub Brodowski i Filip Ru- 
hig, którzy działali odpowiednio na terenie powiatu darkiejemskiego 
(ros. Oziersk) oraz Walterkehmen (ros. Olkhatovka) niedaleko Wystrci 


B OópaAHOM HepeMOHHM 3TOTO 6OXECTBA, KOTOPBIA AOAXKEH OBIA OÓ€- 
CIIEHMTb XOPOLIIMH YAOB. CoraacHo IIperopnro, xuTeau KapkeabHa 
UMEAH CBOP CBALIEHHYK IIOAAHYy (BepeckoBoe IIOAE?), KOTOpOE CKpBI- 
BaAH OT MECTHOTO CBALICHHHKA. 

IIperopuń npeĄroAaraA, 4TO y HIpycoB IIOAOÓHBIE QHTYpBI ÓBIAM 
IpeAHa3HauEHBI GOXECTBY I lepAOŃTYCY, HO 3TO IPEAIIOAOXEHNE OIIH- 
paeTca ckopee BCETO Ha COYHHEHHAX ETO IIDEAHIECTBEHHHKOB, KOTO- 
pbix IIperopań sHaa. Dopma 3anucu «IlepAońTyc» yKa3bIBaeT Ha 
HEKOTODOE CXOĄCTBO C bapĄOHTCOM. 


AHAĄAEBAMATE 


kB. IIOAHYRO UuHQopMannio O 6oruHe AMUĄeBańiTe MBl 
IOAYUMAH OAaTOAADA NHCHMY HUMHOBHHKA M3 OKDPECTHOCTEŃ 
ANaónay (pycck. Ilonecck) k 6yprrpapy Kpucropy bon Kpeńneny 
or 26. 11. 1576 roąa. B HeM onnucaHa ucTropnua pbiIóakoB c Kypnicko- 
TO 3AAHBA, HCTpeÓACHHBIX IHĄCMHEH. K HUM ĄOAXECH ÓBIA IIDHEXATb 
KpECTBAHHH IIO UMEHH MnxXaA M3 IIOCEAEHHA IlonkeiMeH HEAAAEKO 
OT TannaBbl u IpoH3BECTH pHTYAA OTBEĄCHHA OOAE3HK, Iyraa pbIóa- 
KOB, 4TO ECAM OHH 3TOTO He CĄCAAFOT, TO GOTHHA 3aÓyĄET O HHX, H OHM 
HHKOTĄA He BBI3ĄODOBEIOT. OH TakK€ OÓELIAA, 4TO CAM IIOAYYHT IIHBO, 
TO COBEPLIMHT BODO>KÓy, KOTOPAA OIIDEĄCAMT, KTO M3 pbIÓaKOB YMDET, 
a KTO HET. 

Ana %EpTBOIIDUHOLIEHHA €My IIOHAĄOÓMAACh IIOAOBHHA ÓblKa, 
KOTOPOTO CAEAOBAAO IIDHHECTH B EpTBYy. UMHOBHHK He UHÓOpMUpO- 
BAA, KAK XKXECTHKYAMPOBAA MnxXaA, NOCKOABKY €To UHQpopMaTOp HAM 
AOHOCUHK HE COOÓGINHA O6 3T0M. OH AHHIb OTMETHA, UTO TOAOBA XH- 
BOTHOTO ObBIAa IIOAOXXEHA Ha IIOpOTE ĄOMA. Ilocae puryana KpecTba- 
HHH BEDHYyACA B CBOM Kpaa. BO BpeMA BCTpEUH € ABTODOM IIHCHbMA OBIA 
NOAMAH 3a COBEPIIEHNE IHEDEMOHHM, IIPOTHUBODPEUALNHEH XDHCTHAHCKOŃ 
Bepe, OCHOBAHHOi Ha CHHOĄAABHBIX YCTABAX AIOTEpaHCKOH LIEpKBK, 
a TaK>KE IIDABOBBIX IIOAOKEHHAX € 1526 roĄa. Huuero Heu3BecTHo 06 
a$$QekTUBHOCTH pUTyaAa. 

Kak BHAHO, AuĄeBahiTe He OblAa CBA3aHa C BOĄOŃ, a CKOpEe co 
cMEpTbR M O0AE3HAMY, a TaKKE € MX YCTpAHEHNHEM. BO BTOpoń IOAO- 
BuHe XVII Beka o AeBańTe nau AueBac uHbopMUpoBaA fky6 Bpo- 
AOBCKHA u Duaunn PyxuI, KOTOpbie HecAH cAyKÓy Ha TeppuTopun 
AapkeMeHckOTo pańoHa (pycck. Osepck) u BaabTepkeMmeHa (pycck. 


CURCHE 


here are many discrepancies when it comes to Curche, even in the 

case of the deity's gender and function in the everyday life of the 
Prussians. The oldest records indicate functions connected with crops 
and prosperity in agriculture. On Curche's responsibility for fisheries 
wrote in the 17 century Caspar Stein, who claimed that fishermen from 
the area of Tolmicko sacrificed the first caught fish in favour of the god- 
dess on the so-called "sacred stone”, i.e. an erratic boulder on the Vistula 
Lagoon in the vicinity of the mentioned settlement, in which even today 
one can find marks of carved 'sacrificial bowls”. In this way Stein speci- 
fied the rather enigmatic record by Simon Grunau, who informed only 
about the ritual, without saying to which deity it was dedicated. It seems 
that the 17*-century chronicler combined the fact of a quite early ap- 
pearance of Curche in the sources (1249), referring to West Prussia with 
the record by Simon Grunau. 


PILECOB 


n the cult of fishermen from the Curorian Spit, who worshipped 
O a deity named Pilecob, informed Caspar Stein. This is yet another 
false piece of information given by the chronicler. It is based on a com- 
bination of the name of the mountain Pillkoppen ("mons Pilecop” in 
a document from 1366) with the deity Pykullis (Pecols), referred to in 
the Sudovians book in 1530. This does not mean that che mere fact of 
the performing by the fishermen from the Curonian Spit the cult de- 
voted to the deities is not true. Simply one should look for other expla- 
nations, though reportedly the fishermen from the Spit were religious 
people in the 16" century. 
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sugautą Żuvi ant vadinamo „śventojo akmens” — riedulio, gulinćio prie 
Aistmariy, tariamos gyvenvietćs apylinkćje, kuriame iki Siandien gali- 
ma atrasti iśskobtus „aukojimo dubeny” pedsakus. Steinas tokiu biidu 
patikslino gana enigmatiśką Simono Grunau liudijimą, kur jis mini 
tik patj ritualą, bet nepateikia, kuriam dievui jis buvo skirtas. Atro- 
do, kad XVII a. kronikininkas susiejo gana ankstyvy Kurkos atsiradi- 
mą Vakary Prisijos Saltiniuose (1249 r.) su Simono Grunau pateikta 
informacija. 


PILECOB 


pie Kuriią mariy żvejy kultą, garbinantj dievaiti vardu Pileco- 

bas informavo Kasparas Steinas. Tai kita, neteisinga informacija, 
kurią pateikia Sis kronikininkas. Ji atsirado sujungus kalno pavadini- 
mą Pillkoppen („mons Pilecop” — 1366 r. dokumente) su dievaiciu Pi- 
kuoliu (Pecols), apie kuri kalbama Siduviy knygoje 1530 m. Beje, tai 
nereiżkia, kad informacija apie tai, jog Kurśiy mariy źvejai atlikdavo 
dievaićiy kultą yra neteisinga. Tiesiog reikia ieśkoti kito paaiskinimo, 
nors manoma, kad Marią źvejai XVI a. buvo labai religingi. 


(ros. Czerniachowsk). Oboje podawali, że zetknęli się z kultem Deiva- 
ite/Deive. Ciekawa jest pod względem relacja Brodowskiego, który wy- 
różniał 3 boginie, z których jedna była boginią zaraz, zaś dwie pozostałe 
odpowiadały: za przynoszenie deszczu (Deivaite szwenta) oraz władały 
rzekami i ciemnością (Najades Deiwaites). 


KIRNIS 


irnis miał być litewskim demonem drzew wiśniowych, jednakże 
| Se jego imienia wywodzi się od słowa „kirnis”, względnie 
„kirnas”, które oznacza „bagno”. Próby rekonstrukcji nazwy tego demo- 
na w kierunku „pakirnis”, czyli „pagórka na bagnach” mają podstawy, 
gdyż w okolicy grodziska i osady w Płoteli na Żmudzi (lit. Plateliai), 
gdzie go czczono, znajdowało się w XVI w. osuszone jezioro. Według 
relacji jeszcze w XVI w. miały się tam odbywać ceremonie pogańskie. 


CURCHE 


kwestii Curche istnieje wiele rozbieżności, chociażby płci tego 

bóstwa i jego funkcji w życiu codziennym Prusów. Najstarsze 
przekazy informują o pełnieniu funkcji związanej z plonami oraz po- 
myślnością w rolnictwie. O odpowiedzialności Curche za rybołówstwo 
pisał w XVII wieku Caspar Stein, który podawał, że rybacy z okolic 
Tolkmicka składali jej ofiarę z pierwszej złowionej ryby na tzw. „świę- 
tym kamieniw”, czyli głazie narzutowym na Zalewie Wiślanym w oko- 
licy rzeczonej osady, w którym do dziś można odnaleźć ślady wyżłobio- 
nych „mis ofiarnych”. Stein precyzował w ten sposób dość enigmatyczny 
przekaz Szymona Grunaua, który informował jedynie o samym rytuale, 
ale nie podawał, któremu bóstwu był on dedykowany. Wydaje się, że 
XVll-wieczny kronikarz połączył fakt dość wczesnego pojawienia się 
Curche w źródłach (1249 r.) dotyczących Zachodnich Prus z przekazem 
Szymona Grunaua. 


OAbxOBaTKka) Heąaaeko OT Flicrepóypra (Bbirerpyna) (pycck. UepHa- 
XOBCK). O6a cooÓLraAH, UTO CTOAKHYAHCE C KYABTOM AeBańTe/AueBac. 
Bbi3bIBaeT HUHTEpec CcooÓrieHHe BpOĄHOBCKOTO, KOTODPBIA OTAHMYAA 3 
GOTHHb, OĄHA M3 KOTODBIX ObIAa ÓOTUHEf 3apa3bl, a ĄBE OCTAABHBIE OT- 
BEUAAH 3A: BBIIIAĄCHHE ĄOKAA (Deivaite szwenta), a TakxKE BAaĄCAH pE- 
KaMM H TEMHOTOM (Najades Deiwaites). 


KHPHHC 


RE" ÓBlIA AHTOBCKAM ĄAEMOHH1ECKHM ÓOO%KXECTBOM BHIIHE- 
BbIX ĄAEpEBbEB, XOTA STHUMOAOTHA €TO HMEHH IIDPOHCXOAHT OT 
caoBa «kirnis> uau «kirnas», uro osHauaeT «60AOTO». IIonksIrka 
peKOHCTpYHpOBATb Ha3BAHHE 3TOTO ĄEMOHa Kak «pakirnis», UMeeT 
CBOH OCHOBAHHA, TAK KAK B OKPECTHOCTAX TOPOĄMINA H IIOCEACHHA 
B Ilaareaah B oKemaftruu (anr. Plateliai), rTĄe ero uTuAn, HaXOAMAOCH 
B XVI Beke ocylieHHoe o3epo. COoTAacHo coobmeHnr ele B XVI Beke 
BĄECb IIPOXOĄHMAH A3BIUECKHE IIEPEMOHHH. 


KYPXE 


II o Bonpocy Kypxe cylnecTByeT MHOXECTBO pacXOXXKĄACHHH, H€H3- 
BECTHA ĄAXKE IIOAOBAA IIDHHAĄACXHOCTb 3TOTO OO%ECTBA U €TO 
QyHKIMH B OÓBIĄCHHOH M3HH IIpyCCOB. ApeBHHE IIpeĄaHHA TAACAT 
O TOM, 4TO ÓO%KECTBO HCIIOAHAAO DYHKIHK, CBA3AHHyio C YpOXKAEM 
M YAadeH B 3EMACĄCABIECKOM TpyĄC. 

O6 oTBeTcTBeHHOCTH Kypxe 3a pbIÓHBIA NMpoMBICEA IHCAA 
B XVII Beke Kacrap CTeńH, koTopbii coo6naA, 4To pbióaku U3 
OKpECTHOCTEH IOAKMMUKA ĄCAAAH EMy %EPTBOIIDUHOLICHHA B BHĄC 
IIEpBOH BBIAOBACHHOH pBIÓBI Ha T. Ha3. «CBAINEHHOM KAMHE», TO ECTb 
Ha BaAyHe Ha BUCAMHCKOM 3AAHBE B OKPECTHOCTAX AAHHOTO IIOCEAE- 
HHA4, B KOTODOM H CETOĄHA MOXHO OÓHapyXHTb CACĄBI BPIĄOAÓACHHBIX 
<>KEDTBEHHBIX Hall». CTEHH YTO4HAA TAKAM OÓpa30M AOBOABHO 3aTa- 
AO4HOE COOÓLNEHHe CHMOHa I'pyHay, KOTOpBIA AHÓOpMUPOBAA AHLIb 
O CAMOM pHTyaAe, a He O OOKECTBE, KOTODOMY OH IIpeĄHA3HAUAACA. 
I loxoxe, 3T0T xpoHncT XVII Beka OÓWeAMHNHA PaKT AOBOABHO paHHe- 
TO IIOABACHHA Kypxe B ucTouHukax (1249 TOA), cBa3aHHblX C TEppHTO- 
pueń 3anaAHO0K I Ipyccun, u cooómieHne CuMoHa I pyHay. 








PILECOB 


kulcie rybaków z Mierzei Kurońskiej czczących bożka o imieniu 

Pilecob informował Caspar Stein. Jest to kolejna nieprawdziwa in- 
formacja podana przez tego kronikarza. Polega ona na połączeniu nazw 
góry Pillkoppen („mons Pilecop” w dokumencie z 1366 r.) z bożkiem 
Pykullisem (Pecolsem), o którym mowa w księdze Sudowów w 1530 r. 
Nie oznacza to, że sam fakt sprawowania przez rybaków z Mierzei Ku- 
rońskiej kultu poświęconego bożkom nie jest informacją nieprawdziwą. 
Po prostu należy szukać innego wyjaśnienia, choć ponoć rybacy z Mie- 
rzei byli w XVI w. ludźmi religijnymi. 





IIAAEKO5 


O KYABTE pbI6aKOB Ha Kypiickońi KOCE, KOTOpBIE 4THUAM 60%e- 
CTBO Ilo uMeHu Ilnaekoó, cooómjaa Kacnap CrehH. DTo oue- 
peAHaaA HeIpaBAUBaA UHPOPMAHNUA, KOTOPYK IpEĄCTABHA XPOHHCT. 
OHa OocHOBaHa Ha COCĄMHCHHH Ha3BAHHA TODPBI IIMABKONEH («mons 
Pilecop»> B AokyMeHTe c 1366 roqa) c 6oxecTBoM IlukyancoM (Ile- 
KOAbCOM), O KOTODOM HĄCT peub B KHMT€ CYĄOB [4TBATOB] B 1530 rony. 
OTO He O3Ha4aeT, 4TO caM QaKT HCIOAHEHHE pbIóakaMH Cc Kypiickoń 
KOCHI OÓPAĄA, IIOCBALIEHHOMy GO%KECTBY, He ABAAETCA HEIIpABĄMBOŃ 
uHbopMmanneń. CAEAYET HCKATb HHOE BBLACHEHHE, XOTA pBIÓAKH C KOCHI 
AKOÓBI ÓBIAM B XVI Beke peAMTUOBHBIMH AIOĄBMA. 


© M.M. Pacholec 
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ALEXANDR LIBENSTEIN 


PETER OF DUSBURG' S REPORT 
ON THE NADRUVIAN PRIEST KRIWE 


PETRO DUSBURGIECIO RELIACIJA 
APIE NADRUVOS VALDOVĄ KRIVI 


RELACJA PIOTRA Z DUSBURGA 
O NADROWSKIM KAPŁANIE KRIWE 


COOBIINEHKE IIETPA H3 AYC5YPTA 
O HAĄPOBCKOM 2X PELE KPHBE 


he report of the Teutonic chronicler "On the idolatry, rites and 

customs of the Prussians”, included in his Chronicle of tbe Prus- 

sian land, despite its brevity and generalizations, contains a lot 
of information not only about the Nadruvian priest named Kriwe, but 
also about the social structure of Prussia, known as 'the religious king- 
dom of priests”, about their notion of the universe as a whole and the 
place of man in it. It should be remembered that the primary reason and 
purpose of Peter of Dusburg writing his chronicle was not only to praise 
the brothers of the Order of the Blessed Virgin Mary, but also a politi- 
cal and ideological justification of the consistent extermination of the 
Prussians and the conquest of their lands and the lands of other Western 
Baltic and West-Slavic peoples. This involved a full-scale, age-old trick 
of deprecating the Prussians and other peoples related and allied with 
them, by presenting them, in a certain sense, as people who were spiritu- 
ally and socially impaired, and to whom the Christian Teutonic brothers 
brought the light of faith and civilization. Meanwhile, the traditional 
beliefs of the Prussians and their ideas about the world, according to the 
aforementioned passage from Dusburg's chronicle, were deeper and more 
universal than che Teutonic chronicler wanted to show — far deeper and 
far more universal than the Christian beliefs. 

One of the main lies deliberately supported by the Christian dog- 
matists about the traditional beliefs of different peoples was the opinion 
that those who worshipped many gods did not know the concept of God 
as the One Supreme Being. Of course, they were not familiar with such 
monotheism in che Christian sense. However, all or at least most of the 
traditional cultures of the world have a deep understanding of the unity 
of the Holy Powers, permeating and filling the surrounding and inner 
worlds, which constitute the basis of the universe. Also in most tradi- 
tional pantheons, including the Indo-European, there is a higher proto- 
deity — "The Father” or "The King of the Gods” (Uranus and Kronos 
among the ancient Greeks, Svarog among the eastern Slavs, etc.). These 
deities are undefined, endless and similar to the Christian "God the Fa- 
ther”, the Hebrew Yahweh or the Hindu Brahma Nirguna. These deities 
usually are not mentioned in vain; one does not turn to them, but at the 
same time all che other gods, its sons, daughters or younger siblings, are 
its manifestations and numerous hypostases, the fact of which has obvi- 
ous parallels in Christianity and other monotheistic religions. 

Ukapirmas (Pruss. "The Earliest”) was such a deity among the Prus- 
sians. Thus, it is more correct to say that the traditional pagan beliefs are 
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ryżiuoćiy kronikininko reliaciją „Apie prisy pagyruniś- 

kumą, apeigas ir paproćius” galima rasti jo „Priisy żemćs 

kronikoje”. Nors jos turinys yra itin glaustas ir nemaża 
apibendrinimy, randama daug informacijos ne tik apie Nadruvos 
valdovą Krivj, bet ir apie priisy visuomenćs sandarą, kuri dażniau 
vadinama buvo „sakralia valdovy karalyste”, ir pasauleżiirą bei jy 
jsiyaizduojamą żmogaus vietą pasaulyje. Biitina pabróżti, kad Petras 
Disburgietis radydamas kroniką neturćjo vieno tikslo iśgirti Śven- 
ćiausios Mergeles Marijos Ordino brolius. Jam buvo svarbu politiś- 
kai ir ideologiśkai pagrjsti Prusy idstimimo ir jy, vakary balty bei 
vakary slavy żemiy użkariavimo pasekmes. Cia panaudotas gana 
senas ideologinis biidas, nuvertinantis prisus, jjems giminingas ir 
su jais susijusias tautas, jog tai krikśćioniśkieji broliai kryżiuoćiai 
davć pradżią tikćjimui ir civilizacijai. Remiantis anksćiau minima 
Disburgiećio kronikos istrauka, suprantama, kad tradicinis Prisy 
tikćejimas ir pasauleżiiira buvo gilesnis bei universalesnis uż krikś- 
ćioniśkaji, kokj siekć perteikti kryżiuoćiy kronikininkas. 

Tradicinio tikćjjmo krikśćioniy dogmatikai tyćia laikesi klai- 
dingos nuomonćs, jog tos tautos, kurios garbina kelis dievus, ne- 
Żino, ką reiśkia Dievas-Vienintele ir Aukśćiausioji Esybe. Żinoma, 
jos ir nepażinojo krikśćioniy tikćjime garbinamos vienadievystćs. 
Visos arba bent dauguma tradiciniy pasaulio kultiry tvirtai tiki 
śventujy galios susivienijimu, użpildanćiu iśorini ir vidini pasau- 
li, esanti visatos pagrindu. Be to, daugumos tradiciniuose pante- 
onuose, tuo paćiu ir indoeuropiećiy, yra kaźkokia aukśćiausioji 
dievybć, vadinama „Tevu” arba „Dievy Karaliumi” (senovćs Grai- 
ky tikćjjme Uranos arba Kronos, ryty slavy Svarogas ir pan.). Tai 
neapibidinta dievybć, primenanti krikśćioniy Dievą Tevą, hebrajy 
Jahvę arba indy Brahmaną. Śiy dievy vardo netariama be reikalo, 
nesikreipiama i juos, o visi kiti dievai, kurie yra jo siinis ir seserys, 
jaunesni broliai arba seserys, tampa vieno dievo apraiskomis ir hi- 
postazćmis, turinćiomis krikśćioniy ir kity monoteistiniy religijy 
aiśkias alegorijas. 

Priisai taip pat turćjo toki dievą, vadinamą Okapirmas (Tas, 
kuris pirmas). Teisingiausia bity laikytis nuomonćs, jog tradici- 
nis pagoniy tikćjimas nera politeistinis, o panteistinis. Tiketa, kad 
żmogus nćra „gamtos karalius”, bet visy gyviy „kartu su rupiże” 
jaunesnis brolis. Jis taip pat yra neatskiriamoji gyvujy ir mirusiy- 
jy pasaulio dalis, „priskiriama sakralizuoto suvokimo kompleksui, 


elacja krzyżackiego kronikarza „O bałwochwalstwie, obrzę- 

dach i obyczajach Prusów”, zamieszona przez niego w jego Kro- 

nice ziemi pruskiej, mimo swej zwięzłości i zawartych w niej 
uogólnień, zawiera wiele informacji nie tylko o nadrowskim kapłanie 
imieniem Kriwe, lecz również o strukturze społecznej Prusów, znanej 
jako „sakralne królestwo kapłanów”, o ich wyobrażeniach na temat 
wszechświata jako całości oraz o miejscu w nim plemienia i jednostki. 
Należy przy tym pamiętać, że podstawową przyczyną i celem napisania 
przez Piotra z Dusburga jego kroniki nie było jedynie wychwalanie braci 
Zakonu Najświętszej Maryi Panny, lecz również polityczne i ideologicz- 
ne uzasadnienie konsekwentnej eksterminacji Prusów, a także podbicia 
ich ziemi oraz ziem innych ludów zachodniobałtyckich i zachodnio- 
słowiańskich. W tym celu zastosowano w pełnej skali stary jak świat 
ideologiczny chwyt, deprecjonujący Prusów oraz inne spokrewnione 
i sprzymierzone z nimi szczepy, ukazując ich w pewnym sensie jako lu- 
dzi duchowo i społecznie ułomnych, którym to chrześcijańscy krzyżaccy 
bracia przynieśli światło wiary i cywilizacji. Tymczasem tradycyjne wie- 
rzenia Prusów i ich wyobrażenia o świecie, jak wynika z wymienionego 
wyżej fragmentu kroniki Dusburga, były głębsze i bardziej uniwersalne, 
niż chciał to pokazać krzyżacki kronikarz — o wiele głębsze i o wiele bar- 
dziej uniwersalne niż chrześcijańskie. 

Jednym z głównych i umyślnie podtrzymywanych błędów chrześci- 
jańskich dogmatyków co do tradycyjnych wierzeń różnych ludów jest 
opinia, iż ludy te, które oddają cześć wielu bogom, nie znają pojęcia Boga 
jako Jedynej Najwyższej Istoty. Rzecz jasna, nie miały one pojęcia o je- 
dynobóstwie w sensie chrześcijańskim. Wszystkim, lub przynajmniej 
większości tradycyjnych kultur świata właściwe jest jednakże głębokie 
rozumienie jedności Świętych Mocy, przenikających i wypełniających 
otaczający i wewnętrzny świat, stanowiących podstawę wszechświa- 
ta. Także w większości tradycyjnych panteonów, włączając indoeuro- 
pejskie, istnieje jakieś wyższe prabóstwo — „Ojciec” lub „Król Bogów” 
(Uranos lub Kronos u starożytnych Greków, Swaróg u wschodnich Sło- 
wian itp.). Są to bóstwa nieokreślone, nieskończone i podobne do chrze- 
Ścijańskiego Boga Ojca, hebrajskiego Jahwe lub hinduskiego Brahmy 
Nirguna. Bóstw owych zazwyczaj w ogóle nie wymienia się nadaremnie, 
nie zwraca się do nich, lecz przy tym wszyscy pozostali bogowie, jego 
synowie i córki, lub młodsze rodzeństwo, są jego przejawami i licznymi 
hipostazami, co posiada oczywiste analogie w chrześcijaństwie i innych 
religiach monoteistycznych. 


ooómieHne OpĄEHCKOTO AeTOTIKCIA Ilerpa m3 Aycóypra «O6 uAono- 

IIOKAOHCTBE H OÓpAĄAX M HpaBaX IIpyccoB», IIpHBEĄĆHHOE HM B €TO 

«XpoHnke 3eMAH IIpycckoń», HecMOTpA Ha €To KpaTKOCTb M 0606- 
INGHHOCTb, COĄEPXXHT MHOTO HHQOPMALNMH He TOABKO O HaApoBCKOM pelie 
KpnBe, HO M O COIMAABHOH CTDYKTYpE IIDYCCOB, HSBECTHOTO KaK «CBAINCHHOE 
LaDpCTBO XpeLOB», H 06 AX IIDEĄCTABAEHH AX O MUpO3ĄAHNN B LIEAOM H O MECTE 
HX HapOĄa H 4EAOBEKA B HĆM. I [pu 3T0M CA€AYET MOMHHTB, 4TO OCHOBHAA IIpH- 
dHHa H IAB HalnHcaHnA I lerpom ua Aycóypra ero xpoHuKH — He IIpocTo BOC- 
XBAACHHE ĄCAHHH ÓpaTbeB OpAeHa CBaToii AeBBI Mapnu Aoma TeBTOHCKOTO, 
AIIOAHTHYECKOE H HĄCOAOTHYECKOE OÓOCHOBAHHE IIOCACĄOBATEABHOTO PHHUTO- 
>KEHH 2 H IIOKODEHHA HapOĄA IIDYCCOB M 3ABOEBAHHA HX 3EMAM H 3EMEAB ĄDyTHX 
3AIIAAHOGAATCKHX H 3AIIAĄAHOCAABAHCKHX HADOĄOB. PaAM 3TOTO OH B IIOAHOŃ 
Mepe HCIIOAB3YET CTapBIH KAK MUP HĄACOAOTHYECKHA IIDHĆM, IIpHHUKa4 Ipyc- 
COB H ĄDYTHE pOĄCTBEHHBIE M COIO3HBIE HM HapOĄBI H M306paa4 MX 3ĄAKHUMH 
HEĄOTEAOBEKAMA, KOTODBIM XDHCTHAHCKHE ODĄCHCKHE OPATA IIDHHECAH CBET 
BEpBI M IMBHAH3ANHM. B TO %X€ BDEMA, TPAĄAMIMOHHBIE BEDOBAHHA IIDyCCOB 
M MX IIpEĄCTABACHHA O MHPE, KAK ABCTBYET M3 IIDHBEĄĆHHOTO HM %X€ CAMHM OT- 
pbIBKa, ÓbIAM TAyO>KE M OÓBEMHEE, 4€M EMYy XOTEAOCE OBI IIOKA3ATB, A BO MHOTOM 
ray6:Xe u O6ÓBĆMHEE XDHCTHAHCKNX. 

OĄHUM H3 TAaBHBIX HU HaMepeHHO IOAAEPXKHBAEMBIX 3A6AyKĄCHHH 
XPHCTHAHCKHX AOTMATHKOB OTHOCHTEABHO TDAĄHLIHOHHBIX BEDOBAHNI pa3- 
AMUHBIX HapOĄOB 3€MHOTO IIapa ABAACTCA MHCHKE, 4TO 3TH HADOĄBI, IIOKAO- 
HAIINHECA MHOTHM ÓOTAM, He HMEIOT HOHATHA O Ó0re kak EAuHOH Bbrcnief 
CyinHOCTH. KOHEUHO0, EAH HO60XH4 B XDHCTHAHCKOM CMBICA€ 3TOTO IIOHATHA 
Y HHX He ÓBIAO. Ho BCeM HAM, Io kpahHeńi Mepe, GOABIIMHCTBY TPAAHLHOH- 
HBIX KYABTYp MUpa CBOŃCTBEHHO TAYG6OKOE IIOHHMAHHE CĄMHCTBA CBALIEH- 
HBIX CHA, II pOHH3BIBAIOINHX H HANOAHAIOINUX OKDYXAIOINHA H BHYTpPEHHHA 
Mp M COCTaBAAIOLHHX OCHOBY MADO3ĄAHMA . TaK>KE B OOABIIHHCTBE TpAĄH- 
LMOHHBIX INaHTEOHOB, BKAIOYAA HHĄOEBDOIIEŃCKKE, IIDHCYTCTBYET HEKOE BBIC- 
Inee npa60xecTBO — IpapoAMTEAbB, OTe» HAM «1 [apb 5oroB» (YpaH HAM, 
BO3MO%XHO, KpoH y ĄDEBHHX TpeKOB, CBapoT y BOCTOUHBIX CAABAH H T.1.). Ta- 
kie GOKECTBa HEOIIDEĄCACHHBI, OECKOHEUHBI H HĄCHTUUHBI XDHCTHAHCKOMY 
Bory-Orny, uyąeńckoMmy AxBe MAM HHAyHCTCKOMY bpaxMe-HupryHe. DTHux 
Go>KECTB OÓBIUHO BOOÓMNE He YIIOMHHAFOT BCYe, M He OÓPALAIOTCA K HUM, HO 
IIpU 3TOM BCE OCTAABHBIE ÓOTH, ETO CHIHOBBA H ĄO4EDH HAM MAAĄLINE ÓpaTbA 
H CÓCTDBI, ABAAIOTCA €TO IIDOABACHHAMH H MHOTOUHCACHHBIMH HIOCTACAMK, 
4TO HMEET ABHBIE IapaAACAH H C€ XPHCTHAHCTBOM, M € ADYTHUMM MOHOTEN- 
CTM4ECKMMH pEAHTHAMH. V IIpyCCOB TAKOBBIM OO%XECTBOM ABAJRACA OKOM- 
nupc (npycck. «CaMbrh IlepBsri»). TakaM 06pa30M, MpaBHAbHee CHMTaTb 


not those of polytheism, but rather pantheism. At the same time, man in 
terms of traditional cultures was not 'the king of nature”, but the young- 
er brother of everything that existed, "including even the toad”. He was 
also an integral part of this world, full of life and spirits — "he belonged 
to the complex of worshipped concepts primarily as a participant of the 
cult rituals”. The leitmotif of the cult of the Aesti and che Veneti, who 
inhabited the Prussian land in the ancient times, was that of giving a sac- 
rificial libation, symbolizing the indissoluble bond between the human 
world and the world of the gods. 

This aspect, which isa common feature of all tribes — the heirs of the 
ancient Indo-Europeans — clearly and directly indicates the main sense 
of their religious ideology: the postulate of the indissoluble unity of the 
whole of nature in its material and mental sense. Man under this system 
declares that he is an integral part of the indivisible world of nature, with 
whom, next to each other, live other beings, including the gods, the rul- 
ers (or symbols), or natural phenomena. 

*The deep connection between the oak growing on an elevation (hill, 
mountain) and the god-Ihunderer can be easily explained by the ancient 
notions of 'a flash of lightning” striking the oak trees on mountaintops. 
Such ideas should reflect the constantly observed phenomena in the high 
mountain areas inhabited by the ancient Indo-European tribes” and 
were the basis of cult concepts of the peoples in the past. In the second 
millennium BC, the great ancestors of the Prussians — representatives of 
the Corded Ware culture — brought these cult traditions to the Baltic 
countries. 

So the early medieval Prussians worshipped certain forests and other 
lands, which was noticed after Adam of Bremen (after 1068) by Hel- 
mold (1170): "When it comes to the rest, it is similar to ours, but surely 
even today we would be forbidden to approach their sacred forests and 
springs...” One such grove to this day occupies the area of the Kaup set- 
tlement and cemetery; another survived partially in the north-west of 
Sambia (Brusterort). Apart from the sacred groves and springs, also the 
cult features of artificial origin, mentioned above, were obviously sur- 
rounded by a sacred mir. 

Most clearly it can be seen in the example of the area of the temples 
surrounding the extra-territorial (because of its specific nature) com- 
mercial and crafts centre of Kaup in the 9th-10'* centuries; surrounded 
as it was by the synchronous Prussian temples and cemeteries. Cross- 
ing this "sacred zone”, as one can see from the results of the mission of 
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ypać kulto apeigy dalyviams”. Senovćje priisy, esty ir venedy te- 
ritorijąy kulto leitmotyvu buvo lebavimas, vykstantis aukojimo 
metu ir simbolizuojantis żmoniy bei dievy pasaulią bendrystćs 
nenutriikstamumą. 

Aptariamas aspektas, kaip visy genćiy, indoeuropiećiy pavelde- 
tojy, bendras bruożas, tiesiogiai nurodantis pagrindinę jy religinćs 
ideologijos esmę: nenutrikstamo ryśio su gamta postulatas, turin- 
tis mentalinę ir materialinę iśraiśką. Taip źmogus pareiśkia, kad 
yra neatskiriamoji nedalomo gamtos pasaulio dalis, kurioje vietos 
turi ir kitos esybćs, ir dievai, ir natiraliy reiśkiniy valdovai (arba 
simboliai). 

„Ryśj tarp auganćio ant kalnelio (kalno) ążuolo ir perkiiny die- 
vo galima paaiśkinti, remiantis senuoju kalny virsinćse qżuolus de- 
ginanćio «perkiino» jvaizdźiu. Toks jsivaizdavimas turety atspin- 
deti kalnuotuose regionuose gyvenanćiy senujy indoeuropiećiy 
stebćtus daźnus gamtos reiśkinius” ir bici praeityje susiformavusiu 
tauty kulto suvokimo pagrindu. II tiikstantmetyje p. m. e. tolimi 
prisy proteviai, virvelinćs keramikos kultiros atstovai, savo kulto 
tradicijas atsineść i Baltijos Żalis. 

Taigi, ankstyvujy viduramżiy prisai sakralizavo kai kuriuos 
miśkus ar ją naudojamus plotus, ką pastebćejo Adomas i3 Bremeno 
(po 1068 m.), o po jo Helmondas (1170 m.), rasydamas, jog „visa 
kita yra panaBiai kaip pas mus, bet tikriausiai vis dar mums drau- 
dżiama prieiti prie ją $ventujy mi$ky ir Śaltiniy...”. Iki śiy dieny 
viena iś giraićiy uźima gyvenvietćs Kaup plotus ir kapines, o kitos 
tik dalis iśliko Siaurćs vakary Sambijoje (Brusterort). Be śventy gi- 
raićiy ir Saltiniy aukśćiau jvardinci dirbtinćs kilmćs kulto objektai 
taip pat buvo apgaubti sakralumu. 

Labiausiai tai matyti Śventoviy teritorijos pavyzdżiuose. Jos 
sinchroniśkai iśdćstytomis $ventovćmis ir kapinćmis supa eksteri- 
torini (pagal savo specifiką) pramonćs ir amaty taską Kaup IX-X a. 
Kaip matyti śv. Vojciecho misijos rezultate, śios „Śventoviy terito- 
rijos” susikryżiavimas kele rimtą pavojy svetimiems. Gynybos prie- 
moniy prisai imdavosi tuomet, jeigu svetimieji naikindavo $ventą- 
sias ribas. Ibrahimas ibn Jokiibas (965 m.) raśo, jog: „Prie Okeano 
[Balcijos jiiros] [yra] gyvenvietć Burus. Cia jie turi savo kalbą [ir] 
nemoka kaimyną kalbą. Jie garsiis didvyriskumu. Jeigu juos puo- 
la, nera abejingy. Nieko nelaukiant kovojama kardu iki pat prieśo 
mirties”. 


U Prusów takim bóstwem był Ukapirmas (prus. „Najwcześniejszy ”). 
Tak więc poprawniej jest utrzymywać, że tradycyjne pogańskie wierzenia 
nie są politeizmem, lecz raczej panteizmem. Przy czym człowiek w uję- 
ciu tradycyjnych kultur nie był „królem natury”, lecz młodszym bratem 
wszystkiego, co istnieje, „łącznie z ropuchę”. Był też nieodłączną częścią 
owego Świata pełnego życia i duchów, należał do kompleksu sakralizo- 
wanych pojęć przede wszystkim w roli uczestnika kultowych obrzędów. 
Lejtmotywem kultu zasiedlających w starożytności teren Prus Estów 
i Wenedów był ofiarna libacja, symbolizująca nierozerwalną wspólnotę 
świata ludzi i świata bogów. 

Omawiany aspekt, będący wspólną cechą wszystkich plemion - 
spadkobierców dawnych Indoeuropejczyków, dobitnie i bezpośrednio 
wskazuje na główny sens ich religijnej ideologii: postulat nierozerwalnej 
jedności całej natury w jej materialnym i mentalnym wyrazie. Człowiek 
w ramach tego systemu oznajmia, iż jest nierozłączną częścią niepodziel- 
nego świata przyrody, wraz z którym obok siebie istnieją inne istoty, 
w tym bogowie, władcy (lub symbole) zjawisk naturalnych. 

Głęboki związek rosnącego na wzniesieniu (wzgórzu, górze) dębu 
z bogiem-gromowładcą da się łatwo wytłumaczyć pradawnymi wyobra- 
żeniamio «piorunie» rażącym dęby naszczytach gór. Takiewyobrażenia 
powinny odzwierciedlać obserwowane stale zjawiska w wysokogórskich 
regionach zamieszkałych przez starożytne plemiona indoeuropejskie 
i legły u podstaw kultowych pojęć ludów z przeszłości. W II tysiącle- 
ciu p.n.e. dalecy przodkowie Prusów — przedstawiciele kultury ceramiki 
sznurowej — przynieśli owe tradycje kultowe do krajów bałtyckich. 

Tak więc wczesnośredniowieczni Prusowie sakralizowali niektó- 
re lasy i inne użytki, co było zauważone za Adamem Bremeńskim (po 
1068 r.) przez Helmolda (1170 r.): „Chociaż co do reszty, to u nich po- 
dobnie jest jak u nas, ale pewnie jeszcze dzisiaj zabroniono nam pod- 
chodzić do ich świętych lasów i źródeł...”. Jeden z takich gajów do dnia 
dzisiejszego zajmuje teren osady i cmentarzyska Kaup, inny zachował się 
częściowo na północnym zachodzie Sambii (Brusterort). Oprócz świę- 
tych gajów i źródeł, kultowe obiekty o sztucznym pochodzeniu, wymie- 
nione powyżej, również były oczywiście otoczone sakralnym mirem. 

Najbardziej wyraźnie to widać na przykładzie strefy świątyń, ota- 
czającej eksterytorialny (z powodu swej specyfiki) handlowo-rzemieślni- 
czy punkt Kaup w IX-X w,, okolony synchronicznymi pruskimi świą- 
tyniami i cmentarzyskami. Skrzyżowanie tej „świętej strefy”, jak widać 
po efektach misji św. Wojciecha, było dla obcych rzeczą niebezpieczną. 


TpaĄAUIMOHHPIE A3bI1ECKHE (<OTeqeckue>) BEpoBaHHA He IIOAHTEHSMOM, 
a CKOpee IIAHTEH3MOM. I pu 3T0M 4€AOBEK B IIDEĄCTABAEHHH TDAĄMIMOHHBIX 
KJABTYp He ABAJACA «IAPEM IPUPOĄBI», a MAAĄLIMM ÓPATOM BCETO CYlIETo 
<BIIAOTb AO %KA6BI>, H HEOTbEMAEMOH YACTBIO 3TOTO MHPA, IIOAHOTO XH3HH 
H AYXOB, M BXOĄMA B KOMIIAEKC CAKPAAH3OBAHHBIX IIOHATHH IpEKĄC BCETO 
KAK YHACTHHK KYABTOBBIX AEHCTB. AEHTMOTHBOM KYABTA HaCEAABIIHX 3TOT 
kpaii 3cCTHeB H BEHEĄOB ÓBIAO XEpTBEHHO€ BO3AHAHHE, CAMBOAH3HDOBABLIEe 
Hepa3pbIBHYyło CB43b MUDA AIOĄCH HM Mpa ÓOTOB. OTOT aCIIEKT, ABAAIOMNHĄCA 
EĄMHBIM AAA BCEX IIAEMĆH-HaCACĄHHKOB ADEBHHX HUHAOEBPOIICHLEB, IDAMO 
H HEIIOCPEĄCTBEHHO YKA3BIBAET Ha TAABHBIH CMBICA AX DEAMTHO3HOH HĄCOAO- 
THM: IIOCTYAAT O Hepa3DBIBHOM CAHHCTBE BCEŃ IIDHPOĄBI B €ć MaTEPHAABHOM 
M MEHTAABHOM IIDOABACHHAX. UEAOBEK B paMKAX TOŃ CHCTEMBI OÓPABAACTCA 
Hepa3pbIBHOH 4aCTBłO €ĄMHOTO MHPpA IpHDOĄBI, B KOTODOM 60K O 60K c HAM 
CYINECTBYIOT HHBIE IIEpPCOHAXKA, BKAIO4A4 ÓOTOB, NOBEAHTEACH (HAM CHMBO- 
A0B) IpApOĄHBIX ABACHHA. TAyÓMHHaA CBA3b pacTylNEro Ha BO3BBIIIEHHOCTH 
(xoAMe, rope) ayG6a c 60FoM-TpoMOBEpXKIIEM A€TKO OÓBACHAETCA ADEBHEHLIN- 
MI IIpEĄCTABAEHHAMH O "MOAHHH", IIOpaxalOLieH AyÓBI Ha BEpIIMHaX TOP. 
Takne NpeĄCTaBAEHHA AOAXKHBI ÓBIAH OTDAXKATb IOCTOAHHO HaOAIOAaEMBIE 
ABACHHA B BBICOKOTOPHBIX paliOHaX OÓMTAHHA ADEBHHX HHAOEBDPOIIEŃCKHX 
IIAEMCH, ACTIIH€ B OCHOBY KJABTOBBIX IDEĄCTABACHHH HaDOĄOB HPOLIAOTO. 
Bo II TbicaueAeTHM ĄO H. 3. ĄAAGKHE HDEĄKH IDYCCOB — IIAeMEHA IIHypo- 
BOH KEpaMHKH — NDHUHECAH 3TH KYABTOBBIE TPAĄULNMH B DAATHIO. COOTBET- 
CTBEHHO pAHHECDEĄHEBEKOBBIMH IIDYCCAMH CAKPAAH3OBAAHCh OTĄCABHBIE 
A€Ca M ADYTHE YTOĄBA, 4TO ÓBIAO OTMEYEHO BCACĄ 3a AĄaMOM BpeMeHCKHM 
(nocne 1068 r.) TeabmoabAoM (1170 r.): «...XOTa B OCTaAbHOM y HnX (ripyc- 
COB) BCE OĄHHAKOBO C HaMM, HO, HaBEpHOE, H CETOĄHA ELE OHM 3AHpELNAIOT 
HAM HOĄXOĄAHTb K MX CBAIIICHHBIM POIIAM H HCTOYHHKAM...». OĄHH H3 TAKHX 
AECOB IIO CEH ĄCHb 3AHUMA€T TEDDHTODHP IIOCEACHHA H MOTUABHHKA Kayn, 
Apyroh 4acTuuHo COXpaHMACA Ha CEBepo-3alaąc Cauónu (BprocrepopT). 
KpoMe cBAINeHHBIX A£COB H HCTO4YHHKOB, KYABTOBBIE OÓBEKTBI HCKYCCTBEH- 
HOTO IpOHCXOKĄCHHA, IIEDEHHCACHHBIE BBIIIIE, TAK>KE, pa37yMEETCA, ÓBIAM 
IIOAHOCTBKO Ta6yupoBaHBl. HanO0Aee apKO 3T0 BHĄAHO Ha IIpuMEpe IIO4Ca 
CBATHAMII, OKDYKABLIETO 3KCTEDPHTOPHAAbHBIA BBHAy CBOCH CIENUÓUKH 
TOPTOBO-peMeCACHHBI NyHKT Kayn B IX-X BB., oKpyXGHHBIH CHHXDPOH- 
HBIMH IpyCCKAMH CBATUAMIIAMMH H MOTHUABHHKAMU. IlepecegeHue 3T0ro 
<CBAIIIEHHOTO IIOACA», KAK BHĄHO M3 3aBepIIeHHA MHCCHH CB. AAaABOEpTa, 
GBIAO AEAOM HeÓE3OIIACHBIM. HeyKOCHHTEABHOE COGAROĄCHHE IIpyccKAMH 
BOHHaMH OXpAHHTEAbHBIX DYHKIHH IIDOTHB OCKBEDHEHHA IDHCYTCTBHEM 
4y>KE3EMIIEB CBOHX CBALICHHBIX IIDCĄCAOB BHĄHO u3 coo6mieHua MOparuma 


St. Adalbert, was a dangerous thing to do for strangers. The rigorous 
conduct of the Prussians' defensive formation against the profanation of 
its sacred borders by the presence of foreigners can be seen in the report 
of Abraham ben Jacob (965): "The settlements of the Burus [lie] over 
the [Baltic] ocean. They have a separate language [and] do not know the 
languages of their neighbours. They are famous for their bravery. When 
an army attacks them, none of them lingers, waiting for their comrades, 
but attacks and chops with his sword until he dies.” 

The hierarchy of the Prussian pantheon of their gods was shaped ac- 
cording to the following order. There was a specific relationship between 
Ukapirmas (son or younger brother?) and Perkun — the god of thunder 
and lightning. Apart from them, also Potrimps (the god of youth, fłow- 
ering, springs of all the rivers) and Autrimps (god of the sea, descend- 
ed along with Potrimps from Trimps, the ruler of waters) constituted 
a higher stratum. Then we have the long-bearded god Patols (the god of 
death, old age, the underworld), associated, according to the researchers, 
with the older god Bardaitis (Pruss. "Bearded ”), the god of ships. 

Amongthe deities subordinated to the aforementioned triad — which 
cared about the welfare of man — were Pergrubius (a personification of 
Spring), Puszkaits (ruler of the earth) whose symbol was the elder and 
the rowan, the healing god Auszauts, and the god of wealth — Pilwitis. 
The three main gods of the Prussian pantheon — Perkun, Potrimps and 
Patols — were depicted on the "Widewut's banner” described in the 
Prussian Chronicle by Simon Grunau. In fact, the cloth's measurements 
(length 5 cubits and width 3 cubits — i. e. approx. 2.25x1.35 m) rather in- 
dicate its purpose as a ritual curtain covering a part of the temple. Identi- 
cal traditions associated with the organization of these temples were also 
known among the Pomeranian Slavsin the 10ch-11* centuries. The sign 
on the *"Widewut's banner” has parallels, both among the Anglo-Saxons 
as well as in the runic systems of the Turkish nations. 

Vladimir Toporov and Vjaćeslav Ivanov point out that at certain 
stages of the Prussian history, the higher level of the pagan pantheon ex- 
perienced some changes. "The most effective rules of the arrangement of 
the pantheon were: cosmology — Ukapirmas, the sun — Swaikstiks, chun- 
der and lightning — Perkun, the sea — Autrimps, or a mixed rule, where 
the elements of cosmology were connected with the socio-economic 
ones.” It is possible that the transformation of the cult beliefs was associ- 
ated with specific events in the Prussian history. It has been suggested 
that che holding of the position of the head of the Prussian pantheon 
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Prisy dievy panteono hierarchija formavosi tam tikra seka. Nuo 
Ukapirmo (siinus arba jaunesnis brolis?) priklausomas buvo Perkii- 
nas — audros ir griaustinio dievas. Be ją aukśtesniame sluoksnyje 
savo vietą turćjo Patrimpas (meiles, żydćjimo ir visy upiy Śaltiniy 
dievas), Autrimpas (jiiry dievas, kartu su Patrimpu kilęs is Trimpo, 
vandeny valdovo). Po to yra ilgabarzdis dievas Pikuolis (mirties, se- 
natvćs, poźeminio pasaulio dievas), kuris, pagal kitus tyrćjus, susi- 
jęs su vyresniuoju Bardaićiu (priis. „Barzdotas”) laivy valdovu. 

Be anksćiau jvardinty dievy trejybćs, kuri riipinosi źmogaus sć- 
kme, yra dar keli dievai, tai: Pergubris (pavasario dievas), Puśkaitis 
(żemćs dievas), kurio simboliais yra $ernai ir $ermukśnis, gydantis 
dievas Auślavis ir turty dievas Pilnytis. Trys pagrindiniai prisy 
panteono dievai-Perkiinas, Patrimpas ir Pikuolis, vaizduojami Vai- 
devućio vćliavoje, kuri apradoma Simono Grunau „Prisijos kroni- 
koje”. Realybćje drobćs dydis (5 uolekćią ilgio ir 3 uolekćiy ploćio, 
ty. apie 2,25x1,35 m.) labiau primena ritualines użuolaidas, kabi- 
namas śventovćse. Identiska ją puośiamo tradicija buvo Żinoma 
X-XI a. pamario slavy kultiroje. Vaidevućio veliavoje galima rasti 
analogijy tiek anglosaksy, tiek turky tauty runy sistemose. 

Vladimiras Toporovas ir Vjaćeslavas Ivanovas pabreżia, kad tam 
tikruose prisy istorijos etapuose keitćsi aukśtesnć pagoniy pante- 
ono pakopa. „Sekmingiausi panteono sutvarkymo principai buvo 
keli: kosmologija — Ukapirmas, saulć — Svaikstikas, griaustinis ir 
perkiinas — Perkinas, jiira — Autrimpas, arba miśrusis nustatymo 
principas, kur kosmologija jungćsi su visuomeniniais ir źemdirbys- 
tes elementais”. Negalima neigti, kad kulto pasauleżiiros transfor- 
macija rigosi su konkrećiais priisy istorijos jvykiais. Manoma, kad 
Perkiino, kaip pagrindinio priisy panteono dievo vaidmuo susijęs 
su esty ir prisy kultiroje auganćia lydimine żemdirbyste. Prisy 
panteono struktura atskleidźia dvejopą lokalios bendruomenćs pa- 
sauleżiurą. Ryśkiausiai iśkyla Patrimpo ir Patolo prieśingybćs, reiś- 
kianćios gyvenimą ir mirtj, jaunystę ir senatvę, żalumą ir baltumą. 
Śi idćja persmelkia kitus prisy dievy hierarchijos sluoksnius. 

Turbit dievy pasaulio ir źmoniy visuomenćs tarpininkais lai- 
komi buvo priisy vadai Brutenis ir Vaidevutis, kurie jvedć valdźios 
sakralizaciją Nogato ir Deimos tarpupyje. XIEXII a. priisy żemćs 
paribiuose buvo statomi poriniai akmeniniai paminklai su Śiy val- 
dovą atvaizdais, nurodanćiais saugojamą teritoriją. Jjems, kaip die- 
vy atstovams, buvo paskirta sieny apsaugos funkcija. Tame paćiame 


Bezwzględne występowanie pruskich formacji obronnych przeciwko u6H Aky6a (965 r.): «>Knanma BpycoB y okpyxarolqero mopa. M ou uMe- 


bezczeszczeniu świętych granic przez obecność cudzoziemców widać IOT OCOÓBIK A3BIK, HE 3HAIOT A3BIKOB COCEĄHHX HM HaDOĄOB; M CAABATCA OHM 
z relacji Ibrahima ibn Jakuba (965 r.): „Siedziby Burus [leżą] nad Oce- xpaGpocTbio: KOTĄA IPHXOĄHT K HUM (HEHpHATEABCKOE — ZOuM. nepeBOJYU- 
anem [Bałtykiem]. Oni mają odrębny język [i] nie znają języków swych ka) BOŃCKO, TO HUKTO H3 HHX He XAET, UTOÓBI K HEMy IIDHCOCĄMHHACA ETO 
sąsiadów. Są sławni ze swego męstwa. Gdy najdzie ich jakie wojsko, TOBapMI1I, a BBICTYIlAeT, He 3AÓ0TACh HH O KOM, HM pyÓHT CBOHM MEUOM, IIOKA 
żaden z nich nie ociąga się, ażby się przyłączyć do niego He yMpeT». 


jego towarzyszy, lecz występuje, nie oglądając się 
na nikogo i rąbie mieczem, aż zginie”. 


AaapHeńnaa uepapxua 60TOB IIpycCKOTO IIAHTEOHA BPICTDAHBAAACH 
B CACAYPOIIIEM IIOpaĄke. B onpeącAEHHOH 3aBHCHMOCTH OT Hero (OkoMnup- 
ca — A.A.) (chin nan MAaamni Gpar?) Haxoąnaca IlepkyHo — Bor rpo- 
















Hierarchia bogów pruskiego panteonu 
kształtowała się według następującej kolej- 
ności. W określonej zależności od Ukapir- 


Ma H MOAHHK. KpoMe HHX, BBICHIMH CAOH 60roB COCTaBAAAH 


Ilorpumno (or MOAOĄOCTM, LBETEHHA, HCTO4HUKOB 
masa (syn albo młodszy brat?) znajdował 


się Perkun — bóg grzmotu i błyskawicy. 
Oprócz nich wyższą warstwę stanowi- 
li Potrimps (bóg młodości, kwitnienia, 


u pek), AyrpaMmno (Bor Mopa, BMecre c Ilorpumno 
BOCXOĄAINHH K 60Aee ApeBHeMy IpuMno, Io- 
BEAEBaBLIEMy BOĄAMU). Aaace cAeAyeT 

u AAMHHOÓOpoĄBIi Ó0r IlaToAA0 
źródeł wszystkich rzek), Autrimps (bóg 4 (BAacTHTEAb CMEpTM, CTapOCTM, 
morza, wywodzący się wraz z Potrimp- 


sem od Trimpsa, władcy wód). Dalej 


IIOA3CMHOTO Mipa), CBA3aHHbIH, 
IIO MHCHKHO HCCACAOBATEACH, 


mamy długobrodego boga Patolsa 


(władcę śmierci, starości, Świa- 


c boaee ApeBHuM BapĄOHTOM 
(upycck. — «60opoAaTbri>), 


ta podziemnego), związane- Borom kopaóaeń. Cpean 
P 5 ą p p 


go, według opinii badaczy, ze 
starszym Bardaitisem (prus. 
„Brodaty ”), bogiem statków. 
Wśród bóstw podpo- 
rządkowanych wyżej wy- 
mieniowej  triadzie, które 
troszczyły się o pomyślność 
człowieka, byli Pergrubius 
(uosobienie wiosny), Pusz- 
kaits (władca ziemi) — sym- 
bolem, którego był dziki bez 
i jarzębina, uzdrawiający bóg 
Auszauts i bóg bogactwa Pil- 
witis. Trzech podstawowych 
bogów pruskiego panteonu 
— Perkun, Potrimpos i Patols 
— byli przedstawieni na „cho- 


rągwi Widewuta”, opisanym 
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IIOA4HHCHHBIX yKa3AHHOH 
BBILIIE TpHAĄC€  ÓOKECTB 
OleKABIIAMH GAATOIoAY- 
4H€ HUEAOBEKA CAHTAAHC 
Ileprpyónyc  (Bornome- 
HHe BECHBI), IlymkahTo 
(BAaĄBIKa 3EMAH), CHMBO- 
AOM KOTOPOTO ÓblAM 6y3H- 
Ha u paónHa, Bpadytomuń 
6or AymayTc, bor 60raT- 
CTBa IlIuAbBucTo. Tpu 
OCHOBHBIX ÓOTa Ipyccko- 
TO IaHTeOHa — IlepKyHo, 
Ilorpumno u IlaTroAno 
— Óbiańu u306paXeHBl Ha 
«3HaMeHH _ BUĄEBYTA», 
ONHCAHHOM B «IlIpycckoń 


XpOHHKĆ» CnMOHOM Fpysay. 


by Perkun might be associated with an increased role of the slash-and- 
burn agriculture among the Aesti and the Prussians. The structure of 
the Prussian pantheon reflects the duality of the local worldview. Most 
clearly it can be seen in the opposition Potrimps — Patols: life and death, 
young and old, green and white. This idea also penetrates further layers 
of the hierarchy of the Prussian deities. 

The legendary Prussian chiefs, Bruten and Widewut, who founded 
the religious authority in the region between Nogat and Dejma, were 
probably considered as mediators between the world of the gods and 
human society. Their protective functions were indirectly highlighted 
in che tradition of making an even number of stone sculptures of these 
leaders, which were placed in the 1lth-12* centuries on the borders of 
the Prussian lands. These legendary characters, which a long time ago 
were the representatives of the gods in this world, were entrusted with 
defending the borders. Also Kurke, the spirit against which the farmers 
protected their crops, was placed by the researchers at the same level. 
The last indirect link between the underworld and man were gnomes, 
which in the Prussian legends were called barzduk and markopol. Man 
was also included in the complex of religious imaginations, primarily as 
a participant of cult performances. The priests were the most important 
people here. The chief priest was called Kriwe-Kriwajto, and his liturgi- 
cal vestments testified to his leading role in the Prussian society. A group 
of priests-wajdelotas (Pruss. *those who know”) worked under the au- 
thority of Kriwe during the celebration of the cult activities and the 
performance of administrative duties. A special group of priests (tulisze 
and ligasze) dealt with the funeral rites (including making heroes out of 
those who had died). 

Just like che Prussian pantheon of gods, the structure of the Prussian 
society, often called *the religious kingdom of priests” or "the priestly 
state”, was also hierarchical and strictly regulated. The chief priest in the 
13** century — Kriwe-Kriwajto — was dressed in white (linen?) vestments 
without adornments, his waist wrapped 49 times with a white belt. On 
his head, there was a peaked hat with a gold ball at its end, studded with 
precious gem stones. On his right arm he wore a patch embroidered with 
the image of the god Perkun. The priest leaned against a cane with three 
curved arms. Kriwe's apron, scalloped with a white tape, was decorated 
on the chest with two white ropes and was fastened with three buttons. 
The priests of the lower level — wajdelotas — wrapped their dress, scal- 
loped at the bottom with the skin of a sacrificial animal (black goat), 
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lygyje tyrćjai skiria dievybę Kurka, nuo kurio żemdirbiai saugojo 
derliy. Paskutiniaisiais Anapilio ir źmogaus tarpininkais buvo gno- 
mai, priisy legendose vadinamais barzdukais ir markopole. Żmogus 
taip pat turćjo atitinkamą vaidmenj sakralizuotame pasaulyje, visy 
pirma, kaip kulco apeigy dalyvis. Pirmoje vietoje buvo valdovai. Pa- 
grindinis jy vadinamas Kriviy Krivaitis. Jis devedavo specialius, tik 
priisy visuomenćs vadovams skirtus liturginius ribus. Be krivio, 
kuris vadovavo kulto apeigoms ir administracinei veiklai, svarbias 
pareigas visuomenćje atlikdavo tarnai-vaidilos (pris. „żynys”). Ypa- 
tinga vaidily kategorija użsiiminejo laidojimo apeigomis (tuo tarpu 
ir mirusiyjy skyrimu didvyriais). 

Prisy visuomenćs struktiira daźnai vadinama „sakraliaja val- 
dovy karalyste” arba „valdovy alimi” taip pat buvo skiriama i tam 
tikras grieźtai reguliuojamas hierarchijas. Panaśiai kaip priisy die- 
vy panteonas. XII a. Krivis Krivaitis buvo svarbiausias. Jisvadovau- 
janćias pareigas ćjo iki mirties. Rengćsi baltais (drobiniais?) rubais 
be jokiy papuośimy. Vadovo liemuo buvo 49 kartus perjuosiamas 
balctu dirżu, o jo galvą puość smailejanti, brangakmeniais nusćta 
kepurć su auksiniu rutuliu virguje. Ant deśiniojo peties Krivis ne- 
Siodavo juostą su idaustu Perkino atvaizdu. Visada pasiramstydavo 
ant lazdos su trimis iślenkimais. Jis turedavo balta juostele apsiiitą 
prijuostę, o jos viriuje, kriitinćs aukśtyje buvo du raiśteliai, użriga- 
mai ant trijy sagy. Żemesnio sluoksnio valdovy — kriviy — drabu- 
Żiai apaćioje biidavo apsiiti aukojamo gyviino oda (juodojo ożio). 
Jie persijuosdavo baltu dirżu su metaline sagtimi, o juos pavaduo- 
jantis, taip vadinamas virdaitis (kaimo seniinas), tikriausiai irgi tu- 
rejo teisę deveti toki riubą. 

Kica valdovy grupe — teisćjai. Jie turćjo lazdą, vadinamą kriviilę 
su vienu iślenkimu. Ji buvo leidźiama per kaimą, siekiant surinkti 
bendruomenę j pasitarimą. Petras Disburgietis mini, kad tai buvo 
„besidźiaugiantys didele pagarba” pasiuntiniai. Sis Krivio pasiun- 
tinys „su lazda arba kitu jo paskirtu elementu, ribos kirtimo metu, 
i$ minćty neiśtikimuyjy, paimdavo didelę dali i3 karaliy, turtuoliy 
ir visos źmonijos”. Anksćiau minetos trys kulto tarnautojy kate- 
gorijos turedavo tarpusavyje pastovius valdovus. Lokalios maldos 
dar gyvavo XVI a. kaimuose ir, kaip raśo Marcinas Muriniusas, jas 
atlikdavo żemdirbiy bendruomenćs nariai. „Prisijoje, Sambijoje ir 
apie Insterborką, Ragnetą ir pan. gyvuoja Śventć, vadinama Per- 
gubriu. IŚ kelią kaimy supilama alaus salyklas ir sueinama i dideli 


w Kronice pruskiej Szymona Grunau. W rzeczywistości wymiary bry- 
ty (długość 5 łokci i szerokość 3 łokcie — tzn. ok. 2,25 x 1,35 m) wska- 
zują raczej na jej przeznaczenie jako rytualnej zasłony części świątyni. 
Identyczne tradycje związane z urządzeniem świątyń znane są również 
u Słowian pomorskich X-XI w. Napis na „chorągwi Widewuta” znajdu- 
je analogie, zarówno u Anglosasów, jak i w systemach runicznych naro- 
dów tureckich. 

Vladimir Toporov i Vjaćeslav Ivanov zaznaczają, że na określonych 
etapach pruskiej historii wyższy szczebel panteonu pogańskiego dozna- 
wał pewnych zmian. „Najskuteczniejszymi zasadami uporządkowania 
panteonu były: kosmologia — Ukapirmas, słońce — Swaikstiks, grzmot 
i piorun — Perkun, morze — Autrimps, lub zasada mieszana, gdzie ele- 
menty kosmologiczne łączyły się ze społeczno-gospodarczymi”. Nie jest 
wykluczone, że transformacja poglądów kultowych wiązała się z kon- 
kretnymi wydarzeniami pruskiej historii. Wysunięto przypuszczenie, 
iż pełnienie roli głowy pruskiego panteonu przez Perkuna może być 
związane z rosnącą rolą gospodarki żarowej u Estów i Prusów. Struk- 
tura pruskiego panteonu odzwierciedla dwojakość lokalnego światopo- 
glądu. Najbardziej wyraziście realizuje opozycja Potrimps — Patols: życie 
i śmierć, młody i stary, zielony i biały. Idea ta przenika również dalsze 
warstwy hierarchii bóstw Prusów. 

Za pośredników między światem bogów i społeczeństwem ludz- 
kim prawdopodobnie uważano legendarnych wodzów Prusów Brutena 
i Widewuta, założycieli sakralizowanej władzy w międzyrzeczu Nogatu 
i Dejmy. Ich funkcje ochronne w sposób pośredni uwypuklają się w tra- 
dycji tworzenia parzystych kamiennych rzeźb owych wodzów, które sta- 
wiane były w XI-XII w. na granicach ziem Prusów. Tym legendarnym 
postaciom, będącym onegdaj przedstawicielami bogów na tym świecie, 
powierzona była obrona granic. Na tym samym poziomie został umiej- 
scowiony przez badaczy duch Kurke, przed którym rolnicy chronili 
uprawy. Ostatnim pośrednim ogniwem pomiędzy zaświatami i czło- 
wiekiem były gnomy, które w legendach Prusów nazywane były barz- 
dukami i markopolami. Człowiek włączony był również w kompleks 
sakralizowanych wyobrażeń, przede wszystkim jako uczestnik przed- 
stawień kultowych. Pierwsze miejsce zajmowali tu kapłani. Naczelny 
kapłan nazywał się Kriwe-Kriwajto, a jego szaty liturgiczne świadczyły 
o przewodniej roli w społeczeństwie pruskim. Pod zwierzchnictwem 
Kriwego podczas odprawiania czynności kultowych oraz pełnienia obo- 
wiązków administracyjnych działała rzesza kapłanów-wajdelotów (prus. 


Ha caMOM ĄCA€ ITapaM€TpBI IOAOTHHIIA (AAnHa 5 AOKTEŃ U INApHHa J AOK- 
TA — T. €. OK. 2,25x1,35 M) yKa3bIBal0T CKOpEE Ha ETO IpAMCHEHHE B KA4ECTBE 
pUTyaABHOŃ 3ABECHI HUACTH CBATHAMIINA. CXOAHBIE TDAĄHNHM OPOPMAEHHA 
CBATBIHb H3BECTHBI H y IIOMOPCKHX CAABAH X-XI BB. HaATMCh Ha «3HaMEHH 
BuĄCBYTA» HaXOĄHT AHAAOTHH KAK B AHTAO-CAKCOHCKOŃ, TAK H B TIODKCKOŃ 
pyHuueckux cHcTemax. B.H. ToropoB u Bau. Be. FIBaHOB OTME4A:0T, 4TO Ha 
OTpEĄCAEHHOM 3TAIIE IIpyCcKOŃ ACTODHH BEpXHHA ApyC A3BI1ECKOTO IIAHTEO- 
Ha npeTepiiea HeKOTODBIE H3MEHEHHA. «HanG0Aee AeACTBEHHBIMH IPHHLH- 
MaM YIIOpAĄO1EHHA IIAHTEOHA OKA3AAHCb: KOCMOAOTHYECKHH — OKONHDPMC, 
COAHIIE — JBAHTHKO, TDOM H MOAHNA — IlepkyHc, MOpe — AyTpHMIIC M T. nr.) 
MAH CMELIAHHPIŃ, IDA KOTODOM KOCMOAOTH1ECKHE JAEMEHTBI COHETAAHCb 
C COIMAABHO-XO3ACTBEHHBIMH». He HCKAIOYEHO, 4TO ĄAAHHaA TpaHchop- 
MAHA KJABTOBBIX BO33peHHIi ÓblIAa CBA3AHa C OMDEĄCACHHBIMH COÓBITH4- 
MH IIpycckOH HCTOPpHH. BblIie BBICKA3BIBAAOCH IIDEATIOAOXXEHHE O TOM, 4TO 
o6pereHne ÓoroM IlepkyH0 poAn TAaBBI IIpyCCKOTO IIAHTEOHa MOXKET ÓBITb 
CBA3AHO € BOSDACTAHHEM DOAH IIOĄCE1HOTO 3EMACĄCAHA y 3CTHEB H IIDyYCCOB. 
CrpykTypa npycckoTo IaHTEOHa OTpAXAET ĄABOMUHOCTb MECTHOTO MHDpo- 
Bo33peHna. Han60aee apkKo 3T0 peaAMBYETCA NpH ONNO3KNUM I IorpaM1no— 
IIaroAAO: xM3HB M CMEpTb, MOAOĄOM H CTapBIA, 3EAEHBIH H Geabri. DTa MACA 
IpoHN3BIBAeT H AAABHEHIIME CAOH HepapxHH Ó0TOB I Ipyccnu. 
IlocpeqHnkaMmu MeXAy MUPOM Ó0TOB H 4€AOBEHECKHM OÓLIECTBOM CHH- 
TAAHCE, BAĄHUMO, AETEHĄADHBIE BOXKAM IIpyccoB DpyTeH u BUĄEBYT, OCHOBA- 
TEAM CaKpAAM3OBAHHOH BAACTH B MEXAype1be HoraTBl u ĄehMBl. lx oxpa- 
HHTEAbHble QyHKIĄAM KOCBEHHO IDpOABAAIOTCA B TDAĄHIHH H3TOTOBACHHA 
NapHBIX KAMCHHBIX CKYABIITYD 9THX BOXKĄCH, CTABHBIIHXCA B XI-XII BB. Ha 
TpaHunax 3€MAM IIpyCcoB. OXpaHa IOCACAHEH TEM CAMBIM IIpEINOPYUAAAC 
STHM A€TEHĄADPHBIM IIEDCOHAXKAM, ABAABIIAMCA HEKOTĄA IIDEĄCTABHTEAAMH 
6oroBB 6peHHOM Mupe. K AaHHOMy Xe YpOBH% IIpyccKOfi MAQOAOTHH HCCAC- 
AOBATEAH IIDHYHCAAIOT M AyXA Kypxe, OT KOTODOTO 3EMACĄCABIBI OÓEDETAAM 
NOAEBBIE 3AAKH. I [OcAeEAHHM NPOMEXKYTO4HBIM 3BEHOM MEXAY MHPOM HUp- 
PEaABHOTO H 4E€AOBEKOM CAYXXHAH THOMBI, BBICTYIIABIIME B ACTEHĄAX I Ipyc- 
CHH IIOĄ AMEHaMu Gap3AYKOB H MapKOIIOACH. UEAOBEK TaKXKE BKAKOUAACA 
B KOMIIAEKC CAKPAAH3OBAHHBIX NOHATHH NIpEKĄC BCETO KAK YHACTHHK KYAb- 
TOBBIX ACHCTB. IlepBoe MECTO 3Ą€CH MpHUHaĄAEXKAAO XpeaM. BepXOBHBIA 
CAYXKHTEAb KYABTA HUMEHOBAACA KpuBo-KpuBańTuc, caMO OGAa4EHHE KOTO- 
poTo CBHĄETEABCTBOBAAO O €TO pyKOBOĄALNEH poAM B IIpyCCKOM OÓLIECTBE. 
B BeącHuu KpuBO AAA OTIPABACHHA KYABTA H AAA AAMHHHCTpaTHBHBIX 
HyxKĄ IIpeOBIBaA KOHTHUHTEHT XpeLIOB-BAĄACAOTOB (npycck. — «3HaLiHe»). 
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with a white belt with a metal buckle. It seems that the wurszaźt (a rural namą. Ten virśaitis paćmęs didelj alaus indą iś- 


district administrator) who substituted for them while making offer- kelia i virsy ir sukalba maldą Pergubriui, sa- 


































ings, probably also could wear such attire. kydamas: O, Vieśpatie Dieve miisy Pergubri 


Another group of priests — the judges — had canes with one curved ir tt. Aćiu, kad nuvydamas żiemą, sugrą- 
arm (Kriwule), which were sent around the village to gather the com- Żini vasarą. Duok mums gerą derliy...”. 
munity to a council. These were the messengers mentioned by Peter Śios maldos baigiamos ożio papjovimu. Jo 
of Dusburg "who enjoyed great respect”. Kriwe's messenger with krauju apślakstomi susirinkusieji, o veliau 
a cane from him or other established sign, when crossing the 


border of the aforementioned infidels, received from the 


visi kaimo galvijai. Gana svarbią reikśmę 
prusy sakraliame gyvenime turejo ugnis, 
kings, nobles and of all the people a great amount.” The garbinama vardu paniks (priis. „Sventoji 
above-mentioned three categories of cult oficialsincluded liepsna”). Dar ir XIX amżiuje kai kurio- 
also regular priests. Local prayers took place in the villag- se priisy gyvenvietćse saulegriźos $ven- 
es even in the 16" century and — as Marcin Murinius reports tes metu buvo kiirenami laużai. 
— they were held by the members of the agriculture community. Viduramżiy kronikininkai kreipć 
demesj i apeigas, jungianćias prisus 


su juos supanćiu pasauliu. Helmondas 


*In Prussia, Sambia and near Insterbork, Ragneta etc. people 
have their feast, which is called Pergrubi. They take the malt for 
beer from a number of villages and gather in a large house where raść, kad „[Prisai] misy [krikśćioniy] 
their sorcerer Wurschait raises into the air a big pot of beer and neleidżia eiti j ją $ventuosius miskus ir 
prays to the god Pergrubius in these words: O, Weszpocie Dewe Saltinius, nes krikśćionio jżengimas pri- 
musu Pergrubios etc. (Oh, our Almighty God, Pergrubius etc.). lyginamas vietos iśniekinimui”. Tokia 
He thanks the god for taking away the winter and restoring ir buvo Śv. Vojciecho mirties prieźastis. 
summer, asking him fora fertile year...” The prayers for a good Butina pabróźti, kad „valdovy Śa- 
harvest ended with slaughtering a goat, and sprinkling witch lies” fenomenas nćra każkuo ypatin- 
its blood all those who were present and later the whole cattle gas żźmogaus istorijoje. Tam tikru vi- 
in the village. One of the most important things in the Prus- suomenćs vystymosi metu, grilinant 
sian world was the sacred fire, which was worshipped under protćviy santvarkai ir formuojantis 
the name paniks (Pruss. "sacred flame”). Even in the 19'* cen- valstybingumo pradżiai, tokia pro 
tury, in some Prussian fortified settlements, during the feast valstybinće kiirimosi forma atsiras- 
of the summer solstice, people burned such fires. davo jvairiy pasaulio kraśty kulti- 
Medieval chroniclers drew attention to the rose. VIII-IX a. araby raś$ytiniuose 
rituals which connected the Prussians with Śaltiniuose minimi Ryty Europoje 
the world around them. As Helmold 


wrote '[Ihe Prussians] won't let us 


gyvenantys vengrai ir slavai, kur 

viskuo vadovauja tik 
[Christians] access their sacred for- valdovai. Jie egzistavo 
beveik visose vidurio 


ir piety Amerikos śa- 
| lyse iki atvykstant is- 


panams. Galiausiai pas- 


ests and springs, because they 
believe that che appearance of 
Christians would cause a dese- 


kutinioji ir żinomiausia 
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„wiedzący ”). Szczególna kategoria kapłanów (tulisze i ligasze) zajmowała 
się obrzędami pogrzebowymi (w tym — heroizowaniem zmarłych). 
Struktura społeczeństwa pruskiego, często nazywana „sakralnym 
królestwem kapłanów” lub „państwem kapłańskim” była również zhie- 
rarchizowana i surowo uregulowana, tak samo jak panteon bogów pru- 
skich. Naczelny kapłan w XIII wieku — Kriwe-Kriwajto — ubierał się 
w białe (płócienne?) szaty bez ozdób, jego talia 49 razy była owinięta 
białym pasem. Głowę kapłana, który pełnił swą funkcję dożywotnio, 
zdobiła spiczasta czapka ze złotą kulą na końcu, usiana szlachetnymi ka- 
mieniami. Na prawym ramieniu Kriwe nosił przepaskę z wyhaftowanym 
wizerunkiem boga Perkuna. Kapłan opierał się na kosturze z trzema za- 
krzywionymi ramionami. Kapłański fartuch, lamowany białą taśmą, był 
zdobiony na piersi dwoma białymi sznurami i zapinał się na trzy guziki. 
Swój ubiór, lamowany u dołu skórą ofiarnego zwierzęcia (czarny kozioł), 
kapłani niższego szczebla — wajdeloci — owijali białym pasem z metalową 
sprzączką. Zastępujący ich podczas składania ofiar w XV-XVII w. wur- 
szait (wiejski starosta) miał zdaje się również prawo założyć taki strój. 
Kolejna grupa kapłanów — sędziowie, posiadali kostur z jednym za- 
krzywionym ramieniem (Kriwule), który puszczali po wsi, żeby zebrać 
wspólnotę na naradę. Byli to właśnie posłańcy, o których wspomina 
Piotr z Dusburga, „cieszący się wielkim poważaniem”. Posłaniec Kri- 
wego „z laską od niego albo z jakimś innym ustalonym znakiem, kie- 
dy przekraczał granicę wspomnianych niewiernych, odbierał od królów 
i możnych i od całego ludu wielką cześć”. Wyżej wymienione trzy kate- 
gorie funkcjonariuszy kultu posiadały w swym składzie stałych kapła- 
nów. Modły o charakterze lokalnym miały miejsce we wsiach jeszcze 
w XVI w.i- jak przekazuje Marcin Murinius — były odprawiane przez 
członków wspólnoty rolniczej. „W Prusiech zaś, w Sambijej i około In- 
sterborku, Ragnety etc. mają swoje święto, które zową Pergrubi. Z kilku 
wsi zsypują słód na piwo, a szczedwszy się w dom jaki wielki, tam ich 
Wurschait czarownik wziąwszy wielki garniec piwa, podnosi go wzgórę, 
a modłę czyni do boga Pergrubiusa mówiąc: O, Weszpocie Dewe musu 
Pergrubios etc. (O, Wszechmogący Boże nasz Pergrubiusie etc.). Dzięku- 
je, iż zimę odegnawszy lato im przywraca, prosi, aby im żyzny rok dał...”. 
Modły o plony kończyły się zarżnięciem kozła i skropieniem jego krwią 
wszystkich obecnych, a następnie całego bydła we wsi. Dość ważne zna- 
czenie w świecie sakralnym Prusów miał ogień, który był czczony pod 
nazwą paniks (prus. „święty płomień”). Jeszcze w XIX w. w niektórych 


Ocoóbri paspaĄ CBALIeHHHKOB (TYAHCCOHBI M AHTALIOHBI) 3AHHMAACA IO- 
rpe6aAbHBIMH OÓpaĄaMu (B TOM 4HCAE — IIDOCAABAEHHEM YMEDIINX). 
Crpykrypa npycckoro OÓLIEcTBa, 4acTo Ha3bIBaeMAA «CBALIEHHBIM 
IapcTBOM %XpeloB» MAH «JKpeueckuM TOCYĄAPCTBOM», OBIAA CTOAB KE 
HepapxM1Ha H CIDOTO perTAaMEHTHpOBAHA, KAK M IIAHTEOH IIpyCCKHX ÓOTOB. 
Bpicmiuń TAaBa Xpe1eCTBA B XIIIB. - KpuBe-KpuBańTuc — OĄEBAACAB GeAble 
(NOAOTHAHbiE?) OĄCKĄBI 6€3 yKpanieHuń, B TaAMu IIepeXBa1EHHble 49 pa3 
GEABIM IIOACOM. IOAOBy BEpXOBHOTO pea, K364paBLIETOCA IIO?XH3HEHHO, 
YKpamiaAa OCTDOKOHEYHAA IIAHKA C 3OAOTBIM IIIapOM Ha KOHIIE, YCHIIIAHHBIM 
ApaToLeHHBIMH KaMHaMH. Ha npaBOM naeue KpuBe HOCHA IIepeBA3b C IIIH- 
TbiM (?) uao6paxeHneM Gora IlepkyHo. )Kper onupaAca Ha Nocox c TpeMA 
A3OTHyTBIMH KOHIaMH. BTOpoń nocAe KpuBe repcoHax B MECTHOM A3BIUE- 
CKOM KOAAEKTHBE — OBapT-KpuBe — o6epTbIBaA CBOŃ CTaH GEABIM IIOACOM 
CeMHKDATHO M OIMPAACA Ha IIOCOX € ĄBYMA KOHIIAMH. K coxXaACHHKO, 3TOT 
>KpedeckMi paHT HauM€H€e H3BECTEH B Iipycckoń ucTOpuu. JKpeueckuń 
kaQTaH, OTODOYEHHBIIA GEAOŃ TEchMOŃ, Ha TDYĄH YKpALIAACA ĄBYMA ÓCABIMH 
IIHypaMi M 3ACTETHBAACA Ha TDH ITYTOBH BI. CBOIO OĄCXAy, IIO HH3Y OTO- 
po1EHHYv IIikypol XEpTBEHHOTO XHBOTHOTO (4€pHBIH KO3€A), CBAIIEHHOC- 
XYXKHTEAH HH3LIETO DAHTA — BAHĄCAOTBI — IOĄIIOACHBAAH GEABIM IIOACOM 
C METAAAM1ECKOŃ IIpAXKOŃ. JaMelNaBIMH HX HPH XEPTBONPHHONIEHHAX 
B XV-XVI BB. BypcxańT (ceabckuń cTapocTa) Tak;KE, BAĄMMO, HMEA IIpaBO 
Ha ĄaHHbli HapaĄ. CACAYIOLIHŃ paHT pELOB — cyąbu (KpuByae) uMean 
IOCOX € OĄHHM H30THyTBIM KOHIIOM, KOTOPBIA OTIPABAAAM IIO Ą€PEBHAM, 
4TOÓBI COÓpaTb OÓLNMHHHKOB Ha HapoĄHOE COÓpaHne. OTO, BHAHMO, H ÓBIAM 
Te CAMBIE, YIIOMHHaeMBIE I lerpoM m3 Aycóypra, TOHHBI «c €TO IIOCOXOM HAM 
€ ĄPYTHM OTAHMYMUTEABHBIM 3HAKOM», KOTODBIE, <IIPOXOĄ 4 IO IIDEĄCAAM BBI- 
IEYIOMAHyTBIX A3BIUHHKOB, ÓBIAM B BEAHKOM IIOUET€ y KODOACŃ, HOÓMACH M 
IpOCTOTO AMOĄA». «VIIOMHHaBIIKECA BBIIIE TDH pa3pAĄA XPELOB BKAIOUA- 
AM B CBOŃ COCTAB IIOCTOAHHBIX CAYXKHTEACH KYABTA. MOKAABHBIE IIO 3HaUE- 
HM M IDOBOĄHBIIMECA IIO AEDEBHAM MOACHMA Elie B X VI B., Kak cooÓmaeT 
MapnuH MypnHnyc, COBepIIaAHCH 4ACHAMH 3EMACĄCABYECKOŃ OÓLNMUHBI. 
«B IIpyccnn xe, Ha Camónnu u okoao FlHcrepóypra, ParHOTRI u T. A. uMe- 
IOT CBOH IIpa3ĄHHK, KOTOpBIA Ha3bIBaeTcA I leprpyón. € HeckoAbknx Aepe- 
BEH5 CCBIIIAIOT COAOĄ AAA IIHBA H CXOĄATCA B HEKHH OOABLIOŃ ĄAOM, TAM HX 
BypcxahT-1apOBHHK, B3AB GOABIIOŃ TODLIOK IIHBA, BO3ĄEBA€T €TO H, MOAACE, 
BablBaeT K 6ory IleprpyGnycy: „O, Bemnornc mycy Ileprpyónyc u 1. A.” (O, 
Bcemorymuń Bose Hai Ileprpyónyc u T. Ą.). IIpocuT, 4Toóbi nporoHaro- 
imee 34My AETO BEDHYAOCH, IIDOCHT, UTOÓBI AAA HM IIAOĄODOAHBIA TOĄ...». 3a- 
BEPIIIAAOCH MOACHHE O IILAOAOPOĄHH 3AKAAHHEM KO3AA H OKPOIIAEHHEM €TO 
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cration of these places.” This also became 
a cause of St. Adalbert's death. 

It should be noted that the phenom- 
enon of a "priestly state” is not something 











special in the history of humanity. Ata cer- 
tain moment of the development of a so- 
ciety, along with the disintegration of the 
ancestral system and the beginning of the 
statehood, this form of a proto-state crea- 
tion has appeared among different peoples 
in various parts and regions of the world. 
The Arabic written sources of 8th-9'"* cen- 
turies inform about the Magyars and Slavs 
living in Eastern Europe under a complete 
omnipotence of the priests. Before the ar- 
rival of the Spaniards, practically all coun- 
tries of Central and South America were 
*priestly”. Finally, the last and the most 
famous "holy state” in history was Tibet, 
whose head to this day is formally the 
highest member of the clergy — the Dalai 
Lama. 

It is quite interesting that the Prussian 
cult traditions spread in the early medieval 
Lithuania, where in the 14* century it had 
also been reported that the priests wor- 
shipped fire, exercised necromancy and 
sacrificed a third part of their belongings during battles. On the right 
bank of the Neman River there was also a tradition of the authority of 
the highest priest, Kriwe-Kriwajto. This was apparently related to the 
tendency appearing among the Prussians in the 12* century to spread 
their influence (in the field of worship) to the east. Most probably "that 
man [Kriwe], by means of orders and commands, led not only the men- 
tioned tribes, but also the Licthuanians and other nations of the Livovian 
land”, as was reported by Peter of Dusbutg. It is possible that the spir- 
itual power of Kriwe indeed reached far beyond the borders of Prussia, 
including all the Baltic peoples up to the borders of Livonia, i.e. the land 
of the Finnish-speaking Livovians in north-western Latvia and south- 
ern Estonia (just as the authority of the Dalai Lama has spread not only 
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istorijoje „Sventa Salis” buvo Tibetas, kurioje lig Siol formaliai aukś- 


Giausiuoju dvasiniu asmeniu yra Dalai Lama. 

Demesj patraukia prisy kulto tradicijos iśplitimas ankstyvujy 
viduramżiy Lietuvoje, kur XIV a. buvo uźraśytas ugnies kultas, ne- 
kromantija, trećios turto dalies aukojimo ritualas karo metu. De- 
Siniajame Nemuno krante buvo gyva Krivio Krivaićio valdanćcioji 
tradicija. Tai turćjo aisky ryśj su priisy kultiroje XII a. kylanćia 
jcaka (kulto atżvilgiu) plestis j rytus. Anot Petro Disburgiećio, ti- 
kriausiai „ten taip pat [Krivis] vadovavo, remdamasis jsakymais ir 
paliepimais ne tik jvardintose gentyse, bet ir lietuviy bei kity inf- 
liacija paveikty żemiy tarpe”. Galimas daiktas, kad dvasinis Kri- 
vio valdymas iś tiesy buvo jtakingas, jeigu jis plćtćsi net uż Prisijos 


grodziskach pruskich podczas święta przesilenia letniego palono takie 
ogniska. 

Średniowieczni kronikarze zwracali uwagę na obrzędy, łączące Pru- 
sów z otaczającym ich światem. Jak pisał Helmold „[Prusowie] odma- 
wiają nam [chrześcijanom] dostępu do ich świętych lasów i źródeł, ich 
bowiem zdaniem pojawienie się tam chrześcijan powoduje ich zbez- 
czeszczenie”. Stało się to też przyczyną śmierci św. Wojciecha. 

Trzeba zaznaczyć, że fenomen „państwa kapłańskiego” nie jest 
w dziejach ludzkości sam w sobie czymś wyjątkowym. W określonym 
momencie rozwoju społeczeństwa wraz z rozpadem ustroju rodowego 
i kształtowania początków państwowości ta forma tworu protopań- 
stwowego pojawiała się u różnych ludów w różnych częściach i regio- 
nach świata. Arabskie źródła pisane VIII-IX w. informują o Madzia- 
rach i Słowianach, mieszkających wówczas w Europie Wschodniej 
w warunkach całkowitej wszechwładzy kapłanów. „Kapłańskimi” były 
praktycznie wszystkie państwa Środkowej i Południowej Ameryki przed 
przybyciem Hiszpanów. Wreszcie, ostatnim i najbardziej znanym w hi- 
storii „świętym państwem” był Tybet, którego głową dotąd formalnie 
jest najwyższa osoba duchowna — Dalajlama. 

Wzbudza zainteresowanie fakt rozpowszechnienia pruskich tradycji 
kultowych na wczesnośredniowiecznej Litwie, gdzie w XIV w. również 
zostało odnotowane sprawowanie przez kapłanów kultu ognia, nekro- 
mancja, składanie w ofierze trzeciej części dobytku podczas bitew. Na 
prawym brzegu Niemna istniała także tradycja władzy najwyższego 
kapłana Kriwe-Kriwajto. Miało to widocznie związek z pojawiającą się 
u Prusów w XII w. tendencją do rozpowszechnienia swych wpływów 
(w każdym bądź razie w dziedzinie kultu) na wschód. Zapewne „tak 
też tamten [Kriwe] kierował za pomocą nakazów lub poleceń nie tylko 
wspomnianymi plemionami, ale również Litwinami i innymi naroda- 
mi ziemi infłanckiej”, o czym relacjonuje Piotr z Dusburga. Możliwe, 
że władza duchowa Kriwego rzeczywiście sięgała daleko poza granice 
Prus, obejmowała wszystkie ludy bałtyckie do granic Liwonii, tzn. ziem 
fińskojęzycznych Liwów w północno-zachodniej Łotwie i w południo- 
wej Estonii (podobnie jak władza Dalajlamy rozpowszechniła się nie 
tylko na całym Tybecie, lecz na wszystkich wyznawców buddyzmu na 
świecie). 

Również przy tej okazji zwróćmy uwagę, że w kilku wersach kro- 
nikarz odnotowuje „pełną życzliwość”, którą okazują Prusowie swym 
gościom, i że „nie ma w ich domach potraw i napojów, którymi nie 


KpOBBIO BCEX IIDACYTCTBYMLIHX M, ĄAACE, BECb CKOT B AepeBHe (Murinius). 
ĄOCTaTOUHOE BAXXHO€ MECTO B AYXOBHOM MHp€ IIDYCCOB 3AHHMAA OTOHB, KO- 
TOpBlA IOHHTAAH IOĄ AMEHEM paniks (Hpycck. «cBAnIeHHOE IAaMa»). Enqe 
B XIX B. Ha HeKOTODpBIX TOopoĄMINaxX IIpyccau B MpasĄHHK AETHETO COAH- 
LECTOAHHA 3AKHTAAHCO TAKHE OTHH. CpeĄHEBEKOBBIE XDOHHCTBI OÓpALNAAM 
BHHMAaHNeE M Ha OÓPAĄBI, CBA3BIBABLIME IIDYCCOB € OKPY?KABIIHM HX MUDOM. 
«..OHu npyccb) 3aHpelaioT HaM XpucTHaHaM) IpHÓAMXKaTBCA K MX CBA- 
INeHHBIM POINAM H HCTO4HHKAM, HÓO CHHKTAFOT, 4TO TE CTAHOBATCA HEJH- 
CTBIMH OT IIpPHÓAMXEHMA XpACTHAH> (TEABMOABA). STO M CTaAO NpuuuHoń 
ruGean CBATOTO AAaabóepTa. 23 anpeaa 997 r. rnrepecekiminii TeppuTOpuio 
3AHOBEAHOTO AeCa KyHTEp M MOTHABHNK FIp3ekanuHuc NepBbli MACCHOHEp 
IIpyccun cB. AAaabóepT (Bońnex) ÓbiA IIoBepxxeH %peroM CHKKO, BO3TAa- 
BHBLIUM TDYIUIY IIDyCCOB, H IIOTHÓ, IOpAXEHHBIH YĄapAMH CEMH KOJA. 
CaeAyeT OTMETHTb, 4TO CAM IO ceóe QeHOMEH XDpeUECKOTO TOCYĄADCTBA 
HE ABAAETCA UEM-TO PHHKAABHBIM B HCTOpHH 1CAOBE1ECTBA. Ha OMpEĄCACH- 
HOM 3Talie pa3BHTHA COLIMYMA B IIpOLIECCE pAJAOXKEHHA POĄOBOTO CTpOA 
u popMUpoBaHNA 3a1aTKOB TOCYAADCTBEHHOCTH 3Ta QopMa HpoTorocyĄap- 
CTBEHHOTO O6pa30BAHHA BO3HHKAAA Y pa3HBIX HaDOĄOB B CaMBIX pa3HBIX 4a- 
CTAX CBETA M paHOHaX 3€MHOTO Iiapa. Apaóckne IMCHMEHHBIE HCTO1HHKH 
VIII-IX BB. cooómaroT o MaĄBApAaX M CAABAHAX, XHBIIHX B TO BDEMA B Boc- 
TO4HOH EBpore B ycAOBHAX NOAHOTO 3ACHABA XpEHOB. «/KpeueckuMH» 
ÓBIAM IpaKTHYECKH BCE TOCYĄADCTBA LleHTpaABHOŃ u KOxHoń AMepuk AO 
HpHXOĄA HCHAH1EB. HaKOHEH, IIOCACĄHHM H CAMBIM H3BECTHBIM B HCTODHH 
<CBaleHHBIM IapCcTBOM» ÓBIAO TuÓe€TCKO€ TOCYĄADCTBO, TAABOH KOTODOTO 
GBIA A AO CHX IIOp POpMAABHO ABAAETCA BBICIIIEE AYXOBHOE AHIO ÓyAAHBMA 
Aanańi-AaMma. BblsblBaeT UHTepec PaKT pacHpocTpaHeHHA IpycckAX KyAb- 
TOBBIX TDaĄHIMH B paHHeCpEĄHEBEKOBOŃ AHTBE, TĄC B XIV B. Tak:Xe 3aQHk- 
CHpOBAHBI IIOUHTAHNE XpEHAMH OTHA, ABACHKE AYIIM yYMEPLIETO UCAOBEKA, 
IIpuHeECEHHE B XepTBy ÓOTaM TpeTbEH 4aCTH ĄOÓBITOTO B 604X ĄOCTOAHHA. 
CyinecTBOBaAa Ha IpaBoóepexbe HeMaHa M TpaAHLNMA BAACTH BEDPXOBHOTO 
»peria KpuBo-KpuBańTnca. DTM aCIIeKTBI CBA3AHBI, BAĄUMO, € BOSHHKAIO- 
meń y npyccoB B XII B. TeHAeHnnef K pacrpocTpaHeHHIo CBOETO BAHAHHA 
(BO BCAKOM CAYUAE, B OÓAACTH KYABTA) Ha BOCTOK. BAĄMMO «Tak M IO €ro 
(KpnBe-KpuBańrnca — A.A.) BOAe HAM INOBEACHHP YIIpaBAAAHC HE TOABKO 
BBIIIEYIIOMAHYTBIE A3PI1HHKK, HO H AHTBHHBI M IIpO1HE HapOĄBI 3EMAH AH- 
BOHCKOŃ, O 4ćM cooónnaeT IIćrp ua Aycóypra. BO3MO:XHO, AYXOBHAA BAACTb 
KpuBe ĄAeHCTBHTEABHO pACIIPOCTDAHAAACH AAAEKO 34 IIpEĄCABI I Ipyccnu, 
Ha BCe ÓaATCKHE HapOĄBI AO TpaHH1 AHBOHKM, T.€. 3EMAH PHUHHOA3BIYHBIX 
AHBOB B CeBepo-JaraAHOH MaTBHH u IO%xHOl OCTOHNK, IIOAĄO6HO TOMY, 
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throughout Tibet, but also among all the followers of Buddhism all over 
the world). 

Also on this occasion we should point out that in a few verses the 
chronicler notes the "great kindness” of the Prussians towards their 
guests, that 'there is no food or beverages in their homes that they would 
not share with others”, and that "no one is forced here to beg, a wanderer 
goes freely from door to door and without embarrassment eats a meal 
with them, when he chooses to”, which is a typical feature of a tradi- 
tional society based on family relations, and quite unusual for the Eu- 
ropean Christian culture, despite the injunction "love your neighbour 
as yourself.” As the representatives of other traditional cultures on the 
other side of the Atlantic used to say: "We, the leaders, sit down to eat 
our meal as the last, and we do not start the meal until we make sure that 
every member of our tribe, each disabled old woman and each miserable 
orphan has received their piece of meat!”. 

As we can see from the report by Peter of Dusburg, the chief priest 
Kriwe lived in Romowe, which was che main religious centre of Prussia 
and, perhaps, of all che Baltic lands. "It was the only cult centre for all 
Prussians, which in terms of its construction was close to the first group 
of the settlements of the Alkbzigel type, represented in Prussia twice. 
The oldest temple, founded in the 5* century and corresponding to the 
cult and administrative centre of Bruten and Widewut's governance — 
Rikoyto (Pruss. "the residence of the lords”) — was located within the 
boundaries of Natangia, next to the contemporary village of Lipovka. 
The considerable size of the settlement's square (205x182 m) and its em- 
bankment, as well as the lack of cultural strata, distinguish this settle- 
ment from other ones located in Prussia. Even more impressive is the size 
of the second temple located in the wilderness Schlossberg (the contem- 
porary village of Boćagi near Cernjachovsk). Both of these features are 
connected not only by their size, but also by their location on river bends. 
Romowe too is described in such a way in the book by Christoph Hart- 
knoch, according to the description by Simon Grunau. Apparently, the 
moving of Romowe from the west, from the restless Polish border, to the 
east, to Nadruvia, was associated with the expeditions of Bolesław I the 
Brave, which took place at the beginning of the 11” century and which 
were carried out as part of the retaliation for the death of St. Adalbert 
and aimed mainly at che Prussian paganism. Local legends also connect 
the destruction of Romowe in Natangia with another Polish invasion of 
the 9* century. Judging from the text by Simon Grunau, in the centre 
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sienos riby, apimdamas visas Baltijos gentis iki Livonijos kraśty, t.y. 
finy kalba kalbanćiy lyviy żemiy Siaurćs vakary Latvijoje ir piety 
Estijoje (panaśiai kaip Dalai Lamosvaldźios plitimasis ne tik paćia- 
me Tibete, bet ir visame pasaulyje kur yra budizmo iśpażinejy). 

Verta atkreipti dćmesj j keliose eilutese minimą priisy svećiams 
teikiamą „geranoriśkumą”, jog „nćra namuose tokiy patiekaly ir 
góćrimy, kuriais jie nepasidalinty su kitais” ir „nei vienas iś jy nera 
verćiamas elgetauti, o keliautojas lankosi ją namuose kaip savas, ne- 
sigódindamas valgyti su jais maistą”. Visa tai yra biudinga tradicinei 
bendruomenei, kurioje svarbis yra $eimos santykiai, taćiau tai buvo 
netipiśka Europos krikśćioniy kulturai, nors ir yra skelbiama, jog 
„mylek savo artimą kaip save pati”. Kitoje Atlanto pusćje gyvenan- 
tys skirtingy kultiiry atstovai yra sakę: „Mes, vadai, paskutinieji 
sćedame prie stalo ir nepradedame valdyti maisto, kol nejsitikiname, 
kad kiekvienas misy genties narys, kiekvienas senolis ir kiekvienas 
nelaimingas vargśas jau gavo mćsos gabaliuką!”. 

Remiantis Petro Disburgiećio realiacija, pagrindinis vadovas 
Krivis gyvendavo Romovcje — sakraliame Prisijos, o galbdt ir visos 
balty żemćs centre. „Iai vienintelis prisy kulto centras. Pagal savo 
konstrukciją artimas A/kbiigel pirmajam piliakalnią tipui, Prusijoje 
atkurtam du kartus. Seniausioji $ventovć sukurta V a. m.e. Ji ati- 
tinka kulto ir Brutenio bei Vaidevućio vadovaujamą administraci- 
ni centrą Rikojote (pris. „valdovy buvimo vieta”), esantj Notangos 
paribyje, Salia dabartinio kaimo Lipovka. Nemaża piliakalnio aikś- 
tć (205 x 182 m) ir pylimas bei kultiiros sluoksniy triikumas skiria- 
si nuo kity prisy piliakalniy. Tai buvo jspiidingo dydźio ventovć 
Schlossber (Śiandien tai Boćagi kaimas śalia Cerniachovskos). Abu 
Sie objektai buvo pastatyti upćs vingyje. Romovć taip pat vaizduo- 
jama Kristupo Hartknocho knygoje, kurioje remiamasi Simono 
Grunau apra$ymais. Tikriausiai Romovćs perkćlimas iś neramios 
vakarinćs Lenkijos sienos i rytus, i Nadruvą, buvo susijęs su XI a. 
vykstanćiais Boleslovo Narsiojo kersto veiksmais del $v. Vojciecho 
mirties ir żygiais j pagoniśkuosius prisus. Vietos legendose skelbia- 
ma, kad Romovćs sunaikinimas Notangoje siejamas su kitais IX a. 
vykusiais lenky użpuoliais. Pagal Simono Grunau tekstą galima 
manyti, kad Romovćs śventovćs centre augo amżinai Żaliuojan- 
tis (!) qżuolas. Tarp $aky matćsi Siy dievy atvaizdai: Perkiinas su 
ugningais plaukais, Patrimpas su javy varpy vainiku ant galvos ir 
Patolas. Po medżiu kirenosi $ventoji ugnis (kurią nuolat saugojo 


podzieliliby się z innymi”, i że „nikt z nich nie jest zmuszany do żebra- 
nia, a wędrowca chodzi u nich swobodnie z domu do domu, i bez skrę- 
powania spożywa z nimi posiłek, kiedy ma na to ochotę”, co jest typową 
cechą tradycyjnego społeczeństwa, opartego na stosunkach rodzinnych 
i zupełnie nietypowe dla kultury chrześcijańskiej Europy, mimo nakazu 
„kochaj bliźniego swego jak siebie samego”. Jak mawiali przedstawiciele 
innej tradycyjnej kultury na drugim krańcu Atlantyku: „My, przywód- 
cy, siadamy spożywać strawę, jako ostatni, i nie zaczynamy posiłku, póki 
nie upewnimy się, że każdy członek naszego plemienia, każda niedołężna 
staruszka i każda nieszczęśliwa sierota otrzymali swój kawałek mięsa!”. 
Jak wynika z relacji Piotra z Dusburga, naczelny kapłan Kriwe za- 
mieszkiwał w Romowe, które było głównym centrum sakralnym Prus 
i, być może, wszystkich ziem bałtyckich. „Io jedyne dla wszystkich 
Prusów centrum kultowe, pod względem swej konstrukcji bliskie było 
pierwszej grupie grodzisk typu Alkhiigel, reprezentowanej w Prusach 
dwukrotnie. Najstarsza świątynia, powstała w V w. n. e., odpowiadająca 
centrum kultowej i administracyjnej władzy Brutena i Widewuta — Ri- 
koyto (prus. „miejsce pobytu panów ), mieściło się w granicach Natan- 
gii, obok współczesnej wsi Lipovka. Pokaźne rozmiary placu grodziska 
(205 x 182 m) i jego wału oraz brak nawarstwień kulturowych, wyróż- 
niają je z szeregu pozostałych grodzisk pruskich. Jeszcze bardziej impo- 
nujące rozmiary ma druga świątynia na uroczysku Schlossberg (obecnie 
wieś Boćagi koło Cernjachovska). Oba te obiekty, oprócz ich wymiarów, 
łączy umiejscowienie w kolanach rzek. Tak również przedstawione jest 
Romowe w książce Krzysztofa Hartknocha według opisu Szymona Gru- 
naua. Widocznie, przeniesienie Romowe z zachodu, z niespokojnej pol- 
skiej granicy, na wschód, do Nadrowii, związane było z odbywającymi 
się na początku XI w. wyprawami Bolesława Chrobrego, przedsięwzię- 
tymi w ramach odwetu za śmierć św. Wojciecha i wymierzonymi przede 
wszystkim w pruskie pogaństwo. Miejscowe legendy wiążą także znisz- 
czenie Romowie w Natangii z innym polskim najazdem z IX w. W cen- 
trum sanktuarium w Romowe, sądząc z tekstu Szymona Grunaua, rósł 
wiecznie zielony (!) dąb, wśród gałęzi którego znajdowały się wizerunki 
bogów Perkuna z ognistymi włosami, Potrimpsa z wiankiem z kłosów 
zboża na głowie i Patolsa. Drzewo, pod którym płonął święty ogień (sta- 
le podtrzymywany przez zamieszkałych w pobliżu wajdelotów, w od- 
ległości jednego kroku otoczone było palami z rozciągniętymi między 
nimi brytami. Najprawdopodobniej jedna z nich została opisana przez 
Szymona Grunaua jako wspomniana wyżej „chorągiew Widewuta”. Za 


Kak BAACTb Aaaań-AaMBl pacIIpOCTpAHAAACh HE TOAbKO Ha BECh TUÓET, HO 
M Ha BCEX IIOCAEĄOBATEACH OyAAM3MAa B Mupe. M Bce 6aATBl, npuBepXeHHBI 
TpaAHNHOHHOH «OTeueckoń» BEDpBI, CMOTPEAH H IIDOĄOAXAIOT CMOTPETb 
Ha IIpyccnio Kak Ha CBOŃ AyXOBHBIA, CAKDAABHBIA LIEHTp. IaK>KE NOILYTHO 
3aMETUM OTHOCHTEABHO <3TOTO IIOTPABLIETO B IIOpOKe HapoĄA», 4TO ÓyK- 
BAAbHO HECKOABKUMH CTDOUKAMH HH>KE CAM Xe XDOHHCT OTMEUAET «BCAUE- 
CKOE TOCTEIIDHHMCTBO», KOTOPO€ OHH OKA3BIBAIOT TOCTAM CBOHM, H TO «He 
bIBaeT B ĄOME HX TaKOŃ EĄBI HAM IIHTBA, KOTODBIX OHH He DA3ĄCAMAM Óbl 
C HAMM B 3TOM CAYHA€», H 4TO «HHKOMY CDEĄH HHX He IIOSBOACHO IIDOCHTb 
NOĄAAHNE: HHINMH CBOÓOĄHO XOĄMT Y HHX OT AOMA K AOMY M Ó€3 3a3peHHA 
COBECTH ECT, KOTĄA YTOĄHO», UTO ABAAETCA TUIMMUHOŃ 4EpTOH TPAĄMUHNMOH- 
HOTO OÓNIECTBA, OCHOBAHHOTO Ha OTHOLIEHMAX pOĄCTBA, H COBEPIIEHHO He- 
XapakTepHO AAA XDHCTHAHCKHX KJABTYp EBpoIIBI, HECMOTPA HA 3AIIOBEĄB 
«Bosaro6n 6AMXHETO CBOETO Kak CaMOTO ceóa». Kak TOBOpHAM IpEĄCTA- 
BHTEAH ADYTOŃ TpaĄUINMOHHOŃ KYABTYDBI IIO ĄpYTYIO CTOPOHY ATAaHTHUE- 
CKOTO OKcaHa: «MBl, BOXKĄM, CAĄHMCA ECTb IIOCACĄAHHMH M H€ IIDACTYIIaeM 
K CAE, IIOKA He YÓCĄMMCA, UTO KAXKĄBIA 4ACH HaLIETO IIAEMCHM, KAXKĄA4 ÓEC- 
INOMOLIHAA CTapyXA H KAXKĄBIA HECYACTHBIA CHPOTA INOAYSMAH CBOKO ĄOAIO 
Maca!». 

Kak aBCTByeT m3 cooómeHna I lerpa m3 Aycóypra, rAaBa «CBaineHHOro 
LlapcTBa», BepXOBHBIK Xpen, KpuBe-KpuBańTo O6MTaA B TAABHOM CBATHAH- 
ie PomoBe-PukońTo (<PoMOB», Kak OH €TO Ha3bIBaeT), KOTODOE ABAAAOCH 
TAaBHBIM CaKDAABHBIM LIEHTPOM I Ipyccun HM, BO3MOXHO, BCEX GAATCKHX 3€- 
MEAb. DTOT €AMHBIA AAA BCEX IIDYCCOB KYABTOBBIA HEHTP, B IDAHLMIIE IIO 
cBOeli KOHCTPYKIIMM ÓAM3KHMA INepBOń rpymne ropoAum Tura Alkhiigel, 
IpeĄCTaBACH B IIpyccau ABaXABl. ApeBHehnee CBATHAHINE, BO3HHKIIIEe 
B V B. H. 3., A COIIOCTABHMO€ C ILIEHTDOM KYABTOBOŃ MH AĄ4MHHHCTPATHBHOŃ 
BAacTH BpyTeHa u BuĄcByTa — Pukońro (npycck. — «MecTorpeÓbiBaHne 
TOCIIOĄ*), paCIOAATAAOCH B IIDEĄCAAX ADEBHCEŃIIIETO B 3€MA€ IIpyCCOB Ąpy- 
>XHHHOTO pETHOHa Ha Io6epexbe HaTaHrnu y coBp. roc. AuroBka (Barpa- 
THOHOBCKAŃ p-H). TpaHĄAMO3HBIE pasMEpbl HAOLIAĄKH TOpoĄNuIa (205 x 
182 m) u ero BaAa, OTCYTCTBKE Ha TOPOĄMINE KYABTYDHBIX HAMAACTOBAHH 
(AM1B IpeAMaTepHKOBBIA CAOŃ TDYHTA COXPAHHA CACĄBI AOBOABHO MOLIĘHO- 
TO IpoKaAa) BBIĄCAAIOT €TO M3 PAĄA OCTAABHBIX IIpycckAX TOpOĄNIN. Emre 
GoAee BHyIIHTEABHBI pa3MEDBI y BTODOTO CBATHMAHINA B ypodnine IIlAoc- 
cóepr (HbiHe — roc. bosaru UepHaxOBCKOTO p-Ha). O6a 3Tu OÓbekTa, kpoME 
Ux pa3MepOB, OÓBEAMHAET DACIIOAOXEHHE B HBAYYMHaX pek. Tak Xe HpEĄ- 
CTaBACHO B KHHTE K. XapTkHoxa POMOBE Ito OornMcaHHIo CHMOHa I pyHay. Bn- 
AHMO, IriepeHeceHHe POMOBE C 3aIaĄ4, OT ÓECIIOKOHHOŃ IIOABCKOŃ TPAHHHBI 
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of the sanctuary in Romowe, an evergreen (!) oak grew, among the 
branches of which were the images of gods: Perkun with fiery hair, 
Potrimps wearing a wreath of grain ears on his head, and Patols. 
The tree, under which the holy fire burned (constantly sustained 
by the wajdelotas who lived nearby), was surrounded by cloths 
stretched between the posts standing one step from the oak. Most 
likely, one of these clochs was described by Simon Grunau as the 
aforementioned "Widewut's banner”. Only Kriwe-Kriwajto himself 
and the adjutant wajdelotas could go behind the holy curtain in or- 
der to carry out important rituals. Within specific cult ceremonies, 
they sacrificed the undying fire to Perkun, a snake drinking milk 
from a large vessel to Potrimps, and the skulls of a human, horse 
and cow to Patols. Undoubtedly, also other ceremonies were held 
in the course of their prayers, during which they drunk the holy 
drinks of the Prussians — mares milk and honey. In che Teutonic 
times these were replaced by beer. The prayers were held both dur- 
ing periodic (calendar) folk festivals, as well as in emergency situ- 
ations (wars, natural disasters). Although Romowe was moved to 
Nadruvia, where it was recorded in the early 14" century by Peter of 
Dusburg, the cult of the holy oak was also preserved near the former 
Romowe in Natangia, in the place of the later Heiligenbeil city. The 
destroyed by the Bishop of Warmia —Anselm — in 1301 local church 
was called Schwentomest, ie. "The Holy City”. 

The remains of the Prussian pagan worldview survived in the 
Prussian folk culture at least until the 18'* century, and are also vis- 
ible in legends and songs of the 19th — early 20” centuries. The final 
shape of the Prussian belief system, in ideological (the hierarchical 
pantheon of their gods) and socio-administrative terms, formed — 
taking into consideration the birth of different types of temples — in 
the Ilth-13' centuries. In terms of the formalized cult restrictions 
of life and the significant role of the priesthood in social activities, 
the Prussian cult is closer to the traditions of the Celtic Druids from 
the end of the first millennium BC. The Prussian paganism, while 
sharing with other religions of the Baltic peoples the cult of Perkun, 
of fire and snakes, in connection to the latter seems to be a creation 
of a much more complex and independent nature, converted into 
a complex conceptual system. The belief in the afterlife consistent 
with the social position held on earth is close to the Hindu system 
of "varnas”, which divides people into social categories: "priest", 
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świętą zasłonę mogli wchodzić jedynie sam Kriwe-Kriwajto i przyboczni 
wajdeloci w celu przeprowadzenia ważnych obrzędów. W ramach okre- 
ślonych ceremonii kultowych bogu Perkunowi poświęcano niegasnący 
ogień, Potrimpsowi — węża, pijącego mleko z dużego naczynia, Patol- 
sowi zaś — czaszki człowieka, konia i krowy. Bez wątpienia, w trakcie 
modłów odbywały się uroczystości, podczas których kosztowano święte 
napoje Prusów — kobyle mleko i miód. W czasach krzyżackich zastąpi- 
ło je piwo. Modły odbywały się zarówno w ramach okresowych świąt lu- 
dowych (kalendarzowych), jak i w sytuacjach kryzysowych (wojny, klę- 
ski żywiołowe). Mimo, że Romowe zostało przeniesione do Nadrowii, 
gdzie odnotował je na początku XIV w. Piotr z Dusburga, kult świętego 
dębu zachował się również w pobliżu dawnego Romowe w Natangii, 
w miejscu późniejszego miasta Heiligenbeil. Zniszczona przez warmij- 
skiego biskupa Anzelma w 1301 r. miejscowa świątynia z dębem zwała 
się Schwentomest, czyli „Święte Miasto”. 

Pozostałości pruskiego światopoglądu pogańskiego przetrwały 
w kulturze ludowej Prus co najmniej do XVIII w., zachowując się także 
w legendach i pieśniach XIX-początku XX w. Ostateczny kształt syste- 
mu wierzeń pruskich, pod względem tak ideologicznym (hierarchiczny 
panteon bóstw), jak i społeczno-administracyjnym, ukształtował się — 
biorąc pod uwagę moment powstania różnych typów świątyń — w okre- 
sie XIEXIII w. Pod względem sformalizowanej kultowej reglamentacji 
życia i znaczącej roli kapłaństwa w działalności społecznej, kult Prusów 
najbliższy jest tradycjom celtyckich druidów z końca I tysiąclecia przed 
n. e. Pogaństwo pruskie, dzieląc z religiami pozostałych ludów bałtyc- 
kich kult Perkuna, ognia i węży, wydaje się w stosunku do tych ostatnich 
tworem o wiele bardziej skomplikowanym i samoistnym, przekształco- 
nym w złożony system pojęciowy. Wiara w życie pozagrobowe zgodne 
z pozycją społeczną na ziemi, bliska jest hinduistycznemu systemowi 
„warn”, dzielącemu ludzi według kategorii społecznych: „kapłana”, „wo- 
jownika”, „rolnika” i „niewolnika” i łączącego się dodatkowo z pojęciem 
metempsychozy. Ta ostatnia polegała na idei odrodzenia ducha człowieka 
w nowym ciele, zgodnie z wymogami kultowymi. Niwelacja obrzędowo- 
ści pogrzebowej u Prusów w VIII-IX i XIIEXIII w. wskazuje na okresy 
triumfu w ich świadomości tej właśnie idei. Wówczas to, nie miała praw- 
dopodobnie szczególnego znaczenia pozycja, którą zajmował człowiek 
w życiu doczesnym, istotne znaczenie miała natomiast jego świętość. 
W związku z tym praktycznie wszystkich członków społeczeństwa pru- 
skiego chowano według wspólnego rytu (kremacja bez inwentarza lub 


Ha BOCTOK, B HaĄApaBHK, OBIAO CBA3AHO C IIDOHCXOĄHBLIHMH B HadaAe XI B. 
IOXOĄAMH DoAecAaBa Xpaóporo, NpeAIPHHATBIMH B OTMINCHHE 3a THÓCAb 
CB. AAanbóepTa u HanrpaBAeHHBIMH IIDEXKĄE BCETO IIDOTHB IIDyCCKOTO A3bl- 
4€CTBA. I IpaBĄAa, MECTHBIE AETEHĄBI CBA3BIBAIOT YHMUTOXKCHHE POMOBE B Ha- 
TAHTUH C IOAbCKUM Ha6eToM BpeMeH Aerika CTaporo (IX B.). B LeHTpe 
CBATMAHINA POMOBE, CyĄA IO TekcTy CHMOHa IpyHay, poc BEYHO3EACHBIA 
(5 Ay6, cpeAu BeTBeŃ KOTODOTO HaXOĄMAHCH M306paxxeHHA ÓOTOB Ilepky- 
HO € IIAAMEBHAHBIMH BOAOCAMM, I IOTpuM1ro € BEHKOM H3 3A4AKOB Ha TOAOBE 
u Ilaroano. ApeBo, NOA KOTOPBIM TOPEA IIOCTOAHHO IIOAĄEPXKHBABINHAICA 
KHBIIHMH IIOGAM3OCTH BAHĄCAOTAMH CBAIICHHPBIA OTOHb, Ha paCCTOAHHH 
OĄHOTO IIIaTa ÓBIAO OKDYKEHO IIECTAMH C pACTAHYTBIMH MEXAY HUMH IIO- 
AOTHHIINAMU. BHĄHMO, OĄHO M3 HHX, OMHCAHHE KOTODOTO HaXOĄMAOCH B He- 
AOLIEĄTIHX AO HalIero BpeMEHH TEKCTAX EMHCKOIA XpHCTHAHa (cepeqnHa 
XIII B.), m ÓbiAo HIpHUBEĄCHO CHMOHOM I pyHay NOĄ BHAOM «3HaMcHH BuĄc- 
BYTa», YIIOMUHABLIETOCA BBIIIIE. Ja CBANICHHYIO 3AHaBECb MOTAM 3AXOĄHTB 
AMB CaM KpuBo-KpnuBańTuc u oco60 npuOAMxeHHble BAHĄCAOTBI AAA IIDO- 
BEĄCHHA OCOÓO BAXXHBIX O6PAĄOB. B paMKaX COOTBETCTBYKONIHX KYABTOBBIX 
uepemoHni Óory IlepkyHo ÓBIA NocBalieH HeracHMBIA OTOHb, IlorpuMno 
— 3M€4, IIBIOIY4A MOAOKO H3 Ó0OABIIOTO COCYĄ-., I IaToAA0 — ueperra 4eAOBEKa, 
KOHA u Óbika. I [pu MOAEHHAX, BHE BCAKHX COMHEHMA, I poH3BOĄMAHCH BO3- 
AHAHHA CBAIEHHBIX HAIHTKOB IIDYCCOB — MOAOKA H MEĄA (Bo BcaKOM caydae 
— HOCACAHCTO). B OpAEHCKOE BDEMA HX 3AMCHHAO IIHBO. MOA€HHA HPOBOĄM- 
AHCb KAK B pAMKAX IIEDHOĄHYECKHX HADOĄHBIX IIDA3ĄHHKOB (KaAeHAapHBIX), 
TaK M B SKCTDAOPĄHHADpHBIX CAYHAAX (yrposa BOŃH, CTHXHHHBIE ÓCĄCTBHA). 

HecMoTpa Ha rnepeHoc PoMoBe B HaApaBHK, TĄE €TO H OTMETHA B Ha4a- 
ae XIV B. Ilerp m3 Aycóypra, NOKAOHEHHE CBAIIEHHOMy Ayóy COXpaHHAOCb 
u 6Au3 ApeBHefero PoMOBe, Ha MECTE IIOCACAYIOLIETO TODOĄA XaHAHTEH- 
Ga Ab. YHH4TOXEHHOE BAaDMUŃCKHM E€IHCKOIIOM AHCEAbMOM B 1301 r. MecT- 
HO CBATHAMIIE C AY6OM UMEHOBAAOCE Schwentomest, T. €. — «CBALIEHHBIA 
ropoĄ» . 

KyABTOBBIE BO33peHHA IIDYCCOB B BHĄC A3BI1ECKHX PYĄMMEHTOB HapOĄ- 
HOŃ KYABTYDPBI MAM B IIpyccau MUHUMyM AO XVIII B. u coxpaHHAMC 
B AETEHĄAX H IIEcHax XIX — Hadaaa XX B. OKOH4aTEABHOE CAOXKEHHE CH- 
CTEMBI IIpycckHX BEpoBaHHfi KAK B HACOAOTHYECKOM (crporoe paH>xUpoBa- 
HHE 60TOB), Tak M B OÓrmecTBeHH0-aĄMHHHCTDATUBHOM OTHOLIEHMH MOX- 
HO, YHHTBIBAA MOMEHT BO3HAKHOBCHHA pA3AMUHBIX pa3PAĄOB CBATHAKII, 
OTHECTH K XI-XIII BB. Ilo cTerneHu %XECTKOŃ KYABTOBOŃ pETAaMEHTAHNHH 
KHBHH H 3Ha4HTEABHOŃ poAM XDpEUECTBA B OÓIECTBEHHOŃ ĄCATEABHOCTH 
KJABT IIDycCOB HauÓ0Ace ÓAM30K TpAĄHIMAM KEABTCKHX ĄDYHĄOB KOHLA 
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"warrior", "farmer" and 'slave”, and which further corresponds to the 
notion of metempsychosis. The latter was based on the idea of the rebirth 
of the human spirit in a new body, in accordance with the requirements 
of the cult. The act by the Prussians of minimizing che funeral rites in 
the 8th-9th and 12th—13* centuries indicates a triumph of this idea in 
that period. At that time, the position occupied by a person during his 
life was probably of no particular importance; what mattered was the 
persons holiness. Therefore, virtually all members of the Prussian socie- 
ty were buried according to a common rite (cremation without an inven- 
tory or inhumation with a vessel and knife). In the 13th-14" centuries, 
believing in the idea of metempsychosis, in the case of a sudden compli- 
cation of their living situation, the Prussians without hesitation commit- 
ted suicide, hoping for better luck in their new incarnation. Hence, their 
exceptional courage in the face of death, which was shown by the Prus- 
sians in battles with their enemies. If something could force the Prus- 
sians to admit defeat and surrender to the mercy of the winners, it was 
not the fear of death, but che threat of the destruction and disappearance 
of their whole family. We know this on the basis of Peter of Dusburg's 
description of the conquest of the Rudow fortified settlement during 
King Ottokar's crusades on Sambia. In the fourth book of Tbe Polish 
Chronicles by Wincenty Kadłubek, written by him at the end of the 
12* century or at the turn of the 12th-13* centuries, we read about the 
expedition of the Polish Prince Casimir on the Yotvingians in the years 
1192/93. The author describes the customs of the western Balts (whom 
he calls "the Gets”) in the following way: *... among all Gets there exists 
a common mistake, based on the fact that che souls after being discon- 
nected from the body, move to the bodies of the newborn [people], and 
some even move to the bodies of animals and become them.” However, 
it should be noted that the adepts of this religious trend were recruited 
primarily from the members of the community, as in the 13” century 
the aristocracy was still, as indicated above, buried with the attributes 
"corresponding to their position during life.” This view results from the 
description of Prussian rites related primarily to the burials of the aris- 
tocracy presented by Simon Grunau. The same triple gradation, which 
was used among the Prussians during their life, also existed in their fu- 
nerals. The first state — the common people — were thrown into ordinary 
grave pits and covered with soil. The second — the clerks (Polish: żupan) 
— were less noble than the princes. They had their graves dug next to 
their yard, were dressed in their clothing which they wore while praying 
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netoliese gyvenantys vaidilos. Vieno żingsnio nuotolyje ugnis buvo 
apsupta rąstais su iśtiestomis tarp jy drobćmis. Turbit taip vieną 
iŚ ją yra apragęs Simonas Grunau, kaip jau anksćiau minetą „Vai- 
devućio vćliavą”. Apeigy mety uź $ventosios użuolaidos galejo eiti 
tik pats Kivis Krivaitis ir vaidilos. Dievui Perkiinui buvo aukojama 
negęstanti ugnis, Patrimpui iś didelio indo pieną gerianti gyvatć, 
Patolui — źmogaus, arklio ir karvćs kaukole. Be abejo maldos metu 
vykdavo puotos, kuriose ragaujamas buvo $ventasis priisy górimas 
— kumelćs pienas ir medus. Kryżiuoćiy laikas Sis górimas atstodavo 
alą. Maldos vykdavo periodiniy śvenćiy, taip pat ir krizćs (karo, 
stichiniy nelaimiy) metu. Neżiiirint to, kad Romovć buvo perkelta 
i Nadruvą, ką XIV a. pradżioje yra pażymejęs Petras Disburgietis, 
śventojo ążuolo kultas iśliko senosios Romovćs teritorijoje Notan- 
goje, vćliau miesto Heiligenbeil vietoje. 1301 m. Varmijos vyskupo 
Anzelmo sunaikinta $ventovć su ążuolu vadinama buvo Schwento- 
mest, t.y. „Śventasis Miestas”. 

Priisy senojo tikćjimo pasauleżiura liaudies kultiroje gyvavo 
bent iki VXIII a. Pedsaky galima ieśkoti XIX-XX a. pradżioje 
prisy legendose ir dainose. Ideologiniu (dievybiy panteono hierar- 
chija) ir bendruomenćs bei administraciniu pożińiriu galutinć prii- 
sy tikćjimo sistemos forma, atsiżvelgiant i jvairią $ventykly tipy 
atsiradimo momentus, susiformavo XI-XIII a. laikotarpyje. Sufor- 
malizuotos gyvenimo kulto reglamentavimo ir svarbaus Śventiko 
vaidmens visuomenćje atżvilgiu, prisy kultas artimiausias kelty 
żyniy druidy tradicijoms pirmojo tiikstantmećio m. e. pabaigoje. 
IŚskiriant senaji priisy tikćjimą iś kity balty tauty religijy, Perku- 
no, ugnies ir gyvatćs kultas, atrodo, jog nuo pastarujy yra żymiai 
sudetingesnis ir savaiminis kirinys, persiformavęs j sudćtingą suvo- 
kimo sistemą. Tikćjimas pomirtiniu gyvenimu susijęs su źmogaus 
pozicija visuomenćje ir primena hinduistinę sistemą „warn”, kur 
kiekvienas priklausć tam tikrai visuomenćs kategorijai: „Sventikas”, 
„karys”, „żemdirbys” ir „vergas”, o tai papildomai riśosi su metemp- 
sichozćs sąvoka. Remiantis kulto reikalavimais, paskutinioji reiske 
żmogaus sielos atgimimą kitame, naujame kiine idćją. Laidojimo 
apeigy niveliacija VIII-IX ir XII-XIII a. priisy tradicijose nuro- 
do Śios idćjos triumfo laikotarpius ją sąmonćje. Taigi, tikriausiai 
neturćjo dideles reikśmes źmogaus pozicija żemćje, nes svarbiau- 
sias buvo jo $ventumas. Del to beveik visus priisy bendruomenćs 
narius laidota pagal bendrą apeigą (kremavimas be inventoriaus 


inhumacja z naczyniem i nożem). W XIII-XIV w. Prusowie, wierząc 
w ideę metempsychozy, w przypadku nagłej komplikacji sytuacji życio- 
wej bez wahania popełniali samobójstwo, mając nadzieję na lepszy los 
w nowym wcieleniu. Stąd wyjątkowa w obliczu śmierci odwaga, jaką wy- 
kazywali Prusowie w bitwach ze swymi wrogami. Jeżeli coś mogło zmu- 
sić Prusów do przyznania się do klęski i oddania się na łaskę zwycięzców, 
to nie był to strach przed śmiercią, lecz groźba zagłady i zniknięcia całe- 
go rodu. Wiemy o tym na podstawie opisanego przez Piotra z Dusburga 
zdobycia grodu Rudow podczas wyprawy krzyżowej na Sambię króla 
Ottokara. W IV księdze Kroniki polskiej Wincenta Kadłubka, napisa- 
nej przez niego pod koniec XIII albo na przełomie XII-XII w., czytamy 
o wyprawie polskiego księcia Kazimierza na Jaćwingów w latach 1192 
/93. Autor w następujący spo- 

sób opisuje zwyczaje zachod- 














nich Bałtów (nazywając ich 
„Getami”): „u wszystkich 
Getów istnieje powszech- 
ny błąd, polegający na 
tym, że dusze po rozłą- 
czeniu się z ciałem prze- 
mieszczają się w ciała 
nowonarodzonych  [lu- 
dzij, a niektóre nawet 
w ciała zwierząt i zostają 







zwierzętami”. Należy jed- 
nak zauważyć, że adepci 
tego nurtu religijnego 
rekrutowali się przede 
wszystkim spośród 
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ty, gdyż arystokrację 
w XIII w. wciąż, jak 





I TbicageAeTHA AO H. 3. OÓbeAMHCHHOE C BEDOBAHHAMH OCTAABHBIX OAATCKHX 
HapOĄOB KYABTOM I lepkyHO, OTHa u 3M€f, Ipyccko€ A3BI4ECTBO IpEĄCTAB- 
Aa€TCA CpEAH Tpaąunnui ÓaATOB HauG0Aee YCAOXKHEHHBIM H CAMOĄOBACIO- 
INUM, IpETBOPEHHBIM B CAOXHYP IIOHATUAHyt CHCTEMY. Bepa B 3arpoóHyro 
>KH3Hb COTAACHO YDOBHIO COLHAABHOTO IIOAOKEHHA Ha 3EMA€, GAH3KA4A HH- 
AJHCTCKOŃ CHCTEME «BADH>», paCIIDEĄCAABIIYKO AIOĄCH IIO COLIHAABHBIM Ka- 
TETOpHAM «KPE», «BOHH>, «3EMACĄCAEI», «paÓ», YCAOXKHAAACH HĄCEH 
METEMIICHXO3A. I IOCACĄHAA 3AKAIOYAAACH B KOHCTATALMH BOSPOXKĄCHNA 1E- 
AOBEYECKOTO AYXA B HOBOM TEA€ B COOTBETCTBHM C TpeOyEMBIM HCIIOAHEHHEM 
KJABTOBBIX ACIIEKTOB. HuBeAupoBKa IorpeóaAbHOŃ OÓPAĄAHOCTH IIpyCcoB 
B VII-IX n XII-XIII BB. nokaabiBaeT nepHOĄBI TOpKECTBA 3TOŃ HMĄCH B CO- 
3HaHMH IpyCCOB. B TO BDEMA, BAĄHMO, He IIDHĄABAAOC OCOÓOTO 3HadEHHA 
MECTY, 34AHHUMAEMOMy HHAMHBHAYyMOM B GpeHHOH H3HM, IIpEATOUTEHHE OT- 
AaBAAOG ETO GAaTo1ecTH. B cBA3M € 3TUM IpaKTHUECKH BCE HACHBI IIpyC- 
CKOTO OGNIECTBA IOTpEGAAHCH IIO €ĄAMHOMY OÓpAAY (6eablIHBeHTapHoe Tpy- 
IOCOKXKEHHE HAM TDyIIOIOAOXEHNE € COCYĄOM H HOXOM). B XIII-XIV BB. 
BEpHBHIHE B HĄCIO METEMIICHXO03A IIpyCCbl BBHAY BHE3AIIHOTO YCAOXKHEHHA 
>KHUBHCHHO CHTyal Mu 6€3 KOACÓAHHA KOHYAAM XH3HB CAMOyÓMŃCTBOM, Ha- 
ĄCACb Ha AYUIIIYIO ĄOAIO B HOBOM pOXKĄCHHH. OTCIOĄA H HCKAIOYHTEABHOE 
G6eccTpanine repeą AHIOM CMEpTH, KOTODOE IIDOABAAAH IIDYCCHI B ÓMTBAX 
CO CBOMMH BpaTaMH. ECAH UTO-TO H MOTAO 3ACTABHTb IIDyYCCOB IIpH3HATb 
CBOĆ IIOpAXKEHHE H CĄATBCA Ha MHAOCTB IIOÓCĄAMTEACH — pblnapeń TEBTOH- 
CKOTO ODĄCHA, TO He CTpaX CMEpTH, a YrTpo3a THÓCAM H HCHE3HOBEHHA BCETO 
pOAA, KaK 3TO GBIAO IID B3ATHM MMH TODOĄMIIA PyAOB, B XOĄE KPECTOBOTO 
IIOXOĄA KOPOAA OTToKapa Ha CaMÓne, ONUcaHHOrO IlerpomM u3 Aycóypra 
B TOŃ Xe « XpoHuke 3EMAH IIpycckoń». B IV kHure «Iloabckoń XpoHn- 
ku» BuHneHTa KaqnyÓeka, HanucaHHOń AM B KOHnie XII mau Ha pyóexe 
XII-XII BB., NoBecTBya o noxoąe KasuMupa Ha aTBAToB B 1192/93 rr., aBrop 
TAK ONHCHIBA€T OÓBIYAM 3A1IAAHBIX OAATOB, Ha3BIBAA HX <TETAMA>: «...y BCEX 
TETOB CylNECTByeT OÓlNee 3AÓAYXKĄCHNE, 3AKAIOYAIOLIEECA B TOM, UTO AYIIH 
NOCA€ pa3AYYCHHA C TEAOM IIEpEXOĄAT B TEAA BHOBb poOĄHBIIHXCA (aroacii), 
a HEKOTODBIE ĄA%X€ B TEAA 3BEpEH H CTAHOBATCA 3BEpAMH». I IpaBĄA, aAENTBI 
3TOTO peAHTHO3HOTO TEYEHHA HMEAHCO IIDEKĄE BCETO CDEĄM OÓLĄMHHHKOB, 
u60 3HaTb HPOĄOAKAAM, KAK IIOKA3AHO BBIIIIE, A B XIII B. norpeóaTb c aTph- 
6yTaMn, COOTBETCTBOBABIIIMMH €€ IIOAOKEHHPO IIDH %XH3HH. DTO ABCTByeT 
M3 IIpEĄCTaBAEHHOTO CHMOHOM IpyHay ONMCaHMA Ipycckux OÓpAĄOB, 
CBA3AHHBIX IIpEKĄC BCETO C 3AXODOHEHHAMH 3HaTH: «TaKaa Xe TPOHHAA 
TpaAan HA, KaKaA ÓBIAA y HHX (upyccoB) TDH %H3HK, CYIECTBOBAAA H B IIO- 
rpeóeHnax. IlepBoe cCocAOBHe — NpocTOŃ HapoĄ, HM MX CBAAHBAAM B Ało6yło 
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to the gods, and were given money as a means of buying food in the other 
world. Their horses were brought to them and their best hunting dogs in 
collars were placed into the tomb, so that they could ride and hunt. There 
was also the komgos, i.e. prince. The wajdelotas gathered and burned his 
corpse, put the ashes into a new vessel and buried it under their house 
or fort on the hill, where they are now being found during excavations. 
Then, for four weeks people gathered at the tomb and raised their tearful 
entreaties, giving people whatever they wanted as a remembrance for the 
soul of the deceased. These activities were clearly carried out in specially 
appointed cult places at the cemeteries, which were associated with the 
so-called wypominki, during which people prayed to the spirits of the 
dead, as well as to the ruler of the underworld, Patols, combining these 
prayers with che fire purification rituals. The ruler of the dead was also 
addressed with prayers, which were accompanied by cremation activi- 
ties carried out by tulisze and ligasze. It was then that the souls of the 
dead were to appear. These activities took place near the cemeteries in 
specially designated cremation sites. In the 16'* century, ritual races of 
horsemen, belonging to the family of the deceased or to his unit, took 
place just before these ceremonies. 

Everythingthat hasbeen mentioned above allows drawing the follow- 
ing suppostition that che Baltic areas and the Scandinavia were united by 
common pagan traditions and common processes of social development, 
leading to the disappearance of the ancestral system. Archaeological evi- 
dence of the presence of unit relationships in Scandinavia are widespread 
from the end of the 8 century in the form of boat burials, and in Prus- 
sia — in the form of burials of the warriors with horses from the end of 
the 5* century. The features of the this rite, which had previously been 
the priviledge of aristocracy, was transferred to the warriors of differ- 
ent tribes — the members of a unit. This is also confirmed by the report 
dating from 950 of a guest from the Mauritanian Cordoba — Abraham 
ben Jacob — about the celebrations and rituals performed in Hedeby, 
the main trading centre of the Danish Vikings. They were identical to 
the ones presented in the report by Marcin Murinius about the Prus- 
sian feast of Pergrubia in the 16" century. External observers, from the 
Roman authors at the dawn of the Germanic culture in the first century 
BC, to the Arab authors of the Viking Age in the 9th-11" centuries, did 
not present any information that would indicate that che Germanic reli- 
gions had a well-defined structure and cohesion. Especially, they lacked 
the precise idea of the aftexlife. Thus, for example, according to the beliefs 
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arba inhumacija su indu ir peiliu). XIII-XIV a. prisai tikćdami 
metempsichozćs idćja, sunkios gyvenimo situacijos metu nusiżu- 
dydavo neturćdami baimćs jausmo. Taip tikćta geresniu gyvenimu 
kitame jsikinijime. Bitent iś Gia atsiranda stebinanci priisy drąsa 
kovoje su priegais. Jeigu prisai pripażindavo savo pralaimćjimą ar 
pasiduodavo prieśams, tai ne dćl baimćs prieś mirtj, bet todel, jog 
tai galćjo grćsti jy iślikimui. Tai yra żinoma Petro Disburgiećio ap- 
ra$ymuose apie kryżiuoćią Rudowo gyvenvietćs uźkariavimą j ka- 
raliaus Ottokaro Sambiją żygio metu. Vincento Kadlubkos Zenkijos 
kronikos IV dalyje, kurią paraść XII a. pabaigoje arba tarp XII-XI- 
II a., galima sużinoti apie Lenkijos kunigaikśćio Kazimiero żygi 
j jotyingiy kraśtą 1192/93 metais. Śtai kaip autorius apraśo vakary 
balty (vadinamy „gety”) paproćius : „...visi getai klaidingai mąsto, 
jog nuo kiino atsiskyrusios sielos keliauja i naujagimiy [źmoniu], 
o kitos i gyviiny kinus”. Taćiau verta atkreipti dćmesj, kad śios 
religijos tikejimo Śalininkai iśsiskirdavo i8 bendruomenćs nariy, 
kadangi XIII a. auk$tuomenę laidota su atributais, atspindinćiais 
ju poziciją gyvenime”. Visa tai vaizdżiai pristato Simonas Grunau, 
aprasydamas priisy aukstuomenćs laidojimo apeigas. Tokia pati 
triguba gradacija, kokia buvo priisy gyvenime, egzistavo Sarvojimo 
metu. Pirmoji stadija — paprasta liaudis, kurią sumesdavo ji kapą ir 
użversdavo źeme. Antroji — virsininkai priklausantys żemesniam 
sluoksniui nei kunigaikśćiai. Śiems Zalia ją kiemo buvo iśkasamas 
kapas, aprengiami drabużiais, su kuriais eidavo melstis dievams, ir 
jdćdama pinigy, kad kitame gyvenime galety uż ką gyventi. Prie ją 
biidavo privedamas arklys, j ją kapus sudedami geriausi medźiokli- 
niai $unys su apykakle, kad turety ant ko joti ir su kuo medźżioti. Be 
to, buvo dar ir komgos, t.y. kunigaikśćiai. Pirmiausia susirinkdavo 
vaidilos, o tik po to ji degindavo. Pelenus sudedavo i naują indą ir 
palaidodavo po jy namais arba tvirtovemis ant pakalnćs. Iki śiol 
jie randami tokiy viety pakalnćse kasinćejimo metu. Veliau per ke- 
turias savaites rinkdavosi żmonćs prie kunigaikśćio kapo ir verks- 
mingai maldaudami, dovanodavo kiekvienam tai, ko sau linkćjo 
atminimui uź mirusiojo sielą. Suprantama, jog visi minćti veiksmai 
atliekami buvo specialiose kulto vietose prie kapiniy. Cia buvo mel- 
dżiamasi uż mirusiujy sielas ir j poźemiy valdovą Patolą, jungiant 
apvalymo ugnimi ritualą. Be mirusiujy, valdovui skiriamy maldy, 
giesmininkai ir teisćjai atlikdavo kremavimo veiksmus. Tuo metu 
pasirodydavo mirusiujy veles. Apeigy vieta — atskiras, kremavimui 


wskazano wyżej, chowano z atrybutami, odpowiednimi do ich pozycji za 
życia. Wynika to z przedstawionego przez Szymona Grunaua opisu pru- 
skich obrzędów związanych głównie z pochówkami arystokracji. Taka 
sama potrójna gradacja, która była u Prusów za życia, istniała i w pogrze- 
bach. Stan pierwszy — prosty lud, ich zrzucano do zwykłej jamy grobo- 
wej i zasypywano. Drugi — żupani, którzy byli mniej szlachetni od ksią- 
żąt. Dla nich wykopywano grób obok ich podwórza, ubierano w strój, 
w którym mieli zwyczaj modlić się do bogów, i dawano pieniądze jako 
środek wyżywienia na tamtym świecie. Podprowadzano do nich konia, 
kładziono do grobu ich najlepsze psy myśliwskie w obrożach, żeby mie- 
li oni na czym jeździć i z czym polować. Był jednak również kongos, 
czyli książę. Zbierali się wajdeloci i palili go, popiół kładli do nowego 
naczynia i grzebano go pod ich domami lub twierdzami na wzgórzu, 
gdzie obecnie się je znajduje w trakcie prac na owych wzgórzach. A po- 
tem przez cztery tygodnie zbierali się przy grobie ludzie i tam wznosili 
płaczliwe błagania, darowując każdemu, czego sobie życzy na pamiątkę 
za dusze zmarłego. Wspomniane czynności ewidentnie przeprowadzano 
na specjalnie urządzonych miejscach kultowych przy cmentarzyskach, 
powiązanych z wypominkami. Wznoszono na nich modły do duchów 
zmarłych i władcy świata podziemnego Patolsa, łącząc je z ogniowymi 
rytuałami oczyszczającymi. Do władcy zmarłych kierowane były także 
modlitwy, którym towarzyszyły czynności kremacyjne, przeprowadza- 
ne przez tuliszów i ligaszów. Wtedy też zjawiać się miały dusze zmar- 
łych. Czynności te odbywały się na uboczu cmentarzysk, w specjalnie 
oznaczonych miejscach kremacji. Bezpośrednio przed nimi odbywały 
się w IX-XVI w. rytualne wyścigi jeźdźców, należących do rodu zmar- 
łego albo jego drużyny”. 

Wszystko, co zostało wspomniane wyżej, pozwala wysnuć następu- 
jące przypuszczenie, że tereny bałtyckie i Skandynawię łączyły wspólne 
tradycje pogańskie oraz wspólne procesy rozwoju społecznego, prowa- 
dzące do zanikania ustroju rodowego. Archeologiczne dowody wystę- 
powania w Skandynawii relacji drużynniczych rozpowszechnione są od 
końca VIII w. w postaci pochówków w łodzi, a w Prusach — w posta- 
ci pochodzących z końca V w. pochówków wojowników z końmi. Te 
cechy obrzędu, które wcześniej były przywilejem arystokracji rodowej, 
przenoszone są na różnoplemiennych wojowników — członków druży- 
ny. Świadczy o tym również pochodząca z 950 r. relacja gościa z mau- 
retańskiej Kordoby Ibrahima ibn Jakuba na temat uroczystości i obrzę- 
dów odprawianych w Hedeby, głównym centrum handlowym duńskich 


AMY M 3ACHIIIAAH. MpyTOe — 3YIIaHBI, KOTODBIe ÓBIAM MEHee (kopoach .) 6naro- 
poOAHBie. AAA HHX BBIDBIBAAACb AMA PAĄOM C€ HX ĄBOPOM, HX OĄCBAAH B TO 
IIAATBE, B KOTODOM OHM HUMCAH OÓBIKHOBEHHE MOAHTBCA OOTAM, H AABAAH HM 
ACHET KAK CDEĄCTBO K IIpOIIHTAHHIO (B uaoM MHpe), IIOĄBOĄHAH K HAM AO- 
IIAĄB, KAAAH (B MOTHAy) MX AYYIIMX OXOTHHYBHX COÓAK B OLIEŃHMKAX C TEM, 
4TOÓBI OHH H TAM HMEAM TO, Ha HEM CKAKATB H € 4£M OXOTHTBCA. OAHaKO OBIA 
HA KODOAB, TO €CTb KH4A3b. CO6HpaAHCh GAaTOPOĄHBIE BAKĄCAOTBI H CKUTAAM 
ETO, a IIEIIEA KAAAH B HOBBIH KOBEp, a KOBep IIOTpEÓAAH IIOĄ MX ĄBOPAMN, 
TO €CTb YKPENAEHHAMH Ha TOPE, KOTODBIE HbIHC HAXOĄAT. I Tak B THX ro- 
pax ĄEAAFOT HEUTO, A IIOTOM YETBIpE HEĄCAH IIOĄPAĄ COGHPAIOTCA Y MOTHABI 
A'OAH H TaM CKODÓAT, M AADAT KAXXAOMY TO, UTO OH IIOKEA4€T (B mramaT») 
AJM yCOIINIETO». YITOMAHYyTBIE IIOCACAHHMH ĄCHCTBHA ABHO IIDOBOĄHAMCb 
Ha CIIEIMaAbBHO YCTPOEHHBIX IHDH MOTHABHHKAX KYABTOBBIX IIAOIIAĄKAX, 
CBA3AHHBIX C KYABTOM IIOMHHOBCHHA. MOA€HHA Ha HHX BOSHOCHAHCH AYXAM 
YMEpnIHX H BAAĄBIKE MHpa HHOTO [IaTOAAO H COMPOBOXĄAAHCH OTHEHHBI- 
MH O4HCTUTEABHBIMH pHTyaAaMH. BAaĄBIKE MEpTBBIX ÓBIAH AĄDECOBAHBI 
MOAHTBPI, COIDOBOXKĄABIIHE IIDOBOĄHMBIE TYAHCCOHAMH H AHTANIOHAMH 
aKIMH TPyIocoXoKeHHA. /IMEHHO TOTĄA ABAAAMCH AYIH YMEpIIHX. AKNHM 
IpoUcXoĄHAH B CTODOHE OT MOTHABHHKOB, B OCOÓ0 OÓO3Ha1EHHBIX MECTAX 
CO%2KEHHA. HerocpeĄCTBEHHO IIepeą HHUMH B [X-XVI BB. npoucxoAHAH 
pHUTyaABHBIE CKAUKH BCAĄHHKOB H3 COCTABA pOĄA HAH APYXKHHBI. 

Bcć BbIIIerpHBEĄĆHHOE IIO3BOAXET CĄCAATb CACAYIOLIEE IIPEĄTIOAOKE- 
Hne. baATuio u CkaHAUHaBHIO OÓBEĄMHAAM H OÓINME A3BIYECKHE TDAĄMH- 
HMM, M OÓMME IPOLHECCHI B COIHAABHOM pa3BHTHM, BEAYINHE K OTMAPAHHIO 
poAOBOTO cTpoa. ApxeOAOTH1ECKHMH OÓOCHOBAHHAMH ĄDY/XKHHHBIX OT- 
HONIEHMŃ B CKAHĄMHABHH ABAAIOTCA PACIIDOCTPAHĆCHHBIE C KOHNA VIII B. 
norpeóeHuA B AaĄBE, a B IIpyccun c konna V B. — 3aXOpoHeHHA BOHHOB 
C KOHAMH. DTH 4epTbl OÓpaĄa, ÓBIBIIMe paHee INpuBHAETHeH pPoAOBOŃ apH- 
CTOKPATHM, HEDEHOCATCA Ha PA3HOIIACMEHHBIX BOHHOB — ĄDYXHHHHKOB. 
06 a3ToM CBHĄETEABCTBYET M ONHCAHHE CKAHĄHMHABCKHX TPAAHLHOHHBIX 
IIpa3ĄHeHCTB B XEĄCÓK, TAABHOM TOPTOBOM LICHTDE AATCKHX BHKMHTOB, CO- 
IpoBOXĄABIIUXCA PEAHTHO3HBIMH OÓDAĄAMI, KOTODOE OCTABHA TOCTB M3 
MaBpUTaHcKkOH KOpĄOBBI Móparum aAB-Tapymu B 950 r., HĄCHTHUHBIMH BBl- 
MerpuBeĄCHHOMy COOÓleHMK MapnaHa MypuHnyca O IIpycckoM Ipa3Ą- 
Huke Ileprpyón B XVI B. FH pakT BOSpoxĄCHHA CKAHĄMHABCKHX TPAAHNMŃ 
B IIpyccun XIII-XIV BB., yXe NOĄ BAacTbiro OpAeHa. HackOABKO MOTAH 
IIOHATb 4yKE3EMIBI, OCTABHBLIHE HAM COOÓLIEHHA O XM3HH TEDMAHIEB, OT 
pHMCKHX aBTOpOB Ha 3ape TEDMAHCKOŃ KYABTYDBI B I B. ĄO H.3. — HA4aAE Ha- 
uief 3pbl, AO apaóckux ABTODOB 3II0XH BAKHHTOB B [X-XI BB. Ha eć 3akaTe, 
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of the Germans, heroes after death went to the Palace of the Gods in the 
Upper World — Valhalla, where women were forbidden entry. Cowards 
and drowned men, on the other hand, went to the ice Desert Nidheim 
in the Lower World. Traitors and other villains and rascals went to Hell 
— Helheim, which was located even lower. But where did the women, 
children who had died without reaching adulthood, and old people who 
died in their own beds, surrounded by relatives and close friends, who 
lived their lives in work and struggle, but were not given the chance to 
die on the battlefield, disappear to after death? It seemed that che dead, 
on the one hand, had to stay in the tombs, and on the other, in some way 
made their journey to the afterlife. It is explained by the fact that che ar- 
istocracy, as indicated above, also in the 13* century was buried with the 
attributes corresponding to their position during life. At the same time, 
this fact corresponds with the idea prevailing among the Balts of me- 
tempsychosis, according to which some people, because of their holiness, 
were reborn in a higher form (when compared to the previous life), while 
others, on the other hand, were reborn in a lower form — if they behaved 
disgracefully during their lives. Still others were reborn in their previous 
forms, each time living their old lives all over again. These circumstances 
are quite important for the idea of a cyclic universe, as it is precisely those 
who remain in their invariable forms that provide the stability and con- 
stancy of the universe, until the evil forces rise and the end of the world 
comes (Ragzarók "Twilight of the Gods”) in the form ofa disaster of the 
universe in its existing form. Thus, the wealchy leaders live in their man- 
sions until they are called by the prince to war and they follow his unit, 
at the forefront of the ancestral or tribal divisions, and after death they 
live in che same way in their graves, with all the property they owned 
during life, and when Heimdall blows his horn and calls them on their 
last battle, they will come together with their units of fallen heroes (ein- 
herjer). This assumption allows partly to understand why the Prussian 
paganism among the traditions of the Balts was the most complex and 
independent one, transformed into a complex conceptual system. 

The Prussian paganism, while keeping its Indo-European roots, had 
the most closed structure in the Baltic area. Undoubtedly, this could not 
but influence the basis of the establishment in the neighbouring Lithua- 
nia in the years 1251-1253 of the only pagan state in Europe at that time. 
In contrast to the Prussian 'confederation”, led by Kriwe and the priests 
(which beforehand condemned this proto-state to failure in the struggle 
with the Order), Lithuania from the very beginning had a secular ruler. 
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skirtas kapiniy pakraśtys. Betarpiśkai prieś jas IX-XVI a. vykdavo 
ritualinćs Żirgy lenktynćs, kuriose dalyvaudavo mirusiojo giminai- 
Ćiai arba jo komanda”. 

Visa tai, kas buvo anksćiau minćta, leidźia manyti, kad balty 
teritoriją ir Skandinaviją jungć bendros senojo tikćjimo tradicijos 
bei bendri visuomenćs vystymosi procesai, vedantys prie kilmćs 
santvarkos nykimo. Archeologiniai tyrimai patvirtina, jog VIII a. 
pabaigoje Skandinavijoje paplito laidojimo laivuose biidas, o V a. 
pabaigos Prisijoje kariy laidojimas su żirgais. Sie apeigy bruożai, 
kurie anksćiau buvo aristokratijos giminćs privilegija, iśplito tarp 
jvairiy genćiy kariy — komandos nariy. Tai skelbiama mauretanijos 
Kordobos svećio Ibrahimo ibn Jokibo 950 m. reliacijoje apie iśkil- 
mes ir apeigas, atliekamas Danijos vikingy pramonćs centre Hede- 
boje. Jo pateikiama informacija yra identiska Marcino Mariniuso 
reliacijai apie XVI a. egzistavusią priisy Sventę Pergubris. Visi kiti 
pagaliniai stebetojai, pradedant Romos ra$ytojy veikalais apie ger- 
many kulcirą I a. p. m. e. ir baigiant Arabijos kirćjais apie vikin- 
gu epochą IX-XTIa., neperteike Żiniy apie tai, kad germany religija 
turejo tokią paćią apibreźtą strukturą ir turini. Truko tik tikslaus 
jsiyaizdavimo apie pomirtini pasauli. Ir taip, pagal germany tike- 
jimą, po mirties herojai keliauja i virsutinio pasaulio dievy riimus 
— Walhalli. Deja, ten moterys nepatekdavo. Bailiai ir skenduoliai 
keliauja i apatinio pasaulio ledo dykumą — Nifheimą. Iśdavikai ir 
niekśai eina dar żemiau — i pragarą vadinamą Helheimu. Kyla klau- 
simas, kur po mirties eidavo moterys, vaikai, kurie mirdavo nesu- 
laukę pilnametystćs, vyresniojo amżiaus źmonćs, kurie nugyvenę 
ilgą ir sunky gyvenimą, mirdavo savo lovose artimujy apsupty? IŚ 
vienos pusćs, galima manyti, kad mirusieji likdavo savo kapuose, 
o iś kitos — leisdavosi i kelionę ij Anapilj. Tai paaiskina anksćiau mi- 
netos XIII a. aristokratijos laidojimo su atributika faktą, kad taip 
bity perteikta mirusiojo buvusi pozicija visuomencje, o tuo paćiu 
risasi su balty tikćjime egzistavusia metempsichozćs idćja, pagal 
kurią vieni tikćjo acgimimu aukśtesnćje pakopoje, o kiti atvirkś- 
ćiai — jeigu źemćje buvo gyventa nedorai, atgimdavo żemesniame 
sluoksnyje. Buvo ir tokiy, kurie tikćjo, kad atgimstama tokiame 
paćiame lygyje, leidźiant kiekvieną kartą iśgyventi savo buvusj gy- 
venimą. Tokia buvo visatos cikliskumo esmć, nes biitent tie, ku- 
rie pasiliks tame paćiame kiine, nesikeis, palaikys jos stabilumą, 
kol nesukils blogosios jegos ir neateis pasaulio pabaiga (Ragnarok 


wikingów. Były one identyczne z relacją Marcina Muriniusa o pruskim 
święcie Pergrubii w XVI w. Zewnętrzni obserwatorzy, od rzymskich 
autorów u zarania kultury germańskiej w I w. p.n.e. do arabskich auto- 
rów epoki wikingów w IX-XI w., nie przekazali informacji świadczą- 
cych o tym, że religia Germanów miała dokładnie określoną strukturę 
i zwartość. Brakowało przede wszystkim dokładnego wyobrażenia o ży- 
ciu pozagrobowym. I tak, na przykład, zgodnie z wierzeniami Germa- 
nów, bohaterzy po śmierci trafiają do Pałacu Bogów w Górnym Świecie- 
Walhalli, gdzie kobietom wstęp jest zakazany. Tchórze i topielcy trafiają 
z kolei na lodową Pustynię Nifheimu w Dolnym Świecie. Zdrajcy oraz 
inni łajdacy i łotry idą zaś do Piekła — Helheimu, które znajdowało się 
jeszcze niżej. Ale gdzie po śmierci znikały kobiety, dzieci które zmarły 
nie osiągnąwszy wieku dorosłego, oraz starzy ludzie, którzy zakończyli 
żywot we własnym łóżku w otoczeniu krewnych i bliskich, przeżyw- 
szy swe życie w pracy i walce, ale którym nie było dane zginąć na polu 
walki. Wyglądało na to, że zmarli, z jednej strony, musieli przebywać 
w grobowcach, z drugiej strony, w pewien sposób odbywali podróż w za- 
światy. Tłumaczy to fakt, że arystokrację, jak wskazano wyżej, również 
w XIII w. chowano wraz z atrybutami, odpowiadającymi jej pozycji za 
życia i, jednocześnie, koresponduje z panującą u Bałtów ideą metempsy- 
chozy, zgodnie z którą niektórzy, wskutek swej świętości, odradzają się 
w wyższej formie (w porównaniu z poprzednim życiem), inni zaś od- 
wrotnie — jeżeli za życia zachowywali się niegodnie — w niższej. Jesz- 
cze inni odradzają się w poprzedniej formie, za każdym razem od nowa 
przeżywają swoje dawne życie. Są to okoliczności dość istotne dla idei 
cyklicznego wszechświata, ponieważ właśnie ci, którzy pozostają w swej 
postaci niezmienni, zapewniają mu stabilność i niezmienność, aż nie 
powstaną siły zła i nie nadejdzie koniec świata (Ragnarók „Zmierzch 
Bogów”) w postaci katastrofy wszechświata w jego istniejącej formie. 
Zatem zamożni wodzowie żyją w swoich posiadłościach póki książę nie 
wezwie ich na wojnę i nie wystąpią oni w ślad za jego drużyną na czele 
rodowych albo plemiennych oddziałów, a po śmierci tak samo żyją oni 
w swych grobach wraz z całym mieniem, które posiadali za życia, żeby, 
gdy Heimdall zatrąbi w swój róg i wezwie ich na ostatnią bitwę, wystą- 
pić wraz ze swoją drużyną poległych bohaterów (einherjer). To wyżej 
wymienione przypuszczenie pozwala po części zrozumieć, dlaczego pru- 
skie pogaństwo wśród tradycji Bałtów jest najbardziej skomplikowane 
i samoistne, przekształcone w złożony system pojęciowy. 


BEpOBaHNHA TEPMAHIEB OTAMYAAHCb OTCYTCTBHEM 46TKO BBIDAXCHHOŃ CTpyK- 
TypBl M HE3aBEPIIĆHHOCTBIO. OTO BBIDAXKAAOCH, IIDEXKĄ€ BCETO, B OTCYTCTBHM 
4€TKOTO IIDEĄCTABACHHA O 3aTpoÓHOH >H3HH. TaK, HanpuMep, B COOTBET- 
CTBHH € BEpOBAHHAMH TEpMAHIIEB, TEDOH NOCA€ CMEPTH NOIIAĄAIOT B BaA- 
xaaAy, HepTor boroB B BepxHeM Mupe, KyAa €HINHHaM NyTH HeT. I pycki 
H YTONAEHHHKH HOIAĄAAH B ACAAHYKO IlycTsiHro HubQabreńM B Hu>xHeM 
Mnupe. KAaTBONpecTylHHKH H ĄDyTHE NOĄAEHBI M MEP3ABIBI B XEAB, AA, 
KOTOpBIA HaXOĄHACA EIĆ HAK. HO KYĄA ĄEBAAHCB IOCA€ CMEDTH TE KE X€H- 
INHHBI, ĄETH, YMEpIIKE €INĆ He ĄOCTHTHyB B3DOCAOTO BO3PACTA, H CTApHKA, 
3aKOHYHBIIHE CBOFO XH3Hb B COÓCTBEHHOH IIOCTEAM, B OKpYKEHHH DOĄHBIX 
u GAH3KHX, HPOXHBLIHE CBOIO %XH3Hb B TpyĄe HM 60pbóe, HO He CIIOĄOÓMB- 
IIMECA IIACTb Ha IIOA€ 604 M IOTOMY H€ YĄOCTOHBIIHECA IIOCMEDTHOH YUACTH 
repoa — 4epTora BaAXaAABI? I IoAy4aAOCB Tak, UTO MEPTBBIM, € OĄHOH CTOpo- 
HBI, HAĄAEXKAAO IIpEÓBIBATb B MOTHAbHBIX KYPTAHaX, C ĄADYTOŃ CTOPOHBI, OHH 
Kak Óbl OTIIpaBAAAHCB B ITYTELIIECTBHE B AUHOH MUp. OTO OÓBACHAET TOT PakT, 
4TO 3HATb IIPOĄOAXAAM, KAK IIOKA3AHO BBIIE, HA B XIII B. norpeóaT» c arpu- 
6yTaMn, COOTBETCTBOBABIIHMA €€ IIOAOXKEHMHKO IIDH XXH3HH M, B TO Ke BDEMA, 
XOpOLIO yBA3BIBAETCA C TOCIIOĄCTBOBABLIEŃ y ÓaATOB HĄCEH METEMIICHXO3A, 
BBIpA>KABLIIEŃCA B HpEĄCTABAEHHM, 4TO HMHbIe, B CHAY GAATO4ECTHA CBOETO, 
BO3POXAAIOTCA B BbICIIIEŃ, IIO CDABHEHHPO € IIpEĄLIECTBYTOLICH XH3HBIO POp- 
M€, HHBIE, Ha060poT, B Hu3IIeń, €CAM IIpH H3HH BEAM CEÓA HEĄOCTOHHO, 
A HUHBIE BO3POXĄAIOTCA B IIpeKHeli QOpME, CHOBA, H CHOBA IIepe>KHBAA CBOIO 
IpeXHIOFO XH3Hb. OTO IIOCACĄHEE OÓCTOATEABCTBO HEMAAOBAXKHO AAA HĄCH 
IMKAMYECKOTO MAPO3ĄAHNA, T.K. AMEHHO TE, KTO OCTAGTCA IO CYTH HEHSME- 
HEH, OÓECIIEYHBAIOT ETO CTAÓHMABHOCTb M HEH3MCHHOCTB, IIOKA He BOCCTAHyT 
CHABI 3AA M He HaCTyllMT KOHEL| CBETa (<ParHapćk» — «CyMmepku BoroB») 
B BHĄ€ KpylIeHHA MUDO3ĄAHKA B CylNeCTBYPOLIEJ ero hopMe. Fl noAo6H0 
TOMY KaK 3HaTHBIE BOKĄH %XHBYT B CBOHX YCAĄbÓAX, IIOKA KHA3b He IIDH3OBET 
AX Ha BOŃHy M OHH HE BBICTYIIAT CACĄOM 3a €TO ĄDYKHHOM BO TAaBE POĄOBOTO 
MAH IIAEMEHHOTO OIIOAYCEHHA, IIOCA€ CMEDTH CBOEH OHH IIDOĄOAXAIOT XHTb 
B CBOHX MOTHAAX CO BCEM HMYIIECTBOM, KOTOPBIM OHH BAAĄCAH HDI %XHSHK, 
4TOÓBI, KOTĄA XEAMĄAAb 3aTpyÓHT B CBOŃ por u OAUH — IlaToAA0 npu3o- 
BET HX HA IIOCACĄHIOK ÓMTBY, BBICTYIIMTb BMECTE € €TO ĄDYXKHHOM IaBIIHX 
repoeB-34HXEpNEB BO TAABE OIIOAHEHHA TEX IIDOCTBIX UACHOB DOĄA, KTO ÓBIA 
IOTpeÓGH Io eAMHOMYy OGpAAY — € COCYAOM H HOXKOM, B HaĄEXKĄC Ha AAAb- 
Heńniee repepoxĄCHNE. OTO BBIIIEH3AOXCHHOE IIPEATIOAOXKEHNE, OTYACTK, 
NO3BOAAET IOHATB, IIO1EMY <IIDYCCKOE A3BIUECTBO IIPEĄCTABAAETCA CDEĄM 
Tpaaunni 6aATOB Hau60Aee yYCAOKHEHHBIM H CAMOĄOBACIROIIHM, IIDETBODEH- 


The Prussians, having created a hierarchical pantheon of gods, which in 
many ways reflected the situation in their society and restrained their 
daily life by religious principles, found themselves in a dead end when it 
came to their social development. Their example served as a valuable les- 
son for the neighbouring Baltic tribes. A complete subordination of the 
society to ideological matters in practice leads to a historical tragedy. 
The words of an old Prussian man, preserved 
in the writings of Father Mateusz Pretorius, 
who in the years 1664-1685 was collecting 
folk tales in the north east of Prussia, could 
serve as an epilogue to the Prussian paganism 
and an epitaph for the priests-wajdelotas. 
An old Nadruvian from the village of Stri- 
genen (near the contemporary village of Za- 
gorskoe near Cerniachovsk) related that he 
comes from a special family ... He said that 
centuries ago one of his ancestors served as 
Kriwe, i.e. the chief priest. He combined all 
the great abilities that the current wajdelotas 
have only separately. These magical powers of 
hisancestor were always reborn only in the son 
or grandson, who inherits them. However, un- 
fortunately, with each new generation they usu- 
ally diminish, and as the informant of Praetorius 
claimed, his powers almost entirely disappeared. 
Earlier, especially when he was young, he tried to 
revive the ancient art of magic. However, the power 
of his ancestor had disappeared; it had been lost. 
And it was not possible to gain this knowledge 
again. All chis was a sign of the disappearance of 
his people. All the sons of Praetorius' interlocutor 
were unmarried and had died earlier, so he could 
not pass on the heritage of their fachers. He was the 
last of the once such great family. In such a way he 
ended his story. 
Is it possible to consider that the Teutonic 
Order brought to the conquered Baltic and West- 
Slavic peoples a higher culture and a 'true faith”, 
as it can be seen from The Chronicle of the Prussian 
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„Dievy sutemos”). Taip ir turtingi vadai gyvena savo valdose tol, 
kol kunigaikśtis nepakviećia jy i karą ir neprisijungia prie jo biirio 
su giminćs arba genties daliniu priegaky, o po mirties lygiai taip pat 
gyvena savo kapuose su turtu, kurj sukaupe gyvenant żemeje, nes 
jeigu Heimdallis papis i savo ragą ir pakvies j paskutinę kovą, kad 
jis su savo żuvusiujy bdriu (eśnberjer) galćty atkelci. Śi prielaida lei- 
dżia dalinai suprasti, kodel priisy senasis tikćjimas balty tradicijoje 

yra sudetingiausias ir persiformavęs i sudćtingą suvoki- 

mo sistemą. 

Prisy pagonybe iślaikiusi savo indoeuropietis- 
kas Saknis balty teritorijoje turćjo labiausiai użdarą 
strukturą. Tai be abejonćs negalejo neturćti jtakos 

kaimynincje Lietuvoje 1251-1253 m. kurtis tuo metu 
vienintelei Europoje senojo tikćjimo valstybei. Be prii- 
sy „konfederacijos”, kuriai vadovavo Krivis ir $ventikai 
(kas i8 anksto vede prie pralaimćjimo su Ordinu), Lietu- 
va nuo pat pradźiy turćjo pasaulietiską valdovą. Priisy 
sukurta dievy panteono hierarchija atspindejo jy visuo- 
menćs situaciją, o religijos taisyklćs varźć kasdienini 
ją gyvenimą, pastatant savo bendruomenę vystymosi 
aklavietćje. Ją pavyzdys buvo gera pamoka kaimyni- 
nćms balty gentims. Praktika parodo, kad visiskas pa- 
valdumas ideologijos valdźioms veda tik prie istorinćs 
tragedijos. 

Savotiśku prisy pagonybćs epilogu ir śventiky-vai- 
dilą epitafija yra senojo priiso źodżiai, esantys kunigo 
Mato Pretorijaus użraśuose, kuris 1664-1685 metais 

Śiaurćs ryty Prisijoje rinko liaudies padavimus. Vienas 
senas Nadruvis i$ Strigenen kaimo (netoliese dabartinćs 
Zagorskoe kaimo $alia Cerniachovskos) pasakojo, kad jis 
kilęs iś ypatingos Seimos... Sakć, kad vienas jo protevis prieś 
kelis amżius buvo Kriviu — pagrindiniu vadovu. Jis turejo 
visus nuostabiausius gebćjimus, kuriuos vaidilos igaudavo 
atskirai. Magiśka protćvio jega visada atgimdavo jo siinaus 
arba aniuko kiine. Deja, kiekvienoje kitoje kartoje tos je- 
gos silpdavo, o Praetarijaus jegos, kaip pats sakć, beveik 
visiskai idnykusios. Jis jaunysteje bandć pakurstyti se- 
naji burty meną, taćiau protćvio jćga iśnyko negriź- 
tamai. IŚ naujo viso to iśmokti buvo nejmanoma. Tai 


Pruskie pogaństwo, zachowując swoje indoeuropejskie korzenie, 
na terenach bałtyckich miało najbardziej zamkniętą strukturę. To, nie- 
wątpliwie, nie mogło pozostać bez wpływu na utworzenie w sąsiedniej 
Litwie w latach 1251-1253 podstaw dla jedynego w ówczesnej Europie 
pogańskiego państwa. W odróżnieniu od pruskiej „konfederacji”, kie- 
rowanej przez Kriwego i kapłanów (co zawczasu skazało ten protopań- 
stwowy twór na porażkę w walce z Zakonem) Litwa od samego jednak 
początku miała świeckiego władcę. Prusowie, stworzywszy hierarchicz- 
ny panteon bogów, który pod wieloma względami odzwierciedlał sy- 
tuację w ich społeczeństwie i krępował codzienne życie ludu zasadami 
religijnymi, znaleźli się pod względem rozwoju społecznego w ślepym 
zaułku. Ich przykład posłużył za dobrą lekcję dla sąsiednich plemion 
bałtyckich. Całkowite podporządkowanie życia społeczeństwa służbie 
ideologii w praktyce prowadzi do historycznej tragedii. 

Swoistym epilogiem do pruskiego pogaństwa i epitafium dla kapła- 
nów-wajdelotów są słowa starego Prusa, utrwalone w zapiskach księdza 
Mateusza Pretoriusa, który w latach 1664-1685 zbierał ludowe poda- 
nia na północnym wschodzie Prus. Pewien stary Nadrowianin ze wsi 
Strigenen (niedaleko współczesnej wsi Zagorskoe koło Cerniachovska) 
opowiadał, że pochodzi on ze szczególnej rodziny... Mówił, że jeden 
z jego przodków przed wiekami pełnił funkcję Kriwego, czyli naczel- 
nego kapłana. Łączył on w sobie wszystkie wspaniałe zdolności, które 
obecne wajdeloci posiadają jedyne rozdzielnie. Te magiczne moce swo- 
jego przodka zawsze odradzają się jedynie w dziedziczącym je synu albo 
wnuku. Jednak, niestety, zazwyczaj z każdym nowym pokoleniem one 
maleją, a u informatora Praetoriusa moce te — jak sam twierdził — pra- 
wie w całości zniknęły. Próbował on wcześniej, szczególnie w młodości, 
wskrzesić dawną sztukę czarów. Jednak siła praojca zniknęła, została 
utracona. Ponownie nauczyć się tej wiedzy już się nie dało. Wszystko to 
było oznaką zanikania jego ludu. Wszyscy synowie interlokutora Praeto- 
riusa byli nieżonaci i umarli przed nim, więc nie miał komu przekazać 
dziedzictwa ojców. Był on ostatnim z niegdyś tak wielkiego rodu. Tak 
zakończył on swoją historię. 

Czy można uznać, że Zakon Krzyżacki przyniósł podbitym bał- 
tyckim i zachodniosłowiańskim narodom wyższą kulturę i „prawdzi- 
wą wiarę”, jak to wynika z Kroniki ziemi Pruskiej Dusburga? Wyższa 
kultura — to, niewątpliwie, dobro dla narodu, znajdującego na niższym 
poziomie rozwoju, lecz kiedy jej wprowadzeniu towarzyszy przemiana 
jego własnej kultury w gruzy, a nawet zniszczenie samego narodu — jest 


HBIM B CAOKHYyP IIOHATHIAHy'O CHCTEMy. M, No cpaBHEHHKO € TpaAMLNMAMH 
TEpMaHlleB, HMEET Ó0AC€ 4ETKO BBIDAXKEHHYFO H 3AKOHUEHH IO CIDYKTYpY. 

pycckoe A3bI1ECTBO, COXDAHHBLIIEE TAYÓHM HHbIe KODHH AHĄOEBDOIIEŃCKHX 
BepoBaHuAk, II0 YpoBHKO CBOEH CTPYKTYpBI ÓBIAO HauO0AeE 3AKOHYEHHBIM 
B BaATuu. OTO, HeCOMHEHHO, He MOTAO HE IIOBAHAT6 Ha CO3ĄAHHE B COCEA- 
Heń MuTBe B 1251-1253 IT. OCHOB €ĄMHCTBEHHOTO B paHHeCPEAHEBEKOBOŃ 
EBpone a3bI4eCKOTO TOCYĄADCTBA. IIpaBAA, B OTAMUNE OT HpycckOń «KOH- 
beaepannu, ynpaBAaBuieńca KpuBo u XpeuraMn, 4To 3apaHee OÓpeKAO 3TO 
IpoTOTOCYĄAApCTBEHHOE OÓpa3OBAHHE Ha IIOpaxXeHNHE B G0pbóe c OpĄeHOM, 
AuTBa c caMOTO HadaAa UMEAA MUDCKOTO IIpaBHTEAA4. IIpycci, CO3ĄAB Me- 
papxuueckyło cHcTeMy Ó0TOB, OTpaKaBIIIyIo BO MHOTOM CHTYaLHIO B OÓLIE- 
CTBE I IpyccHn M CKOBABIIYKO IIOBCEAHEBHYKO XH3Hb HaDOĄA DEAHTHO3HBIMH 
IpaBHAaMM, 3A1IAH B CBOEM COIMAABHOM pa3BHTHM B Tynuk. Fix npamep 
IIOCAYXKHA XODOLIHM YpOKOM AAA COCEAHHX GaATCKHX IIAEMEH. I [OAHO€ IIOĄ- 
uMHeHNE XH3HH OÓINECTBA CAYXKCHHIO HĄCOAOTHH B IpAKTH1ECKOM CMBICAC 
IpUBOĄHT K ACTODHUECKOŃ TpATEĄHN. 

Jipkuń Tomy npuMep — cyąb6a IpyccoB B paHHeM CDEAHEBEKOBBE. 

CBoeo6pa3HBIM 31NHAOTOM K IIpycckoMy A3bI4eCTBY M 3MuTaQneh 
>pEIaM-BaliĄCAOTAM 3BYdAT CAOBA CTApOTO Iipycca, 3aQHKCHDOBAHHbie 
B 3aIlHCAX CBALIEHHuKa M. I Iperopnyca, co6upaBiiero B 1664-1685 IT. Ha- 
pOAHBIe IpeĄaHHA Ha CEBEPO-BOCTOKE I Ipyccuu. OAMH cTapbii HaĄpaB M3 
AepeBiu IlIrpureHeH (paAOM C coBp. roc. 3aropckoe UepHAXOBCKOTO p-Ha) 
paccka3BIBAA, 4TO OH IIpoHCXOĄAT M3 OCOÓOI CeMbu... OH TOBODHA, 4TO 
OĄMH M3 €TO IIDEĄLIECTBEHHHKOB OBIA MHOTO BEKOB Ha3AĄ 3Ą€CB, B I Ipyccun, 
(B sBaHnn) KpuBe, TO €CTb BBICIIIAM XpELOM. OH COcĄHHAA B CeÓE BCE BEAH- 
KOACIIHBIE CIIOCOÓHOCTM, KOTOPBIMH HBIHELIHHE BAŃĄCAOTBI BAAĄCIOT AHIIb 
B pa3ĄCABHOCTH. DTH BOALIEÓHBIE CHABI CBOETO IIDEĄKA BCETĄA BOCCO3ĄA- 
IOTCA AMIIIb B HACACAYIOLIHX EMy CHIHC HAM BHyKE. OAHAaKO, K COKAACHHK, 
OÓBIAHBIM ABAAETCA TO, UTO (3TH CHA!) y HHX pa3 OT pa3y yMEHBLIAIOTCA, Hy 
HETO 3Ta CHAA IIOUTH IIOAHOCTBPO IIOTACAA, MOABHA OH HEJAABHO. PaHBIIE OH 
IBITAACA, OCOGEHHO HACTO B MOAOĄOCTH, CĄCAATB YCHAMHE AAA BOSDOKĄCHHA 
CTapoTo HCKyCCTBA BOALIEÓCTBa. OĄHaKO CHAA IIDAOTIA IAA M IOTEPAHA. 
BHOBb HayUHTHCA 3TUM 3HAHHAM HEBO3MOXHO. Bce 3T0 ABAAETCA 3HAKOM 
3aTyXaHNA €TO HapoĄ-a. Bce ero AeTH yMEpAM ĄO HeTO HeKEHaTBIMH, TaK 4TO 
EMy HEKOMY IIEpEĄaTb HaCACĄHE OTIOB. OH IYCT, KaK IIOABIH OpEX, A OIYCTO- 
imeH. EAUHCTBEHHOE, 4T0 MOXXHO KOHCTATUDOBATb: OH — IOCACAHMH M3 He- 
KOTĄA CTOAb BEAHKOTO pOĄA. STAM (0H) KOHUHA CBOIO HCTOPHPO.... TaKAMH 
IIe4aABHBIMH CTDPOKAMH MOXXHO 3aBEpLIHTb OIMCAHME A3BIAECKHX BEDOBA- 
Hu paHHeCcpeAHEBEKOBBIX IIDyCCOB. 


© M.M. Pacholec 


land written by Dusburg? A higher culture undoubtedly brings welfare 
to a country which is on a lower level of development; but when its intro- 
duction is accompanied by the transformation of the countrys own cul- 
ture, leading it to ruin, and even to the destruction of the nation itself, 
ic should be considered as evil, which is hard to reconcile oneself to, or 
to justify. Also the imposition on others, or even a compulsory dissemi- 
nation of one's own faith is an infringement of norms which cannot be 
justified at all. 

What did the Prussians receive in place of their culture and faith, in 
exchange for the fate of their nation, trampled by the invaders, and their 
way of life which was much more dignified than the Western-Christian 
one? A legend has survived to our times, which tells about the tragic 
fate of the Prussian culture. The Prussians had their own folklore, tribal 
unity, language, gods, land — they had everything. But they could not 
resist the attack of the colonizers, who had the ability to write, and who 
were on a higher level of cultural development — they had to assimilate. 
They began to speak German, forgot their songs and began to die away. 
Finally, when one day from somewhere in che depths of the forest came 
to the city market the last Prussian poet (storyteller), and he began to 
sing the Prussian folk songs in his language, no one could understand 
him anymore. No one even listened to him. Only two drunk German 
knights stopped. The sad song of the Prussian poet seemed funny to 
them. They listened to him, and he sang about his people, river, forest 
full of birds, women, gods — he sang about love for the homeland... And 
when he ended his song, the Germans laughed loudly in his face. Asa re- 
ward they threw him a handful of nutshells. The above brings together 
the fate of the ancient western-Baltic peoples and that of the contempo- 
rary native peoples of North America. 





buvo jo tautos nykimo Żenklas. Visi jo siiniis nebuvo vedę ir mirć 
anksćiau uż tćvą Praetarijy, todel neturćjo kam perduoti paveldetas 
protćviy jegos. Jis buvo paskutinysis garbingos $eimos narys. Ir taip 
baigć savo istorij”. 

Ar galima teigti, kad Kryźiuoćiy Ordinas użkariautoms balty 
ir vakary slavy tautoms atneść aukśtesnę kulturą ir „tikrajj tikeji- 
mą”, kaip yra raśoma Disburgiećio Prasy żemćs kronikoje?: Aukśtoji 
kultira, tai żinoma yra tautos gerovć żemesniame vystymosi lygyje, 
bet jeigu jos jvedimo metu kultira, o net ir visa tauta, eina i pra- 
Żitj, tada tai yra blogis, su kuriuo sunku susitaikyti, o tuo labiau jj 
pateisinti. Priverstinis tikćjimo plótimasis perźengia visas normas, 
kurios nepateisinamos. 

Kąvietoj savosios kultiiros ir tikejimo gavo prisai, kuriy likimą 
ir żymiai garbingesni uż vakary krikśćioniy gyvenimo bidą sutry- 
pć grobikai? Iki Śiy laiky yra iślikusi legenda, kurioje pasakojamas 
tragiżkas prisy kultiiros likimas. Jie viską turćjo: folklorą, genties 
bendrystę, kalbą, dievus ir żemę. Priisai nemokćjo pasiprieśinti ko- 
lonizatoriyą spaudimui, kurie mokćjo raśyti, turejo aukśto lygio kul- 
tiirą, ir galiausiai prisitaikć prie ją. Pradćjo kalbćti vokiećiy kalba, 
pamażu uźmirśo dainas. Galy gale vieną kartą i8 miśky gilumos 
j miesto aikśtę atvyko paskutinis priisy poetas (pasakorius) ir pra- 
dejo dainuoti savo kalba senąsias prisy liaudies dainas. Nieks jo 
nesuprato, o kiti tiesiog jo neklausć. Prie jo prićejo du apsvaigę vo- 
kiećiy riteriai. Siems liidna poeto gaida pasirodć juokinga, bet jis 
nesustodamas dainavo apie savo tautos źmones, upę, misko paukś- 
ćius, moteris, dievus. Dainavo apie meilę savo gimtinei... Jam bai- 
gus dainuoti, vokiećiai garsiai pradćjo kvatoti, żeriant jam rieśuty 
kevalus. Visa tai senujy vakary balty tauty istorija priartina prie 


Siuolaikiniy Śiaurćs Amerikos ćiabuviy tauty likimo. 





to zło, z którym ciężko się pogodzić, a tym bardziej go usprawiedliwić. 
Także narzucanie, a tym bardziej przymusowe rozpowszechnienie swo- 
jej wiary innym jest przekroczeniem norm, które w ogóle nie może być 
usprawiedliwione. 

Co otrzymali Prusowie w miejsce swej kultury i wiary, w zamian 
za podeptany przez zaborców los swojego narodu i tryb życia, który był 
o wiele godniejszy od zachodnio-chrześcijańskiego? Do naszych czasów 
dotrwała legenda, w której opowiada się o tragicznym losie kultury pru- 
skiej. Prusowie mieli swój folklor, swoją jedność plemienną, swój język, 
swoich bogów, swoją ziemię — wszystko to mieli. Lecz nie potrafili prze- 
ciwstawić się natarciu kolonizatorów, dysponujących pismem i wyższym 
poziomem kultury i zasymilowali się. Zaczęli mówić po niemiecku, 
zapominać swoje pieśni i zanikać. W końcu, gdy pewnego razu skądś 
z głębi lasów przybył na rynek do miasta ostatni pruski poeta (bajarz) 
i zaczął śpiewać w swoim języku pruskie pieśni ludowe — nikt go już nie 
rozumiał. Nikt go nawet nie słuchał. Zatrzymali się tylko dwaj pod- 
chmieleni niemieccy rycerze. Smutny śpiew pruskiego poety wydał im 
się zabawny. Posłuchali go, a śpiewał on o swym ludzie, rzece, lesie pta- 
ków, kobietach, bogach — śpiewał o miłości do ziemi ojczystej... I kiedy 
zakończył swój śpiew, Niemcy głośno zaśmiali mu się w twarz. I w na- 
grodę rzucili mu garść łupin orzechów. Powyższe zbliża losy dawnych 
ludów zachodniobałtyckich do losu współczesnych tubylczych narodów 
Ameryki Północnej. 


MoxHO AM CHHTATb, 4TO TEBTOHCKNIi O pĄEH IIpHHEC IIOKOPEHHBIM GAAT- 
CKIM H 3AIlAĄHO-CAABAHCKHM HapOĄAM ÓOAEE BBICOKY KO KYABTYDY H <UCTHH- 
Hyb Bepy», KaK 3TO CACAYET M3 «XpoHHKkH 3EMAH IIpycckoń»? Boaee Bbl- 
COKAA KYABTYDA — 3TO, HECOMHEHHO, GAATO AAA HapOĄA, CTOALIETO HHKE Ha 
CTYTIEHAX pa3BHTHA, HO KOTĄA EĆ BHEĄDEHKE COIIDOBOXĄAETCA IpEBPALICHH- 
eM €TO COÓCTBEHHOŃ KYABTY pBI B IiieAyXy, TEM 60ACe YHHYTOXKEHHEM CAMOTO 
HapoĄ4 — 3T0 3A0, € KOTOPBIM TPyĄHO IIDAMUDPHTBCA, a TEM ÓOA€E€ OIIpABĄATb 
ero. A HaBA3bIBaHHe M TEM ÓOACE HaCHAbCTBEHHOE€ HaCAXKĄCHHE CBOC BEDBI 
€CTB IpECTYIIACHHE, KOTODOMY BOOÓLNE He MOXET ÓBITB OIIpaBĄAHHA. 

Wro moAyunMAn Ipyccbi B3AMeH CBOEH KYABTYDBI M BEpBI, B3AMEH IIO- 
IIpaHHOH 3aXBaTUHKAMH CYĄBÓBI CBOETO HapOĄA M YKAAĄA XH3HH, KOTOPBIA 
GBIA BO MHOTOM ĄOCTOŃHEE 3AIIAAHO-XpHCTHAHCKOTO? AO Hanux AHEH Ą0- 
IAA AETEHĄA, B KOTOPOŃ pACCKA3BIBAETCA O TpATHYECKOŃ CYĄBÓE IIpyCCKOŃ 
KYABTYpBl. I Ipyccbi uMeAM CBOH POABKAOP, CBOĆ IIAEMEHHO€ €ĄHHCTBO, CBOŃ 
A3BIK, CBOHX OOTOB, CBORO 3EMAIO — BCĆ y HHX OBIAO. HO OHM He CYMEAH IIpO- 
THUBOCTOATB HaTHCKy KOAOHH3ATODOB, BAAĄEBIIIMHX IHCHMEHHOCTBIO H 60AeE 
BBICOKAM YpOBHEM KYABTYDBI, H IIpyCCbI ACCHMHAHDOBAAHCb. OHM Haa- 
AH TOBODHTB IO-HEMELKH, CTAAH 3AÓbBIBaTb CBOH IIECHH H CTAAM HUCYE3ATb. 
M npunmiea Takoń 4aC, KOTĄA OĄHAXĄBI OTKYĄA-TO M3 TAyÓHMH AECOB IIDHIIEA 
NOCACĄHNHH NpycckUŃ I03T (CKaBHTEAB) Ha pBIHOK B TODOĄ M IIEA rpycckne 
HapOAHBIE IIECHH Ha IIpYCCKOM A3BIKe. HO €To yxXe HHKTO 3Ą€Cb HE IIOHUMAA. 
EcTeCcTBEHHO, HAKTO M HE CAYIIIAA. OCTAHOBHAHCB TOABKO ĄBA IIOĄTYAAB- 
MAX HEMEHKHX pbiIiapa. IM Noka3aAOCH IOTELIHBIM, UTO TaK TPYCTHO IIOĆT 
IpycckMA I03T. OHK €To IOCAYLNIAAK, A OH IIEA IIpo CBOH HapoA, pEKH, AECA 
NTAL, KEHIIHH, 6OTOB — IIEA O AIOÓBU K poĄHOŃ 3EMAE (o Podune, komopyto 
Jkpanu A.d.)... VI KOTĄA OH OKOHYMA NEHNE, HEMIBI TDOMKO 3ATOTOTAAM MY 
B AHIIO. A KaK BOSHATpaXKĄCHNE CHIIIAHYAH TODCTb ILYCTBIX OpEXOB — IIeAyXy. 
DTo poĄHNT CYĄbÓY 3aNa4HO-GaATCKHX HapOĄOB ApEBHOCTH C CYĄBÓOI CO- 
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he collection of data on the legendary Prussian king Widewut 

and his brother Bruten, known from the Praussian Chronicle by 

Simon Grunau (1529), to this day remains żabula incognita in 
the study of the history of the western Balts. It is therefore an extremely 
important issue to clarify the accuracy of Simon Grunau's data on the 
Prussian historical traditions, which transformed into elements of folk- 
lore. Without che clarification of this issue, we cannot treat wi'* confi- 
dence any of the information provided by the Prussian monk, including 
his report on the Prussian centre of the cult and its authority — Rikoyto. 
Because of the works by Antoni Mierzyński and other authors, for along 
time it was believed that the text by Simon Grunau, which tells che story 
of the life and activities of the Prussian kings, is entirely fictitious. 

However, the first successful steps towards the rehabilitation of Si- 
mon Grunaus text were undertaken as early as in the Soviet times by 
Valdemaras Śimćnas. In his article, this colleague from Vilnius was the 
first person to conduct a comparative study of the archaeological realities 
of the river Neman basin district from the 5th-" centuries AD (indicat- 
ing the arrival of some newcomers from the Danube river basin to the 
Baltic lands) with the legend of Widewut, which was presented (and, 
rather, not fictitious) in Grunaus chronicle. While supporting all of the 
findings by Valdemaras Śimenas, I suggest, however, using the term 'the 
legend of Widewut” in terms of the set of information which was pre- 
sented in the first volume of the Prussian Cbronicle by Simon Grunau. 
The purpose of this article is to present further archaeological comments 
to this literary (narrative) phenomenon. 

Regardless of the results of the analysis of the archaeological data, 
contemporary Lithuanian researchers have come to the conclusion that 
the profound changes that have taken place in the spiritual life of the 
western Balts were stimulated by the activities of the Widewuts unit 
chief, who came "from Cumbria”. This finding, based on the analysis of 
Grunau's text by means of religious and cultural data, also testifies to the 
detriment of the opinion about the origins of the legend of Widewut be- 
ing somewhat fantasised. At this point, it is essential to clarify the place 
of action of this legend. Its identification will help us, in particular, to 
determine the exact location of Rikoyto, where, as mentioned by Simon 
Grunau, the Prussian gods lived (or more specifically where their images 
were placed, in the branches of an ever-green oak) and where the chief 
priest Kriwe-Kriwajto, surrounded by the faithful wajdelotas, lived. 


«5 80 mw» 


nformacijos rinkiniai apie legendini Prisijos karalią Vaidevutj 

ir jo broli Briteną, żinomą iś Simono Grunau Próźsijos kroni- 

kos (1529 m.), iki Śiol iślieka vakary balty istorijos nagrinćjimo 
objektu (żabula incognita). Labai svarbu iśsiaiskinti tikrą Simono 
Grunau informaciją apie prisy istorines tradicijas, kurios persifor- 
mavo i folkloro elementus. Neiśsiaiskinę Sio klausimo, negalime 
patikimai vertinti Sio priisy vienuolio perteiktos informacijos visu- 
mos, jskaitant prisy kulto ir valdźios centro — Rickoyotto apragy- 
mą. Antano Mieżinskio (lenk. Antoni Mierzyński) ir kity autoriy 
darby deka, ilgą laiką buvo manoma, jog Simono Grunau tekstas 
apie Priisijos valdovy gyvenimą ir veiklą — pilnai Sio autoriaus iś- 
galvota istorija. 

Pirmy sćkmingy żingsniy Simono Grunau teksto reabilitavimo 
link, dar sovietmećio Klaikais ćmćsi Valdemaras Simćnas. Kole- 
ga iś Vilniaus savo straipsnyje pirmasis sćkmingai atliko V-VI a. 
Nemuno baseino archeologinćs teritorijos realijy (nurodanćiy, jog 
i balty żemes i$ Dunojaus baseino atvyko tam tikri ateiviai) palygi- 
namają analizę, jskaitant legendą apie Vaidevutj, kuri buvo taip pat 
pateikta (ir, tikriausiai, nebuvo iśgalvota) Grunau kronikoje. Visiś- 
kai sutikdamas su Valdemaro Śimćno iśvadomis, Śiuo metu sińlau 
„legendos apie Vaidevuti” vardu vadinti pirmame Simono Grunau 
Prisy kronikos tome nurodytos informacijos rinkinj. Sio straipsnio 
tikslas — pristatyti sekanćius su Śiuo literatiiros fenomenu (pasako- 
jimu) susijusius archeologinius komentarus. 

Nepriklausomai nuo archeologiniy duomenyq analizćs rezulta- 
ty, dabartiniai Lietuvos tyrinćtojai prićjo prie iśvados, jog gilius 
vakary balty dvasinio gyvenimo pasikeitimus skatino i$ Kimbri- 
jos atvykusiy Vaidevućio rinktiniy vady veikla. Si iśvada, parem- 
ta Grunau teksto analize religijotyros ir kultiirologijos duomeny 
pagrindu, prieśtarauja nuomonei apie fantastinę legendos apie Vai- 
devucj kilmę. Śiame momente reikia, visy pirma, nustatyti Śios le- 
gendos veiksmo vietą. Ślos vietos nustatymas padćs mums tiksliai 
apibreżti Simono Grunau paminetos Rickoyotto śventyklos, kurios 
teritorijoje gyveno priisy dievai (o tiksliau — amżinai Żaliuojanćio 
ążuolo vir$iinćse buvo jtvirtinti jy atvaizdai), padćtj bei nustatyti, 
kur gyveno iśtikimy vaidily apsuptas vyriausiasis $ventikas Kriviy 
krivaitis. 1529 m. iśleista Simono Grunau Prasy kronika, ką patvir- 
tina anksćiau jvardyti lietuviy tyrinetojai, didźia dalimi paremta 
priisy pasakojimais (Prisijos żodinemis tradicijomis). Tiesą sakant, 


biór danych o legendarnym pruskim królu Widewucie i jego 

bracie Brutenie, znany z Kroniki pruskiej Szymona Grunaua 

(1529 r.), do dnia dzisiejszego pozostaje w studiach nad historią 
zachodnich Bałtów tabula incognita. Niezmiernie istotną kwestią jest 
wyjaśnienie prawdziwości danych Szymona Grunaua na temat pruskich 
tradycji historycznych, przekształconych w elementy folkloru. Bez uzy- 
skania jasności w tej kwestii, nie możemy traktować z zaufaniem całości 
informacji przekazanych przez owego pruskiego zakonnika, w tym jego 
relacji o pruskim centrum kultu i władzy — Rikoyto. Przez dłuższy czas, 
za przyczyną prac Antoniego Mierzyńskiego i innych autorów, uważano, 
że tekst Szymona Grunaua, opowiadający o życiu i działalności władców 
pruskich, jest w całości przez tego autora wymyślony. 

Pierwsze pomyślne kroki w kierunku rehabilitacji tekstu Szymo- 
na Grunaua przedsięwziął jeszcze w czasach radzieckich Valdema- 
ras Śimenas. W swym artykule kolega z Wilna jako pierwszy pomyślne 
przeprowadził badania porównujące realia archeologiczne obszaru do- 
rzecza Niemna V-VI w. n.e. (wskazujących na przybycie na ziemie bał- 
tyckie pewnych przybyszów z obszaru dorzecza Dunaju) z legendą o Wi- 
dewucie, przedstawionej (i raczej nie zmyślonej) w kronice Grunaua. 
Popierając w całości ustalenia Valdemarasa Śimćnasa, proponuję obec- 
nie nazywać „legendą o Widewucie” zestaw informacji, przedstawiony 
w pierwszym tomie Kroniki pruskiej Szymona Grunaua. Celem niniej- 
szego artykułu jest dalsza prezentacja komentarzy archeologicznych do 
tego literackiego (narracyjnego) fenomenu. 

Niezależnie od wyników analizy danych archeologicznych, współ- 
cześni litewscy badacze doszli do wniosku, że głębokie zmiany, które 
zaszły w życiu duchowym zachodnich Bałtów, stymulowane były przez 
działalność wodzów przybyłych „z Cymbrii” drużyn Widewuta. Wnio- 
sek ten, oparty na analizie tekstu Grunaua za pomocą danych religio- 
znawczych i kulturoznawczych, świadczy również na niekorzyść opinii 
o fantastycznym pochodzeniu legendy o Widewucie. W tym miejscu 
należy przede wszystkim uściślić miejsce akcji tej legendy. Jego określe- 
nie pomoże nam, w szczególności, w dokładnym ustaleniu położenia 
wspomnianego przez Szymona Grunaua Rikoyto, gdzie zamieszkiwali 
bogowie Prusów (a dokładniej — umieszczone były w konarach wieczno- 
zielonego dębu ich podobizny) i gdzie mieszkał otoczony przez wiernych 
wajdelotów naczelny kapłan Kriwe-Kriwajto. 

Wydana w 1529 r. Kronika pruska Szymona Grunaua, na co wskazu- 
ją wspomniani wyżej litewscy badacze, w znacznym stopniu oparta jest 


BOĄ AAHHBIX O AETEHAADHOM IIDpyccKOM KHA3e BuĄcByTe u ero Opare 

BpyTeHe, HsBECTHBIA HaM no «I Ipycckońi xpoHuke» CuMoHa IpyHay 

(1529 r.), Ao cux mop ocraćTca tabula incognita B nponjecce M3yuEHHA 
HCTODHH 3AIMAAHBIX ÓaATOB. AAA Hac ABAAETCA KpalHE BAXXHBIM BOIIDOCOM 
BBLACHEHHE CTEIIEHH IIDABĄHBOCTH ĄAHHBIX CHMOHa IpyHay O IpycckHX HCTO- 
pUieckuX TpaAHHHAX, IPEBDATKBIIMXCA B 3AEMEHTBI POAbKAOpa. De3 ycTa- 
HOBACHHA ACHOCTH B 3TOM BOIIDOCE Mbl He MOXXEM OTHOCHTBCA C AOBEDHAM KO 
Bceli UHPOpMa1HH 3TOTO IIpyCCKOTO MOHAXA, B TOM UHCAE — K ETO COOÓLIEHMAM 
O IIpyccKOM LIEHTDE KYABTA H BAACTH — POMOBe-PuKOŃTO. AOATOe BpeMA GAa- 
roĄapa Tpyaam A.Q. MepXMHCKOTO H Ipo1HX aBTODOB CHHTAAOCH, 4TO TEKCT 
CuMOBa IpyHay, NOBECTBYOINHŃ O XXM3HH H ACATEABHOCTH KHA3EH IpyCCOB, 
IOAHOCTBIO ABTODOM BBIAYMAH. 

I lepBbie ycrremHbie ĄCACTBHA no peaÓHAMTaN HH TEKCTA CHMOHa I py- 
Hay OBIAM I peATIPHHATPI €LIĆ B COBETCKOE BpeMA B.I. IIIaMeHacoM. B cBo- 
eH CTATbE KOAAETA M3 BHABHIOCA IIEpBBIM HIpEAMPHHJA YCIIELIHBIA OIIBIT 
CpaBHEHHA apXEOAOTHUECKHX peaAHH I loHeMaHba V—VI BB. H.3., yKa3BI- 
Ba'OllHX Ha IIpHXOĄ B aATCKHE 3EMAH HEKHX IDHLIEABLEB H3 I [OAYHaBBA, 
C AETEHĄOH O BHĄEBYTE, OTpaxxĆHHOH (M, COOTBETCTBEHHO, HE BbIAYMAH- 
HOŃ) B xpoHnke IpyHay. IIoAHOCTBIO NOAĄEPXKHBAA HĄcIO B. IllaMeHaca, 
HpeĄAATAIO IIOKA AMEHOBATb KOMIIAEKC AHÓQOPMAIIMK, IpPEĄCTABACHHOŃ 
B 1-M Tome «I Ipycckoń xpoHnuku» C. IpyHay, «AeTEHAOH O BUAEBYyTE». 
AaHHaa CTATbA IPU3BAHA IIPOĄOAXKHTb HAKOIIACHHE ADXEOAOTHYECKHX 
KOMMCHTapuEB K 3TOMy AHTEpaTypHOMY (HappaTHBHOMy ?) QEHOMCHy. 

HesaBHCHMO OT pe3YABTATOB AHaAH3A AAHHBIX ADXEOAOTHH COBDEMEH- 
HBIE AHTOBCKHE HCCAEĄOBATEAH IIDHIIAH KBBIBOAY OTAY6OKHX USMEHCHHAX 
B AYXOBHOH XM3HH 3AIAĄHBIX OaATOB, CTUMYAUDOBAHHOH ACATEAbHOCTBIO 
BOKACH IpUÓBIBIIux u3 «Kumópun» (FOxHaa CkaHAnHaBna, AaHna ?) 
ApyxuH BHĄEBYTa. OTOT BBIBOĄA, OCHOBAHHBIH Ha paccMOTPEHHH TEKCTA 
FpyHay npu NOoMOIIH AAaHHBIX pEAHTHOBEĄCHHA H KYABTYDOAOTHM, TAK2KE 
CBHĄCTEABCTBYET IIDOTHB MHEHHA O QAHTACTHUECKOM IIDOHCXOXKĄCHHH 
A€TEHĄBI O BHĄCBYTE. 

HaM npexĄ€ BCETO HEOÓXOĄUMO YTOUHHTb MECTO ĄCHCTBHA AETEHĄBI 
o BuaeByTe. OrrpeąeaeHue perTMOHa THX COÓBITHU IIOMOXKET HaM, B HaCT- 
HOCTH, TOUH€E YCTAHOBHTb MECTONOAOXEHHE YIIOMAHYTOTO CHMOHOM 
TpyHay PukohTo, rĄe oónTaAu 60Tu HpyccoB (TO4Hee — CTOAAM B BETBAX 
BE4HO3EAĆHOTO AyGa ux M306paxcHHA) M TĄC XHA OKpyKĆHHBLIi BEPHBIMA 
BaHĄCAOTAMH BEDXOBHBIH %pen KpuBo-KpuBańTuc. 

CuMoH IpyHay B 1529 r. usąaa «llpycckyło xpoHuky», B 3Ha4N- 
TEABHOŃ CTEIEHH OCHOBAHHY'O Ha IIpycCKOŃ YCTHOŃ TPAĄMIMK, Ha UTO 
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Tbe Prussian Chronicle by Simon Grunau, published in 1529, as in- 
dicated by the aforementioned Lithuanian researchers, is largely based 
on the Prussian oral tradition. However, the author preceded his report 
with information that he compiled it according to the notes of Bishop 
Christian, who was in che Prussian captivity in the period 1231-1238. 
The Chronicler informs that Vźsżula... fliest im Crono, dasgesaltzeneme- 
br (/Vistula... runs to Crono, the salty sea”), Brudenoundseinbruder- 
Witowudo... qwomendurcbCrono, daswassirHaillibo... ( Bruten and his 
brother Widewut... went through Crono by water (sea, lagoon?) Hail- 
libo...”), Vitowuto im baute ein schlos zwischen Crono und Hailibo... und 
ist auff der Neringbe... ( Widewut built a castle for them between Cro- 
no and Haillibo... on the Split”). It was believed that the context of the 
Chronicle shows that the names "Crono” and "*Haillibo”, listed in the de- 
scription of the events of the migration of peoples, correspond to modern 
geographical concepts: 'Pregolya River” (or rather: the Vistula Lagoon 
or Baltic Sea) and *Curonian or Vistula Split”. In the contemporary lit- 
erature functions an opinion that the hydronym *Chronos” should, in 
accordance with the data of Ptolemy, correspond to the Neman River. In 
my opinion, the phenomenon of *Chrono-Haillibo” (cf. the contempo- 
rary toponym Heiligenbeil/Mamonovo) can be assumed, based on the 
Gothic language tradition, as the concept of "pure half / part” (Hrains 
Halba), containing a cult meaning in connection with the location of 
the well-known and in fact sacred treasure of the city of Młoteczno / 
Hammersdorf. This deposit demonstrates the importance of the inten- 
tions, which in the mid 5* century AD guided a certain group of people 
in search of the grace of gods (perhaps in order to purify a certain area 
affected by the drought). 

Judging from the context of the legend, the events described in it 
took place in an area of territory which the present Młoteczno/ Ham- 
mersdorf village is a part. As we know from Tbe Gothic bistory by Jor- 
danes, this part of the territory of contemporary north-eastern Poland 
(the Braniewo municipality, Warmia-Mazury province) in the era of the 
great migration of peoples was part of the Vidivarian area. The multi- 
ethnic character of this group is underlined by Jordanes: "By the very 
Ocean, where through three gorges the sea drinks the waters of the Vis- 
tula River, the Vidivarians, a conglomeration of various tribes, settled 
down. Next to them, also on the coast of the Ocean, live the Estonians, 


the people by all means peacefully disposed.” 
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pats autoriaus savo aprasymo pradżioje pateikć informaciją, jog Śi 
apra$ymą parengć remiantis 1231-1238 metais ij prusy nelaisvę 
patekusio vyskupo Kristijono użraśais. Kronikininkas informuo- 
ja, kad Vistula... fliest in Crono, dasgesaltzenemebr(„Vysla... teka 
link Crono, siriosios jiiros”), BrudenoundseinbruderWitowudo... 
qwomendurcbCrono, daswassirHaillibo... („Britenas ir jo brolis 
Vaidevutis... per Crono perćjo Haillibo vandeniu (jiira, mario- 
mis... ), Vitowuto im baute ein scblos zwischen Crono und Hailibo... 
und ist auff der Neringbe... („Vaidevutis tarp Crono ir Haillibo... 
esanćioje nerijoje pastatć jiems pili”). Buvo manoma, jog iś Kroni- 
kos konteksto galima spręsti, jog tauty kraustymosi epochos ivykiy 
apra$ymuose jvardyti „Crono” ir „Haillibo” pavadinimai atitinka 
sekanćias dabartines geografines sąvokas: „Priegliaus upe” (ar gal: 
Aistmarćs ar Baltijos jura) ir „Kurśiy nerija arba Aistmariy neri- 
ja”. Siuolaikinćje literatiiroje egzistuoja nuomonć, jog „Chronos” 
vandenvardis (hidronimas) remiantis Ptolomćjaus duomenimis tu- 
rety atitikti Nemuno upę. Mano nuomone, remiantis goty kalbos 
tradicijomis, Chrono-Haillibo” (pal. su Siuolaikiśku vietovardźiu 
Heiligenbeil/Mamonovo) fenomeną galima pripaźinti kaip „gry- 
nosios pusćs/dalies” (Hrains Halba) sąvoką, kurioje randasi kultinć 
prasme, susijusi su gerai żinomo, sakralinio Młoteczno /Hammers- 
dorfo vietoveje esanćio lobio lokalizacija. Biitent śis depozitas byloja 
apie svarbias intencijas, kurios V m. e. a. viduryje tam tikrą źmoniy 
grupę nukreipe i dievy malonćs paieśkas (galbit, tam tikros saus- 
ros stichijos paveiktos teritorijos kultinio iśvalymo tikslais). 

Remiantis legenda galima sąlygoti, jog joje apra$yti jvykiai vyko 
teritorijoje, kurios dalimi buvo dabartinćs Młoteczno/Hammers- 
dorfo kaimy apylinkćs. Kaip żinia i3 Jordano Goży istorijos, mineta 
dabartinćs Siaurćs rytinćs Lenkijos dalis (Branevo valsćius, Varmi- 
jos Moziry vaivadija) didźiojo tauty kraustymosi epochoje sudarć 
vidivarijy teritoriją. Śios grupćs tauty jvairovę Jordanas apibidino 
sekanćiai: „Prie pat Vandenyno, kur trimis żiotimis jira sugeria 
Vyslos vandenis, apsigyveno vidivarijai, jvairiy genćiy miSinys. Uż 
ju, prie pat Vandenyno pakrantes gyvena estai — visais poźiuriais 
taikiai nusiteikusi tauta”. 

VeraBudanova, viena żymiausiy didźiojo tauty kraustymosi 
epochos rusy istorikiy, vidivarijus jvardija kaip „goty-gepidy gen- 
ti”, o kaimynystćje esanćius baltus laiko „atskiry Barbaricum regio- 
ny gyvybinio ciklo stabilizavimo” elementais. 


na pruskiej tradycji ustnej. Wprawdzie sam autor 
poprzedził swoją relację informacją o tym, że zesta- 
wił go według notatek biskupa Christiana, znajdu- 
jącego się w niewoli u Prusów w latach 1231-1238. 
Kronikarz informuje, że Vistula... fliest in Crono, 
das gesaltzene mehr („Wisła... płynie do Crono, sło- 
nego morza”), Brudeno und sein bruder Witowu- 
do... qwomen durch Crono, das wassir Haillibo... 
(„Brutenus i jego brat Widewut... przeszli przez 
Crono wodą (morzem, zalewem?) Haillibo...”), Vi- 
towuto im baute ein schlos zwischen Crono und 
Hailibo... und ist auf der Neringhe... („Widiewut 
zbudował im zamek między Crono i Haillibo... na 
Mierzei”). Uważano, że z kontekstu Kroniki wy- 
nika, iż nazwy „Crono” i „Haillibo”, wymienione 
przy opisie wydarzeń z epoki wędrówek ludów, 
odpowiadają współczesnym geograficznym poję- 
ciom: „rzeka Pregoła” (czy raczej: Zalew Wiślany 
lub Morze Bałtyckie) oraz „Mierzeja Kurońska lub 
Wiślana”. We współczesnej literaturze funkcjonuje 
opinia, że hydronim „Chronos” powinien zgodnie 
z danymi Ptolemeusza odpowiadać rzece Niemen. 
Moim zdaniem, fenomen „Chrono-Haillibo” (por. ze współczesnym 
toponimem Heiligenbeil/Mamonovo) uznać można na podstawie goc- 
kiej tradycji językowej za pojęcie „czystej połowy/części” (Hrains Hal- 
ba), zawierające kultowy sens w powiązaniu z umiejscowieniem dobrze 
znanego, w istocie sakralnego skarbu z miejscowości Młoteczno/ Ham- 
mersdorf. Depozyt ów świadczy właśnie o ważnych intencjach, które 
w połowie przez V w. n.e. kierowały pewną grupą ludzi w poszukiwaniu 
łaski bogów (być może, w celu kultowego oczyszczenia pewnego obszaru 
dotkniętego klęską suszy). 

Wnioskując z kontekstu legendy, opisane w niej wydarzenia odby- 
wały się na terenie, którego częścią były obecne okolice wsi Młoteczno/ 
Hammersdorf. Jak wiadomo z Historii Gockiej Jordanesa, ta część te- 
rytorium współczesnej północno-wschodniej Polski (gm. Braniewo, 
woj. warmińsko-mazurskie) w epoce wielkich wędrówek ludów wcho- 
dziła w skład obszaru Widiwariów. Wieloetniczny charakter tej grupy 
jest podkreślony przez Jordanesa: „Przy samym Oceanie, gdzie trzema 
gardzielami morze spija wody Wisły, usadowili się Widiwariowie, zlepek 





YKAa3BIBAIOT YIIOMAHYTBIE BBIIIIE AHTOBCKHE KOAACTH. 
IIpaBĄa, caM aBTOp nrpeĄBapHA CBOŃ TEKCT cooÓLne- 
HHEM O TOM, 4TO OH COCTABHA €TO IIO 3AIHCAM XpH- 
CTHAHA, HAXOĄHBIIIETOCA B IIAEHy y IpyccoB B 1231- 
1238 rr. XpoHncT coo6nraeT O TOM, uro «Vistula... 
fliest in Crono, das gesaltzene mehr» («Bucna...re- 
46T B KpoHo, coAćH0e Mope»), «Brudeno und sein 
bruder Witowudo...qwomen durch Crono, das wassir 
Haillibo...> (<pyTeH u ero 6par BuaeByT...npum- 
AH Ilo KpoHo, BOĄ€ (Mope, 3aAuB?) XafaAn60...»), 
«Vitowuto im baute ein schlos zwischen Crono und 
Hailibo...und ist auff der Neringhe...> («BuAeByT 
IIOCTDOHA HM 3aMOK MeXAy KpoHo u Xańan6o0... 
Ha Hepnure (=koce)». CHHTaAOCB, UTO IIO KOHTEK- 
cTy «XpoHHKH» yIIOMHHaeMBIE IDM OMMHCAHHH 
COÓBITHUA 3IIOXH IIEpeceACHHA HADOĄOB Ha3BAaHHA 
«KpoHo» u «XańiAAUu60» COOTBETCTBYIOT CO- 
BpeMeHHPBIM TEOTDAQHUECKAM NOHATHAM <«pekKa 
TIperona» (ckopee — BucauHcknii 3aAHB HAM Baa- 
ruhńckoe Mope) u «Kypmckaa uan Daarniickaa 
koca». B coBpeMeHHOH AHTEpaType IIpEĄCTABACHO 
MHEHNHE O TOM, 4TO <THAPOHHM» Chronos B cooT- 
BETCTBHH C AAHHBIMH I [TOAEMEA ĄOAXXEH COOTBETCTBOBATb peke HeMaH. 
Ha Moń B3TA4A, beHoMeH « XpoHo-Xalinaan60» (cp. © COBp. TOOHHMOM 
Heiligenbeil/MaMOH0BO) MoXHO BOCHpuHUMaTb Ha OCHOBAHHH TOTCKOŃ 
A3BIKOBOŃ TDAĄUNMH KAK OGAAĄAIOIICE KYABTOBBIM CMBICAOM IIOHATHE 
<4YHCTOH IOAOBHHBI/4aCTH», CBA3AHHO€ C MECTOIIOAOXKEHHEM XDECTOMA- 
THUMHO H3BECTHOTO, CAKpAABHOTO IIO CBOEMy CMBICAY KAAĄA B Młoteczno/ 
Hammersdorf. DToT KAa4 KaK pa3 HM CBHĄCTEABCTBYET O CEpBÓ3HBIX ME- 
pax, HIpeAHPHHATBIX B CEpeąuHe V B. H.3. HEKAM KOAAEKTHBOM B IIOMC- 
KAX MHAOCTH 60TOB H, BO3MOXHO, PAĄM KYABTOBOTO OYHIICEHHA HEKOETO 
YUACTKA CYLIM. CyĄ4 IIO KOHTEKCTY AETEHĄBI, COÓBITHA, OIIACAHHBIE B HEH, 
IIpOHCXOĄHAH B apeaAe, KOTODBIA BKAKOYAA HbIHEHIHHC OKPECTHOCTH 
Młoteczno/ Hammersdorf. Kak usBecTHo u3 «AcaHul ToToB» Mopnana, 
Ta HaCTb TEppHTOpHu COBpeMEHHOH cEBepo-BOCTOUHOŃ IIoAbiiu (TMu- 
Ha BpaHeBo BapmuHbcko-MasypckOTo BOEBOĄCTBa) B 31loxy BeAHKOTO 
IiepeceAeHHA HapOAOB BXOĄMAA B apeAA BHĄHBApuEB. I [OAHSTHMYHBIA 
xapakTep 3Toń rpynnbi noAdćpkiyTa FlopaaHom: «Ha noóepexbe okea- 
Ha, TaM, TĄ€ 4epe3 TDH THPAA IOTAOLIAIOTCA BOĄBI peKHA BUCTYABI, XHBYT 
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Vera Budanova, a leading Russian historian of the era of the great 
migration of peoples, considers the Vidivarians as "a goth-gepids tribe” 
and the neighbouring Balts as an element of the 'stabilization of the life 
cycle of separate regions of Barbaricum”. 

The discoveries of the latest European artefacts in the Sósdala style, 
found among the funeral monuments inhabited by the Vidivarians, al- 
low to make an assumption about the belonging of these warriors to the 
culture of the late-Roman legionnaires (e.g. as mercenaries in the Roman 
army), among which the discussed style was created. The multi-ethnicity 
of the Vidivarian society is indirectly confirmed by the objects which 
have been discovered in their place of burial, and which have parallels 
with the monuments of various Germanic tribes. Among them, the pas- 
sion for single-edged blades brings the Vidivarians and Anglo-Saxons 
together. Among the Vidivarians and early Prussians this weapon had 
become a type of a dagger, and among the Anglo-Saxons — a type of their 
tribal weapon — a short saks blade. The unstable situation, established in 
455 on the lands conquered by the Angles in che eastern part of Britain, 
could have resulted in the migration of these settlers to the east, as far 
as up to the Amber Coast. In this situation, the interest of the insular 
Anglo-Saxons (from the text Wźdsidb up to the information provided by 
Wulfstan and Bartłomiej Anglik) about the situation in the south-east- 
ern Baltic countries in che 5th-9'* centuries is understandable. There is 
also, however, a simpler way to explain che ability to reach the Amber 
Coast by the Anglo-Saxon groups — it is the presence in the 5” century 
of not only the western but also the eastern branch of their migration. 

Another important step in the study of the legend of Widewut is 
an attempt to garner information on the ethno-cultural character of 
the "Cumbrians” and Brutens / Prussians leaders name, which is the 
main character of the first chapter of Tbe Prussian Chronicle by Simon 
Grunau. 

Given that the name *Widewut” is connected with the shore of the 
Vistula Lagoon at the delta of the River Vistula, it is also mentioned 
in the different form of Wudja in the Old English poem Widsith. In 
this text, the activity of the leader of the Hraeda/Goths "in the forests 
of Wistla” is associated with the era of Attila. The historicity of the 
Widewut's prototype is confirmed by the well-known from the work 
of Jordanes ethnonym Vidivarii — from Wudja-/Widja-varijs (Goth. 
"the people of Wudja/Widja”). Placing it next to such Gothic names 
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Tarp vidivarijy genćiy kapaviećiy ir senieny rasti Sósdalo sti- 
liaus vćliausi Europoje artefakty radiniai leidźia preziumuoti, jog 
Sie karżygiai priklausć velyvujy romeny legionininky kulturai 
(pvz., kaip Romos kariuomenćs samdiniai), kuriy aplinkoje jsikiirć 
aptariamas stilius. 

Vidivarijy visuomenćs tauty jvairovę netiesiogiai patvirtina jy 
kapavietćse rasti daiktai, paraleliniai su jvairiy germany genćiy se- 
nienomis. Tarp jy, vidivarijus ir anglosaksus pritraukia tarpusavyje 
pomćgis kardy geleżtems. Vidivarijy ir ankstyvują prisy atveju, Żis 
ginklas tapo kinżalo tipu, o anglosaksy atveju — jy gentinio ginklo 
— trumposios anglosaksy klingos tipu. 455 m. angly użkariautose 
rytinćs Britanijos dalies żemćse susidariusi nestabili situacija galejo 
sąlygoti faktą, jog Sie naujakuriai persikćlć j rytus, net iki Gintari- 
nio kranto. Siuo atveju, suprantamas salose gyvenanćiy anglosaksy 
(nuo Widsidb teksto iki Vulfstano ir Bartolomćjaus Anglo teksty) 
susidomćjimas V-IX a. pietrytinćse Baltijos Salyse vyraujanćia pa- 
detimi. Egzistuoja taip pat paprastesnis anglosaksy grupiy persike- 
limo iki Gintarinio kranto prieżasćiy aiśkinimo bidas. Tai faktas, 
jog Va. Sioje teritorijoje egzistavo ne tik vakarinć, bet ir rytinć jy 
migracijos atśaka. 

Antras svarbus legendos apie Vaidevutj analizćs żingsnis — ban- 
dymas surasti informaciją apie etnokultirini „kimbry” ir bruteny/ 
priisy vado (pagrindinio pirmujy Simono Grunau Prasy kronikos 
skyriy herojaus) vardo charakteri. 

Atsiżvelgiant j tai, jog „Vaidevućio” vardas susijęs su Vyslos upćs 
deltoje esanćiu Aistmariy krantu, Sis vardas pakeista Wudja forma 
minimas taip pat senovinćje anglą poemoje Wźdsitb. Remiantis 
Siuo tekstu, minćto hraedy/goty vado veikla „Vystlos miśkuose” su- 
sijusi su Attila genties epocha. Vaidevućio prototipo istoriskumas 
pasitvirtina iś Jordano kirinio źinomo etnonimo V;idivarii-nuo 
Wudja-/Widja-varijs(got. „Wudji/ Widji żźmonćs”). Patalpinus juos 
Salia tokiy goty vardy, kaip Voduridas (Wodurid), Vitimiras (Wi- 
timir) ir Vidirichas (Widirich), Vaidevućio vardą galima iśversti 
kaip „Arśus/apsuptas proto”. 

Senovćs anglą poemoje W;dsitbrandasi eilutćs, pasakojanćios 
apie huny laikais vykusius jvykius Myrkviór(Vyslos żiotys) miśke: 
„Wudja ir Hama / nors buvo iśtremti, vyrais ir źmonomis / valde, 
ir auksu”. 


różnorodnych szczepów. Za nimi, też na wybrzeżu Oceanu, pędzą ży- 
wot Estowie, lud ze wszech miar usposobiony pokojowo”. 

Vera Budanova, czołowy w Rosji historyk epoki wielkich wędrówek 
ludów, uważa Widiwariów za „plemię gocko-gepickie”, a sąsiadujących 
z nimi Bałtów za element „stabilizacji cyklu życiowego oddzielnych re- 
gionów Barbaricum”. 

Znaleziska najpóźniejszych w Europie artefaktów w stylu Sósdala, 
znalezione wśród zabytków pogrzebowych na obszarach zamieszki- 
wanych przez Widiwariów, pozwalają wysnuć przypuszczenie o przy- 
należności tych wojowników do kultury późnorzymskich legionistów 
(np. jako najemników w wojsku rzymskim), w środowisku których po- 
wstał omawiany styl. Wieloetniczność społeczeństwa Widiwariów po- 
średnio potwierdzają znaleziska przedmiotów w ich miejscach pochów- 
ku, posiadające paralele z zabytkami rozmaitych plemion germańskich. 
Wśród nich, Widiwariów i Anglosasów zbliża do siebie zamiłowanie do 
głowni jednosiecznej. U Widiwariów i wczesnych Prusów broń ta sta- 
ła się typem kindżału, u Anglosasów — ich plemiennej broni — krótkiej 
klingi saks. Niestabilna sytuacja, powstała w 455 r. na podbitych przez 
Anglów ziemiach wschodniej części Brytanii, spowodować mogła prze- 
niesienie się tych osadników na wschód, aż do Bursztynowego Brzegu. 
W tej sytuacji zrozumiałe jest zainteresowanie wyspiarskich Anglosa- 
sów (od tekstu Widsidh do informacji Wulfstana i Bartłomieja Angli- 
ka) sytuacją w południowo-wschodnich krajach bałtyckich w przeciągu 
V-IX w. Istnieje także prostszy sposób wyjaśnienia przedostania się grup 
Anglosasów na bursztynowy brzeg — jest nim obecność w V w. nie tylko 
zachodniej, lecz również wschodniej odnogi ich migracji. 

Drugim ważnym krokiem w badaniach nad legendą o Widewucie 
jest próba pozyskania informacji o etnokulturowym charakterze imie- 
nia wodza „Cymbrów” i Brutenów/Prusów, głównej postaci pierwszych 
rozdziałów Kroniki pruskiej Szymona Grunaua. 

Biorąc pod uwagę, że imię „Widewut” jest związane z brzegiem Za- 
lewu Wiślanego przy delcie rzeki Wisły, wzmiankowane jest ono tak- 
że w odmienionej formie Wudja w staroangielskim poemacie Widsith. 
W tekście tym, działalność owego wodza Hraedów/Gotów „w lasach 
u Wistli” związana jest z epoką Attyli. Historyczność prototypu Wi- 
dewuta znajduje potwierdzenie w znanym z dzieła Jordanesa etnoni- 
mie Vidivarii — od Wudja-/Widja-varijs (goc. „ludzie Wudji/Widji”). 
Umieszczając je obok takich gockich imion, jak Wodurid, Witimir 


BHĄMUBapHM, COÓpaBLIUECA M3 pa3AMYHBIX IIAEMCH, 3a HAMH ÓepeT OKEaHa 
AEp>KaT 3CTBI, BIIOAH€ MHpHBIH HapoA>». B.II. byAaHOBa, Beayrqni B Poc- 
CHH HCTOPHK 3IIOXH BEAHKOTO IIEpeceAEHHA HADOĄOB, CHHTAET BHAHBA- 
pHeB «TOTO-TEHHĄCKHM IIAEMCHEM », A COCEĄCTBOBABIIIHX C HAMH OaATOB 
JAEMEHTOM <CTAÓHAH3ALHH H3HCHHOTO IHKAA OTĄCABHBIX DETHOHOB 
Bap6apnkyMa». 

Kak nokKa3BIBaIoT HaXOĄKH CAMBIX IO3ĄHHX B EBpore apTeQakToB 
CTHA4 SÓsdala, o6Hapy>keHHble B NOTpeóaAbBHBIX ADEBHOCTAX B apeaA€ BH- 
AUBapHeB, MOXHO IIPEĄTOAATATb IIDH1ACTHOCTb 3THX BOMHOB K KYABTYpEe 
IIO3ĄHEpHMCKHX AETHOHEpOoB (HaHpuMEep, B Ka4ECTBE HAĆMHHKOB B pHM- 
ckofi apMun), B CpEĄ€ KOTODPBIX 3ADOĄHACA 3TOT CTHAb. IIOAHSTHUUHOCT* 
o6mecTBa BHAMBapHEB KOCBEHHO IIOĄTBEDXKĄA€TCA HaXOĄKAMNU B HX IIO- 
rpe6eHnax IpeAMETOB, HaXOĄAIHHX IIADAAACAH B ĄDEBHOCTAX pa3AMUHBIX 
TepMaHcKHX IIAEMĆH. B 4aCTHOCTM, € AHTAO-CAKCAMH BHĄAHBApPHEB poAHHT 
AIO60Bb O60HX IIAEMĆH K OĄHOAE3BHAHOMY KAMHKOBOMY OpyXMPO. V BH- 
AUBapueB M paHHHX IpyCCOB 3T0 OpyxHe OÓpEAO BHĄ HO?Ka-KHHKAAA, 
Y AHTAO-CAKCOB — HX IIAEMEHHOTO OpyXXHA — KODOTKOTO KAMHKA-CAKCA. 
HecTaónAbHaa CHTYaNUA, BOSHUKIIIAA B 455 T. Ha BHOBb 3AHATBIX AHTAA- 
MH 3EMAAX BOCTOUHOŃ UacTH DpHTaHuM, MOTAA BbI3BATB OTTOK 3THX IIO- 
CEAEHIIEB Ha BOCTOK, BIIAOTB AO /LHTapHoro 6epera. B 3T0M cAyuae CTaHO- 
BHTCA NOHATEH HHTEpEC, IIpOABAABIIHACA OCTPOBHBIMM AHTAO-CAKCAMH 
(OT TekcTa «BuąĄcuĄa» Ao ukhopmannu ByabbcTaHa u bapToaoMea AH- 
TAMŃCKOTO) K CHTyalHM B IOTo-BOCTOUHOŃ BaATHM Ha HpoTaxeHNu V — 
IX BB. IIpaBAa, BO3MOXKEH u 6oAee IpocToń BapHAHT NOIAĄAHHA TPYIIHI 
AHTAO-CAKCOB Ha AHTapHBILA 6eper — Hanuune B V B. He TOABKO 3AIIAĄHOA, 
HO H BOCTOUHOŃ BETBEH HX MHTpalHA. 

BTopBIM Ba?XHBIM IIATOM AAA HU3Y1CHHA ACTEHĄBI O BHACBYTE ABAA- 
€TCA IOIIBITKA HSBA€15 AHQOPMAHNHK 3THO-KYABTYDHOTO XapakTepa M3 
CAMOTO HMCHH BOXKAA «KUMBDOB» M 6pyTeHOB/IIpyCCOB, LEHTPAABHOH 
$urype nepBBIx TAaB «I Ipycckoń xpoHuku» CuMoHa IpyHay. 

Fma «BuAeBYT», € YHETOM TOTO, 4TO OHO IIpHypOUEHO K 6epery Bnc- 
AMHCKOTO 3AAHBA Y ACABTBI p. BHCABI, B U3MEHCHHOH PQOpME «ByĄbA» 
YNOMUHAETCA B ADEBHC-aHTAHHCKOH II03ME «BHĄCHĄ». B 3T0M TekcTe 
ACATEABHOCTB 3TOTO BOXAA XPEĄOB/TOTOB «B AECaX y BHCTABI»> CBA3BI- 
BA€TCA C AHNOXOH ATTHABI. ONpeĄCACHHAA ĄOAA HCTODHUHOCTH HpPOTO- 
Tura BUAEBYTa NO3BOAAET HańTH OÓPACHCHHE H3BECTHOTO IIO Mopaany 
3THOHuMa Vidivarii — or Wudja/ Widja-varijs (rorck. «Aroqu ByAbu/Bn- 
ĄbH>»). CToauiee B paAy TakHX TOTCKHX HAMĆH, kak Boaypna, Burumup 
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as Wodurid, Witimir and Widirich, the loan translation of the name 
Widewut/ WidewoPs would be "Fierce / Overwhelmed by reason". 

In the Old English poem Widsith there are verses concerning the 
events in the forest Myrkvidr (at the mouth of the River Vistula), taking 
place in the times of the Huns: "there the exiles Wudga and Hama / 
gained twisted gold, men and women.” 

In this way, we learn from the poem Widsitb that Wudga had 
a brother (the same as Widewut in the Prussian legend). The activity are- 
as of Widewut and Wudga (in the context of the Old Germanic legends, 
the latter is compared with the son of the divine blacksmith Weland) 
probably coincide with the territory of the Vistula river delta. The social 
activity which destroys the old family-tribal structure is typical of both 
of the aforementioned characters and can be compared to the process 
of creating a small "barbaric kingdom”. The duality of the brothers-pro- 
genitors is characteristic of many tribes and peoples of Indo-European 
origin (Castor and Pollux, Romulus and Remus, Hengist and Horsa). 

The aforementioned archaeological remains of the Vidivarians, 
which indicate their initial Germanic origin, change over time. Already 
at the DI phase (end of the 4* century AD) in the Vidivarian areas (ini- 
tially — Elbląg Upland / *Gepedoios island”, to the mid 5* century AD — 
Sambia) fibulas with a star-like body appear, which have their prototypes 
in Scandinavia. The discoveries of such clasps, dating from the second 
quarter of the 5” century, occur at points important for the foreign war- 
riors of the Aesti's area — the surroundings of the alleged area of intrusion 
(the Balga coastal island in the historical land of Natangia) into Sambia, 
rich in amber. The area of this island (today — a peninsula) and the estu- 
ary of the fłowing south river Banówka/Banau/Mamonovka were best 
suited for newcomers due to several geomorphologic reasons. It is in this 
micro-region, on the northern borders of the Hrains Hadba area, that 
Rikoyto was founded. 

In che second halfof the 5” century AD the traces of a foreign ethos 
in the south-eastern Baltic lands do not disappear and manifest them- 
selves in the expansion of the knives-daggers that have been found, pre- 
viously unknown to the Balts. It is possible that among the newcomers 
were also the Heruli, who moved north of the Danube after the year 455. 
These lightly armed warriors, hardened in battles under the banners of 
Attila, were a serious threat to the neighbouring Balts. Ammianus Mar- 
cellinus describes the role of these daggers in the hands of the "barbar- 
ian” warriors in one of the fights, shortly before the Battle of Adrianople, 
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Sekanćiu biidu suźinome, jog Widsitbpoemos herojus Wudja 
turćjo brolj (lygiai, kaip ir priisy legendoje minimas Vaidevutis). 
Vaidevućio ir Wudja veiklos teritorijos (senovćs germany legendy 
kontekste, Wudja lyginamas su dieviskojo kalvio Velando siinumi) 
tikriausiai pasidengia su Vyslos upes deltos teritorija. Senovines 
genćiy struktiras naikinantis visuomeninis aktyvumas bidingas 
abejoms aukśćiau jvardintoms asmenybems ir galima ji palyginti 
su mażosios „barbary karalystes” kiirimosi procesu. Broliy-proto- 
plasty dvilypumas bidingas daugeliui indoeuropiećiy kilmćs gen- 
Giy ir tauty (Kastoras ir Poluksas, Romulas ir Remas, Hengistas ir 
Horsa). 

Aukśćiau ivardytos vidivarijy archeologinćs liekanos, jrodan- 
ćios jy pirmutinę germaniśką kilmę, laikui begant keićiasi. Jau D1 
fazćs metu (IV m. e. a pabaigoje) vidivarijy teritorijose (i$ pradżiy 
Elbingo kalvos/ „Gepedoios sala”, iki V m. e. a. vidurio — Sambija) 
atsiranda segćs su źvaigźdes formos kojele, kuriy iśtaky galima ieś- 
koci Skandinavijoje. Tokiy segiy ir sąsagy iŚ V a. antrojo ketvirćio 
radiniai aptinkami svetimśaliy kariams svarbiuose esty teritorijos 
taśkuose — preziumuojamo jsibrovimo i gintaru turtingos Sembos 
teritorijos apylinkćse (istorines Natangijos żemćs prie jiiros pa- 
kranćiy esanti Balgos sala). Śios salos (dabar — pusiasalio) teritorija 
ir j pietus nuo jos tekanćios Banówka/Banau/ Mamonovka upćs 
Żiotys buvo ateiviams palankiausios (del daugelio geomorfologiniy 
prieźasćiy). Bitent tame mikroregione, Siauriniame Hrains Halba 
teritorijos pasienyje, ikurta Rickoyotto śventykla. 

Antroje V m. e. a. pusćje svetimo etoso egzistavimo pietrytinćse 
Baltijos teritorijose pedsakai neiśnyksta ir pasireiskia dar platesne- 
mis ŚSiose teritorijose baltams iki tol neźinomy peiliy — kinżaly ży- 
mćmis. Gali biti, jog tarp ateiviy buvo herulai, kurie po 455 m. per- 
sikelć j Siaurę nuo Dunojaus. Lengvai ginkluoti kariai, użsigrudinę 
kovose po Attila genties veliavomis, kelć rimtą pavojy apylinkćse gy- 
venusiems baltams. Amianas Marcelinas (Ammianus Marcellinus) 
sekanćiai aprażo „barbary” rankose laikomy kinżaly vaidmenj vie- 
noje kovoje, vykusioje prieś pat Adrianopolio miśj (378 m. e. m.): 
„Barbarai, smulkis ir vikris, mete j misiśkius smaluotas kuokas, 
o besiprieśinantiems i kriitines smeigdavo kinżalus...”. 

Materialinćs ir dvasinćs vidivarijy kultiiros savybćs parodo, jog 
Sie buvo prisy archeologinćs kultiiros kiirimo katalizatorius. Vie- 
nas pirmujy priisy kultiiros savybemis pasiżźyminćiy archeologiniy 


i Widirich, imię Widewut/ WidewoPs można roboczo przetłumaczyć 
jako „Zaciekły/Owładnięty rozumem”. 

W staroangielskim poemacie Widsith znajdują się wersy dotyczące 
wydarzeń w lesie Myrkviór (ujście Wisły), rozgrywających się za czasów 
Hunów: „Wudja i Hama / chociaż byli na wygnaniu, mężami i żonami 
/ rządzili, i złotem”. 

W ten sposób dowiadujemy się, że Wudja z poematu Widsith miał 
brata (tak samo jak Widewut w legendzie pruskiej). Tereny działalności 
Widewuta i Wudji (w kontekście starogermańskich legend, ten ostat- 
ni jest porównywany z synem boskiego kowala Welanda) najpewniej 
pokrywają się z terytorium delty rzeki Wisły. Aktywność społeczna, 
niszcząca dawne rodowo-plemienne struktury, właściwa jest obu wyżej 
wymienionym postaciom i można ją porównać z procesem tworzenia 
małego „królestwa barbarzyńskiego”. Dwoistość braci-protoplastów jest 
charakterystyczna dla licznych plemion i ludów pochodzenia indoeuro- 
pejskiego (Kastor i Polluks, Romulus i Remus, Hengist i Horsa). 

Wspomniane wyżej archeologiczne pozostałości Widiwariów, wska- 
zujące na ich początkowo germańskie pochodzenie, z czasem zamieniają 
się. Już na fazie DI (koniec IV w. n.e.) na obszarach Widiwariów (począt- 
kowo — Wzniesienia Elbląskie/ „wyspa Gepedoios”, do połowy V w. n.e. 
— Sambia) pojawiają się fibule z gwiaździstą nóżką, mające prototypy 
w Skandynawii. Znaleziska takich spinek, datowanych na drugą ćwierć 
V w., występują w ważnych dla cudzoziemskich wojowników punktach 
obszaru Estów — okolicach domniemanego terenu wtargnięcia (wyspa 
nadmorska Bałga w historycznej ziemi Natangia) na zasobną w bursztyn 
Sambię. Tereny tej wyspy (dzisiaj — półwyspu) i ujście płynącej na połu- 
dnie od niej rzeki Banówka/ Banau/Mamonovka były najodpowiedniej- 
sze dla przybyszów ze względu na szereg przyczyn geomorfologicznych. 
Właśnie w tym mikroregionie, na północnej rubieży terenu Hrains Hal- 
ba, założone zostało Rikoyto. 

W drugiej połowie V w. n.e. ślady obecności obcego etnosu w po- 
łudniowo-wschodnich terenach bałtyckich nie znikają i objawiają się 
rozszerzaniem tu wcześniej nieznanych Bałtom noży-kindżałów. Nie- 
wykluczone, że wśród przybyszów byli Herulowie, którzy przenieśli się 
po 455 r. na północ od Dunaju. Lekkozbrojni wojownicy, zahartowa- 
ni w walkach pod sztandarami Attyli, byli poważnym zagrożeniem dla 
okolicznych Bałtów. Ammianus Marcellinus tak opisuje rolę kindża- 
łów w rękach „barbarzyńskich” wojowników w jednej z walk, na krót- 
ko przed bitwą pod Adrianopolem (378 r. n. e.): „Barbarzyńcy, lekcy 


a Buaupux, uma BuaeByT/ WidewoPs no AaHHBIM TOTCKOTO A3bIKa MOXXHO 
IIpeĄBaDHTEABHO IIEDEBECTH KaK « ApocTHBIA/OAepXuMBIH pa3yMOM». 

B ApeBHeaHTAHACKOŃ II09ME «BHĄCHĄ» €CTb TaKHE CTDOKH O COÓBI- 
TMAX B Aecy MIopkBHĄ (ycTbe BHCABI) B TYHHCKYP 3IIOXY: 

«Byąba u XaMa / XOTb M B USTHaHbH, MYKAMH M XĆHaMX / AEp?KABH- 
AH, H 3AATOM». 

TakuM 06pa30M, CTaHOBHTCA H3BECTHO, UTO ByĄbA M3 NO3MBI «BHĄ- 
cHĄ» OGAaAaa Gparom (kak u BuĄeByT B npycckoń AereHĄe). PaHoHbl 
ĄCATEABHOCTH BuAeByTa A Byąbu (B KOHTEKCTE ApEBHETEpMaHCKHX AC- 
TEHĄ IIOCACĄHUHCONOCTABHM C CBIHOM G0XECTBEHHOTO Ky3HEla BEAaHĄa) 
AOCTATOUHO HaĄĆXHO COBIIAĄAIOT B ACABTE p. BHCABI H B eć okpyre. MIx 
COLMAABHAA AKTHUBHOCTb, AOMABIIIAA IIDEKHHE POAO-IIAEMEHHBIE OÓLNE- 
CTBEHHBIE CXEMBI, IIO CBOEMYy XADAKTEpy AĄ€KBATHa y O60HX IepcoHaxeH 
H CONOCTABHMA € IIPOHECCOM CO3ĄAHHA MAAOTO «BapBApCKOTO KODOAEB- 
CTBA». /ĄBOHCTBEHHOCTb GpaTbEB-POĄOHAdaAbHHKOB XapaKTEpHa AAA 
MHOTHX IIAEMĆH H HaDOĄOB HHĄOEBPOIIECKOTO IIpPoHCXOKĄCHHA (Kacrop 
u Iloanykc, Pomya u Pem, XeHrucT u Xopca). 

YTIOMAHYyTBIE BbIIiie apXEOAOTH1ECKHE IIDH3HAKH BHĄMBADpHEB, YKa- 
3BIBAIOIIH€ Ha HX HSHAa4aABHO TEPMAHCKOEC IIDOHCXOXKĄCHHE, CO BDEMEHEM 
MEHAIOTCA. Ye Ha haae D, (koHen IV B. H.3.) B apeaAe BHĄMBapneB (rep- 
BOHAdaAbHO — OABÓAOHTCKAA BO3BBIIIIEHHOCTB/»OCTpoB IereĄoioc», 
K cepeąuHe V B. H.3. — CamMÓn4) NOABAAIOTCA QHÓYABI CO 3BEBĄATOŃ HOX- 
KOŃ, HMEIOINME HPOTOTHIBI B CKAHĄMHaBHH. HaXOĄKH TaKHX 3ACTEKEK 
OTMEUAIOT BO BTOpoH 4eTBEpTH V B. OCO60 BaXHBIE AAA HHO3EMHBIX BO- 
HHOB ITYHKTPI apeAAA 3CTHEB — OKPECTHOCTH IIEpCIIEKTHBHOTO IAALAAp- 
Ma BTOpXEHHA (OCTpoB BaAbra Ha ro6epexbe AcTopuueckońi 3seMAu Ha- 
TaHTHA) B AHTapOHOCHyło CaMónio. OKpecTHOCTH 3TOTO OCTpOBA (HbIHe 
— IIOAYOCTDOB) H CTbE TEKYylIEH IOKHee ero p. Banawa/Banau/MaMOHOBKa 
BBHAY pAĄA TEOMOPÓOAOTHYECKHX IIDH1MH ÓBIAH BECHMA OIITHMAAbHBI 
AAA IDpHLIEAPLIEB. IMeHHO B 3T0M MHKPODPETHOHE, Ha CEBEDHOH TpaHUliE 
oGnacru XpańHc-XaAb6a OBIAO 34aA0X€HO TOpoĄNINE PHKOAŃTO. 

Ilocae cepeąuHBi V B. H.3. CACĄBI HHOSTHHYHOTO IIpHCYTCTBHA B IOTO- 
BOCTOUHOŃ DaATHUM HE MCYE3AIOT H PEAAHBYIOTCA pPACHPOCTPAHEHHEM 
3Ą€Cb paHee He CBOŃCTBEHHBIX OaATaM HOXKEH-KHH'KAAOB. He HCKAIOYE- 
HO, 4TO CpEĄH IpHLNIEABIEB ÓBIAM OTOLIEĄINHE IOCAE 455 T. K CEBepy OT 
AyHaa TEpyABI. AETKOBOOpyXKĆHHBIE BOHHBI, 3AKAAĆHHBIE B 604X IIOĄ 
SHaMĆHaMH ATTHABI, CTAAM CepbĆ3HOH YTPO30i AAA OKPECTHBIX GaATOB. 
AMMniaH MapneAAHH TaK ONHCHIBACT POAb KHUHXAAOB B DYKAX <BApBap- 
CKHX» BOMHOB B ÓHTBE IpH CaAUINHH HE3AĄAOATO IEDEĄ CpaXKEHMEM IIP 
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(378 AD) in such a way: "The barbarians, light and nim- 


ble in their formation, threw charred clubs into our 


objekty — Pillgarten piliavietć ir plokśćios Warnikam kapinćs, 



































priklausanćios Hrains Halba mikroregionui. Svarbus faktas, jog 
men, striking with daggers those who resisted.” Warnikam kapinćse rasta dviguba kunigaikśćiy kapavietć (Wa- 
Features of the Vidivarians material and spir- 30, Wa-31 — V m. e. a. pradźia),lyginama su legendoje pateikta 
itual culture testify to the fact that they were Vaidevucio ir Briitćno brolybćs ideja. 
a catalyst in the process of creating the Iki V m. e. a. galo toje paćioje teritorijoje paplito segćs su 
Prussian archaeological culture. One of gyviny galvutćmis, genetiśkai susiję su V a. Jutlandijos istori- 
the first archaeological monuments pos- niais paminklais. Prusy kapiniy teritorijoje kartu su źvaigź- 
sessing the characteristics of Prussian des formos segćmis (velyvq II tipo varianty) rastos taip pat 


culture is the Pillgarten settlement and segćs su gyviiny galvutćmis, kurios buvo naudojamos kaip 


the Warnikam flat cemetery, belonging AV 
to the Hrains Halba micto-region. The M 


papuośalas prie moteriśky ruby. Aptariamas reiśkinys 

naudojamas kaip huny miśiuose kariavusiy germaniś- 
presence of a princely double burial in kai kalbanćiy veterany jsiskverbimo j vietinę vakary 
the Warnikam cemetery (Wa-30, Wa-31 
— the first half of the 5* century AD), 
comparable to the idea presented in the 
legend of Widewut's and Bruten's broth- 


erhood, is significant. 


balty aplinką etapo rodiklis. Vienu segiy su gy- 
viiny galvutćmis prototipy yra nuostabus Mło- 
teczno/Hammersdorfo vietovćje rastas auksi- 
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(kapavietćs inventorius?) papildais. 
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spread in the same area from the end 
of the 5* century AD, and are geneti- 
cally linked to the Jutland monu- 
ments from the second half of 

the 5% century. Within 

the Prussian 


prisy kulciros germaniśkos kilmćs żen- 





klai iśnyksta net iki vikingy epochos. 
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susijęs apie 400—450 m. (veikiau- 
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miśj prie Nedao upćs 

ir buvo priversti ap- 
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i zwinni w swym szyku, rzucali w naszych osmolone maczugi, stawiają- 
cych opór razili w pierś kindżałami...”. 

Cechy kultury materialnej i duchowej Widiwariów świadczą o tym, 
że byli oni katalizatorem w trakcie tworzenia pruskiej kultury archeolo- 
gicznej. Jednym z pierwszych zabytków archeologicznych, posiadającym 
cechy kultury pruskiej, jest grodzisko Pillgarten i cmentarzysko płaskie 
Warnikam, wchodzące w skład mikroregion Hrains Halba. Znamienny 
jest fakt obecności na cmentarzysku Warnikam podwójnego książęcego 
pochówku (Wa-30, Wa-31 — pierwsza połowa V w. n.e.), porównywalne- 
go z przedstawioną w legendzie ideą braterstwa Widewuta i Brutena. 

Odkońca V w. n.e. natym samym terenie rozpowszechnione są fibule 
z główkami zwierzęcymi, genetycznie powiązane z zabytkami jutlandz- 
kimi z drugiej połowy V w. W obrębie pruskich cmentarzysk, wraz ze 
znaleziskami fibul gwiaździstych późnych wariantów typu II, występują 
także fibule z główkami zwierząt, które stanowiły dodatek do ubioru 
kobiecego. Omawiane zjawisko służy za wskaźnik etapów wnikania ger- 
mańskojęzycznych weteranów wojen huńskich w miejscowe zachodnio- 
bałtyckie środowisko. Jednym z prototypów fibul z główkami zwierząt 
jest wspaniała złota zapinka z granatowymi uzupełnieniami z depozytu 
A (inwentarz pochówku?) z miejscowości Młoteczno/Hammersdorf. 

W późniejszym okresie oznaki germańskiego pochodzenia kultury 
wczesnopruskiej znikają aż do epoki wikingów. 

Jedną z specyficznych cech zabytków Widiwariów była symbioza 
elementów prowincjonalno-rzymskiej, germańskiej i bałtyckiej sztu- 
ki użytkowej. Z fenomenem tym związane było rozpowszechnienie 
ok. 400-450 r. (raczej — naraz po przybyciu wojowników, którzy ponie- 
śli klęskę nad rzeką Nedao i byli zmuszeni opuścić niegościnne tereny 
Dunaju) gwiaździstych fibuli oraz kompletów pasów w stylu Sósdala. 
Autor tego tekstu zaznaczał już możliwość odzwierciedlenia tego uni- 
katowego zjawiska z północnej części Barbaricum w skandynawskim 
podaniu o „pasie Brisingów” (brisinga girdr). Trzeba podkreślić, że 
— uwzględniając ów aspekt — z Hallibo można hipotetycznie powią- 
zać działalność autora owego „pasa”, legendarnego złotnika Welanda 
(„Pieśń o Welandzie” wspomina o realnych wydarzeniach, związanych 
z bitwą nad Nedao). W germańskim eposie pojawia się wzmianka, że „... 
Weland sam, w Ulfdalirze siedząc, ... pierścienie, jak węże, zręcznie spla- 
tał...” (Beowulf). Zdumiewającą jest podobieństwo tego opisu do wyglą- 
du pierścieni o kształcie węża (zwanych umownie „grzywnami”) z depo- 
zytu w Młotecznie / Hammersdorf w mikroregionie Hallibo. Depozyt 


AApuasonone (378 T. H.a.): «BapBapbl, AGTKHE M IOĄBHXHBIE B CBOĆM 
CTPOR, METAAH B HallMX OÓOX2KXCHHBIE IIAAHBI, IIODAXKAAH B TPyĄB KUH- 
KaAaMH HaMOOAEE JIIODHO COIIPOTHBAABLIUXCA...». 

depTbl MaTepHaABHOŃ M AYXOBHOH KYABTYDBI BHĄUBADHEB CBHĄACTEAb- 
CTBYIOT O TOM, 4TO OHM CTAAM KATAAH3ATODOM IIpH CAOXXEHHH IDYCCKOŃ 
apXEOAOTHUECKOŃ KYABTYPBI. OĄHHMH M3 NepBBIX INAMATHUKOB apXEO- 
AOTHH, OGAAĄAIOINHX IIDA3HaKAMM IIDYCCKOŃH KYABTYDBI, ABAAIOTCA TO- 
poaunie IIuAAbrapTeH M TDYHTOBOŃ MOTHUABHHK BapHUKaM, BXOĄALNNE 
B MUKPpOperHoH XpańHc-XaAbó6a. I lokasaTeaeH PakT IpHcyTCTBHA Ha MO- 
TUABHUKe BapHHKaM IapHOTO KHAXECKOTO 3AXODOHCHHA (Wa-30, Wa-31 
— repBa4 IOAOBUHa V B. H.3.), COIOCTABHMOTO € HĄceH paTcTBa BuĄcByTa 
u bpyTeHa, OTpa>XCHHOTO B AeTEHĄC. 

C koHua V B. H.3. Ha 3T0H %e TeppuTOpHM paCHpOCTPAHAIOTCA 3BEDH- 
HOTOAOBBIE PHÓYABI, TEHETH1ECKH CBA3AHHBIE C ĄDEBHOCTAMH OTAaHA2 
BTOpoń noA. V B. COBIIaA44 B IIpeĄCAAX OĄHOTO IIPYCCKOTO MOTHABHHKA 
C HaXOĄKAMH 3BE3Ą1ATBIX PHUOYA IIO3ĄHHX BapHaHTOB TUI II, B OTAMune 
OT HMX, 3BEDHHOTOAOBBIE PHOYABI ABAAAMHC AKCECCYADOM XXEHCKOTO y60- 
pa. DTo ABAEHHE CAYXKHT HHĄHKATODOM 3TAIIOB BHCĄDEHHA TEDMAHOA- 
3PI1HBIX BETEpaHOB TYHHCKHX BOŃH B MECTHYyłO 3AIIAAHOGAATCKYK CPEA). 
OĄHHM 13 IIDOTOTHINOB 3BEpHHOTOAOBBIX PHÓyA ABAAETCA POCKOLIHAA 
3OAOTAA 3aCTÓKKA C TDAHaTOBBIMH BCTaBKAMH M3 ĄCIIO3HTA A (UHBEHTapb 
rnorpeóeHua ?) B Młoteczno/Hammersdorf. 

IlosąHee repMaHckhe IO IpoHcXOKĄCHHIO IpH3HAKH paHHel IIpyc- 
CKOŃ KYABTYDBI HCYC3AIOT BIIAOTB AO 3IIOXM BHKMHTOB. 

OAHa u3 CIIELHÓHYECKHX UEPT APEBHOCTEH BHĄHBADHEB 3AKAIOYAAAC 
B CAMÓMO3€ 3AEMEHTOB IIDOBHHIHAABHO-DPHMCKOTO, TEDMAHCKOTO MH GaAT- 
CKOTO IIDHKAAAHOTO HCKYCCTBA. JTHUM QEHOMEHOM CTaAO pacIIpocTpaHe- 
Hue ok. 400-450 rr. (ckopee Bcero — cpasy Irocae ApuÓBITHA BOMHOB, IIO- 
TeprieBiiux nopaxeHHe npu HeAa0 M BBIHYKACHHBIX IIOKHHyTb OTHBIHE 
HETOCTEIpHUHMHOC IIOAyHaBbe) 3BÓ3A1ATBIX PHÓYA H HOACHBIX Ha60poB 
B cTHAe Sósdala. ABTOpoM 3THX CTpOK y>KE OTMEUAAACh BO3SMOXHOCTB OT- 
paKeHHA 3TOTO YHHKAABHOTO ABACHHA B CEBEDHOH 4acTu bapóapukym 
B CKAHAHHABCKOM IIpCĄAAHHN O «IIOACE pucuHToB» (brisinga girdr). Baxx- 
HO OTMETHTB, 4TO, YHHTBIBAA 3TOT ACIIEKT, C XAAH60 MOXHO CyTy60 THIIO- 
TETHYECKH CBA3ATb ĄCATEABHOCTb ABTOPA 3TOTO <IIOACA» — AETEHAADHOTO 
3AaTOKy3HELa — BóAaHAa («IlecHa o BenaHĄE» HaBeaHa IaMATBRO O pe- 
AAbHBIX COÓBITHAX, CBA3AHHbIX  6HTBOH npu Heqao). B repMaHckoM sa11oce 
YIOMUHAETCA O TOM, TO «...BGAaHĄ OĄHH, B YABBĄAAHDpE CHĄA, ... KOABIĄA, 
KakK 3MCH, HCKYCHO CIIAETAA...> (BeoBYABG). IIopasaTeabHOŃ aHanorneń 
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cemeteries, together with the discoveries of star-shaped fibulas of the late 
II typesvariants, there are also fibulas with animal heads, which were an 
addition to women's clothing. This phenomenon serves as an indicator 
of the stages of penetration of the German-speaking veterans of the Hun 
wars into the local western Baltic environment. One of the prototypes of 
a fibula wich animal heads is the great golden clasp with dark blue addi- 
tions from the A deposit (burial inventory?) from the city of Młoteczno/ 
Hammersdorf. 

In che later period, signs of Germanic origins of the early-Prussian 
culture disappear until the Viking Age. 

One of the specific features of the Vidivarians monuments was 
a symbiosis of the elements of the provincial-Roman, Germanic and Bal- 
tic applied arts. This phenomenon was related to the prevalence around 
the year 400—450 (or rather — once after the arrival of warriors who were 
defeated on the River Nedao and were forced to leave the inhospitable 
territory of the Danube) of the star-shaped fibulas and collection of belts 
in the Sósdala style. The author of the text has already mentioned the 
possibility of the reflection of this unique phenomenon from che north- 
ern part of Barbaricum in the Scandinavian tale of 'the Brisings' belt” 
(brisingagirdn). It should be stressed that — taking into account this as- 
pect — Hallibo can be hypothetically associated with the activities of the 
*belts” author, the legendary goldsmith, Weland ("The song of Weland” 
refers to real events related to the battle over Nedao). In the Germanic 
epos we have a reference which says that "Weland himself, in Ulfsdalir 
sitting,... the rings, just like snakes, skilfully braided...” (Beowulf). The 
resemblance of this description to the appearance of the snake-shaped 
rings (conventionally called "grzywnas” [Polish *grzywna” meaning "a 
fine”]) from the deposit of Młoteczno/ Hammersdorf in the Hallibo mi- 
cro-region is striking. This deposit was found in the village centre during 
ploughing in May 1917. It consisted of large (diameter 15 cm, weight 
549.4 g) and small (diameter 13 cm, weight 991.5 g) golden rings with 
overlapping ends. The provincial-Roman craftsmen (and not the Ger- 
man, Weland) while producing these rings, have given them the features 
of the stylized dragons. 

The presence of the late-Roman legionnaires (more precisely — vet- 
eran-'barbarians” being mercenaries in the Roman army) at the lower 
reaches of the River Vistula can be deduced from the discoveries of the 
Roman bronze gear parts from the area of modern Elbląg. The "grzy- 
wnas” from the city of Młoteczno/ Hammersdorf were a tender of the 
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żvaigźdćs formos segiy ir Sósdalo stiliaus dirży rinkiniy papliti- 
mas. Sio teksto autorius buvo pażymćjęs, jog minćtas unikalus Bar- 
baricum Śiaurinćje dalyje uźfiksuotas reiśkinys galejo biiti aprady- 
tas padavime apie „Brisingy dirżą” (brisingagirdr). Reikia pabreżźci, 
jog atsiźvelgiant j minetą aspektą — su Hallibo galima hipotetiśkai 
susieti Sio „dirżo” autoriaus, legendinio auksakalio Velando („Ve- 
lando giesme” pasakoja apie realius jvykius, susijusius su miśiu prie 
Nedao upćs) ,veikla. Germaniskame epe atsiranda pastaba, jog „.... 
Velandas pats, sśdódamas Ulfdalire, ... żiedus kaip gyvates mikliai 
pyne...” (Beovulfas). Stebina Sio aprasymo panaśumas su gyvatćs 
formos źiedy (i$ Hallibo mikroregione esanćios Młoteczno/Ham- 
mersdorfo vietovćs depozito) atvaizdu. Sis depozitas kaimo vidu- 
ryje rastas 1917 m., ariant żemę. Ji sudarć dideli (15 cm skersmens, 
549, 4 g syorio) ir mażi (13 cm skersmens, 991, 5 gsvorio) auksiniai 
żiedai su tarpusavyje susijungianćiais galais. Provinciniai romeny 
meistrai (o ne germanas Velandas), gamindami Siuos żiedus, suteike 
jiems stilizuoty slibiny savybią. 

Apie vćlyvujy romćny legionininky (tiksliau — veterany — „bar- 
bary”, Romos kariuomenćje tarnaujanćiy samdiniy) buvimą Żemu- 
tiniame Vyslos ruoże galima teigti, remiantis dabartinio Elbingo 
apylinkćse rastais i$ ketaus pagamintais romeny śarvo elementais. 
Młoteczno/Hammersdorfo vietovcje rasti żiedai buvo romćny val- 
dżios struktiry atstovy mokćjimo priemone, veliau jie buvo per- 
duoti tam tikram „barbary” kariuomenćs biriui. Didźiojo tauty 
kraustymosi epochos metu, romćny kariuomenę praktiśkai sudarć 
tik panaśis samdiniy daliniai. Pagal „barbarams” artimas mate- 
rialinćs kultiiros realijas, żiedus romeny amatininkai gamino, at- 
vaizduodami ant jy slibinus. Żieduose esantys jpjovimai byloja apie 
tai, kad źiedai buvo skirti pasidalinti tarpusavyje kariams, taćiau 
każkas (vadas?) nusprende użkasti juos żemeje kaip lobj (greićiau- 
siai aukos pobidżio). Tokia auka yra interpretuojama kaip dievams 
skirta dovana, kuri V a. pradżioje Aistmariy pakrantćje buvo paau- 
kota, kuriantis mażajai „barbary karalystei”. 

Piety Baltijos jiros pakrantćje auksiniai żiedai galćjo biiti nau- 
dojami kaip konkrećiy konungy kariams skirtas mokćjimo prie- 
moniy depozitas, vado valdżios insignijos arba sakralinis „valstybćs 
turtas”, panaślai kaip ir puikus Apahida vietovćje esantis laidojimo 
inventorius ar Petroasa ir Simleu Silvaniei (Rumunija) vietovćse 
esantys lobiai. Bet kokiu atveju, tokie ryśkiis materialiai atributai, 


ten znaleziony został w centrum wsi podczas orki w maju 1917 r. W jego 
skład wchodziły duże ($rednica15 cm, waga 549, 4 g) i małe (średni- 
cal13 cm, waga 991, 5 g) złote pierścienie z zachodzącymi na siebie koń- 
cami. Prowincjonalno-rzymscy mistrzowie (a nie Germanin Weland), 
wytwarzając te pierścienie nadali nim cechy stylizowanych smoków. 

O obecności późnorzymskich legionistów (dokładniej — weteranów 
„barbarzyńców”, będących najemnikami w rzymskim wojsku) w okoli- 
cach dolnego biegu rzeki Wisły można wnosić na podstawie znaleziska 
spiżowych części rynsztunku rzymskiego z okolic współczesnego Elblą- 
ga. „Grzywny” z miejscowości Młoteczno/ Hammersdorf były środkiem 
płatniczym przedstawicieli rzymskich struktur władzy, które zostały 
przekazane pewnej „barbarzyńskiej” jednostce wojskowej. W epoce 
wędrówki ludów rzymskie wojsko składało się praktycznie wyłącznie 
z podobnych oddziałów najemników. Pierścienie, zgodnie z bliskimi 
„barbarzyńcom” realiami kultury materialnej, zostały wykonane przez 
rzymskich rzemieślników jako grzywny. Nacięcia na nich świadczą, że 
grzywny były przeznaczone do podziału pomiędzy wojowników, lecz 
ktoś (wódz?) postanowił umieścić je w ziemi w postaci skarbu, raczej 
o charakterze ofiarnym. Taka ofiara jest wstępnie interpretowana jako 
dar dla bogów, złożony na wybrzeżu Zalewu Wiślanego na początku 
V w. w procesie tworzenia małego „królestwa barbarzyńskiego”. 

Na brzegu południowego Bałtyku złote grzywny mogły służyć jako 
depozyt środków płatniczych dla wojowników drużyn określonych 
konungów, stanowić insygnia władzy wodza albo sakralny plemien- 
ny „skarb państwa”, jak wspaniały inwentarz pogrzebowy w Apahida, 
skarby w Petroasa i w $imleu Silvaniei (Rumunia). W każdym razie ta- 
kie wyraźne atrybuty materialne, jak wykonane przez prowincjonalno- 
rzymskich mistrzów dla wodzów germańskich drużyn grzywny (a także 
wspaniały strój ze skarbu A w Młotecznie), stanowią atrybut małego 
„barbarzyńskiego” królestwa, jako tymczasowego tworu quasi-państwo- 
wego. W omawianym przypadku grzywny powiązane są ze wspólnotą 
Widiwariów, którzy osiedlili się na odległej rubieży Barbaricum, w del- 
cie rzeki Wisły, w końcowym stadium epoki Hunów. Przez ten mikro- 
region powracali do Skandynawii północni Germanie (Herulowie, Lon- 
gobardowie, Skirowie oraz przedstawiciele innych plemion). Niektórzy 
z ich z różnych przyczyn woleli pozostać w delcie Wisły. Właśnie oni, 
„zebrani z różnych plemion”, stali się faktycznym katalizatorem kształ- 
towania się kultury pruskiej w połowie V w. 


3TUM CTPOKAM ABAAIOTCA 3MEEIIOĄOGHBIE KOABLIA (yCAOBHO — «TPHBHBI>) 
M3 Ąelo3uTa € B Młoteczno/Hammersdorf B makpoperuoHe Xaan60. 
DTOT AEHO3HT ÓBIA HaliĄCH B IeHTpE NOCEAKA IIpH IaXOTE B Mae 1917 r., 
BKAIOHA€T G0Abliioe (ĄHaM. 15 cM, Bec. 549,4 r) u Manoe (AMaM. 13 CM, 
Bec 991,5 T) 30AOTBIE KOABIA € 3AXOĄAIHMH KOHIIAMA. I IpoBHHHMAAbHO- 
paMckne MacTepa (a He repMaHen BóAaHA), H3TOTABAHBad 3TH KOABIIA, 
IPHĄAAH HM CTHAH3OBAHHbIE 4EpTbI CBEDHyBIIHXCA B KOABIIA ĄDAKOHOB. 

QakTnpucyTcTBHAIo3ĄHEpHMCKHX ACTHOHEDOB (TO4HEE — BETEpaHOB- 
«BapBapoB>», ABAABIIHXCA HAĆMHHKAMH B pHMCKHX BOŃCKAX) B HA3OBbAX 
p. Bucabi npeATOAaTaeTca u3-3a HaXOĄOK 6POH30BBIX ĄETAAEH pAMCKOTO 
AOCIIEXA B OKDECTHOCTAX COBDEMEHHOTO I. DAbÓAOHTA. «IpuBHbl> M3 
Młoteczno/Hammersdorf ABAAIoTca cpeĄCTBAMH HAaTEKA I PEĄCTABHTE- 
AAMH pHMCKHX BAACTHBIX CTDYKTYD, OCYIIECTBACHHOTO HEKOEMY «BAp- 
BapcKOMy» BOHHCKOMY POpMUpOBaHuPO. B 3roxy BeAHKOTO IIepeceAcHHA 
HapoĄOB pHMCKAA ADMHA HDPAKTHUECKH IIOAHOCTBIO COCTOAAA H3 TAKHX 
HaćMHBIX OTDAAOB. DTH KOABIIA, ODHCHTHpyACb Ha 6AH3KHE «BapBapaM» 
peaaun MaTEpHaABHOH KYABTYDBI, ÓBLAM H3TOTOBACHBI pAMCKHMH DEMEC- 
ACHHHKAMH B BHĄC TpHBeH. HapyOku Ha HHX CBHĄETEABCTBYKOT O TOM, 4TO 
STH TpUBHBI OBIAH IIDHTOTOBACHBI K pA3ĄCACHHIO MEXAY BOHHAMK, HO He- 
KTO (BOXĄP ?) peIIIHA NOMECTHUTb HX B 3EMAIO B BHĄC KAAĄ4, CKODEE BCETO — 
>KEpTBEHHOTO. DTa XepTBa IIpeĄBaDHTEAbHO HHTEPIIpETHpyETCA KAK Aap 
GoTaM, IpuHeCĆHHBIH HM B IpOoLECCE CO3ĄAHHA MAAOTO «BapBApCKOTO 
KOPOAEBCTBa» Ha Óepery BUCAHHCKOTO 3AAHBA B HadaAe V B. 

Ha Oepery 1osxHol baATUH 30AOTBIE TDHBHBI MOTAH CAYXKXHTb ĄCIIO3H- 
TOM CPEĄCTBA IIAATEXXA BOMHAM ADYXXHH HEKHX KOHYHTOB, IIDEĄCTABAATb 
CO60Ń MHCHTHNH BAACTH KOHYHTA HAH CAKDAABHYyP IIAEMCHH pO «KA3HY», 
KaK pOCKOLIIHBIA IIOTpEÓAAbHBIA HHBEHTApb B AIIAXHAE, KAAĄBI B I leTpoa- 
ca BII|nMAcyA CHabBaHch (PyMbliHna). B AIo60M cAygae, Takue ApKHEBE- 
INECTBEHHPIE ATPHÓYTBI, KAK HSTOTOBACHHBIE IIDOBHHIHAAbHO-DHMCKHAMH 
MaCTepaMU AAA BOKACH TEpMAaHCKHX ĄpYKMH TDHBHBI (a TaK>KE pocKOLL- 
HblH yó0p M3 KAaĄa A B Młoteczno), aBAaI0Tca aTpu6yTOM MaAOTO «Bap- 
BapcKOTO» KOPOAEBCTBA KAK BDEMEHHOTO KBA3H-TOCYĄADCTBEHHOTO O6pa- 
30BaHua. B HalieM cAy4a€ TpHBHBI CBA3AHBI C OÓILHOCTBIO BHĄAHBAPHEB, 
OCEBIIMX Ha PHHaABHOŃ CTAĄHH TYHHCKOŃ 3IIOXH B ĄCABTE p. BHCAa, Ha 
AaAbHel rpaHune Barbaricum. Hepe3 3T0T MuKpOpETHOH CEBepHble TEp- 
MAHHBI (TEpyABI, AaHTOÓApĄBI, CKHDBI H IpeĄCTABHTEAH IIDO4HX IAEMCH) 
BO3BPAIINAAHCH B CKAHĄHHaBHKO. HeKOTOpBIE M3 HHX IO pa3HBIM IIpHUH- 
HaM IIpEATIOSMTAAH OCTATbCA B BHCAMHCKOŃ ĄACABTE. IMEHHO OHH, «CO- 
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representatives of the Roman authority structures that had passed to 
a certain "barbaric” military unit. In the era of the great migration of 
peoples, the Roman army consisted almost exclusively of similar units 
of mercenaries. In accordance with the realities familiar to the 'barbar- 
ians” of the material culture, the rings were made by Roman craftsmen 
as fines ('grzywnas”). The cuts made on them indicate that the fines were 
intended for distribution among the warriors, but someone (the leader?) 
decided to put them in the ground in the form of a treasure of a rather 
sacrificial nature. Such a sacrifice is initially interpreted as a gift to the 
gods, made on the coast of the Vistula Lagoon in the early 5”* century in 
the process of creating a small "barbaric kingdom”. 

On the southern shore of the Baltic Sea, the golden fines could serve 
as a deposit of the means of payment for the warriors in military units 
of certain konungens (kings), constituting the insignia of the power of 
the leader, or acting as a sacred tribal "state treasure”, as the magnificent 
funeral inventory in Apahida, treasures in Petroasa and S$imleu Silva- 
niei (Romania). In any event, such clear material attributes, as the fines 
made by the provincial-Roman craftsmen for the chiefs of the Germanic 
units (as well as the gorgeous outfit from the A treasure in Młoteczno) 
constitute an attribute of the small "barbaric” kingdom, as a temporary 
quasi-state creation. In this particular case, the fines were connected to 
the Vidivarians community which settled on the distant borders of Bar- 
baricum, in che delta of the River Vistula, in the final stage of the Hun 
era. The northern Germans (Heruli, Lombards, Skirians and representa- 
tives of other tribes) returned to Scandinavia through this micro-region. 
Some of them, for various reasons, preferred to stay in the delta of the 
Vistula River. These people, "gathered from different tribes”, became 
the actual catalyst for the formation of the Prussian culture in che mid 
5'h century. 

Thus, over the last decade, our knowledge of the antiquities of the 
Hrains Halba region has been completed in a way that enabled the dis- 
closure of a series of material evidence on the existence, in this place at 
the end of the 4” century and in the middle of the 5* century AD, of 
a community (Jordanes' Vidivarii), which undoubtedly can be called 
a small "barbaric kingdom”. It played a significant role in shaping the 
Prussian unit and che related Prussian archaeological culture. However, 
the conventionality of the term "Prussian culture” should be stressed 
here — the echnonym *"Prussians” is known to us only from the report 


of the Bavarian Geographer, which dates back to the second half of the 
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kaip provinciniy romćny meistry germany biriy vadams pagamin- 
ti żiedai (taip pat nuostabus A lobyno riibas Młoteczno vietoveje) 
— tai mażosios „barbary” karalystćs kaip laikino kvazi-valstybinio 
darinio simbolis. Aptariamu atveju, źiedai su slibiny atvaizdais su- 
siję su tolimame Barbaricum pasienyje, Vyslos upćs deltoje huny 
epochos pabaigoje jsikirusiy vidivarijy bendrija. Per Sio mikrore- 
giono teritoriją i Skandinaviją atgal keliavo Siaurćs germanai (he- 
rulai, longobardai, skirai ir kity genćiy atstovai). Kai kurie iś jy del 
jvairiy prieżasćiy norćjo pasilikti Vyslos deltos teritorijoje. Bitent 
jie, „susirinkę jvairiy genćiy atstovai”, tapo faktiniu prisy kultiiros 
formavimosi V a. viduryje katalizatoriumi. 

Sekanćiu biidu per pastarajj deśimtmetj misy Żinios apie seno- 
vćs Hrains Halbaregioną pasipildć tokiu lygiu, jog buvo pavieśinta eilć 
jrodymy, patvirtinan(iy faktą, jog IV m. e. a. pabaigoje — V m. e. a. 
viduryje ćionai egzistavo bendruomenć (Jordano vidivarijai), kurią 
be jokiy abejoniy galima vadinti mażąja „barbary” karalyste. Si ben- 
druomenć reikśmingai itakojo prasy rinktines formavimąsi bei su jos 
veikla susijusią prasy archeologinę kulturą. Visgi, reikia pabreżti su- 
tartinę „prusy kultiros” sąvokos reikśmę. Taigi, etnonimas „prasai” 
tapo żinomas tik atsiradus Bavarijos geografo apraśymams (IX a. an- 
troje puscje). Kalbćedami apie anksćiau, prieś sj laikotarpi vykusius 
jvykius, budvardj „prasiśkas” naudojame sutartinai. 

Stebetinas faktas, jog Vidurio Europos archeologai visiskai ne- 
iżvelgć vidivarijy istoriniy paminklą bei istorinio Hrains Halba 
mikroregiono. XIX a. pabaigoje vietinius didżiojo tauty krausty- 
mosi epochos artefaktus tyrinćjantys vokiećiy archeologai veliau 
susikoncentravo j kity laikotarpiy Sembos teritorijos archeolo- 
ginius paminklus. Pokario laikotarpiu tik Valdemaras Simćnas 
ir Sio teksto autorius skirtingu laipsniu panaudojo medźiagą apie 
Hrains Halba. Żinomas lenky archeologas Wojciech Nowakowski 
taip pat iśleido Siems paminklams paminćci skirtą straipsni. Stebe- 
tinas faktas, jog kolega i$ Var$uvos Siuose paminkluose nejżvelgć 
jokiy Aistmariy pakrantćje prisy kulciros vystymosi pradźioje vy- 
kusiy pagrindiniy istoriniy pokyćią żenklą. 

Deja, Sios kultiiros atsiradimo taip pat nepastebćjo, kas yra bii- 
dinga ŚSiuolaikiniams lenky tyrinćtojams. Priesingai, Vojciechas 
Novakovskis, nors susipaźinęs su puikia Varnikaimio/Piervomais- 
koje kapavietćs medźiaga, su nejtiketinu atkaklumu kartoja prie- 
laidą apie „prisy stabilumą”, apie tai, kad priisai neva biity buvę 


W ten sposób, w ciągu ostatniego dziesięciolecia nasza wiedza 
o starożytnościach regionu Hrains Halba uzupełniona została na tyle, 
że ujawniono serię dowodów materialnych na istnienie tu pod koniec 
IV-poł. V w. n.e. wspólnoty (Vidivarii Jordanesa), którą bez wątpienia 
nazwać można małym „barbarzyńskim królestwem”. Odegrało ono 
znaczną rolę w kształtowaniu pruskiej drużyny i związanej z jej dzia- 
łalnością pruskiej kultury archeologicznej. Należy tu jednak podkreślić 
umowność terminu „kultura pruska”. Przecież etnonim „Prusowie”, zna- 
ny nam jest dopiero z relacji Geografa Bawarskiego, datowanej na dugą 
połowę IX w. Dla wydarzeń, które miejsce we wcześniejszym okresie, 
przymiotnik „pruski” jest wykorzystywany przez nas umownie. 

Zdumiewający jest fakt całkowitego niedostrzegania przez środko- 
woeuropejskich archeologów zabytków Widiwariów i historycznego 
mikroregionu Hrains Halba. Archeolodzy niemieccy, badając w końcu 
XIX w. miejscowe artefakty z epoki wielkiej wędrówki ludów, w póź- 
niejszym okresie skoncentrowali się na zabytkach archeologicznych z in- 
nych okresów z terenu Sambii. W okresie powojennym jedynie Valdema- 
ras Śimćnas i autor tego tekstu w różnym stopniu wykorzystali materiał 
z Hrains Halba. Znany polski archeolog Wojciech Nowakowski także 
opublikował artykuł, poświęcony tym zabytkom. Zdumiewający jest 
fakt, że kolega z Warszawy nie zobaczył w nich żadnych oznak zasad- 
niczych zmian historycznych, które miały miejsce na brzegach Zalewu 
Wiślanego u początków rozwoju kultury pruskiej. Niestety, pojawie- 
nia się tej kultury również nie zauważył, co jest symptomatyczne dla 
współczesnych polskich badaczy. Przeciwnie, Wojciech Nowakowski, 
mimo znajomości wspaniałego materiału z cmentarzyska Warnikam 
/ Pervomajskoe, z uporem godnym podziwu powtarza tezę o „pruskiej 
stabilności”, o tym, że Prusowie, jakoby byli „...jedynym przewidywal- 
nym partnerem... w tej części Europy”. Cechy kształtowania się małego 
„barbarzyńskiego” królestwa w Hrains Halba (na przykład wspaniały 
inwentarz pochówku 1 cmentarzyska Warnikam, paralelny zdaniem 
Wojciecha Nowakowskiego do gepidzkiego „pochówku książęcego” 
z II w. z Apahidy w Siedmiogrodzie), są traktowane przez niego nie jako 
wskaźniki zniszczenia dotychczasowej struktury plemiennej i obecności 
cudzoziemskiej arystokracji, lecz jako wspomniany wyznacznik „stabil- 
ności”. Obraz bogatej w wydarzenia historii pruskiej w oczach polskiego 
specjalisty nabiera zatem pewnych cech zestawień giełdowych. Niestety, 
nie jest pierwszy błąd w dorobku naukowym Wojciecha Nowakowskie- 


GpaBmneca M3 pa3AMYHBIX IIAEMĆH>, CTAAH QaKTUYECKAM KATAAM3ATO- 
poM hopMHUpoBaHHA IIpyCCKOŃ KYABTYDBI B cepeĄHHeE V B. 

TakuM oÓpa30M, B IIOCACĄHHE AECATHAETHA HAHIH 3HAHHA O ĄDEBHO- 
CTAX peruoH XpahHc-XaAb6a NOIOAHHAHCH HACTOABKO, 4TO BBIABHAACH 
cepHa MaTepHaABHBIX AOKA3ATEABCTB CYIIIECTBOBAHHA 3Ą€Cb B KOHliE IV — 
cepeąuHe V BB. H.3. Hekoeh o6iyHocTu (vidivarii FopAana), KOTOpył Io 
IIpaBy MO%XHO HMEHOBATb MAABIM «BApBApCKAM» KODOAEBCTBOM. OHO 
CBITPAAO HEMAĄAYIO DOAB B DODMHDPOBAHHH IIpycCKOH ApDY?KHHBI H CBA3AH- 
Hof C €Ć ACATEABHOCTBP IIpyccko apXEOAOTHUECKOŃ KYABTYpBI. I IpaBĄa, 
H€AB3A HE OTMETHTb YCAOBHOCTb TEpMHHA «IIpyccKaA KYABTYpa». BeĄb 
STHOHHM IIDYCCHI H3BECTEH HaM IIO cooÓlieHuio Ieorpapa baBapckoro, 
AaTUDOBAHHOTO CepeAHHOH 1X B. A Aa COÓBITWA, CBEPIIMBIIHXCA AO 3TOTO 
BpeMEHH IIDHAaTaTEABHOE «IIPpyCcKHi» HCIOAB3YETCA HAMM YCAOBHO. 

IlopasuTeaeH QakT NOAHOTO HEBHHMAHHA ADXEOAOTOB L[eHTpaAB- 
Hof EBporbi K ADEBHOCTAM BHAMBADHEB H K HCTODHUECKOMY MHKDPOpE- 
rMoHy XpańHc-Xaabóa. Hemerkne apxe0OAOTH, HU3Y4HB MECTHBIE ĄDEB- 
HOCTH 3II0XH BEAHKOTO repeceAcHHA HapOĄOB B KOHNE XIX B., rro3ĄHeE 
CKOHIIEHTPHPOBAAHCb Ha IIAMATHHKAX ApXEOAOTHH HHBIX IEPHOĄOB Ha 
Camónu. B nocaeBOEHHO€ BpeMA AMIIb B. IIluMeHac M aBTOp 3THX CTpok 
B pa3HOH CTEIIEHH HCIIOAb3OBAAM MaTepHaA XpańHc-XaApOa. H3BecTHbIń 
IIOABCKHA apXEOAOT Bońnex HoBakOBCKHA OIIYGAHKOBAA CTATBKO, IIOCBA- 
IIGHHYIO STUM ApEBHOCTAM. I Iopa3uTeABHO, HO KOAAETA M3 BapniaBBI He 
YBHĄCA B HHX HHKAKHX IIDHSHAKOB KADAHHAABHBIX HCTODHUECKHX Iepe- 
MCH, IpOHCXOAHBIIHX Ha ÓepETax BUCAMHCKOTO 3AAHBA Ha 3ape IIpycckoń 
KYABTYpBl. K co>XaAEHHPO, IIOABACHHA 3TOH KYABTYDPBI OH TOK He 3AME- 
THA, UTO TpAAHIIHOHHO AAA HalilHX IOAbCKHX KOAACT Ha COBDEMEHHOM 
STAlie HCCAEAOBAHHH. HanpoTuB, B. HoBakoBcknuń, HecMOTpa Ha 3Ha- 
KOMCTBO C€ DOCKOLIIHBIM MATEpHAAOM MOTHMABHHUKA BapHnkaM/l lepBoMmańi- 
CKOE, € YIIODCTBOM, ĄOCTOHHBIM HHOTO IIDHMEHEHHA YIIODCTBOM TBEDĄHT 
O Hekoeli «IIpycckOń CTAÓHABHOCTH», O TOM, 4TO IIpYCCI, AKOÓBI, ÓBIAM 
<«...ĄHHCTBEHHBIM IIDEĄCKA3YEMBIM IIADTHĆPOM ... B STOM 4acTu EBpo- 
Nbl>. IIpHsHaKH CTAHOBACHHA MAAOTO «BApBADCKOTO»> KOPOAEBCTBA 
B XpajiHc-XaAbóa (HanpuMep — B BHĄ€ pocKOLIHOTO HUHBEHTapa norp. l 
MOTHABHHKa BapHHKaM, KOTOpoMy B. HoBakOBCKHH BHĄMT COOTBETCTBHA 
B TEIIHĄCKOM <KHA%XECKOM 3aXOpOHeHHH» II B AraxuAe, CeMuTpaĄbe, 
PyMBIHHA, TPAKTYIOTCA He KAK IOKA3ATEAH CAOMA IIAEMEHHOH CTPYKTY- 
PBI HA NpHCyYTCTBHA HUHO3EMHOŃ 3HATM, a KAK IIDECAOBYTBIH QaKTOp <CTa- 
GHABHOCTH». I IOAOTHO 60raTO COÓBITUAMM IIpyCCKOŃ HCTOPHH B TAA3aX 
IIOABCKOTO CIIELNMAAHCTA IIDHOOpETA€T BHĄ HEKHX ÓMp>KEBBIX BEĄOMOCTEA. 
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9: century. For the events that took place in the earlier period, the adjec- 
tive "Prussian” is used in a conventional way. 

The failure by che archaeologists from Central Europe to recognize 
the historical monuments of the Vidivarians and the Hrains Halba mi- 
cro-region is astonishing. The German archaeologists, who in the late 
19* century studied the local artefacts from the era of the great migra- 
tion of peoples, in the later period focused on the archaeological monu- 
ments from other periods from the area of Sambia. In the post-war pe- 
riod, only Valdemaras Śimćnas and the author of this text have used the 
material from Hrains Halba to various degrees. Wojciech Nowakowski, 
a well-known Polish archaeologist, has also published an article devoted 
to these monuments. The fact that the colleague from Warsaw has not 
seen in them any sign of fundamental historical changes that have taken 
place on the coasts of the Vistula Lagoon at the beginning of the devel- 
opment of the Prussian culture is truly astonishing. Unfortunately, he 
also did not notice the emergence of this culture, which is symptomatic 
of modern Polish researchers. What is more, Wojciech Nowakowski, 
despite having the knowledge of the wonderful material from the 
Warnikam/Pervomajskoe cemetery, with admirable persistence repeats 
the thesis on "the Prussian stability”, and that che Prussians supposedly 
were *... the only predictable partner ... in this part of Europe.” The for- 
mation features of the small "barbaric” kingdom in Hrains Hadba (e.g. 
the great funeral inventory from the Warnikam cemetery, parallel, ac- 
cording to Wojciech Nowakowski, to the gepids "princely burial” of the 
Znd century from Apahida in Transylvania) are regarded by him not as 
indicators of the destruction of the existing tribal structure and the pres- 
ence of a foreign aristocracy, but as the mentioned determinant of 'sta- 
bility”. The image of the Prussian history, rich in events , in the eyes of 
the Polish specialist, assumes certain characteristics of a quotation list. 
Unfortunately, this is not the first mistake in che scientific achievements 
of Wojciech Nowakowski, thanks to whom the whole process of study- 
ing the antiquities of the Prussian land in Warsaw went astray. 

The current state of research of the archaeological monuments of the 
first half of the I* millennium AD in the northern and central areas of 
Europe allows drawing the following conclusions. Social norms rooted 
among the north-Germanic tribes were characterized by a merger, in the 
hands of the tribal "king", of not only the military functions but also 
the cult functions. The centuries-old traditions of this form of power led 
to the fact that the unit leaders (opponents of the tribal *kings”) while 
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„... Vienintelis numatomas partneris... ioje Europos dalyje”. Mażo- 
sios „barbary” karalystćs Hrains Halba kiirimosi savybćs (pavyz- 
dżiui — puikus 1 kapo inventorius Varnikaimio kapavietćje, pagal 
Vojciechą Novakovski — analogiśkas II a. Transilvanijos Apahidos 
gepidy „kunigaikśćio laidojimui”), jo yra traktuojamos ne kaip to 
meto genćiy strukturos sunaikinimo ir svetimtaućią aristokratijos 
buvimo rodikliai, bet kaip minćtasis „stabilumo” rodiklis. Taigi, 
turtingos ijvykiais prisy istorijos atvaizdas lenky specialisto aky- 
se jgauna birźos suvestiniy savybes. Deja, tai ne pirma Vojciecho 
Novakovskio klaida jo mokslinćje karjeroje — jo idreikśta nuomo- 
ne suklaidino visą Priisijos żemiy senovćs studijavimo procesą 
Varśuvoje. 

Śiuolaikinć pirmosios I-ojo m.e. tiikstantmećio archeologiniy 
senieny tyrimy Śiaurćs ir Vidurio Europoje biikle leidźia konsta- 
tuoti tokias iśvadas. Visuomeninćs normos, jsitvirtinę pas Siaurćs 
germany gentis iśsiskyrć tuo, kad genties „karaliaus” rankose buvo 
ne tik kariniai/kovos reikalai, bet taip pat kultas. Ilqgaamźćs tokios 
valdźios modelio tradicijos privedć prie to, kad rinktinćs (koman- 
dos) vadai (genties „karaliy” prieśininkai), bandydami per visą I-ojo 
tukstantmećio m.e. laikotarpj surasti sau ir savo kovotojams vie- 
tą jy laikmećio visuomenćs strukturoje, 
buvo nuolat verćiami palikti protćvią 







Żemes tam, kad sankcionuoti savo 
valdingumą. Simono Grunau teks- 
te pateikiamus senovćs istorijos 
tikrovćs trupinius patvirtina 
archeologinis komen- 
taras susijęs su Hrains 
Halba mikroregionu. 
Varnikaimio kapavie- 
tes inventorius bei A-Ć 
Mloteczno/ Hammers- 
dorf depozity radiniai 
liudija ją savininky visuo- 
menćje aukśtai uźimamą 
vietą, kurią galima lyginti 
su kitais arśiy Huny kary 
laikotarpio „barbariśkais” 
valdovais. I$ legendos apie 


go, dzięki któremu cały proces studiowania starożytności ziemi Prusów 
zszedł w Warszawie na błędną drogę. 

Współczesny stan badań zabytków archeologicznych z pierwszej 
połowy I tysiąclecia n.e. w północnej i środkowej Europie pozwala wy- 
snuć następujące wnioski. Normy społeczne, zakorzenione u plemion 
północnogermańskich, charakteryzowały się połączeniem w rękach 
plemiennego „króla” nie tylko funkcji wojskowych, lecz również kul- 
towych. Wielowiekowe tradycje owej formy władzy doprowadziły do 
tego, że wodzowie drużyn (oponenci plemiennych „królów ”), próbując 
w ciągu całego I tysiąclecia n.e. znaleźć miejsce dla siebie i dla swoich 
wojowników we współczesnej im strukturze społecznej, byli nieustannie 
zmuszani do porzucania ziem przodków w celu usankcjonowania swe- 
go władztwa. Obecność w tekście Szymona Grunaua okruchów daw- 
nej rzeczywistości historycznej potwierdza komentarz archeologiczny, 
związany z mikroregionom Hrains Halba. Inwentarz cmentarzyska 
Warnikam oraz skarby z depozytów A-C z Młoteczna/Hammersdorf 
wskazują na wysoki status społeczny ich właścicieli, porównywalny z in- 
nymi „barbarzyńskimi” władcami burzliwego czasu wojen huńskich. 
Jak opowiada legenda o Widewucie, podobnie jak w innych regionach 
Europy, owi pomyślni wodzowie i brutalni władcy podbitych plemion 
wznoszą na nowych ziemiach warowne osady dla swych wojowników, 
organizują uczty drużynowe, zbierają daninę od wspólnoty, stanowią 
prawa (w stylu ogólnie znanych Leges Barbarorum). W sferze zabytków 
materialnych innowacje te odzwierciedlone są w powstaniu unikatowej 
dla bałtyckiego regionu kultury pruskiej. „Stawała się ona taką nie w wy- 
niku etniczno-językowej jedności, jak to miało miejsce w okresie prze- 
drzymskim, lecz była wynikiem uformowania przedstawicieli różnych 
etnosów i grup społecznych w jednolity populus, zmieniający pruski 
gens... Na czele owego populus albo jego części stanęli wodzowie, znani 
z legend Prusów (Widewut i Bruten)...”. Ich zjawienie się na południo- 
wo-wschodnich wybrzeżach Bałtyku Szymon Grunau datuje wprawdzie 
z nieznanej nam przyczyny na 514 r. n.e., w rzeczywistości jednak kształ- 
towanie się małego „barbarzyńskiego królestwa”, nad którym sprawował 
rządy Widja-Widewut, odnosi się do początku V w. 

Niestety, do dnia dzisiejszego nie wiemy, w jaki sposób informacja 
o tych ważnych dla historii Prusów wydarzeniach trafiła w postaci le- 
gendy o Widewucie do kroniki Szymona Grunaua. 

Legenda o Widewucie stała się jedną z legend etnogenetycznych, two- 
rzonych na przełomie epok średniowiecza i renesansu u poszczególnych 


K coxaAeHHK, 3T0 — He IepBaA OLIHÓKA B Hay4HOM TBOpueCcTBe B. HoBa- 
KOBCKOTO, ÓAaTOĄApA KOTODOMY BECB IIpOLIECC M3YUCHHA ADEBHOCTEH 3EM- 
AM IIDyYCCOB B BapuiaBe IIOLIEA IIO OLIA6OUHOMY INYTM. 

CoBpeMeHH0€ COCTOAHHE ADXEOAOTH1ECKOTO HCCAEAOBAHHA ADEBHO- 
cTeli NepBOM IIOAOBHHHI | TBICA€T. H.3. CeBepHol u L[eHTpaAbHOH EBponbi 
IIOBBOAAET IpHATH K CACAYIOLNHM BBIBOĄAM. O6IECTBEHHBIe IPUHLHMIIBI, 
yKOpEHHBLIHECA y CEBEPOTEDPMAHCKHX IIAEMĆH, XAaDAKTEDH3OBAAHCH CO- 
4ETAHHEM B pyKaX IIAEMEHHOTO "KOPOAA" He TOABKO CHAOBBIX, HO H KYAb- 
TOBBIX QyHKIĄMH. MHOTOBEKOBBIE TDAAHMNHM TAaKOH QOPMBI BAACTHOCTH 
IIpABEAH K TOMY, 4TO ĄpyYXKMHHBIE BOKĄM (OHIIOHEHTBI ILAEMEHHBIX <KO- 
poneń»), Ha IpoTAXEHNHN BCETO I TBICAYEAETHA H.3. CTHUXHJAHO IIbITaBIIHE- 
ca HahTu ceóe M CBOMHM BOHHaM MECTO B COBpEMEHHOH HM COLMAABHOH 
CTPyKTYpe, IIOCTOAHHO ÓBIAH BPIHyKĄCHBI IIOKHĄATb 3EMAH IIDEĄKOB AAA 
IIOĄTBEDKĄCHHA CBOHX BAACTHBIX aMÓMLNMA. 

IIpucyTcTBue B TekcTe CuMoHa IpyHay 36peH HCTOpHUECKOH ĄCH- 
CTBHTEABHOCTH IIOATBEPXKĄAETCA ApXEOAOTHUECKAM KOMMCHTADPHEM, 
CBA3AHHBIM € MAKPOPETHUOHOM XpańHc-XaAbóa. /IHBeHTapb MOTHABHH- 
ka BapHukaM, COKPOBHIIa H3 ĄENO3HTOB A-C Młoteczno/Hammersdorf 
IOKABBIBAIOT BBICOKHM COLMAABHBIA CTATyYC HX BAAĄCABIIEB, COIOCTABH- 
MBIĄ € IpO4UMU «BapBapCKHMH>» BAAĄBIKAMH 6ypHOTO BpEMEHH TYHH- 
CKHX BOHH. Kak M B HHbIX peTHOHaxX EBpoIIBI, 3TH YĄaUAMBBIE BOEHA4AAb- 
HHKH H CBHDEHBIE BAAĄBIKH IOÓCXKĄĆHHBIX ILAEMĆH BOSBOĄAT Ha HOBBIX 
BEMAAX, KAK IIOBECTBYET A€TEHĄA O BHĄEBYTE, YKPENAĆHHBIE IIOCEACHHA 
AAA CBOHX BOHHOB, ODTAHH3OBBIBAIOT ĄDYKHHHBIE IIMDBI, COOH parOT AAHb 
C OÓINMHHHKOB, CO3ĄAIOT 3aKOHBI (B CTHAE OÓNIEH3BECTHBIX <BADBapcKHX 
IpaBĄ»). B o6AacTu MaTepHaAbHPIX ApEBHOCTEŃ 3TU HOBalIMH OTPAXKCHBI 
B BO3SHHKHOBEHHM YHHKAABHOŃ AAA DaATHuH npycckoń KYABTYDpBI. «OHa 
ABAAAACb TAKOBOŃ yXKe He B pE3YABTATE 3THO-A3BIKOBOTO EĄMHCTBA, KAK 
3TO ÓBIAO B ĄAODHMCKHA IEPHOĄ, a KaK pE3YABTAT TEHTHAbHOŃ HUBEAHDOB- 
KH HpEĄCTAaBHTEAEH pA3AMUHBIX STHOCOB H COHHAABHBIX TPYII B EĄMHOM 
populus, cMeHABuieM y IIpyccoB gens... Bo raaBe Toro populus nan ero 
dacTeŃ CTOAAH BOKĄM, HSBECTHBIE IIO AETEHĄAM IIpyCCOB (BHĄcBYT u Bpy- 
TEH)...». IIpaBĄ4, HX IOABACHNE B IOTo-BOCTO4HOŃH baATUH CHMOH I py- 
Hay IIO HeH3BECTHOH HaM IIpHUHHE OTHOCHT K 514 T. H.3. Ha caMOM ĄcAe 
$opMupoBaHHe MAAOTO «BApBAapcKOTO KOPOAEBCTBA», KOTODBIM IIpaBHA 
BuĄba-BuĄEBYT, OTHOCHTCA K HauaAy V B. H.2. 

K coxaAeHNK, IIO CEH ĄCHB IIYTK, IO KOTODBIM UHPOPMALNHA 06 3THX 
BA>KXHBIX AAA HCTOPHH IIDYCCOB COÓBITHAX, IIOIIAAA B BHĄC AETEHABI O Bu- 
AEBYTE B TEKCT CHMOHa I'pyHay, OCTAIOTCA He BPIACHEHHBIM. 
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trying during the 1* century AD to find a place for themselves and their 
warriors in the then modern social structure were constantly forced to 
abandon their ancestral lands in order to legitimize their governance. 
The presence of bits of the former historical reality in the text by Si- 
mon Grunau confirms the archaeological comment associated with the 
Hrains Halba micro-region. The inventory of the Warnikam cemetery 
as well as the treasures from the A-Cz Młoteczno/Hammersdorf deposi- 
tory indicate a high social status of their owners, comparable with the 
"barbarian rulers from the turbulent times of the Hun'” wars. Accord- 
ing to the legend of Widewut, just like in other regions of Europe, these 
successful leaders and brutal rulers of the conquered tribes built on these 
new lands fortified settlements for their warriors, organized unit feasts, 
collected tribute from the community and established law (in the style 
of the generally known ZegesBarbarorum). ln the sphere of the material 
monuments, these innovations are reflected in the creation of a Prussian 
culture unique for the Baltic region. "It became such not as a result of 
an ethnic and linguistic unity, as it was in che pre-Roman period, but as 
a result of the formation of representatives of different ethnic and social 
groups in the unified popułus, changing the Prussian gens... The leaders, 
known from the Prussian legends (Widewut and Bruten), were the head 
ofthepopulus or its part..... Their appearance on the south-eastern shores 
of the Baltic Sea was dated by Simon Grunau, for unknown reasons, to 
514 AD, whilst in fact, the formation of the small "barbaric kingdom” 
which was ruled by Widja-Widewut refers to the early 5* century AD. 

Unfortunately, to this day we do not know how the information 
about these important events in the history of Prussia occurred in the 
form of the legend of Widewut in the chronicle by Simon Grunau. 

The legend of Widewut has become one of the ethno-generic leg- 
ends, created at the turn of the Middle Ages and the Renaissance in indi- 
vidual Central European nations that do not possess — unlike the Goths, 
Franks, Anglo-Saxons, Danes and other Western Europeans — the early 
records of folk tales of a similar character. While these nations have had 
their tales recorded as early as in the Merovingian era, the Western Slavs, 
for example, have shaped the ethno-generic legend about the brothers 
Lech, Czech and Rus not before the first half of the 15”* century. Lat- 
er, at the end of that century, a Lithuanian tale on Palemon appeared. 
The legend about Widewut, published after the defeat of the system of 
the Catholic (monastic) ideology in Prussia, is the latest in this series 
and, at first glance, does not foster trust. However, unlike the Slavic and 
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Vaidevutj żinome, kad ćia, panaśiai kaip ir kituose Europos regi- 
onuose, tie sekmingi vadai ir arśiis pavergty genćiy valdovai tose 
żemćse stato pilis ir gyvenvietes savo kovotojams, rengia rinktiniy 
(komandy) puotas, renka nuo bendruomenćs duoklę, steigia savo 
teisę (visiems źinomu Leges Barbarorum bidu). Materialiujy senie- 
ny srityje Sios inovacijos atsispindi iśskirtinćje balty regionui prisy 
kultiiroje. „Ji tokia tapo ne del etninćs-kalbinćs vienybćs, kaip tatai 
buvo laikotarpyje prieś Romą, bet buvo ivairiy etnosy ir visuomenćs 
grupiy atstovy formavimosi i vientisą popułus, keićiantj priisy gens, 
rezultatas. To populus priekyje arba jo dalyje atsidiirć priisy legen- 
dose isgarsćję vadai (Vaidevutis ir Brutenis)...”. Simonas Grunau jy 
atsiradimą Baltijos pietrytineje pakrantćje datuoja, tiesa, neaiśku, 
del ko, 514 m. m.e. Beje, is tikrujy — mażoji „barbariśkoji karalyste”, 
kurią valdć Vaidevutis, kiirćsi V a. m.e. pradżioje. 

Deja, iki Siol neżinome, kokiu bidu informacija apie taip svar- 
bius prisy istorijai jvykius, pateiktus legendoje apie Vaidevutj, pa- 
teko biitent j Simono Grunau kroniką. 

Legenda apie Vaidevutj tapo viena etnogenetiniy legendy, ku- 
rios buvo kuriamos viduramżiy ir renesanso liźio laikotarpyje tam 
tikry Vidurio Europos tauty, neturinćiy taip kaip gotai, frankai, 
anglosaksai, danai ir kiti vakary europiećiai ankstyvy panaśaus 
pobudżio liaudies padavimy użraśy. Minetosios tautos użraść savo 
padavimus jau Merovingy epochoje, o pavyzdżiui, vakary slavai 
jstengć sukurti etnogenetinę legendą apie brolius Cechą, Lechą ir 
Rusą tik pirmojoje XV a. pusćje. Veliau, to Śimtmećio pabaigoje, 
atsirado lietuviy padavimas apie Palemoną. Legenda apie Vaidevu- 
ti, paskelbta żlugus katalikiśkosios (vienuoliy) sistemos ideologijai 
Prusijoje yra velyviausia ir iś pirmo ŹŻvilgsnio — yra nepatikima. 
Taćiau, skirtingai nei slavy ir lietuviy etnogenetiniai pasakojimai, 
kuriuose jy protćviai kildinami is romćny princepso Oktaviano Au- 
gusto, prisy legendos kirćjai Vaidevućio protevius kildina iś Siau- 
rćs Germanijos teritorijos. 

Toks ankstyvują viduramżiy priisy tautos etnogenezćs varian- 
tas atranda daugeli tiesioginiy jrodymy atsiżvelgiant ji vietą, kur 
vystćsi ivykiai, apraśyti legendoje apie Vaidevuti archeologinćcje 
medźiagoje atrastoje Hrains Halba mikroregione. 

Informacija apie priisy centrinćs valdźios organy vietos paskirs- 
tymą Rikojote (prus. rżkijs „ponas”), kuri buvo iśsaugota źodiniu 
bidu arba iki misy laiky neiśsaugotuose ankstyvujy viduramżiy 


narodów Europy Środkowej, które nie posiadały — w odróżnieniu od 
Gotów, Franków, Anglosasów, Duńczyków i innych zachodnich Eu- 
ropejczyków — wczesnych zapisów ludowych podań o podobnym cha- 
rakterze. O ile wspomniane narody uzyskały zapisanie swych podań już 
w epoce Merowingów, to, na przykład, zachodni Słowianie ukształto- 
wali legendę etnogenetyczną o braciach Lechu, Czechu i Rusie dopiero 
w pierwszej połowie XV w. Później, pod koniec tego stulecia pojawia się 
litewskie podanie o Palemonie. Legenda o Widewucie, opublikowana 
po klęsce systemu katolickiej (zakonnej) ideologii na Prusach, jest w tym 
szeregu najpóźniejsza i, na pierwszy rzut oka, nie wzbudza zaufania. 
Jednak, w odróżnieniu od słowiańskich i litewskich opowieści etnoge- 
netycznych, wywodzących swoich przodków od rzymskiego princepsa 
Oktawiana Augusta, twórcy legendy pruskiej umieścili przodków Wi- 
dewuta na terenach północnogermańskich. Taki wariant etnogenezy 
wczesnośredniowiecznej ludności pruskiej odnajduje szereg bezpośred- 
nich dowodów odnośnie miejsca, gdzie rozwijały się wydarzenia, opisa- 
ne w legendzie o Widewucie w materiale archeologicznym z mikroregio- 
nu Hrains Halba. 

Informacja o miejscu rozmieszczenia centralnych organów władzy 
Prusów w Rikoyto (z prus. rikijs „pan”), przechowana dzięki tradycji 
ustnej lub niezachowanym do naszych czasów wczesnośredniowiecz- 
nym źródłom pisanym (na przykład — wzmiankowanym przez Szymona 
Grunaua zapiskom biskupa Christiana, Liber filiorum Belial cum suis 
superstitionibur Bruticae factionis), może odpowiadać wyłącznie jedy- 
nemu pomnikowi archeologicznemu. Jest to grodzisko obok wsi Boća- 
gi (dawniej Schlofberg, pow. Insterburg). Grodzisko to rozmieszczone 
jest w łuku prawego brzegu rzeki Gołuboj (dawnej Goldflief, do 1936 r. 
prusk. Auxinne „Wysoka Rzeka”, „Rzeka Zwierzchności”), naprzeciw- 
ko ujścia jej lewego dopływu, bez określonej nazwy (dawniej: Schwarzen 
Bach). Godny uwagi jest fakt, że umieszczona w książce Kaspara Hen- 
nenbergera rycina przedstawiająca sanktuarium w Romowe, także uka- 
zuje je umieszczone w kolanie rzeki. Północnowschodnia część grodziska 
posiada zabudowę mieszkalną osady, a jego południowozachodnia część 
jest zabudowana budynkami gospodarczymi. Grodzisko posiada plac na 
planie trapezu o wymiarach 350 x 250 m, na wysokości 19 m od poziomu 
rzeki. Od północnowschodniej strony plac jest umocniony pierwszym 
wałem o wysokości 5 m. Następnie w odległości 53 m na północ jest 
rozmieszczony drugi, zewnętrzny wał o wysokości 12 m. Na przyziemiu 
zewnętrznego wału jest umieszczony rów o głębokości 2 m, stanowiący, 


AereHĄa 0 BuĄCBYTE CTaAa OĄHOJ M3 AETEHĄ STHOTEHETHYECKOTO Xa- 
pakTepa, BO3HUKIIHX Ha pyGexXe 3110X CDEAHEBEKOBBA H BO3PoKĄCHHA 
Y paAa HapoĄOB LleHTpaabHohń EBponbi, KOoTOpble He OÓAAĄAAM, B OTAH- 
4H€ OT TOTOB, QpaHKOB, aHTAO-CaKCOB, AaTHAH H IIDO4MX 3AHAAHBIX EB- 
poneńineB, paHHAMM 3a1HCcAMU HapoĄHBIX IIpeĄaHU HOĄOÓHOTO pOĄ-. 
Ecan yKa3aHHbIe HAapOĄBI OÓPEAM CHHCKH 3THX IIDEĄaHNHH B arioxy Mepo- 
BHHTOB, TO, HarpHMEp, 3aIlaĄHBIE CAABAHE CÓOpMHPOBAAH STHOTEHETH- 
4eCKYKO AETEHAY O GpaTbax exe, Aexe u Pyce B rnrepBoń IoAOBune XV B. 
IlosąHee, K KOHIIY 3TOTO CTOAETHA IIOABAAETCA AHTOBCKOC IIpeEĄaHNHE 
o IlanemoHnce. B 3ToM pany AETEHĄa O BHĄEBYTE, OTTYÓAHKOBAHHAA AHLIIb 
IIOCAE KPYLIEHHA B IIpycchu CHCTEM5l KaTOAHYECKOŃ (OpĄCHCKOHŃ) HĄCO- 
AOTHM, BBITAAAHT HauG0ACE IO3ĄHCH H, Ha HEpBBLA B3TAJA, HE BBI3BIBACT 
AOBEpHA. OAHaKO, B OTAHYHE OT CAABAHCKHX MH AHTOBCKHX STHOTEHETH- 
41eCcKHX CKA3AHNAi, IIO DPOĄCTBY BOSBOĄAIIMX CBOHX IIpapoĄHTEACH K pUM- 
CKOMY IIpuHlercy OkTaBuaHy ABTYCTY, TBOpLBI 6a30B0H rpycckoń Ae- 
TEHĄBI IIOCEAHAH IIpEĄKOB BHAEBYTa B ceBEpoTepMaHCcKHX 3EMAAX. Takoń 
BapHaHT TEHE3HCA STHOCA BAACTHTEAA B apeaA€ IIpyccKOŃ KYABTYDBI Ha EĆ 
paHień base HaXOAHT paĄ IpAMBIX IOĄTBEPXKĄCHUH B apXEOAOTHUECKOM 
MaTepHaAe MAKPOpETHOHa XpoH0-XaAH60, MECTa, TĄC pasBOpadHBAAHCh 
COÓBITHA, OMHCAHHBIE B AETEHĄC O BHĄEBYTE. 

Fabopmanna O IfyHKTE pa3MELICHHA LICHTPAABHbIX BAACTHbIX OpTa- 
HOB IIpyccoB PukońTo (or npycck. Rikijs — «rocroAa»), coxpauBuiaa- 
ca GAaroAapa ycTHoH TpaĄUINMH MAH HEĄOLIICĄLIMM AO HalIero BpeMCHH 
paHHecpeAHEBEKOBBIM IIHCbMCHHBIM HCTOUHHKAM (HarpuMep, yHOMN- 
HaeMble CHMOHOM IpyHay «3anucu enuckona Xpucmnana Liber filiorum 
Belial cum suis superstitionibur Bruticae factionis») MO%KET COOTBETCTBOBATk 
AHIIIb EĄHHCTBEHHOMY IIO CBOEH XapaKTEpHCTHKE IIAMATHHKY apXEOAO- 
run. STo — ropoAuuie y noc. bouaru (6biBm. Schlo(berg, Kr. Insterburg), 
depHaxoBckuń p-H KaauHuHTpaąckoń O6A., B yposmme ŚSchlofiberę, 
Plaukschtis. [OpoĄuime pacHoAoxeHO B M3Ay4MHE IpaBOro Óepera p. [oAy- 
60ii (6srBm. Goldfliejś, Ao 1936 r. — npycck. Auxinne — „Bbicokaa peka”, 
„peka BAacTu”), HalipoTHB BIIAĄCHHA B Heć GE3PIMAHHOTO AEBOTO IIpH- 
Toka (ÓbrBm. Schwarzen Bach). IIpamedaTeAbHoO To, 4To TpaBiopa B kHure 
Kacnapa Xenneóeprepa, uso6paxaroraa POMOBE, TaK:KE IOKA3BIBA€T EFO 
HaXOĄAIIUMCA B pe4HOfi HBAYUMHE. CEBEpo-BOCTO4HAA HACTb TOPOĄMIIIA 
3aHATa XHABIMH IIOCTPOŃKAMY IOCEAKA, IOTo-3aIlaĄHaA 4aCTb TOPOĄMIIA 
3acTpoeHa XO3AŃCTBEHHBIMU COOpyKXCHHAMH. TOPOĄHIIE AMEET IIAOLNAĄ- 
Ky TparrenHeBHAHOM B IIAaH€ POpMBl, paamepaMi 350x250 M, BBICOTOŃ OT 
ypoBHa peku 19 M. C HaroAbHOfi, ceBepo-BOCTOUHOH CTODOHBI IIAOLIAĄKA 
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Lithuanian ethno-generic stories, which derive their ancestors from the 
Roman principes Octavian Augustus, the creators of the Prussian legend 
put Widewut's ancestors in the north-Germanic territory. Such a vari- 
ant of ethno-genesis of the early-medieval Prussian population discovers 
a number of direct pieces of evidence in the archaeological material from 
the Hrains Halba micro-tegion, regarding the place where the events de- 
scribed in the legend of Widewut have evolved. 

The information about the location of the central authorities of the 
Prussians in Rikoyto (from Prussian rókijs "lord"), preserved thanks to 
oral tradition and the Early Medieval written sources unpreserved to our 
times (for example — the notes of Bishop Christian, Liber filiorum Belial 
cum suissuperstitioniburBruticaefactionis, mentioned by Simon Grunau), 
may correspond to only one archaeological monument — a fortified set- 
tlement near the Boagi village (former Schlof£berg, Insterburg district). 
This settlement is located in the arc of the right bank of the Goluboj 
River (former Goldflief, from 1936 Prussian Auxinne "High River”, 
*Supremacy River”), opposite the mouth of its left tributary, without 
a specific name (formerly: Schwarzen Bach). It is worth noting that che 
figure placed in Kaspar Hennenberger's book depicting the sanctuary in 
Romowe also shows it as located at the river's bend. The north-eastern 
part of the settlement had residential buildings, whereas its south-west- 
ern part was occupied by farm buildings. The settlement has a trapezoi- 
dal ground measuring 350x250 m, with a height of 19 meters above the 
river. From the north-eastern side, the ground is strengthened by the 
first embankment with a height of 5 meters. Then, within 53 m to the 
north, there is a second, outer embankment with a height of 12 meters. 
From the side of the base of the outer embankment, there is a ditch wich 
a depth of 2 m, which was probably used to extract ground to raise the 
outer embankment. Both embankments are divided by a former (?) en- 
try. In ancient times the slope of the settlement formed an escarpment. 
The excavations conducted in the area of the settlement in 1958 by Fr- 
ida Gurević revealed (in the interval between the embankments?) two 
levels of stone walls witch a total width of 0.5 m. On the ground of the 
settlement, no cultural layer has been found. The remains of a chapel, 
built here no later than in the 15% century, are visible until today on the 
north-eastern slope of the inner embankment. The settlement was inves- 
tigated by Hans Crome (in 1937), Frida Gurević (in 1958) and Vladimir 
Kulakov (in 1985). 
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raśytiniuose ŚSaltiniuose (pavyzdżiui — Simono Grunau minimuose 
vyskupo Kristijono Liber filiorumBelial cum snissuperstitionibur- 
Bruticaefactionis użrasuose), gali atitikti vien tik vieninteli arche- 
ologini paminklą. 

Tai piliaviete jsikirusi Salia Boćiagy kaimo (seniau Schlofbergas, 
Insterburgo apskr.). Pilis iśsidćsćiusi deśiniojo Goluboj (seniau 
Goldflief, iki 1936 m. prus. Auxinne „Aukśtoji upe”, „Valdingumo 
upć”) upćs kranto lanke, prieśais jos kairiojo, bevardźio intako (se- 
niau: Schwarzen Bach) żiotis. Vertas dćmesio yra faktas, kad Kas- 
paro Hennenbergerio knygoje patalpintame pieśinyje, vaizduojan- 
ćiame Ramovćs śventyklą taip pat parodyta, kad ji yra upćs lanke. 
Ślaurćs rytinćje pilies dalyje buvo gyvenamieji pastatai, o pietvaka- 
riuose — ukiniai. Pilis jsikirusi 19 m aukśtyje virś upćs lygio, turi 
trapecijos plano aikśtę, kurios matmenys: 350x250 m. Nuo śŚiau- 
rćs ryty pusćs aikśtć yra sustiprinta pirmuoju pylimu, kurio aukś- 
tis 5 m. Toliau, 53 m j Śiaurę, yra iśsidćstęs kitas, iSorinis pylimas, 
kurio aukśtis 12 m. Nuo grindinio pusćs, nuo iorinio pylimo, yra 
2 m gylio griovys, - manoma, kad ten i$kasta żemć buvo suvartota 
statant iśorini pylimą. Abu pylimus kirto senasis (?) jvażiavimas. 
Pilies ślaitai senovćje sudarć skardj. 1958 m., Fridos Gurević atlikty 
archeologiniy kasinejimy metu, pilies teritorijoje buvo surasta (ats- 
tume tarp pylimy?) du akmeniniy sieny lygmenys, kuriy bendras 
plotis 0,5 m. Pilies aikśteje nebuvo nustatytas kulcirinio sluoksnio 
buvimas. Vidinio pylimo Śiaurćs rytiniame Ślaite iki Siandien yra 
matomos koplyćios, pastatytos ne vćliau nei XV a., liekanos. Śią pi- 
liavietę tyrinejo Hansas Crome (1937 m.), Frida Gurević (1958 m.) 
ir Vladimiras Kulakovas (1985 m.). 

Petro Dusburgiećio użuomina apie prisy centrinę śventyklą 
Ramovćje Nadruvoje leidżia priimti prielaidą, kad ji buvo tiesiogiai 
susijusi blitent su Boćiagy piliaviete. Veikiausiai biitent ćia, 1273 m. 
żuvo prisy didvyris Herkus Mantas — tą jvyki nurodo Petro Dus- 
burgiećio reliacija, o taip pat Mantegarbs (prus. „Montes kalnas”) 
apyrubć esanti i Siaurę nuo Boćiagy pilies. 

I Siaurę nuo piliavietćs yra kapavietć datuojama pagal atsitiktini 
XII-XIII a. radinj, atkastą 1872 m. Drenażo darby metu j Siau- 
rę nuo iśorinio pylimo, vedanćio i Goluboj upę, ribos, 1,2 m gylyje 
buvo rastos 2 priisy bronzos monetos ir kiijis, du dvieją aśmeny 
kardai, dvi ietys ir strele. Ariant, kapavietćs teritorijoje buvo atras- 
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Peter of Dusburg' reference to the central Prussian sanctuary in Ro- 
mowe in Nadrovia enables assuming the thesis on its direct connection 
with che fortified settlement in Boćagi. It was probably here that the 
Prussian hero Herkus Monte died in 1273 — it has been indicated by 
Peter of Dusburg's report, as well as by the forest wilderness Mantegarbs 
(Prussian "Monte Mountain”) located north of the Boćagi settlement. 

There is also a flat cemetery, dating back, on the basis of an accidental 
discovery from the year 1872, to the 12th-13* century. During drain- 
age works north of the border of the outer embankment leading to the 
Goluboj River, at a depth of 1.2 m, two bronze spiral fines ('grzywnas”), 
a hammer, two double-bladed swords, two spears and an arrow were 
found. During ploughing on the cemetery's territory, a cultural layer 
was found with the remains of a funeral fireplace, numerous calcified (2) 
bones and fragments of pottery. 

In terms of its dimensions, as well as archaeological and geomor- 
phologic characteristics, the Lipovka settlement (former Griinwalde, 
Heiligenbeil district) is very similar to the Boćagi settlement. It does 
not have any equivalents among the fortified settlements of the 
early Baltic territory. To the south the Lipovka 
settlement is restricted by a nameless stream 
which is a left tributary of the Ławta River 
(German Jarft, Russian Vituśka). The hy- 
dronym *"Jarft" is translated from the Gothic 
language as "Earth". It is worth noting that 
the name of Balga island, located to the 
north-west from the Lipovka settlement, in 
the Gothic language means 'a Straic”. The 
ground of the settlement has a trapezoidal 
shape measuring205x182 m and with a height 
of 21.5 m above the Ławta River. From the 
eastern side, the settlement is restrained by an 
embankment with a height of 6.6 m, a width 


of 40 m at the base, and 4 m at the edge. The 4 4 kok l, 
slopes of the settlement form an escarpment. Ję ASSa 

'To the northwest of the settlement, next to | guwiod = ye 7 

a contemporary road, stands a local hill, che | Ora w RO 
slopes of which form an escarpment. The spe- 0, fal UbaR a 
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tas kulcirinis sluoksnis su laidojimo laużavietćs (?) likućiais, daug 
sukalkćjusiy (?) kauly ir keramikos nuolaużos. 

Boćiagy śventyklos piliavietć savo dydźiu ir archeologinćmis bei 
geomorfologinemis savybćmis yra panaśi i Lipovkos (seniau Griin- 
walde, Heiligenbeil apskr.) piliavietę. Śioms pilims neatitinka nei 
viena ankstyvujy viduramżiy gynybinć gyvenviete iślikusi balty te- 
ritorijoje. IB piety pusćs Lipovkos piliavietę supa bevardis upokinis, 
esantis kairiuoju upćs Lavtos (vok. Jarft, rus. Vituska) intaku. Hi- 
dronimas „Jarft” i8 goty kalbos verćiamas kaip „Żeme”. [żymu, kad 
salos, esanćios Lipovkos piliavietćs Siaurćs vakaruose, pavadinimas 
Balga, goty kalba reiśkia „Sąsiaurj”. Pilies aikSte yra trapecijos for- 
mos, jos matas: 205x182 m, jkurta 21,5 mvirś Lavtos upćs lygio. IŚ 
rytinćs pusćs pilis yra saugoma 6,6 m aukśćio, 40 m ploćio pagrin- 
du, 4 m kraśtinćs, pylimu. Pilies ślaitai sudaro skardj. | Siaurćs vaka- 
ry pusę nuo pilies, $alia dabartinio kelio, iskyla vietinć kalva, kurios 

Ślaitai sudaro skardj. Matmenyą ir 
jtyirtinimy bidą specifika nurodo, 
kad visas 
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prawdopodobnie, wykop powstały wyniku wybierania gruntu do usy- 
pywania zewnętrznego wału. Oba wały przecięto dawnym (?) wjazdem. 
Zbocza grodziska tworzyły w starożytności skarpę. Prace wykopalisko- 
we prowadzone na terenie grodziska w 1958 r. przez Fridę Gurević od- 
słoniły (w odstępie między wałami?) dwa poziomy kamiennych murów 
o szerokości ogólnej 0,5 m. Na placu grodziska nie stwierdzono obecno- 
ści warstwy kulturowej. Na północnowschodnim zboczu wewnętrznego 
wału do dnia dzisiejszego widoczne są pozostałości kaplicy, zbudowanej 
tu nie później niż przez XV w. Grodzisko to było badane przez Han- 
sa Crome (w 1937 r.), Fridę Gurević (w 1958 r.) i Vladimira Kulakova 
(w 1985 r.). 

Wzmianka Piotra z Dusburga na temat centralnego sanktuarium 
Prusów w Romowe w Nadrowii umożliwia przyjęcie tezy o jego bez- 
pośrednim związku z grodziskiem Boćagi. Prawdopodobnie właśnie tu 
w 1273 r. zginął bohater Prusów Herkus Monte — wskazuje na to relacja 
Piotra z Dusburga, jak również znajdujące się na północ od grodziska 
Boćagi uroczysko Mantegarbs (prus. „Góra Montego”). 

Na północ od grodziska mieści się cmentarzysko płaskie, datowa- 
ne na podstawie przypadkowego znaleziska z 1872 r. na XII-XIH w. 
Podczas prac drenażowych na północ od granicy zewnętrznego wału, 
prowadzącego do rzeki Gołuboj, na głębokości 1,2 m znaleziono 2 brą- 
zowe spiralne grzywny i młot, dwa miecze dwuostrzowe, dwa oszczepy 
i strzałę. W trakcie orki na terytorium cmentarzyska odnaleziono war- 
stwę kulturową z resztkami pogrzebowego paleniska, liczne zwapniałe 
kości i fragmenty ceramiki. 

Grodzisku świątynnemu Boćagi bliskie jestswymi wymiarami, atak- 
że cechami archeologicznymi i geomorfologicznymi grodzisko Lipovka 
(dawn. Griinwalde, pow. Heiligenbeil). Nie posiada ono odpowiedni- 
ków wśród warownych osad wczesnośredniowiecznego terytorium bał- 
tyckiego. Od południa grodzisko Lipovka ograniczone jest strumieniem 
bez nazwy, który jest lewym dopływem rzeki Ławty (niem. Jarft, ros. 
Vituska). Hydronim „Jarft” jest ttumaczony z języka gockiego jako „Zie- 
mia”. Warto zauważyć, że nazwa wyspy Bałga, znajdującej się na północ- 
ny-zachód od grodziska Lipovka, oznacza w języku gockim „Cieśninę”. 
Plac grodziska ma kształt trapezu o wymiarach 205 x 182 m, na wysoko- 
ści 21,5 m nad poziomem rzeki Ławty. Od strony wschodniej grodzisko 
jest ograniczone wałem o wysokości 6,6 m, szerokości u podstawy 40 m, 
po krawędzi — 4 m. Zbocza grodziska tworzą skarpę. Na północny-za- 
chód od grodziska, obok współczesnej drogi, wznosi się lokalne wzgórze, 


YKpEIIACHA IIEpBBIM BAAOM BBICOTOA 5 M. JaTeM B 53 MK CEBEpy pacIloAOXeH 
BTOpoń, BHEIIHHH BAA BbICOTOH 12 M. CHaroAbHoń CTODPOHBI OT BHELIIHE- 
TO BaAa DACIIOAOXKEH DOB TAYÓHHOM 2 M, IIpEĄCTaBA AIOINHI COÓ0H, ckOpee 
BCETO, KOTAOBAH AAA BBIÓODKM TPYHTA AAA HaCBIIKH BHELIHETO BaAa. 06a 
BaAa IIpope3aHBI ĄDEBHHM (?) BKE3ĄOM. CKAOHBI TOPOĄHIINA 3CKAPIIM pOBa- 
HBI B ADEBHOCTK. IllyppoBkoń, npoBoAnBiieńca Q©.Ą. TypeBuu B 1958 r., 
Ha TOpOĄWIIE (B IpoMEXyTKE MEXAY BaAaMH?) OTKDBITBI ĄBa YpOBHA Ka- 
MEHHBIX KAAĄOK OÓlnef MOLNHOCTBPO (0,5 M. Ha NAOMI a4Ke TOPOAHIN. B 06- 
Ha>KEHHAX TDYHTA KYABTYPHBIA CAOH OTCYTCTBYeT. Ha ceBepo-BOCTO4HOM 
CKAOHE BHYTPEHHETO BAAA IIO CEH ĄCHb 3AMETHBI OCTATKH UACOBHK, IIO- 
CTpOeHHOH 3Ą€CH He IIO3ĄHEE XV B. Iopoąnine oócaeAOBaHo I. Kpome 
(1937 r.), ©.A. TypeBua (1958 r.), B.H. KynakoBbry (1985 r.). 

YnomuHaHne Ilerpom jon Aycóypr neHTpaAbHOTO CBATHAMIIA. 
IIpyccoB POoMOBE€ B 3eMAe HaApaBHa NO3BOAAET HPEATOAATATb HEIOCPEA- 
CTBEHHYIO CBA3b 3TOTO CBATHAHIIIA € TOPOĄMINEM BOYaTH. BAĄAUMO, HMEH- 
HO 34Ą€CB B 1273 r. noru6 repoń npycckoro HapoAa Iepko MaHTo, Ha uTo 
YKa3BIBAIOT KAK CBEĄCHHA I leTpa boH Aycóypr, Tak u pacroaararoniaaca 
K ceBepy OT ropoĄąniia bouaru ypouunie ManTerapóc u(npycck. «Iopa 
MaaTe»). 

K ceBepy ropoAnua pacnoAaraeTCA TpyHTOBOŃ MOTHABHHK, AATHpye- 
MBIA XII-XIII BB., cyąA No cAyH4aHHBIM HaXOĄKAM, CĄCAAHHBIM B 1872 r. 
Torąa npu ApeHaxXHBIx pa60Tax K ceBEpy OT KpaA BHELIHETO BAAA, BbIXO- 
AALIETO K p. Iony60ń, Ha rayOune 1,2 M Oban OOHapy>XeHbl 2 GpoH30Bble 
CIHPAABHBIE TDHBHBI H MOAOT, ABA ĄBYAE3BHHHBIX ME14, ĄBA KONBA, CTpE- 
Aa. IIpu pacnamke Ha TeppuTopuu MOTHABHHKA OTME1CHBI KYABTYPHBIA 
CAOŃ € OCTaTKAMN IOTpEÓaAbHOTO KOCTpa (?), MHOTOUHCACHHBIE KAABIIH- 
HHpOBaHHBle(?) KOCTH H QpaTMEHT5I KEpaMHKA. 

Topoąume-cBaTHAHIie bouaru mo cBouM pa3MepaM, apXEOAOTH1E- 
CKUM M TEOMOpÓOAOTHYECKHM IIDH3HaKaM ÓAH3KO TOpOĄMHIINY AHIIOBKA 
(6srBm. Griinwalde, Kr. Heiligenbeil/Ostpreufen), BarparuonoBckoro p-H 
KaAnHHHTpaĄckoh O6A. CpeAn YKpeILACHHBIX IOCEAEHHMH paHHECPEĄHE- 
BEKOBOŃ BaATHM aHaAOTHH AAHHBIM OObEKTAM OTCYTCTBYKOT. C ora ropo- 
Anie MHIoBKa OTpaHMUEHO BIIAĄAIOINHM B peky Jarft/BuTylmka ee AEBBIM 
IIPUTOKOM — Óe3BIMAHHBIM py4bEM. THĄpOHNM Jarft pH NOMOLIM AaHHPIX 
TOTCKOTO A3BIKA IIEDEBOĄHTCA KAK «3€MA2>. I [puMedaTeABHO, 4TO pacro- 
AOKEHHBIH K CEBEpO-3AIAAy OT TOPOĄMINA AHIOBKA O. BaABTa NO-TOTCKH 
O3Ha4AET <IIPOAHB>. I IAOMaĄKa TOPOĄNIMA B NAAHE HUMEET TpArELHEBHA- 
Hyo bopMy, pasmepamn 205x182 M, BbIcOTOF OT ypoBHA BOĄBI p. BATylmiku 
21,5 M. C HanoABHOK, BOCTOUHOHŃ CTODOHBI TODOAMIINE OTDAHH1CHO BAAOM 
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have a defensive function, characteristic of normal Prussian settlements. 
It was rather the oldest temple, named by Simon Grunau Rikoyto. The 
chronicler described Rikoyto — the sanctuary and place of governance 
common to all Prussians — in 1529 in the following way: "A big, thick 
and tremendous oak,... in which the images of gods were placed..., was 
always green, in spring and summer, and on the top there was so wide and 
high treetop, that not even one drop of rain could get through it. And 
from all sides, one or three steps from the oak, at a height of about seven 
cubits, beautiful cloths were hung, behind which no one could enter, 
except Kirwajto and high priests — wajdelotas, but when someone else 
approached, the cloths were tightly covered. The oak was divided into 
three equal parts, and in each of them, like in a specially made window, 
stood a statue of the god with a sign in front of him.” Oneof these cloths, 
which was a sacred curtain that covered the sanctuary with the ever- 
green oak tree in the middle, was perhaps described by Simon Grunau 
as che "Widewut's banner”. This cloth on a white background presented 
the images of the gods (apparently, duplicating their figures which were 
placed among the branches of the oak) surrounded by a certain inscrip- 
tion, resembling by its shape the Anglo-Saxon runic inscriptions. The 
"ever-green” character of the oak in Rikoyto can be easily explained: the 
mistletoes, which entwine the branches of many trees in the Kaliningrad 
region until now, are in fact green throughout the whole year. In 1010 
the temple in che Lipovka settlement was destroyed by the army of the 
Polish king Bolesław I the Brave, who in this way took revenge against 
the Prussians for the martyrdom suffered by the missionary Adalbert in 
their land. 

'Thus, if the Lipovka settlement can be interpreted, with a high prob- 
ability, as Rikoyto, which was established on the northern borders of the 
saint for the Vidivarians and Prussians as the Hrains Halba area, then 
the Boćagi settlement is probably Romowe, mentioned by Peter of Dus- 
burg, In the 11* century, the Prussian centre of religious authority was 
moved here, to the eastern edge of the tribal Prussian area. 

Rikoyto as a centre of the sacralised power of the princes-brothers 
was based in the text by Simon Grunau on the authority of the divine 
triad — Potrimpo, Perkunas and Peckols. It is in this order that they are 
mentioned by the chronicler while describing the sculptures of the gods 
among the leaves of the ever-green oak. If we take into account that ac- 
cording to the Indo-European tradition the walk around the sanctuary 
should be made in accordance with the direction of the Sun, a disciple 
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Sis kompleksas neturćjo gynybiniy funkcijy, bidingy eilinems 
prisy piliavietćms. Tai veikiausiai buvo seniausia $ventykla, kurią 
Simonas Grunau pavadino Rikojoto (Rikoyto). 1529 m. Śis kroni- 
kininkas Śitaip apraść Rikojoto — visiems priisams bendrą śventy- 
klos ir valdżios vietą: „Didżiulis, storas ir galingas, aukśtas qżuolas, 
... kuriame buvo sudćti visy dievy atvaizdai..., visada buvo źalias, 
pavasarj ir vasarą, o virśuje turćjo tiek plaćią ir aukśtą savo karii- 
ną, kad nei vienas lietaus laSas negalćjo pro ją prasibrauti. O iś visy 
pusiy, vieną ar tris żingsnius nuo ążuolo, kokiy septyniy uolekćiy 
aukśtyje, buvo sukabintos nuostabios audekly juostos, uź kuriy 
niekas negalejo jeiti, iśskyrus Krivaitj ir aukśćiausiuosius kunigus 
— vaidilas, bet kuomet kas nors prie ją artindavosi — juostos buvo 
sandariai użtraukiamos. O ąqżuolas buvo padalintas i tris lygias da- 
lis, o kiekvienoje jy, lyg specialiai padarytame lange stovćjo dievo 
statula su prieś ją esanćiu żenklu”. Vieną minetujy audeklo juosty, 
kuri buvo $ventosios uźdangos, pridengianćios śventyklą su viduryje 
esanćiu amżinai żaliuojanćiu ąqżuolu, dalimi, galbiit apraść Simonas 
Grunau kaip „Vaidevućio vćliavą”. Juostos baltame fone buvo die- 
vy atvaizdai (manoma, ty dievy statuly, kurios stovćjo tarp ążuolo 
Saky, kopijos) apsupti tam tikru uźraśu, savo iśvaizda primenan- 
ćiu anglosaksy runy jrasus. Rikojoto qżuolo „amżiną żalumą” visai 
paprasta paaiśkinti: tai iśtisus metus żaliuojantys amalai, kurie iki 
Siy dieny apipina daugelio medżiy $akas dabartinio Kaliningrado 
srities teritorijoje. 1010 m. Lipovkos piliavietćs śventyklą sunaiki- 
no lenky valdovo Boleslovo I Narsiojo kariuomenć. Tokiu bńdu is 
karalius atkerśijo priisams uź misionieriaus Vaitiekaus-Adalberto 
Żiaury nużudymą Prisijos żemeje. 

Taigi, jeigu Lipovkos piliavietę galima laikyti Rikojoto, kuri 
buvo jsteigta Siaurinćje vidivary ir prisy Żventosios Hrains Halba 
teritorijos dalyje, tai Boćiagy piliavietć veikiausiai bus Petro Dus- 
burgiećio minetają Ramove. Cia, ij rytini prusy genties teritorijos 
kraśtą, XI a. buvo perkeltas priisy sakralinćs valdźios centras. 

Rikojoto — kaip kunigaikśćiy-broliy sakralizuotos valdżios 
centras — pagal Simoną Grunau rómćsi dieviśkosios trejybćs: Pa- 
trimpo, Perkiino ir Patulo, autoritetu. Bitent tokia eile apie Siuos 
dievus uźsimena kronikininkas, aprasydamas dievy statulas, jtvir- 
tintas amżinai Żaliuojanćio qżuolo Sakose. Jei priimsime, kad pagal 
indoeuropiećią tradiciją, śventyklos apćjimas vyksta pagal Saulćs 
krypcj, tai visy pirma pasekćjas prieidavo prie dievaićio Patrimpo 


zbocza którego tworzą skarpę. Specyfika wymiarów i sposobów forty- 
fikacji wskazuje, że cały ten kompleks nie posiadał funkcji obronnych, 
charakterystycznych dla zwykłych grodzisk Prusów. Była to raczej naj- 
starsza świątynia, nazwana przez Szymona Grunaua Rikoyto. Kronikarz 
ten w 1529 r. następująco opisywał Rikoyto — wspólne dla wszystkich 
Prusów sanktuarium i miejsce władzy: „Wielki, gruby i potężny, wysoki 
dąb, ...w którym były zamieszczone podobizny bogów..., był zawsze zie- 
lony, wiosną i latem, a na górze miał na tyle szeroką i wysoką swoją koro- 
nę, że ani jedna kropla deszczu nie mogła się przez nią przedostać. A ze 
wszystkich stron, o jeden lub o trzy kroki od dębu, na jakieś siedem łokci 
wysokie, rozwieszone były piękne bryty, za które nikt nie mógł wejść, 
oprócz Kirwajto i najwyższych kapłanów-wajdelotów, ale kiedy zbliżał 
się ktoś inny, bryty szczelnie zasłaniano. A dąb był podzielony na trzy 
równe części, a w każdej z nich, niczym w specjalnie zrobionym oknie 
stała figura boga ze znakiem przed sobą”. Jeden z wspomnianych brytów, 
który był świętą zasłoną zakrywającą sanktuarium z wiecznozielonym 
dębem pośrodku, został być może opisany przez Szymona Grunaua jako 
„chorągiew Widewuta”. Bryt ten przedstawiał na białym tle podobi- 
zny bogów (widoczne, powielając ich figury, umieszczone wśród gałęzi 
dębu) w otoczeniu pewnego napisu, przypominającego swym wyglądem 
anglosaskie inskrypcje runiczne. „Wieczną zieleń” dębu w Rikoyto moż- 
na łatrwo wyjaśnić: jemioły, które do dnia dzisiejszego oplatają gałęzie 
wielu drzew w obwodzie kaliningradzkim, są bowiem zielone przez cały 
rok. W 1010 r. świątynia na grodzisku Lipovka została zlikwidowana 
przez wojska polskiego władcy Bolesława I Chrobrego, który zemścił się 
w ten sposób na Prusach za męczeńską śmierć, jaką poniósł w ich ziemi 
misjonarz Wojciech-Adalbert. 

Zatem, jeżeli grodzisko Lipovka może być z dużym prawdopodo- 
bieństwem interpretowane jako Rikoyto, które zostało założone na pół- 
nocnych rubieżach świętego dla Widiwariów i Prusów terenu Hrains 
Halba, to grodzisko Boćagi jest prawdopodobnie wspomnianym przez 
Piotra z Dusburga Romowem. Tutaj, na wschodni kraniec pruskiego ob- 
szaru plemiennego, przeniesiony został w XI w. ośrodek pruskiej władzy 
sakralnej. 

Rikoyto jako centrum sakralizowanej władzy książąt-braci bazowało 
u Szymona Grunaua na autorytecie boskiej triady — Patrimpsa, Perkuna 
i Patolsa. Właśnie w takiej kolejności wzmiankuje ją kronikarz opisując 
rzeźby bogów wśród liści wiecznie zielonego dębu. Jeżeli wziąć pod uwa- 
gę, że według indoeuropejskiej tradycji obejście sanktuarium odbywa 


BBICOTOM 6,6 M, IIHDMHOA IO IIOAOIIBE 40 M, IIo TpeÓH1o — 4 M. CKAOHBI 
TOpoAHIIa 3CKAPIIMDOBAHBI. K ceBepo-3aI1aAy OT TOPOĄMIIA, PAĄOM C CO- 
BpeM€HHOH AOPOTOM, BBICHTCA AOKAABHBIH XOAM, CKAOHBI KOTOPOTO Tak- 
KE 3CKAPIIAPOBAHBI. CHenuHQuKa pa3MepoOB H AIpHEMOB POPTHQHKANNN 
YKa3BIBA€T Ha TO, UTO BECb 3TOT KOMIIAEKC He CBA3AH C OÓBIYHBIMA AAA 
TOPOĄHII IIpyCCOB OÓO0pOHMTEAbHBIMH QYHKIHAMH. OTO, CKODEE BCETO — 
ApeBHefiniiee CBATHAHIIE, HMEHyeMOe CHMOHOM [pyHay PukońTo. OToT 
XpoHNCT B 1529 r. Tak ONUCHIBAA PUKOŃTO — €ĄMHOE AAA BCEX HDYCCOB 
CBATHAHIIE H MECTO OTIIDABACHHA BAACTHBIX PYHKINHM: «BOABLIOŃ, TOA- 
CTBIA A MOINHBIA, BPICOKMA AyÓ,... B KOTODOM HaXOĄHAHCO HU306paxXeHHA 
GOTOB..., ÓbIA BCETĄA 3EACHBIM BECHOH H AETOM H CBepXYy ÓBIA HACTOABKO 
INUDOK H BBICOK CBOCH KPOHOŃ, 4TO AOXKĄB H€ IIDOHHKAA 4€pE3 HE H BO- 
KDYT HeTO B OĄHOM-TpexX IIaTaX OBIAM paCTAH TBI IIpEKpACHBIE IIOAOTHHIIA, 
3a KOTODBIE He MOT CTYIIMT6 HHKTO, KDOM€ KupBańTo H BBICIIHX >PELIOB- 
BaliACAOTOB, HO KOTĄA IIDHÓAM?KAACA KTO-AMÓO HMHOA, IIOAOTHHIHA IAOTHO 
3aĄĆpruBaAnCb. M (BeTBu) AyGa pa3ĄCA4A — AHCO Ha TDH 4ACTM, B KOTODPBIX 
KaK B HEKHX HEpyKOTBODPHBIX OKHaX CTOAAH (u306paxxeHHA) 60TOB, HMEB- 
ine repeą CoÓ604 CBOM CHMBOABI». OĄHO H3 YIIOMAHYTBIX IOAOTHHIN, 
KOTOPBIE ABAAAHCH CBAINCHHOH 3ABECOŃH MEXAY CBATHAHIIIEM C BEHUHO3E- 
AĆHBIM AYÓOM B LICHTpe H OKPYXKAPOLIHM MUDOM, ÓBIAO OIIACAHO CHMOHOM 
I pyHay, BO3MOXHO, B KadeCTBE «3HaMCHH BHĄEBYTa». OTO NOAOTHHINE 6e- 
AOTO IBETa HECAO Ha ceóe Mu306paXEHHA 6OTOB B BHĄ€ IpOTOM (O4EBHĄHO, 
KONHpya AX QHTYDBI, BEICHBIIMHECA CPEĄH BETBEH AyÓa) B COMPOBOXĄCHHH 
HeKOCH HaĄTHCH. OHa IIO CBOEMY BHAY HallOMHHAET AHTAO-CAKCOHCKYIO 
pyHH1ecKYK HaĄTHCE. «BeuHaa 3€A€Hb» AyGa B PUKOŃTO OÓBACHAETCA 
O1EHB IIDOCTO: OMCABI, ITO CE ĄCHb OIIAETAPOINHE BETBH MHOTHX ĄCpEBbEB 
B KaAuHHHTpaĄcKOH OGAACTU, 3EACHBI KpyTABIA roĄ. B 1010 r. cBaruanne 
Ha TOopoĄuine AMIIOBKA ÓBIAO YHHYTOXEHO BOŃCKAMU IIOABCKOTO KODOAA 
DoaecaaBa I, MCTUBLIETo IpyccaM 3a MyUEHH1ECKYIO CMEPTB, KOTOPYK 
IpHHAA B HX 3EMA€ MACCHOHEp Bońnex-AAaAbóepT. 

Frak, ecan ropoAniie AunoBka c 60AbIIOH AOAeH BEpoOATHOCTH 
HHTeprpeTupyeTca Kak PHKOŃTO, OCHOBAHHO€ Ha CEBepHbIX pyGexax 
CBAIĄGHHOH AAA BHAUBApHEB H IIpyccoB OÓAacTU XpańHc-XaAbóa, To 
ropoĄu1ie bodarH — 3T0, O4EBHAHO, POMOBEe, yloMaHyToe IlerpoM m3 
Ayc6ypra. CioAa, Ha BOCTOUHYFO OKPAHHY IIDYCCKOTO IIAEMEHHOTO apeaAa 
GBIAO IIepeHeceHO CpEAOTOYME IIpyCCKOŃ CAKDAABHOŃ BAACTH B XI B. 

PukońTO KaK HEHTp CAKpAAH3OBAHHOŃ BAACTH KHA3€H-OpaTbEB y CH- 
MOHa IpyHay 6a3upoBaACA Ha aBTOpuTETe 6OXeCTBEHHOH TpHAĄBI — I la- 
rpuMno, IlepkyHo u Ilaronno. FIMeHHO B TakOŃ NOCAEAOBATEABHOCTH 
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should first approach the sculpture of the god Potrimpo. The Prussian 
triad is in many ways comparable to the three chief gods of the Scan- 
dinavian pantheon. Besides, in the Prussian Chronicles text there is 
a constant comparison of the "Cumbrian” surrounding of Widewut 
(adil, Kimbri) and the native Balts (Brużenż). In this way, the chronicler 
clearly indicates the foreign nature of the unit which reached the Amber 
coast, bringing with it new social relations and, possibly, its own cult. 
The authority of this cult, new to the Baltic areas, was the basis of the 
political power held by the rulers of Rikoyto. Until the 13** century — 
as evidenced in the chronicle by Peter of Dusburg — the cult authority 
of these rulers had spread so much that they enjoyed much respect in 
Lithuania and Livonia. 


statulos. Priisy trejybć jvairiais aspektais yra lyginama su trimis 
pagrindiniais skandinavy panteono dievais. Be to, Prźsą kronikos 
tekste nuolat prieśpastatoma Videvućio „kimbrine” (adil, Kimbri) 
aplinka autochtonams — baltams (Brużeni). Tokiu biidu kroniki- 
ninkas vienareikśmiśkai nurodo svetimus rinktinćs (komandinćs) 
grupćs, kuri atvyko j Gintarinj kraśtą atsineśdama su savimi naujus 
visuomeninius santykius ir manoma, taip pat nuosavą kultą, bruo- 
żus. Biitent to naujojo balty teritorijoje atsiradusio kulto autorite- 
tas tapo valdźios autoriteto, kuriuo didźiavosi Rikojoto valdovai, 
pagrindu. Iki XIII a. — kaip liudija savo kronikoje Petras Dusbur- 
gietis — kultinis ty valdovy autoritetas tiek jsigaliojo, kad jie buvo 


gerbiami ne tik Lietuvoje, bet ir Livonijoje. 





się zgodnie z kierunkiem Słońca, to w pierwszej kolejności adept pod- 
chodził do rzeźby boga Potrimpsa. Pruska triada pod wieloma wzglę- 
dami porównywalna jest z trzema naczelnymi bogami panteonu skan- 
dynawskiego. Poza tym, w tekście Kroniki pruskiej ciągle ma miejsce 
przeciwstawienie „cymbyjskiego” otoczenia Widewuta (adil, Kimbri) 
autochtonom-Bałtom (Bruteni). W ten sposób kronikarz jednoznacznie 
wskazuje na obcy charakter grupy drużynniczej, która dotarła na Bursz- 
tynowy Brzeg, przynosząc ze sobą nowe stosunki społeczne i, prawdo- 
podobnie, własny kult. Właśnie autorytet owego nowego dla terenów 
bałtyckich kultu stanowił podstawę autorytetu władzy, jaką cieszyli się 
władcy Rikoyto. Do XIII w. - jak świadczy w swojej kronice Piotr z Dus- 
burga — kultowy autorytet tych władców rozpowszechnił się na tyle, że 
cieszyli się oni respektem na Litwie i w Liwonii. 


YINOMHHAET HX XDOHKCT, OJIHCHIBAA AX H3BAAHHA B AHCTBE BEHHO3EACHOTO 
Ay6a. Ecan NpuHaTb BO BHAMAHNE, 4TO IIO UHĄOEBPOIIEACKOŃ TpAĄHHNMH 
OGXOĄ CBATBIHH HĄĆT «IIÓ COAOHB>, T.€. — IIO XOAY COAHHA, TO IIEDBBIM 
AĄCHT IIOĄXOĄHA K M3BaAHHIO bora I larpuMno. Ipuaqa 3Tux BoroB no ne- 
AOMY pAAY IIpH3HaKOB CpaBHHMA € TDEMA BEDXOBHBIMU DOTAMH CKAHĄH- 
HaBCKOTO IIAHTEOHA. KpoMe TOTO, B TekcTe «I Ipycckoń XpoHHKH» IOCTO- 
AHHO HĄĆT IPOTUBOIOCTABACHHE «KUMÓPCKOTO» OKpyXKEHHA BHĄEBYTA 
(adil, Kimbri) aBroxroHaM-6aaTaM (Bruteni). Drum xpoHncT OĄHO3HauHO 
YKa3BIBaeT Ha 4yKEDOĄHBIH XapaKTEp IHpuIIeĄLIeń Ha AHTapHbIi 6eper 
ApYXMHHOA TPyNIIMDOBKA, IpUHECHIEŃ C COÓOH HOBBIE COHMAABHBIE OT- 
HOLIEHHA H, BEpOATHO, CBOŃ KYABT. FIMEHHO aBTODHTET 3TOTO HOBOTO 
AAa BaATHH KYABTA COCTABHA Ty OCHOBY BAACTHOTO ABTODHTETA, KOTO- 
pBIM IIOAB3OBAAHC BAAĄBIKH PukońTo. K XIII B., KaK CBHĄETEABCTBYET 
B CBOe XpoHuke I lerp boH Ayc6ypr, KYABTOBBIĄ aBTOPUTET 3THX BAAĄBIK 
pacHpocTpaHHACA HaCTOABKO, 4TO K HHM IIDHCAYIIHBAAHC B AMTBE M B 


AuBoHuu. 








ILIA DEMENTIEV 





"THE LAND AT THE END: PETER FROM DUSBURG'S REPORT 
ON THE DEVASTATION OF GALINDIA 


„7 KR AŚTAS PAKRAŚTYJE: PETRO DUSBURGIECIO APRASYMAS 


3 APIE GALINDIJOS SUNIOKOJIMĄ 


KRAINA NA KRAŃCU: RELACJA PIOTRA Z DUSBURGA 
O SPUSTOSZENIU GALINDII 


KPA HA KPAPO: COOBIIEHHE IIETPA AYCEYPIA 
O PA3OPEHHMH TAAHMHAHM 


he report of Peter of Dusburg, the Teutonic Knights chronicler 
from the first half of the 14* century, on the history of Galin- 
dia is contained in "Ihe Chronicle of Prussia” and is entitled 
*The devastation of Galindia” (De desolacione terre Galindie). Accord- 
ing to the author: "Ihe Galindians gained importance and, as if letting 
sprouts, reproduced and increased their strength even more, filling up 
their land to the limits, which made it impossible for it to feed them. 
And so, like the Pharaoh, who in order to oppress the people of Israel 
said to the midwives: "if you see that the baby is a boy, kill him; but if ic 
is a girl, let her live”, it seemed for the Galindians to be the right decision 
to kill any female newborn and keep the boys alive, to serve during war. 
And when they disobeyed the order, because when the women saw the 
beauty of the newborns they secretly hid them, then by general advice 
and consent, the Galindians cut off all of their women's breasts, so that 
they could not feed any child. The women, indignant with the contempt 
and che disgraceful decision, went to a lady who in their beliefs was con- 
sidered a saintly person and a prophetess, and who by orders regulated 
individual cases in that country. They have asked her to help them in this 
case, to defend their health. The lady, having compassion for their gen- 
der, summoned the more prominent people from across the country and 
said: "Our gods want all of those without arms and weapons and any 
means of defence to go to war against Christians. Hearing this, they im- 
mediately obeyed her and all who were suitable for war in a joyful mood 
went to the neighbouring Christian land. There, in addition to causing 
a lot of damage, they have abducted as loot a countless number of people 
and animals. On cheir way back, some of the prisoners secretly escaped, 
returned to the Christians and told them that among the army of disbe- 
lievers there are no weapons or anything with which they could defend 
themselves. They have urged them in good faith to courageously follow 
and attack them. The Christians, encouraged by those words, with great 
troops went in pursuit of the Galindians, attacked them and killed all 
without any resistance. When the Sudovians and other neighbouring 
tribes learned of this, they have raided the Galindian land and abducted 
the women, children and others who staid [at home] in a long-term slav- 
ery, so that the land remains uninhabited to this day.” 
The chronicler's report is the earliest extensive testimony about the 
mysterious Prussian area, one of the eleven tribal lands of Prussia, oc- 
cupying in the early Middle Ages the central part of Mazury (now — the 
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IV amżiaus pirmosios pusćs kryżiuoćiy kronikininko Pe- 
tro Dusburgiećio Galindijos istorijos aprasymas pateiktas 
„Prisijos żemćs kronikoje” ir pavadintas „Apie Galindi- 
jos żemes suniokojimą” (De desolacione terre Galindie). Pasak au- 
toriaus: „Galindą reikśme padidćjo, jie tarytum iśleisdami uglius 
dauginosi ir sustiprćjo, o savo żemę uźpilde tokiu laipsniu, jog nuo 
$iol ji negalejo jy iśmaitcinci. Del Siy prieżasćiy, lygiai kaip faraonas, 
siekdamas pavergti Izraelio tautą, akuerćms tarć: „Jeigu gims ber- 
niukas, nużudykite jj, jeigu gims mergaite — iśsaugokite jos gyvy- 
bę”, taip ir jjems atrode, jog geras bus sprendimas żudyti visus mo- 
teriskosios lyties naujagimius, o berniukus auginti karo tikslams. 
Kuomet Sio jsakymo nebuvo laikomasi, nes moterys, matydamos 
naujagimiy grożi, juos slópdavo, tuomet remiantis visuotiniu pata- 
rimu ir visuomenei pritariant visoms savo moterims nupjovć kritis, 
kad śios negalóty maitinti jokio vaiko. Tokia panieka ir gódingu 
nuosprendżiu pasipiktinusios moterys nukeliavo pas tam tikrą mo- 
terj, kuri, pagal jy tikćjimą, buvo laikoma Śventa ir pranaśautoja, 
o savo jsakymais reguliavo tam tikrus Śios valstybćs reikalus. Taigi 
moterys jos papraść, kad Śi, siekdama iśsaugoti jy sveikatą ir jy ge- 
rovćs vardan, joms padćty. Pranaśautoja, reikśdama użuojautą jy 
lyćiai, susaukć pas save svarbiausius visos valstybćs asmenis ir pasa- 
ke: „Misy dievai nori, kad visi be ginklą ir Sarvy bei jokiy gynybos 
priemonią iśeity j karą prieś krikśćionis”. Tai iśgirdę żmonćs i$ kar- 
to jos paklausć irvisi, kurie buvo tinkami kariauti, pakilia nuotaika 
ir su dźiaugsmu iśćjo i kaimynines krikśćioniy źemes. Neskaitant 
fakto, jog tose żemćse sukćlć daug nuostoliy, grobio tikslais pagro- 
be nesuskaićiuojamą skaićiy źmoniy ir gyvuliy. Pakeliui namo kai 
kurie belaisviai paslapćia pabćego, sugriżo pas krikśćionis ir prane- 
Ść jiems, jog visoje netikinćiujy kariuomencje nera jokiy ginkly ar 
daikty, kuriy pagalba prieśai galćty apsiginti. Sążiningai patare 
kryżiuoćiams drąsiai eiti paskui juos ir galy gale użpulkti. Śiais żo- 
dżiais paskatinti krikśćionys, surikiavę dideli dalini, pradejo ga- 
lindus vytis, smogć jiems ir be jokio pasiprieśinimo visus użmuść. 
Kuomet apie Śj faktą sużinojo siiduviai ir kitos kaimyninćs gentys, 
jsiverżć j minetas Galindijos żemes ir moteris, vaikus bei kitus, ku- 
rie buvo likę [namuose], paćme j ilgalaikę nelaisvę, o Sios żemćs iki 
Siy dieny iśliko tuśćios”. 
Kronikininko apra$ymas yra anksćiausias, iśsamus liudijimas apie 
mjslingą prasy teritoriją, vieną iś vienuolikos prisy gentiniy żemiy, 


elacja kronikarza krzyżackiego pierwszej połowy XIV wieku 
Piotra z Dusburga o historii Galindii jest zawarta w „Kronice 
ziemi Pruskiej” i zatytułowana „O spustoszeniu ziemi Galin- 
dii” (De desolacione terre Galindie). Według autora: „Galindowie urośli 
w znaczenie i jakby wypuszczając kiełki rozmnożyli się i umocnili się 
bardziej, i napełnili swoją ziemię tak bardzo, że odtąd nie mogła ich 
wyżywić. I dlatego tak jak faraon, dla pognębienia ludu Izraela, rzekł 
akuszerkom: „Jeśli urodzi się chłopiec, zabijcie go, a jeśli dziewczynka, 
zachowajcie ją przy życiu”, tak też tamtym wydawało się dobrą decy- 
zją, ażeby, jeśli narodzi się jakiekolwiek dziecko płci żeńskiej, zabijać je, 
a chłopców zachowywać przy życiu dla wojny. I kiedy temu zarządze- 
niu nie byli posłuszni, ponieważ kobiety widząc urodę noworodków 
w tajemnicy ukrywały je, wówczas za powszechną radą i zgodą odcięli 
wszystkim swoim kobietom piersi, aby nie mogły karmić nimi żadnego 
dziecka. Kobiety oburzone taką pogardą i haniebnym postanowieniem 
udały się do pewnej pani, która w ich wierzeniach uchodziła za osobę 
świętą i prorokini, i która nakazami regulowała poszczególne sprawy 
tego kraju. Poprosiły ją, aby w tej sprawie, w obronie ich zdrowia, po- 
mogła im. Ta zaś, współczując ich płci, wezwała do siebie znaczniejszych 
z całego kraju i powiedziała: „Nasi bogowie chcą, aby wszyscy bez oręża 
i broni i jakichkolwiek środków obrony wyruszyli na wojnę przeciwko 
chrześcijanom”. To usłyszawszy natychmiast jej posłuchali i wszyscy, 
którzy byli zdatni do wojny w radosnym nastroju wyruszyli na sąsied- 
nią ziemię chrześcijańską Tam oprócz tego, że wyrządzili wiele szkód, 
uprowadzili tytułem łupu niezliczoną liczbę ludzi i zwierząt. W drodze 
powrotnej niektórzy z jeńców potajemnie uciekli, powrócili do chrze- 
Ścijan i donieśli im, że w całym wojsku niewiernych nie ma żadnej broni 
ani niczego takiego, czym mogliby się obronić. W dobrej wierze radzili 
im, aby odważnie podążyli za nimi i napadli na nich. Chrześcijanie za- 
chęceni tymi słowami udali się w pościg za Galindami z wielkim od- 
działem, uderzyli na nich i wszystkich bez jakiegokolwiek oporu zabili. 
Kiedy o tym dowiedzieli się Sudowowie i inne sąsiednie plemiona, wtar- 
gnęli do wspomnianej ziemi galindzkiej i kobiety, dzieci i innych, którzy 
[w domu] pozostali, uprowadzili w długotrwałą niewolę, tak iż ta ziemia 
aż po dzień dzisiejszy pozostaje wyludniona”. 
Słowa kronikarza stanowią najwcześniejsze obszerne świadectwo 
o zagadkowym pruskim obszarze, jednym z jedenastu ziem plemiennych 
Prusów, zajmującym we wczesnym średniowieczu centralną część Ma- 


oo6brmeHne OPĄCEHCKOTO XDOHHCTA IEpBOH IIOAOBHHBI XIV Beka Ilerpa 
Aycóypra o6 ucropun IlaanHAnn coAEpXKHTCA B «XpoHHKe 3EMAM 
IIpycckoń» u uMeeT 3aTOAOBOK «O6 orycTonmIeHuH 3€MAH TaAHH- 
Aun» (De desolacione terre Galindie). BykBaAbHO OHO TAacHT cAeAytoliee: 
<IaAMHĄBI PAaCIHAOĄMANCE, H DA3MHOKHMAHCH, H BO3SDOCAH H YCH- 
AHAHCb 4DE3BBI4AHHO, H HANOAHHAACb HMM 3EMAA MX, TAK UTO OHa He 
MOTAA HHKaK BMELIATb HX. BOT IIOUEMY, KaK CKa3AA apa0H IIOBHBAAB- 
HPIM GaÓKaM, UTOÓBI YHMUTOXKUTB HapoĄ Flspanabcknuń: «Ecan GyAeT 
CBIH, TO YMEPINBAAHTE €TO; a ECAH AOHB, TO IITYCTb XHBET», TAK H 3TAUM 
Ka3AAOCB pa3yMHBIM YÓHTb AIOÓ0TO HOBODOXXACHHOTO X€HCKOTO IIOAa, 
a My>KCKOTO — COXpAHHTb AAA BOKHBI. Fl NOcKOABKy OHH He IIpEyCIIEAMH 
B 3TOM IIpeATHCAHHN, HÓO XEHINHHBI, BAĄA IIDEAECTb HOBODOXKĄCH- 
HBIX, TAHHO OCTABAAAH HX B XHBBIX, TO IIO OÓLNEMYy COBETY MH COTAACHK, 
4TOÓBI OHH He CMOTAH KOpMHUTb HH OĄHOTO pe6eHKa, OHU OTpyGMAM 
TDyĄH BCEM XCHaM CBOHM. I locAe 3TOTO HH3KOTO H OMEp3HTEABHOTO 
AAA BOSMYLICHHBIE >KEHINHHBI IIDHIIAH K OĄHOH TOCIIOX€, IOUHTAB- 
NIEACA IO HX OOBIYAKO CBATOH HU npopouunlień, Ilo 4bEH BOA€ COBEDIIA- 
AHCb BCE ĄCAHHA B 3TOŃ 3EMAE, IIDOCA, YTOÓBI OHa BBIHECAA 3ĄDABOE 
peLeHne Ilo 3TOMy A€Ay. OHa, COCTpaĄaA CBOEMY IIOAY, CO3BAB K ce6e 
XYHNIHX AIOĄCH BCEŃ 3EMAH, CKA3AAA HM: "BOTH BaluH EAAFOT, ATOÓBI 
Bbl Bce 6€3 OpyXKMA H ĄOCIIEXOB HAH HHBIX CDEĄCTB 3AIUTBI BBIILAM 
Ha BOŃHy € XpHCTHAHaMH. YCABIIIAB 3TO, OHH Cpa3Y IIOBHHOBAAMHCH, 
M BCE, IIDHTOĄHBIE K BOEHHOMY ĄCAY, € paĄOCTHOM AYLIOŃ IIOLIAH B CO- 
CEĄHIOIO XPHCTHAHCKYK 3€MAK. OTTYĄA OHM YBEAH MHOXECTBO AIOĄCH 
H CKOTA, He TOBOPA y>K€ O IIDOS4HX IIDHAUMHCHHBIX ÓEĄaX. I Io BO3Bpalne- 
HHH HEKOTODpBIE HU3 HE3aMeTHO ÓCXABIIHX ILACHHHKOB, BEDHyBIIHCH 
K XpHCTHMAHaM, COOÓLNMAM HUM, 4TO BO BCEM BOŃCKE A3BI1HHKOB HET 
HHKAKOTO OpyXKHA H BOOÓLNE HHYETO, 4EM ÓBI OHM MOTAM 3ALUIIATBCA, 
3aKAHMHaA BEDOŃ H HpaBĄOA, UTOÓBI OHM CMEAO BBICTYIIHAH CDA3HTB- 
CA C HHMH. O60ApeHHBle THUMH CAOBAMH, XPHCTHAHE, IIOTHaBLIHCH 3 
HHMHU OTDOMHOŃ TOAIIOŃ, HaraAH Ha HHX H YÓHAM BCEX, He BCTDETHB 
COHDPOTUBACHH4A; Y3HaB 06 3TOM, CYĄOBBI M IIDOUHE COCEĄHHE HapOĄBI 
BOLIAM B BBIIIEYIIOMAHYTYłO 3EMAIO [aAMHAMH M XEHINHH H MAAĄCH- 
LEB M HPO4HX OCTABIIHXCA B >XHBbIX BEAM B BEHHO€ DAÓCTBO, H TaK 
BEMAA 3TA IIO CH ĄCHb OCTAETCA B 3AIIyCTEHHH >. 
CooórmeHne XpoHuCTa IIDEĄCTABAA€T COÓ0A caMoe paHHee pa3- 
BEDHyTO€ CBHĄAETEABCTBO O 3ATAĄO4HOH IpyccKOŃ OGAACTH, OĄHOŃ H3 
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zur (obecnie — terytorium Polski). W sąsiedztwie z Galindią' rozciągały 
się inne ziemie, również opisane przez Piotra z Dusburga: Barcja, Nad- 
rowia, Jaćwież, Sasinia. Wśród tych obszarów Galindia stoi na uboczu, 
dlatego, że jak twierdził Piotr z Dusburga rycerze Niemieckiego Zakonu 
znaleźli ją opustoszoną — pozbawioną mieszkańców. Terra desolata („pu- 
sta ziemia”, „jałowa ziemia”) — tak średniowieczny kronikarz z łacińska 
nazywa Galindię 

Świadectw o Galindii i jej mieszkańcach w materiałach źródłowych 
zachowało się nadzwyczaj mało. Między relacją antycznego autora Klau- 
diusza Ptolemeusza (początek II wieku) a następnym źródłem (duński 
dokument z 1210 r., wzmiankujący o Galindii jakoby o lennie Królestwa 
Duńskiego) leży gigantyczna przepaść tysiąca lat. Zaledwie z początku 
XII wieku Galindia znów zaczyna pojawiać się w materiałach źródło- 
wych. Polscy naukowcy Wojciech Wróblewski, Tomasz Nowakiewicz 
i Mateusz Bogucki, analizując świadectwa średniowiecznych autorów 
i połączywszy wyniki wykopalisk archeologicznych z XIX i XX wie- 
ku, mieli wszelkie podstawy ku wysunięciu wniosków, iż „wczesnośre- 
dniowieczna Galindia pozostawała dla współczesnych badaczy przed 
1995 rokiem nie tylko „wyjałowioną ziemią” (terra desolata), ale też „zie- 
mią nieznaną” (terra incognita). Oprócz tego dane z wykopalisk, których 
podjęli się polscy archeolodzy na przełomie XX i XXI wieku, pozwoliły 
wprowadzić istotne uściślenia. 

Zniknięcie Galindów w zasadzie nie jest poddane w wątpliwość — 
jest ono potwierdzone rozmaitymi danymi pośrednimi, które przyta- 
czają współcześni historycy; m.in. nie ma wzmianki w źródłach krzy- 
żackich o uczestniczeniu Galindów w pierwszym powstaniu przeciwko 
Zakonowi w 1242 r. 


Wśród lingwistów nie ma zgody co do pochodzenia toponimu. Najbardziej 
rozpowszechniona wersja jest oparta na stwierdzeniu bliskości nazwy Ga- 
lindia do litewskiego galas, „koniec, kraniec” (patrz, przykładowo, komen- 
tarze Wiery Matuzowej do omawianego tekstu: Piotr z Dusburga. Kronika, 
str. 274). W najnowszym kompendium informacji o Prusach jest przytoczona 
tylko jedna etymologia: Szillis-Kappelhoff B., Prufen, die ersten Preufen. 
Eine Einfiihrung. Beltheim-Schnellbach 2012, s. 126 (O Galindii w całości 
— s. 126-129; prace polskich archeologów, prawdopodobnie, są autorowi nie- 
dostępne). Ciekawostka, że w litewskim (jak i przykładowo w rosyjskim) ję- 
zyku słowo „koniec” ma podwójną semantykę mając znaczenie „koniec, skraj” 
oraz „zgon, śmierć”. W tym przypadku los Galindii — kraju znajdującego się na 
skraju, na końcu ziemi — nabiera nieco złowieszczego sensu, zresztą wątpliwie 
by był zrozumiany dla średniowiecznego kronikarza. 


OĄHHHAALATH IIAEMCHHBIX 3€M€AB IIDYCCOB, 3AHHMABIIEH B paHHEM 
CpeAHeBEKOBbE I[EHTPAAbHyto 4acTb Masyp (ceroAHa — TeppuTropnua 
Hoabmn). Ilo coceĄCTBY c TaauHAneh' pacHoAaTaAHCb ĄApyTHE 3EMAM, 
TaKKE ONUCAHH bie I lErpom AycóyproM: baprua, HaąpoBua, ATBarna, 
BEMAA CACCOB. CpeĄH 3THX pali OHOB TaAHHAHA CTOMT OCOGHAKOM, IIO- 
TOMY 4TO pbiHapu HeMeHKOTO OpĄCHa 3aCTAAM €€ IIYCTOM — AHIIEHHOH 
xuTeacf. Terra desolata («nycTaa 3seMAa>», «ÓECIIAOAHAA 3EMAA>) — 
TaK Ha AaTBIHM Ha3BIBA€T IAAMHAHIO CPEAHEBEKOBBIH XPOHKCT. 

CBeAcHHH O TAAMHĄNH H EEKUTEAAX HCTOYHHKH COXDAHHAH Kpań- 
He Mano. Mexay coo6lqeHHeM aHTHUHOTO aBTOpa KaaBAua I Ironemea 
(Hadgano IIB.) u CAEAYKOLĘMM NOKOACHHEM CBHĄCTEABCTB (ĄaTCKHH AO- 
KyMEHT 1210 r., yromuHarommnń TaAHHAHP Kak AKOÓBI DEOĄ AATCKOTO 
KOPOAEBCTBA) IIDOACTA€T TUTAHTCKAA IIPOIIACTb B TBICA4Y AET. AMIUb 
c HaqaAa XIII Beka aAHHĄNa BHOBP Ha4HHaET YNOMHHATbCA B HCTOU- 
Hukax. IIoAbckue yueHbie Bońinex BpyGaeBcku, Tomam HoBakeBuu 
u Mareym borynku, paccMOTpeB CBEĄCHHA CPEĄHEBEKOBBIX ABTODPOB 
U O606rm UB pe3YABTATPI apXEOAOTHHECKHX PACKOIIOK XIX-X X BeKOB, 
UMEAH BCE OCHOBAHHA peE3IOMHPOBATb, 1TO «paHHECPEAHEBEKOBAA Ia- 
AMHĄHA OCTABAAACH AAA COBDEMCHHBIX HCCACĄOBATEACH AO 1995 r. He 
TOABKO "OIIYCTOLIEHHOŃ 3€MACH" (terra desolata), Ho u 'HeasBeqaHH0f 
aemAcit" (terra incognita)». BMecTe C TEM ĄAAHHBIE paCKONOK, IPEAIPH- 
HATBIX IOABCKHMHU apXEOAOTaMH Ha pyóexe XX-XXI BekoB, I103B0- 
AHMAH BHECTH CYINECTBEHHBIE YTOYHEHHA B HallH IIDEĄCTABACHHA O6 
3TOH 3aTaĄOUHOM 3EMAC. 

Mcue3HOBEHHE TAAMHĄOB B IDHHNAHIIE HE IIOĄBEPTAETCA COMHEHHIO 
— OHO IIOĄTBEPKĄAAETCA pAJAHMUHBIMH KOCBEHHBIMH AAHHBIMH, KOTO- 
pBle IpHBOĄAT COBDEMEHHbIE HCTODPHKH: B HACTHOCTH, B ODĄCHCKHX 


CpeAu AMHTBHCTOB HET COTAACHA IIO IIOBOAY 3TUMOAOTHM TOIIOHHMA (koncencyc, 
BIIpOYEM, — 3TO BOOÓLNE AOCTATO4HO pEĄKOE€ ABACHHE B AHHTBUCTHKE), CaMa4 pac- 
IpOCTpaHEHHa4 BEpCHA OMMpa€TCA Ha KOHCTATALHIO GAM3OCTH Ha3BaHnA Galindia 
K AHTOBCKOMY $alas, <KOHEL, Kpa» (cM., HarrpuMep, KOMMEHTapni B.M. Maryso- 
Bol k o6cyxAaeMOMy TekcTy: Ilemp n3 Aycóypra. Xponnka, c. 274). B HoBefieMm 
KOMIIEHĄHYME CBEĄCHHH O IpyccaX IIpHBeĄCHA TOABKO 3Ta STUMOAOTHA: Szillis- 
Kappelhoff B., Pru£en, die ersten Preufen. Eine Einfiihrung. Beltheim-Schnellbach 
2012, s. 126 (o TaanHAun B HeAOM — s. 126-129; pa6oTsi IOAbCKHX ApXEOAOTOB, BE- 
poATHO, OCTAAHCb ABTOpy HEĄOCTYNHBIMH). ArmóonbiTHO, 4TO B AHTOBCKOM (Kak A, 
HalipuMep, B pyCCKOM) A3BIKE CAOBO «KOHEH» HMEET ĄBOŃHYIO CEMAHTHKY, O603Ha- 
JAJ H OKOHYAHME, IIDEĄCA», H <KOHYHHY, CMEDTb». B TaKOM CAYYAE CYĄBÓA TaAHH- 
AMH — CTDAHBI, HaXOĄALIEŃCA Ha kDa, B KOKUE 3EMAM, — IpHOÓPETAET HECKOABKO 
BAOBELNMH CMBICA, €ĄBA AH IIOHATHBIA, BIIpo4EM, CDEAHEBEKOBOMY XPOHHCT). 
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territory of Poland). In the vicinity of Galindia' there extended other 
lands, also described by Peter of Dusburg: Barcia, Nadruvia, Sudovia, 
Sasna. Among these areas, Galindia stands aside, because, as stated by 
Peter of Dusburg, the Knights of the Teutonic Order found it deserted 
— devoid of inhabitants. Terra desolata ('the waste land”, "the barren 
land”) — as the medieval chronicler called Galindia in Latin. 

Only little evidence of Galindia and its inhabitants survived in the 
source materials. Between the report by the ancient author Claudius 
Ptolemy (early second century) and the next generation of testimonies 
(a Danish document from 1210, which mentions Galindia as an alleged 
fief of the Danish Kingdom) there is a giant gap of thousand years. Just 
in the beginning of the 12* century Galindia again begins to appear 
in che source materials. Polish scientists Wojciech Wróblewski, Tomasz 
Nowakiewicz and Mateusz Bogucki, by analyzing the testimonies of me- 
dieval authors and combining the results of archaeological excavations 
from the 19** and 20'* centuries, had every reason to make the conclu- 
sion that *the early medieval Galindia remained for the contemporary 
researchers before 1995 not only 'a waste land” (żerra desolata), but also 
'an unknown land (terra incognita).” What is more, data from the exca- 
vations, which have been undertaken by Polish archaeologists at the turn 
of the 20* and 21* century, allowed making considerable clarifications. 

Actually, che disappearance of Galindians is not brought into ques- 
tion — it is confirmed by a variety of indirect data, which are cited by 
contemporary historians; among others, the participation of the Galin- 
dians in the first uprising against the Order in 1242 is not mentioned in 
the Teutonic Knights” sources. 


Among linguists there is no agreement regarding the origin of the toponym 
(consensus, although it is in general a quite rare phenomenon in linguistics). 
'The most common version is based on the closeness of the name Galindia to 
the Lithuanian gałas, 'end, edge” (see, for example, the comments by Wiera 
Matuzowa to the text under discussion: Peter of Dusburg. Chronicle, p. 274). 
In che latest compendium of Prussia, only one etymology is quoted: Szillis- 
Kappelhoff B., Prufen, die ersten Preufen. Eine Einfiihrung. Beltheim-Sch- 
nellbach 2012, p. 126 (On Galindia as a whole — pp. 126-129; the works by 
Polish archaeologists are probably unavailable for the author). Interesting that 
in the Lithuanian (and, for example, in the Russian) language the word "end" 
has a double semantics with the meaning of "end, edge” and "decease, death”. 
In this case the fate of Galindia — a country located on the edge, aż the end of 
the land — gains a somewhat sinister meaning, which anyways was doubtfully 
understood by the medieval chronicler. 
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ankstyvuose viduramżiuose użćmusią centrinę Moziiry ($iuo metu 
— Lenkijos teritorija) dali. Galindijos' kaimynysteje buvo kitos Petro 
Dusburgiećio aprasytos źemćs: Barta, Nadruva, Dainava, Sasinija. 
Tarp Śiy źemiy Galindija randasi Siek tiek nuośaliau, nes, kaip teigć Pe- 
tras Dusburgietis, vokiećiy ordino karżygiai rado ją suniokotą ir istuś- 
tejusią — be jokiy gyventoją. Terra desolata („tuśćioji żeme”, „bergźdźia 
żeme”) — taip viduramżiy kronikininkas lotyniśkai vadina Galindiją. 

Irodymy apie Galindiją ir jos gyventojus istoriniuose Saltiniuose 
iśliko labai nedaug. Antikinio autoriaus Klaudijaus Ptolemćjaus apra- 
$ymą (II amżiaus pradżia) ir sekanćią jrodymy kartą (1210 mety dany 
dokumento, kuriame Galindija minima kaip Danijos karalystes lenas) 
skiria milżiniśka tukstanćio mety praraja. Tik XII a. pradźioje Galin- 
dija vel buvo minima istoriniuose Śaltiniuose. Lenkijos mokslininkai 
Vojciechas Vrublevskis (lenk. Wojciech Wróblewski), Tomaśas Nova- 
kievićius (lenk. Tomasz Nowakiewicz) ir Mateuśas Boguckis (lenk. 
Mateusz Bogucki), isanalizavę viduramźiy autoriy śaltinius bei XIX 
ir XX a. archeologiniy radinią rezultatus, turćjo rimtą pagrindą teigti, 
jog „ankstyvujy viduramżiy Galindija Siuolaikiniams tyrinćtojams iki 
1995 mety buvo ne tik „bergźdźia źeme” (żerra desolata), bet ir „neżi- 
noma żeme” (żerra incognita). Be to, archeologiniy objekty kasinćjimo 
darby, kuriy Lenkijos archeologai ćmćsi XX ir XXI amźią sandiroje, 
rezultatai leido jvesti reikśmingus patikslinimus. 

 tikro, galindy idnykimas nekelia jokiy abejoniy — Śi faktą patvir- 
tina jvairis tarpiniai duomenys, kuriais remiasi $iuolaikiniai istorikai; 
tarp kitko, kryżiuoćją istoriniuose Śaltiniuose nera minima, kad galin- 
dai bity dalyvavę pirmame sukilime prieś ordiną 1242 m. 


!  Lingvistai nesutaria del vietovardźio kilmćs (konsensusas, nors lingyistikoje 


tai gana retas reiśkinys). Populiariausia ir labiausiai paplitusi versija paremta 
tuo, jog Galindia pavadinimas artimas lietuviskam żodźiui gałas (źr. pavyz- 
dźiui Vieros Matuzovos aptariamo teksto „Petras Dusburgietis. Kronika” 
komentarai, 274 psl.). Naujausiame informacijos apie Prisiją źinyne pateikta 
tik viena etimologija: Szillis-Kappelhoff B., Prufen, dieerstenPreufen. Eine- 
Einfiihrung. Beltheim-Schnellbach 2012, 126 psl. (Visuma apie Galindiją — 
126-129 psl.; tiketina, jog lenky archeology darbai autoriui nera prieinami). 
Idomu tai, jog lietuviy kalboje (kaip ir, pavyzdźiui, rusy kalboje) żodis „galas” 
turi dvi reikśmes (dviguba semantika): „galas, kraśtas” ir „mirtis”, Śluo atveju, 
Galindijos — żemćs pakraśtyje esanćios valstybćs — likimas jgauna Siek tiek 
piktybinćs (nelaimę skelbianćios) prasmćs. Visgi, abejotina, kad Śi reikśmć 
buvo żinoma viduramżiy kronikininkui. 


Na podstawie zbadanych materiałów, otrzymanych w drodze wy- 
kopalisk nad jeziorem Salęt (Mazury) polscy naukowcy sprecyzowali 
na podstawie datowania i dowiedli, iż nagły upadek sieci osad przypada 
w przybliżeniu na 1050 r. Ten kryzys, możliwe, był związany z najazdem 
z zewnątrz, w wyniku którego były zrujnowane osady w północnej Ga- 
lindii. Do pełnego obrazu przeszłości tego zagadkowego terenu jeszcze 
daleko, jednak dzięki wysiłkom polskich historyków zadanie rekonstru- 
owania podstawowych kamieni milowych w historii ziem pruskich nie 
wydaje się być niewykonalne. 

Relacja Piotra z Dusburga, datowana na lata 30-te XIV wieku, we- 
dług opinii naukowców, ma, ogólnie rzecz biorąc, charakter legendarny. 
Wojciech Kętrzyński pod koniec XIX wieku pisał o „nad wyraz nie- 
prawdopodobnych szczegółach tej opowieści”; Tomasz Nowakiewicz 
na początku XXI wieku również otwarcie mówi o „nieprawdopodobnej 
historii”. Lecz tak jak „Iliada” , która ogólnie ma treść o mitologicznym 
charakterze, zawiera wszelkie detale, rzucające Światło na realia mykeń- 
skiej i homerowskiej Grecji, tak właśnie legenda o galindzkiej prorokini 
odzwierciedla niektóre wydarzenia wczesnośredniowiecznej wschod- 
nioeuropejskiej historii. 

Po pierwsze, galindzka fabuła, skutecznie zapomniana przed 
XIV stuleciem, wypłynęła na powierzchnię spod pióra Piotra z Dusbur- 
ga dalece nie przypadkowo. Wojciech Kętrzyński wyjaśniał ją w kon- 
tekście konfliktu Galindów z Polską (w pobliżu mieszkańców tej ziemi 
właściwie nie było innych sąsiadów-chrześcijan). W 1253 roku papież 
Innocenty IV przekazał Galindię polskiemu księciu, lecz zakon próbo- 
wał temu przeszkodzić: w skomplikowanej grze politycznej nie miał za- 
miaru oddać ani skrawka ziemi, która, jak to utrzymywali rycerze, do 
nich prawnie należała. 

Po drugie, naukowcom udało się odtworzyć z największym prawdo- 
podobieństwem okoliczności przedstawionych wydarzeń. Wersja, którą 
obecnie podtrzymują polscy historycy, interpretuje legendę jako remini- 
scencję wydarzeń z pierwszej połowy XI wieku, i łączy z okresem bezpo- 
średnio po nastaniu kryzysu pierwszej monarchii piastowskiej z końca 
lat 30-tych tego stulecia. Mazowsze de facto zostało niezależną prowin- 
cją, która będąc w sojuszu z pruskimi i pomorskimi plemionami w cią- 
gu dziesięciolecia walczyła z państwem Piastów, odbudowanym przez 
Kazimierza I Odnowiciela. Zakończyła tę konfrontację pomoc, której 
udzielił Jarosław Mądry Kazimierzowi: „Nie jest rzeczą niemożliwą, 
ażeby te wydarzenia odezwały się echem w legendzie galindzkiej Piotra 


UCTO1HHKAX TAAHHĄBI H€ YIOMHUHAITCA CPEĄM YHACTHHKOB IIEpBOTO 
BOCCTaHHA IIDOTUB OpĄeHa 1242 r. Ha OcHOBe M3y4eHHA MaTEpHAAOB, 
IIOAYUCHHBIX B XOĄC PACKOTIOK Ha O3epe CaAeHT (Masypbl), noAbckne 
ydEHBIE YTOAHHAM ĄAATHPOBKY H IIOKA3AAM, UTO BHE3AIIHBIH YIIAAOK 
CETH IIOCEAEHHA IIpHLIEACA IIDUMEpHO Ha 1050 r. OToT Kpu3KC, BO3- 
MOXHO, OBIA CBA34H C BHEHIHUM BTOPXEHHEM, pa3pylIUBIIHM IIOCE- 
A€HHA B CEBEpHOŃ ITaAMHANNH. AO MOAHOH KApTHHBI HPOLIAOTO 3TOH 
3aTaĄOUHOH TEppHTOPpHH ELE ĄAAEKO, OĄHAKO YCHAHAMH IIOABCKHX 
UCTOPUKOB 3AĄAA1A PEKOHCTPYKIAH OCHOBHBIX BEX B HCTODHH ĄECATOH 
Ipycckoń 3€MAH H€ IIpEĄCTABAAETCA HEBBIIIOAHHMOA. 

CooómneHne Ilerpa Aycóypra, AarupyeMo€ TpHALATBIMH TOĄAMH 
XIV Beka, Ilo MHEHHIO YHCHBIX, HOCHT B IICAOM A€ETEHĄAPHBIH Xapak- 
rep. Bońnex KeHTIuHbckHi B KOHNe XIX Beka Imucaa o «kpańHe 
H€IIPABĄOIIOĄOÓHBIX AETAAAX 3TOTO IIOBECTBOBAHH A»; IoMani HoBa- 
KEBHU B Ha4aAe X XI Beka CTOA» %€ IIpAMO TOBODHT O <HEIIPABĄOIIO- 
AOGH0A ucropun». Ho kak «HanaAa» npu BceM o6lieM MUQOAOTH- 
qecKOM XapaKTepe CIOXKETA BCE KE COĄEPXKHT AETAAM, IIDOAHBAIONIHE 
CBET Ha peaAHH MHKEHCKOŃ H TOMEpoBCKO IpelMM, Tak MH AETEHĄA 
O TAAHMHĄCKOM IIDOPOUHIIE OTPaXKAET HEKOTODBIE COÓBITHA paHHECPEĄ- 
HEeBEKOBOH BOCTOUHOEBPONEŃCKOŃ HCTOPHH. 

Bo-repBblX, TaAHMHĄCKHH  CIOXKET, OCHOBATEABHO  3AÓBITBLA 
K XIV cToAeTu%, BCIIABIA IIOĄ IIEpoM I lerpa Aycóypra AaAekO He CAy- 
dańHo. B. KeAHTINMHbCKMŃ OÓBACHHA €TO B KOHTEKCTE KOHQAMUKTA Ta- 
AMHAOB C IIoAbuień (pAĄOM €KHTEAAMH STOŃ 3€MAM, COÓCTBEHHO, He 
GbIAO HHBIX COCEĄCH-xpuCTuaH). B 1253 r. nana HHokeHTni IV nepe- 
AAA TaAUuHAHP IIOABCKOMY KHA3IO, HO OPĄCH HOIIBITAACA 3TOMYy BOC- 
IpeIATCTBOBATb: B CAOXHOH TEOMOAMTHYECKOŃ UTDE OH He ÓBIA Ha- 
MepeH yYCTYNMHTb <HH IIAĄH 3€EMAH», KOTOpAA, KAK CHMTAAM PBIINADPK, 
HpUHaĄACXKAAA HM IIO IIpaBy. 

Bo-BTOpBIX, yueHBIM YĄAAOCH BOCCTAHOBUTb C HaHÓOABHIEH Be- 
pPOATHOCTBIO IIOAOIIAEKY OIIHCHIBAEMBIX COÓBITMA. BepcHa, KOTOpoń 
HpHAEPXKUBAIOTCA IIOABCKHE HCTOPHKH CETOĄHA, TDAKTYET AETEHAY 
KaK 3X0 COÓBITHA IIEpBOH IIOAOBUHBI XI Beka. I locae kpuanca nepBoń 
MOHapxuu I I4CToB B koHnye 1030-x TOĄ0B Ma3oBna craAa pakTUYECKH 
He3aBHCHMOH IPOBUHLHEH, KOTOPAA B COIOBE€ € IIPYCCKAMH M IIOMOp- 
CKHMM IIAEMEHAMH B TEYCHHE ĄECATHAETHA OÓODOAAC € TOCYAADCTBOM 
II4cToB, BOSpoxACHHBIM KasuMupoM | BoccTaHOBuTeAeM. KOHe1 
STOMy HpoTUBOCTOAHHIO IOAOXXHAA IIOMOIINb /pocaaBa MyAporo 
Kasumupy: «HeT Huuero HEBO3MOXHOTO B TOM, 4TOÓBI 3TH COÓBITHA 
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On the basis of examined materials obtained through excavations at 
the Lake Salęt (Mazury district) the Polish scientists clarified — on the 
basis of dating — and proved that a sudden collapse of the network of 
settlements falls approximately at 1050. This crisis was probably associ- 
ated with the invasion from the outside, due to which the settlements in 
the northern Galindia have been ruined. There still is a long way to go 
when it comes to the full picture of the past of this mysterious area, but 
thanks to the efforts of Polish historians the task of reconstructing the 
basic milestones in the history of the Prussian lands does not seem to be 
unfeasible. 

The report by Peter of Dusburg dating from the 30's of the 14* cen- 
tury, according to researchers, has, generally speaking, a legendary char- 
acter. Wojciech Kętrzyński in the late 19” century wrote about the 'ex- 
tremely improbable details of the story”; Tomasz Nowakiewicz at the 
beginningof the 21* century also openly talks about an "'improbable his- 
tory.” Just as" The Iliad” which generally has che content of a mythologi- 
cal character, but contains all the details which shed light on the realities 
of the Mycenaean and Homer Greece, so the legend of the Galindian 
prophetess reflects some of the events of the early medieval Eastern Eu- 
ropean history. 

Firstly, the Galindian plot, effectively forgotten before the 14 cen- 
tury, was brought to light by Peter of Dusburg not by accident. Wojciech 
Kętrzyński explained it in the context of the conflict between the Galin- 
dians and Poland (in the vicinity of the inhabitants of this land there 
actually weren't any other Christian neighbours). In 1253, Pope Inno- 
cent IV passed Galindia to a Polish Prince, but the Order tried to hinder 
it: in a complex political game it was not going to give up any piece of 
land, which, as the knights claimed, legally belonged to them. 

Secondly, the researchers were able to reconstruct the most likely 
circumstances of the presented events. The version which is currently 
supported by Polish historians interprets the legend as a reminiscence 
of the events from the first half of the 11* century. After the crisis of 
the fist Piast dynasty in the late 1030. Mazovia became de facto an in- 
dependent province which being in alliance with the Prussian and Po- 
meranian tribes within a decade fought with the Polish state, reborn by 
Casimir I the Restorer (Polish: Kazimierz I Odnowiciel). The confronta- 
tion was ended by the assistance provided to Kazimierz by Yaroslav the 
Wise (Jarosław Mądry): "It is not impossible for the events to be ech- 
oed in the Galindian legend by Peter of Dusburg on the former military 
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Remiantis prie Salento eżero (Mozirai) iśkasty radiniy tyrineji- 
mais, lenky mokslininkai daty pagrindu patikslino ir jrodć, jog staigus 
gyvenviećiy tinklo żlugimas jvyko apie 1050 metus. Śi krizć, tikćti- 
na, buvo susijusi su iśoriniu antpuoliu, kurio metu buvo sunaikintos 
Siaurćs Galindijoje jsikiirusios gyvenvietćs. Iki pilno Śios mislingos 
teritorijos praeities vaizdo dar toli, taćiau del lenką istoriky pastan- 
gy użduotis rekonstruoti pagrindines prisy źemią istorijos gaires nćra 
nejmanoma. 

Mokslininky teigimu, Petro Dusburgiećio pasakojimai, datuojami 
XIV a. 4 deś., apskritai legendinio pobidźio. XIX a. pabaigoje Vojcie- 
chas Kentśinskis (lenk. Wojciech Kętrzyński) raść apie „itin nejtiketi- 
nas to pasakojimo detales”; XXI a. pradżioje Tomaśas Novakievićius 
taip pat atvirai sakć apie „nejtikćtiną istoriją”. Vis delto kaip ir „Iliado- 
je”, kurios turinys mitologinio pobiidźio, yra visos detales, aidkinanćios 
Mikćny ir Homero Graikijos realybę, taip ir legendoje apie galindy 
pranagę atskleidźiami kai kurie Ryty Europos Ankstyvujy viduramżiy 
istorijos jvykiai. 

Pirma, galindy siużetas, kuris sśkkmingai uźmirśtas prieś XIV am- 
żiy, neatsitiktinai atgimć Petro Dusburgiećio raśtuose. Vojciechas 
Kentiinskis aiśkino ji Galindy ir Lenkijos (i$ esmćs śalia Sios żemes 
gyventojy nebuvo kity kaimyny krikśioniy) konflikto kontekste. 
1253 metais popieźius Inocentas IV perdavć Galindiją Lenkijos kuni- 
gaikśćiui, taćiau ordinas stengćsi tam sutrukdyti: sudetingame politi- 
niame Żaidime nemanć atiduoti ne gabalelio żemćs, kuri, riteriy teigi- 
mu, jiem teisćtai priklausć. 

Antra, mokslininkams pavyko labai tiksliai atkurti pristatyty jvy- 
kiy aplinkybes. Versijoje, kurios dabar laikosi Lenkijos istorikai, legen- 
da aiskinama kaip XI amżiaus pirmosios pusćs jvykiy reminiscencija. 
Pasibaigus 1030 mety pabaigos pirmosios Piasty monarchijos krizei, 
Mazovija, iś tikrujy, tapo nepriklausoma provincija, kuri, biidama 
sajungoje su prisy ir pamario gentimis, deśimtemćiais kovojo su Ka- 
zimiero I Atnaujintojo atkurta Piasty vasltybe. Śj susidirimą użbai- 
ge Jaroslavas Idmanusis, kuris padćjo Kazimierui: „Tikćtina, kad tie 
jvykiai atsispindi Petro Dusburgiećio galindy legendoje apie karinius 
veiksmus, kurie buvo vykdomi prieś „kaimynus krikśćionis” ir ją pra- 
żitingas pasekmes” — teigia Tomagas Novakievićius. Spejama, kad del 
Siy veiksmy Galindija buvo taip źiauriai nuniokota, kad net po dauge- 
lio mety tos źemćs ordino kronikininko apragytos kaip żerra desolata. 


z Dusburga o dawnej kampanii wojskowej prowadzonej przeciwko „są- 
siadom-chrześcijanom” i jej zgubnych skutkach — stwierdza Tomasz 
Nowakiewicz. Prawdopodobnie w jej wyniku nastąpiło tak kolosalne 
spustoszenie Galindii, że nawet po wielu latach ta ziemia została opisana 
przez kronikarza Zakonu jako terra desolata”. 

Niewykluczone, iż dalsze poszukiwania archeologiczne pomogą 
sprecyzować chronologię wydarzeń i z większą dokładnością ustalić 
okoliczności w jakich doszło do polsko-galindzkiego konfliktu. 

Jednak epizod, opisany przez Piotra z Dusburga, jest nadzwyczaj cie- 
kawy z punktu widzenia kulturowej historii regionu. Przed uwagą ba- 
daczy nie ukryły się biblijne reminiscencje i aluzje w tekście legendy. Już 
pierwsze zdanie narracji zawiera bezpośredni cytat z drugiej Księgi Moj- 
żeszowej: „A synowie izraelscy byli płodni i rozmnożyjli się, i byli liczni, 
icoraz bardziej potężnieli, tak żebyło ich pełno w całym kraju”. Ana- 
logia, którą przeprowa- 
dza kronikarz, na 
pierwszy rzut oka 
jest paradoksalna: 
„synowie _ izrael- 
scy. przeżywają 
gwałtowny wzrost 
demograficzny w Egip- 
cie, czyli na obcej zie- 
mi, takoż i Galindów nie 
mieści ich własna ziemia. 
Rozkaz faraona zabijać no- 
wonarodzonych synów he- 
brajskich (również dosłowny 
cytaty — por. Exodus 1:15— 
16) uzyskuje lustrzane odbi- 
cie w galindzkim zwyczaju 
zabijania dziewczynek. 

Znamienne jest to, 
że w obu przypadkach — 
w egipskim i w galindzkim 
— następuje złamanie roz- 
kazu: położne hebrajskie 
w obawie przed Bogiem po 
kryjomu odmawiają wykonać 










OTO3BAAHCb 3XOM B 24.1UHOCKOŃ neeen0e I lerpa Aycóypra o OpiAoń BOeH- 
HO KAMIIAHHH TAAHHĄOB, IpPOBEĄCHHOA IIDOTHB "COCEĄCH-XDHCTHAH 
U ee THÓEABHBIX IIOCACĄCTBHAX, — KOHCTATHpyeT I. HoBakeBuu. — 
I IpeArroAOKNUTEABHO €€ pPE3YABTATOM OBLAO CTOAb KOAOCCAABHOE Pa30- 
peHne TaAuHĄNN, 4TO ĄAXKE MHOTO AET CIIYCTA 3Ta 3EMAA OIIHCHIBAAAC 
XpoHucTOM HeM€LKOTO OpĄCHa Kak źe77a desolata». 

Bo3MO%XHO, AaAbHEANIHe apXEOAOTH1ECKHE HU3PICKAHHA IIOMOTYT 
YTOUHHTŁ XDPOHOAOTHIO COÓBITUŃ H C GOABIIEH TOYHOCTBIO YCTAHO- 
BHTb OÓCTOATEABCTBA, B KOTOPBIX IIDOH3OLIEA IIOABCKO-TAAHHĄCKHH 
KOHQAHKT. 

OAHakO 3IIH304A, OIMCAHHBIA IleTpoM AycóyproM, kpańHe Aro- 
GONBITEH TaKKE C TOYKH 3DEHHA KYABTYDHOH UCTODUM DETHOHA. OT 
BHHUMAHHA HCCACĄOBATEACH He YKpBIAHCH GuOAeickue peMHHHCIEH- 

HMM H AAAIO3HH B TEKCTE AETEHĄBI. Ve IIepBOe 

IIpEĄAOXEHHE  IIOBECTBOBAHHA  COĄEPXKHT 
IpaMyP NHTaTy M3 KHHTH «/ICXOĄ» — BTO- 
poń kHuru MonceeBoń: «A CiHbl /I3pan- 

AeBbI DACIIAOĄMAHCE, H PABMHOXHAHCH, 

U BO3SpOCAM MH YCHAMAHC 4pE3BBIUAAHO, 

M HAIIOAHHA4ACb HMHM 3EMA4 Ta». I lapaa- 

AEAb, KOTOpyło IIDOBOĄMT XDOHHCT, Ha 

IIEpBBIA B3TAAĄ IIapaAOKCAABHA: <CHIHBI 

FispanAeBbl> repexnuBaioT 6ypHBIi AEMO- 

rpapuueckuń pocT B ErunTe, TO €CTb B uy- 
>KOŃ 3EMA€, TOTĄA KAK TAAMHĄOB HE BMEIINAET 
HX COÓCTBEHHa4 3EMA.4. I Ipaka3 bapaoHa y6n- 
BaTb HOBODOXĄCHHBIX CHIHOBEH EBpEEB (Tak>KE 
AOCAOBHAA LMTaTra — cp. cx. 1: 15-16) monyuaer 
3epKaAbHO€ OTDAXEHHE B TAAHHĄCKOM OÓbldae yÓH- 

BATb ĄEBOUEK. 

XapakTepHo, 4T0 B O60UX CAYHAAX — B ETHIIETCKOM 
H B TAAMHĄCKOM — IIDOHCXOAHT HapylieHHe Tpe6OBaHHA4: 
eBpeńickHe IIOBHTYXK, OIlaca4ch DOTA, TaHKOM OTKA3BIBA- 
IOTCA BBIIIOAHATb yKa3aHH A PapaOHa; TaK XE TAHHO H «BO3- 
MYylIeHHBIE XeHINHHBI> B [AAHHĄHH COXDAHAIOT XU3HH CBOHM 
AOdepaM. CpeAHeBeKOBBIH XDOHHCT, AAA KOTODOTO KaK 3KCIIAH- 
LHTHOE, TaK H HMIAHLIHTHOC NUTHDOBAHHe CBalNeHHOTO I IacaHua 
OBIAO OGBIUHBIM ĄCAOM, 3Ą€Cb 3apu(PMOBBIBA€T ĄBA CIOXKETA, ĄAEMOH- 
CTpupytominx BapBapckie OÓBIYAM A3bI4HUKOB. 
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campaign conducted against Christian neighbours' and its disastrous 
consequences — says Tomasz Nowakiewicz. Presumably, as a result of it, 
Galindia has been devastated in such a tremendous way, that even after 
many years this land has been described by the chronicler of the Order 
as terra desolata. 

It is possible that further archaeological excavations will help to clar- 
ify the chronology of events and more accurately determine the circum- 
stances of the Polish-Galindian conflict. 

However, the episode described by Peter of Dusburg is extremely in- 
teresting from the point of view of the cultural history of the region. 
Biblical reminiscences and allusions in the legend's text did not escape 
the attention of the researchers. The very first sentence of the narrative 
includes a direct quote from the book "Exodus” — the second book of 
Genesis: "the Israelites were fruitful and multiplied greatly and became 
exceedingly numerous, so that the land was filled with them.” The anal- 
ogy which is made by the chronicler is paradoxical at first glance: "sons 
of Israel” are experiencing rapid economic growth in Egypt, that is in 
a foreign land, because the Galindians do not fit within their own land. 
The Pharaoh order to kill the newborn Hebrew sons (also a direct quo- 
tation — see Exodus 1:15-16) has a mirrorimage in the Galindian cus- 
tom of killing the girls. 

It is significant that in bo”* cases — in the Egyptian and Galindian — 
we have a breach of the order: Hebrew midwives, fearing God secretly 
refuse to carry out the Pharaoh s command; also the "indignant women” 
in Galindia secretly keep their daughters alive. The medieval chronicler, 
for whom both explicit and implicit quoting of the Holy Scriptures was 
an ordinary thing, rhymes two storylines depicting barbaric customs of 
the disbelievers. 

In che centre of the story there is the Galindian prophetess who re- 
mains anonymous. She is one of the mysterious figures in the history of 
Prussia. Since women are rarely mentioned in the narrative of medieval 
Prussia, any reference to a woman becomes of particular importance. 
Some authors, based on the report by Peter of Dusburg, draw conclu- 
sions on the specific characteristics of Prussian tribes' culture in general. 
Even Teodor Narbutt basing on the story of the Galindian saint thought 
that "in various places existed prophetess, in whose prophecies people 
believed.” Teodor Narbutt, known for his tendency to fantasy themes, 
boldly entered the history of the Galindian prophetess into a wider 
context of the pagan culture of the Baltic tribes. Among several female 


«5 IIÓ w 


Tiketina, kad tolesni archeologiniai tyrinejimai leis patikslinti jvy- 
kiy chronologiją ir nustatyti, kokiomis aplinkybes jvyko lenky-galin- 
dy konfliktas. 

Vis dćlto Petro Dusburgiećio apraSytas epizaodas nepaprastai jdo- 
mus kultirinćs regiono istorijos atźvilgiu. Tyrinćtojai jżvelgć legendos 
tekste biblines reminiscencijas ir aliuzijas. Jau pirmame pasakojimo 
sakinyje yra citata iś ISćjjmo knygos: „O Izraelio siinis buvo vaisingi, 
gausiai dauginosi ir buvo galingi, buvo jy gausu visoje śalyje”. Analogi- 
ja, kurią daro kronikininkas, i8 pradżiy atrodo paradoksali: „Izraelio 
siinis Egipte, tai reiśkia syetimoje żemeje, patiria staigy ekonomikos 
augimą, nes galindai netelpa savo gimtojoje śalyje. Faraono jsakymas 
Żudyti hebrajy naujagimius (taip pat pażodinć citata — por Exodus 
1:15-16) randa atspindj tradicinćse galindy mergaićiy żudynćse. 

Svarbu tai, kad abiem atvejais — egiptiećiy ir galindy — jsakymas 
sulaużomas: hebrajy akuśerćs, bijodamos dievo, slaptai atsisako atlikti 
faraono jsakymus; taip pat „pasipiktinusios Galindijos moterys” slap- 
Gia gelbsti savo dukry gyvybę. Viduramżiy kronikininkas, kuris tiesio- 
giai ir netiesiogiai citavo Śventą Raśtą, rimuoja du siużetus, kuriuose 
pristatomos barbariśkos neiśtikimujy tradicijos. 

Siużeto centre atsiranda galindy pranaść, kuri iślieka anonimine. 
Tai viena i8 paslaptingy personaży priisy źemiy istorijoje. Moteris re- 
tai atsiranda pasakojimuose apie viduramżiy prisus, taigi kiekviena 
użuomina apie moterj tampa ypatinga. Kai kurie autoriai, vaodvau- 
damiesi Petro Dusburgiećio pasakojimais, daro isvadas apie ypatingas 
prisy genćiy kultiros savybes. Dar Teodoras Narbutas, vadovaudama- 
sis pasakojimu apie galindy śventają, teigć, kad „ivairiose vietose buvo 
pranaśćs, kuriy pranagystćmis buvo tikćta”. Teodoras Narbutas, garsus 
savo fantastiniais siużetais, drąsiai jpina galindy pranaśćs istoriją i pla- 
tesni balty ganćiy pagoniśkos kultiiros kontekstą. Tarp daugelio mo- 
tery personaży, kuriuos jis sukiirć savo vaizduotćje, atsiranda sibilos, 
vadinamos Burimme („tam tikros moterys, garsćjanćios burtais”), arba 
senos vaidilutćs, kurios pasakojo „lengvatikiams gyventojams” nebii- 
tus dalykus. 

Śluolaikiniai autoriai kur kas atsargesni savo pasisakymais. Taip 
Marekas Pacholec (lenk. Marek Pacholec) rodo, kad Petro Dusbugie- 
ćio legenda apie galindus — anksćiausias apragas apie tai, kaip buvo 
bandoma perprasti dievy valią, kurią daźniausia buvo stengtasi sużino- 
ti besiruośiant kovoms. „Jeigu nuspręsime, kad Siame pasakojime yra 
bent dalele tiesos, — tyrćjas tiksliai formuluoja savo mintis, — tai galima 


polecenia faraona; również „oburzone kobiety” w Galindii potajemnie 
zachowują życie własnym córkom. Średniowieczny kronikarz, dla które- 
go zarówno jak eksplicytne, tak i implicytne cytowanie Pisma Świętego 
było rzeczą zwyczajną, niejako łączy dwie fabuły, przedstawiające barba- 
rzyńskie zwyczaje niewiernych. 

W centrum kronikarskiej opowieści znajduje się galindzka proro- 
kini, która pozostaje anonimowa. Jest to jedna z zagadkowych postaci 
w historii ziem pruskich. Postać kobiety rzadko pojawia się w narracji 
o średniowiecznych Prusach, więc każda wzmianka o kobiecie nabiera 
szczególnego znaczenia. Niektórzy autorzy, w oparciu o relacje Piotra 
z Dusburga, wyciągają wnioski o szczególnych cechach kultury plemion 
pruskich ogólnie rzecz biorąc. Jeszcze Teodor Narbut na podstawie hi- 
storii o galindzkiej świętej sadził, że „istniały w różnych miejscach pro- 
rokini, w przepowiednie których wierzono”. Teodor Narbut, znany ze 
swej skłonności do wątków fantastycznych, odważnie wpisuje historię 
galindzkiej prorokini w szerszy kontekst kultury pogańskiej plemion 
bałtyckich. W szeregu postaci kobiecych, stworzonym w jego wyobraź- 
ni, gromadziły się sybille, zwane Burimme („niewiasty pewne, wróżbą 
słynące”), lub stare wajdelotki (Wejdalotki), które łudziły baśniami „lud 
łatwowierny”. 

Współcześni autorzy są znacznie ostrożniejsi w swoich wypowie- 
dziach. Tak, Marek Pacholec wskazuje na to, iż galindzka legenda Piotra 
z Dusburga — jest najwcześniejszym opisem praktyk dopytywania się 
woli bogów, którą zazwyczaj starali się poznać w związku z przygoto- 
waniami wojennymi. „Jeśli uznać, że w opowieści tej jest ziarno praw- 
dy — dokładnie formułuje swoją myśl badacz — to można tym samym 
stwierdzić, iż z całą pewnością wyprawa na wroga bez oręża i broni i ja- 
kichkolwiek środków obrony była wynikiem wróżbiarskich i magicz- 
nych zabiegów kobiety, która uchodziła za świętą i prorokinię”. 

Dla kultury europejskiej kobieta-prorokini nie jest zjawiskiem nie- 
zwykłym. Można nawet stwierdzić, że jest to postać typowa dla różnych 
narodów w różnych epokach. Proroctwa, wygłaszane przez kobiety, 
były bliskie zarówno poganom (antyczne sybille), jak i Żydom i chrze- 
ścijanom. Znamienne jest, iż słowo „sybilla” według relacji antycznych 
autorów dosłownie tłumaczono jak „wola boska” lub „wola bogów” — 
„wszystkie kobiety-wieszczki od dawna nazywane są Sybille czy to od 
imienia jednej, delfickiej, czy dlatego, że przekazywały wolę bogów, pisze 
Laktancjusz. Właściwie odpowiedź galindzkiej prorokini wręcz wskazu- 


B neHTpe CIo>KETa HaXOĄHTCA TAAHHĄCKAA IIPOPOJKIIA, OCTABNIAA- 
CA AHOHHMHOA, — OĄHA H3 3aTAĄOUHBIX DHTYp B HCTODHH NHpyCCKHX 3E- 
MEAb. JKeHckui o6pa3 peĄKO IOAaBAAETCA B HappaTHBE O paHHecpeĄ- 
HeBeKOBOA I Ipyccnn, M KaxXĄOE€ YIOMHHAHHE XEHINUHBI IIpHOÓpeTaeT 
ocoóyro 3Ha4HMOCTb. HeKOTOpble aBTODBI, OIIApaAchb Ha cooÓleHne 
Ilerpa Aycóypra, AeaaAn BBIBOĄBI 06 OCOÓEHHOCTAX KYABTYDBI Ipyc- 
CKHX IIAEMEH B IEAOM. Eiqe Teoaop HapóyT Ha ocHoBaHuM ucTopun 
TAAHHĄCKOM CBATOM IIOAATAA, UTO «OBIAM B pa3HBIX MECTAX IPOPOYH- 
LyBI, KOTODBIM BEpHAH B MX IIpeĄcKa3aHHax>». I. HapóyT, u3BecTHBlA 
CBOEŃ CKAOHHOCTBIO K DAHTACTH1ECKHM CIOXKETAM, CMEAO BIIHCHIBAA 
HCTODHK TAAHHĄCKOM IIpOPOUHNBI B ÓOA€€ IIHDOKHŃ KOHTEKCT A3BI- 
4ecKOńi KYABTYDpBI OaATHACKHX IIAeMEH. B ranepee eHCKUX OÓpa30B, 
pHCOBaBuieńca Ero BOoOÓpaX€HHP, TOAJIHAHC CHBHAABI, HA3PIBABLIH- 
eca Burimme (<'XeHINHHBI, CAABUBIIHECA BOpoOXÓ0») uAu CTapbie 
BańiĄcaoTku (Wejdalotki), 06waHbiBaBimue cBoumu 6acHaMH «AETKO- 
BepHBIX AOĄEŃ>». 

CoBpeMeHHBbie aBTOpbI CKAOHHBI BbICKA3BIBATKCA 3HAUMTEABHO 
OCTOpoxXHee. lak, Mapek I laxoAen yKa3bIBaeT Ha TO, UTO TAAMHĄCKAA 
AeTEHAa I leTpa Aycóypra — caMoe paHHee B cAyYAE IIDYCCOB ONHCAHNE 
IpOHEAYpBI 3a11ipoca BOAH Ó0TOB, KOTODyK OÓBIUHO IIBITAAHCb BbIBE- 
ĄATB B CBA3H C BOCHHBIMH IIDHTOTOBACHHAMH. <ECAH HIpH3HATb, UTO 
B STOM IIOBECTBOBAHHH E€CTb 3EpHO IIDABĄBI, — aKKypaTHO POPMYAH- 
PY€T MBICAb HCCAEĄOBATEAb, — TO MOXXHO TEM CAMBIM YTBEPXKĄATb, AUTO, 
BHe BCAKOTO COMHEHHA, IIOXOĄ Ha Bpara 6e3 opyKCKA U OOCHEX08 UAN 
unbix cpedcme 3auyumebi OBlA DE3YABTATOM TAĄATEABHBIX H MATHUECKHX 
yYCHAHM KEHIIHHBI, KOTOPAA CHHTAAACO (GXMOK U mbopounyeń». 

AAa €BpoIIeicKOŃ KYABTYDBI XKEHIIHHA-IIDOPOK He ABAACTCA HE- 
OÓBI4HBIM ABACHHEM. MOXHO yTBEPXKAATb ĄAXKE, 4TO 3TO THIIMHYHBIA 
INepcoHax AAA pa3HBIX HapOĄAOB B pa3HBIE 3IIOXH. I IpopodeCTBa, Bbl- 
CKABBIBAEMBIE >KEHINHHAMU, OBIAH XADAKTEPHBI KAK AAA A3BI1HUKOB 
(aHTU4Hble CHBHAABI), TaK H AAA EBDEEB HM XpHCTHAH. XapaKTEpHO, 
4TO CAOBO «CHBHAAA>, IIO CBHĄETEAbCTBAM AHTHUUHBIX ABTODOB, Óyk- 
BAABHO IIEDEBOĄHAOCE KAK <ÓOXKBA BOAA> HAH «BOAA 60TOB» — «BCE 
>KEHIIMHBI-IIDODHNATEABHHIIBI HU3ĄABHA Ha3BIBAAHC CHBHAAAMH 
MAH IIO HMEHH OĄHOŃ, AEABPHUACKOŃ, HAM HOTOMY, UTO OHH coo6- 
INAAH BOAIO 60TOB», — nulieT AakTaHnMi. COo6cTBeHHo, perrAHKa 
TAAHHĄCKOH IHPOPOYULNBI IIDAMO YKA3BIBAET Ha TO, 4TO OHa COOÓLNA- 
€T BOAIO A3bBI4ECKHX IIpycckuX 60TOB: «BOTH Balu >eAaIoT...> (dii 
vestri volunt). Takne xe 4AcHOBUĄA1He KEHINHHBI OBIAH y TEDMAH EB, 
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characters created in his imagination there are sibyls, called Burimme 
(certain women, known for fortune telling”), or the old female sorcerers 
(Wejdalotki), which had deluded "gullible people” with tales. 

Modern authors are much more cautious in their statements. Yes, 
Marek Pacholec indicates that the Galindian legend written by Peter of 
Dusburg is the earliest description of practices of asking for the will of 
the gods, which people usually tried to know before preparing for war. 
"If we consider that in this narrative there is a grain of truth — as the 
researcher carefully formulates his thought — we can therefore say that 
most certainly attacking the enemy without arms and weapons and any 
means of defence was the result of predictions and magic ofa woman who 
was considered a sainily person and a propbetess.” 

The figure of a female prophetess in not an unusual phenomenon in 
the European culture. One could even say that it is a figure typical for 
different nations in different epochs. The prophecies made by women, 
were specific to both pagans (antique sibyls), as well as Jews and Chris- 
tians. It is significant that the word 'sybille” according to the accounts 
of ancient authors, was literally translated as "God's will” or "will of the 
gods” — "all women-prophetess for a long time are called Sybille whether 
it is from the name of the one from Delphi, or because they transmit the 
will of the Gods”, writes Lactantius. Actually, the answer given by the 
Galindian prophetess indicates that she transmits the will of the pagan 
Prussian gods: "Your gods wish...” (dźź vestri voluni). 

Similar clairvoyant women existed in the German culture, accord- 
ing to Tacitus' report: "yet Germans think that there is something holy 
and prophetic in women, hence they do not despise their advice or disre- 
gard prophecies.” In the Old and New Testament, there are, for example, 
prophetess with a similar name Anna, so it is not surprising that in the 
Christian culture the prophetess exempla were an ordinary phenom- 
enon. Thus, in the text by Peter of Dusburg, the prophetess could be 
a real woman, the memories of which have been preserved among local 
informants of the chronicler, or a reflection of the widespread in the an- 
cient and biblical cultures figure of a carrier of sacred knowledge. 

It is interesting that at the end of the 14” and in the early 15” cen- 
tury, this figure appeared quite frequently in the Teutonic Order, as 
evidenced by, inter alia, examples of St. Bridget and St. Dorothy. These 
recommendations of Dorothy on four attempts refer to the year 1394: 
*|...] if the army overcomes these four, counting on its size and riflemen, 
everything will go with great effort, however, if they entrust themselves 
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teigti, kad, be jokios abejonćs, j żygi nukauti prieśą be ginkly ir jokią 
gynybos priemoniy buvo iśsileidźiama del moters, kuri buvo vadinama 
śventąja ir pranaśe, biirimy ir magiśky veiksmy”. 

Europos kultiiroje moteris-pranaść nera retas reiskinys. Galima 
net teigti, kad tai tipiskas jvairiy tauty ir jvairiose epokose persona- 
Żas. Pranaśystćs, kurias skelbe moterys, buvo savotiśkos tiek pagonims 
(antikos sibilos), tiek żydams ar krikśćionims. Akivaizdu, kad żodis 
„sibila”, anot antikos autoriy, paźodźiui buvo verćiamas kaip „dievo 
valia” ar „dievy valia” — „visos moterys-pranaśćs nuo seno vadinamos 
Sybille ar tai nuo vienos, Delfy, vardo, ar del to, kad jos perteikdavo 
dievy valią” — raśo Laktancijus. IŚ tiesy galindy pranaśćs atsakymas 
rodo, kad ji perteikia priisy pagoniśky dievy valią: „Jiisy dievai nori...” 
(diivestrivolunt). 

Panagias aiskiareges moteris turćjo ir germanai, apie jas mini Ta- 
citas: „taigi germanai tiki, kad moterys turi każką śvento ir pranaśis- 
ko, todel pasitiki ją patarimais ir RE ju pranaysćiy”. Senajame ir 
Naujajame Testamentuose 
yra, pavyzdźiui, pranaśćs, 
kurią vardas Ona, todel 
nekeista, kad krikśćioniy 
kulturoje pranaśćs buvo 
natiralus reiskinys. Taigi, 
Petras Dusburgietis pra- 
naje galćjo vadinti realiai 
egzistuojanćią moterj, ku- 
rią prisimena vietiniai kro- 
nikininko informatoriai, 
bei, antikos ir biblincje 
kultirose paplitusią, sa- 
kraliniy żiniy neścją. 

Jdomu tai, kad XIV a. 
pabaigoje — XV a. pra- 
dżioje Sis personażas buvo 
populiarus kryżiuoćią or- 
dine, o apie tai byloja, tarp 
kitko, Śv. Brigitos ir śv. Da- 
ratos pavyzdżiai. 1394 m. 
Żinomi Daratos nurody- 
mai, susiję su keturiais 





je na to, że przekazuje ona wolę pogańskich bogów 
pruskich: „Bogowie wasi chcą...”(dii vestri volunt). 

Podobne jasnowidzące kobiety istniały u Ger- 
manów, według relacji Tacyta: „uważają oni, że 
jest w kobietach coś świętego i wieszczego, stąd nie 
gardzą ich radą ani nie lekceważą przepowiedni”. 
W Starym i Nowym Testamencie istnieją, na przy- 
kład, prorokinie o podobnym imieniu Anna, dlatego 
nic dziwnego, że w kulturze chrześcijańskiej exempla 
prorokinie były zjawiskiem zwyczajnym. Tak więc, 
u Piotra z Dusburga prorokinią mogła być rzeczy- 
wista kobieta, wspomnienia o której zachowały się 
wśród miejscowych informatorów kronikarza, za- 
równo jak i odzwierciedleniem rozpowszechnionej 
w antycznej i biblijnej kulturach nosicielki wiedzy 
sakralnej. 

Ciekawe, że pod koniec XIV — na początku 
XV wieku taka postać miała popyt u zakonu krzyżac- 
kiego, o czym świadczą, m.in. przykłady św. Brygidy 
oraz św. Doroty. Na rok 1394 odnoszą się zalecenia 
Doroty dotyczące czterech prób: „jeżeli tę czwór- 
kę wojsko będzie pokonywać, licząc na liczebność swoją i strzelców, to 
z dużym wysiłkiem wszystko przejdzie, lecz jeśli jednak powierzy sie- 
bie i swoich [ludzi] Bogu wszechmocnemu, to z Bożą pomocą wszystko 
przejdzie lekko”. 

Współczesny badacz widzi w przepowiedni aluzję do Machabeuszów, 
jednak ona, być może, odnosi się ogólnie do wszystkich zwycięstw doko- 
nanych z Boża pomocą. Przepowiednia galindzkiej prorokini, bez wąt- 
pienia, znajduje się w tym szeregu (z korektą na udział bogów pogańskich 
zamiast bogów chrześcijańskich). Chociaż dziwna rada udzieloną przez 
prorokini przez współczucie do kobiet galindzkich, z trudem poddaje się 
interpretacji (Marek Pacholec nazywa radę „irracjonalną z punktu wi- 
dzenia wojskowości ”), w chrześcijańskim systemie współrzędnych, jed- 
nak byłaby całkowicie zrozumiała. Jej sens polega na tym, że siła wyższa 
zawsze gwarantuje zwycięstwo nad dobrze uzbrojonym przeciwnikiem, 
jak to miało miejsce na przykład w przypadku młodego Dawida. 

Pozostaje nie do końca zrozumiała istota autorytetu galindzkiej 
prorokini i faktu, że galindzcy mężczyźni „natychmiast jej posłuchali 
i wszyscy, którzy byli zdatni do wojny w radosnym nastroju wyruszyli 





COTAACHO CBHĄCTEABCTBY lanuTa: «BeĄb rep- 
MaHlibl CHHTAIOT, UTO B KEHINHHAX €CTbE HEUTO 
CBAIICHHOE H 4TO HM IIpHCYHII IIDODOYECKHK Aap, 
H OHH H€ OCTABAAIOT 6€3 BHAMAHHA IIOAABAEMBIE 
UMM COBETBI H He IIDeHeÓpETAFOT AX HPOPHLNAHH- 
amin». B BeTxoM u HoBOM 3aBeTaX IHpHCYTCTBY- 
IOT, HaliipuMEp, IPOPOUHHBI C OĄHHAKOBBIM HME- 
HeM AHHa, IIOSTOMy HET HHY€TO YAMBHTEABHOTO, 
4TO H B XPHCTHAHCKOŃ KYABTYpE CpeAHEBEKOBPA 
exempla npopouun OBIAH pAAOBBIM ABACHHEM. 
Takum oópa3oM, y Ilerpa Aycóypra npopoun- 
Ia MOTAA IIOABHTBCA H KAK DEAABHAA XKEHINHHA, 
NaMATB O KOTOPOŃ COXPpAHHAACE Y MECTHBIX MH- 
QopMaTopoB XpoHHcTa, H KaK OTpa%XeHHE pac- 
HpocTpaHeHHOTO B AaHTHUUHOŃ H 6n6aeńckoń 
KYABTYpax O6pa3a HOCHTEABHHLIBI CAKDAABHOTO 
3HaHHA. 

ANr0601NBITHO, 4TO 3T0T O6pa3 OKA3AACA BOC- 
TpeóoBaH B koHne XIV — Hasane XV Beka B ca- 
MoM HeMelrKOM OpPĄCHE — 3TO AOKA3BIBAIOT, 
B 4AaCTHOCTM, IIpHMEDpBI CB. BUPTHTTBI H CB. Ao- 
poTen. K 1394 rony OTHocuTca pekOMEHAAHHA AOPOTEH IIO IIOBOAY 
4€TBIDEX HCIIBITAHUM: «...ECAH 3Ty UETBEpKy BOŃCKO GyĄET IIDEOĄOAE- 
BATb, IIOHAĄCABIIHCb Ha YACAEHHOCTB CBOKO M CTPEAKOB, TO C GOABIIIAM 
TDYĄOM BCE IIDOŃĄET, HO CAM BBEDHT CEÓ4 H CBOHX [AlOACH] Bory Bce- 
MOTYIIEMY, TO C Boxbef HOMOINBIO Bce HpoMHĄĆT AETKO». CoBpeMeh- 
HBIĄ HCCAEĄOBATEAb BHĄHT B IIDEĄCKA3AHHH AAAIO3HIO Ha MakkKaBeEB, 
OĄHAKO OHO, BOSMOXHO, TAKXKE OTCHIAAET BOOÓLNE KO BCEM IIOÓEĄAM, 
obecIieueHHBIM DOxbeh IIOMOINBPO. I IpeącKa3aHNE TAAHMHĄCKOŃ IpO- 
po4H1PI, 6€3 COMHCHHA, HaXOĄUTCA B 3TOM pAAy (€ IIolpaBKOŃ Ha 
YUaCTHE A3bI1ECKHX ÓOTOB BMECTO Bora XpHCTMaH). XOTA CTpaHHaa 
pPeKOMEHĄAHNA, ĄAHHAA HIPOPOJHNEH H3 CO4YBCTBHA K TAAHHĄCKHM 
KEHIIIHHAM, € TDYĄOM HOĄAAETCA HHTEpIIpeTaiiuH (Mapek Ilaxonen 
Ha3bIBAa€T COBET <HppalHOHaABHBIM € BOEHHOŃ TO4KM 3pEHHA>), 
B XpHCTHMAHCKOŃ CHCTEME KOODAMHAT, BIIDOUEM, OHa ObIAa Obl BIIOAHE 
IOHATHOH. Ee CMBICA 3AKAIOUAETCA B TOM, UTO BBICIIAA CHAA BCETĄA 
rapaHTHpyeT IIoÓóeAy HaĄ XOPOLIO BOOpyXEHHBIM IIDOTHUBHHKOM, KaK 
STO H HPOH3ONIAO, HaAlIpHMEDp, B CAYYAE IOHOTO A aBHĄ-. 
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and their [people] to the Almighty God, with God's help everything 
will go lightly.” 

A contemporary researcher sees in the prophecy an allusion to the 
Maccabees, but it, perhaps, refers generally to all victories made with 
God's help. The prophecy of the Galindian prophetess is, without doubt, 
among them (with a correction on the part of the pagan gods instead of 
Christian gods). Although the strange advice given by the prophetess by 
compassion to the Galindian women can hardly be subjected to inter- 
pretation (Marek Pacholec calls the advice "irrational from the point of 
view of military”), in the Christian coordinate system, however, it would 
be entirely understandable. Its meaninglies in the fact that force majeure 
always guarantees victory over the well-armed opponent, as was the case 
with young David. 

The essence of the Galindian prophetess' authority and the fact that 
the Galindian men "immediately obeyed her and all who were suitable for 
war in a joyful mood went to the neighbouring Christian land” remain 
not fully understood. Probably the chronicler wanted to make clear that 
in the end the prophetess acted in the interest of Christians. On the one 
hand, she prepared the countrymen to accept the faith by nullifying the 
need for rational preparations for military action (credo quia absurdum, 
according to Tertullian); on the other hand, she predicted the victory of 
Christianity over paganism (*Christians [...] attacked them and killed 
all”). Thus a single case of Galindia's destruction became a metaphor for 
the triumph of Christianity over pagan superstitions. 

Looking back on the fate of Galindians, we realize that we still have 
more questions than answers. Despite some success of modern histori- 
cal science, we still see the same image that the medieval chronicler had 
before his eyes. Where the sun is burning, where the dead tree gives no 
shade, and the dry stones — purl of water, we still see only che piles of the 
defeated. Among these figures — crying Galindian children, and their 
mothers worrying about their lives, and fathers triumphant because they 
have gathered goods of the neighbours and the mysterious, anonymous 
prophetess — Galindian Sibyl. And although today the land of ancient 
Galindians is not desolated, the level of our knowledge about the past of 
these people is still too far from satisfactory. 


bandymais: „[...] jeigu kariuomenć nugalćs Siuos keturis, pasitikćódama 
savo ir $auliy gausa, tai visa praeis jdćjus daug pastangy, bet jeigu, vis 
delto, save ir savo [żmones] paaukos Visagaliui Dievui, tai su Dievo 
pagalba viskas lengvai praeis”. 

Śluolaikinis tyrćjas prana$ysteje pastebi aliuziją j makabćjus, taćiau 
jl, turbit, siejama bendrai su visais laimćjimais, pasiektais su Dievo pa- 
galba. Galindy pranaśćs pranagystć, be jokios abejonćs, priklauso Śiai 
grupei (tik vietoje krikśćioniy dievy dalyvauja pagoniy dievai). Nors 
keistas pranaśćs patarimas del użuojautos galindy moterims sunkiai 
interpretuojamas (Marekas Pacholec (lenk. Marek Pacholec) „kariuo- 
menćs poźiiriu patarimą vadina iracionaliu”), tai krikśćioniśskoje siste- 
moje bity gerai suprantamas. Jo esmć — didesne galia garantuoja sekmę 
prieś gerai ginkluotą varżovą, pavyzdżiui, jaunojo Dovydo atvejis. 

Lieka iki galo nesuprasta galindy pranaśćs autoriteto ir fakto, kad 
galindy vyrai „tuoj pat jai pakluso ir visi, kurie galćjo vykti kariauti, 
linksmai nusiteikę isvyko użkariauti kaimyninę krikśćioniy źemę”, 
esmć. Spejama, kad kronikininkas norćjo jtikinti, jog galiausia pranaść 
dirba krikśćioniy labui. IŚ vienos pusćs, ruość genties atstovus priimti 
tikejjmą, użuot skatinusi rengtis karo veiksmams (kredo quiaabsur- 
dum, pagal Tertulianą); i$ kitos pusćs, numatć krikśćionybćs laime- 
jimą prieś pagonybę („krikśćionys [...] użpuole juos ir visus nużude”). 
Taigi pavienis Galindijos sunaikinimo atvejis tapo krikśćioniy tikcji- 
mo laimćjimo prieś pagoniśkus prietarus metafora. 

Prisimenant galindy likimą suvokiame, kad vis dar yra daugiau 
klausimy nei atsakymy. Nepaisant tam tikry Śiuolaikinio istorijos 
mokslo laimćjimy, vis dar stebime tą patj vaizdą, kurj matć viduramżiy 
kronikininkas. Ten, kur kaitina saule, kur negyvas medis neuźtikrina 
Żeśćlio, o sausi akmenys — vandens ćiurlenimo, mes vis dar matome 
daugybę nugaletują. Tarp jy — verkianćius galindy vaikus ir motinas, 
kurios ripinasi del ją gyvybćs, bei tćvus, użgrobusius kaimyny turtą 
ir paslaptingą anoniminę pranaśę — galindy Sibilą. Nors Siandien se- 
novinć galindy żemć nćra nuniokota, tai misy żinios apie iy źmoniy 
praeitj vis dar labai prastos. 





na sąsiednią ziemię chrześcijańską”. Prawdopodobnie kronikarz chciał 
dać do zrozumienia, że w ostatecznym rozrachunku prorokini działała 
w interesie chrześcijan. Z jednej strony przygotowywała współplemień- 
ców do przyjęcia wiary, unieważniając potrzebę racjonalnych przygoto- 
wań do działań wojskowych (credo quia absurdum, według Tertuliana); 
z drugiej zaś strony przewidziała zwycięstwo chrześcijaństwa nad po- 
gaństwem („chrześcijanie [...] uderzyli na nich i wszystkich zabili”). Tak 
więc pojedynczy przypadek zniszczenia Galindii stał się metaforą try- 
umfu wiary chrześcijańskiej nad pogańskimi przesądami. 

Patrząc wstecz na losy Galindów, zdajemy sobie sprawę, ze wciąż 
mamy więcej pytań, niż odpowiedzi. Mimo pewnych sukcesów współ- 
czesnej nauki historycznej, wciąż obserwujemy ten sam obraz, który miał 
przed oczami średniowieczny kronikarz. Tam gdzie praży słońce, gdzie 
martwe drzewo nie daje cienia, a suche kamienie — szemrania wody, 
my wciąż widzimy wyłącznie stosy pokonanych. Wśród tych postaci — 
płaczące galindzkie dzieci, i matki niepokojące się o ich życie, i ojcowie 
tryumfujący z powodu zagarniętych u sąsiadów dóbr i zagadkowa ano- 
nimowa prorokini — galindzka Sybilla. I chociaż dzisiaj ziemia starożyt- 
nych Galindów nie jest spustoszona, poziom naszej wiedzy o przeszłości 
tych ludzi jest jeszcze zbyt daleki od pełni. 





OcraeTca He O4EHb NOHATHOŃ IpUpoĄa aBTOpUTETA TAAHHĄCKOŃ 
IpopouH1bl, KOTOPBLŃ IpHBEA K TOMY, UTO TAAMHĄCKHE MYXUMHBI «... 
Ccpa3y IIOBAHOBAAMC, H BCE, IIDHTOAHBIE K BOCHHOMY ĄCAY, € PAĄOCT- 
HO AYHIOŃ HONIAH B COCEĄHIOIO XPHCTHAHCKYKO 3EMAIO». BO3MOXHO, 
XPOHHCT XOTEA ĄaTb IOHATb HATATEAK, UTO B KOHEUHOM CUETE IIpo- 
posuia AeHCTBOBaAa B HHTEpecax XpHCTHaH. € OĄAHOŃH CTODOHBI, OHa 
TOTOBHAA CBOHX COIIAEMCHHHKOB K IIpHHATHIO BEDBI, OTMCH ABLIICH He- 
OGXOAHMOCTb pAHMHOHAABHBIX BOCHHBIX IPHTOTOBACHHA (credo quia 
absurdum, CoTAacHo TepTyAAMaHy); c Apyrońi — npeĄBHĄCAa PUHaAb- 
Hyro IIoGcAy XpHCTHaHCTBa HaĄ A3bI1ECTBOM (<XpHCTHAHE... HAIaAH 
Ha HHX M yÓMAM Bcex»). TakuM OÓpa30M, UacTHbrii caysań paspynie- 
Hua TaanHĄquu oGepHyaca MeTapopoji TOpXecTBa xpucTHaHckoń 
BEDpbI HaĄ A3bI4ECKAMA IIDEAPACCYĄKAMA. 

Bpocaa peTpocIiekTHBHBIH B3TAdĄ Ha CyĄbÓy TAAHHĄOB, Mbl OTĄA- 
eM ce6e OTYET B TOM, 4TO BOIIpOCOB y Hac IO-IIpE>KHEMYy GOABIIIE, UEM 
OTBETOB. HecMOTpa Ha OIpeĄCACHHBIE YCIIEXA COBPEMCHHO HCTO- 
puueckońi HayKh, M5l BCĆ ele HaGAIOĄAEM IIpHMEDHO Ty X€ KApTHHy, 
KOTOpaa IIpeĄCTaBAAAACb CDEĄHEBEKOBOMY XPOHHCTY. TAM, TĄC IaAUT 
COAHIIE, TĄC MEDTBOE ĄCpEBO HE Ąa€T TEHM, a CYXHE KAMHH — XYpUaHbA 
BOĄBI, Mbl IIDOĄOAXAEM BHĄETB AHIIIB TPYAYy IIOBEp>KEHHbIX OÓpa30B. 
CpeAn sTHx 06pa30B — H IAa4YLIHE TAAHMHĄCKKE ACTH, H IEpEKHBaIo- 
INME 3a MX XH3Hb MaTEpH, H AHKYIOINKE IO IIOBOAY 3aXBAHEHHOTO y CO- 
ceąci AOÓpa OTNBI, A 3aTaĄOUHaA 6E3BIMAHHAA HIPOPOHHIA — TAAHHĄ- 
ckad CuBHAAa. FH XOTa CETOĄHA 3EMAA ADEBHHX TAAHHĄOB ye He 
HaXOĄMTCA B 3aIlyCTEHHM, YpOBEHb HalilHX 3HaHHH O IIpoLIIAOM STHX 
APĄCH CAHIIIKOM ĄAAEK OT IIOAHOT5I. 
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eople have nearly always cared for newcomers to feel good in the homes 

of their hosts. The more significant the newcomer was, the greater the 

required exaltation. As explained in the margin of "Pan Tadeusz” by its 
author, Adam Mickiewicz, the place behind the table in the corner of the room, 
called "pokucie” (pokącie) was a place "of honour, where formerly the household 
gods were set, and where still the Russians hang their sacred pictures (ikons). 
Here a Lithuanian peasant seats any guest whom he desires to honour.” Thus, 
the Lithuanian custom explicitly refers to some ancient ritual, in confrontation 
with which the analogies that widely arise from observing the customs of many 
peoples cannot be ignored, and which can be best explained by the specific mirror 
of European culture, i.e. the Odyssey. At least let us take the example of Odysseus, 
who after entering the house of Alcinous sits by the ashes of the fireside, thus 
uniting with the household members and acquiring the spiritual power of the 
ancestors residing at the fire. Another antique classic — Julius Caesar — recalled 
how the Gauls, offering hospitality to the legions of Pompeius, welcomed them 
*to their firesides and altars.” The respect to the newcomer, including him into the 
household fireside and altar, which is mentioned both in Homer, Caesar and the 
many centuries younger Mickiewicz, suggests that those who received hospitality 
became symbolical members of the hosts family. In pagan societies the privilege 
of the admission to the altar located in the house should be understood as 
permission to participate in the common household sacrifices to the protective 
deities and — most importantly — to the prayers to the ancestors. The stranger, 
welcomed through appropriate rituals, became — for the duration of their stay — 
an adopted spiritual member of the family. 

The domestic cult was undoubtedly also known to the population of 
Sudovians, i.e. the tribal group living in the former south-eastern part 
of the pagan Prussia. According to the recorded information from the 
16* century, before marriage, when leaving the parental home, the bride 
fondly said goodbye to the home fireside, addressing it in the Sudovian 
language: Obow mey myleswenteponike! ('Oh, my belovedholy fire!”). The 
home fireside was thus a manifestation of the family or — more broadly — 
family unity, as well as of a particular material and residential communi- 
ty. Can we therefore assume that similar to the rituals quoted above, the 
stranger's inclusion into the household also existed in the old Prussia? 
Well, it seems very likely. The Baltic name of a "guest", preserved in the 
Prussian language in the adjective ześde-waisines "hospitable” (consisting 
of the words: ześde "willingly” and *vaisinćs "to be the host”) as well as in 
some personal names, in the form of the stem *vais- occurring in them 
(compare the Prussian personal names: Wayse-buth, Ways-tautbe, Ways- 


«5 [24 20 


eveik visuomet buvo stengiamasi, kad pakeleivis kuo geriau 

jaustysi pas $eimininką. Kuo buvo jżymesnis, tuo didesnio 

reikalaudavo isaukśtinimo. Kaip antraśtćje aiskina „Pono 
Tado” autorius, Adomas Mickevićius, vieta uź stalo pirkios kampe, 
vadinama svarbiausia namy vieta. Tai buvo „garbinga vieta, kurio- 
je senovćje buvo statomi naminiai dievai, kur ligi Siol rusai kabina 
paveikslus. Ten lietuviy kaimietis sodiną svećią, kurj nori pagerb- 
ti.” Taigi lietuviśkas paprotys aiśkiai susijęs su senoviniu senovini 
ritualu, su kuriuo susidiirus nejmanoma nepastebćti analogijy, be- 
siperianćiy stebint daugelio tauty paproćius, o kurias geriausiai gali 
paaiśkinti savotiśkas europietiśkos kultiiros veidrodis — Odisćja. 
Pateikime Odisćjo pavyzdj, kuris jeinant j Alkinoso namą atsisćda 
prie namy Żidinio ir tuo paćiu susijungdamas su namiśkiais, perima 
esanćiy prie Żidinio protćviy dvasinę galią. 

Kicas ancikos klasikas — Julijus Cezaris, mini kaip Galai suteik- 
dami Pompćjaus legionieriams pastogę prićmć juos prie „savo namy 
żidinio ir altoriaus”. Minima pas Homerą, Cezarj ir daugeli Simtmeciy 
uż juos jaunesni Mickevićiy pagarba pakeleiviams, jo prijungimas prie 
namy Żidinio ir altoriy bendruomenćs jteigia, kad priimantys vieśna- 
gę tapdavo simboliniais Seimininko Seimos nariais. Pagoniskose ben- 
druomenćse privilegiją prieiti prie namuose esanćio altoriaus, reikia 
suprasti kaip leidimą dalyvauti bendruose namy aukojimuose, skirtuo- 
se globojantiems dievams bei, kas ypać svarbu, maldose protćviams. 
Pagal tam tikrus ritualus priimtas svetimas asmuo tapdavo dvasiniu, 
jvaikintu pobiwio laikotarpiui, $eimos nariu. 

Namy żidinio kultas buvo żinomas, be abejo, ir jotvingiams, gen- 
Ćiai seniau gyvenanćiai pagoniśky Priisy pietrytineje dalyje. Pagal 
XVI a. pateiktą informaciją, sużadćtinć prieś iśtekćdama, iseidama iś 
gimtujy namy, meiliai atsisveikindavo su namy Żidiniu, kreipdama- 
si i ji jotyingiśkai: Obow mey myle swente ponike! („Oi, mano mieloji, 
Śventoji ugnelę!”). Namy Żidinys buvo $eimyninćs, arba platesniu mas- 
tu, genties vienybćs manifestas, o taip pat apibreżiantis materialinę ir 
gyvenimo vienybćs. Ar galima teikti, kad panaśis j pristatytus ritua- 
lus svetimo pakeleivio prijungimas prie namy bendrijos buvo żinomi 
ir senojoje Priisijoje? Atrodo, kad tai buvo labai jmanoma. Baltiśkas 
pavadinimas „svećias”, isigalćjęs priisy kalbos biidvardyje „svetingas” 
(sudarytas i8 żodźią: reide „mielai” ir *vaisinćs „biiti $eimininku”) bei 
kai kuriuose asmeniniuose pavadinimuose, pagal esantj juose kamie- 
ną *vais- (palygink priisiskus asmeninius pavadinimus: Wayse-buth, 


iemal od zawsze dbano, aby przybysz czuł się u gospodarza jak 

najlepiej. Im znaczniejszy, tym większego wymagał wywyższe- 

nia. Jak wyjaśniał na marginesie „Pana Tadeusza” jego autor, 
Adam Mickiewicz, punkt znajdujący się za stołem w rogu izby, zwany 
„pokuciem” (pokąciem) było to „zaszczytne miejsce, gdzie dawniej sta- 
wiano bogów domowych, gdzie dotąd Rosjanie zawieszają obrazy. Tam 
wieśniak litewski sadza gościa, którego chce uczcić”. Zatem litewski zwy- 
czaj wyraźnie nawiązuje do jakiegoś pradawnego rytuału, w konfronta- 
cji z którym nie sposób pominąć analogii jakie się szeroko nasuwają z ob- 
serwacji obyczajów wielu ludów, a które najlepiej może wyjaśnić swoiste 
zwierciadło europejskiej kultury, jakim jest Odyseja. Podajmy choćby 
przykład Odysa, który wchodząc do domu Alkinoosa siada w popiele 
ogniska domowego, łącząc się tym samym z domownikami, przejmuje 
duchową moc przebywających przy ogniu przodków. Raczej nie przy- 
padkowy jest analogiczny zwyczaj wchodzenia do domu zanotowany na 
południowym Kaukazie. Inny antyczny klasyk — Juliusz Cezar, wspo- 
minał jak to Galowie udzielając gościny legionistom Pompejusza przy- 
jęli ich „do swoich domowych ognisk i ołtarzy”. Wymienione zarówno 
w gruzińskiej tradycji oraz 
u Homera, Cezara i młod- 
szego od nich o wiele stuleci 
Mickiewicza poszanowanie 
wobec przybysza, włączenie 
go we wspólnotę domowego 
ogniska iołtarza sugeruje, że 
przyjmujący gościnę stawali 
się symbolicznymi człon- 
kami rodziny gospodarza. 
W pogańskich społeczno- 
ściach przywilej dopusz- 
czenia do ołtarza znajdują- 
cego się w domu rozumieć 
należy jako zezwolenie na 
uczestnictwo we wspólnych 
domowych ofiarach, skie- 
rowanych do bóstw opie- 
kuńczych oraz — co szcze- 
gólnie ważne — modlitw do 


przodków. Przyjęty poprzez 





O4TM BO BCE BDeMEHa 3A60THAHCE O TOM, 4TOÓBI IIpHLIEAEL| 4yBCTBO- 

BaA ce6a y XO34HHa KaK MOXHO Ayunie. UeM Ó0Aee Ba>KXHBIM ÓBIA 

TOCTB, TEM ÓOABIIIETO BO3BEAHUCHHA OH TpeÓOBAA. Kak OÓBACHAA Ha 
nonax «IlaHa Taącyima» ero aBrop Aqau MunkeBuu, MECTO 3a CTOAOM B yrAy 
H3ÓBl, Ha3BIBAEMOE «KDACHBIM YTAOM» (KYTHHKOM), GBIAO «IIO4ETHBIM MECTOM, 
TĄ€ paHbLIE CTABHAH AOMALIHHX 6OTOB, TĄ€ DYCCKHE ĄO CHX IIOD BELIAIOT HKO- 
HBl. TaM AMTOBCKNH CEABUAHHH YCAXKHBAET TOCTA, KOTOPOTO XKEA4ET IIOUTHTb>». 
TakuM o6pa30M, AHUTOBCKUH OÓBIYAŃ ABHO CCHIAAETCA Ha HEKHIA CTapHHHBIH 
PHTYaA, B COIOCTABACHHH € KOTOPBIM HEBOSMOXXHO He 34METHTb AHAAOTHUHBIE 
OÓbrdan, HaGAIOĄAEMBIE Y MHOTHX HapOĄOB, OÓBACHHTB KOTODBIE AyULIE BCETO 
MO%X€T CBOeOÓpa3H0e 3epKAAO EBPOIIEŃCKOŃ KYABTY PBI, KOHM ABAAETCA OAHC- 
cea. MoxHo nNpuBecTu npuMep OĄHCCeA, KOTOPBIH BXOĄA B ĄOM AAKHHOA, 
CAAHTCA Ha HEIIEAHIIE AOMAIIIHETO OYATA, 3THM CAMBIM CIIAA4HBAACH C AOMO- 
JaĄLAMN, IEpEHHMAA AYXOBHYIO CHAY CHĄAINNI y OTHA IIDEĄKOB. ApyTOŃ aH- 
THSHBI KAACCHK — IOanii Lle3apb, BCIIOMHHAA, KaK TAAABI, IpHHUMaA y ceóa 
A€THOHEpOoB I IoMIIea, MpUTAACHAH HX «K CBOHM ĄOMAIIHHM O1ATAM H AATa- 
pam». IIpaBeAcHHbie rpuMepbi y Iomepa, I[esapa u MunkeBuva, KOTOpBIA 
ÓBIA MOAO%XE HX Ha MHOTO IIOKOACHHA, YBAXKEHHE K IIpHLIEABIIY, BOBACYCHHE ETO 
B KpyT AOMANIHETO OJATA H AA- 
Tapa, HpEĄTOAATA€T, 4TO TOCTH 
CTAHOBHAHCb CHMBOAHUECKAMH 
JdAEHaMH CEMbH XO3AHHA. B A3bl- 
qeckoli CDEĄC IIDUBHAETHK ÓBITb 
AOIIYINEHHBIM K AATADKO, HaX0- 
AAIIEMCA B ĄOME, CACAYET IIOHH- 
MaTb KAK pa3pELIIEHKE IIDHHATb 
ydacThe B OÓINĘMX AOMALIHHX 
>KEDTBOIIDUHOLIEHHAX _ GO0TaM- 
IOKPOBHTEAAM, HM UTO CaMOE 
BAXHO€ — B MOAHTBAX K IIpEĄ- 
KaM. HTy>KOH 4€AOBEK, IIPHHATBIA 
COOTBETCTBYMINMMH  pHTyaAa- 
MH, TaKAM OÓpa30M, Ha BpEMA 
NpeÓblIBaHHA CTAHOBHACA UAE- 
HOM CEMBAH. 

KyABT ĄOMAIIHETO OWa- 
ra ÓbIa HecoMHCEHHO H3- 
BECTEH TAKXKE ATBATAM, TO 
€CTb NA€MEHHOŃ  Tpynlie, 
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nar, Gawde-ways, Pre-ways etc.), is associated with the old-Lithuanian 
word viesis "guest" and the Latvian viesis "guest; stranger, newcomer”, 
originally meaning "a person connected with the rural community.” In 
medieval sources there are many descriptions referring to the attitude 
of the pagan Prussians towards newcomers. They are usually connected 
with the praise awarded to the old-Prussian hospitality, admittedly lim- 
ited by the domestic law, but accented by foreign authors as one of the 
special characteristics of the Prussian peoples. Adam of Bremen, a Ger- 
man chronicler who wrote already in the 11” century, informed that the 
Prussians were "very generous people”, who were eager to help sinking 
crews or those attacked by the Baltic pirate ships, although "still among 
them, even though they share with us with everything” are people who 
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Ways-tautbe, Ways-nar, Gawde-ways, Pre-ways iir pan.), turi sąryśj su 
lietuviy senosios kalbos żodżiu vżeśis „svećias” bei latvisku vżesis „sve- 
Ćias; syvetimas, ateivis”, ankśćiau reiśkiantj „asmenj susijusi su kaimo 
bendruomenę”. Viduramżiy Saltiniuose daugeli karty atsiranda iragai 
apie pagoniśsky prisy santykj su ateiviais. Jie yra jprastai susiję su seno- 
jo prisisko svetingumo pagyrimu, kuris vidinćs teisćs buvo ribojamas, 
bet svetimy autoriy akcentuojamas kaip viena iś labiausiai charakterin- 
gu savybiy. Jau XI a. ragantis vokiećiy metraśtininkas Adomas iś Bre- 
mos informavo apie juos, rasydamas, kad tai yra „labai didżiadvasiai 
żmonćs”, kurie skuba suteikti pagalbą skęstanćiy arba baltiśky piraty 
uźpulty laivy iguloms, taćiau „tarp jy vis dar, nors visu kitu su mumis 
dalijasi, draudżiamas vieniśas priartćjimas prie miśky ir Saltiniy, kaip 
sako jie yra śmeiżiami krikśćioniy jżengimu”. 

Del cituojamo Adomo i$ Bremos padavimo naudinga bity pri- 
minci informacijas pateiktas Śv. Vaitiekaus apra$ymuose, del ko jis taip 
neigiamai priimtas Prusijoje. Kaltinimai, kuriuos pateikć misionieriui 
susirinkę i bendrą susibirimą priisai, buvo susiję su dviem problemo- 
mis. Pirma iś jy buvo susijusi su Vaitiekaus netinkamu pagal paproćius 
ir priisy saugumo organizacija, lenky-priisy sienos perżengimu (apie 
tai liudija priisy pastabos, kuriuose jie tvirtina, kad jis turćty bdci lai- 
mingas, kad be bausmćs jam pavyko taip toli nueiti). Tai buvo susiję 
ir su antru kaltinimu, pateiktu vyskupui ir jo bendrakeleiviams, Siuo 
bidu: „«Mus ir visą Śitą Sali, kurios pakrastyje mes gyvename, jparei- 
goja bendra teisć ir vienas gyvenimo bidas; o jiis, kurie vadovaujatćs 
kita ir neżinoma teise, jeigu Śią naktj ne atitolsite, rytoj bisite nukirs- 
ti»,„. Śiuo pabróżtas atvykćliy syetimumas ir charakteringa ankstyvojo 
viduramżio taisykle, pagal kurią kiekvienam asmeniui taikoma tik „sa- 
voji” teisć, tai reiskia genties, iś kurios kilęs, normos, nesvarbu kurioje 
vietoje jinai bus. Taigi svetim$alis buvo saugomas kaimyny bendruo- 
menćs, kurios teritorijoje jis buvo ir del to galćjo ten buvoti tik gavęs 
tos tos bendruomenćs leidimą ir juos apie tai informavęs (atrodo, kad 
Sis reikalavimas atliekant Śv. Vaitiekaus misiją nebuvo jvykdytas). Tas, 
kuriam kaip vieninteliam buvo betarpiśkai taikomos genćiy normos, 
Sio piktinanćio Prisy elgesio atźvilgiu, Śv. Vaitiekaus ir jo bendrake- 
leiviy, buvo paslaptingas „gyvenvietćs ponas” (kaip ji vadino „Pirmasis 
gyvenimas”), kuris atvedć misionierius i priisy gyvenvietę. Kaip Antra- 
me gyvenime perteikć Brunonas Kverfurtietis, Siam prisui „kuris Salies 
pakraśtyje jleido atvykćlius”, genties giminaićiai grasino sunkiausia 


odpowiednie rytuały obcy, stawał się zatem duchowym — adoptowanym 
na czas pobytu — członkiem rodziny. 

Kult ogniska domowego znany był bez wątpienia także ludności 
jaćwieskiej, czyli grupy plemiennej zamieszkującej dawniej południo- 
wo-wschodnią część Prus pogańskich. Według odnotowanej w XVI w. 
informacji, przed zamążpójściem, w chwili opuszczania domu rodziciel- 
skiego, narzeczona czule żegnała się z domowym paleniskiem, zwracając 
się do niego po jaćwiesku: Ohow mey myle swente pannike! („O, mój 
miły, święty ogienku!”). Ognisko domowe było więc manifestacją ro- 
dzinnej lub — w szerszym ujęciu — rodowej jedności, a także określonej 
wspólnoty materialnej i rezydencjonalnej. Czy można zatem założyć, że 
podobne do przytaczanych powyżej rytuałów włączenia obcego przy- 
bysza do wspólnoty domowej istniały również w dawnych Prusach? 
Otóż wydaje się to bardzo prawdopodobne. Bałtycka nazwa „gościa”, 
utrwalona w języku pruskim w przymiotniku reide-waisines „gościn- 
ny” (złożonym z wyrazów: reide „chętnie” i *vaisines „być gospoda- 
rzem”) oraz w niektórych nazwach osobowych, w postaci występującego 
w nich tematu *vais- (porównaj pruskie nazwy osobowe: Wayse-buth, 
Ways-tauthe, Ways-nar, Gawde-ways, Pre-ways itd.), ma związek ze sta- 
rolitewskim wyrazem viegis „gość” oraz łotewskim viesis „gość; obcy, 
przybysz”, oznaczającymi pierwotnie „osobę związaną ze wspólnotą 
wiejską”. W średniowiecznych źródłach wielokrotnie pojawiają się opisy 
dotyczące stosunku pogańskich Prusów do przybyszów. Łączą się one 
zazwyczaj z pochwałą staropruskiej gościnności, ograniczoną co praw- 
da wewnętrznym prawem, ale przez obcych autorów akcentowaną jako 
jedna ze szczególnych, charakterystycznych cech. Już piszący w XI w. 
kronikarz niemiecki Adam z Bremy informował o nich, że są to „ludzie 
bardzo wielkoduszni”, którzy spieszą na pomoc załogom tonących lub 
napadniętych przez bałtyckich piratów okrętów, aczkolwiek „ciągle jesz- 
cze pośród nich, mimo że wszystkim innym się z nami dzielą, samotne 
zbliżanie się do lasów i źródeł jest zabronione — jak mówią, są one kalane 
wstępem chrześcijan”. 

W związku z cytowanym przekazem Adama z Bremy warto także 
przywołać informacje zawarte w żywotach św. Wojciecha, dotyczące 
przyczyn jego negatywnego przyjęcia w Prusach. Zarzuty, jakie sformu- 
łowali pod adresem misjonarza zebrani na wspólnym wiecu Prusowie, 
dotyczyły dwóch głównych kwestii. Pierwsza z nich sprowadzała się do 
niezgodnego ze zwyczajem i pruską organizacją bezpieczeństwa przekro- 
czenia przez Wojciecha polsko-pruskiej granicy (o czym świadczą uwagi 


HpoXUBAaIiel Ha ÓbiBuieńi 1OTo-BOcTOdHoń TeppHTOpuu a3bIuecKOŃ 
IIpyccau. CorAacHo CBHĄCTEABCTBAM, IOAYUCEHHBIM B XVI Beke, 
nepeĄ TEM, KaK BbIATH 34M), B MOMEHT YXOĄA H3 OTEHECKOTO AOMA, 
HeBECTAa HEXHO IHpPOLHIAAACH C ĄOMAHIHHM OHATOM, oóparmaach K HeMy 
Ha ATBA>KCKOM A3bIKkE: Obow mey myle swenie panike! (O, moji MUABIń, 
CBALICHHBIH OTOHEK!>»). 'Takaum o6pa3oM, AOMANIHHH OdAaT ÓBIA ACMOH- 
crpanneń ceMEHHOTO HAM — B Gonee IIHpOKOM KOHTEKCTE — poOĄOBOTO 
EAHHCTBA, A TAKKE OIMPEĄ€AEHHOH MaTepHaABHOHŃ O6NIHOCTH H CO- 
BMECTHOTO MECTA IIDOXKHBAHH A. MOXHO AH TAKUM o6pa3om HpEAHOAO- 
>KHTb, UTO IIOĄOGHOE BBIIIIEH3AO>KEHHBIM PpHTyaAaM BKAIOUEHHE UY)KE- 
CTpaH1a B AOMALIHIOP CPEAY CYIIĘECTBOBAAO B ĄpEBHEK I Ipyccun? DTo 
KaKETCA BECHMA IpaBĄOIIOĄOOHBIM. „.BaAruńckoe Ha3BaHHE «TOCTA*», 
OTMEUEHHOC€ B IIDYCCKOM A3PIKE B IIDHAATATEABHOM reide-waisines «ro- 
CTEIIDHHMHBIŃ» (cocroainee u3 ĄBYX CAOB: reide «oxoTHo» u *vaisinćs 
<ÓBITb XOSAHUHOM>») a TAK2KE B HEKOTODBIX COÓCTBEHH5IX HMCHAX, TĄC 
UMEETCA KOPEHb *Vais- (cp. npycckue COÓCTBEHHBIE HMEHA: Wayse-buth, 
Ways-tautbe, Ways-nar, Gawde-ways, Pre-ways u T.Ą.) HMeeT oÓrnqce 
€ CTAPOAHTOBCKHM CAOBOM VieSiS KTOCTb> H AATBIHNICKHM diesis «TOCTb, 
4yXOf, HpHIEAEN», HSHadaABHO O6O3Ha4a'LIEE AHIIO, CBA3AHHOE 
c ceAbcKOŃ o6mmHoń». B CpeĄHEBEKOBBIX HCTOUHHKAX HEOĄAHOKDpaT- 
HO IOABAAIOTCA ONHCAHHA O6 OTHONIEHHH A3BIAECKH HpyccoB K IIpH- 
HIEABIIAM. B HHX OÓBIAHO BbIXBAAAETCA cTaporpyccko€ TOCTEIIpHHM- 
CTBO, XOTA H OTDAHHUEHHO€ BHYTpEHHHM IIpaBOM, HO y 4y?KECTDAHHBIX 
aBTOPOB OTMEUA€TCA KaK OĄHA H3 OCOGEHHBIX xapaKTepHblX 4epT. Y>ke 
B XI Beke HeMELKHfi XDOHHCT AĄaM BpeMmeHckuńi COOGLNAA O TOM, UTO 
STO <AMĄH OHEHb BEAHKOAJIIIHbIE>, KOTODBIE CIIELIIAT IIOMOUb SKHIIA- 
>KAM TOHYINHX kopaGneń MAH IIOĄBEPTINHMCA HaIaĄCHHIO CO CTODOHBI 
G6aarnuiickix NUpaTOB, XOTA « BCE BPEMA CDEAM HHX, HECMOTPA Ha TO, 
HUTO BCEM C HaMM ACAATCA, CAMOCTOATEABHOE npuOAnmxKeHne K AeCaM 
H HCTOUHHKAM 3AIIpEIHEHO — KAK OHH TOBODAT, OCKBEDHAETCA BXOKAĄC- 
HHEM TYĄa XPHCTHAH >». 

B cBa3u CIIUTUpYEMBIM coo6l1eHHueM AAaMa bpeMeHcKOTO, CACAYET 
TaK>KE YIIOMAHYTb 06 UHQOpPMAaNNUK, 3AKAIOUCHHOA B XHSHEOIIHCAHHH 
CBATOTO BońneXa, O IDHAHHAX HETATABHOTO NpHeMa €TO B I Ipyccun. 
O6BUHEeHHA4, KOTODpBIE BBIĄBHHYAMH B AĄDEC MACCHOHEpA co6paBuine- 
ca Ha o6lieM Bede HpyCCBI, KACAAHC ĄBYX TAABHBIX npoGaeM. IlepBaa 
ÓbiAa CBA3aHa € TEM, 4To Bońliex riepecekK IIOABCKO-IpyccKy PO TpaHHlfy 
BOI peKH OGBIYAP H npycckKol OpraHH3a HM 6esonacHocTu (0 4€M CBH- 
ĄETEAKCTBYIOT 3AMEUAHH14 IIDYCCOB O TOM, UTO EMy IOBE3AO 3AHTH TaK 


«5 [27 w 


say that 'going to the forests and springs alone is forbidden — as they say 
they are defiled by the presence of Christians.” 

In connection with the above quoted record by Adam of Bremen, 
we should also recall the information contained in the lives of St. Adal- 
bert on the reasons for his negative reception in Prussia. Ihe accusations 
formulated by the Prussians at a mass-meeting against the missionary 
related to two main issues. The first was limited to the non-compliance 
of Adalberts crossing 
of the Polish-Prussian 
border with the Prus- 
sian custom and secu- 
rity organization (as 
evidenced by the Prus- 
sians comments that he 
should consider himself 
lucky for being able to 
reach so far with im- 
punity); and this was 
directly connected with 
the second accusation 
towards the Bishop and 
his companions, which 
was as follows: "We and 
all the land on which 
we live is subjected to 
a common law and way 
of life; whereas you, who 
are subjected to a differ- 
ent and unknown law, 
if you do not go away 
tonight, you will be 
beheaded tomorrow.” 
They have emphasized 
the foreign status of the 
newcomers and a char- 
acteristic of the early 
Middle Ages principle 
that every person is sub- 
ject only to "his" law, i.e. 
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bausme: mirtimi, namo sudeginimu, turto iśdalinimu bei żmonos ir 
siiny pardavimu. 

Paliekant misionieriy klausimą, priimkime, kad Prisai priima sve- 
ćius, suprantanćius pareigą paisyti esanćiy paproćiy, t.y. ir ty, kurie at- 
einą j svećius, o taip pat ir ty, kurie suteikia vieśnagę. Siame kontekste 
j akis krenta ne tik ankśćiau keliamas universalus tarp barbarisky tau- 
ty jtakingo svećio pasodinimas eksponuojamoje vietoje, bet visy pirmą 
puoty  organizavi- 
mas. Mat kaip raść 
apie priisus kryżiuo- 
ćiy metraśtininkas 
Petras i8 Dusburgo: 
„Savo svećiams kiek 
galedami jie paro- 
do visa palankumą 
ir nćra ją namuose 
patiekalą bei gćri- 
my, kuriais su jais 
nepasidalinty. Ir 
neatrodć jiems, kad 
svećiais pasirupino 
tinkamai, jeigu jie 
neiśgćrć gćrimy iki 
apsvaiginimo. Turi 
paprotj savo iśgertu- 
viy metu jpareigoti 
nesaikingai / gerti 
eilćs tvarką, del to 
kartais nutinka taip, 
kad namiśkiai savo 
svećiui śiomis sąly- 
gomis duoda tam 
tikrą kieki górimo, 
jeigu patys jj iśgeria, 
tuomet ir svećias 
pats turi tiek iśgerti, 
ir toks górimo jsipa- 
reigojimas  kartosi 
tol, kol visi, svećias 


Prusów, iż powinien uważać za szczęśliwy dla siebie fakt, że bezkarnie 
udało mu się dojść tak daleko). Łączyło się to bezpośrednio z drugim za- 
rzutem, stawianym biskupowi i jego towarzyszom w następujący sposób: 
„Nas i cały ten kraj, na którego krańcach my mieszkamy, obowiązuje 
wspólne prawo i jeden sposób życia; wy zaś, którzy rządzicie się innym 
i nieznanym prawem, jeżeli tej nocy się nie oddalicie, jutro zostaniecie 
ścięci”. Podkreślona zatem została cudzoziemskość przybyszy i charak- 
terystyczna dla wczesnego średniowiecza zasada, zgodnie z którą każda 
osoba podlegała wyłącznie „swojemu” prawu, tzn. normom plemienia, 
z którego pochodziła, bez względu na miejsce swego pobytu. Cudzozie- 
miec znajdował się zatem pod ochroną wspólnoty sąsiedzkiej, na teryto- 
rium której przebywał i dlatego jego pobyt musiał odbywać się za wiedzą 
i zgodą tej wspólnoty (którego to wymogu najwidoczniej w przypadku 
misji Wojciecha nie dopełniono). Tym, który w całej sprawie bulwersu- 
jącego Prusów zachowania św. Wojciecha i jego towarzyszy jako jedyny 
podlegał bezpośrednio pruskim normom plemiennym, był tajemniczy 
„pan osady” (jak nazywa go Żywot pierwszy), który przyprowadził mi- 
sjonarzy do pruskiego osiedla. Jak przekazał Brunon z Kwerfurtu w Ży- 
wocie drugim, Prusowi temu, „który osadzony na skraju państwa wpu- 
ścił dobrych przybyszów”, współplemieńcy grozili najsurowszą karą: 
śmiercią, spaleniem domu, rozdzieleniem dobytku oraz sprzedażą żon 
i synów. 

Pozostawiając kwestię misjonarzy, załóżmy, że Prusowie przyjmują 
gości, którzy odwzajemniają poczucie obowiązku przestrzegania istnie- 
jących obyczajów zarówno przez tych, którzy przychodzą w gościnę, jak 
i tych, którzy jej udzielają. W tym kontekście rzuca się w oczy nie tylko 
podnoszone wcześniej uniwersalne wśród ludów kultur tradycyjnych 
umieszczanie znamienitego gościa na eksponowanym miejscu, ale nade 
wszystko organizowanie uczt. Jak bowiem pisał o Prusach kronikarz 
krzyżacki Piotr z Dusburga: „Swoim gościom okazują oni pełną, na ile 
mogą życzliwość, i nie ma w ich domu potraw i napojów, którymi nie po- 
dzieliliby się z nimi. I nie wydawało im się, że nie zatroszczyli się o gości 
należycie, jeśli ci nie spożyli ich trunku aż do upojenia. Mają w zwyczaju 
na swoich libacjach zobowiązywać się do nieumiarkowanego picia kolej- 
ką, dlatego też zdarza się, że domownicy swojemu gościowi dają pewną 
ilość trunku na tych warunkach, że, jeśli go sami wypiją, wówczas i sam 
gość tyleż właśnie go musi wypić, i takie zobowiązanie do picia powta- 
rza się tak długo, aż wszyscy — gość z domownikami, żona z mężem, 
syn z córką — upiją się”. Kronikarz pisze także, że obowiązkiem żony 


AaneKO Óe3Haka3aHHO). DTO OBIAO HEHOCPEĄCTBEHHO CBA3AHO CO BTO- 
pBIM OÓBUHEHHEM, KOTODOE BBIĄBHHYAH €IIHCKOIIY H €TO CIYTHUKAM 
CAEAYIOIIHM OÓpa30M: «Y Hac H BO BCEX yTOAKAX STOM CTDAHBI, TOĄE 
MBI >XHBEM, ĄCHCTBYyeT OÓIMŃ 3AaKOH M OGN YKAAĄ XXH3HH; BBI KE, 
pyKOBOĄCTBYPIIHECA HHBIMH H HeH3BECTHBIMH IIDABAMH, ECAH 3TOMŃ 
HOUBIO HE YĄAAHTEC, TO 3ABTpa BaM OTpyGaT TOAOBBl». DTUM CaMBIM 
IIOA4EPKHBAAACH HHOPOAHOCTB IIpHÓBIBIIHX H XapaKTEDHBIA AAA paH- 
H€TO CpeĄHEBEKOBBA IIDHHHMII, COTAACHO KOTODOMY KAXKABIH 4€AOBEK 
IOA4MHAACA HCKAYHTEABHO «COÓCTBEHHOMY» IIpaBy, T. Ha3. IIAE- 
M€HHBIM HODpMAaM CBOCTO IIAEMEHH, HECMOTPA Ha MECTO CBOETO IIpe- 
ObiBaHna. HUy>KEcTpaHel, TAKAM OÓpa30M, HaXOAHACA IIOĄ 3A11HTOŃ 
COCEĄCKOŃ OÓINHHBI, Ha TEPPHTOPHH KOTOPOŃ OH NpeÓBIBAA, H IIO3TO- 
My O €TO IIpeÓbIBAHHMH ĄOAXXHO ÓBIAO ÓBITŁ H3BECTHO H COTAACOBAHO 
c o6imuHoń (aToro TpeóoBaHua AcAeranna Bohnexa He BbINOAHHAA). 
EĄMHCTBEHHBIM, KTO B TOM ĄCAE, CBA3AHHOM C BO3MYTHTEAbHBIM 
IOBCĄCHHEM CBATOTO BońHexa M €TO CITYTHHKOB, HEIIOCPEĄCTBEHHO 
IOAYMHAACA IIDYCCKHM IIAEMEHHPBIM IIpaBHAAM, ÓBIA TAM HCTBEHHBIA 
<XO3AHH CEACHH A> (TaK ÓBIA OH Ha3BaH B Ilepeom xumuu), KOTOpbIńi 
IpuBeA MACCHOHEDOB B Ipycckoe IIoceaeHHe. Kak cooómna BpyHo 
KsBepbypTckuń Bo Bmopom %umuu, 3TOMy IIpyccy, <KOTOpBIA Ha 
OKpauHe CTpaHbl BIIYCTHA AOÓGPBIX HpHIIeABIEB> COIIAEMEHHHKH 
yTPpOXaAH CTpaniHBIM HaKa3AHHEM: CMEDTBIO, COXX2KXEHHEM AOMA, Pa3- 
BĄCAOM HMYIIECTBA H IPDOĄAXKEH >KEHbI H CHIHOBEH. . OTBAC€UEMCA OT 
IpoGAeMBI MHCCHOHEDOB H IDEĄIOAOXKHM, 4TO IIpyCCHI IIDAHUHMAIOT 
TocTeń, KOTOpBIE TaK KE HECYT OTBETCTBEHHOCTB 3a COÓAROĄCHHE OÓBI- 
4aeB, KAK H TE, KTO ĄA€T TOCTAM IpHIOT. B ĄaHHOM KOHTEKCTEe ÓpocaeT- 
CA B TAA3A HE TOABKO IIOMELIEHHE BAXXHOTO TOCTA Ha OCO6O BBIĄCAEH- 
HOM MECTE, KAK 3TO IIOBCEMECTHO HaOAIOĄAETCA y A3PIUECKHX HaDOĄOB, 
HO IIpeXKĄE BCETO OpTAaHH3AHH A IIAPLIECTBA Kak IIHCaA O IIpyccax Xpo- 
HHCT Ilerp us Aycóypra: «IocTaM cBOouM OHM OKA3BIBAIOT BCAUECKOE 
TOCTEIIpHUMCTBO, Ha KAKO€ TOABKO CIIOCOÓHBI, HM He ObIBaeT B ĄOME MX 
TaKOH EĄBI MAH IIHTbA, KOTOPBIX OHH He pa3ĄCAMAH ÓBI C HAMH B 3TOM 
caygae. KaXETCA HM, UTO OHM IIAOXO 3A60TATCA O TOCTAX, ECAM Te He 
HaNbioTCA HX NUTBA ĄO ONbAHCHHA. ECTb y HHX B OÓbIYa€, 4TO B IIO- 
NOŃKaX OHH BCE YHUACTBYIOT pABHO H IIbIOT HeyMepeHHO, OTHETO CAY- 
44€TCA, 4TO BCE XO3AEBA TOCTIO CBOEMY IIOĄHOCAT OIIDEACACHHYy KO Mepy 
HATA IID YCAOBHAK, 4TO IIOCA€ TOTO KaK OHH BBIIIHAH CAMH, TO M TOCTb 
HX OCYHIHA ÓBI CTOABKO %€, H TaKO€ IIOĄHOLIEHKE IIOBTOPAETCA ĄO TEX 
IOp, IIOKA TOCTb € XO3A€BAMH, XCHa C MYXKEM, CBIH € AOUEDBIO BCE He 
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the norms of the tribe, from which they come, regardless of their place of 
residence. The foreigner was therefore under the protection of the com- 
munity in whose territory he stayed and that is why his stay should take 
place with the knowledge and consent of the community (apparently in 
the case of Adalberts mission this requirement had not been fulfilled). 
The one, who in the case of the disturbing behaviour of St. Adalbert 
and his companions, was especially directly subordinated to the Prus- 
sian tribal norms was the mysterious "settlements master” [Polish: pan 
osady] (as he was called in the first Vita), who brought the missionaries 
to the Prussian settlement. As recorded by Bruno of Querfurt in the 
second Vita, this Prussian "who lives at the edge of the state and let the 
good newcomers in” was threatened by the tribesmen with the severest 
punishment: death, burning his home, distributing his belongings and 
selling his wives and sons. 

Leaving the issue of missionaries aside, let us assume that the Prus- 
sians welcomed guests who reciprocated a sense of obligation to comply 
with the existing customs, both by those who received and provided hos- 
pitality. In this context, the aforementioned universal practice among 
the barbaric peoples of placing an eminent guest on an honour- 
able seat, as well as organizing feasts, is quite noticeable. 

As the Teutonic chronicler Peter of Dusburg wrote 
about Prussia: "Guests are provided with the great- 
est kindness, and there is no food or beverages 
in their homes that chey would not share with 
the visitors. And it seemed to them that they 
did not take care of the guests properly if 
they did not drink as much as to be be- 
come intoxicated. While drinking they 

are in the habit of committing to an exces- 

sive drinkingin a queue, so it happens that 

the members of the household give their 
guest a certain amount of drink under the 
condition that, if they are able to drink it, 

then the guest must also do it, and such 

a commitment to drink is repeated until 

all of the celebrators — the guest and the 
household members, the wife and her hus- 

band, the son and daughter — get drunk.” 


The chronicler also wrote that among the 
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kartu su namiśkiais, źmona su vyru, siinus su dukra, apsvaigsta”. Me- 
traśtininkas taip pat rao, kad pas priisus źmonos (Żeimininkćs) pareiga 
buvo nuprausti namiśkiy ir svećiy kojas. Bet to, kaip aiśkina Dusbur- 
gas: „pas mus niekas nćra verćiamas elgetauti, o vargśas pas juos laisvai 
keliauja i$ namy j namus ir nesivarżydamas, kai jaućia norą, kartu su 
jais valgo”. 

Śi lakoniśka użuomina atrodo liudija apie tam tikrą jdomy reiśki- 
ni, paźenklintą taip pat Symono Grunauo kronikoje, kuris raść, kad 
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(gospodyni) było u Prusów obmywanie stóp domowników i gości. Jak 
ponadto wyjaśniał Dusburg: „nikt u nich nie jest zmuszany do żebrania, 
a wędrowca swobodnie chodzi u nich z domu do domu, i bez skrępowa- 
nia spożywa z nimi posiłek, kiedy ma na to ochotę”. 

'Ta lakoniczna wzmianka wydaje się być świadectwem pewnego inte- 
resującego zjawiska, odnotowanego także w kronice Szymona Grunaua, 
który pisał, że Prusowie chętnie udzielają jałmużny wędrownym żebra- 
kom, wierząc, że zesłał ich Bóg. Co istotne, wątek staruszka-wędrowca 
odgrywa istotną rolę we wschodniobałtyckich opowieściach ludowych. 
Z podań litewskich znana jest na przykład postać „Boga-Staruszka” 
(Dićvas Senćlis) który, przyjmując postać proszalnego „Dziada-Żebra- 
ka” (lit. Senćlis Elgeta), wędruje po ziemi. Tacy dziadowie proszalni zwy- 
kli nawiedzać na Litwie poszczególne gospodarstwa i rytualnie żebrać, 
opowiadając gościnnym domownikom o mitycznych wydarzeniach. 
Wyobrażenie boga wędrującego po ziemi w postaci żebraka w celu wy- 
próbowania ludzi pochodzi niewątpliwie z okresu pogańskiego, było 
bowiem silnie rozpowszechnione u ludów indoeuropejskich od czasów 
starożytności. Gościnność i życzliwość wobec obcych przybyszów for- 
mułowana była w ich wierzeniach w kategoriach najwyższego, sakralne- 
go nakazu (wyrażonego m.in. w przytaczanym już wyżej powiedzeniu: 
„Gość w dom, Bóg w dom”), a towarzysząca odwiedzinom wędrowca 
uczta stanowiła rodzaj ofiary składanej bóstwu. Odrzucenie gościa sta- 
nowiło niewypełnienie świętego obowiązku, za co złym gospodarzom 
groził surowy odwet ze strony istoty boskiej, opisywany w wielu popu- 
larnych podaniach ludowych. 

U Prusów, podobnie jak i u innych ówczesnych ludów, wzajemne 
przepijanie w czasie uczy mogło łączyć się nie tylko z samym zobowią- 
zaniem poprzez rzekomą zasadę „muszę wypić tyle ile przypijający”, lecz 
również z toastami i — w konsekwencji — przystaniem na słowa tego, 
który toast ów wznosił. Owe toasty i towarzyszące im życzenia stanowi- 
ły bowiem rodzaj magicznych postulatów, błogosławieństw i inwokacji 
skierowanych do bogów i przodków, których wspólne wypowiadanie 
niejako bezpośrednio wpływać miało na rzeczywistość. Piotr z Dusbur- 
ga opisując zwyczaje Prusów wspomina, że pewne napoje (kobyle mleko) 
są przez nich „poświęcane”. Nie są to ryty odosobnione, gdyż pojawiają 
się w wielu kulturach od Mezopotamii przez Kaukaz po Europę zachod- 
nią, od czasów Sumerów po czasy nowożytne, czego pozostałością jest 
choćby utrwalony po dziś dzień w niektórych miejscach dawnych Prus 


OIIBAHEIOT». XpoHHCT TaK>KE HHLIET, 4TO B OÓd3aHHOCTH XCHBI (XO- 
3afiku) y IIpyccoB BXOĄHAO OMOBEHH€ HOT UACHaM CEMbH H TOCTAM. 
K romy xe Aycóypr pasbacHaA: «HukoMy CpeĄH HHX HE IIO3BOACHO 
IpocHTb NOĄAAHKHE; HHINHH CBO6OĄHO XOĄHT y HHX OT ĄOMA K ĄOMY 
u 6e3 3a3peHHA COBECTH ECT KOTĄA YTOĄHO>. 

OTO AaKOHHUHOC YIIOMHHaHHE ABAACTCA CBHĄCTEAbCTBOM OĄHOTO 
HHTEpECHOTO ABACHHA, OTME4CHHOTO TaK>KE B XDOHUKE CUMOHa I pio- 
Hay, KOTOpBIfi NACAA, 4TO IIpyCCHI OXOTHO ĄAIOT IIOĄAAHHE 6POĄAUHM 
HHIIHM, BepyA, AUTO OHH IIOCAaHBI BOToM. Cy11ecTBeHHO TO, 4TO, MO- 
THB CTapuKa-ÓpOĄATH HTpae€T BaXXHylo pOAb B BOCTO4HO-GaATHCKHX 
HapoĄHBIX IIpEĄAaHHAX. B AHTOBCKHX AETEHĄAX, HallpuMEp, Cylie- 
CTByeT o6pa3 «Bora-crapna» (Dićvas Senólis), koropbirń npunuMmaeT 
BHĄ CTPaHCTByIOIIETo H IpoCAIIETO MHAOCTBIHIO «AeAa-HHLIETO> 
(uur. Senćlis Elgeta). Takue npocamie MMAOCTBIHIO HHINHE OÓBIUHO 
XOĄHMAH B AHTBE IIO XATaM, TĄC paccKa3BIBAAM TOCTEIPHHMHBIM XO34C- 
BaM O MAQMUECKUX COÓBITHAX. IIpeĄCTaBAEHNA O 60TE, CTPAHCTBYTO- 
INEM IIO 3€MA€ B OOpa3e HMIIETO C IIEABIO HCIIBITAHMA AIOĄCH, 6epyT 
Ha4aAO C A3BIHECKHX BPEMCH, H yKE B ĄDEBHOCTH ÓBIAO O1€Hb paciipo- 
CTpaHEHHBIM y UHĄOEBpoNEńcKHX HapOĄOB. [OCTEHpHHMCTBO H ĄO- 
GpoxxeAaTEABHOCTb IO OTHOLIEHHIO K IPHLIEAbIIAM ObIAa BbIpa>KEHa 
B MX BEDOBaHHAX Kak BAKHEŃIIIAA CBAIICHHAA 3AHOBCĄP (BBIDAKCHHaA 
TaK)KE B IIOTOBODKE «TOCTB B ĄAOM, a BOT B ĄOME»), a COILYTCTBYTOLMŃ 
NOCELIEHHKO CTDAHHHKA IIHp ABAAACA CBOEOÓpa3HBIM EpTBOIPHHO- 
IMeHHeM 60xecTBy. HexXeAaHHE IIDHHATb TOCTA ABAAAOCO HapylIeHH- 
EM CBAIIIEHHOTO AOATA, 3a UTO IILAOXHM XO3A€BaM TPO3HAa CypoBaa 60- 
>KbA Kapa, OIIHCAHHaA BO MHOTHX H3BECTHPIX HapOĄHBIX CKA3AHHAX. 

Y npyccoB, Tak Xe KaK M Y ADYTHX TOTĄALIHHX HapOĄOB, OÓlaa 
nonońka BO BpeMA IIMpa, O3HadaAa HE TOABKO COÓAKĄCHHE AOXXHOTO 
HpHHNMIa «A ĄOAXCH BBIIHTb pPoBHO CTOABKO %X€>, HO H IIpOBO3- 
TAalIeHH€ TOCTOB, 4TO B CBOKO O4EpEĄb O3SHAHAAO — IIDHHATHE CAOB 
TOTO, KTO MX HpOH3HOCHA. ĄaHHBIE TOCTbI BMECTE € IIOKCAAHHAMH 
GbIAH CBOETO poĄA 3AKAHHaHH AMH, GAaTOCAOBEHHAMH H HHBOKALHA- 
MH B aĄpec 60TOB M HIpEĄKOB, KOTOPBIE IIPOH3HOCHAHC BCEMH BME- 
CTE H AOAXHBI ÓbIAH OKa3aTb HEIIOCDEĄCTBEHHO€ BAMAHHE Ha pEAAb- 
HOCTb. Ilerp us Aycóypra, orucbiBaa OÓbiiau HpyCCOB, BCIIOMAHAA, 
4TO HEKOTODBIE HaHHTKH (KOÓBIAbE MOAOKO) IIOĄBEPTAaAHCH «OÓpaAy 
OCBAINCHHA>». DTO He CAHHHUHBIE OÓPAĄBI, IIOCKOAbKY OHH IIOABAA- 
IOTCA BO MHOTHX KYABTypax OT MeconoTaMn Ilo 3araAHyto EBpony, 
€ II[yMEepcKOTO IIEpHOĄ-. IIO HOBble BDEMCHA, IIEpEXKHTKOM HETO OCTAACA 
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Prussians it was the duty of the wife (hostess) to wash the feet of the 
household members and the guests. As Dusburg further explained: "no 
one is forced here to beg, a poor man goes freely from door to door and 
without embarrassment eats a meal with them, when he chooses to.” 
This laconic reference seems to be a testimony to an interesting phe- 
nomenon, also recorded in the chronicle of Simon Grunau, who wrote 
that che Prussians were willing to give alms to wandering beggars, be- 
lieving that they had been sent by God. What is important, the figure of 
an old man-wanderer plays a significant role in the East-Baltic folk tales. 
From Lithuanian tales we know for example of the figure of a 'God-Old 
Man” (Dźźvas Senćlis) who taking the form of a begging "Old Man-Beg- 
gar” (Lich. Semćlis Elgeta), wanders around the world. Such an old beg- 
ging man used to visit in Lithuania individual households and ritually 
beg, telling the household members about mythical events. The image 
of a god wandering around the world under the form of a beggar to test 
people undoubtedly comes from the pagan period, as it was very com- 
mon among the Indo-European peoples since antiquity. The hospitality 
and kindness to strangers was formulated in their beliefs in terms of the 
highest, sacred order (expressed among others in the already quoted say- 
ing; "Guest in the house, God in the house” [Polish: Gość w dom, Bóg 
w dom]), and the accompanying feast for the wanderer was a kind of 
sacrifice offered to this deity. Rejecting the guest was a failure to comply 
with the sacred duty, for which bad hosts were threatened with a harsh 
retaliation of the divine being, depicted in many popular folk tales. 
Among the Prussians, just as among other contemporary peoples, 
mutual heavy drinking during a feast could be connected not only with 
the commitment by the alleged principle "I have to drink as much as 
others”, but also with toasts and — consequently — the approval of the 
words spoken by the person who made it. These toasts and accompany- 
ing wishes were in fact a kind of magic demands, blessings and invoca- 
tions directed to the gods and ancestors, the collective utterance of which 
was to directly influence the reality. While describing the customs of 
the Prussians, Peter of Dusburg mentions that certain beverages (mare's 
milk) were "consecrated” by them. These are not isolated phenomena, as 
they appear in many cultures, from Mesopotamia to Western Europe, 
from the times of the Sumerians to modern times, and the remains of 
which can be found to this day in some areas with the former Prussian 
custom of the 'forefathers* eve” (Polish: dziady) which was celebrated on 
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prisai labai noriai duodavo iśmaldą keliaujanćioms elgetoms, tikeda- 
mi, kad jas atsiunte Dievas. Kas svarbu, senelio-keliautojo siużetas at- 
lieka reikśmingą vaidmeni ryty balty liaudies apysakose. Lietuviy pa- 
davimuose żinomas yra „Dievo-Senelio” (Dźóvas Senćlis) personażas, 
kuris priima praśanćio „Senelio-Elgetos” (lit. Sezćlis Elgeta) vaidmeni, 
keliauja po żemę. Tokie maldaujantys seneliai Lietuvoje dażniausiai 
lankydavo sodybas ir pragydavo iśmaldos pasakodami svetingiems śei- 
mininkams apie mitologinius jvykius. Iśsivaizdavimas po żemę keliau- 
janćio Dievo elgetos vaidmenyje norinćio iśbandyti źmones yra neabe- 
jotinai kilęs iś pagonybćs laiky. Svetingumas ir palankumas svetimy 
pakeleiviy atżvilgiu buvo formuluojama jy tikćjimuose aukśćiausioje, 
sakralinio jsakymo kategorijoje (iśreiskiamo tarp kitko ankśćiau mine- 
toje patarleje: „Svećias j namus — Dievas j namus”), o lydinti keliautojo 
apsilankymą puota buvo teikiama kaip auka dievams. Svećio neprie- 
mimas buvo kaip śventos pareigos nejivykdymas, del kurios blogiesiems 
S$eimininkams gręsią dievy riistus kerśtas, aprasomas daugelyje popu- 
liariy liaudies padavimy. 

Pas prisus, panaśiai kaip ir pas kitas tuometines tautas, tarpusavio 
apgirdymas puotos metu galćejo jungtis net tik su jsipareigojimu pa- 
gal tariamą taisyklę „turi tiek iśgerti, kiek sugćrovai”, bet ir su tostais 
ir galutinai su pritarimu żodźiams to, kuris pakćlć tostą. Sie tostai ir 
talkinantys jiems palinkćjimai sudarć tam tikrus magiśkus reikalavi- 
mus, palaiminimus ir invokacijas, skirtas dievams ir protćviams, kuriy 
iśsakymas turćjo bendrai ir tiesiogiai daryti jtaką tikrovei. Petras iś 
Dusburgo apra$ydamas priisy paproćius mini, kad kai kurie gćrimai 
(kumelćs pienas) yra jy „paśventinti”. Śios apeigos nćra ankśćiau neżi- 
nomos, nes pasirodo daugelyje kultiiry, pradedant nuo Mezopotamijos 
iki vakary Europos, nuo Sumery iki naujyjy amżiy, o to palikimas yra 
kai kuriose senosios Prisijos vietovćse iki śiy dieny jsigalejęs „seniy” 
paprotys, santykią su mirusiujy dvasiomis uźmezgimas per Velines ir 
kvietimas jy i puotą. 

Tarpusavio susitikimai suteikdavo naudą abiems pusćms. Ścimi- 
ninkui ateivis bidavo informacijos apie pasaulj Saltinis. Nepriklauso- 
mai nuo to, ar buvo turtingas pirklys, puikusis karżygys, ar paprastas 
klajiinas, visad atneśdavo Żinias apie sajungas, karius ir ypatingai ver- 
tinamus genćiy kultiroje, pasakojimus apie antgamtinius reiśkinius. 
Keliautojai buvo taip pat savotiśkais atminties sergćtojais, perteikdavo 
namiśskiams żinomus ir kartojamus tarp genties broliy mitus ir gen- 
ćiy padavimus. Natiralu buvo, kad svećias uż suteiktą jam prieglobstj 


zwyczaj „dziadów ”, czyli nawiązywanie relacji w dni zaduszne z ducha- 
mi zmarłych i zapraszanie ich na uczty. 

Wzajemne spotkania przynosiły zazwyczaj obopólne korzyści. Dla 
gospodarza przybysz bywał informatorem o świecie. Niezależnie od tego 
czy był bogatym kupcem, zacnym wojownikiem, czy też zwykłym obie- 
żyświatem, przynosił ze sobą wieści o sojuszach, wojnach i szczególnie 
cenione w kulturach plemiennych opowieści o nadprzyrodzonych zja- 
wiskach. Wędrowcy byli też swoistymi kustoszami pamięci przekazując 
domownikom znane i powtarzane wśród współplemieńców mity i sagi 
rodowe. Rzeczą naturalną było, że gość poczuwał się wręcz zobowią- 
zany do dzielenia się swoją wiedzą za udzielone mu schronienie. Także 
wzajemne obdarowywanie się stanowiło szczególny akt, który w swojej 
genezie również posiadał wymiar sakralny i nie miał (przynajmniej we 
wstępnej części) charakteru transakcji. Najpewniej odzwierciedleniem 
tego zwyczaju są przekazy średniowiecznych autorów dotyczące Prusów, 
którzy rzekomo wszelkiego rodzaju dobra w postaci kruszców, koni i fu- 
ter mieli mieć za nic. Wydaje się raczej, że owa rozrzutność, interpreto- 
wana jako „pogarda” dla zbytku przez wyjałowionych już z tradycyjnego 
pojmowania świata chrześcijańskich kronikarzy, była niczym innym jak 
podświadomie rytualnym aktem, pozwalającym na zajęcie odpowied- 
niej postawy wobec przybysza i oswojenie tego co odległe i obce. Akt ten 
był również wyrazem szczególnego szacunku i wstępem do zawierania 
przymierzy. 

Drogą darów i uczt gość przechodził pod bezpośrednią opiekę go- 
spodarza, a nawet całej gminy sąsiedzkiej. Należało go chronić nie tylko 
przed potencjalnym niebezpieczeństwem utraty zdrowia lub życia, ale 
także przed utratą czci i honoru. W razie złamania tej zasady, udzielający 
gościny powinien o ile nie samemu zadbać o ukaranie tego kto obraża 
gościa, to przynajmniej umożliwić mu pomszczenie doznanej zniewa- 
gi. U Piotra z Dusburga, znajdujemy przykład stosowania tego rodza- 
ju zadośćuczynienia wśród Sudowów — czyli Jaćwięgów, a konkretnie 
u wodza Skomanda. Otóż ów Skomand zabrał wraz ze sobą na spotka- 
nie z innymi pruskimi wojownikami pozostającego u niego jako jeniec, 
wysławionego w kronice Dusburga rycerza krzyżackiego Ludwika z Lie- 
benzell. Dziejopis odnosząc się do wzajemnego stosunku obu bohaterów 
zaznacza, że brat Ludwik, był bardzo lubiany przez możnego Skomanda. 
Podczas wspólnej wizyty w „pewnej miejscowości, gdzie zebrali się znacz- 
niejsi mężowie z ziemi Sudowów, ażeby sobie popić”, znalazł się wśród 
Sudowów pewien mąż, który obrażał krzyżaka. Oburzony zaczepkami 


OGbruań <ĄEĄBI», KOTOPBIA COXPAHHACA ĄO CETOĄHANIHETO ĄHA B He- 
KOTODPBIX MECTHOCTAX ApEBHEH I IpyccHn, TO €CTb YCTAHOBACHHE KOH- 
TaKTa C€ AYXAMH YMEPLIHX M HPUTAANIEHHE HX Ha NUPLIECTBO B IIOMH- 
HaABHBIE AHH. B3auMHble BCTpe4M IIDHHOCHAH OÓBI4YHO OGOROAHYI 
BBITOAJY. AAA XO3AMHA HPHULIEAEH ÓbIA HCTO4HHKOM UHQOpManuu 
o Mupe. He3aBHCHMO OT TOTO, ÓBIA AH OH GOTaTBIM KYIIIOM, ÓAaTOpOĄ- 
HBIM BOHHOM, MAH OOBIKHOBEHHBIM CKHTAABIEM, OH IIDHHOCHA BECTH 
O KOAAULIMAX, O BOHŃHaX H OCOGCHHO UTHMBIE B ILAEMEHHBIX KYABTYpaX 
CKA3AHHA O CBEDXbECTECTBEHHBIX ABACHHAX. IIyTHHKMU OBIAM CBOETO 
poAa xpaHHTEAAMA IIAMATH, IIEDEAABAA XO3A4EBAM U3BECTHBIE H IIOBTO- 
pAeMBle cpeĄH COIAEMEHHHKOB MUÓBI H CEMCHHBIE CaTU. ECTECTBEHHO, 
4TO TOCTb 4yBCTBOBAA HEO6XOĄHMOCTB IIOĄCAHTBKCA CBOHMH 3HaHHA- 
MH 3a IIpeEĄOCTAaBAEHHOE eMy yÓexXNINie. lake B3AHMHOE OĄAPHBA- 
HHE ABAAAOCb OCOÓBIM AKTOM, KOTOpBIA IO CBOEMY IIDOHCXOXACHHIO 
AMEA CAKpAAbHOE€ 3Ha1CHNE H He HOCHA XapaKTEp CĄCAKA (IIO kpańHeh 
Mepe, B €TO BCTYNHTEAbHOŃ uacTu). Ilo Bcehń BepoaTHOcTu OTpaxe- 
HHEM 3TOTO OÓBIYAA ABAAIOTCA COOÓNIEHHA CDEAHEBEKOBBIX ABTOPOB 
o npyccax, KOTOpBIe AKOÓBI IIpeHeÓperaan BCA4ECKAMHU GOTATCTBOM, 
GyĄB TO ADATOLIEHHBIE METAAABI, KOHH HAM MeXACKOpee BCETO TaKO€ 
paCTO4HTEABCTBO HHTEpHpeTHpyeM0€ XpHCTHAHCKHMH XDOHHCTAMAM, 
y>Ke He CIIOCOÓHBIX BOCIIpHHUMATb TpaĄHIHOHHOE IOHHMAHHE MUDA, 
Kak «IIpe3peHHe» K pocKOLIM, ÓBLAO HAUEM HHBIM KAK IIOĄCO3HATEAB- 
HBIŃ pHTyaABHBIA AKT, NO3BOAAKINMA IpHUHATb COOTBETCTBYIOLLYKO 
NO3HINIR IIO OTHOLIEHHKO K HPULIEABITY H CBBIKHyTBCA € TEM, YTO ĄAA 
HHX ABAJAOCE UYXKĄBIM H ĄAAEKHM. AaHHBIA aKT OBIA TaK>KE 3HAKOM 
OCOÓOTO yBAXEHHA H BCTYJIACHHEM K 3AKAIO4EHHKO AOTOBOPA. 
IlocpeĄcTBOM IIOAapKOB M MHDpLIECTBA TOCTb IOIIAĄAA IOĄ He- 
IIOCPEĄCTBEHHYK 3AIIHTY XO3AHHA, H AAXXE LIEAOŃ COCEĄCKOŃ OÓLN- 
Hpl. ETO HaĄAEXKAAO 3ALNHINATb OT BCEBO3MOXHBIX YTDO3, CBA3AHHBIX 
€ YTpaToi 3Ą40pOBBA MAM XH3HM, A TaK>KE IIEpEĄ IIOTepeli yBaKEHHA 
u decTu. B caysae HapynieHHA TOTO IIpHHLMIIA, TOT, KTO OKA3BIBAET 
IpHEM, OÓ43aH, CAM CAM AHUHO He B COCTOAHHH HaKa3ATb TOTO, KTO 
OCKOPÓAAE€T TOCTA, IIo kpańiHeH Mepe, ĄaTb BO3MOXXHOCT5 TOCTIO CAMO- 
My OTOMCTHTb 3a HaHeceHHoe OcKOopÓAeHne. Y I lerpa 3 Aycóypra Mbl 
HaXOĄHM IIDUMEp IIpAMEHEHHA TAKOTO POĄA HCKYIIACHHA BHHBI y Cy- 
AOBOB, T.€. ATBATOB, a KOHKDETHEE y BOKAA CKYMaHA4.. Tak BOT 3TOT 
CkyMaHA 3a6paa c co60ii Ha BCTpEUY € ĄDYTUMA IIDYCCKAMH BOHHaMH 
HaXOĄALIETOCA Y HHX B IIACHy TEBTOHCKOTO pblliapA AIOĄBHTa POH AH- 
GeH1EAA, BOCXBAA4EMOTO B XpoHuke Aycóypra. XpoHuCT, OMUCHIBAA 
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AII Souls' Day, during which people addressed the spirits of the dead and 
invited them to feasts. 

The meetings usually brought mutual benefits. For the host, the 
newcomer was an informant about the world. Regardless of whether he 
was a wealthy merchant, noble warrior, or a simple wanderer, he brought 
news on alliances, wars and stories highly prized in tribal cultures of 
supernatural phenomena. Wanderers were also specific custodians of 
memory, passing on to the household members myths and family sagas 
known and repeated among the tribesmen. It was almost natural that 
the guest felt obliged to share his knowledge in exchange for the received 
shelter. Also giving presents to each other represented a specific act, 
which in its origins also had a sacred dimension and did not have (at 
least in the initial stages) the nature of a transaction. Most likely a re- 
flection of this custom is included in the records of medieval authors 
about the Prussians, who allegedly had all kinds of goods — such as ores, 
horses and fur — for nothing. It rather appears that this wastefulness, in- 
terpreted as 'contempt” for luxury goods by the devoid of the traditional 
understanding of the world Christian chroniclers, was nothing more 
than a subconscious ritual act, which allowed for taking an appropriate 
attitude towards the stranger and getting used to the unknown. This 
act was also an expression ofa particular respect and an introduction to 
concluding covenants. 

By way of gifts and feasts the guest was taken under the direct care 
of the host, and even the whole municipality. Protecting him not only 
against the potential danger of loss of health or life, but also against the 
loss of respect and honour was a necessity. In the event of a breach of 
this principle, the host himself should punish the one who offended the 
guest, or at least enable him to avenge the suffered insult. In che text by 
Peter of Dusburg we find an example of applying this type of compensa- 
tion among Sudovians — ie. Yotvingians, specifically by the chief Sko- 
mand, who took to a meeting with other Prussian warriors theTeutonic 
Knight Louis of Liebenzell residing with him as a prisoner and glorified 
in the Dusburgs chronicle. The historian, referring to the relationship 
between the two, points out that brother Louis was very popular with 
the powerful Skomand. During a visit to "a village where the more sig- 
nificant men of the Sudovian land gathered to drink” one of the men 
was insulting the Knight. Libenzell indignant with the offences asked 
Skomand: "Did you bring me here so that he could torment my heart 
with these insults?* Skomand's reply was to be as follows: *|...] if you 
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jautćsi ipareigotas dalintis savo źiniomis. Taigi tarpusavio apdovano- 
jamas buvo ypatingas aktas, kurio genezć sakralinć ir neturćjo (bent 
jau pradżioje) sandorio pobidżio. Ko gero Sis paprotys atsispindi vi- 
duramżiy autoriy pasakojimuose apie priisus, kurie tariamai visas gć- 
rybes gaudavo uż nieką. Atrodo, kad śis iślaidumas, interpretuojamas 
kaip „panieka” prabangai iś tradicisko pasaulio suvokimo krikśćioniś- 
ky metraśtininky, buvo ne kas kitas kaip sąmoningas ritualo aktas, 
leidźiantis priimti atitinkamą pożidri j ateivj ir prijaukinimą to, kas 
nutolę ir svetimą. Śis aktas buvo taip pat ypatingos pagarbos iśraiśka ir 
jżanga sudarant sandorius. 

Dovany ir puoty keliu svećias pereidavo po betarpiśka Seimininko, 
ar net visos kaimyny bendruomenćs globa. Reikćjo jj saugoti ne tik nuo 
potencialaus pavojaus jo sveikatai arba gyvybei, bet taip pat nuo gar- 
bes ir dorybćs praradimo. Śios taisyklćs sulaużymo atveju, suteikiantis 
vieśnagę turi, jeigu ne pats użtikrinti bausmę, tam kuris użgauna sve- 
ćią, tai bent sudaryti galimybes atker$yti uż patirtas patyćias. Petras 
i$ Dusburgo pateikia tokio atsilyginimo tarp Stiduviy, t.y Jotvingiy, 
o konkrećiai pas vadą Skomantą, pavyzdi. Skomantas vykdamas i su- 
sitikimą su kitais prusy karżygiais, pasićemć kartu su savimi esantj 
belaisvj, i$garsintą Dusburgo kronikoje, kryżiuoćiy riteri Liudviką iś 
Liebenzell. Metraśtininkas atsiżvelgdamas i abiejy herojy tarpusavio 
santykius pabrćżia, kad Liudviko brolis buvo labai mćgiamas turtin- 
gojo Skomanto. Bendros vizito metu „vienoje vietovćje, kur susirinko 
iżymesni vyrai iś Siduvos żemćs iśgerti”, atsirado tarp Suduviy vienas 
vyras, kuris użgauliojo kryźiuoti. Pasipiktinęs użgauliojimais Libenzell 
paklausć Skomantą: „Ar atvedei mane ćia tam, kad jis kankinty mano 
Sirdj użgaulingais jżeidinćjimais?”. Skomantas atsakydamas i klausimą 
jam tarć: „[...] jeigu turi drąsos, atsilygink uż padarytą skriaudą, lei- 
dźiu Tau”, ką ir padarć vokiećiy riteris uźmuśdamas savo prieśininką. 
Pagal pateiktą apra$ymą galima daryti i$vadą, kad nors brolis Liudvi- 
kas buvo Skomanto belaisvis, bet buvo apdovanotas, kaip ir priklauso 
garbingam riteriui, ypatinga pagarba ir su juo buvo elgiamasi beveik 
kaip su genties broliu, kuris galejo reikalauti atsilyginimo uż patirtas 
skriaudas. Skomanto pakviestas j puotą, jotvingiy vado buvo laikomas 
kaip svećias ir galćejo naudotis svetingumo teisćmis. Pats Skomantas 
buvo jo neliećiamybćs garantas. 

„ Galima daryti idvadas, kad prisai besirupindami svećiu paisć, kad 
kito tikćjimo ateivis neingeruoty be jy sutikimo i jy vidinius reikalus. 
Śaltiniai, tokie kaip Petro i4 Dusburgo kronikos, aiśkiai rodo kokios 





Libenzell zapytał Skomanda: „Czy przyprowadziłeś mnie tutaj, aby on 


dręczył moje serce obraźliwymi zniewagami?”. Skomand na zadane py- 
tanie odrzec miał: „jeżeli masz odwagę, pomścij wyrządzoną ci krzyw- 
dę, zezwalam ci na to”, co też rycerz niemiecki uczynił zabijając swego 
przeciwnika. Z przytoczonego opisu wywnioskować można, że mimo, 
iż brat Ludwik był jeńcem Skomanda, to obdarzano go jak przystało 
na znakomitego rycerza szczególną estymą i traktowano niemalże jak 
współplemieńca, który mógł żądać satysfakcji za poniesione zniewagi. 
Zaproszony przez Skomanda na ucztę, uważany był przez jaćwieskiego 
wodza za gościa i jako taki korzystał z prawa gościnności. Sam Skomand 
był zaś gwarantem jego nietykalności. 

Jak można wnioskować, Prusowie dbając o przybyszy, przestrzegali 
aby obcy, wyznający inną religię, nie ingerowali bez ich zgody w sprawy 
wewnętrzne. Źródła, jak choćby kronika Piotra z Dusburga, wyraźnie 
ukazują jak ważne w trakcie przyjmowania gości przez pruskich gospoda- 
rzy były uczty. Te szczególnie wystawne, organizowała najzamożniejsza 


B3aHMHylo CUMIIATHIO O60HX TEpOEB, 3aMEUAET, 
4TO BAHATEABHBIA CKYMAHĄ OYEHb IIOAIOÓNA Opa- 
Ta AIOĄBUTa. BO BpeMA HX COBMECTHOTO BH3HTA 
<TĄE AYHLIHE AIOĄH 3EMAH CyAOBHH COGPAAHCE 
Ha IHp», HalieACA CDEĄH CYAOBOB OĄHH HEAOBEK, 
KOTOpBIA OCKOPÓAAA KpECTOHOCHA. BO3MYlNEH- 
HBIi yripekaMi AHOEHLEAb CIIDOCHA CKyYMAaHĄ-: 
<«Ipl npuBea MEHA CIOĄA, YTOÓBI 3TOT OMpAJAA 
Ayliiy MOlo ĄEpP3RKAMH CAOBAMH CBOMMHU?»> Cky- 
MaHĄ Ha 3a4ĄaHHBI BOHDOC OTBETHA EMy: <([...] 
ECAH OTBAXKHLIBCA, TO OTBETb Ha HAHECEHHOE TEÓE 
ockop6aeHne, a A TEE IIOĄCOGAIO», YTO H CĄCAAA 
HeM€LKHA pBINapb, YÓMBAA CBOETO IIDOTHBHHKA. 
M3 npuBeACHHOTO ONHCAHHA MOXHO CĄCAAT5 BbI- 
BOĄ, 4TO, HECMOTpA Ha TO, 4To 6paT AIOĄBHT ÓBIA 
NA€HHHKOM CKYMAHĄA, TO K HEMy, KaK 3HaTHOMy 
pBINapro, OTHOCHAHCB C OCOÓBIM YBaXXCHHEM, H OT- 
HOCHAHC5 IIOUTH KAK K COIIAEMCEHHHKY, KOTOPBIH 
MOT IOTpeÓOBaTb YĄOBAETBODEHHE 3a OCKOPÓAC- 
HHeE UECTH. I IpuraameHHBiń CKYMaHAOM Ha IIHp, 
OH CUHTAACA TOCTEM ATBATCKOTO BOXĄAA H IIOA5- 
BOBAACA IHpABOM TOCTEIIDHMMCTBA. CKYMAHĄ Xe 
6BIA TapaHTOM €TO HEIIpAKOCHOBEHHOCTH. 
OTcioĄa MOXXHO CĄCAATB BBIBOĄ, 4TO IDYCCHI, IPOABAAA 3A60Ty 
O HpULIEABIIAX, IPEĄOCTEPETAAH 4Y%AKOB, HCIIOBEAYIOLIMX HHyro pe- 
AHTHP, 4TOÓBI He BMEHIHBAAHC Ó€3 HX COTAACHA BO BHYTDEHHME ĄCAA. 
FicrouHnku, HanpuMep, xpoHuka I lerpa u3 Aycóypra, 4€TKO IoKa3Bl- 
BAIOT, CKOAB GOABIIOE 3Ha4€HHE ĄAA IIpyccKHX XO34€B HMEAH IIHDBI 
BO BpeMA IpueMa rocTeń. Han60Aee NbIINHBIE OpTAHU3OBBIBAAA 34- 
>KHUTOUHAA UACTE HaCEAEHH A, TAKXKE AAA BBIĄAIOINHXCA AHO3EMIIEB. BO 
BpeMA 3THX IIDHEMOB MO%XHO YCMOTDpETPb apXETHII 3EMHOTO IIOĄpa>Ka- 
HHA NUpaM ÓOTOB H ĄDEBHNX GOTaTbIpeń, IIOCKOAbKY B HHAOEBDOIIEH- 
CKHX OGlNECTBax ÓblAa pacHpocTpaHeHa Bepa B CBOeOGpa3Hyło CHAy 
HpULEABIEB. CIOCO60M OKA3ATb B3AHMHOE YBAXKEHHE ÓBIA HEDEAKO 
B3aHMHBIi OÓMEH AapaMu. DTOT OÓMEH CACAYET paCCMaTDUBATb He 
TOABKO B MATEpHAABHOH KaTETOPHH OÓMEHA BCAUECKAMH GAaTaMM, HO 
IpeXKĄE BCETO B KATETOPHAX PHTYAAA, KOTOPBIA AOAKCH ÓBIA YÓCĄMTB 
O6e CTODOHBI He TOABKO O B3AHMHBIX AO6pBIX HaMepeHHA4X, HO M ÓBITb 
CBOETO TOĄA KXEPTBOIIDHHONIEHHEM. Kak npunieAeh, TaK HM XO3AHH 
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have the courage, avenge the injustice done to you, I allow you to do so”, 
which the German Knight has done by killing his opponent. From the 
quoted description it can be concluded that although brother Louis was 
a prisoner of Skomand, a special respect was bestowed on him and he 
was treated almost like a tribesman who could demand satisfaction for 
the suffered insult. Invited by Skomand to the feast, he was considered 
by the Yotvingian chief as a guest, and as such exercised the right to hos- 
pitality. Skomand himself was the guarantor of his immunity. 

As can be concluded, the Prussians, while taking care of newcomers, 
were careful not to let a stranger, being of a different religion, to interfere 
without their consent with internal affairs. Sources, such as the chronicle 
of Peter of Dusburg, clearly show how feasts were important during the 
reception of guests by the Prussian hosts. The most sumptuous ones were 
organized by the wealthiest part of the society, but also for special guests. 
In these parties one can suspect the archetype of the earthly imitation 
of the feast of the gods and heroes, just as the belief in a peculiar power 
of the newcomers was widespread in the Indo-European societies. A way 
of showing mutual respect was probably the fact of the exchanging of 
gifts. It should be considered not only in terms of a material exchange of 
goods, but primarily in terms ofa ritual aimed at reassuring both sides in 
the conviction of mutual good intentions, and being also a kind of a sac- 
rifice. Both the visitor and the host were obliged to respect one another. 
The stranger could not harm the household members and they had to 
keep him safe. This is undoubtedly an immortal motto. 


PRĘTA 


svarbios buvo, priisy $eimininky priimanćiy svećius, puotos. Tas ypa- 
tingai prabangias, organizavo turtingiausia visuomenćs dalis, bet tik 
ypatingiems użeiviams. Żińrint j Sias puotas galima jżvelgti żemiśką 
dievy ir heroją puotos pamegdźiojimo archetipą, nes indoeuropiećiy 
visuomenćse buvo visuotinis tikćjimas ateiviy galią. Biidas tarpusavio 
pagarbai parodyti buvo ko gero pasikeitimas dovanomis tarpusavyje. 
Reikia tai nagrinćti ne tik materialiniy dovany pasikeitimo kategori- 
jose, bet visy pirmą ritualo kategorijoje, turinćio jtikint abi puses apie 
tarpusavio gerus ketinimus, bet ir biti auka. Ir ateivis, ir $eimininkas 
buvo jpareigoti tarpusavio pagarbai. Svetimas asmuo negalejo kenkti 
namiśskiams, o namiśkiai privalejo jam użtikrinti saugumą. Tai neabe- 
jotinai nemirtingas devizas. 
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część społeczeństwa, ale też dla szczególnych przybyszów. W owych 
przyjęciach można dopatrywać się archetypu ziemskiego naśladownic- 
twa uczty bogów i herosów, gdyż w społeczeństwach indoeuropejskich 
powszechna była wiara w swoistą moc przybyszy. Sposobem na wza- 
jemne okazanie szacunku była zapewne nierzadko wzajemna wymiana 
darów. Rozpatrywać ją należy nie tylko w kategoriach materialnej wy- 
miany dóbr, ale przede wszystkim w kategoriach rytuału mającego nie 
tylko utwierdzić obie strony w przekonaniu o wzajemnych — dobrych 
intencjach, ale i być rodzajem ofiary. Zarówno przybysz jak i gospodarz 
zobowiązani byli do wzajemnego szacunku. Obcy nie mógł szkodzić do- 
mownikom, domownicy zaś musieli zapewnić mu bezpieczeństwo. To 
niewątpliwie nieśmiertelna dewiza. 


A * ców 


M ARE TAROT PORE 


Obiau OÓ43aHBl OKA3BIBATb ADYT ĄpyTy yBaxeHhne. Uyx0H He MOT IIph- 
4MHHTb BDEĄ HAEHAM CEMbH XO3AHHA, A OHM OBIAM OO43AHBl OÓECIIE- 
4MTb ero Óe3OIIaCHOCTb. OTO 6eccIopHo HellpeXOĄALIAA MAKCHMA. 
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COOBIIEHHE AYKACA AABHAĄAA HA TEMY HK3THAHH4A 
A HbCKOŃ DAOTHAHH C BEPETOB CAM5HH B 1520 FTOAY 
| BAMAEAOTOM BAABTHMHOM CYIIIIAAMATOM 


he' problem of Christianization of the Baltic tribes inhabiting the area 

of the Southern Baltic Sea and the related disappearance of beliefs, 

traditions and legends is an issue that requires an ongoing scientific 
research. Numerous records on the Prussians and their lives have survived to our 
times, which are often stores based on certain imaginations and myths, and which 
in the end acquired features of legends. 

On the example of descriptions left by Christian chroniclers who 
wrote after the conquest of Prussia by the Teutonic Knights, we can 
conclude that most of them did not seek to know and understand the 
customs of the conquered population, but have only seen the gathered 
information as peculiar events demonstratingthe stubbornness, supersti- 
tions, eccentricity or disobedience of the natives. Some of the chroniclers 
misrepresented basic facts, or invented their own stories, e.g. records on 
prehistoric events aimed at promotinga specific political plan or demon- 
strating erudition in front of the reader. 

On che life of Valtin it has not been written more than what Lukas 
David has given us, and who placed Valtin Supplics activity between the 
years 1520-1528. Caspar Hennenberger informed about a ritual aimed 
at ensuring a successful fishing in the year 1531. It is a slightly different 
record from the one by Lukas David and it probably was based on an- 
other source. It is not known whether it concerns Valtin Supplit. 

The history of Valtin begins around 1520, when two envoys come to 
the court of the Grand Master Albrecht of Hohenzollern and state that 
they have heard Valtin assuring that he is able to keep away the Polish 
fleet from the coasts of Sambia, if he receives the permission from the 
secular and church authorities and proper assistance. Glad with the as- 
surances heard, the Grand Master sent the envoys to Valtin asking what 
he intended to do and how he can help in this case. The wajdelota said 
that it is a sacrificial ritual to his gods carried out in accordance with 
the old custom and that in order to chase away the people of Gdansk he 
needs a black bull and two barrels of beer. The Prince agreed, but the bull 
and beer were brought by the fishermen. 

A grain of truth is hidden in this part of the story. The threat from 
the Gdansk fleet, which activities in the Baltic Sea, including the block- 
age of strategic straits on both lagoons, i.e. at Klaipeda and Bałda, as 
well as control of the Vistula Lagoon have awoken among the Teutonic 
Knights, and according to Lukas David throughout the society, serious 


1 This text was written with the help of Andrzej Gierszewski. 
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rikśćionybćs' platinimo Baltijos pietiniy pakranćiy balcy 

gentyse, bei su tuo susijusio senovćs tikćjimo, tradicijy bei 

legendy iśnykimo problema — tai tema, kurią mokslinin- 
kai privalo nuolat tyrinćti. Iki misy laiky iśliko daug Śaltiniy, by- 
lojanćiy apie prisus ir jy gyvenimą. Daźniausiai tai pasakojimai, 
paremti tamtikrais vaizdiniais, mitais, kurie ilgainiui jgauna legen- 
dy bruożus. 

Stebint krikśćioniy kronikininky, kurie rasydavo tuo metu, kai 
Prusiją jau buvo pavergę kryźiuoćiai, paliktus apraśus, galima spręsti, 
kad daźniausiai ty jy pasakojimy tikslas nebuvo pavergtosios tautos 
paźinimas ir supratimas, bet tiesiog — surinktos informacijos użrały- 
mas: savotisky jvykiy, jrodanćiy autochtony użsispyrimą, prietarus, 
keistenybę ar nepaklusnumą, pristatymas. Dalis metraśtininky savo 
nuożiiira pakeisdavo pagrindinius faktus arba patys sugalvodavo is- 
torijas, pvz., padavimus apie prieśistorinius jvykius. Śitaip jie spręs- 
davo konkrećius politinius uźmojus arba noredavo jrodyti skaityto- 
jui savo iśprusimą. 

Apie Valtino gyvenimą neparaśyta nieko daugiau, idskyrus tai, ką 
mums perteikć Lukas Davidas, kurio manymu Valtinas Suplitas vei- 
ke 1520-1528 metais. Kasparas Hennenbergeris informavo apie ri- 
tualą, kuris 1531 m. turejo uźtikrinti żakles sekmę. Śis pasakojimas 
Siek tiek skiriasi nuo Luko Davido nuomonćs ir veikiausiai remćsi 
kitu śaltiniu. Neżinia, ar yra susijęs su Valtinu Supplitu. 

Valtino istorija prasideda apie 1520-uosius metus, kuomet i di- 
dźiojo magistro Albrechto Hohenzollerio dvarą atvyksta du pasiun- 
tiniai, nugirdę, kaip Valtinas jtikinejo, jog jis, jeigu tik gauty leidi- 
mą bei tinkamą paramą iś pasaulietinćs ir baźnytinćs valdźios, galis 
iśvaryti lenky laivyną iś Sambijos pakranćiy. Didysis magistras, iś- 
girdęs tokią dżiugią żinią, nusiunte pasiuntinius atgal pas Valtiną, 
teiraudamasis, ką Sis źada padaryti ir kaip jam galima biity padeti. 
Vaidila atsakć, kad reikia atlikti senovini aukojimo vienam dievui 
ritualą. Norint pas dievaitj iśmaldauti, kad Śis i$vyty Gdansko ka- 
riuomenę, reikalingas juodas jautis ir dvi statinćs alaus. Kunigaikśtis 
sutiko, taćiau jaucj ir aly atneść Żvejai. 

Śioje pasakojimo dalyje slypi teisybćs grlidas. Gdansko laivy- 
nas iś tiesy kele kryżiuoćiams dideli pavoją: jis labai aktyviai veikć 
Baltijos jliros teritorijoje — blokavo strateginius sąsiaurius abiejose 


1 Śis tekstas para$ytas talkinant Andżejui Gierśevskiui. 


roblem' chrystianizacji zamieszkujących obszar południowego 

Bałtyku plemion oraz związanego z nią zaniku wierzeń, trady- 

cji oraz legend jest zagadnieniem wymagającym ciągłych badań 
naukowych. Do naszych czasów na temat Prusów i ich życia zachowały 
się przecież liczne przekazy źródłowe będące nierzadko opowiadaniami 
bazującymi na pewnych wyobrażeniach, mitach, nabierającymi w końcu 
cech legend. 

Na przykładzie opisów pozostawionych przez kronikarzy chrześci- 
jańskich piszących już po podbiciu Prus przez krzyżaków można wnio- 
skować, że większość z nich nie dążyła do poznania i zrozumienia oby- 
czajów podbitej ludności, a jedynie odnotowywała zebrane przez siebie 
informacje jako osobliwe wydarzenia świadczące o krnąbrności, przesą- 
dach, dziwactwie czy też nieposłuszeństwie autochtonów. Część z kro- 
nikarzy przeinaczała podstawowe fakty, albo wymyślała własne historie, 
np. podania o wydarzeniach przedhistorycznych, które miały na celu fe- 
rowanie konkretnego zamysłu politycznego lub wykazanie się erudycją 
przed czytelnikiem. 

O życiu Valtina Suplita nie pisano więcej ponad to, co przekazał 
nam Łukasz David, który działalność jego umiejscawiał między 1520 
a 1528 rokiem. Caspar Hennenberger informował o rytuale mającym 
zapewnić pomyślność w połowie ryb w roku 1531 r. Jest to przekaz nieco 
odmienny od Łukasza Davida i bazował on najpewniej na innym źródle. 
Nie wiadomo, czy dotyczy on Valtina Supplita. 

Historia Valtina rozpoczyna się w około 1520 r., gdy do dworu wiel- 
kiego mistrza Albrechta Hohenzollerna przybywa dwóch posłów, któ- 
rzy słyszeli jak Valtin Spplit zapewniał, że jest w stanie odegnać flotę 
polską od brzegów Sambii, jeśli tylko otrzyma zezwolenie od władzy 
świeckiej i kościelnej oraz należytą pomoc. Uradowany zasłyszanymi za- 
pewnieniami wielki mistrz odesłał do niego posłów z zapytaniem co ten 
zamierza uczynić i jak może tej sprawie pomóc. Wajdelota odpowiedział, 
że chodzi o rytuał ofiarny dla jego bogów przeprowadzony zgodnie ze 
starym zwyczajem oraz żeby przegonić gdańszczan potrzebuje czarnego 
byka i dwie beczki piwa. Książę zgodził się, ale byka i piwo przynieśli 
rybacy. 

W tej części opowieści jest ukryte ziarno prawdy. Zagrożenie ze stro- 
ny fłoty gdańskiej, której działania na Morzu Bałtyckim, m.in. blokada 
strategicznych cieśnin na obu Zalewach, czyli przy Kłajpedzie oraz przy 


! Niniejszy tekst powstał przy współudziale Andrzeja Gierszewskiego. 


poónema' xpucTHaHn3annn aATHACKHX IIAEMCH, 3ACEAABIIIHX 10X- 

Hy1o DaATMK, a TaKXKE CBA3AHHO€ C HEH HCHESHOBEHHE BEDOBAHNA, 

TpaAunni M ACTEHA, ABAAETCA TEMOA, TpeGyioLień IOCTOAHHBIX Ha- 
YUHBIX HCCACĄOBAHHH. O IIpyccax AO HaliHX BpeMCH ĄONIAH HCTOUHHKA, KO- 
TOpble HEDEĄKO OCHOBBIBAIOTCA Ha HEKOTOPBIX IpEĄCTABACHH AX, MHÓaX, KOTO- 
pBle, B KOHIIE KOHLIOB, IIpAOÓpETAI0T 4EpTBI AETEHA. 

Ha npuMepe onucaHuń, OCTABACHHBIX XDHCTHAHCKHMH XDOHHCTAMA, IIH- 
IMyINMX O 3ABOEBAHKHH I IpyccHu KpECTOHOCIIAMM, MOXXHO CĄCAATB BBIBOĄ, 4TO 
G0ABIIHHCTBO M3 HHX He XCAAAH Y3HaTB H IIOHATb OÓBIYAH, 3ABOEBAHHBIX UMI 
HaDOĄOB, OHM AMIIb 3AM1HCHIBAAH COÓDAHHyło HHQOPMALUIO KAK HEOÓBIYHBIE 
COÓBITHA, CBHĄETEABCTBY'OLNME O CBOEHDABHM, IIDEADACCYĄKAX H CTDAHHOCTAX 
MAH HEIOCAYIIAHHH ABTOXTOHOB. HUaCTb XDOHHCTOB H3BPAINAAA OCHOBHBIE 
bakTbI HAM IDHAYMBIBAAA COÓCTBEHHBIE HCTODHM, HarpuMep, COOÓMEHHA 
O ĄOHCTOPHUECKHX COÓBITHAX, LEABIO KOTOPBIX ÓBLAO OÓBABAEHHE O KOHKPET- 
HOM IOAHTHUECKOM HaMepEHHH HAM XEAAHKE IIOXBAAHTBCA IIEpEĄ AMTATEAEM 
spyaunneń. O %xu3HH BaAbTUHa He HaNHCAHO HH4ETO, KDOME TOTO, 4TO HaM 
coo6mna Aykac AaBHA, KOTOPBIA ACATEABHOCTB BaABTUHA Cy1IANTA IIOME- 
CTHA B pamkax 1520-1528 roĄoB. Kacnap XeHHeHÓepr B 1531 rony nacaA o pu- 
TyaAe, KOTODBIĄ ĄAOAXCH ÓBIA OOECIIE4MTŁ ÓOTATBIA YAOB. DTa UHQOpMALNHA 
HECKOABKO OTAHYAETCA OT Aykaca AaBHAA M, CKODEE BCETO, OCHOBAHA Ha AHBIX 
ACTOYHNHKaX. Heu3BECTHO, OTHOCHTCA AH OHa K BabTAHHYy CynrAKTy. 

Mcropna BaAbTuHa HaduHaeTcA OKOAO 1520 TOĄA, KOTĄA KO ĄBOpY BEAH- 
KOTO MaTHCTpa AAbOpexTa [OrTeHNOAA€pHa HpHÓBIAM ĄBOE IIOCAOB, KOTOpBIE 
CABIIIAAM O TOM, Kak BaABTHH 3aBEpAA, 4TO B COCTOAHHH OTBDATHTB IIOABCKYTO 
QAOTHAHIRO OT GeperoB Cam6nn, €cAH TOABKO IIOAYSHT Ha TO pa3pELIEHHE OT 
CBETCKMX H IEPKOBHBIX BAACTEŃ, a TAKXKE HAĄACKALIYIO IIOMOLNB. O6paAOBaH- 
HBIA yCABIIIAHHBIMH OÓEMAHHAMH BEAHKHIA MATHCTD IIOCA4A IOCAAHHHKOB 
K BaABTHHy € BOIIDOCOM, UTO TOT HaMepeBAETCA CĄCAATb H KAK EMY B 3TOM 
MOXHO IIOMO4b. BalĄ€AOT OTBETHA, 4TO CA€AYET COBEDIIIMTb %XEpTBEHHBIH 
pHTyaA AAA €TO Ó0TOB, IIDOBEĄCHHBIH COTAACHO CTADBIM OÓBIYAAM M, 4TOÓBI 
U3THATb TĄAHbUAH, IIOTpeÓyeTCA 4EpHBIA ÓbIK M ABE Ó04K IMBA. [EpHOT BBi- 
pa3HA COTAACHE, HO ÓBIKA M IIABO IIpHHECAH pbIÓAKA. 

B 3Toń 4aCTH NOBECTBOBAHHA CKpBITO 3€pHO IIpaBĄBI. YTPo3a co CTopo- 
HBI TĄAHBCKOŃ QAOTHAMK, ĄCACTBHA KOTODOŃ Ha BaATHACKOM MODE, B TOM 
gHcAe GAOKAĄA CTpATETHYECKHX IpOAHBOB Ha OÓ0HX 3AAHBAX, TO ECTb OKOAO 
KaańneĄbl A BaAĄBI, a TAKXKE KOHTPOAB HaĄ BACAHHCKHM 3AAHBOM BbI3bBIBAAH 
y KpECTOHOCIIEB, a COTAAcHO Aykacy AaBHAY, BO BCEM OÓLIECTBE, CEpbe3HBIe 


| AaHHBIh TeKCT ÓBIA HalHCaH B COABTOPCTBE C AHĄXeeM IepiieBCKHM. 
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concerns about the pos- 
sibility of landing and 
loss of control of Prussia. 
The Order, which could 
not be sure of the loyalty 
of their townspeople dur- 
ing war, decided on a po- 
litical manoeuvre that was 
successfully used during 
the Thirteen Years War 
(1453-1466), when the 
Teutonic Knights turned 
to the lower sections of so- 
ciety (small free Prussian 
innkeepers and peasants) 
which again proved to be 
a more loyal, reliable, and 
perhaps most importantly, 
extremely gullible partner 
in critical situations. Hence 
the permission granted 
to the wajdelota, as long 
as it was not a chronicle 
figment of Lukas David, 
should not surprise any- 
one, since it had its politi- 
cal consequences. 

The bull and barrels 
were transported in the 
vicinity of the shore to the 
village of Rantau. At the 
beginning Valtin separat- 
ed the bones and entrails 
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from the meat. The first two were burned, while the meat was cthrown 


into a boiler with water and salt, from which the wajdelota prepared 


a stock to drink. Then, according to Lukas David, he began to make 


illusions and tricks with his hands and legs, and then started to pray in 


the Prussian language to his gods. During this time the meat was cooked 
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mariose — t.y. Klaipe- 
doje, bei prie Balgos; 
kontroliavo Aistmares, 
o pagal Luką Davidą — 
visa bendruomenć bijo- 
jo, kad laivyno kariuo- 
menć iśeis j sausumą ir 
użims Priusiją. Ordi- 
nas, nepasitikintis savo 
miesteleny / lojalumu 
eventualaus karo metu, 
nusprendć spręsti rei- 
kalą politiniu manev- 
ru, kuris pasitvirtino 
Trylikos mety (1453— 
1466) karo metu, kuo- 
met kryżiuoćiai krei- 
pósi i żemesniy luomy 
żmones (priisy mażia- 
żemus, karćemy savi- 
ninkus ir valstiećius). 
Śle eilinj kartą jrode, 
kad atsiradus krizei, jie 
yra labiau lojalis ir pa- 
tikimesni partneriai, ir 
be abejo — svarbiausia — 
begaliniai lengvatikiai. 
Delto nereikćtystebetis 
tuo, kad ir vaidilai — jei 
Lukas Davidas pats Sito 
nesugalvojo — buvo leis- 
ta veikti, mat tai turejo 
politines pasekmes. 
Jautis ir statinaitćs buvo nugabentos i Rantau gyvenvietćs kraśto 
teritoriją. Pirmiausia Valcinas atskyrć kaulus ir vidurius nuo mesos. 
Iśskyrus mćsą, likusias dalis vaidila sudegino, o mćsą jmete j katilą 
su vandeniu, pasiidć ir pagamino nuovirą iśgerti. VEliau, kaip liudija 
Lukas Davidas, vaidila rankomis ir kojomis pradejo kurti iliuzijas ir 
triukus, o po to — kalbeti prusiśkas maldas skirtas savo dievams. Tuo 


Bałdze, a także kontrola Zalewu Wiślanego budziły u krzyżaków, a we- 
dług Łukasza Davida w całym społeczeństwie, poważne obawy o możli- 
wość desantu i utraty kontroli nad Prusami. Zakon, który nie mógł być 
pewny lojalności własnych mieszczan w trakcie wojny, zdecydował się 
na manewr polityczny, który z powodzeniem zastosował w czasie wojny 
trzynastoletniej (1453-1466), gdy krzyżacy zwrócili się ku warstwom 
niższym (małym wolnym pruskim, karczmarzom i chłopstwu), które 
ponownie okazały się lojalniejszym, pewniejszym, a co chyba najważ- 
niejsze niezwykle łatwowiernym partnerem w sytuacjach kryzysowych. 
Stąd zezwolenie udzielone wajdelocie, o ile nie było tylko kronikarskim 
wymysłem Łukasza Davida, nie powinno nikogo dziwić, gdyż miało 
swoje konsekwencje polityczne. 

Byk i beczki zostały przetransportowane w okolice brzegu do osa- 
dy Rantau. Na początku Valtin oddzielił kości i wnętrzności od mięsa. 
Te dwie pierwsze zostały spalone, zaś mięso wajdelota wrzucił do kotła 
z wodą, a następnie je posolił, sporządzając z nich wywar do wypicia. 
Następnie według Łukasza Davida zaczął czynić iluzje i sztuczki rękoma 
i nogami, po czym rozpoczął modły po prusku do swoich bogów. W tym 
czasie mięso się ugotowało i rozpoczęła się uczta zakrapiana piwem, na 
której, co odnotował kronikarz, nie było kobiet. 

Łukasz David przyznaje, że nie dowiedział się, o co chodziło w tej 
ceremonii i gestach wajdeloty, o tyle ich efekty były widoczne po kilku 
dniach gdyż ataki gdańszczan ustały. Następnie kronikarz opisał oma- 
my, które mieli widzieć szyprowie gdańscy wedle ich przekazów po za- 
kończeniu działań wojennych. 

Podobny przebieg miał rytuał, dzięki któremu okoliczni rybacy mie- 
li zacząć znowu poławiać ryby. Ich brak według Łukasza Davida miał 
związek z odprawieniem poprzedniego rytuału, choć można go wytłu- 
maczyć także czynnikami naturalnymi oraz zmianami miejsc ich że- 
rowania. Ofiara została ponownie przeprowadzona w Rantau w „sześć 
albo siedem lat” po odegnaniu fłoty gdańskiej, czyli w roku 1527/28. Po- 
nieważ połów ryb morzu miał miejsce na wiosnę lub jesienią, rytuał po- 
winien odbyć się w tym czasie. Zestaw ofiarny w 1527/28 r. był podobny 
do tego z 1521 r., tyle że zamiast byka, rybacy przeznaczyli tłustą czarną 
maciorę i ponownie dwie beczki piwa. To co także różniło obie ceremo- 
nie, to fakt, że wajdelota wyrzucił obcięte sutki świni do morza, mam- 
rocząc i wymawiając słowa nieznanej kronikarzowi modlitwy. Dzięki 
skutecznej ofierze Valtina rybacy nie musieli już wypływać już 5-6 mil 
w morze. 


OIIACEHHA B TOM, 4TO BPICAĄHTCA AECAHT H ÓyĄeT YTpa1€H KOHTPOAB Ha I Ipyc- 
cheń. OpĄeH KpECTOHOCIEB, KOTOPBII He ÓbIA YBEpH B AOAABHOCTH CBOHX 
TpaxXAAH B BOCHHO€ BDEMA4, DEIIHACA Ha IIOAHTH1ECKHA MAHEBD, KOTOPBIA 
ÓBIA yCIIELIHO HCIIOAb3OBAH BO BpeMA TpHHaĄLaTHAETHeh BOŃHBI (1453- 
1466), koTĄa KpECTOHOCHBI OÓPATHAHCH K HH3IIIHM CAOAM OÓJIECTBa (MEAKHM 
CBOGOĄHBIM IIpyccaM, KOpPUMADAM U KPECTbAHAM), KOTODBIE CHOBA OKA3AAHCH 
CAMBIMH AOARABHBIMK, HAĄCXKHBIMH, H CAMOE TAABHO€ — CAHIIIKOM AOBEDUHBBI- 
MI IIapTHepaMu B KDH3HCHOH CHTYal HH. OTCIOĄA H pa3pELIEHKE, AAHHOE BAŃ- 
ĄEAOTY, ECAH 3TO He GBIAO XDOHHKEPCKHM BBIMPICAOM AyKaca AaBHA4, KOTO- 
poe He AOAXXHO HHKOTO YĄHBA ATB, IIOCKOABKY OHO HMEAO CBOH IIOAHTHUECKNE 
NOCAEĄCTBHA. 

Dbik u Ó04Ku ÓBLAM IpHBE3EHBI Ha IIOÓEpeXbE B IIOceAeHHe PaHTay. CHa- 
gaAa BaABTHH OTĄCAHAM KOCTH H BHYTDEHHOCTM OT MACA. KOCTH M BHyTpeH- 
HOCTH ÓBIAM COXOKEHBI, A MACO BAHĄEAOT OpocHA B KOTEA C BOĄOA, 3aTEM ETO 
IIOCOAMA, CĄCAAB OTBAD AAA IIHTBA. JATEM, IO OJIACAHHIO Aykaca AaBHĄ-., Ha- 
4aA COBEDIIATb HAAIO3HH H POKYCBI pyKAMH M HOTAMM, IIOCA€ 4ETO CTAA MO- 
AHTBCA IIO-IIDYCCKH CBOHM ÓOTaM. B 3T0 BpeMa MACO ÓBIAO CBapeHO MH Hada- 
AOCB IIMPLIECTBO € BO3AMAHHEM IIHBA, HO Ha KOTOPOM, IIO CAOBAM XPOHHCTA, 
>KEHII|HHBI HE IIDHCYTCTBOBAAH. 

Nykac MaBHĄ NpH3HaACa, 4TO He Y3HaA, O 4EM IIA pe1b Ha 3TOH Lepe- 
MOHHH, HO 3QÓhekTbl ee ÓBIAM BHĄHBI CIIYCTA HECKOABKO AHEH, KOTĄA ATAKH 
TĄAHBYAH IIDEKPATHAHCb. JATEM XDOHHCT OJIHCAA TAAAIONMHALNMU, KOTOpbIe 
BHĄCAM TĄAHBCKKE IIKHIIEDBI, DACCKA3AHHBIE HMH IIOCAE OKOHYAHHA BOCHHBIX 
AEHCTBHA. 

I IoAo6H»iM 06pa30M IpoBOĄMACA puTyaA, GAaTOĄApA KOTODOMY MECTHBIE 
pbióaku MOTAH CHOBA HadaTb OTAOB DBIÓBI. Ee OTCYTCTBHE, INO CAOBAM Ayka- 
ca AaBuĄa, ÓBIAO CBA3AHO C IIDOBEĄCHHEM IIDEĄBIAYINETO PHTYAAA, XOTA 3T0 
MOXXHO OÓŁACHHTE ECTECTBEHHBIMH QaKTODpaMH HAM IepeMEHO MECTA ee 
o6nTaHna. CHOBa ObIAa IIpUHEceHa xepTBa B PaHTay 4Epe3 <MeCHŁ UAU CEMb 
Aem>» nocie U3THAaHHA TĄAHBCKOŃH PAOTHAMH, T.e. B 1527/28 roqax. IlockOAB- 
Ky OTAOB pBIÓBI Ha MOpE IIDOHCXOĄMA BECHOŃ HAM OCEHBKO, DATYAA CACĄOBAAO 
I pOBECTM B 3T0 € BpeMa. JKepTBEHHBIAi Ha60p B 1526/7 TOĄax OBIA Inoxox Ha 
npeĄblaymuń c 1521 rOĄa, TOABKO BMECTO ÓBIKa, pbIÓaKM IIDUHECAH TOACTYKO 
depHyłO CBHHOMATKy M CHOBA ĄBE 604KH IHBA. OTAMUHTEABHOŃ 4epTOl 3TUX 
ĄBYX IiepeMOHNA, ÓBIAO TO, 4T0 BAKĄCAOT BBIODOCHA B MODE OTDE3AHHBIE CO- 
CKH CBHHbH, ÓODMOWA H IIDOH3HOCA CAOBA HeH3BECTHOŃ XDOHHCTY MOAHTBBI. 
BaaroĄapa AelCTBEHHOMY %EpTBOIIDHHOLIEHHIO BaABTUHA pblóakM y>Ke He 
3AIlABIBAAH B MOpe Ha 5-6 MMA. 
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and a feast with beer began, on which, as noted by the chronicler, there 
were no women. 

Lukas David admits that he did not learn what the ceremony and 
gestures were all about, but their effects were visible after a few days since 
the attacks of the Gdansk fleet ceased. Then the chronicler described the 
hallucinations that the Gdansk skippers saw, according to their informa- 
tion after the military actions have ended. 

A similar course had a ritual through which the local fishermen were 
to start catching fish again. Their lack, according to Lukas David, was 
connected with summoning the previous ritual, though it can also be 
explained by natural factors and the change of their feeding places. The 
sacrifice was again carried out in Rantau in 'six or seven years” afżer chas- 
ing away the Gdansk fłeet, i.e. in 1527/28. Since fishing in the sea took 
place in spring or autumn, the ritual should take place at this time. The 
sacrificial set in 1526/7 was similar to that of 1521, except that instead 
of a bull, the fishermen dedicated a fat black sow and again two bar- 
rels of beer. What was also different in che bo'* ceremonies was the fact 
that the wajdelota cut off the pigs nipples and threw them into the sea, 
mumbling and uttering the words of a prayer unknown to the chroni- 
cler. Thanks to Valtin' effective sacrifice, the fishermen no longer had to 
sail 5—6 miles at sea. 

What followed later was an epilogue of the story about Valtin Sup- 
plit. According to the narrative, pastor Pobethen filed a complaint to che 
Bishop of Sambia Georg von Polentz. Polentz, who arrived on the Day 
of Pentecost, in May or June, szmmoned a general meeting of residents 
from 8 parishes and from Konigsberg, where each of the 73 peasants and 
fishermen who attended the ceremony in Rantau have bitten Valtin two 
times with a rod. As a result of hitting by a man named Piotr Wenicke, 
the bishop's hat, which was a symbol of Valtin's status as a bishop of all 
wajdelotas, was to fall from his head. The participants of the ceremony 
were additionally subjected to a variety of persecutions, e.g. cutting off 
their clothes, giving them sticks and painting a pig's or devil's head. Val- 
tin himself, according to the instruction of the bishop of Sambia, was 
to be subject to the supervision of the Pobethen parish pastor Michał 
Will and a compulsory listening for a year of Sunday sermons, as well as 
sermons in the Prussian language preached by the pastor from Legitten. 
The punishment was so severe that after a year Valtin was converted, 
granted an absolution and the case of wajdelota found its end. 
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tarpu iśvire mćsa, ir prasidćjo puota, apślakstyta alumi. Pagal kroni- 
kininką, puotoje dalyvavo tik vyrai. 

Lukas Davidas pripaźino, kad nesużinojo, ką galejo reikśti vai- 
dilos ceremonija ir gestai. Taćiau rezultatas buvo pastebćtas po keliy 
dienq: Gdansko laivyno atakos aprimo. Veliau kronikininkas apra- 
śe, kas vaidenosi Gdansko laivy kapitonams, kurie liudijo pasibaigus 
karo veiksmams. 

Panaśiai buvo atliktas ritualas, kurio deka aplinkiniai źvejai tu- 
tejo galimybę sugauti daug żuvy. Pagal Luką Davidą, żuvys dingo 
atlikus ankstesni ritualą, nors galima bity tai paaiskinti naturaliy 
veiksniy poveikiu bei maisto trikumu. Aukojimas buvo pakartotas 
Rantau vietovćje, praćjus „Seśeriems arba septyneriems metams” po 
Gdansko laivyno iśvijimo, tai yra 1527/28 metais. Kadangi źvejyba 
juroje vyko pavasarj arba rudenj, ritualas turćjo buti atliktas bitent 
tuo laikotarpiu. 1527/8 m. aukojimo sąstatas buvo panaśus 1521-ujy 
mety aukoms, beje, vietoj jaućio, Żvejai skyrć riebią, juodą kiaulę ir 
vćlgi — dvi statines alaus. Ceremonijos skyrćsi dar ir tuo, kad vaidila 
iśmetć nupjautus kiaules spenelius j jirą, murmedamas ir tardamas 
maldą kronikininkui nesuprantama kalba. Valtino aukojimas buvo 
veiksmingas: żvejai jau neplaukdavo żvejoti j jurą 5—6 myliy. 

Tai, kas jvyko veliau — tai pasakojimo apie Valtiną Supplitą epi- 
logas. Pagal pasakojimą, pastorius Pobetenas paraść skundą Sambi- 
jos vyskupui Gźeogoźui von Polentzui. Polenzas, atvykęs Śventosios 
Dvasios Nużengimo dieną, tai yra — geguźćs arba birżelio mćnesj, 
suśsaukć 8 parapijy bei Karaliaućiaus gyventoją visuotini susirinki- 
mą, kuriame visi 73-eri valstiećiai ir żvejai, dalyvavę Rantau ceremo- 
nijoje, sudave Valtinui po dvi rykśtes. Kuomet atćjo eilć każkokiam 
Piotrui Venicke, — jam użsimojus rykśte, nuo vyskupo galvos nukri- 
to kepuraitć; manoma, kad tai galejo reikśti, jog tas żźmogus buvo 
vaidily vyskupu. Be to, ceremonijos dalyviai buvo jvairiai śmeiżiami, 
pvz., buvo nukirpti jy drabużiai, jteikti vezdai, ant ją buvo nudażytos 
kiaules bei velnio galvos. Valtinas buvo paskirtas Pobeten parapijos 
pastoriaus prieżiurai bei Sambijos vyskupo paliepimu, priverstas iśti- 
sus metus, kiekvieną sekmadienj klausyti Legiteno pastoriaus prisy 
kalba sakomus pamokslus. Bausmć buvo tiek sunki, kad Valtinas po 
mety atsivertć, buvo jam suteiktas nuodemiy atleidimas ir vaidilos 
byla buvo baigta. 

Vertety pażymeti, kad Lukas Davidas Śioje pasakojimo 
apie vaidilą dalyje użmirśta vieną esmini dalyką — butent, kad 


To co nastąpiło później to epilog opowieści o Valitnie Supplicie. 
Zgodnie z narracją pastor Pobethen złożył skargę do biskupa sambijskie- 
go Grzeogorza von Polentz. Polenz, który przybył w dzień Zesłania Du- 
cha Świętego, a więc w maju lub w czerwcu, ogłosił walne zgromadzenie 
mieszkańców z 8 parafii oraz Królewca, na którym każdy z 73 chłopów 
i rybaków obecnych na ceremonii w Rantau wymierzył Valtinowi po 
dwie rózgi. W wyniku uderzenia niejakiego Piotra Wenicke miała spaść 
mu z głowy biskupia czapka, która miała symbolizować jego status bisku- 
pa wajdelotów. Uczestników ceremonii dodatkowo poddano rozmaitym 
szykanom, np. obcięto ich ubrania, dano kije i wymalowano im głowy 
świni oraz diabła. Sam Valtin miał zostać poddany nadzorowi pastora 
parafii w Pobethen Michała Willa oraz przymusowemu wysłuchiwaniu 
przez rok niedzielnych kazań oraz po prusku, głoszonych przez pastora 
z Legitten na polecenie biskupa sambijskiego. Kara była na tyle sroga, że 
Valtin po roku się nawrócił, udzielono mu absolucji i sprawa wajdeloty 
znalazła swoje zakończenie. 

Warto dodać, że Łukasz David zł 
zapomina w tej części opowieści aj 
o wajdelocie o jednej istotnej 















rzeczy, mianowicie o wpro- 
wadzeniu nadzoru i zakazu 
kultu pogańskiego w Pru- 
sach Książęcych, co nastąpiło 
dwukrotnie: raz mandatem 
w roku 1525 i drugi raz w or- 
dynacji krajowej z 1526 r. Bez 
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uwzględnienia tego faktu 
nie da się w pełni zrozumieć 
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przyczyny błyskawicznej in- 


terwencji _ biskupa 
sambijskiego. 
Opowieść o na- 
szym _ wajdelocie 
budzi kilka wątpli- 
wości. Należy sobie 
zadać pytanie o ce- 
lowość odprawienia 
obrzędu w Rantau, 
która była małą 







To 4To npoH30LIAO IIOTOM — 3TO 3NHAOT IIOBECTBOBAHHA O BAABTUHeE Cy1n- 
NATE. COTAACHO TEKCTY, IIacTop I loóeTeH NOAA XaAoÓy ErIHCKONY caMÓHCKO- 
My Iperopy hok IloaeHTny. IIoAe€HTN, koTopbii NpuÓBIA B ĄCHb COLIECTBHA 
CBaToro Ayxa, T.e. B Mae MAH B HIOHE, IIDOBO3TAACHA OÓlNEE CoÓpaHnE IIpH- 
XOXAH M3 8 IpHXOĄOB M KeHurcóepra, Ha KOTODOM KaXĄBI M3 73 KpeCTBAH 
M pbIÓaKOB, IpHCYTCTBYIOLIMX Ha HepEMOHNH B PaHTay ABAXABI YAapAA BaAb- 
TUHa po3raMu. I locae yaapa Hekoro Ilerpa BeHnke, y TOTO € TOAOBBI CAETEAA 
EMHCKOIICKAA MHTPA, KOTODAA ĄOAXHA OBIAA CAHMBOAH3HUDOBATb €TO CTATyC 
EMNUCKOIA BAHĄCAOTOB. /4acTHHKOB IIepeMOHHH IIOĄBEPTAH ĄOIIOAHHTEAB- 
HBIM IpUTECHEHHAM, HalpuMep, OÓpe3aAH HM OĄCKAY, AAAH IIIMIDYTEHBI 
M pHCOBAAH Ha HHX TOAOBBI CBHHbH HAM 4epTa. CaMOTO BabTAMHA B3AAH IIOĄ 
HaĄ30p IpHXOĄCKOTO IIaCTOpa B I IoóereH Muxana BuAA, a TakxXe IpUHyAHTE- 
AH BBICAYIIHBATb B TEHEHHE TOĄA BOCKPECHBIE IDONOBCĄM Ha IIDYCCKOM A3BIKE, 
KOTODBIE IPOBOSTAALIAA IIAcTOp u3 AeTHTTEHA IIO IIOpy4eHHIO CAMÓMACKOTO 
EMHCKOIIA. DTO HaKa3AHHE ÓBLAO HACTOABKO CYDOBBIM, 4TO BaABTHH 4EpE3 TOĄ 
oOpaTHACA B Bepy, EMy OTIIYCTHAH TpEXK, H ĄCAO BAŃĄCAOTA IIDEKDATHAOCH. 

CaenyeT AO6aBHTB, 4T0 Mykac AaBHĄ B 3TOM IIOBECTBOBAH HM O BAHĄCAOTE 
3aÓBIA 06 OĄHOM BaKHOH BELIM, a AMEHHO O BBEĄCHMHM HAĄ30pa M 3allpelieHHM 
A3BI1ECKOTO KYABTA B TepHOTCTBE IIpyccun, 4TO ÓBIAO IpoH3BEACHO ĄBAXKABI: 
OĄHH pa3 MAHĄATOM B 1925 roAy, a BTOpoń pas TOcyĄapCTBEHHBIM IIOAOXXEHH- 
eM c 1526 rona. be3 yueTa 3T0ro QakTa HEBO3MOXHO B IIOAHOŃ MEpe IIOHATb 

HpHU1HHy CTOAB ÓBICTPOTO BMELIATEAbCTBA CaMÓMACKOTO EHHCKOIIA. 

IloBecTBOBaHie O HanieM BalĄACAOTE BbI3bIBACT HEKOTOPBIE CO- 
MHEHHA. Heo6XOĄMMO 344ĄATB ceÓ€ BOIIPOC O 1EAM COBEPLIEHHA OÓ- 
pana B PaHTay, KOTOpbiń ÓBIA HeO0ABIIMM pBIÓANKAUM IIOCEACHHEM 
B CEBEpO-IIEHTpAABHOŃ 4acTu Camónu. I IOcKOABKY TAaBHBIE BOCH- 

HBIE ĄEHCTBHA TĄAHBCKOŃ QAOTHAHH IPOHCXOĄHMAH B BUCAMHCKOM 
3AAHBE, TO, COTAACHO AOTHKE, CAEAOBAAO O/XHAATb, UTO PHTYAA 
GyAeT IPOBOĄMTKCA B 3TOŃ HaCTH BOĄHOTO GaccehHa, 

a He Ha 6epery baATHACKOTO MOPA, 
kKyAa GaaTniickaa PAO- 

THAHA pEĄKO 

3AIIABI- 
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It is worth adding that Lukas David forgets in this part of the story 
about one important thing, namely about imposingsurveillance and pro- 
hibition of pagan cult in the Duchy of Prussia, which happened twice: 
once by a mandate in 1525 and a second time by a national electoral law 
in 1526. Without taking this fact into account it is impossible to fully 
understand the causes of the fast intervention of the bishop of Sambia. 

The story about our wajdelota raises some doubts. One should ques- 
tion the advisability of performing the ritual in Rantau, which was 
a small fishing village in the north-central Sambia. Since the main ac- 
tivities of the Gdansk fleet were focused on the Vistula Lagoon, it would 
be logical to perform the ritual in a place by the reservoir, and not on 
the shores of the Baltic Sea, where the Gdansk fleet operated rarely. We 
can be facing here a completely different understanding of space than 
the one at present times. The request to the deities to keep away the fłeet 
might not be limited to the "here and now” if the god, as being superior 
to man, was able to fulfil the request "anywhere", but also, often from an 
unknown to man whim, not necessarily "now. 

What was noted by Max Toeppen, in the story we see a reference 
to the description of consecrating a goat from the so-called "Sudovian 
Book” and to the report by Simon Grunua, who took part in a sacrifice 
in a barn near Tolkmicko. The sacrifice of a black bull can be explained 
by means of symbols and parallels, e.g. the bull was an allegory of fertil- 
ity and strength. The sacrifice of a fat sow could symbolize abundance 
and prosperity. 

The colour of the animals isa much more complex issue. The use of 
a black colour by Lukas David in the context of the ritual may suggest 
that the wajdelotas' magic was linked to evil spirits. On the other hand, 
black colour is quite rare among animals and may suggest the unique- 
ness of the sacrifice. It emphasized its importance and consequently was 
a crucial fact in appeasing the god to whom che sacrifice was made. Lu- 
kas David also had a problem with explaining the tricks and illusions 
that Valtin was to perform when cooking meat. Maybe the chronicler 
did not understand them, maybe he did not want to understand them, 
or maybe it was not an important matter for che reader, if he understood 
the meaning and teaching purpose of the history about the wajdelota 
and his punishment. 


Kunigaikśtiskuosiuose Priisuose buvo jvesta pagoniśkojo kulto prie- 
Żiura ir draudimas du kartus: kartą, 1525 m. — mandatu ir antrąsyk, 
1526 m. — kraśto nuostatais. Neatsiżvelgus i Siuos faktus, bity sude- 
tinga suprasti staigy Sambijos vyskupo reagavimą. 

Pasakojimas apie misy vaidilą kelia daug neaiśkumąy. Derćty su- 
simąstyti: kodel apeigos buvo atliktos biitent Rantau — mażoje źve- 
ju gyvenvietćje Sambijos Śiaurćs centrinćje dalyje. Juk pagrindiniai 
Gdansko laivyno veiksmai buvo susitelkę ties Aistmarćmis — todel 
ir ritualas, logiśkai mąstant, turety vykti każkur ties tuo vandens 
telkiniu, o ne Baltijos jiiros pakrantćje, kur Gdansko laivynas retai 
użklysdavo. Galbit susiduriame Gia su visiskai skirtingu erdvćs su- 
pratimu, nei Śiuolaikiśkas. Pras$ymas, skirtas dievams, kad jie iśva- 
ryty laivyną galbut nesiribojo iki „ćia ir dabar”, juk dievaitis — kaip 
virsesnis uź źmogy personażas, galejo atsiżvelgti i praśymą „bet kur”, 
ir taip pat — dażnai del źmogui nesuvokiamo kaprizo — nebutinai 
„dabar”. 

Maksas Toeppenas pastebejo, kad pasakojime galima jźvelgti 
sąsajas su oźio Śventinimo apraśu taip vadinamoje „Suduviy knygo- 
je” bei su Simono Gruno, dalyvavusio aukojime, kuris buvo atliktas 
kluone Tolkmicko apylinkese, liudijimu. Juodo jaućio auką galima 
paaiśkinti simboliais ir pararelćmis, pvz., jautis buvo vaisingumo ir 
jegos alegorija. Velgi aukojama riebi kiaule galejo simbolizuoci skalsą 
ir sekmę. 

Gyvuliy spalva — tai sudetingesnis dalykas. Pagal Luką Davidą, 
ritualo kontekste pavartota juoda spalva gali reikśti, kad vaidily ma- 
gija buvo susijusi su neśvariomis jegomis. Kita vertus, gyvuliy plauko 
juoda spalva yra reta ir gali reikśti aukos iśskirtinumą. Spalva kele 
aukos rangą ir tokiu biudu lćme dievaićio, kuriam buvo ji skirta, per- 
maldavimo rezultatą. Lukas Davidas susidirć taip pat su triuky ir 
iliuzijy, kurias atliko Valtinas mćsos gaminimo metu, paaiśkinimo 
problema. Galbit kronikininkas pats jy nesuprato, galbit nenorćjo 
suprasti, o gal tai nebuvo svarbu skaitytojui, juolab, jei tas suprato 
istorijos apie vaidilą ir jo nubaudimą, prasmę ir mokomajj tikslą. 


osadą rybacką w północno-centralnej Sambii. Skoro główne działania 
floty gdańskiej były skupione na Zalewie Wiślanym, to rytuału zgodnie 
zlogiką należałoby spodziewać się gdzieś nad tym zbiornikiem wodnym, 
a nie nad brzegiem Morza Bałtyckiego, gdzie fłota gdańska operowała 
rzadko. Możemy tutaj mieć do czynienia z zupełnie innym rozumieniem 
przestrzeni niż w czasach obecnych. Prośba do bóstw o odegnanie floty 
mogła przecież nie ograniczać się do „tu i teraz”, skoro bożek, jako istota 
nadrzędna względem człowieka mógł spełnić prośbę „gdziekolwiek”, ale 
też, często z nieznanego człowiekowi kaprysu, niekoniecznie „teraz”. 

W opowieści widać nawiązania do opisu święcenia kozła z tzw. „Księ- 
gi Sudowów” oraz do relacji Szymona Grunua, który wziął udział w ofie- 
rze w stodole w okolicy Tolkmicka, co zauważył Max Toeppen. Ofia- 
rę z czarnego byka można wytłumaczyć za pomocą symboli i paraleli, 
np. byk był alegorią płodności i siły. Ofiara z tłustej maciory mogła sym- 
bolizować obfitość i pomyślność. 

Kolor zwierząt to sprawa bardziej skomplikowana. Użycie czarne- 
go koloru przez Łukasza Davida w kontekście rytuału może sugerować, 
że magia wajdelotów miała powiązanie z siłami nieczystymi. Z drugiej 
strony czarna maść u zwierząt jest rzadko spotykana i sugeruje wyjątko- 
wość ofiary. Podkreślała ona jej rangę i w konsekwencji miała decydować 
o przebłaganiu bożka, któremu została złożona. Łukasz David miał tak- 
że problem z wytłumaczeniem sztuczek i iluzji, które Valtin miał czynić 
w trakcie gotowania mięsa. Może kronikarz ich nie rozumiał, może nie 
chciał rozumieć, a może nie była to kwestia ważna dla czytelnika, jeśli ten 


zrozumiał sens i cel dydaktyczny historii o wajdelocie i jego ukaraniu. 


BaAa. JĄECH MEI HMEEM ĄCAO C COBEPLIIEHHO HHBIM IIOHHMAHKEM IIDOCTDAH- 
CTBa, 4eM celidac. O6pameHne k 6oraM c ipocb60H U3THaTb PAOTHAHIO MOTAO 
He OTDpaHHUHBATbCA AHIIb «B 3TOM MECTE H HEMEĄACHHO>, IIOCKOAbKy 60%e- 
CTBO, KAK BBICIIIEE CYIIECTBO IIO CDABHCHHIO C 4EAOBEKOM MOXKET HCIIOAHHTb 
npochóy «Be3ĄC>», HO He OÓA3ATEABHO «HEMEAACHHO> IIO HEH3BECTHOH 4€AO- 
BeKYy IpHXOTM. 

B noBecTBOBaHuH Aykaca AaBHĄA Ml HMEEM CCHIAKH Ha OIIACAHKE IIO- 
CBAIIEHHA KO3AA M3 T.Ha3. «Kwneu cy006 (1m62206)>, a Take M3 COOÓDICHHA 
CuMoBa I pyHay, KOTOpBIA MDUHHMAA YYACTHE B XEPTBOIIDHHOLIEHHH B Capae 
B OKpECTHOCTAX IOAKMHKA, KaK 3AMETHA Makc Ionnek. HKepTBonpuHone- 
Hne 4epHOTO ObIKa MOXKHO O6BACHHTB IIDH IOMOLIM CAMBOAOB M IIApAAACACH, 
HanpuMep, ÓbIK ÓBIA aAAETODHEH IIAOAOBHTOCTH H CHABI. JKepTBa M3 TOACTOŃ 
CBHHOMATKH MOTAA CHMBOAH3HDOBATb H30ÓHANE M GAATOIIOAYUNE. 

MacTb HBOTHBIX ABAAETCA Ó0AEE CAOKHOŃ IpoÓAeMOA. IIpaMeHeHne 
gepHOTO LBeTa MykacoM AaBHĄAOM B KOHTEKCTE DHTYAA4, MOXKET O3HA4ATb, 
4TO MATHA BAHĄCAOTOB HMEAA CBA3b C HEHHCTOM CHAOH. C Apyroń CTODOoHBI, 
depHaA MACTB y XHBOTHBIX BCTDEYAETCA PEĄKO H CBHĄETEABCTBYET O6 HCKAIO- 
4HTEAbHOCTM XEpTBBI. OHa IOA1EDKHBAET €€ 3HA1CHHE H B DEZYABTATE MOXKET 
ÓBITŁ pemaromeń B MOAbóe, OÓpaiieAHOŃń K 60%eCTBy, KOTODOMY OHA ÓBIAA 
npuHeceHa. lykac AaBHĄ UMeA IpoGAEMY € OÓbACHEHHEM QOKYCOB H HAAIO- 
3uii, KOTOpble BaABTUH COBEDIIAA BO BDEMA TOTOBKH Maca. MoxeT XpOHHCT 
HX HE IIOHHMAA, a MOXXET HE XOTEA IOHATb, a MOXET 3TO HE ÓBILAO BAXXHO UHTA- 
TEARO, ECAH OH IIOHHMAA CMBICA H AHAAKTHYECKYPO IIEAB HCTOPHH O BAŃĄCAOTE 
H €rTo HaKa3aHNH. 
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he issue of the existence of archaic traits in the domestic religion and, in 

general, in characteristics ofthespiritual culture ofthe western Baltsinthe 

era of the late Middle Ages to modern times is extremely important and 
relevant even today. In this seemingly unique process, there is nothing exceptional 
if we consider the conservatism typical of Baltic culture and its bearers, who lived 
on the western edge of the land of the Balts — i.e. the Prussians, Curonians and 
their neighbouring tribes. They carefully kept the different elements of their 
traditional cults, despite the external demonstration of Christianization carried 
out, often by violence, by the Teutonic and Livonian Orders. The features of the 
basic Indo-European myth — confrontation of the God of lightning with the 
dragon/serpent, which is the personification of the earth — have been preserved 
and have remained in the folk consciousness until modern times. The same can 
be said of the coexisting myths, one of which, associated with the sun, is refłected 
in one of the fragments remaining today of the Prussians' clothing, dating from 
the 5* century BC. 

The analysis of metal pieces from the clothing of the bearers of the 
Prussian culture in the early stages of its development allows, with a suf- 
ficient certainty, to interpret its individual star-shaped figures, with 
a rolled-up and expanding *body” of the fibula (brooch), as solar signs. 
Taking into account the specific form of the body's head, in the mid- 
dle of which a star-like figure was placed, and to which an ornamental 
belt leads horizontally from the bottom, a clarification can be concluded 
when it comes to the meaning of this complex decorative composition, 
which would symbolize a tree — the axis of the world. According to the 
later Lithuanian mythology, an oak (also lime and apple tree) with silver 
leaves grows next to the Milky Way. The sun, which goes down behind 
the horizon in the evening, sleeps, spreading its rays among its branches. 
Fibulas with a star-like body seem to be a kind of portrayal of this myth, 
or rather — its prototype, which was created no later than at the end of 
the 4* and 5” centuries AD. It should be added that the Lithuanians 
distinguished the Goddess of the rays of the setting and rising Sun — 
Auska — and that among the Prussians Zwajgstiks was the god of light, 
according to the list of Gods being placed right after Perkuno. Clearly, 
the amulets with their "circle" and "swastika” signs refer in the Baltic 
material culture to the latter cult. 

Taking into account the proximity of the areas occupied by various 
Germanic tribes to the western end of the Balts' lands, the impact of 
their tradition on the cult of the Prussians and the Curonians does not 
provoke any doubts. The constantly renewed process of mutual contacts 


«5 ISO 2 


autos religijos archaisky bruoźy egzistavimo ir vakary 

balty dvasinćs kultiiros bruoży problematika velyvują Vi- 

duramżiy epokoje net iki Naujują laiky ypać svarbi ir ak- 
tuali. Sis, atrodyty, unikalus procesas nćra niekuo ypatingas, jeigu 
atsiżvelgsime i tipiśką balty kulturos ir jos gyventojy, gyvenanćiy 
vakarinćje balty — prisy, kuriiy ir kaimyniniy genćiy — pasaulio 
pakraśtyje, koservatyvumą. Nepaisant isorinćs vyraujanćios krikś- 
ćionybćs, kurią kryżiuoćjy ir livonijos ordinai dażnai jvesdavo prie- 
varta, jie riipestingai saugojo jvairius tradiciniy kulty elementus. 
Pagrindinio indoeuropiećiy mito — griaustinio dievo, kuris buvo 
żemćs jsikinijimu, ir slibino/źalćio kovos, savybćs jaugo ir liaudies 
sąmoncje iśliko iki misy dienq. Toks pats likimas iśtiko ir ji lydin- 
ćius mitus, vienas iś jy, susijęs su saule, atsispindi vienoje iś V a. pr. 
m. e. priisy aprangos detaliy. 

Ankstyvoje prisy kultliros atstovy vystymosi fazćje metaliniy ap- 
rangos detaliy analizć leidźia gana tiksliai aiskinti pavienes źvaigźde- 
tas figiiras su użlenktomis ir prasiplećianćiomis fibulos kojelemis kaip 
saules żenklus. Atsiżvelgiant i specifinę kojelćs użbaigimo, kurio viduje 
jtyirtinta żvaigźdeta figirelć, j kurią nuo apaćios driekiasi horizontali 
ornamentinć juosta, formą galima daryti iśvadą, kad 8i sudćtinga deko- 
ratyvine kompozicija, tai medźio — pasaulio aSies — simbolis. Remiantis 
vćlesne lietuviy mitologija, ążuolas (taip pat liepa ir obelis) su sidabri- 
niais lapais auga Salia Paukśćiy Tako. Saule, kuri vakare nusileidźia uż 
horizonto, miega jsitaisiusi ant jo Saky. Fibulos su żyaigźdćtomis koje- 
lemis atrodo tarsi savotiśkas to mito arba, tiksliau, jo prototipo, kuris 
atsirado ne veliau nei IV-V a. m. e. sandiiroje, pavaizdavimas. Biitina 
paminćti, kad lietuviai turćjo tekanćios ir nusileidźianćios saules spin- 
duliy deivę — Auśrą, o priisy Śviesos dievas buvo Źvaigźdikas, kuris 
dievy hierarchijoje sekć i$ karto po Perkiino. Akivaizdżiai pastarojo 
kultas balty materialinćje kultiroje siejamas su amuletais, kuriuose yra 
„rato” ir „svastikos” żenklai. 

Atsiżvelgiant j tai, kad visai netoliese vakary balty teritorijos ri- 
bos buvo jvairiy germany genćiy uźimti plotai, nekyla abejoniy, kad 
jy tradicija turćjo jtakos prisy ir kurśiy kultui. Sis pastoviai atnauji- 
namas tarpusavio kontakty procesas praturtino dvasinę balty kulciirą 
ir palengvino dviejy dideliy Europos etnokultiry atstovy bendravi- 
mą. Procesas tęsćsi iki $iy laiky, o tai jrodo Śvedijos ir Lietuvos kai- 
muose esanćiy krikśćioniy śventykly bokśty panaśumas. Sie bokśtai 
rodo, kaip giliai vietiniy pagoniśkos pasauleżiiiros gyventojy sąmoncje 


roblematyka istnienia archaicznych cech rodzimej religii i ogól- 

nie rzecz biorąc cech kultury duchowej Bałtów zachodnich 

w epoce późnego średniowiecza aż do czasów nowożytnych jest 
nadzwyczaj ważna i aktualna. W tym, wydawałoby się, unikatowym 
procesie nie ma nic wyjątkowego, jeżeli weźmiemy pod uwagę typowy 
konserwatyzm kultury bałtyckiej i jej nosicieli, żyjących na zachodnim 
krańcu świata Bałtów — Prusów, Kurów i sąsiadujących z nimi plemion. 
Oni pieczołowicie przechowywali różne elementy kultów tradycyjnych 
mimo zewnętrznej, pokazowej chrystianizacji, przeprowadzonej często 
przemocą przez zakony krzyżacki i inflancki. 

Cechy podstawowego mitu Indoeuropejczyków — konfrontacji Boga 
błyskawic ze smokiem/wężem, będącym uosobieniem ziemi, zostały za- 
konserwowane i zachowały się w świadomości ludowej do czasów współ- 
czesnych. Ten sam los spotkał również mity współtowarzyszące, jeden 
z nich, związany ze Słońcem, znalazł odbicie w jednym z fragmentów 
ubioru Prusów w V w. p.n.e. 

Analiza metalowych fragmentów pruskiego ubioru z wczesnej faz jej 
rozwoju pozwala z wystarczającą pewnością interpretować pojedyncze 
gwiaździste figury z podwiniętymi i rozszerzającymi się nóżkami fibul, 
jako znaki solarne. Uwzględniając specyficzną formę zakończenia nóż- 
ki, w środku którego umieszczona gwiaździsta figura, do której od dołu 
podąża poziomo ułożony ornamentalny pas, można wnioskować wy- 
jaśnienie znaczenia tej złożonej kompozycji dekoracyjnej jako symbolu 
drzewa — osi świata. Zgodnie z późniejszą mitologią litewską dąb (też 
lipa i jabłoń) ze srebrnymi liśćmi rośnie obok Drogi Mlecznej. Słońce, 
które zachodzi za horyzont, wieczorem śpi, rozłożywszy się na jego gałę- 
ziach. Fibule z gwiaździstą nóżką zdają się być swoistym zobrazowaniem 
tego mitu lub raczej — jego prototypu, który powstał nie później niż na 
przełomie IV-V w. n.e. Należy dodać, że u Litwinów wyodrębniona jest 
Bogini promieni zachodzącego i wschodzącego Słońca — Auska, a u Pru- 
sów bogiem światła był Zwajgstiks, według listy bogów idący w ślad za- 
raz po Perkuno. Wyraźnie do kultu ostatniego nawiązują w bałtyckiej 
kulturze materialnej amulety ze znakami „koła” i „swastyki”. 

Uwzględniając bliskość obszarów zajętych przez rozmaite plemiona 
germańskie ku zachodniemu krańcowi Bałtów wpływ ich tradycji na kult 
Prusów i Kurów nie wywołuje wątpliwości. Ten stale odnawiany proces 
wzajemnych kontaktów wzbogacał kulturę duchową Bałtów i uspraw- 
niał porozumienie między przedstawicielami dwóch dużych etnokultu- 
rowych społeczeństw Europy. Proces trwał do czasów współczesnych, co 


poGnema coxpaHeH HA apXaHUECKHX 4EDT OTEJECKOŃ DEAHTHH H B LiE- 

AOM U€DT AYXOBHOM KYABTYDBI 3AIIAĄHBIX OaATOB B 3II0Xxy BBICOKOTO 

CDEAHEBEKOBBA M BIIAOTb Ą4O HOBOTO BpeMEHH 4pE3BBI4AŃHO BAXXHA 
H aKTyaAbHa. B 3TOM, KA3AAOC ÓBI, YHHKAABHOM IIpOLIECCE HHYETO JĄHBHTEA5- 
HOTO, €CAH MBI YATEM 3ĄODOBYłO KOHCEpBaTHBHOCTŁ GaATCKOJ KYABTYDBI M €Ć 
HOCHTEACH Ha 3AIIAAHOH OKpauHE G64ATCKOTO MHDA — IIpyCCOB, Kypiień H co- 
CEĄHHX C HHMH IIAeMCH. /lMu óepeXHO COXpaHAAHCE, HECMOTPA Ha BHELIIHIOKO, 
IOKA3HYIO XPHCTHAHH3ALNMK, IHDOBOĄKBINYIOCA HACHABHO IEBTOHCKUM H MH- 
BOHCKHAM OpĄCHaMH, pa3AMUHBIE JAEMEHTBI TPAĄHIHOHHBIX KYABTOB. UepTbl 
OCHOBHOTO MHQa UHAOEBPOIIEHNEB — IIpoTHBOCTOAHHA DOTA MOAHHA C Apa- 
KOHOM/3MEEM, OAHIETBODEHHEM 3EMAM, OBIAM 34aKOHCEpBHDOBAHBI H ĄOKHAH 
B HapOĄHOM CO3HAHHH AO COBDEMCHHOCTH. DTa %X€ YYACTB IIOCTHTAA M COIIYT- 
CTBYIOINNE MUÓQBI, OĄHH H3 KOTODBIX, CBA3AHHBIH C AHEBHbIM CBETHAOM, HALIIGA 
OTpaxXEHHE B OĄHOH M3 AeTaAeH yó0pa npyccoB V B. H.3. 

AHaAH3 METAAAHYECKHX ĄCTAAEH KOCTIOMA HOCHTEAEHH rpycckoń 
KYABTYDBI Ha eĆ paHHeH Qa3e pa3BHTHA IIOBBOAA€T C AOCTATO4HOŃ AOACH 
yBepeHHOCTH MHTepIpeTUpoBaTb OĄMHOUHbie 3BĆ3Ą4ATbIE QHTypBI Ha 
CETMEHTOBHĄHO paCIIHpeHHbIX OKOHYAHHAX HOXEK Quóya Tura Bitner- 
Wróblewska II kak coaapHbie 3Haku. VuuTbiBaa cnenmbuseckyo bopMy 
HaBepliMA HOXKH, B IEHTDE KOTODOTO PACIIOAOXEHa 3BE3Ą006pa3Haa PU- 
rypa, K KOTOpoŃń CHH3y IIOĄXOĄHT BEDTHKAABHO DPACIIOAOKCHHaA ODPHA- 
MEHTAABHAA IIOAOCA, MOXXHO IIDEĄAOKHTb OÓBACHEHHE CEMAHTHKE 3TOŃ 
KOMIIAEKCHO AEKOpATHBHO KOMIIO3HIMH B KA4ECTBE CHMBOA4A MupoBOro 
ApeBa. 3ybaTbie odepTaHHA NAaCTHHPI (HaBeplIHe HOXKKU QHÓYABI), BOC- 
XOĄAINNE K 3YÓ4ATOMY KPEILACHMIO CTEKA AHHBIX BCTABOK B CKAHĄHHABCKHX 
duóynax basbi C, (C,/D,), caMBoansupy1oT kpoy ApeBa. 3BesąooÓpasHaa 
(rouHee — conapHaa) burypa B 1EHTpe CXEMBI ĄDEBECHOH KpOHbI CAMBOAH- 
3HpyeT COAHIIE. CoraacHO NO3ĄHEŃLIEH AHTOBCKOŃ MHÓQOAOTHM, Ay6 (Amra, 
a6noHa) c cepeÓpaHbIMH AHCTbAMH pacTĆT y MA€YHOTO ITYTH H COAHIIE, 3a- 
XOĄA 3a TOpH30HT BEHEDOM, CIIMT, pa3METABIIHCh Ha ETO BETBAX. QUÓYyABI 
co 3BE3Ą4ATOH HOXKOH Tura Bitner-Wróblewska II cayxxar npekpacHoń uA- 
AIOCTpanneń K 3TOMy MHQy, BEpHee — K €TO IIDOTOTKIIY, CAOKHBLIIEMYCA He 
IIO3ĄHEE pyóexa IV-V BB. H.a. CacayeT AOGaBHTB, UTO Y AHTOBIIEB BBIĄCACHA 
BoruHa ayueń 3aXOĄAINETO H BOCXOĄAIIETO COAHIA — AyCKa, a yY IIDYCCOB 
GOToM CBETa ABAAACA ZBAŃTCTHKC, B CIIACKE DOTOB CAEAOBABIIHIA CpA3Y 34 
IlepkyHo. BuĄuMO, KYABTY IIOCACĄHETO IIDHHAAACKAAH B GaATCKOŃ MaTe- 
pHaABHOH KYABTYDE AMYAETBI CO 3HAKAMH <KOAECO» H <CBACTHKA». 

YunTBIBaA ÓAH3OCTB K 3AIlAĄHOH OKpauHe GaATCKOTO MUDa apEaAOB 
pacceAeHHA pa3AMUHBIX TEDMAHCKHX IIAEMCH, BAHAHHE HX TDAĄMNUA Ha 
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enriched the spiritual culture of the Balts and improved the relationship 
of the two major ethno-cultural European societies. The process lasted 
to modern times, which can be evidenced by the similarity of the spires 
of various Christian churches in the villages of Sweden and Lithuania. 
These spires indicate how deeply imprinted in the consciousness of the 
local population was the essentially pagan belief and vision of the world's 
axis as a tree, associated with the cult of the Sun, whose rays bestow life 
upon all beings. Even on some of the modern state emblems (Argentina, 
Belarus, Moldova) a sun, or a sign of a star” replacing it, can still be 
found in the upper part of the composition, either 
mechanically or knowingly recreating the decorative 
composition of the world tree of the Balts. 

Still the most profound features of the old spir- 
itual culture were preserved in the funeral rite of che 
Balts. In che post-war period, the late-medieval Prus- 
sian burials in the Kaliningrad Oblast were studied 
in the fłat cemetery Alt Wehlau/Prudnoje (Gvardey- 
sky district) by Anatolij Valuev (in the years 1993— 
2001); and small excavations from the 12*—-16* cen- 
tury cemetery in Arnau/Marjino (Gurievski district) 
were conducted in 1996 by the author of this text. 
These studies will allow describing the funeral rites 
of the Prussians from the Teutonic times in the way 
that follows. 

The Alt Wehlau/Prudnoje cemetery was located 
next to the ruins of a Teutonic Knights church. In 
general, a significant part of the subsequent Prussian 
cemeteries is accompanied by Christian cult build- 
ings. The religious authorities, while building church- 
es in the place of local cemeteries, did not forbid the 
conquered western Balts to bury their dead next to 
the walls of the consecrated Catholic churches. 

Prussian graves from the early 12 century are 
characterized by their inhumation. In the 12* and 
early 13” centuries, the Prussian burials had a north- 
ern or north-western orientation. Later, as shown by 
the excavations from the Alt Wehlau/Prudnoje cem- 
etery, a substantial part of the skeletons was directed 
with their heads towards the west, i.e. the participants 
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jsisśaknijo medźio, kaip pasaulio aśies, jsivaizdavimas, susijęs su saulćs, 
kuri savo spinduliais apripina visas biitybes, kultu. Net ir dabar kai 
kuriy valstybią (Argentinos, Baltarusijos, Moldovos) herbuose saule 
arba ją pakeićiantis „żvaigźdćs” żenklas patalpintas virsutineje kom- 
pozicijos dalyje, mechaniśkai arba sąmoningai vaizduoja dekoratyvinę 
pasaulio balty medźio kompoziciją. 

Vis delto pagrindines senosios dvasinćs kultiiros savybćs iśliko 
vakary balty laidojimo apeigose. Pokario metais velyvujy viduram- 
żiy prisy laidojimo vietas Kaliningrado srityje esanćiose plokśćiose 
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dowodzi podobieństwo iglic chrześcijańskich świątyń we wsiach Szwecji 
i Licwy. Owe iglice wskazują, jak głęboko wryła się w świadomość au- 
tochtonów o pogańskim w swej istocie światopoglądzie i wyobrażeniu 
osi świata w postaci drzewa, powiązanego z kultem Słońca, które swo- 
imi promieniami obdarza życiem wszystkie istoty. Nawet na niektórych 
współczesnych godłach państwowych (Argentyna, Białoruś, Mołdawia) 
słońce albo zastępujący go znak „gwiazda” mieści się w górnej części 
kompozycji, mechanicznie bądź świadomie odtwarzającej dekoracyjną 
kompozycję drzewa — osi świata. 

Jednak najbardziej gruntowne cechy starej kultury duchowej zacho- 
wały się w obrządku pogrzebowym zachodnich Bałtów. W okresie po- 
wojennym późnośredniowieczne pochówki pruskie na terenie obwodu 
Kaliningradzkiego badał na płaskim cmentarzysku Alt Wehlau/Prud- 
noje (Gwardiejski powiat) Anatolij Wałujew (lata 1993-2001). Nieduże 
wykopaliska cmentarzyska XIIEXVI w. w Arnau/Marjino (Gurjewski 
powiat) przeprowadził w 1996 r. autor tego tekstu. Badania te pozwa- 
lają opisać rytuały pogrzebowe Prusów z czasów krzyżackich w sposób 
następujący. 

Cmentarzysko Alt Wehlau/Prudnoje znajdowało się obok ruin 
kościoła krzyżackiego. Z reguły znacznej części późniejszych pruskich 
cmentarzysk towarzyszą chrześcijańskie budowle kultowe. Władze za- 
konne, budując kościoły w miejscu miejscowych cmentarzysk, nie zabra- 
niały podbitym przez siebie zachodnim Bałtom chować swych zmarłych 
obok murów poświęconych świątyń katolickich. 

Pruskie groby z początku XII w. wyróżnia inhumacja. W XII- 
pocz. XIII w. pochówki pruskie miały północną albo północno-za- 
chodnią orientację. Później, jak pokazują wykopaliska z cmentarzyska 
Alt Wehlau/Prudnoje, zasadnicza część szkieletów była ukierunkowa- 
na głową w stronę zachodu, tzn. uczestnicy ceremonii pogrzebowych 
formalnie przestrzegali obrzędowości chrześcijańskiej. Chociaż źródła 
pisane z połowy XIII w. informują o obecności w środowisku pruskim 
birytualizmu. Na cmentarzyskach pruskich z czasów krzyżackich kre- 
macje nie były na razie odkryte. Także nie jest jasna przyczyna, dlaczego 
Prusowie na przełomie XI-XII w. zaczęli przechodzić od kremacji do 
inhumacji. Rozpowszechnienie zachodniej orientacji w epoce późnego 
średniowiecza wyraźnie wskazuje na wpływ chrześcijańskiej obrzędo- 
wości w rytuałach pogrzebowych. Ponadto, w tym czasie nie można 
jeszcze mówić o mikroregionalnej specyfice obrzędu, ponieważ władze 
zakonu świadomie mieszały ludność historycznych Prus. 


KYABT IIDYCCOB M KyplIeń He BBISbIBACT COMHCHHH. OTO IIOCTOAHHO BO3- 
OGHOBAABIINICA HpoHecc O6OTaLaA AYXOBHYyłO KYABTYpy GAATOB M yAyU- 
IMaA B3AHUMOIIOHAMAHHE MEXAY IDPEĄCTABHTEAAMH ĄBYX KPYIIHBIX 3THO- 
KJABTYpHBIX OGlNECTB EBponbi. I Iponecc IIEA BIIAOTB ĄO COBDEMEHHOCTM, 
4TO HAAIOCTPHpyeTCA CXOĄHBIMH HaBEpPIIHAMH XPHCTHAHCKHX XpaMOB 
B AepeBHax IllBenun u AuTBbl. AaHHble HaBepIIMA IIOKA3BIBAFOT TAyÓOKOE 
HpOHHKHOBCHHE B COSHAHH€ MECTHBIX XXHTEACH A3BI1ECKOŃ IIO CYTH BEDBI 
B MupoBoe ĄApeBO M COAHIIE, CBOHMH AYdAMH AApYIOIIEE XXH3HB BCEMY Cy- 
meMy. Aaxe B HEKOTODBIX COBDEMCHHBIX TOCYĄApCTBEHHBIX repÓax (ApreH- 
THHa, Beaapycb, MopAOBNA) COAHIIE MAH 3AMEHAIOINMH ETO IIO CMBICAY 3HaK 
<3BE3ĄA» PDACIIOAATAETCA B BEDXHEH H4ACTH KOMIIO3HIĄMH, MEXAHH1ECKH 
HAM OCO3HAHHO BOCIIDOH3BOĄAIINEH AEKODATHBHYIO KOMIIO3HINAIO Mupo- 
BOTO ApEBa GaATOB. 

OĄHaKO HauO0A€E OCHOBATEABHO HEDTbI CTApoH AYXOBHOH KYABTYpBI 
COXpAHHAHC B IIOTpEÓAaABHOM OÓPAĄC 3AIlAĄAHBIX aATOB. B rocAeBOeHHOE 
BpeMA IIO3ĄHECDEAHEBEKOBBIE IIpycckie norpeóeHua Ha TeppuTopun Ka- 
AMHHHTDAĄCKOŃ OGA. HCCACAOBAA Ha TDYHTOBOM MOTHABHNHKE Alt Wehlau/ 
IIpyaHoe (TBapaehckuń p-H) A.A. BanyeB (1993-2001 rr.). He6oabmne 
packornku MOTHABHuKa XII-XVI BB. B Arnau/MapbnHo (TypbeBcknń p-H) 
npoBćA B 1996 T. aBTOp 3Tux CTpoK. OTH HCCACĄOBAHHA IIO3BOAAIOT O1Ep- 
TUT IIOTpEGaABHBIE ĄDEBHOCTM IIDYCCOB ODĄCHCKOTO BDEMCHH CACAYIOINHM 
o6pa3oM. 

MornabHuk Alt Wehlau/ IIpyAH0e pacroAaraAca y pyHH OpĄCHCKOŃ 
KUpxH. Kak npaBHAO, 3Ha4HTEABHAA UACTb IIO3ĄHHX IIDYCCKHX MOTHAB- 
HHKOB COIIDOBOXKAA€TCA XPHCTHAHCKAMH KYABTOBBIMM COOPYXKCHHAMH. 
OpĄcHCKHE BAACTH, CTDOA KUDXH Ha MECTE MECTHBIX MOTHABHHKOB, BIIO- 
CAEĄCTBHH He MEIIAAM IIOKODÓHHBIM 3AIIAĄHBIM OaATaM XODOHHTB CBOMHX 
YMEpuiHX y OCBEINĆHHBIX CTEH KATOAMYECKHX XpAMOB. Kak Iokasaau pac- 
KOIIKH, AĄMUHHCTpaTOpBI IeBTOHCKOTO OpĄeHa OKA3AAHCb TOAEPAHTHBI 
AAXKE K OTIIpaBAEHMP IIDH 3TOM OTEUECKHX 3AYIIOKOJHBIX OÓPAAOB. 

IIpycckne 3aXOpOHeHHA C HadaAa XII B. npeĄCTaBAAIOT co6oi Tpyro- 
NOAOXCHHA. B XII — Hau. XIII B. npycckne TpyrmoAOxeHHa AMEAH CEBEp- 
Hyło HAM CEBEpo-3aIaAHyI" OpHEHTHDOBKY. IIO3ĄHEE, KAK IIOKA3BIBAIOT 
packonku MOTHABHuKa Alt Wehlau/IIpyAH0e, OCHOBHaA 4aCTb KOCTAKOB 
OpueHTUDOBAAACH TOAOBOŃ Ha 3AIIAĄ, T.E. — YHACTHHKH IIOTpEÓAABHBIX 
iepeMoHnfi QOopMaABHO COÓAIOĄAAM 3Ą€CH XPHCTHAHCKYK OGPAĄHOCTP. 
XOTA NUCHMEHHBIE HCTOUHHKH CEDEAHHBI XIII B. u coo6maroT o Hannsne 
B IIpycckoń cpeĄe ÓHpHTyaAH3MA, Ha IIDYCCKHX MOTHABHHKAX ODĄCHCKOTO 
BpeMeHH TPyIIoOCoXKEHHH IIOKA He OÓHapy>eHO. Tak>Ke He ACHa NDHYHHA, 


«5 153 20 


of the funeral ceremony formally observed the Christian rites. Although 
written sources from the mid 13% century inform about the presence 
of a bi-ritualism among the Prussians, cremations have not yet been 
discovered on the Prussian cemeteries from the Teutonic era. Also the 
reason why the Prussians at the turn of the 11”-12* century began to 
shift from cremation to inhumation is unknown. The prevalence of the 
western orientation in the era of the late Middle Ages explicitly points 
to the influence of Christian ceremonials in the funeral rites. What is 
more, during this time we cannot even speak of the micro-regional spe- 
cifics of the rite, since the authorities of the Order deliberately mixed the 
population of the historic Prussia. 

The Sudovians found their place in the north and north-west region 
of Sambia, while on the eastern border of the land, on che Alt Wehlau/ 
Prudnoje cemetery, the displaced people from any western Baltic lands 
could be present. When it comes to this cemetery, a necklace, tradition- 
ally called Totenkrone in late Prussia (Ger. "Crown of the dead”), was 
a typical detail of women's funeral clothing. Braided with not less than 
eight wraps of a double-twisted bronze wire, the necklace was wound on 
the neck of a deceased woman to protect her from the influence of ma- 
levolent spirits. Of course, the Prussians from the times of the Teutonic 
Knights are also known to have had usual necklaces of a single bronze 
wire, which were che basis for their diamond-shaped pendants. The pro- 
tection of the dead compatriots' necks against the influence of the un- 
derworld — a custom also characteristic of the Slavs — lays at che base of 
the legend about vampires and their victims. This by no means Christian 
tale, glorified by Alexander Pushkin in "The songs of the western Slavs”, 
is pointed out by many features of the Prussian funeral rituals, which 
are exemplified in the excavations in Alt Wehlau/Prudnoje. The amulets 
were present not only among metal jewellery, but they were also a deco- 
rative element of the funeral dress. Woollen capes covering the shoulders 
of the buried women had sophisticated ornaments, the basis of which 
was a part of "an angular cross” characteristic of the western Balts in the 
early Iron Age. 

Characteristic of the burials of women in the 12th-14" centuries 
are horseshoe-shaped fibulas made of bronze or silver braided wires. At 
the end of the fibula' ellipse, three-dimensional heads of two goats were 
soldered — the companions and sacred animals of the god Perkunas. 
And finally, the most exquisite and downright puzzling objects related 
to the material culture of the western Balts in the Teutonic period were 
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kapinćse Alt Wehlau/Prudnoje (Gvardiejska apskritis) tyre Anato- 
lij Valujev (1993-2001 metais). 1996 metais nedidelius XII-XVI a. 
Arnau/Marjino (Gurjevska apskritis) kapiniy kasinćjimus atliko Sio 
straipsnio autorius. Śle tyrimai leidżia apra$yti prusy laidojimo apeigas 
kryźiuoćią laikais źemiau pristatytu bidu. 

Alt Wehlau/Prudnoje kapines buvo jrengtos prie kryżiuoćiy baż- 
nyćios griuvćsiy. Paprastai Salia didżiosios dalies vćliau jrengty priisy 
kapaviećiy pastatyti krikśćioniśki kulto statiniai. Baźnytinćs instituci- 
jos, statydamos baźnyćias vietiniy kapiniy vietoje, nedraudć użkariau- 
tiems vakary baltams laidoti savo mirusiujy Salia paśventinty kataliky 
śventyklą sieny. 

XII a. priisy kapai iśsiskiria inhumacija. XII-XII a. pradżioje pri- 
sy kapavietćse mirusieji buvo laidojami Siaurinćs arba Siaurćs vakari- 
nćs pusćs link. Veliau, kaip pastebćta Alt Wehlau/Prudnoje kapiniy 
kasinćjimo metu, didźioji skelety dalis buvo nukreipta galva i vakary 
pusę, tai reiskia, kad laidojimo ceremonijos dalyviai formaliai laikćsi 
krikśćionisky apeigy. Nors XIII a. ra$ytiniuose Saltiniuose praneśama 
apie jvairius prusy praktikuojamus ritualus, tai kryźiuoćiy laiky pri- 
sy kapavietćse iki Siol neatrasti kremacijos pedsakai. Taip pat neaisku, 
kodel XIEXII a. priisai nuo kremacijos perćjo prie inhumacijos. Va- 
kary orientacijos paplitimas vćlyvujy viduramżźiy epokoje aiśkiai rodo 
krikścioniśky apeigy jtaką laidojimo ritualuose. Be to, tuo metu dar 
negalima kalbćti apie mikroregioninę apeigy specifiką, nes ordino val- 
dźia sąmoningai maiść istoriniy prisy gyventojus. 

Jotvingiai atsirado Śiaurincje ir Siaurćs vakrinćje Sambijos dalyje, 
o rytiniame Sios żemćs paribyje, Alt Wehlau/Prudnoje kapiniy vieto- 
je, galejo buti gyventojai, atkelti i$ bet kurios vakarinćs balty terito- 
rijos. Tipiska Sios kapavietćs motery laidojimo aprangos detalć buvo 
antkakle, tradiciśkai velyvojoje Priisijoje vadinama Totenkrone (vok. 
„mirusiujy kariina”). Supinta i$ ne mażiau nei aśtuoniy jvijy, atlikty 
i8 dvigubai susuktos żalvarinćs vielos, antkakle buvo użdedama ant 
mirusiosios kaklo, siekiant apsaugoti ją nuo nepalankiy dvasiy jtakos. 
Tiesa, kryżiuoćją laikais prusams buvo źinomos ir paprastos antkakles 
iś vienos alvarinćs vielos, ant kurios buvo kabinamas rombo formos 
pakabukas. Mirusio asmens kaklo apsaugojimas nuo mirusiujy jtakos 
— paprotys, żinomas taip pat slavams, buvo legendy apie vampyrus irjy 
aukas pagrindas. Apie Śj, beje, nekrikśćioniśką pasakojimą, Aleksandro 
Puśkino paminćtą „Vakary slavy giesmćse”, byloja vienas i$ daugelio 
prisy laidojimo ritualy żenkly, kurie nustatyti Alt Wehlau/Prudnoje 


Jaćwingowie znaleźli się na północy i na północnym zachodzie Sam- 
bii, a na wschodniej granicy tej ziemi, na cmentarzysku Alt Wehlau/ 
Prudnoje mogli być obecni przesiedleńcy z dowolnej ziemi zachodnio- 
bałtyckiej. Typowym dla tego cmentarzyska szczegółem kobiecego ubio- 
ru pogrzebowego był naszyjnik, tradycyjnie nazywany w późnych Pru- 
sach Totenkrone (niem. „Korona zmarłych”). Spleciony z nie mniej niż 
ośmiu zwojów z podwójnie skręconego spiżowego drutu naszyjnik ten 
był nawijany na szyję zmarłej, żeby uchronić ją przed wpływem nieżycz- 
liwych duchów. Prusom z czasów krzyżackich były znane również zwy- 
kłe naszyjniki z jednego spiżowego drutu, jako podstawa dla zawieszki 
w kształcie rombu. Osłona szyi zmarłych rodaków przed wpływem z za- 
światów — zwyczaj, charakterystyczny również dla Słowian, legł u pod- 
stawy legend o wampirach i ich ofiarach. Na to bynajmniej nie chrześci- 
jańskie podanie, wysławione przez Aleksandra Puszkina w „Pieśniach 
zachodnich Słowian”, wskazuje jedna z wielu oznak pruskich rytuałów 
pogrzebowych, które zostały zilustrowane w wykopaliskach w Alt We- 
hlau/Prudnoje. Amulety były obecne nie tylko wśród metalowych ozdób, 
ale były również elementem zdobniczym szat pogrzebowych. Wełniane 
peleryny, pokrywające ramiona grzebanych kobiet, miały kunsztowny 
ornament, podstawą którego był element „kanciastego krzyża” charak- 
terystyczny dla Bałtów zachodnich epoki wczesnego żelaza. 

Dla pochówków kobiecych z XII-XIV w. charakterystyczne są fibu- 
le w kształcie podkowy, zrobione ze spiżowych lub srebrnych splecionych 
drutów. Na końcu elipsy takiej fibuli były przylutowane trójwymiarowe 
główki dwóch kozłów — towarzyszy i świętych zwierząt boga Perkuna. 
Wreszcie, najwspanialszymi i wręcz zagadkowymi przedmiotami, po- 
wiązanymi z materialną kulturą Bałtów zachodnich okresu krzyżackie- 
go, są przedmioty zdobione w stylu Glando. Ten styl przypomina sposób 
obróbki wyrobów z czarnego metalu, stosowany w epoce wikingów. 

Wprawdzie, w IX-XI w. powierzchnia przedmiotu z żelaza, pokryta 
srebrną folią, była przekuwana rozmaitymi srebrnymi i spiżowymi dru- 
tami, tworząc złożony przeplatany wzór w stylu Elling. Pruscy złotnicy 
z czasów krzyżackich, wskrzeszając tradycje epoki wikingów, uprościli 
swe zadanie. Na powierzchnię wyrobu z żelaza pokrytego srebrną folią 
(fragmentu rękojeści miecza, kiełzna końskiego, wędzidła, fragmentu 
strzemienia, nakładki na pasek) nakładali Prusowie oddzielne płaskie fi- 
gury, zrobione ze spiżu. Podobnego rodzaju rzeźbienia z rzadka pojawia- 
ły się już w XII w., o czym świadczy artefakt znaleziony na cmentarzy- 
sku KI. Kaup. Pruscy wojowie, będąc sojusznikami Zakonu, osłaniając 


Io KOTOpoń IHpyccBI IepeniAH Ha pyóexe XI-XII BB. oT TpyrocoxoxeHuh 
K TPyrormoAOXeHHAM. PacHpocTpaHeHMe B 3110Xxy BbIcCoKOTO CpeĄAHEBEKO- 
BbA 3AIaAHOH OpHEHTHUPOBKH ABHO YKA3BIBACT HA BAHAHHE XPHCTHAHCKOŃ 
o6paAHOCTH Ha IIOTpeOaABHBIe pUTYAABI IIpyCCOB. BOAEE TOTO, B 3T0 BDEMA 
HeT BO3MOXHOCTH TOBODHTbŁ O MUKDODETUOHAABHBIX OCOÓCHHOCTAX 06- 
PAAa, TaK KAK ODĄCHCKHE BAACTH CO3HATEABHO IEpEMEINHBAAH HaCEACHHE 
ucTopuuieckoń IIpyccuu. ATBATH OKA3BIBAAHCb Ha CEBEpe M Ha CEBEPO- 
3anaąe CaMÓnn, a Ha BOCTOYHOŃ TpaHHl€ TOŃ 3EMAM, Ha MOTHABHNKE Alt 
Wehlau/TIpyaHoe MOorTAu MpucyTCTBOBaTb IepeceAeHHBI M3 AIO60H 3AIlaA- 
HO6aATCKOŃ 3€MAH. 

TunnasHoń AAA 3TOTO MOTHABHHKA ĄETAABKO IIOTDE6AABHOTO %KEHCKO- 
ro yóopa Óbiaa meńHaa TpUBHa, TDAĄMINMOHHO HUMEHOBABLIAACA B IIO3Ą- 
Heh IIpyccan kak Totenkrone (HeM. «KopoHa M6pTBBIX»). CBnTaa He Me- 
Hee 4€M B BOCEMB BHTKOB M3 ĄBOHHOTO Kpy4ĆHOTO ÓpOH30BOTO ADOTA, 3Ta 
TpuBHa HaBUBAAACB Ha LIEFO IIOKOMHOŃ AAA TOTO, YTOÓBI IIDEĄOXDAHHTB EĆ 
OT BO3ĄCHCTBHA HeOAATOIpHATHBIX AyXOB. I IpaBĄa, IpyccaM B OpąeHCKOE 
BpeMa OblAa H3BECTHA M IIpOCTAA TDHBHA M3 OĄHOTO ÓpOH30BOTO ApOTA, 
ABAABLIAACA OCHOBOŃ AAA poMÓMuecKOń IOĄBecKH. OxpaHa Ieu MepT- 
BbIX CODOĄHUEŃ OT IIOTYCTODOHHETO BO3ĄEHCTBHA — OGbruań, XapaKTepHBIŃ 
H AAA CAABAH, ACTAA B OCHOBY ACTEHĄ O BAMIIHpaX MH HX XepTBaX. Ha 3To 
AaAEKO He XPHCTHAHCKOE IIOBEpBE, BOCIIETOE A.C. I lyikuHBiM B «I lecHax 
3AIIAĄHBIX CAABAH>, YKASBIBACT OĄMH H3 MHOJKECTBA IIDH3HAKOB IIpyccKAX 
norpeóaAbHBIX pHTYAAOB, HAAIOCTPHpyeMBIX packorkaMU B Alt Wehlau/ 
IIpyaHoe. O6eperu upucyTcTBOBaAM He TOABKO B METAAAHUECKHX YKpALIIE- 
HHAX, HO H B Ą€KOpE 3AYIIOKOŃHOTO IIAaTBA. IIlepcTaHble HaKHĄKM, IOKpBI- 
BABIE IACJM IIOTDEÓCHHBIX XCHIIMHH, HECAH HCKYCHBIA ODHaMCHT, B OCHO- 
BE KOTODOTO HaXOĄHACA 3AEMEHT «YTAOBATOTO KpECTA», XADPAKTEDHOTO AAA 
3AIIAAHBIX OaATOB C 3IIOXM paHHETO XEAE3A. 

AAA KEHCKHX norpeóeHnaA XII-XIV BB. xapakTepHbl IIOĄKOBOOÓpa3- 
HBle PHÓYABI, HBTOTOBACHHBIE M3 ÓDOH30BBIX HAM cepeOpAHBIX IEpEILAETEH- 
HBIX ĄDOTOB. Ha KOHLBI AyYTH TaKOi PHÓABI HarauBaAHCh OÓBEMHBIE TO- 
AOBKH ĄBYX KO3AOB — CIIYTHHKOB H CBAIICHHBIX HBOTHBIX Bora I lepkyHo. 
HakoHEN, CAMBIMH POCKONIHBIMU H HDH 3TOM 3ATAĄOUHPBIMH IIDEAMETAMAK, 
CBA3AHHBIMH C MaTEpHAABHO KYABTYDOŃ 3ANMaĄHBIX OaATOB OpĄCHCKOTO 
BpeMCHH, ABAAIOTCA IIDEAMETBI, YKDALIEHHBIE ĄCKODOM B CTHAE IAaHAO. 
DTOT CTHAB HalOMHHAET IIDHHLHMI OÓpa60TKM M3ĄCAMH M3 YEDHOTO METAA- 
Aa, IDUMEHABINHACA B 3IIOXy BAKUHTOB. I IpaBĄa, B IX-XI BB. roBepxHocT»b 
2KEAE3HOTO IIpEĄMETA, IIOKPBITAA HarpeToń cepe6paHoń $oABroń, HpokKO- 
BBIBAAACb BCEBO3MOXHBIMH cepeÓpAHBIMH U ÓpPOH3OBBIMH IIDOBOAOKAMA, 
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the objects decorated in the Glando style, which resemble a processing 
method of products from black metal and which was used in the Viking 
era. 

Although in the 9*-11* centuries, the surface of the iron objects, 
covered with silver foil, was forged with various silver and bronze wires, 
thus creating a complex, braided pattern in the Jelling style, the Prussian 
goldsmiths from the Teutonic period, while reviving the traditions of 
the Viking Age, simplified them. On the surface of an iron product cov- 
ered with silver foil (a fragment of a sword's handle, mouthpiece of the 
horse' bit, a fragment of a stirrup, a strap's overlay) the Prussians applied 
separate flat figures made of bronze. A similar type of carving rarely ap- 
peared in the 12* century, as evidenced by an artefact found only in the 
KI. Kaup cemetery. The Prussian warriors, who were allies of the Or- 
der, while defending in the years 1255-1336 the closest foreground of 
the castle in Welawa, without moderation decorated their clothes and 
weapons with ornaments in the Glando style. They showed off with 
their imitations of monastic belts, on which heavily stylized Percunas 
goats could be found. It is worth noting that the most famous citizens 
of Novgorod, who lived further to the east than the Prussians, stood out 
in the 14* century by wearing "golden belts”. The number of these citi- 
zens did not exceed a hundred. We could probably compare these rich 
merchants, in terms of their status in society, with the holders of the 
Prussian 'silver belts”. 

Even the spurs of the Prussians buried in the Alt Wehlau/Prudnoje 
cemetery were decorated with religious figures of the god-Ihunderer's 
companions and, in terms of their ornamental splendour, they were not 
inferior to the chivalric ones. It is worth noting that around this period 
the knights of the Teutonic Order were forbidden to wear very expensive 
belts and other chivalrous inventory. On the contrary, the wealthy Prus- 
sians not only wore "*knightly” belts, but also asked their blacksmiths 
to replace the German cross-guards on knight swords with the Baltic 
ones. 

Apparently, the Prussians from Alt Wehlau/Prudnoje provided to 
the knights such important services that the knights turned a blind eye 
to the "freedom" in the customs of their mentees. The Prussians, who 
could afford to equip their compatriots on their last journey in all the 
glory of the pagan rituals, apparently belonged to a social group of Vit- 
ings (from the Old Slavic "wietienicy” — "members of the council”) — 
local feudalizing elites. However, as the material from Alt Wehlau/ 
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kasinejimo vietose. Amuletai buvo ne tik metaliniai papuośalai, bet ir 
laidojimo sukneles dekoratyviniai elementai. Vilnonćs pelerinos, den- 
gianćios mirusios moters pećius, buvo puośiamos iśradingu ornamen- 
tu, kurio pagrindą sudarć ankstyvojo geleżies amżiaus vakary baltams 
budingas „kampuoto kryżiaus” elementas. 

XII-XIV a. motery kapavietćms biidingos pasagos formos fibulos, 
atliktos i8 żalvarinią arba sidabriniy supinty viely. Tokios fibulos elip- 
sćs pabaigoje buvo pritvirtintos trimatćs dviejy ożky galvos — dievo 
Perkiino bendrażygiai ir Śventieji gyviinai. Galiausia nuostabiausi ir 
net paslaptingiausi daiktai, susiję su kryźiuoćią laiky vakary balty ma- 
terialine kultńra, tai Glando stiliaus daiktai. Śis stilius panaśus j juo- 
dojo metalo dirbiniy apdirbimo bidą, naudojamą vikingy epokoje. 

Iśties IX-XI a. geleżinio daikto pavirśius buvo padengtas sidabrine 
plevele, perveriama jvairiomis sidabrinćmis ir Żalvarinćmis vielomis, 
kurie sudarć sudćtingą pintą Elling stiliaus pavyzdj. Kryżiuoćiy lai- 
kais prisy auksakaliai, siekdami atgaivinti vikingy epochos tradicijas, 
palengvino sau darbą. Ant sidabrine plevele padengto geleżies dirbinio 
(dalies kardo rankenos, arklio apynasrio żąslai, dalis balnakilpćs, dirżo 
antgaliai) priisai użdćdavo papildomai plokśćias figiiras, atliktas iś żal- 
vario. Panaśis puośybos elementai pamażu buvo pastebimi jau XII a., 
o apie tai byloja KI. Kaup kapavietćje rastas artefaktas. Priisy kariai, 
ordino sajungininkai, 1255-1336 m. gindami Veluvos pili, perdetai 
puość savo drabużius ir kardus Glando stiliaus ornamentais. Jie norćjo 
pasigirti ordino dirży imitacijomis, ant kuriy buvo pavaizduoti stipriai 
stilizuoti Perkiino ożiai. Svarbu atkreipti dćmesj j tai, kad żinomiausi 
naujakuriai, gyvenantys toliau i rytus nei prisai, XIV a. iśsiskyrć tuo, 
kad neśiojo „auksinius dirżus”. Śiy piliećiy skaićius nevirśijo Simto as- 
meny. Spćjama, kad tuos turtingus verslininkus del jy socialinćs padć- 
ties galima lyginti su prisisky „sidabriniy” dirży savininkais. 

Net priisy, palaidoty Alt Wehlau/Prudnoje kapinćse, pentinai 
buvo puośiami griaustinio dievo sakraliniy bendrażygiy figirćlemis, 
kurios savo ornamento grożiu prilygsta riteriy. Blitina atkreipti dćmesi 
j tai, kad maźdaug tuo metu kryżiuoćiy ordino riteriams buvo drau- 
dźiama neśioti prabangius dirżus ir pan. Turtingi prisai, prieśingai, 
ne tik neśiojo „riteriśkus” dirżus, bet ir teikdavo pasiilymus savo kal- 
viams, kad vokiećiy gamybos riteriy kardai biity apripincti vietinćmis 
baltiśkomis kabliais ir rankenomis. 

Matyt, Alt Wehlau/Prudnoje priisai teikdavo riteriams gana 
syarbias paslaugas, kad pastarieji primerkdavo aki matydami toki jy 


w latach 1255-1336 najbliższe przedpole zamku w Welawie, nie zna- 
jąc umiaru zdobili swoje ubrania i broń ornamentem w stylu Glando. 
Popisywali się imitacjami pasów zakonnych, na których były przedsta- 
wione mocno wystylizowane kozły Perkuna. Warto zwrócić uwagę, że 
najsławniejsi nowogrodzcy obywatele, zamieszkali dalej na wschód niż 
Prusowie, wyróżniali się w XIV w. tym, że nosili „złote pasy”. Ilość tych 
obywateli nie przekraczała setki. Pewnie tych bogatych handlowców ze 
względu na ich poziom w społeczeństwie można porównać z posiada- 
czami pruskich „stebrnych” pasów. 

Nawet ostrogi Prusów, pochowanych na cmentarzysku Alt Wehlau/ 
Prudnoje, były zdobione figurkami sakralnych towarzyszy boga-gromo- 
władcy i pod względem wspaniałości swego ornamentu nie ustępowa- 
ły rycerskim. Warto zauważyć, iż mniej więcej w tym okresie rycerzom 
zakonu krzyżackiego wyjątkowo zabraniało się nosić kosztowne pasy 
i inny rycerski inwentarz. Zamożni Prusowie, przeciwnie, nie tylko no- 
sili „rycerskie” pasy, lecz również składali zamówienie swoim kowalom, 
by zaopatrzyć rycerskie klingi produkcji niemieckiej miejscowymi, bał- 
tyckimi jelcami i głowicami. Widocznie Prusowie z Alt Wehlau/Prud- 
noje świadczyli rycerzom na tyle ważne usługi, że tamci przymykali oczy 
na „swobody” w obrzędzie swoich podopiecznych. Prusowie, którzy mo- 
gli pozwolić sobie wyposażać w ostatnią drogę swoich rodaków w całej 
okazałości rytuałów pogańskich najpewniej należeli do grupy społecznej 
witingów (od starosłow. „wietienicy” — „członkowie rady”) - miejscowej 
feudalizującej się elity. Wprawdzie, jak wskazuje materiał Alt Wehlau/ 
Prudnoje, w XIV-XV w. cały ten przepych, który wyróżniał stroje wi- 
tingów, stopniowo zanika. Inwentarz pogrzebowy pod koniec późnego 
średniowiecza jest przedstawiony w postaci rozmaitych płytkowych fi- 
bul, drucianych spirali, które stały się produkcją masową miejskich rze- 
mieślników, zorientowanych na gusta pruskich chłopów. Niektórych 
przedstawicieli arystokracji na cmentarzyskach Arnau i Ale Wehlau 
w ostatnią drogę odprowadzano z laskami — symbolami ich władzy we 
wspólnocie. 

Wizerunki kozłów są przedstawione również na strzemieniu z XIII- 
XIV w. znalezionym na cmentarzysku Masteikai (Kowieński powiat, 
Litwa). Ma się wrażenie, że kozły Perkuna były amuletami najwyższej, 
zgodnie ze swym statutem grupy w społeczeństwie zachodnich Bałtów 
z okresu krzyżackiego, przy czym nie tylko w Prusach, lecz również 
na Litwie. Swoboda wykorzystania symboli kultowych przez ludność 
znad obu brzegów rzeki Niemen nie powinna budzić zdziwienia. Rzecz 


o6pa30BaBIiMMH CAOXHBIH IIAETCHBLH y30p B CTHA€ EAANHT. BospoAuBnine 
TpaAUNHM 3IOXH BHKHHTOB IIDYCCKHE 3AATOKY3HENBI ODĄCHCKOŃ IIOpBI 
YIIDOCTMAM CBOIO 3a4Ąauy. Ha nokpbiryko cepeópaHoń HOABTOK IOBEpx- 
HOCTb XEAE3HOTO H3ĄCAHA (ĄCTaAb DYKOATH MEJA, IICAAH KOHCKHX JAMA, 
(hpaTMEHT CTpEMEHH, HOACHAA HaKAAĄKA) OHH HaKAAĄBIBAAH OTĄCABHBIE 
IIAOCKHE QHTYpBI, HSTOTOBACHHBIE M3 ÓDOH3BI. I IoĄ0ÓHOTO poOĄa Y30pO4BA 
H3PEĄKA CTAAH IIOABAATBCA y>Ke B XII B., KaK CBHĄCTEABCTBYET HaXOĄKA Ha 
MOTHAbHuke Kl. Kaup. Ho corosHbie OpĄeHy npycckue BOHHBI, OXDAHAB- 
inne B 1255-1336 rr. 6auxańrmne NOĄCTYIIBI K 3aMKy BeAaB, YKpaMIaAH 
CBOH OĄCXĄBI M IIDEAMETBI BOOPYXKEHHA AEKODOM B CTHAE [AaHAO, yKE He 
3Haa MEpBl. OHM INETOAAAH HMHTANHAMH ODĄCHCKHX IIOACOB, Ha KOTOPBIX 
GBLAM IpeĄCTABAEHBI IIDEĄCABHO CTHAH3OBAHHBIE KO3ABI I lepkyHo. I Ipume- 
4aTEABHO TO, UTO HaHO0A€E 3HaTHBIE HOBTODOĄCKKE TpaXAAHe, OÓMTaBIIue 
MHOTO BOCTOUHEE IIpyCCOB, OTAHYAAHCH B XIV B. TEM, 4TO HOCHAH «30A0- 
TBIE NOACA». KOAMYECTBO 3THX TpaXXAAH He IHPEBBIIIAAO COTHPO. I lokanyh, 
3THX ÓOTaTBIX TODTOBIIEB IIO YDOBHIO HX IIOAOKEHHA B OÓINECTBE MOXXHO 
CPABHMTb C OÓAAĄATEA AMA IIpycckuxX «cepeÓpAHBIX>» IIOACOB. 

Aaxe IUNIIOpBI IIDYCCOB, IIOXODOHEHHBIX Ha MOTHUABHUKe Alt Wehlau/ 
IIpyAaHoe, Óbiau yKpamieHbl burypkaMu CaKpaABHBIX CIIYTHHKOB DOTa- 
TPOMOBHHKA H IIO pPocKOLIIECTBY CBOETO OpHAMCEHTA HE YCTYIIAAM pBIIAp- 
ckuM. I IpaMe4aTeABHO TO, 4TO IpuMEpHO B 3TO BpEMA pbIIapaM IEBTOH- 
CKOTO OpĄeHa ÓBIAO CIIENMAABHO 3AIIpEINEHO HOCHTb POCKOLIHBIE IIOACA 
A ipodni pbINapckHMH HHBEHTapb. SHaTHBIE INpYCCHI, HAHDOTHB, He TOABKO 
HOCHAH «pBIIADCKHE» IIOACA», HO M 3AKA3BIBAAH CBOHM KY3HEIAM CHa6- 
AHTB pbINapcKHE KAMHKH TEDMAHCKOTO IIDOH3BOĄCTBA MECTHBIMM, GAAT- 
CKHMH IIEpEKpECTH AMH H HaBEPIIHAMA. 

OueBHAHO, npyccbi u3 Alt Wehlau/ IIpyAH0€ OKA3BIBAAM pBIIApAM Ha- 
CTOABKO BAXXHBIE YCAYTH, UTO IIOCACĄHHE 3AKDBIBAAH TAA3A HA «BOABHO- 
CTH» B OGpAĄE CBOHX IIOAOIIEUHBIX. I Ipyccbl, KOTOpBIE MOTAH IIOBBOAMHTb 
ce6e cHapaXaTb B INOCACAHHA IIYTb CBOHMX CODOĄMUEH B IIOĄAMHHOM OAe- 
CKE A3BIHECKHX PHTYAAOB, O1EBHĄHO, OTHOCHAHCH K COHNHAABHOAŃ Tpyrie 
BHTUHTOB (OT ApEBHECAAB. «BETEHHLIbI> — «HACHBI COBETa») — MECTHOŃ 
beoAannsupyronmeńca 3AHTBL. IIpaBĄa, Kak MOKa3bIBaeT MaTEpuaA Alt 
Wehlau/ I IpyaHoe, B XIV-XV BB. Bcć To pocKOLIeCcTBO, KOTOPBIM GAHCTAAO 
yOpaHcTBO BUTUHTOB, IIOCTEIIEHHO Hcue3aeT. I IorpeóaAbHBIA UHBEHTapb Ha 
HCXOĄC BBICOKOTO CPEĄHEBEKOBPA IDEĄCTABACH pa3AMUHBIMH BHĄAMA IIAa- 
CTUHYATBIX PHÓYA, IIDOBOAOYHBIX CIIADAACH, ABAABIUHXCA MACCOBOŃ IIpo- 
Aykuneń ropoĄcknx (?) peMecAcHHHKOB, ODHCHTHDOBABIIMXCA Ha BKYCbI 
IpyccoB-CeAXAH. OTĄCABHBIE IIDEĄCTABHTEAH 3HaTH Ha MOTHABHHKaX Arnau 


45 157 w 


Prudnoje indicates, in the 14* and 15” centuries all the splendour that 
distinguished the outfits of the Vitings gradually disappeared. The fu- 
neral inventory at the end of the late Middle Ages is presented in the 
form of a variety of plate fibulas and wire spirals, which have been mass 
produced by urban (?) craftsmen, focused on the tastes of Prussian peas- 
ants. Some members of the nobility, on the Arnau and Ale'Wehlau cem- 
eteries, were given canes in their last journey, which was a symbol of their 
power in the community. 

The images of goats are also shown on a stirrup from the 13*— 
14* century, which was found in the Masteikai cemetery (Kaunas dis- 
trict, Lithuania). One gets the impression that the Perkunas' goats were 
amulets of the highest group, according to their social status, in the soci- 
ety of the western Balts from the Teutonic period, not only when itcomes 
to Prussia, but also in the case of Lithuania. The freedom to use cult 
symbols by the people from both banks of the river Neman should not 
be surprising. The fact of the matter is that in the 11*-12* centuries part 
of the Prussian group, for reasons not fully explained, abandoned their 
homeland and moved to the east, near the present city of Kaunas, the 
former Baltic land of Auksztota. Such migration has its confirmation in 
the presence of the two-level Prussian group burials on 12 flat cemeteries 
in the vicinity of che aforementioned city. The horse equipment of these 
complexes stands out with its ornaments in the Glado style, widespread 
in Lithuania only in the micro-region indicated above. In addition, cir- 
cular ceramics of the so-called "Baltic type” (German Ostseekeramik), 
distinctive of an axe-shaped crown profile, were typical archaeological 
artefacts of this part of modern Lithuania from the Viking Age. 

As one can see in the reconstructions, the initially covered with silver 
stirrups in Lithuania retain the features of the decorative art from the 
Viking Age — with numerous pieces of wire embossed on a silver foil. 
However, over time the amount of wire embossed on Glado-styled prod- 
ucts within the territory of the modern Lithuania decreased, and the 
presented figures became more abstract. Finally, among the Curonians, 
in an environment where the Glado style spread to the 13” century, the 
silver plated caps become highly abstract in their forms and ornamenta- 
tion, lose their protective and cult function, and become only a marker 
of a high social and financial status of its owner. 

The Prussian two-level burials (the upper level — cremation of the 
rider, the lower level — inhumation of the horse) are also known in che 
territory of the Curonians. An example of Prussian migration into their 
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„Savivaliavimą”. Priisai, kurie galejo sau leisti laidoti savo artimuosius 
atlikdami visus pagoniśkus ritualus, matyt, priklausć vitingy sociali- 
niam sluoksniui (iś „vietienicy” — „tarybos nariai”) — vietinis elitas, ku- 
ris feudalizavosi. Nors, analizuojant Alt Wehlau/Prudnoje medżiagą, 
visa Si XIV-XV a. prabanga, dćl kurios iśsiskirdavo vitingy apranga, 
pamażu nyksta. Velyvujy viduramżiy pabaigoje laidojimo inventorius 
pristatomas ivairiy fibuly, vieliniy spiraliy pavidalu, kurias pradejo 
masiśkai gaminti miesto amatininkai (?), orientavęsi i priisy żemdirbiy 
skoni. Kai kurie aristokratijos atstovai j Arnau ir Alc-Wehlau kapavie- 
tes buvo palydimi su lazdomis — jy valdźios bendrijoje simboliais. 

Ożią atvaizdai pavaizduoti taip pat ant XIII-XIV a. balnakilpiy, 
kurios rastos Masteikiy kapinćse (Kauno apskritis, Lietuva). Spejama, 
kad kryżiuoćiy laikais Perkiino ożiai buvo aukśćiausio vakary balty 
socialinio sluoksnio amuletais ir ne tik Prisijoje, bet ir Lietuvoje. Lais- 
vas abieją Nemuno kranty gyventojy kulto simboliy naudojimas netu- 
rćty stebinti. Esmć ta, kad XI-XITa. sandiroje dalis prisy grupćs, del 
iki galo neiśaiśkinty prieżasćiy, palieka savo tćvynę ir keliauja j rytus, 
j dabartinio Kauno apylinkes, buvusią balty żemę Aukśtaitiją. Toki 
persikelimą patvirtina dviejy aukś$ty grupiniai prisy kapai 12 plokśćiy 
kapaviećiy minćto miesto apylinkćse. [ranga źirgams skiriasi Glando 
stiliaus ornamentais, kuris Lietuvoje paplitęs tik anksćiau nurodytame 
mikroregione. Be to, vikingy epokoje Sios dabartinćs Lietuvos dalies 
archeologijos artefaktams buvo bidinga avalioji keramika, taip vadi- 
namo „balty tipo” (vok. Ostseekeramik), kuri iśsiskiria kirvio formos 
kariinos profiliu. 

Kaip matyti i$ balnakilpią rekonstrukcijy, pradźioje sidabru pa- 
dengtos balnakilpćs Lietuvoje iślaiko vikingy epokos dekoratyviojo 
meno savybes — sidabrinćs plevelćs iśspaudimas gausiais vielos gaba- 
liukais. Vis dćlto ilgainiui Glando stiliaus iśspaustos vielos dirbiniuose 
kiekis dabartinćs Llietuvos teritorijoje mażćja, vaizduojamos figiros 
tampa vis labiau abstrakćios. Galiausia, kurśiai, kuriy bendruomencje 
taip pat paplito Glando stilius, iki XIII a. sidabru dengti antgaliai savo 
formomis ir ornamentais tampa itin abstrakćiais daiktais, kurie prara- 
do apsaugos-kulto fukciją ir nurodo tik aukśtą savininko socialini ir 
materialini lygi. 

Dviejy aukśty prisy kapavietćs (virgutinis aukśtas — raitelio kino 
sudeginimas, apatinis — żirgo inhumacija) Żinomos ir kurśiy terito- 
rijoje. Prisy migracijos i savo Saiurćs-ryty kaimyny żemes jrodymas 
— Skomanty kapinynai (Klaipedos apskritis, Lietuva). Sis dviejy lygiy 


w tym, że na przełomie XI-XII w. część pruskiej drużyny, z przyczyn 
nie do końca wyjaśnionych, porzuca swą ojczyznę i przemieszcza się na 
wschód, w okolicy obecnego miasta Kowno dawnej bałtyckiej ziemi 
Auksztota. Takie przesiedlenie się ma swoje potwierdzenie w obecno- 
ści dwupoziomowych pruskich pochówków grupowych na 12 płaskich 
cmentarzyskach w okolicach wspomnianego miasta. Sprzęt koński tych 
kompleksów wyróżnia się ornamentami w stylu Glando, rozpowszech- 
niony na Litwie jedynie we w wskazanym wyżej mikroregionie. Oprócz 
tego, dla artefaktów archeologicznych owej części współczesnej Litwy 
z epoki wikingów była charakterystyczna kolista ceramika tzw. „typu 
bałtyckiego” (niem. Ostseekeramik), wyróżniająca się profilem korony 
o kształcie toporka. 

Strzemiona początkowo pokryte srebrem zachowują na Litwie ce- 
chy sztuki dekoracyjnej epoki wikingów — wytłaczanie srebrnej folii 
licznymi kawałkami druta. Jednak z biegiem czasu ilość wytłaczanego 
drutu na wyrobach w stylu Glando na terenie współczesnej Litwy ma- 
leje, przedstawiane figury stają się coraz bardziej abstrakcyjne. Wreszcie, 
u Kurów, w środowisku których również rozpowszechnił się styl Glando, 
do XIII w. nakładki, pokryte srebrem, stają się w swoich formach i orna- 
mentyce wybitnie abstrakcyjnymi przedmiotami, nie posiadającymi już 
ochronno-kultowej funkcji, a odgrywające jedynie rolę wskaźnika wyso- 
kiego społecznego i majątkowego statusu swojego właściciela. 

Pruskie dwupoziomowe pochówki (górny poziom — ciałopalenie 
jeźdźca, dolny — inhumacja konia) znane są również na terytorium Ku- 
rów. Przykładem pruskiej migracji do swoich północno-wschodnich są- 
siadów są pochówki w Skomantai (Kłajpedzki okręg, Litwa). Ten dwu- 
poziomowy pochówek, sądząc z obecności w jego konstrukcji potężnej 
kamiennej obstawy oraz braku strzemion przy szkielecie końskim moż- 
na odnieść nie do czasów krzyżackich, lecz do V-VI w. n.e. 

Tak więc, podsumowując można powiedzieć, że podboje krzyżac- 
kie nie sprowadziły kultury zachodnich Bałtów na granice wyginięcia. 
Polityczne i materialne interesy wymuszały u rycerzy krzyżackich po- 
szukiwania dialogu z ludnością miejscową, przede wszystkim — z jego 
elitą, gotową uznać feudalny porządek i prawnie umocować swoje wład- 
cze ambicje. Ten dialog znalazł swoje odbicie w swoistym „renesansie 
pogańskim”. Jest on uwidoczniony zarówno w zachowaniu tradycyjnych 
cech obrzędowych w pruskim rytuale pogrzebowym (przede wszystkim 
— składanie do grobów bogatego inwentarza pogrzebowego), jak i w licz- 
nych wizerunkach kozłów Perkuna oraz innych niechrześcijańskich 


a AleWehlau B nocacaanń NyT» coNpoBOXAaIoTcA NOCoXAMH — CHMBOAA- 
MH HX BAACTH B OGNIUHE. 

Fiso6paxeHna KO3AOB IIDEĄCTABACHBI H Ha CTpeMEHH XIII-XIV BB. n3 
MOTHABHHKa Masteikai (Kauno raj., Lietuva). CkAaĄbIBaeTca BIIE4aTAEHHE 
O TOM, UTO KO3ABI IlepkyHO ABAAAHCH OÓEpETAMH AAA BBICIIEŃ IO CBOEMY 
COLIMAABHOMY IIOAOXEHHK TDYIIBI B OGIĄECTBE 3AIIAĄHBIX ÓaATOB OPĄCH- 
CKOTO BPEMEHM, IIDHUĆM HE TOABKO B I Ipyccun, Ho u B AuTBe. laKoe €AHH- 
CTBO B HCIIOAb3OBAHHH KYABTOBBIX CHMBOAOB HaCeACHHEM OÓ60HX ÓEpETOB p. 
HeMaH He ĄOAXKHO BBI3BIBaTb YĄAHUBACHHA. ĄEAO B TOM, 4TO Ha pyóexe XI- 
XII BB. 4acTb npycckoń APY>KHHBI IIO He ĄO KOHIA ACHOŃ IIDH1HHE IIOKHĄ-.- 
€T CBOIO pOĄHHY H IIEpEMEINAETCA Ha BOCTOK, B OKDECTHOCTH HBIHELIIHETO T. 
Kaysac, B ApeBHeŃ GaATCKOH 3EMAE AyKIMTańTHA. 'Takoe nepeceneHHe 3a- 
CBHĄCTEAbCTBOBAHO HAAH1HEM Ha 12 TpyHTOBBIX MOTHABHHKAX B OKDECT- 
HOCTAX YIOMAHYTOTO TOPOĄA ĄBYXPAPYCHBIX IIpycCKAX ADYXHHHBIX 
norpeóeHuń. KoHckoe cHapAXEHHE 3THX KOMIIAEKCOB OTAMYAETCA ODHA- 
MEHTAMM, ASTOTOBACHHBIMH B CTHAE€ TAaHAĄO, paCIrpocTpaHGHHOMy B AHTBEe 
AMIIIb B YKA3AHHOM BIIIIe MAKPOPETHOHE. KpoM€ TOTO, AAA NaMATHHKOB 
apxe0AOTHM 3TOŃ 4aCTH COBp. AHTBBI B 3IIO0XY BAKHHTOB ÓBIAA XapaKTEpHa 
KpyTOBaa KEpaMMKa TaK Ha3. ÓaATHACKOTO THA» (aem. Ostseekeramik), 
OTAMYAIOIIAACA CEKAPOBHĄHBIM IIDOÓHAEM BEH1HKA. 

Kak Mbl BHĄHM Ha peEKOHCTPYKIMAX CTPEMAH, IEpBOHA4AABHO IOKpBI- 
Tbie cepe6poM cTpeMeHa B AHTBe COXpaHAIOT HpH3HaKH Ą€KOPATUBHOTO 
HCKYCCTBA 3IIOXM BAKHHTOB — IIpo4EKAHHBAHHE cepeÓpaHOŃ POABTH MHO- 
TOUHCACHHBIMH OTPE3KAMH IIDOBOAOKH. OĄHaKO C€ TEHEHHEM BPEMEHH KO- 
AM1ECTBO 1EKAHCHHOM IIDOBOAOKH Ha H3ĄCAHAX B CTHA€ [AaHĄO Ha TEppH- 
TOpuu COBp. AHTBBl yMEHBIIA€TCA, H30ÓpaxXaeMBIE QHTY PBI CTAHOBATCA BCĆ 
Goaee a6cTpakTHbimu. HakoHen, y kypiiefńi, B cpeĄ€ KOTODBIX TaK>KE pAC- 
HpOCTpaHHACA CTHAb IAaHAO, K XIII B. HaKAaĄKM, NOKDBITBIE cepe6poM, 
CTaHOBATCA IIO CBOHM QOpM€ M OpHaMeHTy cyryÓo a6cTpaKTHBIMH IIpEĄ- 
METAMH, y?K€ HECYIIMMH He OXPAHHTEABHO-KJABTOBYIO DYHKIHK, a UTDAIO- 
INH€ DOAb ITOKA3ATEAA BBICOKOTO COHHAABHOTO H HMYINECTBEHHOTO CTATyCA 
CBOETO BAAĄCABIIA. I [puMe4aTEACH PaKT HCIIOAB3OBAHH A 9TAMH HAKAAĄKA- 
Mu XIII B. opHaMeHTa B BHĄ€ «CIHpAABHOŃ NAETĆHKH», pEAAH3OBABIIIE- 
TOCA Ha KOCTAHBIX HAaKAAĄKAX M3 IIOrTpeóeHuH Ha MOTUAbHuKe Kl. Kaup 
(XI B.). YAHBUTEABHBIA QakT: 3TOT Xe OpHaMEHT IIOBTOPAETCA Ha KOCTAHBIX 
HaKAAĄKAX, HaHACHHBIX B cAOaxX X VI-XVII B. B AABOHCKOM 3aMke Viljandi 
(Eesti). 

I Ipycckne ĄBYXbApyCHbie 3AXOpOHEHHA (sBepxanińi apyc — Tpyl1ocox>xe- 
HHEBCAĄHHKA, HHXHHH ApyC — TPYIIOIIOAOXKCHNE KOHA) HSBECTHBI HB apeane 
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north-eastern neighbours* lands is the burials in Skomantai (Klaipeda 
district, Lithuania). This two-level burial, judging from the presence of 
a massive stone protection in its construction and the lack of stirrups 
by the horse skeleton, can be related not to the time of the Teutonic 
Knights, but to the 5*—6* centuries AD. 

So, in conclusion we can say that the conquest of the Teutonic 
Knights did not bring the culture of the Western Balts to the border 
of extinction. Political and material interests of the Teutonic Knights 
forced them to seek dialogue with the local population, especially with 
its elites, who were ready to accept the feudal order and to legally secure 
their imperious ambitions. This dialogue found its reflection in a char- 
acteristic "pagan renaissance”. It is visible both in the preservation of 
traditional ceremonial features in the Prussian funeral ritual (mainly in 
the putting into the tombs of a rich funeral inventory), as well as in nu- 
merous images of the Perkunas' goats and other non-Christian symbols 
in the inventory of the Prussian Vitings and powerful members of the 
Lithuanian team. But already in the late 14* century, this pagan renais- 
sance” was heading towards its end and the culture of various western 
Baltic tribes began to lose its importance due to the spread of the mass 
production of urban workshops. 


kapas, sprendźiant pagal jo konstrukcijoje esanćius galingus akmenis 
ir balnakilpiy trikumą prie źirgo skeleto primena ne kryźiuoćią lai- 
kus, o V-VI a. m.e. 

Taigi, apibendrinant galima teigti, kad kryżiuoćiy puolimai nepri- 
vedć prie Vakary balty kultiros iśnykimo. Del politiniy ir materialiniy 
interesy kryżiuoćiy riteriai buvo priversti ieśkoti dialogo su vietiniais 
gyventojais, visy pirma — su elitu, kuris pasirengęs feudalinę santvar- 
ką ir teisiśkai jtvirtinti savo ambicijas. Sis dialogas pasireiśkć savotisku 
„pagoniśku renesansu”. Jis pastebimas tiek tradicinćse prisy laidojimo 
apeigose (visy pirma — i kapus buvo dedama daug brangenybiu), tiek 
ir jvairiuose Perkiino ożio ivaizdźiuose bei kituose nekrikśćioniśkuose 
simboliuose vitingy ir turitngy Lietuvos grupćs nariy inventoriuje. Vis 
dćlto jau XIV a. pabaigoje minćtas „pagoniśkas renesansas” nyko ir 
jvairiy vakary balty materialine kultiira pradćjo prarasti savo reikśmę 
del gausiai plintanćiy miesto dirbtuviy gamybos. 





symboli w inwentarzu witingów z Prus i możnych członków drużyny 
z Litwy. Jednak już pod koniec XIV w. owy „renesans pogański” zmie- 
rzał ku schyłkowi i kultura materialna różnych plemion zachodniobał- 
tyckich zaczęła tracić swoje znaczenie ze względu na szerzenie się maso- 
wej produkcji warsztatów miejskich. 


kypuień. IIpaMepoM npycckoń MMTpanHH K CBOHM CEBEpO-BOCTOUHBIM CO- 
ceAAM ABAAeTCA IorpeóeHne B Skomantai (Klaipedos raj., Lietuva). Sro 
ĄBYXBApYyCHOE IIOTpeÓEHME, CYĄA IIO HAAHUHK B €TO KOHCTPYKIIMH MOLNHBIX 
KAMEHHBIX KAAĄOK H IIO OTCYTCTBHP € KOHCKHM KOCTAKOM CTDEMAH, MOXXET 
OTHOCHTBCA He K OPĄCHCKOMY BDEMCHM, a K V-VI BB. H.3. 

TakuMm o6pa30M, IIOĄBOĄAA 4EpTy, MOXXHO CKA3ATb, 4TO KpECTOHOCHOE 
3aBOEBAHHE HE IIOCTABHAO KYABTYDY 3AIIAĄHBIX ÓaATOB Ha TpaHb HCYE3HO- 
BEHNA. I IOAuTU1ECKHE H MaTEpHAABHBIE HHTEDECHI NOĄTAAKHBAAH TEBTOH- 
CKHX pBIIapEŃ K IIOHCKAM AHMAAOTA C MECTHBIM HaCEACHHEM, IIDEKĄC BCETO 
— € €TO 3AHTOŃ, TOTOBOŃ IpHHATb PEOĄAABHBIE IIOPAĄKH H IOPHĄMUECKH 
3aKDEIIMTb CBOH BAACTHBIE AMÓMNHM. DTOT ĄMAAOT IIDOABHACA B CBOEO- 
6pa3HOM «a3BI1ECKOM pEHECCAHCE». OH OTMEYEH KaK B KOHCEDBALHM Tpa- 
AHIIMOHHBIX O6pAĄOBBIX 4€pT B IIpyCCKOM IIOTpe6aAbHOM puTyaAc (HpexAE 
BCETO — IOMELICHHE B MOTHABI OÓHAbHOTO IIOTpeóaAbHOTO HHBEHTapA), TaK 
M B MHOXECTBEHHPIX HU30ÓpaXEHHAX KO3AOB IlepkyHO M Npounx aBHO He- 
XpHCTHAHCKHX CHMBOAOB B HHBEHTADE BATHHTOB I IpyccHi MH 3HaTHBIX Apy- 
>KHUHHHKOB AHTBPI. I IpaBAa, k koHny XIV B. 3T0T «a3bIuEcKMH peHECCAHC» 
NOLIGA Ha CIIAĄ M MaTEpHaAbHaA KYABTYDA PA3AMUHBIX 3ANAAHOÓAATCKHX 

EMĆH CTAAA HHBEAHDOBATPCA BBHAY IIHPOKOTO PACIIDOCTpPAHEHHA MAC- 


HIpOAYKIIMH TODOĄCKHAX (2) MącTepckhX. 
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he written sources have kept information about Prussian ob- 
| jects of worship from the pre- Christian period only in one case. 
The information was included by a chronicler of the Teutonic 
Knights, Peter of Dusbueg, in his book: Chronicon terrae Prussiae (Ihe 
Chronicle of the Prussian Land), at the beginning of the chapter enti- 
tled: De idolatria Prutbenorum, where we may read: Due to the fact 
that (che Prussian — V.K.) didn't get to know God, having remained 
mistaken they enshrined all creatures as god, namely the sun, the moon 
and stars, lightning, birds, four-legged animals and even a toad. What 
is more, Szymon Gruanu while describing images of the main Prussian 
gods, which were located in the central sanctuary of Prussia, mentions 
the saintly animals which symbolise them. Hence, Potrimpsow, a god 
of spring and the rebirth of the world was accompanied by the power 
of a snake which was his symbol. A god of death and the underground 
world, Patolsow was accompanied by skulls: human, horse and cow. Ear- 
lier, describing the king Wideuto's emblem, Szymon Grunau mentions 
two white horses on a shield, which were the Prussian's favourite sac- 
rificial animals within che 1* century AD. Szymon Grunau while de- 
scribing Perkun, a god of lightning and thunder, mentions only his black 
beard and fiery hair. In Książeczka jaćwieska (Yotvingians" book; from 
1563) it is said that Perkun' sacrificial animals were goats. 
Later we will review the Prussian's attitude towards the above men- 
tioned sacral (probably also sacrificial) animals on the basis of the archaeo- 
logical material. 


SNAKES 


n the Prussian archaeological material from the Migration Period, 
I there is a small but strong group of artefacts which have attracted 
the researchers* attention for a long time — crossbow fibule (one of the 
fibulae from the typology established by Oscar Almgren) with an ani- 
mal ornament on the stem. These artefacts combine the traditional, for 
the Balts, form of breastpins and, characteristic for the German world, 
fibula's stem ornament. Johannes Heydeck, the first researcher working 
on the graveyard in Daumen/Tumiany, which perfectly illustrated mod- 
els of these ornaments, thought that these findings were examples of the 
new 'German-national" (the so called German — Baltic) art. 
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a$ytinai Saltiniai tik vienoje vietoje iśsaugojo informaciją apie 
R": kulto objektus prieś krikśćionybćs jvedimą. Buvo ji pa- 
talpina vienuolyno metraśtininko Petro iś Duisburgo jo „Priisy 
żemćs kronikoje”, skyriaus „De idolatria Pruthenorum” pradżioje, kur 
galime perskaityti: „O del to, kad (Priisai — V.K.) nepaźino Dievo, del 
to pasilikdami klaidoje, garbino kiekvieną bitybę kaip dievą, tai reiskia 
saulę, menulj ir żvaigźdes, perkiinus, paukśćius, keturkojus gyviinus, 
netgi rupiiżę”. Be to, Symonas Grunau apragydamas pagrindiniy Priisy 
dievy, patalpinty centrineje Priisy $ventykloje, jvaizdj pateikia pastabas 
apie śventus gyviinus tapusius jy simboliais. Ir taip, Potrimpui, pavasario 
ir pasaulio atgimimo dievui, talkino gyvatćs galybć, esanti jo simboliu. 
Mirties ir pożeminio pasaulio dievui Patolui talkino kaukoles: źmogaus, 
arklio ir karvćs. SymonasGrunau, ankśćiau apra$ydamas „karaliaus Vi- 
devuto herbą” mini jo du baltus arklius, laikanćius herbo skydą, kurie 
buvo mćgstamiausi Prisy aukojimo gyviinai miisy eros I tikstantmetyje. 
Śymonas Grunau, apragydamas perkiiny ir żaiby dievą, mini tik juodą 
barzdą ir ugningus plaukus. „Jotvingią knygeleje” (13 1563 m.) kalbama 
apie tai, kad Perkinui buvo aukojami ożiai. 
Remiantis archeologine medżiaga apźvelgsime Priisy santykius 
ankśćiau iśvardinty sakraliniy (greićiausiai ir aukojimo) gyviiny 
atżvilgiu. 


GYVATES 


rusy archeologinćje medżiagoje iś didźiujy tauty kraustymosi 

laikotarpio yra maża, bet żenkli artefakty grupć, kuri jau nuo 
seniai atkreipia tyrinetojy dćmesj —arba lćto formos sagćs su gyvu- 
ny ornamentu ant kojelćs. Sie artefaktai sujungia tradiciśką baltams 
segtuko formą ir charakteringą germany pasauliui sagćs kojelćs or- 
namentą. Johannesas Heydeck, pirmasis Daumen/Tumiany kapi- 
nyno tyrinetojas, kuris atskleide tobulus Siy papuośaly pavyzdżius, 
manć, kad Sie radiniai tai yra naujojo „germaniśko-nacionalinio” 
(t.r. germaniśko-baltiśko) meno pavyzdźiai. 

Baltijos ploto vakariniame kraśte bendrai pavyko surinkti 22 
egzempliorius arbalćto formos sagiy su gyviiny ornamentais ant ko- 
jeles bei panaśius i jas daiktus. Visi jie sudaro radiniy grupę, kurias 
jungia bendra savybć — elementai su gyviinais (arba jy prototipai) ant 
kojelćs. 


ródła pisane tylko w jedynym przypadku zachowały informa- 
cję o obiektach kultu Prusów w okresie przedchrześcijańskim. 
Została ona umieszczona przez zakonnego kronikarza Piotra 
z Dusburga w jego Kronice ziemi pruskiej, na początku rozdziału pt. De 
idolatria Pruthenorum, gdzie czytamy: „A że (Prusowie — V.K.) nie po- 
znali Boga, dlatego też, pozostając w błędzie, czcili każde stworzenie jak 
boga, a mianowicie słońce, księżyc i gwiazdy, pioruny, ptaki, zwierzęta 
czworonożne, a nawet ropuchę”. Oprócz tego, opisując wizerunki na- 
czelnych bogów pruskich umieszczone w centralnym sanktuarium Pru- 
sów, Szymon Grunau wzmiankuje o będących ich symbolami świętych 
zwierzętach. I tak, Potrimpsowi, bogu wiosny i odrodzenia świata, to- 
warzyszyła potęga węża, będącego jego symbolem. Bogu śmierci i świata 
podziemnego Patolsowi towarzyszyły czaszki: ludzka, końska i krowia. 
Wcześniej, opisując „godło króla Widewuta”, Szymon Grunau wzmian- 
kuje o jego dwóch białych koniach, podtrzymujących tarczę herbową, 
będących ulubionymi zwierzętami ofiarnymi Prusów w przeciągu I ty- 
siąclecia n.e. Szymon Grunau, opisując wizerunek boga piorunów i bły- 
skawic Perkuna, wspomina jedynie o jego czarnej brodzie i ognistych 
włosach. W Książeczce jaćwieskiej (z 1563 r.) mówi się o tym, że zwie- 
rzętami ofiarnymi Perkuna były kozły. 
Poniżej dokonamy przeglądu stosunku Prusów do wyżej wymienio- 
nych sakralnych (prawdopodobnie również ofiarnych) zwierząt w opar- 
ciu o materiał archeologiczny. 


WĘŻE 


materiale archeologicznym Prusów epoki wielkich wędrówek lu- 

dów występuje nieduża, lecz dobitna grupa artefaktów, od dawna 

już zwracających na siebie uwagę badaczy — fibule kuszowate ze zwie- 

rzęcym ornamentem na nóżce. Artefakty te łączą w sobie tradycyjną dla 

Bałtów formę zapinek i charakterystyczny dla świata germańskiego or- 

nament nóżki fibuli. Johannes Heydeck, pierwszy badacz cmentarzyska 

Daumen/Tumiany, który zaprezentował doskonałe wzory tych ozdób, 

sądził, że znaleziska te są przykładem nowej „germańsko-narodowej” 
(tzn. germańsko-bałtyckiej) sztuki. 

Na zachodnim krańcu obszaru bałtyckiego udało się zebrać w sumie 

22 egzemplarze fibuli kuszowatych ze zwierzęcym ornamentem na nóż- 

ce oraz podobnych do nich przedmiotów. Wszystkie one tworzą grupę 


HCHMEHHBIE HCTO4HHKH AHIIb B EĄHUHCTBEHHOM CAYHa€ COXDAHHAH 
uH$opMannuio 06 OÓbeKTaX KYABTOBOTO IIOSKTAHHA y IIDYCCOB AO- 
XpHCTUHAHCKOŃ IOpBl. DTa AHQOPMANNA NOMEIIEHA ODĄCHCKHM 
XpoHHcTOM Ilerpom us Aycóypra B Hasane TAaBbi De idolatria Pruthenorum 
cBoeń «XpoHuku 3€eMAM IIpycckoń», TĄe OH IMiieT: «Fl BOT, MOCKOABKY 
OHH (npyccbl — K.B.) He sHaan Bora, To CAYYMAOCB, 4TO B 3AÓAyXKĄCHHM CBOĆM 
OHM BCIO IIDHPOAY IIOUHTAAM BMECTO BOTA, a AMEHHO COAHIIE, AYHy H 3BE3ĄBI, 
TpOM, IITHH, TaK?KE 4€TBEDOHOTKX, BILAOTb 40 %XA0Bl». KpoMe TOTO, OIIACHIBAA 
u306paxxeHHA BEpXOBHBIX IIpycckMX ÓOTOB CDEAH BETBEH CBAINEHHOTO AyÓa 
B IIEHTpAABHOM CBATHAHIIE IIDYCCOB, CHMOH IpyHay yHOMUHa€T CBAINCHHPIX 
KUBOTHBIX, OBIBIIMX CAMBOAAMH 3THX 60TOB. Tak, IIoTpuMno, BeCHbl M BO3- 
poKĄCEHHA MUPpA, COIPOBOXKAAAA H CHMBOAH3HPOBAAA ETO MOINb 3Mea. Ha- 
IDOTHB, 60Ta CMEpTH M IIOĄ3EMHOTO MHpa IlaTOAAO COIpoBOXĄAAM MEpTBble 
TOAOBBI 4ŁAOBEKA, AOLIIAĄH H KODOBBI. PaHee, OMHCHIBAA «repó KOpOAA BHUAEBY- 
Ta», CHMOH IpyHay yroMuHaeT O €TO ĄBYX INUTOĄEPXKATEA4X — GEABIX KOHAX, 
ABAABIIHXCA H3AIOÓAEHHBIMH EpTBEHHBIMU XHBOTHBIMH IIDYCCOB Ha BCEM 
IDpOTAXEHMH | TBICA€T. H.3. CHMOH I pyHay, ONMCIBaA M306paxXeHne Bora Tpo- 
Ma M MOAHHA I lepKyHO, TOBOPHT AHIIb O €TO AĆPHOH ÓODOĄC H IIAaMEBHAHBIX 
BOAOCaX. B «CyAaBCKOH KHHXKEYKE» (1563 r.) TOBODpHTCA O TOM, TO XXEpTBEH- 
HBIMM >XHBOTHBIMH I lepKyHO ABAAIOTCA KOBABI. 
Aaaee paccMOTpHM OTpa>XEHHE OTHONIEHHA IIDyCCOB K IEDEYHCACHHBIM 
BBIIIIE CAKPAABHBIM (odeBHĄHO — M >KEpTBEHHBIM) >KHBOTHPIM Ha apXEOAOTH- 
4ECKOM MaTEDHAAE. 


3MEM 


B apXEOAOTHAĆCKOM MaTEpHaAc IIDYCCOB 3IIOXH Beankoro IIEPCCEACHHA Ha- 
POAOB IIDCĄCTABACHa HEGOABLIAA, HO ApKa4 TDYIIIIa HaXOĄOK, Y?KĆ AAaBHO 
oópamaBniaa Ha ceba BHHMAaHHt HCCACAOBATEAEH = apOaAeTOBHAHBle dpuóyAbi 
CO 3BCDHHPBIM OpHaMCHTOM Ha HOJKKĆ. 3ru apTeQakTbl COUCTAaIOT B ce6e Tpa- 
AHNINHOHHYI AAA 6aATOB $opmy 3ACTÓKKH H xapaKTEpHBIH AAA PTCPMAHCKOTO 
MHpa OpHaMCHT HOXKH buGyAbl. ForaHHec XehAck, NepBBIH HCCACAOBATCAb 
MOTHABHHKa Daumen/ Tumiany, AaBLNIETO IIpEKPpACHbIĆ oGpa314bl 29THX yKpa- 
IIeHHA, IIOAaTaA 3THX HaXOAKH IIDHMCDOM CO3ĄAHHA HOBOTO <TEDMAHCKO- 
Hal HOHaAbBHOTO» (r.e. = repMaHo-GaATckoro) HCKYCCTBA. 

Bcero Ha 3AIlaAHOŃ OKpaHHĆ 6aATCKOTO MHpa YAaAOCb coópaTb 22 3K3. 
apOaAeTOBHAHBIX dhnóyA co 3BCDHHBIM ODpHaMCHTOM Ha HO%XK€ H IIpCAMC- 
TOB, 6AH3KHX K HMM. Bce OHM COCTABAAIOT TPYNIIy HaXOĄOK, OOBEĄHMHĆHHBIX 
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On the west side of the Baltic region, 22 copies of crossbow fibula (one 
of the fibulae from the typology established by Oscar Almgren) with an 
animal ornament on the stem and other similar items were collected. All 
of them compose a group of findings which have one common feature — 
the presence of elements of an animal style (or its prototypes) on the stem. 

In all che versions of the fibulas ornamentation containing an animal 
ornament on the stem there is a spiral design' present, which matches the 
type of an ornament, the so called 'lonian wave, which is known in the 
contemporary history of art. It appeared for the first time in the decorative 
art of Archaic Greece and it was actively used by German artists who cre- 
ated in the styles: Sjorup and German Snartemo. The totality of 17 proper 
fibulae wich the animal ornament is divided into two quantitatively almost 
equal subgroups of artefacts, into which fibulae are included as follows, 
from the early ones to the subsequent ones, from the simple form and ele- 
mentary ornament to the complex variant within the typological method: 

Subgroup 1. Interior-sprung crossbow fibulae, in their construction go- 
ing to the Duratón breastpins. The rare subgroup in quantitative terms (3 
fibulas) la is similar to this subgroup and it contains crossbow fibulae with 
the lonian wave ornament and transverse stripes. 

Subgroup 2. Pseudo-crossbow fibulae (in reality — hinged) made from 
two moulded parts: the stem and 'chord'. 

During the analysis of the fibulae we are interested in, one common 
feature attracts the attention — a strip made of spirals present in the orna- 
ment. A spiral ornament made by embossing appeared for the first time 
along a vertical axis on a yoke of one of the so called fibula in the shape 
of the letter T, within the Eastern Roman Empire in the 4* century. The 
subsequent version of this ornament can be dated as the AVI, 190, fibulae, 
dated — according to the Czech Republic analogy — to the second half of 
the 5* century AD. The simple and at the same time unimaginative execu- 
tion of the 'lonian wave ornament, which requires the usage of one, or 
a maximum of two stamps, is prevalent on different decorative art objects 
from the epoch of the Fall of the Roman Empire. 

The oldest construction of fibula found in Sambia on the stem with 
a spiral pattern, due to its proportions, was similar to the AVI, 190 fibula. 
The form and construction of this finding from the burial no. 300 from the 
graveyard in Kirpehnen / Povarovka refers to the Duratón type, which in 
the materials regarding the culture of Sambia and Natangia is dated from 
phases D2-D3/D3 (about 380-480 AD), and it marks the beginning of 


the Prussian culture. 
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Visuose sagiy apdailinimo ornamentuose, kuriuose yra gyviiny 
ornamentai ant kojeles yra „spiralinć konstrukcija”, atitinkanti dabar- 
tineje meno istorijoje apdailinimo, vadinama „Jonijos banga” risśiai. 
Pirmą kartą pasirode ji archajiśkos Graikijos puośyboje, o ypatingai 
aktyvai buvo naudojama germany meistry, kurianćiy Sjorup stiliumi 
ir bendru germaniśku Szartemo. Visuma 17 teisingy sagiy su gyviiny 
ornamentu dalijasi j du, beveik lygius kiekybinius artefakty pogrupius, 
j kuriuos sagćs yra jjungiamos pagal sekantj eiliśkumą: nuo ankśćiau- 
siy iki veliausiy, nuo paprastos formos ir elementaraus apdailinimo iki 
sudetingy varianty pagal tipologini bidą: 

I pogrupis. Spyruoklinćs arbaleto formos sagćs, pagal konstrukciją 
siekianćios Duraton segtuko riisiai. Siam pogrupiui yra artimas neży- 
mus pagal kiekj (3 sagćs) la pogrupis, turintis arbaleto formos sages su 
„Jonijos bangos” raśtu bei su skersais dirżeliais. 

2 pogrupis. Pseudo arbalćto formos sagćs (faktiskai ant 
vyriy ),sudarytos iś dviejy liety daliy: kojelćs ir „lanko temples”. 

Analizuojant visas mus dominanćias sages, i akj krenta viena pa- 
grindinć jas jungianti savybć — ant dirźo esantis ornamentas, kurj su- 
daro spiralćs. Spiralinis ornamentas, padarytas atliekant jspaudimą, 
pirmą kartą pasirodo iSilgai vertikalios aSies ant apvalkalo vienos taip 
vadinamos T raidćs formos sagćs IV amż. Bizantijos imperijos ribose. 
Velesnis io papuośalo variantas gali bliti datuojamas AVI tipo sage, da- 
tuojama, analogiśkai pagal Cekijos teritoriją antrajai V amż. pr. m. e. 
pusei. Tuo paćiu, paprastas ir nejmantrus apdailinimas „Jonijos ban- 
ga”, reikalaujantis dviejy, maksimaliai dvieją antspaudy panaudojimo, 
yra platinamas ant jvairiy Imperijos źlugimo laikotarpio dekoratyvi- 
nio meno objekty. 

Seniausia sagćs konstrukcija surasta Sambijos teritorijoje, yra ant 
kojeles, ant kurios yra patalpintas spiralinis raśtas pagal savo proporci- 
jas artimesnis AVI 190 sagćs tipui. Śio radinio forma ir konstrukcija iś 
Kirpehnen/Povarovka kapinyno laidojimo vietos numeris 300 yra tai- 
koma Duraton tipui, kuris datuojamas Sambijos-Notangos kultiros 
medżiagose D2-D2/D3 fazćmis (apie 380—480 m. m.e.) ir reiśkiantis 
prisy kultiiros pradżią. 

Sjórup stiliui biidinga ivairiy spiralćs formos iślenkimy pristaty- 
mas, kaip velyvosios antikos tradicijy iśvystymas. Sagćs, kuri buvo 
rasta Wa-65 palaidojimo vietoje, gamybos metu buvo panaudotos 
Siaurćs stilistikos tradicijos arba net jo autoryste galćjo priklausyti 
skandinavy meistrui, kas yra akcentuojama esanćiai Siame komplekse 


znalezisk, połączonych wspólną cechą — obecnością elementów stylu 
zwierzęcego (albo jego prototypów) na nóżce. 

We wszystkich wersjach zdobienia fibuli zawierających ornament 
zwierzęcy na nóżce obecna jest „konstrukcja spiralna”, odpowiadająca 
znanemu we współczesnej historii sztuki typowi zdobienia tzw. „fali 
jońskiej”. Pojawiła się ona po raz pierwszy w zdobnictwie archaicznej 
Grecji, a w szczególności była aktywnie stosowana przez germańskich 
mistrzów, tworzących w stylach: Sjorup i ogólnogermańskim Snartemo. 
Ogół 17 właściwych fibuli z ornamentem zwierzęcym dzieli się na dwie 
ilościowo prawie równe podgrupy artefaktów, do których fibule włącza- 
ne są według następującej kolejności, od wczesnych do późniejszych, od 
prostej formy i elementarnego zdobienia do złożonych wariantów w ra- 
mach metody typologicznej: 

Podgrupa 1. Sprężynowe fibule kuszowate, konstrukcyjne sięgające 
zapinek typu Duratón. Do tej podgrupy zbliżona jest nieznaczna w swej 
ilości (3 fibule) podgrupa la, zawierająca fibule kuszowate ze wzorem 
„fala jońska” oraz z poprzecznymi paskami. 

Podgrupa 2. Fibule pseudokuszowate (faktycznie — na zawiasach), 
zestawione z dwóch lanych części: nóżki i „cięciwy”. 

W trakcie analizy całości interesujących nas fibul, rzuca się w oczy 
łącząca je główna cecha — obecność w ornamencie pasu, tworzonego 
przez spirale. Spiralny ornament, wytworzony metodą tłoczenia, poja- 
wia się po raz pierwszy wzdłuż pionowej osi na kabłąku jednej z tzw. fi- 
bul w kształcie litery T w granicach cesarstwa wschodniorzymskiego 
w IV w. Późniejszy wariant tego zdobienia może być datowany jako fi- 
bule typu AVI, 190, datowane — zgodnie z analogią terytorium Czech 
— na dugą połowę V w n.e. Jednocześnie, proste i niewyszukane w wy- 
konaniu zdobienie „fali jońskiej”, wymagające wykorzystania jednego, 
maksimum dwóch stempli, jest rozpowszechnione na różnych obiektach 
sztuki dekoracyjnej epoki upadku Imperium. 

Najstarsza konstrukcja fibuli znalezionej na terenie Sambii, na nóż- 
ce, na której zamieszczony jest spiralny wzór, według swych proporcji 
bliższa jest fibuli typu AVI, 190. Forma i konstrukcja tego znaleziska 
z pochówku numer 300 cmentarzyska Kirpehnen/Povarovka odnosi się 
do typu Duratón, datowanego w materiałach kultury sambijsko-natan- 
gijskiej fazami D2-D2/D3 (ok. r. 380-480 n.e.) i oznaczającego począ- 
tek kultury pruskiej. 

Dla stylu Sjórup charakterystyczne są — jako rozwinięcie tradycji 
późnoantycznej — przedstawienia rozmaitych wygięć o kształcie spirali. 


BEAYIIAM IIpH3HAKOM — HaAHYHEM JAEMEHTOB 3BEDHHOTO CTHA4 (HAM €TO IIpo- 
TOTHIIOB) Ha HOXKE. 

Bo Bcex Bepcuax Aekopa buóyA co 3BepHHBIM ODHaMEHTOM Ha HOXKE 
IpHCYTCTBYET «CIIHPAABHAA KOHCTPYKIHA», COOTBETCTBYPINAA H3BECTHOMY 
B COBDEMEHHOM HCKYCCTBOBEĄCHHM THIIY ĄEKOPA CAOHHICKAA BOAHA», BIIEP- 
BIE HIpOABHBIIAACA B ODHAaMEHTHKE apXaH1ECKOH IperMM M, B 4ACTHOCTM, 
AKTUBHO IpUMCHABIIAACA TEDMAHCKUMH MACTEPAMK, TBOPHBIIHMH B CTHUAAX 
Sjorup u I O6merepmaHckoTo 3BepuHOTo CTHAA Bap. Snartemo. MaccHB M3 
17 coócTBeHHo duóyA CO 3BepHHBIM OpHaM€HTOM paCIlaĄaETCA Ha 2 IpuMEep- 
HO DABHBIE IIO KOAMYECTBY apTEQAKTOB IIOĄTDYTIIBI, KYĄA PHÓYABI BKAIOYEHBI 
B IIOCACAOBATEABHOCTH OT paHHeji K IIO3ĄHEK, OT IIpocTOH QOpMBI M 3AEMEH- 
TapHOTO ĄEKOPA K CAOXXHBIM HX BEpCHAM B paMKAX HODPM THIOAOTHUECKOTO 
METOĄ1.: 

IToArpynna 1. ApóaneTOBHAHBIE NpyXHHHble QHÓYABI, KOHCTDYKTHBHO 
BOCXOĄJAIIHE K 3acTóxKaM Tura Duratón. K sroń noATpymre npuMBIKa€T He- 
3HadUTEABHaA Iro oóbćmy (3 buóyabr) noąrpynna la, BKAłOWaIOIaA B CBOŃ 
COCTaB apóaAeTOBHAHBle PHÓYABI C Y3ODOM, COCTABACHHBIM KAK «HOHHŃCKOŃ 
BOAHOŃ», TAK M IOIEPE1HBIMA IIOAOCKAMA. 

IToArpynna 2. IIceBAoapGaneTOBHAHbie (pakrauecku — ImapHupHbie) $u- 
GyABI, COCTABACHHBIE H3 ĄBYX AHTBIX YaCTEH — HOXXKH H <TETHBBI>». 

IIpu paccmoTpeHnn Bcero MacchBa UHTepecyioliux Hac QuÓyA, IpeĄ- 
CTABAEHHOTO B 6a30B04 Ta6AHne, ÓpocaeTca B TAa3a TAABHBIA IIDH3HaK, HX 
obeanHaroniuii — HaAMUHe B ODHaMEHTE IIOAOCHI, COCTABACHHOŃ CIIUpa- 
AaMU. BIiepBbie B pAMCKO€ BDEMA CIIUDAABHBIH OpHaM€HT, HSTOTOBACHHBIA 
IIYTÓM 1€KAHKA, IIOABAAETCA IIO BEDTUKAABHOM OCH Ha CIHHKE OĄHOŃ H3 TaK 
Ha3blBaeMBIX I-0Ópa3Hbix buóya B npeąeaax BocrouHoń Pumckoń MMne- 
pun B IV B. Boaee ro3ąHni BapHaHT 3TOTO Ą€KODPA MOXKET ÓBITb ĄATHDOBAH 
Ha nóyae runa AVI,190, oTHecćHHoh IO aHaAOTHAM c TeppuTopun Uexun 
K cep. V B. H.3. OAHOBpeMEHHO IpOCTOI B IIDoH3BOĄCTBE H HEIPHXOTAKBBIA, 
rpeóyromnuń HCIIOAb3OBAHH A OĄHOTO, MAKCHMYM ĄBYX IIITAMIIOB AEKOP B BHĄC 
«MOHHHCKOŃ BOAHBI»> PACIPOCTDAHAETCA Ha DAJAHUHBIX OÓbEKTAX ĄEKOPA- 
TUBHOTO HCKYCCTBA 3IOXH yrIaĄKa FIMnepnu. 

ApeBHeńnaa Io cBoeń KOHCTpykiMM buOyAa, Hecylnad Ha CBOEH HOXXKE 
CIHHpaABHBIA ĄEKOp HU OÓHapyKEHHaA Ha CaMÓHH, IO CBOHM IIpONoPHMAM 
6amxxe puóyae Tura AVI,190. Ilo BceM npusHakaM cBoeń QopMBI u KOHCTPYK- 
HMM 3Ta HaXOĄKa m3 norp. 300 MoruAbHnka Kirpehnen/I loBapoBka OTHOCHT- 
ca K Turry Duratón, AaTupyeMOMy B MaTEpHaA4X CAMÓMŃCKO-HaTaHTHACKOŃ 
KyABTypBi pasami D,-D,/D, (ok. 380-480 rr. 1.3.) u MapkupylomieMy HagaAO 
IpycckOŃ KYABTYDBI. 
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Images of different curves in the shape of a spiral are characteristic 
of the Sjórup style — as an expansion of the late Antiquity traditions. While 
making, present in a burial, Wa-65 fibula there were traditions of northern 
stylistics used or it could have been made by a Scandinavian artist, which 
is designated by the presence in this complex of a glass cup of Scandina- 
vian production. From the very beginning of disseminating fibulae with 
the 'lonian wave in Prussia and Aesti areas, an infuence of Scandinavian 
stylistics is visible. Considering an important, even a dominant role of the 
Scandinavian in cultivating the Prussian culture in the first half of the 5* 
century, this fact should not be surprising. The development of the spi- 
ral ornament continued in historical Prussia in wonderful fibulae, which 
were often made of silver and had golden details. An example here could 
be a breastpin from the burial 7 in the graveyard in Wogau / Lermontovo, 
in whose inventory there is an earthen spindle whorl. It is the first piece of 
evidence for a possible association of the fibulae we are interested in with 
women's attire (although this statement is too uncertain and could be con- 
nected simply with a grave gift). Most of the animal fibulae are represented 
individually in male burials. A fibula from Wogau / Lermontovo (no. 21) 
embellished with woven stripes in the form of a so called 'braid” (in this 
case — Bandornament) is made with the technique of oxidising silver. The 
transverse stripes, which are characteristic of the Duratón breastpins, have 
gildings on the stems. 

Elements which resemble animal heads (two semicircles denoting eyes) 
appear for the first time at the end of a fibulas stem (no. 17) in the burial 2 
in a flat graveyard in Widgirren / Vidgiriai (Silutć District Municipality). 
Along with the fibula there were 4 crossbow Duratón fibulae, javelin and 
jerid tips, two knives — khanjalis — fragments of spirally twisted grzywna, 
and a bangle with dilatant endings — which enable this complex to be dated 
from the end of the 5* century. In regard to the scheme of the fibula's orna- 
ment it is similar to the finding from burial 7 in the graveyard in Wogau 
/ Lermontovo (no. 21); however, unlike the aforementioned finding, the 
fibula's (no. 17) stem is ornamented with spirals (not 'braid') as a whole 
and not partly. 

An animal mask appeared in its entire form on the fibula no. 8, with 
a spiral ornament in Kerbschnitt technique, which was found accidentally 
in a graveyard in Gr. Waldeck / Osokino. As the main draft by Kurt Voigt- 
mann shows, a dogs eyes on its stem had the shape of almonds. This fea- 
ture indicates the infłuence which the details of three arm fibula from the 


Gursuf series (the end of the 5* — the beginning of the 6* century AD) 
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stiklinei taurei, kurią gamindavo skandinavai. Taigi, nuo pat pradżiy 
platinamose Estijos/Prisijos teritorijoje sagćse su „Jonijos banga” yra 
matoma skandinaviśkosios stilistikos jtaka. Sis faktas neturćty stebint 
atsiżvelgiant j skandinavy dominuojancj vaidmeni ugdant priisy kul- 
tiirą pirmoje V amż. pusćje. Spiralinio ornamento pletra buvo tęsiama 
istorinćje Prisijoje ant nuostabiy sagiy, daźnai pagaminty i8 sidabro 
ir turinćiy paauksuotas detales. To pavyzdźiu gali biiti rastas Wogau/ 
Lermntovo kapinyne 7 palaidojimo vietoje segtukas, kuriame yra mo- 
linis verpstuko smagratis. Tai yra pirmas jrodymas, kad dominancios 
mus sages priklausć motery kostiumui (taćiau tai yra labai nepatikimas 
liudijimas ir gali bici susijęs su auka kapui). Daugelis gyviiny tipo sa- 
giy yra pavieniui pristatoma vyry laidojimo vietose. Sage i$ Wogau/ 
Lermnotovo (Nr. 21), papuośta narstytomis virtinćmis, „pynćs” pavi- 
dale (nagrinćjamame atvejyje — Bandornament), pagaminta yra sida- 
bro juodinimo technika. Skersiniai dirżai, charakteringi Duraton tipo 
segtukams, ant kojelćs, yra paauksuoti. 

Elementai vaizduojantys gyvulio galvą (du pusrutuliai reiskiantys 
akis) pasirodo pirmą kartą ant sagćs (Nr. 17) kojelćs pabaigos, suras- 
tos 2 palaidojimo vietoje plokśćiame Widgirren/ Vidgiriai (Silutćs raj.) 
kapinyne. Talkino jai 4 Duraton tipo arbaleto formos sagćs, iećio ir 
dżirito galiinćs, du peiliai-kinżalai, suraitytos verinio skeveldros, apy- 
ranke su praplatćjusiais galais, kurias galima datuoti V amź. pabaigai. 
Pagal ornamento schemą, sagć yra labai panaśi j radinj rastą Wogau/ 
Lermontovo (Nr. 21) 7 palaidojimo vietoje, taćiau skirtingai negu ten, 
sagćs Nr. 17 kojelć yra visumoje, o ne tik dalinai, papuośta spiralemis 
(o ne „pynute”). 

Pilna gyvuliśka kaukć atsiranda ant sagćs Nr. S,atsitiktinai su- 
rastos Gr. Waldeck/Osokino kapinyne, kuri apdailinta spirale pagal 
Kerbschintt techniką. Kaip rodo Kurto Voigtmanno pieśtuku atliktas 
breżinys, $uns akys ant jos kojelćs buvo migdoly pavidalo. Si savybć 
rodo kokią jtaką turćjo Sio raśto formavimui trijy pećiy sagiy detalćs 
iŚ Gursuf serijos (miisy eros V amź. pradźia — VI amż. pabaiga). Taigi 
galima iśtraukti is$vadas, kad pradźioje turinćios tik spiralini ornamen- 
tą, nuostabios arbaleto formos sagćs, ne vćliau kaip VI amż. pradżioje, 
buvo ant kojelćs użbaigimo apdailinamos gyvulio galvą. Śj procesą be- 
tarpiśkai jtakojo ią segtuky gamintojy susipażinimas su Biigelfibeln 
tipo sagćmis, ypatingai su trijy pećiy sagćmis. 

Pradżioje tokiu bidu susiformavusi arbaleto formos sagiy, su gy- 
vuliska galva, idvaizda buvo sutinkama tik tarp ypatingy segtuky. 


Przy wykonaniu obecnej w pochówku Wa-65 fibuli zastosowane zo- 
stały tradycje północnej stylistyki lub nawet mogła być ona autorstwa 
skandynawskiego mistrza, co jest zaakcentowane obecnością w tym 
kompleksie szklanego pucharu produkcji skandynawskiej. Tak więc, od 
samego początku rozpowszechnienia na obszarach Estów/ Prusów fibul 
z „falą jońską” zauważalny jest wpływ stylistyki skandynawskiej. Fakt 
ów nie powinien dziwić, zważywszy na ważną, wręcz dominującą rolę 
Skandynawów w kształtowaniu się kultury pruskiej w pierwszej połowie 
V w. Rozwój spiralnego ornamentu kontynuowany był w historycznych 
Prusach na wspaniałych fibulach, często wykonanych ze srebra i posia- 
dających złocone detale. Przykładem może tu być zapinka z pochówku 
7 na cmentarzysku Wogau/Lermontovo, w inwentarzu którego znajdu- 
je się gliniany przęślik. Jest to pierwszy dowód na ewentualną przyna- 
leżność interesujących nas fibul do strojów kobiecych (aczkolwiek jest 
to świadectwo zbyt niepewne i być może powiązane jest ono z darem 
grobowym). Większość fibuli w stylu zwierzęcym jest reprezentowa- 
na pojedynczo w pochówkach męskich. Fibula z Wogau/Lermontovo 
(nr 21), ozdobiona wyplatanymi pasmami w postaci tzw. „plecionki” 
(w omawianym przypadku — Bandornament), wykonana jest w technice 
czernienia srebra. Poprzeczne pasy, charakterystyczne dla zapinek typu 
Duratón, posiadają na nóżce złocenia. 

Elementy wyobrażające zwierzęcą głowę (dwa półkola, oznaczające 
oczy) pojawiają się po raz pierwszy na końcu nóżki fibuli (nr 17) w po- 
chówku 2 płaskiego cmentarzyska Widgirren/Vidgiriai (Sylutćs raj.). 
Towarzyszyły jej 4 kuszowate fibule typu Duratón, końcówki oszczepu 
i dzirytu, dwa noże-kindżały, odłamki tordowanej grzywny, bransoleta 
z rozszerzającymi się końcami, pozwalające datować ten kompleks na 
koniec V w. Pod względem schematu ornamentu fibula jest bardzo zbli- 
żona do znaleziska z pochówku 7 cmentarzyska Wogau/Lermontovo 
(nr 21), aczkolwiek, w odróżnieniu od niej, nóżka fibuli nr 17 zdobiona 
jest spiralami (a nie „plecionką”) w całości, a nie częściowo. 

Zwierzęca maska pojawia się w pełnym kształcie na fibuli nr 8 ze spi- 
ralnym zdobieniem w technice Kerbschnitt, przypadkowo znalezionej 
na cmentarzysku Gr. Waldeck/Osokino. Jak pokazuje szkic ołówkowy 
Kurta Voigtmanna, oczy psa na jej nóżce miały kształt migdałów. Ce- 
cha ta wskazuje na wpływ, jaki wywarły na kształtowanie tego wzoru 
detale fibuli trzyramiennych z serii Gursuf (koniec V-pocz. VI w. n.e.). 
Można zatem wyciągnąć wniosek, że — początkowo zaopatrzone jedy- 
nie w spiralny ornament — wspaniałe fibule kuszowate nie później niż 


Ana cTuaa Sjórup xapaKTepHbi u306paxeHHA paJAMYHBIX CIIApAAE- 
BHĄHBIX H3THÓ0B KaK pa3BHTME IIO3ĄHCAHTH1HOH TpaAuLMU. I IpucyTcTBne 
B norp. Wa-65 puOyABi, ipu MBTOTOBAEHHH KOTOPOA IIDHMEHEHBI TPAĄHNHM 
ceBEpHOH CTHAHCTHKH HAH ĄAX€ IPHHAAACXKAINEH ABTODCTBY CKAHĄAHHABCKO- 
To MacTepa, aKIIEHTHUDYETCA HAAHUHEM B 3TOM KOMIIAEKCE CTEKAAHHOTO KYÓKA 
CKAHĄHHABCKOTO IIDOH3BOĄCTBA. TaKUM OÓpa30M, € CAMOTO Had4aAa TUPAXH- 
poBaHHa B apeaAe 3CTHEB/IIPyCCOB duóyA Cc «HOHUHCKOŃ BOAHOH» OTMEUA- 
€TCA BAHAHHE CKAHĄMHABCKOŃ CTHAHCTHKH. OTO He YĄMBHTEABHO: BAXXHA4, 
ECAM He pYKOBOĄJIIAA, POAb CKAHĄMHABOB B CTAHOBACHKHH IIpyCCKOŃ KYABTY- 
pBl B rIepBOii roa. V B. ye orpeĄcAeHa. Pa3BUTHE CHHPAABHOTO OpHaMEHTA 
Aanee peaAH3YETCA B HCTOpHYECKOŃ IIpyccuu Ha pocKOLIHBIX QuÓyAax, He- 
peAKO M3TOTOBACHHPIX M3 cepeópa HM OGAaĄ4IOINHX 3OAOUĆHBIMU AETAAAMA. 
'TaKOBA 3aCTEKKA M3 NOTp. 7 MOTUABHHKA Wogau/AepMOHTOBO, B COCTABE HH- 
BEHTapA KOTOPOTO IIDEĄCTABAEHO TAHHAHOE IIDACAHIIE. OTO — IIEpBOE CBHĄC- 
TEABCTBO BO3SMOXKHOJ IIDHHaĄACXKHOCTH HHTEDECYIIMX Hac PUÓYA XEHCKHM 
KOMIIAEKCAM. IIpaBĄA, 3T0 CBHĄETEABCTBO BBITAAĄAMT BECHMA HEHAĄĆKHBIM 
M MOXET ObITb CBA3AHO C 3AyIlOKOHHBIM ĄaDOM. I IoAaBAato1e 6G0ABIIMHCTBO 
chuOyA co 3BepHHBIM CTHAEM IIpeĄCTABAEHO IIOOĄHHOUKE B My/KCKHX MOTHAAX. 
Quóyna us Wogau/AepmoHToBo (N2 21) ykpamieHa IAETEHPIMH IOAOCAMH 
B BHĄC TaK Ha3. «IIAETÓHKA>» (B AaHHOM CAyuae — Bandornament) B TexHnke 
depHeHHA Io cepeópy. I lorepeuHble 30Hbl, XapaKTEDHBIE AAA 3ACTEXKEK THIIA 
Duratón, Ha HOXKE IIO30AOUEHBI. 

BrepBbie 3AeMEHTbI M306paXeHHA 3BEpAHOH TOAOBBI (ĄBa IOAyKpyra, 
O603HauałoliHE TAa34) IIOABAAIOTCA Ha KOHLIE HOKKU QuÓyABi (NO 17) B norp. 
2 rpyHTOBOTO MoruAbHMKa Widgirren/Vidgiriai, Śylutćs raj. Lietuva. OHa co- 
IpOBOKĄAA4CH B MOTHAE 4-MA apOaAeTOBHAHBIMU QuOyAaMu Tura Duratón, 
HaKOHEYHHKAMH KOIIBA H ADOTHKA, ĄBYMA HOXKAMH-KHUHKAAAMH, OÓAOMKOM 
TOpAMPOBAHHOH TPHBHBI, ÓpacAeTOM C paCIIUpAIOIHMHCA KOHIIAMA, KOCOŃ, 
4TO IIOSBOAA€T AATHPOBATb TOT KOMIIAEKC KOH. V B. I lo cBoeji opHaM€HTaAb- 
Hol cxeMe 3Ta HÓyAa BecbMa ÓAH3KA HaXOĄKE M3 IIOTp. 7 MOTHABHHKA Wogau/ 
AepmonToBo (N* 21). IIpaBAa, B oTAndne OT Heć, HoxKa buGyabi N9 17 opHa- 
MEHTMDOBaHa CIHpaAAMU (a He «IIAETEHKOŃ») IOAHOCTBK, a He UaCTHUHO. 

3BepuHaa MACKA IIOABAAETCA ye B CHODMHUPOBAHHOM BHĄC Ha puóyae N9 8 
CO CIIApAABHBIM ĄCKODOM B TEXHHKE Kerbschnitt, CAyua HHO HaHĄCHHOM Ha MO- 
TUABHuke Gr. Waldeck/OcokuHo. Kak noka3biBaeT kapaHĄalHbli Ha6pocoK 
KypTa DońrTMaHHa, TAa3a 3BEpA Ha €Ć HOXXKE UMEIOT MAHĄAAEBHAHYIO POp- 
My. OTOT IpH3HaK IOKA3BIBAET BAMAHHE Ha POPMADOBAHHA AAHHOTO OÓpa3a 
AeTane Tpóxay4EBBIX huóyA cepan Gursuf (koH. V — Hau. VI B. H.a.). TakuM 
o6pa30M, IOABAAETCA BO3MOXHOCTb CĄCAATb BBIBOĄ O TOM, 4TO, CHa6XĆHHble 
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had on the development of this model. It can therefore be con- 
cluded that — initially equipped only in the spiral ornament — 
the great crossbow fibulae, not later than at the beginning of the 
6'* century, were ornamented with an animal head at the end of 
the stem. The producers” of these breastpins familiarisation with 
Biięelfibeln fibulae, especially — with three arm breastpins — must 
have had a direct influence on this process. 

Initially shaped in this way, the appearance of the crossbow fibu- 
lae with an animal head appeared among the interior-sprung breast- 
pins rarely. An example of such a finding is a fibula found in the buri- 
al 25 in che graveyard in Schlakalken / Jaroslavskoje (no. 16) along with 
a buckle and grzywna with a spirally twisted wire, which enables this 
complex to be dated from the beginning of the 6* century. 

The first series of moulded pseudo-crossbow fibulae was produced in 
the Gotland island about 550 (Nerman phase VII: 1). They became mod- 
els for the moulded fibulae from the 2 subgroup. In their initial phase of 
development, these breastpins (especially one among them — no. 11) were 
characterised by a smooth stripe connecting, in a single cast in the inside 
girth, a spring and its oblate ornamented chord (which is impossible for 
proper crossbow fibulae with an interior-sprung construction). 

The further development of moulded pseudo-crossbow fibulae 
is illustrated in the example of the great fibula no. 19, which was 
found in the burial 32 (male inhumation) in the graveyard in 
Widgirren/ Vidgiriai in Lithuania. The ending of the corpusis 
thicker and on the outer side of the moulded spring appeared 
a snaky zigzag. This totally unusable detail indicates, on 
the one hand, the lack of acquaintanceship of the art- 
ist, who made the fibula with a breastpins construction 
which he imitated in his work, with crossbow design. 
On the other hand, considering the snaky detail, not 
in a practical sense but rather as decorative or seman- 
tic, should be regarded as valuable. It is worth noting 
that on the outer chord's plane of the fibula there was 
ornamentation in the shape of a spiral and 'braid' at 
the same time, which were not combined in fibulae be- 
fore. Via this tautology the master of fibulae wanted 
to show its wonderful, baroque character. The fibulas 
stem is equipped in animal masks on both sides of the 
Cross-section. 
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Tokio radinio pavyzdżiu yra sagć, atras- 
ta Schlakalken/Jaroslavskoje kapinyne 
(Nr. 16) 25 palaidojimo vietoje kar- 
tu su sagtimi ir vćrinys iś suraity- 
tos vielos, kas leidżia datuoti śj 
kompleksą VI amż. pradżiai. 
Pirmoji liety arbaleto 
formos sagiy serija buvo 
gaminama Gotlando sa- 
loje apie 550 m. (Nerma- 
no VII fazć: 1). Jos tapo 


pavyzdźiu 2 pogrupio 
liety sagiy kirybai. 
Śje segtukai (viena iś 
jy Nr. 11) ankstyvoje- 
savo pletros stadijoje 
pasireiskia  bendrai 
glotniu dirżu, jun- 
gianćiu  vientisame 
liejinyje / vidiniame 
apvade spyruoklę ir 
jos suplotą apdailintą 
templę (kas yra nejma- 


noma teisingose arbale- 
to formos sagćse su spy- 
ruokline konstrukcija). 
Tolimesnć pseudo arba- 
leto formo liety sagiy plćtra 
yra parodyta pagal nuostabios 
sagćs Nr. 19 pavyzdj, surastos Wi- 
digirren/ Vidgiriai, Lietuvoje kapinyne 
32 laidojimo vietoje (vyro inhumacija). 
Spyruoklćs Żerdis yra Gia storesnis, o iś- 
orineje pusćcjeiślietos spyruoklćs pasirodo 
gyvatiśkaszigzagas. Si visiśkai nenaudojama 
detalć i$ vienos pusćs parodo, kad meistras, 
kuris pagamino Sią sagę, nebuvo susipaźżinęs 
su segtuky, kuriuos jis imitavo savo gaminy- 
je, konstrukcija. IŚ kitos pusćs, atsiżvelgiant 


na początku VI w. zdobione były zwierzęcą głową na końcu nóżki. Na 
proces ten bezpośredni wpływ wywarło zaznajomienie wytwórców tych 
zapinek z fibulami typu Biigelfibeln, w szczególności — z trzyramienny- 
mi zapinkami. 

Początkowo ukształtowany w ten sposób wygląd fibuli kuszowatych 
ze zwierzęcą głową występował wśród sprężynowych zapinek wyjątko- 
wo. Przykładem takiego znaleziska jest fibula, ujawniona w pochówku 
25 cmentarzyska Schlakalken/Jaroslavskoje (nr 16) razem ze sprzączką 
i grzywną z tordowanego drutu, co pozwala datować ten kompleks na 
początek VI w. 

Pierwsza seria lanych fibuli pseudokuszowatych była produkowana 
na wyspie Gotlandia ok. 550 r. (faza Nerman VII: 1). Stały się one wzo- 
rem dla tworzenia lanych fibuli podgrupy 2. Te zapinki (jedna z nich 
— nr 11) we wczesnym stadium swojego rozwoju odznaczają się ogólnie 
gładkim pasem, łączącym w jednolitym odlewie w wewnętrznym obwo- 
dzie sprężynę i jej spłaszczoną zdobioną cięciwę (co jest niemożliwie dla 
właściwych fibul kuszowatych ze sprężynową konstrukcją). 

Dalszy etap rozwoju lanych fibuli pseudokuszowatych jest przed- 
stawiony na przykładzie wspaniałej fibuli nr 19, znalezionej w pochów- 
ku 32 (męska inhumacja) cmentarzyska Widgirren/ Vidgiriai na Litwie. 
Zakończenie trzonu sprężyny jest tu grubsze, a na zewnętrznej stronie 
lanej sprężyny pojawia się wężowaty zygzak. Ten zupełnie nieużytkowy 
szczegół wykazuje z jednej strony na brak zaznajomienia mistrza, który 
wykonał tę fibulę, z konstrukcją zapinek, które imitował on w swoim 
wyrobie. Z drugiej strony, uwzględniając brak użyteczności tego zygza- 
kowatego, dokładniej — wężowatego detalu fibuli należy przypuszczać 
nie praktyczny, lecz inny, dekoracyjny albo semantyczny sens tego wize- 
runku. Warto zauważyć, że na zewnętrznej płaszczyźnie cięciwy fibu- 
li jednocześnie przedstawiona została ornamentyka w kształcie spirali 
i „plecionki”, nigdy wcześniej w fibulach nie łączona. Przez tę „tautolo- 
gię” mistrz fibuli starał się pokazać jej wspaniały, swojego rodzaju „ba- 
rokowy” charakter. Nóżka fibuli jest zaopatrzona w zwierzęce maski po 
obu stronach poprzecznego przekroju. 

Rozwój, dokładniej — degradacja wizerunku fibuli kuszowatych 
z elementami stylu zwierzęcego na nóżce uwidoczniony jest w fibuli 
nr 2 z pochówku 38 cmentarzyska Daumen/Tumiany (woj. warmiń- 
sko-mazurskie). Zakończenia sprężyny tej fibuli zamieniły się w „dęte” 
figury o profilu litery S. Na nóżce tej fibuli spirale przedstawione są wraz 
z poprzecznymi pasami. O ile na dwóch poprzednich pod względem 


IepBOHA1AABHO AHIIb CIHpAAbHBIM OPHAMEHTOM, POCKOLIHBIE apÓAAETOBHA- 
Hbie QUOyABI YKpalajoTca 3BepHHOŃ TOAOBOŃ B BHĄC HaBEpIIHA HOXKH He 
no3ĄHee Hau. VI B. Ha 3ToT nponecc HerocpeĄCTBEHHO€ BAHAHHE OKA3AAO 
SHaKOMCTBO H3TOTOBHTEACH 3THUX 3aCTÓXKEK c puóyaamu OTACAa Biigelfibeln, 
B 4ACTHOCTM — € TDEXAYUEBBIMU 3ACTÓXKKAMA. 

IlepBoHagaAbHO chopmupoBaBmuiica TakAM O6pa30M OÓAMK 3BepHHO- 
TOAOBBIX apOaAeTOBHAHBIX PHU6yA peaAH3YETCA HCKARO4HTEABHO Ha IpyKHH- 
HbIX 3ACTEXKKAX. I IpaMepoM TaKHX HaXOĄOK ABA4eTCA QuÓyAa, O6HapyKeHHaa 
B norp. 25 MOTHAbHuka Schlakalken/ApocaaBckoe (N 16) BMecre c npaxkoń 
M TpHBHOŃ H3 TODAHDOBAHHOTO ĄDOTA, NOSBOAAIOLIAMU AATHPOBATb 3TOT 
KOMIIAEKC Hau. VI B. 

IlepBaa cepaa AuTBIX IceBĄO-apGaAeTOBHAHBIX PHÓYA CTAAA H3TOTABAH- 
BATbCA Ha O. [OTAaHĄ OK. 550 r. (pasa Nerman VII:1). OHn aBuAncb napaĄnr- 
MOŃ AAA H3TOTOBACHHA apÓAAETOBHAHBIX AHTBIX QHGÓYA NOĄTPYNIBI 2. DTH 
3acTÓKKH (OĄHa M3 Hux — NO 11) Ha paHHef CTAĄHN CBOETO PA3BHTHA OTAMUA- 
roTca obrąeń TAaĄKOŃ NOAOCOŃ, OÓBEĄAMHAMNNICH B CEAHHOŃ OTAHBKE IIO BHy- 
TpeHHeMy IIepHM€Tpy IpyXHHy M €Ć YIIAOLICHHy IO OpHaMEHTHPOBAHHYPO Te- 
THBY (4TO HEBEpOATHO AAA COÓCTBEHHO apÓaAETOBHAHBIX PuÓyA IpyxuHHoń 
KOHCTPYKIIMK). 

AaabHehmnii 3Ta1r pa3BUTHA IICEBĄO-apÓAAETOBHAHBIX AHTBIX PHÓYA IIo- 
Ka3aH pockOLIH0H huóynoń NO 19, oóHapyxeHHok B norp. 32 (myxckoe Tpyro- 
IOAOXEHNE) MOTUAbHHKa Widgirren/Vidgiriai, Lietuva. HasBepmna crepxHa 
IpyXHHBI 3ĄCCh CTAHOBATCA TOALIE, Ha BHEINHEH CTOpOHE AHTOŃ IpyKHHBI 
NOABAAETCA 3MEEBHAHBIH 3HT3AT. OTa COBEDIIEHHO HeKOHCTPYKTHBHAA ĄE- 
TAAb IIOKABBIBACT, C OĄHOŃ CTODOHBI, OTCYTCTBHE 3HAKOMCTBA MaCTepa 3TOH 
uOyABl C KOHCTDYKIMEŃ TEX 3ACTĆXEK, KOTOPBIE OH CBOEŃ IpoAyKLNEŃ 
AMHTHpyeT. € Apyroń CTOpoHBbl, YHHTBIBAA HEKOHCTPYKTUBHOCTb 2TOH 3HI- 
3aroo6pa3H0ń, TO4Hee — 3MEEBHAHOH ACTAAH QHÓYABI CAEAYET IIPEĄTIOAATATb 
He IIpaKTHUECKHA, a AHOŃ, ĄEKODATHBHBIH MAH CEMAHTHUECKHI CMBICA 3TOTO 
u3o6paxeHna. I [puMe4aTEABHO TO, 4TO Ha AHIIEBOŃ IIAOCKOCTM TETHBBI PHÓy- 
ABI OĄHOBDEMEHHO IIpEĄCTABACHBI ĄCKODBI B BAĄC CIIUDAACH H «IIAETĆHKH», 
paHee HMKOTĄA Ha puóyAax He COBIIAĄABLINE. DTOT «TaBTOAOTHE» MacTep 
PuOyABI NOCTADAACA IOKA3ATb EĆ IIBIIIHBIA, CBOETO DOĄA «6apoYHBIi»> XApAK- 
rep. Hoxka QuGyAbl cHaOXeHa 3BepHHBIMH MACKAMH C OÓ0HX CBOHX TOPLIOB. 

PasBuTne, TouHee — AerpaĄauMa OÓAMKa apóaAETOBHAHBIX QUÓYA C 3Ae- 
M€HTaMH 3BEpHHOTO CTHAA Ha HOXKKE IIDEĄCTABACHO Ha Quóyae N? 2 m3 
norp. 38 MOTUABHuKa Daumen/ Tumiany woj. Mazursko-Warmińskie Polski. 
HaBepmna npyxuHbl 2TOl1 PHUÓyAbI NpEBDATHAHCH B <AyTBIE> UTYpBI 
c S-BHAHBIM nIpobuaem. Ha Hoxxke Toi QuÓyAbl CHUpaAH IIDEĄCTABACHBI 
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The development, more precisely the degradation, of the image of the 
crossbow fibulae with elements of the animal style on the stem is dem- 
onstrated in the fibula no. 2 from the burial 38 in the graveyard in Dau- 
men / Tumiany (Warmia and Mazury Province). The fibula springs end- 
ings changed into wind” figures with profiles in the shape of the letter S. 
On the stem of this fibula there are spirals along with transverse stripes 
presented. Provided that the two previous, in terms of typology, fibulae 
no. 1 and no. 19 had only single fragments of such masks on their stems, 
the finding from the burial 32 in Daumen / Tumiany has the image of 
two symmetrically located animal" masks. This is a unique phenomenon 
among the findings from the Baltic region. 

Very similar to the findings from burial 32 in Daumen / Tumiany, in 
terms of the general construction rules and the details of the ornament, 
is a fibula, no. 4, found accidentally in this graveyard. Just like all fibulae 
from subgroup 2, this breastpin has an ornament only on its right side. 
Such a rule of preparing a waxen model is characteristic of the Scandina- 
vian artists from the middle of the 1* millennium. The motif of a bend- 
ing spring” is presented on the fibula' spiral and the stem's ridge. Parallel 
to the bending spring” in the aforementioned parts of the breastpin, in 
phase I of the German animal style (also on a fibula no. 18, see above) there 
are animal masks set in single file. It seems that the artist who made the 
fibula no.4 wanted to enhance the effect of the reoccurring ornaments in 
the shape of the bending spring” by re-using animal masks in the shape of 
the letter G. Fragments of a light safety pin, remaining on the inside part 
of the fibula, suggest its elegant, and certainly not everyday, character. The 
masks layout on the top of the spring's corpus is unique. As in the case of 
fibula no. 18, on fibulas no. 4 spring there are figures in the shape of a loop 
which resemble a rolled-up snake and — on the top and bottom of the stem 
— masks. There is no doubt that the fibula no. 4 — the most ornamented 
finding among the pile of the crossbow breastpins with elements of animal 
ornaments — is a unique example of the Scandinavian decorative art from 
the first half of the 6” century which was executed in non-German monu- 
ments. The artist who made this fibula obviously fulfilled a foreigners 
order, which is indicated by the combinations of the parallel locations of 
decorative stripes and the elements of animal bodies and the geometrical 
ornament, unusual for the I German animal style. All of them were located 
on the crossbow fibula, unusual for the Scandinavians form of crossbows, 
which — without a doubt — hindered the artists work. 
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i Sio zigzago, tiksliau gyvatiśkos sagćs detales nenaudingumą, galima 
tarti, kad tai ne praktiśka, o kitokia, dekoratyvine arba semantineśio 
jvaizdżio prasmć. Verta pastebeti, kad sagćs isorinćje temples plotmeje 
kartu buvo pristatyta spiralćs ir „pinutćs” formos ornamentika, nieka- 
da anksćiau sagćse nejungiama. Sia „tautologija” sagćs meistras bandć 
parodyti jos nuostaby, savita „barokini” charakterj. Sagćs kojele yra 
aprupinta gyvuliska kauke iś abiejy skerspjivio pusiy. 

Pletra, tiksliau — arbaleto formos sagiy ivaizdźio su gyvuliśky ele- 
menty stiliaus ant kojelćs degradacija yra matoma sagćje Nr. 2 i8 Dau- 
men/Tumiany (Warmijos-Mozdrijos vaivadija) kapinyno 38 palaido- 
jimo vietos. Śios sagćs spyruoklćs użbaigimas pasikeitć j „pućiamąsias” 
figiras, kuriy profilis S raidćs. Ant śios sagćs kojeles spirales pateikia- 
mos kartu su skersiniais dirżais. Ant dviejy ankstesniy pagal tipologija 
sagiy Nr. 1 ir Nr. 19 antapatinćs kojelćs dalies buvo pristatyti tik tokiy 
kaukiy atskiri elementai, tai jau radiniai surasti Daumen/ Tumiany 39 
palaidojimo vietoje turi dviejy simetriśkai iśdestyty „gyvuliśky” kau- 
kiy atvaizdą. Tai yra unikalus reiśkinys tarp Baltijos regiono radiniy. 

Pagal bendras konstrukcijos taisykles ir ornamento detales labai 
artima Daumen/ Tumiany 32 palaidojimo vietos radiniams yra atsitik- 
tinai surasta Ślame kapinyne sagć Nr. 4. Taip kaip ir visos 2 pogrupio 
sagćs, segtukas turi ornamentą tik iś deśinćs pusćs. Tokia vaskiniy 
modeliy paruośimo taisyklć yra biidinga ne tik Baltijos, bet ir I tiiks- 
tantmećio vidurio Skandinavijos meistrams. „Besisukanćios ataugos” 
motyvas yra pavaizduotas ant sagćs spiralćs ir kojelćs nugaros. Lygia- 
grećiai su „besisukanćia atauga” iśvardintose segtuko dalyse I bendro- 
je germany gyvuliśko stiliaus fazćje (taip pat ant sagćs Nr. 18, żilirek 
aukśćiau) „iśrikiuotos” viena paskui kitą kaukćs. Susidaro jspidis, kad 
sagćs Nr.4 meistras nusprendć sustiprinti besikartojanćio „besisukan- 
ćios ataugos'apdailinimo efektą bekartojant gyvuliśkas kaukes, kuriy 
profilis yra G raidćs.Śvelnios sagties likućiai, iśsaugoti iś vidinćs sagćs 
pusćs, nurodo elegantiżką, anaiptol ne kasdienini pobidj. Unikalu 
yra talpinti kaukes taip pat ant spyruoklćs Serdies virsaus. Taip kaip 
sagćs Nr. 18 atveju, ant sagćs Nr. 4 spyruoklćs yra pristatytos kilpos 
pavidalo figiiros, primenanćios susuktą gyvatę bei virsutiniame ir ap- 
atiniame sagćs kojelćs dalyje-kaukćs. Neabejotina, kad sagć Nr. 4, 
labiausiai apdailintas radinys tarp masćs arbaleto formos segtuky su 
gyvuliśko ornamento elementais, tai unikalus pirmosios V I amż. pusćs 
skandinaviśko dekoratyvinio meno pavyzdys, vykdytas ne germaniś- 
kose senienose. Śios sagćs meistras neginćijamai atlikinćjo svetimśalio 


typologicznym fibulach nrl i nr 19 na dolnej części nóżki przedstawio- 
ne były jedynie oddzielne elementy takich masek, to znalezisko z po- 
chówku 32 Daumen/ Tumiany posiada wizerunek dwóch symetrycznie 
rozmieszczonych masek „zwierzęcia”. Jest to unikatowe zjawisko wśród 
znalezisk z terytoriów regionu bałtyckiego. 

Bardzo bliska znaleziskom z pochówku 32 Daumen/Tumiany pod 
względem ogólnych zasad konstrukcji i szczegółów ornamentu jest 
przypadkowo znaleziona na tym cmentarzysku fibula nr 4. Tak samo 
jak wszystkie fibule podgrupy 2, zapinka ta posiada ornament jedynie 
z prawej strony. Taka zasada przygotowywania woskowego modelu jest 
charakterystyczna nie dla bałtyckich, lecz dla skandynawskich mistrzów 
z połowy I tysiąclecia. Motyw „wijącego się pędu” przedstawiony jest 
na spirali fibuli i na grzbiecie jej nóżki. Przy tym, równolegle do „wi- 
jącego się pędu” w wymienionych częściach zapinki przedstawione są 
w ramach fazy I ogólnogermańskiego stylu zwierzęcego (jak również na 
fibuli nr 18, patrz wyżej) „ustawione” gęsiego maski zwierząt. Powstaje 
wrażenie, że mistrz fibuli nr 4 postanowił wzmocnić efekt powtarzają- 
cych się zdobień w kształcie „wijącego się pędu” za pomocą powtórzenia 
zwierzęcych masek o profilu litery G. Resztki delikatnej agrafki, zacho- 
wane od strony wewnętrznej fibuli, wskazują na elegancki, bynajmniej 
nie powszedni jej charakter. Unikatowe jest rozmieszczanie masek także 
na wierzchu trzonu sprężyny. Jak w przypadku fibuli nr 18, na spręży- 
nie fibuli nr 4 przedstawione są figury w kształcie pętli, przypominające 
zwinięty tułów węża oraz — w górnym i w dolnym końcu nóżki fibuli 
— maski. Nie ulega wątpliwości, że fibula nr 4 — najbardziej ozdobnie 
znalezisko w masie kuszowatych zapinek z elementami ornamentu zwie- 
rzęcego, stanowi unikatowy przykład skandynawskiej sztuki dekoracyj- 
nej pierwszej połowy VI w., realizowanej w zabytkach niegermańskich. 
Mistrz tej fibuli ewidentnie wykonywał zamówienie cudzoziemca, na co 
wskazują niezwykłe dla I ogólnogermańskiego stylu zwierzęcego połą- 
czenia równolegle rozlokowanych dekoracyjnych pasów, zestawionych 
z elementów zwierzęcych ciał i ornamentu geometrycznego. Wszystkie 
one są rozmieszczone na nietypowej dla Skandynawów formie fibuli ku- 
szowatej, co — bez wątpienia — utrudniało mistrzowi pracę. 

Typologiczny rząd fibuli podgrupy 2 zamyka znalezisko nr 14 z po- 
chówku IV cmentarzyska (Adlig-) Popelken/Cholmy. Ta pseudoku- 
szowata fibula lana została odnaleziona w pochówku wraz ze srebrną 
grzywną (Voigtmann Kartei, SMB-TK/Museum fiir Vor- und Friih- 


HapaAy € IIOIIEpE4HBIMU IIOAOCAMH. ECAM Ha ĄBYX IDPEĄBIAYINHX B THIIOAO- 
TU1ecKOM pany buóynax NON£ 1 u 19 Ha HmKHeH TOYKE HOXXKM ÓBIAM IIpEA- 
CTABACHBI AHIIb OTĄCABHBIE 3AEMEHTBI TAKHX MACOK, TO HAXOĄKA H3 IIOrp. 32 
Daumen/ Tumiany npeĄcTaBA4€T YHHKAABHYIO AAA HaHĄCHHBIX Ha TEppHTO- 
pun BaATun KapTHHy ĄBYX CHMMETDHUHO DaCIIOAOXEHHBIX MACOK «3BepA>». 

Bechma GAM3Ka IO OÓMUM NpUHLNMIIAM KOHCTDYKIIMM H AETAAAM ODPHa- 
M€HTa HaxOĄKE u3 rnorp. 32 Daumen/Tumiany buóyaa N* 4, caygaliHo Hań- 
ĄCHHA4 Ha TOM MOTHABHHKE. Kak u Bce PU6YyABI NOĄTPYINIBI 2, 9Ta 3ACTEKKA 
UMEET ODHAaMEHT AMIIb C AHLIEBOJ CTOPOHBI. Tako NpHHHMIN HOĄTOTOBKA 
BOCKOBOJ MOĄCAH XapAKTEpEH He AAA OaATCKHX MACTEDOB, 4 HCKAIOUHTEAb- 
HO AAA CKAHAHHaBOB Cep. I TBICAET. CIHpaAM B BHĄ Ą€KOpA «BBIOINHACA pO- 
CTOK» IIDEĄCTABACHBI Ha IIDyKHHE QHOYABI M Ha CIMHKE €Ć HOKKH. I [pu 9T0M 
IapaAACABHO «BBIOINEMYCA POCTKY» B Ha3BAHHBIX 4ACTAX 3ACTÓKKH IOKA3A- 
Hbl B paMKax Qa3bl C I OómerepMaHcKOro 3BepHHOTO CTHAA (Kak M Ha buóy- 
ne NO 18, CM. BblIIie) «BBICTDOCHHBIE»> B 3ATBIAOK ĄDYT Apyry Macku 3Bepefi. 
CKAa4BIBAETCA BIIEYATACHHE O TOM, 4TO MacTep QHGyABI N2 4 pernA ycHAHTb 
apekT IOBTOpALIMXCA BBIOHOB ĄEKODA «BBIOMMACA DOCTOK>» IIOCDEĄCTBOM 
NOBTOpa I-o06pa3HBIX B NpohHA» 3BEpHHBIX MacOK. OCTaTKu CyGTHABHOH Óy- 
AaBKI, COXpAHHBIIHECA C BHyTpeHHei CTODOHBI QHÓYABI, YKaBBIBAIOT Ha IIa- 
paAHBIA, AAAEKO He IIOBCEĄAHEBHBIA €ć XapaKTep. /HHKAABHO AAA 3THX PHÓYA 
paCIIoAOXKEHHE MACOK H Ha HaBEpIIM4X CTEDKHA IIpyYKHHBI. Kak u y QUÓyABI 
N 18, y rpy>XAHbl uOyABl NO 4 moka3aHbl neTAeoOpa3Hble $urypbl, HarroMH- 
HaiOliHe CBEDHyTOE TYAOBHIIE 3MEH M IIDEĄCTABACHBI MACKH B BepXHCŃ M B 
HWMKHeH TO4KAX HOXXKH PUÓyABL. DeccropHo, buóyna N? 4 — caMaa pocKOLIHO 
Ą€KOpHPOBAHHaA HaXOĄKA B MACCHBE apOaAeTOBHAHBIX 3ACTÓKEK C JAEMEH- 
TaMH 3BEDHHOTO ODHaMEHTA H IIDEĄCTABAAET COÓOŃ YHUKAABHBIA O6pa34UK 
CKAHĄHHABCKOTO AEKODATHBHOTO HCKYCCTBA IIepBOŃ IA. VI B., peaAM3OBaH- 
HOTO Ha IIpeĄMETE M3 COCTABa HeTEDMAHCKHX ĄDEBHOCTEH. MacTep 310 Qu- 
GyABl ABHO paG6OTaA Ilo 3aKa3Y HHOIIAEMEHHHKA, Ha UTO YKA3BIBAIOT HEIIPH- 
BBI4Hble AAA I O6merepMaHcKOTO 3BepHHOTO CTHAA COYETAHHA IIApAAAEABHO 
PaCIOAOXEHHBIX ĄEKODATHBHBIX IIOAOC, COCTABACHHBIX H3 JAeMEHTOB 3BEDH- 
HbIX TEA M TEOMETPH1ECKOTO OpHaMeHTA. Bce OHM paCIloAOXEeHBI Ha HEIpH- 
BBI1HOŃ AAA CKAHĄHUHABA DODME apÓaAETOBHAHOH QHÓYABI, 4T0, GECCIIOPHO, 
YCAOXXHHAO pa6OTy MacTepa. 

JaMBIKAET TANOAOTHYECKHA PAĄ PUGYA IOATPYNIIBI 2 HaxoOĄKa N* 14, 06- 
Hapy>XEHHaa B norp. IV MoruabHnka (Adlig-)Popelken/XoaMsi (TBapąeńcknń 
p-H). Ta nceBĄO-ap6aneTOBHAHaa AuTaa QuóyAa ÓblAa O6HapyxKEHa B IIOrpe- 
6eHuu BMecTe c cepeópaHoń rpuBHOA (Voigtmann Kartei, SMB-TK/Museum 
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The typological order of fibulae from subgroup 2 is closed by the 
finding no. 14 from the burial IV in the graveyard in (Adlig-) Popelken 
/ Cholmy. This pseudo-crossbow moulded fibula was found in the burial 
along with a silver grzywna (Voigtmann Kartei, SMB-TK/Museum fiir 
Vor- und Friihgeschichte (Berlin), PM-IXc 1). The finding has the main 
features of items from subgroup 2. 

A chunky moulded pseudo-crossbow fibula is put separately in the 
2 subgroup. It is ornamented on the stem with a twine with fragments of 
animals' bodies within the phase C I of the German animal style (like on 
the fibulae no. 4 and no. 18, see above). The breastpin, which is dated from 
the 7* century and the ridge of which has 18 glass insertions, was found in- 
side the deposit (treasure) in the village Grobina in Latvia. Its dimensions 
are more than twice as large as the dimensions of the previously presented 
fibulae. The elegance and expressiveness of the animal ornament of this 
artistically made fibula indicates its direct Scandinavian origins. 

An important feature of this finding, which was not considered previ- 
ously, is a convex undulating stripe which is located in the centre of the 
stem (more precisely — along its vertical axis) dividing its ornaments into 
two symmetrical parts. 

The zigzag stripe is the most realistic. It clearly shows an image of 
a snake located on the bow of the fibula no. 12 from Jaunsvirlaukas 
Kakuzeni (Latvia). Unfortunately, the too schematic appearance of this 
finding does not make it possible to analyse it accurately. 

A gold-plated fibula, no. 13, made from silver, has on its bow an or- 
nament in the shape of a block of an lonian wave, which are only with 
the groups consisting of three cross stripes. The bend of the fibulas bow 
resembles part of an ellipse, and the animal mask has an extended outline 
and is illustrated in a very economical way. The bronze fibula no. 12a has 
similar features. It was found accidentally at the lake Griezes, in the Saldus 
District in Latvia. It may have been a casualty which got into the waters of 
the lake as a result of the intended ritual activities. 

Finally, we have the fibula no. 3 from the la subgroup, known from the 
burial 150 from the flat graveyard in Daumen / Tumiany. Itisdistinct from 
the test of the artefacts from this subgroup because of its one feature — the 
lack of the characteristic animal mask with an extended outline on the end 
of the stem. An ornament in the shape of a spiral on the fibula's stem isim- 
perceptible as it was totally forced out by the cross stripes. On the basis of 
the burial complex's details, in which composition it was found, the fibula 


is dated from about 555—600. Supposedly, the rest of the breastpins from 
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uźsakymą, tai rodo nejprastas I bendram germany gyvuliśkam stiliui 
lygiagretus dekoratyviniy dirży iśdćliojimas, sugretintas i$ gyvuliy 
kiiny ir geometrinio ornamento elementy. Visi jie yra iśdelioti ant 
netipiśkos skandinavams arbaleto formos sagćs, tai be abejo sunkino 
meistro darbą. 

Tipologinę 2 pogrupio sagiy eilę uźdaro radinys Nr. 14 iś IV 
(Adlig-) Popelken/Cholmykapinyno laidojimo vietos. Si pseudo ar- 
balćto formos lieta sagć buvo atrasta palaidojimo vietoje kartu su si- 
dabriniu vćriniu (Voigtmann Kartei, SMB-TK/MuseumfiirVor- und 
Friihgeschichte (Berlin), PM-IXc 1). Aptarinćjami radiniai pasiżymi 
bendromis 2 pogrupio daikty savybćmis. 

Atskirai patalpinta 2 pogrupyje pseudo arbaleto formos lieta sagć, 
apdailinta ant kojelćs gyvuliy kriitiniy ląsty pynute pagal C fazćs 
I bendro germany gyvuliśką stiliy (kaip ir ant sagćs Nr. 4 ir nr. 18, 
żiirek aukśćiau). Aptarinćcjamas segtukas, kuris datuojamas VII amż., 
kurio nugarćle turi 18 stikliniy jtarpy, buvo surasta Grobina kaime, 
esanćio Latvijoje, depozito (iżdo) viduje. Jos matmenys daugiau kaip 
du kartus perżengia ankśćiau pristatyty sagiy parametrus. Puośnus ir 
gyvuliśkos apdailos ryskumas Sios meniśkai atliktos sagćs liudija apie 
jos betarpiśka skandinaviśką kilmę. 

Svarbi Si radinio savybć, i kuria ankśćiau nebuvo kreipiamas dćme- 
sys, yra i$gaubtas, banguojantis dirźas, patalpintas jos kojelćs, centre 
(tiksliau iSilgai stacmenos aśies), padalijant jos apdailą j dvi simetriśkas 
dalis. 

Labiausiai tikroviśkas yra zigzago dirżas, aiskiai pristatantis gyva- 
tćs atvaizdą, patalpintas ant sagćs Nr. 12 iś Jauns virlaukas Kakuzeni 
(Latvija) apvalkalo. Deja, per labai schematiśkas Sio radinio pristaty- 
mas neleidźia atlikti adekvaćios analizćs. 

Paauksuota sagć Nr. 13, pagaminta iś sidabro, ant apvalkalo turi 
„Jonijos bangos” bloky ornamentą, perpjautą grupćmis susidedanćio- 
mis iś trijy skersinią dirźy. Sagos lankelio iślenkimas primena dali 
elipsćs, gyvuliśka kaukć turi iśtrauktą apybraiżą ir pristatyta labai tau- 
piai. Panaśias savybes turi ruda sagć Nr. 12a., atsitiktinai surasta Grie- 
zes eżere, Saldus rajone, Latvijoje. Galbit tai buvo auka, kuri atsirado 
eżero vandenyse atliekant tyćinius ritualinio pobiidźio veiksmus. 

Turime pagaliau sagę Nr. 3 iś la pogrupio, źżinoma iś Daumen/ Tu- 
miany kapinyno 150 palaidojimo vietos. Ją skiria nuo likusiy Sio po- 
grupio artefakty viena savybć — triiksta ant kojeles pabaigos biudingos 
gyvuliżkos kaukćs, iśtraukta apybraiża. Spirales pavidalo apdaila ant 


geschichte (Berlin), PM-IXc 1). Omawiane znalezisko posiada ogólnie 
cechy przedmiotów z podgrupy 2. 

Osobno umieszczona jest w podgrupie 2 masywna pseudokuszowa- 
ta fibula lana, ozdobiona na nóżce przeplataniem części tułowi zwierząt 
w ramach fazy C I ogólnogermańskiego stylu zwierzęcego (jak również 
na fibule nr 4i nr 18, patrz wyżej). Omawiana datowana na VII w. zapin- 
ka, której grzbiet ma 18 szklanych wstawek znaleziona została wewnątrz 
depozytu (skarbu) we wsi Grobina, na Łotwie. Jej wymiary więcej niż 
dwukrotnie przekraczają parametry przedstawionych wcześniej fibuli. 
Wytworność i wyrazistość zwierzęcego zdobienia tej artystycznie wyko- 
nanej fibuli świadczy o jej bezpośrednim skandynawskim pochodzeniu. 

Ważną cechą tego znaleziska, na którą wcześniej nie zwracano uwa- 
gi, jest wypukły falujący pas, umieszczony w centrum jej nóżki (dokład- 
niej — wzdłuż jej pionowej osi), dzieląc jej zdobienie na dwie symetryczne 
części. 

Najbardziej realistyczny jest zygzakowaty pas, wyraźnie ukazujący 
wizerunek węża, umieszczony na kabłąku fibuli nr 12 z Jaunsvirlaukas 
Kakuzeni (Łotwa). Niestety, zbyt schematyczne przedstawianie tego 
znaleziska nie pozwala dokonać adekwatnej analizy. 

Pozłacana fibula nr 13, wykonana ze srebra, ma na kabłąku orna- 
ment w postaci bloków „fali jońskiej”, rozciętych grupami składających 
się z trzech poprzecznych pasów. Wygięcie łuczka fibuli przypomina 
część elipsy, maska zwierzęcia ma wyciągnięte zarysy i jest przedstawio- 
na w sposób bardzo oszczędny. Podobne cechy posiada brązowa fibula 
nr 12a, przypadkowo znaleziona nad jeziorem Griezes, raj. Saldus, na 
Łotwie. Być może była to ofiara, która znalazła się w wodach jeziora 
w rezultacie zamierzonych działań o charakterze rytualnym. 

Mamy wreszcie fibulę nr 3 z podgrupy la, znaną z pochówku 150 
płaskiego cmentarzyska Daumen/ Tumiany. Odróżnia ją od pozostałych 
artefaktów tej podgrupy jedna cecha — brak na końcu nóżki charaktery- 
stycznej maski zwierzęcia o wyciągniętych zarysach. Zdobienie w kształ- 
cie spirali na nóżce fibuli nie jest dostrzegalne, gdyż zostało całkowicie 
wyparte poprzecznymi pasami. Na podstawie detali kompleksu pogrze- 
bowego, w składzie którego została znaleziona, fibula ta datowana jest 
na ok. 555—600 r. Taką samą chronologię posiadają zapewne pozostałe 
zapinki podgrupy la. Pod względem swych proporcji są one bliskie fi- 
buli nr 17, wykonanej pod wpływem skandynawskim, z drugiej strony 
— w skład ornamentu wchodzą poprzeczne pasy, charakterystyczne dla 


fiir Vor- und Friihgeschichte (Berlin), PM-IXcl). B neaom AaHHaa HaxoĄKa OT- 
BE4A€T IIpH3HAKAM IpEĄAMETOB M3 IOTDYNIBI 2. 

Oco6HakoM pacroAaraeTca B IoĄTpymnie 2 MaCCHBHAA IICEBĄO- 
apOaAeTOBHAHaa AuTaa PuOyAa, YKpanieHHa4 IIO CBOEH HOXKE EDEĄOBAHHEM 
dacTel TYAOBHII %XHBOTHBIX B paMKaX Qa3bl C I OómerepMaHckOro 3BEpHUHO- 
TO CTHAA (Kak u Ha QaÓyae N'NO 4 m 18, cM. Bbluie). AaHHaa 3acT6KKa, CIIMHKA 
koTopoń cHaxeHa 18 CTEKAAHHBIMH BCTABKAMK, AaTHpyeTca VII B., HakAe- 
Ha B COCTABE BEIIEBOTO KAAĄA B roc. Grobina, Latvija. CBoamu pasmepamn 
OHa O0Aee 4€M B ĄBa pa3a IIpEBBIIIAET IIADAMETDBI IpEĄCTABACHHBIX B HaleM 
MaccuBe buóya. Ha3amecTBo u 46TKOCTŁ 3BEpHHOTO ĄEKOPA 3TOIi BBICOKOXY- 
ĄO%XECTBEHHO BBIIIOAHCHHOH QHÓYABI IIDAMO CBHĄETEABCTBYKOT O €Ć CKAHĄH- 
HaBCKOM IIDOHCXOXĄCHHH. BaxXHBIM IIDH3HAKOM 3TOH HaXOĄKM, HA KOTODBIA 
paHee He OÓpalmaAOCh BHAMAHHA, ABAAETCA peAbePHAA BOAHHCTAA IIOAOCA, 
NpoXOĄALIAA IO LIEHTpy EĆ HOXKH (TOYHEE — IIO €Ć BEpTAKAAbHOH OCH), pa3- 
ĄCA2A €Ć AEKOD Ha ĄBE CHMMETDHYHBIX UACTH. 

Hanóonee peaAHCTHUHO HBBHAHCTA4, ACHO IOKA3BIBAIOL44 OÓAMHK 3MEH 
IOAOCA IIDEĄCTABAEHA Ha AyXKE QHÓyABI N9 12 u3 Jaunsvirlaukas Kakuzeni, 
Latvija. K cosxaAeHnb), CAHIIIKOM CXEMATH1ECKOE HU300pa>XEHHE 3TOH HAXOĄKH 
He IIpeĄCTABAA€T BO3MOXHOCTH €Ć AĄCKBATHOTO AHaAH3A. 

Qnóyaa N2 13, u3roToBaeHHaa m3 cepeópa M 30AOYĆHAA, HECET Ha CBOCEH 
CIIMHKE ODHAaMCHT B BHĄ€ GAOKOB HOHHUECKOŃ BOAHBI», DACCE1CHHBIX TDYII- 
NaMH H3 TpEX IIOIIEpEYHBIX IIOAOC. Flaru6 Ayxxku PuÓyABI HarloMUHaeT 4ACTb 
3AAMIICA, MACKA 3BeDA HMEET BBITAHYTbIe O1EpTAHHA M IIDEĄCTABACHA B BECb- 
Ma AAKOHHUHOM BHĄC. CXOAHBIE IIpH3HaKH AMEET ÓpOH30Baa Quóyna N* 12A, 
caydaliHO OÓHapyXEHHaA Ha 03. Griezes, raj. Saldus, Latvija. Bo3MOH0, OHa 
ABAAETCA XEPTBOŃ, OKA3ABIIEŃCA B BOAHaX O3€pa B pe3YABTATE IIDEAHAMEpEH- 
HbIX ĄEACTBHŃ KYABTOBOTO XapakKTepa. 

HakoHen, TpeTba puóyna N2 3 m3 NOĄTPYTINBI la u3BEcTHaB norp. 150 rpyk- 
TOBOTO MOTHAPHHKa Daumen/ Tumiany, woj. Mazursko-Warmińskie Polski. Eć 
CĄMHCTBEHHOE OTAHYKE OT OCTAABHbIX apTEQAKTOB 3TOH IIOĄTPYTNIBI — OTCYT- 
CTBHE Ha KOHIIE HOXXKH XApAKTEpHOŃ MACKH 3BEDA BBITAHYTBIX O4EDTAHHA. 
CnupaneBHAHBIi A€KOP Ha HOXXKE QHÓYABI He OTMEYEH, ÓyAyYH IIOAHOCTBIO 
BBITECHCHHBIM IIOIIEpEHHBIMH IIOAOCAMAH. AaTa 3T0H PUÓYABI, YCTAHOBACHHAA 
IO ĄETAAAM IIOTpe6AABHOTO KOMIIAEKCA, B COCTABE KOTODOTO OHa HaHĄCHA — 
ok. 555-600 rr. OueBuAHO, 3T0T XPOHOAOTHYECKHA IIEDHOĄ AKTYAACH H AAA 
OCTAABHBIX 3ACTEXEK HOĄTPYINBI la. Ilo cBouM nponopruaM OoHu OAM3KH 
CACAAHHOH IIOĄ CKAHAHHABCKHM BAHAHHEM duóyne N 17, c Apyroń CTopoHbl 
— B COCTAB CBOETO ODHaMEHTA BKAIOYAIOT IOIIEPEJHBIE IIOAOCI, CTABIIME AK- 
TYAABHBIMH AAA 3ACTÓXEK IOĄTPYNIIBI 2 Ha BCĆM IIDOTAXEHHH HX PA3BHTKA. 
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the la subgroup have the same chronology. Considering their proportions 
they are similar to the fibula no. 17, which was made under the Scandinavi- 
an influence; on the other hand — the ornament consists of the cross stripes 
which are characteristic of the breastpins from subgroup 2. The advent of 
this feature, to conclude from the date of the fibula no.1, happened in the 
first quarter of the 6” century. 

The fibulae chronology within their subgroups is as follows. 

Subgroup 1. Asindicated by the typological analysis, the first crossbow 
fibulae with the spiral ornament appeared in the Prussia / Aesti areas at 
the end of the 5” century. At the turn of the 5*-6'* century on the right 
bank of the Neman river, probably as the result of some Prussian expan- 
sion, appeared the first findings of the crossbow fibulae with a dog mask on 
the cross-section of the stem. While wearing a fibula with a needle point- 
ing upwards, an animal mask was also pointed up. At the beginning of 
the 6” century also three arm and finger fibulae started to enrich artists 
making the fibulae from subgroup 1 and their artistic potential with one 
another using innovations. Here I mean, most of all the spiral ornament 
and animal masks. 

Subgroup la. As it was mentioned above, the fibulae from this sub- 
group appeared in the second half of the 6” century as a standardised 
product of the development of the actual western Baltic breastpins from 
the 1 subgroup. The subsequent fibula from the la subgroup — the breast- 
pin no. 3, on the basis of the complex accompanying its inventory, is dated 
from about 555—600. 

Subgroup 2. Related to this subgroup moded crossbow fibulae were 
produced in northern Scandinavia according to the eastern Baltic models 
from the beginning of the 6'* century. The earliest fibula no. 1 from this 
subgroup is dated from about 510-530. The end of the development of 
the artefacts from the 2 subgroup is marked by the advent of the fibula 
no. 2 and no. 9 around the first half of the 7” century. 

Thus, the general chronological frameworks of the domination of the 
crossbow fibulae with the animal ornamentation, made by the western 
Baltic artists and for western Baltic clients in northern Scandinavia, end at 
the 5* — to the beginning of the 7* century. 

The semantic meaning of the fibulae ornaments in the Baltic indig- 
enous people's ideas is quite clear. The vegetable ornament, borrowed from 
the late antiquity fibulae from the 5* century (the original meaning of the 
decorative 'lonian wave stripe imitating a branch of bind weed — a plant 
characteristic for the Mediterranean region — was most probably like that), 
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sagćs kojelćs nćra jżvelgiama, kadangi buvo visiśkai iśstumta skersiniy 
dirży. Pagal laidojimo komplekso detales, i kurias priskaićiuojama su- 
rasta sagć, datuojama apie 555-600 m. Tokią paćią chronologiją turi 
ko gero ir likusieji la pogrupio segtukai. Pagal savo proporcijas yra jos 
artimos sagei Nr. 17, pagamintai jtakojant skandinavams, iś kitos pu- 
sćs — | ornamento sudćtj jeina skersiniai dirżai, buidingi 2 pogrupiui. 
Ślos savybćs atsiradimas, atsiżvelgiant j sagćs Nr. 1 datavimą, jvyko 
VI amż. ketvirtadalyje. 

1 Pogrupis. Kaip rodo tipologinć analizć, pirmosios arbaleto for- 
mos sagćs su spiraliniais ornamentais Estijos/ Prisijos teritorijoje atsi- 
randa V amżź. pabaigoje. V-VI amż. liiżyje ant deśinio Nemuno upćs 
kranto, galbit del jyykusios każkokios prisy ekspansijos, atsiranda 
pirmosios arbaleto formos sagćs su Suns kauke ant kojelćs skerspjiwio. 
Sagćs neśiojimo metu adata j virSy, i vir$y buvo nukreipta taip pat gy- 
vuliska kauke. VI amż. pradżioje 1 pogrupio, o taip pat trijy atramy ir 
pirśtukiniy sagiy meistrai praturtina savo kirybą naujovemis. 

la pogrupis. Kaip buvo mineta aukśćiau, Sio pogrupio sagćs at- 
siranda VI amź. antroje pusćje kaip suvienodintas teisingas Vakary 
Baltijos sagćs pletros produktas. Velesnć 1 a pogrupio sagć — segtu- 
kas Nr.3 pagal talkinancj jam inventoriy, datuojama apie 550-600 m. 
laikotarpiui. 

2 pogrupis. Atsiżvelgianćios i ją arbaleto formos lietos sagćs buvo 
gaminamos pietinćje Skandinavijoje pagal VI amź. pradźios vakary 
Baltijos pavaizdźius. Svarbiausia iś Sio pogrupio sagć n 

Nr. 1 datuojama apie 510-530 m. 2 pogrupio artefakty plćtros 
pabaigai yra nutiesiamas pasirodżius sagćms Nr. 2 ir Nr. 9 pirmoje 
VII amż. pusćje. 

Taigi, visi bendri arbaleto formos sagćs su gyvuliśku ornamentu 
dominavimo chronologiniai remai, kurias gamindavo vakary Balti- 
jos meistrai vakary Baltijos klientams piety Skandinavijoje, pasibaigć 
V -VII amż. pradżioje. 

Semantinć Sios apdailos reikśmć Baltijos gyventojy autochtoni- 
niuose jsitikinimuose yra gana skaidri. Augalinis ornamentas, pasisko- 
lintas i velesnio antikos V amż. sagiy (tokia ko gero buvo pirmine de- 
koratyvinio dirżo „Jonijos bangos” reikśme, imituojanćio augalo Saką, 
bidinga vidurżiemio rajonui), V-VI a. liiżyje (iStraukiant iśvadas iś 
sagćs Nr. 17 ir Nr. 18 atradimo Widgirren/Vidgiriai 2 ir 30 laidoji- 
mo vietoje) yra suvokiama ir atkuriama kaip zoomorfinć. Virdutinis 
kojeles skerspjńvis vainikuoja kas kartą tiksliau atkurtas gyvuliskas 


zapinek podgrupy 2. Pojawienie się tej cechy, wnioskując z datacji fibuli 
nrl, nastąpiło w pierwszej ćwierci VI w. 

Chronologia fibuli w ramach ich podgrup wygląda następująco. 

Podgrupa 1. Jak wykazuje analiza typologiczna, pierwsze fibule ku- 
szowate ze spiralnym zdobieniem pojawiają się na obszarach Estów/Pru- 
sów pod koniec V w. Na przełomie V-VI w. na prawym brzegu rzeki 
Niemen, prawdopodobnie w wyniku jakiejś pruskiej ekspansji pojawiają 
się pierwsze znaleziska kuszowatych fibuli z maską psa na przekroju po- 
przecznym nóżki. Podczas noszenia fibuli igłą do góry, w górę skierowa- 
na była również maska zwierzęcia. Na początku VI w. mistrzowie fibuli 
podgrupy 1, a także trzyramiennych i palczastych, zaczynają wzajem- 
nie wzbogacać swój potencjał twórczy innowacjami. Mam tu na myśli 
przede wszystkim spiralny ornament i maski zwierzęcia. 

Podgrupa la. Jak było wspomniane wyżej, fibule tej podgrupy po- 
jawiają się w drugiej połowie VI w. jako ujednolicony produkt rozwoju 
właściwych zachodniobałtyckich zapinek podgrupy 1. Późniejsza fibula 
podgrupy la — zapinka nr 3 na podstawie kompleksu towarzyszącego jej 
inwentarza datowana jest na okres ok. 555600 r. 

Podgrupa 2. Odnoszące się do niej fibule kuszowate lane były wy- 
twarzane w południowej Skandynawii według wzorców zachodniobał- 
tyckich na początku VI w. Najwcześniejsza fibula nr 1 z tej podgrupy 
datowana jest na około 510-530 r. Koniec rozwoju artefaktów podgru- 
py 2 wytyczony jest przez pojawienie się około pierwszej połowy VII w. 
fbuli nr 2inr9. 

Tak więc, ogólne ramy chronologiczne dominacji fibuli kuszowatych 
ze zwierzęcym ornamentem, wytwarzanych przez zachodniobałtyckich 
mistrzów i dla zachodniobałtyckich klientów w południowej Skandyna- 
wii, kończą się na V-pocz. VII w. 

Semantyczne znaczenie zdobień tych fibuli w wyobrażeniach bał- 
tyckiej ludności autochtonicznej jest dosyć przejrzyste. Roślinny orna- 
ment, zapożyczony z późnoantycznych fibuli z V w. (takie najpewniej 
było pierwotne znaczenie dekoracyjnego pasa „fali jońskiej”, imitującej 
gałąź powoju — rośliny, charakterystycznej dla regionu śródziemnomor- 
skiego), na przełomie V-VI w. (wnioskując z odkrycia fibuli nr 17inr 18 
w pochówkach 2 i 30 cmentarzyska Widgirren/Vidgiriai) jest postrze- 
gany i odtwarzany jako zoomorficzny. Górny przekrój poprzeczny nóżki 
wieńczy coraz bardziej szczegółowo odtworzona maską zwierzęcia. Na- 
leży uściślić, że ta „maska” w jest rzeczywistości stylizowaną parą przed- 
stawionych z profilu zwierzęcych (najprawdopodobniej, psich) pysków. 


I loaBAeHne 3TOTO Npu3Haka IpHXOĄHTCA, CYĄA IO Aare buÓyAbi N9 1, Ha nep- 
Było 4€TBepTb VI B. 

XpoHonorua buóya B paMKaxX HX IOATDYNII BBITAJĄMT CACAYIOLNIHM 
o6pa3oM. 

IToArpynna 1. Kak nokasbiBaeT TUNOAOTHUECKHA AHAAH3, IIepBbie apÓa- 
AETOBHAHBIE PHÓyABI CO CIIADAABHBIM ĄEKODOM IIOABAAIOTCA B aDEAAE 3CTHEB/ 
IIpyccoB B KOH. V B. Ha pyóexe V-VI BB. Ha npaBoÓepexbe p. HeMak, B pe- 
3YABTATE, CKOPEE BCETO, HEKOEH IIpPyCCKOH HHBA3HH IIOABAAIOTCA IIEpBBIE Ha- 
XOĄKH apÓAAETOBHAHPIX QHÓyA © MacKOŃ 3Bepa Ha TOpIe HOXKu. I [pu Houe- 
HMM QUOyABI UTAOŃ BBepX TYĄA X€ OKA3BIBAETCA HalIDABACHHOH H MaCKa 3BEPA. 
B Hau. VI B. Macrepa buGyA noArpynnsi 1, a Tak>Ke TpEXAyYEBBIX H IIAABYATBIX 
INaAbdaTble PUÓYABI Ha4HHaloT B3AHMHO OÓOTAINATb CBO1 TBOpYECKHA IO- 
TEHIMAA HOBALHAMA. FIMeeTCA B BHAY IPEXĄC BCETO CIHDAABHBIA ODHAMEHT 
M MACK 3BEpA. 

IToArpynna la. Kak yxXe OTMEJAAOCH Bbluiie, OHÓYABI 3TOŃ NOĄTPYIIBI IIO- 
ABAAIOTCA B cep. VI B. Kak YHMQHNUPOBAHHBIA IIDOAYKT pa3BHTHA COÓCTBEH- 
HO 3allaAHOGAATCKHX 3ACTEXEK IOĄTPYNIEI 1. IIo3ąHehmaa puóyAa noArpyn- 
ni la — 3acTóxka N? 3 ro KOMIIAEKCY CONYTCTBYIOINETO HHBEHTADA OTHECEHA 
KO BpeMeHu Ok. 555—600 rr. 

IToArpynna 2. OrHocamuneca k Heh AHTble apóaAeTOBHAHBle QHÓYABI Ha- 
4HUHAIOT IIDOH3BOĄMTBCA B HOHO CKaHAHHaBHK IO 3AIAAHOGAATCKHM OÓ- 
pasnaM B Haqaae VI B. Camaa pasHaa nóyna N2 1 m3 3T0K NOATDYINIBI OTHE- 
CeHa KO BpeMEHH OK. 510-530 rr. DuHaA pa3BuTua apTepaKTOB IOATPYINBI 2 
O3HaMEHOBAH IIOABACHHEM OK. IIepBOJi IIoA. VII B. buóyA NON? 2 u 9. 

Takum o6pa30M, oÓlne XpoHOAOTH1ECKHE TPAHHHBI ÓbITOBAHHA apÓa- 
AETOBHAHBIX QHÓyA Co 3BEpHHBIX ODHaMEHTOM, IpOH3BOĄHBLIMXCA 3AIIAAHO- 
GaATCKUMH MaCTEPAMH H AAA 3AIIAAHOGAATCKHX 3AKA3UHKOB B IOXH0H Ckak- 
AUHaBHK, OTDAHH1CHBI KOH. V — cep. VII BB. 

CeMaHTu1eCKOE 3HadeHHE AEKOPA 3THX QHÓYA AOCTATO4HO IIpO3pA4HO 
B CBETE KYABTOBBIX BO33DEHHH ABTOXTOHOB baATMH. BOCNHpHHATBIA OT NO3Ą- 
HeaHTH4HbIXb QuOyA V B. pacTATEABHBIi ODHaMEHT (TaKOB, O4EBHĄHO, IIep- 
BHUHBIH CMBICA ĄEKOpATHBHOŃ IIOAOCHI «HOHHACKOH BOAHBI», AMUTHpyrolieh 
BETBb BbIOHA — paCTEHHA, XapaKTEDHOTO AAA CpeAH3eMHOMOpbA), Ha pyócxe 
V-VI BB. (cyĄa no HaxoĄKaM bnóya NONO 17 u 18 B norp. 2 u 30 MOTHAbHHKa 
Widgirren/ Vidgiriai) HadHHaeT OCO3SHABATbCA H BOCIIDOH3BOĄAHTBCA KAK 300- 
MOpÓBBIi. BepxHuń TOpeL HOXKH YBEHUHBAETCA BCĆ GOAEE IIOĄDOGHO H30- 
Gpaxxaemofi Macko 3Bepa. CA€AyET YTO4HHTb, TO 3TA «MACKA> Ha CAMOM 
ĄCAE ABAAETCA CTHAH3OBAHHOH IapoH HpeĄCTABACHHBIX B IPOQHAb 3BEPH- 
HbIX (CO6a4bHX, CKOpEE BCETO) MOPĄ. 
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at the turn of the 5*-6* centuries (concluding from the discoveries of 
the fibulae no. 17 and no. 18 in the burials 2 and 30 in the graveyard in 
Widgirren / Vidgiriai) is perceived and reconstructed as zoomorphic. The 
upper cross-section of the stem is crowned by more and more precisely re- 
constructed animal masks. It should be clarified that the mask” in reality is 
a couple of animal (most probably, dog) muzzles presented in profile. 

Characteristic for the German decorative style Sjorup in the 5” centu- 
ry, spiral ornament in various versions was placed on the fibulae bows in all 
three subgroups between the 5* and 7” centuries. This way of decoratingis 
not accidental, as it is to symbolise not only the structure of a snakes body, 
the figure of which was probably depicted by the fibulas stem ended with 
an animal mask but also its deft movements. Ihe connection between the 
animal fibula with che snake figure highlights the presence of the late fibu- 
lae from the subgroup 2 which were made to look like three-dimensional 
snake figures (see above). Also a dog mask, on the cross-section of the fibu- 
la's stem, due to the lack of the ears resembles a snake's head. 

The figure of a snake, well-known from the cults of various folks, is 
particularly characteristic of the Baltic people. According to Szymon 
Grunau's report, a snake which was fed by priests- wajdeloci (bards from 
the pagan Lithuania) with milk, was devoted to the god of fertility Pot- 
rimpsow. In the traditional Lithuanian communities snakes (grass snakes) 
were kept at homes and exposed to ritual nursing by the special priests. 
The priests holding snakes in their hands called on the gods to full the 
praying people's wishes. The image of a snake as a symbol of fertility, which 
was close to and understandable by the western Balts at the beginning of 
the Middle Ages, was reconstructed by artists on the fibulae mostly in the 
form of a spiral pin's ending. The sumptuous fibulae from the subgroup 2, 
which in general were a part of a male attire, were not an element of the 
everyday clothing and had an important ritual function (magical). It can 
be assumed that they were elements of a wedding attire. The connection 
between the institution of marriage and the cult of fertility is noted in 
many old folk traditions. 

The fibulae which were made according to the Baltic norms in north- 
ern Scandinavia attract attention. Even though a snake (worm'), accord- 
ing to the Germanic peoples, embodied chthonic forces which were nega- 
tive for people, the northern artists wanted to make fibulae ordered with 
the animal ornament scrupulously. Of course, as the result of this they 
achieved the features of the German animal style which was also character- 
istic of the Scandinavians from the early phase of the Merovingians epoch. 
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kaukes. Bitina patikslinci, kad ta „kauke” tikroveje yra stilizuota pora 
vaizduojama iś gyvuliśky snukiy profilio (greićiausiai Suny). 

Ivairiuose variantuose, spiralinis ornamentas, biidingas germany 
V amż. Sjorup dekoratyviniam stiliui, talpinamas yraV—VII a. begyje 
ant sagćs apvalkalą visose nurodytuose trijuose pogrupiuose. Śls apdai- 
linimo bidas nćra atsitiktinis, turi jis biitent simbolizuoti ne tik gyva- 
tćs kiino struktirą, kuria ko gero vaizdavo ant sagćs kojelćs użbaigimo 
„gyvuliśka kauke”, bet taip pat jos miklius judesius. Sagiy gyvuliśkos 
ornamentikos sąryśj su gyvatćs figiira pabrćżia stilizuotos trimatćs 
gyvaćiy figiirćles ant vćlesniy 2 pogrupio figiirćliy (żitirek aukśćiau). 
'Taip pat $uns kaukć ant sagćs kojelćs skerspjivio del trikstamos ausies 
primena labiau gyvatćs galvą. 

Gyvatćsfigiira, gerai żinoma iś jvairiy liaudies kulty, yra ypatingai 
bidinga Baltijos gyventojams. Pagal Symoną Grunaua, gyvatć, kurią 
Śventikai-vaidilos ritualai maitino pienu, buvo paśvęsta vaisingumo 
dievui Potrimpui. Tradicinćse lietuviskose bendruomenćse gyvatć 
buvo laikoma namuose ir ritualy metu śventiky maitinama. Śventikai 
tie, laikydami gyvatę rankose, Saukćsi dievy, kad iśpildyty besimel- 
dżianćiy pra$ymus. Gyvatćs iśsivaizdavimas kaip vaisingumo simbo- 
lio, ant viduramżiy slenksćio artimas ir suprantamas vakary baltams, 
daźniausiai ant sagiy buvo atkuriamas meistry spiralinio iśbaigimo ant 
segtuko kojelćs pavidalu. Puośnios 2 pogrupio sagćs, esanćios aplamai 
vyriśkos aprangos dalimi, nebuvo kasdieninćs aprangos elementas ir 
neatliko syarbios kulto (magiśkos) funkcijos. Galima teikti, kad sudarć 
jos vestuvinćs aprangos dali. Santuokos institucijos sąryśis su vaisingu- 
mo kultu yra pażymetas pas daugeli senovćs tauty. 

Demesj atkreipia sagos, kurios buvo pagamintos piety Skandinavi- 
joje, pagal baltiśkus „standartus”. Nors gyvatć („kirminas”) pas senuo- 
sius germanus jasmenino chaotiśkas galias, negatyviai nusiteikusias 
i źmogy, bet Siaurćs meistrai stengćsi skrupulingai atlikti uźsakytas 
su gyvuliśku ornamentu sages. Aisku, dćl to, kad ornamentas turćjo 
bendro germaniśko gyvuliśko stiliaus savybiy, bidingo taip pat skan- 
dinavams ankstyvame Merovingy epochos laikotarpyje. Vis del to 
gyvatćs iśsivaizdavimas daźnai yra sudvigubintas trimaćio jvaizdźio 
pavidale arba ant pseudo sprialinćs sagos, arba isilgai statmenos koje- 
les aSies. Toks skrupulingumas ir tikslumas gaminant daiktą, svetimy 
Siaurćs germany meistry, liudija visy pirma apie didelę pagarbą, kuria 
jam jautć Sio gaminio klientai arba patys meistrai. Viena iś galimy- 
biy iśaiśkinci Śi fenomeną yra baltiśky sagiy kiiryba jaunikiui, kurią 


Spiralny ornament w rozmaitych wariantach, charakterystyczny dla 
germańskiego stylu dekoracyjnego Sjorup w V w., umieszczany jest na 
kabłąkach fibuli we wszystkich trzech wykazanych podgrupach w ciągu 
V—_VII w. Ten sposób zdobienia nie jest przypadkowy, ma on bowiem 
symbolizować nie tylko strukturę ciała węża, postać którego, prawdo- 
podobnie, przedstawiała zakończona „zwierzęcą maską” nóżka fibuli, 
ale również jego zwinne ruchy. Związek ornamentacji zwierzęcej fibuli 
z postaciami węży podkreśla obecność na późnych fibulach podgrupy 2 
stylizowanych trójwymiarowych figurek węży (patrz wyżej). Również 
maska psa na przekroju poprzecznym nóżki fibuli z powodu braku uszu 
przypomina bardziej głowę węża. 

Postać węża, dobrze znana z kultów różnych ludów, jest szczegól- 
nie charakterystyczna dla ludności bałtyckiej. Według relacji Szymona 
Grunaua, wąż, którego kapłani-wajdeloci rytualne karmili mlekiem, 
poświęcony był bogu płodności Potrimpsowi. W tradycyjnych litew- 
skich wspólnotach węże (zaskrońce) trzymano w domach i poddawano 
rytualnemu karmieniu przez specjalnych kapłanów. Kapłani ci, trzyma- 
jąc węże w rękach, wzywali bogów by spełnili życzenia modlących się. 
Wyobrażenie węża, jako symbolu płodności, bliski i zrozumiały zachod- 
nim Bałtom na progu średniowiecza, odtwarzany był przez mistrzów na 
fibulach najczęściej w postaci spiralnego wykończenia na nóżce zapinki. 
Wystawne fibule podgrupy 2, będące na ogół częścią męskiego ubioru, 
nie były elementem stroju codziennego i spełniały ważną funkcję kul- 
tową (magiczną). Można przypuszczać, że stanowiły one część stroju 
weselnego. Związek instytucji małżeństwa z kultem płodności jest od- 
notowywany u wielu dawnych ludów. 

Zwracają na siebie uwagę fibule, które wykonane były według bał- 
tyckich „standardów” w południowej Skandynawii. Mimo, że wąż (,„ro- 
bak”) u dawnych Germanów uosabiał moce chtoniczne, negatywnie 
nastawione do człowieka, północni mistrzowie starali się skrupulatnie 
wykonać zamówione fibule ze zwierzęcym ornamentem. Oczywiście, 
w wyniku tego ornament uzyskiwał cechy ogólnogermańskiego stylu 
zwierzęcego, charakterystycznego również dla Skandynawów wczesnej 
fazy epoki Merowingów. Jednak wyobrażenie węża nierzadko zdublo- 
wane jest w postaci trójwymiarowego wizerunku, albo na pseudosprę- 
żynie fibuli, albo wzdłuż pionowej osi jej nóżki. Taka skrupulatność 
i dokładność w wykonaniu przedmiotu, obcego północnogermańskim 
mistrzom, świadczą przede wszystkim o wielkim szacunku, jakim da- 
rzyli go klienci tego wyrobu, lub sami mistrzowie. Jedną z możliwości 


CmupaAeBHĄHBIH ODHAaMCHT B CBOMX pa3AHUHBIX BADHAHTaX, B V B. Xa- 
paKTepHBIH AAA TEpMAHCKOTO Ą€KOPATHBHOTO CTHAA Sjorup, peaAHSYETCA Ha 
CIIMHKAX QHÓYA BCeX TpEX BBLABACHHBIX IIOĄTDYTII Ha IIpoTaAxxeHnu V—VII BB. 
JTa Oco6eHHOCTb AeKOpA He CAydAHHa M IpH3BAHa CAMBOAH3UDOBATb KaK 
CTpyKTypy TeAa 3M€h, O6pa3 KOTOpoń, cKOpeE BCETO, BOIIAOLNAAA HOXKa Puy- 
ABI, 3ABEPIIABIIAACA «3BEPHHOH>» MACKOŃ, TaK H €Ć HSBHAMCTBIE ĄBAKCHHA. 
CBa3b 3BepuHOi OpHaMeHTHKH QHÓyA © OÓpa30M 3M€H IIOA4ĆPKHBAETCA IIPH- 
CYTCTBHEM Ha IIO3ĄHHX QUÓyAaX INOĄTPYINIBI 2 CTHAH3OBAHHBIX TDEXMEpHBIX 
durypok zMeji (CM. Bbliiie). TaksKe Macka 3BEpa Ha TOpLIE HOXKKu PHÓyABl once 
BCETO HAIIOMHHa€T 3MCHHYyIO TOAOBY OTCYTCTBKEM YlIIeH. 

O6pas3 3Men, XOpoLIO H3BECTHBIH B KYABTAX pa3AHUHBIX HaDOĄOB CTaporo 
CBeTa, oco6eHHo crierapuueH y 6aATCKHX HapOĄOB. Ilo cooómeHnio CuMo- 
Ha I pyHay, 3M€a, KOTOpYPO XpelIbI-BAHACAOTBI pATYAABHO KODMHAH MOAOKOM, 
ÓbiAa rocBaieHa 6ory IlorpaMno, 60ry naoAopoĄna. B TpaAHIMOHHBIX AH- 
TOBCKHX OÓNIMHax 3MEH (y>KH) COĄEPXKAAHCH B ĄOMAX M IIOĄBEPTAAHCb pH- 
TyaABHOMY KODMACHHKO CIIELMAAbHBIMH %XperaMH — moninks. IlocacAHne, 
Aepxa B pykax 3MEAi, IIDH3BIBAAM ÓOTOB K HCIIOAHEHHIO XCAAHHH MOAALIMX- 
ca. O6pa3 3MeH KaK CHMBOAA IIAOĄOPOĄHA, ÓAH3KHA H NOHATHBLA 3AMlAAHBIM 
GaATaM Ha IOPOTE CDEAHEBEKOBBA, IIDEĄCTABAAACA HX MACTEpAMH Ha PuóyAax 
3A44CTyIO AMIIIB B BHĄ€ CIIHDAABHOTO ĄEKOpPA Ha HOXXKE 34cTEXKH. HaBepHoe, 
3TOTO ÓBIAO AOCTATO4HO AAA PELMIIHEHTA Ha OMPEĄCAĆHHOH HCTODH4ECKOM 
aTane. POCKOLIHO H3TOTOBACHHbie PH6YABI IOĄTPYINNIBI 2, KaK IIpABHAO, AB- 
AABUIHECA AETAAAMH MYXCKOTO 60pa, ÓBIAH ABHO He 3AEMEHTOM IIOBCEĄHEB- 
HOTO KOCTIOMA M BBIIOAHAAH BA>XHyIO KYABTOBYłO (MaTHueCcKkyło) QYHKIIHKO. 
Mo:xHO IIpEĄTIOAOXKHTE TO, 4T0 OHH ABARAHCb HACTBIO CBAĄCÓHOTO YÓpaHCTBA. 
CBa3b peHoMeHa Ópaka € KYABTOM IIAOĄODOĄMA QHUKCHDPYETCA Y MHOTHX Ha- 
pOAOB CTaporo CBeTa. 

IIpuBAekaroT K ceóe BAHUMaHH€ 3TH (PHÓYABI, H3TOTOBACHHBIE IIO ÓaAT- 
CKUM «HOpMATHBAM» B IO%xHOH CkaHAUHaBiuu. HecMOTpa Ha TO, 4T0 3MEA 
(«uepBb») AAA ADEBHHX TEDMAHIIEB ABAAACA UACTbIO XTOHHYECKAX CHA, He- 
TATHBHO HACTDOCHHBIX K 4€AOBCKY, CEBEDHbIE MACTEpa TEM He MEHEE TIIĄATEAb- 
HOCTBIO CTADAAHCH BBIIOAHHTb 3aK43 Ha HBTOTOBACHHE QHÓJA CO 3BEDHHBIM 
OpHaMeHTOM. Pa3yMeeTcA, Ipu 3T0M OH O6peTaeT uepTbi I OómerepMaHcko- 
To 3BEpHHOTO CTHAA, XADAKTEDHOTO B TOM 4HCAE€ H AAA CKAHĄHHABOB paHHeh 
tpa3bl sr10xu MepoBuHTOB. OAHako o6pa3 3MeH HepeĄKO AYÓAHDYETCA B BHĄE 
TpóxMepHOTO u306pa:XEHHA HAH Ha ICEBĄO-IIpyKMHE PHUOYyABI, HAH IIO BEPTH- 
KAABHOH OCH €Ć HOXKKH. TAKHE TIIaTEABHOCTB H AOTOLIHOCTb B HCIIOAHEHHH 
HpeAMETA, 1yYXKĄOTO CEBEDOTEPMAHCKAM MACTEDAM, TOBOPAT IpEKĄC BCETO 
B IIOAB3Y BBICOKOTO IIHETETA, KOTODBIĄ BBI3BIBAAM y HHX AH60 3AKA34MKH 3TOTO 
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However, the image of a snake is often doubled in the form of a three-di- 
mensional image, or on a fibulas pseudo-spring, or along a vertical axis 
of its stem. Such scrupulousness and precision at making an item, which 
was unknown to the northern German artists, indicates the great respect 
for the product which the clients and the artists themselves had. One of 
the possible explanations of this phenomenon is the fact that fibulae that 
were Baltic in their nature were made by the Scandinavian artists as wed- 
ding gifts for a groom. The disproportionately small pins of such fibulae 
indicate the certainly not everyday but rather ornamental character of this 
decoration. The archaeological data show the presence of an old German 
ethnic — cultural element on the Amber Coast, as early as in the Roman 
times. As the findings of the moulded cross-bow fbulae with animal heads 
indicate, in the epoch of the Migration Period the matrimonial contacts 
between the Balts and the Scandinavians strengthened and stabilised. The 
fibulae could be wedding gifts given to their fiancćs by girls from the raw 
Scandinavian Baltic shores. The mapping of the cross-bow fibulae with the 
elements of animal ornaments shows the peculiarity of their prevalence. 
The occurrence of the spring fibulae from the subgroup 1 spreads to the 
bounds of Sambia and the Natangians (judging from the presence of the 
earliest fibulae here, their motherland was the Baltic region) towards the 
north and east, upstream the Neman river. The moulded fibulae from 
the subgroup 2 from southern Scandinavia (the area of their production) 
moved through the island of Gotland towards the north and west, to the 
Masurian Lake District. If we accepted the hypothesis that these fibulae 
were wedding gifts with a magical meaning (being a fertility symbol), their 
arrangement on the map of their discoveries would illustrate different ways 
of matrimonial contacts between some Baltic groups and the Scandinavi- 
ans. What is worth noting is the fact that the direction of the widening of 
the Baltic crossbow fibulae with the animal ornament is concurrent with 
the widening of the military monuments along the Neman river. This phe- 
nomenon is connected with the developed Widiwariowies activity, at the 
turn of the 5% and 6* centuries, which caused not only the strengthening 
of the young Prussian culture, but also the establishment of relations be- 
tween the various peoples living along the river system consisting of the 
Pregolya — Neman — Śventoji — Lielupe rivets. 
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jteikdavo kaip vestuvinę dovaną ir kurią atlikdavo skandinavy meis- 
trai. Neproporcingai maźi tokiy segiy użsegimai nurodo Sio papuośalo 
paradini, ne kasdienini pobudj. Archeologiniai duomenys rodo senują 
germany etninio-kultirinio elemento akivaizda gintariniame pajiiryje 
dar romćny laikais. Kaip nurodo liety arbalćto formos sagiy su gyvu- 
liq galvomis radiniai, balty ir skandinavy pażinćiy kontaktai didźiy- 
jy kelioniy epochoje sustiprejo ir stabilizavosi. Śios sagćs galejo bici 
vestuvinćmis dovanomis, kurias atneśdavo baltiśkiems sutuoktiniams 
jaunosios iś atśiauriy Baltijos kranty. 

Arbalćto formos sagiy su gyvuliśky ornamenty elementais żyme- 
jimas żemćlapiuose parodo jy platinimo specifiką.1 pogrupio spyruo- 
kliniy sagiy plitimas prasideda nuo Sambijos ir Notangos sieny (atsi- 
Żyelgiant i ankśćiausiy sages, jy pirmine tćvyne buvo Baltijos rajonas) 
Siaurćs-ryty kryptimi, prieś Nemuno upćs srovę. Taćiau 2 pogrupio 
lietos sagćs iś piety Skandinavijos (ją gamybos teritorija) persikeldino 
per Gotlandy sąlą piety-vakarine linkme, i Moziiry paeżerę. Jeigu pri- 
imtume prielaidą, kad sagós buvo vestuvinćmis dovanomis turinćio- 
mis magiśką vertę (esanćiomis vaisingumo simboliu), tai radiniy atra- 
dimo viety pażenklinimas żemelapyje pavaizduoty paźinćiy kontakty 
tarp tam tikry balty ir skandinavy grupiy ivairius kontakty kanalus. 
Verta pastebćti, kad baltiskos kilmćs arbaleto formos sagiy su gyvuliś- 
ku ornamentu plitimo kryptis sutampa su kariniy senovćs paminkly 
isplerimu isilgai Nemuno upćs. Śis fenomenas yra susijęs su idvystytu 
V-VI amż. Vidivario aktyvumu, kuris sustiprino ano meto jauną prii- 
sy kultirą, bet ir santykiy tarp genćiy, gyvenanćiy iśilgai upiy Prie- 
glius -Nemunas-Śventoji-Lielupć sistemos, użsimezgimą. 


ARKLYS 


1 
i namini gyvdiną estai, o vćliau jy prisy palikuonys, aukodavo 


laidojimo apeigy metu. 1.2 ir 2.1 potipio (2.1 potipis yra labai 
retas senovćs objektas i$ romeny laiky) kremavimui C ir D chro- 
nologinćje fazćje nuo vakary talkino arkliy laidojimas (ne kartą 
kartu su Żąslais, żirklemis, arkliy $ukomis), użdaras akmeninio 
korpuso ribose (daźniausiai bendri arklio laidojimui ir kremuoto 
żmogaus laidojimui). Kaip nurodo arkliy laidojimo katalogas, pa- 
ruośtas Susanne Wilbers-Rosta, piety-rytiniuose Baltijos plotuose 
i$ 64 kompleksy, susijusią su arkliy laidojimu arba dalies arkliy 


wyjaśniania tego fenomenu jest fakt tworzenia bałtyckich w swej istocie 
fibuli przez mistrzów skandynawskich jako weselnych darów dla pana 
młodego. Nieproporcjonalnie małe zapięcia takich fibuli wskazują na 
bynajmniej nie powszedni, lecz paradny charakter tej ozdoby. Dane ar- 
cheologiczne wykazują na obecność na bursztynowym wybrzeżu staro- 
germańskiego elementu etniczno-kulturowego jeszcze w czasach rzym- 
skich. Jak wskazują znaleziska fibuli kuszowatych lanych z głowami 
zwierzęcymi, w epoce wielkich wędrówek ludów matrymonialne kon- 
takty Bałtów i Skandynawów umocniły się i ustabilizowały. Fibule te 
mogły być darami weselnymi, które wnosiły swym bałtyckim narzeczo- 
nym panny rodem z surowych skandynawskich brzegów Bałtyku. 

Mapowanie fibuli kuszowatych z elementami zdobienia zwierzęcego 
ukazuje specyfikę ich rozpowszechnienia. Występowanie fibuli spręży- 
nowych podgrupy 1 rozszerza się od granic Sambii i Natangii (sądząc 
z obecności tu najwcześniejszych egzemplarzy fibuli, ich praojczyzną 
był region bałtycki) w kierunku północno-wschodnim, pod prąd rzeki 
Niemen. Natomiast fibule lane podgrupy 2 z południowej Skandynawii 
(obszaru ich produkcji) przemieszczały się przez wyspę Gotlandię w kie- 
runku południowo-zachodnim, na Pojezierze Mazurskie. Gdybyśmy 
przyjęli hipotezę, że fibule te były darami weselnymi o znaczeniu ma- 
gicznym (będącymi symbolem płodności), to rozmieszczenie na mapie 
miejsc ich odkrycia obrazowałoby rozmaite kanały kontaktów matry- 
monialnych między pewnymi grupami Bałtów i Skandynawów. Godny 
uwagi jest fakt, iż kierunek rozszerzania fibuli kuszowatych pochodze- 
nia bałtyckiego ze ornamentem zwierzęcym jest zbieżny z rozszerzaniem 
się zabytków militarnych wzdłuż rzeki Niemen. Fenomen ten wiąże się 
z rozwiniętą na przełomie V-VI w. aktywnością Widiwariów, powodu- 
jącą nie tylko umocnienie młodej wówczas kultury pruskiej, lecz tak- 
że nawiązanie relacji pomiędzy plemionami wzdłuż systemu rzecznego 
Pregoła-Niemen-Święta- Lelupa. 


KOŃ 


TL domowe zwierzę Estowie, a później ich potomkowie Prusowie 
składali w ofierze podczas obrzędów pogrzebowych. Kremacjom 
podtypów 1.2 i 2.1 (podtyp 2.1 jest niezmiernie rzadki dla zabytków 
z czasów rzymskich) w fazie chronologicznej C i D towarzyszył od za- 
chodu pochówek koni (nieraz wraz wędzidłem, nożycami, zgrzebłem), 


U3ĄCAHA, AHÓ0 OHO CaMO. Kak BapHaHT O6BACHEHMA 3TOTO PEHOMEHA MO%- 
HO IpeAIOAOXKHTE PaKT HBTOTOBACHHA AAHHBIX OaATCKHX IIO CMBICAy QHÓYA 
CKAHĄMHaBCKHMH MACTEDAMH KAK CO3ĄAHHE CBAĄCÓHBIX AADOB AAA XEHHXA. 
HernponopnuoHaAbHO MAACHBKHE 3ACTÓXKH TaKHX QHOYA IIpAMO YKA3BIBAIOT 
Ha ĄAAEKO HE IIOBCEĄAHEBHBIA, IapaAHBIH XapaKTEp 3TOTO YKpALIEHHA. 
AaHHbie apXEOAOTHH IIOKA3BIBAIOT IDPHCYTCTBHE ADEBHETEDMAHCKOTO 
KJABTYDHO-3THH1ECKOTO 3AEMEHTA Ha AHTapHOM Óepery elć B pAMCKOe Bpe- 
Ma. B snoxy BeAnKOTO repeceAeHHA HapOAOB MaTPHMOHMAAPHBIE KOHTAKTBI 
GaATOB M CKAHĄHHaBOB KDEIIHYT H, KaK IIOKA3BIBAFOT HaXOĄKH 3BEDHHOTOAO- 
BBIX apÓaAETOBHĄHBIX AHTBIX QHÓyA, B VI B. craóuAM3upyioTca. DTu QUÓyAbI 
MOTAH CTaTb TEMH CBAĄCÓHBIMH AADAMIH, KOTODBIE HECAH CBOHM OAATCKHM %X€- 
HMXAM YpOXKEHKH CyDOBBIX CKAHAHHaBCKHX GEpETOB DaATHKA. 
KapTupoBaHne apóaA€TOBHAHBIX PHÓYA © 3AEMEHTAMH 3BEDHHOTO ĄEKO- 
pa NoKa3bIBaeT CIIEUÓHKY HX pACIIDOCTPAHEHHA. ECAM NpyXKMHHBIE QHÓYABI 
NOĄTpynnbi | pacrpocTpaHaIoTca u3 NpeącAOB Cam6nu u HaraHrnn (CyAa 
IO HaAHUHIO 3ĄEC CAMBIX PAHHHX 3K3EMIIAADOB PHÓYA, 3T0 — MX IIpapoAHHA 
B BaATHu) B ceBepo-BOCTOUHOM Hal paBACHHA, IIDOTHB Te4EHHA p. HeMaH, TO 
AHTBbIe PUG6yABI NOĄTDYNMIEBI 2 M3 F0xHoh CkaHAUHaBHM, aDEAAA CBOETO H3- 
TOTOBACHHA, 1€pe3 O. [OTAaHĄ IEpEMENIAAHCE B IOTO-3AIlAĄHOM HallpaBACHHM, 
B Masypckoe I loosepbe. EcAH cHHTaT» runoTe3y o Takux QHÓyAax Kak CBAĄCÓ- 
HBIX AapaX MATH1ECKOTO 3Ha1EHHA, HECIIMX U306paKEHHE CHMBOAĄA IIAOĄOPO- 
AHA, CHpaBEAAHBOM, TO Ha KapTE IepeĄ HaMH — pa3AMUHBIE IIYTH MATPHMO- 
HMAABHBIX KOHTAKTOB MEXAY OTĄCABHBIMA TDYIIIIAMH OaATOB H CKAHAMHaBOB. 
IIpumeqaTeABHO TO, 4T0 HalpaBA€HHE paCIpOCTpAHEHHA GAATCKHX IIO IIDO- 
HCXOKĄCHHIO apÓaAETOBHAHBIX dH6yA CO 3BEDHHBIM ODHAMEHTOM CXOĄHO 
€ pacrHpocTpaHeHHEM BĄOAb p. HeMaHa Apy>KXHHHBIX ApEBHOCTEH. DTOT eHo- 
M€H CBA3BIBAETCA C AKTHBHOCTBIO BHĄMHBApHEB, pa3BEpHyBuielica Ha pyÓexe 
V-VI BB., npuBeĄlefi He TOABKO K YKPEIACHHIO MOAOĄOŃ TOTĄA IIpycckoń 
KJABTYDBI, HO H K HAAAXKHBAHHIO MEXIIAEMCHHBIX CBA3EH IO pEAHOH CHCTEME 
IIperoax-Heman-IIIBaHroin-Anenyne. 


AOLIAĄ5B 


© TO AOMANIHEE %XABOTHOC IIDHHOCHAOCB 3CTHAMH H HX IOTOMKAMA rIpyc- 
CAMH B %XEDTBY B IIpOLIECCE IIOTpeGAABHBIX LiepeMOHKI. KpeMALMAM IIOA- 
TANOB 1.2 u 2.1 (noArun 2.1 KpańHe peĄOK AAA ADEBHOCTEŃ pHMCKOTO BpeME- 
HM) Ha XpOHOAOTHYECKHX ha3ax C u D corryTcTBOBaAM € 3allaĄa 3aXODOHCHHA 
KOHEŃ, HEpEĄKO COIIDOBOXKAABIIHECA YĄHAAMH, HOXHHIAMH, CKpeÓHNLIEh 
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HORSE 


he Aesti, and later their descendants — the Prussians — immolated 

this domestic animal during their funeral rituals. The cremations 
of the subtypes 1.2 and 2.1 (the subtype 2.1 is very rare among the 
monuments from the Roman times) in the chronological phases C and 
D were accompanied, from the west, by the horse burials (sometimes 
with a horse s bit, scissors, or a carder) closed within a stone construction 
(in general, common for the horse burials and cremated human burials). 
The catalogue of horse burials compiled by Susanne Wilbers-Rost shows 
that in the south-eastern Baltic areas among 64 complexes connected 
with the horse burials or the findings of elements of horse equipment 
from the Roman times, the information about the combination of hu- 
man and horse bones appeared only in eight complexes. In four of them 
the horse burials are located on the one side (towards the west) of the 
warriors grave, and in the other four — below such a grave. The tribes 
establishing the fundamental ethnic massif and populating the Sambia 
Peninsula and the neighbouring micro-regions, which were called by the 
ancient authors Aesti, in the phase C, took on the custom of making 
sacrifices with horses at the graveyard from the Germans from Sambia. 
Then by making an artistic reinterpretation of the custom, they moved 
it to the Amber Coastin the 5* century, during the Baltic Reconquista 
which restored the superiority of the west Baltic echno-cultural element 
in Sambia. The distribution of the horse skulls, which were often set in 
an unnatural way at che Aesti graveyards, indicates that in the 4*-5- 
" centuries, and later to the end of the 11” century, horses were buried 
alive. The horse heads (their parietal or nasal bones) were almost always 
pointed to the south, which basically corresponded with the direction 
of the cremation pits of the subtypes 1.2 and 2.1 (north-west — south- 
east). It can be assumed that in the beliefs of the old Prussians, their 
dead compatriots located the last run of the horses, taking their own- 
ers to the land of the dead on the south or south-east towards the wind 
dominating in the south-eastern Baltic areas. Letas Palmaitis believes 
that the early medieval Prussians located the afterlife world in the up- 
stream regions of the Pegolya river (Prussian 'the river which eats souls of 
the dead') which was outside the Prussian territory, to the east. Accord- 
ing to the Scandinavian beliefs, 'the gates of death' (Hell) were located 
on the north so in the part of che world from where the horses of the 
dead Prussians ran away. Maybe, in the following case, there was some 
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apriipinimo radiniais iś romćny laiky, informacija apie źmogaus ir 
arklio kaulą suvestinę yra tik aśtuoniose kompleksuose. Keturiuose 
iś jy arkliy laidojimo vietos yra nuośaly (vakary kryptimi) atżvil- 
giu karżygio kapo, a likusiuose keturiuose — żemiau to kapo. Suda- 
rantys pagrindini etnini genties masyvą, apgyvendinami Sambijos 
pusiasali ir kaimyninius mikroregionus, antikos autoriy vadinami 
estais, perćmć nuo germany iś Sambijos C fazćje paprotj aukoti 
arklius ant kapinyno. Po to, atliekant jo kiirybinę reinterpretaciją, 
perkele ji V amż. j Gintarini pajari, „baltiśkos rekonkistos” metu, 
sugraźinant Sambijos teritorijoje vakary Baltijos etnokulturinio 
elemento persvarą. Arkliy kaukoliy iśdćstymas esty kapinynuose, 
daźniausiai iśdćliotas nenaturaliai, parodo, kad kaip ir IV-V a., 
taip ir veliau, iki XI amż. pabaigos, arkliai buvo aukojami j karstą 
gyvi. Arkliy galva (ją momenkaulis arba nosikaulis) beveik visada 
buvo nukreipti j pietus, ir tai atitinka 1.2 ir 2.1 potipiy kremavimo 
duobiy krypćiai (Siaures vakarai — piety rytai). Galima tarti, kad 
senujy priisy jsivaizdavimuose jy mirę żemiećiai paskutini arkliy 
begimą, veżanćiy savo savininkus i mirusiujy kraśtą, patalpindavo 
piety arba pietryćiy linkme, link vćjo dominuojanćio pietrytiniuo- 
se Baltijos teritorijose. Letas Palmaitis teigia, kad poźemini pasauli 
ankstyvujy viduramżiy prisai lokalizavo aukśtutinćje Priegliaus 
(prisiśkai „upć ryjanti mirusiujy sielas”) upćs begyje, esanćios uż 
Prisijos teritorijos riby, i rytus nuo jos. Pagal skandinavy jsivaizda- 
vimus „mirties vartai” (Hell) yra iśsidćstę Siaurcje, taigi toje pasau- 
lio pusćje i8 kurios „bego” mirusiujy prisy arkliai. Galbit pateikta- 
me atvejyje tarp skandinavy ir priisy mirusiujy pasauliy egzistavo 
tam tikras (apgrężtas?) ryśis. 

Nuo V amż. vidurio arkliy skeletai buvo sudedami j kapo duobę 
nepilnos biikles (be nugaros kaulą ir sonkauliy arba kaukolćs ir galii- 
niy kauly pavidale — tai liudija apie tai, kad tai buvo nepilnas arklys, 
tik jo oda). Matomai arkliena buvo naudojama kaip aukojimo maistas 
laidojimo puoty metu. 

Vien tik Dollkeim kapinyne viename atvejyje pastebetas sąry- 
Sio tarp arkliy laidojimo ir kapy trikumas. Tai atrastos 1992, 2000 
ir 2001 metais 15 arkliy palaidojimo vietos, kuriose nebuvo źmogaus 
kaulą ir kurios buvo ko gero masiśko aukojimo aukomis (formaliai — 
simbolinć kapo reikśme) pagerbiant priisy karżygiy atminimą, kurie 
Żuvo toli nuo savo tćvynćs X amż. pabaigoje. 


zamknięty w obrębie kamiennej obudowy (na ogół wspólnych dla po- 
chówku końskiego i skremowanego pochówku ludzkiego). Jak wykazuje 
katalog pochówków końskich, zestawiony przez Susanne Wilbers-Rost, 
na południowo-wschodnich terenach bałtyckich z 64 kompleksów, 
związanych z pochówkami koni albo znaleziskami części końskiego wy- 
posażenia z czasów rzymskich, informacja o zestawieniu kości człowie- 
ka i konia występuje jedynie w ośmiu kompleksach. W czterech z nich 
końskie pochówki umieszczone są na uboczu (w kierunku zachodnim) 
w stosunku do grobu wojownika, a w pozostałych czterech — poniżej 
takiego grobu. Tworzące podstawowy masyw etniczny plemiona, zalud- 
niające półwysep sambijski i sąsiadujące mikroregiony, nazywane przez 
antycznych autorów Estami, przejęły w fazie C od Germanów z Sambii 
zwyczaj składania na cmentarzu ofiar końskich. Następnie, dokonując 
jego twórczej reinterpretacji, przeniosły go na Bursztynowe Wybrzeże 
w V w., w trakcie „bałtyckiej rekonkwisty”, przywracającej przewagę 
zachodniobałtyckiego elementu etnokulturowego na terenie Sambii. 
Rozmieszczenie na cmentarzyskach Estów czaszek końskich, często uło- 
żonych w nienaturalny sposób, wskazuje, że zarówno jak w IV-V w., tak 
i później, aż do końca XI w. konie składane były do grobów żywcem. Łby 
końskie (ich kości ciemieniowe albo nosowe) zorientowane były prak- 
tycznie zawsze na południe, co w zasadzie odpowiada kierunkowi do- 
łów kremacyjnych podtypów 1.2i2.1 (północny zachód — południowy 
wschód). Można przypuszczać, że w wyobrażeniach dawnych Prusów 
ich zmarli ziomkowie ostatni bieg koni, wiozących swoich właścicieli 
do krainy umarłych, umiejscawiali w kierunku południowym albo po- 
łudniowo-wschodnim, w stronę wiatru dominującego na południowo- 
-wschodnich terenach bałtyckich. Letas Palmaitis uważa, że świat po- 
zagrobowy lokalizowali wczesnośredniowieczni Prusowie na terenach 
górnego biegu rzeki Pregoły (prus. „rzeka pożerająca dusze zmarłych”), 
znajdującego się poza pruskim terytorium, na wschód z niego. Według 
skandynawskich wyobrażeń, „bramy śmierci” (Hell) rozmieszczone są 
na północy, a więc w tej części świata, z której „uciekały” konie zmarłych 
Prusów. Być może, w wymienionym przypadku między skandynawskim 
i pruskim światami zmarłych istniał pewien (odwrócony?) związek. 

Od połowy V w. szkielety koni składane są do grobów w niekomplet- 
nym stanie (bez kości grzbietowych i żeber, albo w postaci czaszki i kości 
kończyn — co jest świadectwem obecności nie kompletnego konia, lecz 
jedynie jego skóry). Widoczne konina wykorzystywana była jako strawa 
ofiarna w ucztach pogrzebowych. 


A IepeKpbIBaBIIIHECA KaMEHHBIMH KAAĄKAMH (KaK IpaBHAO — OÓMMMA H AAA 
KOHCKOTO 3aXOPOHCHHA, H AAA KDEMALIHH BCAĄHHKA). Kak nokasbIBaeT KaTAAOT 
KOHCKHX 3aXODOHEHHI, COCTABAEHHBIA C. Buabóepc-POCT, B Ioro-BOCTO4HOŃń 
Paarun u3 64 KOMIIAEKCOB, CBA3AHHBIX € 3AXODOHEHHAMH KOHEŃ HAM HaXOA- 
KAM ĄAETAAEH KOHCKOTO CHApAXEHHA PHMCKOTO BpEMCHM, HHÓOPMALNHA O CO- 
OTHOLIEHHH KOCTEŃ 4EAOBEKA H KOHA IIpHCYTCTBYET AHIIb AAA BOCHMH KOM- 
IIAEKCOB. Vl3 HHX 4€TbIpE KOHCKHX 3AXODOHEHHA PACIIOAOXCHBI B CTOPOHE (B 
TOM HHCAE — K 3aIlaAy) OT MOTHABI BOHHa, HETBIDE — HHXKE TAKOŃ MOTHABI. IlAe- 
MEHa, HaCeAABIIHE IIOAYOCTDOB CaMÓHKO M COCEĄCTBYKINME MHKPODETHOHBI, 
COCTABAABIIHE OCHOBHOŃ 3THHUECKHH MACCHB, IIOHMEHOBAHHBIH AHTHUHBIMH 
aBTOpaMH 3THHKOHOM <3CTHH>, IIEDEHAAH Ha Qa3e C 0ÓbIah InpuHeceHHA Ha 
MOTHABHHKE KOHCKOŃ XEpTBBI OT TEPMAHIIEB CaMÓHH H, TBOpYECKH Iepepa60- 
TAB 3TOT pHTYAA, IpHHECAM €TO Ha AHTapHbli Óeper B V B. B XOĄE «ÓaATCKOŃ 
peKOHKHCTBI», BEpHyB Ha CaMÓun IpeoGAaĄaHHE 3AIIAAHOÓAATHCKOTO 3THO- 
KJABTYPHOTO 3AEMEHTA. PaCIIOAOXKEHHE TOAOB KOHEŃ Ha MOTHABHHKAX 3CTKEB, 
4aCTO HEECTECTBEHHO IIDHIOĄHATBIX, IOKA3BIBAET HX IOMEINCHHE B MOTHAY 
>KHBBIMH Kak B IV-V BB., TaK M IO3ĄHEE, BIIAOTB AO KOHIa XI B. IOAOBbl KOHEH 
(BepHee — TEMEHHBIE HAH HOCOBBIE KOCTH) ODHEHTHDOBAHBI IpaKTH4ECKU BCET- 
ĄA Ha KT, UTO B IpHHNMIIE COOTBETCTBYET HAIpaBAEHHIO AM KPEMANHA IIOĄ- 
TUNOB 1.2 u 2.1 (ceBepo-3arraĄ — tOTO-BOCTOK). MOXHO HpeĄTNOAOXHTE: IpyCCBI 
BepHAH B TO, 4TO HX MEpTBBIE CODOĄHYH IOCACAHHI Ó€T CBOHX KOHEŃ, HECYINHX 
CBOHX XO33EB B CTpaHy MEpTBBIX, HalIpaBARAH Ha IOT MAH Ha IOTO-BOCTOK, IIO 
Har paBA€HHIO TOCIIOĄCTBY'OIĄCTO B IOTO-BOCTO1HOF baATHM BeTpa. A. IIaa- 
MaHTHC CHHTA€T MECTOHAXOXKĄCHHEM 3ATPOÓHOTO MUpA pAHHECDEĄHEBEKOBBIX 
IpyccoB BepXOBbA p. Ilperoau (npycck. «noxupatuaa /Ayiu ymepunx/ 
pęka»), HaXOĄAINMECA BHE IDYCCKOTO apEAAA, K BOCTOKY OT HeTO. Ilo ckaHAH- 
HaBCKHM X€ OÓBIYA4M, <BOpoTa CMEpTH» (XEAAb) pacIoAOxXEHBI Ha CEBEpe, 
UME€HHO B TOŃ 44CTH CBETA, OT KOTODOH CTDEMATCA IpO1b KOHH MEPTBBIX IIpyc- 
COB. BO3MO%KHO, B IIOCAEĄHEM CAYHA€ MEXKAY CKAHĄHHABCKHM H IIDyCCKHM MH- 
paMu MepTBBIX €CTb Hekaa (OÓpaTHaa?) CBA3b. 

C cepeĄuHBl V B. KOHA Ha4HHAIOT IIOMELATb B MOTHABI B HEKOMIIAEKTHOM 
BHĄC (C OTCYTCTBHEM CIIHUHHBIX KOCTEŃ u póep MAM B BHĄC uEperla A KOCTEŃ- 
3KCKDEMHTETOB — IIOKA3ATEACH HAAM1HA B MOTHA€ He IOAHOTO KOHA, a AHIIIb 
€TO IIKypbI). O4EBHĄHO, KOHHHA IIDH 3TOM HCIIOAb3OBAAACh B KA4ECTBE XEDpT- 
BEHHOM NALIH Ha 3AYIIOKOŃHBIX IIHpaX. 

Aurmb Ha MOTHABHHKE ĄOAABKAŃM B OĄHOM CAYYA€ OTME4EHO OTCYT- 
CTBH€ IIpHypoUEHHOCTH KOHCKHX 3AXOpOHEHAH K MOTMAaM. MlMeroTca 
B BHAy BCKpBITble B 1992, 2000 u 2001 rr. 3axoponeHna 15 koHeii 63 corpo- 
BOXĄCHHA HEAOBE1ECKHX KOCTEŃ, ABAAIOLIHECA, IIO-BHAHMOMY, MACCOBBIM 
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(reversed?) collocation between the afterlife worlds of the Scandinavians 
and Prussians. 

From the middle of the 5* century horse skeletons were put into the 
graves in an incomplete state (without dorsal bones and ribs, but with 
a skull and limb bones — which is a proof of the presence of the incomplete 
horse). Apparently, horse meat was used as the sacrificial food at funeral 
receptions. 

Only at the graveyard in Dollkeim, in one case, has the lack of the 
connotations between the horse burials and graves been noticed. These 
are the burials of 15 horses without any human bones discovered in 1992, 
2000 and 2001, which were probably mass sacrifices (officially as symbolic 
tombs) as a memorial for Prussian warriors who died far from their home- 
land at the end of the 10”* century. 

The progressive evolution of the rituals of the early medieval Prus- 
sians, initially keeping the traditions of the Roman period, is illustrated by 
the results of the excavations at the graveyard in Elbląg-Żytno (in the past 
Benkenstein-Freiwalde). Here, burial 49 which has a biconical urn with 
a zigzag ornament and an iron fibula which refers to the subtype 1.1, cor- 
responds to the early phase of the graveyard (6* century). Burial 10 (che 
inhumation with a horse, which has a bridle crownpiece typical of the end 
of the 7* century) in its engraving (subtype 2.1) asan anachronism keeping 
a stone fence, and burial 43 (a stucco vessel partitioned with single stones, 
imitating the west Slavic pottery turned on the jolley), indicate chrono- 
logical discrepancies between different subtypes of the Prussian ritual. The 
horse skin burial ritual was also known to the Samogitians and appeared 
among them as well as among the Prussians, in the early phase of the Mid- 
dle Ages. It is important that such a ritual among the Samogitians (putting 
horse skin above a human skeleton, a horse with its front part of the skull 
partitioning its owners skull) repeats in detail the parallel ritual among 
the Protomadziarowie. On the other hand, the Prussian ritual (horse skin 
lyingacross a grave, a horse skull — next to the wall's bottom) resembles the 
ritual of the early Bulgarians. Judging from the data from the graveyard ex- 
cavations in Irzekapinis, the advent of the features of the nomads ritual — 
involving an elephant skin burial — was accompanied by the parts of horse 
equipment from the steppes and proper elements of the inner structure of 
a ritual (holes of columns used to hang horse skin). Then, a horse burialin 
the Prussian ritual could be a hint of the road of a dead warrior-rider to the 
other world (more precisely — to the beyond). It can also indicate a type of 
ritual food consumed during a funeral ceremony; finally, it could be used 
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Progresuojanti priisy ankstyvo viduramżio apeigy evoliucija, pra- 
dźioje dar palaikanti romćny jtakojanćios epochos tradicijas, ilius- 
truoja Elbąg-Żytnie (seniau Benkenstein-Freiwalde) kapinyno radiniy 
rezultatai. Cia 49 palaidojimo vietos, kuriose buvo dvieją konusy urna 
su zigzagy ornamentu ir gelażine sage, atsiźvelgianti i 1.1 potipj, atitin- 
ka ankstyvam kapinyno tarpsniui (VI a.). 10 palaidojimo vieta (inhu- 
macija su arkliu, turintis tipiśkus VII a. pabaigos kamaną antgalius), 
(2.1 potipis) uźlaikantis atgyventą akmenq tvorą, bei 43 palaidojimo 
vietos (perskirta atskirais akmenimis indą, imituojantj vakary slavy 
keramika ridenama ant rato) parodo chronologinius skirtumus tarp 
skirtingy prasiśko ritualo potipiy. Arklio odos laidojimo ritualas buvo 
Żinomas taip pat źemaićiams ir atsiranda pas juos, taip kaip ir pas prii- 
sus, ankstyvuose viduramżiuose. Svarbu, kad toks ritualas pas żemai- 
ćius (arklio odos padćjimasvirś żmogausskeleto, arklys priekine kauko- 
les dalimi pertveria savo savininko kaukole) smulkmeniśkai atkartoja 
Protomadziary lygiagrety paprotj. I$ kitos pusćs, priisy ritualas (arklio 
oda gulinti skersai kapą, arklio kaukolć — prie duobćs aptvaro) prime- 
na taip pat ankstyvujy bulgary paprotj. IStraukiant iśvadas iś Irzeka- 
pinis kapinyne surasty radiniy, klajoklio paproćio bruożą atsiradimas, 
arklio odos laidojimas, talkino dalies arkliy inventoriaus kilusiy iś ste- 
piy, bei tam tikri vidinćs paproćią struktiiros elementai (duobćs nuo 
stulpeliy iki arklio odos pritvirtinimo). Taigi, arklio laidojimas pagal 
prasy ritualą gali tapti mirusiojo karżygio — raitelio kelio j kitą pasauli 
(tiksliau j pożemini pasauli) nuoroda, gali taip rodyti ritualinio maisto 
laidotuviy puotos metu ruśj, ir pagaliau jis galćjo tarnauti kaip auka 
dievui Perkinui, kuriam arklys buvo paaukotas. Kaip źinoma, prisai 
labiausiai megdavo aukoti (palyginimas su indy paproćią asvanedba) 


pilkos plauky spalvos arklius. 


KARVE 


ors medźiagose apie Sambijos ir jos apylinkiy naujakurystę 
N ankstyvy viduramżiy epochoje kauline medżiaga yra galvijy 
kaulai, kulcinis karvćs vaidmuo prisy kultiiroje nebuvo atskleis- 
tas. IŻ ra$ytiniy Saltiniy Żinome, kad 1520 m. pas priisus pastebetas 
galvijo aukojimas. Galvijy aukojimas buvo praktikuojamas prisy 
ir Aukśtaitijos gyventoją ne vćliau negu XII a., kadangi Siame lai- 
kotarpyje arti buvo kinkomi galvijai. Labai mażai źinome apie tai, 


Jedynie na cmentarzysku Dollkeim zauważono w jednym przypad- 
ku brak powiązania pochówków końskich z grobami. Są to odkryte 
w latach 1992, 2000 i 2001 pochówki 15 koni bez obecności kości ludz- 
kich, będące, prawdopodobnie, składanymi masowo ofiarami (formal- 
nie w znaczeniu symbolicznych grobowców) na pamiątkę wojowników 
pruskich, którzy pod koniec X w. zginęli z dala od swojej ojczyzny. 

Postępującą ewolucję obrzędów wczesnośredniowiecznych Prusów, 
początkowo jeszcze zachowujących tradycje epoki wpływów rzym- 
skich, ilustrują wyniki wykopalisk na cmentarzysku w Elblągu-Żytnie 
(dawniej Benkenstein-Freiwalde). Tutaj pochówek 49, zawierający urnę 
dwustożkową z zygzakowatym ornamentem i żelazną fibulę, odnoszącą 
się do podtypu 1.1, odpowiada wczesnej fazie cmentarzyska (VI w.). Po- 
chówek 10 (inhumacja z koniem, posiadająca typowe dla końca VII w. 
nakładki ogłowia), w swym rycie 
(podtyp 2.1) jako przeżytek za- 
chowujące kamienne ogrodzenie, 
oraz pochówek 43 (przegrodzone 
odrębnymi kamieniami stiukowe 
naczynie, imitujące zachodniosło- 
wiańską ceramikę toczoną na kole) 
wskazują na różnice chronologicz- 
ne między odrębnymi podtypami 
pruskiego rytuału. Rytuał pochów- 
ku skóry konia znany był również 
Żmudzinom i pojawia się u nich, 
tak jak i u Prusów, we wczesnej 
fazie średniowiecza. Znamienne, 
że taki rytuał u Żmudzinów (zło- 
żenie skóry konia nad szkieletem 
człowieka, koń przednią częścią 
czaszki przegradza czaszkę swojego 
właściciela) szczegółowo powtarza 
paralelny obrzęd Protomadziarów. 
Z drugiej strony, rytuał Prusów 
(skóra konia leżąca w poprzek gro- 
bu, czaszka konia — przy ogrodze- 
niu dołu) przypomina także obrzęd 
wczesnych Bułgarów. Wnioskując 
z danych wykopalisk cmentarzyska 





>KEpTBOIIDHHOLIEHHEM (bOpMaAbHO HMEIIIHX CMBICA KEHOTaQOB) B IaMATb 
IIpyccKHX BOHHOB, IIABIIHX B KOHIIE X B. BĄAAEKE OT CBOEŃ POĄHHBI. 
IlocrynaTeAbHoe pasBuTue O6paAa paHHecpeĄHeBEKOBBIX IIDYCCOB, IIep- 
BOHA4aAbHO €lie COXpAHHBLIETO TPAAMLNMH 3IIOXH DHMCKOTO BAHAHHA, HA- 
AIOCTDpUpoBaHO PE3YABTATaMU PACKONOK MOTUAbHHKA B DAbGAOHTE (ya. Ap- 
Mun UepBoHeń, ÓbiBii. Benkenstein-Freiwalde). 3Ą€ch norp. 49, coąepkamee 
ÓHMKOHNIECKYK YDHY € 3HT3ATOOÓpa3HBIM ODHaM€EHTOM H XE€AE3Hyio PHÓyAy, 
OTHOCAINEECA K NOĄTUNY 1.1, COOTBETCTBYET paHHeń ae MOTUAbHnka (VIB.). 
Iorp. 10 (3axopoHeHne c KOHĆM, UMEBIIMM THIMAHBIE AAA KOH. VII B. HaKAaĄ- 
KH OTOAOBbA), B CBOĆM OÓpaĄc (OĄTHI 2.1) B BHAC repexuTKa COXpaHHBIlIEE 
KaMCHHyIO KAAĄKY, M norp. 43 (repekpbITBIH OTĄCABHPIMU KaMHAMH ACIIHOŃ 
COCYĄ, UMUTUPYMINMŃ 3allaĄHOCAABAHCKYIO KPyTOBYł KepaMNKY) IIOKA3BI- 
BałOT XPOHOAOTHYECKYIO DA3HHIY MEXAY OTĄCABHBIMH IIOĄTHIIAMAH IIpyCCKO- 
ro puTyana. PuTyaA 3aXOpOHEHHA IIKyDpBI 
KOHA ÓbIA H3BECTEH TAKXKE H XXEMAŃTAM, 
IOABAAACH Y HHX, KAK M y IIDYCCOB, Ha DAH- 
Heh Qa3e 311oXHA CpEAHEBEKOBPA. IloKa- 
3ATEABHO, 4TO TaKOŃ PHTYaA y XXEMAHTOB 
(MOAoxXEHNE IIKypBI KOHA HAĄ KOCTAKOM 
4€AOBEKA, KOHb IIEDEĄHEH 4ACTbIO 4EpENA 
repekpbIBaeT 4Epell CBOETO XO3AHHa) ĄO 
ĄETaAeli IIOBTODAET CHHXpOHHBIA OÓPAĄ 
IpoTOMaĄbap. € ApyToń CTOpoHBi, puTy- 
aA IIpyccOB (ilikypa KOHA AEXHT IIOrIEpek 
MOTHABI, 4€pEII KOHA — y 60pTa aMBbl) Ha- 
NOMUHaeT OÓpAĄ paHHux Ó0ATap. CyAa 
IIO ĄAHHBIM PACKOIIOK MOTUABHHKA Mp- 
3€KAMMHHC, IIOABACHHE 4EpTBI OÓPAĄA 
KOYEBHHKOB — 34XODOHCHHE IIKYpBI KOHA 
— COIIpPOBOXKAAAOCH KAK CTEIIHBIMH IIO 
IpOHCXOXĄCHHIO ACTAAAMH KOHCKOTO CHa- 
paXeHNHA, TAK A COOTBETCTBYIOLIMMH 3AC- 
M€HTAMH BHYTpEHH€H CTPYKTypBI OÓpAĄ-. 
(CTYTIEHbKH M IIOĄÓ0OH B MOTHABHOŃ AME, 
AMKH OT CTOAÓOB AAA KPEIIAEHHA IIKyDBI 
KOHA). Mirak, 3aXOpoHeHHE KOHA MOXKET 
ABAATbCA B DHTyaA€ IIpyCCOB KAK yKa3a- 
HHEM IyTM yMEDpLIETO BOHHa-BCAĄHHKA 
B Map uHol (rouHee — B 3a06AauHble 
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as a sacrifice for the god Perkunow, to whom a horse was sacrificed. Asitis 
known, the favourite horse colour among Prussian sacrifices (cf. the Indian 
ritual aśvamedbó) was grey. 


COW 


E ven though in the material concerning the settlement in Sambia and 
its surroundings in the early Middle Ages the bone material is rep- 
resented rather in the form of cattle bones, the cult role of the cow in the 
Prussian culture was not revealed. From the written sources we do know 
that in 1520 in Prussia immolating a bull was noted. The act of immo- 
lating bulls was practised by the Prussians and people from Aukśtaitija 
not later than in the 13* century, as the bull-drawn carts were used to 
plough in this time. What is more, we know very little about the role of 
the animal in everyday life — mostly due to the small number of excava- 
tions in the Prussian settlements. Ihe Prussian decorative artwork does, 
however, make it possible to vividly imagine the role of another domestic 
animal in the Prussian cult — which is che goat. 


GOAT 


I n the archaeological material from Central Europe, a few items from 
the department of offensive weapons containing the figures of goats, 
which can be interpreted as animals sacrificed to the god Perkunow, are 
known. 

A great copy of a similar weapon is a sword from the Bargello National 
Museum in Florence, which is associated with a Polish liege, Jaksa from 
Miechowa. The sword arrived in Italy between 1162 and 1176. The famous 
warrior from the region of Cracow could only have got it as a trophy after 
one of the battles with the Prussians, who were prevalent in Poland in the 
12* century. 

The figures of the sacrificial goats on the cross-guard of the sword from 
the Bargello National Museum correlate with the lavishly decorated axes 
from Silesia. On the sword and axes, the figures of a couple of goats (on the 
axes — on both sides of the blade) are presented. The technique of creating 
such figures — plating with silver coat with a bronze inlay — is not charac- 
teristic of Central Europe and Scandinavia, but it is well-known from the 
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koki vaidmeni śis gyvulys atliko kasdieniniame gyvenime, pagrin- 
diniai del neprastai labai mażo kiekio priisy gyvenviećiy iśkaseny. 
Prisy dekoratyvinio meno kiriniai leidźia tiksliau iśsivaizduoti 
kokj vaidmenj prisy kulte atliko kiti naminiai gyviinai. 


OŹŻYS 


idurio Europos archeologinćje medżiagoje yra źinomi keli 
Mani i$ puolamujy ginkly skyriaus su oźio atvaizdu, kurie 
gali biti interpretuojami kaip gyvuliai paśvęsti dievui Perkiinui. 

Puikus panaśaus ginklo egzempliorius, tai kardas, kuris yra Floren- 
cijoje, Bargello muziejuje, priskiriamas lenky feodalui Jaksie i$ Mie- 
chowa. Kardas pateko i Italiją tarp 1162 o 1176 m. Pas garsy karżygj i8 
Krokuvos apylinkiy jis galćjo patekti tik kaip vieno iś muślą su prisais, 
kuriy XII amżiuje Lenkijoje gausu, trofćjus. 

Aukojamy ożiy atvaizdas ant kardo rankenos i8 Bargello muziejaus 
turi sąryśj su turtingai apdailintais kirviaisiś Silezijos. Ant kardo ir ant 
kirvio pavaizduotas ożiy poros atvaizdas (ant kirvio iś abiejy geleżtćs 
pusiy). Siy atvaizdą kiirimo technika — padengimas sidabro sluoksnią 
inkrustacija bronza — nćra biidinga Vidurio Europai ir Skandinavijai, 
bet yra gerai żinoma Prisijos ir X-XII a. Aukśtaitijos gyventojams ka- 
riniuose senovćs objektuose. Aukojamy ożiy poros atvaizdas atsiranda 
ant sagiy —talismany X a. viduryje Prisijos żemćse ir veikia pas vaka- 
rinius baltus iki XIV a. Taip kaip ir aukojamy gyvuliy simbolis, taip 
ir ritualiniy kardy galvutć, kuri yra antenos formos, atkartoja X-XI a. 
Lietuvos dvigubas spiralines smeigćs galvutes. Tai leidźia teigti, kad 
buvo nenutraukiamas vakary balty paprotys aukoti Żaiby valdovui, 
porakanopius naminius gyviinus — ożius. 

Taigi, balty ir skandinavy senovinćje medźiagoje atskleista dauge- 
lis ginklą kategorijy, naudojamy pirmapradźioje teikiant aukas. To- 
liau Sis ginklas (mażesnio dydźio ir pagamintas iś kitokios medżiagos) 
tampa talismanu ir magiśku jrankiu. 

1. Aukojami peiliai su sulenktomis galvutćmis atitinka slavy genćiy 
iśdćstymui ryty Europoje. Śiuos peilius naudojo śventikas skerdźiant 
nedidelius porakanopius gyvulius — ożius ir avinus (aukojimo peiliy 
matmenys nćra dideli). Aptarinćjama kulto praktika neabejotinai buvo 
susijusi su visy pirma dirvos darbais. Medinćs arba kaulinćs rankenos 
trukumas priartina aukojimo peilius prie żagrćs peiliy. 


Irzekapinis, pojawieniu się cech obrzędu koczowników — pochówków 
skóry konia — towarzyszyły części końskiego wyposażenia o stepowym 
pochodzeniu, oraz odpowiednie elementy struktury wewnętrznej ob- 
rzędu (dołki od słupów do mocowania skóry konia). A zatem, pochówek 
konia w rytuale Prusów może być wskazówką drogi zmarłego wojow- 
nika-jeźdźca do innego świata (dokładniej — w zaświaty), może także 
wskazywać na rodzaj rytualnego pożywienia na uczcie pogrzebowej, 
wreszcie, mógł on służyć jako ofiara bogu Perkunowi, któremu koń był 
poświęcony. Jak wiadomo, ulubioną maścią konia w ofiarach pruskich 
(por. z indyjskim obrzędem aśvamedh4) była maść siwa. 


KROWA 


M... że w materiale dotyczącym osadnictwa Sambii i jej okolic 
w epoce wczesnego średniowiecza materiał kostny reprezentowa- 
ny jest raczej w postaci kości bydła, kultowa rola krowy w kulturze pru- 
skiej nie została ujawniona. Z pisemnych źródeł wiemy wprawdzie, że 
u Prusów odnotowano w 1520 r. składanie w ofierze byka. Ofiarowywa- 
nie byków praktykowane było przez Prusów i mieszkańców Auksztoty 
nie później niż w XIII w., ponieważ już w tym okresie wykorzystywano 
do orki bycze zaprzęgi. Co więcej, bardzo mało wiemy również na te- 
mat roli, jaką odgrywało owo zwierzę w życiu codziennym — głównie 
z powodu niezmiernie małej ilości wykopalisk osad pruskich. Dzieła 
pruskiej sztuki dekoracyjnej pozwalają natomiast dokładnie wyobrazić 
sobie, jaką rolę w pruskim kulcie odgrywało inne zwierzę domowe. 


KOZIOŁ 


materiale archeologicznym z Europy Środkowej znanych jest kil- 

ka przedmiotów z działu broni zaczepnej zawierających wizerun- 
ki kozłów, które mogą być interpretowane jako zwierzęta poświęcone 
bogu Perkunowi. 

Wspaniałym egzemplarzem podobnej broni jest miecz z muzeum 
Bargello we Florencji, przypisywany polskiemu feudałowi Jaksie z Mie- 
chowa. Miecz trafił do Włoch między 1162 a 1176 r. Do sławnego wo- 
jownika z okolic Krakowa mógł on dostać się tylko jak trofeum po jednej 
z bitew z Prusami, w które obfituje dla Polski wiek XII. 


Aaa), MOKET YKa3BIBATb Ha XapakTep puTyaAbHOŃ IMIM Ha 3AylOKOŃHOM 
IApy M, HaKOHELI, MOXKET CAYXKHTb %XepTBOK Bory IlepkyH0, KoTopoMy M ÓBIA 
NOCBALIĆH KOHb. Kak H3BECTHO, H3AIOÓACHHOH MACTBIO KOHA AAA IIDyYCCKOTO 
>KEpTBOIIDHHOLIEHNA (cp. c aHąquickum o6paąom Ashvamedha) Óbiaa 6caaa 
MACTb. 


KOPOBA 


E €CMOTpA Ha TO, 4TO B IIOCEAEHYECKOM MATEPHAAE 3IIOXH pAHHETO CPEĄHE- 
BeKOBbA CaMÓHH H €ć OKDECTHOCTEJ KOCTHBIH MaTEPHAA IpEĄCTABACH 
B OCHOBHOM KOCTAMH KPC (kpynHoro poraToro cKoTa), B IIEAOM KJABTOBAA 
POAb KOPOBBI TaK H He BBLABACHA B IIpyccKOŃ KyAbBType. IIpaBĄa, M3 NACMEH- 
HBIX HCTO4HHKOB H3BECTHO TO, UTO y IIpyCcoB B 1520 r. 3aQuKcHpoBaHo XepT- 
BOTpHHOLIEHNE GOTy-TpoMOBHNKYy (?) Óbika. Bblku M MX >XEpTBOIIpHHONIEHHA 
ÓBIAM, HECOMHEHHO, H3BECTHBI IIDYCCAM H AyKIITAŃTaM He IIO3ĄHEE XIII B., aó0 
Y>KE B 3T0 BDEMA OHM H3IIOAB3OBAAH ÓbIYbH IIAXOTHBIE YIIpA>XKH.DOAEE TOTO, 
O4EHb MAAO MBI 3Ha€M M O ÓBITOBOŃ poAH 3TOTO AOMALIHETO XHBOTHOTO, IIpH- 
4ćM IIpeHMYyLIECTBEHHO 3-34 KpaHHe MAAOMACIITaOHBIX paCKOIIOK IIpyccKHX 
noceaeHHi. HanpoTuB, Npou3BeĄCHHA IPYCCKOTO AEKOPATHBHOTO HCKYCCTBA 
IO3BOAA€T ADKO IIDEĄCTABHTŁ ceÓe, KaKyło POAB B IIDYCCKOM KYABTE HTDAAO 
APYTO€ AOMAIIIHEE X HBOTHOC. 


KO3EA 


B apXEOAOTHUECKOM MaTepuaAe I |eHTpaAbHOH EBpoNBI H3BECTHBI HECKOAb- 
KO IIDEĄMETOB H3 MACCHBA HaCTylaTeABHOTO OpyXKHA, Hecyliie A306pa- 
>KEHA IIADHBIX KO3AOB, KOTODBIE Ó3YCAOBHO HHTEPIIpeTHPYIOTCA KAK XHBOT- 
HBIE, IIOCBAINCHHbie Bory I lepkyHo. 

BeAHKOAEIIHBIM 3K3EMILAADOM IIOĄO6HOTO OpyKHA ABAAETCA MEU H3 My- 
3ea bapA?KeA AO u3 DAOpEHIHK, IPHIIACHIBAEMBII IIOABCKOMY eoĄany Akce M3 
MexyBa. I locaeaHuh OCTaBHA Meu B HiTaanu no oóery Mexany 1162 u 1176 rr. 
K 3HaTHOMy BOHHy H3 OKpECTHOCTEH KpakKOBA 3TOT ME MOT IIOIIACTb TOABKO 
kak Tpopeń OĄHOTO H3 CpaXEHHIi C IIDYCCAMM, KOTOPBIMU TaK ÓOTaT ÓBIA AAA 
IoAbmu XII B. 

iso6paxeHne %xepTBeHHBIX KO3AOB Ha IIepekpecTHM Me4a M3 My3€4a Dap- 
A?KEAAO COOTHOCATCA C GOTaTO OpHaMEHTHpOBAHHBIMH TONOpAMH u3 IIIACH- 
cka. Ha Mese M TOIOpax INpEĄCTaBACHHI IIapHble A306paXxeHHA KO3AOB (Ha 
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military monuments from Prussia and the people from Aukśtaitija in the 
10*-12” centuries. What is more, the figures of a couple of the sacrificial 
goats appear on fibulae — talismans in Prussia in the middle of the 10” cen- 
tury — and they functioned among the western Balts until the 14* cen- 
tury. Both the symbol of the sacrificial animals and the pommels of the 
ritual swords in the shape of an antenna recreate double spiral pin heads 
from western Lithuania from the 10*-11* centuries. This makes it possi- 
ble to accept the assumption about the uninterrupted west Baltic tradition 
of immolating cloven-hooved domestic animals — goats — to the god of 
thunder. 

"Thus, in the historical material of the Balts and Slavs a number of 
weapon categories, initially probably used to immolate, is revealed. Later, 
the weapons (smaller and made of other materials) became talismans and 
magical items. 

1. The sacrificial knives with bundled pommels correspond to the ar- 

rangement of the Slavic tribes in Eastern Europe. These knives were used 
by priests during the slaughter of small cloven-hooved animals — goats and 
rams (the proportions of the sacrificial knives are small). The following 
cult practice was, with no doubt, connected with, most of all, cultivation/ 
the harvest. The lack of a wooden or bone hilt makes the sacrificial knives 
similar to the plough knives. 
2. From the end of the 10” century to the 12* century on the lands of 
the Prussians, the Curonians and — to a lesser extent — the Livonians, 
the knives-swords with a cross-guards in the shape of a pair of axes were 
used while making offerings. The affirmation of the weapon with the 
cult of Perkun is confirmed by the form of the pommels in the shape of 
an antenna which appeared in the Baltic swords. It is conceivable that 
the Livonians* swords with bronze hilts in the shape of dragons had 
a ritual meaning. 

The custom of using, by a non- Slavic people from Eastern Europe, 
swords during immolating is mentioned both in the written sources (Ah- 
mad ibn Fadlan) and the archaeological material. The analysis of the latter, 
made it possible to specify the development of the tradition of immolating 
a goat or a ram, among the retinue from Podnieprze. This sacrifice was 
devoted to a sovereign of thunder — Thor — which was proved by the find- 
ing of the famous Czarna Mogiła of the figure of this deity, which was 
in che upper part of the embankment next to two seaxes. Boris Rybakov 
called rightly the latter two sacrificial knives used during the slaughter of 
goats, whose skin and bones were put in the near embankment. Just like 
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2. Nuo X a. pabaigos iki XII a. prisy, kursiy, mażiau lyviy żemćse 
teikiant aukas buvo naudojami peiliai-kardai su rankena, vienos poros 
kirviy pavidale. Sio ginklo afilacija su Perkiino kultu patvirtina ant 
balty kardy esanti galvutć antenos pavidale. Ne galime neteigti, kad 
ritualinę reikśmę turćjo taip pat lyviy kardai su bronzinemis rankeno- 
mis drakony poros pavidalu. 

Ryty Europos neslavisky gyventojy paprotys naudoti kardus tei- 
kiant aukas yra pażymćtas ir rasytiniuose Śaltiniuose (Ahmadibn Fa- 


dlan), ir archeologinćje medżiagoje. Archeologinćs medźiagos analize 





Wizerunki kozłów ofiarnych na jelcu miecza z muzeum Bargello ko- 
relują z bogato zdobionymi siekierami ze Śląska. Na mieczu i siekierach 
przedstawione zostały wizerunki pary kozłów (na siekierach — po obu 
stronach ostrza). Technika tworzenia tych wizerunków — platerowanie 
srebrną powłoką z brązowymi inkrustacjami — nie jest charakterystyczna 
dla Europy Środkowej i Skandynawii, za to jest dobrze znana z zabytków 
militarnych Prusów i mieszkańców Auksztoty w X-XII w. Co więcej, 
wizerunki pary kozłów ofiarnych pojawiają się na fibulach-talizmanach 
na ziemiach Prusów w połowie X w. i funkcjonują u Bałtów Zachod- 
nich aż do XIV w. Zarówno symbol ofiarnych zwierząt, jak i głowice 
rytualnych mieczów w kształcie anteny, odtwarzają podwójne spiralne 
główki szpilek z zachodniej Litwy X-XI w. Pozwala to przyjąć założenie 
o nieprzerwanej zachodniobałtyckiej tradycji składania w ofierze Gro- 
mowładcy parzystokopytnych zwierząt domowych — kozłów. 

Tak więc, w materiale zabytkowym Bałtów i Słowian ujawniono sze- 
reg kategorii broni, stosowanej prawdopodobnie pierwotnie do składa- 
nia ofiar. Następnie broń ta (o zmniejszonych rozmiarach i wykonana 
z innego materiału) stała się talizmanami i narzędziami magicznymi. 

1. Ofiarne noże z zawiniętymi głowicami odpowiadają rozlokowaniu 
plemion słowiańskich w Europie Wschodniej. Noże te były stosowane 
przez kapłanów podczas uboju parzystokopytnych zwierząt o niewiel- 
kich rozmiarach — kozłów i baranów (rozmiary ofiarnych noży są niedu- 
że). Omawiana praktyka kultowa niewątpliwie powiązana była przede 
wszystkim z uprawą roli. Brak drewnianej albo kościanej rękojeści zbliża 
bowiem ofiarne noże do noży płużnych. 

2. Od końca X do XII w. na ziemiach Prusów, Kurów i - w mniej- 
szym stopniu — Liwów podczas składania ofiar wykorzystywane były 
noże-miecze z jelcem w kształcie pary siekier. Afiliację tej broni z kul- 
tem Perkuna potwierdza występująca w mieczach Bałtów forma głowi- 
cy w kształcie anteny. Nie jest wykluczone, że rytualne znaczenie miały 
także miecze Liwów z brązowymi rękojeściami w postaci pary smoków. 

Zwyczaj stosowania przez niesłowiańską ludność Europy Wschod- 
niej mieczów podczas składania ofiar jest odnotowany tak w źródłach 
pisanych (Ahmad ibn Fadlan), jak i w materiale archeologicznym. Ana- 
liza tego ostatniego pozwoliła ustalić powstanie w środowisku drużyn- 
niczym Podnieprza tradycji składania w ofierze kozła lub barana. Ofia- 
ra ta była przeznaczona dla władcy piorunów — Thora, co potwierdza 
znalezisko w słynnej Czarnej Mogile figurki tego bóstwa, znajdującej się 
w górnej części nasypu obok dwóch skramsaksów. Te ostatnie słusznie 


TOIIOpax — c OÓeHX CTOpOH A€3BHA). TeXHHKA H3TOTOBACHHA u306paxeHnh 
— NAaKUpOBKA CEpEÓPAHBIM AHCTOM C ÓpOH30BBIMH HHKDyCTaNMAMH — He- 
xapaKTepHaa AAA L[eHTpaABHOH EBponbI u CKaHAUHaBHK, XOPOLIO H3BECTHA 
B Apy?XAHHBIX ADEBHOCTAX IIDYCCOB H ayKINTAATOB X-XI I BB. € Apyroń cro- 
pOHBI, IIapHble M306paXeHMA XEPTBEHHBIX KO3AOB IIOABAAFOTCA Ha PHUÓYAax- 
oóeperax B 3eMA€ IIpyCccoB c cep. X B. M CyliECTBYKOT y 3AIIAAHBIX ÓaATOB 
BIIAOTB AO XIV B. CHMBOA %€pTBEHHBIX XHBOTHBIX, KAK M AHTEHHOBHAHBIE 
HaBepliHA pHTYaAbHbIX Me1EŃ, OTOÓpaxXaIoT ÓHCIIMHpaABHBIE TOAOBKH ÓyAa- 
BOK JalaAHOH AuTBBl X-XI BB. OTO No3BOAAET HIPEĄTOAOXKHTb YCTOŃUKBBIE 
3AIIAAHOGAATEKHE TPAĄHNHH XEPTBOBAHHA DOTy-TDOMOBHHKY IIaDHOKONBIT- 
HBIX AOMAIIIHHX XABOTHBIX — KO3AOB. 

TakuM 06pa30M, B ĄDEBHOCTAX GaATOB H CAABAH BBLABACH pAĄ KaTETOpHA 
OpyHA, IDHMEHABLIETOCA, BHĄHMO, IIEDBOHAUAABHO IIpH 3AKAAHHH 2KEDTBPI. 
JaTeM 3T0 OpyxHE (B YMEHBIIIEHHOM pa3MEpE H B HHOM MaTepnaace) CTAAO OÓE- 
peTaMu M OpyĄHAMH MaTHH. 

1. KepTBeHHble HOKH C BOAIOTOOÓpa3HBIMH HaBepiuaMu. Mx pacnpo- 
cTpaHeHne B VII-IX BB. COOTBETCTBYET pacceAEHHKO CAABAHCKHX ILAEMĆH B 
BocrouHoii EBpore. 9TH HOXM HpUMEHAAHCH XPEAMH IPH 3AKAAHHH IIap- 
HOKOIIBITHBIX XHBOTHPIX He60ABIIHX pa3MEDOB — KO3AOB M apaHOB (xepT- 
BEHHBIe HOXKH HEBEAHKA IIO pasmepaM). AaHHaA KYABTOBAA IpaKTHKA HECO- 
MHEHHO CBA3AHA IIDEXKĄ€ BCETO € 3EMACĄCAHEM. OTCYTCTBHE ĄEPEBAHHOH HAM 
KOCTAHOH pyKOATU CÓAHKa€T XepTBEHHBIE HOXKH C ILAYKHBIMA. 

2. C kon. X o XII BB. B 3eMA2X NpyCCOB, Kypiień M, B MEHBIIIEŃ CTEIIEHK, 
AMBOB IIpH XEpTBONPHHONIEHHAX HCIIOAB3YIOTCA HOXXH-MEUH C IIEpeKPECTHA- 
MH B BHĄC IIapbl TOIIOpOB. I IpHUaCTHOCTB 3TOTO OpyXHA KYABTY IlepkyHaca 
INOĄTBEPKĄAETCA POpMOH aHTEHHOBHAHBIX HaBepiini Me1eH 6aATOB. He uc- 
KAIOUEHO, UTO pPHTYAABHOC 3HA1EHHE HMEAH H ME4H AHBOB C 6DOH30BBIMH py- 
KOATAMH B BHĄC IIapbl ADAKOHOB. 

O6bruań npuMeHeHHA HECAABAHCKHM HaCEACHHEM BOCTO4HOH EBponBI 
Meuefi Ipu >EpTBOIpHHOLIEHHAX OTMEUCH KAK B IHCHMEHHOŃ TpaAMHNHH 
(uóH-DaAAaH), Tak U B apXe0AOTH1ECKOM MaTEpHAA€. AHaAH3 IIOCACAHETO 
NO3BOAHA YCTAHOBHTb BO3HHKHOBEHH€ B ADYKHHHOŃ CpeĄe I loAHenpoBba 
TpaĄMNMH >EPTBOIPHHOLIEHHA KO3AA HAM GapaHa. DTH 3aKAAHHA IIDEA- 
Ha3HadaAHCb IIOBEAHTEAIO MOAHHH — IOpy, 4To NOTBEpXKĄAETCA HaXOĄKOŃ 
B 3HaMEHHTOŃ UEpHOH MOTMAE €To CTaTyaTKH, HAXOĄHBLIEŃCA B BepXHCH Ua- 
CTH MOTHABHOŃ HaCHIIIH pAĄOM € ĄBYMA CKpAMaCaKCAMH. I IocaeąHNE COBEp- 
IIEHHO CIpaBEAAHBO OIIDCĄCAEHBI B.A. PbIOaKOBBIM KaK XEPTBEHHPIE MEJH, 
IpuMEH ABIIMECA IIDH 3AKAAHHM ÓapaHa, IKypa A KOCTH KOTOPOTO ÓBIAM IIO- 
MELIIEHBI B HACHIIIb PAĄOM. 
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the sacrificial seaxes from Gniezdowo and Czarna Mogiła, the cult swords 
of the west Balts also have one blade of a length of 80 cm. The Baltic war- 
riors acquaintance with this ritual from Podnieprze seems to be probable. 
After it appeared within the territory of Rus, this 10” century cult practice 
started to be used on the Baltic Coast. Just like the Russian retinue, the 
Balts used a sword during the immolation to their god of thunder, Perkun. 
Later this custom was taken over by the Livonians. 

3. The advent of cult small hatchets in Eastern and Central Europe 
is the result of the intensive contacts between the local population and 
the Baltic regions. Among the eastern Slavs, as well as among the Moravi- 
ans and che Silesians, these axes are characterised by: a) their shape, with 
a common prototype represented within the Baltic regions; b) copying by 
some axes of purely Baltic shapes; c) the decorating of some axes plating, 
which is mostly characteristic of the decorative art of the Prussians and the 
people from Aukśtaitija in che 11*—12* centuries. The cult hatchets whose 
proportions and narrow blades were unfit for fighting, were discovered 
outside the archaeological complexes, sometimes — at hill forts (temples?). 
Perhaps, these hatches with the images of Perkun's goats were partially tro- 
phies of the teutonic knights, who took them into their possession during 
their sackings and Crusades. The content of the images arrangement illus- 
trated on the east Slavic hatches (vegetable ornamentation) indicates their 
connection with the cult of fertility. The fact that they were found in the 
borderlands of Rus, which were not susceptible to Christianization, con- 
firms their pagan character. It is important that in some places of their dis- 
semination, knives with bundled pommels were used (Novgorod Oblast). 
This indicates the permanent traditions of using the sacrificial and cult 
weapons among the eastern Slavs. Hence, it is difficult to accept the thesis 
about their usage in the court ceremonies. Coming from a later period, 
the hatches of the tsar squires resemble, in the shape of their blades, the 
equilateral Petersen M hatches of The Varangian Guard of the Byzantine 
Emperors. 

The god of thunders symbols — an axe, or its equivalent/substitute 
in che form of a trilobate cross on the Livonians fibulae from the 10*- 
1I* centuries and figures of a couple of goats on the western Balts' fibu- 
lae from the 10*-14* centuries — indicate this god's worship through his 
attributes and sacrificial animals. The earliest anthropomorphic image of 
this god of thunder is known from the Anglo-Frisian silver coins skeażt 
from the 8* century. Here, Thor is illustrated as a long-haired man with 
a long moustache, as on the previously mentioned cross-guard of the sword 
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leidźia nustatyti Priednieprćs drużinos kariy aplinkoje paproćio aukoti 
ożj arba avj, atsiradimą. Śi auka buvo skirta żaiby valdovui — Thorui, tai 
patvirtina radinys jżymiame Juodajam kape Sio dievo figirćles, esan- 
Cios aukśtutinćje pylimo dalyje Salia dvieją skramasaksy. Sie paskuti- 
niai buvo teisingai Boriso Rybakovo apibidinti kaip aukojimo kardai, 
naudojami skerdźiant avi, oda ir kaulai buvo patalpinci Salia, pylime. 
Taip kaip skramasaksai i$ Gniezdovo ir Czarna Mogila, vakariniy bal- 
ty aukojimo kardai taip pat turi vieno admens geleźtę, kurios ilgis iki 
80 cm. Yra labai imanoma, kad Baltijos karżygiai buvo susipaźinę su 
Sia apeiga iś Priednieprćs. Po to, kai ji atsirado Rusijos ribose, Si kilusi i8 
X amż. pradźios kulto praktika buvo pradeta naudoti Baltijos pajlityje. 
Taip kaip Rusijos drużnikai, baltai naudojo kardą teikiant aukas żaiby 
valdytojui dievui Perkiinui. Śj paprotj po to perćme ir lyviai. 

3. XI amż. kultiniy, maźo dydźio kirveliy atsiradimas Ryty ir 
Vidurio Europoje tai intensyviy vietos gyventojy santykiy su baltis- 
ky ploty gyventojy pasekmćs. Taip kaip ir pas Ryty slavus, taip ir pas 
moravus bei sileziećius Sie kirviai pasireiśkia: a) bendro prototipo for- 
ma, atstovaujama Baltijos teritorijose; b) kopijavimas kai kuriy kirviy 
grynai baltisky formy; c) kai kuriy kirviy apdailinimu plateruojant, 
kuris yra bidingas visy pirma prasy ir XI-XII a. Aukśtaitijos gyven- 
toją dekoratyviniam menui. Kultiniai kirveliai, kuriy dydis ir siauri 
aśmenys nebuvo tinkami karo veiksmams, rasti uż archeologiniy kom- 
pleksy riby, kai kada piliakalniuose (aventyklose?). Gal bit, dalinai żie 
kirveliai su Perkiino oźiy atvaizdu, buvo kryżiuoćią trofćjais, kuriuos 
jie prisisavino apipleśdami priisy źemes kryżiuoćiy i$vyky metu. At- 
vaizdy kompozicijy turinys, pristatytas ant ryty slavy kirveliy (augali- 
nis ornamentas), nurodo jy sąryśj su vaisingumo kultu. Faktas, kad jie 
buvo atrasti Rusijos żemiy pakraśćiuose, mażai linkusiy krikśćionybei, 
patvirtina jy pagoniśka pobiidi. Svarbu tai, kad tam tikruose jy plati- 
nimo taskuose ankśćiau buvo naudojami peiliai su użdengtomis gal- 
vutćmis (Naugarduko apskritis). Tai parodo tvarias aukojimo ir kulto 
ginkly naudojimo paproćius pas ryty slavus. Del to sunku teigti, kad 
jie buvo naudojami ceremonijy dvaruose metu. Caro tarny kirveliai iś 
velesnio laikotarpio adśmens formą primena Petersen M tipo Bizantijos 
ciesoriy gvardijos kirvius. 

Żaiby valdovo simboliai — kirvis, arba jo atitikmuo/pakaitalasX- 
XI a. ant lyviy sagiy esantis trijąy menćią kryźius ir ożky poros figiirele 
ant X-XIV a. vakary balty sagiy, rodo Śio dievo garbinimą per atribu- 
tus ir aukojamus gyvulius. Ankśćiausiai żinomas antropomorfistinis 


określone zostały przez Borisa Rybakova jak miecze ofiarne, stosowane 
podczas uboju barana, skóra i kości którego umieszczone zostały w na- 
sypie obok. Tak jak ofiarne skramsaksy z Gniezdowa i Czarnej Mogiły, 
miecze kultowe Bałtów Zachodnich również posiadają jednoostrzową 
klingę o długości do 80 cm. Znajomość tego obrzędu z Podnieprza u wo- 
jowników bałtyckich wydaje się całkiem prawdopodobna. Po tym, jak 
pojawiła się ona w granicach Rusi, owa pochodząca z końca X w. prakty- 
ka kultowa zaczyna być wykorzystywana na wybrzeżu Bałtyku. Tak jak 
ruscy drużynnicy, Bałtowie wykorzystywali miecz przy składaniu ofiary 
gromowładnemu bogu Perkunowi. Zwyczaj ten przejęli później także 
Liwowie. 

3. Pojawienie się we Wschodniej i Środkowej Europie w XI w. kul- 
towych toporków o niewielkich rozmiarach jest skutkiem intensywnych 
związków miejscowej ludności z terenami bałtyckimi. Jak u Słowian 
Wschodnich, tak i u Morawian oraz Ślężan siekiery te charakteryzują 
się: a) kształtem o wspólnym prototypie, reprezentowanym na terenach 
bałtyckich; b) kopiowaniem przez niektóre siekiery czysto bałtyckich 
kształtów; c) zdobiącym niektóre siekiery platerowaniem, charaktery- 
stycznym przede wszystkim dla sztuki dekoracyjnej Prusów i miesz- 
kańców Auksztoty w XI-XII w. Kultowe toporki, których rozmiary 
i wąskie ostrze nie nadawały się do działań bojowych, odkryto poza 
kompleksami archeologicznymi, niekiedy — w grodziskach ($wiątyn- 
nych?). Być może, częściowo te toporki z wizerunkami kozłów Perku- 
na, były trofeami krzyżowców, którzy zawładnęli nimi podczas grabieży 
ziem Prusów w trakcie wypraw krzyżackich. Treść kompozycji wize- 
runków, przedstawionych na wschodniosłowiańskich toporkach (orna- 
ment roślinny), wskazuje na ich związek z kultem płodności. Fakt, że 
zostały one znalezione na kresowych ziemiach Rusi, słabo podatnych 
na chrystianizację, potwierdza ich pogański charakter. Znamienne, że 
w pewnych punktach ich rozpowszechnienia wcześniej używano noży 
z zawiniętymi głowicami (obwód nowogrodzki). Wskazuje to na trwałe 
tradycje stosowania broni ofiarniczej i kultowej u Słowian Wschodnich. 
W związku z tym trudno przyjąć tezę o ich wykorzystaniu w dworskich 
ceremoniach. Pochodzące z późniejszego okresu toporki carskich gierm- 
ków kształtem ostrza przypominają równoboczne topory typu Petersen 
M gwardii wareskiej cesarzy bizantyjskich. 

Symbole Gromowładcy — siekiera, lub jej odpowiednik/zamiennik 
w postaci trójłopatkowego krzyża na fibulach Liwów z X-XI w. i figurki 
pary kozłów na fbulach Bałtów Zachodnich z X-XIV w. — wskazują na 


Kak u XEpTBEHHBIE CKADAMACAKCHI I HE3Ą0Ba A UEpHoH MoTMABI, KYABTO- 
BbIe MEUH 3AMAĄAHBIX ÓAATOB TOXKE AMEIOT OAHOAE3BHHHBII KAHHOK AAHHOŃ 
Ao 80 cy. IIpeACTaBAAE€TCA BIIOAHE BEDOATHBIM 3HAKOMCTBO Apy/XHHHHKOB-- 
GaATOB C 3TUM OÓPAAOM B IIoAHenpoBbe. IIocae BO3HMKHOBEHHA ©Ć B IIDEĄC- 
nax Pycu (X B.) AaHHaa KYABTOBAA IIpaKTHKa C KOH. X B. HA4HHAET HCIIOAB30- 
BaTbca Ha 6eperax baATuku. Kak u pycckne ApyKMHHHKH, OaATBI IIDUMEHAIOT 
ME IIpH *EpTBOIIDHHOLIEHHH OOTy-TPOMOBHHKy — IlepkyH0. DTOT OÓbrsań 
IepeHHMAaIOT IOTOM H AHBBI. 

3. IloaBaeHne B BocrouHoń u L|eHATpaabHoń EBpore B XI B. KYABTOBBIX 
TOIIOpHKOB HEÓOABIIHX pa3MEpoB ABAAETCA CAEĄCTBHEM HHTEHCHBHBIX CBA- 
3el MECTHOTO HaceAeHHA C IIpuGaATHKOH. Kak y BOCTOUHBIX CAABAH, TaK H y 
MOpaBaH H CACHXAH 3TH TOIIODBI XapaKTEpH3YyIOTCA: a) POpMaMH, BOCXOĄ4- 
MMMU K OGlEMY HPOTOTHNY, IIDEĄCTABACHHOMY B IlpuG6aATuke; 6) HeKOTO- 
pBle TOIIOpBI KOHMPYIOT 4ACTO GaATCKHE POpMBI; B) AAHHBIE TONOPBI yKpalie- 
HBI ITAAKH pOBKOŃ, XapaKTEpHOH IpEXKĄC BCETO AAA ĄEKODATHBHOTO HCKYCCTBA 
IpyccoB HM ayKINTAŃTOB XI-XII BB. KyAsTOBbie Tonopuku, no pasMepaM 
M BBHAY Y3KOTO AE3BHA HE IIDHTOĄHBIE AAA OOEBBIX ACACTBHA, OÓHapyEHBI 
BHE apXEOAOTHUECKHX KOMIIAEKCOB, H3DEĄKA — Ha TODOĄMINIAX (CBATHAHLIAX ?). 
Bo3MO%XH0, 4aCTb 3THX TOIIODHKOB € H30ÓpaXeHHAMH KO3AOB I IepkyHO, ÓbIAM 
TpopeaMM KpECTOHOCHEB, OBAAĄEBIIHX AMH IIDH pa3TpaÓACHMH 3EMAH IIpyc- 
COB B XOĄE KPECTOBBIX IIOXOĄOB. COĄEpXaHHE KOMIIO3HINMM H30ÓpaxeHNA, 
I peĄCTaBACHHBIX Ha BOCTOYHOCAABAHCKHX TOIOPHKAX (pacTUTEAbHBIH OpHa- 
MEHT), yKa3bIBAET Ha HX IIpAHACTHOCTB K KYABTY IIAOAODOĄMA. TOT QakT, 4T0 
OHM BCTDEUEHBI B OKDAHHHBIX, CA260 IIOĄBEpDXKEHHBIX XpHCTHAHH3ALNHH 3EM- 
Aax Pycu NoTBepXĄaeT HX A3BI1ECKYKO CYINHOCTB. I IoKA3ATEABHO, 4TO B He- 
KOTODBIX ITYHKTAX HX paCIIDOCTpAHEHHA paHee ÓBITOBAAM HOXKH C BOAIOTOO- 
GpasHbima HaBepiiuamu (HoBTopoĄ1HHa). STO yKasblBa€T Ha YCTOŃYKBBiE 
TPAĄMNMH CYINECTBOBAHH 4 XXEDTBEHHOTO H KYABTOBOTO OpyXKHA Y BOCTOUHBIX 
CAaBAH. B CBA3H € 3TUM TPYĄHO IPEĄTIOAOXHT6 IIpaBOMEDHOCTb YIIOMUHAB- 
MEeńŃCA BBIIIE KOHIHEHIMH HX HCIIOAB3OBAHHA B ĄBOPLOBBIX LEpEMOHHSX. 
Toropnuku napckiX pBIHĄ NO3ĄHCALNIETO BpEMEHM IIO ÓODME A€3BHA BOCIIPO- 
U3BOĄA pABHOCTODOHHKE CEKHDBI THIA I leTepceH M BapaXCKOH TBapĄHH HM- 
repaTopoB Bu3aHTu. 

Tormop HAM €TOo aHaAOr-3aMEHHTEAb TDEXAOIIACTHBIA KDECT — CHMBOABI 
TpoMOBHHKa58 — Ha QuOyaax AHBOB X-XI BB. M IapHbie QHTypKH KO3AOB Ha 
puóynax 3anaAHBIX 6aATOB X-XIV BB. yKa3BIBAIOT Ha INOSMTAHNE ÓOra uepe3 
ero aTpuGyTbl M XepTBEHHBIX>XHBOTHBIX. CaMO€ paHee aHTPOIIOMOpÓHOE H30- 
Opa>xeHue TDOMOBHHKA H3BECTHO Ha aHTA0-QpH3CKHX CepcóÓpaHHBIX MOHETAX- 
ckeaTTax VIII B. 3Ąech Top npeĄCTaBAeH AAHHHOBOAOCHIM H AAHHHOYCHIM 
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from Sigtuna. On the sides of the man's head that is on the coins there are 
symbols of Thor's axe — a cross pattće — and their back — a rushing goat, 
Thor's inseparable companion, which pulls this god's chariot. 

In the military art from Podnieprze, which in the 10% century took in 
different cult traditions, appeared the image of Thor with a couple of goats, 
which were also illustrated separately from their sovereign. The image of 
Thor along with two animals-companions recreates the composition 'one 
and crows, which was known among the Germanic peoples as early as in 
the 5* century. This schema corresponds with the Prussian images both of 
Perkun and of his horned friend with the symbols of the god of thunder on 
its antlers. The resemblance of the composition of the image of a god-sov- 
ereign of thunder is the result of the forming of the retinue culture of the 
Baltic subregion, which connected within its territory different ethnoses 
close to one another which were on similar economic and art levels. 

Summing up, it can be said that at the turn of the 1-27" centuries che 
cult weapons were typical of the people from the east, as well as from the 
centre and north of Europe. The sacrificial swords and axes, cast in the 
10” century in the Baltic sea, shared their shapes. The conceptual content 
of theweapon'sornamentsisuniform. The ritual arms were connected with 
the cult of the god of thunder. Among the Balts the swords used to provide 
sacrifice differed from the weapons on the axe-like cross-guards and pom- 
mels in the shape of an antenna, and among the Scandinavians — on the 
bone cross-guards where there were the images of Thor and his goats. 

The 11* century became a turning point in the history of the Euro- 
pean paganism. Probably, under pressure from Christianity, blood victims 
gave way to bloodless ones. Therefore, the cult hatchets from Kievan Rus' 
from the 11*-12* centuries and bone Baltic axes known to the ethnogra- 
phy can be perceived as sacrificial but magical weapons (like the Prussians, 
Curonians' and Moravians swords). 

The magical images connected with the agricultural cults and illustrat- 
ing sacrificial horned cloven-hooved animals, were firstly represented in 
the ornaments of arms and the princes equipment from the 11*—12* cen- 
turies, and later in the 13'* century they were moved to the noble coats of 
arms (Poland) in order to finally remain in the traditional folk costumes. 

The final slaughter using the ritual weapon and placing the victim's 
head in a ritual dish was illustrated in the above mentioned burials from 
Czarna Mogiła and Gniezdowo. The act of putting the ram's head on the 


god Perun altar was illustrated on the wooden sculpture in Nowogród 
(che second half of the 10% century). 
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Żaiby valdovo atvaizdas yra ant sidabriniy VIII a. angly-fryzy skeat 
monety. Cia Thor yra vaizduojamas kaip ilgaplaukis vyras su ilgais 
isais, kaip ant ankśćiau minćtos kardo iś Sigtunos rankenos. Ant mo- 
netos vyro galvos $onuose atvaizduoti Thoro kirvio simboliai — meti- 
niai kryżiai, o kitoje pusćje — skubantis ożys, neatsiejamas Thoro talki- 
ninkas, traukiantis paskui Sio dievo veżimelj. 

Priednieprćs karininiame mene, kuris X a. jsiurbć jvairius kul- 
tiirinius paproćius, atsiranda Thoro personażas su porele ożiy, vaiz- 
duojamy taip pat atskiraibe savo valdovo. Thora personaźas su dviem 
gyvuliais-talkininkais atkirę „vienas ir varnos” kompoziciją, żinomos 
pas germanus jau nuo V a. m.e. Śiai schemai atitinka priisy Perkiino 
atvaizdai, o taip pat jo raguoto talkininko su Żaiby valdovy simboliais 
ant ragy. Dievo-żaiby valdovo isivaizdavimo kompozicijos panasumas, 
tai pasekme Baltijos subregiono drużinos kultiras formavimosi, sujun- 
gianćio savo ribose jvairias artimas sau etnines grupes, kurios yra pagal 
ekonominius ir ukinius santykius, o taip pat meno srityje panasiame 
lygyje. 

Apibendrinant, galima teigti, kad aukojimo ginklasl-II tikstan- 
tmećio liżyje buvo ir ryty, kaip ir centrinćs bei Siaurines Europos tau- 
ty tinkamas. Aukojimo kardus ir kirvius, nulietus X a. Baltijos baseine, 
sujungia bendros formos. Vientisas yra taip pat Sio ginklo apdailinimo 
turinys. Apeiginć heraldika pagrindiniai buvo susijusi su Żaiby valdo- 
vo kultu. Pas baltus kardai skirti aukojimui skiriasi nuo kovinią gin- 
kly j kirvi panaśomis rankenomis ir galvutćs antenos pavidale, o pas 
skandinavus — ant kauliniy rankeny patalpinti Thoro ir jo ożiy atvaiz- 
dai.XI amżius tapo europietiśkos pagonybćs liźo taskas. Turbiit spau- 
dźiant krikśćionybei kruvinos aukos uźleido vietą aukoms be kraujo. 
Del to XIEXII amż. aukojimo kirveliai i$ Kijevo Rusijos ir źinomi 
etnografijoje kauliniai baltiśki kirviai gali baci laikomi ne aukojimo 
ginklu (kaip prisy, kur$iy kardai ir moravy kirviai), bet magiśku. 

Magiśki atvaizdai, susiję su źemćs ikio kultais ir pristatantys auko- 
jamus raguotus porakanopius gyvulius, pirmiausia atstovaujami buvo 
heraldikos apdailoje ir XI-XII a. kunigaikśćiy inventoriuje, o toliau 
XIII a. persikelć ant bajoriśky herby (Lenkija), kad galutinai pasilikty 
ant tradiciniy liaudies drabużiy. 

Galutinis skerdimo aktas aukojimo ginklu ir aukojamojo galvos 
patalpinimas kulto inde yra pristatomas minćtose aukśćiau Czarna 
Mogila ir Gniezdovo palaidojimo vietose. Avino galvos paguldymas 


czczenie tego boga poprzez jego atrybuty i zwierzęta ofiarne. Najwcze- 
śniejszy antropomorficzny wizerunek Gromowładcy znany jest z anglo- 
fryzyjskich srebrnych monet skeatt z VIII w. Tutaj Thor przedstawiony 
jest jako długowłosy mężczyzna z długimi wąsami, jak na wspomnia- 
nym wyżej jelcu miecza z Sigtuny. Po bokach męskiej głowy przedsta- 
wione są na monetach symbole siekiery Thora — łopatkowe krzyże, a na 
ich rewersie — pędzący kozioł, nieodłączny towarzysz Thora, ciągnący 
rydwan tego boga. 

W sztuce militarnej Podnieprza, która w X w. wchłonęła różne 
tradycje kulturowe, pojawia się postać Thora z parą kozłów, przedsta- 
wianych również oddzielnie od swojego władcy. Postać Thora z dwoma 
zwierzętami-towarzyszami odtwarza kompozycję „jeden i wrony , zna- 
ną u Germanów już od V w. n.e. Schematowi temu odpowiadają pru- 
skie wizerunki tak Perkuna, jak i jego rogatego towarzysza z symbolami 
Gromowładcy na porożu. Podobieństwo kompozycji wyobrażenia boga- 
władcy błyskawic jest wynikiem kształtowania się kultury drużynniczej 
subregionu bałtyckiego, łączącego w swych granicach różne bliskie sobie 
etnosy, znajdujące się na podobnym poziomie pod względem stosunków 
ekonomicznych i gospodarczych, jak również w dziedzinie sztuki. 

Podsumowując, można powiedzieć, że broń kultowa była na prze- 
łomie I-II tysiąclecia właściwa tak ludom wschodu, jak i centrum oraz 
północy Europy. Ofiarnicze miecze i siekiery, odlewane w X w. w base- 
nie Bałtyku, łączą wspólne kształty. Jednolita jest także pojęciowa treść 
zdobienia tej broni. Obrzędowy oręż w zasadzie powiązany był z kultem 
Gromowładcy. U Bałtów miecze do składania ofiar odróżniają się od 
broni bojowej siekieropodobnymi jelcami i głowicami o kształcie anteny, 
a u Skandynawów — na kościanych jelcach zawarte są wizerunki Thora 
i jego kozłów. 

Wiek XI stał się punktem zwrotnym w historii pogaństwa europej- 
skiego. Zapewne pod naciskiem chrześcijaństwa ofiary krwawe ustępują 
miejsca bezkrwawym. W związku z tym toporki kultowe z Rusi Kijow- 
skiej z XI-XII w. i znane etnografii kościane siekiery bałtyckie mogą 
być uważane nie za broń ofiarniczą (jak miecze Prusów, Kurów i siekiery 
Morawian), lecz magiczną. 

Magiczne wizerunki, związane z kultami rolniczymi i przedsta- 
wiające składane w ofierze rogate zwierzęta parzystokopytne, reprezen- 
towane były najpierw w zdobieniach oręża i wyposażenia książęcego 
z XI-XII w., a następnie w XIII w. przeniosły się na szlacheckie herby 
(Polska), by w końcu zachować się w tradycyjnym stroju ludowym. 


MyXUMHOH, KAK HM Ha YIOMHHYyBLIEMCA BIIIE IIEpEKpDECTHH MEHA H3 CHTTY- 
HBl. Ilo 60KaM MyXKCKOH TOAOBBI Ha MOHETAX IIDEĄCTABACHBI CAMBOABI TOIIODA 
Topa — AOracTHbie KpecTbi. Ha peBepce MOHeT — 6erymnii KO3EA, Hepa3Ayu- 
HBIŃ CIYTHHK Topa, Hćcniul €TO TDPoMOBYK) KOAECHHN). 

B Apy?XAHHOM HCKYCCTBE I IOAHENpoBBA, B X B. BNUTaBIIEM pa3HOKYAB- 
TYpHBie TpaĄUIHM, CO3ĄAĆTCA O6pa3 Topa c Iapoń KO3AOB, IpeĄCTaBACH- 
HbIX M OTĄCABHO OT CBOETO IIOBEAHTEA4. O6pa3 Topa c ĄByMA %UBOTHBIMU- 
CIIYTHHKAMH BOCIIDOM3BOĄHT KOMIIO3HINMIO „OĄMH MH BODOHBI', H3BECTHYyIO 
y TEpMaHiiEB ye c V B.H.3. OTOH %X€ CXEM€ COOTBECTBYIOT IIpyccKHe ĄDYXKHH- 
Hble M306paxeHHA Kak IlepKyHO, TaK M €TO poraTOro CIyTHHKA C CHMBOA4- 
MH TpoMOBHHKA Ha KOH4HKAX DOTOB. CXOĄCTBO KOMIIO3KINHH H306paXEHHA 
ora-IOBEAHTEAA MOAHHH — pE3YABTAT CTAHOBACHHA ADYKHMHHOH KYABTYDBI 
PaATuńckOTO cyG6peTHOHA, OÓbEĄMHABLIETO B CBOHX IIpeĄCAAX PAJAMYHBIE 
3THOCHI, GAM3KHE MEXAy CO6OŃ, a B SKOHOMHYECKOM H XO3ACTBEHHOM OTHO- 
IIEHHAX, TAK M B OÓAACTH HCKYCCTBA, CTOABIIHX Ha OĄHOM ypoBHe OÓLNECTBEH- 
HOTO pa3BHTHA. 

IIoĄBOĄA HTOT, MOXXHO CKA3ATB, 4TO KYABTOBOE OpyxXMe Ha pyÓexe I-II 
TCAJEAETHA H.3. ÓBIAO IIDHCYLNE KaK HADOĄAM BOCTOKA, TaK H LIEHTpa M CeBEpA 
EBponsi. )KepTBeHHbie M£JH H TOIODBI OÓPEAMHAIOTCA OÓMUMU POPMAMH, 
AHBIIUMKCA B X B. B OacceliHe DaATuku. EAUHOH ABAAETCA CMBICAOBAA Tpy3KA 
A€KOpa 3TOTO OpyXHA. KyAbTOBOE Opy/XHE B OCHOBHOM CBA3AHO € IIOKAOHCHH- 
eM Dory-TpoMOBHuKy. Y OaATOB MEUH AAA XepTBOHPHHOLIEHMH OTAHYAIOTCA 
OT 60eBOTO Opy:KHA CeKHPOBHĄHBIMH IIEpeKDECTHAMH H AHTEHHOBHĄAHBIMH 
HaBepIIMAMA, y CKAHĄHHABOB — HECYT Ha KOCTAHBIX IlepeKpecTHAx u306pa- 
>KEHHA TOpa A €TO KO3AOB. 

XI B. aBHACA IIEpEAOMHBIM B HCTODHM EBDOIIEŃCKOTO A3BI1ECTBA. BO MHO- 
TOM IIOĄ AABAEHHEM XPHCTHAHCTBA KPOBABBIE XEpTBOIIDHHOLIEHHA THAIOT- 
ca 6€3KDOBHBIMM puTyaAaMu. B CBETE 3TOTO KYABTOBBIE TONOpHKU ApeBHehń 
Pycn XI-XII BB. u sTHorpahQuueckne KOCTAHBIE TONOpBI IIpuóaaruku MOTYT 
CAHTATBCA Y>KE He XEDTBEHHBIMH (kak Meu IpyccoB M Kypuień H TOIIOpBI MO- 
paBaH), a MATHUECKHM ODYKHEM. 

Marnueckne Uu300paXeHHA, CBA3AHHBIE C 3EMACĄCABYECKAMH KYABTAMH 
H OTpaKAPINHE IIDAHECEHKE B XEpTBY POTATBIX IIADHOKOIIBITHBIX %XHBOTHBIX, 
HpEĄCTABACHBI CHAHAAA B ĄCKODE KHAJKECKOTO BOOpyYXKCHHA H CHapAKCHHA 
XI-XII BB., nepexoĄAT Ha ĄBOpaHckne Tepóbi XIII B. (IIoAbia), u B koHeu- 
HOM HTOTE COXDaHAIOTCA Ha TPAĄHIIMOHHOŃ HapOĄHOHŃ OĄCEKAE. 

KoHeUHBIh aKT 3AaKAAHHA XEDPTBEHHBIM OPYXXHEM H IIOMEIIEHH€ TOAOBBI 
>KEDTBBI B KYABTOBBIA COCYĄ IIDEĄCTABACH B YIIOMAHYyTBIX BbIIIIe IIOTpeÓCHHAX 
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The apotheosis of the culture developed in the retinue of the Cult of 
the god of thunder was the creation by Vladimir Sviatoslavich the Great in 
about 980 of the national cult of Perun in order to strengthen the ideologi- 
cal basis of the young Russian country. A tendency towards a similar pa- 
gan reform was also noticeable among the Prussians, where it was carried 
out by the leaders Bruten and Widewut. However, while the princes cult 
created by Vladimir was to strengthen the early feudal country, the cult 
of Perkun among the Prussians marked and maybe sacralised the original 
retinue's social stratum. The ritual of sacrificing a goat in honour of Perkun 
maintained among the Prussians until at least the 16* century. 

The deep roots which were put down by the cult of Thunder — Perkun 
— in che folk consciousness, remained until our times in the ethnographi- 
cal materials, which indicates their significance. The elevating of the god 
of thunder, by the prince, to the top of the pagan pantheon, and sacrificing 
to and praying for soil fertility, correspond to the period of the dynamic 
development of the statehood (on the basis of Kievan Rus”), which was 
based on cultivation. The use of the old war type weapons as cult weap- 
ons indicates the direct connections between the retinue, the agricultural 
economy and the cult. This fact marks the beginning the change of the 
retinue, which before was battened on loot, into the class of feudal lords — 
landowners (che 10*-11* centuries). 

Thus, the significant role of arms as the symbol of the early feudal 
prince's authority is hidden in the interpretation of their magical meaning 
as cult weapons. The feudal lord's (prince and his vassals) sword and axe 
symbolise giving sacrifice, to assure the soil's fertility and, connected with 


it, the farmers' well-being. 


ant Perkiino altoriaus pavaizduotas buvo ant medinio drożinio i Nau- 
garduko (X a. antra pusć). 

Drużinos kultiroje Żaiby valdovo kulto apoteoze buvo apie 980 m. 
sukurtas kunigaikśćio Vladimiro Didżiojo valstybinis Perkiino kultas, 
siekiant sutvirtinti ideologinę jaunosios Rusijos valstybćs bazę. Po- 
linkis atlikti panaśią pagoniśką reformą buvo matomas taip pat pas 
prisus, kurią pravedć vadai Brutenas ir Videvutas. Jeigu kunigaikśćio 
Vladimiro paśaukto kulto tikslas buvo sustiprinti ankstyvają feoda- 
linę valstybę, tai Perkiino kultas pas prisus iśskyrć, o gal ir sakralino 
pirminj drużinos visuomenćs sluoksni. Ożio aukojimo Siam dievui pa- 
protys pas prisus użsilaikć bentiki XVI a. 

Gilios $aknys, kurias uźleido Żaibo-Perkiino kultas liaudies pasą- 
moncje, buvo użlaikytos iki misy laiky etnografinćje medżiagoje, kuri 
parodo ypatingą jo svarbumą. Żaiby valdovo iśkelimas j paćia pagoniś- 
ko panteono virśiinę, teikimas jam auky ir maldos apie żemćs vaisin- 
gumą, atitinka dinamiśko valstybingumo formavimui (pagal Kijevo 
Rusijos pavyzdi), kurios pagrindu buvo żemćs iikis. Senovinio tipo ko- 
vinio ginklo panaudojimas, kaip aukojimo ginklo, parodo betarpiśką 
sąryśj su żemćs ukiu bei kultu. Śis faktas liudija drużinos pasikeitimo 
pradźią, kuri ankśćiau gyveno tik iś karo laimikiy, i feodaly klasę —że- 
mćs savininky (X-XI a.) 

Taigi pakili heraldikos role, kaip ankstyvosios feodalinćs kuni- 
gaikśćią valdżios simbolis, pasislepusi yra magiśkoje, kulto ginklo pras- 
mćje. Feodalo (kunigaikśćią ir jo vasaly) kardas ir kirvis simbolizuoja 
aukos teikimą, użtikrinancj żemćs derlingumą ir susijusi su ukininky 
gerbiviu. 





Końcowy akt uboju obrzędową bronią i umieszczenie głowy ofia- 
ry w naczyniu kultowym jest przedstawiony we wspomnianych wyżej 
pochówkach z Czarnej Mogiły i Gniezdowa. Ułożenie łba barana na 
ołtarzu Peruna przedstawiono zaś na drewnianej rzeźbie z Nowogrodu 
(druga połowa. X w.). 

Apoteozą rozwiniętego w kulturze drużynniczej kultu Gromowład- 
cy było stworzenie przez księcia Włodzimierza Wielkiego ok. 980 r. pań- 
stwowego kultu Peruna w celu umocnienia bazy ideologicznej młodego 
państwa ruskiego. Tendencja do podobnej pogańskiej reformy zauwa- 
żalna jest również u Prusów, gdzie została przeprowadzona przez wo- 
dzów Brutena i Widewuta. O ile jednak książęcy kult Włodzimierza był 
powołany do umacniania wczesnofeudalnego państwa, to kult Perkuna 
u Prusów wyodrębniał i być może sakralizował pierwotną drużynniczą 
warstwę społeczną. Obrzęd składania na cześć tego boga ofiary z kozła 
zachowywał się u Prusów co najmniej do XVI w. 

Głębokie korzenie, które zapuścił kult Pioruna-Perkuna w ludowej 
świadomości, zachowane zostały do naszych czasów w materiałach etno- 
graficznych, wskazując na szczególną jego doniosłość. Wyniesienie przez 
księcia Gromowładcy na sam szczyt pogańskiego panteonu, składanie 
mu ofiar i modły o płodność ziemi, odpowiadają okresowi dynamicz- 
nego kształtowania się państwowości (na przykładzie Rusi Kijowskiej), 
podstawą którego była uprawa roli. Wykorzystanie dawnego bojowego 
typu uzbrojenia w charakterze broni kultowej wykazuje na bezpośrednią 
łączność drużyny z gospodarką rolniczą oraz kultem. Fakt ten znamio- 
nuje początek przemiany drużyny, żyjącej wcześniej tylko kosztem wo- 
jennych zdobyczy, w klasę feudałów — właścicieli ziemskich (X-XI w.). 

Tak więc, doniosła rola oręża, jako symbolu wczesnofeudalnej ksią- 
żęcej władzy, kryje się w interpretacji jego magicznego sensu jako broni 
kultowej. Miecz i siekiera feudała (księcia i jego wasalów) symbolizuje 
składanie ofiary, zapewniające płodność ziemi i związanego z nią dobro- 
bytu rolników. 


B UepHoh Mornne u THE34Ą0Be, IIOAOX€HNE TOAOBBI ÓapaHa Ha aATapb I lepyHa 
IOKa3aH0 B ĄepeBAHHOIi CKYABNIType M3 HoBropoĄa (BTOpaa noa. X B.). 

AroQeo30M KyABTa Dora-TpPoMOBHHKA, pPA3BHBLIETOCA B ADYXHHHOI 
KJABTYPE, ABAAOCb CO3ĄAHHE KHA3EM BAAĄUMUPOM CBATOCAaBHUEM OK. 980 T. 
TOCYĄADCTBEHHOTO KyABTa IlepyHa AAA YKpENACHHA HACOAOTHUECKOŃ Óa3bl 
MOAOĄOTO PyccKOTO TOCYAAPCTBA. TEHĄCHHHA K IIOĄOGHOŃ a3brueckoii pehop- 
M€ OTMEYEHA M Y IIDYCCOB M IIDOBOĄHAACB BOKĄAMH DpyTeHOM M BHĄEBYTOM. 
OAĄHakO ECAH KHAXKECKHŃ KYABT BAaąuMUPpa OBIA IpH3BAH YKPEIIAATb pAHHe- 
QEOĄaABHOE TOCYAAPCTBO, TO KYABT I IepKyHO Y MpyCCOB BBIĄCAAA, BO3MOXHO, 
CaKpaAH3OBAA IIEDBOHa4AAbHyłO ĄDYXKXHHHyłO IIpoCAOŃiKY IpyccoB. O6psa4 
KEPTBONPHHOLICHHA B H€CTb 3TOTO DOTA KO3AA COXPAHAACA Y IIpYCCOB IIO 
MEHblień Mepe Ao XVIB. 

Tay6ouańimne KODHH, KOTODBIE IIYCTHA KYABT I lepyHa-IlepKyHO B HapoĄ- 
HOM COSHAHHK, COXPAHMBIINECA B 9THOTpaQH1EcKHX MaTEpHAAAX AO HalHX 
ĄHEH, IOKA3BIBAIOT OCOÓYKO 3HA4HMOCTB 3TOTO KYABTA. BO3BEĄCHHE KHA3EM 
Bora-TpoMOBHNHKA Ha BEPIIHHy A3BI4ECKOTO IIAHTEOHA, XEPTBOIPHHOLIEHHA 
M MOAEHHA O AADOBAHHH IIAOAOPOĄMA IIAIIHAM yY?KE COOTBETCTBYIOT IIepHOAy 
IpO4HOTO CTaHOBACHHA TOCYĄADCTBEHHOCTU (Ha rpamMepe KueBckoń Pycn), 
Ga30ii KOTOPOTO ABAAAOCH 3EMACĄCAHE. CaMO HCIIOAb3OBAHHE paHee ÓOEBBIX 
THIIOB BOOpPyXEHHA Apy?XHHHHKOB B KAHECTBE KYABTOBOTO OPY?XHA IIOKA3BI- 
BA€T HpAMYIO CBA3b ĄDY/XHHPI C 3EMACĄCABHECKHM XO3AŃCTBOM M KYABTOM. 
DToT bakT 3HaMEHyET Ha4aAO IPEBDANICHHA XHBLIEŃ paHEE TOABKO 34 CUĆT 
BOCHHOŃ AOÓBIUM Ąpy/KHHBI B KAACC PEOĄAAOB--3EMAEBAAĄCABLIEB (X-XI BB.). 

TakuM 06pa30M, BaxHeńiaa poAb OpyKHA KaK CAMBOAA paHHeQEOĄ4AB- 
HOM, KHAXKECKOŃ BAACTH KDOETCA B OCMBICACHHH €TO MATH1ECKOTO CMBICAA KAK 
KYABTOBOTO OpyxXN4. Meu u Torop heoĄana (KH434 H €To BACCAAOB) CHMBOAH- 
3upyeT xepTBOHpHHOLIEHNE, OÓECIIEYKBABLIIEE IIAOAODOĄME IIALIEH H CBA3AH- 
HO€ € 3THM OAATOCOCTOAHHE 3EMACACABLIEB. 
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VELNIAS, VELNS, PIKULS 


ot all Balts gave the same name to the god of the dead, and so, 
N perhaps in the mythology itself there were some differences. We do 
not owe the Prussian material to the Prussians, but to the foreigners who 
described them. The names of the Prussian deities and their character- 
istics cease to appear in written sources together with the strengthening 
of Christianity, while the life of the eastern Balts' mythology continues 
in the folklore to this day. In the sources on the Prussian mythology one 
can encounter contradictions which are hard to explain (one such issue: 
what kind of relationship existed between the two, performing similar 
functions, deities — Patulo and Pikiilo?), which provide hardly any infor- 
mation on the changes of the deitys image, whereas the Prussian folk- 
lore is not sufficiently reliable. Objects of historical value and linguistic 
heritage with the word Teufel "devil" define several deities, including the 
Lithuanian Kaukas. 

The Lithuanian velnias and Latvian (Curonian) ve/as are both re- 
lated in terms of language and mythology. The etymology of the word is 
associated with the derivatives of the core vel-, among which we can find 
velć, velionis, velćna etc. The original image of the deity comes from the 
Indo-European god of the earth and the underworld. In the construc- 
tion model of the earth the devil was put in che chchonic sphere and was 
considered to be the patron of priests and sorcerers. Later, the image of 
this deity went through all sorts of transformations, from the opponent 
of the creator Dievas and the ruler of heaven Perkiinas, to the demonic 
pest and temper, as it was in the case of Christianity; he has manifested 
himself in different forms (a strange man, pig, cloud, reptile etc.); he had 
many names; not only did he fear the storm, rowan-berry or linen, but 
also the cross and prayer. The devil, related with him, is one of the most 
vital folklore characters, occurring not only in fairy tales, but also very 
often in sayings, proverbs, phraseology and beliefs. 

In the folklore of East Prussia, the devil is referred to by different 
names (piktasis, nelabasis, kipsas etc.). Since his harmful effects eventu- 
ally became the most distinctive feature, also other mythical creatures 
are called the devil. Sometimes it is difficult to tell what is hidden un- 
der one or another form: e.g. in the Curonian tale, Peteris, who tangles 
the fishing nets, by some is considered to be the devil and by others — 
the Kaukas. A similar problem concerns the creature (Lith. bildukas), 
which makes noises around the house at night — is it the Kaukas, devil 
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e visi baltai mirusiujy dievui suteikdavo tokj patj vardą, todćl 
Ni. buti, kad mitologijoje buvo tam tikri skirtumai. Medźia- 
gą apie priisus turime ne paćiy priisy deka, bet juos apraanćiy sve- 
tim$aliy. Priisy dievy vardai bei jy charakteristika rećiau pasitaiko 
rasytiniuose Saltiniuose kai pradeda stipreti krikśćionybć, o tuo 
tarpu balty mitologinis gyvenimas folklore gyvas iki Siol. Prisy 
mitologijos śaltiniuose galima surasti sunkiai paaiśkinamy prieśta- 
ravimy (vienas iś tokiy klausimy — kokio pobiidżio ry$ys buvo tarp 
dviejy, vykdanćiy panaśias funkcijas — Patulo ir Pikuolio?), prak- 
tiskai nćra jokios informacijos apie dievybćs ivaizdźio pokyćius, 
o priisy folkloras nćra pakankamai patikimas. Istoriniai paminklai 
ir vokiśkas żodis Teufel „velnias” apibreżia kelis dievus, taip pat ir 
kauką. 

Lietuviśkas velmias ir latviskas (kurśiy) velns giminiśki tiek 
kalbiniu atżvilgiu, tiek ir mitologiniu. Żodźio etimologija susijusi 
su Saknies dariniu vel-, tarp kuriy galima surasti tokius kaip vćjlć, 
velionis, velćna ir pan. Jo pirminis jvaizdis kilęs ir indoeuropiećiy 
żemćs ir pożemiy dievo. Żemćs sudćties modulyje velnias visuomet 
talpinamas chtoniśkoje sferoje, buvo manoma, kad jis kunigy ir 
burtininky globćjas. Veliau Sio dievo jvaizdis perćjo jvairias trans- 
formacijas, nuo Dievo kirćjo priego iki dangaus valdovo Perkiino ar 
demono kenkćjo ir viliotojo, koki ji padarć krikśćionybć; pasireikś- 
davo ivairioms formomis (keisto żmogaus, kiaules, debesies, roplio 
ir pan.); turćjo daug vardu; bijojo ne tik audros, $ermukśnio ar liny, 
bet ir kryżiaus ar maldos. Su juo susijęs Velnias, tai vienas gyvybin- 
giausiy formy folklore, sutinkamas ne tik pasakose, bet ypać dażnai 
apsakymuose, posakiuose, frazeologijoje ar tikćjimuose. 

Ryty prisy folklore velnias taip pat apibreżiamas ivairiais var- 
dais (piktasis, nelabasis, kipśas ir pan.). Kadangi jo kenksmingas 
poveikis galy gale tapo labiausia charakteringa ypatybe, tai velniu 
daźnai vadinamos ir mistinćs bitybćs. Kai kada sunku nustatyti, 
kas slepiasi po viena ar kita forma: pvz., kursiy padavime sćdi ver- 
kiancis Peteris, kuris vieny pripaźjstamas velniu, kity — kauku. Pa- 
nasi problema susijusi su bitybe, nakty besibeldżianćia po namus 
(bildukas), ar tai kaukas, velnias, o galbiit mirusiyujy dvasia? Kiek 
Siuose pamąstymuose atskleista sena priisy mitologija, Siandien ne- 
jmanoma pasakyci. Turtinga lietuviy ir latviy folklorinć medżiaga 
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ie wszyscy Bałtowie nadali bogu zmarłych takie samo imię, a więc 
być może i w samej mitologii istniały pewne różnice. Materiał pru- 
ski zawdzięczamy nie samym Prusom, ale opisującym ich cudzoziem- 
com. Imiona pruskich bóstw oraz ich charakterystyka przestają pojawiać 
się w źródłach pisanych wraz z umocnieniem się chrześcijaństwa, pod- 
czas gdy życie mitologii Bałtów wschodnich trwa w folklorze do dzisiaj. 
W źródłach do mitologii pruskiej napotkać można na trudno wytłu- 
maczalne sprzeczności (jedna z takich kwestii: jakiego rodzaju związek 
istniał pomiędzy dwoma, pełniącymi podobne funkcje, bóstwami — Pa- 
tulo i Pikilo?), nie dostarczają one praktycznie żadnych informacji na 
temat przemian wizerunku bóstwa, a folklor pruski nie jest dostatecznie 
wiarygodny. Zabytki historyczne i językowe niemieckim słowem Teufel 
„diabeł” określają kilka bóstw, w tym także i kauka (lit. kaukas). 
Litewski velnias i łotewski (kuroński) velns spokrewnieni są zarów- 
no w sensie językowym, jak i mitologicznym. Etymologia słowa wiąże 
się z derywatami rdzenia vel-, pośród których znaleźć można takie jak 
velć, velionis, velóna itp. Jego pierwotny wizerunek wywodzi się od in- 
doeuropejskiego boga ziemi i podziemia. W modelu budowy ziemi dia- 
beł lokowany był w sferze chtonicznej, uważano go za opiekuna kapła- 
nów i czarowników. Później wizerunek tego bóstwa przeszedł różnego 
rodzaju transformacje, od przeciwnika stwórcy Dievasa i władcy nieba 
Perkiinasa, po demonicznego szkodnika i kusiciela, jakim uczyniło go 
chrześcijaństwo; objawiał się pod różnymi postaciami (dziwnego czło- 
wieka, świni, chmury, gada itd.); posiadał wiele imion; obawiał się nie 
tylko burzy, jarzębiny czy lnu, ale i krzyża oraz modlitwy. Powiązany 
z nim diabeł to jedna z najbardziej żywotnych postaci folklorystycznych, 
występująca nie tylko w bajkach, ale szczególnie często w powiedzeniach, 
przysłowiach, frazeologii i wierzeniach. 
W folklorze Prus Wschodnich diabeł również określany jest różny- 
mi imionami (piktasis, nelabasis, kipśas itd.). Ponieważ jego szkodliwe 
działanie ostatecznie stało się najbardziej charakterystyczną cechą, dia- 
błem nazywane są często i inne istoty mityczne. Niekiedy trudno stwier- 
dzić, co kryje się pod taką czy inną postacią: np. w podaniu kurońskim 
plączący sieci Peteris przez jednych uznawany jest za diabła, przez in- 
nych — za kauka. Podobny problem dotyczy tłukącej się w nocy po domu 
istoty (lit. bildukas), czy to kauk, diabeł, a może duchy zmarłych? Na 
ile odzwierciedlona została w tych wątkach dawna mitologia pruska nie 
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H e Bce npuóaATMAcKHe HapoĄBI Ha3bIBAAH 6OTa YMEPIIHX OAHHAKO- 
BO, M IIOSTOM), IIO-BHAHMOM), M B CaMOŃ MUÓQOAOTHM CYINECTBOBAAM 
OIpEĄCACHHBIE pa3AMYHA. Ja IIpycckuii MaTEepHaA MbI GAaTOAApHBI He CaMOŃ 
IIpyccnn, a ONKCBIBAROlNUM HX UHOCTPAHNaM. /IMeHa npycckux Ó0KECTB H MX 
XapaKTEpHCTHKA HE IIOABAAITCA B IIHCHMEHHBIX HCTOSHHKAX BMECTE C yKpE- 
IIAEHHEM XDHCTHAHCTBA, B TO BEMA KAK %XH3Hb MUÓOAOTHH BOCTOUHBIX 6aA- 
TUUNEB IPOĄOAXAETCA B QOABKAODE IIO CEJi ĄCHb. B UCTO4HHKaX IpyCCKOŃ MH- 
POAOTHH MOXHO BCTpETHTb TpyĄHO OÓbACHHMYPO IPOTHBOPEHHBOCTb (OĄHHM 
43 TAKHX BOIIDOCOB: KAKOTO BHĄ4 CBA3b CYIIECTBOBAAA MEXAY ĄBYMA, BBIIIOA- 
HAIIIUMA IIOXOXHE QYHKLIMN, GOKECTBAMH — Patulo u Pikiilo?). He oónaAaroT 
OHH IIpaKTHYECKH HH KAKOŃ UHQopManneh Ha TeMy HsMEHEHNH O6pa3a 60%e- 
CTBA, a IIpycckHń POABKAOD He ABAAETCA AOCTATO4HO AOCTOBEDHBIM. HlcTopu- 
4eCKHE H A3BIKOBBIE ĄOCTONpAMEYATEABHOCTH HEMEHKHM CAOBOM Teufel „Ąba- 
BOA” OIIHCHIBAIOT HECKOAbKO 60%X€CTB, B TOM UMCAE M KayKa (ANT. kaukas). 
AuroBcknń velnias u AaTsimckuń (kyponcknii) velns poĄCTBEHHBI KaK 
B A3BIKOBOM CMBICA€, TAK H MUÓQOAOTHYECKOM. DTUMOAOTHA CAOBA CBA3AHA 
€ IIpoH3BOĄHBIMH KODHA ve/-, CDĘĄH KOTODBIX MOXKHO HańTH TakHe Kak vćJE, 
velionis, velćna u T.Ą. Ero NepBOHa1aAbHOE u306paxeHne HpOHCXOĄHT OT UHĄO- 
eBporleńckKOoTro 60ra 3eMAH H IpeHCIIOĄHeH. B MOĄCAM CTPOEHHA 3EMAH ĄbABOA 
pasMelaAca B chepe XTOHHUECKOŃ, CHHTAACA OH IIOKDOBHTEAEM CBAINCHHH- 
KOB M KOAAYHOB. I lose u300paxxeHne 3TOTo 60xecTBa IpeTepiieAo pa3HOTO 
BHĄA TpaHchOpMANMAK, OT IIDOTHBHHKA TBOpLa AueBaca M IpaBUTEAA HeÓec 
IlepkyHaca, AO ĄEMOHHYECKOTO BDEĄHTEAA H HCKYCHTEAA, KAKAM CĄCAAAO ETO 
XPHCTHAHCTBO; IIDOABAAACA B pa3HBIX QOpMaX (CTPaHHOTO UCAOBEKA, CBHHbh, 
oGnaka, peHITHAHAK H T.Ą.); AMEA MHOTO HMCH; GO4ACA He TOABKO Óypn, paÓMHbI 
HAM ABHA, HO H KpECTA H MOAHTBBI. CBA3aHHBLIi C HAM ĄBABOA 3TO OĄHA M3 HaU- 
GoAee xXHBBIX POABKAOPHBIX QHTYp, BBICTYIIAłOlIAA HE TOABKO B CKA3KAX, HO 
OCOGEHHO 4ACTO B BBICKA3BIBAHH AX, IIOCAOBHIIAX, Qpa3€0AOTHH H BEDOBAHHAX. 
B boabkaope BocrouHoń IIpyccuu ĄbABOA Take Ha3BIBAETCA DAJHBIMA 
aMeHaMu (piktasis, nelabasis, kipdas u T.4.). IlockoAbky ero BpeaHoe AehcTBne 
OKOHYATEABHO CTAAO Hau60A€e XapaKTEDHBIM IIDH3HAKOM, ĄbABOAOM Ha3bIBa- 
IOT 4ACTO H ADYTHE MUÓQHYECKHE CYlNECTBA. VIHOTĄA TDYĄHO CKa3ATB, 4TO CKDBI- 
BaeTCA IIOĄ TOŃ MAH UHOH Qurypoń: Harp. B KYDOHCKOM IIpeĄCTABACHNN ILy- 
Taromneca ceTu Peteris OAHHM IpeĄCTaBAAIOTCA ĄbABOAOM, ĄDYTHM — KAYKOM. 
Iloxoxaa npoóneMma KacaeTca GAy:KAaIOLIETO HO4BIO IIO ĄOMY CYIIECTBA (AMT. 
bildukas), MOxKET 3T0 Kayk, ĄbABOA MAH Xe Ayn yMepuinx? Ha CKOABKO OT- 
paxxeHa ÓbIAa B 3THX TEMaX AABHA4 IIDYCCKAA MUÓOAOTHA HE BO3MOXHO yKe 
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or perhaps the spirits of the dead? Today, it is impossible to say to what 
extent the Prussian mythology is reflected in these threads. Neverthe- 
less, the wide range of Lithuanian and Latvian material allows conduct- 
ing comparative studies on the mythology of the eastern Balts, and the 
comparisons to the German mythology allow, on the one hand, noting 
the differences, and on the other — capturing the interferences. It should 
be noted that in folklore texts written in East Prussia (also in the Ger- 
man versions) the image of the devil practically does not differ from the 
one which preserved in the folklore of other Balts, which means that the 
"foreign" influences had to be relatively small. This suggests that perhaps 
also the Prussians had a similar picture of the devil. The following texts 
gathered from various publications and recently collected during the ex- 
pedition, mainly in che district of Klaipeda, help to get a general idea 
about che devil in the worldview of the residents of East Prussia. 


'THE DEVIL IS HIDING FROM LIGHTNING 


Naujaks, c. 70 y., Preila. Noted by M. Miezone. Kursu kipu folklora, 
ed. P. Śmits. Riga 1933, p. 31. Translation from Curonian. 


It happened recently. On the other side of the river, a woman sitting 
on the doorstep sewed a shirt. There were lightning, and then a man 
came to her. The spread out scissors, set aside by the woman, were lying 
on the doorstep. He told her three times to take the scissors, because he 
wants to enter the house. But no, she did listen. There was a big tree, so 
the man ran under it to escape from the rain. When the lighting struck, it 
split the tree and the man. If the woman had let him in, the whole house 
would have been struck by lightning. He cannot pass above a cross. 

When lightning strikes strongly, it hits all kipsukai. 


PERKÓNAS AND THE DEVIL 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 16. Translation from Ger- 


man. 


Dogs and devils attract lightning. 

During a storm, women cannot sit in long, flared skirts, because 
when it thunders, the devil seeks shelter under them. 

Lightning strikes the devil, which is tormented by Dievas. Of course, 
at the same time, also the house catches fire. One can avoid the strike of 
alightning by waving a broom in the air, which is commonly used to clean 
the chimney. By doing so, the devil usually escapes from such a house. 
Then lightning strikes a tree, under which the nelabasis hides. 
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padeda atlikti palyginamuosius Ryty balty mitologijos tyrimus, 
o palyginimai su germany mitologija padeda, iś vienos pusćs, paste- 
beti skirtumus, o iś kitos — nustatyti bendrą poveikj. Biitina paste- 
beti, kad folkloriniuose tekstuose użraśytuose Ryty Prisijoje (taip 
patvokiskuose variantuose) velnio jvaizdis praktiśkai nesiskiria nuo 
to, koks iśliko kity balty folklore, o tai reiśkia, kad „svetima” jtaka 
turćjo biti sąlyginai nedidele. Del to galima spręsti, kad galbit ir 
prisai turćjo panady velnio paveikslą. Żemiau sukaupcti tekstai, su- 
rinkti iś jvairiy publikacijy, sukaupti jvairiy ekspediciją metu, ypać 
Klaipedos apskrityje, padćs sau iśsivaizduoti bendrą supratimą apie 
velnią Ryty Prisijos gyventojy pasauleżiuroje. 


VELNIAS SLEPIASI NUO PERKUNO 


Naujaks, apie 70 m, Preila. użraść M. Miezone. Kursu kipu folklora, 
red. P. Śmits. Riga 1933, 31 psl. Versta iś kurśiy kalbos. 


Tai jvyko neseniai. Aname krante viena moteris prisedusi 
ant slenksćio siuvo marśkinius. Źaibavo, o tuomet atćjo vyras. 
Ant slenkscćio gulejo atviros żirkles, kurias buvo atidejusi mote- 
ris. Jis tris kartus śiktelejo, kad tas żirkles paimty, nes jis nori 
i namus jeiti. Bet ne, nepaeme. Augo toks didelis medis, o tas 
vyras nubego po tuo medźiu noredamas pasislepti nuo lietaus. 
Kai trenke perkinas, tai suskalde net ik tą medi, bet ir tą źmogyą. 
Jeigu buty ji jleidusi ij namus, tai j ji buty smogęs perkinas. Jis 
nepraeina pro kryżiu. 

Kai perkinas stipriai trankosi, tai j visus kipsukus pataiko. 


PERKÓNAS IR VELNIAS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, 16 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Śunys ir velniai pritraukia perkiniją. 

Audros metu moterys gali sedeti su ilgais, i apaćią platejan- 
ćiais sijonais, nes kai griaudeja, po jais velnias ieśko pastogćs. 
Perkinas trenkia j velnią, kurj persekioja Dievas. Źinoma, tuo- 
met uźsidega ir namas. Galima iśvengti źaibo, kai ore mosuo- 
jama śluota kaminui valyti. Atliekant toki veiksmą velnias daź- 
niausia iś tokiy namy pabega. Tuomet perkinas trenkia i medj, 
po kuriy slepiasi nelabasis. 


sposób już dzisiaj stwierdzić. Bogaty litewski i łotewski materiał folklory- 
styczny umożliwia jednak przeprowadzenie badań porównawczych nad 
mitologią Bałtów wschodnich, a porównania do mitologii germańskiej 
pozwalają, z jednej strony, odnotować różnice, a z drugiej — wychwycić 
współoddziaływanie. Należy zauważyć, że w tekstach folklorystycznych 
spisanych na terenie Prus Wschodnich (także w wariantach niemieckich) 
wizerunek diabła praktycznie nie różni się od tego, jaki przechował się 
w folklorze innych Bałtów, a to oznacza, że wpływy „obce” musiały być 
stosunkowo niewielkie. Pozwala to sądzić, że być może także i Prusowie 
posiadali podobny obraz diabła. Poniżej zgromadzone teksty, pochodzą- 
ce z różnych publikacji oraz zebrane współcześnie w trakcie ekspedycji, 
głównie w okręgu Kłajpedy, pomogą wyrobić sobie pewne ogólne poję- 
cie na temat diabła w światopoglądzie mieszkańców Prus Wschodnich. 


DIABEŁ UKRYWA SIĘ PRZED PIORUNEM 


Naujaks, ok. 70 L., Preila. Zapisała M. Miezone. Kurgu kapu folklora, 
red. P. Śmits. Riga 1933, s. 31. Tłum. z j. kurońskiego. 


Zdarzyło się to niedawno. Na tamtym brzegu pewna kobieta 
przysiadłszy na progu szyła koszulę. Błyskało, a wtedy przyszedł do 
niej pewien mężczyzna. Na progu leżały otwarte, odłożone przez ko- 
bietę nożyczki. On trzy razy wołał, żeby te nożyczki zabrać, bo on 
chce do domu wejść. Ale nie, nie zabrała. Było takie wielkie drzewo, 
to ten mężczyzna pobiegł pod to drzewo schować się przed desz- 
czem. Gdy uderzył piorun, to rozrąbał i to drzewo, i tego człowieka. 
Gdyby wpuściła go do domu, to cały dom zostałby piorunem rażony. 
Pod krzyżem on nie przechodzi. 

Gdy piorun mocno wali, to we wszystkie kipśukai uderza. 


PERKÓNAS I DIABEŁ 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 16. Tłum. z j. niemiec- 
kiego. 


Psy i diabły przyciągają pioruny. 

Podczas burzy kobiety nie mogą siedzieć w długich, rozkloszowa- 
nych spódnicach, bo pod nimi, gdy grzmi, diabeł szuka schronienia. 

Piorun uderza w diabła, którego prześladuje Dievas. Oczywiście, 
w tym czasie zapala się i dom. Można uniknąć uderzenia pioruna 
machając w powietrzu miotłą do czyszczenia komina. Czyniąc tak, 
diabeł najczęściej z takiego domu ucieka. Wówczas piorun uderza 
w drzewo, pod którym chowa się nelabasis. 


CCTOĄHA KOHCTATHDPOBaTb. DoraTBIń AUTOBCKHA H AATBILIICKAŃ POABKAOpHBIA 
MaTCpHaA IIO3SBOAACT IIDOBCĄCHHE CpaBHHTCABHPIX HCCAEAOBAHHH MUÓOAOTHH 
BOCTOUHPbIX GaATHHLEB, a CpaBHCHHC C HEeMEIIKOH MHÓQOAOTHeEń IIO3BOAAPOT, 
|» OAHOŃ CTOPOHBI, OTMCTHTb OTAHMYUHA, a C Apyroń — BbBIABHTb B3AHMOĄCHCTBHE. 
CaenyeT OTMCTHT5, 41TO B QOABKAOpHBIX TCEKCTAaX, HallHCAaHHbIX Ha TECDDHTODHH 
Bocrounoń IIpyccan (u B HCMCIIKHX BapuaHTaX), u306paxeH ne ABABOAa IIpak- 
THUCECKH HC OTAHYACTCA OT TOTO, KaKOĆ COXPAHHAOCP B QoABKAOpe APYTHX BaaA- 
TOB, a 3TO 3Ha"KT, ATO „AyKOC” BAHAHKHC AOAJKHbI ÓBITb OTHOCHTCABHO HEG0AB- 
IM. I IO3BOA4eT 3T0 CYĄHTB, ATO IIO-BHAHMOMYy MH IIpyccna HAMeAa IIOXOKHH 
oópa3 AbABOAA. H mxecacnyroimne TCKCTBI, IIOAYHACHHPIC H3 pa3HPBIX nybanka- 
uuń HA coGpaHHble B HaCTOAIHĆĆ BDCMA BO BDEMA 9KCIICAHIIHH, B OCHOBHOM 
B pańone KaafneĄbi, IIOMOTYT COCTaBHTb OIPCĄCACHHOC oóree IIDCĄCTAaBAC- 
HHC ĄBABOAa B MHDOIIOHHMAHHH >KUTEAEH BOCTO4HOŃ I Ipyccuu. 


ABABOA IIPAHAETCA OT MOAHHH 


Naujaks, ok. 70 L., Preila. 3armcana M. Mesone. Kursu kapu folklora, 
pea. P. Śmits. Riga 1933, crp. 31. IlepeBOĄ c kypokckoro a3bika. 


CJIyUMJIOCh 3TO HeJjaBHO. Ha TOM Óepery ONHa %XHIINMHa, IpUceB Ha 
ropore inujla pyóalnky. CBeTaJlo, M Tora HpuuiejJl K Heli ONUH MyXUN- 
Ha. Ha nopore JiexXaJIM OTKDBITBIE, OTJIOXKEHHBIE XXEHIIMUHOŃ HOXXHHHBl. OH 
IpoCHJI Tpu pa3a, UTOÓBI HOXXHKLIbI B3ATb, IIOTOMY U4TO OH XO4ET BOŃTH 10- 
MOM. Ho HeT, He 3a6paJla. BblJio TaKo€ 60JIbI0e Z,epEBO, 3TOT MyXKUHHA IIO- 
G6exKaJI IO, 3TO nepeBo CIIpATATBCA OT J1OKNA. KOTHa YapUJIa MOJIHKA, TO 
paspyónJia u 3T0 epeBO, HA 3TOTO UEJIOBEKa. ECJIM Óbl BILYCTWJIA €TO LOMOA, 
TO BEC J1OM ÓBlJI Óbl MOJIHHeŃ NOpaxKeH. Han KDECTOM OHa He IIDOXONKT. 

Kor7a MOJIHKA KpEIIKO ÓBET, TO BO Bce kipśukai ynapser. 


IIEPKYHAC H ABABOA 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, c. 16. IlepeBOĄ c HeM. asbika. 


Coóaku U I4bABOJIBI IIPATATUBAIOT MOJIHKP. 

Bo BpeMa Óypn eHIIMHbI He MOTYT CHIETB B NIMHHBIX, pacKJIeLIeH- 
HBIX IOÓKAX, IIOTOMY UTO IIOJĄ HAMA, KOTJĄA TPEMMT, JĘBABOJI HILET yÓEKNIIIE. 
MorHuna yjrapAeT B 1bABOJIA, KOTODOTO ripecJienyeT Dievas. KOHEUHO, B TO 
BpEeMA 3A%KHTAETCA M OM. MO>XHO u36eXaTb VJiapa MOJIHNM, MaXa4 B BO3- 
myxe METJIOŃ NIA OHHCTKA JIPIMOXOJ-A. JleJIaa TaK, NbABOJI UAI1E BCETO M3 
TaKOTO J10Ma yóeraeT. Tora MOJIHMA Y1apAET B JepEBO, IIOJi KOTODBIM IIpa- 
qeTca nelabasis (O0bA80JV). 
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"THE DEVIL AND THE SHEPHERD 


I$ gyvenimo velią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 348. 


In a Klaipedian parish, a farmer from one of the villages brought 
the shepherd a dinner. The cattle had just beautifully lain down and the 
shepherd could begin to eat dinner, but suddenly the cattle began to rise 
again; the shepherd staring with amazement said: "See what Satan is do- 
ing - the cattle has sprung to its feet under his whip; he won't even let 
me eat”. The farmer, who was standing next to the shepherd, said: "I can't 
see anyone near the animals”, to which the shepherd replied angrily: "But 
Ido". 


PLAYING WITH A STRANGER 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 34-35. Translation from 


German. 


The children from Nida liked to play buttons. One day, an unknown 
boy joined them. He sat and played with them for a long time. Soon, the 
children from Nida, one after another, had to stop playing because they 
have lost all their buttons. "But tomorrow we'll play again” - the last 
player warned the stranger. On their way home, they wondered where 
to get new buttons from, because on their jackets and pants none had 
survived. They have found a solution and played on, but still without 
success. *'Where are the buttons from my new jacket?” asked the father 
of one of the children. "What happened to my Sunday suit?” wondered 
another one while getting ready for church. The same has happened in 
other homes. The works of the children have been revealed. After receiv- 
ing a heavy punishment, they had to explain everything in detail. An old, 
experienced fisherman immediately understood with whom the scamps 
dealt. He advised them: "Go and play with him again tomorrow, but let 
each of you take with oneself a rowan twig, then surround him, and he 
will disappear!” One didn't have to repeat it twice to the children. Later, 
they were boasting how they have forced him to flee. Now they have 
understood the words of the infuriated devil: "The old men did not want 
me, but also the younger ones do not fit into hell!” 


'THE DEVIL AND THE FISHERMEN 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 35-36. Translation from 


German. 


— Who is the silent one who every evening comes to spy on our fish? 
- Oh, he probably disappeared somewhere; otherwise he already 
would have been here again. 
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VELNIAS IR PIEMUO 


I gyvenimo veliy bei velnią. Surinko dr. ]. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 348 psl. 


Klaipedos parapijoje, vieno kaimo ikininkas atneść pieme- 
niui pietus. Gyvuliai buvo ką tik grażiai sugulę, todel piemuo 
galejo pradeti valgyti pietus, bet kaip tik tada gyvuliai pradejo 
keltis; piemuo stebćdamasis pasake: „Matai, ką velnias daro — 
savo rykśte visus gyvulius sukelć, nenori net man leisti pavalgy- 
ti”. Śalia piemens stovejęs ikininkas atsakć: „Nieko prie gyvuliy 
nematau”, o piemuo piktai atreźć: „Bet aś matauw”. 


ŻAIDIMAS SU PAŻŹJSTAMU 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, 34-35 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Vaikai iś Nidos mego Źaisti su sagomis. Vieną kartą prie ju 
prisijungć nepaźjstamas berniukas. Ilgai ten sćdćjo ir Źaide. 
Netrukus vaikai iś Nidos, vienas po kito, turejo nutraukti źai- 
dimą, nes prarado visas turetas sagas. „Bet rytoj ir vel źaisime”, 
— perspejo nepaźjstamąjj paskutinysis iś źaidejy. Pakeliui namo 
speliojo, iś kur gauti sagu, nes prie jy śvarkeliy ir kelniy jokios 
nebeliko. Surado iśeitj ir źaide toliau, bet vis nesekmingai. „Kur 
dingo sagos iś mano naujo śvarkelio?” — paklausć vieno vaiko 
tevus jam sugriźus namo. „Kas atsitiko su mano sekmadieniniu 
kostiumu?” — besiruośdamas i baźnyćią nustebo kitas. Panaśiai 
buvo ir kituose namuose. Paaiśkejo vaiky darbeliai. Kai jiems 
buvo gerai jkresta i kaili, turćjo viską tiksliai paaiśkinti. Vienas 
senas patyręs Źvejys iś karto suprato, su kuo padauźos susidurę. 
Patare jiems: „Rytoj vel eikite źaisti, bet kiekvienas iś jusu pa- 
siimkite po śermukśnio śakelę, apsupkite jj, o tada jis pranyks!” 
Du kartus vaikams to nereikejo aiśkinti. Veliau gyresi, kaip ji pri- 
verte pabegti. Dabar jie suprato jtużusio velnio źodźius: „Seniai 
manęs nenorejo, bet ir jauni j peklą netinka!” 


VELNIAS IRŻVEJAI 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, 35—36 psl. Versta iś vokiećiy 
kalbos. 


— Kas gali buti tas tylintis kaźkas, kuris kiekvieną vakarą at- 
eina śnipineti misy Źvejybos? 

— Ak, tas tai kaźkur pradingo, nes kitaip vel ćia buty. 

— Betlentelę su gąsdinanćiu uźraśu „Kas nepasakys, ką suźve- 
jojo, tas tures dingti” jam jteiksime. Kas galety jam tai paraśyti? 

— Toks nebus suerzintas, tik itużęs. 


DIABEŁ I PASTERZ 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 


III. 1903, s. 348. 


W parafii kłajpedzkiej gospodarz z jakiejś wsi zaniósł pasterzowi 
obiad. Bydło dopiero co pięknie się położyło i pasterz mógł zacząć 
obiad jeść, ale wtedy bydło znowu zaczęło się podnosić; pasterz pa- 
trząc z zadziwieniem, powiedział: „Widzisz, co szatan robi — swoim 
batem wszystkie bydło poderwał, nie chce mi nawet dać zjeść”. Go- 
spodarz, który stał obok pasterza, powiedział: „Nikogo przy zwierzę- 
tach nie widzę”, a pasterz gniewnie odpowiedział: „Ale ja widzę”. 


ZABAWA Z NIEZNAJOMYM 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 34-35. Tłum. zj. nie- 


mieckiego. 


Dzieci z Nidy lubiły grać w guziki. Pewnego razu przyłączył się do 
nich nieznajomy chłopiec. Długo tam siedział i grał. Wkrótce dzieci 
z Nidy, jedno po drugim, musiały zaprzestać gry, bo straciły wszyst- 
kie posiadane guziki. „Ale jutro gramy dalej,” — ostrzegł nieznajomego 
ostatni z grających. W drodze do domu radzili, skąd wziąć nowe gu- 
ziki, bo przy ich marynarkach i spodniach żaden się nie ostał. Znaleźli 
wyjście i grali dalej, ale wciąż bez powodzenia. „Gdzie się podziały 
guziki od mojej nowej marynarki?” zapytał w domu ojciec jednego 
z dzieci. „Co się stało z moim niedzielnym garniturem?” szykując się 
do kościoła dziwił się inny. Podobnie działo się i w pozostałych do- 
mach. Sprawki dzieci się wydały. Kiedy już dobrze dostały w skórę, 
musiały wszystko dokładnie wytłumaczyć. Pewien stary, doświad- 
czony rybak od razu zrozumiał, z kim urwisy miały do czynienia. Po- 
radził im: „Jutro znowu idźcie się bawić, ale niech każde z was weźmie 
ze sobą gałązkę jarzębiny, otoczcie go, a wtedy zniknie!” Dwa razy nie 
trzeba było tego dzieciom powtarzać. Przechwalały się później, jak 
zmusiły go do ucieczki. Teraz już rozumiały słowa rozwścieczonego 
diabła: „Starcy mnie nie chcieli, ale i młodsi do piekła nie pasują!” 


DIABEŁ IRYBACY 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: FW. Siebert Verlag, 1971, s. 35-36. Tłum. zj. nie- 


mieckiego. 


— Kim może być ten milczący ktoś, kto każdego wieczoru przy- 
chodzi na przeszpiegi w sprawie naszych ryb? 

- Ach, ten to chyba gdzieś przepadł; inaczej byłby już tutaj 
znowu. 

— Ale tabliczkę z groźnym napisem „Kto nie powie, co złapał, ten 
precz” mu wręczymy. Kto mógłby mu to napisać? 


ĄBABOA H IIACTYX 


IŚ gyvenimo veliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, erp. 348. 


B KsIańriej4CKOM IIpHXOJe XO3AMH M3 KAKOTO-TO CEJIa OTHEC IacTyxy 
oó6ez. CKOT TOJIbKO UTO IIDHJIET M HACTYX MOT HauaTb OÓENATb, HO TOTTA 
CKOT CHOBAa HaUaJI IIOĄHHMAT5CA; IaCTYX, DIANA C YĄUBJIEHMEM, CKa3AJI: 
„BUNMIIb, TO NeJIaeT CAaTaHa — CBOHM KHyTOM BECb CKOT IIOJĄHAJI, He XO- 
qeT MHE Jia?KE JĘaTb IIOECTP'. XO34HH, KOTODBIA CTOAJI PAJĘOM C IIACTYXOM, 
CcKa3aJI: „HUKOTO BO3JIE XUBOTHBIX A He BHXKY”, A IIACTYX B THEBE OTBETWJI: 
„Ho a BaKy”. 


HTPA C HE3HAKOMIIEM 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, crp. 34-35. IlepeBoĄ c HeM. 


A3bIKa. 


Jjeru u3 HuNpbl JOÓWJIM UTpaTb B ITYTOBUNBL. OJĘHAX4BI IPACOENMHKJI- 
CA K HUM HE3HaKOMBIŃ MaJIbUKK. JJOJITO TAM CHJIEJI A ATpaJl. Bckope JeTU 
u3 HUNBI, ONMH 3a HPYTHM, NOJDKHBI ÓbIJIM IpeKpaTUTb KTpy, IOTOMYy UTO 
3aKOHUMJIHCE BCE UMEPIIMECA ITyTOBALBI. „HO 3aBTDpa Mbl ATpaeM „IaJIb- 
me, — npenyrpequJi He3HaKOMIA NOCJIENHNA u3 urparonix. Ilo qopore 
IOMOŃ COBETOBAJIKCE, TIE B3ATb HOBbIE IIYTOBKIIBI, IIOTOMYy AUTO Ha HX IIMJĄ- 
>KaKaX M ÓpIOKAX HHUETO He OCTAJIOCb. HauJIM BbIXOJĄ A MTPAJIM JAJIBLIE, HO 
BCe Ke ÓEBYCIIELNIHO. <TTe NEJIAC ITYTOBKbl OT MOETO HOBOTO IIMJYYKAKA?» 
— CIIDOCHJI NTOMA OTEL ONHOTO M3 neTeń. <UTO CJIYdMJIOCH C MOMM BOC- 
KDpEeCHBIM KOCTIOMOM?» — COÓWMDpAACH B KOCTEJI YĄMUBUJICA Npyroi. Tak e 
HpOHCXONKJIO M B ĄDYTHX J|OMaX. BbIXONKM „eTeń pa3TanaHbl. Korjya yxke 
BCcex XOpOLIO OTpYTAJIK, NOJDKHBI ÓbIJIM BCE TINATEJIBHO OÓBACHUTb. ONUH 
CTapblń, OMbITHBIA pbiIÓaK Cpa3Y IIOHAJI, C KEM CODBAHIIBI AMEJIM NEJIO. IIO- 
COBETOBAJI MM: «J3aBTpa CHOBA MJUTE UTDATb, HO IIYCTE KAXKINBIŃ M3 BaC 
BO3BMET C COÓOŃ BeTKy pAÓHHBI, OKDYXKHTE €TO, M TOTJĄA OH MCYE3HET!» J[BA 
pa3a He Hy?XHO ÓbIJIO JĘeTAM IOBTODPATb. I103%X€ XBACTAJIACh, KAK 3ACTa- 
BHJIM ero Óe>XaTb. Teriepb y>Xe NOHUMAJIM CJIOBA pa3THEBAHHOTO NbABOJIA: 
<CTapnuki MeH4 He XOTEJIM, HO M JĘETM B aji HE IIONXOJĄ.T!» 


ĄBABOA H PBIEGAKH 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, erp. 35-36. IlepeBoĄ c HeM. 


A3bIKa. 


— KeM MO%XET ÓBITb 3TOT MOJIYAJIMBBIA, KTO KAXKNBIĄ Be4ep HpHXOJUT 
CJIEJĘMUTP 3a HauieH pbIó0ii? 

— Od, OH THe-TO IporaJI;, KHade ÓbIJI ÓbI YXKE 3]ECh CHOBA. 

- Ho Taójmuky c yrpoxarinefi Ha1NUCbIo «KTO He CKaXXET, TO IIOŃ- 
MaJl, TOT BOH» €My Mbl BDYUHM. KTO MOT Óbi €My 3TO HarnMcaTb? 

— Takoń He paccepNUTCA, TOJIbKO pa3OBJIMTCA. 
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— We should hand him a plate with the menacing sign "Those who 
will not say what they have caught - get out of here!”. Who could write 
something like this to him? 

- Such a man will not get annoyed, but furious. 

Such was the talk of the fishermen on the coast of the sea during 
their afternoon break. They were sitting around the fire and scooping 
the soup prepared by the youngest. For a while the conversation ceased, 
but not for long: 

— Have you noticed strange footprints in the sand? Each time, when 
the stranger arrives here, I see footprints that lack heels. 

— Could it be? 

— Well, now we know who he really is. 

- What will we do when he comes again? 

- We can shoot him only with silver bullets. But what if one of us 
misses? Who will be the brave one? 

In the evening, the scary man showed up again. The fishermen close- 
ly followed his footsteps. To dispel any doubts, the men pushed him from 
behind into the sea. Since he had no heels, he could not oppose the men. 
The devil has not been seen on the coast again. 


THE DEVILS EYES 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 36. Translation from Ger- 


man. 


On the New Year's Eve, a devil (in the original he) came to a fisher- 
man, who was pouring lead (a Latvian, New Year's custom of "*pouring 
happiness” - ed.) 

— What are you doing? — he asked. 

— Tm pouring eyes, replied the fisherman. 

— Oh, I would love to have new eye — mine are already quite weak. 

— We can soon have them, but I have to tie you up. 

That said, the fisherman strongly tied the intruder to a hook in the 
wall and poured boiling metal into his eyes. The devil screamed terrify- 
ingly, pulled strongly, ripped the hook from the wall and disappeared 
into the swamp. 


"THE BOY WITHOUT HEELS 


Marija Pyća, 481., Pervalka. Noted by A. Ślesere. Kursu kipu folklora, 
ed. P. Śmits. Riga 1933, p. 39. Translation from Curonian. 


The boys liked to play buttons. One of these children was so black. 
It all happened in Agila, on a Sunday afternoon. The children began to 
wrestle. When they pushed the black boy, he fell on his back. When they 
came back home, they asked their parents why the boy keeps falling on 
his back. Then the parents replied: "When you will play again see if he 
has heels.” The following Sunday, when they went to play again and the 
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Taip sau kalbejo Źvejai ant juros kranto piety pertraukos 
metu. Sedejo aplink ugni, śaukśtais seme sriubą, kurią iśvire 
jauniausieji. Trrumpam kalbos nutilo, bet neilgam: 

- Pastebejote ant smelio keistus pedsakus? Kiekvieną kartą, 
kai ćia ateina tas svetimasis, matau jo pedas, kurioms triuksta 
kulny. 

— Ar taip gali buti? 

- Na, tai jau źinome, kas jis toks. 

- Ką darysime, kai vel ateis? 

- Nuśauti jj galime tik sidabrinemis kulkomis. Bet kas bus, jei 
kuris nors nepataikys? Kuris bus tas drąsuolis? 

Vakare vćl pasirodć tas baisus svecias. Źvejai jdćmiai stebe- 
jo jo pedas. Noredami iśsklaidyti abejones, vyrai jj stume j jurą. 
Kadangi neturejo kulny, negalejo vyrams pasiprieśinti. Daugiau 
niekas velnio pajiryje nemate. 


VELNIO AKYS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, 36 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Naujujy mety vakarą atejo velnias (originale jis) pas Źveją, 
kuris kaip tik pyle alavą (kalbama apie latviyu naujametini papro- 
ti, „laimes pylimas” — red.). 

- Ką veiki? — paklause. 

— Pilu akis, atsakć Źvejys. 

- A, labai norećiau tureti naujas akis — mano jau labai 
silpnos. 

— Netrukus galime jas tureti, bet turiu tave pririśti. 

Tai pasakęs Źvejys stipriai pririśo nepraśytą svećią ir j akis 
pripyle jam verdancio metalo. Velnias neźmoniśkai suklyke, sti- 
priai pasimuistć, iśtrauke iś muro kabli i pradingo pelkeje. 


BERNIUKAS BE KULNU 


Marija Pyća, 48 m., Pervalka. Użraść A. Śleserć. Kursu kdpu folklora, 
red. P. Śmits. Riga 1933, 39 psl. Versta i$ kurdiy kalbos. 


Berniukai mego Źaisti su sagomis. Vienas iś ty vaiky buvo 
toks juodas. Tai jvyko Agiloje, buvo sekmadienio popiete. 

Pradejo grumtis. Kai pastume tą juodą vaiką, jis puole ant 
nugaros. Sugriżę j namus klause tevy, kol śis visuomet puola ant 
nugaros. Tuomet tevas su motina atsake: „Kai vel eisite Źaisti, 
patikrinkite, ar jis turi kulnus”. Kitą sekmadieni, kai vel nućjo 
Źaisti ir tas puole ant nugaros, vaikai pamatć, kad jis neturi kul- 
ny. Tai buvo velnias. IŚsigando ir kitą sekmadienj źaisti jau nejo. 


— Taki się nie zirytuje, tylko wścieknie. 

Tak rozmawiali sobie rybacy na brzegu morza w czasie połu- 
dniowej przerwy. Siedzieli wokół ognia, nabierali łyżkami zupę, którą 
ugotowali najmłodsi. Na jakiś czas rozmowy ustały, ale nie na długo: 

— Zauważyliście na piasku dziwne ślady? Za każdym razem, gdy 
zjawia się tutaj ten obcy, widzę ślady stóp, którym brakuje pięt. 

— Czy to może być? 

— No to już wiemy, co z niego za jeden. 

- Co zrobimy, gdy znowu przyjdzie? 

— Zastrzelić go możemy tylko srebrnymi kulami. Ale co będzie, 
jeśli któryś chybi ? Kto będzie taki odważny? 

Wieczorem znowu pojawił się ten straszny gość. Rybacy z uwa- 
gą śŚledzili jego ślady. By rozwiać wszelkie wątpliwości, mężczyźni 
pchnęli go od tyłu do morza. Ponieważ nie miał on pięt, nie mógł się 
mężczyznom przeciwstawić. Nikt już więcej diabła na wybrzeżu nie 
widział. 


DIABLE OCZY 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 36. Tłum. z j. niemiec- 
kiego. 


W wieczór Nowego Roku przyszedł diabeł (w oryg. on) do rybaka, 
który w tym właśnie momencie lał ołów (chodzi o łotewski zwyczaj 
noworoczny, „lanie szczęścia” — red.). 

— Co robisz? — zapytał. 

— Leję oczy, odpowiedział mu rybak. 

— A, bardzo bym chciał mieć nowe oczy — moje własne są już cał- 
kiem słabe. 

— Możemy je wkrótce mieć, ale muszę cię przywiązać. 

To powiedziawszy, rybak mocno przywiązał nieproszonego go- 
ścia do haka w ścianie i nalał mu wrzącego metalu do oczu. Dia- 
beł krzyknął przeraźliwie, mocno się szarpnął, wyrwał hak z muru 
i przepadł w bagnie. 


CHŁOPIEC BEZ PIĘT 


Marija Pyća, 48 1., Pervalka. Zapisała A. Ślesere, Kurżu kapu folklora, 
red. P. Śmits. Riga 1933, s. 39. Tłum. z j. kurońskiego. 


Chłopcy lubili grać w guziki. Jedno z tych dzieci było takie czarne. 
To się zdarzyło w Agili (lit. Agila), było niedzielne popołudnie. Za- 
częli się siłować. Gdy popchnęli to czarne dziecko, padło na wznak. 
Przyszedłszy do domu zapytali rodziców, dlaczego ten ciągle pada na 
wznak. Wtedy ojciec z matką odpowiedzieli: „Gdy znowu pójdziecie 
się bawić, sprawdźcie, czy on ma pięty.” Następnej niedzieli, gdy znów 
poszli się bawić i ten padł na wznak, zobaczyli, że nie ma pięt. To był 
diabeł. Przestraszyli się i następnej niedzieli już nie poszli się bawić. 


Tak pa3roBapuBaJiu pblóaku Ha Óepery MOpa BO BpeMA IIOJIyYTeHHOTO 
repepbiBa. CHĄEJIM BOKpyT KOCTpa, UepIIad JIOXXKAMH CYII, KOTODPBIA CBa- 
pUJIM CaMble MOJIOJble. Ha KaKOE-TO BDEM4A pa3TOBODBI IIpeKpATUJIACh, HO 
He HarOJIrO: 

— Bbl 3aMETWJIM Ha IIeCKe CTpaHHBIE CJIEJ|BI? KABLA pa3, KOTJĄA IIOAB- 
JaeTca 3IieCh 3TOT He3HAKOMELI, A BH>KY CJIEJĘBI HOT, KOTODBIM He XBATaeT 
NATOK. 

— MosKeT ÓbITb 3T0? 

— Y;Ke M5l 3HaeM, KTO 3TO. 

— UTO MBlI CJEJIAeM, KOTJĘA CHOBA IIpAJ|ET? 

— 3acTpeJiuTb ero Mbl MO%XEM TOJIbKO CepeÓpAHBIMN IyJlaMU. Ho To 
6y1ieT, eCJIA KTO-TO IIDOMaXHETCA ? KTO ÓyneT CMEJIBIM? 

BeuepoM CHOBA IOABHJICA 3TOT CTpaLIHBIĄ TOCTb. PbIÓaKM BHUMATEJIB- 
HO CJIENMJIM 3a Ero CJiejjaMU. UTOÓBI pa3BeHBATb BCE COMHEHHA, MyKUH- 
Hbl TOJIKHYJIM €TO C3AJIM B MOpe. IIOCKOJIbKy He UMEJI OH IIATOK, He MOT 
HpOTUBOCTOATbB MyKUMHaM. HHKTO y:e ÓOJIbLIe He BUNEJI bABOJIA Ha IIO- 
6epexbe . 


ĄABABOABCKHE TAA3A 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, crp. 36. IlepeBOĄ c HeM. a351- 


Ka. 


B Beuep HoBoro Tona npuuiejl JHbABOJI (B ODUTUHAJIE OH) K pblóaKy, KO- 
TOpBIĄ UMEHHO B 3TOT MOMEHT JIMJI CBMHEL (DE4b HJĄET O JIATbILIICKOM HO- 
BOTOJHEM OÓbldae, „A3Ó4EHHE CUACTbA” — pe). 

— Uro neJraeLib? — CIIpOCHJI. 

— JIbło TJIa3A, OTBETNJI EMy pbIÓaK. 

- A, a O4eHb XOTEJI Óbi HMETb HOBBle TJIa3a — MOM COBCEM CJIAÓBI. 

— MOxKEM BCKODE HX HUMET6, HO 4 JOJDKEH TeÓ4 IIDHBA3ATb. 

Cka3aB 3TO, pbIóaK KpEHKO IIDUBA3AJI He3BAHOTO TOCTA K KpIOKY B CTE- 
He M HaJIMJI EMy KHIIALNETO METAJIJIa B TJIa3A. J|bABOJI KDUKHYJI IPOH3U- 
TEJIBHO, CHJIbHO ILEDHYJICA, BbIDBAJI KPIOK M3 CTEHbl M MCHE3 B OOJIOTO. 


MAABUHK BE3 IIATOK 


Marija Pyća, 48 1., Pervalka. Zapisała A. Śleserć. Kursu kipu folklora, 
red. P. Śmits. Riga 1933, crp. 39. IlepeBOĄ c kypOHCKOTO aBBIKA. 


IlapHu ni0ÓnJin UTpaTb B IyYTOBULNBI. ONUH u3 n1eTelń OBI TAKAM uep- 
HBIM. STO IHpoH30JIO B ATHJIM (JIUT. Agila), Óbi! BOCKpeCHBIA NOJLNeHb. Ha- 
4aJliM CODEBHOBAHNE. KOTA TOJIKHYJIM STOTO 4epHOTO peóeHKa, OH YyraJI 
HaB3HHdb. IIpui4 NOMOŃ, CIpOCHJIM pONUTEJlIEŃ, IIO4eMy OH IOCTOAHHO 
IanaeT HaB3HHdb. TOTIA OTE1, C MaTEpbIo OTBETWJIM: „KOTIĘA CHOBA IOŃ- 
neTe urpaTb, IIpoBepbTe, UJIM y Hero eCTb NATKA”. B CJiejrytoliee BOCKpe- 
CEHbe, KOTJĄA CHOBA IOLUJIA ATPpATb M TOT YyIIaJI HaB3HA4b, YBUNEJIM, UTO 
y HeTO HeT IIATOK. OTO ÓBIJI ĄbABOJI. ICIYTAJIUCH M YXKE B CJIENYKOLIEE BOC- 
KpeCceHbe He IIOLIJIM ATpaTb. 
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boy has fallen on his back, they saw that he has no heels. It was the devil. 
They got frightened and didn't go and play with him next Sunday. 


THE DEVIL ON THE ROAD 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag Ul- 
rich Camen, 1983, p. 288. Translation from German. 


The devil appeared to the fishermen in the form of a man or a lit- 
tle boy. He was sometimes friendly and sometimes dangerous. Often at 
night the devil tried to bring someone to ruin. 

Once, a fisherman was driving somewhere in his cart and met the 
devil under the disguise of a tramp. As soon as the man realized his in- 
tentions, he stopped he horses and made a sign of a cross above the road. 
It was only later that he has noticed that he was near the quicksand. 
However, the stranger was already gone. 


"THE POSTMEN AND THE DEVIL 


Mikelis Deckaitis, 61 l., Preila. Noted by A. Śleserć. Kursu kipu folk- 
Jora, ed. P. Śmits. Riga 1933, p. 41. Translation from Curonian. 


The mail was transported along the sea. Then, around midnight, 
a man came and gave his hand. The postmen told everything to a priest, 
who advised them to tie a new handkerchief to a stick and hand it to the 
stranger. They have done it, and he never showed up again. 


THE UNKNOWN COMPANION 
GS, p. 78. 


A man ran on ice skates from Tove to Gilia to buy a cap. As soon as 
he reached the town border he saw a man; they talked for a while asking 
where each of them was running. The man from Tove said to the stranger 
that he is going to buy skullcap, and the stranger replied: "I'm coming 
from Yse.” and they ran together talking, up to the bridge. You know, the 
one near Gilia. There, the man from Tove untied his skates, and the one 
from Yse stayed on the bridge and promised to wait from him. The man 
from Tove having bought the cap returned to his companion and talking 
they ran again towards home; but near the border, the Tove inhabitant 
became seized with fear. The one from Yse began to deceive him into the 
wilderness and led up to Kelmyne; the man returned home in the morn- 
ing feeling sick. 


A BIG MAN ON THE CART 


Fricas Rademacheris, 42 1., Preila. Noted by A. Medne (LFK 1298, 
1-70). Kursu kapu folklora, ed. P. Śmits. Riga 1933, p. 27. Translation 


from Curonian. 


One time we were heading to the city. Near Liwska Dolina (Ger. 
Liebestal) we stopped for a rest. I took out a bottle and threw it ahead. We 
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VELNIAS PAKELIUI 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag Ul- 
rich Camen, 1983, 288 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Velnias pasirodydavo Źvejams vyro arba vaiko pavidale. Kar- 
tais buvo draugiśkas, kartais pavojingas. Neretai velnias bande 
naktyje parvesti paklydeli pas kitą źmogyą. 

Vieną kartą toks źvejys kaźkur vażiavo veżimu ir sutiko vel- 
nią pavirtusj j elgetą. Kai tik źmogus suprato jo ketinimus, su- 
stabde arklius ir perźegnojo kelią. Tik veliau pastebejo, kad buvo 
netoliese klampynes. Taćiau tas nepaźjstamasis jau dingo. 


PAŚTININKAI IR VELNIAS 


Mikelis Deckaitis, 61 m., Preila. Użraść A. Śleserć. Kursu kipu folklo- 
ra, red. P. Śmits. Riga 1933, 41 psl. Versta i8 kurśiy kalbos. 


Pajiiriu buvo veźamas paśtas. Tuomet apie vidurnaktj kaź- 
kas pasirode ir duoda ranką. Pasake apie tai kunigui, tas pasakće, 
kad apriśty lazdą nauja nosinaite ir jam jteikty. Padave, o tas jau 
daugiau nepasirode. 


NEPAŻJSTAMAS PAKELEIVIS 
GS, 78 psl. 


IŚ Tepliavos bego vyras su paćiużomis i Giliją kepurćs pirk- 
ti. Kai tik pribego sieną pamate vyrą, pakalbejo abu, paklausi- 
nejo, kur kuris bega. Tas iś Toves tam nepaźjstamam sako, kad 
eina mućios pirkti, o tas kitas sako: „AŚ einu iś Yses”. Ir bega 
abu kalbedami, net iki tilto. Ten tas, netoli Gilijos. Tas iś Teplia- 
vos atriśo paciiżas, o tas iś Yses liko ant tilto ir paźadejo laukti, 
kol antrasis griś. Vyras iś Tepliavos nusipirkęs kepurę griźo pas 
savo bendrażygi ir vel kalbedami nubego namo, bet prie sienos 
Tepliavos gyventoją apeme baime. Tas iś Yses pradejo ji klaidinti 
girioje ir iśvede toli, net prie Kelmćs, tik paryćiui sergantis griźo 
namo. 


DIDIS VYRAS ANT VEŹIMO 


Fricas Rademacheris, 42 m., Preila. Zap. A. Medne (LFK 1298, 1-70). 
Kursu kipu folklora, ted. P. Śmits. Riga 1933, 27 psl. Versta i kurśiy 
kalbos. 


Vieną kartą vaźiavome i miestą. Netoliese Liebestal sustojo- 
me pailseti. IŃ$ćmiau butelj ir mećiau prieś save. Źinojome, kad 
ten gąsdina. „Fikite, juis, blogosios dvasios, kurios ten viduje gy- 
venat jegy, kad veźimą tempty. Didysis ponas ant veżimo sedejo, 
du arkliai vos tempe, sunkiai kvepavo. Pradćjome melstis ir da- 
ryti kryżiaus źenklą. Veżejas manć, kad didis ponas yra jo drau- 


DIABEŁ NA DRODZE 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nehrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen, 1983, s. 288. Tłum. zj. niemieckiego. 


Diabeł ukazywał się rybakom pod postacią mężczyzny albo 
małego chłopca. Czasami bywał przyjazny, a czasami niebezpiecz- 
ny. Nierzadko diabeł próbował nocą sprowadzić zgubę na jakiegoś 
człowieka. 

Pewnego razu taki rybak jechał dokądś wozem i napotkał diabła 
przemienionego we włóczęgę. Człowiek, gdy tylko zrozumiał jego in- 
tencje, zatrzymał konie i przeżegnał drogę. Dopiero później zauwa- 
żył, że był niedaleko ruchomych piasków. Jednak ten nieznajomy już 
zniknął. 


POCZTOWCY I DIABEŁ 


Mikelis Deckaitis, 61 1., Preila. Zapisała A. Śleserć. Kursu kapu folklo- 
ra, red. P. Śmits. Riga 1933, s. 41. Tłum. z j. kurońskiego. 


Wieziono pocztę wzdłuż morza. Wtedy około północy ktoś się 
pojawił i podaje rękę. Powiedzieli o tym księdzu, ten powiedział, żeby 
obwiązali kij nową chustką do nosa i mu podali. Podali, a ten się już 
więcej nie pokazał. 


NIEZNANY WSPÓŁTOWARZYSZ 
GS, s. 78. 


Z Tove pewien mężczyzna biegnie na łyżwach do Gilii czapkę ku- 
pić. Jak tylko dobiegł do granicy dostrzegł pewnego mężczyznę, po- 
rozmawiali sobie, popytali, dokąd każdy z nich biegnie. Ten z Tove 
mówi temu obcemu, że idzie myckę kupić, a ten drugi na to: „Ja idę 
z Yse.” I biegną oboje rozmawiając, aż do mostu. Ten, wiecie, niedale- 
ko Gilii. Tam ten z Tove odwiązał łyżwy, a ten z Yse pozostał na mo- 
ście i obiecuje czekać, póki ten pierwszy nie wróci. Mężczyzna z Tove 
kupiwszy czapkę wrócił do swego towarzysza i znowu rozmawiając 
pobiegli do domu, ale przy granicy mieszkańca Tove ogarnął strach. 
Ten z Yse zaczął go zwodzić w puszczy i wyprowadził daleko, aż do 
Kelmyne, dopiero nad ranem chory wrócił do domu. 


WIELKI PAN NA WOZIE 


Fricas Rademacheris, 42 L., Preila. Zap. A. Medne (LFK 1298, 1-70). 
Kurśu kapu folklora, red. P. Śmits. Riga 1933, s. 27. Tłum. z j. kuroń- 
skiego. 


Pewnego razu jechaliśmy do miasta. W pobliżu Liwskiej Doliny 
(niem. Liebestal) zatrzymaliśmy się na odpoczynek. Wyjąłem butel- 
kę i rzuciłem przed siebie. Wiedzieliśmy, że tam straszy. „Idźcie, wy, 
złe duchy, co tam w środku mieszkacie, idźcie precz!” Nikt jednak 
nie wyszedł. Ruszyliśmy więc dalej, ale nagle konie nie mają już siły 
wozu ciągnąć. Wielki pan siedział na wozie, dwa konie nie uciągnęły, 


ĄBABOA HA AOPOTE 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen, 1983, crp. 288. IlepeBOĄ c HeM. A3bIKa. 


JIbaBOJI NOABJIAJICA pbIÓAKAM B BHJ1e MYXXUMHBbI UJIM MAJIEHBKOTO MAJIb- 
guka. UHorqa ÓbIJI 14pyKEJIOÓHBIM, a HHOTJĄA OTIACHBIM. HeperKO NbABOJI 
IIpO6OBAJI HOUbBIO HaBJIEdb CMEDPTb Ha KAKOTO-JIMÓO UEJIOBEKA. 

OnHa:X]1bI TaKOH pbIÓaK €XAJI KYJTa-TO Ha IOBO3KE M BCTpETWJI NbABO- 
na, npeoópa3uBuieroca B óporary. UEJIOBEK, KOTJTA IIOHAJI ETO HaMepEHNA, 
3arep>KaJI KOHe M riepeKpeCTWJI LOPOTY. TOJIBKO IIOTOM 3aM€TVII, 4TO ÓbIJI 
HENAJIEKO OT 3bIÓYUNX IIECKOB. HO 3TOT He3HAKOMEH YXKE HCYE3. 


II[OUTAABOHBI H ABABOA 


Mikelis Deckaitis, 61 1., Preila. Zapisała A. Śleserć. Kursu kipu folklora, 
red. P. Śmits. Riga 1933, crp. 41. IIepeBOĄ c kypoHcKOTO 43Blka. 


IlepeBO3HJIaCb IIO4TA BJĄOJIb MODA. TOTILA OKOJIO IIOJIYHOHH KTO-TO IIO- 
ABJIAJICA M IOJĘaBAJI pyKy. CKa3AJIM 06 3TOM CBAINEHHKHKY, OH CKA3AJI, UTO- 
Óbl OÓBA3AJIM IaJIKY HOBBIM HOCOBBIM IIJIATKOM M J4aJIM EMy. IIOJAJIM M OH 
y>KE ÓOJIbLIIe He IIOKA3BIBAJICA. 


HEHMH3BECTHBIA TOBAPHIINĘ 
GS, crp. 78. 


3 TOBbi (Tove) MyxXuuHa 6€%XHT Ha KOHbkaX B [uni (Gilia) KyruTb 
ImarkKy. KaK TOJIBKO J406€%aJ1 J40 TDAHMLBI YBUNEJI HEKOTO MYXKUHHY, IIOTO- 
BODWJIK, Y3HAJIM, KYJa KAXKNBIĄ M3 HHX ÓEXHT. DTOT M3 TOBbl TOBOPHT He- 
3HaKOMNy, UTO UJieT EpMOJIKY KYIIMTb, A TOT ApyTOŃ Ha 3TO: „A umy m3 Ys€”. 
TOT, 3HaeTe, HenaJieko Gilii. Tor npyrońi u3 TOBbl OTBA3AJI KOHBKM, A TOT 
u3 YS6 OCTAaJICA Ha MOCTy I OÓELNAJI XKNaTb, IIOKA IIEDBBIĄ He BEpHETCA. 
My>XuMHa M3 TOBBI, KYIIKB IIaIKy, BeDHyJICA K CBOEMy TOBApHIIy M CHOBA 
pa3roBapuBaa, ro6exaJi JJOMOŃ, HO Ha TpaHULe XUTEJIA TOBbl OXBATWJI 
cTpax. ToT m3 Ysć HauaJl ero O6ÓMaHblBaTb B ITyliie M yBEJI JĘAJIEKO, O KeJIb- 
MbiHe (Kelmyne), JIMIIb IOJĄ YTpO Ó0JIbHOŃ BEpHyJICA IOMOŃ. 


BEAHKHA TOCIIOĄHH B IIOBO3KE 


Fricas Rademacheris, 42 L., Preila. Zap. A. Medne (LFK 1298, 1-70). 
Kursu kipu folklora, red. P. Śmits. Riga 1933, crp. 27. IlepeBoĄ c ky- 


POHCKOTO A3PIKa. 


ONRHa?KIIbI Mbl €XAJIM B ropon. Bójrmsu JluBckońi JIOJIMHBi (niem. 
Liebestal) Mbr OCTAHOBNJIACH OTĄOXHYTb. A HOCTAJI ÓYTBUIKY M ÓpOCHJI rie- 
pex Co6óoi. Mbl 3HaJIn, 4TO TaM nyraroT. „MINUTE, BbI, 3JIbIe YXM, UTO TAM 
B cepeJjUHe XHBETE, KUTE IpodB'! HUKTO, OJNHAKO, He BbIIIEJI. Mbl Tpo- 
HyJIMCH J4aJIbLIE, HO BIDYT y KOHEŃ He XBATHJIO CHJI TAHYTb IIOBO3Ky. Be- 
NMKNA TOCIIOJJMH CHHIEJI Ha IOBO3KE, BA KOHA He TAHYJIM, TOJIbKO TDYLNHO 
AbIMaJIM. Mbl HadaJlu MOJIMTBCA I JeJIATb 3HaK KpeCcTa. Kyuep JryMaJI, 4To 
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knew that the place is haunted. "Go away, you evil spirits that live inside, 
go away!” But no one came out. So we moved on, but suddenly the horses 
no longer have strength to pull the cart. A big man wassitting in the cart, 
and two horses did not managed to pull him, and were just breathing 
heavily. We began to pray and make the sign of the cross. The coachman 
thought that the big man was his friend, but he went on foot. We crossed, 
so he got of the cart. The horses began to walk again. 


'THE DEVILS TRICKS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 15. Translation from Ger- 


man. 


The devil turns into a seal and drags a fisherman on the bottom of 
the sea. 

At the cemetery in Nida, the devil was playing with human bones 
entwined into a rope and so broke out a storm. 


"THE DEVIL UNDER THE BOAT 


Mikelis Deckaitis, 61 l., Preila. Noted by A. Medne (LFK 1298, 1-70). 
Kursu kipu folklora, ed. P. Śmits. Riga 1933, p. 21. Translation from 
Curonian. 


My father along with Sakutis went to Agila near Perwałka (Lith. Perv- 
alka) to catch fish. The evening was peaceful and our father crawled into 
the cabin at the front of the boat. His friend came outside to sit on the 
boat side. He yawned, and my father heard that underneath someone also 
yawns. He asked his friend: "Did you hear that?” "No" — he replied. He sat 
for some time, yawned again, and the one underneath yawned twice. The 
man got scared, grabbed (his friend's) hand and ran into the cabin. At the 
same time, the anchor chain rattled as if someone was going up the chain 
onto the boat. The friend jumped into the cabin and they locked them- 
selves inside, afraid to come out. When for some time nothing happened, 
they got out and sailed away, but from under the boat so big bubbles were 
coming, as if someone threw a huge rock into the water. It all whirled up 
to Perwałka. At one point, when it was almost completely calm, a storm 
broke out and the boat fell over so that its sides were almost under water. 
They threw the anchor and didn't sail further. After some time, they set 
off again, but the bubbles were still coming from under the boat, until 
they finally reached Perławka. 


"THE DEVIL WANTS TO HELP CATCH FISH 


Fricas Rademacheris 42 l., Preila. Noted by A. Medne (LFK 1298, 
1-70). Kursu kipu folklora, ed. P. Śmits, Riga 1933, p. 26. Translation 


from Curonian. 


A fisherman was catching fish with a net. A man came to help him 
pull. The fisherman knew it was evil, so he said that there is no need 
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gas, bet tas nuejo pesćiomis. Persiźegnojome, tai tas ir nuejo. 
Arkliai vel pradejo veżźti. 


VELNIŚKOS IŚDAIGOS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sa- 
gen. Oldenburg: FW. Siebert Verlag, 1971, 15 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Velnias pavirsta ruoniu ir tempia źveją i dugną. 
Kapinese Nidoje velnias źaidć supintais j lyjną Źmogaus kau- 
lais ir taip priśauke vetrą. 


VELNIAS PO VALTIMI 


Mikelis Deckaitis, 61 m., Preila. Zap. A. Medne (LFK 1298, 1-70). 
Kursu kipu folklora, ted. P. Śmits. Riga 1933, 21 psl. Versta i kurśiy 
kalbos. 


Mano tćvas kartu su Sakućiu nubego Źvejoti źuvy j Agila- 
zą Pervalkoje. Vakaras buvo ramus ir musy tevas jlindo i kaju- 
tę esancią valties priekyje. Jo draugas iśejo laukan pasedeti ant 
borto. Źiovavo, o mano tćvas iśgirdo, kad po valtimi irgi kaźkas 
źiovauja. Paklause draugo: „Girdejai?” „Ne” — atsake. Kurji laiką 
pasedejo, vel źiovavo, o tas po valtimi źiovavo du kartus. Tai jis 
iśsigandęs stvere (draugą) uź rankos ir bego i kajutę. Tuo tar- 
pu suskambo inkaro grandinć lyg kas ant jos valtyje vaikśćiotu. 
Draugas jśoko j kajutę ir abu uźsirakino, bijojo iŚeiti laukan. Kai 
tam tikrą laiką niekas nevyko, iślindo ir plauke toliau, o iś po 
valties tokie dideli burbulai €jo lyg kas j vandenj didźiuli akmeni 
buty jmetęs. Iki pat Pervalkos taip maiśćsi vanduo. Vienu mo- 
mentu, kai buvo visai ramu, pradejo śćlti audra ir apverte valtj 
taip, kad bortai buvo beveik po vandeniu. Tuomet iśmete inkarą 
ir toliau jau nebeplauke. Po kiek laiko vel pajudejo, o tie burbulai 
vis ejo iś po valties, kol pagaliau priplauke Pervalką. 


VELNIAS NORI PADETI ŹVEJOTI ŻUVIS 


Fricas Rademacheris 42 m., Preila. Zap. A. Medne (LFK 1298, 1-70). 
Kurśu kipu folklora, red. P. Śmits, Riga 1933, 26 psl. Versta i$ kursiy 
kalbos. 


Źvejys źvejojo tinklu. Atejo kaźkoks ponas padeti jam traukti. 
Źvejys źinojo, kad tai nelabasis, todćl pasakć, kad nereikia. Vy- 
ras nuejo. Kai Źvejys baigć Źvejoti, iśdźiovino tinklą ir nuplauke 
su Źuvimis ji turgu Priekuleje. Kai priplauke krantą, staiga nuo 
Aukśto kalno (P. Śmito rinkinio kurejai tvirtino, kad tai daikto 
pavadinimas, nors iki śiol ne viename iś źinomy śaltiniy, para- 
Śyty bet kokia kalba nejregistruotas kalnas tokiu pavadinimu - 
red.) pribego vyras ir Śaukia: „Paimk ir mane su savimi”. Bet tas 
jau żinojo, kad tai nelabasis, greitai pastume valtj i jiiros gilumą, 


dyszały tylko ciężko. Zaczęliśmy się modlić i czynić znak krzyża. Woź- 
nica myślał, że ten wielki pan jest jego przyjacielem, ale ten poszedł 
pieszo. Przeżegnaliśmy się, więc ten zszedł. Konie znów zaczęły iść. 


DIABLE FIGLE 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 15. Tłum. z j. niemiec- 
kiego. 


Diabeł przemienia się w fokę i ciągnie rybaka na dno. 
Na cmentarzu w Nidzie diabeł bawił się splecionymi w linę ludz- 
kimi kośćmi i tak wywołał wichurę. 


DIABEŁ POD ŁODZIĄ 


Mikelis Deckaitis, 61 1., Preila. Zap. A. Medne (LFK 1298, 1-70). Ku- 
rsu kapu folklora, red. P. Śmits. Riga 1933, s. 21. Tłum. zj. kurońskie- 
go. 

Mój ojciec wraz z Sakutisem pobiegli łowić ryby do Agila za Per- 
wałką (lit. Pervalka). Wieczór był spokojny i nasz ojciec wlazł do ka- 
juty na przedzie łodzi. Jego przyjaciel wyszedł na zewnątrz posie- 
dzieć na burcie. Ziewnął, a mój ojciec usłyszał, że pod spodem też 
ktoś ziewa. Zapytał przyjaciela: „Słyszałeś?” „Nie” — powiedział. Jakiś 
czas posiedział, znowu ziewnął, a ten pod spodem ziewnął dwa razy. 
To on się wystraszył, capnął (przyjaciela) za rękę i biegnie do kajuty. 
W tym czasie zabrzęczał łańcuch kotwicy, jakby ktoś po nim na łódź 
wchodził. Przyjaciel wskoczył do kajuty i zamknęli się w niej obydwaj, 
bali się wyjść na zewnątrz. Kiedy przez jakiś czas nic się nie działo, 
wyleźli i płynęli dalej, a spod łodzi tak wielkie bąble szły, jakby ktoś 
do wody ogromny kamień wrzucił. Do samej Perwałki tak się kotło- 
wało. W pewnym momencie, gdy było już prawie całkiem spokojnie, 
zerwała się wichura i przewróciła łódź tak, że burty znalazły się nie- 
omal pod wodą. Wyrzucili wtedy kotwicę i dalej nie płynęli. Po jakimś 
czasie znowu ruszyli, a te bąble wciąż szły spod łodzi, aż w końcu 
dotarli do Perwałki. 


DIABEŁ CHCE POMÓC ŁOWIĆ RYBY 


Fricas Rademacheris 42 1., Preila. Zap. A. Medne (LFK 1298, 1-70). 
Kurśu kapu folklora, red. P. Śmits, Riga 1933, s. 26. Tłum. zj. kuroń- 
skiego. 


Rybak łowił siecią. Przyszedł jakiś pan pomóc mu ciągnąć. Ry- 
bak wiedział, że to zły, więc odpowiedział, że nie trzeba. Mężczyzna 
odszedł. Kiedy rybak już skończył połów, wysuszył sieć i popłynął 
z rybami na targ do Prekule. Kiedy już odbił się od brzegu, nagle od 
Stromej Góry (twórcy zbioru P. Śmitsa utrzymywali, że jest to nazwa 
własna, aczkolwiek w żadnym ze znanych źródeł spisanych w jakim- 
kolwiek języku nie zarejestrowano dotąd góry o takiej nazwie — red.) 


93TOT BEJIAKHŃ TOCIIOJUH ABJIAETCA €TO APYyTOM, HO TOT IOLIEJI IIEIIIKOM. 
Mbl IeEpeKpECTWJIAC, M TOT COLIEJI. KOHY ONATb Ha4aJl UNTU. 


ĄBABOABCKHE BBIXOĄKH 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, erp. 15. IlepeBOĄ c HeM. a3bi- 


Ka. 


JIbaBOJI ipeBpamaeTca B TIOJIEHA M TAHeT pblÓóaKa Ha NHO. 
Ha kranóniie B Hune NbABOJI 3A6aBJIAJICA C CIIJIETEHHbIMH B KAHaT Ue- 
JIOBEJECKAMU KOCTAMU M TaK BbI3BAJI ÓYpro. 


AĄBABOA IIOĄ AOĄKOŃ 


Mikelis Deckaitis, 61 l., Preila. 3an. A. Meque (LFK 1298, 1-70). 
Kursu kapu folklora, red. P. Śmits. Riga 1933, crp. 21. IIpeBOĄ c ky- 


PpOHCKOTO A3PIKAa. 


Mońi oTe;, BMecTe Cc CaKyTHUCeM IIOÓeXAJIH JIOBATb pblÓóy K ATUJIMH 
(Agila) 3a IlepBajrkoń (mr. Pervalka). Beuep ÓblI CIHOKOŃHBIŃ U Haim oTel 
3a6paJIca B KaloTy BIiepeJl JIOJ4KU. Ero HpuaATEJIb BbILIEJI IIOCHLETb Ha 60p- 
Ty. 3EBHyJI, H MOŃ OTEH YCJIBIIIAJI, UTO BHM3y TOXKE KTO-TO 3€BaeT. CIIpo- 
CcHJI Ąpyra: „CJibimaj!”? „HeT” — cka3aJi. HeKOTOpoe BDEMA HOCHMNEJI, CHOBA 
3EBHYJI, A TOT BHM3Yy 3EBHYJI JĘBA pa3a. OH UCHYyTaJICA, CXBATWJI (pyra) 3a 
pyky u Óe:XHT B KaIoTy. B 3T0 BpeMa 3a6peHuaJla HEIb AKOPA, CJIOBHO KTO- 
TO IIO HeMy Ha JIOJĘKY BXOJĄKT. JĘDyT BCKOJWJI B KAIOTY M 3AKpBIJIACH B Heli 
o6a, Ó04JIUCb BbIiTU Hapy>Xy. Kora uepe3 HeKOoTOpoe BpeMA HUUETO He 
CJIYUKJIOCH, BBIJIE3JIM M HONJIBIJIM JAJIbLIE, A A3-IIOJI JIOJĘĄKA TAKME ÓOJIBIIME 
NYy3BIDM 1UJIM, CJIOBHO KTO-TO OTDOMHBbIE KAMHM B BOJLy 6pocHIJI. JJo caMOŃ 
IlepBaJIku Tak ÓypJiuJio. B KaKOi-TO MOMEHT, KOTJĄ4 ÓBIJIO Y>KE IIOATM CIIO- 
KOŃHO, NONHAJIACb Óypa u rIepeBepHyJIa JIOJĘKY Tak, 4TO 60pTa OKA3AJIACb 
IO4TM HOJ BOHOK. BbIÓPOCHJIM TOTNA AKODb HU NAJIblie HE NIJIbIJIM. Uepe3 
HeKOTODpO€ BDEMA CHOBA TDOHYJIKCO, A 3TH IIY3bIDM BCE INJIM H3-IOJL JIOJI- 
KH, IIOKA NONJIBIJIM 10 IlepBaJIku. 


ABbABOA XOUET IIOMOA45b AOBHTb PBIEY 


Fricas Rademacheris 42 1., Preila. 3am. A. Meque (LFK 1298, 1-70). 
Kursu kipu folklora, pea. P. Śmits, Riga 1933, crp. 26. IIpeBoĄ c ky- 


POHCKOTO A3PIKAa. 


Pbióak JIOBKJI CETBIO. IIpuiieJl KaKOŃ-TO TOCIIOJNMH IIOMOUb €My TA- 
HyTb. PbióaK 3HaJI, 4TO 3TO HeXOpOLIMŃ UEJIOBEK, A OTBETWJI, 4TO He Hy>K- 
HO. My?XUMHa OTOLIEJI. KOTJya pbIÓAK YXKE 3AKOHUWJI JIOBUTE, BbICYLIKJI CETb 
M NONJIBIJI C pbIÓAMU Ha pBIHOK B IIpekyJie (Prekule). Korxa yxXe oToniej! OT 
óepera, B1pyr oT KpyTońi Topbi (co31arejrm coópaHna P. Śmitsa yTBepx1a- 
JIM, 4TO 3TO COÓCTBEHHOE HMA, XOTA B HHKAKOM H3 USBECTHbIX ACTOUHHKOB, 
IepelmucaHHbIX Ha KaKOŃ-JIM60 A3bIK, He 3ApeTACTpHApOoBaHa TOpa C Ta- 
KUM Ha3BaHHeM — pei.) rronóeraeT MyXUMHa M KDHUHT: „BOSBMA M MEHA 


CZ) 


c coóoń”. Ho TOT y:xXe 3HaJI, UTO 3TO IIJIOXOŃ UEJIOBEK, ÓbICTDO OTTOJIKHYJI 
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to help. The man walked away. When the fisherman had finished fish- 
ing, he dried the net and sailed with the fish on the market in Prekule. 
Once he put off the shore, suddenly from the side of the Steep Mountain 
[in Polish: Stroma Góra] (the authors of the P. Śmits collection claimed 
that it is a proper name, but such a mountain has not been registered 
in any known sources written in any language -— ed.) the man rushes 
and shouts: "Take me with you”. But he already knew it was evil, quickly 
pushed the boat into the sea, but the man ran so quickly after him that 
water splashed over his head for about twenty meters. When the boat 
was already in the deep, a rumble similar to thunder could be heard, and 
the man disappeared; no one shouted, no one was there. 


'THE FIGHT WITH THE DEVIL OF THE WIND 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 32—33. Translation from 


German. 


The autumn storm was hitting the closed shutters and the wind was 
howling through the cracks in the old door. However, it was quite cosy in 
the cottage. Nobody went outside — at night from Saturday to Sunday no 
one catches fish. A few neighbours gathered to smoke a pipe. The severe 
faces are especially worried today. The storm. Hard days have come. To 
each of them death looked into the eyes. The old man feels worst. He 
has live here for many years, almost all eternity. However, he does not 
remember such howling. It only howls and rages. They all look at the old 
man, who lost in his thoughts nods his head. Everyone crouched down. 
They know the story. Is it his story? Almost everyone think he could take 
part in it. 

*Who was the first to notice the whirlwind that night?” and the old 
man had to start telling the story all over again: 

*The sea was quite calm then, and all of a sudden high waves rose. 
A strong wind blew from the north-west. In the centre of the storm I no- 
ticed a whirlwind approaching. I quickly raised my axe — with the blade 
in the direction of the devil of the wind. However, he was already whirl- 
ing above our boat. At the last second I threw the axe into the hurricane. 
He caught it. The boat trembled, took on water, but we have managed 
to hold. In the evening, I have talked about this incident at the inn. Sud- 
denly a stranger appeared. Holding an axe in his hand, he slowly walked 
towards me. I looked closer — it was my axe. Without uttering a word, he 
handed me the axe. I took it without being able to say something. Then 
he pulled out a belt towards me. I began to fear — after all it was I who 
threw the axe into the hurricane. This stranger is surely the devil of the 
wind. I did not even manage to look back when the stranger disappeared. 
What should I do with this belt? No, away with it — I don't want any- 
thing that belongs to the devil. I went outside, the storm was still raging. 
I have quickly tied three trees near the house with the belt. The evil one 
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o tas vyras taip greitai paskui ji bego, kad vanduo virś galvos 
apie dvideśimt metry tyśko. Kai valtis jau buvo gilumoje, iśgirdo 
perkuną, o tas pradingo, niekas nerekć, nieko nebuvo. 


KoVOS SU VEJO VELNIU 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, 32-33 psl. Versta iś vokiećiy 
kalbos. 


Rudeninis vejas trankesi j uźdaras langines. Vejas śvilpe pro 
plyśius senose duryse. Taćiau troboje buvo miela. Niekas neiś- 
ejo laukan — nakty iś śeśtadienio ij sekmadieni niekas neźvejoja. 
Suejo keli kaimynai pypkiy parukyti. Rustus veidai śiandien itin 
sunerimę. Vetra. Atejo sunkios dienos. Kiekvienam mirtis Źvel- 
gć i akis. Blogiausia atrode senis. Jau daugeli mety Gia gyvena, 
beveik visą amżinybę. Taćiau tokios vetros jis neatsimena. Tik 
staugia ir siunta. Visi stebi seni, o jis susimąstęs linkćioja galva. 
Visi susigiiźę. Źino Śij apsakymą. Ar tai jo istorija? Beveik kie- 
kvienam atrodo lyg joje dalyvauty. 

„Kas pirmas tą nakti pastebejo viesulą?” Ir senis turejo pra- 
deti pasakoti iś naujo: 

„Jura buvo tada visiśkai rami, bet staiga atsirado aukśtos 
bangos. I$ śiaures vakary paputć stiprus vejas. Paćiame vetros 
centre pastebejau artćjantj viesulą. Greitai pakćliau savo kirvi 
— aśmeniu j vejo velnią. Taćiau jis sukosi tiesiai po musy valtimi. 
Paskutinę minutę mećiau j uraganą kirviu. Tas ji nustvere. Valtis 
sudrebejo, pradćjo plaukti vanduo, bet mes sugebejome iśsilai- 
kyti. Vakare apie śj ivyki pasakojau karćemoje. Staiga pasirode 
nepaźjstamasis. Laikydamas rankoje kirvi pamaźu ćjo mano 
kryptimi. Żiuriu — tai mano kirvis. Nepasakęs ne źodźio padave 
man kirvi. Paćmiau ji nesugebedamas pasakyti ne źodźio. Tuo- 
met ij mano pusę iśtrauke ir dirźą. Pradejau bijoti — juk tai aś 
mećiau kirvi j uraganą. Tai reiśkia, kad tas nepaźjstamasis yra 
vejo velnias. Net nespejau apsiźiureti, kai nepaźjstamasis dingo. 
Ką daryti su tuo dirźu? Ne, lauk su juo — nenoriu jo tureti, jis 
priklauso velniui. Iśćjau j lauką, vetra vis dar śćlo. Greitai dir- 
źu apjuosiau tris medelius auganćius netoliese namo. Nelabasis 
pradejo ośti, iśrove juos su śaknimis ir iśkele j orą”. 


BERNIUKAS ANT ARKLIO 
Hanis Sakutis, 75 m., Nida. PKV, 7 psl. Versta iś kurśiy kalbos. 


Vieną kartą jodamas nuvykau prie jiiros. Musy naktinis sar- 
gas pasake, kad neićiau prie jiros, kai iśmuś pusiaunaktis, nes 
tai blogas laikas. Todel nujojau. Turejau toki piktą śuni, kuris ćjo 
su manimi. Prijojau iki girininko, śuo dingo. Suo dingo, o aś jojau 
toliau. Nujojus neilgą atstumą śalia manęs atsirado toks maźas 


nadbiega mężczyzna i krzyczy: „Weź i mnie ze sobą” Ale ten już wie- 
dział, że to zły, szybko popchnął łódź w głąb morza, a ten mężczy- 
zna tak szybko biegł za nim, że woda nad głową tryskała na jakieś 
dwadzieścia metrów. Gdy łódź była już na głębinie, zadudnił jakby 
grzmot, a ten przepadł, nikt nie krzyknął, nikogo nie było. 


WALKA Z DIABŁEM WIATRU 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 32-33. Tłum. zj. nie- 


mieckiego. 


Jesienna wichura uderzała w zamknięte okiennice. Wiatr gwizdał 
przez szpary w starych drzwiach. W chacie było jednak przyjemnie. 
Nikt nie wyszedł na zewnątrz — w nocy z soboty na niedzielę nikt nie 
łowi ryb. Zeszło się kilku sąsiadów zapalić fajeczkę. Surowe twarze są 
dzisiaj szczególnie zatroskane. Wichura. Nadeszły ciężkie dni. Każ- 
demu śmierć zaglądała do oczu. Najgorzej ma się starzec. Wiele lat 
już tutaj mieszka, prawie całą wieczność. Takiego jednak zawodzenia 
sobie nie przypomina. Tylko wyje i szaleje. Wszyscy spoglądają na 
starca, a on zamyślony kiwa głową. Wszyscy skuleni. Znają tę opo- 
wieść. Czy to jego historia? Prawie każdemu się zdaje, że mógłby brać 
w niej udział. 

„Kto pierwszy tamtej nocy spostrzegł trąbę powietrzną?” I sta- 
rzec musiał zacząć opowiadać od nowa: 

„Morze było wtedy zupełnie spokojne, aż tu nagle wypiętrzyły się 
wysokie fale. Zadął silny wiatr z północnego zachodu. W samym środ- 
ku wichury zauważyłem zbliżającą się trąbę. Szybko wzniosłem swoją 
siekierę — ostrzem w diabła wiatru. On jednak kręcił się już dokładnie 
ponad naszą łodzią. W ostatniej chwili rzuciłem w huragan siekie- 
rę. On ją pochwycił. Łódź zadrżała, nabrała wody, ale my zdołaliśmy 
się utrzymać. Wieczorem opowiadałem o tym zdarzeniu w karczmie. 
Nagle pojawił się nieznajomy. Trzymając w ręce siekierę, powoli kro- 
czył w moją stronę. Patrzę — to moja siekiera. Nie wypowiedziawszy 
ani słowa, podał mi siekierę. Wziąłem ją nie zdoławszy wydusić z sie- 
bie słowa. Wtedy on wyciągnął w moją stronę także i pas. Zacząłem 
się bać — to przecież ja rzuciłem siekierę w ten huragan. Ten niezna- 
jomy jest więc z pewnością diabłem wiatru. Nie zdążyłem się nawet 
obejrzeć, jak nieznajomy zniknął. Co zrobić z tym pasem? Nie, precz 
z nim — nie chcę mieć niczego, co należy do diabła. Wyszedłem na ze- 
wnątrz, wichura nadal szalała. Szybko związałem pasem trzy drzew- 
ka w pobliżu domu. Zły zaszumiał, wyrwał te drzewka z korzeniami 
i uniósł w powietrze.” 


JONKY B MOPE, a 3TOT MyXXUHMHa TaK ÓbICTpO ÓGXKAJI 3a HUM, UTO BOJTA Haj4 
TOJIOBOŃ ÓpBI3HYyJIa Ha KAKHE-TO JĄBANNATb METPOB. Kora JIonyKa ÓbiJia yKe 
Ha TJIYÓMHE, 3aTpeMeJIl KaK TDOM, M TOT IIpONAJI, HAKTO He KDHKHYJI, HAKOTO 
He ObIJIO. 


POP5BBA C ABABOAOM BETPA 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, crp. 32-33. IlepeBoĄ c HeM. 


A3bIKa. 


OceHHaa 6ypa yjrapaJla B 3aKpBITble CTABHH. BeTep CBHCTEJI depe3 
INEJIA B CTapbIX |Bepax. B qOME ÓBIJIO, OJĄHAKO, IIDAATHO. HUKTO HE Bbl- 
LeJI Ha yJIAly — HOUBIO C CYG60OTBI Ha BOCKDECEHBE HUKTO He JIOBHT pbIÓ. 
CoópaJioch HeCKOJIbKO COCceJleli 3aKypUTb CUTapeTKy. CypoBble JIULNa ce- 
TONHA OCO6€HHO OÓECIIOKOEHBIL. Bypa. IIpumu Ta>XeJIble NHH. Ka?X71OMy 
CMEpTb 3ATJIANBIBAJIA B IJIa3a. XyXKe BCETO 4yBCTBYeT Ceóa CTapuk. MHO- 
TO JIeT y>Ke 3JNECb IIDOXKHBAET, IIOUTH LEJIYIO BEYHOCTb. HO TaKOTO BOA He 
IIOMHHT. TOJIbKO BO€T M ÓyliryeT. Bce CMOTpAT Ha CTapka, a OH 3A71YMUUBO 
KHUBA€T TOJIOBOŃ. Bce CXKaJIMCb. SHAIoT 3TOT paCCKa3. DTO ero UcTopna? 
IIouTn KaXI|OMY KaXKETCA, UTO KAXXNBIA MOT Óbi YH4aCTBOBATB B HEH. 

„KTO repBbii B Ty HO4b 3aMeTuJI cMepu”? H CTapuK HNOJDKEH ÓBIJI Ha- 
daTb paCCKA3bIBATb 3AHOBO: 

„Mope ÓBiJIO TOTJa COBEPLIEHHO CIIOKOŃHBIM, HO BJĘDYT IIOJĘHAJIACH Bbl- 
COKHE BOJIHBI. JJYHYJI CHJIbHbIA BeTep C CeBepO0-3allanna. B caMOM LeHTpe 
6ypu a 3aM€TVIJI IHIpu6JMKaIOLyIocA Tpyóy. BbICTpO HOJNHAJI CBOŃ TOIOP — 
OCTDHEM B NbABOJIA BeTpa. OH y:Xe KDy>KHJI Ha]1 Hauień JIOLKOŃ. B nocJien- 
HI MOM€HT 4 OpOCHJI B YpaTaH TOIIOp. OH ero CXBaTuIl. JIozyKa 3aJipo>Ka- 
Jia, HaGpaJIa BONBI, HO Mbl CMOTJIM yJiep>KAaTbCA. BE4EepoM a paCCKa3BIBAJI 06 
STOM CJIYda€ B KApUME. BJĄDYT IIOABHJICA He3HaKOMEH|. J|ep>Ka B pyKe TOTOp, 
MEJMJIEHHO IIaTraJI B MOIO CTOpOHy. A CMOTDPIO — 3T0 MOM Toriop. He cKa3aB 
HH CJIOBA, IIpOTAHYJI MHE TOIIOD. A B34JI €TO, He CyMEB BbIMOJIBHTb M CJIOBA. 
Tora OH HpoTAHYJI B MOKO CTODOHY X IIO4C. A HadaJl GOATbCA — 3TO BENb A 
6pocuJI TOHOp B 3TOT yparaH. STOT He3HaKOMEII ABJIAeTCA OIpENEJEHHO 
IbABOJIOM BeTpa. A He YyCIIEJI NaKXe OCMOTPETbCA, KAK HE3HAKOMEL HACUE3. 
UTO CHEJIATb C 3THM IIOACOM? HeT, A He XO4Y AMETb HHUETO, UTO IIpHHa1- 
JIEKHT JbABOJLY. A BbILIEJI Ha yJIUNy, 6ypA II0-IpexHeMy ÓynieBaJla. A Óbi- 
CTpO CBABAJI IIOACOM Tpu NepeBlia BO3JIE TOMA. IIJIoXOŃ 3al1yMeJI, BbIpBaJI 
3TH IepeBbA € KODHAMU M IOJĘHAJI B BO3JLYX”. 


MAABUHK HA KOHE 
Hanis Sakiitis, 75 l., Nida. PKV, erp. 7. IIpeBoĄ c kyponckoro a3bi- 


Ka. 


OnHaXNbI a roeXAJI Ha KOHe K MOpro. Halim HO4HOŃ CTODOX CKa3AJI, 
YTOÓBI A He IIeJI K MODKO, KOFJIA IIpOÓbET NBEHAJ1NATB, IIOTOMY 4TO 3T0 
M €CTb IIJIOXO€ BpEMA. IIO3TOMYy 4 IroeXaJI B cenie. Y MeHa ÓbIJIa TDO3Haa 
co6aka, KOTOpa4 IOLIa CO MHOA. A I0EXAJI NO JIeCHUKa, COÓaKa rporaJla. 
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hummed, pulled the trees out with their roots and lifted them into the 


aIr. 


'THE BOY ON THE HORSE 
Hanis Sakńtis, 75 1., Nida. PKV, p. 7. Translation from Curonian. 


One day I went riding over the sea. Our night watchman told me not 
to go over the sea when twelve o'clock strikes, because this is the time of 
the evil. That is why I went horseback. I had a dangerous dog, which went 
with me. When I reached the forester, the dog was gone. The dog disap- 
peared, but I was moving forward. When I drove away a bit, a little boy 
appeared next to me. And he was walking with me for some time. Sud- 
denly he found himself on a horse and rode next to me in the saddle. It 
was the evil. He was as close as from here to the window, about five steps 
away from my horse. However, I had a small whip. It was the first time 
I whipped my horse, here and there, on the cross. But when my horse did 
not run, I whipped the evil one, here and there, so that fire flew out of it 
and then it disappeared. And I said to the evil: "If you go with me over the 
sea, I will pull a peg and I will beat you on the back, if you try to hurt me.” 
He disappeared. My second horse was on the shore, but I could not find 
him, so I went back home. I jerked the bridle and rode on my horse back 
home. But the evil one sat on the horse's croup; the horse could barely 
move. I whipped, but he did not run (it was a fast horse, I never had to 
use the whip). The horse was wet, as if he came out of the sea, but I was 
not scared. When I finally got home, the dogs began to bark loudly. The 
evil one had already run away from me. I brought the horse into the barn, 
went into the cottage and lay down. When I went to bed, my wife asked: 
*Whats wrong?” I told her what happened to me. 


ABOUT THE GODS, DEITIES 
AND MAKING SACRIFICES 


he pancheon of the Balts has not been completely restored. In vari- 

ous sources, we find fragments from which the researchers of the 
mythology try to recreate the image of the worldview of the Balts at 
different stages. Not all historical sources are equally reliable — many 
authors have not described their own experiences, but rewrote and 
variously interpreted the stories of other authors. A uniform, including 
all Baltic peoples, hierarchical religious system probably did not exist. 
However, the names of gods, their functions and the transformation of 
their images in the folklore leave no doubt that a fairly consistent ethnic 
relationship had to function, in which we can observe many similarities, 
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berniukas. Ir jjs su manimi €jo gerą kelio gabalą. Staiga atsirado 
ant arklio ir jojo kartu su manimi. Tai buvo nelabasis. Tuomet jis 
buvo taip arti, kaip nuo Cia iki lango, penkis źingsnius nuo mano 
arklio. AŚ turejau toki mażą botageli. Tuomet pirmą kartą suda- 
viau savo arkliui, en ir ten, per nugarą. Bet kai mano arklys ne- 
nubego, tai sudaviau tam nelabajam, śen ir ten, taip, kad ugnis iś 
jo iśśoko, tik tuomet pradingo. Ir aś sakau nelabajam: „Jeigu eisi 
su manimi prie juros, tai iśtrauksiu kuolą ir gausi per nugarą, jei 
noresi ką nors man iśkrćsti”. Ir tada jis dingo. Mano antras arklys 
buvo prie kranto, taćiau jo neradau ir griźau namo. Truktelejau 
uź kamanyu ir nujojau ant savo arklio namo. O tas nelabasis iśsi- 
taise ant pasturgalio, kad arklys vos neśe. Sudaviau, bet tas ne- 
bego (tas arklys buvo greitas, niekada nereikćjo naudoti botago). 
Arklys buvo ślapias, lyg iś juros buty iślindęs, o aś nebijojau. Kai 
griźau namo, śunys pradejo garsiai loti. Tas nelabasis jau nutolo 
nuo manęs. [vedźiau arklj j kluoną, jejau i trobą ir atsiguliau. Kai 
guliau i lovą źmona paklausć: „Kas dedasi?” Papasakojau jai, kas 
man atsitiko. 


APIE DIEVUS, DIEVYBES 
IR AUKU AUKOJIMĄ 


B alty panteonas nebuvo galutinai rekonstruotas. [vairiuose Śal- 
tiniuos randame tam tikrus fragmentus, i kuriy mitologijos 
tyrćjai bando atkurti balty pasauleżińrą jvairiuose etapuose. Ne visi 
istoriniai Saliniai yra vienodai patikimi, daugelis autoriy neapra- 
SE savos patirties, bet perraść ir jvairiai interpretavo kity autoriy 
pasakojimus. Vientisos, visas balty gentis apimanćios hierarchinę 
religinę sistemą, ko gero nebuvo. Dievy vardai ir jy funkcijos, jvaiz- 
dżio transformacija folklore nepalieka jokiy abejoniy, kad turćjo 
funkcionuoti gana nuoseklus etninis rysys, kuriame galima jźvelgti 
daugeli panasumy, bet taip pat nemażai skirtumy, atsiradusiy del 
skirtingo vystymosi viduje ir sąlyćio su kitomis kultiiromis. Śioje 
vietoje pateiksime kelis tekstus iś istoriniy Śaltiniy aprasanćiy pri- 
sus ir ją artimiausius kaimynus bei folklorą. Nereikćty stebćcis del 
fakto, kad kai kuriosdievybćs turi panaśius, ar netidentiśkusvardus, 
tekstus raść svetimśaliai. Daugumoje teksty mitologinis paveikslas 
pristatomas tiesiogiai, kituose perduodant temą, o dar kituose pa- 
teikiami trumpi fragmentai, prie kuriy pateikiami paaiśkinimai. 


CHŁOPIEC NA KONIU 
Hanis Sakatis, 75 l., Nida. PKV, s. 7. Tłum. zj. kurońskiego. 


Pewnego razu pojechałem konno nad morze. Nasz nocny stróż 
powiedział, żebym nie szedł nad morze, gdy wybije dwunasta godzi- 
na, bo to jest ten zły czas. Dlatego też pojechałem w siodle. Miałem 
takiego groźnego psa, który poszedł ze mną. Dojechałem do leśni- 
czego, pies przepadł. Pies przepadł, ale ja jechałem dalej. Gdy odje- 
chałem kawałek, pojawił się obok mnie taki mały chłopiec. I ten szedł 
ze mną dobry kawałek. Nagle znalazł się na koniu i jechał obok mnie 
w siodle. To był zły. Wtedy był on tak blisko, jak stąd do okna, jakieś 
pięć kroków od mojego konia. Miałem ja zaś biczyk. Wtedy pierwszy 
raz zaciąłem swojego konia, tam i siam, na krzyż. Gdy jednak mój koń 
nie pobiegł, to zaciąłem tego złego, i tam, i siam, tak że ogień z nie- 
go wyleciał, wtedy on zniknął. I ja mówię do złego: „Jeśli pójdziesz 
za mną nad morze, to wyrwę kołek i dostaniesz po grzbiecie, jeśli 
zechcesz mi coś zrobić.” I wtedy on przepadł. Mój drugi koń był na 
brzegu, ale nie znalazłem go jednak i wróciłem do domu. Szarpnąłem 
za uzdę i pojechałem na swoim koniu do domu. A ten zły rozsiadł się 
na zadzie, koń ledwo niósł. Zaciąłem, ale ten nie biegł (ten koń był 
szybki, nigdy nie musiałem używać bata). Koń był mokry, jakby z mo- 
rza wyszedł, ale ja się nie bałem. A gdy przyjechałem do domu, psy 
zaczęły głośno ujadać. Ten zły już odbiegł ode mnie. Wprowadziłem 
konia do stodoły, wszedłem do chaty i położyłem się. Gdy kładłem 
się do łóżka, żona zapytała: „Co ci jest?” Opowiedziałem jej, co mi się 
przydarzyło. 


O BOGACH, BÓSTWACH 
I SKŁADANIU OFIAR 


P anteon Bałtów nie został ostatecznie zrekonstruowany. W różnych 
źródłach odnajdujemy pewne fragmenty, z których badacze mito- 
logii próbują odtworzyć obraz światopoglądu Bałtów na różnych jego 
etapach. Nie wszystkie źródła historyczne są jednakowo wiarygodne, 
wielu autorów nie opisało własnych doświadczeń, ale przepisało i róż- 
nie zinterpretowało opowieści innych autorów. Jednolity, obejmujący 
wszystkie ludy bałtyckie zhierarchizowany system religijny najpewniej 
nie istniał. Imiona bogów i ich funkcje, transformacja ich wizerunków 
w folklorze nie pozostawiają jednak wątpliwości, że funkcjonować mu- 
siał dość spójny związek etniczny, w którym zauważyć można wiele po- 
dobieństw, ale i niemało regionalnych różnic, które powstały w związku 


Coó6aka rporaJla, HO A eXaJI JyaJIbIiIe. KOTJĘA A HEMHOTO OTbeXaJI, IIOABHJICA 
PANOM CO MHOŃ TaKOŃ MaJIeHbKHM MaJIbdKK. M TOT IeJ! CO MHOŃ IpUJIMU- 
Hblń Kycok. BNpyr oKa3aJICA Ha KOHE M €XAJI pAJIOM CO MHOŃ B cenie. STO 
ÓBIJI MJIOXOA. TOTNA ÓbIJI OH TaK ÓJIM3KO, KAK OTCIOJA J|O OKHA, KAKIAX-TO 
IIATb IIATOB OT MOETO KOHA. Y MeH4 ÓBIJI KHYT. TOTJNA IepBBIA pa3 A yapHJI 
CBOETO KOHA, TAM MH CAM, KDECT-HaKpeCT. KOTJia MOŃ KOHb He IIOÓEXKAJI, TO 
a yLNapuJI 3TOTO HJIOXOTO, M TAM, H CAM, TaK, 4TO OTOHb M3 HETO BblIJIETEJI, 
TOTJ1a OH uC4e3. H a TOBODŁ IJIOXOMY: „ECJIM TBl IIOŃJELNb 34 MHOŃ B MOpe, 
TO A BbIDBYy KOJI M Tbl IOJIYUMIUB IO XpeóTy, €CJIM Tb 3AXOYELIb MHE UTO- 
TO CneJliaTb'. M Tora OH nporaji. Moń npyroń KOHbB ÓbiJi Ha Óepery, Ho a 
He HalIeJI To A BEepHyJICA LOMOA. A NEpHYJI 3a Y3NNbI A IIOEXAJI Ha CBOEM 
KOHE J|OMOAŃ. A 3TOT IJIOXOŃ paCcceJIcA C3ajjM, KOHb EJBa Hec. A YNapUJl, 
HO TOT He ÓeXaJI (3T0T KOHb ÓblJI ÓbICTDbIM, MH€ HMKOFJIA He IIDAXOJĘM- 
JIOCH UCIIOJIb3OBATb KHyT). KOHb ÓblJI MOKDBIĄ, CJIOBHO M3 MODA BBlLIEJI, HO 
a He Ó0aJIca. A KOTJa A rpueXaJi NOMOŃ, COÓAKH HauaJIM TDOMKO JIAATb. 
DTOT IIoXOń OTÓEXAJI OT MEHA. A 3aBeJI KOHA B CTOŃJIO, BOLIEJI B KOM M JIer 
CIIaTb. KOTJ44 A JIOXKMJICA B KDOBATb, XEHa CHDOCHJIA: „UTO c Toóoii?” A pac- 
CKa3aJI eń, TO CO MHOŃ CJIYdWJIOCE. 


O BOTAX, BOKECTBAX 
MH IIPAHOLIEHMH >KEPTB 


II aHTEOH OaATOB He ÓBIA OKOHUATEABHO peKOHCTDYHDOBAH. B pa3HBIX Hc- 
TOYHHKAX HAXOĄHM HEKOTOpBIE QpaTMEHTBI, A3 KOTOPBIX ACCACĄOBATEAH 
MHÓQOAOTHH IIDOÓY10T BOCCO3ĄAT» 06pa3 MApoBO33peHHA ÓaATOB Ha pa3HBIX ETO 
aTrarmax. He Bce HCTOpH1ECKHE HCTO4HHKH OĄHHAKOBO AOCTOBEPHBI, MHOTHE M3 
ABTODOB He OTHCAAH COÓCTBEHHOTO OIIBITA, a IIEpEIIHCAAH H II0-DA3HOMY IIDEĄ- 
CTABHAM paCCKA3BI ĄDYTHX aBTOPOB. EAHHa4, OXBaTBIBAFOLAA BCE OaATHACKNE 
HapoĄBI, HEpapXHYECKAA PEAHTHO3HAA CHCTEMA CKOPEE BCETO HE CYII[ECTBOBA- 
Aa. iMeHa 60T0B H ux QyHKNMK, TpaHchopManHa AX o6pa30B B POABKAOpE He 
OCTABAAIOT OĄHAKO COMHEHHH, UTO CYIECTBOBAAA TECHAA JTHHUECKAA CBA3B, 
B KOTOpoń MO%XHa HaŃTH MHOTO CXOĄCTB, HO H HEMAAO DETHOHAAPBHBIX OTAH- 
qHf, KOTODBIE IIOABHAHCb B CBA3H € HX pAJAHM1HPBIM BHYTDEHHHM pa3BHTHEM 
H KOHTAKTAMK C ADYTHMH KYABTYpaMA. I IpABeĄEM HECKOABKO TEKCTOB H3 HCTO- 
pH1ECKHX HCTOYHHKOB, OIIACHIBAIOLIHX ILAEMEHA IIDYCCAKOB H HX CAMBIX 6AH3- 
KHX COCEĄCH, a TaK>KE M3 POABKAOpa. He MOXX€T BBI3BIBATb YĄHBACHHA QaKT, 
4TO HeKOTODBIE 6OXECTBA HMEIOT IIOXOKHE, HO HE HACHTHUHBIE HMCHA, BEĄb 
TEKCTBI IIACAAH HHOCTPAHHBI. B 6GOABIIMHCTBE TEKCTOB MUÓOAOTHYECKHA OÓ- 
pa3 ÓbIA peĄCTaBACH HEIIOCDEĄCTBEHHO, B ADYTHX 4€pe3 TEM), a ELI ĄpyTHE 
— 3T0 KOpOTKHE QpaTMEHTBI, K KOTODBIM AOÓaBACHO OÓbACHEHHA. 
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but also quite a lot of regional differences that have arisen in connection 
with cheir different internal development and the contacts with other 
cultures. We will present here a couple of texts from historical sources, 
describing the Prussian tribe and their immediate neighbours, as well as 
from the folklore. The fact, that some deities have similar, but not identi- 
cal names, should not cause any surprise — after all the texts were writ- 
ten by foreigners. In the majority of texts, the mythological image has 
been provided directly or by the subject, and others are short fragment 
to which explanations have been added. 


WORSHIPPING THE PRUSSIAN GODS 


Petrus de Dusburgk Cbronica terrae Prussiae, by: Peter of Dusburg, Tbe 
Chronicle of tbe Prussian Land. Translated by Sławomir Wyszomirski. 
Introduction and historical commentary by Jarosław Wenta. Toruń: 


Wydawnictwo UMK, p. 46-47. 


The Prussians rarely executed some important undertakings, before 
learning from their gods if it was good or bad form them - in accordance 
with their custom, by throwing the fate. [...] Some of them all day enjoyed 
the bath in order to worship their gods, others did not wash completely. 
Women and men had the habit of spinning, some of them linen, some 
wool, because they believed that in this way they will appeal to their 
gods. For the sake of their gods, some of them did not have the courage 
to ride on black horses, some on white and others yet on horses of other 
colour. 


SACRIFICING THE GOAT IN LABIAWA 


An official letter from a senior official from Labiawa to the great bur 
grave Christoph von Kreytzen dated 26 November 1571, Bałży religi- 
jos ir mitologijos saltiniai, V. 1I, p. 227-228. 


...] When the people of this country began to die in large numbers 
(Mannhardt says that in the unpublished, initial fragment of this source 
it is indicated that the epidemic decimated the fishermen from the Curo- 
nian Spit for a couple of years and that they sought help from the proph- 
ets — ed.1), a peasant named Michel from Popkeimen in the Tapiawa dis- 
trict came to their village claiming that the goddess Diedewaythe was 
very angry with all of them and if they do not begin to help each other 
and come to terms with the goddess, only few of them will stay alive. He 
wanted [to foretell] them, which of them is destined to die, and who will 
remain alive. They needed to bring the beer, and then he would find out 
whether he could appease the gods and hold back the misfortune sent 


! This remark was made by a historian from the Lithuanian Sea Museum, Da- 


inius Elertas. 
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PRÓSY DIEVY GARBINIMAS 


Petrus de Dusburgk Chronica terrae Prussiae. [I8: Piotr z Dusburga, 
Prisy żemćs kronika. Vertć Sławomir Wyszomirski. [żangą ir istori- 
ni komentarą paraść Jarosław Wenta. Toruń: Leidykla UMK, 46-47 


psl.] 


Prusai retai jgyvendindavo kokius nors svarbius reikalus, jei- 
gu pagal savo paproćius pirmiausią klausdavo savo dievy likimo, 
ar tai iśeis jjems i gerą, ar i blogą. [...] Kai kurie visą dieną mau- 
dosi, kad pagerbty savo dievus, kiti iśvis to atsisako. Moterys ir 
vyrai turejo verpimo jproćius, vieni verpć linus, kiti vilną, nes 
tikejo, kad tokiu budu jtiks savo dievams. Atsiźvelgdami j savo 
dievus, vieni bijojo joti juodai Żirgais, kiti baltais ar dar kitos 
spalvos źirgais. 


OŻŹIO AUKOJIMAS POLESKE 


Aukśto pareigiino Polesko grafo Christopho von Kreytzen, 1571 m. 
lapkrićio 26 d. Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. II, 227-228psl. 


[...] Kai śios valstybes gyventojai pradejo gausiai mirti (Mann- 
hardt tvirtina, kad pirmiausia nespausdintame Śio śaltinio fra- 
gmente nurodyta, jog źvejus iś Kurśiy Nerijos kelis metus kanki- 
no epidemija ir jje pagalbos ieśkojo pas pranaśus — aut.) pas juos 
atvyko Valstietis Mikeliu vadinamas, gyvenantis Pupkaimiuose, 
Tepliavos valsćiuje, kuris tvirtino, kad deivć Diedewaythe ant jy 
visy labai supykusi ir, jei jje nepadesią vieni kitiems ir nesusi- 
taikysią su dievaite, nedaug iś ju teiśliksią gyvy. Jis norejo jiems 
[iśburti], kuris iś jy turesiąs mirti, o kuris iśliksiąs gyvas. Jie turi 
pasirupinti alumi, tada jis paźiuresiąs, ar galesiąs nuraminti die- 
vus ir nukreipti nuo jy namy dievy pasiystą nelaimę. Paskui jis 
ikalbejo źmones, tarp jy ir nemażą dalj iś minetos vietovćs, kad 
jie leistysi iśpranaśauti — jie patys kluipodami kalbejo paskui ji 
ir meldćsi. Be to, jis priverte juos padeti jam aukoti juodą ożźj. 
Kuriam jie ant slenksćio nukirto galvą ir, kaip jie jjems jsakć, 
visi suklaupę meldesi ir atlikinejo kitas apeigas. Kadangi visai 
tai buvo nukreipta prie Dievą ir tai susidure su baisia bausme 
uź stabmeldystę, jsakiau tą Mikeli uźdaryti i kalejjmą, nes vakar 
del tos paćios prieźasties atvyko pas Źvejus gyvenancius uź ma- 
riy, kad toliau skelbty savo iśsivaizduojamus piktźodźiavimus. Ir 
nors tuos jo piktźodźiavimus jam buvo galima nedelsiant jrodyti 
bei patvirtinti visy stebinćiy Źmoniy parodymais, tai jis vis del 
to laikesi savo melagysćiy. Todel aś! buvau priverstas perduoti 
Jo malonei bei papraśyti patarimo, ar nereikety praśyti teisejo, 
kad grieźtai iśklausty tą Mikeli del stabmeldystćs ir del kity jo 
bendrininky, kaip ir visy kity, kuriuos jtrauke ji śią stabmeldiś- 
ką tikejimą. Ir jeigu Jo malone pripaźins, kad bitina uźsiimti śia 


zich odmiennym rozwojem wewnętrznym i kontaktami z innymi kultu- 
rami. Podamy w tym miejscu kilka tekstów pochodzących ze źródeł hi- 
storycznych opisujących plemię Prusów i ich najbliższych sąsiadów oraz 
z folkloru. Nie może budzić zdziwienia fakt, że niektóre bóstwa noszą 
podobne, ale nie identyczne imiona, teksty pisali przecież obcokrajowcy. 
W większości tekstów obraz mitologiczny podany został bezpośrednio, 
w innych poprzez temat, a jeszcze inne to krótkie fragmenty, do których 
dodano objaśnienia. 


ODDAWANIE CZCI BOGOM PRUSKIM 


Petrus de Dusburgk Chronica terrae Prussiae. [Za: Piotr z Dusbur- 
ga, Kronika Ziemi Pruskiej. Przetłumaczył Sławomir Wyszomirski. 
Wstępem i komentarzem historycznym opatrzył Jarosław Wenta. To- 


ruń: Wydawnictwo UMK, s. 46-47.] 


Prusowie rzadko realizowali jakieś ważne przedsięwzięcie, jeśli 
zgodnie ze swoim zwyczajem przez rzucenie losu pierwej nie dowie- 
dzieli się od swoich bogów, czy powinno wyjść im ono na dobre czy 
na złe. [....] Niektórzy przez cały dzień zażywają kąpieli dla oddania 
czci swoim bogom, niektórzy wyrzekają się kąpieli całkowicie. Kobie- 
ty i mężczyźni mieli w zwyczaju prząść, jedni len, drudzy wełnę, po- 
nieważ wierzyli, że w ten sposób spodobają się swoim bogom. Przez 
wzgląd na swoich bogów jedni nie mają odwagi jeździć na koniach 
karych, drudzy na białych albo na jeszcze innej maści. 


OFIAROWANIE KOZŁA W LABIAWIE 


Pismo urzędowe od wysokiego urzędnika Labiawy do nadburgrabiego 
Christopha von Kreytzen z dnia 26 listopada 1571 roku. Balty religi- 
jos ir mitologijos $altiniai, T. II, s. 227-228. 


[...] Gdy mieszkańcy tego kraju zaczęli w dużej liczbie umierać 
(Mannhardt twierdzi, że w nieopublikowanym, początkowym frag- 
mencie tego źródła podano, że epidemia przez kilka lat dziesiątko- 
wała rybaków z Mierzei Kurońskiej i szukali oni pomocy u wieszczów 
— red.), pojawił się u nich chłop imieniem Michel z Popkeimen w po- 
wiecie tapiawskim, który utrzymywał, że bogini Diedewaythe bar- 
dzo się na nich wszystkich rozgniewała i jeśli nie zaczną pomagać 
sobie nawzajem i nie pogodzą się z boginią, to niewielu z nich pozo- 
stanie przy życiu. On chciał im [wywróżyć], któremu z nich pisane 
jest umrzeć, a kto pozostanie przy życiu. Oni zatroszczyć się muszą 
o piwo, a wtedy on dowie się, czy zdoła uspokoić bogów i odsunąć 
zesłane na ich domy nieszczęście. Później przekonał ludzi, w tym 
niemałą gromadę ze wspomnianej miejscowości, by pozwolili mu 

!  "Tęuwagę poczynił historyk z Litewskiego Muzeum Morskiego, Dainius Eler- 
tas. 


OKA3JAHHE HIOUTEHH4A IPYCCKHM BOIAM 


Petrus de Dusburgk Chronica terrae Prussiae. [3a: Ilerp us Aycóyp- 
ra, Kponuka llpycckoń semau. I lepeBeA CaaBomup BbimkoMupcki. 
BcTynaeHHe H HCTOpHUECKHH KOMMEHTapni ApocaaBa Beira. Io- 


pyHb: FsąqareabcrBo YMK, crp. 46-47.] 


IIpyccaku penko peaJlM3OBaJlM KaKAE-TO BAXKHble Ha4MHAHHA, ECJIK, 
COTJIACHO CO CBOHM OÓBI4AAM, CHA4aJIa He Y3HAJIM OT CBOHX ÓOTOB, IIpH- 
HeCeT JIM JIJIA HHX 3TO XOpOLIEeE KJ IJIoXoe. [....] HEKOTODBIE LEJIBIĄ JęeHb 
KYNAIOTCA JIA OKA3AHHA IIOYTEHHA CBOHM 6OTaM, HeKOTODpBIE IIOJIHO- 
CTBIO OTKA3bIBAIOTCA OT KYIIaHK4A. JKEHINMHBI HU MyXKXUMHbl UMEJIM OÓbIdań 
IpACTb, ONHK JIeH, JipyTHe IIepcTb, IIOCKOJIbKy BEDHJIM, UTO TAKUM O6pa- 
30M IOHpaBATCA CBOHM ÓOTaM. /3-3a CBOHX 60TOB OJĘĄHH He UMEJIH CMe- 
JOCTH €3NUTb Ha THENBIX JIOLIAJAX, HpyTHE Ha ÓEJIBIX UJIM Ha €lIIe ADYTAX 
MaCTax. 


ZKEPTBONPAHONIEHHE KO3AA B AA5BABE 


O$unHaAbHOE IIHCHMO OT BBICOKOTO UMUHOBHUKA MA6aBBI K HaĄ- 
6yprrpafy Xpucro$opy KpeńneH or 26 Hoaópa 1571 roqa. Balią 
religijos ir mitologijos śaltiniai, T. H, s. 227-228. 


...] Kora xuTeJiu 3TOŃ CTpaHbl Ha4aJIM B ÓOJIBIIIOM KOJIMUECTBE YMH- 
paTb (MaHHxap7T YTBepX/NaeT, 4TO B HeOIy6JKOBAHHOM, HadaJIbGHOM 
dbparmMeHTe 3TOTO HCTOUHNHKA YKA3AHO, 4TO ZIUJEMUA B TEHEHUE HECKOJIb- 
KMX JIET MACCOBO YHHATOXKAJIA pbIÓAKOB M3 KypIiCKOŃ KOCI A OHM HCKa- 
JIM NOMOLIM Yy IIDOPOKOB — pex"), IIOABUJICA y HHAX KpECTbAHKH IO HMEHH 
MuxeJib u3 IlornKeUMeH B IIOBATE TallABCKOM, KOTOpBIi yTBEpXKJIAJI, UTO 
6oruHa Diedewaythe odeHb Ha HUX BceX pa3OBJIMJIACH M, ECJIA He HA4HyT 
ceóe B3aUMHO IIOMOTATb M He IIOMUpATCA C 60TUHeń, TO HeMHOTHE M3 HHX 
OCTAHyTCA B YXUBBIX. OH XOTEJI UM [HpOpoUHTb|, KOMY M3 HHX CYXKNEHO 
yMepeTb, a KTO OCTAHeTCA B KXUBbIX. OHM NOJDKHBI IO3AÓOTUTBCA O IUBE, 
a TOrJĄa OH Y3HaeT, CMOXKET JIM YCIIOKOATb 60TOB M OTOJĘBAHYTb IIOCJIAHHe 
Ha MX OMA HeCHACTbA. IIOTOM yÓeNNJI JIIojeń, B TOM UKCJIE HeMaJIyIo 
Tpyriiy 43 YIIOMAHYTOŃ MECTHOCTM, UTOÓbI pa3peliMJiM eMy Ipex1CKa3bI- 
BATb — OHM KE CTOAJIM Ha KOJIEHAX M MOJIMJIACO IIOBTOpAA 3a HUM. Kpome 
3TOTO, IIDUHYNKJI AX, 4TOÓBI IIOMOTJIM EMy OTJĘATb B XepTBy 4epHOTO KOBJIA, 
KOTODPOMY Ha IOpore 1OMa OTPyÓWJIM TOJIOBY M, KOTJĘA HM HpUKa3AJI, BCE 
CTOA Ha KOJIEHAX MOJIWJIACH H OTIIpDABJIAJIM HApyTHe pHUTYaJIBl. IIOCKOJIbKY 
Bce 3TO ÓbIJIO HalpaBJIeHO IIDOTKB BOTA M He ÓBIJIO 3TO CTpALIHOE KLO- 
JIOIOKJIOHCTBO HaKa3AH0, A IIpAKA3AJI 3AKpBITb 3TOTO MUXEJIA B TIOpbMe, 
IIOCKOJIbKY BHepa IO 3TOH X IIDUUMHE IIpHÓBIJI K pbIÓaKAM, ?KUBYIIMM 3A 
3AJIABOM, UTOÓBI NaJIbIIE IIDOBO3TJIALIATb JTMH BblNyMAHHBIe HM ÓOTOXYJIb- 
CTBa. | HecMOTpA Ha TO, UTO 3TH ero CBATOTATCTBa MOXXHO ÓbIJIO HEMEJI- 
JIEHHO INOKa3ATb M IIONTBEDNUTb HOKA3AHKAMU JIOJLEŃ, HaGJOJaIOLHHX 3a 


l Jro3aMeuaHNE CĄCAAA UCTOpnK M3 AHTOABCKOTO Mopckoro Mysea, AanHroc Jaep- 


Tac. 
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down on their homes. Later, he persuaded the people, including a con- 
siderable group from the mentioned village, to let him foretell - kneeling, 
they repeated after him and prayed. Apart from that, he forced them to 
help him sacrifice a black goat —- whose head was cut off on the doorstep 
- and when he ordered them, they all kneeled, prayed and performed 
other rites. Because all of this was against God, and this terrible idolatry 
was not punished, I commanded to imprison Michel, since yesterday, for 
the same reason, he came to the fishermen ling behind the spit, to con- 
tinue to preach the blasphemy which he made up himself. And despite 
the fact that his blasphemies could have been immediately corroborated 
by the testimonies of the people who have seen everything, he still stuck 
to his lies. Therefore, I2 was forced to pass this to His Grace and ask for 
advice on whether to ask the judge to harshly interrogate Michel on the 
idolatry, as well as his other companions and all those who were brought 
by him into this blasphemous faith. And if His Grace deem necessary to 
deal with this unpleasant matter, then maybe we could order an execu- 
tioner to come here (the sooner the better) and put everything in order. 


VALTIN SUPPLIT 
[SACRIFICING THE OX] 
Lucas David s Preussische Chronik 


In 1520, when the Grand Master Albrecht, the margrave of Branden- 
burg, raged war against the Polish King Sigismund (Polish: Zygmunt) the 
Polish ships suddenly appeared on the waters of the sea and the lagoon. 
Sambia was threatened with assault. 

At that time, a free peasant named Valtin Supplit lived on the coast. 
He was the oldest priest who came from an old priestly family and was 
highly respected. Valtin said that he knows how to stop the enemy, but 
he needs the approval of the superiors. It was reported to the Graf, who 
in the face of such calamity, allowed everything. 

When Valtin learned of this, he gathered the peasants from all nearby 
villages, took a black ox and two barrels of beer and went to the coast. 
Upon arrival he slaughtered the animal and skinned it. Its intestines and 
bones were burned; the meat was cooked by him in a large cauldron. He 
made a lot of strange movements with his arms and legs and said a lot 
of prayers to the old gods of the country. Later, people ate the meat and 
drank the beer, leaving nothing. The feast ended with strange prayers. 

After a few days the Polish ships reappeared. The Poles tried to go 
ashore, but they did not succeed — neither on large ships nor small boats, 
although the weather was beautiful and no enemy stood in their way. 
Neither the Graf nor the soldiers could understand this. 

When the war ended, many of those who then sailed on these boats 
to Sambia explained that they were stopped by witchcraft. It seemed to 
them that the shore is a terrible gap or high and impregnable mountains 


2»  D.Elertas believes that BastianvonPoerlin is the author of che letter. 
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nemalonia byla, tai galbut galetumete jsakyti, kad atvykty Gia 
budelis (kuo greićiau, tuo geriau) ir jvesty tvarką. 


VALTIN SOPPLIT 
[JAUĆIo AUKOJIMAS] 
Lucas David s Preussische Cbronik 


1520 metais, Didysis magistras Albrechtas, Brandenburgi- 
jos magistras, kovojo su Lenkijos karaliumi Żygimantu, Lenkijos 
valtys staiga atsidure jliros ir mariy vandenyse. Prie Sambijos 
kilo uźpuolimo pavojus. 

Śiuo laikotarpiu pakranteje gyveno laisvas vyras vardu Val- 
tinas Suplitas. Jis buvo seniausias kunigas, buvo kilęs iś kunigy 
Śeimos ir savy buvo itin gerbiamas. Valtinas pareiśkć, kad źino, 
kaip sustabdyti prieśą, bet jam reikalingas sąjungininky sutiki- 
mas. Apie tai praneśta grafui, o Śis tokios nelaimćs akivaizdoje 
del visko sutiko. 

Valtinas, vos tik apie tai suźinojęs, surinko vyrus iś visy ap- 
linkiniy kaimy, pasieme visiśkai juodą jautj bei dvi statines alaus 
ir kartu su visais leidosi j pakrantę. Atvykus ji vietą uźpjove gy- 
vuli ir nulupo nuo jo odą. Vidurius ir kaulus sudegino. Jaucio 
mesą iśvire dideliam katile. Prie to atliko keistus ranky ir kojy 
judesius, sukalbejo daug maldy seniesiems Śios śalies dievams. 
Veliau visi suvalgć mesą ir iśgere aly, nieko nepaliko. Puota pa- 
sibaige keistomis maldomis. 

Po keliy dienu vel pasirode Lenkijos valtys. Lenkai bande iś- 
plaukti i krantą, bet jjems tai nepavyko — nei didelćmis valtimis, 
nei maźomis, nors oras buvo graźus ir joks prieśas jjems nekliu- 
de. To nei grafas, nei kariai negalejo suprasti. 

Karui pasibaigus, daugelis iś ty, kurie tuomet tomis valtimis 
trauke Sambijos link aiśkino, kad juos sulaike burtai. Jjiems atro- 
de, kad krantas yra lyg baisi, beprotiśka praraja arba aukśti sme- 
lio kalnai, kuriu nejmanoma iveikti. Mate tokias haliucinacijas, 
kol pagaliau atsisake savo ketinimu. 

Taćiau nuo to momento apylinkes vyrus kankino didele pro- 
blema: kad ir kaip stengćsi, niekaip negalejo suźvejoti źuvy ju- 
roje. Tai truko septynerius metus, per tą laiką labai nuskurdo. 
Tuomet Valtinas Suplitas suprato, kad jis kaltas del tos nelaimćs. 
Taip atsitiko del to, kad aukodamas jauti nuo kranto atitrauke 
viską — ne tik valtis, bet ir Źuvis. Noredamas tai atitaisyti Val- 
tinas nupirko kiaulę ir gerai ją nupenejo. Liepe pasirupinti, kad 
bity dvi statines alaus. Paskui vyryu minia nuejo ij pakrantę. Ten 
pagal apeigas supjauste kiaulę ketvirciais ir imetć i jurą nupjau- 
tus spenelius. Likusią mesą jdejo i katilą, ibćre druskos ir iśvire. 
Visi valge kiaulieną ir gćre aly, kol nieko neliko. Netrukus źuvys 
sugriźo ir buvo jy daugiau, nei kada nors anksćiau. 


wróżyć — oni sami klęcząc powtarzali za nim i modlili się. Oprócz 
tego, zmusił ich, by pomogli mu ofiarować czarnego kozła, któremu 
na progu domu odcięli głowę i, gdy im nakazał, wszyscy klęcząc mo- 
dlili się i odprawiali inne obrzędy. Ponieważ wszystko to skierowane 
było przeciwko Bogu i nie spotkało się to straszliwe bałwochwalstwo 
z karą, nakazałem zamknąć tego Michela w więzieniu, bo wczoraj z tej 
samej przyczyny przybył do rybaków mieszkających za zalewem, by 
dalej głosić te urojone przez siebie bluźnierstwa. I pomimo że te jego 
bluźnierstwa można mu było natychmiast udowodnić i potwierdzić 
zeznaniami wszystko to obserwujących ludzi, to on i tak trwał przy 
swoim kłamstwie. Dlatego ja? zostałem zmuszony przekazać to Jego 
Łaskawości i poprosić o radę, czy nie należałoby poprosić sędziego, 
by surowo przepytał tego Michela na okoliczność bałwochwalstwa 
i o innych jego towarzyszy, jak i wszystkich tych, których pociągnął 
za sobą w tę bluźnierczą wiarę. I jeśli Jego Łaskawość uznają za ko- 
nieczne zająć się tą nieprzyjemną sprawą, to może moglibyście za- 
rządzić, by przybył tutaj kat (im szybciej, tym lepiej) i zaprowadził 
porządek. 


VALTIN SOPPLIT 
[OFIAROWANIE WOŁU| 
Lucas David 's Preussische Chronik 


W roku 1520, gdy Wielki mistrz Albrecht, margrabia brandenbur- 
ski, toczył wojnę z królem Polski Zygmuntem, łodzie polskie pojawi- 
ły się nagle na wodach morza i zalewu. Nad Sambią zawisła groźba 
napaści. 

W owym czasie na wybrzeżu mieszkał wolny chłop imieniem Val- 
tin Sopplit. Był on najstarszym kapłanem, pochodził ze starej kapłań- 
skiej rodziny i przez swoich był bardzo szanowany. Valtin oświadczył, 
że wie, jak zatrzymać wroga, ale potrzebuje zgody zwierzchników. 
Oznajmiono to grafowi, a on w obliczu takiego nieszczęścia na 
wszystko zezwolił. 

Valtin, jak tylko się o tym dowiedział, zebrał chłopów ze wszyst- 
kich okolicznych wsi, wziął całkowicie czarnego wołu oraz dwie 
beczki piwa i wraz ze wszystkimi podążył na wybrzeże. Po przybyciu 
na miejsce zarżnął zwierzę i zdarł z niego skórę. Wnętrzności i ko- 
ści spalił. Mięso wołu ugotował w dużym kotle. Wykonywał przy tym 
dziwne ruchy rąk i nóg, zmówił wiele modlitw do starych bogów tego 
kraju. Później wszyscy zjedli mięso i wypili piwo, niczego nie zosta- 
wili. Uczta zakończyła się dziwnymi modlitwami. 

Po kilku dniach znowu pojawiły się polskie łodzie. Polacy pró- 
bowali zejść na brzeg, ale im się to nie udało — ani na dużych ło- 
dziach, ani na małych łódkach, chociaż pogoda była piękna i żaden 


2  D.Elertas uważa, że autorem pisma jest Bastian von Poerlin. 


BCEM 3THM, TO OH M TaK IIpoONOJDKAJI BpaTb. IIO3TOMY Aa? BbIHy>KINEH Iiepe- 
IaTb 3To Bamień MUJIOCTH M NOHPOCHTb JHATb COBET, HyKHO JIM IOIIDOCHTb 
CYJbIO, UTOÓBI IO Bceli CTPorocTu AOHpocnJI MuxeJla 06 Ó0TOXYyJIbCTBE 
U NpyTHX €TO CIIyTHUKaX, KAK M BCEX TeX, KOTODBIX IIOBEJI 3a COÓOŃ B 3Ty 
60TOXYJIBHY!O Bepy. M ecjiu Baia MuJlocTb pelnuTe, 4To He06XOJĘĄAMO 3a- 
HATbCA DBTUM HEIIDHATHbIM JIeJIOM, TO MOXET MOTJIM Óbl Bbl NpUKa3ATb, 
4TOÓBI IPHÓBIJI CIOJĄA IIAJIAU (16M ÓbICTpEE, TEM JIyuLie) M HaBEJI IIOpANOK. 


BAATHH CYNAHT 
DKEPTBONPUHONIEHHE BOAA] 
Lucas David s Preussische Chronik 


B 1520 rony, korxa AJibópexT Bejrmkuńi, MapkrpaQ Bpak1eHóypra, Bej! 
BOŃHy € KODOJIEM IIOJIbIIM 3BITMYHTOM, NOJIbCKKE JIOJĘĄKM BHE3ATHO IIOABH- 
JIMCH Ha BOJĘAX MODA M 3aJIMBa. Hajy Camóneń 3aBUCJIa yrpo3a Hara1eHM4. 

B 3To BpeMa Ha Óepery XNJI CBOÓONHbIi KDECTbAHKH IIO HMEHN BaJIb- 
TMH COIJIMT. BbIJI OH CAMBIM CTApBIM CBALIEHHHUKOM, HIpOHCXONUJI U3 CTA- 
poń ceMbH CBALIEHHUKOB M €TO O4eHb yBaXKaJIM. BAJITUH 3AABNJI, UTO 3SHA€T 
Kak 3aep>KaTb Bpara, HO TpeóyeT COTJIACHA BOXIel. DTo IriepeaHo rpafy, 
a OH BBUJTy TAKOTO HECYACTbA BCE pa3pELIKJI. 

BaJibTuH, KOTA TOJIBKO O6 STOM Y3HaJI, COÓDPAJI KDECTŁAH CO BCEX 
OKpECTHBIX j1epeBeHb, B34JI IIOJIHOCTbIO 4EDHOTO BOJIA, a TAK>KE N1BE Ó04KM 
IMUBa H BMECTE CO BCEMH IIOLIEJI Ha IIoóepexXbe. IloCcJIe TpUÓbBITMA Ha Me- 
CTO 3ape3aJI 3BepA M CHAJI C HETO KOXKy. BHYTpEeHHOCTHM MH KOCTM CKET. Maco 
BOJIa CBADpWJI B ÓOJIbIIOM KOTJIE. IIDH STOM BBIIOJIHAJI CTDAHHBIE JĘBUKXEHHA 
pyKaMu M HOTaMM, IDpOUEJ! MHOTO MOJIUTB K CTapbIM ÓOTAaM 3TOŃ CTpaHBl. 
IIOTOM Bce CbeJIM MACO M BBIIWJIM IMBO, HA4ETO He OCTABUJIM. [IMp 3aKOH- 
YMJICA CTDAHHBIMH MOJIMTBAMA. 

Uepe3 HeCKOJIbKO Heli CHOBA IOABHJIACH HOJIbCKKE JIOJĄKA. IIOJLAKM 
THpoÓOBaJIM COŃTU Ha Óeper, HO AM 3TO He YJĄAJIOC — He Ha ÓOJIBIIMX JIOJĄ- 
KaX, He Ha MAJIEHBKHX JIOJTKAX, XOTA IIOTOJ|-. ÓbIJIA O4€Hb XOPOLIAA U He 
OLMH BpaT He CTOAJI Yy HHX Ha INyTH. DTOTO rpaQ M ero CoJljyaTbI He MOTJIM 
HOHATb. 

IlocJie OKOHUaHHA BOŃHBI, MHOTHE M3 TEX, KTO TOTJTA IyTELHIECTBOBAJI 
Ha STUX JIOJĘĄKAX B CaMÓWPO, OÓBACHAJIM, UTO UX 3AJEPXKAJIO KOJLNOBCTBO. TO 
UM Ka3AJIOCE, UTO ÓepeT BBITJIAJĘMT KAK UYNOBHUIIHAA, CTPALIHA4 IpOIACTE, 
TO KAK BBICOKAE M HEHDPOXONUMBIE IIeCUAHble TOD. TaKne ÓBIJIM MX BHJE- 
HHA, AK B KOHIĄE KOHIOB OTCTYNKJIM OT CBOMX HaMepeHNi. 

ONHaKO, € 3TOTO MOMEHTA OKPECTHbIX MyXUMH MyUaJIA TPYNHa4A IpO- 
6jreMa: naxKe eCJIM HeHu3BECTHO KaK CTApaJIMCb, He MOTJIM CJIOBUTb pblÓóy 
B MOpe. DTO JIJIUJIOCb CEMb JIET M OHM HaXOJMJIUCH B OTDOMHOŃ HUINETE. 
Torna BaJIbTuH CONNJIUT HNOHAJI, UTO STO OH HpHBEJI K TAKOMy HECYACTBP. 
IIpou301JI0 3TO HOTOMY, 4TO XXEpTBYA BOJIA OTOJĄBUHYJI OT Óepera Bce — He 
TOJIBKO JIOJĘKM, HO M pbióy. UTO Óbi 370 UBMEHHTb, BaJIbTUH KYTIMJI CBUHBIO 
u XOpolio ee OTKApMUJI. [IpuKa3AJI IDUTOTOBUTb j4Be Ó04KM KBA. IIO- 
TOM TOJIIA KpPECTbAH NBUHyJIACb K Óepery. TaM, rĄe © oÓpar1roM CBHHBIO 


> A. DaepTac cynTaeT, To aBTODOM TEKCTA ABAAETCA BacTHaH BOH I loepAuH. 
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of sand. These hallucinations haunted them until they withdrew from 
their intentions. 

However, since that time, the local peasants had a huge problem: no 
matter how they tried, they could not catch any fish in the sea. It lasted 
seven years and they have found themselves in extreme poverty. Valtin 
Supplitt realized that he himself was the cause of this disaster. When 
sacrificing the ox, he pulled everything back from the shore - not only 
the ships, but also fish. In order to remedy this, Valtin bought a pig and 
fattened it up well. He also ordered them to bring two barrels of beer. 
Later the group of peasants went ashore. There, according to the rite, 
they chopped the pig into parts, rinsed and threw the cut off nipples into 
the sea. The rest of the meat was put into a cauldron, salted and cooked. 
Everyone ate the meat and drank the beer until nothing was left. Soon 
the fish have returned and its number was bigger than ever. 

When a priest from Pubeten learned about this, he ordered Supplitt 
and the peasant to pay a penalty. They have eagerly done this, because 
they had fish again. 


'THE LINDEN FROM SŚCHACKUNICKEN 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtafjel, 
Kónigsberg 1595. 


Schackunicken - village on the River Rusne (Lith. Rusne, Germ. Russ). 
A linden tree stands there, which local people regard as sacred. Until 
now, at night, in secret, people pray and make sacrifices under the tree. 


BARDOAYTS 
c. 1520-1530 


Der Vnglaubigen Sudauen ibrer Bockheiligung mit sambt andern Cer- 
emonien, so sie tzu brauchen gepflegetb, Balty religijos ir mitologijos 
saltiniai, V.1I, p. 149. 


This god is worshiped only by those who sail on the lagoon and the 
sea. They believe that a great angel stands in the midst of the sea. In 
which direction it would turn, it blew heavily knocking down the boats, 
which drowned because of its anger. True Prussians and Sudovians, as 
well as those who sail with them fishing, they all refer to him as god Bar- 
doayts, worship him and make sacrifices to him. 

They cook the fish and put it on a clean plate in the barn, and they eat 
and drink from cups or from small deep bowls. Here stands the Segnote 
or the Wourschkaite which foretells the wind, and tells where to fish and 
on what day. Among them there are many devil's superstitions. 

The god of sailors. This god is worshiped only by those who catch 
fish on the sea and believe that a great angel stands in the midst of the 
sea, and in which direction it turns, it blows heavily if it gets angry, and 
knocks down the boats, which drown because of its anger. True Prus- 
sians and Sudovians, as well as those who catch fish in the sea refer to 
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Kai apie tai suźinojo kunigas Pubtenas, jsakć Suplitui bei 
tiems vyrams sumoketi baudą. Mielai tai padare, nes vel turejo 
Żuvis. 


LIEPA IŚ SCHACKUNICKEN 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtafjel, 
Kónigsberg 1595. 


Schackunicken - kaimas prie upes Rusnćs. Ten stovi liepa, 
kurią vietiniai źmonćs laiko śventa. Iki śiol, naktimis, paslaptyje, 
ten jie meldźiasi ir aukoja aukas. 


BARDAITIS 


Apie 1520-1530 m. Der Vnglaubigen Sudauen ibrer Bockbeiligung mit 
sambt andern Ceremonien, so sie tzu braucben gepflegeth. Balty religijos 
ir mitologijos śaltiniai, T. 11, 149 psl. 


Śj dievą garbina tik tie, kurie plaukioja mariose ar jiroje. Jie 
tiki, kad didis angelas stovi jiiros centre. | kurią pusę pasisuks, 
i tą puisdamas laivus apvercia, kurie del jo pykćio nuskęsta. Ir ti- 
kri prisai, ir suduviai, ir tie, kurie kartu su jais plaukia j źvejybą, 
— visi jy vadina dievu Bardaiciu, garbina jj ir neśa jam aukas. 

Todel jie iśvirę źuvi deda kluone ant lekśtes ar śiauduy, valgo 
ir geria iś tauriy ar mażźy giliu indy. Stovi Cia jy Segnote arba 
Wourschkaite ir pranaśauja apie vćjus bei sako, kur turi Źvejoti ir 
kurią dieną. Tarp jy daug velniśky pramany. 

Buriuotojy dievas. Śis dievas garbinamas tik ty, kurie źvejoja 
juroje ir tiki, kad didis angelas stovi juros centre virś vandens ir 
ij kurią pusę pasisuka, tai j tą pusę, jei tiks supyks, vejas pućia ir 
apverćia valtis, o jos del jo pykćio skęsta. | Śi dievą tiki prusai ir 
suduviai bei visi, kurie iśplaukia Źvejot j jurą vadina Perdoytis — 
tai vyrai ir vietiniai gyventojai, iśplaukiantys j jurą. Deda daug 
vilćiy i auky aukojimą śiam dievui. Uźtikrina daug źuvy, daug 
ju verda, suvalgo, o dali valgiy atideda j paslaptingą vietą ir jei 
pamatytuy, kad valgis nors kiek paliestas, mano, kad ji suvalge 
dievai ir tiki, kad juos lydes laime Źvejybos metu. 


GARDAITIS 


Maciej Stryjkowski. Lezkijos, Lietuvos, Żemaitijos ir visos Rusios kroni- 
ka (1582). Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. I, 545 psl.. 


Gardaitis, laivy dievas. Tik śi buriuotojai ir Źvejai gyre, oypać 
kurśiai, sambai ir finai, kai kurie jurai atsidavę, nes tiki, kad Gar- 
daitis didis angelas jiirose ir eżeruose stovintis, veju dievas, ij Ae- 
olum toki ir graikai tikejo, śis vejus malśina, o kai supyksta, tuo- 
met vienu pistelejimu laivus pervercia ir skandina. Jo śventei tik 


wróg nie stał im na drodze. Tego ani graf, ani jego żołnierze nie mogli 
zrozumieć. 

Po zakończeniu wojny, wielu z tych, którzy wówczas tymi łodzia- 
mi zmierzało ku Sambii tłumaczyło, że zostali zatrzymani przez cza- 
ry. To im się wydawało, że brzeg jest niczym potworna, straszliwa 
przepaść, to znowu wysokie i niepokonane góry piasku. Takie mieli 
przywidzenia, aż w końcu odstąpili od swego zamiaru. 

Od tego jednak momentu okolicznych chłopów dręczył nie lada 
kłopot: choćby nie wiadomo jak się starali, nijak nie mogli złowić 
w morzu ryby. Trwało to siedem lat, znaleźli się w ogromnej nędzy. 
Wówczas Valtin Supplitt zrozumiał, że to on sam jest sprawcą tego 
nieszczęścia. Zdarzyło się tak dlatego, że ofiarując wołu odsunął od 
brzegu wszystko — nie tylko łodzie, ale i ryby. Chcąc temu zaradzić, 
Valtin kupił świnię i dobrze ją utuczył. Nakazał też zatroszczyć się 
o dwie beczki piwa. Później tłum chłopów udał się na brzeg. Tam 
zgodnie z obrzędem poćwiartowali świnię, wypłukali i wrzucili do 
morza odcięte sutki. Pozostałe mięso włożyli do kotła, posolili i ugo- 
towali. Wszyscy jedli wieprzowinę i pili piwo dopóty, dopóki nic nie 
zostało. Wkrótce ryby powróciły i było ich więcej niż kiedykolwiek. 

Gdy dowiedział się o tym ksiądz z Pubeten, nakazał on Supplete- 
nowi oraz tym chłopom zapłacić karę. Uczynili to chętnie, gdyż zno- 
wu mieli ryby. 


LIPA Z SCHACKUNICKEN 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtaffel, 


Kónigsberg 1595. 


Schackunicken — wieś nad rzeką Rusne (lit. Rusne, niem. Russ). 
Stoi tam lipa, którą miejscowi ludzie uważają za świętą. Do tej pory, 
nocami, w tajemnicy, modlą się oni tam i składają ofiary. 


BARDOAYTS 
OK. 1520-1530 R. 


Der Vnglaubigen Sudauen ihrer Bockheiligung mit sambt andern Ce- 
remonien, so sie tzu brauchen gepflegeth. Balty religijos ir mitologijos 
Salciniai, T. II, s. 149. 


Ten bóg czczony jest tylko przez tych, którzy pływają po zalewie 
albo morzu. Wierzą oni, że wielki anioł stoi pośród morza. W którą 
stronę on się obróci, w tę dmąc przewraca łodzie, które z powodu 
jego gniewu toną. I prawdziwi Prusowie, i Sudawowie, i ci, którzy 
wraz z nimi wyruszają na połów, - wszyscy zwą go bogiem Bardoayts, 
chwalą go i składają mu ofiary. 

Gotują więc oni rybę i kładą ją w stodole na czystym talerzu lub 
na słomie, jedzą i piją z czarek lub z małych głębokich misek. Stoi 
tu ich Segnote lub Wourschkaite i przepowiada o wiatrach, i mówi, 
gdzie mają łowić i którego dnia. Pośród nich jest dużo diabelskich 
przesądów. 


3ape3aJIK, IDOMBIJIM M BBIODOCHJIH B MOpe OTpe3AHHble COCKH. OCTAJIbHO€ 
MACO NOJIOXKYJIM B KOTEJI H CBapuJIM. Bce €JIM CBAHHHY I IIJIM IIUBO IIOKA 
HU1eTO He OCTAJIOCb. BCKODE pBIÓBI BeDHYJIACh M ÓBIJIO UX ÓOJIbIIE, 4eM 
KOrIia-JIMÓ0 paHblie. 

Kora 06 3TOM Yy3HaJI CBAI1GHHHK 3 IlyóeTeH, HpUKa3AJI OH Cyrnie- 
TeHy M €To KDECTbAHaM 3AIIJIaTATb IITpaf). CHEJIAJIM 3T0 OXOTHO, IIOCKOJIb- 
Ky CHOBA Y HHX ÓbIJIO MHOTO pBIÓBI. 


AMINA H3 SCHACKUNICKEN 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtafjel, 
Kónigsberg 1595. 


Schackunicken - nepeBHa Ha Óepery peku PycHe (JIuT. Rusnć, HeM. 
Russ). CTouT TaM JIuIla, KOTOpyło MECTHble JIIOJĄA CYUTAIOT CBATOA. 
JJo HacToaliero BpeMeHh, HOUBKO, B TafiHe, OHA MOJIIOTCA HU IIDAHOCAT 
IIOKEDTBOBAHIA. 


BARDOAYTS 
OK. 1520-1530 R. 


Der Vnglaubigen Sudauen ibrer Bockbeiligung mit sambt andern 
Ceremonien, so sie tzu brauchen gepflegetb. Balty religijos ir mitologijos 
saltiniai, T. II, crp. 149. 


BToro 60ra UTyT TOJIbKO Te, KTO IIJIABA€T IIO 3AJIMBY HJIM MODPIO. OHM 
BepaT, 4TO ÓOJIBLIIOH aHTEJI CTOHT IIocepeUHe MOpA. B KaKyłO CTODOHy OH 
He OTBepHeTCA, B Ty NyeT M repeBOpaUKBaeT JIOJĘKU, KOTODPbIe M3-3a Ero 
THeBa TOHyT. M HacToaliie IIpyCCaKA, M CYJABBI, M Te, KTO € HAMU UNyT 
Ha JIOBJIKO, — BCE Ha3BIBAIOT ero 60roM Bardoayts, XBaJldT ero M IipUuHOCAT 
TIO>KXEpTBOBAHNA. 

OHu BapaT pblóy M KJIajryT ee B MOJIOTUJIBHOM Capae Ha TapeJIKy HJIM 
Ha COJIOMY, €JAT M IIbIOT M3 4AII KJIM HEÓOJIbIIKX TJIY6OKUX MUCOK. CTOHT 
31ecb Mx Segnote uu Wourschkaite u npeqcka3biBaeT BeTep, A TOBOPKT, 
Tie U KOTA NOJDKHBI JIOBATb. CDENM HHX CYILECTBYET MHOTO JĄbABOJIbCKAX 
cyeBepni.. 

BOT MOpAKOB. DTOTO 60Ta 4TyT TOJIbKO Te, KOTODBIE JIOBAT B MOpe M Be- 
PAT, TO ÓOJIBLIOH AHTEJI CTOKT IIOCEepeJHMHE MODA Haji BOJOŃ, M B KaKyło 
CTOPOHy He OTBepHETCA, B Ty CTODOHY, ECJIM pa303JIATCA, NYET BETEp M rIe- 
peBOpaunBaeT JIONKK, A OHM M3-3A 3TOTO THEBA TOHYT. DTOTO 60ra HaCcToa- 
mie IpyCCHI M CYJ4BbI, A TAKXKE BCE, KTO BBIIIJIbBIBAeT Ha JIOBJIIO B MOP, 
30ByT Perdoytis — 3T0 KpeCTbaHe M Te MECTHble XKUTEJIM, BbINJIBIBAIOLIN AE 
B MOpe. CBA3bIBaIoT ÓOJIbIIIHe HaNEKIPI C IIO>KEDPTBOBAHHEM 3TOMy Ó0ry. 
3aToTaBJIMBaIoT MHOTO DbBIÓBI, MHOTO ee BapaT, CbEJAIOT, A 4ACTb EHNBI IIDA- 
4yT B TaiHbIX MECTaX M, ECJIM YBUJIAT, UTO KOJIMUECTBO €JNbI XOTb HEMHO- 
TO YMEHBIIIMJIOC, J[YMAIOT, UTO CEJIM ee 60TU U BEDAT, UTO HM IIOBe3€T 
B JIOBJIE pbló. 
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him as Perdoytis — these are the peasants and local inhabitants who sail 
on the sea. They have high hopes when it comes to the feast of making 
sacrifices to this god. They provide a lot of fish, cook a lot of them, eat 
them, and deposit some of the food in a secret place; if they see that the 
amount of food diminished, they think that it has been eaten by gods, 
and believe that it will bring them luck during fishing. 


GARDOAJTIS 


Maciej Stryjkowski. Kronika Polska, Litewska, Źmódzka i wszystkiej 
Rusi [The chronicle of Poland, Lithuania, Samogitania and all Ruthe- 
nia] (1582), Balt religijos ir mitologijos śaltiniai, V. 1I, p. 545. 


Gardoajtis, god of ships. This god was worshiped only by sailors and 
fishermen, especially, Curonians, Sambians and Finns, some of them liv- 
ing by the sea. They believe that this Gardoajtis is a great angel standing 
in the midst of the sea and lakes, the god of winds, which by the Greeks 
was referred to as Aeolum, who mitigates the wind, and when he gets 
angry, he knocks over and drowns the ships with one blow. During his 
feast, in addition to bread and other foods people ate only fish and drank 
broth from deep bowls prepared specially for this purpose, since this god 
commands deep waters. 


PERDOYTUS DRIVES AWAY THE FISH 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preunssische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hśólfe), Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, N. 1II, 
p. 257. 


$ IX. Perdoytus is the god of merchants, who works from a distance 
and whose name comes from the word perdout — "to sell”. This god was 
particularly worshiped by fishermen and [people] living by the sea or 
great rivers — the Neman, the Vistula and other; he was called to give 
people abundant fishing and to bless the purchase or sale; if at least 
these people themselves were partly as prudent as the sailors from other 
countries and if they properly managed the goods derived from fish- 
ing, they would happily sail to the shore and rejoiced the residents: they 
would bring fine foreign goods and bought the local items. Not to men- 
tion the fact that sailing the seas and large rivers would bring income, 
since after all this is the purpose why the fishermen sail into the sea; and 
for [the god] to show them a safe way for their ships, which are usually 
changed once in year; the fishermen worshiped the aforementioned god 
with fish. God Perdoytus was imagined as a great god or angel standing 
in the sea; where he turned his wings, a wind came from that direction, 
driving away or gathering fish. [...] 
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Żuvis, duonos riekę ir kitus patiekalus valge, o gerimus gere tik 
iś giliy specialiy indu, nes śis dievas gilius vandenis valdo. 


PERDOYTUS IŚVEJA ŻUVIS 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hilfe). Balży religijos ir mitologijos saltiniai, T. II, 257 


psl. 


$ IX. Perdoytus — pirkliy dievas, toks, kuris veikia iś tolo, jo 
vardas kilęs nuo źodźio perdout — „parduoti”. Śitą dievą ypać 
gerbe Źvejai ir [Źmones] gyvenantys prie jiros ar didźiuju upiu 
- Nemuno, Vyslos ir kity, śauke jj, kad duoty gerą Źvejybą ir 
palaiminty pirkimą ar pardavimą; kad bent dalinai patys bitu 
mąstantys ir tinkamai tvarkyty suźvejotas Źuvis, tai panaśiai 
kaip Źvejai iś kity valstybiuy, laimingai buty priplaukę iki kranto 
ir pradźiuginty gyventojus: atveźty gery uźsienietiśky prekiy ir 
isigyty vietoje gaunamy daikty. Jau nekalbant apie tai, kad plau- 
kiojimas po juras ir didźiąsias upes atneśty pelno, nes tai Źvejai 
i jurą plaukia; ir [tas dievas] parode tam tikrą kelią i valti, kuri 
turbut kasmet keiciasi, o uź visai tai gauty gerą uźmokestj; źve- 
jai minetą dievą garbino źuvimis. Dievą Perdoytus iśsivaizdavo 
kaip didiji dievą arba juroje stovintj angelą ir j kurią pusę jis pa- 
sukdavo savo sparnus, iś tos pusćs piisdavo vejas ir iśvaikydavo 
ar atpisdavo ŹŻuvis. [...] 


AUKY AUKOJIMAS POLESKO APYLINKESE 


Matthaeus Praetorius. Dełiciae Prussicae, oder Preussische Schaubiib- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe). Balżą religijos ir mitologijos śaltiniai, T. II, 
245-246, 253, 262 psl. 


$ XXX straipsnis. Bretkunas pasakoja, kad jo laikais Poles- 
ko apylinkese, kai kurie śtai tokiu budu aukojo Źuvis: pakviestas 
arba jy paskirtas vaidila, o jam neesant, śeimininkas arba auko- 
tojas prieśais akmeni ar ążuolą, kur buvo iprasta aukoti aukas, 
suneśdavo dievams ant lentos sudetas Źuvis, rankoje laikć kauśą 
ir kalbedavo maldą, kurioje iśvardindavo ne tik suźvejoty źuvy 
ruśis, bet ir źvejus bei ivairius tinklus, ypać riipesćius ir Źvejybos 
metu atsitinkanćias nelaimes, kad dievas duoty jiems laimćs ir 
saugoty nuo jvairiausiy nelaimiy, duoty reikmeny Źvejybai, val- 
tis ir pan. Maldos metu auka aukojama ugniai. Po maldos suval- 
gydavo ją, bet galvą, śirdi, kepenis, vidurius ir aśakas sudeginda- 
vo śalia ążuolo [arba] akmens, o paskui melsdavosi, dainuodavo 
ir prisigerdavo, o galy galy griźdavo namo. 

$ XXXIII straipsnis. Apie pelenus iś sudeginty auky reikia pa- 
sakyti, kad jis buvo gerai saugomas kriviy ir vaidiluciy, be abejo, 
juos panaudodavo birimui, pavyzdźiui, iś źuvy pelenuy, kuriuos 
keli źvejai besiruośiantys j źvejybą sudegindavo kaip auką, vis 
dar sugeba burti, kad Źvejyba buty vaisinga. Panaśiai elgiasi su 


Bóg żeglarzy. Bóg ten czczony jest tylko przez tych, którzy łowią 
na morzu i wierzą, że wielki anioł stoi pośrodku morza ponad wodą, 
i w którą stronę się odwróci, to w tę stronę, jeśli się rozgniewa, wiatr 
dmie i przewraca łodzie, a one z powodu jego gniewu toną. Tego boga 
prawdziwi Prusowie i Sudawowie oraz wszyscy, którzy wypływają na 
połów w morze zwą Perdoytis — są to chłopi i ci miejscowi mieszkań- 
cy, wypływający w morze. Pokładają duże nadzieje w święcie ofia- 
rowania temu bogu. Zapewniają dużo ryb, dużo ich gotują, zjadają, 
a część jedzenia odkładają w tajemne miejsce i, jeśli zobaczą, że po- 
żywienie choć trochę zostało naruszone, sądzą, że zjedli je bogowie, 
i wierzą, że dopisze im szczęście podczas połowu ryb. 


GARDOAJTIS 


Maciej Stryjkowski. Kronika Polska, Litewska, Zmódzka i wszystkiej 
Rusi (1582). Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. II, s. 545. 


Gardoajtis, bóg okrętów. Tego tylko żeglarze i rybołowowi chwa- 
lili, zwłaszcza Kurlandowie, Sambitowie i Philandowie, niektórzy mo- 
rzu przylegli, bo wierzą iż ten Gardoajtis jest anioł wielki w pojsrzód 
morza i jezior stojący, bóg wiatrów, takiego też być Grekowie Aeolum 
wierzyli, ten wiatry uśmierza, a kiedy się rozgniewa, tedy jednym 
chuchnieniem okręty przewraca i topi. Na święto jego tylko ryby 
krom chleba i inszych potraw jedli a polewkę pili z głębokich k temu 
przyprawionych misek, iż ten bóg głębokimi wodami włada. 


PERDOYTUS PRZEPĘDZA RYBY 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiih- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe), Balty religijos ir mitologijos Żaltiniai, T. III, 
s. 257. 


$ IX. Perdoytus jest bogiem kupców, takim mianowicie, który 
działa z oddali, jego imię pochodzi od słowa perdout — 'sprzedać. Tego 
boga szczególnie chwalili rybacy i [ludzie] mieszkający nad morzem 
lub wielkimi rzekami - Niemnem, Wisłą i in., wzywali go, by dał im 
obfity połów i pobłogosławił kupno lub sprzedaż; gdyby choć w czę- 
ści oni sami byli rozważni i właściwie zarządzali towarem pochodzą- 
cym z połowu, to, podobnie jak żeglarze z innych krajów szczęśliwie 
dopłynęliby do brzegu i uradowali mieszkańców: przywieźliby dobre 
zagraniczne towary i zakupili miejscowe przedmioty. Nie mówiąc 
już o tym, że żeglowanie po morzach i dużych rzekach przynosiło- 
by dochód, bo po to rybacy w morze wypływają; i by [ten bóg] po- 
kazał pewną drogę dla łodzi, która zazwyczaj co roku się zmienia, 
a za wszystko to otrzymaliby dobrą zapłatę; rybacy wspomnianego 
boga czcili rybami. Boga Perdoytus wyobrażali sobie jako wielkiego 
boga, albo anioła stojącego w morzu, i, w którą stronę obracał on swe 
skrzydła, stamtąd przychodził wiatr i przepędzał albo zapędzał ryby. 


GARDOAJTIS 


Maneńi CrpbrikoBcku. Ilonvkaxa, lumoeckaa, Kmydckaa Xpokuka 
u eceńń Pyccu (1582). Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. LI, crp. 
545. 


Gardoajtis, ó60r kopaóJreli. DTOro TOJIbKO MOPAKA M pbIÓOJIOBBI XBAJINJIK, 
OCOÓEHHO KYDJIAH BI, CAMÓMTBI M IIXUJIAHJ4bI, IIDOXKMBAIOLNME BO3JIE MOPA, 
IOCKOJIbKY BepAT, uTo Gardoajtis aBJraeTca ÓOJIbInuM aHreJIOM, CTOALIAM 
cpehu Mopa u O3ep, Ó0T BeTpoB, B TaKOrTo Tak>Ke rpeku Aeolum BepuJin, 
3TOT BeTpbl OCTAHaBJIUBAET, a KOLJTA DA3OBJIKTCA, TOTINA ONHUM JIYHOBEHN- 
eM KOpaóJl repeBOpauHBaeT M TONNT. B HeHb 3TOTO aHTEJIA TOJIBKO Dpblóy, 
KyCO1ek XJie6a i 1pyrne ÓJoj.ą eJIM, a HAlIATKA NAJIM M3 TJIYÓOKNX CIIELM- 
AJIBHbIX MACOK, IIOCKOJIBKy 3T0T Ó0T TJIYÓOKUMU BOJIaMU BJIaJ1eeT. 


PERDOYTUS OTTAHAET PbI5bl 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Halfe). Balżą religijos ir mitologijos śaltiniai, T. III, crp. 
257. 


$ IX. Perdoytus aBJiaeTca 60TOM KYIIIĄIOB, a UMEHHO TAKAM, KOTODBIA 
neńcTByeT u3 najieka, a ero uMa 6epeTca OT CJIOBa perdout — 'ponaTk. 
AToro 60ra OCo6eHHO pbIóaku X [JONU], IPOXKUBalOliMe Ha 6epery Mopa 
UM ÓOJIbiiux pek - HeMaHa, BKCJIBI M Ip., IDOCHJIM, UTOÓBI NAJI UM 60ra- 
TBIĄ yJIOB M INOÓJLATOCJIABHJI KYNJIIO M IIPONAXKY; ECJIM Óbi OHM XOTb HEMHO- 
TO CaMi ÓbIJIM paCCyJNATEJIbHBI M IIpaBHJIbBHO pACIIOpAXKAJIACh TOBADOM, 
IOJTy4eHHBIM OT YJIOBa, TO, KAK M MOpAKA C JĄDYTHX CTPAH, CHACTJIMBO J10- 
NJIBIJIM ÓbI 410 Óepera M Oópa4OBaJu xuTeJleh: IIpuBe3JIH Óbi XOpOLIME 3A- 
TpaHuUHble TOBapbI HM KYlMJIM MECTHBIE IIpeJiMETbl. He TOBOPA y>KE O TOM, 
4TO NJIaBAHbE IIO MODAM M ÓOJIbLIIMM peKAM IIpUHECJIO ÓbI IPHÓBIJIb, IIO- 
CKOJIBKY J1JIA 3TOTO pbIÓAKH B MODE BBIIJIBIBAIOT; M UTOÓBI [3T0T Ó0r] I10- 
Ka3AJI HaeEKHyIO ILODPOTY NIA JIOJĘKA, KOTODAA OÓBI4HO KAJKJĄBIA TOJ| MEHA- 
JIaCb, a 3a BCE 3TO IIOJIYUKJIM ÓbI XOPOLLYK OIIJIATy; pbIÓAKA YIIOMAHYTOTO 
6ora uTuJiu pbióoń. Bora Perdoytus npexCcTaBJiajiu ceóe, Kak G0JIBIIOTO 
60ra nJIu aHreJla, CTOALHETO B MODE, HM B KaKyło CTODOHYy OTBODAUKBAJI OH 
CBOH KDBIJIbA, OTTYNA HPUXOJUJI BETEp M BBITOHAJI AJIM IDUTOHSJI pblóy. 


I[PAHOMEHHE HIOKEPTBOBAHHA 
B OKPECTHOCTAX A A5ABBbI 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hilfe). Balty religijos ir mitologijos saltiniai, T. ILI, erp. 
245-246, 253, 262. 


$ XXX. BpeTkuyc TOBOpKT, UTO B ero BDeMeHa B OKDECTHOCTAX JIaÓ4BBI 
HeKOTODpBIe TaK XXEpTBOBAJIM pblÓy: IIpUTJIALIeHHbBIĄ UJIM UMM Ha3HaueH- 
HbiĄ Weydulutt, a B ero OTCyTCTBHe XO3AMH MUJIM XEDTBOBATEJIb, Hallpo- 
TUB KAMHA WJIM IryÓa, THE OÓBI4HO IIDAHOCHJIM XEpTBy, 3AHOCHJIA ÓOTAM 
YJIOKEHHyIO Ha HOCOUKE pblÓy, rep>KaJIM B pyke KaynieJib M 4XTAJIM MO- 
JMTBy, B KOTOPOŃ IIepeUKCJIAJIM He TOJIbKO BUNbI GDLJLOGJLEHHOU PBIÓBI, 
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MAKING SACRIFICES 
IN THE AREA OF LABIAWA 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preunssische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hśólfe), Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, N. 1II, 
p. 245-246, 253, 262. 


$ XXX. Bretkius says that in his times, in the area of Labiawa, some 
of the people sacrificed the fish in such a way: the invited or designated 
by them Weydulutt, and in his absence the host and the sacrificer stood 
in front of the stone or oak, where they used to make sacrifices; bring- 
ing the gods fish which were arranged on a board, they held a Kauszel 
in their hands and recite a prayer, in which they mentioned not only the 
species of the caught fish, but also the fishermen and different types of 
fishing nets, and especially their worries and misfortunes which hap- 
pened during fishing, asking the god to give them happiness and save the 
people against various calamities, as well as save the tools used to catch 
fish, their boats etc. During the prayer, the sacrifice was brought to the 
fire. After the prayer the fish was eaten, but the head, heart, liver, in- 
testines and fish bones were burned near the oak [or] stone. The people 
prayed, sang and drunk, and later returned back home. 

$ XXXIII. It has to be stressed that the ashes of the burned sacrifices 
were well guarded by Krywe and Weydulutten, who, without any doubt, 
used them in fortune telling; for example, from the ashes of fish burned 
in sacrifices by the fishermen preparing for fishing, they still could bode 
a good catch for them. They handled similarly with the ashes of other 
sacrificed animals — Weidullis or Maldininks took the ashes for his own 
needs or buried them. 

$ XI. As far as I know, there are no sources indicating that the ashes 
from this wood were somehow used; only the deceased Bretkius often 
mentioned in his manuscript that the ashes were used for fortune tell- 
ing. He also mentions that they were using the ash from the fire, in which 
they were making sacrifices, to beg their gods for a good catch, which 
undoubtedly was done at that time by the fishermen in Labiawa, where 
he initially lived. 

$ XXVII. At present, the Nadruvians generally consider the fire as 
sacred, calling it Szwenta Ponyke, holy lady (woman). In our chronicles 
there are no references clarifying what were the rituals associated with 
worshiping waters; only in Bretkius' manuscript we can find the infor- 
mation that in honour of the water, the fishermen were taking a bath at 
a certain time; in the spring, while often catching fish in the lagoon, they 
roast, as they say, on the coals, the first pike or some other fish; namely, 
they make a great fire, take the caught pike or some other fish and toss it 
with its scales on the hot coals, place a tripod on it and beg the god and 
the [burning] around fire to set the whole fish on fire, to cover it with 
flames from its bottom, top and sides. When it is ready (one should check 
if it is ready in the following way: the meat of the fish must come off the 
skin and scales), they eat it in honour of the water for future lucky catch. 
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pelenais likusiais po suaukoty gyvuliy, vaidilos ar maldininkai 
surinkdavo juos savo poreikiams arba uźkasdavo. 

XI straipsnis. Apie sudeginty medźiy pelenus, jy panaudoji- 
mą, kiek źinau, niekur nebuvo raśoma, vien tik miręs Bretkinas 
savo rankraśtyje daźnai uźsimena apie biirimą iś pelenu. Ten, 
prie progos, primena apie tai, kad naudodavo pelenus iś laużu, 
ant kuriy degindavo aukas savo dievams tam, kad iśpraśyty gerą 
źvejybą, o tai, be abejo, darć Źvejai dar jo laikais Poleske, kur 
pirmiausia gyveno. 

$ XXVII straipsnis. Dabar nadruviai visuotinai laiko ugni 
śventa, vadina ją Śventa Ponike, śventa ponia (moteris). Miisy 
kronikose nekalbama apie tai, kad kokios buvo apeigos susijusios 
su vandenuy garbinimu, vien tik Bretkino rankraśtyje suranda- 
me informacijos, kad źvejai vandens garbei maudydavosi vande- 
nyje; tuo tarpu pavasary, daźnai źvejodami mariose ant anglies 
kepa suźvejotą pirmą lydeką ar kitokią Źuvi, o biitent, sukurdavo 
didźiulę ugni, imdavo sużvejotą lydeką ar kitokią Źuvi ir kartu 
su źvynais mesdavo ant jdegusiy angliy, ant jos mesdavo trikojj 
ir melde jo ir aplink [degancią] ugni, kad visa źuvis bity ugnyje, 
kad źarijos apimtu ją iś apaćios, virśaus ir Śony. Kai ji iśkepdavo 
(ar jau iśkepusi galima patikrinti tokiu biidu: źuvies mesa turi at- 
śokti nuo odos ir źvynu), tuomet ją suvalgydavo vandens garbei 
uź busimą laimingą źvejybą. Tokiu bidu ant żariju iśkepta źuvis 
turi uźtikrinti tam tikra prasme skanesne nuo tos be Źvyny ir 
iśkeptos ant groteliy. 


GYVAĆIY GARBINIMAS POLESKE 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Prenssische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hilfe). Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. II, 237 


psl.. 


$ XI. Neabejoju, kad velnias ir senoves prisams turejo daug 
keistu raginimy, kuriais skatino jrengti ążuolinius orakulus ir 
organizuoti apeigas dievu garbei. Bretkiinas prisimena, kad 
vieną kartą netoli Polesko, tankmese, vienas vyras vadinamas 
Dywullis, pamate daug gyvaćiy vienoje vietoje, tarp kuriy vieno 
spalva ir dydis buvo iśskirtiniai, o ant galvos turejo kelis aśme- 
nis kariunos forma. Tas Dywullis iś pradźiy bijojo prieiti arćiau, 
bet kai pamatć, kad gyvatćs nejuda iś vietos, guli lyg negyvos, 
tuomet pabande paliesti lazda ant virśaus gulinćią gyvatę su 
karina. Kai tik pridejo lazdą, pajudejo ne tik didźiausia gyvate, 
bet ir kitos, pasidare triukśmas, kad źmogus galu gale visiśkai 
priblokśtas ir netekęs pojlicćiy pabego, nusilpęs gulejo septy- 
nias dienas. Praćjus kuriam laikui Dywullis vel nuejo j tą paćią 
vietą ieśkoti savo lazdos, ne gyvaćiy. Taćiau pajuto savyje di- 
dżiulę jegą, tokią, kad kitiems źmonems, kuriems kas nors buvo 


SKŁADANIE OFIAR W OKOLICY LABIAWY 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiih- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe), Balty religijos ir mitologijos Żaltiniai, T. III, 
s. 245—246, 253, 262. 


$ XXX. Bretkius powiada, że za jego czasów w okolicach Labiawy 
niektórzy tak oto ofiarowali ryby: zaproszony albo przez nich wyzna- 
czony Weydulutt, a pod jego nieobecność gospodarz i ofiarnik na- 
przeciwko kamienia albo dębu, gdzie zwykli składać ofiary, zanosili 
bogom ułożone na desce ryby, trzymali w ręce Kauszel i odmawiali 
modlitwę, w której wymieniali nie tylko gatunki złowionych ryb, ale 
i rybaków oraz różne sieci, szczególnie troski i podczas połowu przy- 
darzające się nieszczęścia, by bóg dał im szczęście i uchronił przed 
najróżniejszymi nieszczęściami ludzi, narzędzia do połowu ryb, ło- 
dzie itd. W trakcie modlitwy ofiara przynoszona jest do ognia. Po 
modlitwie zjadano ją, ale głowę, serce, wątrobę, wnętrzności i ości 
spalano obok dębu [albo] kamienia, a później modlono się, śpiewano 
i upijano, aż w końcu powracano do domów. 

$ XXXIII. O popiele ze spalonych ofiar trzeba powiedzieć, że był on 
dobrze strzeżony przez Krywe i Weydulutten, bez wątpienia wyko- 
rzystywano go do wróżenia, na przykład, z popiołu z ryb, które kilku 
rybaków szykujących się do połowu spalało w ofierze, wciąż jeszcze 
potrafią wróżyć, by połów był owocny. Podobnie obchodzą się z po- 
piołem pozostałym po innych ofiarowanych zwierzętach, Weidullis 
lub Maldininks nabiera go dla swoich potrzeb albo zakopuje. 

$ XI. O popiele z tych drew, czy jest wykorzystywany, o ile wiem, 
nigdzie nie napisano, jedynie Bretkius nieboszczyk w swoim rękopi- 
sie często wspomina o wróżeniu z niego. Tam, przy okazji, wspomina 
on również, że wykorzystywali oni popiół z ogniska, na którym skła- 
dali ofiary swoim bogom do tego, by wyprosić dobry połów, co, bez 
wątpienia, czynili rybacy jeszcze za jego czasów w Labiawie, gdzie 
początkowo mieszkał. 

$ XXVII. Obecnie Nadrawowie powszechnie uważają ogień za 
święty, nazywają go Szwenta Ponyke, święta pani (kobieta). W na- 
szych kronikach nie wspomina się o tym, jakie były obrzędy zwią- 
zane z chwaleniem wód, jedynie w rękopisie Bretkiusa znajdujemy, 
że rybacy ku czci wody zażywali w pewnym czasie kąpieli; wiosną 
zaś, łowiąc często na zalewie, pieką, powiadają, na węglach pierw- 
szego szczupaka albo jakąś inną rybę, a mianowicie, rozpalają wielki 
ogień, biorą złowionego szczupaka albo jakąś inną rybę i wrzucają ją 
wraz z łuskami na rozgrzane węgle, na nią rzucają trójnóg i błagają go 
i dookoła [płonący] ogień, by cała ryba była w ogniu, by żar ogarnął 
ją z dołu, z góry i z boków. Gdy jest gotowa (czy się upiekła można 
sprawdzić w taki sposób: mięso ryby musi odskoczyć od skóry oraz 
łusek) zjadają ją na cześć wody za przyszły szczęśliwy połów. W taki 
sposób w żarze upieczony szczupak musi być z pewnością w pewien 


HO M pbIÓAKOB, a TAKXKE CETH, OCOGEHHbIe 3AÓ0Tbl M HeCHACTbA, KOTODPble 
IIpOUCXOJAT BO BDEMA JIOBJIA, UTOÓBI 60T J4AJI KM CYACTbE M 3ALNATKJI OT 
pa3HbIX HecuacTuA JIo1eń, UHCTpyM€HTPI IIJ1A JIOBJI, JIONKA M T.71,. BO Bpe- 
MA MOJIUTBbl >XEpTBA IIDUHOCHJIACH K OTHPO. IIOCJIe MOJIMTBBI €e CbeJĘAJIM, 
HO TOJIOBY, CepJiLie, IIEdeHb, BHyTDEHHOCTH MH KOCTH CXKHTAJIM BO3JIe Iryóa 
[um] KaMHA, a IIOTOM MOJIKJIKCH, IeJIM M IMJIM, A 3ATEM BO3BPALNAJIACH 
IOMOK. 

$ XXXIII. O 3ojie m3 COXK>KEHHbIX >KEpTB CJiejryeT CKa3aTb, UTO ÓbIJIa 
OHa XOpOoLIIO OXpaHdeMaa Krywe u Weydulutten, HecoMHeHHO KCIIOJIb30- 
BaJIM €€ IJIA KOJLIIOBCTBA, HailpuMep, Ha 30Jle pbIÓ, KOTOPble HECKOJIBKO 
pbI6aKOB, TOTOBALNUXCA K JIOBJIE, CYKHTAJIM B IO?XeDTBOBAHNHE, MOŻXHO ÓbIJIO 
3AKOJIIIOBATb, ATOÓBI yJIOB ÓBIJI IJIOJĄOTBODHBIM. IIOXOXXAM O6pa30M rpn- 
MEHAJIM 3OJLy, OCTABLIYIOCA IIOCJIE COXKXKEHHA J1DYTHX 3Bepef, IIDAHeCceH- 
HbIX B »xepTBy. Weidullis unm Maldininks naónpanu ee Na CBOMX HyX1 
UJM 3AKAIIBIBAJIK. 

$ XI. O Bojle aTux nepeBbeB, ÓbIJIa JIM UCIOJILBOBAHA, Ha CKOJIbKO 4 
3HalO, HUTJe He ÓBIJIO HalnMcaHo. TOJIbKO IIOKOŃHBIĄ BpeTKuyC, B CBOeŃ 
pyKONUCH 4aCTO YIIOMUHA€T O TAJĄAHMK IIO Heli. TAM OH TAK%KE BCIIOMUHa- 
ET, 4TO KCIIOJIb3OBAJIM OHH 30JlIy KOCTDA, Ha KOTODOM IDpUHOCHJIH XEpTBBI 
CBOHM 60TAM, 4TOÓBI BbIIIDoOCHTb XOPOLNKA yJIOB, 4TO HECOMHEHHO JIEJIAJIM 
pbIóaki €11e B TO BpeMA4, KOTJĄa OH XKIJI B JI46aBe. 

$ XXVII. B HacToainee BpeMa HajipaBbl CHAUTAIOT OTOHb CBATbIM, Ha- 
3BIBAIOT ero «Szwenta Ponyke», CBATaa TOCIOXKA (KEHINMHA). B HannX JIe- 
TOIMCAX He BCIIOMUHAETCA O TOM, KAKME ÓbIJIM OÓPAJĄbI, CBA3AHHbIE C BOC- 
XBAJIEHHEM BOJI. TOJIbKO B pYKOIIACH BpeTKHYyCA HaXOJIKM, TO pbIÓAKK NIA 
TIO4HTAHMA BOJbI KCHOJIb3OBAJIM B OIIpENEJIEHHO€ BDEMA KyIIAHHE; BECHOŃ 
>KE, JIOBA UACTO B 3AJIUBE, >XApHJIM Ha yTJIAX IepBYK ILyKY UJIM KAKYIO-TO 
ApyTyło pblóy, a KMeHHO, pa3KHTAJIM ÓOJIBIIOŃ OTOHb, ÓpAJIM BbIJIOBJIEH- 
Hyt IiyKy UJIM KaKyło-TO IpyTYyIo pblóy ÓpocaJiu ee BMECTe C IieJlyXOf Ha 
pa3orpeTble yTJIM, Ha Hee YJIOXKHJIM TDUHOTY M IDOCHJIM €€ M [NOJIbIXAIO- 
mi] OTOHb, UTOÓbI BCA pblÓa ÓBIJIA B OTHE, UTOÓBI XXap OXBaTbIBAJI ee CHMBY 
M C 60KOB. KOTJ1a ÓbIJIa TOTOBA (IOJPKAPUJIACH JIA MOXXHO IIDOBEDUTb TAKAM 
o6pa30M: MACO DPbIÓBI JOJDKHO OTCKOJHTb OT KOXKM M IeJIyXM) CbeJĘAJIM €E 
B UeCTb BOJLbl 3a ÓYNYINMA CHACTJIKBBIA YJIOB. TAKAM OÓDA30M B ape IOJI- 
>KapeHHaA IlyKa HaBepHAKA NOJDKHA ÓbITb BKYCHEE, 4EM OUMIICHHAA OT 
IMeJlyXi U IOJPKAaDEHHaA Ha TpuJle. 


IIOUTEHHE YKEH B AdBABE 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Halfe). Balżą religijos ir mitologijos saltiniai, T. III, crp. 
237. 


$ XI. He coMHEBaIOCh, UTO J|bABOJI M NIA CTADHHHBIX IIDYCCAKOB UMEJI 
MHOTO CTpaHHBbIX IIEIOTOB, KOTODBIMA IIDU3BIBAJI HX K COBEDLIEHHIO TAKHX 
ZyÓOBBIX IpOpoUECTB H O6PANOB NIA HOUUTAHNA 6OTOB. BpeTKHYC BCIIO- 
MUHaeT, 4TO ONHaX]1bl HeraJleKO OT JL4Ó4Bbl, B 3ADOCJIAX, ONUH 4EJIOBEK 
IIO UMEHA J[bIBYJIJIUC, 3AMETWJI ÓOJIBLIIOE CKOIIJIEHKE y>Kefi, CDEJĘM KOTOPBIX 
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A pike, roasted in the embers in such a way must surely taste better than 
the one purified from scales and roasted on a grill. 


WORSHIPING SNAKES IN LABIAWA 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preunssische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hśólfe), Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, N. 1II, 
p. 237. 


$ XI. I have no doubt that when it comes to the ancient Prussians, the 
devil had quite a few odd suggestions, with which he encouraged them 
to organize such oak oracles and to perform rites in honour of the gods. 
Bretkius recalls that on one occasion near Labiawa, a man called Dywul- 
lis, noticed in the bushes a large group of snakes, one of which was of 
particular colour and size, and on his head there was a couple of blades 
in the form of a crown. At first, Dywullis was afraid to come closer, but 
when he saw that the snakes do not move and lie as if they were dead, 
he tried to move with his stick the snake with the crown which lied on 
the top. As soon as he has touched it, not only the largest but also other 
snakes moved creating such noise that the man, who was completely 
stunned and devoid of senses, escaped, and was lying sick for seven days. 
After some time, Dywullis went back to that place in order to find his 
stick, not the snakes. When he found it, he felt a special power, which was 
so big that he could even tell other people, from whom something was 
stolen, where the stolen item is and how it can be retrieved. He has also 
noticed that the stick has gained huge power - if he touched a wounded 
cattle with it, the animals would soon recover. A couple of people from 
the area of Labiawa had brought their cattle to Dywullisa. When he was 
touching the cattle with the stick, people imagined that the animals are 
safe and that a bite of a snake, wolf or bear will not cause any harm to 
them. In this serpentine place many people from the area of Labiawa 
made sacrifices to the snakes or to the devil. Without a doubt, ifthey had 
the old freedom to worship idolatry, they would organize a public oracle 
or temple here. In my opinion there could have been a lot more similar 
cases, and that is why people have established temples in specific places: 
near trees, rivers, forests, stones, etc. 


BANGPUTTYS 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preunssische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hśólfe), Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, N. 1II, 
p. 261-262. 


$ XXIII. Bangputtys is the god of the storm. In his honour, people 
steal and burn a spoon. 

$ XXVI. Apart from these gods, also water and fire were worshiped. 
The first was worshiped as a male deity (Deus Masculus), and the second 
as a female deity (foemina). The water was worshiped under the name 
Bangputtis, and the fire — Ponycke. Both deities arose fear, although 
water was more frightening for people than fire. The reason for this 
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pavogta, galejo pasakyti, kur pavogti daiktai yra ir kaip juos at- 
gauti. Jis taip pat pastebejo, kad jo lazda jgavo tokią galią, kad ja 
vos palietus sużeistus gyvulius, tiek kaip mat pasveikdavo. Pas 
tą Dywullis keli źmones iś Polesko apylinkiy atvedć savo gyvu- 
lius. Kai jis savo lazda paliesdavo gyvulj, źmonćs sau iśsivaiz- 
duodavo, kad gyvulys yra saugus ir gyvaćiu, vilky ar lokiy jikan- 
dimas nepadarys jiems skriaudos. Toje gyvaćiy vietoje daugelis 
źmoniy iś Polesko apylinkiy aukojo aukas gyvatems arba velniui. 
Be abejo, jeigu buty tureję laisvę iśpaźinti stabmeldystę, tai buty 
ten jrengę orakulą arba śventyklą. Panaśiy atvejy, kaip manau, 
buvo ir daugiau, todel Źmonćs statydavo śventyklas konkrećiose 
vietose: netoli medźiy, upiy, miśky, akmeny ir pan. 


BANGPUTYS 


Matthaeus Praetorius. Dełiciae Prussicae, oder Preussische Schaubiib- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe). Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. II, 
261-262 psl. 


$ XXIII straipsnis. Bangputtys, tai audros dievas, kurio garbei 
vagia ir degina śaukśtą. 

$ XXVI straipsnis. Śalia Śity dievy didźia garbe apipindavo 
vandenj ir ugni. Vanduo buvo garbinamas kaip vyriśkas dievas 
(Deus Masculus), o antroji, kaip moteriśkos giminćs deive (fo- 
emina). Pirmasis Bangputtis, antroji — Ponycke. Abiejy dievybiy 
laibai bijota, nors labiau vandens nei ugnies. Del tokiy prieżas- 
ćiy, kad nuo ugnies buvo galima apsisaugoti vandeniu, o van- 
deniui nieks negalejo pasiprieśinti. Todel vandens, Bangpucio, 
pyktis buvo jiems blogesnis nei ugnies. Baisiausia ir gedingiau- 
sia mirtimi buvo imetimas ij vandeni. Tai galime pastebeti pas 
śiuolaikinius nadruvius, kurie mażiau bijo korimo, bei imetimo 
i pelkę ar vandenj. Vienas svarbesniy argumenty, kuri galima 
panaudoti siekiant prikalbinti nadruvi pasikeisti gera linkme, tai 
gąsdinimas po mirties jj imesti i pilną vandens pelkę. Gerai apie 
tai żinojo kunigai, kurie pirmieji norejo atversti senuosius pru- 
sus i krikśćionybę; todel noredami jiems parodyti amżiną pra- 
keikimą, naudojo źodi perklantits, kuris tiesiogiai iśvertus reiś- 
kia „buti jmestam j baisią pelkę ir joje źuti”, nuo źodźio Klana, 
klampi pelke, j kurią bus jmestas. Ir atvirkśćiai, buti sudegintam, 
reiśke didźią garbę, ją patirti galejo tik puikus vyrai bei vaikai ir 
źmonos. 

$ XXVII straipsnis. [...] Ślos vandens dievybes garbei buvo keli 
vaidilos (Weydulutten) vadinami Naruttes. Jei narde vandenyje ir 
kaip tvirtino, ten bendravo su vandeniais arba kaip sako śvabai, 
su Unckermdinnern ir ivairiais budais bure. 


sposób smaczniejszy od tego oczyszczonego z łusek i upieczonego 
na ruszcie. 


CZCZENIE WĘŻY W LABIAWIE 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiih- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe), Balty religijos ir mitologijos Żaltiniai, T. III, 
s. 237. 


$ XI. Nie wątpię, że diabeł i dla dawnych Prusów miał niemało 
dziwnych podszeptów, którymi zachęcił ich do urządzenia takich 
dębowych wyroczni i urządzania obrzędów ku czci bogów. Bretkius 
wspomina, że pewnego razu niedaleko Labiawy, w zaroślach, jeden 
mąż, zwany Dywullis, zauważył duże skupisko węży, pośród któ- 
rych jeden był szczególnej barwy i rozmiarów, a na głowie miał kilka 
ostrzy w formie korony. Ten Dywullis z początku lękał się podejść bli- 
żej, ale gdy zobaczył, że węże nie ruszają się z miejsca, leżą jak nieży- 
we, spróbował poruszyć kijem leżącego na szczycie węża w koronie. 
Kiedy tylko przyłożył laskę, poruszył się nie tylko największy z węży, 
ale i inne węże, powstał taki szum, że człowiek wreszcie całkowicie 
ogłuszony i pozbawiony zmysłów, uciekł, taki słaby przeleżał on sie- 
dem dni. Po jakimś czasie tenże Dywullis poszedł znów w to miejsce 
szukać swojej laski, nie węży. Poczuł jednak w sobie szczególną moc, 
taką wręcz, że innym ludziom, którym zostało coś ukradzione, mógł 
odpowiedzieć, gdzie skradzione przedmioty zniknęły i jak można je 
odzyskać. Zauważył on też, że laska zyskała taką moc, że jeśli dotknął 
nią zranione bydło, to ono wkrótce zdrowiało. Do tego Dywullisa kil- 
ku ludzi z okolic Labiawy przyprowadziło swoje bydło. Kiedy on swoją 
laską dotykał bydła, ludzie wyobrażali sobie, że bydło jest bezpieczne 
i nie wyrządzi im szkody ukąszenie żmij, wilków i niedźwiedzi. W tym 
wężowym miejscu wielu ludzi z okolic Labiawy składało ofiary wężom 
albo diabłu. Bez wątpienia, gdyby mieli dawną swobodę w wyznawa- 
niu bałwochwalstwa, to urządziliby tam publiczną wyrocznię albo 
świątynię. Podobnych przypadków, jak sądzę, wydarzyło się więcej, 
stąd ludzie urządzali świątynie w konkretnych miejscach: w pobliżu 
drzew, rzek, lasów, kamieni itd. 


BANGPUTTYS 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiih- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe), Balty religijos ir mitologijos Żaltiniai, T. III, 
s. 261-262. 


$ XXIII. Bangputtys to bóg burzy, ku chwale którego wykradają 
i spalają łyżkę. 

$ XXVI. Oprócz tych bogów dużą czcią otaczano wodę i ogień. 
Ta pierwsza była czczona jako bóstwo męskie (Deus Masculus), a ten 
drugi jako bóstwo żeńskie (foemina). To pierwsze czczono pod imie- 
niem Bangputtis, a to drugie — Ponycke. Obu bóstw bardzo się lęka- 
no, chociaż bardziej wody niż ognia. Z przyczyn zaś takich, że przed 


OLMH ÓblJI OCOÓ€HHOTO BeTa M pa3MepoB, a Ha TOJIOBE UMEJI HECKOJIB- 
KO OCTpHEB B QOpMe KODOHBI. DTOT JIbieyJJIuUC CHa4aJla 60AJICA HOLOATU 
6JIM?KE, HO YBUJIEJI, UTO YXKH He NBUTAIOTCA C MECTA, JIEJKAT, KAK MepTBBlE. 
Ilonpo60BaJ! noimeBeJluTb IaJIKOń, JIe>XaliETO Ha CAMOM BepXy y>Ka C KO- 
poHoń. Kora TOJIbKO IPHJIOXKIJI IIaJIKYy, 3AleBEJIMJICA He TOJIbKO CAMbIA 
60JIbHIOŃ M3 yXKe, HO M BCE OCTAJIbHble. CO3NAJICA TaKOŃ IIIYM, UTO UEJIO- 
BeK, COBCEM OTJIYLIeHHbIĄ M JIMLNIEHHBIA 4yBCTB, yÓEXKAJI. TaKOŃ CJIAÓBIA 
npojlexaJi ceMb NHeń. Uepe3 HekoTOpoe BpeMA TOT Xe J[biGYJNJIUC CHOBA 
NOLIEJI Ha 3TO MECTO UCKaTb CBOFO IIAJIKYy, He y>KeŃ. [IO4yBCTBOBAJI OJĘĄHaKO 
B ceóe OCOÓY!O CHJIy, TAKYłO, UTO JĄDYTUM JIIOJĄAM, KOTODBIM 4TO-TO ÓBIJIO 
YKpaleHO, MOT OTBEUATb, TLE YKPANEHHBIE IIPeNMETbI IIPONAJIM M KaK AUX 
MOXHO BepHyTb. OH TakKe 3AM€TVJI, TO IIaJIKa KUMEJIA TaKyłO CHJIY, UTO 
€CJIM HOTPOHyJICA €IO paHeHHOTO pOTaTOTO CKOTA, TO BCKODE OH BbI3710- 
paBJIMBali. K Jbieyniucy HeCKOJIbKO 4€JIOBEK M3 OKDECTHOCTEŃ JI46ABbI 
HpuBEJIM CBOŃ CKOT. KOTJĄA OH CBOEŃ IaJIKOŃ NOTPATHBAJICA CKOTA, JONA 
Ipe4CTaBJIAJIA Ce6€, 4TO CKOT 6€30IIACEH H He IIOBDENNT EMy yKyC 3Me, 
BOJIKOB HM MenBeneń. B 3T0 MecTo yXei MHOTME JIIOJĘM M3 OKDECTHOCTEŃ 
JIIOÓ4Bbl HpAHOCHJIM IOXXEDTBOBAHHA YKAM HU NbABOJIy. HeCOMHEHHO, 
ECJIM Óbi UMEJIM CBOÓOJTY KCIIOBEJĄOBAHKA UJOJIONOKJIOHCTBA, TO OpTaHN- 
3OBAJIM Óbl TaM IIYGJIMUHOE IIDOpo4ECTBO HJIM OCHOBAJIM CBATBIHIO. JJyMAK, 
4TO IIOLOÓHBIX CJIydaeB IpOM3OLUJIO ÓOJIbLIE, IIO3STOMY JIIOJĘM OCHOBbIBAJIA 
CBATBIHH B KOHKDETHbIX MECTaX: BÓJIM3M JepeBLEB, peK, JIECOB, KAMHEŃ 
u T.1. 


BAHTNYTHC 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hilfe). Balty religijos ir mitologijos saltiniai, T. III, erp. 
261-262. 


$ XXIII. BaHenymuc — 3T0 60T Tpo3bl, B UeCTb KOTOPOTO KpANyT M CKH- 
TaIoT JIOKKY. 

$ XXVI. KpoMe 3Tux 60TOB CHJIbHO UTHJIM BOJly M OTOHb. BONY 4TUJIM 
KaK MyJKCKOE ÓO%XECTBO (Deus Masculus), a OTOHb KaK XXEHCKOE ÓO%XECTBO 
(foemina). IlepBaa noanTaJracb noi uMeHeM Bangputtis, aBTopol - Ponycke. 
Oóenx 60%XECTB O4EHb OOAJIUCh, XOTA ÓOJIBIIE BOJĘBI, UM OTH4. Ilo TaKOŃ 
IDpMUUMHE, UTO € OTHEM MOXXHO ÓODOTBCA C IIOMOLIBIO BOJIbI, a BOJĘE HAUE- 
TO He MOKET IIDOTHUBOCTOATb. [IIO3TOMYy THEB BOJBI, TO eCTb Bangputtysa 
ÓBIJI XyXKE, U6M THEB OTHA. CaMOŃ CTpaliHofi M IIO30pHOH CMEpTBPO ÓBIJIO 
IIA HHX ÓBITb ÓpOLIEHHBIM B BOJly. MOXEM 3TO TaK>KE 3AMETUTb CpEJĘM CO- 
BpeM€HHbIX Ha1paBOB, KOTOpble MEHblIlIe ÓOATCA BUCEJIbHKLBbI, 4£M ÓbITb 
6poLIeHHbIM B ÓOJIOTO HJIM BOTY. ONHUM HU3 BA?XHbIX apTyMEHTOB, KOTO- 
pBIŃ MOXXHO HCIIOJIbB3OBATb NIA YÓOKNEHHA 3JIOYMBIIIJIEHHUKA HaNpaBa 
UCHpaBUTbCA, ABJIAeTCA YTpO3A BÓDACHIBAHMA ETO IIOCJIE CMEDTH B 60JI0- 
TO IIOJIHO€ BONBl. IIpeKpacHO 3HaJlM 06 3TOM CBALNEHHHKA, KOTODBie Iep- 
Bble XOTEJIM yÓEJUTb IIpyCCAKOB IpUHATb XDACTHMAHCTBO; IIO3STOMy TakK- 
KE, KOTJĄA XOTEJIM HM IIOKA3ATb BEUHO€ OCYXKIIEHKE, KCIIOJIb3OBAJIM CJIOBO 
perklantits, KOTOopoe B NOCJIOBHOM repeBOJe 3Ha4HT „ÓBITŁ ÓDOLIEHHBIM 
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was that against fire one could defend with water, and nothing could 
stand against water. Therefore, the anger of the water i.e. Bangputtys 
was worse for them then the anger of fire. Being thrown into the water 
was the most terrible and shameful death for people. It can be notices 
also among the contemporary Nadruvians who fear less of being hanged 
than being thrown into the swamp or water. One of the major arguments 
that can be used to persuade a Nadruvian villain to improve, would be 
to threaten him that after death he will be thrown into a swamp full of 
water. The priests who first tried to convert the ancient Prussians to 
Christianity knew well about it; hence, wanting to visualize to them the 
eternal damnation, they used the word perklantits, which literally means 
"to be thrown into the swamp and rot there”, from the word Klana, i.e. 
boggy swamp, to which they would be thrown. On the contrary, being 
burned meant a high praise for them, which could only be obtained by 
eminent men, their wives and children. 

$ XXVII. [...] in honour of this deity of water, they kept a number of 
waldelotas (Weydulutten) called Naruttes. They dived into the water and, 
as they claimed, interacted with water deities (Polish: wodnik) or, as the 
Swabians say, with Unckermdnnern, and bode in different ways. 


BANGPUTYS, JUMPIRA, AUBYLIS 


Augustas Deivilaitis, born in 1879, Śyśkrante. Narbutas 1998, p. 76- 
77. 


Vejpitys or, as others called him, Bangpitys was counted among 
the spirits of water. Bangpiutys was a male spirit. He was terrible, like 
an aitwar, always the same, a good relationship with him was impossi- 
ble. Bangpitys was even more horrible than Jumpira, who was a female 
spirit, half fish, and half woman, also evil. The fishermen avoided also 
her. Bangpitys went along with the aitwars, who had their Aubyliai (from 
Lith.) — evil gods. 

No one sailed out into the sea after sunset, because it would make 
Bangpitys angry and would bring bad luck. When the fishermen noticed 
Jumpira, they knew that Bangpitys will also show up, as these spirits 
always occurred together. When a sever wind broke out, they would say 
that Bangpitys got mad. When the wind turned over the boats — it was 
Bangpiutys who did it. To protect themselves from Bangpitys, the fisher- 
men would put a rowan branch into the nets and go backwards through 
the doorway on the outside. They would carve a figure of a man from 
this wood and beat it together with a fishing net. They said it would help 
protect themselves against the calamities brought by Bangpitysa. 


ABOUT THE GODS 
OF PRUSSIAN LITHUANIANS 
PR, p. 51,52. Translation from German. 


Superstitions are still very popular among Lithuanians. They abso- 
lutely believe in witches, ghosts, truthfulness of the intuition, and they 
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BANGPUTYS, JUMPIRA, AUBYLIS 
Augustas Deivilaitis, gim. 1879 r., Syśkrantć. Narbutas 1998, 76-77 
psl. 

Vejpitys, kiti jj vadino Bangpiućiu, buvo priskaićiuojamas 
vandens dvasioms. Bangputys buvo vyriśkos gimines. Jis labai 
źiaurus, lyg koks aitvaras, visuomet toks pats, su juo nejimano- 
mi geri santykiai. Bangpitys źiauresnis, nei Jumpira. Jumpira 
moteriśkos gimines deive, pusiau źuvis, pusiau moteris, taip pat 
bloga. Źvejai saugosi taip pat ir jos. Bangpitys ćjo kartu su aitva- 
rais, o Śie turejo dar Aubylius — blogus dievus. 

Saulei nusileidus Źvejai neplaukdavo i jurą, buvo sakoma, kad 
Bangpuciui jsiutus kilty nelaime. Kai Źvejai pamatydavo Jum- 
pirą, sakydavo, kad netrukus pasirodys ir Bangpitys, nes śios 
dvi baisybes buvo visur kartu. Kai pakildavo vejas, buvo sakoma, 
kad Bangpitys tuźta. Kai pervirsdavo valtis, tai reikśdavo, kad 
Bangpitys jas perversdavo. Siekiant apsisaugoti nuo Bangpucio, 
Żvejai i valtj jsidedavo śermukśnio śakelę ir su tinklu plaukdavo 
Źvejoti. I$ medźio skobdavo vyro figurą ir ji kartu uźdengdavo 
tinklu. Sakydavo, kad tai pades apsisaugoti nuo nelaimiy, kurias 
atneśa Bangpitys. 


APIE PRÓSIJOS LIETUVIY DIEVUS 
PR, 51, 52 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Tarp lietuviy vis dar yra prietarai. Jie absoliuciai tiki laume- 
mis, vaiduokliais, nuojauty tikrumu, rimtai laikosi „gery” ir „blo- 
gy” dieny. Użźkerćjimai, burtai tapo jy tikejimo forma. Esminis 
vaidmuo atiteko nykśtukams arba poźeminems dvasioms, kurias 
jie vadina Puskaiten. Tai globojanćios arba kenkianćios dvasios. 
Jie toms dvasioms net gerimus aukoja — aś pats tai maćiau (aut. 
pastaba). Kai ugnis grażiai dega, beria j ją druską, nes matyttiki, 
kad namy dvasia per ugni patenkina savo poreiki druskai. Po- 
sakis lak Laima latet „taip nuverpe likimo deive”. Posaki sunku 
trumpai ir aiśkiai iśversti j bet kurią pasaulio kalbą. Nors bu- 
damas dievo baimingas liuteronas, tai vis delto lietuvis iślaike 
senus dievus. Jis iśvardina bent dievy vardus, nors jy jau negar- 
bina. Lietuvis turi savo likimo deivę Laimą. Kai griaudeja, jis vis 
dar tiki, kad Perkinas uź ką nors pykta. Mirusiujy dievas Pikuo- 
lis vis dar śaukia źmogy jo mirties valandą. 


KURKAS 
Kurkas (Curcbe, Kurkas, Kurko) laikomas priisy vaisingumo dievu, 


żitrek: Balży religijos ir mitologijos śaltiniai, T. 1, 236-237 psl. 


Stabą, kuri jie kartą per metus surinkę derliy puośdavo ir 
gerbe lyg dievą — vadino Kurku ir kitiems dievams kurie nebuvo 


ogniem można się bronić wodą, a wodzie nic nie może się przeciw- 
stawić. Dlatego też gniew wody czyli Bangputtysa gorszy był dla nich 
niż gniew ognia. Najstraszliwszą i najbardziej haniebną śmiercią było 
dla nich być wrzuconym do wody. Możemy to zauważyć także pośród 
współczesnych Nadrawów, którzy mniej obawiają się powieszenia 
aniżeli wrzucenia do bagna albo wody. Jednym z ważniejszych argu- 
mentów, którego użyć można w celu namówienia złoczyńcy Nadrawa 
do poprawy jest zagrożenie mu wrzuceniem go po śmierci do ba- 
gna pełnego wody. Dobrze wiedzieli o tym księża, którzy jako pierwsi 
chcieli nawrócić dawnych Prusów na wiarę chrześcijańską; stąd też, 
chcąc im zobrazować wieczne potępienie, używali słowa perklantits, 
który w dosłownym tłumaczeniu oznacza „być wrzuconym do strasz- 
nego bagna i w nim zgnić”, od słowa Klana, czyli grząskie bagno, do 
którego zostanie wrzucony. I na odwrót, bycie spalonym oznaczało 
dla nich dużą chwałę, dostąpić jej mogli tylko znamienici mężowie 
oraz ich dzieci i żony. 

$ XXVII. [...] Ku czci tego bóstwa wody utrzymywali kilku wajde- 
lotów (Weydulutten) zwanych Naruttes. Nurkowali oni w wodzie i, jak 
twierdzili, obcowali tam żywo z wodnikami albo, jak mówią Szwabi, 
z Unckermannern i na różne sposoby wróżyli. 


BANGPUTYS, JUMPIRA, AUBYLIS 
Augustas Deivilaitis, ur. 1879 r., Śyśkrante. Narbutas 1998, s. 76-77. 


Vejpitys czy, jak go inni nazywali, Bangpiutys był zaliczany do du- 
chów wodnych. Bangpitys był duchem rodzaju męskiego. Jest bardzo 
okropny, jak jakiś aitwar, cały czas jednakowy, dobre kontakty z nim 
są niemożliwe. Bangputys jest okropniejszy od Jumpiry. Jumpira to 
bóstwo żeńskie, pół ryba, pół kobieta, również zła. Rybacy wystrze- 
gają się także i jej. Bangpitys szedł razem z aitwarami, a ci ostatni 
mieli jeszcze Aubylisów (lit. Aubyliai) — złych bogów. 

Po zachodzie słońca nie wyruszano na połów, mawiano, że 
Bangpitys by się rozzłościł, byłoby nieszczęście. Gdy rybacy zauwa- 
żali Jumpirę, mawiali, że i Bangputys się zjawi, gdyż te straszydła wy- 
chodziły razem, wszędzie razem. Gdy zrywał się wiatr, powiadali, że 
Bangpitys się wścieka. Gdy przewracał łodzie — Bangpitys je prze- 
wrócił. By ochronić się przed Bangpitysem, rybacy wkładali do sieci 
gałązkę jarzębiny i z siecią wycofywali się przez próg na zewnątrz. 
Z drewna rzeźbili postać mężczyzny i okładali go wspólnie siecią. Po- 
wiadali, że to pomoże ochronić się przed nieszczęściami sprowadza- 
nymi przez Bangputysa. 


O BOGACH PRUSKICH LITWINÓW 
PR, s. 51, 52. Tłum. zj. niemieckiego. 


Przesądy wciąż jeszcze powszechnie panują pośród Litwinów. Oni 
absolutnie wierzą w czarownice, zjawy, prawdziwość przeczuć, po- 
ważnie przestrzegają „dobrych” i „złych” dni. Zaklęcia, wróżby stały 


B CTpaliHoe 6OJIOTO M B HeM CTHHTP, OT CJIOBa Klana, To €CTb Ba3K0e 60- 
JIOTO, B KOTOpoe ÓyneT ÓponieH. l Ha 060p0T, ÓbITb COXKX>KEHHbIM 3Ha4UJIO 
JIA HUX ÓOJIBIIYTO CJIABY, YIĘOCTOMTBCA TOTO MOTJIM TOJIBKO 3HaMEHHTble 
MONA, a TaK>KE HX JETH H >KEHBl. 

$XXVII. [...] ra 1ouTeHna 9TOTo 60%KECTBa BOJIBI 1ep>KAJIM HECKOJIbKAX 
BańeJIoTOoB (Weydulutten), Ha3bIBaeMbIx Naruttes. OHM HbIpAJIM B BOJE K, 
KaK YTBepXIaJIM, OÓLĘAJIACH TAM C BONAHBIMA KJIM, KAK TOBODWJIM IIBAÓBI, 
c Unckerminnern u pa3HbIMM CHOCOÓAMU KOJINOBAJIM. 


BAHTINYTUC, IOMIHPA, AUBYLIS 


Augustas Deivilaitis, ro poxA. 1879, Śyśkrantć. Narbutas 1998, crp. 
76—77. 


Vejputys um, KaK ero Ha3bIBaJIM, 5aHTIIyTAC CHMTAJICA BOJĘHBIM y- 
XOM. BaHTIIyTAC ÓBIJI MyXOM My>KCKOTO poja. OH O4eHb CTpaLIHblń, KaK 
KakKOŃ — TO IIOCTOAHHO OJĄMHAKOBbBIA aHTBAp, KOHTAKTBI C KOTODBIM HEBO3- 
MO%XHbl. baHTIIyTAC CTpalIHee OT IOMIIMpbl. FOMIIMpa- 3T0 >XeHCKOEe 60- 
>KECTBO, IOJLypbIÓa-NOJLyKEHIIMHA, TOXKE IIJIOXA4A. PbIÓaKU ÓOATCA TaK>KE 
M ee. BaHTILyTKC LIeJI BMECTE C JFyXAMK, a Te UMEJIM ELLE AYÓBIJIACOB (JIMT. 
Aubyliai) — ru1oxnx 60ToB. 

Ilocjie 3aXOJĄa COJIHIA He BBIXONKJIM Ha JIOBJIIO. TOBOPHJIOCb, UTO ECJIA 
Óbi pa3OBJIMJICA BAHTNYTKC, TO ÓBIJIO Óbi HeCcHaCTbe. Korzra pbióaku 3a- 
MeTuJiu IOMnupy, TOBODYJIM, UTO IOABATCA BAHTIIYTKC, IIOCKOJIbKY DTH 
CTpamuJMina Be3Ne BbIXONMJIM BMECTE. KOTILa CpbIBAJICA BETEp, TOBODHJIM, 
4TO BaHFIIyTAC 3JIATCA. Korza riepeBOpadKBAJIKCH JIONKA — BaHTIIYTAC AX 
riepeBOpadKBaJl. UTOÓbI 3AIĄUTHTbCA OT BAHTIIYTACA, pbIÓAKM YJIAKBAJIM 
B CETb BETOdKY pAÓMHBI M C CETbIO BBIXOJNMJIM uepe3 IOpoT HapyxXy. 3 rre- 
peBa BaaJiM QOpMy My?XUHHbl M COBMECTHO OKDYy>KaJIM €€ CETBIO. [OBODUIJIM, 
4TO 3TO IIOMOXKET 3ALIUTATb OT HECHACTbA, IIDUHECEHHOTO BAHTIIyTACOM. 


O 5OTAX IIPYCCKHX AHTOBIĘEB 
PR, s. 51, 52. I lep. c HeMenKoTo a3. 


JIATOBNBI B NaJIbHeńlieM BepaT B cyeBepua. OHU 6€30T0BODOUHO Be- 
pAT B BENbMBI, IIDH3pAKA, IIpEH4YYBCTBUA, CEpbe3HO IpHNepXKUBAIOTCA 
<NJIOXUX» U 6XODOLIMX» NHeń. ZAKJIATHA, KOJINOBCTBO CTaJIM (QOpMOA HX 
Bepbl. Ba»XHyIO pOJIb UTDAIOT THOMBI KJIM IIOMN3EMHbIE NYXH, KOTODBIX OHM 
Ha3blBaIoT Puskaiten. DTo NyXM, KOTOpble OrEKAIOT HJIM BpeJAT. DTUM Iy- 
XOM OHH IIpeziJIaTałoT JĘaKE HAHMTKA — A JIAYHO 3TO BHUNEJI (3aMeUaHNe 
aBTOpa). Korjia OTOHb KpACHBO IIbIJIAET, IIOJĄCHIIAIOT B HETO COJIb, IIOTOMY 
4TO BUJJAMO BeDpaAT, 4TO 1OMaLIHMH J|yX uepe3 IIJIaMA YIOBJIETBODHT CBOIO 
IIOTpeÓHOCTb B COJIM. IloroBopky — lak Laima latet „rak cnpajia 6oruHa 
IpenHa3HadeHHA" - TDYNHO KOPOTKO MH IIOHATHO IIepeBECTH Ha KAKOŃ- 
Jm60 a3bIK Mupa. XoTa 6yifyau 60TOÓ0A43HEHHBIM JIIOTEepaHHHOM, OJĘĄHAKO 
JIATOBeL COXpaHuJI CBOHX CTADUHHBIX 60TOB. IlepeuuCJIaeT OH UMeHa 60- 
TOB, XOTA MX y>KE He IIOUMTae€T. JIATOBEL| AMeET CBOIO ÓOTUHK IIpENHa3Ha- 
qeHnaA JlańMy. Kora TPeMHT TpOM, BCce eli1e BepXT, 4TO IlepKyHC 3a UTO- 
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seriously adhere to 'good” and *bad” days. Spells and fortune telling have 
become a form of their faith. The dwarfs or underground spirits, which 
they call Puskaiten, play an important role. They are the guardian or det- 
rimental spirits. People even offer drinks to these spirits — I myself have 
seen it (note of the author). When the fire burns beautifully, they toss salt 
into in, because apparently they believe that the home spirit satisfies his 
need for salt through the flames. The saying lak Laima latet "this is how 
the goddess of destiny spun” is hard to be shortly and clearly translated 
into any language of the world. Although being a pious Lutheran, the 
Lithuanian preserved his ancient gods. He mentions at least the names 
of the gods, though he no longer worships them. The Lithuanian has his 
own goddess of destiny — Laima. When it thunders, he still believes that 
it is Perkuns who gets angry at something. Pikollos, the god of the dead, 
still calls men to himself, in the hour of their death. 


KURKA 


Kurka (Curcbe, Kurkas, Kurko) considered as the Prussian god of fruit- 
fulness, see: Balży religijos ir mitologijos śaltiniai, V. I, p. 236-237. 


They (the Prussians — ed.) promised that they will not bring any of- 
ferings to the idol, which they once a year, after crops, decorate and wor- 
ship as god — called Kurka — as well as to other gods, whatever names 
they would have, who have neither created heaven nor earth3. 


KURKA 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preunssische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Hśólfe), Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, N. 1II, 
p. 252-254. 


$ IX. The offerings, which were given to Gurcho as sacrifice were 
probably all kinds of foods from the first new crop, such as the newly 
threshed grain, including: wheat, rye, barley, oats, broad beans, peas, 
lentils; other kinds of food: meat, flour, honey, mead, beer, milk; as well 
as everything else that was suitable for drinking and eating; and the first 
caught fish. This has been noted by Bretkius in his manuscript as well as 
in the Lithuanian sermons; precisely the fact that they sacrificed to Gur- 
cho, whom he calls Gurcklies (possibly in the word Gurcho the copyist 
wrote cli instead of ch) the head and tail of a caught sturgeon; the rest of 
the fish was eaten or sold. I recall that on making such sacrifices wrote 
Eubolus Comicus win Semele sua, when he presented Bacchus with these 
words: Primum equidem Sacrificant mihi quidam Sangvinem, vesicam 
puta fellis, nihil de corde, ne quidem Superficiem. Ego vero, neque dulci 
vescor victima, neque femoribus (First they sacrifice blood, gall bladder, 
nothing from the heart and nothing from the surface of the skin. I have 


3 The treaty of Dzierzgoń of 7 February 1249, concluded between the Prussians 


from Romezania, Warmia and Natangia, and the Teutonic Order through 
a papal legate and with the participation of the Bishop of Chełmno. 
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sukurę nei dangaus, nei źemćs, kokiais vardais juos bevadinty, 
paźadejo daugiau auky nebeneśti". 


KURKA 


Matthaeus Praetorius. Dełiciae Prussicae, oder Preussische Schaubiib- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe). Balzą religijos ir mitologijos śaltiniai, T. II, 
252-254 psl. 


$ IX straipsnis. Aukomis, kurias aukodavo Gurcho ko gero 
daźniausia buvo gerybes iś pirmo naujo derliaus, tokios kaip 
Śvieżiai iśkulti grudai, kaip kad: kvieciai, rugiai, mieżiai, aviźos, 
pupos, Żirniai, lęśiai ir kitokios ruśies maistas: mesa, miltai, me- 
dus, geriamas medus, alus, pienas ir visa kita, kas tinkama gerti 
ir valgyti: taip pat ir pirmos suźvejotos źuvys, — apie tai raśe 
Bretkinas savo rankraśtyje bei lietuviśkuose pamoksluose; tiks- 
liai tai, kad jie Gurcho, kurj vadina Gurcklies (tiketina, kad źodyje 
Gurcho imitatorius vietoje ch paraść cli) aukojo sugauto erśketo 
galvą ir uodegą, o likusią dali suvalgydavo arba parduodavo. Pri- 
simenu, kad apie tokiy auky aukojimą raść Eubolus Comicus win 
Semele sua, kai pristate Bachusą raśydamas: Primum equidem 
Sacrificant mihi quidam Sangvinem, vesicam puta fellis, nihil de 
corde, ne quidem Superficiem. Ego vero, neque dulci vescor vic- 
tima, neque femoribus (Pirmiausia aukoja kraują, tulżies pislę, 
nieko iś Śirdies ir nieko iś virśaus. Nieko iś tos aukos nevalgiau, 
net ir Ślaunies). Panaśiai sake Menander, quod Diis apponant 
extimam lumborum partem, fel et ossa, libo inepta, reliqua ipsi 
absumant (tai, ką aukoja dievams: śonine ślaunies dalis, tulźis 
ir kaulai, tai kas netinkama valgyti, visą kitą patys suvalgo). Pa- 
naśiai buvo ir śio Gurcho ar Gurklio atveju, kuriam daźnai au- 
kojo aśakas ir kaulus, toki paprotj turi ir kai kurie żemaićiai ir 
ju kaimynai: nesuvalgytus kaulus degindavo savo dievy garbei, 
o pelenus naudodavo birimui ar uźkasdavo. 

$ X straipsnis. Taip pat reikia aptarti Gurcho garbinimo pa- 
proćius ir budus. Svarbiausia buvo prie ążuolo sukuriama amżi- 
na ugnis, kurią turejo kurstyti vaidila arba Źynys, uź ją atsakyti 
savo galvą. Kokiomis pliauskomis jkurdavo ugni, tiesą sakant, 
apraśymuose nerandame, bet galima manyti, kad ążuolinemis, 
nes tokie medźiai Prusijoje tarnavo auky dievams aukojimui, jie 
buvo patogiausi, nes ąźuolines medienos dumai buvo laikomi 
sveikais, o be to ążuolo mediena ne itin gerai dega, nespragsi, 
neskraido kibirkśtys kaip iś drebules ar egles [medżio]. Źarijos 
ilgai iśsilaiko śilumą ir tokiomis pliauskomis jkurtą ugni galima 
ilgiau iślaikyti. Neturint ążuolines medienos tikriausia daźnai 
naudojo skroblą, nes dabar tokius medźius naudoja nadruviai, 

' 1249 m. vasario 7 d. Christburgo taika sudaryta tarp Pomezanijos, Varmijos 
ir Natangijos priisy ir Kryżiuoćio ordino tarpininkaujant popieżiaus legatui 
ir Chelmo vyskupui. 


się formą ich wiary. Istotna rola przypadła krasnoludkom albo pod- 
ziemnym duchom, które oni nazywają Puskaiten. Są to duchy opie- 
kuńcze albo szkodzące. Oni tym duchom oferują nawet napoje — ja 
sam to widziałem (uwaga aut.). Gdy ogień pięknie płonie, wsypują do 
niego sól, bo wierzą widocznie, że duch domowy poprzez płomienie 
zaspokaja swoje zapotrzebowanie na sól. Powiedzenie lak Laima latet 
„tak uprzędła bogini przeznaczenia” ciężko krótko i jasno przełożyć 
na którykolwiek z języków świata. Chociaż będąc bogobojnym lute- 
raninem, to jednak zachował Litwin swoich dawnych bogów. Wymie- 
nia on przynajmniej imiona bogów, chociaż ich już nie czci. Litwin ma 
swoją boginię przeznaczenia Laimę. Gdy grzmi, wciąż jeszcze wierzy, 
że to Perkuns gniewa się na coś. Bóg zmarłych Pikollos wciąż jeszcze 
wzywa do siebie człowieka w godzinie jego śmierci. 


KURKA 


Kurka (Curche, Kurkas, Kurko) uważany za pruskie bóstwo urodzaju, 
patrz: Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. I, s. 236-237. 


Bałwanowi, którego oni (Prusowie — red.) zwykli byli raz w roku 
zebrawszy płody przyozdabiać i czcić jak boga — zwali go Kurka - 
i innym bogom, którzy nie stworzyli ani nieba, ani ziemi, jakimi by ich 
nie nazywali imionami, przyobiecali więcej nie przynosić już ofiar?. 


KURKA 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiih- 
ne (XVII Jrh. II Hźlfe), Balty religijos ir mitologijos Żaltiniai, T. III, 
s. 252—254. 


$ IX. Ofiarami, które składano Gurcho w ofierze były najpew- 
niej najróżniejsze dobra z pierwszego nowego zbioru, jak dopiero 
co wymłócone zboża, jak choćby: pszenica, żyto, jęczmień, owies, 
bób, groch, soczewica, jak i innego rodzaju pożywienie: mięso, mąka, 
miód, miód pitny, piwo, mleko, jak i wszystko inne, co nadaje się do 
picia i jedzenia: także i pierwsze złowione ryby, - co odnotował Bret- 
kius w swoim rękopisie oraz w litewskich kazaniach; dokładnie zaś 
to, że oni Gurcho, którego on nazywa Gurcklies (możliwe, że w sło- 
wie Gurcho kopista zamiast ch napisał cli) ofiarowali głowę i ogon 
złapanego jesiotra, a resztę zjadali albo sprzedawali. Przypominam 
sobie, że o składaniu takiej ofiary pisał Eubolus Comicus w in Semele 
sua, gdy przedstawiał Bachusa mówiąc: Primum equidem Sacrificant 
mihi quidam Sangvinem, vesicam puta fellis, nihil de corde, ne qu- 
idem Superficiem. Ego vero, neque dulci vescor victima, neque fe- 
moribus (Najpierw ofiarują krew, woreczek żółciowy, nic z serca i nic 
z wierzchu. Nie jadłem niczego z tej ofiary, nawet i uda.). Podobnie 


3. Pokój dzierzgoński z 7 lutego 1249 r. zawarty między Prusami z Pomezanii, 


Warmii i Natangii a Zakonem Krzyżackim za pośrednictwem legata papie- 
skiego i przy udziale biskupa chełmińskiego. 


TO 3JIMTCA. Bor yMepinnx [IMKOJIIOC Bce elle IIpH3bIBa€T K CeÓ€ UEJIOBEKA 
B 4aC €TO CMEpTu. 


KYyYPKA 


Kypka (Curche, Kurkas, Kurko) cuuraerca IpycckuM 60%X€CTBOM 
ypoxaa, cM.: Balty religijos ir mitologijos śaltiniai, T. I, crp. 236-237. 


Qurypke, KOTOPYłO OHK (UpyCcaku — pex.) IPUBBIKJIM pa3 B TONY IO- 
cJie Cóopa IIJIONOB YKpALIaTb M IIO4HTAJIM KAK 60TA — Ha3bIBAJIH ero Kypka 
— U ApyTUM 60raM, KOTOpbie He CO3JĘAJIM HeÓa M 3EMJIM, KAK Óbl HX He Ha- 
3BIBAJIM, OÓELNAJIM ÓOJIbIIIE He IIDAHOCHTP IIOKXeDTBOBAHHI. 


KyYPKA 


Matthaeus Praetorius. Deliciae Prussicae, oder Preussische Schaubiibne 
(XVII Jrh. II Halfe). Balżą religijos ir mitologijos saltiniai, T. III, crp. 
252—254. 


$ IX. IlosxepTBOoBaHHAMu, KOTODpbie IpHHOCHJIM Gurcho, Óbiuiu pa3- 
JIMdHble UEHHOCTH M3 IIEpBoTo HOBOTo CÓ0pa TaKHe, KaK CBEXXEE O6MO- 
JIO4EHHOE 3€DpHO, KAK XOTA Óbl: IIIIeHHNA, POXKb, AHUMEHb, OBEC, 606, TOpox, 
qeueBKLIA, A TAKXKE JĘĄDYTKE BHJĄBI IMINEBBIX IpOJIYKTOB: MACO, MyKa, MEJI, 
IMTbeBOH MEJ, IIMBO, MOJIOKO, KaK M BCE JipyYTOE, 4TO MO%XHO IIHTb M €CTb: 
TaK>XE I IIEpBYyIO BBIJIOBJIEHHyKO pblÓy, — UTO 3aNucaJ bpeTknyc B CBOeŃń 
pyKONIKCH, A TAK?XE B JIATOBCKKX IpONOBEJAX; KOHKDETHO KE TO, 4TO OHM 
nia Gurcho, KOTOpoTo OH Ha3blBaeT Gurcklies (BO3MOXKHO, UTO B CJIOBe 
Gurcho nucapb BMecTo ch Hannca]l cli) IpAHOCUJIM TOJIOBY M XBOCT Bbl- 
JIOBJIEHHOTO OCETDpa, A OCTAJIbHOE CbENAJIM HAJIM IPONABAJIM. BCIIOMH- 
Hak), 4TO O IIpUHOLIEHK TAKOTO IIOXKXeDTBOBAHMA HKCaJI Eubolus Comicus 
B in Semele sua, KOTHa Hpe4CTaBJIaJ] baxyca roBopa: Primum equidem 
Sacrificant mihi quidam Sangvinem, vesicam puta fellis, nihil de corde, ne 
quidem Superficiem. Ego vero, neque dulci vescor victima, neque femoribus 
(CHauaJra xepTBYyIoT KPoBb, XKEJIYHBIA ITY3bIDb, HAUETO M3 CEPJĄNA H HU4ETO 
CBepxy. A He €JI HA4eTO M3 TOTO IIO?KXEDTBOBAHNA, jraxe u Óejpa.). IIox0- 
>KAM O6pa30M TOBOpuJI MeHaHnp, quod Diis apponant extimam lumborum 
partem, fel et ossa, libo inepta, reliqua ipsi absumant (ro, uro npuHocaT 
6oraM: 60KOBa4A UaCTb ÓEN1pa, KEJIHb H KOCTM, TO, 4TO He CbEJNOÓHO, BCe 
OCTAJIbHOe CAMH CbeJĘAIOT). IIOXOKAUM OÓpa30M ÓbIJIO B CJry4ae 3TOTO 
Gurcho ujm Gurklio, KOTOpoMy 4acTo HpuHOCHJIM B KA4ECTBE IIO>KEpT- 
BOBAHMA KOCTM. Tako OÓbiaań CylniecTByeT M CPENMH HEKOTODPBIX JXMyj1OB 
(Zamaiten) u nx coceqeń: KOCTH NOCJIE CHETEHHA IMIM CKHTAIOT NIA IIO- 
4TeHMA ÓOTOB, a 3OJIY KCIIOJIBBYIOT NIA TANAHKA UJIM 3AKAIIBIBAIOT. 

$ X. CjierryeT Tak>ke paccKa3ATb O6 OÓbrdae M CIIOCOÓAX HO4TEHKA 
Gurcho. CaMbIM TJIaBHbIM ÓBIJI pa3YKATAEMBIi BO3JIE CBATOTO yÓA BeU- 
HBIĄ OTOHb, KOTODBIA NOJDKEH ÓbIJI HaCHITUTb BaJleńjioTa (Weydelott) ajm 


3 Agexroncknii Mup oT 7 peBpana 1249 r., KOTOpbliń ÓBIA 3aKATOUEH MEXKAy IIpyccneh 


u Ilomesanneń, Bapmneń m KpecroHocTaMu Hnpu NocpeĄHHYECTBE AeraTa I lanbit 
PHMCKOTO H IIpM YHACTHM XEAMHHCKOTO €JIHCKOTIA. 
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not eaten anything from this sacrifice, even a thigh.). Menander spoke 
similarly, quod Diis apponant extimam lumborum partem, fel et ossa, libo 
inepta, reliqua ipsi absumant (what they sacrifice to the gods: the side of 
the thigh, the gall and bones, is what cannot be eaten; the rest is eaten 
by them). It was the same case when it comes to Gurcho or Gurklio, to 
whom people often sacrificed fish bones and bones; some Samogitians 
(Zamaiten) and their neighbours also have such a custom: the bones from 
the eaten meals are burned in honour of their gods, and the ashes are 
used for fortune telling or are buried. 

$ X. We should also discuss the customs and ways of worshiping Gur- 
cho. The most important was the eternal fire enkindled near a sacred 
oak, which was to be maintained by a wajdelota (Weydelott) or Zygenot, 
who would be killed if he failed to do so. What kind of logs were used to 
lit fire? Strictly speaking, we do not find such information in the descrip- 
tions, but it can be assumed that it was oak wood, as such was generally 
used by the Prussians to make sacrifices to their gods. These were also 
the most convenient ones, because the smoke from the oak wood was 
considered to be healthy, and besides the oak wood does not burn in- 
tensively, it does not crackle and sparks do not fly from it, as it is in the 
case of fin or aspen [wood]. The embers keep the heat for a long time and 
a fireplace enkindled with such logs can be sustained for a longer period 
of time. Not having oak, they would certainly use hornbeam, as currently 
such wood is often used by Nadruvians, especially when they gather and 
store the latest crop harvest in their drying-rooms. Following the super- 
stitions, during the feast in honour of Gurcho or Padrymbo, called Gab- 
jauga, they also burn bones in the fire, because this wood does not burn 
heavily, sparks do not fly from it, and the embers keep the heat for a long 
time. With this fire, the sacrifices were lit and burned. 

$ XII. Along with the fire they sacrificed and burned the first fruits of 
the new crop and the variety of foods and beverages. However, it has not 
been written how it was done. And I think, though not entirely justifiably, 
that they may have lied the grain or fish on a hollowed board, poured 
honey, milk or beer on it, covered it with the embers and thus everything 
burned in honour of their gods. It seems that the Scalovians (Zalavonier) 
bordering the Samogitians did so — Wilhelm Martinius, now a priest in 
the parish in Werden (Verdaine), avery erudite man, who is greatly inter- 
ested in such matter, told me about this. 


KAUKAND AITWAR 


K;, (Lich. kaukas, Pruss. cawx, Curonian kauks), aitwar (Lich. 
aitvaras, Latvian and Curonian paźkis): in the mythology of the 
Balts these beings perform similar functions and, therefore, particularly 
in Lithuanian folklore, are often confused. Originally, however, their 
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ypać kai savo dźiovyklose kaupia ir laiko śvieżiausius javy der- 
lius. Vadovaujantis prietarais, Gurcho ar Patrimpo garbei śven- 
tes metu vadinamos Gabjauga, ugnyje degindavo taip pat ir kau- 
lus, nes bitent śie medźiai ne itin gerai dega ir iś jy neskraido 
kibirkśtys, o be to źarijos gana ilgai iśsilaiko. Śia ugnimi uźdeg- 
davo ir degindavo aukas. 

$ XII straipsnis. Kartu su ugnimi aukojo ir degino pirmus 
naujo derliaus vaisius bei jvairy maistą ir gerimus. Taćiau kaip 
tai darydavo — neraśoma. O aś, nors ne iki galo pagristai, bet 
manau, kad javus ar źuvis dedavo ant iśskobtos lentos, ant to 
pildavo medu, pieną ar aly, o paskui viską pridengdavo źarijomis 
ir taip viskas sudegdavo dievy garbei. Atrodo, kad taip su źemai- 
ćiais dare skalviai, apie tai man pasakojo Martinijus Vilhelmas, 
dabar Verdaines parapijos kunigas, labai mokytas vyras, kuris 
labai śiais dalykais domisi. 


KAUKASIRAITVARAS 


aukas (pr. cawx, kuriiy kauks), aitvaras (lot. ir kurśiy pakis): 

balty mitologijoje Sie padarai atlieka panagias funkcijas, todel 
ypać lietuviy folklore daźnai vienas su kitu maiśomi. Pirmiausia 
jy savybćs, funkcijos ir sutikimo apimtis buvo ivairi. Ryty Prisijos 
folklore pavadinimas aśtvaras sutinkamas retai, naudojamas lietu- 
viskose teritorijose ar sulietuvinty prisy plotuose, jo priisiśko pa- 
vadinimo neźinome. Jeigu kalbćtume apie funkcijas, tai aitvaras ar- 
timas vokiskajam Drack, Siuo vardu aitvaras sutinkamas tekstuose 
sura$ytuose Prusijoje vokiećiy kalba, turi artimą analogiją ir kitose 
europietiskose kultiirose. Ra$ytiniuose Saltiniuose aitvaras pirmą 
kartą buvo paminćtas Martyno Mażvydo Katekizme (1547). Nor- 
bertas Velius aitvarą ir kauką sieja su indoeuropiećiy dvyniy kultu. 
Laikui begant jvairiose balty gyvenamose teritorijose dominuoti 
pradćjo vienas iś ją. Latviy mitologijoje aitvaro vaidmenj atlieka 
pókis (todel Śi vardą źino kur$iai gyvenantys Kurśiy nerijoje ir pa- 
jiryje gyvenantys lietuviai), kauko padaro analogas latviy mitolo- 
gijoje nesutinkamas. Kurśiai i$ Kurśiy nerijos kauką vadina kauks 
vardu, kurj pasiskolino iś Prisijos lietuviy. Aitvaras jungiamas su 
ugnimi ir oru, ypać del to, kad neretai jis iśsivaizduojamas kaip 
gulinti żarija, paukśtis, norćdamas ker$yti sudegina namus ir pan. 
Kaukas jungiamas su żeme (sutinkamas pamiśkćse, iśsivaizduo- 
jamas kaip mażas żmogeliukas, neginćijamas jo ry$ys su derliaus 
dauginimu). I aitvarą panaśus del savo kilmes (iśsikala iś gaidźio 


mówił Menander, quod Diis apponant extimam lumborum partem, 
fel et ossa, libo inepta, reliqua ipsi absumant (to, co składają bogom: 
boczna część uda, żółć i kości, to, co nie nadaje się do jedzenia, całą 
resztę sami zjadają). Podobnie więc było w przypadku tego Gurcho 
lub Gurklio, któremu często składano w ofierze ości i kości, taki zwy- 
czaj mają też niektórzy Żmudzini (Zamaiten) i ich sąsiedzi: kości ze 
zjedzonych posiłków spalają ku czci swoich bogów, a popiół wykorzy- 
stują do wróżb lub zakopują. 

$ X. Trzeba też omówić zwyczaje i sposoby oddawania czci Gur- 
cho. Najważniejszy był rozpalany przy świętym dębie wieczny ogień, 
który miał podsycać wajdelota (Weydelott) albo Zygenot, odpowia- 
dając zań swoją głową. Jakimi polanami rozpalano ogień, prawdę 
mówiąc, nie znajdujemy w opisach, ale można sądzić, że dębowymi, 
bo takie drwa służyły ogólnie w Prusach do składania bogom ofiar; 
były one też najwygodniejsze, bo dym z drew dębowych był uważany 
za zdrowy, a oprócz tego, drwa dębowe niezbyt mocno płoną, nie 
trzaskają, nie lecą z nich iskry, tak jak z jodłowych czy osikowych 
[drew]. Zar długo utrzymuje ciepło i takimi polanami rozpalone ogni- 
sko można dłużej podtrzymywać. Nie posiadając drewna dębowego, 
z pewnością użyliby grabu, gdyż obecnie takie drwa często wykorzy- 
stują Nadrawowie, szczególnie gdy w swoich suszarniach gromadzą 
i przechowują najnowsze zbiory zbóż. Kierując się przesądami, pod- 
czas święta ku czci Gurcho lub Padrymbo, zwanego Gabjauga, spalają 
oni w ogniu także i kości, bo akurat te drwa niezbyt silnie płoną i nie 
lecą z nich iskry, a oprócz tego żar dość długo się żarzy. Tym ogniem 
były zapalane i spalane ofiary. 

$ XII. Wraz z ogniem ofiarowali i spalali pierwsze owoce nowych 
zbiorów oraz różne pokarmy i napoje. Jak to jednak czyniono — nie 
napisano. A ja, choć nie do końca uzasadnienie, sądzę, że zboża lub 
ryby kładli oni na wydrążonej desce, na to lali miód, mleko lub piwo, 
a to wszystko przykrywali jeszcze żarem i w taki sposób wszystko to 
spalało się ku czci ich bogów. Zdaje się, że tak czynili graniczący ze 
Zmudzinami Skalowowie (Zalavonier), opowiadał mi o tym Wilhelm 
Martinius, obecnie ksiądz w parafii w Werden (Verdaine), bardzo 
uczony mąż, który wielce się takimi sprawami interesuje. 


KAUKIAITWAR 


K auk (lit. kaukas, pr. cawx, kurońskie kauks), aitwar (lit. aitvaras, łot. 
i kurońskie piikis): w mitologii Bałtów te istoty pełnią podobne 
funkcje i dlatego też, szczególnie w folklorze litewskim, często są ze sobą 
mylone. Pierwotnie jednak ich cechy, funkcje i zakres występowania były 
różne. W folklorze Prus Wschodnich nazwa aitvaras pojawia się rzadko, 
używa się jej na obszarze litewskim lub zlituanizowanych Prusów, jego 


SbireHoTa (albo Zygenot), oTBeuaa 3a TO CBOefi TOJIOBOŃ. KakuMu 1r0- 
JIEHbAMU Pa3XKATAJIM OTOHb, 4ECTHO TOBODPA, He HaXOJJAM B OIIMCAHNA, 
HO MO%XHO IIpeJIIIOJIOKHTB, UTO ÓBIJIM NyÓOBBIE, IIOTOMY HTO TaKHE HDOBA 
TJIABHBILM O6pa30M CJIYXKUJIM B IIpyCCHA NIA HPUHOLIEHMA 6OTOM IIOXKEDpT- 
BOBAHMl; OHM TAKKE ÓBIJIA CAMblE YJĄOÓHBIE, IIOTOMy UTO J4bIM JryÓOBBIX 
IiDOB CHHTAJICA 3NODPOBBIM, a KDOME TOTO NYÓOBbIe NPOBAa He O4EHb CHJIBHO 
TOpaT, He TpelnaT, He JIeTAT OT HUX HCKDBI, TAK KAK OT EJIOBBIX HJIM OCH- 
HOBBIX [nepeBbeB]. XKap ZoJIro yiep'XUBaeT TEHJIO U TAKUMA IIOJIEHbAMA 
pa30XKEHHBIIi KOCTEp MOXKHO JOJIblIie IOJNEpXKMBATb. He uMea NyÓOBOŃ 
LpeBeCHHBI, HaBepHAKA UCIIOJIb3OBAJIM Óbl Tpa6, IOCKOJIbKY B HacTOaliee 
BpEM4 TaKME JĄDOBA 4ACTO KCHOJIbZYIOT HAJ,pABbl, OCOÓGHHO KOTJĄA B CBOAX 
CYLIMJIbHAX COÓMPAIOT H XDAHAT CAMBIE HOBble CÓOpbl 3€pHa. PYKOBOJĄCTBY- 
ACb CyeBEpHAMA, BO BDEMA IIpA3NHUKA IIO4TEeHHA Gurcho mju Padrymbo, 
Ha3blBaeMOro Gabjauga, CKHTaIoT OHM B OTHE TAK%KE M KOCTH IIOTOMY, UTO 
3TH NpOBa He O4EHb CHJIbHO TODAT M He JIETAT OT HAX ACKDBI, A KOOME TOTO 
>Kap HOCTATOUHO HIOJITO TJlIeeT. DTUM OTHEM IIOJDYKHTAJIMCO M CXKMTAJIACH 
IIO?XEDTBOBAHKA. 

$ XII. BMecTe © OTHeM XepTBOBAJIM M CXXMTAJIM IIEpBBIE QQDyKTBl HOBbIX 
C60po0B, a TakxXe pa3HYylO HMINY M HalHTKA. KaK ONHaKO STO NEJIAJIM — He 
HaliMcaHO. A A, XOTA He JĄO KOHIIA 3TO OÓYCJIOBJIEHO, ILyMako, 4TO 3€pHO 
U pblóy OHM HDpUHOCHJIM Ha BbLNOJIÓJJEHHOŃ JĄOCKE, BCE IIOJIMBAJIH MEJJOM, 
MOJIOKOM MJIM IIMBOM, a IIOTOM BCe IIOKDBIBAJIM lie ADOM MH TaKAM O6- 
pa30M BCe CXKHTAJIOCH JIJIA IIO4UTAHHA AX ÓOTOB. Ka%KETCA, UTO TaK JeJIAJIM 
TpaHudalnMe CO XXMYJIaMM CKAJIOBbI (Zalavonier), 00 3T0M MHe paCcKa3bl- 
BaJI BUJIbreJibM MapTuHNYC, B HaCTO4IIee BpeMA CBAIICHHHK B IIpAXOJlE 
B BepzyeH (Verdainć), O4eHb YMHBIA U€JIOBEK, KOTODBIA OCOÓ€HHO TAaKAMNI 
BOIIpOCaMH HHTepecyeTcA. 


KAYK HAHTBAP 


K* (anT. kaukas, pr. cawx, kypoHckoe kauks), anTBap (AnT. aitvaras, 
AaT. M KypoHcKOE pźkis): B MuQOAOTHU GaATOB STH CylIECTBA BBIIIOAHAIOT 
IIOAOÓHBIE PYHKIHM M IIOSTOMY, OCO6CHHO B AHTOBCKOM QOABKAODE, 4aCTO HX 
IyTAłOT. CHadaAa OĄHAKO HX YEPTBI, PYHKIIMM H 4ACTOTA IIOMUHAHHA OBIAM 
pa3Hbie. B poabkaope BOcTOUHBIX Ipycc Ha3BaHHe AdŻVA7AS NOABAAETCA PEA- 
KO, HCIIOAB3YETCA OHO Ha AHTOBCKOŃ TEppHTODHH HAM AHTBHHH3HPOBAHHBIX 
IIpyccax, ero mpycckoro HasBaHMA He 3HaeM. UTO KacaeTca QyHKLMA, TO aHTBap 
GAM30K HeMelKOMY D7rack, c TAKHM MMEHEM aHTBAD IIOABAAETCA B TEKCTAX, Ha- 
NYACAHHBIX B I Ipyccax Ha HeMELKOM A3bIKE, HMEET ÓAH3KHE aHaAOTHH B ĄDYTHX 
eBporleńickHX CTpaHax. B HancaHHbIX ACTO4HHKAX AHTBap IEpBBLA pa3 OBIA 
YNOMAHYT B karexH3e MapnuHa MaxBuaa (1547). Hopóeprac Beanyc cBa3br- 
BaeT auTBApa H KAyKA C HHAOEBDOIIEŃCKUM KYABTOM GAM3HELOB. CO BpeMEHEM 
Ha pa3HBIX TEppHTOPHAX, Ha KOTOPBIX IIDOKHBAAH OaATBI, CTAA AOMUHHDOBATb 
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features, functions and scope of occurrence were different. In the folk- 
lore of East Prussia the name ażźvaras appears rarely — it is used in the 
area of Lithuanian or Latvian Prussia, yet its Prussian name is unknown. 
When it comes to his function, aitwar is close to the German Drack, 
and under this name the aitwar can be found in texts written in Prussia 
in the German language, and has close parallels in other European cul- 
tures. In written sources aitwar was first mentioned in the Catechism of 
Marcin Mażwid (Lith. Martynas Maźvydas) (1547). Norbertas Velius 
associates aitwar and kauk with che Indo-European cult of twins. With 
time, in different areas inhabited by the Balts, one of them began to 
dominate. In the Latvian mythology the role of aitwar is occupied usu- 
ally by pźkis (hence the name is known to the Curonians from the Cu- 
ronian Spit and the Lithuanians living on the coast); a being equivalent 
to kauk does not occur in the Latvian mythology. The Curonians from 
the Curonian Spit refer to the kauk as kauks, which they borrowed from 
the Prussian Lithuanians. Aitwar is connected with the elements of fire 
and air, particularly because it is often imagined in the form of fłying 
embers, sparks, or a bird, wanting to take revenge by setting the houses 
on fire, etc. Kauk is connected with the element of earth (it appears near 
forests, is imagined as a little man, undeniable is his relationship witch 
the multiplication of fertility). He is similar to aitwar because of his ori- 
gin (he hatches from an egg of a rooster, and kauk additionally from an 
egg of a boar or stallion) and his function (supplying goods). However, 
unlike aitwar, kauk does not bring money, and additionally performs 
a variety of jobs, especially the masculine ones. Kauk is often presented 
as badly dressed, that is why he awaits payment in che form of clothes. 
Generally speaking, vengefulness in not a feature of the kauk, and the 
aitwar is unpredictable. Both of these beings are considered to be domes- 
tic spirits and therefore they often have features of other beings called by 
other nations mzemnbers of the bousebold (Polish: domownicy) (they make 
noise under the ceiling, are fed by people). The relationship between 
the kauks and the Barstucke mentioned in the so called Sudovian Book 
(Der vnglaubigen Sudauen, 1520-1530) is not clear: Matthius Pritorius 
reports that the Nadruvians used the name kaukuciai when referring 
to barstukus/bezdukus/barzdukus. In another place, he reports that the 
Nadruvians distinguished the bezdukai, which live in the woods, under 
trees, from the kaukuciai — living in barns, homes. Julius Greimas has 
assigned the Prussian, Samogitian and Curonian kauks to the sphere of 
the deity personifying earth, Puśkaitis, who raises chthonic branches 
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kiauśinio, o kaukas papildomai ir iś erno, erżilo kiauśinio) bei tu- 
rimos funkcijos (atneśa gćrybiy). Priesingai, nei aitvaras, kaukas 
neatneśa pinigy, o atlieka jvairius darbus, ypać vyri$kus. Kaukai 
dażnai pristatomi kaip prastai apsirengę, todel jie kaip użmokes- 
Gio laukia drabużiy. Bendrai kerśtingumas nera kauky savybć, tuo 
tarpu aitvaras yra nenumatomas. Sie abu padarai laikomi namy 
dvasiomis ir todel neretai turi savybćs padary, kurias kitos tautos 
vadina zaminukais (triukśmauja prie luby, jie maitinami). Ne iki 
galo aiskus kauky ry$ys su Barstucke minimas Suduviy knygelcje 
(Der vnglaubigen Sudauen, 1520-1530). Matthius Pritorius nuro- 
do, kad nadruviai kaukućjy Vardu vadindavo barstukus / bezdukus / 
barzdukus. Kitoje vietoje, sako, kad nadruviai iśskirdavo bezdukus, 
gyvenanćius miśke, po medżiais nuo kaukućiy — gyvenanćiy kluo- 
nuose, gyvenamuosiuose namuose. Julius Greimas priskyrć pru- 
sy, żemaićiy ir kurią kaukus dievybią sferai personifikuojanćius 
żemę, Puśkaitj, dievą, kuris augina chtoniśkus augalus — barstukai, 
bezdukai ir kaukai. Śiuose tekstuose kilusiuose iś Ryty Prisijos, uż- 
ra$ytuose vokiećiy kalba, analogiśkas funkcijas atliekancj padarą 
daźnai vadina Kolbuk, Erdminnchen (Unterirdische), Kobold. 

Kadangi tikćjimas senosios religijos ivaizdżiu tikinćiy krikśćio- 
nybe buvo niekinamas, laikui begant jy paveikslas folklore jgavo 
chtoniśky savybiy, jy veikimas daźnai prirasomas velniui, o tarp jo 
vardo varianty daźnai atsiranda ir tie jam bidingi. 

Manoma, kad bitent del to pirmą kartą raSytiniuose Zaltiniuo- 
se minimas kauko vardas prisiska forma Cawx (Elblongo żody- 
nas, XIV a. — XV a. pradżia) j vokiećiy kalbą iśverstas kaip Tufel 
— velnias. 


ŹMOGELIS SU TRIKAMPE GALVA 
Użraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998. II, 242 psl. 


Brusdeilyns iś Draveny, Priekules valsćiaus, batsiuvys, siu- 
damas Śviesai degant vieną vakarą ant lango pamete mażą apie 
30 cm aukśćio źmogeliuką su trikampe galva. Beveik nejudeda- 
mas norćjo tą źmogeliuką pagauti ranka, o motina pamaćiusi ji 
toki sustingusj su iśtiesta ranka pasake: 

— Kas tau atsitiko, kodel taip keistai judi? 

Bet jis tylejo. Ramiai ir letai sieke savo tikslo, o tuomet tas 
źmogeliukas pradingo tiesiai iś jo rankos ir nuo to laiko jau 
nepasirode. 


pruskiego imienia nie znamy. Jeśli chodzi o funkcję, to aitwar bliski jest 
niemieckiemu Drack, pod tym imieniem aitwar występuje w tekstach 
spisanych w Prusach w języku niemieckim, posiada bliskie analogie 
w innych kulturach europejskich. W źródłach pisanych aitwar po raz 
pierwszy wymieniony został w katechizmie Marcina Mażwida (1547). 
Norbertas Velius wiąże aitwara i kauka z indoeuropejskim kultem bliź- 
niąt. Z czasem na różnych zamieszkiwanych przez Bałtów obszarach za- 
czął dominować jeden z nich. W mitologii łotewskiej rolę aitwara pełni 
zazwyczaj piikis (stąd też imię to znają Kuronowie z Mierzei Kurońskiej 
oraz zamieszkujący wybrzeże Litwini), istota będąca odpowiednikiem 
kauków w mitologii łotewskiej nie występuje. Kuronowie z Mierzei Ku- 
rońskiej nazywają kauka imieniem kauks, które to zapożyczyli od Li- 
twinów Pruskich. Aitwar łączony jest z żywiołami ognia i powietrza, 
szczególnie z tego względu, że nierzadko wyobrażany jest pod postacią 
lecącego żaru, iskry, ptaka, chcąc się zemścić podpala domy itd. Kauka 
łączy się z żywiołem ziemi (pojawia się pod lasem, wyobrażany jest jako 
mały człowieczek, niezaprzeczalny jest jego związek z pomnażaniem 
urodzaju). Do aitwara podobny jest też ze względu na swoje pochodze- 
nie (wykluwa się z koguciego jaja, a kauk dodatkowo także i z jaj knura, 
ogiera) oraz pełnioną funkcję (dostarczanie dóbr). W przeciwieństwie 
jednak do aitwara, kauk nie przynosi pieniędzy, a dodatkowo wykonuje 
różne prace, szczególnie męskie. Kauki często przedstawia się jako źle 
ubrane, jako zapłaty oczekują one w związku z tym ubrań. Ogólnie, 
mściwość nie jest cechą kauków, a aitwar jest nieprzewidywalny. Obie 
te istoty uważa się za duchy domowe i stąd też nierzadko posiadają one 
cechy odrębnych istot nazywanych przez inne narody domownikami 
(hałasują pod powałą, są karmione). Nie jest do końca jasny związek 
kauków z wymienionymi w tzw. Książeczce Sudawów (Der vnglaubigen 
Sudauen, 1520-1530) Barstucke: Matthdus Pritorius podaje, że Nadra- 
wowie imieniem kaukućiai nazywali barstukus/ bezdukus/ barzdukus. 
W innym miejscu zaś, że Nadrawowie odróżniali bezdukai, mieszkające 
w lesie, pod drzewami od kaukućiai — mieszkających w stodołach, w do- 
mach mieszkalnych. Julius Greimas przyporządkował pruskie, żmudz- 
kie i kurońskie kauki sferze bóstwa uosabiającego ziemię, Puśkaitisa, 
bóstwa, które rodzi chtoniczne latorośle — barstukai, bezdukai i kauki. 
W tych tekstach pochodzących z Prus Wschodnich, które zapisano w ję- 
zyku niemieckim, pełniącą analogiczne funkcje istotę często nazywa się 
Kolbuk, Erdminnchen (Unterirdische), Kobold. 


OĄHH M3 HHX. B AarBuhckoń MAÓOAOTHN pOAb aHTBapa HTpaeT OÓBIUHO pźźkis 
(OTCIOĄA TaKKE AMA 3T0 3HaIOT KYDOHBI H3 KypoHCKOŃ KOCHI, a TaKKE IPOXN- 
BaIOlNHE Ha IOÓEpeXbE AHTOBIIBI), CYINECTBO, KOTODOE COOTBETCTBYET KayKAM, 
B AaTBHCKOŃ MAPOAOTHM HE IIOABAA€TCA. KypoHbl m3 KypoHckoń KOCHI Ha3bl- 
BaIOT KayKa HMEHEM kauks, KOTODOE B34AH M3 A3bIKA IIDYCCKHX AHTOBLIEB. AHT- 
Bap CBA3BIBAETCA CO CTHXHEŃ OTHA M BO3AYXA, OCOÓCHHO IIOTOMY, 4TO He pEĄKO 
IpeĄCTaBAAETCA KaK AETAIOIIMŃ ap, HCKPBI, NTALA, ECAH XO4ET OTOMCTHTb, 
TO IIOĄXKHTA€T AOMA M T.Ą. Kayka CB43BIBałOT CO CTHXHEH 3EMAH (IIOABAAETCA 
IIOĄ AECOM, IIDEĄCTABAAETCA KAK MAACHbKUŃ 4CAOBEHEK, ÓECCIIODHA ETO CBA3b 
C YBEAHYEHHEM ypoxXaa). Ha auTBapa IIOXO%K TaKKE IIO CBOEMY IpOHCXOXĄC- 
HHIO (BPIKAEBBIBa€TCA M3 aŃHa NETyXA, a KAYK AOMOAHHTEABHO TakKE M3 aa 
kaGaHa, xepeóna), a Tak:XE BBINOAHAET IOĄOÓHYKO PYHKHNK (MpPHHONIEHHA 
LNEHHOCTEH). B OTAM1HH OĄHAKO OĄ aHTBapa, KayK He IIDAHOCHT ĄCHET, A ĄO- 
IOAHHTEAbHO BBIIIOAHA€T pa3HBIE paÓOTBI, OCOÓCHHO MyXCKHE. Kayku uacTo 
IpeĄCTABAAIOTCA KK IIAOXO OĄCTBIE, B CBA3M C 3THM B KAUECTBE ONAATBI OHM 
NHpUHUMAIOT OĄCKAy. BOOÓLE, MINEHNE He ABAAETCA 1EpTOŃ XapaKTEpa KayKOB, 
a aHTBap HelpeĄBHĄCHHBIK. O6a 3TH CYlIECTBA CHMTAIOTCA AOMAINHHMH Ay- 
XaMH M IIO3TOMY TaK?KE HEpEĄKO HMCIOT OHM 4EDT5I OTĄCABHBIX CyIIIECTB, Ha- 
3bIBAEMBIX pa3HbIMH HaDOĄAMH 00M06b.MU (IIYMAT IIOĄ IIOTOAKOM, AX KODMAT). 
AO KOHLA HE IOHATHa CBA3b KAYKOB C IIEpEHACACHHBIMH B TaK Ha3bIBaeMOf 
Kuusceuke cydaeoe (Der vnglaubigen Sudauen, 1520-1530) Barstucke: Matthaus 
Pritorius yKasbIBaeT, 4TO HaĄpaBBI No uMeHM kaukuciai Ha3blBann barstukus/ 
bezdukus/ barzdukus. B ApyToM xe MecTe HaApaBBl OTAMYAAN Dezdukai, npo- 
>KHBAIOLIME B AEC), IIOĄ AEPEBBAMH OT kaukudiai — NpoxXUBAIOLHX B MOAOTHAB- 
HbIX CapaaX, B XHABIX AOMaxX. Oanyc TpenMac 3a4HCAMA IIpYCCKHX, XMYĄCKHX 
M KYpOHCKHX KAyKOB B cdhepy 60%€CTBAa, IIpEĄCTABAAIOLIETO 3EMAK, Puskaitisa, 
G0»KeCTBA, KOTODOE POXKĄAET XTOHHYECKHE HAĄA — 6apcmykau, 6e30ykau M Kay- 
ku. B srux Tekcrax, 6epymnxca u3 Bocroukoń IIpyccun, KOTOpBie 3aMlHCaHbl 
Ha HEMELIKOM A3PIKE, CYIIIECTBOM C AHAAOTHUECKHMH QYHKIIAAMU UACTO Ha3BI- 
BatoT Kolbuk, Erdminnchen (Unterirdiscbe), Kobold. 

IlockoAbky Bepa B CTapuHHOH peaMTHUM HCKOpEHAAA XpECTHAHCTBO, CO 
BpeMEHEM MX OGAHK B POAbKAOpE HaGpaA XTOHHYECKHX UEPT, HX ĄCHCTBHA He- 
PeAKO HPHINCHIBAAHCH ĄBABOAY, a CPEĄH BapHaHTOB ETO UMCHH IIOABAAIOTCA 
XapaKTEpHPIE AAA HETO. ĄOIyckaeTcA, 4TO IIO3TOMY YIloMAHYTOC IIEpBbLi pa3 
B IIHCHMEHHBIX HCTO4HHKAX MMA KayKa B POpMe IIpycckoro Cawx (B SAbG6A0H- 
CKOM CAOBape XIV B. — Hau. XV B.) IrepeBeĄCHO Ha HEMENKHH A3BIK Kak Ti ufel, 
ĄBABOA. 
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— barstukai, bezdukai and kauks. In the texts from East Prussia, which 
were written in German, a being performing similar functions was often 
called Kolbuk, Erdminnchen (Unterirdiscbe), Kobold. 

As che faith in the images of the old religion was persecuted by those 
who propagated Christianity, with time their image in the folklore 
gained chthonic features, their actions were often attributed to the devil, 
and among the variants of his name also those characteristic of him ap- 
pear. It is believed that for this very reason, the mentioned for the first 
time in written sources name kauka in the form of the Prussian Cawx 
(in the Elbląg Glossary [Słowniczek Elbląski) from c. 14* century — be- 
ginning of the 15% century) was translated into German as Txfel, devil. 


'THE LITTLE MAN WITH A TRIANGULAR HEAD 


Noted by Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. Isgyvenimo vćliy bei velnią. 
Vilnius 1998. II, p. 242. 


Brusdeilyns from Dravenai, the Prekule municipality, a shoemaker, 
who one evening was sewing by the light, saw a small, having about 
30 cm height, man with a triangular head on the window. Barely moving 
he wanted to catch the little man's hand. His mother seeing him not mov- 
ing and reaching out with his hand, said: 

— What is wrong with you that you are moving so strangely? 

But he was silent. Staying calm, he was slowly reaching for his objec- 
tive. Then the little man disappeared from his hand and from now on he 
never showed up. 


ABOUT THE POMERANIAN KAUKS 
BLE, p. 63-65. Translation from German. 


A kauk hatches from the eggs of a 7 year-old boar, which is butchered 
the same day the kauk is born. Kauks can't fly (Simonaitis from Vanagai). 

Kauks come out of a boar's eggs. It happens that they come out in 
pairs. 

Two kauks pulled two bunches of hay to their farmer's barn. These 
two bunches became two carts of hay (Aśmons from Gropiśke). 

A kauk hatches from the eggs of a 7 year-old rooster and it carries 
grain. When a farmer lives in poverty and he cannot enrich himself, 
a kauk helps him. A boy heard a farmer talk to a kauk. It said to the farmer 
that it was tired because it brought two carts of hay. *Where did you 
bring the hay?” asked the farmer. "Upstairs!” The boy ran and saw two 
bunches of hay hanging there but they were compacted like two carts of 
hay (Lebartai). 

The one who has a 7 year-old boar has to butcher it. A boar's eggs are 
put under a hen in order to incubate them. The incubation lasts from four 
to five weeks. Then a kauk hatches — it is a bird with a long, beautifully 
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APIE PAMARIO KAUKUS 
BLE, 63-65 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Kaukas iśauga iś septynmećio śerno kiauśinio, kuris uźpjau- 
namas tą paćią dieną, kuris tas gimta. Kaukas negali skraidyti 
(Simonaitis iś Vanagu). 

Kaukai iśeina iś śerno kiauśinio. Bina, kad poromis. 

Du kaukai trauke j savo śeimininko kluoną dvi Śieno ke- 
kes. Ir iś ty dviejy kekiu padare du veżimus śieno (Aśmons iś 
Gropiśkiy). 

Kaukas iśsikala iś septyneriy mety gaidźio kiauśinio i neśa 
grudus. Ten, kur koks nors źmogus ikyje gyvena skurde, ne- 
gali praturteti, tam padeda kaukas. Vienas bernas girdejo, kaip 
śeimininkas kalbejo su kauku. Jis pasake śeimininkui, kad yra 
pavargęs, nes atneść du veżźimus śieno. „Kur sudejai tą śieną?” 
paklause bernas. „Ant aukśto!” Tas bernas nubego ir pamate, 
kad kabo dvi śieno kekćs, bet taip suspaustos, kaip du veżimai 
śieno (Lebartai). 

Tas, kuris turi septyneriy mety śerną, turi jj uźskersti. Śer- 
no kiauśinius padeda viśtai, kad juos iśtupety. Tupejimas trunka 
nuo keturiy iki penkiy savaiciy. Veliau iśsikala kaukas — paukśtis 
su ilga, grażiai spindinćia uodega. Toki paukśtj reikia śerti svies- 
tu ir kitu geru maistu. Taip reikia butinai aprengti kauką dra- 
bużiais, kuriuos neśioja Źmones. Savo śeimininkui kaukas nakty 
neśa viską, ką tik suranda — bulves, griuidus, mesą, duoną. Kaukas 
negali nieko paimti iś ten, kur kabo kryżiaus żenklas. Kad ga- 
lety sugriźti pas śeimininką i namus, kuriam tarnauja, palieka 
atviras duris. Kaukas gali jśokti per kaminą. Tam, kuris turi toki 
kauką, nieko netriksta. Śeimininkas kauką gali parduoti tiek 
karty, kiek nori arba beveik nieko neveikti. Taip ar kitaip, bus 
turtingiausias iś visy (informuoja Śojus iś Lebarty). 


BARZDUKAI 
TT, 258 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Barzdukai (Die Barstukken) — tai maźos poźemines dvasios, 
nykśtukai. Gali padaryti daug gero arba daug blogo, jy nuotaika 
gali buti tiek gera, tiek bloga. Visi stengiasi su jais susidraugauti. 
Todel vakarais kluone statomas padengtas śvaria staltiese sta- 
las, apdćtas duona, suriu, alumi bei sviestu. Veliau jie kviećiami 
pasivaiśinti. Kai ryte ant stalo nieko neranda, labai dźiaugiasi ir 
tikisi, kad gerove jy ukyje padides. Taćiau jeigu maistas per visą 
naktj iślieka nepaliestas, del to liidi ir mano, kad barzdukai iś 
ten pabego ir nuo Śiol kenks tiems namams. Toks prietaras ypać 
paplitęs Sambijoje. 


Ponieważ wiara w wizerunki dawnej religii była przez krzewiących 
chrześcijaństwo tępiona, z czasem ich obraz w folklorze nabrał cech 
chtonicznych, ich działania nierzadko przypisywane są diabłu, a pośród 
wariantów jego imienia pojawiają się i te charakterystyczne dla niego. 
Przypuszcza się, że właśnie z tego powodu wymienione po raz pierwszy 
w źródłach pisanych imię kauka w formie pruskiego Cawx (w Słownicz- 
ku Elbląskim z k. XIV-pocz. XV w.) przetłumaczono na niemiecki jako 
Tufel, diabeł. 


CZŁOWIECZEK Z TRÓJKĄTNĄ GŁOWĄ 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 
nius 1998.II, s. 242. 


Brusdeilyns z Dravenai, gm. Prekule, obuwnik, szyjąc przy świe- 
tle, zobaczył pewnego wieczoru na oknie małego, mającego około 
30 cm wzrostu człowieczka z trójkątną głową. Nie poruszając się 
prawie chciał tego człowieczka schwycić za rękę, a matka, widząc go 
takiego zastygłego z wyciągniętą ręką, powiedziała : 

- Co ci jest, że się tak dziwnie poruszasz? 

Ale on milczał. Ze spokojem i powoli sięgał po swój cel, a wtedy 
przepadł ten człowieczek spod jego ręki i od tego czasu więcej się już 
nie pokazał. 


O POMORSKICH KAUKACH 
BLF, s. 63-65. Tłum. z j. niemieckiego. 


Kauk wyrasta z jaj siedmioletniego knura, który zarzynany jest 
tego samego dnia, którego on się rodzi. Kauki nie mogą latać (Simo- 
naitis z Vanagai). 

Kauki wychodzą z jaj knura. Bywa, że parami. 

Dwa kauki ciągnęły do stodoły swego gospodarza dwa wiechcie 
siana. I z tych dwóch wiechci zrobiły się dwa wozy siana (Aśmons 
z Gropiśke). 

Kauk wykluwa się z jaja siedmioletniego koguta i niesie ziarno. 
Tam, gdzie jakiś człowiek na gospodarce żyje w biedzie, nie może się 
wzbogacić, pomaga kauk. Jeden chłopak słyszał, jak gospodarz roz- 
mawiał z kaukiem. Powiedział on gospodarzowi, że jest zmęczony, bo 
przyniósł dwa wozy siana. „Gdzie zniosłeś to siano?” zapytał chłop. 
„Na piętro!” Ten chłopak pobiegł i zobaczył, że wiszą tam dwa wiech- 
cie siana, ale tak zbite, jak dwa wozy siana (Lebartai). 

Ten, który ma siedmioletniego knura, musi go zarżnąć. Jaja knu- 
ra podkłada kurze, by je wysiedziała. Wysiadywanie trwa od czte- 
rech do pięciu tygodni. Później kluje się kauk — ptak z długim, pięknie 
błyszczącym ogonem. Takiego ptaka trzeba karmić masłem i innym 
dobrym jedzeniem. Trzeba też koniecznie ubrać kauka w takie ubra- 
nie, jakie noszą ludzie. Swojemu gospodarzowi kauk niesie w nocy 


UEAOBEK C TPEYTOABHOH TOAOBOŃ 


Zap. Vilius Kalwaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998. II, erp. 242. 


Brusdeilyns u3 Dravenai, rMuka IIpekyjlie, OÓyBINUK, KOTODBIŃ INMJI 
npn CBeuaX, YBHNEJI OJ,HAKJĘbI BE4EPOM Ha OKHE MAJIEHbKOTO UEJIOBEKA 
€ TpeyTOJIbHOŃ TOJIOBOŃ, UMEIOLIETO IIpAMepHO 30 CM pocTa. IlouTu He 
IBHTAACH XOTEJI 3TOTO UEJIOBEKA CXBATHTb 3a DyKy, A MATb, BHJLA €TO TAKO- 
TO 3aCTbIBLIETO C BbITAHyTOŃ pyKOA, CKa3AJIA: 

— UTO CJIYYKJIOCE, UTO Tbl TAK CTpPAHHO JBHTAELIBCA? 

Ho OH MOJIaJI. CIIOKOŃHO H MEJNJIEHHO IDpOTAHYJCA K CBOEŃ HEJIM, 
a TOTJĄA 3TOT UEJIOBEK HpOrIAJI M3 HOJ| €TO pyki. € TOTO BpeMeHu ÓOJIbLIIe 
He IOABWJICA. 


O MOPCKHX KAYKAX 
BLE, crp. 63-65. I lepeBOĄ c HeMenKOTO A3blka. 


Kayk BbipacTaeT u3 afiqa CeMHJIeTHETO KA6aHa, KOTOPOTO YÓMBAIOT 
B TOT KE J|EHb, KOTJĄA OH POJUJICA. Kayku He MOTYT JleTaTb (Simonaitis 
z Vanagai). 

KayKi BbIXOJAT m3 ahlia kaóaHa. BbIBaeT, 4TO rapaMu. 

J|Ba Kayka TAHYJIM M3 CapaA CBOETO XO3AMHA J4BA IrydKa CeHa. M M3 THX 
IBYX ITYYKOB CJIĘEJIAJIAC J4BE IIOBO3KM CeHa (AŚmons z Gropiśke). 

Kayk BbIKJIEBbIBAeTCA U3 AŃIA CEMUJIETHETO IIETyXA M HeCET 3€pHO. 
TaM, rze KaKOŃi-TO UEJIOBEK B CEJIbCKOM XO3AŃCTBE XXUBET ÓEJĘHO, He MO- 
KET CTaTb 60raue, IIOMOTAeT Kayk. ONUH MaJIbUHK CJIBIIIAJI, KAK XO3AMH 
pa3ToBapuBaJI C KAYKOM. OH CKa3aJI XO3AMHy, UTO YCTAJI, IIOTOMY UTO IIpH- 
HEC BE IIOBO3KH CEHa. <I' Te Tbl 3AHeC 3TO CEHO?» — CIIDOCHJI KPECTbAHHUH 
— «Ha BepxHul 3TaxX!». DTOT MaJIbdHK IOÓEXKAJI H YBUNEJI, UTO TAM BACAT 
Ba ITyuka CEHa, HO TaKKE TIJIOTHBIE,KAK BE IIOBO3KM CeHa. (Lóbartai). 

TOT, y KOTO €CTb CeMuJlieTHNI KaÓaH, NOJDKEH ero 3ape3aTb. AMa Ka- 
6aHa NOJIJIAXKHBAIOTCA KYPULIE, UTOÓBI AX BbICHNEJIA. BbICH?XUBAHKE „IJIAT- 
CA OT UETBIPEX JO IIATH HEJEJIb. IIOTOM BbIKJIEBBIBAETCA KAYK — HTULNA 
C MJIMHHBIM, KpaCHBO ÓJIECTALNAM XBOCTOM. TaKyto HTUHy HyXXHO KODMHTb 
MAaCJIOM u „1pyroń xopouień ej0ii. HyXHO Tak>KE O643ATEJIBHO OJĄETb Kay- 
Ka B TaKyło OJEX]Ly, KOTODYIO HOCAT JIIOJĘM. CBOEMy XO3AMHy KaYK HECET 
HOUBIO BCE, UTO TOJIbKO HalilieT — KApTOŃQEJIB, 3€DHO, MACJIO, MACO, XJIE6. 
He MOXET TOJIbKO KAYK B3ATb HH4ETO OT TyNa, Tie eCTb KpeCT. UTOÓBI MOT 
BEpHYyTbBCA B JĄOM TOCIIOJĄMHA, KOTODOMY CJIYXKHT, OCTABJIAIOTCA OTKDBITBI- 
Mu IBepi. Kayk MOXET TakKKE IIpUJIeTeTb depe3 JĘĄbIMOXOJ. TOMy, y KOTO 
ECT» TaKOŃ KAYK, BCETO XBaTaeT. XO34HH KAYKA MOXKET IIDOJABATb CKOJIBKO 
TOJIbKO XOUET WJIM IIOUTH HMUETO HE JEJIATb. TaK KJIM HHade ÓyJET CAMBIM 
6OTaTbIM u3 Bcex (informuje Śojus z Lebartai). 
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gleaming tail. Such a bird needs to be fed with butter and other good 
food. It also needs to be dressed in clothes, just like people. A kauk brings 
to his farmer everything it finds — potatoes, grain, butter, meat, bread. 
It cannot take anything from a place where a cross is. The doors are left 
opened in order to enable a kauk to come back to his farmer's house. The 
kauk may also fly through a chimney. The one who has a kauk has eve- 
rything. An owner of a kauk may sell as much he wants to or do almost 
nothing. Anyway, he will be the richest man of all (informs Śojus from 
Lebartai). 


BARZDUKAI 
TT, p. 258. Translation from German. 


Barzduaki (Die Barstukken) are small underground ghosts, dwarves. 
They may do a lot of good or a lot of bad, their mood may be equally good 
and bad. Everyone wants to make friends with them. That is why in the 
evenings in a barn a table with a clean tablecloth, bread, cheese, beer and 
butter is set. Then they are invited to eat. When in the morning there is 
nothing on the table people are happy and count on growth of the well- 
being of their household. However, if the food is untouched, they are sad 
and think that barzduaki left the place and will start to cause damage to 
the house. Such a superstition is popular especially in Sambia. 


THE ABUNDANCE OF HAY 


Ana Endriulienć, aged 80. Noted by B. Kerbelytć, E. Mażuliene 
1960 m. LTR 3426(64). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae univer- 
sitatis, 1995, p. 290—291. 


A kauk brought one straw of hay... (People say so, if that's true, I don't 
know.) When a kauk brought one straw of hay the one who got it had 
a cart full of hay. He could feed and feed the animals and the amount of 
hay didn't diminish. And the one from whom a kauk took a straw of hay 
was short of it. 

On Thursday in the middle of the night one had to go to a crossroad 
and ask: 

— Kaukel kaukel visit me. Let me get rich. You know I am poor! 

They say that on Thursday a man went to a crossroad... He has to 
weave and sew an outfit and wear it! And when a kauk brings one grain it 
brings one hundredweight, and someone else is short of grain. 

My mom used to say: if a kauk was bright it will bring something and 
if it was dark the one who wanted something has already had it — either 
hay or grain. 


"THE DEVIL BRINGS SHEAVES 
Śojus, Lebartai. BLE, p. 65. Translation from German. 


Fiery balls appearing here and there are said to be the devil. This devil 
brings a farmer sheaves unmarked with a cross. That is why threshers 
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SŚIENO GAUSUMAS 


Ana Endriulienć, 80 m. Zap. B. Kerbelytć, E. Mażulienć 1960 m. LTR 
3426(64). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universitatis, 1995, 
290-291 psl. 


Vieną śiaudelj kaukas atneśdavo... (Taip sako, o ar taip yra, 
neźinau). Kai kaukas vieną śiaudelij atneśdavo, tai tas, kuriam 
atneśdavo, turejo pilną veźimą śieno. Galejo juo śerti gyvulius ir 
jo nemaźejo. O tam, kuriam paćmć, daug pritriukdavo. 

Ketvirtadieni kryźkeleje, reikejo eiti vidurnakty ir taip 
praśyti: 

— Kaukeli kaukeli, ateik ir pas mane. Padek ir man praturteti. 
Juk aś skurdźius! 

Sako, kad ketvirtadieni vienas vyras nuejo... Turi iśausti ir 
pasiuti drabużius ir aprengti! O kai vieną griudą atneśa, tai atne- 
Śa visą sentaurą, o kitam pradeda trukti. 

Mama sake: kai buvo śviesus, tuomet lekdavo ką nors atneśti, 
o kai buvo tamsus, tai jau tas turejo ką tik norejo — ar śieną, ar 
griudus turejo. 


VELNIAS NEŚA PLUOŚTUS 
Śojus, Lebartai. BLE, 65 psl. Versta i vokiećiy kalbos. 


Śen ir ten pasirodantys ugniniai rutuliai, kaip manoma, yra 
velnias. Tas velnias neśa śeimininkui kryżiumi nepaźenklintus 
pluośtus. Todel malinininkai iś grudy supila kryźiaus źenklą, 
o baigę darbą spragilus sudeda kryźiaus żenklu. 

Maliinas Rotenburge (prie Lapynuy) buvo „neśvarus”. Kitaip 
tariant, tas maliinas buvo apsćstas velnio. Tas nelabasis uźsi- 
geidć sau vienos dvasios. Vyko taip del to, kad maliną statęs 
źmogus nukrito ir uźsimuść. Veliau per ketverius metus tame 
malune kartojosi ta nelaime — vis kaźkoks źmogus pasilenkdavo 
per tureklus ir nukrisdavo. Veliau pritvirtinti metaliniai tureklai 
ir viskas nurimo Nuo tada sakoma — velnias nurimo, nes penkios 
dvasios iśpirko iś jo maliiną. 


KAUKAI 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen, 1983, 287 psl. Versta iś vokiećią kalbos. 


Źvejy prietarumas buvo taip jsiśaknijęs, kad visur mate ir 
girdejo kaukus?. Ypać daźnai sutikdavo mażus kaukus. Źmonćs 
pasimesdavo, kai śie regzdavo iśdaigas. Jeigu kokio nors reiśki- 
nio negalejo paaiśkinti, tai mane, kad kaukai sau juokauja. Kau- 
kai buvo linksmais mażyliais, kurie nieko blogo nedarć, jeigu su 
jais buvo gerai elgiamasi. 


+. Orig. Sie iiberall Kauken (Kobolde) saben un bórten. 


wszystko, co tylko znajdzie — ziemniaki, ziarno, masło, mięso, chleb. 
Nie może tylko kauk wziąć niczego stamtąd, gdzie widnieje znak 
krzyża. By mógł powrócić do domu gospodarza, któremu służy, pozo- 
stawia się otwarte drzwi. Kauk może też wlecieć przez komin. Temu, 
który ma takiego kauka, niczego nie brakuje. Gospodarz kauka może 
sprzedawać ile tylko chce albo prawie nic nie robić. Tak czy siak bę- 
dzie najbogatszy ze wszystkich (informuje Śojus z Lebartai). 


BARZDUKAI 
TT, s. 258. Tłum. z j. niemieckiego. 


Barzdukai (Die Barstukken) są małymi podziemnymi duchami, 
krasnoludkami. Mogą uczynić dużo dobrego albo dużo złego, ich na- 
strój może być na równi dobry lub zły. Wszyscy starają się z nimi za- 
przyjaźnić. Dlatego też wieczorami w stodole ustawia się stół nakry- 
ty czystym obrusem, obłożony chlebem, serem, piwem oraz masłem. 
Później zaprasza się je na posiłek. Gdy rano na stole niczego nie znaj- 
dują, bardzo się cieszą i liczą na wzrost dobrobytu w gospodarstwie. 
Jeśli jednak pożywienie przez całą noc pozostaje nietknięte, smucą 
się z tego powodu i sądzą, że barzdukai stamtąd odeszły i od teraz 
szkodzić będą temu domowi. Taki przesąd powszechny jest szcze- 
gólnie na Sambii. 


OBFITOŚĆ SIANA 


Ana Endriulienć, 80 1. Zap. B. Kerbelytć, E. Mażuliene 1960 m. LTR 
3426(64). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universitatis, 1995, 
s. 290-291. 


Jedną słomkę kauk przynosił... (Tak mówią, a czy tak jest, nie 
wiem.) Gdy kauk jedną słomkę przynosił, to ten, któremu przynosił, 
miał pełen wóz siana. Mógł karmić i karmić zwierzęta i go nie ubywa- 
ło. A temu, któremu zabrał, dużo brakło. 

W czwartek na rozstaje dróg trzeba było iść w środku nocy i tak 
prosić: 

- Kaukel kaukel, przyjdź i do mnie. Pozwól i mi się wzbogacić. 
Przecie ja biedny! 

Mówią, że w czwartek jeden mężczyzna poszedł... Musi utkać 
i uszyć ubranie, i przyodziać! A gdy jedno ziarno przynosi, to przyno- 
si wtedy cały cetnar, a innemu już zaczyna brakować. 

Mama mówiła: gdy był jasny, wtedy leci coś przynieść, a gdy był 
ciemny, to ten już miał co chciał — czy siano, czy ziarno miał. 


DIABEŁ NIESIE SNOPKI 
Śojus, Lebartai. BLE, s. 65. Tłum. zj. niemieckiego. 


Tu i ówdzie pojawiające się ogniste kłębki to, jak się uważa, dia- 
beł. Tenże diabeł niesie gospodarzowi snopki nienaznaczone krzy- 


PAKAYKAH 
TT, s. 258. IlepeBoĄ c HeMen. a3blka. 


Baxqnykau (Die Barstukken) — 3To MaJieHbkue NON3eMHbie NLyXK, THO- 
Mbl. MOTyT CHeJIaTb MHOTO XOpOLIETO KJIA MHOTO IIJIOXOTO, HX HaCcTpoe- 
Hie MOXE€T ÓbITb DABHO XOPOLIMM M IIJIOXUM. Bce CTaparoTCA C HAMA IIOJ4- 
PYy?KUTPCA. IIOSTOMy Be4EpoM B Capae CTaBUTCA CTOJI, HaKpBITbIA 4UCTOŃ 
CKaTEpTBkO, OÓJIOXXEHHBIA XJIEÓOM, CHIDOM, IIABOM, A TAKXKE MACJIOM. Ilo- 
TOM OHH IpHTJIALIaIoTCA Ha yrolieHie. KOTJia YTpOM Ha CTOJIE HAUETO He 
HaXOJAT, TO O4EHb pANYIOTCA HU PACCYKTBIBAIOT Ha YBEJIMUEHKE JJOCTATKA 
B XO3AŃCTBE. ECJIM ONHAKO BCIO HOUb ELA OCTAETCA HeTPOHYTOŃ, TO OTOp- 
4alOTCA IIO 3TOMY IIOBOJY M CHHTAIOT, UTO Ó0%KÓYKAU OTCIONA YIM M C 
3TOTO BDEM€HH ÓyNYT BpEJĄATb STOMYy J/0My. Takoe cyeBepne NOILyJIADHO 
OCO6EHHO B CaMÓnu. 


M305BHAME CEHA 


Ana Endriulienć, 80 l. Zap. B. Kerbelytć, E. Mażuliene 1960 m. LTR 
3426(64). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universitatis, 1995, 
crp. 290-291. 


OJmHy COJIOMKY KayK IIDUHEC... (TaK TOBODAT, HO Tak JIM NEŃCTBATEJIBHO 
IpOHCXOJKT, He 3Har.) Korna KayK ONHy COJIOMKY IIDUHEC, TO TOT, KOMY 
IpUHEC, UMEJI LHEJIYK IOBO3KY CEHa. MOT KODMUTb HU KODMHUTb 3Bepeń 
M €TO He YÓbIBaJIO. A TOMy, KOMy 3AÓpaJI, MHOTO He XBaTaJIO. 

B ueTBepr Ha repekpecTKe 1ODOT Hy?KHO ÓBIJIO KTH M TaK IIDOCHTB: 

- KaykeJl, KAyKeJI, IIpUANM KO MHE. IIO3BOJIb M MHe CTaTb 60rade. A 
Be1b óeneH! 

TOBOpAT, 4TO B UeTBepr oJĄMUH My?KUMHa NOLIEJI... JJOJDKEH COTKATb 
M CIIMTb OJ4eXIy, M ONETB! A KOTJĄA OJĘHO 3€pHO IpHHOCHT, TO IpAHOCHT 
TOFIa HEJIbBIA LEHTHEp, a ADYTOMy HadHHaeT He XBaTaTb. 

MaMa TOBODpYJIA: KOTJĄA ÓBIJI CBETJIBIA, TOTJĄA JIETUT UTO-TO IIDUHECTK, 
a KOTJ1A ÓBIJI TEMHBIĄ, TO TOT Y/KE UMEJI, 4TO XOTEJI — KJIM CHO, UJIM 3€pHO 
UMEJI. 


ABABOA HECET CHOIIbBI 


Śojus, Lebartai. BLE, crp. 65. IlepeBoĄ c HeMenkoro a3bika. 


TaM u 3NECb NOABJIAOINMECA OTHEHHBIE KJLYÓBI — 3TO, KAK CHMTAETCA, 
LbABOJI. TOT KE JĘbBOJI HECET XO3AMHy CHOIIBI, He OÓO3HAUEHHBIE KDECTOM. 
IIO3TOMy MOJIOTWJIbIIMKA BbICHIIIAIOT M3 3€pHa KpECT, a 3AKOHUMB pa6OTy 
LEHbI YKJIAJĄbIBAIOT Ha KpECT. 

MeJibHu1a B PayTeHóypre (BO3JIe JIarrIbIHaM) ÓbiJIa <HeducTasv». Haue 
TOBOPA, 3Ta MEJIbHHLA ÓBIJIA OJĘEPXKAMA NbABOJIOM. DTOT 3JIOŃ KABLA TOJĄ 
>KEJIAJI UMETb OJHY yy. IIpoucXOZMJIO TaK IOTOMYy, UTO 4EJIOBEK, CTDOA- 
IMAń MEJIbHKNy, YIIAJI C BbICOTBI M IIOTHÓ. IIOTOM B TedeHue UeTbipeX JIeT 
3TO HeCUACTbE IIPONOJDKAJIOCH B MEJIbHHLE — IIOCTOAHHO KAKOŃ-HHÓYMNb 
YeJIOBEK HaKJIOHAJICA uepe3 IepuJIa M IajqaJl. IIOTOM ÓBIJIA YCTAHOBJIEHBI 
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make a cross from grains and when they finish their work they put flails 
into the shape of a cross. 

A mill in Rautenburg (near Lapynai) was *impure” In other words, the 
mill was possessed by the devil. This evil being wanted one soul each 
year. It was like that because a man who built the mill fell from a height 
and died. Then for four years this mishap repeated — all the time a man 
leaned over a banister and fell. Then iron banisters were secured and it 
all stopped. Ever since - the devil was calm because five souls redeemed 
the mill from it. 


KAUKS 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag Ul- 
rich Camen, 1983, p. 287. Translation from German. 


The superstitious among fishermen were so deep that they saw and 
heard kauks everywhere4. They saw little kauks especially often. People 
got lost when kauks were playing tricks. If people couldn't explain some 
phenomenon they thought that kauks were kidding around. Kauks were 
little joyful creatures which didn't do anything bad if they were treated 
well. 


'THE FISHERMAN 'S HELPER 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 45. Translation from Ger- 


man. 


If a fisherman manages to breed a rooster for seven years it lays an 
egg. When a person incubates the egg, a little dwarf hatches — kauk5. 
This kauk stays at this house willingly if someone sews it an outfit in five 
minutes. Old men in the village remember fishermen whom the kauks 
helped in work or played tricks on them. 

Many years ago in Nida lived a fisherman Freudenfeld. He lived in 
a small room in isolation from his wife and children. He prepared meals 
alone on a boat. When he went fishing he didn't take any helpers even 
though he was really old. And he always came back home safe and sound 
with a lot of fish. Even the biggest storm didn't damage his boat. Of 
course, other fishermen were curious about his luck. "Either he is a de- 
cent man or he made a deal with the devil”, they thought. "We need to 
find out his secret” said one meddler. At night we followed Freudenfeld 
boat to the sea. He heard loud conversations and laughter from afar. He 
swam near and saw a little man in a red hat jumping here and there on 
the boat. Then the man found out that the old fisherman was protected 
and led by a little soul. 


4. Incheoriginal: Sie źberali Kauken (Kobolde) saben un bórten. 
5. Intheoriginal: Schlipfź ein kleiner Kobold aus, eim Kauk. 
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ŻVEJO PAGALBININKAS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sa- 
gen. Oldenburg: FW. Siebert Verlag, 1971, 45 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Jeigu kokiam nors Źvejui pavyksta uźauginti gaidi per sep- 
tynerius metu, tai tas sudeda kiauśini. Kai źmones patys iśtupi 
toki kiauśini, tai iś jo iśsikala maźas nykśtukas — kaukas%. Tas 
kaukas miela lieka tuose namuose, jeigu per penkias minutes 
pavyksta jam pasiuti drabużius. Senoliai kaime prisimena dar 
tokius Źvejus, kuriems tie kaukai padedavo darbe arba regzdavo 
piktybiśkas iśdaigas. 

Prieś daugeli mety Nidoje gyveno toks źvejys Freudenfeld. 
Gyvenu atsiskyręs nuo źmonos ir vaiky, maźoje trobeleje. Ir pats 
ruośdavo patiekalus valtyje. Ir namo visuomet griźdavo sveikas 
ir su gausiu laimikiu. Net baisiausia audra jokiu budu nepakenke 
jo valtelei. Źinoma, kitus źvejus labai stebino tokia laime. „Arba 
jis to vertas źmogus, arba susitare su velniu”, galvojo. „Reikia 
iśaiśkinti paslaptj”, pasieke vienas smalsus bernas. Nakty tyliai 
iśplauke paskui Freudenfeld valtj. Jau iś tolo iśgirdo garsias śne- 
kas ir juoką. Priartejęs pamate valtyje śen ir ten śokuojanti maźą 
źmogeliuką su raudona kepuraite. Tuomet bernas sużinojo, kad 
senolis źvejys saugomas ir vedamas maźos dvasios. 


KAUKO KERŚTAS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sa- 
gen. Oldenburg: FW. Siebert Verlag, 1971, 46 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Pas vieną Źvejj kaukai labiausia mego sedeti ant pećiaus. Kai 
norejo valgyti, jy akyse degć ugneles. Daźniausia jie maitinosi 
kruopomis. 

Viena kartą ij tuos namus atklydo vienas jaunas keliautojas. 
Nakty ji paźadino keistas triukśmas. Bernas pamatć, kaip mażi 
źmogeliukai tempia iś kaimyny pieną ir pila j śeimininko ąsoćius 
ir indus. 

Vienas toks pavydus Źvejys norćjo tuos kaukus iś kaimyno 
iśvyti. Paslapćia pateko i namus, iśpyle iś lekśćiy kruopas ir pri- 
pilde jas meślu iś arklidćs. Taćiau kaukai tą źveji prićiupo. Da- 
bar vargśelis turejo patirti baisy kauky kerśtą. Vos tik tinklus 
i marias jmesdavo, tie stipriai apsivydavo aplink kaiśtj. Nepadćjo 
joks traukimas, trukćiojimas ar keiksmai — iki pat auśros valtis 
ne iś vietos nepajudejo. „Nera ko daugiau śiose mariose sukio- 
tis”, raudojo vieną vakarą źvejys. „Eikime, vaikai, padćkite man 
imesti tinklus j jurą”. Miśko viduryje, kelyje j Skruzdynę, pradćjo 


3». Orig. Schliipft ein kleiner Kobold aus, eim Kauk. 


żem. Dlatego młockarze usypują z ziaren znak krzyża, a skończywszy 
pracę, cepy składają na krzyż. 

Młyn w Rautenburg (przy Lapynai) był „nieczysty”. Inaczej mó- 
wiąc, ten młyn był opętany przez diabła. Ten zły co roku życzył sobie 
jednej duszy. Działo się tak dlatego, że budujący młyn człowiek spadł 
z wysokości i się zabił. Później przez cztery lata powtarzało się w tym 
młynie to nieszczęście — wciąż jakiś człowiek przechylał się przez 
poręcz i spadał. Później zamocowano żelazne poręcze i wszystko się 
uspokoiło. Od tamtej pory mówią — diabeł się uspokoił, bo pięć dusz 
wykupiło ten młyn od niego. 


KAUKI 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nehrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen, 1983, s. 287. Tłum. z j. niemieckiego. 


Zabobonność rybaków była tak daleko posunięta, że wszędzie 
widzieli oni i słyszeli kauki*. Szczególnie często spotykali małe kauki. 
Ludzie gubili się, kiedy one płatały jakieś figle. Jeśli jakiegoś zjawi- 
ska nie byli w stanie wytłumaczyć, to sądzili, że to kauki robią sobie 
żarty. Kauki były radosnymi maleństwami, które nie czyniły niczego 
złego, jeśli się z nimi dobrze obchodzono. 


POMOCNIK RYBAKA 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 45. Tłum. z j. niemiec- 
kiego. 


Jeśli jakiemuś rybakowi uda się hodować koguta przez siedem lat, 
to ten składa jajko. Gdy ludzie sami wysiedzą takie jajko, wykluwa się 
z niego mały krasnoludek — kauk>. Ten kauk chętnie pozostaje w tym 
domu, jeśli w ciągu pięciu minut uda się uszyć mu ubranie. Starcy 
we wsi pamiętają jeszcze takich rybaków, którym te kauki pomagały 
w pracy albo płatały złośliwe figle. 

Przed wieloma laty mieszkał w Nidzie taki rybak Freudenfeld. 
Mieszkał w rozłączeniu od żony i dzieci w małej izdebce. I posiłki 
sam przygotowywał na łodzi. Wypływając na połów, nigdy nie brał 
pomocników, chociaż był naprawdę stary. I zawsze wracał do domu 
cały i zdrowy z obfitym połowem. Nawet najpotężniejsza burza w ża- 
den sposób nie zaszkodziła jego łódeczce. Oczywiście, że pozosta- 
łych rybaków dziwiło takie szczęście. „Albo jest poczciwym czło- 
wiekiem, albo dobił targu z diabłem”, myśleli. „Trzeba poznać jego 
tajemnicę”, powiedział jeden ciekawski chłopak. Nocą wypłynął ci- 
chutko w ślad za łodzią Freudenfelda. Już z daleka usłyszał głośne 
rozmowy i śmiech. Przybliżywszy się, zauważył w łodzi radośnie tu 


4 W oryg. Sie iiberall Kauken (Kobolde) saben un bórten. 
> W oryg. Schliżpft ein kleiner Kobold aus, eim Kauk. 


ZKEJIE3HbIE ITIEDHJIa M BCE YCIIOKOWJIOC. C Toro BDEMEHH TOBODAT — J1bABOJI 
YCIIOKOWJICA IIOTOMYy, 4TO IIATb NYLU BPBIKYTIMJIO 9Ty MEJIBHUIY y HETO. 


KAYKH 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen, 1983, crp. 287. IlepeBOĄ c HeMeHKOTO A3BIKA. 


CyeBepne pbIÓaKOB ÓbiJIO TaK IHPOĄBHHYTO, UTO OHM Be3NE BANEJIM 
M CJIBILIAJIM KAYKOB*. Ocoó6eHHo uacTo BCTDEUAJIACb MAaJIEHbKAE KayKK. 
Jlonu TEDAJIUCb, KOTA OHM IIDOKa3HHNAJIH. ECJIM KaKOTO-TO ABJIEHUA He 
MOFTJIM OÓBACHUTB, TO CYUTAJIK, 4TO IIYTWJIM KayKA. Kayknu ÓbIJIM BECEJIbI- 
MNH peóaTULnkaMu, KOTODPBIE HE NEJIAJIM HAYUETO IIJIOXOTO, ECJIH C HUMI XO- 
poLO OÓXOJUJIACH. 


I[OMOIMHHK PBI5GAKA 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, crp. 45. IlepeBoĄ c Hemenkoro 


A3bIKa. 


ECJIM KAKOMY-JIMÓO pbióaKy YNAJIOCE PACTHTB IeTyXA CEMb JIET, TO IIe- 
TyX CHOCHJI AhNO. ECJIM JONU CAMH BBICHJAT TAKOE AŃLHO, TO BbIKJIEBbIBA- 
€TCA H3 HeETO MAJIEHbKAŃ THOM — KAyK”. DTOT KayK OXOTHO OCTA€TCA B 3TOM 
ZOMe, ECJIM B TE4EHME IIATH MUHYT HOJIYUMTCA CIIMTb EMy OJeX]Ly. CTapu- 
KH B JjepeBH€ IIOMHAT €1Ie TAKHX pbIÓaKOB, KOTODBIM 3TM KAYKM HOMATaJIM 
pa6oTaTb UJIM 3JIOCTHO IIDOKA3HKVAJIM. 

MHOTO JieT TOMy Ha3a] XHJI B Hun3e Takoń pbióak OpeyneHQeJIbn. 
JKuJi OH OTIEJIbBHO OT KEHBI M IieTE4 B MaJleHbKOŃ u3Óynike. M eny ceóe 
CAM TOTOBHJI B JIOJĘKE. BbINJIBIBAA Ha JIOBBI, HAKOTJĄĄ He ÓpaJI IIOMOLIHHKOB, 
XOTA ÓbIJI O4eHb CTap. M Bcerja BO3BDpaLaJIcA ĄOMOŃ NEJIbIi M 3I]ODOBBIĄ 
C U3OÓWJIbHBIM YJIOBOM. J[a>Xe CAMAA CHJIbEHAA TDO3A HAKOMM OÓDA30M He 
IOBpeiUJla ero JIojjąKe. KOHE4HO KE OCTAJIbHblX pbIÓAKOB YNUBJIAJIO TaKOE 
cuacTbe. <HJIH ABJIAeTCA UECTHbIM UEJIOBEKOM, HJIH CTODTOBAJICA C HbABO- 
JIOM» — NyMajiu. <Hy>XHO Y3HaTb ero TaiHy» — CKa3AJI ONUH JIKOÓOIIBITHbIA 
MOJIOLOA 4€JIOBeK. HOUBIO THXO BBINJIBIJI B CJIEJĄ 3a JIOJ4KOi OpeyzreHQeJIb- 
za. Y»Xe 3 JęaJieKa TOJIOCA Pa3TOBOpA M CMeX. Kora HpUÓJMBKJICA, YBUJIEJI 
B JIOIĘKE PAHOCTHO HOZIIDbITUBAPIIETO 4EJIOBE4KA B KpACHOŃ IIalodKe. 
Tori+a MOJONOŃ 4eJIOBEK Y3HaJI, 4TO CTapblń pbIÓaK 3ALĄMINEH U OlieKAET 
€TO MaJIeHbKaA NYHA. 


4 Bopur. Sie iberall Kauken (Kobolde) saben un bórten. 
5 Bopur. Schlipft ein kleiner Kobold aus, eim Kauk. 
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KAUK'S REVENGE 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 46. Translation from Ger- 


man. 


At some fisherman's home the kauks most of all liked to sit on a stove. 
When they wanted to eat, flames sparked in their eyes. They usually ate 
porridge. 

Once, a young traveller lost his way and came to this house. At night 
he was woken up by a strange noise. He saw little men pulling milk from 
the neighbours and poring it to the farmer's jars and bowls. 

One jealous fisherman wanted to chase these kauks. He got to the 
house covertly, poured porridge out of the plates and filled them with 
manure. However, kauks caught him doing that. So this poor thing had 
to experience their horrible revenge. He barely cast the fishnets into the 
water, they wound themselves tightly around the kevel. Any pulling, tug- 
ging or swearing didn't help - until the matins the boat didn't even budge. 
*There is no point in going round the lagoon, the fisherman lamented in 
the evening. "Let's go children, help me cast the nets into the sea.” In the 
middle of the forest, on the way to Skruzdyne, he started stumbling over 
the tangled nets. "Stop these jokes, hold me!” - the fisherman was spot- 
ting feathers. "But father, we haven't done anything.” — said the irritated 
youngsters. They tried to go around the trap but then it happened again. 
Everything was tangling and milling around. They barely cut the net's 
end and it was curling around the leg again. Suddenly, they heard snig- 
gering in the bushes. The fisherman realized who played jokes on him. 


KAUKS FROLICS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 47. Translation from Ger- 


man. 


Angry kauks played jokes on fishermen catching salmons, too. While 
catching salmons one net's rope was tied to the shore. A few men with 
a net came into the sea and cast it there. Later the fishermen came back 
to the shore sidestepping and holding the other end of the net's rope. 
They used both ends to get the net out of the water. Sometimes, it hap- 
pened that while the fishermen were rowing, the kauks took the tied to 
the shore end and pulled it into scrubs. Then they tied it so tightly to 
a tree that the fishermen had to cut it. Sometimes, these evils gave up 
when they heard "Peter, stop” ('Peter, let go”). 
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klupti uź susipainiojusiy virviy. „Baikite juokus, laikykite mane!” 
— pyko Źvejys. „Bet tćve, mes nieko nedarome”, — śauke jaunuo- 
liai. Bande tą pasalą apeiti, bet ir vel tas pats. Viskas painiojasi ir 
sukasi. Vos atkirto galą, tas ir vel apsisukdavo aplink koją. Staiga 
kriimuose iśgirdo piktybiśką kikenimą. Tada Źvejys suprato, kas 
jam tas piktas iśdaigas rezga. 


KAUKY IŚDAIGOS 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sa- 
gen. Oldenburg: FW. Siebert Verlag, 1971, 47 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Ne kiek mażesnes iśdaigas Źvejams Źvejojantiems laśiśas 
krete jsiutę kaukai. Źvejojant laśiśas, viena virvć bidavo pririśta 
prie kranto. Keli vyrai su tinklais jeidavo j jurą ir ten juos imes- 
davo. Veliau Źvejai plaćiu lanku griźdavo i krantą laidydami kito 
lyno galą. Abiejy virviu pagalba iśtraukdavo tinklą. Kartais atsi- 
tikdavo taip, kad tuo metu, kai Źvejai irkluodavo, kaukai pririśtą 
prie kranto virvę jtraukdavo ij krumynus. O ten taip stipriai ap- 
sukdavo aplink medi, kad źvejams nelikdavo nieko kito, kaip ją 
nupjauti. Kartais tie śelmiai pasitraukdavo iśgirdę: „Petrai, do- 
vanok sau” („Petrai, paleisk”). 


KIPŚUKAI PADEDA IŚTRAUKTI TINKLUS 
Naujaks, apie. 70 1., Preila, kilęs i$ baudżiauninky. Użraść: M. Mie- 
zone. Kursu kapu folklora, ted. P. Śmitas. Riga 1933, 30 psl. Versta iś 
kurśiy kalbos. 


Kitą kartą tai buvo kipśukai, jje padedavo Źvejams iśtraukti 
tinklus. Jy nebuvo galima pamatyti. Jei nori, kad paleisty, sakyk: 
„Petrai, paleisk!”, o kai reikia reikćjo traukti, tuomet: „Petrai, 
trauk!”. 


KAUKY MAITINIMAS 


Informatorius: Gobelienć-Berżinaite Gerda 1931 m., Rusnć. Użra- 
ść: V, Urbonavićiiite. Klaipedos universiteto folkloro archyvas. 


Jeigu jy nepamaitinsi, tai kaukas pridarys źalos. Neżinau, kas 
tas kaukas. Gali buti toks paukśtis, jeigu yra. Kai ji matai, arba 
ne, ir taip jiems reikia palikti maisto. 

Tai buvo pas Antruśką. Jis visiśkai nedribo. jam viską kaukai 
suneśdavo, sakydavo źmones. Visi źmonćs, kurie śalia miisy gy- 
veno, kitaip nebuvo, sake, kad jis turi kauką. Jis turi atneśti, jis 
turi padeti. Ta lekśte pastoviai tuśćia, sako jie. Jis vis neśa ir vis 
randa tuśćią. karo metais visi ćia buvo iśblaśkyti. Dabar jau jo 
Gia nera. 


i tam podskakującego człowieczka w czerwonej czapce. Wtedy chło- 
pak dowiedział się, że stary rybak jest chroniony i prowadzony przez 
małą duszę. 


ZEMSTA KAUKA 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 46. Tłum. z j. niemiec- 
kiego. 


U pewnego rybaka kauki najbardziej lubiły siedzieć na piecu. Kie- 
dy chciały jeść, w ich oczach płonęły ogienki. Najczęściej ich poży- 
wieniem była kasza. 

Pewnego razu do tego domu zabłądził pewien młody podróż- 
nik. W nocy zbudził go dziwny hałas. Chłopak zobaczył, jak małe 
ludki przyciągają od sąsiadów mleko i nalewają do dzbanów i mis 
gospodarza. 

Jeden taki zazdrosny rybak chciał te kauki sąsiada przepędzić. 
Potajemnie dostał się do domu, wylał z talerzy kaszę i napełnił je 
gnojem ze stajni. Kauki jednak przyłapały tego rybaka. Teraz musiał 
ten nieborak doświadczyć straszliwej zemsty kauków. Ledwie tylko 
rybak zarzucał sieci w zalewie, te mocno owijały się wokół kołka. Nie 
pomagały żadne ciągnięcia, szarpnięcia czy przekleństwa — do samej 
jutrzni łódź ani drgnęła. „Nie ma po co dłużej po tym zalewie krążyć”, 
lamentował pewnego wieczoru rybak. „Chodźmy, dzieci, pomóżcie 
mi zarzucić sieci w morze”. Pośrodku lasu, na drodze do Skruzdyne, 
zaczął potykać się o splątane sznury. „Skończcie te żarty, trzymaj- 
cie mnie! - złościł się rybak. „Ale ojcze, my nic nie robimy”, - złości- 
li się młodzieńcy. Próbowali tę zasadzkę obejść, ale znowu to samo. 
Wszystko się plącze i kłębi. Ledwie ucięli koniec, już znowu owijał się 
wokół nogi. Nagle w krzakach dał się słyszeć złośliwy chichot. Wtedy 
rybak zrozumiał, kto mu te złośliwie żarty płata. 


FIGLE KAUKÓW 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 47. Tłum. z j. niemiec- 
kiego. 


Nie mniejsze żarty płatają rybakom łowiącym łososie zezłosz- 
czone kauki. Łowiąc łososie, jeden sznur sieci był przywiązywany na 
brzegu. Kilku mężczyzn z siecią wchodziło do morza i tam ją zarzu- 
cało. Później rybacy szerokim łukiem wracali na brzeg, trzymając ko- 
niec drugiej liny sieci. Za pomocą obu sznurów sieć była wyciągana. 
Czasami zdarzało się tak, że kiedy rybacy wiosłowali, kauki przywią- 
zany na brzegu sznur wciągały w zarośla. Tam tak mocno obwiązy- 
wały linę wokół drzewa, że rybakom nie pozostawało nic innego, jak 
tylko ją odciąć. Czasami te szelmy ustępowały usłyszawszy „Piotrze, 
odpuść” („Piotrze, puść”). 


MECT5 KAYKA 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, crp. 46. IlepeB. c Hemenkoro 


A3bIKa.. 


Y OHHOTO pbióaka KayKN ÓOJIbHIe BCETO JIIOÓWJIM CH NNETb Ha reuu. Korja 
XOTEJIM ECTb, B MX TJIa3aX TODEJIM OTOHbKH. Uarqe Bcero Mx nmiqeń ÓbiJIa 
Kala. 

ONHaKJ4bl B 3TOT JĄOM IpHLIEJI ONMH MOJIONOŃ ryTeniecTBeHHHK. Ho- 
4blo ero pa36y1uJI CTpaHHbIi IyM. MoJONOŃ 4€eJIOBEK YBHJEJI, KAK Ma- 
JIEHbKHE UEJIOBEUKH IDUTATHBAIOT OT COCEJeń MOJIOKO B KYBIIMHBI H MH- 
CKM XO3AMHA. 

ONUH TaKOŃ 3ABUCTJIMBbIH pbIÓAK XOTEJI TUX KAYKOB COCEJA Ipo- 
THaTb. B TafiHe NOTAJI NOMOAŃ, BBIJIMJI M3 TapeJIOK Kally M HaHOoJIHWJ HX 
THOEM M3 KOHIOLIHH. Kayku OJNHaKO YBHJEJIM, UTO NEJIAET 3TOT pblÓak. Te- 
Irepb 3TOMy ÓeJHATe IPHIIOCH Y3HATb, KAK BBITJIANAT MECTb KAYKOB. Kak 
TOJIbKO pbIóaK 3A6paCHIBAJI CeTb B 3AJIMBE, OHa Cpa3y %e 3aKpyUKBAJIACh 
BOKDYT KOJIBIIIKA. HM4ETO He IIOMATAJIO, CKOJIbKO HH TAHYJI, HM pBAJI M HM 
pyTaJIcA — 10 CaMOTO YTpa JIOJĘKA He IIEJIOXHyJIaCb. <Heuero Ó0JIbiie Io 
STOMYy 3aJIMBy KDYTUTCAY — KPUUAJI OMHAXK BI BEHEDOM pblÓak. «Ilo reM- 
Te, JĘeTH, IIOMOXKETE MHE 3Aa6pOCHTb CETb B Mope». Ilo cepenuHe J1eca, Ha 
Hopore B CKpy31UHe, CTAJI CHOTBIKATbCA O 3AIIYTAHHbIe INHypbl. <Ilepe- 
CTAHBTE IIYTAUTB, IiepKXHTe MEHA! — BJIUJICA pbiÓaK. HO OTELI, Mbl HA4ETO 
He qeJlaeM» — 3JIMJIACb NETU. IIpoóOBaJim 3Ty 3acany OÓ0ŃTM, HO BCE CHOBA 
TOBTODAJIOCb. Bce IryTaJIoCb M KJIYÓWJIOC. TOJIBKO OTPE3AJIM KOHEL, A OH 
CHOBa 3aKDyUHBAJICA BOKDYT HOTH. BNpYT B KyYCTaX YCJIBIIIAJIM CTPALUHBIĄ 
cMeX. Tora pbIÓaK IIOHAJI, KTO C HAM Tak 3JIOCTHO INYTWJI. 


IMYTKU KAYKOB 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, crp. 47. IlepeB. c Hemenkoro 


A3bIKa. 


Pa303JIeHHble KAYKA TAKKE IOJĄIIYUMBAIOT HAJ| pbIÓAKAMM, KOTODble 
JIOBAT J1ococeńi. Bo BpeM4 JIOBJIM JIOCOCEŃ, OJĘĄMH KOHELI IIHypKa IpHBA- 
3BIBAJIM Ha Óepery. HeCKOJIbKO MYXKUMH C CETBIO BXOJIMJIM B MODE M TaM ee 
3a6pacblBaJin. IIOTOM pbióaku IIMpokKOŃ IyToń BO3BpalnaJIACh Ha Óeper, 
zep>Xa KOH BTODOTO IIHypa CETH. € IOMOLIBIO JĄBYX IIHypoB CeTb ÓBIJIA 
BbITAHyTa. UHOTH1A ÓBIJIO TaK, UTO KOTJ|A pbIÓAKH TpeÓJIM, KAYKU BTATUBAJIM 
B 3apOCJIM 1IHYyp, IpHBA3aHHbli Ha Óepery. Jja TaK CHJIbHO 3aKpYUMBAJIM 
IIHyp BOKDYT J1epeBa, 4TO pbIÓaKAM He OCTABAJIOCE HH4ETO JĄDYTOTO, Kak ee 
oTpe3aTb. HHOrJĄa 3TU pa360HHNKU OTXONMJIM YCJIBIIIAB «IleTp OTHYCTM». 
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KIPŚUKAI HELP PULLING THE FISHNETS OUT 


Naujaks, age about 70, Preila, comes from peasant farmers. Noted 
by M. Miezone. Kursu kdpu folklora, ed. P. Śmitsa. Riga 1933, p. 30. 


Translation from Curonian. 


The other time kipśukai were the ones who helped fishermen pull 
the fishnets. One could not see them though. When you want them to 
release the net you should say: "Peter, let go!” and if you want them to 
pull the nest you should say: "Peter, pull!”. 


FEEDING THE KAUKS 


Informant: Gobelienć-BerżinaiteGerda 1931, Rusnć. Noted by 
V. Urbonaviciite. Archive of the Folklore Laboratory at Klaipeda 
University. 


If you don't feed them, a kauk will harm you. I don't know what a kauk 
is. Maybe it's a bird if it even exists. Whether you see them or not, you 
have to bring them food. 

It was at Antruśkas. He didn't work. People said that kauks brought 
him everything. All people living here say that he has a kauk. It has to 
bring him, it has to plant. The plate, they say, is empty all the time. He 
carries all the time and always finds it empty. In the time of war every- 
thing probably straddled. Now it is gone. 


A RICH MAN 


Informant: Erna — Riita Bertaitytć Kuzovienć 1930 the village Pośkai, 
Klaipeda region. Noted by R. Dobrovolskyte. Archive of the Folklore 
Laboratory at Klaipóda University. 


Past a village there is a bathhouse, where, people say, lived a man. 
Lobys lived there. And he lived "keeping things as they were”. He kept 
hens, sheep and a cow in the cottage and he burned fire in the middle of 
the it instead of in a stove. And he had one daughter. He lived alone and 
poorly and he dressed sloppily but he had everything and people say that 
he was very wealthy. They said that a kauk lived with him and brought 
him everything. 


[HE HEN 


Informant: Grobśtaite-Pareigienć Anna 1919, the village Butkai, the 
Prekule municipality. Noted by J. Użkuraitć. Archive of the Folklore 
Laboratory at Klaipóda University. 


People said about a couple going to a street market: a man and 
a woman. And they found a muddle-headed hen. They took the hen and 
put it into their cart and went to the market. The hen must have been 
enchanted. And they came back from the market. The hen started lay- 
ing grains, pecking wheat, bringing. In the morning the man sees that 
the room is full of wheat. Apparently, it was enchanted. A kauk. Later the 
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"TURTUOLIS 


Informatorius: Erna — Riita Bertaitytć Kuzovienć 1930 m. Pośky kai- 
mas, Klaipedos rajonas. Użraść: R. Dobrovolskyte. Klaipedos univer- 
siteto folkloro archyvas. 


Uź kaimo yra tokia pirtis, kur, sakydavo, vienas vyras gyve- 
no. Ten toks Lobys gyveno. Ir gyveno jis „senoviśkai”. Troboje 
laike viśtas ir avis, ir karvę, ir ugni kurendavo trobos viduryje, 
o ne krosnyje. Ir vieną dukrą turejo. Pats gyveno labai skurdźiai 
ir rengćsi bent kaip, bet visokiy gerybiy turejo, ir sako, labai tur- 
tingas buvo. Tai sakydavo, kad pas ji kaukas gyvena ir taip viską 
jam neśa. 


VIŚTELE 


Informatorius: Grobśtaite-Pareigienć Anna 1919 m. Butky kaimas, 
Priekules valsćius. Użraść: J. Użkuraite. Klaipedos universiteto fol- 
kloro archyvas. 


Pasakojo, kad vaźiavo źmones ij turgy: vyras ir moteris. ir su- 
rado pakeliui apkvaiśusią viśtą. Pasićme tą viśtą ir jmete j veżi- 
mą, vaźiavo toliau j turgy. O ta viśtele ko gero buvo użźburta. Ir 
griźo iś turgaus. Ta viśtele pradejo grudus neśti, kviećius lesti, 
neśti. Ryte Żiuro tas vyras — pilna troba kviećiy prineśta. Ko gero 
buvo użźburta, uźkereta. Kaukas. Veliau jis atveźć ty kvieciu, pri- 
neść, neżinau kaip... Veliau atleke kaukas ir dege kaip ugnis. Ir 
kerejo, bure. Ir kur raganą sugaudavo namuose, tai padegdavo 
tuos namus, viską. Na taip pasakojo... 


ŚVIESUS IR TAMSUS KAUKAS 


Informatorius: Krauleidytć Anć, gim. 1915 r. Svenceles kaimas, Prie- 
kules valsćius. Uźraść: Davainytć, Grigaityte. Klaipedos universiteto 
folkloro archyvas. 


Sako, yra toks kaukas, kad źmogui ji prićmus, reikes tą kauką 
maitinti... Tas kaukas yra toks kaip paukśtis ir skraido. Jei neśa 
pinigus, tai jis tuomet Śviesus, jei ką nors kitą, tai tamsus. źmo- 
nes mate, kaip kaukas iśskrido iś kamino ant stogo, jam reikia 
namuose maisto padeti ir padeti jam pavalgyti [...], maitino jj. 
Sakiau, kad jeigu jis śviesus, tai tuomet neśa pinigus, jei tamsus, 
tai kitoki turtą, neśa kaźką kito... 

— Kur tas kaukas gyveno? 

- Nagi pas tave, tavo namuose, jei ateidavo ar pats jsigijai 
kauką, tai jis ir gyvena pas tave. Seniau pas źmones, visi źmonćs 
norejo, visi tą kauką prisiriśdavo, na jeigu teisinga tiesa, taip se- 
niau buvo pas źmones. 

Sako, kad kaukas prineśa ir turtingai gyveni. Neżinia, kas tas 
kaukas. lvairiai seniau buvo. 


KIPŚUKAI POMAGAJĄ WYCIĄGAĆ SIECI 


Naujaks, ok. 70 L., Preila, pochodzi z chłopów. Zap. M. Miezone. Ku- 
rsu kapu folklora, pod red. P. Śmitsa. Riga 1933, s. 30. Tłum. z j. ku- 


rońskiego. 


Innego razu to były kipśukai, one pomagały rybakom sieci cią- 
gnąć. Nie można ich było zobaczyć. Kiedy chcesz, by puściły, mów: 
„Piotrze, puść!”, a gdy ciągnąć trzeba, mów: „Piotrze, ciągnij!”. 


KARMIENIE KAUKÓW 


Informator: Gobelienć-Berżinaitć Gerda 1931 r., Rusnć. Zap.: 


V. Urbonavićiiitć. Archiwum Laboratorium Folkloru Uniwersytetu 


w Kłajpedzie. 


Jeśli ich nie karmisz, to kauk wyrządzi szkodę. Nie wiem, co to ten 
kauk. Może taki ptak, jeśli istnieje. Czy je widzisz, czy nie, i tak trzeba 
zanosić im jedzenie. 

To u Antruśkasa było. On w ogóle nie pracował. Wszystko mu 
kauki znosiły, powiadali ludzie. Wszyscy ludzie, którzy obok nas tu 
mieszkają, inaczej nie było, mówią, że on ma kauka. On musi nosić, 
on musi podkładać. Wciąż ten talerz, powiadają, jest pusty. On ciągle 
nosi i ciągle znajduje go pustym. W czasie wojny wszystko się tutaj 
pewnie rozproszyło. Teraz on już go nie ma. 


BOGACZ 


Informator: Erna — Riita Bertaityte Kuzovienć 1930 r. Wieś Pośkai, 
rej. kłajpedzki. Zap. R. Dobrovolskytć. Archiwum Laboratorium 
Folkloru Uniwersytetu w Kłajpedzie. 


Za wsią jest taka łaźnia, gdzie, powiadają, pewien chłop miesz- 
kał. Tam taki Lobys mieszkał. I mieszkał on „po staremu”. W chacie 
trzymał i kury, i owce, i krowę, i ogień palił na samym środku chału- 
py, a nie w piecu. I jedną córkę miał. Sam mieszkał całkiem biednie, 
i ubierał się byle jak, ale dobra wszelakie posiadał, i w ogóle, powia- 
dają, bardzo był majętny. To powiadali, że u niego kauk mieszka i tak 
mu wszystkiego znosi. 


KURKA 


Informator: Grobśtaitć-Pareigienć Anna 1919 r. Wieś Butkai, gm. Pre- 
kule. Zap. J. Użkuraite. Archiwum Laboratorium Folkloru Uniwersy- 
tetu w Kłajpedzie. 


Opowiadali, jak jechali ludzie na targ: mężczyzna i kobieta. I zna- 
leźli po drodze ogłupiałą kurkę. Wzięli tę kurkę i wrzucili na wóz, na 
targ jadą. A ta kurka była najwidoczniej zaklęta. I wrócili z targu. Ta 
kurka zaczęła ziarna znosić, pszenicę dziobać, przynosić. O poran- 
ku patrzy ten chłop — naniesiona pełna izba pszenicy. Najwidoczniej 
była zaklęta, zaczarowana. Kauk. Później on przywiózł tej pszenicy, 


KIPŚUKAI HIOMOTAEFOT BbBITATABATb CETH 


Naujaks, ok. 70 L., Preila, kpecrbannun. Ban. M. Mesone. Kursu kdpu 
folklora, pod red. P. Śmitsa. Riga 1933, s. 30. IlepeBoĄ c kypoHckoro 


A3bIKa. 


VHorqa 3To Óbisia kipsukai, odu noMmarajiu pbióakaM TAHyTb CET. 
HeJ1b34 ÓbIJIO HX YBU|ETb. KOTJĄA XOYELIIb, UTOÓBI OTINYCTWJIM, CKAXKH: <IleTp 
OTIIYCTW?, a KOTJLA HyXKHO TAHYyTb, TOBODU: <IleTp, TAHu!» 


KOPMAEHHE KAYKOB 
HnubopMarop: Gobelienć-Berżinaite Gerda 1931 r., Rusne. Zap.: 


+Ys= 


V. Urbonavićiitć. ApxaB Aaóoparopun Doabkaopa YHuBepcuTeTa 
B r. KaańnehAa. 


ECJIM UX He KODMMIIb, TO KayKA HaBpe AT. He 3Hato, 4TO 3TO Kayk. 
MoxeT TakaA HTUNA, €CJIM CYLĄECTBYET. BANUIIb UX HJIM HET, HTAK Hy>KHO 
HpUHOCHTb HM eNY. 

Aro nponcxojuJo y Antruśkasa. OH COBceM He paóoTaJl. Bce eMy ka- 
YKH IIDUHOCHJIM, TOBODHJIM JIONK. Bce JOLKA, KOTOPble BO3JIE HaC 31ECb 
>KABYT, TOBOPAT, 4TO He UHaue y HETO ÓBIJIM KAyKH. OH HOCHT, OH IIOJĘKJIA- 
IbIBA€T. IIOCTOAHHO 3Ta TapeJIKa, TOBODAT, IIYCTAA. OH IIOCTOAHHO HOCHT 
M IOCTOAHHO HaXOJ|UT IyCTyto TapeJlky. BO BpeMA BOŃHBI BCE 311ECh Ha- 
BepHoe pacceaJIocb. Telepb ero 31qeCb HeT. 


BOTATBIA 


HudbopMarop: Erna — Rita Bertaitytć Kuzovienć 1930 r. AepeBHa 
Pośkai, kaafńneąckuń. Zap. R. Dobrovolskytć. ApxuB Aa6oparopnn 
©oAbkaopa YHuBepcHTeTa Br. KaańreńAa. 


3a qepeBHeń eCTb ÓaHa, TIE, TOBODAT, ONUH KDECTBAHNH XKUJI. TAM UJI 
Takoń Lobys. M >XuJI OH «ro-cTapoMy». B rome nepxXaJI M KYDpBI, M OBLBI, 
U KODOBbI, M OTOHb pa3XKUTAJI Ha CaMOŃ CcepejjuHe NOMa, a He B IIe1X. 
I 6biia y Hero OjHa NOUb. )KMJI O4eHb ÓEJHO M OLEBAJICA NJIOXO, HO BCE 
UMEJI, M BOOÓLNE, TOBOPAT, ÓBIJI O4eHb ÓOTAT. TOBODUJIM, UTO y Hero Kayk 
>KHBET M BCE EMY IIDAHOCHT. 


KYPOUKA 


HaupopMaTop: Grobśtaite-Pareigiene Anna 1919 r. AepeBHa byTkan, 
rMuHa IIpekyae. Zap. J. Użkuraitć. ApxuB Aaóoparopun DoABKAo- 
pa YVHnBepcuTeTa B r. KaańnehAa. 


PaCCKa3BIBAJIM, KaK €XAJIM JIIOJJM Ha pbIHOK: MyXKUMHa M KEHINUHA. 
M Haim ro Hopore couiejruyIo c yMa Kypouky. B3aJlu 3Ty Kyposky, Ópo- 
CHJIM Ha IIOBOSKY, M IIOeXAJIM Ha pbIHOK. A 3Ta KypodKa CKOpEE BCETO ÓBIJIa 
3aKOJINOBaHa. M BepHyJluCb C pbIHKa. OTa KypodKa HauaJla IIDAHOCHTb 
3eDpHa, KJIeBaTb IIMIEHKNY, IIDAHOCHTb. YTDaM CMOTDHT 3TOT KDECTbAHUH 
- HaHeceHHaA NOJIHad U3ÓylKa IHUIEHHLbI. CKOpee BCETO ÓBIJIA 3AKOJI- 
J)OBaHa. Kayk. IIOTOM OH HpuBe3 3TOŃ IIIeHH1Hbl, He 3Halo Kak... [IOTOM 
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kauk brought the wheat, I don't know how... Later a kauk arrived and it 
burned like fire. And it bewitched, foretold. And when it catches a witch 
on this house it burns everything. People said so... 


A BRIGHT AND DARK KAUK 


Informant: Krauleidytć Anć, born 1915 village Svenckele, the Prekule 
municipality. Noted by Davainytć, Grigaityte. Archive of the Folklore 
Laboratory at Klaipóda University. 


People say that when a person takes a kauk they have to bring it food... 
A kauk is like a bird and it flays. When it brings money it is bright, and 
when it brings something else it is dark. People saw a kauk flew through 
a chimney to a roof, they have to bring it food and they helped it get full 
[...], they fed it. I said that if it was bright then it brought money, and if it 
was dark then it brought a treasure, then it brought something else... 

- Where the kauk lived? 

- Atyour place, in your house, if it came or you bought it then it lives 
at your house. And in the past people, all people wanted, they all wanted 
to attach it to themselves, if the truth was right it was right, it was like 
that. 

They say a kauk brings things and you live lavishly. No one knows 
what a kauk is. You never knew. 


AN INVISIBLE IS BANGING ON THE DOOR 


Elena Krepstekienć, born in 1925 village Żemaitkiemis, 
szyłokarczemska region. Noted by R. Śeputis. Archive of the Folklore 
Laboratory at Klaipóda University. 


This man couldn't live in this place. He sold everything, moved out. 
He said: it clinks, crunches in this room, in the kitchen plates and pots 
move, shelves, he said, creak, doors shut. I'm going, he said, to watch - 
nothing here. Then what is it there? Sometime later he went out, left 
everything. The cottage stayed unoccupied. Eventually, it rotted. After 
the war the boards collapsed. 


A SOUL, DEATH, A PERSON 
WHO SEES GHOSTS 


onnections, symbiosis, syncretism and contradictions between the 
C old beliefs and Christianity are most visible in issues related to 
death and the life after death. Velćs in the beliefs of the Balts isa wander- 
ing soul of a dead person. The belief that the dead do not leave the land 


of the leaving immediately is often manifested nowadays, however, old 
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NEMATOMAS PRAŚOSI 
Elena Krepitekienć, gim. 1925 r. Żemaitkiemio kaimas, Śilutes rajo- 
nas. Użraść. R. Seputis. Klaipćdos universiteto folkloro archyvas. 

Tas źmogus toje vietoje negalejo gyventi. Pardave viską, iśsi- 
krauste iś ten. Sake: skamba, kirba toje troboje, virtuveje lekśtes 
juda, puodai juda, lentynos, sako, girgźda, i duris beldźia. Einu, 
sako, pasiżiuresiu — tuśćia. Na tai kas ten yra? Kuriam laikui pra- 
ejus, veliau, viską paliko. Ta troba ir liko negyvenama. Pagaliau 
supuvo. Po karo lentos sugriuvo. 


DVASIA, MIRTIS, 
DVASREGYS 


ontaktai, simbiozć, sinkretizmas ir prieśingybćs seny tikeji- 

my ir krikśćionybćs ko gero aiśkiausia atsiskleidźia mirties ir 
gyvenimo po mirties klausimais V/e/ćs — tai balty tikćjime klajojan- 
ti mirusio źmogaus dvasia. [sitikinimas, kad mirusieji ne i8 karto 
apleidżia gyvujy pasaulj neretai atsiskleidźia jvairiu biidu ir dabar, 
nors senas iśsivaizdavimas jau stipriai nunykęs (pvz. żmogaus dva- 
sia gali pavirsti augalu ar gyviinu, daźniausia paukśćiu). 

Seny tikćjimy apradymy susijusiy su mirusiujy laidojimu ir 
gyvenimu po mirties galima rasti istoriniuose Żaltiniuose, bet pil- 
nas gyvenimo po mirties rekonstruavimas prisy religijoje jau yra 
jmanomas. Vienas iś jdomesniy jraśy istoriniuose Śaltiniuose kal- 
ba apie tulisonis ir lygiadonius — laidojimo apeigy dalyvius, kuriy 
pareiga buvo mirusiojo iśvedimas i kitą pasauli tiksliai nurodytu 
bidu (laidotuviy giesmćmis, maldomis). Ryty Priisijoje sura$yta i8- 
imtinai daug tikćjimy ir pasaky apie dvasregius — źmones turinćius 
galią matyti mirusius. Toks jy didelis kiekis vienoje teritorijoje gali 
rodyti ryśj su senujy priisy tikćjimu. ISoriskai dvasregiai niekuo 
i$ visuomenćs neiśsiskiria. Retai aiśkinama galios matyti dvasias 
kilme, taćiau kai kurie tikćjimai nurodo, kad dvasregiu gali biiti 
żmogus gimęs tam tikrą dieną (todel taip svarbu buvo atkreipti dć- 
mesj i gimimo ir krikśtyny datą) arba tas, kuris atlieka atitinkamus 
veiksmus, ypać laidotuviy metu. Dvasregiai jaućiasi nelaimingi, nes 
mirusieji juos vargina, żmogaus pareiga jiems tarnauti, o uż nepa- 
klusnumą dvasios sugeba kerśyti. 


naznosił, nie wiem jak... Później przyleciał kauk i płonął jak ogień. 
I czarował, wróżył. I gdzie schwyta czarownicę na tym domu, to pod- 
pala i spala wszystko. No tak powiadali... 


JASNY I CIEMNY KAUK 


Informator: Krauleidytć Anć, ur. 1915 r. Wieś Svenckele, gm. Preku- 
le. Zap. Davainytć, Grigaitytć. Laboratorium Folkloru Uniwersytetu 
w Kłajpedzie. 


Kauk, powiadają, taki jest, że jeśli człowiek przyjmie kauka, to 
musi mu zanosić jedzenie... Ten kauk to jest jak ptak i lata. Jeśli niesie 
pieniądze, to wtedy jest jasny, a kiedy coś innego niesie, to ciemny 
jest wtedy. Ludzie widzieli, jak kauk wyleciał przez komin na dach, 
muszą w domu jedzenie wyłożyć, i pomogli mu ludzie się najeść [...], 
karmili go. Mówiłam, że jeśli on jasny był, to wtedy niesie ci pienią- 
dze, jeśli ciemny, wtedy niesie skarb, wtedy niesie coś innego... 

— Gdzie ten kauk mieszkał? 

— No u ciebie, w twoim domu, jeśli przychodził albo sam naby- 
łeś kauka, to on u ciebie i mieszka. A dawniej u ludzi, ludzie wszyscy 
chcieli, wszyscy tego kauka do siebie przywiązywali, no jeśli słuszna 
prawda, słuszna, tak dawniej u ludzi było. 

Mówią, że kauk naznosi i bogato mieszkasz. Nie wiadomo, co to 
ten kauk. Różnie to dawniej bywało. 


NIEWIDZIALNY SIĘ DOBIJA 


Elena Krepśtekienć, ur. 1925 r. Wieś Żemaitkiemis, tej. szyłokarczem- 
ski. Zap. R. Śeputis. Laboratorium Folkloru Uniwersytetu w Kłajpe- 
dzie. 


Ten człowiek nie mógł w tym miejscu mieszkać. Wyprzedał 
wszystko, wyprowadził się stamtąd. Mówił: brzęczy, chrzęści w tej 
izbie, w kuchni, talerze się przemieszczają, garnki przenoszą, półki, 
mówi, trzeszczą, drzwi walą. Idę, mówi, popatrzeć — pusto. No to co 
tam jest? Jakiś czas potem wyszedł, wszystko zostawił. Ta chata i po- 
została taka niezamieszkana. W końcu spróchniała. Po wojnie deski 
się zawaliły. 


DUSZA, ŚMIERĆ, 
WIDZĄCY DUCHY 


K;> symbioza, synkretyzm i sprzeczności dawnych wierzeń 
i chrześcijaństwa chyba najwyraźniej uwidaczniają się w kwestii 
śmierci i życia po śmierci. Veles to w wierzeniach Bałtów błąkająca się 
dusza zmarłego człowieka. Przeświadczenie o tym, że zmarli nie od razu 


IpWJIETEJI KayK H ropeEJI, KaK OTOHb. a! KOJLNOBAJI. M rne CXBaTuT BENbMy Ha 
9TOM IOME, TO IIOTYKATA€ET HA CZKHTAET BCE. Ho Tak PTOBODAUJIK... 


CBETA5BIA H TEMHBIA KAYK 


Ma$opMarop: Krauleidyte Anć, 1915 roĄ poxA. AepeBHa Svenckelć, 
rM. IIpekyae. Zap. Davainytć, Grigaityte. Aa6oparopua DoABkAopa 


YHuBepcHTeTa B r. KaańrehAa. 


Kayk, paCCKa3bIBAIOT, TAKOŃ, UTO €CJIM 4€JIOBEK IIDHMET Kayka, TO NOJI- 
>KEH EMY IIpAHOCHTb €Jly... DTOT KAYK BbITJLAJĄAT KaK IITHLNA M JieTaeT. ECJIM 
HeCeT J;eHbTH, TO TOTJĄA CTAHOBHTCA CBETJIBIĄ, a KOTJNA UTO-TO ĄpyToe He- 
CET, TO CTAHOBHTCA TEMHBIM. JIIONM BUNEJIM, KaK KAYK BblJIETEJI 4epe3 Jbl- 
MOXOJI Ha KpBIINY, NOJDKHbI TOMA €JLy HOJIOXXUTb, M IIOMOTJIM EMy JIIONM Ha- 
ecTca [...], KopMuJin ero. A TOBOpuJIa, UTO €CJIM OH ÓBlJI CBETJIBIĄ, TO TOTLA 
HeceT Teóe NEHBTM, ECJIA TeMHBIĄ, TOTLA HeceT COKDOBKLIE, TOTJĄA HeceT 
4TO-TO Apyroe... 

- [qe 3T0T Kayk XKHJI? 

— Ho y Teóa, B TBOEM JOMe, €CJIM IIpHAXOJMJI AJIM Tbl CAM KYIIWJI KayKa, 
TO OH y Te6a M %XUBeT. A paHblie y JIIOJeń, JIIONU BCE XOTEJIM, BCE 3TOTO 
KayKa K CeÓe IIpUBA3BIBAJIM, HO ECJIA AUCTUHHAA IIpaBJ|A, HCTUHHAA, TAK 
paHbuie y JIOJień ÓBIJIO. 

TOBODPAT, 4TO KAyK IIDAHOCHT M 6OTaTO XXUBELIb. He H3BECTHO, UTO 3TO 
TaKO€ TOT Kayk. Ilo pa3HOMy 3TO paHbliie ÓBIJIO. 


HEBHĄHMKA ĄOBHBAETCA 


Elena Krepśtekienć, pox. 1925 r. AepeBHa Żemaitkiemis, IIuAOKap- 
q1eMCKHA p-H. Zap. R. Śeputis. Na6oparopna DoapkAopa VHuBepcn- 
TeTa Br. KaafnelAa. 


DTOT 4€JIOBeK He MOT B STOM MECT€ IIDOXHBATb. IIpONaJI Bce, yeXaJl 
OTTyJa. TOBOPWJI: 3BOHUT, XPYCTHT B STOM u3Ó€, B KYXHe, TapeJlku Iepe- 
MELIaIoTCA, KaCTpIOJIM IIEpEHOCAT, IIOJIKM, TOBODHT, TpEINAT, J|Bepu y/ia- 
patoT. Mny, TOBOpKT, IIOCMOTpETb — IycTo. Hy TaK uTo TaM Takoe? Uepe3 
HeKOTODpO€ BpEMA BBILIEJI, BCE OCTABHJI. TOT NOM TaK M OCTAJICA ITYCTBIM. 
B KOHLiE KOHIIOB IIDOTHUIJI. IIOCJIe BOŃHBI NOCKH OÓBAJIMJIACH. 


AYIA, CMEPT5, 
BHUAHMBIE AYXH 


| Goa CHMÓNOB, CHHKPDETH3M H HpOTHBOpEUHBOCTE ADEBHHX BEpO- 
BaHHŃ H XDHCTHAHCTBA Goace BbIpa3HTEABHO BHĄHBI B BOIIpOce CMEpTH 
M XH3HH IIOCA€ CMEDTH. Velćs — 370 B BepoBaHHAX DaATOB OAyKAAIOLAA Ayia 
yMepuIIeTo UEAOBEKA. YV6exĄCHHE O TOM, UTO yMepliue He Cpa3y IIOKHĄAIOT 
MHp %XHBPIX, HEDEĄKO IIDOABAJETCA IIO-PABHOMY TAKE H TEIIEDb, XOTA AABHHE 
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ideas have heavily faded (for example, the belief that a human soul can 
transform into a plant or animal, usually into a bird). 

The descriptions of the old beliefs concerning burying the dead and 
the life after dea'* can be found in historical sources but a detailed recon- 
struction of the life after dea'* cult in the Prussian religion is impossible 
now. One of the most interesting mentions in historical sources concern 
tulissons (Lith. tulisonys) and Zigaszons (Lich. lygiasonys) — the partici- 
pants of funeral rites, whose duty was to assist a dead person to the other 
side in a specific way (by dirges, prayers). In East Prussia many beliefs and 
fairy tales about beliefs concerning źbe people wbo see gbosts (Lich. dvasre- 
giai) — people who were able to see the dead — were written down. Such 
a huge number of these beliefs in one area may suggest their connection 
to the old Prussians beliefs. In appearance a person seeing ghosts did 
not differ from the rest of the villagers. The origins of the ability to see 
ghosts are rarely explained, however, some beliefs say that a person born 
on a certain day can become the one being able to see ghosts (that is why 
it is so important to consider the day of the birth and baptism) or a per- 
son who would do certain activities, especially during a funeral. People 
seeing ghosts are unhappy because the dead abuse them and the person 
has to serve them and they can be punished for being disobedient. 

On the basis of the following fairy tales concerning the beliefs it is 
visible how the connections between the dead and the living were per- 
ceived and what people thought about the ending of life, searching for 
harmony and spiritual peace. This sphere of community life was regu- 
lated by numerous bans, warnings, activities and rituals which conveyed 
ideological basis to the future generations. At the same time we may 
observe the decline of the old beliefs which was the result of accepting 
Christian beliefs. They slowly covered the old ideological basis. 


'TULISSONS AND LIGASZONS 
Balty religijos ir mitologijos $altiniai, T. I, p. 240-241. 


They promised not to keep tullisons and ligaszons among them, as 
they were the worst quacks and liars. They deserve fire and brimstone 
because they bury the dead like pagan priests and they talk about good 
and evil, they praise the dead for their thefts and robberies, bad behav- 
iour and other vices and sins, which they committed in their lifetime. 
Rising their eyes toward the sky they claim they can see a dead per- 
son flying on a horse across the sky, wearing a gleaming armour, car- 
rying a falcon in a hand and a procession going to the other side. Using 
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Żemiau pateikty pasaky pavyzdys rodo, kaip buvo matomas 
gyvy ir mirusiy ryśys, kaip buvo źvelgiama j źmogaus gyvenimo 
pabaigą, ieśkota harmonijos, dvasinćs ramybćs. Sią visuomenćs gy- 
venimo sritj reguliavo daugybe draudimy, jspejimy, veiksmy ir ri- 
tualy, per kuriuos buvo perduodama pasauleżiira kitoms kartoms. 
Tuo paćiu galime stebeti seny tikejjmy nykimą del krikśćionybes 
priemimo. Pamażu ji pridengć seną pasauleżiń rą. 


'TULISONYS IR LYGIAŚONYS 
Baltą religijos ir mitologijos $altiniai, T. 1, 240-241 psl. 


Paźadejo nelaikyti savy tarpe tulisoniy ir lygiaśoniy, di- 
dźiausiy śarlatany ir melagiy. Jie nusipelne kankinimo pekloje, 
nes lyg pagoniy kunigai laidoja mirusius ir pasakoja apie blogi ir 
geri, giria mirusius uż jy vagystes ir grobimus, neśvarius darbe- 
lius, uźpuolimus ir kitas silpnybes, kurias patyre dar gyvenda- 
mi. Pakelus akis j dangu melagingai tvirtino, kad mato mirusjjj 
skrendantj ant źirgo per dangaus vidurj su Źvilganciais śarvais, 
rankoje laikantj sakalą su plaćia palyda, iśeinantj j kitą pasaulj. 
Tokiomis ir panaśiomis melagystemis maitino źmones ir trauke 
juos griźti ij pagoniśką tikejimą. 


DVASIY DIENOS 


Użraść. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998, 214 psl. 


Lankupiuose, Klaipedos parapijoje, Aśmans, iś Klaipedos va- 
źiuodamas pastebejo, kad Maźćliy kapinćse prieśais ji eina bal- 
tai apsirengusiy mergaićiy burys. Nustebo, nes juk labai blogai, 
kad mokytojas iś Vensky taip velai vaikus paleido, nes galvojo, 
kad tai iś mokyklos griźtanćios mergaitćs. Kai prie jy priartejo, 
jos pasitrauke i pakelę. Jis joms „labas vakaras” pasake, bet ar 
jos ką nors jam atsake, tai pasakotojas, jo dukra Moliniene, ne- 
źinojo. Tuoj pat suprato, kad tai dvasios, ypać kai suvokć, kad tai 
visy dvasiy śvente (lapkrićio 2-oji) buvo, nes jos śj vakarą ir Didjji 
ketvirtadienij j baźnyćią eina. 


DVASIOS BAŻNYĆIOJE 
Uźraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998, 212 psl. 


Kaźkokia mergina iś Rusnćs kaimo, Śilutes rajono, velai nakty 
griźdama namo ir praeidama pro baźnyćią pamatć ją stipriai ap- 
Śviestą ir tokią pilną dvasiy, kad ir aplink baźnycią jy pilna buvo. 
Tarp jy pamate daug paźistamy mirusiujy. Tai visai giedanciai 


opuszczają świat żywych, nierzadko przejawia się w różny sposób także 
i obecnie, chociaż dawne wyobrażenia mocno już wyblakły (np. że dusza 
ludzka może przeobrazić się w roślinę lub zwierzę, najczęściej w ptaka). 

Opisy dawnych wierzeń związanych z grzebaniem zmarłych i ży- 
ciem pośmiertnym znaleźć można w źródłach historycznych, ale pełna 
rekonstrukcja kultu życia po śmierci w religii pruskiej nie jest już moż- 
liwa. Jedne z ciekawszych wzmianek w źródłach historycznych odnoszą 
się do tulissonów (lit. tulisonys) i ligaszonów (lit. lygiasonys) — uczest- 
ników obrzędów pogrzebowych, których obowiązkiem było odprowa- 
dzenie zmarłego na tamten świat w ściśle określony sposób (pieśniami 
pogrzebowymi, modlitwami). W Prusach Wschodnich spisano wyjąt- 
kowo dużo wierzeń i bajek wierzeniowych o widzących duchy (lit. dva- 
sregiai) — ludziach posiadających zdolność widzenia zmarłych. Tak duża 
ich koncentracja na jednym obszarze może wskazywać na związek z wie- 
rzeniami dawnych Prusów. Zewnętrznie widzący duchy niczym się ze 
społeczności wiejskiej nie wyróżnia. Rzadko kiedy tłumaczy się pocho- 
dzenie zdolności widzenia duchów, niektóre jednak wierzenia podają, 
że widzącym duchy może zostać człowiek urodzony konkretnego dnia 
(dlatego też tak ważne jest zważanie na dzień urodzin i chrztu) albo ten, 
który wykona odpowiednie działania, szczególnie podczas pogrzebu. 
Widzący duchy czują się nieszczęśliwi, gdyż zmarli je zamęczają, czło- 
wiek ma obowiązek im służyć, a za nieposłuszeństwo duchy potrafią się 
zemścić. 

Na przykładzie poniższych bajek wierzeniowych widać, jak postrze- 
gano kontakty żywych i zmarłych, jak zapatrywano się na koniec życia 
ludzkiego, poszukiwano harmonii, duchowego spokoju. Tę dziedzinę 
życia społeczności regulowało mnóstwo zakazów, ostrzeżeń, działań 
i rytuałów, poprzez które przekazywano podstawy światopoglądowe 
następnym pokoleniom. Jednocześnie obserwować możemy zanik daw- 
nych wierzeń, który następował w wyniku przyjmowania nauki chrze- 
ścijańskiej. Powoli przykryła ona dawną warstwę światopoglądową. 


"TULISSONI I LIGASZONI 
Balty religijos ir mitologijos Saltiniai, T. I, s. 240—241. 


Obiecali nie trzymać pośród siebie tulissonów i ligaszonów, naj- 
większych szarlatanów i kłamców. Zasługują oni na męki piekielne, 
bo, gdy niczym pogańscy kapłani grzebią zmarłych i mówią o dobru 
i złu, chwalą zmarłych za ich kradzieże i rabunki, nieczyste sprawki, 
napady i inne przywary i grzechy, których się oni za życia dopuścili. 


HpeĄCTABACHHA y)KE BPIBETDHAHCh (Hanp., 4TO HEAOBEUECKAA AYIIIA MOKET IIpE- 
BDpaTHT5CA B paCTEHHE HAM XHBOTHOE, Halle BCETO B nrany). 

OnnucaHna ApEBHHX BEDOBAHH, CBA3AHHbIX C IOXODOHAMH yMEpPIIHX 
M IOCMEDTHOŃ %H3HBK), MOXHO HaHTH B HCTODHHECKHX HCTOUHHKAX, HO IIOA- 
Had peKOHCTPYKIHA KYABTA XXH3HH IIOCA€ CMEDTH B IIpyccKOŃ peAHTHH yXE 
He BO8MOXHa. OAHH H3 HHTEpECHBIX YIIOMHHAHHH B HCTODHYECKHX HCTOUHH- 
KaX OTHOCHTCA K TYAHCCOHAM (amr.tulisonys) H AHTANIOHaM (anT. lygiaśonys) — 
YHAaCTHHKAM IIOXODOHHBIX OGpaAAOB, o6a3aHHOCTBIO KOTODBIX GBIAO OTBEĄCHHE 
yMEpIIIETO Ha TOT CBET OIIDEĄCAEHHBIM CIIOCO6OM (1oxopoHHbIMU IIECHAMK, MO- 
AHTBAMN). B Bocroukoń IIpyccuu HanncaHO HCKAIO4HTEABHO MHOTO BEDOBA- 
HHH H CKA30K O BHĄAIIHX AYXAX (AnT. dvasregiai) — AIOĄJX, KOTODPBIE CIIOCOGHBI 
BHĄ€T6 YMEDLIHX. Takaa 60AbiaA UX KOHIIEHTDAHHA B OĄHOM IIDOCTPAHCTBE 
MOX€T YKA3BIBATb Ha CBA3b C BEDOBAHHAMH ApEBHHX I Ipyc. BHermrHe BHĄHMbie 
AYXH HHHEM H3 CEABCKOTO OGIECTBA HE BBIĄCAAIOTCA. PEĄKO KOTĄA TOAKYETCA 
HpOHCXOKĄCHHE CIIOCOÓHOCTHU BHĄCTB AyXOB. HekOTOpbie BEpoBaHHA TBEPĄAT, 
4TO BHĄAIIHM AYXOB MOXKET CTATb UEAOBEK, DOXKĄCHHPIŃ KOHKDETHOTO AHA 
(noaTomy BAXHO YAHTBIBATb ĄCHb DOKĄCHHA H kpenieHna) HAH TOT, KOTOPBIŃ 
BBIIIOAHHT COOTBETCTBYPIINHE AEACTBHA, OCOGCHHO BO BpeMA IIOXOpOH. BHAH- 
Mblie AYXM 4yBCTBYIOT ce64 HECYACTHBIMA, HOTOMY 4TO YMEpIIHE HX MYUAFOT, 
4EAOBEK AOAXKEH HM CAYXKHTB, a 3a HEIIOCAYIIIAHHE AYXH MOTYT OTOMCTHTb. 

Ha npuMmepe HHKECACAYIOINHX CKA3OK BHĄHO, KAK BOCIIDHHHMAIOTCA 
KOHTAKTKBI >XHBBIX H YMEDpIIHX, KAK BEAH ce6a B KOHIIE H£AOBEUECKOŃ XKH3HK, 
HCKAAH TApMOHMIO, AYXOBHOC CIIOKOŃCTBNE. OTy chepy XH3HH oómiecTBa pe- 
TyAHpOBaAH MHOTKE 3AIIpETBI, IIDEAYIIDEKĄCHHA, AEHCTBHA M DHTYAABI, UEDE3 
KOTOPBIE IIEpEĄAETCA OCHOBA MADOBOCIIPHATHA CACAYIOLIHM IIOKOACHHAM. B TO 
KE BDEMA MOJKEM HaGAIOAATB HCYE3HOBEHHE ApeBHHX BepoBaHHH, KOTODOE Ha- 
CTYMAAO B pe3YABTATE IIpHHATHA XDHCTHAHCKOŃ HayKH. MeAA€HHO HPHKDpBIAA 
OHa ADEBHHH CAOH MUDOIOHHMAHHA. 


'TULISSONI I LIGASZONI 
Balty religijos ir mitologijos $altiniai, T. I, crp. 240-241. 


Oóem aji He repxXaTb cpequ Ceóa TyJIMCCOHOB M JIMTAIIOHOB, CAMBIX 
60JIbHIMX IapJIAaTAHOB M OÓMAHINUKOB. 3ACJIYXKUBAIOT OHM MYKM aja IIo- 
TOMY, UTO, KOTJĘa HMUEM A3BI1ECKHE CBAIHCHHUHKH XODOHAT YMEDLIMX MH TO- 
BOpaAT o noópe u 3Jie, XBaJlaT yMepiinx 3a UX KpaKH M TpaóeXM, Heun- 
CTbIE LEJIMIIKA, HalaqeHHA M HpyTKE IIOpOKH M TpeXK, KOTODpble OHM IDM 
>KHU3HH COBEDIIMJIM. IIONHAB TJIa3a B HeÓ0 JDKHBO YTBEDXKAIOT, UTO BKAT 
yMePDLIETO, JIeTALNETO Ha KOHE Io cepenuHe Heóa, YKpanieHHOTO ÓJecTa- 
UMM OpYyXKMHEM, HECYyliETO B pyKe COKOJIA M C ÓOJIbLIOŃ NpyKUHOŃ yXO- 
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such and other lies they deceive people and make them come back to the 
pagan faith. 


GHOSTS DAYS 


Noted by Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I: gyvenimo vćliy bei velnią. 
Vilnius 1998, p. 214. 


In Lankupiai, in the Klaipeda perish, Aśmans driving from Klaipeda 
noticed near a graveyard in Mażeliai an oncoming group of girls wearing 
white clothes. He was surprised because he thought that it is not right 
that a teacher from Venskai dismissed children so late, as he thought 
they were coming back from school. When he approached them they 
moved to the roadside. He said "good evening” but neither him nor his 
daughter Moliniene knew if they answered. He immediately understood 
that these were ghosts, especially when he realized that it was all souls” 
day (2nd November) because they went to church on this day and on 
Maundy Thursday. 


GHOSTS IN THE CHURCH 


Noted by Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I: gyvenimo vćliy bei velnią. 
Vilnius 1998, p. 212. 


A girl from the village Rusne in the Szyłokarczma municipality, was 
coming home late at night and when she was passing a church she saw 
it illuminated and full of ghosts; even outside there were many of them. 
She saw a lot of dead acquaintances. This singing crowd being inside was 
accompanied by bells. She got scared on what she saw, started running, 
got sick and then lost her mind. 


A KNOCKING OMEN 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag Ul- 
rich Camen 1983, p. 295. Translation from Curonian. 


Before the death of someone from a family or friends it happens that 
the night before the person announces one's death. A strong knocking 
to the window wakes one of the sleeping people, who gets up and looks 
who wants to enter. If there is no one there the person understands that 
it is possible that a relative or friend will die. Often, such assumptions 
were proved the next morning when news about the death was received. 
A few of the people living at the spit said they have experienced this by 
themselves. 


[HE DEATH OMEN 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, p. 289-292. Translation from German. 


The death announces its coming using special signs. When some- 
one hears in a room an unexplained noise, when pictures or mirrors fall 


«5 248 w» 


miniai esanćiai baźnyćioje antrino varpai. Ji, iśsigandusi to, ką 
pamate, pradejo begti, susirgo, o paskui visai protą prarado. 


PRANAŚYSTE BELDIMU 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag Ul- 
rich Camen 1983, 295 psl. Versta iś vokiećiy ir kurśiy kalbos. 


Prieś kieno nors mirti iś śeimos ar paźjstamy bidavo taip, 
kad vieną naktj anksćiau jis praneśdavo apie savo mirti. Stiprus 
beldimas i langą paźadindavo ką nors iś mieganćiy, tas prisikel- 
davo ir dairydavosi, kas nori jeiti. Jeigu nieko nera, supranta, kad 
gali buti, jog kas nors iś artimujy ar paźjstamy mirs. Daźnai toks 
manymas pasitvirtindavo jau kitą rytą, kai ateidavo źinia apie 
mirtj. Keli nerijos gyventojai man pasake, kad patys tai patyre. 


PRANEŚIMAS APIE MIRTI 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, 289-292 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Mirtis praneśa apie savo atejimą ypatingais źenklais. Jeigu 
kas nors iśgirsdavo troboje keistą garsą, nuo sieny krisdavo pa- 
veikslai, veidrodźiai, buvo galima tiketis mirties. 

Kartais mirusieji pasirodydavo netoli kapiniy vaiduokliy pa- 
vidale. Ryty Prisijoje tokius vaiduoklius vadino vorspuken. Pa- 
gal kurśiy tikejimą, tie vaiduokliai iślaikć źmogiśką pavidalą. Vo- 
kiećiu vaiduokliai ir Ryty Prusijos vaiduokliai daźnai pasirodo 
be galvos. 

Girtiems buriuotojams atrodo, kad i trobos langines beldźia 
vaiduokliai. Tuomet pokalbis tyla ir laukia sujaudinti ateinanćio 
likimo. 

Graźus, bet ir aśarą spaudźiantis tikejimas, kad lovoje mirś- 
tantis źmogus mato ateinanćius gimines. Jeigu jy plaukus puo- 
Śia vainikeliai, apsirengę iśeiginiais rubais, tai su ligoniu viskas 
bus gerai. Jeigu ne — tuomet blogai. Daźnai pasakoja, kad mate 
savo neseniai mirusius vaikus ir pan. 


RYKŚTE | SKRYNIĄ 
Użźraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998, 146 psl. 


— Dirbau sau trobeleje, — sake Erbluvaitiene iś Smaladumy, 
Pakalnes valsćius, — jau vakarop kaźkas skrynią lyg rykśte tris 
kartus buty aiśkiai apreżźęs, iś baimes iśbegau laukan. Vakare 
gavau Źinią, kad mano motinele Stiegatiene mire. 


Wzniósłszy oczy ku niebu kłamliwie twierdzą, że widzą zmarłego le- 
cącego na koniu przez środek nieba, przystrojonego w lśniącą zbroję, 
niosącego w ręku sokoła i z dużym orszakiem odchodzącego na tam- 
ten świat. Takimi to i podobnymi kłamliwościami karmią oni ludzi 
i przeciągają ich na powrót na wiarę pogańską. 


DNI DUCHÓW 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 
nius 1998, s. 214. 


W Lankupiai, w parafii kłajpedzkiej, Aśmans, z Kłajpedy jechaw- 
szy, zauważył przy cmentarzu w Mażeliai gromadę idących mu na- 
przeciw na biało odzianych dziewczynek. Zdziwił się, bo to przecież 
bardzo niedobrze, że nauczyciel z Venskai tak późno dzieci zwolnił, 
bo myślał, że to ze szkoły wracające dziewczynki. Gdy się do nich 
przybliżył, one zeszły na pobocze drogi. On im „dobry wieczór” po- 
wiedział, ale czy one mu coś odpowiedziały, to opowiadająca to, jego 
córka Moliniene, nie wiedziała. Natychmiast zrozumiał on, że są to 
duchy, szczególnie gdy uświadomił sobie, że to w święto wszystkich 
dusz (2 listopada) było, ponieważ one w ten oraz w wieczór Wielkiego 
Czwartku do kościoła idą. 


DUCHY W KOŚCIELE 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. Vil- 
nius 1998, s. 212. 


Jakaś dziewczyna ze wsi Rusne w gminie Szyłokarczma, późno 
w nocy wracając do domu i przechodząc obok kościoła, ujrzała go 
silnie oświetlonym i tak pełnym duchów, że i wokół niego pełno ich 
było. Pośród nich zobaczyła wielu zmarłych znajomych. Temu całemu 
rozśpiewanemu tłumowi będącemu wewnątrz wtórowały dzwony. 
Ona, przestraszywszy się tego, co zobaczyła, zaczęła biec, zachoro- 
wała, a później całkiem rozum straciła. 


ZAPOWIEDŹ PUKANIEM 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nehrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen 1983, s. 295. Tłum z j. niemieckiego i kurońskiego. 


Przed śmiercią kogoś z rodziny lub znajomych zdarza się tak, że 
noc wcześniej zapowiada on swoją śmierć. Silne pukanie do okna bu- 
dzi kogoś ze śpiących, ten wstaje i rozgląda się, kto chce wejść. Jeśli 
nikogo nie ma, rozumie, że być może umrze jakiś krewny lub znajomy. 
Często takie przypuszczenia potwierdzało się już następnego ranka, 
gdy przychodziła wiadomość o śmierci. Kilku mieszkańców mierzei 
powiedziało mi, że sami tego doświadczyli. 


ĄAUIMX Ha TOT CBET. TaKUMN HU HIOXOXAMIU OÓMAHAaMU KODMAT OHM Jnoj1eń 
U IIEpETATHBaIo0T HX OIIATb Ha A3PIUECKYKO BEDY. 


ĄHU AYXOB 


Zap. Vilius Kalwaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998, crp. 214. 


B Lankupiai, B ksrafinej4cKOM npuxoje, AŚmans, eXaB m3 Ksrańnenpbl, 
3aMETWJI BO3JIe KJlanóuie B Mażeliai KOMIAHHP uNyliMx eMy HarpoTUB 
OLETBIX B ÓeJIoe JEBOUEK. VI UBNJICA, IIOTOMY UTO 3TO OUEHb IIJIOXO, UTO 
YUMTEJIb u3 Venskai TaK IO3NHO OCBOÓONNJI jeTeń , TaK KAK IyMaJI, 4TO 
3TO NEBOUKM, KOTODBIE BO3BDALINAIOTCA M3 IHKOJIbI . KOTJĘA OH K HUM IIpH- 
6NMBUJICA, OHM COLIJIM Ha OÓ04KHy NOPOTM. OH UM „I06pbii Bedep” cKa- 
3aJI, A OTBETWJIM JIM OHM EMy 4TO-HHÓY b, 3TO paCCKABBIBAIOLNMA ETO JĘO4KA 
Moliniene He 3HaJrn. Cpa3y OH TIOH4JI, 4TO 3TO IyXM, OCOÓEHHO KOTJĘA OCO- 
3HaJI, 4TO 3TO ÓBIJIO B IIpa3JĘHUK BCEX CBATbIX (2 HOA46pa), TaK KaK OHH B TOT 
M B Beuep BoJrbiioro HeTBepTa B KOCTEJI HJTyT. 


NYXHI B KOCTEAE 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998, crp. 212. 


Kakaa-To NeBylIka M3 CeJla PycHe B TMuHe IIIMJIOKaDpUMAa, IIO31[HO HO- 
4bIO BO3BPALNAACH JOMOŃ H IPOXOJA MAMO KOCTEJIA, YBHNEJIA TO CHJIBHO 
OCBELIEHHBIM H TAKUM IIOJIHBIM IryXOB, UTO M BOKDYT HETO MHOTO IX ÓBIJIO. 
Cpequ HuX yYBHEJa MHOTHX yMEpLIMX 3HaKOMbIX. STOŃ Bceń nololneń 
TOJIIe BHyTpH BTODKJIM 3BOHbl. OHa, KCIIyTABLIMCb TOTO, 4TO YBHJIEJIA, Ha- 
gala 6e%XaTb, 3a60JIeJIa, a IIO3:X€ IOJIHOCTBP IIOTEpaJIa paCCy„OK. 


JAIIOBEĄb CTYKOM 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen 1983, crp. 295. IlepeBoĄ c HeM. u kypoHcKOTO A3bl- 
KOB 


Ilepeq cMepTbio KOTO-TO M3 CeMbH HJIM 3SHAKOMBIX CJIY4AETCA TAK, UTO 
HOUBPO IIepeJ 3TUM TOBODUT O CBOe4 CMEpTM. CHJIbHbIĄ CTYK B OKHO ÓyJĄAT 
KOTO-TO M3 CIIALLUX, TOT BCTA€T M OTJIAJĘbBIBAETCA, KTO XO4ET BOŃĄTM. ECJIM 
HUKOTO HET, IIOHAMA€T, 4TO BO3MOXXHO YMpeT KTO-TO M3 pPo1CTBEHHHKOB 
MJM 3HaKOMBIA. UaCTO TaKMe IIpEJNOJOKEHKA IIONTBEDXJIAJIUCH yKe Ha 
CJenypuiee yTpo, KOTJĄA IDUXONUJIA BECTb O CMEpTH. HECKOJIBKO XHTeJIei 
KOCI CKA3AJIM MH, UTO CAaMH 3TO IIepeXKNJIH. 


JAIIOBEĄb CMEPTH 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, crp. 289-292. I lepeBOĄ c HeMenyKOTO a3blKa. 


CMepTb rpejqBelnaeT CBOH IHpUXOJ OCOÓBIMU 3HaKaMM. ECJIM KTO- 
TO YCJIBINIMT B U36Ó€ HEIOHATHBIA INyM, KOTJĄA CO CTEH IIALAIOT KApTUHBI, 
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from the walls one can expect the death. Sometimes the dead appear 
as wraiths near a graveyard. In East Prussia such ghosts are called vor- 
spuken. According to a Curonian belief such ghosts kept the human ap- 
pearance. German ghosts and the ones from East Prussia often occur 
without heads. 

Drunk sailors think that an apparition is knocking to a cottage's shut- 
ters. Then conversation dies down and they wait for the upcoming fate. 

A belief that a person on a deathbed can see upcoming relatives is 
beautiful and at the same time moving. If their heads are adorned with 
wreaths and they wear their Sunday best, a dying person will be all 
right. If not — it will not be all right. They often say they saw their late 
children etc. 


WITH A BIRCH INTO A CHEST 


Noted by Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I: gyvenimo vćliy bei velnią. 
Vilnius 1998, p. 146. 


— I was working in a chamber — said Erbluvaitienć from Smaladumai, 
the Pakalne municipality, —- towards the evening someone as if with 
a birch scratched a chest three times very clearly, out of fear I ran out- 
side. In the evening I received a message that my little Stiegatienć died. 


A BABY WHO CAN SEE GHOSTS 


I$ gyvenimo veliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 75. 


Ifa woman who has a baby — says Maciks from the village Baltruśaićai, 
the Pakalne municipality - and due to a trip or other obstacles does not 
breastfeed her baby for a day and a half, the baby will have poor vision 
and will become a person who can see ghosts. 


'[THE TIME OE GHOSTS 


I$ gyvenimo velią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 112. 


A bell-ringer's wife from the village Gilia in the Labiawa municipality 
Says: 

— Awoman who could see ghosts said that on the days of "the twelve” 
(period between Christmas and the Epiphany) ghosts wander only be- 
fore the sunrise and the sunset; at midnight they already can't be seen 
and that is why all the living are free from them and do not have to be 
scared. 

Only sometimes the clairvoyant woman escorted a dead person, but 
she covered the eyes with her hands. 
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KUDIKIS REGINTIS DVASIAS 


IŚ gyvenimo vćlią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 75 psl. 


Jei kiudiki turinti moteris — sako Maciks iś Baltruśaiciy kai- 
mo, Pakalnćs valsćiaus, del iśvaźiavimo ar kitos prieźasties per 
pusantros dienos nepamaitins kudikio krutimi, tuomet kudikis 
bus silpnaregis ir taps dvasregiu. 


DVASIY LAIKAS 


IŚ gyvenimo vćlią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
II. 1903, 112 psl. 


Varpininko źmona iś Giliy kaimo, Polesko valsćiaus, sako: 

- Kaźkokia dvasregć pasakojo, kad prieś „dvyliktą” (laikotar- 
pis tarp Kaledu ir Trijy karaliu śvenćiu), dvasios klajoja tik prieś 
sauleteki ir saulelydj; vidurnakty iśvis ju nesimato ir todćl tada 
visi gyvi yra iśsilaisvinę nuo ju ir jjems nereikia bijoti. 

Ta aiśkiarege tik kartais eidavo mirusio palydeti, o rankomis 
uźsidengdavo akis. 


DVASREGYS 


Adomas Goberis, 82 l., Rusne. Uźraść M. Juśkaitć 1986 m. LTR 
6068(56). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universitatis, 1995, 
298 psl. 


Seniau buvo tokie źmonćs — ne vieno mirusio nejo lydeti. Ćia 
[Skirvytes kaime] prie kapiniuy kamarninkai buvo visur, senasis 
Bastakys gyveno. Jis negalejo i kapines eiti. „Negaliu eiti. Kiek 
ten źmoniy matyti! Karstai vis luźta ir kuris nors priims!” Gir- 
dejo. Ju buvo du broliai, kitas prie Skirvytes gyveno. Mirć prieś 
pasaulini karą. 


LYDI MIRUSIUS 
Użraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius, 1998, 196 psl. 


Dvasregys Kiauśis iś Kirsnabekio kaimo, Liabavos valsćius, 
budamas savo giminaićio Austino śermenyse iśvede jo dvasią iś 
trobos, jejo ij visus tvartelius, kol galy gale perejo pro vartus. 
Sugriżęs i trobą pasake: 

— Dabar atneśkite man valgyti: iśvedźiau dvasią iś mirusiojo, 
turejau jam ir tvartelius parodyti. Anksćiau nevalgiau, o del to, 
kad dvasios induose pirśtus mirko, o lydinat j kapines ju yra ży- 
miai daugiau nei gyvujy. 


ZAPOWIEDŹ ŚMIERCI 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nehrung. Glo- 
bus, Braunschweig 1902, s. 289-292. Tłum zj. niemieckiego. 


Śmierć zapowiada swoje przyjście szczególnymi znakami. Jeśli 
ktoś usłyszy w izbie niewyjaśniony hałas, gdy ze ścian spadają ob- 
razy, lustra, można oczekiwać kostuchy. Czasami nieboszczycy uka- 
zują się niedaleko cmentarza pod postacią upiora. We Wschodnich 
Prusach na takie zjawy mówią vorspuken. Według kurońskiego wie- 
rzenia te straszydła zachowały ludzką postać. Upiory germańskie 
i z Prus Wschodnich często ukazują się bez głowy. 

Pijanym żeglarzom zdaje się, że w okiennice chałupy uderza 
zjawa. Wtedy rozmowa cichnie i czekają poruszeni nadchodzącego 
przeznaczenia. 

Piękne, a jednocześnie wyciskające łzy jest wierzenie, że w łóżku 
umierający człowiek widzi nadchodzących krewnych. Jeśli ich włosy 
zdobią wianki, noszą odświętne ubrania, to z chorym wszystko bę- 
dzie dobrze. Jeśli nie — będzie z nim źle. Często opowiadają, że wi- 
dzieli swoje niedawno zmarłe dzieci itp. 


RÓZGĄ W SKRZYNIĘ 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 


nius 1998, s. 146. 


- Pracowałam sobie w izdebce, — mówiła Erbluvaitiene ze 
Smaladiimai, gm. Pakalnć, — już pod wieczór ktoś skrzynię jakby ró- 
zgą trzy razy bardzo wyraźnie zarysował, aż ze strachu wybiegłam 
na zewnątrz. Wieczorem otrzymałam wiadomość, że moja mateńka 
Stiegatiene umarła. 


NIEMOWLĘ WIDZĄCE DUCHY 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 


III. 1903, s. 75. 


Jeśli kobieta mające małe niemowlę — mówi Maciks ze wsi Baltru- 
śaićai, gm. Pakalne — przez jakiś wyjazd albo jakieś inne przeszkody 
przez półtora dnia nie będzie go karmić piersią, to takie niemowlę 
otrzyma słaby wzrok i stanie się widzącym duchy. 


CZAS DUCHÓW 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, s. 112. 


Żona dzwonnika ze wsi Gilia w gm. Labiawa, mówi: 

— Jakaś widząca duchy opowiadała, że na „dwunastu” (okres po- 
między Bożym Narodzeniem a świętem Trzech Króli) duchy błąkają 
się tylko przed wschodem i zachodem słońca; o północy w ogóle ich 
już nie widać i dlatego wtedy wszyscy żywi są od nich wolni i nie 
muszą się bać. 


3epkKaJla, MOXHO OXKMJ|ATb CKEJIETA C KOCOŃ. MHorJa MepTBble IOABJIAIOT- 
ca HeHaJIeKO OT KJIANÓMINA B BU1e IIpuBe1eHuA. B BocTrosHoń IIpyccnu 
Ha TaKHX IpU3pAKOB TOBOpaT vorspuken. CorJIacHo KyplicKOŃń Bepe 3TH 
CTpamuJMinia COXpaHHJlu UeJIoBedeckuń OÓpa3. HeMe1Kie IpUBENEHKA 
M IIpUBENEHHA M3 BOCTOUHOŃ IIpyCcHn 4aCTO HOABJIAIOTCA 6€3 TOJIOBBI. 
IIbaHbIM MOpAKaM KaKETCA, HTO B OKHO XaTbl yirapAdeT rpu3pak. Tora 
pa3TOBOp yTHXaeT M OXKHNAIOT B CMATEHHH IpEĄCTOALNETO Ha3HadEHHA. 
IIpekpacHoe M B TO xe BDEMA Bbl3BIBAIOLIee CJIE3bI 3TO BEeDOBAHME, HTO 
B HOCTEJIM YMUpaPIIMAŃ UEJIOBEK BANUT IIpUÓJMKAIOLUXCA POJĄCTBEHHN- 
KOB. ECJIM MX BOJIOCbI YKpalIeHbl BEHKAMM, HOCAT IIDA3)NHHUHblE OJTEZK]1bl, 
TO C ÓOJIbHBIM Bce ÓyjieT XOpoLIO. ECJIM HET — ÓyJeT C HUM NIJIOXO. UaCcTo 
paccKa3bIBAaIOT, 4TO BANEJIM CBOHX HEJLaBHO YMepuliMX JeTeA M T.N. 


PO3TOŃ B AINHK 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998, crp. 146. 


- PaóoTaJia B KOMHaTKe, — rOoBopnia Erbluvaitienć c Smaladumai, 
rM. Pakalne, — y:Xe ro Bedep KTO-TO AIIMK CJIOBHO po3TOl Tpu pa3a O4eHb 
BbIpa3HTEJIbHO 3AaDHCOBAJI, 4TO CO CTpaXa A BbiÓexXaJIa Ha yJiniiy. BedepoM 
A NIOJIYUMJIA COOÓLNEHHE, 4TO MO4A MaTb Stiegatienć yMepJia. 


MAAĄEHEHI, BHĄAINHA AYXOB 
IŚ gyvenimo velią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, erp. 75. 


EcJIM >KEHINMHA, AMEIIAA MJIANEHHA - TOBOpuT Maciks m3 cera 
Baltruśaićai, rm. Pakalne — u3-3a KaKOTO-TO Bble37ĄA KJIM KAKAX-TO IHpyruX 
IIperaTCTBHI B Te4eHNE IIOJITOPA AHA He ÓyYJET KOPMUTB €TO TPYĄBKO, TO 
y 3TOTO MJIaNeHHA ACIIOpTUTCA 3peHie M Óy1eT BATA MYXOB. 


BPEMA4A AYXOB 


I$ gyvenimo velią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, crp. 112. 


»KeHa 3BOHapa M3 ceJla Tujrma (Gilia) B rmane JlaóaBa (Labiawa), 
TOBODMT: 

- Kakaa-To BU AI aa ryXM paCCKA3BIBAJIA, UTO Ha „ĄBeHaJNaTU” (rie- 
pnop Mexy POXKIĘECTBOM M IIpa3NHHKOM Tpex Kopojreń) ryxn ÓJryx1aIoT 
TOJIbKO IIEpEJ| BOCXOJĘOM MH 3AKATOM COJIHIIA; B IIOJIHOdb BOOÓLNE MX y>Ke He 
BUJĘHO M IIOSTOMy BCE %XUBBIE CBOÓOJLHBI OT HHX M He JĄOJDKHBI ÓOATBCA. 

DTa ACHOBUNAINAA TOJIBKO UHOTJIA LIJIA IIDOBOJNMATb yYMEpLIETO, a pyKa- 
MM 3aKpBlBAJIa TJ1a34. 
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"THE ONE WHO CAN SEE GHOSTS 


Adomas Goberis, aged 82, Rusnć. Noted by M. Juśkaitć 1986, LTR 
6068(56). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universitatis, 1995, 
p. 298. 


In the past there were such people - they didn't escort even one dead 
person. Here [in the village Skirvyte] next to a graveyard there were bail- 
iffs everywhere, old Bastakys lived here. He couldn't go to the graveyard. 
"I can't go. There are so many people! Graves are collapsing and one will 
take me in!” He heard. There were two brothers, the other one lived near 
Skirvyte. He died before the world war. 


'THE ONE WHO ESCORTS THE DEAD 


Noted by Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I: gyvenimo vćliy bei velnią. 
Vilnius, 1998, p. 196. 


A man who could see the Kiauśis ghosts, from the village Kirsnabekis, 
the Labiawa municipality, when he was at a funeral reception of his cous- 
in Austinas, he walked his ghosts from the house, peeked in all pigsties 
and finally went through a gate. After coming back to the house he said: 

— Now give me something to eat: I escorted a ghost of a dead man, 
I also had to show him the pigsties. I didn't eat before because ghosts 
put their fingers in bowls and while escorting to the graveyard there are 
more of them than the living. 


[THE WHITE BIRDS 


I$ gyvenimo veliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 43. 


Jankus from the village Kalenai (the Lauksargiai perish, the Tylża 
county) announced: Before the death of my daughter Anele who died in 
1872, three days before her death, in the midday two beautiful white birds 
similar to doves flew; they both sat on the chamber's window, where the 
sick girl was lying and they chirped beautifully, lulled her, it was same the 
second day and on the last one, at the same time, it happened again. 


[HE GHOSTS ABUSE 


I$ gyvenimo veliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 133. 


Junkier from Tovć, the Yse parish, the Pakalne municipality, said: 
*Tulmyns burnt my house and because four people burnt here he became 
disturbed and started seeing ghosts. They abuse him everywhere and he 
had to obey them always and everywhere: he laid in the most terrifying 
swamp, without murmuring; he laid, went or stood where they ordered 
him to, by nodding or waving a hand; he wasn't free, neither during the 
day nor at night, he couldn't even eat without their permission. Once, ha 


«5 252 


BALTI PAUKŚĆIAI 


IŚ gyvenimo vćlią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 43 psl. 


Jankus iś Kalneny kaimo (Lauksargiai, Tilźes valsćius) pa- 
skelbe: Prieś mano dukrelćs Aneles mirtj, kuri mire 1872 m., 
prieś tris dienas atskrido du labai balti paukśćiai, panaśis i ba- 
landżius; abu atsitiipe ant trobeles lango, kurioje gulejo ligone ir 
grażiai suburkavo, pasisupo, tas pats buvo ir antrą ir paskutinę 
dieną, tuo paćiu laiku jvyko. 


DVASIOS VARGINA 


IŚ gyvenimo vćlią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 133 psl. 


Junkeris iś Toves, Yses parapija, Pakalnćs valsćius, pasakoja: 
„Fulmyns mano trobą padege, o kadangi keturi źmones sudegć, 
tapo neramus ir mate dvasias. Tos ji visur vargino, o jis visuo- 
met ir visur turejo buti joms paklusnus: be jokio prieśtaravimo 
gulesi j baisiausią pelkę, ten kur linktelejimu ar rankos moste- 
lejimu jam liepe guleti arba stoveti; jis nebuvo laisvas nuo jy, nei 
dieną, nei naktj, be jy leidimo neturejo net valios, kad valgytu. 
Vieną kartą turejo jas toli j kapines lydeti, tada jos prie kaźkokio 
akmens ilgai alkyje laike, pagaliau pasake, kad eina prisiżiureti 
jvairioms parapijoms ir jau daugiau pas ji negriźo, o jis po keliy 
mety atgavo ramybę ir atsikratć baisiy kanćciy. 


DVASIOS KOVOJA 


IŚ gyvenimo vćlią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 75 psl. 


Dercekliuose, Priekules valsćiuje, kaźkokia moteris savo jau- 
nysteje paźiurejo per karsto lentos skylę, kuri atsirado del to, 
kad iśkrito gumbas ir pamaćiusi giltinę jau visam liko dvasrege. 
Pasakojo, kad saulei nusileidus, bet kur jas mato ir todel tokiu 
metu labai bijojo keliauti. Kai mire jos drauge, śalia lovos buvo 
balta ir juoda dvasios, juoda noredama buti pirma, baltą stume 
i soną taip pat sake, kad per laidotuviy miśias giltine sedi śalia 
karsto. 


MIRS AR PASVEIKS 


IŚ gyvenimo vćlią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 58 psl. 


Varpininko źmona iś Giliy kaimo, Liabavos valsćiaus, pasa- 
kojo: „Misy kaime, negyvenantis jau Kairaitis, matydavo dva- 
sias; kai lankydavo ligoni, tai jau źinojo, kad ar tas iśsikrapśtys iś 


Ta jasnowidząca tylko czasami szła odprowadzić zmarłego, a rę- 
koma zasłaniała oczy. 


WIDZĄCY DUCHY 


Adomas Goberis, 82 l., Rusnć. Zapisała M. Juśkaitć 1986 r. LTR 
6068(56). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universitatis, 1995, 
s. 298. 


Wcześniej byli tacy ludzie — ani jednego zmarłego nie szli odpro- 
wadzić. Tutaj [we wsi Skirvyte] przy cmentarzu komornicy byli wszę- 
dzie, stary Bastakys mieszkał. On nie mógł na cmentarz iść. „Nie mogę 
iść. Ilu tam ludzi widać! Groby się wciąż załamują i któryś przyjmie!” 
Słyszał. Ich dwóch braci było, drugi przy Skirvyte mieszkał. Umarł 
przed wojną światową. 


ODPROWADZA ZMARŁYCH 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 


nius, 1998, s. 196. 


Widzący duchy Kiauśis ze wsi Kirsnabekis, gm. Labiawa, będąc 
na stypie swego krewnego Austinasa, wyprowadził jego ducha z cha- 
łupy, do wszystkich chlewików zajrzał, a w końcu przeszedł przez 
bramę. Po powrocie do chaty powiedział: 

— Teraz przynieście mi jeść: odprowadziłem ducha nieboszczyka, 
musiałem mu i chlewiki pokazać. Wcześniej nie jadłem, a to dlatego, 
że duchy w miskach maczają palce, a przy odprowadzeniu na cmen- 
tarz jest ich już dużo więcej niż żywych. 


BIAŁE PTAKI 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 


III. 1903, s. 43. 


Jankus ze wsi Kalenai (par. Lauksargiai, pow. Tylża) ogłosił: Przed 
śmiercią mojej córeczki Anele, która obumarła w roku 1872, na trzy 
dni przed jej śmiercią przyleciały w południe dwa bardzo piękne białe 
ptaki, do gołębi podobne; oba przysiadły na zewnątrz okna izdebki, 
w której leżała chora i pięknie zaświergotały, ukołysały, to samo dru- 
giego i ostatniego dnia o tym samym czasie się wydarzyło. 


DUCHY ZAMĘCZAJĄ 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 


III. 1903, s. 133. 


Junkier z Tove, par. Ysć, gm. Pakalnć, powiada: „Tulmyns moje 
mieszkanie podpalił, a ponieważ czterech ludzi się tutaj spaliło, stał 
się niespokojny i widywał duchy. Te go wszędzie męczyły, a on za- 
wsze i wszędzie musiał być im posłuszny: bez szemrania kładł się 


BHĄAINH AYXOB 
Adomas Goberis, 82 l., Rusne. Zapisała M. Juśkaitć 1986 r. LTR 
6068(56). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universitatis, 1995, 
crp. 298. 


PaHblie ÓblJIM TAKE JIIONU — HM OJĄHOTO YMEDLIETO He IIJIM IIDOBECTH. 
3qeckh [B nepeBHe Skirvyte] Bosjie kiarómme cyneóHbie UCHOJIHUTEJIM 
ÓbiJiu Be3]ie, CTapuk BastakySs IpoxMBaJl. OH He MOT Ha KJIaNÓMINie UNTU. 
„He Mory HUNTU. CKOJIbKO TaM Jnoqeń BUJHHO! MOTWJIbI BCE BDEMA OÓG8AJIU- 
8AIOMCA U KaKad-HUÓVJĄb IpUMET"! CJIbluaJI. IX Ba ÓpaTa ÓbiJ1o, BTOpoń 
oKOJIo Skirvyte IIpoxXuBaJl. YMep repezj MApoBOŃ BOŃHOA. 


II[POBOĄHT YMEPIIHX 


3an. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius, 1998, crp. 196. 


Buqamui myxXOB Kiauśis m3 repeBHn Kirsnabekis, rmuHa Labiawa, óy- 
Mys Ha IIOMHHKAX CBOETO po4CTBeHHnKa Austinasa, BbIBeJI ero ryxa M3 
XATBI, BO BCE XJIeBA 3aTJIAHYJI, A B KOHIIE IIpoLIeJI uepe3 BOpoTa. BepHyB- 
INACb B XATy CKAa3AJI: 

- Terepb npuHecnTe MHe IIOeCTb: 4 IIDOBEJI MyXA IIOKOŃHNKA, A ÓbIJI 
IOJDKEH EMYy M XJIEBA IIOKA3ATb. PaHbliie A He €JI IIOTOMY, UTO NYXH B MH- 
CKAX MAKAIOT IIAJIBLIbI, A IIDH OTBEĄ4EHHNM Ha KJianÓMiie uX y>Ke ÓOJIbLIE, 
YeM KHBBPIX. 


PEABIE HTHIIbI 


I$ gyvenimo velią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
LI. 1903, erp. 43. 


AHKyc u3 nepeBHu KajieHan (Kalenai) (1paxor Lauksargiai, pafioH 
Tbipka (Tylża)) oóbaBuut: Ilepen cMepTbro Moeńi LO4EHBKM AHeJIE, KOTODAA 
yMepJla B 1872 TONY, Ha TpM Ha 1repen ee CMEpTBP IIpHJIETEJIM B IIOJLNEHb 
Be OUeHb KpACHBBIE ÓEJIBIE IITUNBbl, IOXOXHE Ha roJryóeń; oóe npuceJim 
CHapy>XM Ha OKHO HU3ÓBI, B KOTODPOA JIeKaJIa ÓOJIbHaA, A KpACHBO IneÓeTa- 
M, 3a6a/0KaJIM, TOXXE CAMOE BO BTODOA M IOCJIEJĘHMKM J4GHb B ONHO M TOXKE 
BDpeMA CJIYdHJIOCb. 


NYXH MYUAFOT 


I$ gyvenimo velią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, crp. 133. 


FOHkep u3 ToBe (Tove), rrpuxoq YSć, rMuHa IlakajrHe (Pakalne), ToBopuT: 
<TYJIMBIHC MOIO KBApTHDpY IOJĘKET, A IIOCKOJIbKY UETBIDE UEJIOBEKA 3J,ECb 
CropeJlo, CTaJl 6eCIOKOŃHBIM M BUJIEJI MYXOB. Te Be3Jie TO MYUWIJIM, A OH 
BE3JE MH BCIOJLY MOJDKEH ÓBIJI ÓBITb HM IOCJIYLIHbIA: 6€3 poroTa JIoKNJICA 
B CAMylo CTpaLIHyIo TpA3b, TĄ OHU TOBODHJIM EMy KABKOM TOJIOBBI UJIM 
B3MAXOM DYKH JIeXATb, UNTM KJIM CTOATb, OH He ÓbIJI CBOÓOJĄCH HH NHEM, 
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had to escort them far into a graveyard, then they starved him next to 
a stone; finally, they said they were going to see different parishes and 
they didn't come back to him, and he, after a few years, was free of those 
horrible tortures. 


[THE SOULS FIGHT 


I$ gyvenimo velią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 75. 


In Dercekliai, the Prekule county, a woman when she was young 
peeped through a hole in a tomb board, which developed after a knot fell 
off and after seeing the death she could see ghosts forever. She said that 
after the sunset she saw them everywhere and that is why she avoid- 
ed trips at that time. When her friend died, next to her bed, there was 
a white and a black soul, the black one wanting to be first pushed the 
white one away; she also said that during the memorial service the death 
sits next to the grave. 


WILL DIE OR RECOVER 


I$ gyvenimo velią bei velniy. Surinko Dr. ]. Basanavicius. Chicago, 
III. 1903, p. 58. 


A bell-ringer's wife from the village Gilia, the Labiawa municipality, 
was narrating: "In our village, the late Kairaitis used to see ghosts; when 
he visited a sick person he already knew if the person would recover or 
die. He used to say: If a sick person was big then the ghosts were big, and 
if a sick person was small, the visiting ghosts would also be small. If spir- 
its stood at the head, the person will die, if they stood next to the legs, 
the person will recover.' He also used to say that when burying the death, 
there are more ghosts of dead people than living people in a graveyard; 
he rarely escorted the dead to a graveyard. 


"THE GHOSTS HUNT 


I$ gyvenimo veliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 121. 


A wife of a village teacher Ożka, the Pakalne municipality, at cloud- 
less night heard and saw an inhuman hunting trailing across the sky. 
The hunters, with guns slung around their shoulders as if they were in 
a hurry; dogs were running around barking and squeaking, and the hunt- 
ers governed them by whistling and calling — because of that there were 
horrible thunderclaps in the air. 


«5 254 20 


ligos, ar mirs. Pasakojo: jei ligonis didelis, tai ir dvasios dideles, 
o jei maźas ligoniukas, tai dvasios maźos ji lanko. Jei dvasios prie 
galvos stovi, tai źmogus mirs, o jei prie kojy, tai jam dar pagerećs”. 
Taip pat pasakojo, kad laidojant mirusiji, kapinese daugiau dva- 
siy, nei gyvy źmoniy; jis labai retai lydedavo mirusius i kapines. 


DVASIOS MEDŹIOJA 


I$ gyvenimo vćlią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 121 psl. 


Ożky kaimo, Pakalnes valsćius, mokytojo źmona, giedrą nak- 
ty girdejo ir mate per dangu besitęsianćią neźmoniśką medźio- 
klę. Medźiotojai, śautuvus per peti pakabino, lyg skubety; śunys 
lodami ir staugdami begiojo aplinkui, o medźiotojai śvilpimu ir 
śauksmais juos valde — del to ore buvo baisus traśkejimas. 


DVASIY KELIAS 


IŚ gyvenimo vćlią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
HI. 1903, 122 psl. 


Śokatis iś Dargużiy, Pilkalnio apskritis, apie 90 mety sakć: 
„Mano brolis palei kapines trobą sau pasistatć, o kai po vaka- 
rienćs moterys ir vyrai virtuveje vaikśćiojo, matydavo dvi bal- 
tas merginas, vieną prieśais kitą, prie źidinio sedejo. Neprieś- 
taraudami tokiems reiśkiniams kiti sakydavo, kad tas namas ant 
dvasiy kelio (dievybiu) stovi, tad brolis ji sugriove, kitoje vietoje 
pastate; paskui daugiau ty dviejy deiviyu nemate. 


MIRTIS MATOMA TARP ŚUNS AUSY 


Pilkapiai. Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauch- 
tum — Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, 92 psl. 


Versta iś vokiećiy kalbos. 


Kai śuo kaukia, tai reiśkia, kad mato mirtj. Ir j tą pusę, j kurią 
pasisuka, iś ten ateina mirtis. Jei kas nors atsistos uź śuns ir jam 
pavyks sukryźiuoti jo ausis, paźiureti per tarpą tarp ausy, gali 
pamatyti mirti. 


ŻYMES ANT VEIDO 


IŚ gyvenimo vćlią bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Cikaga, 
III. 1903, 131 psl. 


Kinty parapijoje, Śilutes rajone, bernas Kavole, tuo metu, kai 
Śuo staugć, sukryźiavo jo ausis ir per tą tarpelj virś galvos ir że- 
miau ausy paźiurejo ir nuo to laiko dvasias regćjo, bet turejo jas 
neśioti ir ij kapines lydeti. Kartą, kai valge vakarienę dvasios per 
langą śaukć ji laukan, o jis visai del to nesusirupino, net ir antrą 
kartą, bet kai trećią kartą jj paśauke, letai iśćjo j lauką. Del savo 


w najstraszniejsze bagno, gdzie one kazały mu skinieniem głowy lub 
machnięciem ręki leżeć, iść albo stać; on nie był wolny ni za dnia, ni 
w nocy, bez ich zezwolenia nie miał nawet woli, by jeść. Pewnego 
razu miał je daleko na cmentarz odprowadzić, wtedy one go przy ja- 
kimś kamieniu wielce głodziły; w końcu powiedziały, że idą się przyj- 
rzeć różnym parafiom i więcej już do niego nie wróciły, a on po kilku 
latach otrzymał spokój od tych straszliwych męczarni. 


DUSZE WALCZĄ 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 


III. 1903, s. 75. 


W Dercekliai, gm. Prekule, jakaś kobieta za swojej młodości spoj- 
rzała przez dziurę w kawałku grobowej deski, która powstała po wy- 
padnięciu sęka i zobaczywszy kostuchę na zawsze pozostała widzącą 
duchy. Powiadała, że po zachodzie słońca byle gdzie je widzi i dlatego 
o takiej porze podróży bardzo się wystrzegała. Gdy zmarła jej przy- 
jaciółka, obok jej łóżka była biała i czarna dusza, czarna, chcąc być 
pierwszą, odpychała białą na bok, mówiła też, że podczas odprawia- 
nia mszy pogrzebowej kostucha siedzi obok grobu. 


UMRZE CZY WYZDROWIEJE 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 


III. 1903, s. 58. 


Żona dzwonnika ze wsi Gilia, gm. Labiawa, opowiadała: „W naszej 
wsi, nie żyjący już Kairaitis widywał duchy; kiedy odwiedzał chorego, 
to już wiedział, czy ten wykaraska się z choroby, czy umrze. Powiadał: 
Jeśli chory duży, to i dusze duże, a jeśli mały choruszek, to i małe go 
dusze odwiedzają. Jeśli dusze przy głowie stoją, to człowiek umrze, 
a jeśli w nogach, to jeszcze wydobrzeje chory”. Mówił też, że grzebiąc 
zmarłego więcej jest na cmentarzu duchów zmarłych aniżeli żywych 
ludzi; on bardzo rzadko odprowadzał zmarłych na cmentarz. 


DUCHY POLUJĄ 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, s. 121. 


Żona wiejskiego nauczyciela Ożki, gm. Pakalne, w bezchmurną 
noc słyszała i widziała ciągnące przez niebo nieludzkie polowanie. 
Myśliwi, strzelby przez ramię przewiesili, jakby się spieszyli; psy 
szczekając i piszcząc biegały dookoła, a myśliwi gwizdaniem i nawo- 
ływaniem nimi rządzili — przez to w powietrzu były straszne trzaski. 


HH HO4BK, 6€3 AX pa3peLIeHHA He AMEJI IaXKE XKEJIAHHA IIOECTb. ONHa:K]1bl 
LOJDKEH ÓBIJI HX NaJIEKO Ha KJIANÓMINE OTBECTK, TOTJĘA OHM BO3JIE KAKOTO-TO 
KaMHA €TO MODWJIM TOJIOJNOM; B KOHHE CKA3AJIK, UTO ALYT IIDACMOTDPETECA 
pa3HBIM IpuXOJaM u ÓOJIbliie yKe K HeMy He BEDHYJIKCO, A OH IIOCJIE He- 
CKOJIBKMX JIET IIOJTYYKJI CHOKOŃCTBHE OT 3THX Y/KACHBIX MyUEHMA. 


AYLIH BOIOFOT 


I$ gyvenimo veliy bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, erp. 75. 


B Dercekliai, rmaHa IIpekyJie (Prekule), kaKkaa-To %XeHIiqnuHa ro cBoeń 
MOJIOJJOCTH IIOCMOTpeJla uepe3 NbIpy B Kycke Fpo60BOli NOCKM, KOTOPAA 
BO3HUKJIA NOCJIE IIaNEHHA CyUKa M, YBHJLEB CMEDTb C KOCOŃ, HaBCETJa OCTa- 
JIACb BUJĄAINAA IFYXOB. OBODWJIA, HTO IIOCJIe 3AKATA COJIHLĄA TJiC-HHÓY b HX 
BUILT H IIOTOMY B 3TO BDEMA IIO€3710K O4EHb OCTeperaJIaCcb. Korjia yMepJia 
ee IIoJipyra, OKOJIO ee KDOBATM ÓblJIa ÓeJlaa M UepHa4 Nylia, depHa4, XOTE- 
JIA ÓbITb IIepBOŃ, OTTAJIKMBAJIA ÓeJLyło B CTODOHY, TOBODHJIA TAK>KE, UTO BO 
BpeMA IIOXODOHHOM MECCBI CMEpTBb C€ KOCOŃ CHNUT OKOJIO MOTWJIBI. 


YMPY HAH BBI3ĄOPOBAFO 


IŚ gyvenimo veliy bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, rp. 58. 


»KeHa 3BOHapa u3 nepeBHu [unna (Gilia) B rmaHe Jla6aBa (Labiawa), 
paccka3bIBaJla: „B Haiień nepeBHe, He XXUBYyINMh yxke Kairaitis BuzneJl mry- 
XOB; KOTJĄA HNOCELLAJI ÓOJIGHOTO, TO y>KE 3HAJI, HUJIM TOT BbIKapaÓKAETCA M3 
6oJIe3HM, MUJIM yMpeT. PaCCKa3BIBAJI: ECJIM Ó0JIBHOŃ ÓOJIbLiIOń, TO M MylnM 
60JIbIIne, a ECJIM MAJIEHbKAA GOJIbHOŃ, TO M MAJIEHbKKe €TO JyluH IOCce- 
INaIOT. ECJIM MYLIM BO3JIE TOJIOBE CTOAT, TO UEJIOBEK YMDET, a ECJIA B HOTAX, 
TO ele Ó0JIbHOŃ BbI3ILODOBEET». IOBODPHJI TaK?KE, UTO BO BDPEMA IIOXODOH 
yMepliero 60JIbliie Tyl yMeplinx Ha KJIaNÓMIiE, eM XUBBIX JIIONEŃ; OH 
OUEHb PEJIKO IIPOBOXKAJI YMEpIIHX Ha KJIaJÓMLIe. 


AYXH OXOTATCA 


IŚ gyvenimo veliy bei velnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, crp. 121. 


>KeHa CeJIbCKOTO yuuTeJla Ożki, rmuHa Ilakajrke (Pakalne), B óe306J1au- 
Hyto HO4b CJIbIIIAJIA M BUNEJIA TAHylLyIOCA uepe3 HeÓ0 HeUEJIOBEUECKYIO 
OXOTy. OXOTHUKU py?KbA 4epe3 NJIEYO IIOBECHIJIM, ÓYJĄTO TODOTIMJIMCH; COÓA- 
KM, JIAAJIM M NMINAJIM, ÓeTAJIM BOKDYT, A OXOTHUKU HACBHCTbIBAHHEM M 30B0M 
UMU IpaBUJIM — M IIO3TOMY B BO31TyX€ ÓBIJIM CTpalHbIe IOTDECKABAHKA. 
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THE GHOSTS ROAD 


Isgyvenimovćliybeivelnią. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 122 


Śokatis from Dagużai, the Pilkalnys municipality, age about 90, said: 
"My brother built a cottage next to a graveyard and when after the din- 
ner girls and men were entering the kitchen they used to see two white 
girls, one sitting opposite the other, next to the fireplace. Not denying 
such phenomena others would say that this house is standing on a ghosts' 
(goddesses') road. The brother pulled the house down, built a new one 
somewhere else and he never saw the two goddesses again. 


DEATH SEEN BETWEEN A DOG'S EARS 


Pilkopa. Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum 
— Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marbutg 1986, p. 92. Trans- 


lation from German. 


When a dog is howling it means it sees death. The way in which it 
turns is the way from which death will come. If someone stands be- 
hind the dog and manages to cross its ears they may see death between 
them. 


ŻYMES ANT VEIDO 


I$ gyvenimo veliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, p. 131. 


In the parish Kintai, in the Szyłokarczma municipality, a farmer called 
Kavole crossed his dog's ears when it was howling and looked through 
the hole above the head and below the ears and from then on, not only 
could he see ghosts but he also had to carry them and take to a grave- 
yard. Once, when he was eating dinner, the ghosts were calling him to 
come outside but he didn't pay attention to them, even the second time, 
but when they called him the third time he went outside very slowly. Be- 
cause of his slowness, barely did he come out when a ghost hit him in the 
face. , For the rest of his life he had a mark of its five fingers on his face. 
Jurgonieneć who knew Kavole said he regretted his reckless behaviour. 


"THE WRAITHS AND GHOSTS 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, p. 289-292. Translation from German. 


Repeatedly, the dead were appearing as wraiths. Such situations 
last for an unlimited period of time or only for 40 days. The latter idea 
is a borrowing. The fear of wraiths is deep and common. The appear- 
ance of wraiths suggests that a deceased is crushed by too much soil on 
a grave or too big a tombstone; or that the deceased's head instead of ly- 
ing straight is turned sideward (that is why often before burying a coffin 
it is opened and 'the face is fixed”). I know it from exhumations which 
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neskubaus elgesio vos tik iśćjęs dvasia jam taip trenke per vei- 
dą, kad iki gyvenimo pabaigos buvo matomas visy penkiy pirśty 
żenklas. Jurgoniene paźinojusi Kavolę, pasakodama apie śj jvyki 
sake, kad jis labai gailejosi del savo netinkamo elgesio. 


ŚMEKLOS IR DVASIOS 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, 289-292 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Daźnai mirusieji pasirodydavo śmekluy pavidale. Toks regeji- 
mas trunka neapibreźtą laiką arba tik 40 dieny. Tas paskutiny- 
sis yra paskolintas. Baime del śmekly didele ir plaćiai paplitusi. 
Śmekly pasirodymas padeda manyti, kad mirusijji prispaudźia 
per daug źemes uźmestos ant karsto ar kapo akmuo. Taćciau 
buna ir taip, kad galva, vietoje tiesiai, pasisuka ant śono (todel 
daźnai prieś uźkasant karstą, atidarydavo ir „pataisydavo vei- 
dą”). Źinau tai pagal ekshumacijy pavyzdj, kurias atlikdavo bi- 
tent del tokio dvasiy lankymosi. Ir del smulkiausiy kuno pażeidi- 
my mirusysis „griźdavo”. Pavyzdźiui, motina praśe atkasti savo 
vaiko kiną, nes norćjo iśimti adatą, kurią netyćia jsmeigć j vaiko 
kino odą, kai sege puokśtelę prie drabużiy. Drabużiai iś tiesy 
svarbis. Drabużiai, su kuriais guldoma j karstą negali buti per 
ankśti, ilgy kojiniy juosteles negali per stipriai spausti ir pan. 

[...] Palaiminty dvasiy darbużiai yra Źźvilgantys, balti, o pra- 
keikty atrodo lyg buty purvini. Dvasios pasirodo ant kaimo kelio 
lydimos juodo śuns. Ypać daźnai pasirodo skenduoliai ir saviźu- 
dźiai. Kylanti audra, tai źenklas, kad kas nors pasikore. 

Tikima, kad kiekvienas numirelis „sveria”. Aplink yra daug 
dvasiy, bet mato jas nedaugelis — paliesti demony, pagonys, ne- 
tinkamai pakrikśtyti. Tokie źmones iśplaukia j jurą „suźvejoti” 
skenduolio kiino, nes jie „mato” dvasią ten, kur tas kunas guli 
dugne. Tokiy źmoniy, apie kuriuos źinojo visi kaimo gyventojai. 
vengta. 

Dvasioms priraśomas neżemiśkas protingumas. Sapne miru- 
sieji nurodo vietas jiroje, kur yra daug źuvy. 


DVASIOS VALTYJE 
Użźraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998, 151-152 psl. 


Bernas G. iś Vary (Rusnćs parapija, Śilutes rajonas) pasićme 
savo sergantj vaiką ir nućjo per vandeni savo śieno apźiureti. lai- 
mingai perplaukęs apźiurćejo śieną, kuokśtą padejo, valties gale 
pasodino vaiką, irklavo atgal. Kai pasiekć pusiaukelę, valtis pra- 
dejo skęsti ir buvo sunku irkluoti. Paśauke savo pagalbininką: 

— Tu tik irkluok- źiurek, valtis skęsta. 


DROGA DUCHÓW 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, s. 122. 


Śokatis z Dagużai, pow. Pilkalnys, około 90 lat, mówił: „Mój brat 
obok cmentarza chatę sobie wybudował, a gdy po kolacji dziewczęta 
i mężczyźni do kuchni wchodzili, widywali dwie białe dziewczyny, 
jedną naprzeciwko drugiej blisko paleniska siedzące. Nie zaprzecza- 
jąc takim zjawiskom, inni mówili, że ten dom stoi na drodze duchów 
(bogiń), to brat go zburzył, na innym miejscu postawił; potem więcej 
nie widział tych dwóch bogiń. 


ŚMIERĆ WIDZIANA POMIĘDZY USZAMI PSA 


Pilkopa. Nimtz-Wendlandt W. Die Nehringer Volkstum — Brauch- 
tum — Volksglaube auf der Kurischen Nehrung. Marburg 1986, s. 92. 


Tłum. zj. niemieckiego. 


Gdy pies wyje, to znaczy, że widzi śmierć. I w tę stronę, w którą 
się obróci, przychodzi śmierć. Jeśli ktoś stanie za psem i uda mu się 
skrzyżować jego uszy, przez przestrzeń między nimi spojrzeć, może 
zobaczyć śmierć. 


ŚLADY NA TWARZY 


IŚ gyvenimo vćliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, s. 131. 


W parafii Kintai, w gm. Szyłokarczma, chłop Kavole, w tym mo- 
mencie gdy pies wył, skrzyżował jego uszy i przez tę dziurkę ponad 
głową, poniżej uszu spojrzał i od tej pory nie tylko mógł duchy wi- 
dzieć, ale musiał je też nosić i odprowadzać na cmentarz. Raz, gdy jadł 
kolację, przez okno wołały go na zewnątrz, a on nic a nic się tym nie 
przejął, nawet za drugim razem, ale gdy trzeci raz go zawołały, wol- 
niutko wyszedł na zewnątrz. Z powodu jego niespiesznego zachowa- 
nia, ledwo tylko wyszedł, dusza tak go uderzyła w twarz, że do końca 
życia znać było na niej ślady jej wszystkich pięciu palców. Jurgonienće, 
której Kavole był znany, opowiadając o tym zdarzeniu mówiła, że 
bardzo on tego swojego zawadiackiego zachowania żałował. 


UPIORY I DUCHY 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nehrung. Glo- 
bus, Braunschweig 1902, s. 289-292. Tłum zj. niemieckiego. 


Wielokrotnie zmarli ukazywali się pod postaciami upiorów. Ta- 
kie widzenia trwają nieograniczony czas lub tylko 40 dni. To ostatnie 
wyobrażenie jest zapożyczone. Strach przed upiorami jest duży i po- 
wszechny. Pojawienie się upiorów pozwala przypuszczać, że zmarłego 
przygniata zbyt dużo ziemi na grobie lub kamień nagrobny. Lub też, 
że jego głowa, zamiast prosto, odwróciła się na bok (dlatego często 


ĄOPOTA AYXOB 


I$ gyvenimo veliy bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, crp. 122. 


Śokatis m3 Dagużai, paion Pilkalnys, okojio 90 J1er, roBopuui: „Moń 
6paT oKOJIo Kia ÓM1ia XaTy Ce6e BbICTPOMJI, a KOTJNA IOCJIE YKUHa J|EBYLI- 
KM M MY?XUMHBI B KYXHIO BXOJĄWJIM, BHU NEJIM NBYX ÓEJIBIX J+eBYLNIEK, OJĄHy Ha- 
IIpOTKB JpyToń 6JM3KO TOMKA CHNeJIM. He OTpuIaA TaKOE ABJIEHNE, J4py- 
rue TOBODWJIM, 4TO TOT OM CTOHT Ha Hopore NyXOB (Ó60TUHB), 370 ÓpaT 
ero pa3pylnuJI, Ha ApyroM MeCTe NoCTaBuJI; IIOTOM ÓOJIblie He BU NEJI 9THX 
L1BYyX ÓOTHUHBb. 


CMEPTb BHAĄEAH MEXAY YIIAMH CO5AKH 


Pilkopa. Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum 
— Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, crp. 


92.1 IepeBOĄ c HeMenKOTO a3biKa. 


Kora coóaka BO€T, 3TO 3HadHT, UTO BHJĘMT CMEDpTb. M B Ty CTODOHy, 
B KOTOpyło OÓepHeTCA, IIpAXOJĄAT CMEpTb. ECJIM KTO-TO CTAHeT 3a COÓAKOŃ 
M IHOJIYUMTCA CKDECTHTb €TO YLIM, 4epe3 IIDOCTDAHCTBO MEX]y HUMA, II0- 
CMOTDpeB, MOXXET YBHJETb CMEDTb. 


ŻYMES ANT VEIDO 


I$ gyvenimo velią bei velniy. Surinko Dr. J. Basanavićius. Chicago, 
III. 1903, crp. 131. 


B npuxone KuHTan (Kintai), B rmake Illuj1oKapuMa, KpeCTbaHMH Ka- 
BOJIE B TOT MOMEHT, KOTJĄIa COÓaKA BbIJIa, CKDECTWJI ee YIM M uepe3 Ty 
IbIPy Haj TOJIOBOŃ, HIDKE yliefi IIOCMOTPEJI A € TOTO BDEMEHM HE TOJIbKO 
MOT BUNETb YXOB, HO NOJDKEH ÓbIJI X HOCHTb H OTBONUTb Ha KJlanÓMnie. 
ONHa?KJ1bl, KOTJĄA YXKAHaJI, 4€pe3 OKHO 3BAJIM €TO Ha yJIMNy, A OH HAHETO 
He IIpeNpUHAJI, Na%Xe Ha BTOpOŃ pa3, HO KOTILa TpeTH pa3 €To IIo3Ba- 
JIM, MENJIEHHO BbIIIeJI Ha yJiuny. VI3-3a ero MenJIeHHOTO IIOBeNeHMA, €J,BA 
TOJIBKO BbILIEJI, MYLIA TaK €TO YLapHJIA B JIMINO, 4TO NO KOHLA XKASHH BHU NHO 
ÓbIJIO Ha Hel CJIEJbI BCEX IIATH IIAJIbLEB. KOproHeHe, KOTOpOoTo 3HaJI KaBo- 
Jie, paCCKa3bIBAA OÓ 3TOM CJIyuae TOBODHJIA, 4TO OUEHb OH JKAJIEJI O CBOEM 
JIMXOM IIOBENEHNU. 


IIPH3PAKH H AYXH 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, crp. 289-292. IlepeBoĄ c HeMENKOTO A3BIKa. 


HeoNHOKpaTHO yMeplINe IOABJIAJIMCh B BAJ IpHU3PAKOB. TaKHe BH- 
JIEHHA NIATCA HeOTPAHHUEHHO€ BDEMA HJIH TOJILKO 40 AHeń. OTO I0- 
CJIeliHee Ipe4CTABJIeHHe 3AMMCTBOBAHO. CTpax HpuBeleHuH ÓOJIbIIOŃ 
MU INOBCeMECTHbIH. IloaBJleHne IpH3paKOB IIO3BOJIAET IpEJNOJIOKHATE, 
4TO yMepuiero JraBUT CJIUIIIKOM MHOTO 3EMJIM Ha MOTWJIE MJIM Hajirpoó- 
Hble KaMHH. MIH TaK>KE, 4TO €TO TOJIOBa, BMECTO IIpAMO, OTBEDHYJIACb 
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were done because of such haunting by ghosts. Also the smallest body 
injuries may make a deceased *come back”. For example, a mother asked 
for exhuming her child's body because she wanted to remove the needle 
with which by accident she grazed the child's skin when she was clasping 
a corsage to the outfit. The outfit is also important. The outfit to be worn 
in a coffin shouldn't be too tight, knee socks' tapes shouldn't be fastened 
too tightly etc. 

[...] Blessed souls' outfits are gleaming white and cursed souls out- 
fits look as if they were dirty. Ghosts appear on a rural road escorted 
by a black dog. Drowned people and suicides appear especially often. 
A brewing storm is a sign that someone has hanged himself. 

It is believed that the dead *weighs”. There are many ghosts around 
but only few may see them — possessed by demons, pagans, people who 
were baptised in a wrong way. Such people go to the sea to "net" a body 
of a drowned person because they 'see” a soul in the place where the 
drowned body is. Such people, who were known by all villagers, were 
avoided. 

A divine wisdom is ascribed to ghosts. In the dream, the dead show 
places on the sea where more fish is. 


"THE GHOSTS IN A BOAT 


Noted by Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I: gyvenimo vćliy bei velnią. 
Vilnius 1998, p. 151-152. 


A framer G. from Varai (parish Rusnis, the Szyłokarczma municipal- 
ity) took his sickly child and went through water to see his hay. He swam 
providentially and inspected the hay, put a wisp of it at the end of the 
boat, sat the child and started rowing back. In the middle of the rout the 
boat stated to sink and it was hard to row. He called his helper: 

— Just row — you see, the boat is sinking. 

And so both of them row ahead as hard as they could. Along the 
shore, the boat was so far into the water that it started to flow into the 
boat through holes! The father, scared of the sinking of the empty boat, 
caught the child and jumped to the shore — at this moment the child died. 
The boat was sinking because there were thousands of dead people next 
to the dying child. 


AN OAK BROUGHT BY WATER 


Volksglaube un Brauchtum Ostprenssens von Wilhelm Gaerte. Mar- 
burger Ostforschungen im Auftrage des Johann Gotfired Herder-For- 
schungsrates e. V. Herausgegeben von Eric Keyser. Band 5. Wurzburg: 
Holzner-Verlag, 1956, p. 58. Translation from German. 


The fishermen pulled an oak trunk from the waters of the Curonian 
Lagoon. It looked as if it was split off, blackened and was in the water 
for a longer time. They put it in a big cottage. People who were not yet 
affected by a deadly disease gathered around the rootless tree trunk, 
kneeled or bowed down and didn't leave it, or eat, until the plague left 
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Ir taip abu kiek pajege, yresi pirmyn. Prie kranto valtis buvo 
taip jspausta j vandenj, kad vanduo per plyśius pardejo teketi 
i vidu! Tevas iśsigandęs del valties skendimo stvere vaiką, iśśoko 
ant kranto — tuomet vaikas atidave dvasią. Valtis skendo del to, 
kad prie mirśtanćio vaiko joje buvo tiukstanciai mirusiujy. 


PER VANDENI PERNEŚTAS ĄŻUOLAS 


Volksglaube un Brauchtum Ostpreussens von Wilhelm Gaerte. Marbur- 
ger Ostforschungen im Auftrage des Johann Gotfired Herder-Fors- 
chungsrates e. V. Herausgegeben von Eric Keyser. Band 5. Wurzburg: 
Holzner-Verlag, 1956, 58 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Źvejai i$ KurSiy nerijos vandens iśtraukć qźuolo kamieną. 
Atrode lyg atlauźtas, pajuodęs, ilgai buvęs vandenyje. Pastatć ji 
vienoje didźiuleje troboje. Susirinko Źźmones dar nepaliesti mir- 
tinos ligos ir prieś stovintj be śakny medi kliipojo arba źemai 
lenkćsi ir nesitrauke nuo jo, nevalgć, kol maras nepasitrauke iś 
kaimo. Tik paźvelge netinkamas źmogus su juodu veidu per du- 
ris, apsisuko ir pradingo. 

Uź śią istoriją esu dekingas poetei Olfers — Batocki, kuriai 
apie śi ivyki dar śio amżiaus pradźioje papasakojo viena sena 
moteris iś Rasytes kaimo (Kurśiy nerijoje). 


LIGY DEMONAI 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, 289-292 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Raganoms ir demonams iśvyti daźniausia naudojama śluota. 
Tokia śluota negali paskirti bausmes, nes ja paliesti sunyksta. 
Viena moteris, kurią kankino śiltinć, uźsidejo ant savęs iśvirkś- 
Cią paltą, j ranką paeme śluotą. Tas, kuris pirmas iś jos pasijuoke 
pereme iś jos ligą. Kitas budas buvo toks: ant kelio dedavo pini- 
geli arba drabużio, kuris priklause ligoniui, atraiźą. Kas tai pake- 
le ir paćme, tas gaudavo ligą. Śio paproćio pagrindai suprantami. 
Epidemijos metu ir vienas toks daiktas galejo privesti iki mirties. 
Buvo placiai paplitęs paprotys „gąsdinti” sergancius śiltine. Tai 
darydavo apipilant serganćius lediniu vandeniu - barbariśkas 
gydymo budas. 

Ypać jdomus pasakojimas apie Senuosius Naglius. Tas kaimas 
nuo żemćs pavirśiaus dingo po pirmo choleros pasirodymo. Tais 
laikais prie griovio iśkasto iki juros staiga pasirodć źmogus. Tas 
źmogus dviem esantiems źvejams iśsigandusiems pamaćius toki 
reiśkini, patare nebegti, nes kitaip mirs. Atsitiko tiksliai taip, 
kaip jjems tas „cholerikas” pasake — abu jspeti liko gyvi. Kiti kai- 
mo gyventojai mire per kelias naktis. Ligos demonas prie nuote- 
ky griovio (infekcijos śaltinio) yra labai natiralus reiśkinys. 


przed zakopaniem trumny, otwierają ją i „poprawiają twarz”). Wiem 
to na przykładzie ekshumacji, których dokonywano z powodu takiego 
właśnie nawiedzania przez duchy. I najdrobniejsze uszkodzenia ciała 
mogą spowodować „powrót” zmarłego. Przykładowo, matka prosiła 
o odkopanie ciała swego dziecka, bo chciała usunąć igłę, którą nie- 
chcący zadrasnęła skórę dziecka, gdy przypinała do ubrania bukiecik. 
Ubranie jest rzeczywiście istotne. Ubranie do trumny nie może być 
ciasne, tasiemki kolanówek nie mogą być mocno związane itp. 

[...] Ubranie dusz błogosławionych jest Iśniąco białe, a przeklętych 
wygląda na brudne. Duchy ukazują się na wiejskiej drodze odprowa- 
dzane przez czarnego psa. Szczególnie często ukazują się topielcy 
i samobójcy. Zrywająca się burza to znak, że ktoś się powiesił. 

Wierzy się, że każdy zmarły „waży”. Dookoła jest wiele duchów, 
ale widzi je niewielu — dotknięci przez demony, poganie, niewłaściwie 
ochrzczeni. Tacy ludzie wypływają w morze „złowić” ciało topielca, 
gdyż oni „widzą” duszę tam, gdzie to ciało leży na dnie. Takich ludzi, 
o których wiedzieli wszyscy mieszkańcy wsi, unikano. 

Duchom przypisuje się nieziemską mądrość. We śnie zmarli wska- 
zują miejsca na morzu, gdzie jest dużo ryb. 


DUCHY W ŁODZI 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 
nius 1998, s. 151-152. 


Chłop G. z Varai (parafia Rusnis, gm. Szyłokarczma) wziął swo- 
je chorowite dziecko i udał się poprzez wodę swoje siano zobaczyć. 
Szczęśliwie przepłynął i siano obejrzał, wiązkę ułożył na końcu ło- 
dzi, dziecko posadził, wiosłuje z powrotem. Gdy osiągnął połowę 
drogi, łódka zaczęła tonąć i ciężko było wiosłować. Przywołał swego 
pomocnika: 

— Ty tylko wiosłuj — widzisz, łódka tonie. 

I tak oto obydwaj, ile tylko mogli, parli do przodu. Przy brzegu 
łódź tak mocno wciśnięta już była w wodę, że woda szparami zaczęła 
dostawać się do środka! Ojciec, wystraszony zatapianiem się pustej 
łódki, pochwycił dziecko, wyskoczył na brzeg — dzieciątko w tym mo- 
mencie wyzionęło ducha. Łódka dlatego tonęła, że przy umierającym 
dziecku były na niej tysiące zmarłych. 


DĄB PRZYNIESIONY PRZEZ WODĘ 


Volksglaube un Brauchtum Ostpreussens von Wilhelm Gaerte. Mar- 
burger Ostforschungen im Auftrage des Johann Gotfired Herder-For- 
schungsrates e. V. Herausgegeben von Eric Keyser. Band 5. Wurzburg: 
Holzner-Verlag, 1956, s. 58. Tłum. z j. niemieckiego. 


Rybacy wyciągnęli z wód Zalewu Kurońskiego pień dębu. Wyglą- 
dał na odłamany, poczerniały, dłuższy czas przebywający w wodzie. 
Postawili go w pewnej dużej chacie. Zebrali się ludzie nie dotknięci 
jeszcze śmiertelną chorobą i przed stojącym bez korzeni pniu drzewa 


B CTODOHy (IIO3STOMY UAaCTO IIeperi 3aKarbIBAHHEM TPpOÓa, OTKDbIBAIOT €TO, 
M "HOIpaBJIAIoT JIULO”). A 3Haio 3TO Ha IIpuMepe 3KCTYMALMA, KOTOpbie 
COBepIIaIoT M3-3a TAKOTO AMEHHO IIOCEINEHNA JIYXOB. l MeJIbdańlne II0- 
BpeXIeHHA TEJIa MOTYT IIDHBECTH K GBO3BPALINEHHIO»> yMeplnero. Harpu- 
Mep, MaTb IIpocHJIa 06 OTKAIbIBAHMH TEJIA CBOEro peóeHKa, IIOTOMYy UTO 
XOTEJIA YCTpAHUTb HIJIY, KOTODOŃ HeuadHHO LiapariHyJia KOXXy peóeHkKa, 
KOFJIĄA IpUCTETMBAJIA K OeXK1e ÓykeTUK. OreX1a HEŃCTBUTEJILHO BAXKHA. 
One>x11a B TDO6 He MOXKET ÓbITb TECHOŃ, TECEMKH Ha KOJIEHKAX HE JOJDKHBI 
ÓbITb KpeIKO CBA3AHBI M T.I1. 

..] Orexna ÓJarocJIoBeHHbix nym Ójecramaa óeJaa, a IpoKJIATBIX 
BBITJIAJMT TpA3HOA. JJyXM NOABJIAIOTCA Ha CEJIbCKOŃ LODOTE BMECTE C Uep- 
HOń co6akoń. OCO6eHHO 4aCTO IIOABJIAIOTCA YTONJIEHHHKA M CAMOYÓHA- 
Lbl. Pa36yiieBaBuiaaca 6ypa 3TO 3HaK, 4TO KTO-TO IIOBECHJICA. 

BepuTca, 4To KaK1bli yMepiunń „BecnT”. BOKpyT MHOTO JryXOB, HO BA- 
LAT HUX HEMHOTHE — IIOCTpANABLIKHE OT JĘCMOHOB, A3BIAHAKA, HEHDpABHJIbHO 
OKpEIIEHHble. TaKMe JIIONM BbIXOJAT B MOpE „IOJiMATB” TEJIO YTONJIEHHN- 
Ka, IIOTOMy UTO OHM „BAJĄAT” Nylly TAM, rJie STO TEJIO JIEXKXAT Ha NHe. TaKAX 
moneń, O KOTODpBIX 3HAJIM BCE XHTEJIM JjepeBHM, M3Ó€TaI0T. 

JQyXaM NpUNNACHIBAETCA HE3ZEMHAA MYJĘDOCTP. BO CHe yMepiine yKa3BbI- 
BAIOT MECTA B MOP, TJJe MHOTO DBIÓ. 


AYXH B AOĄKE 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998, erp. 151-152. 


KpecTbaHuH I. u3 Bapau (Varai) (1puxoq PycHnc, rM. IlujokapuMa) 
B3AJI CBOETO ÓOJIE3HeHHOTO peÓeHKAa HM JĄBUHYJICA IIO BOJĄ CBOE CEHO 
YBHJIETb. VJĘadHO IIepeNJIbIJI H CEHO OCMOTPEJI, ÓaJIKM pa3JIOKKJI Ha KOH- 
Le JIOĄKe, IIocanuJi peóeHka, rpeóer o6paTHo. Kora MponJIBIJI IOJIOBH- 
HI IIYTM, JIONKA HauaJla TOHYTb M TpyNHO ÓBIJIO TpeCTX. I[Io3BaJI CBOETO 
IOMOLIHUKA: 

— TBI TOJIbKO rpe6l — BUNMIIB, JIONKA TOHET. 

V BOT Tak OÓa, KaK TOJIBKO MOTJIK, MNBHTAJIACE Briepeji. Bo3Jie óepe- 
ra JIOLKa, TaK KpEIIKO y>Ke ÓbIJIa 3A%XATA B BOJLy, UTO BOJĄA Mery IneJleń 
HadaJla IDOHHKATb BHyTpb! OTen, IIepelryraHHbIń 3aTONJIeHHEM IIyCTOŃ 
JIOĄKU, CXBATHUJI peÓeHKA, BBICKOUNJI Ha 6EpeT — UTA B 3TOT MOMEHT YBH- 
LeJIO mryxa. JIohKa IOTOMy TOHyJIa, 4TO BO3JIe YMUparoliero peóeHka ÓbIJIO 
TBICA4M YMEDIIMX. 


AYB, IPAHECEHHBIA BOĄOA 
Volksglaube un Brauchtum Ostpreussens von Wilhelm Gaerte. 
Marburger Ostforschungen im Auftrage des Johann Gotfired 
Herder-Forschungsrates e. V. Herausgegeben von Eric Keyser. Band 5. 
Wurzburg: Holzner-Verlag, 1956, crp. 58. I lepeBOĄ c HeM. a3blka. 


Pblióaku BbITAHYJIM M3 BOJĄbI KypLICKOTO 3AJIMBA IIEHb jryÓa. BbITJIAJĄEJI 
KaK OTJIOMAHHBIĄ, IIO4epHEBLIMA, JOJIrTOe BDEMA HaXONUBIUMĄCA B BOJIE. 
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the village. Only a pestiferous man with a black face peeked through the 
door, turned around and disappeared. 

For that story I am grateful to the poet von Olfers-Batocki, whom an 
old woman from a village Rasyte (at the Curonian Spit) told about this 
event at the beginning of the century. 


"THE DEMONS OF DISEASES 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, p. 289-292. Translation from German. 


Mostly, to expel witches and demons a broom is used. Such a broom 
cannot be used to inflict a penalty, because people hit by it will wilt. 
A woman, who was suffering from typhoid fever, wore a sheepskin coat 
turned inside out and took a broom into her hand. The one who laughed 
at her first took her disease on. The other idea was as follows: they put 
a coin or a snippet of an ill person's clothes on a road. The one who picked 
it up and took it got the disease. The roots of this custom are clear. During 
a plague one such item could lead to death. The custom of 'scaring” peo- 
ple affected by typhoid fever was widespread. It was performed by pour- 
ing cold water on an affected person - an uncivil method of treatment. 

Especially interesting is a story of Alt-Negeln (Lith. Senieji Nagliai). 
This village disappeared off the face of the earth after the first appear- 
ance of cholera. Then, suddenly next to a ditch dug to the sea a man ap- 
peared. He advised two scared fishermen not to run away because they 
would die. It happened as the man affected by cholera told them — both 
of them survived. However, other villagers died within a few nights. De- 
mons of a disease occurring next to a drainage ditch (the source of the 
disease) are a natural sign. 


CALLING INTO WATER 


Noted by Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I: gyvenimo vćliy bei velnią. 
Vilnius 1998, p. 476. 


Jurgeniene from Pakalne says: 

— Once, when I was coming back from Rusnis, near my house, next 
to a river, I heard a treble calling: "Its time and there is no man.” When 
I was next to the house I heard the same words three times and at the 
same time something like a whinny of a horse, which just right after that 
fell into the river Pakalne. Here, the same evening a 9-year-old child 
drowned. I found out that at the same place where I heard the calling 
for the first time, the next evening an about 30-year-old married man 
drowned. 
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KvIEĆIA I VANDENI 
Użźraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998, 476 psl. 

Jurgćniene iś Pakalnes sako: 

- Każkada ejau iś Rusnes, netoli namy, śalia upes iśgirdau 
tris kartus śaukiant: „Jau laikas, o źmogaus nera”. Prie pat namy 
vel iśgirdau tuos paćius źodźius, o tuo paćiu lyg ir arklio źven- 
gimą, kurj paskui maciau jkritusj j Pakalnes upę. Śioje vietoje, tą 
pati vakarą paskendo 9 mety berniukas. Toje vietoje, kur pirmą 
kartą girdejau śaukimą, suźinojau, kad apie 30 mety jau vedęs 
vyras kitą vakarą paskendo. 


PONAS IŚ PRIEKULES 


Informatorius: Krauleidytć Anć, gim. 1915 r. Svenceles kaimas, Prie- 
kules valsćius. Użraść: Davainytć, Grigaityte. Klaipedos universiteto 
folkloro archyvo laboratorija. 


Priekuleje yra toks.... Jjis atrodo skirdavo baudas baudźiau- 
ninkams. Ten taip pat dar akmuo yra, sugriauta evangeliku baź- 
nyćia... Dar mano tevai pasakojo, kad jis mire, bet żeme jo nepri- 
eme, buvo rastas iśmestas prie tokio didźiausio akmens. 


NEPAPRASTI ŹMONES: 
RAGANOS IR BURTININKAI 


JR: matomas jvairiy żmoniy buvimas, turinćiy ne- 
jprasty galiy: ragany, burtininky, użkalbćtojy, dvasregiy, 
vilkolakiy. Tai asmenybćs biidingos beveik visoms europiećiy mi- 
tologijoms, neturi daug savybiy biidingy vienai tautai, taćiau lygi- 
namoji mitologija atskleidźia tokio paties turinio archetipo papliti- 
mą apibrćżtoje teritorijoje. Be abejo, toks tikćejimas buvo źinomas 
priisams, apie tai liudija tarp kitko istoriniai Salciniai. 

Ryty balty kalbose żodis zagana (latviy/kur$iy ragana) jungiasi 
su źodźiu regóti — matyti. Siuo terminu galima apibreżti pirmi- 
nę raganos funkciją — burtininkć: mato daugiau nei kiti, numato. 
Dażźniausia raganavimas priraśomas moterims, bet vyras burtinin- 
kas taip pat nćra iśimtis. Pirmine raganos kilme — antgamtinć galia, 
kurios dćka jmanoma keisti formas. 

Pasakose daźniausia raganomis yra mirtingos moterys, gyve- 
nanćios tam tikroje bendruomenćje. Daźnai pabróżiama iśskirtinć 


klękali albo nisko się kłaniali i nie oddalali się od niego, nie jedli, do- 
póki zaraza nie opuściła wsi. Tylko zajrzał morowy człowiek o czar- 
nej twarzy przez drzwi, odwrócił się i przepadł. 

Za tę historię wdzięczny jestem poetce von Olfers-Batocki, której 
o tym zdarzeniu jeszcze na początku tego wieku opowiedziała pew- 
na stara kobieta ze wsi Rasyte (na Mierzei Kurońskiej). 


DEMONY CHORÓB 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nehrung. Glo- 
bus, Braunschweig 1902, s. 289-292. Tłum. z j. niemieckiego. 


Do wypędzania czarownic i demonów najczęściej wykorzystuje 
się miotłę. Taką miotłą nie można wymierzać kary, gdyż uderzeni nią 
uschną. Pewna kobieta, którą męczył dur, założyła na siebie kożuch 
przewrócony na drugą stronę, a do ręki wzięła miotłę. Ten, który 
pierwszy się z niej zaśmiał, wziął na siebie jej chorobę. Inny sposób 
był taki: na drodze kładli pieniążek albo strzęp ubrania należącego 
do chorego. Kto to podniósł i zabrał, ten dostawał chorobę. Podstawy 
i tego zwyczaju są zrozumiałe. W czasie epidemii i jeden taki przed- 
miot mógł doprowadzić do śmierci. Szeroko rozpowszechniony był 
zwyczaj „straszenia” chorujących na dur. Czyniono to poprzez pole- 
wanie chorych zimną wodą — barbarzyński sposób leczenia. 

Szczególnie interesujące jest opowiadanie o Alt-Negeln (lit. Se- 
nieji Nagliai). Ta wieś zniknęła z powierzchni ziemi po pierwszym 
pojawieniu się cholery. W owym czasie przy rowie wykopanym do 
morza pojawił się nagle człowiek. Ten człowiek dwóm obecnym tam 
rybakom, przestraszonym na widok takiego zjawiska, poradził nie 
uciekać, bo inaczej umrą. Stało się dokładnie tak, jak im ten „chole- 
ryk” powiedział — obaj ostrzeżeni pozostali przy życiu. Inni jednak 
mieszkańcy wsi umarli w przeciągu kilku nocy. Demon choroby przy 
rowie ściekowym (źródle infekcji) jest bardzo naturalnym znakiem. 


WZYWA DO WODY 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 
nius 1998, s. 476. 


Jurgenienć z Pakalne mówi: 

— Kiedyś wracałam z Rusnis, niedaleko od domu, obok rzeki, usły- 
szałam trzykrotne wołanie: „Już czas, a człowieka nie ma.” Już przy 
domu znowu trzykrotnie te same słowa usłyszałam, a jednocześnie 
jakby rżenie konia, który zaraz potem, widziałam, wpadł do rzeki 
Pakalne. W tym miejscu jeszcze tego samego wieczoru utopiło się 
9-letnie dziecko. W tamtym zaś miejscu, gdzie po raz pierwszy sły- 
szałam nawoływanie, dowiedziałam się, że około 30 letni, żonaty już 
mężczyzna, utopił się następnego wieczoru. 


IlocTaBuJIM ero B OqHOŃ ÓOJIbiioń XaTe. COOpaJlucb JIIONM, He TDOHyTble 
eliie cMepTeJIbHOń OÓOJIE3HBIO I IIepeji CTOAINMM 6€3 KODHEŃ IIHA JjepeBa 
OITYCKAJIMCP Ha KOJIEHU MJIM HUSKO KJIaHAJIMCO M HE OTJIAJIAJIACH OT HETO, 
He €JIM, IIOKa 3apa3a HE IIOKHHyJIa JiepEBHKO. TOJIbKO 3ATJIANbBIBAJI 3apa- 
>KEHHBIMA UEJIOBEK C 4EeDHBIM JIMIIOM B 1BEDb, OTBODa4HBAJICA M IIDOIANAJI. 

Droń ucropneń a ó6JjarojjapeH IoaTecce BOH Ojipepc-BaTonku 
(von Olfers-Batocki), koropoń 06 3ToM CcJrydae ele B HadaJle 3TOTO BeKa 
paccka3aJla OJiHa CTapaa XEHINAHa U3 NepeBHu PacbiTe (Ha Kypinckoń 
Koce). 


AEMOHBI BOAE3HEA 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, crp. 289-292. I lepeBOĄ c HeM. a3brka 


[IJ1A USTHAHH4 KOJLNYHMŃ M NEMOHOB UALIE BCETO HCIIOJIb3YETCA METJIA. 
Takoń MeTJIońi HeJIb3A BEpIIHTb HaKA3AHMA, IIOTOMY UTO YJiapeHHble €IO 
6yJfyT yCbIXATb. OJĄHa XEHILUHA, KOTOPYKO MYUKJI THÓ, ONEJIA TyJryn, riepe- 
BepHyTBIA Ha Apyryło CTOpOHy, a B pyKy B34JIA MeTJly. TOT, KOTODBIA riep- 
Bblii 3a.CME4JICA, IDMUHAJI Ha CeÓa ee ÓOJIE3Hb. JIpyroń CIIoco6 ÓbiJi TaKoń: 
Ha nopore KJIaJiM MOHETKY HJIM JIOCKYT OJLEXXIbI ÓOJIBHOTO. KTO 3TO0 IOJ- 
HUMaJl U 3a6U4paJl, TOT IOJLYUAJI 60JIE3Hb. OCHOBBI H 3T0TO OÓBIUAA IIOHAT- 
Hbl. BO BDEMA BIMNEMKH M ONUH TaKOi IIDENMET MOT IIDABECTH K CMEDTM. 
Illapoko pacHpocTpaHeHHbiM ÓbiJI OÓbiuań „ryraTb” ÓOJIeIoliMuX TU(QOM. 
JleJlatoT 3TO u3-3a OGJIMBAaHMA ÓOJIBHBIX XOJIOJLĘHOŃ BONOŃ — BapBapckuń 
CIIOCOÓ JIeu4eHNA. 

Oco6eHHO UHTepECHBIM ABJIAeTCA paccka3 O AJIT-HeTeJiH (JIuT. Senieji 
Nagliai). DTo cejro ucye3JIo C Jima 3eMJIM NOCJIE IIepBOTO IIOABJIEHAA XO- 
Jiepbl. B 970 BDEeM4 B KAHaBE, BbIKOIAHHO K MODPK, IIOABKJICA BIDYT H€JIO- 
BeK. DTOT 4€JIOBEK BYM IIDACYTCTBYIOLIMUM TAM pbIÓAKAM, UCIIYTaHHBIM Ha 
BUJĄ TAKOTO ABJIEHMA, IIOCOBETOBAJI He YÓETATb, IIOTOMy UTO MHade YMpyT. 
CJrydWJIOCh KMEHHO Tak, KAK AM 3TOT „XOJIEepHK” CKa3AaJI — o6a rpenrynpe- 
>KI|eHHble BBDKHJII. Jipyrue HTeJIM JjepeBHM yMEpJIM B TE4eHHE HECKOJIb- 
KIX HOueA. JJeMOH ÓOJIE3HM BOSJIe CTOUHOŃ KAHaBBI (ACTOUHUK UHQEKIMN) 
ABJIAETCA O4EHb ECTECTBEHHbBIM 3HAKOM. 


BbI3bIBAET B BOAY 


Zap. Vilius Kalwaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998, crp. 476. 


IOpreHeHe u3 IlaKaJIHe TOBODHT: 

- Korjia-TO a BO3BpaliaJlach 3 PyCHHC, HeNaJleKO OT JJOMA, OKOJIO 
peku, 4 YCJIBILIAJIa TpeXKpaTHBIĄ KHK: „Y%KE BDEMA, a UEJIOBEKA HeT”. VxKe 
BOBJIE JĄOME CHOBA TPHKNBI Te KE CJIOBA A YCJIBIINAJIA, M B TO KE BDEMA 
6yJITO p?KAHME KOHA, KOTODBIĄ IIOTOM, A BHJEJIA, yIIaJI B peky IlakaJiHe. 
B 3TOM MeCTe 3TOTO Bedepa YTOHyJI 9-JleTHHi peóeHOK. B TOM Xe MECTe, 
rue BIIepBble A CJIBILIAJIA KDHK, A Y3HAJIA, 4TO IIpAMEpHO 30-JIeTHblii, >Xe- 
HaTbIhń y>Ke MyXKUMHa, YTOHYJI Ha CJIENYIOLNMI Beuep. 
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[HE MAN FROM PREKULE 


Informant: KrauleidyteAnć, born 1915, Svenckele village, Prekule 
municipality. Noted by Davainytć, Grigaitytć. Archive of the Folklore 
Laboratory at Klaipóda University. 


In Prekule there is a man... It seems that he, was the one to inflict 
penalty on serfs. There is still a stone there, demolished evangelical 
church... My parents told me that he died but the soil didn't take him, 
thus he was found thrown away next to the biggest stone. 


UNUSUAL PEOPLE: 
WITCHES AND WIZARDS 


I n beliefs the presence of people endowed with extraordinary power 
is visible: witches (Lith. ragana), wizards (Lith. burtinikas), shamans 
(Lich. użkalbćtojas), people who can see ghosts (Lith. dvasregys), were- 
wolves (Lith. vilkolakis). Those figures are characteristic of almost all 
European mythologies, they do not have many features characteristic 
of a certain nation but the comparative mythology sometimes reveals 
the way an archetype spreading across a certain area. Certainly, such be- 
liefs were known also to the Prussians which is proven by i.a. historical 
sources. 

In the Eastern Balts languages the word ragaza (Latvian/Curonian 
ragana) connects with the word regeźi — *to see”. This term may be used 
to define the original function of ragana — witch: the one who sees more 
than other people, prescient. The witchcraft is mostly associated with 
women but male wizards are not so rare. The origins of a witch — super- 
natural power which may change forms. 

In folktales witches are believed to be mortal women who live in 
a certain society. Often, her distinctive appearance is highlighted — 
a young beauty or old monster. At the seashore of the Curonian Lagoon 
there is a common belief that witches transform into toads. They are 
recognised by their activities which overgrow the abilities of ordinary 
people: miraculous healing, harming, ability to transform. Fairytales do 
not explain their origins, most often one can meet them by chance or 
during remarrying. The witch is classified as a harmful being and often 
is associated with the devil. Her two most important and distinctive fea- 
tures are: they harm people and animals; they establish communities. 
In beliefs there are different warnings and tips how to avoid a witch's 
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iśvaizda — jauna grożybć arba sena monstre. Kuriiy mariy pakran- 
teje paplitęs isitikinimas, kad raganos pasikeićia i rupiżes. Jos 
atpaźjstamos pagal veiksmus lenkianćius paprasty źmoniąy gali- 
mybes: stebuklingas gydymas, kenkimas, pasikeitimas. Pasakose 
neaiśkinama jy kilme, dażniausia galima sutikti netyćia arba antrą 
kartą vedant. Ragana priskaićiuojama padarams kenkiantiems ir 
neretai jungiama j porą su velniu. Dvi svarbiausios, iśsiskirianćios 
jos funkcijos kenkti źmonćms ir gyvuliams; kuria bendruomenes. 
Tikćjimuose yra jvairiausi perspćjimai bei patarimai, kaip iśveng- 
ti kenksmingo raganos poveikio: figa, iśvirkśti marśkiniai, adata, 
dvokiantis żiebtuvćlis, $ermukśnis, kadagys ir pan. Visuotinai żi- 
nomas motyvas — raganos atimanćios karvćms pieną, sargdinanćios 
gyvulius. Populiari ragany puoty tema, ypać Joniniy nakty. 
Burtininkai (lot. burvis) — tai nejprastą galią turintys, bet daź- 
niausia jprastai atrodantys żmonćs, kurie gali padeti, bet ir kenkti: 
i$gydyti arba atneśti ligą użkereti / atkerćti, paversti, surasti vagi 
ir pan. Daźniausia jy veikla — pranaśystćs. Tikćjimas burtininkais 
buvo plaćiai apraśomas senoviniuose religiniuose raśtuose, bażny- 
ćios dokumentuose, XV-XVII a. Śaltiniai nurodo, kad burtininkai 
buvo kulto asmenimis (Mażvydas burtininką vadina $ventuoju), 
konkuruojanćiais su kunigais (Źźmonćs vietoje eiti i bażnyćią, ćjo 
su burtininku „gaidźio valgyti”, susirgę kreipćsi pas żolininkę ir 
pan.). Vokiećiy kalba surasytuose pasakojimuose żodis burtininkas 
net neverćiamas (Burtenicker), o tai rodo, kad reiśkini źmonćs laikć 
visuotinai paplitusiu tarp „netikinćiujy” balty. Del kenksmingos 
veiklos burtininkai folkloriniuose tekstuose neretai maisomi su 
raganomis ir vadinami biitent Siuo vardu. Kai kurie tyrejai tvirti- 
na, kad tikćjimas raganavimu yra ryśio tarp tauty iśraiśkos forma, 
o birimas — liaudisko gydymo atskleidimas. Tokią poziciją galima 
argumentuoti taip pat ir taip, kad daźnai apie biirimą uźsimena- 
ma per vestuvinius paproćius, j kuriuos kviećiamos dvi skirtingos 
Seimos. Ryty Prisijoje buvo populiarios pasakos, kuriose burtinin- 
kai Saukia dvasias. Kartu su krikśćionybćs paplitimu burtininkais 
pradćta laikyti tuos asmenis, kurie nesilaikć tradicinio gyvenimo 
budo, nesilaikć baźnyćios nurodymy, veikć velnio padedami. Ne- 
retai Saltiniuose, kuriuose skatinama krikśćionybć, kaltinami seno 
tikćjimo kunigai. Daźnai pasikartojantis motyvas, ypać etniniuose 
paribiuose, yra tas, kad biirimu ir prana$ystćmis użsiima svetim3a- 
liai ar kitatikiai. Prieś burtininkus buvo galima apsisaugoti tokiu 


PAN Zz PREKULI 


Informator: Krauleidytć Ane, ur. 1915 r. Wieś Svenckele, gm. Prekule. 
Zap. Davainytć, Grigaitytć. Archiwum Laboratorium Folkloru Uni- 
wersytetu w Kłajpedzie. 


W Prekulach jest taki... On zdaje się wymierzał karę chłopom 
pańszczyźnianym. Tam jeszcze kamień jest, zburzony kościół ewan- 
gelicki... Jeszcze moi rodzice opowiadali, że on umarł, ale ziemia go 
nie przyjęła, znaleziono go wyrzuconego przy takim największym 
kamieniu. 


NIEZWYKLI LUDZIE: 
CZAROWNICE I CZAROWNICY 


wierzeniach zauważalna jest obecność różnych ludzi obdarzo- 
nych niezwykłą mocą: czarownic (lit. ragana), wróżbitów (lit. 
burtininkas), zamawiaczy (lit. użkalbetojas), widzących duchy (Lit. dva- 
sregys), wilkołaków (lit. vilkolakis). Są to postaci charakterystyczne dla 
prawie wszystkich mitologii europejskich, nie posiadają one zbyt wielu 
cech właściwych dla danego narodu, ale mitologia porównawcza ujaw- 
nia niekiedy sposób rozpowszechniania się archetypu o takiej czy innej 
treści na określonym obszarze. Bez wątpienia tego typu wierzenia były 
znane również Prusom, świadczą o tym m.in. źródła historyczne. 

W językach Bałtów Wschodnich słowo ragana (łotewskie/kurońskie 
ragana) łączy się ze słowem regćti — widzieć. Tym terminem określić 
można pierwotną funkcję ragany — czarownicy: widząca więcej od in- 
nych, przewidująca. Najczęściej czarownictwo przypisuje się kobietom, 
ale mężczyzna czarownik również nie należy do wyjątków. Pierwot- 
ne pochodzenie czarownicy — nadnaturalna moc potrafiąca zmieniać 
formy. 

W bajkach wierzeniowych za czarownice uważa się najczęściej śmier- 
telne kobiety mieszkające w pewnej społeczności. Często podkreślany 
jest wyróżniający je wygląd — młoda piękność lub stara potwora. Na wy- 
brzeżu Zalewu Kurońskiego powszechne jest przekonanie, że czarowni- 
ce przeistaczają się w ropuchy. Rozpoznaje się je po czynnościach przera- 
stających możliwości zwykłych ludzi: cudownym leczeniu, szkodzeniu, 
przeobrażaniu (się). Bajki nie tłumaczą ich pochodzenia, najczęściej spo- 
tkać je można przypadkiem albo w trakcie ponownego ślubu. Czarow- 
nica zaliczana jest do istot szkodzących i nierzadko łączy się ją w jedną 


TOCHOAHH H3 II[PEKYAM 


Informator: Krauleidytć Anć, roą poxxa. 1915. AepeBHa Svenckele, 
rM. IIpekyne. 3ar. Davainytć, Grigaityte. ApxnB Na6oparopnn 
©oAbkAopa YHuBepcuTeTa B Kaańneąc. 


B IIpekyJIax eCTb TaKO.... OH, Ka?KETCA, ABMEDPAJI HaKa3AHNE KpEIIOCT- 
HblM KpECTbAHaM. TaM ele €CTb KAMEHbB, pa3DyLIeHHBIĄ EBAHTEJIbCKAŃ 
KOCTEJI... EIye MOH poONUTEJIM paCCKA3BBIBAJIA, UTO OH YMep, HO 3EMIJIA €TO 
He IIpuHaJIa, Hah NeH OH, BbIÓDOLIEHHBIM BO3JIE TAKAX OTDOMHBIX KAMHEA. 


HEOBBIUHBIE AIOAM: 
KOAAYHBH H KOAAYHBI 


B BEpOBaHH AX 3aMETHO IIpHCYTCTBHE pa3HBIX AIOĄCH, HAĄCACHHPIX 
HEOÓBIUHOŃ CHAOŃ: KOAAYHNHA (147. ragana),VANAAOK (1um. burti- 
ninkas), NeHUTEABHNHH (1um. użkalbćtojas), BUAA1UXx AyXOB (1um. dva- 
sregys), o6opoTneńi (1umn. vilkolakis). DTo purypbi xapakTepHble NouTu 
AAa Bcef eBporiefickoń MAQOAOTHH, HE HMEIOT OHH CAHIIIKOM MHOTO 
OCOGEHHOCTEŃ, IIpHCyINHX AAA AAaHHOTO HapOĄA, HO CpaBHHTEAbHaa 
MuboAOTHA MUHOIĄa OÓGHapyxXuBaeT cIoco6 pacHpocTpaHeHua 
apxeTula TaKOTO HAM ApyTOTo COĄCpXKaHHA B OIIDEĄCAEHHOM 
IIpocTpaHcTBe. bea COMHEHM4A, BEPOBaHHA 3TOTO THIIA OBIAH H3BECTHBI 
TakKE IIpyccHu, CBHĄCTEAbCTBYKOT 06 3TOM B TOM UHCA€ HCTODHYECKHE 
HCTOUHHKU. 

B asbikax BOCTOUHBIX GaATHNEB CAOBO pazawa (AaTbIIICKOE/KYpLICKOE 
ragana) COCAUHAETCA CO CAOBOM 7ególi — BHĄCTB. OTUM TEpMHHOM OIIPEĄCAHTB 
MOXHO IIEpBHYHyIO PYHKIIMIO paTaHBI — KOAAYHBH: BHĄALICH Ó0ABIIE ĄpYTHX, 
IpeAycMOTpuTEABHOŃ. Hale BCETO KOAĄOBCTBO IIDHIIKCHIBACTCA XKCHIIHHAM, 
HO MYXUHHA KOAAYH TaK>KE He ABAAETCA HCKAIOYCHNEM. I lepBHUHO€ NpoHcxXo- 
>KĄCHHE KOAAJHbH — CBEDXbECTECTBEHHAA CHAA, CIIOCOÓHAA H3MEHATb POpMBIL. 

B cka3KaX KOAAYHBAMH CYHTAIOTCA YALE BCETO CMEPTEABHBIE CHIIHHBI, 
KOTOPBIE IpO?KHBAIOT B OTIDEĄCACHHOM OÓLIECTBE. UaCTO IIOĄUEPKHBACTCA BBI- 
AeAaroinii ce OÓAHK — MOAOĄAA KpacoTa HAH CTapbli MOHCTp. Ha noóepexbe 
Kypunickoro 3aAHBa pacrpocTpaHeHHBIM ABAACTCA YÓCKĄCHKE, UTO KOAAYHBHA 
repEBOTAOLIAIOTCA B xKaQ. PaCIIO3Ha€TCA OHA IIO ACHCTBHAM, IIpEBBIIAłOLIUM 
BO3MOXHOCTM OÓBIYHBIX AIOĄCH: WyĄCCHOM AEYCHHH, BDEĄHTEABCTBY, IIpeBpa- 
IMEHMIO. CKa3KH He OÓBACHAIOT HX II POHCXOKĄCHHA, YAIIIE BCETO BCTDETHTb HX 
MOXHO CAydaHO HAH B IpOHECCE IOBTODHOŃ CBAĄBÓBI. KOAAYHbA CYHTaETCA 
BDEĄALIUM CYLIIECTBOM H HEpEĄKO COCĄHHAIOT EE B OĄHY IIapy € ĄbABOAOM. ĄBe 
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harmful actions: fig, shirt turned inside out, needle, asafoetida, rowan, 
juniper and other. A generally known motif — witches taking milk away 
from cows, bringing illness to other animals. A thread of witches feast is 
popular, especially in che evening of St. John's Eve. 

The wizards (Lat. burvis) are people who have supernatural power 
but a common appearance and who may both help and harm; cure or 
bringan illness, put/remove a spell, transform, find athiefetc. Their most 
common activity — divination. A faith in wizards was described in de- 
tail in old religious books and church documents. The sources from the 
I5th-17* centuries indicate that wizards were people of cult (Mażwid 
calls the wizard a saint), who were competition for priests (people in- 
stead of going to church go to "eat a rooster” with a female wizard, when 
they are ill they go to see a herbalist etc.). In stories written in German 
the word burtininkas is not even translated (Burtenicker) which suggests 
that che phenomenon was believed by the authors to be known among 
the "infidel” Balts. Due to their harmful activities, in folkloristic works, 
the wizards are often mistaken for witches and called this name. Some 
researchers claim that the faith in witchcraft is a form of expressing 
bonds between lineages and the foretelling — a reflection of folk treat- 
ment. Such an opinion may be justified on the grounds of the fact that 
the witchcraft is often mentioned during wedding rituals to which two 
families are invited. In East Prussia, the folktales, in which wizards in- 
voked spirits, were popular. Along with dissemination of Christianity, 
the wizards started to be regarded as people who didnt follow a tradi- 
tional lifestyle and the canonical law, and acted with the help of the dev- 
il. Often, in sources promoting Christianity the priests of the old faith 
were accused of foretelling. The motif, saying that only foreigners and 
heretics engage in foretelling and prophesying, is the most frequent one, 
especially on the ethnic borderlines. One may protect oneself from wiz- 
ards in the same way as from witches. To some extend also people "with 
bad eyes” can be counted as wizards, but their activity is much narrower 
— they usually attributed with bringing diseases to animals and people. 
As far as incantation is concerned, it is regarded as positive — it's a magi- 
cal treatment with the use of spells. 
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pat bidu, kaip ir nuo ragany. Tam tikra dalimi prie burtininky 
galima priskirti źmones, turinćius „blogas akis”, bet jy veikla daug 
siauresnć — daźniausia jie atnega ligas gyvuliams ar źmonćms. Jeigu 
kalbama apie uźkalbćjimą, tai yra vertinama labai teigiamai — tai 
magiskas gydymas burtais. 


'TEISES, KURIY PRÓSAI PRIVALO LAIKYTIS 
IR PAGAL KURIAS BUVO BAUDŹIAMI 
UŹ NETINKAMUS VEIKSMUS 


Sambijos vyskupo Michael Junge potvarkis, 1426 m. Balży religijos ir 
mitologijos saltiniai, T. I, 484 m. 


Jiems visiśkai draudźiama dainuoti, burti iś alaus, jauny viś- 
Ciuky ir kitais jvairiais budais; uź tokius netinkamus veiksmus 
yra bausme — draudźiama laidoti pagal baźnytinius paprocius, 
o jeigu toliau bus nepaklusnis, tuomet bus perduoti visuotiniam 
teismui, kuris paskelbs galutini nuosprendj. 


RUPOUŻE IR KATINAS 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtafjel, 
Kónigsberg 1595. 


1481 m. ij Rasytę atvyko lietuviy skyrius, o netrukus paskui 
atsirado ir keli żemaiciai. Jie visi nakvojo ant śieno kluone, kuris 
priklause karćemai. Ryte źemaiciai rasti negyvi. Valstybes tar- 
nautojas apklausć lyvius ir karćemos savininką. Kaltais pripa- 
źinti rupuźe ir katinas. Sugauta po vieną toki gyvuną ir jgrista 
i statinę, o paskui sudeginta kartu su troba. 


JOÓREIVIAI IEŚKO VAGIES 
Użraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998, 70 psl. 


Jureiviai arba prie mariu gyvenantys źmonćs (Źvejai), seniau 
sugebedavo gerai burti. Jie suskaićiuodavo śieną savo laivuose. 
Jeigu kas nors svetimas norejo iśsineśti śieną iś laivo, turejo sto- 
veti prie laivo, net jo draugai negalejo iś vietos pajudinti, tik to 
śieno savininkas iślaisvindavo jj prieś sauleteki. O jeigu kas nors 
buvo sumanus, tai su paimtu Śienu tris źingsnius atgal einant iś 
laivo galejo żengti. 


parę z diabłem. Dwie najważniejsze, wyróżniające je funkcje: szkodzą 
ludziom i zwierzętom; zawiązują wspólnoty. W wierzeniach obecne są 
najróżniejsze ostrzeżenia oraz rady, jak uniknąć szkodliwego działania 
czarownicy: figa, przewrócona na drugą stronę koszula, igła, zapaliczka 
cuchnąca (Ferula assa-foetida), jarzębina, jałowiec iin. Powszechnie zna- 
ny motyw — czarownice odejmujące mleko krowom, wpędzające w cho- 
robę inne zwierzęta. Popularny jest wątek uczt czarownic, szczególnie 
w noc świętojańską. 

Wóżbici (łot. burvis) to posiadający niezwykłą moc, ale najczęściej 
zwyczajnie wyglądający ludzie, którzy mogą zarówno pomóc, jak i za- 
szkodzić: wyleczyć albo sprowadzić chorobę, za/odczarować, przemie- 
nić, znaleźć złodzieja itd. Najczęstsza ich działalność — przepowiada- 
nie. Wiara we wróżbitów była szeroko opisywana w dawnych pismach 
religijnych, dokumentach kościelnych. Źródła XV-XVII w. podają, że 
wróżbici byli osobami kultu (Mażwid wróżbitkę nazywa świętą), stano- 
wiącymi konkurencję dla kapłanów (ludzie zamiast iść do kościoła, idą 
z wróżbitką „koguta jeść”, zachorowawszy zwracają się do zielarki itp.). 
W opowieściach spisanych w języku niemieckim słowo burtininkas nie 
jest nawet tłumaczone (Burtenicker), a to wskazuje na to, że i same zja- 
wisko uważali autorzy za powszechne pośród „niewiernych” Bałtów. 
Ze względu na swą szkodliwą działalność wróżbici w tekstach folklo- 
rystycznych myleni są nierzadko z czarownicami i nazywani tym wła- 
śnie imieniem. Niektórzy badacze twierdzą, że wiara w czarownictwo 
jest formą wyrazu związków między rodami, a wróżenie — odzwiercie- 
dleniem lecznictwa ludowego. Takie stanowisko można argumentować 
także i tym, że często o wróżeniu wspomina się podczas obrzędów we- 
selnych, na które spraszane są dwie różne rodziny. W Prusach Wschod- 
nich popularne były bajki wierzeniowe, w których wróżbici wywołują 
duchy. Wraz z rozpowszechnianiem się chrześcijaństwa za wróżbitów 
zaczęto uważać te osoby, które nie trzymały się tradycyjnego sposobu 
życia, nie przestrzegały przepisów kościelnych, działały z pomocą diabła. 
Nierzadko w źródłach krzewiących chrześcijaństwo o wróżenie oskarża 
się kapłanów dawnej wiary. Często powtarzający się motyw, szczególnie 
na pograniczach etnicznych, to ten, że wróżeniem i wieszczeniem zajmu- 
ją się obcokrajowcy lub innowiercy. Przed wróżbitami można ochronić 
się w taki sam sposób, jak przed czarownicami. W jakimś stopniu do 
wróżbitów zaliczyć też można ludzi „o złych oczach”, ale ich działalność 
jest dużo węższa — zazwyczaj przypisuje im się sprowadzanie chorób 


HanuG0Aee BAXHBIE, BBIĄCAAIOLĄME AX PYHKIMM: BDEĄAT AOĄAM M XHBOTHBIM; 
bopMupyroT cooóniecTBa. B BepoBaHHAX IpHCYTCTBYIOT CAMble pa3HO0Ópa3- 
HBIE IIpEAYIIDEKĄCHHA H COBETBI, KaK H3Ó€XATb BPEĄHOTO ĄCHCTBHA KOAAYHBH: 
bura, OAeTaA Ha M3HaHKy pyGanika, HTAA, BOHIOWA4 3A/XHTAAKA, pAÓHHA, MOX- 
>KEBEABHHK H Ap. O6men3BecTHBIH MOTHB — KOAAYHBA, 3AÓHpaiOlia 4 MOAOKO 
Y KOPOB, IIDHHOCAIIAA ÓOAE3HMH ADYTHM %XHBOTHHIM. I IOlyAapHBl Ipa3ĄHHKH 
KOAAYHHA, OCOÓCHHO KylaAbcKaa HO1b. 

Taąaaxu (nar. burvis) BAaĄCIOT HEOÓBI1HOŃ CHAOŃ, HO UaliE BCETO OÓBIY- 
HBIE AIOĄH, KOTODBIE MOTYT KAK IIOMO4B, TAK H HABDEĄHTB: BBIACYHTb HAK IIpH- 
BA€Yb GOAE3HB, IIDH/3ABODOXHTB, IIDEBPATHTB, HaATH BOpA H T.Ą. CaMaa pac- 
IpocTpaHeHHaa HX ĄCATEABHOCTB — IIpeĄCKA3aHNE. Bepa B TaĄaAOK IIHPOKO 
OMHCAHA B ADEBHHX pEAHTHOBHBIX IIHCAHHAX, KOCTEABHBIX AOKYMEHTAX. FIc- 
rouHuku XV-XVII B. yKa3bIBa1oT, 4TO TAĄAAKH OBIAM AIOĄBMH KYABTA (Max- 
BHĄ KOAAYHBIO Ha3bIBa€T CBATOŃ), COCTABAAIOT KOHKYDEHHMKO CBALICHHHKAM 
(AIOĄU BMECTO TOTO, 4TO6 HĄTH B KOCTEA, HAYT C KOAAYHbch „IETyXa ECT*', 3a- 
6oneBuini o6pamaeTca k TpaBHnKy M T.Ą.). B paccka3aX, HallHCaHHbIX Ha He- 
MELIKOM A3bIKE CAOBO burtininkas Aaxe He nepeBoĄnTca (Burtenicker), a 3ro 
YKA3PIBACT Ha TO, UTO H CAMO ABACHHE CAHTAAM ABTODBI pACHpOCTpAHEHHBIM 
cpeĄu „HeBepHBIX” ÓaATHNEB. VYHTBIBAA HX BDEĄHYKO ĄCATEABHOCTb TAAAAOK 
B POABKAOpHBIX TEKCTAX HEpEĄKO ITYTAIOT € KOAAYHBAMH H Ha3BIBAIOT HMCHHO 
3THUM HMEHeM. HeKOTODpBIE HCCACĄOBATEAH YTBEPXKĄAIOT, TO BEDA B KOAĄOB- 
CTBO ABAACTCA POpMOH BBIpAXKCHHA CBA3EŃ MEXAY POĄAMM, A TAĄAHKE — OTpa- 
KEHHEM HapOĄHOTO ACYEHHA. laKyło NOSUINMKO MOXHO ApTyMEHTHDOBATb Tak- 
>KE M TEM, UTO HACTO O TAĄAHHH BCIIOMHHACTCA BO BDEMA CBAĄCÓHBIX OOPAĄOB, 
Ha KOTODBIE IPHTAALIAIOTCA ĄBE pa3HBIX CEMbH. B BocrouHoń I Ipyccuu nony- 
AapHBIMH OBIAM CKA3KH, B KOTODBIX TAĄAAKH BBI3bIBAFOT AYXOB. BMECTE € pac- 
IpocTpaHeHHEM XpHCTHAHCTBA TAĄAAKAMH HadaAH CYHTATb AIOĄCH, KOTOpbie 
He IIpHĄAEPXKHBAAHCE TPAAMIUOHHOTO OÓpa3a XH3HM, He COÓAROĄAAH KOCTEA5- 
HBIX IIpaBHA, ĄCHCTBOBAAH C IIOMOLIBIO ĄBABOAA. HepeAKO B HCTOUHHKAX pac- 
IpOCTpaHAPLIMX XPHCTHAHCTBO B TAĄAHHH OÓBHHAFOT CBALICHHHKOB ĄDEBHCH 
Bepbl. UacTo INOBTOpAOLIMiCA MOTHB, OCOÓCHHO HA STHHYECKHX TPAHMNAX, 
TO TOT, 4TO TAĄAHHEM H IIpOpoYECTBOM 3AHHMAIOTCA HHOCTDAHNBI HAH HHO- 
Bepnbl. Ilepeą TaAaAKaMU MOXHO yÓepEUBCA TAKHM KE CIIOCOÓOM, KaK IIEpeĄ 
KOAAYHBAMU. B KakOŃ-TO Mepe K TAĄAAKAM TAKXKE MOXXHO OTHECTH AIOĄCH „C 
IIAOXUMH TA43AMH, HO MX ACATEABHOCTb HaMHOTO IIHpe — OÓBI4HO IPHIINCHI- 
BaeTCA HM IIDUBACYEHNHE OOAE3HEH K XMHBOTHBIM MAH AIOĄAM. ECAH HĄ€T pEYb 
O 3aKa3€, TO OIEHHBAETCA HCKAIO4HTEABHO IIOAOKHTEABHO — 3TO MATHUECKOE 
AEUEHHE C ITOMOLNBIO 3AKAMHAHHA. 
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[THE LAWS THE PRUSSIAN ARE 
TO OBEY AND ACCORDING 
TO WHICH THEY WILL BE PUNISHED 
FOR MISDEEDS AGAINST THE FAITH 


The Sambia bishop Michael Junge's ordinance, 1426(3), Baltyreligijosi 
rmitologijossaltiniai, V. I, p. 484. 


They are also forbidden to sing, foretell from beer or young chicks 
and using other methods; for such misdeeds there is a punishment - 
a ban on a church burial, and if they continue to be disobedient — they 
will be subject to a secular court, which will announce a final sentence. 


A TOAD AND A CAT 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtafjel, 
Kónigsberg 1595. 


In 1481 a Livovian military unit arrived in Rasyte and soon after that 
a few Samogitians appeared. All of them slept on hay in the tavern's barn. 
In the morning the Samogitians were found dead. A public servant inter- 
rogated the Livovians and the innkeeper. A toad and a cat were found 
guilty. They caught one of each animals, put them in a barrel and then 
they were burnt along with the chamber. 


"THE SAILORS ENCHAIN A THIEF 


Noted by ViliusKalvaitis. Basanavićius J. Isgyvenimovćliybeivelnią. 
Vilnius 1998, p. 70. 


In the past, sailors or people living at the lagoon (fishermen) were 
able to bewitch well. They counted hay on their boats. If a stranger want- 
ed to take the hay from a boat, he had to stand next to the boat, even 
their friends couldn't take him from there, only the owner of the hay 
could release this person before the sunrise. And if someone was cun- 
ning they could walk three steps backward getting off the boat along 
with the taken hay. 


THE NEIGHBOURING WIZARDS 


Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum — Volks- 
glaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, p. 89-90. Transla- 


tion from German. 


The Lithuanians6, who were called *Kuhlbeersch-Pólze”7 by the peo- 
ple living at the spit, believed that the Curonians could *fasten, seize”. It 
was believed that a thief who wanted to steal something from a Curonian 


4 "The Lithuanians living on the other side of the lagoon — ed. 


7 Probably from German Kaulbarsch "the Eurasian ruffe”, cf. LKZ kiilperśis 
*piikys” (Acerinacernua) — ed. 
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KAIMYNAI BURTININKAI 


Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum — Volks- 
glaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, 89-90 psl. Versta i8 
vokiećiy kalbos. 


Lietuviai*, kuriuos nerijos gyventojai vadino „Kuhlbeersch- 
Pólze”%, tikejo, kad kurśiai sugeba „suriśti, sugauti”. Buvo tiketa, 
kad vagis, kuris bando ką nors kurśiui pavogti, bus priverstas 
prie nużiureto grobio likti taip ilgai, kol to turto savininkas ne- 
isakys ji paleisti. 

Kitas reikalas, nerijos gyventojai jtarinejo, kad lietuviai bur- 
tu pagalba atsikratydavo nenorimy kudikiy. Tiketa, kad nekalto- 
jo kudikelio dieną (gruodźio 29 d.) paskutinio apylinkeje mirusio 
kudikelio karste uźkasdavo nenorimo kidikelio ribelj (marśki- 
nelius ar ką nors kito). Paskui tas miręs kudikis kviesdavo tą ne- 
norimą kaip źaidimy draugą. 


NUTRAUKIA PIENĄ 


Marć Eicholnienć, 69 m., Suvernai, Saugos. Użraść: L. Giedraitis 
1990 r. LTR 6060(182). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae univer- 
sitatis, 1995, 301-302 psl. 


Su tais birimais seniau buvo taip [...]| Tas kaimynas negali 
nieko duoti. O jeigu duoda, tai karves pieną nutraukia. Iśveja tą 
kaimyną lauk, kai ateina skolinti. [...] Jei paskolins, tai kiekvieną 
nakty nutraukia pieną. Karvćs visai pieno neduoda. [...]| Dide- 
liu atstumu nutraukia pieną: „IŚ trobos, — sako, — iś trobos po 
śaukśtą. IŚ trobos...” 


RAGANA IŚ POLESKO 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze und Ulf Die- 
derichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, 124 psl. Versta iś vo- 
kiećiy kalbos. 


Kaźkada Poleske gyveno sena bjauri boba, kuri buvo vilko- 
lakiu ir mokejo burti. Kasdien ćjo per kaimą su qsoćiu rankose 
ir visuose namuose praść pieno. Tiems, kurie nieko nedave ar 
paskui ją druską pildavo, ta ragana uźburdavo karves. Galy gale 
źmonćs pradejo jos bijoti ir kai tik pasirodydavo, duodavo ko tik 
ji norejo. Ta moteris tapo vis labiau nedora. Kai jai atrode, kad 
kas nors gali duoti daugiau, ipykusi jibegdavo ij namus. Ten prie 
sijos, trobos viduryje pririśusi karvę, raganą ją melźć. Ir melźe 
taip ilgai, kol iś speniy nepradedavo kraujas teketi. 


4. Ćia kalbama apie lietuvius, kurie gyveno kitoje mariy pakrantćje — red. 
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Ko gero iś vokiećiy kalbos Kaulbarsch „piigźlys”, pal. LKŻ ka/perśis „piikys” 
(Acerina cernna) — ted. 


na zwierzęta lub ludzi. Jeśli chodzi o zamawianie, to jest ono oceniane 
wyjątkowo pozytywnie — to magiczne leczenie za pomocą zaklęć. 


PRAWA, KTÓRYCH PRUSOWIE MAJĄ 
PRZESTRZEGAĆ I PODŁUG KTÓRYCH BĘDĄ 
KARANI ZA WYSTĘPKI PRZECIW WIERZE 


Rozporządzenie biskupa sambijskiego Michaela Junge, 1426? Balty 
religijos ir mitologijos Zaltiniai, T. I, s. 484. 


Zabrania im się też całkowicie śpiewać, wróżyć z piwa, młodych 
piskląt i na różne inne sposoby; za takie przewinienie jest kara — za- 
kaz pochówku kościelnego, a jeśli dalej będą nieposłuszni — przeka- 
zanie ich pod sąd świecki, który ogłosi ostateczny wyrok. 


ROPUCHA I KOT 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtaffel, 


Kónigsberg 1595. 


W 1481 r. przybył do Rasyte oddział Liwów, a wkrótce potem poja- 
wiło się też kilku Zmudzinów. Wszyscy oni nocowali na sianie w na- 
leżącej do karczmy stodole. Rano ZŻmudzinów znaleziono martwych. 
Urzędnik państwowy przesłuchał Liwów i karczmarza. Za winnych 
uznano ropuchę i kotkę. Schwytano po jednym z tych zwierząt i we- 
pchnięto do beczki, a potem spalono razem z izbą. 


ŻEGLARZE PRZYKUWAJĄ ZŁODZIEJA 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 
nius 1998, s. 70. 


Żeglarze, albo nad zalewem mieszkający ludzie (rybacy), potrafili 
dawniej dobrze czarować. Oni zliczali siano na swoich statkach. Jeśli 
ktoś obcy chciał zabrać siano ze statku, musiał przy statku stać, na- 
wet jego przyjaciele nie mogli go z miejsca oderwać, dopiero właściciel 
tego siana uwalniał go przed wschodem słońca. A jeśli ktoś był sprytny, 
to z zabranym sianem trzy kroki tyłem, idąc ze statku, mógł zrobić. 


SĄSIEDZI CZAROWNICY 


Nimtz-Wendlandt W. Die Nehringer Volkstum — Brauchtum — Volks- 
glaube auf der Kurischen Nehrung. Marburg 1986, s. 89-90. Tłum. 


z j. niemieckiego. 


Litwini*, których mieszkańcy mierzei zwali „Kuhlbeersch-Pólze”, 
wierzyli, że Kuronowie potrafią „związać, schwytać”. Wierzono, że 


4 Chodzi tu o Litwinów mieszkających po drugiej stronie Zalewu — red. 
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Najprawdopodobniej z j. niem. Kaulbarsch „jazgarz”, por. LKŹ kilperśis 
„piikys” (Acerina cernua) — red. 


IIPABA, KOTOPPBIX IIPYCCAKH AOADKHPbI 
IIPHAĄEP>XKHBAT5BCA H COTAACHO 
KOTOPDBIM BYĄYT HAKA3AHDI 
3A IIPOCTYIIKH IIPOTHB BEPDbI 


PacnopaxeHne ernuckora camóniickoro Michaela Junge, 1426? Balżą 
religijos ir mitologijos śaltiniai, T. I, crp. 484. 


3arpelaeTCcA AM TaKKE IIOJIHOCTEKO IIETb, IIpe4CKA3BIBATb Ha IIMBE, 
MOJIONBIX IITEHIIaX M NDYTUMAH CIOCOÓAMN; 3A TAKYIO IIDOBAHHOCTb HaKa- 
3aHne — 3aripeT KOCTEJIBHBIX IIOXODOH, a €CJIM I JaJIblie ÓyJryT HeHOoCJIyLu- 
Hbl — IlIepeJLa1oT MX Ha JIIOICKOŃ CYJl, KOTODBIĄŃ BbIHECET OKOHUATEJIbLHbIA 
IHpuroBop. 


JZKABA HU KOT 


Caspar Hennenbergers Erclerung der grossen Preussischen Landtafjel, 
Kónigsberg 1595. 


B 1481 r. IpHÓBIJI K PaCbiTe OTJ1EJI JIABOB, a BCKODE IIOCJIE 3TOTO IOABH- 
JIOC TaKXKE HECKOJIBKO XXMyJ]UHOB. BCe OHM HO4EBAJIM Ha CHE B IIDUHaJI- 
JIe>KalieEM TpaKTHupy Capae. YTDOM XXMYyNHHOB Hańj]eHO MepTBbIMA. IOCcy- 
ZapcTBeHHbIi AUHOBHHK J4OIDPOCHJ JIMBOB M TpaKTUpINMKA. BUHOBHbIMH 
TpU3HaHbl a6a M KOLKA. IIOŃMAJIM HO ONHOMy M3 3TUX YXUBOTHbIX M 3A- 
KpBIJIM B ÓO4KY, A IIOTOM COXKTJIHA BMECTE C JĘĄOMOM. 


MOPAKHI IIPHKOBBIBAFOT BOPA 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998, crp. 70. 


Mopaku, UJIM Haji 3AJIABOM >KHBYINKE JIONU (pbIÓaKM), YMEJIM pAHb- 
me XOpolIO KOJLNOBATb. OHM IOJCHWATBIBAJIM CEHO Ha CBOMX KOpAÓJl4X. 
EcJim KTO-TO 4y%KOŃ XOTEJI 3a6ÓpaTb CeHO C KOpAaÓJA, NOJDKEH ÓBIJI BOBJIE 
KOpaOJla CTOATE, ia%KE €TO NpY3bA He MOTJIM €TO C MECTA OTODPBATb, TOJIbKO 
XO3AMH DTOTO CEHA OCBOGOKIJIAJI TO HO BOCXOJIA COJIHINA. A CJI KTO-TO 
ÓBIJI JIOBOK, TO € YKpAJNEHHBIM CEHOM TDH Iara Ha3a1, MNA C KOPAÓJIA, MOT 
CHeJIATb. 


COCEĄH KOAAYHBH 


Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum — 
Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, crp. 89-90. 


IlepeBOĄ c HeM. a3BIKa. 


JIMTOBNBI*, KOTODBIX XKMTEJIM KOCbl 3BaJIM „Kuhlbeersch-Pólze””, Bepn- 
JIM, 4TO KypoHBI yMEIOT „CBA3ATb, IIOHMATb. CYMTAJIOCb, 4TO BOD IIbITa10- 


h Peub HĄCT O AHTOBII4X, KOTODBIĆ IIDOXKHBAPOT, IIO APYTYKO CTODOHY JaAnBa — PCA. 


7. BepoaTHee Bcero c HeM.a3bIkoM Kaulbarsch „epm”, por. LKZ kailperśis „piikys” 
p pu, p p puky 


(Acerina cernua) — peĄ. 
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would be forced to stay with the spotted loot as long as it's owner de- 
cides to release them. 

A different matter is that the people living at the spit suspected the 
Lithuanians of getting rid of unwanted infants by using spells. It was be- 
lieved that on the day of the innocent baby (29th December) in the grave 
of the child who died as the last one in this area they buried the outfit of 
the unwanted infant (a shirt or something else). Later the late child would 
invite the unwanted one to play together. 


"THE ONE WHO MILKS A COW 


MarćEicholnienć, 69 1., Suvernai, Saugos. Noted by L. Giedraitis 1990 
LTR 6060(182). Lietuvinin kyżodis. Kaunas: Litterae universitatis, 
1995, p. 301-302. 


In the past, the thing with this witchcraft was as follows. [...] This 
neighbour is not able to give anything. And if he gives, he milks a cow. 
They expel the neighbour when he comes to borrow something. [...] 
Whenever he borrows, he milks a cow every night. The cows do not give 
milk at all. [...] He milks the cows at a long distance: "From the cottage, — 
he says, — from the cottage one spoon at a time. From the cottage...” 


"THE WITCH FROM LABIAWA 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze und Ulf Die- 
derichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, p. 124. Translation 
from German. 


Once, in Labiawa lived an old, awful woman who was a werewolf and 
could bewitch. Every day she walked through the village with a pot in her 
hands and asked for milk in all houses. She put spells on cows of the peo- 
ple who didn't give her milk and even scattered salt after her. Eventually, 
people started to be afraid of her and whenever she appeared they gave 
her everything she wanted. However, the woman was becoming more 
and more wicked. When she thought that someone could give her more, 
she furiously ran into their house. There, having tied a cow to a beam in 
the middle of the room the witch milked it. She milked it until blood was 
running from the cow's teats. 


A TOAD IN A SHEEPFOLD 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, p. 38. Translation from Ger- 


man. 


A rich fisherman didn't get along with his poor neighbour. The rich 
man lived in a new house, had a good boat and all the equipment to 
fish. His barns were full of horses, cows and sheep. The hired men and 
maids served him. The poor neighbour had nothing and owned only two 
sheep. 
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RUPOÓŹE AVIDEJE 
Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sa- 
gen. Oldenburg: FW. Siebert Verlag, 1971, 38 psl. Versta i8 vokiećiy 
kalbos. 


Vienas turtingas źvejys negalejo susikalbeti su skurdźiai gy- 
venanćciu kaimynu. Turtuolis gyveno naujame name, turćjo gerą 
valtj ir visus reikmenis Źvejybai. Jo tvartai buvo pilni arkliy, kar- 
viy ir aviy. Turtuoliui tarnavo darbininkai ir tarnai. Vargśas nie- 
ko neturejo, vos tik dvi avis. 

Taćiau to turtuolio źmona buvo labai bjauraus budo, pavy- 
dejo kaimynui net ty keliy aviy. Mielai bity stebejusi, kaip jos 
mirśta. Ir vieną kartą vienas gyvulys susirgo. Tas vargśas juo 
ripinosi atkakliai. Ieśkojo savo avelei geriausios minkśtos Źolćs. 
Net ir naktj śis źmogus nerimo. 

Vieną kartą atejo i avidę ir iśsigando, nes ant aveles kojy pa- 
matć rupiżę. Greitai pagriebe lazdą ir trenke prakeiktam sutve- 
rimui per nugarą. Rupuźć nuśoko ant śiaudy ir suspejo pasislepti 
uź malky kriivos. Nelabasis mete lazdą j śoną, bet rupiźe dingo. 
Dar ieśkojo, kai staiga sunkiai kvepuodamas ibego tas turtuolis. 

- Gerasis kaimyne, duok man laśelj avies pieno! Mano avys 
pievoje, o mano źmonai reikia tuoj pat gurkśnio pieno. Guli mir- 
ties patale — jai nugara labai patino. Duok, girdi, kai reikia? 

Drebanćiomis rankomis padave pieną, atsisuko ir pagalvojo: 
„Tai buvo ta rupuźć?” 


RAGANA — RUPÓŹE 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, 289 psl. Versta is vokiećiy kalbos. 


Ragana daźniausia pasirodo rupuźćs pavidale. Arba rupuźe 
yra gyvas raganos paveikslas. Taigi, kai kas nors kankina arba 
uźmuśa gyvulj, tai tas pats atsitinka źmogui. Nuo seny senovćs 
Śie nekalti padarćliai buvo daźnai źiauriai uźmuśami. IŚślikęs dar 
dokumentas iś 1481 m., kuris skelbia, kad katinas Rasytćje ap- 
laiźć rupiżę ir paskui uźmuść daug źmoniy. Todel rupiźćs yra 
uźmuśamos, ypać kai jiyra arti tvarto. Jeigu tas padaras sedi sau 
ant kiauliy lovio, tai ragana suvalgo ju edalą. Taip pat kenksmin- 
gas yra kokonas su vikśrais ir jis negali buti tvarte. 


BIĆIY SIUNTIMAS 
Użźraść: Vilius Kalvaitis. Basanavićius ]. I$ gyvenimo vćliy bei velniy. 
Vilnius 1998, 68 psl. 


Sakoma, kad be burty bityną galima padidinti tik iki 99 avi- 
liu, bićiy dauginimas iki śimto ir daugiau aviliy, tai jau tik burty 


złodziej próbujący ukraść coś Kuronowi, będzie zmuszony pozostać 
przy upatrzonym łupie tak długo, aż właściciel tego bogactwa nie za- 
rządzi jego uwolnienia. 

Inna sprawa, mieszkańcy mierzei podejrzewali, że Litwini za po- 
mocą czarów uwalniali się od niechcianych niemowląt. Wierzono, że 
w dzień niewinnego dzieciątka (29 grudnia) zakopywano w grobie 
ostatnio w tej okolicy zmarłego dziecka ubranko niechcianego nie- 
mowlęcia (koszulkę lub coś innego). Później zmarłe dziecko zapra- 
szało to niechciane jako towarzysza zabaw. 


ODCIĄGA MLEKO 


Marć Eicholnienć, 69 l., Suvernai, Saugos. Zap. L. Giedraitis 
1990 r. LTR 6060(182). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae univer- 
sitatis, 1995, s. 301-302. 


Z tym czarowaniem dawniej tak było. [...] Ten sąsiad nie może ni- 
czego dać. A jeśli daje, to od krowy odciąga mleko. Wypędzają tego 
sąsiada precz, gdy przychodzi pożyczać. [...] Jeśli pożyczy, to każdej 
nocy odciąga mleko. Krowy w ogóle mleka nie dają. [...] Na dużą odle- 
głość odciąga mleko: „Z chaty —- mówi — z chaty po łyżce. Z chaty”. 


CZAROWNICA Z LABIAWY 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze und Ulf 
Diederichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, s. 124. Tłum zj. 
niemieckiego. 


Niegdyś mieszkała w Labiawie stara okropna kobieta, która była 
wilkołakiem i potrafiła czarować. Codziennie szła przez wieś z dzba- 
nem w rękach i we wszystkich domach prosiła o mleko. Tym, którzy 
nic jej nie dawali albo nawet posypywali za nią solą, ta czarownica 
zaczarowywała krowy. W końcu ludzie zaczęli się jej bardzo bać i gdy 
tylko się ukazywała, dawali jej, co tylko chciała. Ta kobieta stawała 
się jednak coraz bardziej niegodziwa. Kiedy wydawało jej się, że ktoś 
mógł dać więcej, rozwścieczona wbiegała do jego domu. Tam, przy- 
wiązawszy do belki pośrodku chałupy krowę, czarownica ją doiła. 
I doiła tak długo, dopóki z sutków nie zaczynała cieknąć krew. 


ROPUCHA W OWCZARNI 


Fuchs H. Die Bewohner der Kurischen Nehrung im Spiegel ihrer Sa- 
gen. Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, s. 38. Tłum zj. niemiec- 
kiego. 


Pewien bogaty rybak nie dogadywał się z ubogim sąsiadem. Bo- 
gacz mieszkał w nowym domu, miał dobrą łódź i wszystkie narzędzia 
do połowu. Jego obory pełne były koni, krów i owiec. Bogaczowi słu- 
żyli parobkowie i służące. Biedak niczego nie posiadał i miał zaledwie 
dwie owce. 


IMUńCA yKpACTb UTO-TO y KypoHa, 6y11€T BbIHY?KJNEH OCTATBCA IDM YBUNEH- 
Hol NoÓbrde JO TeX IIOp, IIOKA BJIAJIEJIELi 3TOTO 6OTATCTBA He IIDHKAXKET ETO 
OCBOÓONNATE. 

Jipyroe neJlo, XATEJIH KOCI IIOJO3DEBAJIM, UTO JIATOBLIbI € IOMOLIbIO 
gap OCBOÓOXKJIAJIMCH OT He>XEJIATEJIbLHbIX MJIANEHHEB. CYKTAJOCH, UTO 
B NeHb HeBHHHOTO NUTa (29 nreka6pa) 3aKallbIBAJIM B MOTWJIE IIOCJIEJĘHETO 
B 3TOM pafioHe yMepliero peóeHKa KOCTIOMYHK HeKEJIAHHOTO MJIAJJHIA 
(pyóamky un 4To-To npyroe). Ilo3xxe yMepiini pe6eHOK HpHrJIaulaJI 310 
HeXEJIaHHOTO, KaK IpUATEJIA NIA ATP. 


BbITACKABAET MOAOKO 


Marć Eicholnienć, 69 l., Suvernai, Saugos. Zap. L. Giedraitis 
1990 r. LTR 6060(182). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae 
universitatis, 1995, crp. 301-302. 


C 3TUM KOJIJJOBCTBOM paHblIe TaK ÓbIJIO. |...] DTOT COCEJĄ He MOXKET HH- 
geTo NaTb. A €CJIM JĄACT, TO OT KODOBBI BbITATUBAET MOJIOKO. BbITOHAIOT 3TO- 
ro coceja, KOTIa IIpAXONUT ONAJDKUBATP. |...] ECJIM ONOJDKAT, TO KAXKILYIO 
HOUb BbITATABAET MOJIOKO. KOPOBBI BOOÓLIE MOJIOKO He NaI0T. [...| Ha Ó0JIb- 
Iioe paccTOAHKe BbITATABAET MOJIOKO: „I13 TOMA, — TOBODKT, — 43 TOMA IIO 
JIOKKE. 3 NOMa...” 


KOAAYHB4A H3 LABIAWY 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze un Ulf 
Diederichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, crp. 124. Ilepe- 


BOĄ C HCM. A3bIKa. 


Korqa-To HpoxuBaJla B JlaóaBe (Labiawa) crapaa y»XacHaa KeHINH- 
Ha, KOTOpaa ÓbIJIa O60pOTHEM M YMEJIA KOJLNOBATŁ. EKXENHEBHO XOJĘMJIA IIO 
zepeBHe c 6aHKOŃŃ B pyKaX M BO BCEX JIOMAX IIDOCHJIA MOJIOKO. TEM, KTO 
HHeTO ef He JaBAJI UJIM LAKE IIOCHIIIAJIM 3a He COJIBIO, STA KOJLNYHbA 
3AKOJLIOBbIBAJIA KODOB. B KOHIIE JIIOJĘĄM Ha4aJIM €€ O4EHb ÓOATbCA H KOTJIA 
TOJIbKO IIOABJIAJIACE, JĘABAJIM €i, UTO TOJIBKO XOTEJIA. DTa XKEHIINAHA CTAHO- 
BUJIACh BCe Ó0Jiee 3JI0i. Korna ei Ka3aJIOCh, UTO KTO-TO MOT JaTb ÓOJIBLIE, 
B elieHCTBe BÓETAJIA B €TO 70M. TaM, IIpUBA3AB K ÓAJIKe IIOCpDENUHE XATbl 
KODOBY, KOJIINYHbA ee NoMJIa. l HOWJIA TAK NOJIFO, IIOKA U3 COCKOB He Ha- 
qMHaJIa AJĄTA KDOBb. 


JKAGA B 3ATOHE 


Fuchs H. Die Bewobner der Kurischen Nebrung im Spiegel ibrer Sagen. 
Oldenburg: F.W. Siebert Verlag, 1971, crp. 38. IlepeBOĄ c HeM. a351- 


Ka. 


OnnH ÓOTaTBIĄ pbióaK He JIaNJI C Ó6NHBIM COCEJHOM. BoraTreń rpoxu- 
BaJI B HOBOM J10M€, UMEJI XODOLIYK JIONKY M BCE KHCTDYMEHTBI NJIA JIOB- 
JM. Ero 3aTOHBl IOJIHBI ÓBIJIM JIOLIaj1eń, KODOB A OBeL. BOTaTelo CJIyXKKJIM 
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The wife of the rich man was of so bad disposition that she even en- 
vied the neighbour these few sheep. She would be pleased to see them 
die. Once one of the animals became ill. The poor man took care of it 
tirelessly. He looked for the most soft grass for the sheep. Even at night 
he found no peace. 

Once when he came to the barn he got scared because at the hooves 
of the sheep he saw a toad. He quickly took a stick and hit this damn 
creature on the back. The toad jumped from the straw and hid behind 
a pile of wood. The angry man threw the stick aside but the toad disap- 
peared. He was looking for it when the rich man entered the barn gasp- 
ing breathlessly. 

— My good neighbour, give me a drop of your sheep's milk! My sheep 
are at the meadow and my wife needs to get a sip of milk. She is on her 
deathbed — her back is swollen. Do you hear me, quickly, give it to me as 
you should. 

He gave him the milk trembling, turned around and thought: *Was 
she the toad?” 


A WITCH — TOAD 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, p. 289. Translation from German. 


Awitch often appears incarnated as a toad. Or a toad is a living image 
of a witch. So when someone tortures or kills this animal, the same hap- 
pens to a person. For a long time, these innocent creatures were often 
killed brutally. There is still a document from 1481 which says that a tom- 
cat in Rosity (Rossiten) licked a toad and later killed a lot of people. That 
is why toads are bruised, especially when they are found near a barn. If 
this creature sits on a trough for pigs, a witch eats their pasture. A pod 
wit: caterpillars is harmful as well, that is why it cannot be in a barn. 


SENDING BEES 


Noted by ViliusKalvaitis. Basanavićius J. Isgyvenimovćliybeivelnią. 
Vilnius 1998, p. 68. 


It is said that without using magic a bee yard can be extended only 
up to 99 hives; increasing bees up to hundred, and more hives is a doing 
of charms. A beekeeper sold a hive with bees to his neighbour. The pur- 
chaser wondered how to carry the hive and the seller told him: 

- I will give you an empty hive. When you are at home put it in the 
garden and I will send you the bees. 

He went home and put the hive in a right place, the buzzing angrily 
bees flew into the hardly set hive. 
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deka. Vienas bitininkas pardave avili su bitemis savo kaimynui. 
Pirkliui, kuris kankinosi mintimi, kaip ji perneśti, pardavejas 
pasakć: 

— Duosiu tau tuśćią pintinę. Kai bisi jau namuose, pastatyk ją 
sode, o paskui aś tau pasiysiu bites. 

Atejo namo ir pastate pintinę atitinkamoje vietoje, jsiutusios 
bites suleke j vos tik pastatytą pintinę. 


KAIMYNE KERI TINKLUS 


Charlotte Sakuth-Radmacher, gim. 1892 m. i Helwig Radmacher-En- 
gelien, gim. 1928 m., Nida. Sch, 48-50 psl. Versta i kurśiy kalbos. 


Źvejai Fege ir Pipis buvo kaimynais. Kiekvieną dieną Fege su- 
żvejodavo daug źuvy, o Pipis nieko. Pipio źmona sakydavo: „Kad 
galećiau iś Fege gauti kelis laśiśos źvynus, sudeginćiau juos, 
o tuomet Fege laime pasibaigty”. 

Vieną naktj nućjo prie juros j Fege valtj, kurios dugne surado 
kelis źżvynus, surinko juos ir pasieme kartu su savimi. Namuose 
juos sudegino. Nuo tada Fege negalejo nieko suźvejoti. 

Vieną kartą pas Fege źmoną atejo kita kaimynć, Binziene. 
Śeimininke pasiskunde, kad jos vyras negali nieko suźvejoti. Ta 
sako: „Gaila, kad nieko negalite suźvejoti, bet man atrodo, kad 
źinau del ko. Pipiene turejo jisy tinklus uźkereti”. „Esi tikra?” 
„Taip, galiu prisiekti”. Pipiene dirbo Bulvikio rage, miśką sodino. 
Fegiene basa nubćgo iki pat rago ir nupleśe Pipienei skarą nuo 
galvos: „Tu bjaurybe, kaip tau ne geda, użźkerćjai musy tinklus!” 
Greitai nubego su ta skara pas uźburtus tinklus, pripyle ten pe- 
leny ir jonaźoles, jmete skarą ir padege. Staiga viskas susprogo 
ir tinklus iśpute j visas puses. Tie tinklai taip susipainiojo, kad 
Źvejai turejo dvi valandas juos narplioti. Taćiau jau tą paćią die- 
ną sugavo tiek laśiśy, kad niekada savo gyvenime nebuvo tiek 
sużvejoję. 


PAŻINTAS VAGIS 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze und Ulf Die- 
derichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, 125-126 psl. Versta i8 
vokiećiy kalbos. 


Poleske gyveno tokia bloga puodźiaus źmona. Vieną kar- 
tą pastebejo, kad truksta aliejjnes lempos ir pagalvojo, kad tai 
samdine ją pavoge. Mergina prisiekinejo, kad yra nekalta, bet 
puodźiaus źmona nenorejo nurimti, jśoko i veźimą ir nuvyko 
pas burtininką, kuris gyveno Rotenbergo apylinkćse. Jis turety 
paźinti vagj. Tas burtininkas labai gerai dirbo savo darbą ir tai 
moteriai pasake: „Galiu padaryti taip, kad tas, kuris turi pavog- 
tą daiktą sustings ir bus kuprotas. Taćiau neuźmirśkite, kad aś 


Żona jednak tego bogatego była tak okropnego usposobienia, że 
zazdrościła sąsiadowi nawet tych paru owiec. Z przyjemnością zo- 
baczyłaby, jak zdychają. I pewnego razu jedno zwierzę zachorowa- 
ło. Ten biedak troszczył się o nie niestrudzenie. Szukał dla swojej 
owieczki najbardziej miękkiej trawy. Nawet w nocy nie zaznawał ten 
człowiek spokoju. 

Pewnego razu przyszedł do owczarni i przestraszył się, bo przy 
nogach owieczki zobaczył ropuchę. Szybko chwycił kij i grzmotnął 
to przeklęte stworzenie przez grzbiet. Ropucha zeskoczyła ze słomy 
i zdążyła schować się za stosem drewna. Zły odrzucił kij na bok, ale 
ropucha zniknęła. Szukał jeszcze, gdy nagle ciężko dysząc wpadł ten 
bogacz. 

— Dobry sąsiedzie, daj mi kropelkę owczego mleka! Moje owce są 
na łące, a moja żona natychmiast musi dostać łyk mleka. Leży na łożu 
śmierci — plecy bardzo jej spuchły. Daj, szybko, słyszysz, jak trzeba? 

Drżącymi rękoma podał mleko, odwrócił się i pomyślał: „To była 
ta ropucha?” 


CZAROWNICA — ROPUCHA 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nehrung. Glo- 
bus, Braunschweig 1902, s. 289. Tłum zj. niemieckiego. 


Czarownica ukazuje się najczęściej pod postacią ropuchy. Albo 
ropucha jest żywym obrazem czarownicy. Tak więc, gdy ktoś męczy 
lub zabija to zwierzę, to to samo przytrafia się i istocie ludzkiej. Od 
dawien dawna te niewinne stworzenia były często okrutnie zabija- 
ne. Zachował się dokument jeszcze z 1481 roku, który głosi, że ko- 
cur w Rositach (Rossiten) polizał ropuchę i później zabił wielu ludzi. 
Dlatego ropuchy są obijane, szczególnie gdy znajduje się je niedaleko 
obory. Jeśli to stworzenie siedzi sobie na korycie dla świń, to cza- 
rownica zjada ich karmę. Równie szkodliwy jest kokon z gąsienicami 
i dlatego nie może go być w oborze. 


POSYŁANIE PSZCZÓŁ 


Zap. Vilius Kalvaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo veliy bei velniy. Vil- 


nius 1998, s. 68. 


Mówi się, że bez czarów pasiekę można powiększyć jedynie do 
99 uli, rozmnożenie pszczół do stu i więcej uli to już sprawka cza- 
rów. Pewien pszczelarz sprzedał ul z pszczołami swojemu sąsiadowi. 
Kupcowi, który zamartwiał się myślą, jak go przenieść, sprzedawca 
powiedział: 

— Dam ci pusty kosz. Gdy będziesz już w domu, postaw go w ogro- 
dzie, a wtedy ja poślę ci pszczoły. 

Przyszedł do domu i postawił kosz w odpowiednim miejscu, 
wściekle brzęczące pszczoły wleciały do ledwo ustawionego kosza. 


6aTpakn m cjryxanine. Y 6e7HdKa HHUETO He ÓBIJIO HU UMEJI BCETO JIMLIIb 
JĄBYX OBELI. 

Y >XEHbl STOTO ÓOTaTOTO ÓblJI HACTOJIBKO Y/KACHbIi xapaKTep, UTO Io- 
>KaJleJla COceJy JraXe TUX HECKOJIKKAX OBEL. Ć YNOBOJIKCTBAEM YBHIEJIA 
ÓBI, KAK HONBbIXAIOT. I ONHAXKNBI OHO XABOTHOE 3a60JIeJ10. DTOT ÓGJĄHAK 
3a60TWJICA O HUX HeyCTAHHO. MCKaJI IIA CBOEŃ OBEUKU HaM60Jlee MATKOŃ 
TpaBbl. JJa?Xe HOUBIO HE KCIIbITbIBAJI 3TOT HEJIOBEK CIIOKOŃCTBMA. 

ONHa:X714bl IPULIEJI B Capań M KCIIYTAJICA, IIOTOMY UTO BO3JIE HOT OBEU- 
KM YBUJleJI >XaÓy. BbICTPO CXBaTHJI IIaJIKY M yJiAPUJI 3TO IDOKJIATOE CO3)A- 
Hne rio xpeóTy. JKa6a COCKOUWJIA C COJIOMBI M YCIIEJIA CIIpATATbCA 3a kydeń 
IpOB. 3JIOfi OTÓDOCHJI IIAJIKY B CTODOHYy, HO >XaÓa MUCUE3JIa. McKaJ ele, 
KOTJIA BJDYT TPYĄHO NBIIIA IIOABHJICA 3TOT ÓOTAU. 

- Jloópbiii cocen, nań MHe KareJIbKy OBEUbETO MOJIOKA! MOM OBIbI Ha 
JIyTY, a MOA >XEHa HEMEJIJIEHHO JIOJDKHA IIOJTyHUTb TJIOTOK MOJIOKA. JIe>XAT 
Ha JIOKe CMEDTHM — CIMHa O4EHb ONYyXJIA. Jlań, ÓbICTPO, CJIBINMLIb, KAK 
Har0? 

JIpoxXar1uMU DpyKaMU JAJ! MOJIOKO, OTBEDHYJICA M IOJYMAJI: „DTO ÓbiJIa 
Ta xa6a"? 


KOAAYHBA — KABA 


Julius von Negelein. Aberglauben auf der Kurischen Nebrung. Globus, 
Braunschweig 1902, crp. 289. IlepeBoĄ c HeM. a3bika. 


KOJINYHbBA TIIOABJIAETCA ALLE BCETO B BUZIE KaÓBl. JIM xaÓa ABJIAeTCA 
>KUBbIM BONJIOLĘGHHEM KOJINYHbH. Fl IIOSTOMy, KOFJĘA KTO-TO MyUaeT KJIM 
yÓnBaeT 3TO XXHUBOTHOE, TO TOXKE CAMOE IIDOHCXOJIMT M C 4EJIOBEKOM. C 1aB- 
HHX BDeMEH 3TH HEBUHHBIE CO3NAHHA HYACTO XKECTOKO YÓMBAJIMCb. COXpa- 
HUJICA HOKyYMEHT €lne C 1481 Toa, KOTODpBIA COOÓLLAET, 4TO KOT B POCHTaX 
(Rossiten) roJrm3aJI xaóy U r03%xe YÓWJI MHOTO JIIojień. IIO3TOMy a6 yÓn- 
BaIOT, OCOÓEHHO KOTJTA HAXOJNATCA BOBJIE Capaa. ECJIM 3T0 CO3JĄAHKE CHAT 
Ha KODBITE IIA CBUHEŃ, TO KOJLNYHbA CbEJAeT HX KapMy. TakxXe BpeLeH 
KOKOH C TYCeHMLAMA I IIOTOMYy He JOJDKHO ÓbITb €TO B capae. 


OTNPABKA IUEA 


Zap. Vilius Kalwaitis. Basanavićius J. I$ gyvenimo vćlią bei velniy. 
Vilnius 1998, crp. 68. 


ToBopaT, uTo Óe3 KOJIIOBCTBa IIaceKy MOXXHO YBEJIMUMTb BCETO JIMIIb 
zo 99 yJibeB, pa3MHOXEHHE II4EJI NO CTA M ÓOJIbLIIE YJIbEB 3TO yJKE JĄEJIO 
KOJIJIOBCTBA. OJĄKH II4EJIOBOJI IpOJaJI yJień C IId4eJIaMM CBOEMy COCEJLY. 
Kyrny, y KOTOPOTO ÓBIJIa MbICJIb, KaK ero IIepeHeCTK, IIDONABEL CKA3AJI: 

- JjaM Teóe rycTyro KOp3MHy. Korja 6yJe11Ib NOMa, IOCTaBb ee B OTO- 
pole, u Torna a nomJio Teóe IreJl. 

IIpunejl KOMOŃ M IOCTAaBHJI KOD3UHy B Hy>XHOM MECTe, ÓELIEHO TYyJ|4- 
Ime IIdeJIBI, BJIETEJIM B € NBA YCTAHOBJIEHHyIO KOD3UHY. 
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A NEIGHBOUR PUTS A SPELL ON NETS 


Charlotte Sakuth-Radmacher, born in 1892 and Helwig Radmacher- 
Engelien, born in 1928, Nida. Sch, p. 48-50. Translation from Curo- 


nian. 


The fishermen Fege and Pipis were neighbours. Every day Fege caught 
a lot of fish and Pipis none. Pipss wife used to say: "If I could get a few 
salmon's scales I would burn them and then Fege's luck would end.” 

One night she went to the sea to Fege's boat where at its bottom 
she found a few scales, which she gathered and took home. At home she 
burnt them. From now on Fege couldn't catch any fish. 

Once, to Fegćs wife came another neighbour, Binziene. The wom- 
an told her that her husband is not able to catch any fish. She replied: 
"Its a shame you can't catch anything but I think I know what is going 
on. Pipienć must have put a spell on your nets.” "Are you sure?” "Yes, 
I can swear.” Pipienć worked at the cape Bulvikio ragas at planting trees. 
Fegiene ran barefoot to the cape and took a headscarf off of her head: 
*You shameless woman, you put a spell on our nets!” She quickly ran with 
the headscarf to the enchanted nets, poured powder and hypericum in- 
side, throw the headscarf and set it on fire. Suddenly everything explod- 
ed and nets were blown in every direction. The nets were so tangled that 
the fishermen had to unravel them for two hours. However, the same day 
they caught so much salmons as never before in their lives. 


"THE RECOGNIZED THIEF 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze und Ulf Die- 
derichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, p. 125-126. Transla- 


tion from German. 


In Labiawa lived a bad wife of a potter. Once she noticed that one 
lampion was missing and she thought that the hired maid stole it. The 
girl swore she is innocent but the potter's wife didn't want to calm down, 
jumped on a cart and went to see a wizard who lived near Rautenburg. 
He should know who the thief was. The wizard knew his job well and he 
told the woman: "I can make the one who has the stolen thing freeze and 
slouch. But you should remember that I won't be able to cure the person!” 
"Make that magpie thief walk slouched”! - said the potters wife having 
in mind the maid. When she came home she couldn't get off the cart. She 
came down with an illness because being in anger she forgot that she 
herself put this item in a wardrobe and locked it there. She went back to 
the wizard but he couldn't do anything. So she stayed slouched. 
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to iśgydyti jau nebegalesiu!” „Tegul vaikśćioja kuprota ta śarka 
vagile! - sake puodźiaus źmona turedama omenyje samdinę. Kai 
griźo namo, pati negalejo iślipti iś veźimo. Ją prikauste ir ku- 
prota padare ta liga, nes apimta pykćio uźmirśo, kad pati savo 
rankomis daiktą uźrakino spintoje su raktu. Moteris ir vel nu- 
vyko pas burtininką, taćiau śis jau nebegalejo pagelbeti. Tokia 
kuprota ir liko. 


MAROS IR KITY UŻKERETY 
GYVULIY ATKEREJIMAS 


Pilkopa, Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum 
— Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburgas 1986, 102-103 
psl. Versta iś vokiećią kalbos. 


Visus gyvulius (ypać arklius, kurie buvo vertingiausiais pa- 
galbininkais) reikćjo saugoti atitinkamomis priemonemis. Ypać 
reikejo juos saugoti nuo slogutes, kuri baisiai kankino gyvulius, 
kad rytais iś tvarty iśeidavo iśsekę ir pasidengę prakaitu. 

Naktine Mara siysdavo kaltiinus, kuriy nebuvo jmanoma iś- 
$ukuoti. Dar misy śimtmetyje beveik kiekvienoje vietoveje buvo 
źmones (daźniau — moterys, nors pasitaikydavo ir vyrai), kurie 
mokejo nuimti burtus (orig. Zanzeln atkerejimas, keru nuemi- 
mas) ir sugebejo źmones ir gyvinus iślaisvinti nuo to blogio. 

Kai dar buvau vaikas, misy kaimas daźnai kviesdavo seną 
moterj iś netolimo kaimo. Priimdavome ją ir maitindavome misy 
namuose. Jos apsilankymas, mus vaikus, labai dźiugindavo, nes 
ji tuomet pasakojo apie „senus laikus”, śoko senus śokius. Klau- 
siama apie jos gebćjimą nuimti kerus ir budus, kokiais tai galima 
daryti, ta moteris pirmiau iśkalbi, nutildavo. Kitaip ir buti nega- 
lejo, nes burty veiksmingumas priklauso nuo jy paslaptingumo. 

Nerijos gyventojy charakterj iśduoda tai, kokiu budu atsako 
i nepaźjstamy ir atvykeliy klausimus prietary tema. Gyventojy 
gudrumą grażiai vaizduoja pasakojimas apie „gyvaćiy vandens” 
ruośimą, uźraśytas 1902 m. J. von Negeileno: „Norint jj paruośti, 
reikia gyvatę jkimśti j śautuvo vamzdj, jpilti parako ir śauti. IŚ gy- 
vates palaiky, mirkyty vandenyje, gaunamas norima esencija”. 

Visoje nerijoje iśskyrus kelis Cranzer Wald (Pakrantćs miś- 
kus — red.), nćra jokiy gyvaćcią. Vien tik kitoje mariy puseje siau- 
ćia kriimokśnynuose iśsiraićiusios gyvates ir kiti. 


SĄS IADKA ZACZAROWUJE SIECI 


Charlotte Sakuth-Radmacher, ur. 1892 r. i Helwig Radmacher- 
Engelien, ur. 1928 r., Nida. Śch, s. 48-50. Tłum. zj. kurońskiego. 


Rybacy Fegć i Pipis byli sąsiadami. Każdego dnia Fegć łowił wie- 
le ryb, a Pipis nic. Zona Pipisa mówiła: „Gdybym mogła dostać od 
Fege kilka łusek łososia, spaliłabym je, a wtedy szczęście Fege by się 
skończyło.” 

Pewnej nocy poszła nad morze, do łodzi Fege, na dnie której zna- 
lazła kilka łusek, pozbierała je i zabrała ze sobą. W domu je spaliła. Od 
tej chwili Fege nie mógł niczego złowić. 

Pewnego razu do żony Fege przyszła inna sąsiadka, Binziene. Go- 
spodyni poskarżyła się, że jej mąż niczego nie może złowić. Ta mówi: 
„Szkoda, że niczego nie możecie złowić, ale wydaje mi się, że wiem, 
o co chodzi. Pipienć musiała wasze sieci zaczarować” „Jesteś pew- 
na?” „Tak, mogę przysiąc.” Pipiene pracowała na przylądku Bulvikio 
ragas przy sadzeniu lasu. Fegienć pobiegła boso na przylądek i ze- 
rwała Pipienć chustę z głowy: „Ty bezwstydnico, zaczarowałaś nasze 
sieci!” Szybko pobiegła z tą chustą do zaklętych sieci, nasypała tam 
prochu i dziurawca, wrzuciła chustę i podpaliła. Nagle wszystko wy- 
buchło i sieci rozwiało na wszystkie strony. Te sieci tak się splątały, 
że rybacy musieli je przez dwie godziny rozplątywać. Jednak już tego 
samego dnia nałapali tyle łososi, co nigdy wcześniej przez całe swoje 
życie. 


ROZPOZNANY ZŁODZIEJ 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze und Ulf 
Diederichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, s. 125-126. Tłum. 
z j. niemieckiego. 


W Labiawie mieszkała taka jedna zła żona garncarza. Pewnego 
razu zauważyła, że brakuje lampki oliwnej i pomyślała że to najem- 
na służąca ją ukradła. Dziewczyna przysięgała, że jest niewinna, ale 
żona garncarza nie chciała się uspokoić, wskoczyła na wóz i udała 
się do czarownika, który mieszkał w okolicy Rautenburga. On powi- 
nien rozpoznać złodzieja. Tenże czarownik bardzo dobrze znał się 
na swojej robocie i powiedział tej kobiecie: „Mogę zrobić tak, że ten, 
który jest w posiadaniu skradzionej rzeczy zastygnie i zgarbi się. Ale 
nie zapomnijcie, że ja nie będę mógł go uleczyć!” „Niech chodzi zgięta 
ta sroka złodziejka!” - powiedziała żona garncarza mając na uwadze 
służącą. Gdy dojechała do domu, sama nie mogła już zsiąść z wozu. 
Przykuła ją i zgięła choroba, bo, ogarniętą złością, zapomniała, że 
sama własnymi rękami zamknęła ten przedmiot w szafie na klucz. 
Kobieta ponownie udała się do czarownika, ale on nie mógł jej już 
w niczym pomóc. Taka zgarbiona i pozostała. 


COCEĄKA 3ABOPAKHBAET CETH 


Charlotte Sakuth-Radmacher, ur. 1892 r. i Helwig Radmacher- 
Engelien, ur. 1928 r., Nida. Sch, s. 48-50. IlepeBoĄ c kypoHckoro 


A3bIKa. 


Pbróaku Qere i IIMNUC ÓbIJIM COCENAMU. EKEJHEBHO QerE JIOBUJI MHO- 
TO pbió, a Ilunmc Huuero. XKeHa [lunuca TOBOopuJla: „ECJIM Óbi MOTJIA noJLy- 
4HTb OT Dere HECKOJIbKO UEHIyeK JIOCOCA, COXKTJIA ÓbI AX, a TOrJĄA ÓbI CUa- 
CTbe Qere 3aKOHUMJIOCP.. 

OnHaXNBI HO4BIO IIOLIJIA Ha MOpE, K JIorke Qere, Ha JĄHe KOTOpOŃ Ha- 
IMJIa HECKOJIBKO Ueliyek, CoópaJia uX O u 3aópaJla C COÓ0A. JJoMa COXTJIa 
Ux. C 3TOh MUHyTbl Dere He MOT HUUETO IOŃMaTP. 

OnHaXNbI K XeHe Qere Hpuiuia jipyraa cocejjka, BuH3eHe. Xo34aińi- 
Ka IO>KAJIOBAJIACE, UTO €e MyX HHUETO He MOJXET IIOŃMATb. Ta TOBODPKT: 
„O6unH0, 4TO HU4ero He MOXETE IIOiMaTb, HO KAXKETCA MHE, UTO 4 3Ha', 
B 4eM NEJIO. IlmrieHe 3adapOBaJIa Balin CeTH «' [bl yBepeHa?» — «J[a, a Mory 
HOKJIACTECAV. IIMNMHe paóoTaJIa Ha Mbice ByJIBHKe pn rocajke Jeca. Pe- 
reHe IIo0ÓóeXaJIa ÓOCHKOM Ha MbIC M CODPBaJla IlurieHe NJIaTOK C TOJIOBBI: „Tbl 
6ECCTBINHHLNA, TbI 3ABODOXKMJIA Halim CeTH”! BbICTpo IIo6exXaJla C TUM 
NJIATKOM K 3AKOJLNOBAHHBIM CETAM, HaCIIaJlIa TaM IIOpOXa M 3BepoÓ0A, 
6pocuJia nJIaTok u noroxXrJa. BApyr BCe BCIbIXHYJIO M CETU pa3BeHBAJIO 
BO BCe CTODOHBl. BTM CETM TaK CIIYTAJIACb, UTO pbIÓAKA JOJDKHBbl ÓBIJIM HX 
B Te4eHME JIByX UACOB DpACIIYTbIBaTb. HO yXKe B STOT JĘCHb HaJIOBHJIM CTOJIb- 
KO JIococeń, KaK HHKOTJIa paHblIe 3a BCIO CBOKO XKM3Hb. 


PACHO3HAHH5IA BOP 


Ostpreussische Sagen. Herausgegeben von Christa Hinze und Ulf 
Diederichs. Koeln: Eugen Diederichs Verlag, 1986, crp. 125-126. 
IlepeBOĄ c HeM. A3BIKa.. 


B JIa64Be rposKHBaJIa OKA NJIOXA4A XXEHA TOHYApA. OHaK PI 3AMETH- 
Jia, UTO HEJJOCTAa€T MaCJIAHOA JIAaMIIbl A IromyMaJla, ATO TO HaeMHa4 CJIY- 
>KaHKa €€ YKpaJla. JeBymka KJIAJIACb, 4TO HEBHUHOBHa, HO X€Ha TOH1apa HE 
XOTEJIa YCIIOKAaHBaTbCA, BCKOUWJIA B IIOBOSKY MH OTIIDaBUJlaCb K KOJIIYHY, 
KOTODBIA XMJI B pafioHe PayTeHóypra. OH NOJDKEH paCIIO3HaTb BOpa. TOT 
KOJIIIYH O4€Hb XOpOLIO pa3ÓMpaJIcA B CBOeń pa60Te M CKA3AJI 3TOM XXEH- 
IHe: <MOTy CIEJIATb TaK, UTO TOT, KOTODBIA BJIAJ4CET YKpALEHHOŃ BELLBIO 
3ACTBIHET M CropÓónTca. Ho He 3a6yjybTe, UTO A He CMOTY €TO BBIJIE4MTb!>» 
- «IIyCTB XOJĘĄMT COTHyTOH 3Ta COpOKA — BOPOBKA!» — CKA3AJIA XEHA TOH4A- 
pa, uMe4 B BU ry CJIy>KaHKy. Kora qoexaJia roMOń, CaMa He MOTJIA CJIE3Tb 
C IIOBO3KH. IIpuKOBaJ1o ee M COTHyJIa 60JIE3Hb, IIOTOMy 4T0, OXBadEHHa4A 
BJIOCTBIO, 3AÓbIJIa, UTO CAMA COÓCTBEHHBIMU DyKAMM 3AKDpBIJIA 3TOT IpeH- 
MeT B mkadby Ha KJIIOU. KeHimuHa OIIATb OTIIDAaBHJIaCb K KOJIJNYHY, HO OH HE 
MOT HUUEM ei IIOMOUb. TaK M OCTAJIACh CTOPÓJIEHHA4. 
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REMOVING FROM ANIMALS SPELLS 
PUT BY MARA AND OTHERS 


Pilkopa, Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum 
— Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, p. 102-103. 


Translation from German. 


AII animals (especially — horses, which were the most valuable help- 
ers) should be protected with proper means. They had to be protected 
especially from gnieciucha (old Polish; Eng. sleep paralysis; Lith. slogutć), 
which tormented animals so much that in the morning they came out of 
the barn exhausted and covered in sweat. The Night's Mara sent tangles 
impossible to be combed. In our century in almost all towns there were 
people (more often women, there were also men though) who were able 
to remove spells (in original Zanzeln "disenchanting, removing a spell” - 
ed.) and could free people and animals from this evil. 

When I was a child, sometimes an old woman from the near village 
visited our village. We had her as our guest and fed her. We children were 
pleased with her visits because she told us about "old times” and danced 
old dances. However, when asked about her abilities to remove spells and 
the ways in which it can be done, this previously talkative woman fell 
silent. It couldn't be different, as the effectiveness of charms depends on 
them being a mystery. 

The character of people living at the spit is revealed in a way they 
answer foreigners and incomers' questions about superstitions. The vil- 
lagers' mischief is beautifully illustrated in a story about preparing 'a 
viper's water” written in 1902 by J. von Negeleina: *In order to prepare it 
a viper is pushed into a gun barrel, then powder is poured and the gun is 
fired. A desirable essence is obtained from the viper's remains drenched 
in water.” 

Along the whole spit, except a few Cranzer Wald (Costal Forests — ed.) 
there are no vipers. Only on the other side of the lagoon, in groves, rustle 
some adders and other snakes. 


SO THAT THE CATCH IS SUCCESSFUL 


Ana Endriulienć, 80 years old, Dreverna. Noted by B. Kerbelytć, 
E. Mażuliene 1960. LTR 3426(63). Lietuvininky żodis. Kaunas: Lit- 
terae universitatis, 1995, p. 293. 


In Liubija when someone hangs oneself, his/her finger is cut, it is 
cut by a fisherman who ties it to his boat -then he will catch a lot of fish. 
No one will catch anything near there but only the one who has a finger 
tied. 
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KAD ŻVEJYBOJE PASISEKTY 


Ana Endriulienć, 80 m., Dreverna. Użraść B. Kerbelytć, E. Mażulienć 
1960 m. LTR 3426(63). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae univer- 
sitatis, 1995, 293 psl. 


Liubijoje, źmogui pasikorus, atpjaudavo jam pirśtą, pirśtą 
nupjaudavo Źvejys ir pririśdavo prie savo tinklo — ir tuomet su- 
źvejodavo daug źuvy. Netoliese niekas nesuźvejoja, o tik tas, ku- 
ris turejo pririśtą pirśtą. 


ATKEREJIMAS 


Pilkapiai, Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauch- 
tum — Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburgas 1986, 104 
psl. Versta iś vokiećią kalbos. 


Paruośtus tinklus apiberdavo druska — tuomet visy piktada- 
riy ir nelabujy akys bus pilnos druskos. Tinklus taip pat berdavo 
smilkalais iś devyniy Źoliy ir uźpildavo „gyvaćiy vandeniu"”. Tuos 
tinklus taip pat jvairiomis progomis śventindavo. 

„Gyvaćiy vanduo”, gyvates oda ir kiti su gyvatemis susiję 
daiktai buvo svarbiis atkerćjimui (orig. Zanzelei). Pavyzdźiui, 
„gyvaciy Źolele” (paparćio poruśis — red.), buvo labai iśbujojusi 
nerijos miśkuose. Ypać jdomu tai, kad bent trys aukśtos kopos 
pavadintos Gyvaćiy kalnu (kurśiy - angu kalns), nors nerijoje 
gyvaciu nera jau kelis śśimtmećius. Galbut, tai seno gyvaciy kulto 
palikimas, toks kaip pas finus, śvedus ar norvegus. 


TINKLAI SAUGO NUO RAGANY 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag Ul- 
rich Camen, 1983, 287 psl. Versta iś vokiećiy kalbos. 


Kai tik koks nors Źvejys sugalvojo Źvejoti kitaip, nei iki śiol, 
tai ispedavo namiśkius, kad nieko iś namy neskolinty. 

Prieś tinklo iśneśimą iś namy źmona apiberdavo ji trupućiu 
druskos. Taip pat dejo ant slenksćio krivj ar kitą metalini daiktą, 
kad apsisaugoty nuo raganavimo. 

Źvejai prie tinkly riśdavo raudonos spalvos skudurelius, ku- 
rie turejo saugoti nuo motery turinciy gebejimy mesti kerus. 
Savo namuose jos laike śeśtą ir septintą Mozes knygą ir mokejo 
apśokti velnius. 

Kiti źmones matydavo tas moteris tvartuose, kaip jos kere- 
davo gyvulius, kurie paskui sirgo. Kai nukirpo karves uodegos 
plaukus, tai karves visiśkai neduodavo pieno arba labai mażai. 

Kai kurios moterys stengdavosi pasiskolinti śiek tiek duonos 
iś ty motery, kuriy vyrai ruośdavosi i pirmą Źvejybą. 

Jei kuriam nors Źvejui nustodavo sektis ir per ilgą laiką nieko 
nesużvejodavo, tai reiśke, kad tinklai użburti. To galima iśvengti 


ZDEJMOWANIE ZE ZWIERZĄT CZARÓW 
RZUCONYCH PRZEZ MARĘ IINNYCH 


Pilkopa, Nimtz-Wendlandt W. Die Nehringer Volkstum — Brauchtum 
— Volksglaube auf der Kurischen Nehrung. Marburg 1986, s. 102-103. 
Tłum. zj. niemieckiego. 


Wszystkie zwierzęta (szczególnie — konie, które były najbardziej 
wartościowymi pomocnikami) należało chronić odpowiednimi środ- 
kami. Szczególnie trzeba je było strzec przed gnieciuchą (lit. slogutć), 
która tak męczyła zwierzęta, że o poranku wychodziły z obory wy- 
czerpane i pokryte potem. Nocna Mara zsyłała kołtuny nie do roz- 
czesania. Jeszcze w naszym stuleciu prawie w każdej miejscowości 
byli ludzie (częściej — kobiety, chociaż zdarzali się i mężczyźni), któ- 
rzy umieli zdejmować czary (w oryg. Zanzeln 'odczarowanie, zdjęcie 
uroku - red.) i potrafili ludzi i zwierzęta uwolnić od tego zła. 

Gdy byłam jeszcze dzieckiem, nasza wieś zapraszała czasami taką 
starą kobietę z nieodległej wsi. Gościliśmy ją i karmiliśmy w naszym 
domu. Jej odwiedziny, nas, dzieci, bardzo cieszyły, bo wtedy opo- 
wiadała o „dawnych czasach”, tańczyła dawne tańce. Pytana jednak 
o swoją umiejętność zdejmowania czarów i sposoby, na jakie moż- 
na to czynić, ta kobieta, wcześniej rozgadana, milkła. Inaczej być nie 
mogło, bo skuteczność czarów zależy od ich tajemniczości. 

Charakter mieszkańców mierzei zdradza to, w jaki sposób odpo- 
wiadają na pytania nieznajomych i przybyszów na temat zabobonów. 
Szelmostwo mieszkańców pięknie obrazuje opowiadanie o przygo- 
towywaniu „żmijowej wody” zapisane w 1902 roku przez J. von Ne- 
geleina: „By ją sporządzić wpycha się żmiję do lufy strzelby, nasypuje 
prochu i wystrzeliwuje. Ze zwłok żmii, moczonych w wodzie, otrzy- 
muje się pożądaną esencję.” 

Na całej mierzei, za wyjątkiem kilku Cranzer Wald (Las Nadbrzeż- 
ny — red.), nie ma żadnych żmij. Jedynie po drugiej stronie zalewu 
szumią w zagajnikach żmije zygzakowate i inne. 


BY POŁÓW SIĘ POWIÓDŁ 


Ana Endriulienć, 80 l., Dreverna. Zapisały B. Kerbelytć, E. Mażuliene 
1960 r. LTR 3426(63). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae universi- 
tatis, 1995, s. 293. 


W Liubija, jak się jakiś człowiek się powiesi, to obcina mu się pa- 
lec, palec obcina rybak i przywiązuje do swojej sieci — i wtedy złowi 
on wiele ryb. W pobliżu nikt nic nie złowi, a tylko ten, który ma palec 
przywiązany. 


CHATHE C )XABOTH5bIX KOAĄOBCTBA, 
HAAOXEHHOTO MAPOŃ H ĄPYTHMH 


Pilkopa, Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum 
— Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, erp. 102- 


103. IlepeBoĄ c HeM. a3bika. 


Bcex >XABOTHBIX (OCO6€HHO — JIolianeińi, KOTOpbie ÓBIJIA CAMBIMU IEH- 
HBIMH IIOMOLNHHKAMK) CJIENOBAJIO 3AIUINATb COOTBETCTBYIIUMAH Cpel- 
CTBaMH. OCOÓeHHO HyKHO ÓBIJIO OXpAHATb OT BEJĘBMBI (JIMUT. slogutć), KO- 
TOpaa Tak MYdWJIA YXUBOTHBIX, UTO YTDOM BbIXOJIUJIM € CapaA HCTOLIEHHBIE 
U IOKDbITble IIOTOM. Houbło Mapa oOpa3OBbIBaJIa KOJITYHBI, KOTODpble He 
paciecIBaJIACb. Elie B HanieM CTOJIETKU HO4THM B KAXKIĘIOH MECTHOCTH 
ÓbIJIM JONA (dale — XEHIIMHBI, XOTA IOIIAJĘAJIACH U MYXKUHHBI), KOTOpbie 
yMEJIM CHAMaTb KOJLIJOBCTBO (B OpHT. Zanzeln 'pa304apOBaHNe, CHATHE dap' 
- pe.) A yMEJIM JIIONEŃ M YXABOTHBIX OCBOÓOJMTb OT 3TOTO 3JIA. 

Korza 4 Óbiia ele peóeHKOM, Hale CeJIO IIpMTJIaLaJIO UHOTJ1A TaKyłO 
cTapyło XeHIIIMHy M3 COCEJĘĄHETO CEJIA. Mbl IIDUHUMAJIM €€ M KODMHJIM 
B HaliieM NOMe. Ee BH3HTbl, HaC NeTelń, O4eHb pAJOBAJIK, IIOTOMYy UTO TOT- 
za paccka3bIBaJia o "1peBHuX BpeMeHaX', TAHIEBAJIA CTApHHHble TAHIIBI. 
CrpaluBaJiu y Hee O CIIOCOÓHOCTH CHATKA KOJLNOBCTBA H CIIOCOGAX, KaK 
3TO CHEJIATE, 3Ta KEHINHHA, paHee pa3TOBOPMBLIUCb, YMOJIKAJIA. MIHaue 
He MOTJIO ÓbITb, IIOTOMy 4TO 3(hheKTHUBHOCTb 3AKJIAHAHNA 3ABACHT OT AX 
TAMHCTBEHHOCTM. 

XapakTep >XHTeJleń KOCBI IIOKA3BIBAET TO, KAK OTBEUAIOT Ha BOIIPOCI 
He3HaKOMIIEB M IIDHe3%XHX Ha TeMy CyeBepMA. JlyKaBCTBO XKHTEJIEŃ Ipe- 
KpacHo u306paxxaeT paccka3 O IIpUTOTOBJIEHHA <TAJNIOKH BOJLbI», HAIIHCAH- 
HBIA B 1902 rojry J. von Negeleina : «HTO6bl ee rrpuroToBUTb, CJiejryeT BTOJI- 
KHYyTB TAIOKY B JLyJIO DyYJKBA, HACHIIIATb IOPOX H BbICTDEJIMTP. 13 OCTAHKOB 
TAIOK, 3AMOUEHHBIX B BOJIE, IIOJlyuaeTCA XKEJIAHHAA JCCEHHHA". 

Ha Bceli KOCE, 3a UCKJIIOUEHHEM HECKOJIbKHX Cranzer Wald (IIpuópex- 
Hbli Jlec — peq.), HeT Hukaknx TanioK. TOJIbKO Ha Apyroli CTOpOHe 3aJIMBa 
IIyMAT B poLLaxX 3AT3aToo6pa3Hble TANIOKH M JipyrMe. 


UTO55bl YAOB BBIA YCIIEIIH BIM 


Ana Endriulienć, 80 l., Dreverna. Zapisały B. Kerbelytć, E. Mażuliene 
1960 r. LTR 3426(63). Lietuvininky żodis. Kaunas: Litterae 
universitatis, 1995, crp. 293. 


B Liubija, Korma KakOń-TO UeJIOBeK NOBECHTCA, To oópe3aroT eMy ria- 
Jen, rajen oópe3aeT pbióaK M HpUBA3BIBAET K CBOEŃ CETH — M TOTAA IOŃ- 
MaeT OH MHOTO DblÓbl. BÓJrM3M HUKTO HM1dETO He IIOŃMA€T, a TOJIbKO TOT, 
Yy KOTO IIpABA3AHHBIA IaJieh. 
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DISENCHANTMENT 


Pilkopa, Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauch- 
tum — Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, p. 104. 


Translation from German. 


The prepared nets were salted down — then eyes of all villains and 
bad people would be full of salt. Nets were also censed with the smoke 
from nine herbs and squirted with "a viper's water”. They were also hal- 
lowed on different occasions. 

*The viper's water, vipers skin and different items connected with 
vipers were crucial during the disenchantment (in original Zanzelet). For 
example, "the viper's herb” (fern subspecies — ed.) which flourishes in 
the spits forests. What is interesting, is the fact that at least three high 
dunes are called "The Viper's Hill (Curonian angu kalns) even though for 
a few centuries there were no vipers on the spit. Maybe these are the 
remains of the cult of a viper, such as among the Finns, the Swedish and 
the Norwegians. 


"THE NETS PROTECT AGAINST WITCHES 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag U|- 
rich Camen, 1983, p. 287. Translation from German and Curonian. 


When a fisherman decided to change the way he fishes, he cautioned 
the household members against lending anything from home. 

Before taking the nets outside the wife would salt them down. She 
also put an axe or another iron item on the doorstep in order to protect 
herself against the witchcraft. 

The fishermen tied red cloths to their nets which were to protect 
them against women having abilities to put spells. In their houses they 
had the sixth and seventh Books of Moses and could dance with devils. 

Other people saw these women in barns, where they put spells on 
cattle, which then come down with diseases. When they cut the hair 
from a cow's tail, the cows didn't give milk at all or just a little. 

Some women tried to borrow bread from the women whose hus- 
bands got ready to their first catch. 

If a fisherman stopped being lucky and couldn't catch anything for 
a long time it meant that his nets were enchanted. It could only be rem- 
edied if a stranger shot through the net or if a fisherman cut a piece of 
someone else's net and sewed it to his own; or if a fisherman let someone 
to cut a piece of his net and then sewed the hole with his left hand. One 
can also take a piece of the neighbour'S net, burn it and pour the on one's 
own nets. 















tuomet, kai koks nors svetimas 
źmogus perśaus tinklą arba iś- 
pjaus gabaliuką svetimo tinklo 
ir prisiuys prie savo. Arba kai 
leis kam nors kitam iśpjauti 
savo tinklo gabaliuką ir uźlo- 
pyti skylę kaire ranka. Taip 
pat galima pasiimti kaimyno 
tinklo gabaliuką, sudeginti 
ji. o pelenais apiberti savo 
tinklą. 


© M.M. Pacholec 


ODCZAROWANIE 


Pilkopa, Nimtz-Wendlandt W. Die Nehringer Volkstum — Brauch- 
tum — Volksglaube auf der Kurischen Nehrung. Marburg 1986, s. 104. 


Tłum. zj. niemieckiego. 


Przygotowane sieci posypywano solą — wówczas oczy wszystkich 
nikczemników i złych będą pełne soli. Okadzano też sieci dymem 
z dziewięciu ziół i polewano „żmijową wody”. Z różnych okazji te sieci 
jeszcze i święcono. 

„Zmijowa woda”, skóra żmii oraz inne ze żmijami związane przed- 
mioty były istotne przy odczarowywaniu (w oryg. Zanzelei). Przykła- 
dowo „żmijowe ziele” (podgatunek paproci - red.), bujnie rosnące 
w lasach mierzei. Ciekawe jest zwłaszcza to, że przynajmniej trzy 
wysokie wydmy noszą nazwę Zmijowa Góra (kurońskie angu kalns), 
chociaż na mierzei żmij nie ma już od kilku stuleci. Być może są to 
pozostałości po dawnym kulcie żmij, takim jak u Finów, Szwedów 
i Norwegów. 


SIECI CHRONIĄ PRZED CZAROWNICAMI 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nehrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen, 1983, s. 287. Tłum. zj. kurońskiego i niemieckiego. 


Kiedy tylko jakiś rybak umyślił łowić w inny niż dotychczas spo- 
sób, przestrzegał domowników, by niczego z domu nie pożyczali. 

Przed wyniesieniem sieci z domu żona posypywała je odrobiną 
soli. Kładła też na progu siekierę albo jakiś inny żelazny przedmiot, 
by uchronić się przed czarownictwem. 

Rybacy przywiązywali do sieci czerwone szmatki, które mia- 
ły chronić przed kobietami posiadającymi moc rzucania uroków. 
W swoich domach przechowywały one szóstą i siódmą księgę Mojże- 
sza i potrafiły obtańcowywać diabły. 

Inni ludzie widywali te kobiety w oborach, jak zaczarowywały by- 
dło, które potem chorowało. Kiedy odcięły sierść z krowiego ogona, 
to krowy albo wcale nie dawały mleka, albo bardzo mało. 

Niektóre kobiety starały się pożyczyć trochę chleba od tych kobiet, 
których mężowie szykowali się, by wypłynąć na pierwszy połów. 

Jeśli których z rybaków przestawał mieć szczęście i przez długi 
czas niczego nie mógł złowić, to oznaczało to, że sieci są zaczaro- 
wane. Zaradzić temu można tylko wówczas, gdy jakiś obcy człowiek 
przestrzeli sieć albo jeśli wytnie się kawałek obcej sieci i przyszyje 
do swojej. Albo kiedy pozwoli się komuś wyciąć kawałek swojej sieci 
i dziurę załata lewą ręką. Można też wziąć kawałek sieci sąsiada, spa- 
lić go, a popiołem posypać swoje sieci. 


PACKOAĄOBBIBAHMHE 


Pilkopa, Nimtz-Wendlandt W. Die Nebringer Volkstum — Brauchtum 
— Volksglaube auf der Kurischen Nebrung. Marburg 1986, erp. 104. 


IlepeBOĄ c HeM. a3BIKa. 


IIOhTOTOBJIEHHble CETH HOCHIIIAIOT COJIbKO — TOTJĄA TJIA3A BCEX HETOJ|A- 
€B M IIJIOXUX ÓYJYT IHOJIHbl COJIM. O6KYPHBAIOTCA CETH JĘBIMOM M3 NEBATU 
TpaB M NOJIMBAIOT GBONOŃ C TaNIOKOŃ». Ilo pa3HBIM CJIYUAAM 3TH CETH ele 
M OCBELNAIOTCA. 

«Bona c ra ioKOń», KOKA TAIOKH M NPYTKE IIpELMETBI, CBA3AHHblE C ra- 
ZIOKAMA, ÓbIJIM CYIINECTBEHHBI IIpH pACKOJII]OBbIBAHKM (B Opur. Zanzelei). 
HarpuMep <3eJibe € TaIOKOŃ> (HIONBHH IIaIoOpoTHHKOB — pen.), OÓMJIŁHO 
pacTyiine B JIecaX KOCI. HHTepeCHO OCOÓEHHO TO, uTO IIo kpańiHeń Mepe 
TDM BbICOKHE JNIOHbl Ha3bIBAIOTCA Topa Tantoku (Kypuickoe angu kalns), 
XOTA Ha KOCE TAJIIOK HET yKe HECKOJIBKAX CTOJIETHŃ. MO%KET ÓbITb 3T0 
OCTATKH NABHETO KYJIBTA TAJLIOK, KAK y DUHHOB, ILIBej10B u HOpBexXlieB. 


CETH 3AIĄHINHAIOT OT BEĄbMB5bl 


Pietsch R. Fischerleben auf der Kurischen Nebrung. Berlin: Verlag 
Ulrich Camen, 1983, s. 287. IlepeBoĄ c kypiickoro HeM. 43BIKOB 


Kora TOJIbKO KAKOŃ-HuÓYNb pbIÓAK 3AJ[yMAJI JIOBUTb IDYTUM CIIOCO- 
60M, ueM paHbille, rpejjocTepeTaJI HOMALIHHX, UTOÓBI HA4ETO U3 TOMA He 
3aHHMAJIM. 

Ileper TeM, KaK BbIHeCTH CETH M3 JĄOMa KEHA IOCHIIAJIA HX IHEIOT- 
KOŃ COJIM. KJlaJla TaK?KE Ha IIOpOT TOIIOD HJIM KaKOŃ-TO JpyTOŃ KEJIE3HBIA 
IpeiMeT, 4TOÓBI 3ALIĘATUTbCA OT KOJLIĄOBCTBA. 

Pbióaku HIpUBABBIBAJIM K CETH KDACHBIE TpAIOUKK, KOTODBIE OJIDKHBl 
ÓBIJIM 3ALMINATb OT XKEHIIIAH, KOTODble YMEIOT ÓpOCATb Uapbl. B CBOHX J10- 
Max XpaHXJIM OHH IIeCTyło H CEJĘbMYIO KHHTy MonceA4 I yMEJIH TAHIEBATb 
za depTeń. 

Jipyrne nIoNM BUEJIM 3THX XEHINHH B Capae, KaK 3ABODa>KHBAJIM CKOT, 
KOTOPBIA IOTOM 60JIeJ1. Korjia OTpe3aJIM IiepcTb OT KODOBBETO XBOCTA, TO 
KODOBBI JIAÓ0 COBCEM He NABAJIM MOJIOKA, JIA60 O4€Hb MAJIO. 

HeKoTOpble >XEHIIHMHbI CTApAJIACH ONOJDKUTb HEMHOTO XJleóa y STUX 
>KEHIIHH, MYXKbA KOTODBIX TOTOBHJIKCb BbIĄTHM Ha IIepBblM YJIOB. 

ECJIM KOMY-HNÓY b 43 pbIÓaKOB He IOCUACTJIMBNJIOC M CILYCTA JĄOJITOe 
BpeMA HHdETO He MOT IIOŃMAaTb, 3TO0 O3HadHJIO, TO CETH 3AKOJIJOBAHBIL. 
IIOMOub MO%XHO ÓBIJIO TOJIbKO TOTJIA, KOTJĄA KAKOŃ-TO UyXKOH UEJIOBEK IIpoO- 
CTpeJIMT CETb KJIM ECJIM BbIDE3AJI KYCOK UYXKOŃ CETH M IDpHLIbET K CBOEŃ. 
Mu Korna paspeiiaT KOMyY-HMÓYJ4b BbIpe3ATb KYCOK CBOEŃ CETH M Nblpy 
3ALIbeT JIeBOŃ pyKOŃ. MO:XHO TaK>KE B3ATb KYCOK CETH COCEJIA, CJKEUB €E, 
a IIENJIOM IOCBIIIATb CBOH CETH. 








ROMAN SHIROUKHOYV, SEWERYN SZCZEPAŃSKI 


EAST PRUSSIAN LEGENDS ABOUT STONES, 
HILLS AND TREES 


RYTY PRUSY LEGENDOS APIE AKMENIS, 
KALVAS IR MEDŹIUS 


WSCHODNIOPRUSKIE PODANIA O KAMIENIACH, 
WZGÓRZACH I DRZEWACH 


BOCTOHHOIIPYCCKKHE AETEHĄBDI O KAMHAX, 
XOAMAX H AEPEBDBAX 


mong the Dylewskie Hills, on the border of the Prussian Sasna 
A" Pomesania, exists an erratic which is special to the local 

population, defined as Opferstein — 'sacrificial stone” or Hei- 
denstein — "pagan boulder”. The population of the neighbouring village, 
called Wysoka Wieś, was so attached to this stone that it became a per- 
manent part of their daily lives, not only as a symbol of the ancient tradi- 
tion, but also as a place ofcommunal integration. In fact, for many years, 
rural picnics and social gatherings have been organized on the meadow 
near the stone. They have also tried to expose the stone, or even to pro- 
tect it by surrounding it with a special fence. Undoubtedly, the interpre- 
tation of this fairly large stone has been influenced by the marks which 
could be seen on it, in the form of small holes and longitudinal grooves. 
The villagers and the scientists inspired by these, have interpreted the 
stone marks as bowls and channel made in ancient times. Presumably 
they served to collect the sacrificial blood, which through these grooves 
has probably fłown into the dishes held by the priests. The point is that 
these longitudinal traces are probably effects of the efforts to break the 
rock into smaller pieces in the modern times. However, che small, round 
hollows seem to be older, and could come either from the Middle Ages 
or from the modern times and could be interpreted as the marks of "fire 
pits”. Not knowing this, the population of the Kernsdorf village (Wys- 
oka Wieś), which was founded in 1834, made their own interpretation, 
assuming the rock, hidden in the shade of the forest, to be a sacrificial 
stone. 

Such rural tales, being an ideal indicator of the studies on folk con- 
sciousness, are quite numerous in the area of Prussia. Some of them aptly 
interpret the stones as "pagan" and 'sacrificial”; however, others are just 
the effect of people's imagination. This is not surprising, because these 
large boulders themselves could arouse different feelings. In the cultures 
of many peoples it was believed that they emanated special powers. The 
belief which gave the people who visited the stones a hope to gain health, 
fertility and happiness was very common. As has been shown by some 
tales, these stones could also perform the function of judges. While de- 
scribing the competences of Perkunas, we have written that in the Prus- 
sian imagination, this god punished sinners by hitting them with an axe; 
the Greek Zeus and the Roman Jupiter have also struck liars with their 
hammer or lightning. What is more, oaths on the sacred Jupiter stone 
were made on the Capitol Hill. A similar function was held by a large 
stone located near the former Neukubren (now Pionierskij) called "The 
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arp Dilevskie kalvy (Wzgórza Dylewskie), priisy Sasnavos 
ir Pamedćs paribyje guli vietiniams źmonems ypatingai 
svarbus akmuo, pavadintas Opferstein — „aukojimo akme- 
niu” arba Heidenstein — „pagoniy akmeniu”. Kaimyninio Aukśtojo 
kaimo (Wysoka Wieś) gyventojai taip buvo prisiriaę prie to akmens, 
mat jis tapo be galo svarbus jy kasdieniame gyvenime ne tik kaip 
senosios tradicijos simbolis, bet taip pat kaip savivaldybćs integra- 
vimosi vieta. Laukymćje, śalia akmens, iśtisus metus buvo rengia- 
mi piknikai ir bendruomenćs susitikimai. Patj akmenj stengtasi ne 
tik eksponuoti, bet ir saugoti — jis buvo aptvertas specialia tvorele. 
Be abejo tam, kokiu biidu buvo interpretuojamas Sis gana didelis 
akmuo, turćjo jtakos jame esantys póćdsakai — nedideli jdubimai ir 
pailgi latakćliai. Kaimo gyventojai bei jy paskatinti mokslininkai 
iśtisus metus aiśkino, kad akmenyje esantys żenklai — daubelćs ir 
grioveliai buvo skirti tam, kad juose kauptysi aukojamas kraujas, 
veliau sutekantis i kunigy laikomus indus. Taćiau imanoma, kad tie 
pailgi ireżimai — tai veikiausiai żenklai, iślikę po to, kai naujujy lai- 
ky laikotarpiu buvo bandyta sudaużyti akmenj. Beje, vćlyvesni yra 
apvalis jdubimai, kurie mena viduramżius, o gal taip pat ir naujy- 
jy laiky laikotarpi. Juos galima interpretuoti kaip „ugniniy idube- 
liq” pedsakus. Śito neżinodami, 1834 m. jkurto kaimo Kernsdorf 
(Wysoka Wieś) gyventojai, suradę miżkelio paunksmeje nepaprastą 
akmenj — savaip jj suprato ir nusprendć, kad tai aukojimo akmuo. 
Tokio pobidżio kaimo padavimy, kurie yra puikus liaudies sąmo- 
ningumo rodiklis, Prisijos teritorijoje yra labai daug. Dalis jy teisingai 
pristato tuos akmenis kaip „pagoniśkus” ir „aukojimo”, kita pasako- 
jimy dalis — tai liaudiśkos vaizduotćs efektas. Tai nestebina, mat di- 
dżiuliy rieduliy dydżiai tokie jspidingi, kad jie negalćjo biiti nepas- 
tebimi ir abejingi vietos źmonems. Daugelio tauty kultirose buvo 
manoma, kad tokie akmenys skleidźia ypatingos galios energiją. Bi- 
dingas buvo tikćjimas, kad tokiy akmeny lankymas duoda żmonćms 
praturtćjimo, vaisingumo ir laimćs viltj. Kai kurie padavimai parodo, 
kad tokie akmenys galćjo atlikti ir teisćją funkciją. Minedami Perki- 
no kompetencijas, rasśćme, kad padal priisy vaizduotę, Śis dievas baudć 
nusidejćlius kirvio smiigiu; graiky dievas Dzeusas ir romeny Jupite- 
ris — taip pat smogdavo melagiams savo akmeniniu kiju arba Żaibu. 
Prie śventojo Jupiterio akmens Kapitolyje buvo sakomos priesaikos. 
Panagią funkciją atliko ir vienas didźiulis akmuo, esantis Salia senojo 
Neukubren (dabar Pionierskij), vadinamas „Melo akmeniu". Jis garsćjo 


śród Wzgórz Dylewskich, na pograniczu pruskiej Sasinii 

i Pomezanii, znajduje się szczególny dla miejscowej ludno- 

ści eratyk, który określano mianem Opferstein — „kamień 
ofiarny” lub Heidenstein — „pogański głaz”. Ludność z sąsiedniej Wyso- 
kiej Wsi tak bardzo przywiązana była do tego kamienia, że wpisał się on 
na stałe w ich życie codzienne nie tylko jako symbol dawnej tradycji, ale 
również miejsce gminnej integracji. Na polanie, obok kamienia organi- 
zowano przez lata bowiem wiejskie pikniki i spotkania towarzyskie. Sam 
kamień też starano się nie tylko eksponować, ale i chronić, otaczając go 
nawet specjalnym ogrodzeniem. Niewątpliwie na to jak interpretowano 
ten dość dużych rozmiarów kamień wpływ miały znajdujące się na nim 
ślady w postaci niewielkich dołków oraz podłużnych żłobień. Miesz- 
kańcy wsi oraz zainspirowani przez nich naukowcy przez lata interpre- 
towali owe ślady na kamieniu jako wykonane w zamierzchłych czasach 
misy i rowki służące temu by mogła się w nich gromadzić krew ofiarna 
i następnie żłobieniami spływać do naczyń trzymanych przez kapłanów. 
Rzecz w tym, że owe podłużne ślady to najpewniej efekt starań rozbi- 
cia głazu na mniejsze części w okresie nowożytnym. Starsze natomiast 
wydają się niewielkie, okrągłe zagłębienia, które mogły pochodzić albo 
z okresu średniowiecza, albo również z czasów nowożytnych i które in- 
terpretować można jako ślady „dołków ogniowych”. Nie wiedząc o tym, 
ludność założonej w 1834 r. wsi Kernsdorf (Wysoka Wieś) poddała 
ukryty w cieniu lasku kamień własnej interpretacji uznając go za kamień 
ofiarny. 

Tego typu podań wiejskich, które są doskonałym miernikiem badań 
nad świadomością ludową znajdziemy na obszarze Prus bardzo dużo. 
Część z nich trafnie interpretuje kamienie jako „pogańskie” i „ofiarne”, 
część to jednak efekt ludowej wyobraźni. Nicw tym dziwnego, gdyż wiel- 
kie głazy same w sobie wzbudzać musiały nieobojętne uczucia. W kultu- 
rach wielu ludów uważano, że emanowały one szczególnymi mocami. 
Charakterystyczna była wiara, która przydawała odwiedzającym kamie- 
nie ludziom nadzieje zyskania bogactwa, płodności i szczęścia. Jak poka- 
zują niektóre podania, kamienie te mogły pełnić także funkcje sędziów. 
Pisano już wyżej, przy okazji kompetencji Perkuna, że w wyobrażeniach 
Prusów bóg ten karał uderzeniem siekierą grzeszników, grecki Zeus 
i rzymski Jupiter także razili kłamców swoim kamiennym młotem albo 
piorunem. Na święty kamień Jupitera składano na Kapitolu przysięgi. 
Podobną funkcję pełnił także pewien duży kamień znajdujący się w po- 
bliżu dawnego Neukuhren (obecnie Pionierskij) zwany „Kamieniem 


peAH ĄBIAEBCKHX XOAMOB, Ha IIOTpaHH4bE IIpycckoli CaccoBnu u Ilo- 

ME3aHHH, HAXOĄHTCA HeOÓBIYHBIA AAA MECTHOTO HaceAEHHA 3pDATH- 

deckHń BAAYH, KOTODBIA Ha3BIBAACA Opferstein — «>KEpTBEHHHK» HAH 
Heidenstein — «asbriecknń kaMeHb». KuTenn u3 coceąHeń Bbicokoń AepeBHu 
(Wysokiej Wsi) 6biau o4eHb NpuBa3aHbl K 3TOMy KAMHK, TaK 4TO OH IIDO4HO 
BOLIIEA B HX IIOBCEĄHEBHYIO XH3Hb HE TOABKO KAK CHMBOA ĄDEBH€H TpAAMNKM, 
HO H KAK MECTO CIIAOUEHHA OOIIWHBI. Ha IOAdHE BO3A€ KAMHA B TE1EHHE MHO- 
THX A€T OpTAHH3OBBIBAAKC IIAKHHKH H ADYXKECKHE BCTPEUM. CaM KAMEHb CTa- 
PAAHCH He TOABKO 3KCIIOHHDOBATb, HO A OÓHECTH €TO CIIEIHAABHOJ OTDAAOA. 
HecoMHeHHO, 4TO HE3ABHCHMO OT TOTO, KAK HHTEPIIpeTHPOBAACA 3TOT G0AB- 
IiuX pasMepOB KAaMEHb, BAHAAH Ha 3TO HaXOĄANIHECA Ha HEM CACĄBI B BHĄC 
HEOOABIINHX YTAYGAEHHA M INPOĄOATOBATBIX 60po3Ą. JKUuTeAU AepEBHH M BĄOX- 
HOBACHHBIE AMH YACHBIE B TEHEHHE MHOTHX A€T HHTEPIIPETHDOBAAH 3TH CACĄBI 
Ha KAMHE, KaK BBIĄOAÓACHHBIE B HE3AIIAMATHPIE BDEMEHA AIM H YTAYÓACHHA 
AAA TOTO, 4TOÓBI B HHX MOTAA CTEKATbCA XEpTBEHHAA KDOBŁ, A 3ATEM IIO Xe- 
AOGaM BBIIIABIBATb B IIOĄCTABACHHYyłO %XDELAMH IIOCyAy. ĄEAO B TOM, 4TO 3TH 
IDOĄOATOBATBIE CACĄBI BEDOATHEE BCETO ÓBIAH pE3YABTATOM IIOIIBITOK B CPEA- 
HEBEKOBbE pa3ÓHTb KAMCHb Ha MEHBIIHE HaCTH. DOAEE CTApBIMA ABAAIOTCA 
HeOOABIINE, OKDYTABIE YTAYGAEHHA, KOTODBIE MOXXHO HHTEPIIpeTHPOBATb KAK 
<OTHEBBIE AyHKH>». He 3Haa 06 3TOM, XHTEAM AepeBHu Kernsdorf (Bsicokaa 
AepeBHA), OCHOBaHHOŃ B 1834 TOAY, Io CBOEMYy HHTEpIpeTHpoBaAH YKpBITBIA 
B TEHH A€Ca KAMEHB, IIDHHHMA1A €TO 3a XXEpTBEHHHK. 

IIoAOGHBIX AepeBEHCKHX CKA3AHHA, KOTODBIE ABAAIOTCA OTAMYHBIM KPHTE- 
PHEM HCCAEĄOBAHHH HaĄ HADOĄHBIM CO3HAHHEM, MBI MOXXEM HaiTH Ha TeppH- 
Topuu IIpyccau BeAMKO€ MHOXXECTBO. UaCTHUHO 3TO BEDHAA AHTEPHIPETANNA 
KaMHEH KAK <A3BIIECKAX> H <>KXEPTBEHHBIX*», A OTYACTH 3TO pE3YABTAT HapOĄ- 
HOTO BOO6paxeHuA. B 3T0M HeT HH1ETO YAHBHTEABHOTO, IIOCKOABKY OTDOMHBIE 
BAAYHBI CAMH IIO CEÓC AOAXXHBI ÓBIAM BBI3bIBATb 4yBCTBO HHTepeca. B KyABTY- 
pax MHOTHX HapoĄOB CHHTAAOCE, YTO OT HHX HCXOĄHT OCOGCHHAA CHAA. AAA 
TaKHX BEDOBAHHA ÓBIAO XapaKTEDHO TO, 4TO IIDHXOĄALINME K KAMHKO AHOĄM Ha- 
ĄEAAHC IIOAYUHTŁ OOTATCTBO, ILAOĄOBHTOCTE, CJACTBE. KaK CBHĄETEABCTBYIOT 
HeKOTOpBIE CKA3AHHA, KAMHH 3TO MOTAM BBICTYIIATb B pOAM CYĄBH. MBl yxxe 
NACAAH O KOMIIETEHINHAX IlepKyHa, 4TO B IIpeĄCTABAEHHAX IIDYCCOB 3TO 60T 
KapaA TpEMIHHKOB YĄApOM TOIIOpa, a rpe4eckH JEBC A puMckHi K)nuTep pa3- 
MAH ATYHOB CBOHM KAMCHHBIM MOAOTOM HAM TpoMOM. Ha CBAIeHHOM KaMHE 
IOnurepa Ha Kannroanu AaBaAu npucary. IloAo6Hyto PYHKNNUK HCIOAHAA 
HeKH G0ABLIOŃ KaMEHb HEĄAAEKO OT NIpexHero Neukubren (abiie Ilnonep- 
ckuii), Ha3bIBaEMBIŃ « KaMHEM AXKH». OH ÓBIA H3BECTEH TEM, 4TO KOTĄA HEAO- 
BEK, AaIOMIHH QaABIIHBBIE IIOKA3AHHA, IIPOXOĄHA MEXAY €TO PACCEHEHHBIMH 
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Stone of lies”, It was known for the fact that when a person who had 
made a false testimony passed between the divided parts of the stone, 
it closed, crushing the liar. Thus, it is not a coincidence that various 
large rocks were called "pagan courts”. Even in modern times and in che 
19* century, the residents of particular villages gathered by the stones, 
debated and feasted. During the spring holidays, next to these stones, 
extremely interesting events connected with the folk customs took place 
— such as the symbolic spring fire setting, with the use of special drills. 
This concept survived in the folk culture at least until the 18 century, 
and as it can be interpreted on the basis of the discoveries of such stones 
with bowl-shaped hollows on isolated prehistoric cemeteries, it is possi- 
ble chat it had appeared already in the early Bronze Age. We know doz- 
ens of such boulders from Europe, many of which are located in Lithua- 
nia and Latvia. Unfortunately, they are not so common in Prussia. One 
cannot therefore ignore the large rock from the Wilczewo rural area in 
the municipality of Mikołajki Pomorskie, discovered and described in 
1878 by Gotfryd Ossowski. Sixty round holes have been carved in this 
5 m long and 1.25 m tall granite. When this was done, unfortunately — 
just like the explorer himself — we do not know. The living tradition of 
sacred stones can be seen in the case of a huge erratic currently located 
in the Lithuanian Wisztyniec (Vistytis) in the territory of the former 
Sudovia. This stone has an impressive height of about 3.7 m and a pe- 
rimeter of 16.86 m. At its top, there is a hollowed bowl — commonly 
called "the foot of the devil” — in which water accumulates, and where 
the local population gathered coins. Even in the 19” century, during the 
feast of the Raising of the Cross, a procession walked to this stone from 
Wisztyniec. 

In che area of the proper Prussia, about eighty stones have been 
counted so far, which have been associated with different types of ritual 
activities. Some of them could have been linked to the old pagan beliefs. 
We know far more about such stones from the territory of Lithuania. 
Some of them have holes, analogous to the ones on the stone from the 
Wilczewo area, whilst others have hollows in che form of bowls — prob- 
ably of sacrificial functions. These stones also bear specific names like 
"Devilish", "Pagan", "Sacrificial”, "Holy" or are connected with particu- 
lar deities, such as one such stone dedicated to the deity Kurche, located 
until today in the Vistula Lagoon near Tolkmicko; another stone was 
located in the area of Gąbin (former Gumbinnen, currently Gusev); 
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tuo, kad kuomet tarp jo perskelty dviejy daliy praeidavo melagingai 
liudijantis źżmogus, — jos użsisklęsdavo ir sutriuskindavo melagj. Ne- 
atsitiktinai jvairius didżiulius akmenis vadinta „pagoniśkaisiais teis- 
mais”. Dar naujaisiais laikais bei XIX a. prie ty akmeny rinkdavosi 
tam tikry kaimy gyventojai jvairiems pasitarimams ir pokyliams. Pa- 
vasario $venćiy metu prie akmeny vykdavo labai jdomios procediros, 
susiję su liaudiśkais simboliśko ugnies kiirenimo, vartojant specialius 
grążtus, paproćiais. Śi ideja liaudies kultiiroje iśliko bent iki XVIII a. 
O remiantis tokiy rieduliy su jdubćlemis atradimais atskirtuose prose- 
novćs kapinynuose — galima manyti, kad tokia idćja atsirado jau anks- 
tyvajame bronzos amżiuje. Tokiy akmeny galime surasti begalę visoje 
Europos teritorijoje, daug jy yra Lietuvoje ir Latvijoje. Deja, Priisijoje 
jie aptinkami gana retai. Taigi, negalima nepastebćti didźiulio riedu- 
lio, esanćio Viltevo (Wilczewo, Mikołajki Pomorskie valsćius) kaimo 
apylinkćse, kuri 1878 m. apraść Gotfridas Ossovskis. Ant Sio, 5 m il- 
gio ir 1,25 m aukśćio granito iśskaptuota 60 apvaliy jdubeliy. Kada tai 
buvo atlikta — deja — panaśiai kaip ir atradćjas — neżinome. Beje, gy- 
vają śventujy akmenq tradiciją galima stebeti Lietuvoje (buvusioje jo- 
tvingiy teritorijoje) esanćiame Viśtytyje, kur yra vienas didżiausiy Sio 
kraśto rieduliy. Akmuo yra jspidingo 3,7 m aukśćio, turi 16,86 m pe- 
rimetrą. Jo vir$iinćje yra iśskaptuotas dubuo vadinamas „velnio peda”, 
kurioje kaupiasi vanduo, o aplinkiniai gyventojai meta j ją monetas. 
Dar XIX a., Kryżiaus isaukśtinimo śventćs metu prie io akmens iś 
Viśtyćio eidavo procesija. 

Tikrosios Prisijos teritorijoje iki Siol priskaićiuota apie aśtuonias- 
deśimt akmeny, kuriuos buvo siejama su ivairiais ritualais, ir kuriy da- 
lis galejo turćti sąsajy su senoviniu pagoniy tikćjimu. Żymiai daugiau 
jy yra Lietuvos teritorijoje. Kai kurie turi analogiśkas Vilćevo apylin- 
kiy akmens duobutes, kiti — dubens formos jdubimus, kurie veikiau- 
siai buvo skirti aukojimui. Sie akmenys turi ir savotiśkus pavadinimus: 
„Velnio”, „Pagoniy”, „Aukojimo”, „Śventasis”, arba buvo siejami taip 
pat su tam tikrais dievais, pavyzdźiui, iki śiol Tolkmicko apylinkćse, 
prie Aistmariy, esantis riedulys skirtas dievui Kurche. Antras toks 
akmuo — Gumbinćs apylinkćse (seniau: Gumbinnen, dabar: Gusev), 
trećias — Śalia minćtosios Śvantapiles (Święta Siekierka). Lietuvoje, 
j vakarus nuo Obelninky buvo „Laumćs akmuo”. 

Tam tikri akmenys buvo siejami ne tik su pagoniy kultu, bet ypa- 
tingai — su liaudiskais padavimais. Vieni pasakojimai buvo susiję su 
velniu, kiti — su krikśćioniy Dievu arba Śvć. Mergele Marija. Egzistavo 





kłamstwa”. Słynął on z tego, że kiedy przechodził między jego rozpo- 


łowionymi częściami człowiek, który składał fałszywe zeznanie, te za- 
mykały się i kłamca zostawał zgnieciony. Nieprzypadkowo różne duże 
kamienie nazywano „pogańskimi sądami”. Jeszcze w czasach nowożyt- 
nych oraz w XIX stuleciu przy nich gromadzili się mieszkańcy poszcze- 
gólnych wsi i obradowali oraz ucztowali. Podczas świąt wiosennych przy 
kamieniach dokonywały się także niezwykle interesujące zabiegi mające 
związek z ludowymi zwyczajami symbolicznego rozpalania na wiosnę 
ognia przy użyciu specjalnych świdrów. Idea ta przetrwała w kulturze lu- 
dowej co najmniej do XVIII w., a jak można ją interpretować w oparciu 
o znaleziska takich głazów z miseczkowymi zagłębieniami na odizolo- 
wanych cmentarzyskach pradziejowych, niewykluczone, że pojawiła się 
już we wczesnej epoce brązu. Głazów takich znamy bez liku z obszaru 
Europy, wiele też znajduje się na Litwie i Łotwie. W Prusach niestety 
nie są aż tak często spotykane. Nie można więc pominąć dużych roz- 
miarów głazu z okolicy wsi Wilczewo w gminie Mikołajki Pomorskie, 
odkrytego i opisanego w 1878 r. przez Gotfryda Ossowskiego. Na tym 
liczącym 5 m długości i 1,25 m wysokości granicie wyżłobiono 60 okrą- 
głych dołków. Kiedy tego dokonano, niestety — podobnie jak odkrywca 
— nie wiemy. Żywą tradycję świętych kamieni zaobserwować możemy 
natomiast w przypadku ogromnego eratyku znajdującego się w obecnie 
litewskim Wisztyńcu (Vistytis) na terytorium dawnej Jaćwieży. Kamień 
ten posiada imponującą wysokość około 3,7 m i obwód 16,86 m. Na jego 
szczycie znajduje się wydrążona misa — potocznie zwana „stopą diabła”, 


IIOAOBHHAMAH, TO TE CMBIKAAHCH, H AXKEI) ÓBIA pa3ĄaBA€H. HecayuańHo pa3- 
AHSHBIE GOABIIME KAMHH HA3BIBAAH «A3BIUECKHMH CYĄAMH». Elie B CpeA- 
Hne Beka M B XIX cToAeTHM BO3A€ HHX COÓMPAAMCH XXHTEAH OTĄCABHBIX ĄC- 
peBEHb M TaM COBELIAAHCH MAH IIMUPOBAAH. BO BpeMA BECEHHHX Ipa3ĄHHKOB 
BO3A€ KaMHEŃ IIDOBOĄMAHCE UDE3BBI1AŃHO HUHTEpECHBIE OÓPAĄBI, CBA3AHHble 
C HaDOĄHBIM OÓBIYACM DA3XKHTAHMA BECHOŃ OTHA IIDH IOMOLNM CIIEHMAABHBIX 
CBEpA. OTa HACA KHAA B HApOĄHOŃ KYABTYpE, IO KpalHeH Mepe, Ao XVIII Beka, 
M KaK MOXXHO HHTEPIIpETHpOBATb, ONMPAACH Ha HAXOĄKH B HSOAMPOBAHHBIX 
AOHCTODHYECKHX MOTHABHHKAX TAKHX BAAYHOB C OKPYTABIMH AYHKAMM, He 
HCKAIOUEHO, TO OHM IIOABHAHCb B 3IIOXY paHHETO 6pOH30BOTO IIepuOĄ4. Mbl 
3HaeM BEAHKO€ MHOXXECTBO TaKHX BAAYHOB Ha TeppuTOpuu EBponBI, MHOTO 
ux A B AHTBe, M B AaTBuu. B IIpyccun, K COKXAAEHHIO, BCTDEHAIOTCA HE TaK 
dacTo. HeAb34 He BCIIOMHHTb 06 OTPOMHBIX pa3MEpOB BAAYHE B OKDECTHOCTAX 
AepeBHn BuabueBo (Wilczewo) B rmase Mnkoaańku Ilomopckne (Mikołajki 
Pomorskie), OTKPBITOTO H OMMCAHHOTO B 1878 roay IorhpuAoM OccoBckuM. 
Ha 3TOM, 5 M AAHHOIi u 1, 25 M BbICOTOŃ, TpaHMTE ÓBIAM BBIĄOAGACHBI 60 Kpy- 
TABIX AHOK. KOTĄA 3T0 ÓBIAO CĄCAAHO, HeH3BECTHO OBIAO TaKKE HX IIEDBOOT- 
KpBIBaTeA1O. JKUBył TpaĄHLNMIO CBALICHHBIX KAMHEŃ MBl MOXKEM HaÓAIOĄATb 
Ha HpuMepe OTDOMHOTO 3ppaTHECKOTO BAAYHA B COBDEMEHHOM AHTOBCKOM 
ropoąe Bamruruc (Vistytis), Ha TeppuTropuu npexnej ATBaruu. OTOT KaM€Hb 
HMEET BHyLIHTEABHBIE pa3MEpbl OK. 3,7 M BBICOTBI H AdaMeTpoM 16,68 m. Ha 
€TO BEDIIMHE HAXOAHTCA BPIĄOAÓACHHAA YALIIA — B IIDOCTOHADOĄBE Ha3BIBAEMAA 
<CTOIIA 4€pTa»», B KOTOPOJ COÓMpaETCA BOĄA, A OKDECTHBIE XHTEAH KAAAYT 
B Hee MOHETBl. Eiqe B XIX Beke BO BpeMa npasąHuKa Bo3ĄąBHXKEHNuA Kpecra 
TocnoĄHA K KAMHPO IAA IIPOLNECCHA M3 BAINTHTKCA. 

Ha reppuTropun IIpyccun AO cHx NOp ÓBIA0 O6Hapy>KEHO OKOAO BOCHMHĄC- 
CATM IIOAAHHHBIX KAMHCH, KOTODBIE CBA3AHBI CO BCAKOTO POĄA PHTYAABHBIMH 
ĄEHCTBHAMU H CPEĄH KOTODBIX AHIIIb 4aCTb MOX€T ÓBITb CBA3AHa C ĄDEBHHMH 
A3BI1ECKHMH PHTYAAAMH. DOAbBuIE€ KOAHUECTBO H3BECTHBIX HAM HAXOĄHTCA Ha 
TeppuTopun AHTBbl. V HeKOTOpBIX AX HHX HMEIOTCA AYHKM, IIOXOXKME Ha TE, 
Ha KaMHE M3 OKpECTHOCTEŃ BuAbueBa (Wilczewa), uHbie MMeloT yrAy6AEHNA 
B BHĄ€ 4AlH — H 3TH BEDOATHEE BCETO XXEDTBEHHbIE. Y KaMHEŃ TAK>KE CBOCO- 
Opa3Hble Ha3BaHHA, TaKHE Kak «UepTOB», «Asabruecknii», «)KepTBeHHBIA», 
<CBalneHHbli>», a TaKXKE TAKHE, KOTODBIE ÓBIAM CBA3AHBI C pa3HBIMH 60%Ke- 
CTBAMH KAK «CB4I1CHHbli»> — OĄMH TaKOŃ KAMCHB, IIOCBALIEHHBIX Ó02KE- 
cTBy Kypxe, HaXOĄHTCA AO CHX IIOp B BHCAHHCKOM 3AAHBE HCĄAAEKO OT TOA- 
kMminka (Tolkmicka), Apyroh — B okpecrHocrax TomónHa (Gąbina) (npexqe 
Gumbinnen, Hbine TyceB), TpeTuii — OKOAO BBIIIEHa3BAHHOŃ CBATOH CekepkH 
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a third one is next to the aforementioned Święta Siekierka. To the west 
of the Obelnikai village in Lithuania the "Łauma Stone” was located. 
Particular stones were associated not only with the belief chat chey 
were used in the pagan cults, but especially with folk tales. Some of them 
were associated with the devil, some with the Christian God, and others 
with the Virgin Mary. There also existed tales saying that when the Earth 
was still young and the stones were soft, God travelled 
around the world. On one of these stones, which for 
years was located on the border of the Bartężek village, 
divine footprints were said to be placed. What is inter- 
esting, an urn with ashes was found underneath it. The 
stone was blown up in the 19'* century. Traces of Jesus 
wandering around the world, according to the legends, 
were also placed on a stone located on a meadow in the 
village of Panistruga (Herrenbach) in the Stare Juchy 
municipality. The opposite of the stones with the im- 
prints of the so called "holy feet” were the stones with 
the imprints of a devil's paw or hoof. Such a stone was 
located in the vicinity of the church in Klusy (former 
Klaussen) near Ełk. As it was said, the footprint was 
left by the devil, which in 1640 was expelled with the 
use of exorcisms from the body of a woman by a lo- 
cal parish priest. The bad reputation of the stone was 
also to have an impact on the fact that when the Tatars 
ravaged the area in 1656, the church survived, because 
the Tatars stricken with fear did not dare to approach 
it. A stone with an imprinted devil's hoof was also 
located at the border of the Śliwa and Boreczno vil- 
lages in Pomezania. As the rumour goes, the devil 
played cards on it. A tale about a stone near Domnovo 
(former Domnau), on which the devil played dice, was 
also connected with gambling, which has been con- 
demned by the Church as a domain of the devil. Once, 
a carpenter, intoxicated with alcohol, decided to chal- 
lenge the devil, giving his own soul in pledge. When 
the situation seemed hopeless, the daredevil came to 
his senses and began to pray; he moved the heavens in 
an instant and received help through the intercession 
of the Virgin Mary. When the devil threw a six, after 
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padavimai, porinantys apie tai, kad kai Żemć dar buvo labai jauna, 
o akmenys — minkśti, — per ją keliavo Vieśpats Dievas. Ant vieno tokio 
akmens, kuris iśtisus metus gulćjo Bartężek kaimo pakraśtyje — buvo 
atspaustos dieviskosios pedos. [domu, kad po tuo akmeniu buvo su- 
rasta urna su pelenais. Akmuo buvo susprogdintas XIX amżiuje. Pa- 


gal legendas, keliaujanćio po żemę Józaus pćdos tai pat buvo jspaustos 





w której gromadzi się woda, a okoliczna ludność składa w niej monety. 
Jeszcze w XIX w. podczas święta Podniesienia Krzyża do kamienia szła 
procesja z Wisztyńca. 

Na obszarze Prus właściwych naliczono jak dotychczas około osiem- 
dziesięciu kamieni, które łączono z różnego rodzaju działaniami rytual- 
nymi i spośród których część mogła mieć związek z dawnymi pogański- 
mi wierzeniami. Znacznie więcej znamy ich z obszaru Litwy. Niektóre 
z nich posiadają analogiczne do tego z okolic Wilczewa dołki, inne zagłę- 
bienia w postaci mis — tu najpewniej ofiarnych. Kamienie te noszą rów- 
nież swoiste nazwy, jak: „Diabelski”, „Pogański”, „Ofiarny”, „Święty”, 
czy też łączone były z poszczególnymi bóstwami jak jeden taki kamień 
poświęcony bóstwu Kurche znajdujący się do dziś w Zalewie Wiślanym 
koło Tolkmicka, drugi kamień znajdował się w okolicy Gąbina (dawne 
Gumbinnen, obecnie Gusev), trzeci zaś w pobliżu Świętej Siekierki. Na 
zachód od wsi Obelnikai na Litwie znajdował się „Kamień Łaumy”. 

Z poszczególnymi kamieniami łączyło się nie tylko przekonanie 
o ich przeznaczeniu w pogańskim kulcie, ale szczególnie podania ludo- 
we. Jedne wiązały je z diabłem, inne z Bogiem chrześcijan lub Najświęt- 
szą Marią Panną. Istniały podania mówiące, że kiedy Ziemia była jesz- 
cze młoda, a kamienie miękkie, wędrował po niej Pan Bóg. Na jednym 
z takich kamieni, który przez lata znajdował się na granicy wsi Bartężek 
znajdować się miały odciski boskich stóp. Co ciekawe znaleziono pod 
nim urnę z prochami. Kamień został wysadzony w XIX w. Ślady wędru- 
jącego po ziemi Jezusa, według legend znajdowały się także na kamieniu 
znajdującego się na łące we wsi Panistruga (Herrenbach) w gminie Stare 
Juchy. Przeciwieństwem kamieni z odciskami tzw. „bożych stópek”, były 
kamienie z odciskiem diabelskiej łapy lub diabelskiego kopyta. Kamień 
taki znajdował się koło kościoła w Klusach (dawne Klaussen) niedale- 
ko Ełku. Jak mówiono ślad na nim zostawił diabeł, którego w 1640 r. 
miejscowy proboszcz wypędził egzorcyzmami z jednej z parafianek. Zła 
sława kamienia wpłynąć miała podobno nawet na to, że kiedy Tatarzy 
pustoszyli okolice w 1656 r. kościół ocalał, bo ci porażeni strachem nie 
odważyli się doń zbliżyć. Kamień z odbitym diabelskim kopytem znaj- 
dował się na granicy wsi Śliwa i Boreczno w Pomezanii. Jak mówiono 
diabeł miał grywać na nim w karty. Także z hazardem, potępianym 
przez kościół jako diabelska domena wiąże się podanie o kamieniu koło 
Domnova (dawne Domnau), na którym diabeł grywał w kości. Pew- 
nego razu pewien młodzian odurzony alkoholem postanowił wyzwać 
czarta do gry, w zastaw dając własną duszę. Kiedy sytuacja wydawała się 


(Świętej Siekierki). Ha sanaĄ oT AepeBnu Oócabunkaii (Obelnikai) s AurBe ua- 
XOĄHACA «KaMeHb AayMBbl>. 

C oTĄCABHBIM KAMHAMH ÓBIAM CBA3AHBI He TOABKO YÓCKĄCHMA 06 HX IIDEĄ- 
Ha3Ha1EHHH B A3BI1ECKOM KYABTE, HO IIDEKĄ€ BCETO HapOAHBIE CKA3AHHA. OĄHH 
CBA3BIBAAH HX C U£pTOM, ADYTHE C DOTOM XDHCTHAH HAN I IpecBaToh AeBoi Ma- 
pueń. CylqecTBOBaAH AETEHĄBI O TOM, 4TO KOTĄA 3EMAA OBIAA MOAOAOAŃ, a KaM- 
HM A€TKHMI, IIO Hel CTDPAHCTBOBAA TOCIOĄb Bor. Ha OĄHOM M3 TakHX KaMHCA, 
KOTOpBIŃ MHOTHE TOĄBI HaXOĄHACA Ha Kpalo ĄEpeBHH BapTeHxek (Bartężek), 
AOAXKHBI ÓBIAM ÓBITb OTIIE4ATKH ÓOKECTBEHHBIX CTylIHeń. FI 4T0 MATepecHo, 
IIOĄ HAM OblAa OÓHapy>xeHa YpHa C IIpaXOM. KaMeHb ÓBIA B30pBaH B XIX Beke. 
CAEĄBI CTPAHCTBYPOIIETO IO 3eMAe Mlncyca, COTAACHO AETEHĄ€ HaXOĄHAHCH 
TaKKE Ha KAMHE Ha AYTY B ĄEpeBHe IlaHucrpyra (Herrenbach) B rmane Crapbie 
IOxsr (Stare Juchy). IIporuBonoAOXxHOCTBIo KaMHAM CO CACĄAMH T. Ha3. «60- 
KBHX CTOIIOK» ÓBIAH KAMHH CO CACĄAMH AAIIbI YEDTa HAM KONBITA. Takoń 
KaMEHb HAXOĄHACA OKOAO KOCTEAA B Karocax (Klusach) (npexąe Klaussen) 
HEĄaAEKO OT Jaka (Ełku). PacckasblBaAn, 4To CAEĄ Ha HEM OCTaBHA UEPT, KO- 
roporo B 1640 r. MecTHBlii HacTOATeAb H3THaA H3 OĄHOŃ IpUXOXAHKH IDM 
NOMOLIM 3K30pIM3MOB. AypHaa CAaBA KAMHA AOAXKHA ÓBIAA IIOBAHATB AKOÓBI 
Ha TO, TO KOTĄA TaTapbl pa30pAAH OKPDECTHOCTM B 1656 TOAy, KOCTEA YIICAEA, 
IIOCKOABKY, OXBA4EHHBIE CTDAXOM, OHH He OCMEAHAHCb K HEMy IIDHÓAH3HTBCA. 
KaMeHb, C OTTHCHyTBIM Ha HEM KOIIBITOM, HAXOĄHACA Ha KpałO AEDEBHM CAHBA 
(Śliwa) m BopeuHo (Boreczno) B IlomesaHun. ToBopnAn, 1To 1epT nrpaA Ha HeM 
B KapTBl. Take € a3apTHBIMM HTpAMM, KOTODBIE LEDKOBB IIODHHAA4, CHHTAA HX 
ĄBABOAbCKHMA, CBA3AHa AETEHĄA O KaMHE OKOAO /)OMHOBa (Domnova) (nrpe- 
xAe Domnau), Ha KOTODOM 4EpT HTpaA B KOCTH. OĄHaXĄbI OĄHH CTOAAp, 3aTy- 
MAaHEHHBIA aAKOTOAEM, ELIA IIO3BATb 4€pTA IIOHTpATB, IIOCTABHB IIOĄ 3AKA2Ą 
CBORO AylLy. KorĄa CHTyaliMA Ka3AAACH yKE ÓE3HAĄCKHOJ, CMEAbHAK OIIOMHHA- 
CA H HadaA MOAHT5CA, H pACTDOTAB HeÓECA, IIOAYSMA CIIACEHHE GAATOĄAPA 3a- 
CTYNHHUECTBy boroMaTepu. KorAa 4epT BIÓpocHA mecrepky, Iocae 6pocka 
CTOAADpA KOCTb PACIIAAACH Ha ĄBE ACTH, YBEAHYHBAA YHCAO O4KOB. B IIaMATb 06 
3TOM Ha KAMHE OCTAAHCH ĄBA OTBEDCTHA OT KOCTEŃ. UepT 4aCTEHbKO HCKYLIIAA 
COBEPIIIHT» AypHOE... TaK>KE CAYYAAOCE, TO OH IIOCH?XHBAA Ha OTĄCA bHbIX KAM- 
HAX, DA3MBINIAAA4, KAK HAHECTH BDEĄ HapOAy XDHCTHAHCKOMY. IOBOPMAM, 4TO 
TakKOŃ KaM€Hb HaXOĄHACA B Ma3ypckOŃ MEcTHOCTH Kaa» (Kal). 

HekoTOpBie KaMHH 4EDTH ĄOAXHO ÓBITB IIDHHOCHAH Ha COÓCTBEHHBIX IIAC- 
dax. KorĄa xoTean yOpaTb « UepToB kaMeHBb» H3-IIOĄ KOCTEAA B bOpe1HE, OH 
IIOĄ IIOKpOBOM HO1H BO3BDPALNAACA, IIOHATHO, 4TO C IIOMOLIbłO Ć€COBCKOŃ CHABI. 
KaMeHb — KOHEYHO X€ «UEDTOB>, HaXOĄAINHACA B buruTbiHke (Bisztynku) — 
KCTATM, CAMBIH 60ABIIOŃ BaAyH B CEBEpo-BOCTOUHOK I loabmie (ĄAuaMerp 28 M.) 
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the carpenter's toss the dice 
broke into two, increasing the 
number of points he scored. 
'To commemorate this event, 
two dice holes remained in the 
stone. The devil often tempt- 
ed people to evil... It also hap- 
pened that he sat on some of 
the stones, pondering how to 
harm the Christian people. It 
was said that such a stone was 
located in the Masurian vil- 
lage Kal. 

Some of the stones were 
said to have been brought by 
devils on their backs. When 
people tried to remove one 
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such stone, the "Devil's stone” from near the church in Boreczno, it re- 
turned under the cover of night — certainly by using devilish powers. 
Another stone — of course "devilish” — located in Bisztynk — and being 
the largest erratic boulder in north-eastern Poland (with a perimeter of 
28 m) — was said to have been brought by the devil all the way from Afri- 
ca. Most of these tales on the problem of displacing the stones are similar 
to each other and undoubtedly one can indicate a common, wandering 
idea which connects them wich a specific location, and memories of the 
old — often pagan — times, which folk synonym involved either the devil 
or ghosts. The imprisonment of stones and the inability to move them, 
the cry that could be heard coming out of them, the *tears” and "blood" 
that flowed from them, were supposed to be an alleged sign of life, and 
a warning against any desire to destroy or move them. As we will see, 
a lot of these stones were boundary stones, and not only the imaginary 
devil from folk tales, but also the law, were protecting the stones from 
being moved. The law, however, was not always effective. 

Many stones had a human shape. Local tales often describe them as 
people changed into a stone by witches or as a punishment. Such tales, 
relating to fossilized humans, can be associated with the Prussian stone 
statues — babas. We can clearly apply them to the statue on the border be- 
tween Mózgowo — Laseczno, which was said to be a blasphemer changed 
into stone for sinning against God. Another stone, also identified by 
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akmenyje, kuris guli pievelćje Panistrugo 
(Herrenbach) kaime, Stare Juchy valsćiu- 
je. Akmeny su vadinamais „dievo pedu- 
ćiy” żenklais prieśpriesa buvo akmenys 
su velniskosios letenos arba kanopos at- 
spaudais. Toks akmuo gulejo Śalia baźny- 
ćios Klusy vietovćje (seniau: Klaussen), 
netoli Elko. Buvo pasakojama, kad tame 
akmenyje savo pódą paliko velnias, kuri 
1640 m. vietinis klebonas egzorcizmy 
deka iśvarć i8 vienos parapijietćs. Mano- 
ma, kad akmens neślovć turejo net jtakos 
net baźnyćios iśsaugojimui. Mat, kuomet 
1656 m. totoriai niokojo apylinkę, baź- 
nyćia iśliko, nes puolikai buvo pritrenkti 
baimćsir nedriso prie josartintis. Akmuo 
su velnio kanopos atspaudu buvo Slivos 
(Śliwa) ir Boreczno kaimy pakraśtyje, Pamedćje. Buvo pasakojama, 
kad velnias ant to akmens kortuodavo. Su azartu, kurj Bażnyćia smer- 
ke ir laike velnio prasimanymu, susijęs taip pat padavimas apie akmeni 
Dumnovo (seniau Domnau) apylinkćse. Ant śio akmens velnias loś- 
davo kauliukais. Kartą, vienas jkaużęs stalius nusprendć pasikviesti 
velnią lośimui, użstatydamas savo sielą. Kai padetis atrodć beviltiska, 
drąsuolis atsikvośćjo ir pradćjo melstis. Tuoj pat sujaudino aukśty- 
bes ir sulauke Dievo Motinos uźtarimo ir pagalbos. Kuomet velnias 
iśmetć Seśetuką, atćjus staliaus eilei — kauliukas sudużo i dvi dalis ir 
tokiu biidu padidino akućiy skaićiy. Sito jvykio atminimui akmenyje 
iśliko dvi skylćs, atsiradę nukritus tam sudużusiam kauliukui. Velnias 
daźnai gundydavo piktiems darbams... Biidavo, kad sćdćdavo ant kai 
kuriy akmeny, ir galvodavo, kaip ćia pakenkus krikśćioniśkajai tautai. 
Sklande pasakojimai, kad toks akmuo gulejo mozdry vietovćje Kal. 
Kai kuriuos akmenis velniai perneśdavo ant savo pećiy. Kuomet 
norćta paśalinti „Velniśką akmeni”, esanti po Borećno bażnyćia, śis 
nakties priedangoje stebuklingai sugriźdavo j savo vietą — źinia, kad tai 
vyko velniśkujy galiy deka. „Velniśką akmeni”, esantj Biśtinko (Biszty- 
nek) vietovćje — didżiausią rieduli Lenkijos Siaures-rytineje dalyje (jo 
perimetras 28 m), Śćtonas atneść net iś Afrikos. Dauguma padavimy 
apie akmeny perkćlimą yra panagis ir be abejo, galima juose pastebe- 
ti vietą bendrą — keliavimo ideją, siejanćią tuos akmenis su konkrecia 


beznadziejna śmiałek opamiętał się i zaczął modlić, zaraz też wzruszył 
niebiosa i otrzymał za wstawiennictwem Matki Boskiej ratunek. Kie- 
dy diabeł wyrzucił szóstkę, po rzucie śmiałka kość pękła na dwie części 
zwiększając ilość oczek. Na pamiątkę tego w kamieniu pozostały dwa 
otwory po kostkach. Diabeł często kusił do złego... Zdarzało się też, że 
na niektórych kamieniach przesiadywał dumając jak zaszkodzić chrze- 
Ścijańskiemu ludowi. Mówiło się, że taki kamień stał w mazurskiej miej- 
scowości Kal. 

Niektóre kamienie, diabły przynosić miały na własnych plecach. 
Kiedy chciano usunąć „Diabelski kamień” spod kościoła w Borecznie 
wracał on pod osłoną nocy — wiadomo, że za pomocą diabelskich mocy. 
Kamień — oczywiście „diabelski” znajdujący się w Bisztynku — notabene 
największy głaz narzutowy w północno-wschodniej Polsce (o obwodzie 
28 m) miał być przyniesiony przez czarta aż z Afryki. Większość tych 
podań o problemie przesunięcia kamieni jest zbliżona do siebie i niewąt- 
pliwie widać w nich pewną wspólną — wędrującą ideę wiążącą je zarów- 
no z konkretnym miejscem, pamięcią o dawnych czasach — nierzadko 
pogańskich, których ludowym synonimem był albo diabeł, albo duchy. 
Uwięzienie kamieni i niemożność ich przenoszenia, płacz, który z nich 
dobiegał, łzy i krew, które z nich płynęły to rzekoma oznaka życia, ale też 
ostrzeżenie przed chęcią ich niszczenia lub usuwania. Jak za chwilę się 
przekonamy, wiele z owych kamieni to kamienie graniczne io to, aby nie 
ruszano ich z miejsca nie dbał li tylko wyimaginowany w ludowych opo- 
wieściach diabeł, ale też prawo. Te nie zawsze jednak było skuteczne. 

Wiele kamieni posiadało ludzkie kształty. W lokalnych podaniach 
często o nich jest mowa jako o ludziach zaklętych w kamień przez cza- 
rownice lub za karę. Takie podania, które dotyczą skamieniałych ludzi 
mogą być kojarzone z pruskimi posągami kamiennymi — babami. Do- 
wodnie możemy je odnieść do posągu z granicy Mózgowa — Laseczna, 
o którym mówiono, że jest to zaklęty w kamień bluźnierca, który zgrze- 
szył przeciwko Bogu. Inny kamień, który naukowcy również identyfi- 
kują z babą pruską stał kiedyś na granicy wsi Śliwa i Boreczno i nazy- 
wano go Zaklętym Żołnierzem. Kamień z granicy Mózgowa i Laseczna 
(Mosgau i Herzogwalde) dziś znajduje się w Muzeum Archeologicznym 
w Gdańsku, obok niego stoją inne tego rodzaju kamienie — posągi z cza- 
sów pruskich. Pochodzą one z jednego obszaru — plemiennej Pomeza- 
nii, a mianowicie z okolic Susza — dwa posągi oraz granicy sąsiadujących 
z Mózgowem wsi Gałdowo i Jędrychowo (Goldau-Heinrichau). Zaklę- 


ÓBIA ipuHeceH 4€pTOM aX 43 Appuku. DOABIIHHCTBO TUX CKA3AHMA O IIpO- 
GneMe C IlepeHeceHHeM KAMHA OHEHB IIOXOXKH ADYT Ha ApYTA, M, GECCIIOPHO, 
MOXHO B HHX 3AMETHTb OÓIYK, IIEpeKAHKAIIYIOCA HĄCH, CBA3BIBAFOLNyKO Ce 
C€ KOHKPETHBIM MECTOM, IIAMATBIO O AABHHX BDEMEHaX, HHOTĄA A3BI4ECKHX, HA- 
poOAHBIM CHHOHHMOM KOTODOŃ ÓBIA MAM 4€pT, HAM AyXH. OO6E3ĄBHKEHHOCTb 
KaMHCH H OTCYTCTBHE BO3MOXXHOCTH HX IIEDEHOCA, IIA44, KOTODBIA AOHOCHACA 
M3 HMX, CA€3BI M KDOBb, KOTODBIE TEKAH H3 HHX — 3TO MHHMBIH NpH3HaK XH3HM, 
a Tak>KE IIpEĄOCTEPEXKEHHE O XKEAAHHH HX YHHUTOXHTB MAH YCTpAHHTB. Kak 
MBI BCKODE yYÓCĄMMCA, MHOTHE H3 3THX KaMHEH 3TO KAMHH TDAHHUHBIE, H 3a 
TEM, UTOÓBI HX HE CĄBHTAAH C MECTA, He TOABKO CACĄHA IIDHAYMAHHBII B HapOA- 
HBIX CKA3AHHAX HEPT, HO TAK?KE H 3AKOH. Ho 3T0 He BCETĄA YĄABAAOCP. 

Mporne KaMHM HM€AH YEAOBE1ECKHE POpMBI. B MECTHBIX CKA3AHHAX 14- 
CTO O HHX TOBOPHAOC5 KaK O AIOĄSX, IIpEBPALNEHHBIX BEĄBMAMH B KAMCHb HAM 
>Xe B HaKa3aHne. Takne cooómeHnaA 06 OKAMEHEBIIHX AIOĄAX ACCOLHHDYIOTCA 
€ IIpycckAMM KAMEHHBIMH CTaTyaMM — Oa6amu. 06 OĄHOM M3 HMX, C IIOTpa- 
Hudba MysroBa-Aace4Ha (Mózgowa-Laseczna) ToBOpHAOCh, 4TO 3T0 IpeBpa- 
INEHHPI B KAMEHb ÓOTOXYABHHK, KOTODBIA COTpEIIHA IpOoTHB Bora. Apyroń 
KaMeHb, KOTODBIA YYEHBIE HĄCHTHQHNUDYIOT KaK IIpycckyło Ga6y, CTO4A Ha 
TpaHule AEpeBEHb CAMBAa A BOpe4HO H Ha3BIBAAH €TO JAKOAĄOBAHHBIM COAĄA- 
TOMKaMeHB C TpaHHLBl My3roBa u AacesHa (Mosgau i Herzogwalde) ceroąHa 
HaXOĄHTCA B ApXEOAOTH1ECKOM My3EE B [ĄaHBCKE, OKOAO HETO CTOAT ApyTHE 
TOTO XE€ THIIA KAMHK-CTATJM C IIpyCCKHX BPEMCEH. OHM 43 ApyroH TeppuTopuu 
— NAeMEHHOH I oMe3aHu, a AMEHHO H3 OKpecTHocTEń Cyna (Susza) — ĄBe cra- 
TyM, a TaKKE € TPAHHIIBI COCEĄHCH C My3ToBoM AepeBHu TaAAOBO (Gałdowo) 
A EĄbixoBo (Jedychowo) (Golda-Heinrichau). 3akoAAOBaHHBrh COAĄAT K COXKA- 
ACHHKO OBIA pa3ÓHT yxe B XIX Beke, TakxKe KaK H KAMEHb, KOTODBIA Ha3BIBAAH 
HepToBBIM, HaXOĄAINEMCA B bOpeuHe. 


BOTOXYABHHK H3 MY3TOBA 


G. Templin, Sagen und Erzahlungen aus dem Kreis Rosenberg, 
Hannover 1995, s. 81-82. 


HekorĄ+a Ha rpaHune „epeBeHb My3T0oBo n JIqace4HO CTOaJIa Ka- 
MeHHaaA Qurypa, BbICOTa KOTOpOA (1,43 M) M BbIpa3MTEJIbHble UEJIO- 
BeuecKHe OdepTaHHA BbI3bIBAJI HHTepeC y KXMTEJIEŃ OKpECTHOCTEA. 
HasBaJiu OH 3Ty burypy <BOTOXYyJIbHUK», IIOCKOJIbKY, KAK BCIOJLTyY TO- 
BOPHJIOCE, XKHJI HeKOTJITA B My3TOBe ÓOraTbBIń XO3AMH, BJIANEJIELi TDEX 
(QoOJIEBapKOB. Ero OdeHb pa31paxKaJIM OKU, ÓECIIpeCTAHHO BBIIIAJ|a- 
INMHe BO BDEMA KATBBI, KOTODPble MEHIAJIM €My CO6MDpaTb 3€pHO C II0- 
Jiei U TEM CaMbIM YMEHblIAaJIM €TO IIDHÓBIJIb. OH IIpOKJIMHaJI BOTA, 
KOTOPBIĄ, IIO €TO MHeHHK), ÓBIJI BAHOBHAKOM BCEFO 3TOTO. OJHaK4bl 
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scientists with the Prussian babas, stood at the border between the Śliwa 
and Boreczno villages and was called the Enchanted Soldier. The stone 
from the border between Mózgowo and Laseczno (Mosgau and Herzog- 
walde) is currently located in the Archaeological Museum in Gdańsk, 
together with other similar stones — statues from the Prussian times — 
which stand next to it. They come from one area — tribal Pomezania, 
namely from the vicinity of Susz (two statues), and from the border of 
the villages neighbouring with Mózgowo of Gałdowo and Jedychowo 
(Goldau-Heinrichau). The enchanted soldier was unfortunately broken 
in the 19** century, just like the stone which was called Devilish located 
in Barczewo. 


(THE BLASPHEMER FROM MÓZGOWO 


G. Templin, Sagen und Erzahlungen aus dem Kreis Rosenberg, Han- 
nover 1995, p. 81-82. 


Once, at the border between the Mózgowo and Laseczno vil- 
lages, there was a stone figure, the height of which (1.43 m) and its 
distinct human shape, aroused the interest of the local population. 
They called it "The Blasphemer”, as it was commonly believed that in 
Mózgowo once lived a rich farmer, an owner of tree farms, who was 
extremely angry with the constant rain during the harvest, which 
prevented him from collecting grain from the fields and thus reduced 
his profits. He cursed God, who according to him was the cause of it 
all. One time, this godless person grabbed a loaded gun, ran into the 
field and fired three times into the cloudy, rainy sky — as if trying to 
shoot the Almighty. At that moment, a terrible storm broke out above 
the village. Lightning struck again and again from the dark clouds 
and terrible thunder could constantly be heard; heavy rain drenched 
the whole grain tied in bundles and deposited in the field. When the 
storm finally moved away, and the sky was silent, only the rich man 
remained in the field. He stood there in the same position in which he 
had been shooting, with his arm holding the gun, but he was entirely 
fossilized, only blinking with his glass eyes, burning with rage; whilst 
it was said that in the place where the bullets hit, even to today, one 
could see a black spot in the sky. 

The villagers wrote a letter to the emperor with a polite inquiry, 
what they should do with the fossilized man standing in the field. The 
emperor gave an answer that they should bury him. However, this 
proved to be impossible. In vain they tried to move the stone figure 
with six horses harnessed to it. They couldn't even move him a cen- 
timetre from the place, because he was very deeply embedded in the 
ground. They have reported this to the emperor, asking for permis- 
sion to build an iron grille around the figure, so that the fossilized 
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vieta, senujy laiky — dażnai pagoniśky — atminimu, kuriy liaudisku 
sinonimu buvo velnias arba dvasios. Akmeny ikalinimas ir negalćjimas 
jy perkelti, iś jy sklindantis verksmas, tekanćios a$aros ir kraujas — tai 
tariamas gyvybćs żenklas, bet ir perspćejimas tiems, kas tuos akmenis 
nori sunaikinti arba paśalinti. Netrukus jsitikinsime, kad daugelis ty 
akmeny — tai paribio akmenys. Tam, kad jie iślikty savo vietoje, ripi- 
nosi ne tik liaudis, sugalvodama istorijas apie velnius, bet ir teisć. Beje, 
ne visada tai buvo veiksminga. 

Daugelis akmeny turćjo żmogaus kiino bruożą. Vietiniuose pada- 
vimuose daźnai apie tokius akmenis pasakojama, kad tai źmonćs, pa- 
versti akmenimis uż nusikaltimus, arba kad juos uźbirć raganos. To- 
kie padavimai apie suakmenćjusius źmones gali bici siejami su priisy 
akmeninćmis statulomis — bobomis. Pagrjstai galima juos pritaikyti 
statulai, esanćiai Muzgowo (Mózgowo, vok. Mosgau) — Lasećno (La- 
seczno) paribyje. Apie tą statulą buvo pasakojama, kad tai akmeniu 
paverstas piktźodźiautojas, kuris nusidćjo Dievui. Kitas akmuo, kuri 
mokslininkai sieja su priisy boba, każkada stovejo Sliva (Śliwa) ir Bo- 
rećno paribyje. Jis buvo vadinamas Uźburtu kariu. Akmuo stovcjęs 
Muzgovo (Mózgowo, Mosgau) ir Lasećno (Laseczno, Herzogwalde) 
paribyje, Siuo metu yra Gdansko archeologiniame muziejuje. Śalia jo 
ten dar stovi ir kiti tokio pobiidźio akmenys — prisy laikus menanćios 
statulos. Visos jos yra kilę iś vienos, pamedćny genties, teritorijos: dvi 
statulos i Su8o (lenk. Susz, vok. Rosenbergin Westpreufen) apylinkćs, 
bei i$ Muzgovo (Mózgowo) ir Galdovo bei Jedichovo (Goldau-Heinri- 
chau) paribio. Deja, użkeiktasis karys buvo sudaużytas jau XIX a., pa- 
naśiai kaip Borećno akmuo, kuris buvo vadinamas Velnio akmeniu. 


PIKTŻODŹIAUTOJAS IŚ MOSGAU (MózGowo) 


G. Templin, Sagen und Erzahlungen aus dem Kreis Rosenberg, Han- 
nover 1995, 81-82 psl. 


Kadaise Muzgovo (Mózgowo, Mosagu) ir Lasećno (Laseczno, Her- 
zogwalde) kaimy paribyje stovejo akmenine statula, kurios aukśtis 
(1,43 m) bei aiśkis źmogaus kuno bruoźai kele apylinkes gyvento- 
ju smalsumą. Tą statulą źmones vadino „Piktźodźiautoju”, nes po śj 
kraśtą sklande istorija apie Muzovo kaime gyvenusj turtingą valstie- 
ti, triju palivarku savininką. Visuomet ji baisiai erzindavo rugiapjites 
metu iśkildavę liutys, kurios trukde surinkti javus nuo lauky ir tokiu 
budu mażindavo jo pajamas. Jis keikć Dievą, kuris jo manymu buvo 
tokiy nepalankiy ory kaltininkas. Vieną kartą śis bedievis pagriebe 
użźtaisytą revolverj, iśbego i laukus, ir śove triskart j apsiniaukusj, 





ty żołnierz niestety został rozbity już w XIX w. podobnie jak kamień, 


który nazywano Diabelskim, znajdujący się w Borecznie. 


BLUŹNIERCA Z MÓZGOWA 


G. Templin, Sagen und Erzahlungen aus dem Kreis Rosenberg, Han- 
nover 1995, s. 81-82. 


Niegdyś na granicy wsi Mózgowo i Laseczno stała kamienna fi- 
gura, której wysokość (1,43 m.) oraz wyraźne ludzkie kształty wzbu- 
dzały zainteresowanie mieszkańców okolic. Nazywali oni ową figurę 
„Bluźniercą”, gdyż jak powszechnie powiadano, żył kiedyś w Mózgo- 
wie bogaty gospodarz, właściciel trzech folwarków. Strasznie złościły 
go padające nieustannie w porze żniw deszcze, które przeszkadzały 
mu w zebraniu zboża z pól i tym samym zmniejszały jego zyski. Prze- 
klinał on Boga, który według niego był sprawcą tego wszystkiego. 
Pewnego razu bezbożnik ten chwycił naładowany rewolwer, wybiegł 
na pole i wystrzelił z pistoletu trzykrotnie w zachmurzone, deszczo- 
we niebo — jakby chciał ugodzić kulami Wszechmogącego. W tej też 
chwili nad wsią rozpętała się straszna burza. Z ciemnych chmur biły 
raz po raz pioruny i nieprzerwanie słychać było okrutne grzmoty, 
rzęsisty deszcz przemoczył zaś całe powiązane w snopki i złożone na 
polu zboże. Gdy wreszcie burza oddaliła się i niebo ucichło, na polu 
pozostał bogacz. Stał tam tak, jak strzelał, z ramieniem trzymającym 
rewolwer, cały jednak był skamieniały, mrugając jedynie płonącymi 
ze wściekłości szklanymi oczami. W miejscu zaś, gdzie trafiły wy- 
strzelone z pistoletu kule, jeszcze do czasu kiedy opowiadano tę hi- 
storię, widać było na niebie czarną plamę. 


3TOT 6e360XHHK BBIXBATMJI 3ApA>KXEHHBIHA peBOJILBED, BbIÓEKAJI Ha 
noJie « TpeXKpaTHO BbICTpEJIMJI M3 HIACTOJIETA B IIOKDBITOE Ty4aMHA 
NOXKNJIUBOE He60 — KaK Óyj4TO Óbl XOTEJI YTONUTB NYJLIAMM BO BceMo- 
ryiqero. B TOT CaMbIH MOMEHT Hal JjiepeBHeń pa3pa3HJIACb CTPa1IHaA 
rpo3a. /I3 TeMHbIX Tyu TO M NEJIO yNapAJIM MOJIHMM MH HeIpepbIBHO 
CJIBIIIAJIMCb Y>KACHble paCKaTbIl TPOMa, IDOJIMBHOŃ J4OŻKJ,b BBIMOUMJI 
BCe CBA3AHHO€ B CHOIIBI M YJIOKCHHOE Ha IIOJIe 3€pHo. KOTJa, HaKO- 
HELI, TDO3A OTĄAJIMJIACb, U He60 CTHXJIO, ÓOTAU IHIPOJLOJDKAJI CTOATB Ha 
noJie. OH CTO4JI TAM Tak, KaK CTpEJIAJI, J|ep>KA B pyke peBOJIbBEp, IIpH 
3TOM OKaMEHEJI, JIMIIb MODTAA TODAHIAMH OT ApOCTA OCTEKJIEHEB- 
IIUMM TJIa3aMH. B TOM MECTE, KyJia HOIAJIA BbIITYLICHHBIE H3 IMCTO- 
JieTa INYyJIM, HI JĄO TOTO BDEMEHAM, KOTJĄA pACCKA3bBIBAJIM 3Ty HCTOPMPK, 
BUNHEJIOCb 4epHOE IIATHO. 

KuTeJiu HepeBHH HalMcaJIM IIMCEMO UMIlepaTOpy C IIOUTUTEJIbE- 
HbIM BOIIDOCOM, UTO OHH MOTYT CHEJIAaTb CO CTOAINAM Ha IIOJIe OKAMe- 
HEJIBIM U€EJIOBeKOM. MMriepaTop H1aJI OTBET, UTO CJIeLyeT ero IIoxopo- 
HHTb. ONHaKO OKA3AJIOCH, UTO 3TO HEBO3MOXHO. HalipacHO CTapaJIMCb 
rnepe4BUHyTb KaMeHHylo QUrTypy HpU HOMOIĄM IHECTMH 3ArpA>KeH- 
HBIX JIoniaeń. Ero naXe He YIaJIOCh CJĘBUHYTb C MECTA, TaK TJIy60- 
KO BOLIEJI OH B 3EMJIIO. O6 3T0M HOJIOXKMJIM AMiiepaTopy, OÓópaliadch 
c ipocbóoń OroponuUTb purypy xeJle3HOhH peiieTKOŃ, UTOÓBI OKAMe- 
HeJlad Durypa BBITJIANeJIa KAK OÓBIKHOBEHHBIĄ IIAMATHHK. ECJIM 3TOT 
4eJIOBEK GOTOXYJIBCTBOBAJI IIDOTMB BOTA, TO He NOJIDKEH ÓbITb IIOTpe- 
O€HHbIM; €CJIM TAKOB ÓBIJI DHUHaJI ro XU3HH, TAK H HOJDKEH OH CTO- 
ATb B UUCTOM IIOJIe, UTOÓBI BCE MOTJIM €TO BUJLETb. JIIONM HPMÓBIBAJIM 
CO Bceli OKDpyTH, UTOÓbI IIOCMOTpETb Ha OKAaMEHEJIOTO UEJIOBEKA, TaK 
KaK MHOTKE TOJĄbI CTOAJI OH TAM NJIA IperocTepeXeHHA IIOTOMKOB. 
OHHaXII1bl XOTEJIM KCIIOJIbB3OBATb CTATyP IIA BO3BEĘGHHA CTEHBI KO- 
HIOINHA, HPUTAINMB €TO C ÓOJIBIIMM TPYLOM Ha HOHBOpbe ÓOJIbLIOŃ 
yCan1póbI. ONHakKO Ha CJIENYPINMA HeHb QUTYpbI TAM He OKA3AJIOCE, 
OHa CHOBA BEDHYJIAC Ha IIOJIe. Elie MHOTO pa3 IIbITAJIHCH IepeHeCTH 
KaM€eHHOTO UEJIOBEeKa, OJĘHaKO BCAKHUA pa3 OH BO3BPAINAJICA Ha CBOE 
MecTo. Tora peiuJlM OCTABHTb €TO B IIOKOE. 


J3AKOAĄAOBAHHBIA COAAAT 


E. Lemke, Volkstbiimliches in Ostpreussen. Bd. 2, New York 1978, 
$.27. 


Ha rpaHune nepeBeHb CJIuBa u BopeuHo (Schliewe-Schnellwalde) 
rapy JIeT TOMy Ha3a1 CTOAJI OTPOMHBIX pa3MepOB KaMeHb. OH ÓblI 
HACTOJIBKO ÓOJIBLIHM, UTO JjaKXE CTATHbIi MYKUMHA HE ÓbIJI HalOJIO- 
BHHy TAaKAM ÓOJIBIIMM, KAK OH. BTO ÓbIJI 3AKOJLĄOBAHHBIA M 3AKJIIO- 
qeHHBIA B KAMEHb COJIJIaT. 

B BepxHefi 4aCTH KAMHA OTUETJIUBO ÓbIJIM BHUJHBI O4epTAHMA TO 
Jima. KTO Xe MOKET 3HaTb, KTO IIDeBpaTuJI ero B kaMeHb? B rIpexxHne 
BpeMeHa TaKOE CJIYUAJIOCE UaLIe. Y COJIIĘ ATA Ha TOJIOBE ÓBIJI IIJIEM, 
B JIAJĄOHAX OH Jj1ep>KaJI KOJIOJTY KapT. MHOTUM JIIOĄAM IIpUXONUJIOCH 
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man could look like an ordinary monument -— since if this man had 
blasphemed against God, he did not deserve to be buried; as was the 
end of his life, so too he should stand in the open field, enabling eve- 
ryone to see him. 

People were coming from all the neighbouring areas to see the 
fossilized man, since for many years he stood there as a warning to 
the future generations. Once, the villagers wanted to use the statue 
for the construction of a stable wall and with great difficulty did move 
it into the yard of a large farm. But the next day the figure was no 
longer there. It was back in the field. It is reported that people have 
tried to move the stone man many times, but every time he returned 
to his place. It was therefore decided to leave him alone. 


THE ENCHANTED SOLDIER 


E. Lemke, Volkstbiimiiches in Ostpreussen. Bd. 2, New York 1978, 
p. 27. 


At the border between the Śliwa and Boreczno villages (Schliewe- 
Schnellwalde) a few years ago stood a large stone. It was so large that 
even a well-built man was not even half as big as it was. What is more, 
there was a soldier, enchanted or trapped in the stone. 

In the upper part of the stone one could clearly see the outline of 
his face. Who knows who had turned him into a stone? It happened 
more often in the old days. The soldier wore a helmet on his head 
and in his hands he held a deck of cards. A lot of people have seen the 
soldier emerging from the stone and swinging around it. When they 
wanted to look more closely at him, however, the soldier disappeared, 
while the curious people could only see his face on the stone. Noth- 
ing else. 

In the end, it was decided that the stone should be blown up. With 
great dedication the workers tried to destroy it. However, they were 
not able to do so. They tried seven times, but without success. Finally, 
a woman came and undertook to blow up the stone. Immediately af- 
ter the first attempt, she managed to break it. After this event, pieces 
of the stone were built into the wall of a house in the Śliwa village. 


DICE WITH THE DEVIL 


W.J.A. von Tettau, J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, Lit- 
thauens und Westpreufens, Berlin 1837, p.197—198. 


A quarter-mile from the city of Domnau, a medium-sized stone 
lies in the field. Three square indentations are placed on it, as if for 
three large dice. And here's how it all happened. Long ago, a carpen- 
ter's apprentice lived in Domnau. Usually he was a faithful and reli- 
gious person. On one occasion he got, admittedly, drunk and began 
to boast that now he could even outplay the devil in dice. Suddenly, 
the devil appeared, and they went together towards the stone in the 
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liety pranaśaujanti dangy — lyg norćdamas pataikyti tiesiog Visaga- 
li. Tuo pat akimirksniu virś kaimo jsisiautejo baisi audra. I$ tamsiy 
debesy pasipyle źaibai ir baisus griausmas, o staigi liutis permir- 
ke visą laukuose j gubas sudetą javą. Kai pagaliau audra aprimo ir 
dangus pragiedrejo, laukuose pasiliko turtuolis. Jis stovejo ten, lyg 
pasiruośęs śaudyti, iśtiesęs petj su revolveriu. Taćiau jis buvo visas 
suakmenćjęs, iśskyrus krauju pasruvusias, stiklines akis, kuriomis 
dar mirksejo. O danguje, toje vietoje, kur nuśvilpe revolverio kulkos, 
dar ilgai, kol źmones porino śią istoriją, matesi juoda dćme. 

Kaimo gyventojai paraść laiśką imperatoriui su mandagiu uź- 
klausimu, ką gi jie turi daryti su tuo suakmenejusiu źmogumi. Cie- 
sorius atsakć, kad reikety ji palaidoti. Deja, pasirodć, kad tai ne- 
imanoma. Veltui kaimiećiai vargo, noredami perstumti akmeninę 
statulą, traukdami ją śeśeriais jkinkytais arkliais. Akmeninis źmo- 
gus net nepajudćjo iś vietos, nes buvo labai giliai jsmegęs źemen. 
Apie tai buvo praneśta imperatoriui ir praśyta, kad Śis leisty aptverti 
statulą geleźine tvora, kad suakmenćejusi figura atrodyty kaip pa- 
prastas paminklas. Nes juk - jeigu śis źmogus piktźodźiavo prieś 
patj Dievą, tai nebiutina jo laidoti: kokia buvo jo gyvenimo pabaiga, 
toks ir likimas po mirties — tepasilieka stoveti atvirame lauke, kad 
visi ji matytu. 

Źmonćs iś visos apylinkes pradejo plisti j Śią vietą, noredami 
apźiureti suakmenćjusj źmogy, kuris jau daugeli mety ten stoveda- 
mas buvo perspejimas ateinanćioms kartoms. Vieną kartą buvo su- 
manyta panaudoti statulą arklidćs sienos statybai. Vargiai, bet buvo 
atgabentas j didelio tikio kiemą. Taćiau kitą dieną statulos jau ten 
nebuvo - ji vel atsirado toje pacioje vietoje, kur stovejus — laukuose. 
Dar daug karty buvo bandyta perkelti akmenini źmogu, bet jis vis 
sugrjźdavo j savo vietą. Tada nuspręsta palkti ji ramybeje. 


UŹŻBURTASIS KARYS 


E. Lemke, Volkstbiimiiches in Ostpreussen. Bd. 2, New York 1978, 
p. 27. 


Kaimy Sliva (Śliwa, Schliewe) ir Borećno (Boreczno, Schnellwal- 
de) paribyje prieś kelis metu stovejo didźiulis akmuo. Jis buvo toks 
didelis, kad ir augalotas vyras buvo uź ji dukart mażesnis. Tai buvo 
akmenyje uźburtas arba jkalintas karys. 

Virśutineje akmens dalyje aiśkiai matćsi jo veido bruożai. Kas 
źino, kas paverte ji akmeniu? Senoveje tokie dalykai vykdavo daź- 
niau. Karys turćjo ant galvos śalmą, o rankose laike korty kaladę. 
Daugelis źmoniy matydavo, kaip iś akmens tas karys iśnirdavo ir 
supdavosi aplink ji. Bet kai tik noreta arćiau prie jo prieiti, karys 
dingdavo, o smalsuoliai pamatydavo akmenyje tik jo veido atvaizdą. 
Nieko daugiau. 

Pagaliau nuspręsta tą akmeni susprogdinti. Didźiai vargo dar- 
bininkai, noredami ji sunaikinti, bet niekaip negalejo jo jiveikti. 


Mieszkańcy wsi napisali list do cesarza z grzecznym zapytaniem, 
cóż mają uczynić ze stojącym na polu skamieniałym człowiekiem. 
Cesarz dał odpowiedź, że powinno się go pochować. Okazało się to 
jednak niemożliwe. Na próżno trudzono się, by przesunąć kamien- 
ną figurę za pomocą sześciu zaprzężonych doń koni. Nie ruszono go 
nawet z miejsca, gdyż był bardzo głęboko usadowiony w ziemi. Do- 
niesiono o tym cesarzowi, prosząc o pozwolenie ogrodzenia figury 
żelazna kratą, aby skamieniała postać wyglądała jak zwykły pomnik. 
Bo jeśli człowiek ten zbluźnił przeciwko Bogu, to nie musi być pocho- 
wany; jaki był koniec jego żywota, tak też powinien stać w otwartym 
polu, aby wszyscy mogli go widzieć. 

Ludzie przybywali z całej okolicy, by obejrzeć skamieniałego czło- 
wieka, gdyż przez wiele lat stał on tam ku przestrodze dla potom- 
nych. Pewnego razu chciano wykorzystać posąg do budowy muru 
stajni, przyciągając go z niemałym trudem na podwórze dużego go- 
spodarstwa. Jednak następnego dnia figury już tam nie było, stała 
ona na powrót w polu. Wiele razy próbowano jeszcze prze- 
nieść kamiennego człowieka, za każdym razem wracał 
on jednak na swoje miejsce. Postanowiono więc zo- 
stawić go w spokoju. 


ZAKLĘTY ŻOŁNIERZ 


E. Lemke, Volksthiimliches in Ostpreussen. Bd. 2, 
New York 1978, s. 27. 


Na granicy wsi Śliwa i Boreczno (Schlie- 
we-Schnellwalde) stał przed paroma lata- 
mi wielkich rozmiarów kamień. Był on tak 
duży, że nawet postawny mężczyzna nie był 
nawet w połowie tak duży jak on. Był to za- 
klęty lub uwięziony w kamieniu żołnierz. 

W górnej partii kamienia wyraźnie było 
widać zarys jego twarzy. Któż wie, kto za- 
mienił go w kamień? W dawnych czasach 
zdarzało się to częściej. Żołnierz miał na 
głowie hełm, w dłoniach zaś trzymał talię 
kart. Wielu ludziom zdarzyło się zobaczyć, 
jak żołnierz wyłaniał się z kamienia i ko- 
łysał się dookoła niego. Gdy zaś chciano 
z bliska mu się przyjrzeć, żołnierz znikał, 
zaś ciekawscy mogli tylko zobaczyć na ka- 
mieniu jego twarz. Nic poza tym. 

Zdecydowano się w końcu wysadzić ów 
kamień. Z wielkim poświęceniem robot- 
nicy trudzili się, by go zniszczyć. Nie da- 
wali mu jednak rady. Bezskutecznie pod- 
chodzono do niego siedem razy. Przyszła 
















BHIET5, KaK COJINAT BO3HUKAJI M3 KaMH4A A paCcKadHBaJCA BOKDYT HeTO. 
A €CJIM XOTEJIM IIDACMOTpETbCA K HeMy C ÓJIM3KOTO paCCTOAHNA, TO 
COJINAT HUCHEJAJI, a JIOOOHIBITHble MOTFJIM JIMLIIb YBUJIETb Ha KaMHe €TO 
Jmuo. HI Hauero ÓOJIbuie. 

B KOHIe KOHIOB peLIMJIH B3ODBATb 3TOT KAMeHb. C€ 60JIbHIUM 
ycepnueM TpyHMJIMCH pa60uMe, UTOÓBI ero pa3pyliuTb. ONHakO He 
MOTJIM €TO OLOJIETb. Be3yCHe1IHO IDpOÓOBAJM CHEJIATb 3TO CEMb Pa3. 
B KOH KOHIIOB, HIPKIUJIA ONHa KeHINMHA M B3AJIACb 3a paGOTy, UTOÓBI 
B3ODBATb KaM€Hb, M Cpa3y Xe C IIepBOTro pa3a ef YNaJIOCE ero pa3- 
GnTb. IlocJie 3TOTO KyCKM KAMHA BMyDpOBAJIM B CTEHy JĄOMa B CJIMBe. 


B KOCTH C UEPTOM 


WJ.A. von Tettau, J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreukens, 
Licthauens und Westpreufens, Berlin 1837, s.197—198. 


B ueTBepTu MVJIM OT FopoJa JJOMHay JIE>XHT B IIOJIE KaMEHb CpeJ4- 
HIHX pa3MepoB. B HEM HaXOJ|ATCA 3 KBALpaTHbIX BIHABJIE- 
HMA, KaK ÓYĄTO Óbl! NIA 3 GOJIBLIAX UTDPAJIBHBIX KOCTEA. 
M BOT KakK 35TO HOJIYUMJIOCb. ZKUJI B JJOMHay JĄaBHBIM- 
NABHO ONUH IONMACTEpbA NIOTHUKA. OÓbIUHO ÓJla- 
TOUECTUBBIĄ U ÓOTOÓOA3HEHHBIĄA UEJIOBEK. Kak-TO 
pa3, rpaBzĄa, OH ÓblJI HaBecejle. l qOXBACTaJICA OH 
IO TOTO, 4TO XOTb CaMOTO UĆpTa MOT Óbi cejiuac 
OGbBITpaTb B KOCTH. A ućpT TyT Kak TyT. M NOLMIM 
OHM BMECTE B IIOJIE K STOMYy KAMHPO. CTaJIM OHM 
uTpaTb Ha ÓOJIbIIME J|EHbrH, KOTOpble UĆpT 
NOCTaBHJI 3a Nyliy rapHa. UćpT 6pocHJI 
IepBBIM M Cpa3y >Xe Ha6paJi caMoe GOJIb- 
I10€ O4KO. IlapeHb npoTpe3BEeJI OT CTpaXa, 
NOHSJI B KaKyło Iiepepary roraji Bo3- 
NEJI OH pyKM K Heóy M CTAJI MOJIATECA 
IIpecBaToń JieBe. M Kora 6pocnJi OH 
KOCTH, OJHA M3 HMX paCKOJIOJąCE Ha 
Be UaCTH, UTO ILaJlo eMy ÓOJlee Bbl- 
coKoe OuKo. U6pT TOT dac e Mcue3 
B TH€B€, a B KAMHE TaK M OCTAJIUCh TpM 
4bIDBI OT 3TUX 6pOLIeHHBIX IIJIOTHAKOM 
KoCTek. 


UEPTOB KAMEHb 


Ch.Hinza, U.Diederichs, Ostpreufische 
Sagen, Miinchen 1991, s. 160-161. 


B PoMuHTeHCKOŃ Ilylie, B caMOŃń 
rjryónHe JiecHońi uaiqe JIe>XAT OTDOM- 
Hbli JIENHUKOBBIĄ BAJIyH, 4epTOB Ka- 
MeHb. UepT, JH0JDKHO ÓbITb, ÓPOCHJI 
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field. They began playing for big money which the devil staked on the 
boy's soul. The devil tossed first and immediately gained the high- 
est number of points. The boy sobered up from fear and understood 
what trouble he was in. He raised his hands and turned his prayer to 
the Blessed Virgin. And when he threw the dice, one of them split into 
two, giving him even more points. The irritated devil vanished in an 
instant, and three holes remained in the stone after the dice that had 
been tossed by the carpenter. 


THE DEVILS STONE 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 160-161. 


In the Romincka Forest (Polish: Puszcza Romincka), in the depths 
of the forest thicket, lies a huge glacial boulder — the devil's stone. 
Presumably, the devil threw the stone there; and here's how it hap- 
pened. When a church was built in Tolminka and the walls were 
standing on the foundation, a devil suddenly appeared and asked the 
workers: *'What are you doing here?”. The workers did not dare to tell 
the truth to the devil, so they said that an inn would stand there. The 
devil rejoiced and promised to help in the construction and eagerly 
started collecting stones. But when he saw that, after a few days, 
the church windows were already built, he realized that he has been 
deceived. He flew into a rage and decided to destroy the church by 
throwing in it a large stone, which he was carrying in the air. Just 
when he was prepared to do this, he heard a rooster crow three times 
at the pastor's house. Unable to bear the sound, the devil began to 
shake, and the stone fell from his claws. And so the stone lies in that 
forest to this day. And whoever sees this stone is glad that the devil 
did not reach the church and dropped the stone. 


'THE SACRED STONE IN THE BAY 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 213. 


A long time ago on the coast near Tolkmicko and Krynica Morska 
lived two brothers — powerful giants. To chop wood they had one 
axe for the two of them, which they threw across the sea, whenever 
they needed it. One day they quarrelled about who owns this axe. 
The brother living on the spit did not want to give it back. Then the 
giant who lived in the so-called Wicko forest between Tolkmicko and 
Luiziental, grabbed a large stone to kill his brother. But when he was 
prepared to throw it, the stone slipped from his hands and fell into 
the sea, where it lies until now. This is how the granite block, which 
protrudes from the water at 10-12 feet, was raised. One is able to see 
clearly visible fingers of the giant on it. The sailors, for whom the 
stone is very dangerous, call it a sacred stone to avoid evil spells. 
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Bergźdźiai bandyta prie jo prieiti net septynis kartus. Pagaliau prie 
akmens atejo viena moteriśke ir pati ćmesi sprogdinimo amato. Ir, 
pirmą kartą pabandźius, jai pavyko akmeni suskaldyti. Po to jvy- 
kio akmens skeveldros buvo jmurytos j vieno namo, pastatyto Slivos 
kaime, sieną. 


ŻAIDIMAS KAULIUKAIS SU VELNIU 


W.J.A. von Tettau, J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, Litt- 
hauens und Westpreufens, Berlin 1837, p.197—198. 


Ketvirtadali mylios nuo miesto Domnau, laukuose, guli vidutinio 
dydźio akmuo. Jame jspaustos 3 kvadrato formos jdubos, lyg skirtos 
3 dideliems lośimo kauliukams jdeti. Taigi, śtai, kaip tai jvyko. Se- 
niai seniai Domnau mieste gyveno vienas staliaus pameistrys. Pa- 
prastas, teisus ir dievobaimingas. Tiesa, vieną kartą jis buvo iśgeręs. 
Ir pradejo girtis, kad dabar tai jau jis ir pati velnią galety aplośti 
kauliukais. O velnias — jau ćia pat Śalia. Taigi, i$keliavo abu j laukus 
prie ano akmens. Pradćjo lośti uź didelius pinigus, kuriuos velnias 
uźstate uź bernioko sielą. Velnias metć pirmas ir iśkart jam iśkrito 
daugiausiai taśky. Vaikinas iśsigandęs, staiga iśblaivćjo, mat supra- 
to, kokioje keblioje padetyje atsidure. Iśkele rankas ij dangy ir pra- 
dejo maldauti Śvenćiausiąją Mergelę. Kai mete kauliukus, vienas jy 
skilo i dvi dalis, ir tokiu budu berniokas iśmete daugiau taśky nei 
velnias. Susierzinęs velnias ćia pat dingo, o akmenyje pasiliko trys 
skyles — ty staliaus mesty kauliuky żenklai. 


VELNIŚKAS AKMUO 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 160-161. 


Romintos girioje, paćiame miśko tankumyne, guli didźiulis pole- 
dyninis riedulys — velniśkas akmuo. Manoma, kad tai velnias ten tą 
akmenj numetć. Śtai kaip tai jvyko. Kai Tolminkiemyje vyko baźny- 
Cios statyba ir ant pamaty jau buvo sudetos sienos, staiga uźklydo 
velnias. Ir śtai jis klausia darbininkus: „O ką ćia tokio statote?”. Dar- 
bininkai nedriso pasakyti velniui teisybes, tai pasake, kad Gia bus 
karćiama. Velnias labai apsidźiaugć ir paźadejo, kad padćs statyboje. 
Taigi pradejo uoliai tempti ćia akmenis. Bet, kai pamate, kad po keliu 
dieny buvo jrengti baźnyćios langai — suprato, kad jis buvo apgautas. 
Baisiai jsiuto raguotasis ir nusprende mesti didźiuli akmenj, kurj ką 
tik neść ore, j statomą baźnyćią, noredamas ją sunaikinti. Kai velnias 
jau pasirenge mesti, iśgirdo pastoriaus sodyboje triskart giedanti 
gaidj. Tada velnias, negaledamas pakęsti to giedojimo, pradejo vi- 
sas drebeti, o akmuo iśkrito iś jo nagą. Taigi, tokiu budu jis iki śiy 
dieny guli aname miśke. Ir tas, kuris tą akmeni pamato, dźiaugiasi, 


w końcu pewna kobieta i podjęła się pracy nad rozsadzeniem kamie- 
nia i zaraz po pierwszej próbie udało jej się go rozbić. Po owym wyda- 
rzeniu kawałki kamienia wmurowano w ścianę domu w Śliwie. 


W KOŚCI Z DIABŁEM 


W.J.A. von Tettau, J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, Lit- 
thauens und Westpreufens, Berlin 1837, s.197—198. 


Ćwierć mili od miasta Domnau leży w polu kamień średnich roz- 
miarów. Znajdują się w nim 3 kwadratowe wgniecenia, jak gdyby dla 
3 dużych kości do gry. I oto jak to się stało. Dawno temu mieszkał 
w Domnau pewien czeladnik cieśli. Zazwyczaj człowiek prawowierny 
i bogobojny. Pewnego razu był on, co prawda, wstawiony. I zaczął się 
wychwalać, że samego diabła mógłby teraz ograć w kości. A diabeł 
jak na zawołanie. Więc ruszyli razem w pole do tamtego kamienia. 
Zaczęli grać o duże pieniądze, które diabeł postawił za duszę chłopa- 
ka. Diabeł rzucił pierwszy i natychmiast uzyskał najwięcej punktów. 
Chłopak wytrzeźwiał ze strachu, zrozumiał, w jakich tarapatach się 
znalazł. Wzniósł ręce do nieba i zwrócił się z modlitwą do Przenaj- 
świętszej Panienki. I kiedy rzucił kości, jedna z nich rozpadła się na 
dwie części, co dało mu jeszcze więcej punktów. Poirytowany diabeł 
natychmiast zniknął, a w kamieniu pozostały trzy dziury po tych rzu- 
conych przez cieślę kości. 


DIABELSKI KAMIEŃ 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
s. 160-161. 


W Puszczy Romnickiej, w samej głębi leśnej gęstwiny leży ogrom- 
ny głaz polodowcowy — diabelski kamień. Diabeł, prawdopodobnie, 
rzucił tam ten kamień, i oto jak to się stało. Kiedy w Tolminkiejmach 
budowano kościół i ściany stały już na fundamentach, nagle poja- 
wił się diabeł. I oto diabeł pyta pracowników: „A co tam takiego po- 
wstaje?”. Robotnicy nie odważyli się powiedzieć diabłu prawdy, więc 
powiedzieli, że tu będzie gospoda. Diabeł ucieszył się i obiecał, że 
pomoże w budowie. Więc zaczął gorliwie ściągać tu kamienie. Ale 
kiedy zobaczył, że po kilku dniach były już zbudowane okna kościoła 
— zrozumiał, iż go oszukano. Wpadł we wściekłość i postanowił rzu- 
cić duży kamień, który niósł w powietrzu na powstający kościół, żeby 
go zrujnować. Kiedy diabeł już przygotował się do rzutu, usłyszał jak 
kogut w domu pastora zapiał trzy razy. I diabeł, który nie może tego 
znieść, zaczął się trząść, a kamień wypadł mu z pazurów. Więc tak 
leży sobie jeszcze do dnia dzisiejszego w tamtym lesie. I ten, kto ten 
kamień widzi cieszy się, że diabeł do kościoła nie doleciał i kamień 
upuścił. 


Tyla 3TOT KaMeHb, HM BOT KaK OHO Óbljio. Korqa B ToJlbMuHKeMice 
CTPOWJIACb LEDKOBB, H CTEHbl CTOAJIM y>Ke Ha DYHJaMEHTAX, BHE3AII- 
HO IIOABHJICA UEpT. M BOT ućpT CIIpaliuBaeT paÓ04HX: « A 4TO TaM 
TaKoe CTpouTca?». Paóoune IIO6OAJIMCH FOBODUTb IIpaBjry UepTy, 
M CKa3AJIM EMy, UTO 31ECb ÓyjeT TpakTup. UepT o6par1oBaJica sToMy 
u OOelNaJI, UTO IIOMOXET B CTDOMTEJIbCTBE. M CTaJ! ycepi|HO TaCKaTb 
CIO a KaMHNH. Ho KOTJĄA OH YBHNEJI, 4TO uepe3 HECKOJIEKO NHeń yxke 
ÓBIJIM IOCTDOEHbI OKHA HEDKBH — IIOHAJI, UTO ero OÓMaHyJIu. M B apo- 
CTH OH peIHMJI ÓDOCHTb OOJIbIIOŃi KaMEHB, KOTODBIŃ HĆC IIO BO3JNYXY, 
Ha CTpOAINYIOCA LIEPKOBb, IaÓbl pa3Ó4Tb eć. Kora ućpT IpUroTOBUJI- 
CA y>Ke K ÓpOCKY, TO YCJIBIIIAJI, KaK IIETYX B IOMe IIaCTOpa IIpoKyKa- 
pekaJI TpHoK1Bl. I 4epT, KOTODBIA TepiieTb He MOKET 3TOTO, 3ATpACCA, 
a KaM€Hb BBIIIaJI M3 Ero KOTTeńi. TaK OH M JIe>KHT €LIE JO CETO HA TAM 
B Jiecy. M TOT, KTO BMUAT 3TOT KAMEHb, pa1yeTCA, 4TO UćpT 40 L|EDKBH 
He NOJIETEJI M ero Torjra ÓpocHJl. 


CBAIĘEHHBIH KAMEHB5 B 3AAHBE 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
s. 213. 


J|aBHbIM-I|aBHO Ha MODpCKOM IloóepeXbe y ToJIKeMATBI U KaJlb- 
óepra >XMJIM NBa ÓpaTa — MOTylieCTBeHHBIX BEJIAKAHA. UTOÓBI KOJIOTb 
IApoBa y HHX OBI OHMUH TONOp Ha JĄBOMX, M OHH ÓpoCcaJIM ero uepe3 
Mope, KOFJIIa KOMY-HMÓYJĄb M3 HMHX OH IIOHa+OÓMTCA. HO ONHAKĄbI 
OHH IOCIIODHJIM, KOMY IDHHanNJIeXAT 3TOT TOIOp. BpaT, XUBYyLIMA 
Ha KOCE, He 3aXOTEJI Ero OTJhaBaTb. TOTJ;a BEJIAKAH, KOTODPBIĄ >KHJI 
B TaK Ha3bIBAeMOM BHKCKOM JIecy MeX]y loJikeMHUTOH u Jlyu3eHTa- 
JIEM, CXBATWJI ÓOJIbLIOŃ KAaM€Hb, UTOÓBI yÓMTE UM ÓpaTra. Ho kora 
Y>KE IIDATOTOBYJICA LIIBbIDHYTb, OH BbICKOJIb3HYJI M yIlaJI B MODE, FJLe 
u ceńuac TaM JIeXHT. TaK NOABHJIACH TDAHMTHA4A TJIblÓa, TOpualiaad 
Han BONO Ha 10-12 QyTOoB, a Ha Heń OTUĆTJIMBO BH NHBI IIAJIbLĘbI BE- 
JIMKaHa. MopaKa, NJIa KOTOPBIX KAaMEHb OUEHb OIIACEH, HUMEHYIOT €To 
CBAIHCHHBIM KAMHEM, UTOÓBbI M3Ó6€>KATb BJIBIX uap. 


ZKEPTBEHHHK HU3 POMBHHYCA 
(PAMBUHACA) 


M. Maletzki, Der beilige Romzbinus am Memelstrom // Las Scbicksal 
einer alten beidnischen Kultstdtte, Unsere Heimat. Organ des 
Ostdeutschen Heimatdienstes und der Heimatvereine in Ost- und 
Westpreussen. Mitteilungsblatt des Reichsverbandes der heimat- 
treuen Ost- und Westpreussen. 15. Jahrgang., Allenstein, 8.Januar 
1933,Nr. 1. p. 6-7. Prósy padavimai // Użmirstieji prisai: arcbeologija, 
istorija, padavimai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Simćnas. 
Vilnius 1999, p. 231-232. 


Y ParHnTa, TOJIEKO Ha MNpyroM óepery HeMaHa, BOSBblIiaeTca 
Haji BOJĄOŃ He6OJIbiiad OÓpoCIIad COCHAMM TOpA C HECKOJIbGKUMM 
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THE SACRIFICIAL STONE FROM 
ROMBINUS (RAMBINAS) 


M. Maletzki, Der beilige Romsbinus am Memelstrom (/ Las Scbicksal 
einer alten beidniscben Kultstdtte, Unsere Heimat. Organ des Ostdeut- 
schen Heimatdienstes und der Heimatvereine in Ost- und Westpreus- 
sen. Mitteilungsblatt des Reichsverbandes der heimat- treuen Ost- und 
Westpreussen. 15. Jahrgang,, Allenstein, 8.Januar 1933, No 1. p. 6-7. 
Prisy padavimai // Użmirstieji prisai: archeologija, istorija, padavi- 
mai ir turistiniai marśrutai, ed. V. Kulakov, V.Śimenas. Vilnius 1999, 
p. 231-232. 


Near Ragneta, but on the other bank of the Neman River, a small 
mountain, overgrown with pine trees, and with several peaks and ra- 
vines rises. It is called Rambinas. In ancient times there was a Ścalo- 
vian sanctuary with a large sacrificial stone, on which pagans made 
sacrifices in honour of their most important god — Perkunas — be- 
cause from there, welfare and happiness spread to the entire coun- 
try. The stone stood at the top of the mountain. The god Perkunas 
put it there himself. As Perkunas was also the god offertility, a golden 
platter and a silver harrow were buried under the stone. People were 
coming later to the stone and bringing their sacrifices, especially in 
the new times, to beg for abundance for their homes and fields. An 
old tale says that happiness will not abandon this country, until the 
stone and the mountain will stand together; but the mountain will 
disappear if the stone will be taken from it. 

In 1811in the Bartów village to the north-west of Rambinas, a miller 
called Szwarc was building two mills and he needed two millstones. 
After seeing the sacrificial stone on Rambinas, he came to the con- 
clusion that good millstones could be made out of it. 

The miller was German. When he learned that the Lithuanians 
would not give up the stone voluntarily, he went to the state council 
and obtained a written permission to take the stone. The peasants 
from the neighbouring villages raised a heavy row when he tried to 
touch the stone, but they had to obey the command of the council. 
A lot of time passed until the miller set about taking the stone — ap- 
parently he could not hire any workers; people said it would bring bad 
luck if someone dared to move the last sanctuary of the gods. Finally, 
the miller hired three employees, strong and brave apprentices, who 
for a high salary decided to take the stone and carry it over to the 
mills in Bartów. They were not local people, one of them was from 
Gumbinen - Gąbin, another from Tylża and the third from a Prussian 
village near Tylża. Along with these three men, the miller climbed to 
Rambinas and started working. But as soon as the peasant from the 
Prussian village hit the sacrificial stone, a splinter flew into his eye, 
and the same day he went blind in both eyes. From that day he lived 
in Tylża for a long time, but until his death he remained blind. 
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kad velnias nesuspejo nulekti iki baźnycios ir numete akmenj butent 
cia. 


ŚVENTASIS AKMUO ILANKOJE 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 213. 


Seniai seniai, pajuryje, netoli Tolkmicko (Tolkemit) ir Krynica 
Morska vietoviy, gyveno du broliai — didźiuliai galiunai. Jjedu ture- 
jo vieną kirvj malkoms skaldyti, tad kai kuriam nors jo prireikdavo 
— mesdavo ji viens kitam per jirą. Bet vieną kartą abu susigincijo: 
kuriam gi tas kirvis priklauso. Brolis, gyvenantis nerijoje nenorejo 
kirvio atiduoti. Tada galilinas gyvenantis miśke, vadinamame Vicko 
(Wicki) tarp Tolkmicko ir Luizientalio, griebe didźiuli akmeni, nore- 
damas uźmuśti broli. Jam pasirengus mesti, akmuo iśslydo ir jkrito 
i jurą. Jis guli ten iki dabar: tai granito luitas, iśsikiśęs 10-12 pedu 
vir$ vandens lygio. Jame galima iźvelgti ryśkiai matomus galiuno 
pirśty atspaudus. Jireiviai, kuriems toks akmuo kelia didźiuli pavo- 
jy, vadina jj śventuoju, tokiu budu noredami iśvengti blogu kery. 


RAMBYNO AUKOJIMO AKMUO 


M. Maletzki, Der beilige Rombinus am Memelstrom // Las Schicksal ei- 
ner alten beidniscben Kultstdtte, Unsere Heimat. Organ des Ostdeuts- 
chen Heimatdienstes und der Heimatvereine in Ost- und Westpreus- 
sen. Mitteilungsblatt des Reichsverbandes der heimat- treuen Ost- und 
Westpreussen. 15. Jahrgang., Allenstein, 8. 1933 m. sausio 8 d., Nr. 1. 
p. 6-7. Prisy padavimai // Użmirstieji priusai: arcbeologija, istorija, pa- 
davimai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Śimćnas. Vilnius 
1999, p. 231-232. 


Netoli Ragainćs, tik kitame Nemuno krante, virś vandens iśkyla 
nedidelć, apaugusi puśimis kalva su keliomis virśinemis ir daubo- 
mis. Ją vadina Rambynu. Senovćje ćia buvo skalviy śventove, kurio- 
je buvo didźiulis aukojimo akmuo, ant kurio pagonys aukojo aukas 
svarbiausiam savo dievui — Perkunui. Tai buvo daroma butent ten, 
nes iś tos vietos skleidesi gćris ir laime po visą kraśtą. Akmuo sto- 
vejo pacioje kalvos virśuneje. Ji ćia sau irengć pats dievas Perkunas. 
Po akmeniu buvo uźkastas auksinis dubuo ir sidabrinćs akećios, ka- 
dangi Perkunas buvo garbinamas ir kaip derliaus dievas. Taigi, po to, 
źmonćs ateidavo Gia ir atneśdavo jam aukas. Ypatingai tai daryda- 
vo naujaisiais laikais, noredami iśmaldauti savo namams ir laukams 
skalsą. Senasis padavimas skelbia, kad laime Śio kraśto neapleis, kol 
akmuo ir kalva stovćs ćia kartu; bet jeigu akmuo iś kalvos bus paim- 
tas — iśnyks ir kalva. 

Ir śtai 1811 m. Barty (Bartów) kaime, Rambyno śiaures vakaruo- 
se, maliinininkas vardu Śvarcas (Szwarc), pradejo statyti du mali- 
nus. Jam buvo reikalingi du maliino akmenys. Malinininkas, apźiu- 


ŚWIĘTY KAMIEŃ W ZATOCE 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
s.213. 


Dawno temu na wybrzeżu morskim niedaleko Tolkmicka i Kryni- 
cy Morskiej mieszkało dwóch braci — potężnych olbrzymów. Żeby rą- 
bać drwa mieli jedną siekierę na dwóch, i rzucali ją przez morze, gdy 
była komuś z nich potrzebna. Ale pewnego razu posprzeczali się, do 
kogo należy ta siekiera. Brat mieszkający na mierzei nie zechciał jej 
oddać. Wówczas olbrzym, który mieszkał w tak zwanym Wickim lesie 
między Tolkmickiem i Luizientalem, chwycił duży kamień, żeby zabić 
nim brata. Lecz kiedy już przygotował się do rzutu, kamień wymknął 
mu się i wpadł do morza, gdzie obecnie leży. Tak powstała granitowa 
bryła, stercząca nad wodą na 10-12 stóp, a na niej wyraźnie widoczne 
palce olbrzyma. Marynarze, dla których kamień jest bardzo niebez- 
pieczny, zwą go świętym kamieniem, żeby uniknąć złych czarów. 


OFIARNY KAMIEŃ z ROMBINUSA 
(RAMBINASA) 


M. Maletzki, Der heilige Rombinus am Memelstrom // Las Schicksal 
einer alten heidnischen Kultstitte, Unsere Heimat. Organ des Ost- 
deutschen Heimatdienstes und der Heimatvereine in Ost- und We- 
stpreussen. Mitteilungsblatt des Reichsverbandes der heimat- treuen 
Ost- und Westpreussen. 15. Jahrgang., Allenstein, 8. Januar 1933, 
Nr. 1. p. 6-7; Priisy padavimai // Użmirśtieji prisai: archeologija, 
istorija, padavimai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Simenas. 


Vilnius 1999, p. 231-232. 


Niedaleko Ragnety, tylko na innym brzegu Niemena, wznosi się 
nad wodą nieduża porośnięta sosnami góra z kilkoma wierzchołkami 
i wąwozami. Nazywa się Rambinas. Tu w starożytności znajdowała 
się świątynią Skalowów, i był tam duży kamień ofiarny, na którym 
poganie składali ofiary na cześć swego najważniejszego boga - Per- 
kunasa, dlatego że stamtąd na cały kraj roztaczało się dobro i szczę- 
ście. Kamień stał na wierzchołku góry. Postawił go tu sobie bóg Per- 
kunas. Pod kamieniem były zakopane złoty półmisek i srebrna broń, 
ponieważ Perkunas był również bogiem urodzaju. Tak więc później 
ludzie przychodzili do niego i przynosili ofiary, szczególnie robili to 
w nowych czasach, żeby wybłagać obfitość dla domostwa i pól. Stare 
podanie głosi, że szczęście dopóty nie porzuci tego kraju, dopóki ka- 
mień i góra będą stały razem; lecz zniknie góra, jeśli kamień zostanie 
z niej zabrany. 

I oto w 1811 r. we wsi Bartów na północny zachód od Rambina- 
sa, młynarz zwany Szwarc, budował dwa młyny i potrzebne mu były 
dwa kamienie młyńskie. Obejrzawszy kamień ofiarny na Rambina- 
sie, doszedł do wniosku, że z niego można zrobić dobre kamienia 
młyńskie. 


BepinuHaMM M OBparaMu. MMa eli PaMónHac. 3nech ÓBIJIO B „1rpeB- 
HOCTH CBATHUJIMINE JIATOBIIEB (CKAJIbBOB), M TAM ÓblJI OOJIbHIOŃ >KEpT- 
BeHHBIH KaMeHb, Ha KOTODOM JIMTOBIIBI IITDAUHOCHJIM XEpTBbI CAMOMYy 
TJIaBHOMy CBOeMy 60ry — IlepkyHacy, IIOTOMYy UTO OTTYJa IO BceMy 
Kparo paciIpocTpaHaJlucb 1O6po M CHYACTbe. KaMeHb CTOAJI Ha Bep- 
IIMHe TOpbl. Ero 311eCb IIOCTaBHJI NJIa ceóa 60r IlepkyHac. Ilo, KaM- 
HeM ÓbIJIO 3AKOIIAHO 30JIOTOE ÓJIIOJ0 Mu cepeópdHaa Ó0poHa, TaK KaK 
IlepkyHac ÓBIJI M 60TOM nJIOnoponna. TaK 4TO IOTOM JIMTOBIBI IIpH- 
XOJMJIM K HeMy M IIDUHOCHJIM KEpTBbl, OCOÓG6HHO 3TO COBEpuLIaJIM 
B HOBble BDEeM€Ha, UTOÓBI BBIIIDOCHTB JNJIA JJOMOB M rOJIeń OÓMJIMA. 
JipeBHee rrperaHne TJIacHT, UTO CHACTBE 40 TeX IIOpD He IIOKHUHET 3TOT 
Kpań, rroKa KaMeHb H ropa óy1yT CTOATb BMECTE; HO TOpa HCUE3HET, 
eCJIM KaMeHb ÓyjleT yÓpaH C Helo. 

FI BOT B 1811r. B qepeBHe BapTOB, Ha ceBepo-3araje OT PaMÓnHaca, 
MEJIBHHK, IIO UMeHu ILIBapn, BO3BOJNKJI HBE MEJIBHHIBI A My HyKHbl 
ÓBIJIM (BA XXEDHOBAa. OCMOTDEB >XepTBEHHBIH KAaMeHb Ha PaMÓnHace, 
OH pEHIKJI, UTO M3 H€TO MOXHO CJIEJIaTb XODONIME XKEDHOBA. 

MeJIbHUK 3TOT ÓbIJI HeMIieM. KOTA OH Y3HAaJI, UTO JIMTOBIIbI IIO 
No6poń BOJle KaMeHb He OTJIAJYT, OH CXOJIMJI B TOCYJHADCTBEHHPBIĄ CO- 
BET H NOJIYUWJI IACHMEHHO€ pa3pelieHHe O TOM, UTO MOXHO B3ATb 
KaMeHb. KpecTbaHe COCeNHux jJepeBeHb HONHAJIM ÓOJbLIOŃ IIyYM, 
KaK TOJIbKO OH 3AXOTEJI KaMEHb TDOHYTB, HO IIDHLIJIOCE NONUMHUTb- 
cA ipuka3y COBeTa. MHOFO HpoLIJIO BDeMEHH J10 TOTO, KAK MEJIBHHK 
3aH4JICA KaMHEM, BUJMMO, HHKAK He MOT HaHdTb paÓOTHMKOB; JIIOJIM 
TOBODPHJIM, UTO HIpoM3OŃNeT HeCHACTbE, ECJIM KTO-JIMÓO OCMEJIMTCA 
NOGECIOKOMTE NOCJIENHEE CBATHJIMINE ÓOTOB. B KOHIIE KOHIIOB MEJIb- 
HUK HaH4JI TpeX paÓOTHUKOB, CHJIbHBIX M CMEJIBIX IIO1MacTepni, KO- 
TOpbie 3a 6OJIbHIOe BO3HaTpax1eHHe peHiMJlM KAMEHb B3ATb M Ilepe- 
HpaBUTb Ha MEJIbHKIIbI B bapTbl. DT JONU ÓBIJIM He MECTHBIE, ONUH 
u3 TyMOÓMHeHa, Npyroń 43 TUJIb3UTa, a TpeTHUŃ M3 HIpyCcKOŃ jepeBHH 
6nn3 Tunb3uTa. € sToi Trpouneń MeJIbHHK B30ÓpaJica Ha PaMónHac 
u HadaJl paóoTy. Ho KaK TOJIbBKO MyXKHK M3 IIDYCCKOŃ ILEpeBHH YapuJI 
IO XepTBEHHOMy KAaMHPO, OCKOJIOK IIOJIETEJI B TJIA3, M B TOT Xe NEHb 
OH Ha o6a rJIa3a OCJIer. OH €IĄć IOJITO XKUJI B TUJIB3UTE, HO TaK JO 
caMOń CMEepTH OCTAJICA CJIEIBIM. 

IlocJie 3a KaMeHb IIpHHAJICA IIOJĘĄMACTepbe H3 TUJIb3UTA, HO NOCJIE 
BTOporo yh4apa CJIOMaJI ceóe pyKy, JHaJIbIie OH y/Xe He MOT pa6OTaTb 
U HpMIHJIOCb BO3BPALIaTbCA HIOMOŃ. B KOHIE KOHIĄOB IIOJ,MaCTepbe 
u3 TyMónHeHa pacKOJIOJI KaMEHb H J|OCTaBHJI Ha MEJIbHUNy. Ho U OH 
Ha TpeTui 4eHb, KOTA TOJIBKO BO3BpANIaJICA HOMOŃ, BIpYyT 3a60J1eJI, 
CJIET HM yMep, Tak M He LOÓpABHIUCH JO JTOMA. 

Tak 60r IlepKyHac OTOMCTWJI 3a CBOŃ XepTBEHHbli KaMEHB, y KO- 
TOPOTO TBICAUEJIETHA ETO HOUHUTAJIM. ZOJIOTOE ÓJNOJĄO U cepeópaHa4 
6opoHa Tak u He ÓbuIu Hah eHbI, XOTA MHOTO pa3 HX HCKAJIM. 

IloCJie TOTO, KaK KaMeHb BbIBe3JIM, TedeHHe HeMaHa CTaJIO IIOJ1- 
6npaTbca ro PoMÓMHac, a Ha ropy BeTep CTaJI 3AHOCHTb IIECOK, 
TaK, 4TO TOTO MECTa, TIE KOTJIA-TO JIEXKAJI U3BECTHBIĄŃ XXepTBEHHBIIi 
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Then the apprentice from Tylża took his turn, but after the sec- 
ond strike he broke his arm, couldn't work anymore and had to go 
back home. Finally, the apprentice from Gąbin split the stone and de- 
livered it to the mill. But on the third day, on his way home, he sud- 
denly fell ill, lay down and died, not reaching home. 

Thus the god Perkunas avenged his sacrificial stone, next to 
which he had been worshiped for centuries. The golden platter and 
silver harrow have never been found, although people have searched 
for them many times. 

After the stone was transported, the Neman stream began to 
tamper with Rambinas, and the wind began to blow sand on the hill, 
so that no spare place was left where once the famous sacrificial stone 
laid. More and more frequently, large pieces of land were sliding off 
into the river, and the anxious Lithuanians looked at the progressing 
landslide of the mountain. 


"THE SPLIT STONE NEAR NEUKUHREN 


R. Reusch, Sagen des Preufischen Samlandes, Kónigsberg i. Pr. 1863, 
p.105-106. 


Many years ago, the son of a peasant from Neukuhren was ap- 
prenticed at a local tailor's, and fell in love not only with his craft, but 
also with the tailor's daughter. One day he went on a journey. The girl 
accompanied him on the way through a beautiful valley, leading from 
Neukuhren to Tikrenen, to a huge granite boulder. Here they said 
goodbye to each other and swore their faithfulness, which would be 
as inseparable as the stone. When the tailor returned from his wan- 
derings, his beloved waited for him by the same stone. He raised his 
hand to the heavens and swore eternal faithfulness to her. But when 
the girl raised her hand to make the oath, a terrible lighting split the 
stone in two with a dazzling explosion. And thus the tailor learnt that 
his fiancće had been unfaithful. Later he married another girl. 

The split stone, which is a popular place of pilgrimages for tour- 
ists, today also can be seen in the same place. 


"THE STONE OF LIES NEAR NEUKUHREN 


F. Borbstidt, Von Liigensteinen und Galgeneichen. Unsere Heimat. 
13.Jahrgang. No 3. Allenstein, 25.Januar 1931, p.32. 


In the Valley of the Salmon stream, near Neukuhren, lies a large 
boulder known as The Split Stone or The Stone of Lies. There is an 
extensive and deep gap in the middle of the stone. The story says that 
the person who has lied even once cannot pass through the stone, 
since its halves come together and crush the liar. 
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rejęs Rambyno aukojimo akmeni, nusprendć, kad iś jo galima bity 
pasigaminti du puikius maliino akmenis. 

Anas malinininkas buvo vokietis. Kai suźinojo, kad lietuviai lais- 
va valia to akmens neatiduos, śis nućjo j valstybinę tarybą ir gavo 
raśtu leidimą jj pasiimti. 

Aplinkiniy kaimy valstieciai sukilo prieś malinininką, kai śis 
bande paliesti akmeni, taćiau turejo paklusti tarybos jsakymui. 
Praćjo daug laiko, kol maliunininkas uźsieme akmeniu — matyt, ne- 
galćjo surasti darbininky. Źmones pasakojo, kad atsitiks didźiule 
nelaime, jeigu kas nors iśdris paliesti paskutinę dievy śventyklą. Pa- 
galiau maliinininkas pasamde tris darbininkus — stiprius ir drąsius 
pameistrius, kurie uź dideli atlyginimą nusprende paimti akmenj ir 
atgabenti ji prie maliny i Bartą. Tai nebuvo vietiniai źmones; vienas 
buvo atćejęs iś Gumbines (Gąbin, Gumbinen), kitas iś Tilźes, o tre- 
Cias — iś prusy kaimo śalia Tilżes. Su śiais vyriśkiais malinininkas 
użkope i Rambyną ir pradćjo darbą. Bet kai tik atejęs iś prusy kaimo 
vyras trenkć j aukojimo akmeni, tuoj pat jo skeveldra jkrito tiesiai 
j darbininko aki, ir tą paćią dieną jis visiśkai apako. Sis źmogus dar 
ilgai gyveno Tilźeje, bet iki mirties pasiliko aklas. 

Tada prie akmens prićjo pameistrys atvykęs iś Tilżes. Bet śis — 
daużęs antrą kartą j akmeni, susilauźć ranką ir toliau negalejo dirb- 
ti, turejo griźti namo. Pagaliau akmenj sudauźć pameistrys atvykęs 
iś Gumbinćs ir nutempć ji i maluną. Bet ir jis, treciąją dieną, griźda- 
mas jau namo, staiga susirgo, atsigule ir numirć, nepasiekęs namy. 

Taigi śitaip dievas Perkinas atkerśijo uź savo aukojimo akmeni, 
prie kurio jis buvo garbinamas tikstantmecius. Auksinis dubuo ir 
sidabrinćs akććios niekada nebuvo surastos, nors daugeli karty jy 
ieśkota. 

Po to, kai akmuo buvo iśveźtas, Nemuno srove eme naikinti Ram- 
byną. I kalvą vejas pradejo neśti smelj. Tokiu biidu nebeliko vietos, 
kur seniau gulejo garsusis aukojimo akmuo. Vis daźniau didźiuliai 
źemćs gabalai krito i upę, o sunerimę lietuviai stebćjo, kaip nyko 
kalnas. 


SUSKALDYTAS AKMUO ŚALIA 
NAUJYJY KURŚLIY 
(NEUKUHREN — PIONIERSKIJ) 


R. Reusch, Sagen des Preufischen Samlandes, Kónigsberg i. Pr. 1863, 
p.105-106. 


Prieś daugeli mety vieno valstiećio iś Naujujy Kurśiy sinus nu- 
ćjo mokytis pas vietini siuvćją ir pamilo ne tik śij amatą, bet ir siu- 
vejo dukrą. Kartą vaikinas iśvyko i kelionę. Mergina palydejo ji per 
nuostaby sleni besidriekiantj nuo Naujujy Kurśiy iki Tikrenen, - iki 
didźiulio granito akmens. Ćia jie atsisveikino, bet prieś tai dar pa- 
źadejo viens kitam iśtikimybę tokią stiprią, kaip tas akmuo. Kai jau- 
nasis siuvćjas sugriźo iś savo kelioniy, jo mylimoji lauke jo prie to 


Młynarz ten był Niemcem. Kiedy dowiedział się, że Litwini z wła- 
snej woli kamienia nie oddadzą, poszedł do rady państwowej i uzy- 
skał pisemne pozwolenie, że można ten kamień wziąć. Chłopi z są- 
siednich wsi podnieśli wielki raban, gdy tylko zechciał on dotknąć 
kamienia, ale musieli podporządkować się rozkazowi rady. Wiele cza- 
su upłynęło nim młynarz zajął się kamieniem, widocznie nie mógł 
wynająć pracowników; ludzie mówili, że będzie nieszczęście, jeżeli 
ktoś ośmieli się ruszyć ostatnią świątynię bogów. Wreszcie wynajął 
młynarz trzech pracowników, silnych i śmiałych czeladników, którzy 
za duże wynagrodzenie postanowili kamień wziąć i przeprawić na 
młyny do Bartów. Nie byli to ludzie miejscowi, jeden z Gumbinen - 
Gąbina, inny z Tylży, a trzeci z pruskiej wsi w pobliżu Tylży. Z tymi 
trzema młynarz wspiął się na Rambinas i rozpocząć pracę. Ale jak 
tylko chłop z pruskiej wsi uderzył w kamień ofiarny, odłamek poleciał 
do oka, i tego samego dnia na oba oczy oślepł. Jeszcze długo mieszkał 
w Tylży, ale do samej śmierci pozostał ślepy. 

Następnie za kamień wziął się czeladnik z Tylży, ale po drugim 
uderzeniu złamał sobie rękę, dalej już nie mógł pracować i musiał 
wracać do domu. Aż wreszcie czeladnik z Gąbina rozłupał kamień 
i dostarczył do młyna. Lecz on również trzeciego dnia gdy wracał do 
domu, nagle zachorował, położył się i umarł nie dotarłszy do domu. 

Tak oto bóg Perkunas pomścił swój ofiarny kamień, przy którym 
czczono go przez tysiąclecia. Złoty półmisek i srebrna brona nigdy 
nie zostały znalezione, chociaż wiele razy ich szukano. 

Po tym jak kamień został wywieziony nurt Niemna zaczął dobie- 
rać się do Rambinas, a na wzgórze wiatr zaczął nawiewać piasek, tak 
że nie pozostało miejsca, gdzie niegdyś leżał słynny kamień ofiarny. 
Coraz częściej duże kawałki ziemi zsuwały się do rzeki, a zaniepoko- 
jeni Litwini patrzyli jak postępowało obsuwanie się góry. 


ROZSZCZEPIONY KAMIEŃ OBOK NEUKUHREN 


R. Reusch, Sagen des PreuBischen Samlandes, Kónigsberg i. Pr. 1863, 
s.105-106. 


Wiele lat temu syn pewnego chłopa z Neukuhren poszedł do ter- 
minu do miejscowego krawca, i pokochał nie tylko jego rzemiosło, 
ale też jego córkę. Pewnego razu udał się w podróż. Dziewczyna od- 
prowadzała go piękną doliną, prowadzącej z Neukuhren do Tikrenen, 
do ogromnego granitowego głazu. Tu pożegnali się, lecz przed tym 
przysięgli sobie nawzajem wierność, nierozłączną jak ten kamień. 
Kiedy krawiec powrócił ze swych wędrówek, jego ukochana oczeki- 
wała na niego przy tym samym kamieniu. Uniósł rękę ku niebiosom 
i przysiągł jej wieczną wierność. Lecz gdy rękę dla przysięgi uniosła 
dziewczyna, straszna błyskawica rażącym wybuchem rozłupała gra- 
nitowy głaz z góry do samego dołu. Tak krawiec poznał, że narzeczo- 
na nie była mu wierna. Później pojął za żonę inną dziewczynę. 


KaMeHBb, y>KE He OCTAJIOC. BCć 4alne Kpyr"Hble KyCKH 3EMJIM CMblBa- 
JIMCb B HeMaH, M OÓECIIOKOEHHBIE JIATOBIĄBI CMOTDPEJIM Ha BCĆ yBEJIM- 
4UBaIoOlNUńCcA OÓBAJI. 


PAIĘENAEHHBIA KAMEHB Yy HOAŃKYPEHA 


R. Reusch, Sagen des PreuBischen Samlandes, Kónigsberg i. Pr. 1863, 
s.105-106. 


MHOTO JIeT TOMy Ha3aJj1 CHIH OJNHOTO KDEeCTbAHHHa M3 HofikypeHa 
NOLIĆJI B yYdeHHKH K MECTHOMY IIODTHOMY, I IOJIIOÓWJI He TOJIbKO TO 
peMECJIO, HO H €TO IOUb. ONHHaK;bI OH OTIIpABHJICA B IIyTELIECTBHE. 
JeByLIKa IpoBoXaJla ero Iro KDacHBOŃ NOJIMHE, Beryrień M3 Hońky- 
peHa no TukpeHeHa, K OTPOMHOMy TpaHHTHOMYy BaJlyHy. ZIECb OHM 
pacIpolaJIucb, HO IIepejj 3THM IOKJIAJIACb HPYyT HpyTy B BEepHOCTM, 
Hepa3JeJIUMOŃ KaK 3TOT KaMEHb. Kora HOpTHOŃ BepHyJICA 43 CBO- 
uX CTDaHCTBNA, ero BOBJIIOÓJIeHHa4A OXKMJĄAJIa EFTO Y TOTO XKE KAMHA. 
OH IONHAJI pyky K HebeCcaM M IOKJIAJICA €AB BE4HOŃ BepHOCTH. Ho 
Kora pykKy „JIA KJIATBbI IIONHAJIA HEBYHIKA, XyTKAA MOJIHKA APKOŃ 
BCIIBIIIKOŃ pAaCIIENKJIA TDAHMTHBIA BAJIYH CBEepXy NOHH3Y. l'aK IopT- 
HO Y3HaJl, 4TO HeBeCTa He OblJIa eMy BepHa. II03:X€ OH B34JI B XXĆHbl 
LpPYyTyP Ą4EBYLIKY. 

M ceńuac pacKOJIOTBIń KaMEHB, ABJIAIONIMACA HOIYJLADHBIM ME- 
CTOM IIaJIOMHM1ECTBA KYDOPTHHKOB, MOXKHO YBHUJIETb Ha TOM KE Ca- 
MOM MECTe. 


KAMEHB AKHY HOAKYPEHA 


F. Borbstidt, Von Liigensteinen und Galgeneichen. Unsere Heimat. 
13.Jahrgang. Nr.3. Allenstein, 25.Januar 1931, s.32. 


B nojiuke JlococeBoro pyd4ba y HofkypeHa JIe>XUT ÓOJIbIIOŃ Ba- 
JIYH, HUB3ECTHBIĄ KaK PaCIqeNICHHbIA KaMEHb MJIA KaMeHb JDKu. II0- 
cpequHe 3TOTO KaMH4A HaXOJTUTCA IIHPpOKAA M IJTYGOKA4 INEJIb. CKa3a- 
He TOBODPHT, 4TO ONHaXKIIHbI COJITABIIMŃ He MOXET IIDOŃTH uepe3 3TOT 
KaMEHB, IIOJJIOBMHbl KOTODOTO KOTODOTO CXOJĄATCA M JĘaBAT JDKELIA. 


JKEPTBEHHHK Y ITP. XAY3EHBEPTA (TEPMAY) 


C. Beckherrn, Merkwiirdige Steine im Ost- und Westpreussen, 
Altpreussische Monatsschrift, 1893, Bd. 30, s. 391. 


JIOĄM MOTOBApHBAIOT, 4TO 140 CHX IIOp Ha 6OJIOTE Y IIONHOKBA Bbl- 
COKOŃ TOPbl I pocc Xay3eH Bepr («ÓOJIbriada 3aMKOBaa ropa») JIEZKXMT 
ÓOJIBILIOŃ KAaMEHB, BbLINOJIÓJJEHHBIA C ONHOJ CTODOHBI. KaMeHb 3TOT 
Hpo3BaJIM «>XEepTBeHHBIM KAMHEMY, TaK KaK OH ABJIAJICA AJITADĆM, Ha 
KOTODPOM IIpYCCBI IHIPpUHOCHJIM XEDPTBbI CBOMM KPOBOJKAJTHbIM ÓOTAM. 
JepeByinka PoMeHeH (Romehnen), re 65BIJIo paCIoJloXeHO CBATHUJIU- 
rie POMOBE, HaXOJJMTCA Ha pACCTOAHMH BCETO OKOJIO 4eTBEDTH MUJIM 
OT KaMHA. 
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THE SACRIFICIAL STONE NEAR THE 
HAUSENBERG (GERMAU) SETTLEMENT 


C. Beckherrn, Merkwiirdige Steine in Ost- und Westpreussen, Alt- 
preussische Monatsschrift, 1893, Bd. 30, p. 391. 


It is said that until this day, in the swamp at the foot of the high 
mountain Gros Hausen Berg ('large castle mountain”), lies a large 
stone, carved on one side. It was nicknamed as the 'sacrificial stone”, 
because it served as an altar on which the Prussians made sacrifices 
to their bloodthirsty gods. The Romowe village (Romehnen), where 
the Romowe sanctuary was located, is just a quarter-mile from the 
stone. 


"THE ERRANT STONES EROM RETENEN 


WZJ.A. Tettau, J.D.H. Temme, DieVolkssagen Ostpreufśens, Littbauens 
undWestpreujśens Berlin 1837, p.183-184. 


A long time ago, in Retenen, a village near the town of Fis- 
chhausen, there was a big pond. In 1655 the pond had become shal- 
low and one could see that in the centre it was much deeper than 
by the edges. Two large stones lay in this hollow. One of them was 
so big that even ten horses were not able to pull it out. The second 
stone was twice smaller. Once, at night when the water in the pond 
backed away completely, the bigger stone moved to the north-east 
and the other one climbed uphill to the north-west, as if some invis- 
ible force lifted them. The large stone travelled a distance of 72 feet. 
In the morning, the people were shocked when they saw the stones 
and the deep traces that they had left in the mud. They perceived this 
as a bad sign. Therefore, the government ordered the municipal court 
in Fischhausen to consider this matter. The judge concluded that the 
stones were where they were supposed to be, in the place where they 
moved, and that no force could have moved them there. 


"THE STONE ON PILLBERGI 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreufische Sagen, Miinchen 1991. 
p. 69. 


Near the slope of Pillberg in Hell (a ravine between Kraam and 
Plinken) lay a strange stone, which later sank in the swamp. It resem- 
bled a table and it seemed as if children were sitting at its corners 
playing cards. Even imprints of children's hands were visible, although 
the stone was almost flat on its top. What is more, an untouched deck 
of cards could be seen on it. There also were holes on both sides, in 
which the money could lie. Rumour has it that the devil was playing 
cards wi'* children on this stone during a sermon, but the parishion- 
ers had cursed the children, and the devil, as always, had escaped. 


l Prussian German 'Castle hill” 
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paties akmens. Jis pakele ranką i dangy ir prisieke jai amżiną iśti- 
kimybę. Bet, kuomet savo ranką priesaikai pakelć mergina — baisus 
źaibas stulbinanćiu trenksmu perskele granito akmeni nuo virśaus 
iki apacios. Śitaip siuvćjas suprato, kad jo sużadetinć nebuvo jam 
iśtikima. Veliau vaikinas susituoke su kita mergina. 

Tą suskaldytą akmeni galima pamatyti ir dabar toje paćioje vie- 
toje. Jo lankyti ćia atskuba minios turisty. 


MELO AKMUO ŚALIA NAUJYJY KURŚIY 


F. Borbstidt, Von Liigensteinen und Galgeneichen. Unsere Heimat. 
13.Jahrgang. Nr.3. Allenstein, 25.Januar 1931, p. 32. 


Laśiśy upelio slenyje (Łososiowy strumień), śalia Naujujy Kurśiy 
guli didźiulis akmuo, źinomas kaip Suskaldytas arba Melo akmuo. 
Śio akmens viduryje yra platus ir gilus plyśys. Padavimas byloja, kad 
asmuo, kuris bet kartą gyvenime yra sumelavęs, negali praeiti pro tą 
akmeni, mat jo suskilusios pusćs jejusi melagi suspaudźia. 


AUKOJIMO AKMUO ŚALIA 
HAUSENBERGO PILIAKALNIO (GERMAU) 


C. Beckherrn, Merkwiirdięe Steine in Ost- und Westpreussen, Altpreus- 
sische Monatsschrift, 1893, Bd. 30, p. 391. 


Źmones pasakoja, kad iki dabar pelkćje aukśtojo kalno Gros 
Hausen Berg («didysis pilies kalnas») papedeje guli didźiulis akmuo, 
kurio viena pusć yra iśraiżyta. Tas akmuo buvo pavadintas « aukoji- 
mo akmeniu », kadangi tai buvo altorius, ant kurio prusai sudedavo 
aukas savo kraugeriśkiems dievams. Ramovćs kaimas (Romehnen), 
kur ir buvo Ramovćs śventykla, yra vos ketvirtadalis mylios nuo śio 
akmens. 


KLAIDINGI AKMENYS IŚ RETENEN 


WZJ.A. Tettau, J.D.H. Temme, DieVolkssagen Ostpreufśens, Littbauens 
undWestpreujśens, Berlin 1837, p.183-184. 


Seniai seniai, Retenen kaime, esanćiame netoli Fischhausen 
miesto buvo didźiulis prudas. 1655 metais tas prudas iśseko ir buvo 
matyti, kad viduryje jis buvo daug gilesnis, nei pakraśćiuose. Biitent 
tame jdubime gulejo du didźiuliai akmenys. Vienas jy buvo toks di- 
delis, kad ir deśimt arkliy negalejo jo iśtraukti. Antras akmuo buvo 
du kartus mażesnis. Ir jvyko, kad naktj, kai vanduo prude visiśkai 
iśseko, didesnis akmuo pasistumejo i śiaures rytus, o kitas - ma- 
Żesnis — uźriedćjo prieś kalną, j śiaures vakarus. Lyg kokia nemato- 
ma jega bity juos pakelusi. Didysis akmuo persistume 72 pedomis. 
Ryte źmones iśtiko śokas, kai jje pamateć tuos akmenis ir jy paliktus 
gilius pedsakus dumble. Visi nutarć, kad tai blogas źenklas. Todel 
vyriausybe liepe Fischhausen miesto teismui iśnagrineti Śj reikalą. 


Również teraz rozłupany kamień, będący popularnym miejscem 
pielgrzymek wczasowiczów, można zobaczyć w tym samym miejscu. 


KAMIEŃ KŁAMSTWA OBOK NEUKUHREN 


F. Borbstidt, Von Liigensteinen und Galgeneichen. Unsere Heimat. 
13.Jahrgang. Nr.3. Allenstein, 25.Januar 1931, s.32. 


W dolinie Łososiowego strumienia obok Neukuhren leży duży 
głaz, znany jako Rozszczepiony kamień albo Kamień Kłamstwa. Po- 
środku tego kamienia znajduje się rozległa i głęboka szpara. Opo- 
wieść mówi, że osoba, która chociaż raz skłamała nie może przejść 
przez ten kamień, połówki którego schodzą się i ściskają łgarza. 


KAMIEN OFIARNY OBOK GRODZISKA 
HAUSENBERG (GERMAU) 


C. Beckherrn, Merkwiirdige Steine in Ost- und Westpreussen, Alt- 
preussische Monatsschrift, 1893, Bd. 30, s. 391. 


Ludzie mawiają, że dotychczas na bagnie u stóp wysokiej góry 
Gros Hausen Berg („duża zamkowa góra”) leży duży kamień, wydłu- 
bany z jednej strony. Kamień ten przezwano „kamieniem ofiarnym”, 
ponieważ był to ołtarz , na którym Prusowie składały ofiary swym 
krwiożerczym bogom. Wioska Romowe (Romehnen), gdzie znajdowa- 
ła się świątynia Romowe, znajduje się w odległości zaledwie ćwierć 
mili od kamienia. 


BŁĘDNE KAMIENIE Z RETENEN 


W.J.A. Tettau, J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, Litthau- 
ens und Westpreufens, Berlin 1837, s.183—184. 


W Retenen, wsi nieopodal miasta Fischhausen, kiedyś bardzo 
dawno temu znajdował się duży staw. W 1655 roku ten staw zrobił 
się płytki i było widać, że w środku jest on o wiele głębszy niż przy 
brzegach. Właśnie w tym zagłębieniu leżały dwa duże głazy. Jeden 
z ich był na tyle wielki, że nawet dziesięć koni nie było w stanie go 
wyciągnąć. Drugi kamień był dwukrotnie mniejszy. I tak się stało, że 
w nocy, kiedy woda w stawie całkiem cofnęła się, większy kamień 
ruszył na północny wschód, a drugi wspiął się pod górę — na północ- 
ny zachód. Jakby jakaś niewidzialna siła podniosła je. Duży kamień 
przebył odległość 72 stóp. Nad ranem ludzie doznali wstrząsu, gdy 
zobaczyli kamienie i pozostawione przez nie głębokie ślady w mule. 
Ludzie uznali to za niedobry znak. Dlatego rząd polecił sądowi miej- 
skiemu Fischhausen rozpatrzyć tę sprawę. Sędzia wywnioskował, że 
kamienie znajdują się na swoim miejscu, tam gdzie już przesunęły się, 
i że żadna siła nie mogła je tam przenieść. 


PAYKAAFIIHE KAMHH H3 PETEHEHA 


WZJ.A. Tettau, J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreujśens, Littbauens 
und Westpreujśens, Berlin 1837, s.183—184. 


B PeTeHeHe, 1repeBHe HeronaJićky OT ropona Q©nurrxay3eHa, 
KOTIa-TO NAaBHBIM-1ABHO ÓbIJI ÓOJIBLIOŃ Ipy4. B 1655 rojry Tor npyq 
OOMeJIEJI M CTAJIO BUJIHO, 4TO B Cepe|HUHe OH TOpa3/0 TJILyÓ?Ke UEM IIO 
KpaaM. Kak pa3 B 3TOM YTJIyGJIEHNM JIeKAJIO HBA ÓOJIBIIMX BAJIYHA. 
OnMH U3 HHX ÓBIJI HACTOJIBKO BEJIIK, 4TO Na%Ke LECATb JIOLIA1eń He 
MOTJIM €TO BbITALNUTb. JJpyroń KaMeHb ÓblJI B 4Ba pa3a MeHbule. M TaK 
CJIYUMJIOCO, UTO HOUBIO, KOTJĄA BOJĄA B IIpyJ[y COBCEM OTCTYIIWJIA, Ka- 
M€eHb IIOÓOJIBLIE JĄBUHYJICA Ha CEBEepO-BOCTOK, a ApyTOŃ IOJIe3 B ropy 
— Ha ceBepo-3araq4. Kak 6yĄ4TO IIOHHATBI ÓbIJIM OHH KAKOŃ-TO HeBH- 
nuMm0ń CHJIOŃ. BOJIBLIOŃ KaMeHb IHpoLIEJI Ha paccToaHne 7/2 QyTOB. 
YTPOM JIOLM ÓOBIJIM IOTPACEHBI, YBHJĄEB KAMHH H OCTABJIEHHbie UMI 
rjrybOKne CJIEJĄBI B Mle. JIIOJĘM TpaKTOBAJIM 5TO KaK HeJLOÓpBII 3HaK. 
IlosToMy rpaBuTeJbCTBO IIOpyUHJIO TOpPO1CKOMY cyny Quimxay3eHa 
paccJieroBaTb 3TO0 IeJIO. CYJĄbA 3AKJIIOUWJI, TO KAMHH HaXOJ|ATCA Ha 
CBOĆM MECTE, KYyJla OHH y>KE IIepeMECTWJIMCb, M UTO HUKaKa4 CHJIA HX 
He MOTJIa Tyj|a 3AHECTH. 


KAMEHB5B HA IIHMAABEPTEL1 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreufische Sagen, Miinchen 1991. 
s. 69. 


Y CKJIOHa Ilmui6epra B Xćuie (yineJibe Mexx1ry KpaaMoM u IlJInH- 
KEHOM) JIEXaJI OJNAH CTDAHHBIH KaM€HBb, 3ATOHyBLIMA I103%X€ B GOJIOTe. 
KaMeHb ÓBIJI IIOXOXK Ha CTOJI. Ha Ka>K1OŃ CTOPOHE €To KaK Óy1TO Óbi 
CHNIEJIM NETU, UTDABIIKE B KApTBI. ELĄĆ BUJĄHBbl ÓBIJIM OTIIEUATKA J|ET- 
CKHX DyK, XOTA KAaM€Hb CTAJI HaBepXy IIOUTH TJIAJĘĄKAM. KPOMe TOTO, 
Ha HÓĆM KakK 6y)4TO Óbl JIe>XaJIa HeTPOHYTAA KOJIOJ a KapT. HH Takxke 
ÓbIJIM OTBepCTHA C OÓ€4X CTODOH, B KOTODBIX MOTJIM JIEKXATb NEHBTU. 
XOJĄAT CJIYXM, UTO 3TO UĆpT HTpAJI ZLEC C ĄETEMH B KADpTBI BO BDEMA 
HporoBeju. IIpuXOXaHe IpoKJIAJIM STUX NeTeń, a UĆpT, KaK BCEFJIA, 
YCKOJIB3HYJI. 


UEPTOB KAMEH5 H3 BOPEUHA 


E. Lemke, Volkstbiimliches in Ostpreussen. Bd. 2, New York 1978, 
$..29. 


TOBOPAT, 4TO KAMHH 3TO KAMHN: JIEXKAT TYT M TAM, HO He BCer- 
Ia yMECTHO CUMHTATb AX OÓBIKHOBEHHBIMAN IIpeiMETAMH, €CTb KAMHAM, 
KOTODpble UMEIOT B Ceóe He4TO OCOÓEHHOE. TaKUM KAMHEM ABJIAeTCA 
KaMeHb, CTOALIMA IIepeJi KOCTEJIOM B BopeuHe. OH BbITJIAJĘMT KAK CTa- 
TYA, HO BMECTO TOJIOBbI Y Hero ÓOJIbIiaA BbleMKa, B Heli coónpaeTca 
Boja. PaHbuie JIIOJHM HeOJHHOKPATHO IPOÓOBAJIM €TO BbIHECTM IIDOUb. 


| _ nipyc.-HeM. «JaMKOBaa Topa». 
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THE DEVILS STONE FROM BORECZNO 


E. Lemke, Volkstbiimiiches in Ostpreussen. Bd. 2, New York 1978, 
p. 29. 


Some say that stones, as stones, lie here and there. However, it is 
not always appropriate to recognize them only as common things, as 
there are some stones which have something special in them. Such 
is the stone standing in front of the church in Boreczno. It looks like 
a statue, but instead of a head it has a large hollow, in which water 
accumulates. Previously, people have tried many times to remove it. 
Whenever they have dragged it away, however, it always returned to 
its old place, to which it was attached. 


EAST PRUSSIAN LEGENDS 
ABOUT HILLS: FORTIFIED 
SETTLEMENTS AND 
SANCTUARIES 


THE COLLAPSED PALACE FROM ŁĘGOWO 


Schul — Chronik der Gemeinde Langenau, manuscript in the Primary 


School in Łęgowo, p. 45. 


Near the old farm in Łęgowo there is a conical hill called "The Cas- 
tle Hill”. Supposedly, in the old days there was a palace and a church 
here. 

One day, people gathered in the church to pray. Then an heiress 
with her dog showed up in the shrine. When the pastor's admonition 
to take the animal out failed, both the priest and the faithful left the 
church. Immediately after the incident, the church and the castle, in 
which the heiress lived, collapsed into the ground with a bang, creat- 
ing a large pit. 

The old people said that even when they were young, they threw 
rocks into that pit and could hear them as they pounded on the roof 
of the palace. Currently the pit has already become overgrown. 

For hundreds of years ghosts of the former inhabitants of the cas- 
tle have been seen near the "Castle Hill". One of these ghosts, namely 
the heiress, still asks stray passersby for forgiveness. Once, a woman 
decided to go around about midnight near to the hill. She saw the 
cursed palace servants, the heiress and the animals. If she dared to 
kiss these ghosts one after the other, she could receive a high reward. 
When the time has come to devote herself and kiss the beasts, see- 
ing their enormity, the woman got scared and fled. The ghosts once 
again vanished into thin air, howling horribly *Doomed forever!" 
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Teisćjas nusprendć, kad akmenys butent ir yra savo vietoje — ten, 
kur jie persistume ir jokia jega jy iŚ ten negalejo perkelti. 


AKMUO PILLBERGE! 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreufische Sagen, Miinchen 1991. 
p. 69. 


Pillbergo ślaite Hell dauboje (dauba tarp Kraam ir Plinken) gulejo 
vienas keistas akmuo, kuris veliau nuskendo pelkeje. Akmuo buvo 
panaśus j stalą. Prie kiekvieno jo kampo sedejo neva vaikai, lośian- 
tys kortomis. Dar buvo matomi vaikiśky rankućiy atspaudai, nors 
akmens virśus buvo beveik glotnus. Be to, ant jo gulejo lyg nepa- 
liesta korty kalade. Abejose akmens pusese buvo skyles, kur galejo 
guleti pinigai. Pasakojama, kad tai velnias ćia kortuodavo su vaikais 
pamokslo metu. Parapijiećiai prakeike tuos vaikus, o velnias — kaip 
visada — pabego. 


VELNIO AKMUO IŚ BOREĆNO 
(BORECZNO, SCHNELLWALDE) 
E. Lemke, Volkstbiimiiches in Ostpreussen. Bd. 2, New York 1978, 
p. 29. 

Sakoma — akmenys, tai akmenys: guli sau śen bei ten, bet ne vi- 
sada teisingai jie traktuojami kaip paprastas daiktas. Yra akmenu, 
kurie turi savyje kaźką ypatingo. Toks akmuo stovi śalia baźnyćios 
Borećno vietoveje. Jis atrodo kaip statula, taćiau vietoje galvos turi 
dideli jdubimą, kuriame kaupiasi vanduo. Anksćiau źmones bande jj 
iś ten iśneśti. Kiek karty ji isgabendavo - tiek kartu jis ir sugriźdavo 
ij savo vietą, mat buvo prie jos prisiriśęs. 


RYTY PRUSU LEGENDOS 
APIE KALVAS: 
PILYS, ŚVENTYKLOS 


PRASMEGĘ 
LENGOVO (ŁĘGOWO, LANGENAU) RÓMAI 
Schul — Chronik der Gemeinde Langenau, rankraśtis Pagrindineje 


mokykloje Lengowo (Łęgowo), p. 45. 


Netoli senojo palivarko Lengove (Łęgowo), yra konuso formos 
kalva, vadinama „Pilies kalnu. Manoma, kad senoveje ten stovejo 
rumai ir baźnyćia. 


1 Priis-vok. „Pilies kalnas”. 


KAMIEŃ NA PILLBERG:' 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreufische Sagen, Miinchen 1991. 
s. 69. 


Przy zboczu Pillberga w Hell (wąwóz między Kraam i Plinken) le- 
żał jeden dziwny kamień, który później zatonął w bagnie. Kamień był 
podobny do stołu. Przy każdym jego rogu jakoby siedziały dzieci, gra- 
jąc w karty. Jeszcze widoczne były odciski dziecięcych rąk, chociaż 
kamień był na wierzchu prawie gładki. Oprócz tego, na nim jak gdyby 
leżała nietknięta talia kart. Były też otwory z obu stron, w których 
mogły leżeć pieniądze. Krążą pogłoski, że to diabeł grał tu z dziećmi 
w karty w czasie kazania. Parafianie wyklęli owe dzieci, a diabeł, jak 
zawsze, wymknął się. 


DIABELSKI KAMIEŃ z BORECZNA 


E. Lemke, Volksthiimliches in Ostpreussen. Bd. 2, New York 1978, 
$..29: 


Mówi się, że kamienie jak to kamienie: leżą tu i tam, nie zawsze 
jednak właściwe jest uznawanie ich za pospolitą rzecz, są kamienie, 
które mają w sobie coś bardzo szczególnego. Takim kamieniem jest 
kamień stojący przed kościołem w Borecznie. Wygląda on jak po- 
sąg, lecz zamiast głowy ma duże zagłębienie, w nim też gromadzi się 
woda. Wcześniej ludzie próbowali wielokrotnie wynieść go precz. 
Ilekroć wywlekali go; zawsze powracał na swoje, dawne miejsce, był 
on do niego przywiązany. 


WSCHODNIOPRUSKIE 
LEGENDY O WZGÓRZACH: 
GRODZISKA, ŚWIĄTYNIE 


ZAPADNIĘTY PAŁAC Z ŁĘGOWA 
Schul — Chronik der Gemeinde Langenau, rękopis w Szkole Podsta- 


wowej w Łęgowie, s. 45. 


Niedaleko starego folwarku w Łęgowie, znajduje się stożkowate 
wzgórze, zwane „Górą Zamkową”. Podobno niegdyś dawnych czasach 
stał tam pałac i kościół. 

Pewnego dnia, zgromadzili się w świątyni ludzie na nabożeństwo. 
Pojawiła się wówczas w boskim przybytku dziedziczka ze swoim 
psem. Kiedy upomnienia proboszcza, aby wyprowadziła ona zwie- 
rzę nie odniosły skutku, wówczas to zarówno duchowny, jak i wierni 


1 Prus-niem. „Wzgórze zamkowe” 


I CKOJIBKO pa3 ÓbI ero He BbITAaCKHBAJIM, OH BCETJĄA BOBBPALIAJICA Ha 
CBOe IIpe>XHee MECTO, ÓbIJI OH K HeMy IIDUBA3AH. 


BOCTOUHOIIPYCCKHE 
AETEHĄBI O XOAMAX: 
TOPOAHIIA, CBATHAHIIA 


IIPOBAAHBINHACA ĄBOPEII H3 MAEHTOBA 
Schul — Chronik der Gemeinde Langenau, rękopis w Szkole 


Podstawowej w Łęgowie, s. 45. 


HenaJieKo OT CTaporo QoJIbBapka B JleHroBe (Łęgowie) HaxOojuT- 
CA KOHyCOOÓpa3HBIA XOJIM, Ha3BAHHBIĄ «3AMKOB0U 20pOU». AKOÓBI 
KOTILa-TO B IIpe>XHHE BDEMEHAa CTOAJIM TAM JIBOPEL H KOCTEJI. 

OnHaxX14bI COÓpAJIUCH B XpaMe JIIOM Ha GOTOCJIyxeHue. M roa- 
BUJIACb B ÓO%Kbeli CBATBIHH ÓapbIHA CO CBOe COÓaKOł. M Korna 3a- 
MeuaHH4 IpAXOJCKOTO KCEHJI3A, UTOÓBI TA BbIIIDOBOJMJIA XXABOTHOE, 
He IIpUHECJIM pe3YJIbTATA, TOTJĄA CBAIHCHHHK H BEDYIOHIKE IIOKUHYJIM 
KOCTEJI. Cpa3y IOCJIe 3TOTO KOCTEJI, TAKXKE KAK H 3AMOK, B KOTODOM 
>KMJIa OapbIHA, CO CTDALIHBIM TDOXOTOM IDOBAJIMJICA B TapTapapbl. 
I Ha 3T0M MECTE IIOABHJIACb ÓOJIBLIAA AMA. 

CTapbie JIIONM paCCKA3bIBAJIM, AUTO €IHE BO BDEMEHa CBOEŃ MOJIO- 
JIOCTM OHM 6pOCAJIM B STy AMy KAaMHH MH MO%XHO ÓBlJIO YCJIBIIIATB, KAK 
Te yLrapaAIoTCA O KpBIIIy 3aMkKa. Cefuac 3Ta aMa y>Ke 3apoCJIa. 

B TeueHne COTEH JIeT BU ĄEJIA OKOJIO <3AMKOBOli 20Pbl» I[yXOB ÓbI- 
JIBIX XKMJIBIOB 3AMKa. OJIHO M3 TaKHX IIpHBENEHHM, a AMEHHO ÓapbIHA, 
BCe BpeMA IIpOCHT y 3aOJIyNUBLIUXCA IPDOXOXHX O IIpPOLHEHHH. OJ- 
Ha>XKIBI OJHA KEHINHHa pELIMJIA OTIDABATbCA K XOJIMYy, OKOJIO IIOJI- 
HOuH. YBHNEJIA OHAa IIDOKJIATbIX JĄBOPLIOBBIX CJIYT, GapbIHIO, a TaK>KE 
>KAUBOTHBIX. ECJIA Óbl OHA OTBAXKMJIACb IOLEJIOBATb KAKAX-HHÓY]Nb 
Hpu3paKOB ONHOTO 3a HpYTUM, TO IOJIYMJIA Óbl BEICOKYK IIJIaTY. 
M Kora HacTaJi MOMEHT, UTOÓBI IIO>KXeDTBOBATb COÓOŃ M IOHEJIO- 
BaTb TBaDpb, YBMUJ|eB AX OFDOMHO€ MHOJKECTBO, XXEHIIMHA HCIIyTAJIACb 
u yóexaJla. Tori ha-TO OHi €lie pa3 HpOBAJIMJIUCH IIOJ1 3EMJIIO, CTPALI- 
HO BOA: <IlozuóJu Haeeku!» Tak uTo IpoKJIATBIA 3AMOK CO CBOMMH 
O6NUTaTeJ1aMU Bce elle JET UBÓaBJIEHMA . 


TOPOĄHNIE Y PUHAY (TAABTTAPBEH) 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, 
Litauens und Westpreufens, Berlin 1837, s. 179-180. 


JlereH 1a TJIaCHT, 4TO KOT Ąa-TO Ha rope PuHay XHJIH IOTOMKH 3aMO 
- XO3AMHa BCero 3aMJlaHa. Ha BepiuuHe ropbl pocJIo MHOXECTBO 
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The cursed castle, along with its residents, is still waiting for 
redemption. 


'THE SETTLEMENT NEAR RINAU GALTGARBEN 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufśens, Litau- 
ens und Westpreufśens, Berlin 1837, p. 179-180. 


According to the legend, the descendants of Samo — the host of 
the entire Sambia — lived once on the Rinau hill. A lot of mighty oaks 
grew at the top of the mountain, which was considered sacred. Be- 
cause of this fact, statues of Kurche and Wurszajtis were placed on its 
top. Urns containing the ashes of its rulers, surrounded by the best 
gems, coins and other treasures, were hidden inside the mountain. 
The sanctuary was destroyed during the invasion of the brothers of 
the Teutonic Order on Sambia. But the treasures still lie untouched 
deep underground. 

This all happened in 1524, when some monks, who were expelled 
from the monastery for their dedication to the evangelical faith, 
finding themselves destitute, decided to look for the treasures. And 
so fourteen monks were on their way to the high mountain near 
Kumenen. When they reached the top, they have seen the ruins of 
a palace, in which many years ago lived the host of the mountain. The 
monks began to dig along the wall. But when the wall fell, a poison- 
ous cloud rose up and five of the monks fell dead. Three others died 
in agony on the second day. Those who survived said they had seen 
huge pots with a black dog sitting on each of them. Deadly fumes 
were coming out of their mouths. 

After a few days, the monks once again set off for the mountain, 
holding sacred images in their hands, singing prayers and reading 
the Psalms. This time, these activities saved them from evil spirits 
and shed the poisonous cloud. When the monks approached the hole 
in the ground, they saw seven large funeral urns. They dragged them 
out and cheering carried them to Kónigsberg. There, they opened 
the urns in the presence of the Bishop and the komtur (commander). 
However, since the treasures belonged to the devil, he turned them 
into charcoal, human bones and ashes, to afflict the monks. 


RINAU 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufśens, Litau- 
ens und Westpreufśens, Berlin 1837, p. 178-179. 


The Galtgarben Mountain, otherwise called Rinau, is not the 
highest one in Prussia, but it rises enough above its surroundings to 
offer a magnificent view of Kónigsberg, the lagoon and the sea. What 
is more, a famous monument of the heroes of the war of liberation 
stands on its top. In pagan times there used to be a temple of the god 
Ligo — the god of spring and joy. An eternal fire was burning there, 
and was guarded by chaste girls. Once upon a time, a young man, who 


«5 302 w 


Vieną dieną źmonćs susirinko baźnycioje j pamaldas. Tuo tarpu 
i Dievo namus atejo ir dvaro ponia su savo śunimi. Kuomet klebono 
praśymas iśvesti gyvuną nebuvo iśklausytas, dvasininkas ir jo tikin- 
tieji iśćjo iś baźnycios. Ką tik jiems iśćjus, tuo pat metu su didźiu 
trenksmu baźnyćia ir ponios rumai nugarmejo po źeme, o toje vie- 
toje atsirado didźiulć duobće. 

Vyresnieji źmones pasakojo, kad dar jauni bidami, metydavo 
akmenis j tą duobę, ir girdedavo, kaip jie atsitrenkdavo i rumy stogą. 
Dabar ta duobć jau uźako. 

Per śimtmećius śalia „Pilies kalno” galima buvo pamatyti seny- 
jy rumy gyventojy dvasias. Viena ty śmekly, bitent ponia, vis pra- 
$o uźklydusius praeivius atleidimo. Kartą viena moteris nusprende 
apie pusnaktj nueiti prie tos kalvos. Ji pastebejo prakeiktus rumy 
tarnus, ponią ir gyviinus. Jai buvo praneśta, kad jeigu ji iśdristy pa- 
bućiuoti kelias śmeklas vieną po kitos — gauty didelj atlygi. Kuomet 
atejo laikas, ji pasiśvente ir pabuciavo pabaisas, o pamaćiusi, kiek 
daug ju yra, moteris iśsigando ir pabego. Tada vel jos prasmego po 
Żeme baisiai staugdamos: „Amźinai prażuvę!” 

Taigi, prakeikta pilis ir jos gyventojai vis dar laukia iśganymo. 


PILIS PRIE RINAU GALTGARBEN 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufśens, Litau- 
ens und Westpreufśens, Berlin 1837, p. 179-180. 


Legenda skelbia, kad kadaise Rinau kalne gyveno Samo - visos 
Sambijos śeimininko palikuonys. Kalno virśineje augo labai daug 
galinguy ąqżuoly. Kalva buvo laikoma Śventa, todel jos virśuneje buvo 
Kurche ir Virśaićio (Wurszajtis) statulos. O kalno viduje buvo sude- 
tos urnos su jo valdovy pelenais, apdetos brangakmeniais, moneto- 
mis ir kitais lobiais. Kuomet Sambiją uźvalde kryźiuociai, śventykla 
buvo sugriauta. Bet lobis vis dar guli nepaliestas giliai po źeme. 

Tai jvyko 1524 metais, kuomet keli vienuoliai, iśmesti iś vienuo- 
lyno uź atsidavimą evangeliky tikejimui, neturedami uź ką gyventi, 
nusprende ieśkoti lobiy. Taigi, keturiolika vienuoliy nuvyko ieśkoti 
laimćs j aukśtą kalną prie Kumenen vietoves. Ateję prie kalno, pa- 
mate rumu, kuriuose prieś daugeli mety gyveno kalno śeiminin- 
kas, griuvesius. Vienuoliai pradejo kasti prie sienos. Bet, kai siena 
sugriuvo, iśkilo iś tos vietos debesis ir penki vienuoliai iśkart krito 
negyvi, o trys kiti mire kitą dieną, baisiai kentedami. Tie, kurie iśli- 
ko, pasakojo, kad mate didźiules puodynes, ant kiekvienos jy sedejo 
juodas Śuo, o iś gyvUuny snukiy smelkćsi nuodingi garai. 

Praćjus kelioms dienoms, iślikę gyvi vienuoliai vel iśsirenge 
j kalną. Śj kartą rankose laike śventujy paveikslus, giedojo maldas ir 
skaitć psalmes, — visa tai apsaugojo juos nuo pikty dvasiy ir iśsklai- 
dć nuodingus garus. Kuomet vienuoliai prićjo prie skyles żemeje, 


opuścili kościół. Bezpośrednio po tym, z wielkim hukiem kościół, 
jak i zamek, w którym mieszkała dziedziczka zapadł się pod ziemię. 
W tym miejscu zaś powstała duża jama. 

Starzy ludzie opowiadali, że jeszcze za czasów swej młodości 
wrzucali do owej jamy kamienie i dało się słyszeć jak tłuką one o dach 
pałacu. Obecnie jama ta już zarosła. 

Przez setki lat widywano w pobliżu „Góry Zamkowej” duchy daw- 
nych mieszkańców pałacu. Jedna z owych zjaw, mianowicie dziedzicz- 
ka, prosi wciąż zbłąkanych przechodniów o przebaczenie. Pewnego 
razu zdecydowała się udać w pobliże wzgórza, około północy, pewna 
kobieta. Ujrzała zarówno przeklętą służbę pałacową, dziedziczkę, jak 
i zwierzęta. Jeżeli odważyłaby się ucałować, którąś z tych zjaw jedną 
po drugiej, otrzymałaby wysoką zapłatę. Kiedy przyszedł czas aby 
poświęciła się i ucałowała bestie, widząc ich ogrom, kobieta wystra- 
szyła się i zbiegła. Wówczas to na powrót zapadły się one pod ziemię, 
wyjąc przeraźliwie: „Zgubieni na zawsze!” 

Tak, więc wciąż przeklęty zamek, wraz ze swoimi mieszkańcami 
oczekuje na wybawienie. 


GRODZISKO PRZY RINAU GALTGARBEN 


W.J.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, Li- 
tauens und Westpreufens, Berlin 1837, s. 179—180. 


Legenda głosi, że kiedyś na wzgórzu Rinau mieszkali potomko- 
wie Samo — gospodarza całej Sambii. Na szczycie góry rosło mnó- 
stwo potężnych dębów. Góra była uważana za świętą. Dlatego na jej 
szczycie znajdowały się posągi Kurche i Wurszajtisa. A we wnętrzu 
góry znajdowały się urny z prochami jej władców, otoczone najlep- 
szymi kamieniami szlachetnymi, monetami i innymi skarbami. Świą- 
tynia została zburzona podczas najazdu braci Zakonu Krzyżackiego 
na Sambię. Ale skarby nadal leżą nietknięte głęboko pod ziemią. 

Stało się to w 1524 roku, kiedy kilku zakonników, wykluczonych 
z klasztoru za swoje oddanie wierze ewangelickiej, zostawszy bez 
środków do życia, zadecydowali szukać skarbów. Tak więc, czterna- 
stu zakonników udało się na poszukiwanie skarbów na wysoką górę 
przy Kumenen. Gdy dotarli do góry to zobaczyli tam ruiny pałacu, 
w którym wiele lat temu mieszkał gospodarz góry. Zakonnicy zaczęli 
kopać pod ścianą. Ale kiedy ściana runęła, uniósł się stamtąd trujący 
obłok i pięciu z nich padło trupem, a trzech zmarło w mękach drugie- 
go dnia. Ci zaś, co pozostali, opowiadali, że widzieli olbrzymie garnki, 
na każdym z których siedział czarny pies, z ich paszczy wydobywały 
się śmiercionośne opary. 

Po kilku dniach pozostali przy życiu zakonnicy znów wyruszy- 
li na górę trzymając w rękach święte obrazy, ze śpiewem modlitw 
i czytaniem psalmów, które uchroniły ich przed złymi duchami i roz- 
siały zatruty tuman. Gdy zakonnicy podeszli do otworu w ziemi, zo- 
baczyli w zgłębieniu siedem dużych urn pogrzebowych, wyciągnęli 


MOTYdNX Jy6OB. Topy CUMTAJIM CBALHCHHOŃ. IIO9TOMy Ha CAaMOM Bep- 
xy eć HaXOJUMJIHCb U3BaqHHA Kypxo u BypcxańTa. A B HelipaX TOpBI 
HaXONMJIICb YDpHBI C IIDAXOM €ćĆ BJIACTHTEJIEŃ, OKPYy?KEHHBIE JIYULIN- 
MU HparonqeHHbIMM KaMHAMH, MOHETaMM MH NDYTUMHU COKPOBKLIAMU. 
CBATuUJIMI1e ÓbIIO pa3pylieHO BO BDeMaA 3aXBaTa JaMJIaH1a ÓpaTba- 
MH TeBTOHCKOTO OpieHa. Ho COKpOBHLIA OCTAJIACH JIEŻKATB TJIYÓOKO 
NOJ4 3eMJIEŃA HeTPOHYyTbIMU. 

DTO CJIYYMJIOCE B 1524 rojy, KOTJĘA HECKOJIBKO MOHAXOB, OTJIy- 
4EHHbIX OT MOHACTbIDpA 3a CBOIO IIpEHAHHOCTb EBAHTEJIMUECKOŃ Bepe, 
OCTaBIIMCE 6€3 CPEHICTB K CYIHECTBOBAHHK, IpHHAJIH peHIeHHE HC- 
KaTb COKPOBHINA. HTaK, UeTbIDHAJNNATE MOHAXOB OTIIDaBHJIACE Ha 
NOHCKU JIpaToNeHHOCTeŃ Ha BbICOKYyłO ropy y KyMeHeHa. Kora OHM 
NOLOMIJIM K TOpe TO YBMUNEJIM TAM pyHHbl NBOPLIA, B KOTODOM MHO- 
To JIeT Ha3a7] KMJI XO3AMH TODbI. MOHaXM HPpHHAJIUCH PBITb IIOJ] CTE- 
Hol. Ho Kora CTeHa pyXHyJIa, OTTYJLA IIONHAJIOCH AMOBATOE OÓJIAKO, 
OT KOTOPOTO IIATepo MOHAXOB YIIaJIM 3AMEDTBO, a €lHĆ Tpoe yMepJIM 
B MykaX Ha CJIENYIINMA 1eHb. Te KE, KTO OCTAJICA, paCCKa3bIBAJIK, 
4TO BHUHNEJIM OTPOMHble TODLHIKA, Ha KaKJĄOM M3 KOTODBIX CHEJIO IIO 
gćpHoń coóake n3 IacTeń KOTODpbIX BbIXONMJIM STU CMEDpTOHOCHble 
rapbl. 

Uepe3 HeCKOJIbKO NHeli OCTABHIMECA B JKMUBbIX MOHAXH CHOBa 
NOIIJIM Ha TOpy, HeCA B pyKaX CBATble O6pa3bl, C IIeHHEM MOJIATB 
HU 4TeHMEM IICAJIMOB, OXDpAHMHBIIMX MX OT BJIbIX I[YXOB, paCceABLIHX 
OTDpaBJIeHHbIi TYMaH. IIO1OńNA K Nblpe B 3eMJle, MOHAaXH YBHNEJIM 
B yrJIyOJIeHMH CEMb ÓOJIBLINX IIOTpeÓAJIbHbIX YpH, H LOCTAB AX OTTY- 
Na, JIMKYA IIOHECJIM B KEHHrcóepr. TaM OHH OTKDBIJIM YpHbl B IIpACyT- 
CTBHM €HIHCKOIIA H KOMTYpa. Ho TaK KaK COKPOBHILIA ÓblJIH 4ĆPTOBBI, 
TOT, Ha TOope MOHaXaM, OÓpaTuJI MX B YTOJIbKH, HEJJOBE4ECKHE KOCTM 
M NeIIeJI. 


PHHAY 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, 
Litauens und Westpreufśens, Berlin 1837, s. 178—179. 


Topa TaJibTrapóek, UJIu, Ke Kak €Ć IIO ĄDYTOMY Ha3BIBAIOT — PUHay, 
nasKe €CJIM M He ABJIAeTCA CAaMOŃ BbICOKOŃ B IIpyCCHM, TO HaCTOJIbKO 
NONHUMaeTCA Haji] OKDECTHOCTAMK, UTO C HEĆ BEJIAKOJIEIIHO BUJHO 
KćHurcóepr, 3aJIMB u Mope. Ha Hefń TakXe HaXONUTCA 3HaMEHHTBIŃ 
IaMATHHK TepodM OCBOÓOJNUTEJILHOŃ BOŃHBbl. BO BDeMEHa A3BIAHHKOB 
Ha BepliuHe TODpbl HaXOJJMJIOCh CBATHJIMUIE 60ra JIArTo — 60Ta BeCHbl 
u paqocTu. TaM NBIJIaJI BE4Hblń OTOHb, OXpAHAEMBIA I1EJIOMYJpeH- 
HBIMM NEBAMH. ONHaK]4bI OJAH BJIIOÓJIEHHBIĄ IOHOLIA pEHIMJI HIOXH- 
TUTb 4EBYLIKYy — AUSÓpaHHUNy CAMOTO KpuBe. IIOKJIAJICA OH IIpUBeCTM 
eć K aJITapPO M B JĄOM CBOŃ XEHOAH. Tpu pa3a OH ÓpocaJIca co CBOMMH 
BepHbIMH BOŃCKAMH Ha TOpy M BCe TpH pa3a OHM ÓbIJIA OTÓPOLIEHBI 
OXpaHHHKaMH XpaMa. M, HaKOHEH, KOTJĄA IOHOIIIA IIDOHHK 3a CBAIIEH- 
Hy Orpafny, M y>KE ÓbIJIO CXBATHJI HEBYLIKY 3a pyKy, 3EMJIA BHe3AIIHO 
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fell in love with one of these girls (the Kriwe's chosen one), decided 
to kidnap her. He swore to marry her and bring her into his house as 
a wife. He attacked the mountain three times with his faithful troops, 
and each time they were driven away by the guards of the temple. Fi- 
nally, when the young man got through the sacred fence and grabbed 
the girl by her hand, the earth suddenly began to shake, lightning 
struck, and the lovers disappeared inside the mountain, falling right 
after the collapsing temple — the sacred fire extinguished forever. 

Since then, at midnight the locals often hear pounding on the 
mountains top, reminding of the sound of weapons, and they see as 
from time to time a fire coming out of the ground. Then everything 
goes silent just as suddenly as it had all started. 


THE ROMBINUS GHOSTS 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufśens, Litau- 
ens und Westpreufens, Berlin 1837, p. 178-179. 


On a dark stormy night, a skipper, sailing down the Memel River 
(Nemany), noticed a flickering on the holy Rombinus Mountain, in the 
place where previously a sacrificial stone stood. He quickly realized 
that it was nothing other than ghosts and, since he had been baptized 
quite recently, he grabbed a cross. But the ghosts did not disappear, 
and when everything became more visible, he saw children in white 
robes. They began waving to the sailor and plaintively asking to be 
carried to the other bank, for which they have promised to pay with 
gold and jewels. 

Driven by compassion and the promised remuneration, the skip- 
per came down from the boat at the foot of the mountain. The little 
ghosts began to jump on the boat, carrying baskets full of treasures. 
As soon as dawn came, he found with astonishment that there was 
only coal in the baskets. Such a mockery of the ghosts, who wanted to 
punish the carrier for his curiosity, angered the seaman, who began 
to throw the coals into the river. They immediately went to the bot- 
tom. The laughter of the ghosts could be heard and the skipper began 
to wave his paddle in the air. His efforts were in vain, and the ghostly 
children disappeared. When the first rays of the sun fell on the deck, 
he saw that in the place where the coals lay something was shimmer- 
ing. It turned out to be a piece of real gold. He suddenly realized that 
the coal, which he had thrown into the water, was in fact gold. The 
skipper then clutched his head in disbelief, grieved, and pulled his 
hair, but all was in vain — no one could hear him. 

The gold came from the inside of the mountain and was kept un- 
der the sacrificial stone. Not a single man, especially one with evil 
intentions, is able to find it. So far the treasure lies peacefully in the 
depths of the river. AII the villagers, however, have heard that at the 
top of the Rombinus Mountain, in the place of the sacrificial stone, 
once a gold hoe was found. 
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pamate septynias didźiules laidojimo urnas. IŚtraukć jas iś ten ir 
dźiugaudami, nusineść j Karaliauciy (Kónigsberg). Ten atidare jas 
vyskupo ir komturo akivaizdoje. Bet, kadangi tas lobis priklause vel- 
niui, tai tas, erzindamas vienuolius, pakeite ji j angliukus, źmoniy 
kaulus ir pelenus. 


RINAU 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufśens, Litau- 
ens und Westpreufens, Berlin 1837, p. 178-179. 


Galtgarben arba kitaip vadinamas — Rinau kalnas, jei ir nera pats 
aukśćiausias Prusijoje, tai taip aukśtai yra iśkilęs virś apylinkes, kad 
iś jo matosi puikus vaizdas j Karaliaućiyu, marias ir jurą. Kalne yra 
taip pat garsusis vaduojamojo karo didvyriy paminklas. Pagonybes 
laikais kalno virśuneje buvo dievo Ligo — pavasario ir dźiaugsmo 
dievaićio śventykla. Ten dege amżinoji ugnis, kurią saugojo nekalto- 
Sios mergelćes. Kartą vienas jsimylejęs jaunuolis nusprende pagrob- 
ti merginą — paties Krivio iśrinktąją. Jis prisiekć nusivesti ją prie 
altoriaus ir parsivesti j savo namus kaip źmoną. Tris kartus puole 
su savo iśtikima kariuomene kalną ir tris kartus śventyklos sargyba 
juos iśvare. Pagaliau jaunuolis pats prasibrove pro śventyklos tvo- 
rą ir pagavo merginą uź rankos. Tada staiga źeme pradejo drebeti, 
trenkć Żaibai ir isimylejeliai dingo kalno viduje, tiesiog paskui pra- 
smego su griliwanćia śventykla. Śventoji ugnis uźgeso amżinai. 

Nuwo to laiko vietiniai gyventojai daźnai apie pusnaktj kalno vir- 
Śuneje girdi bildesj, primenantj ginklo źvangesi ir karts nuo karto 
pamato toje vietoje iś źemćs prasiskverbiancią liepsną. O po to stai- 
ga viskas aprimsta. 


RAMBYNO ŚMEKLOS 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufśens, Litau- 
ens und Westpreufens, Berlin 1837, p. 178-179. 


Vieną tamsią, audringą nakti laivelio kapitonas, plaukdamas 
Nemuno upes źemupiu, ant Rambyno kalno, vietoje, kur anksćiau 
stovejo aukojimo akmuo, pastebejo kaźkoki mirgsejimą. Greitai su- 
prato, kad tai ne kas kita, o dvasios. Pagriebe kryżiu, nes buvo ką tik 
pakrikśtytas. Bet dvasios nedingo, o artejant prie tos vietos, viskas 
matćsi dar aiśkiau. Tada źmogus pastebejo vaikus baltais drabużiais. 
Jie pradćjo mojuoti jureiviui ir gailiai praśyti, kad jis pervesty juos 
i kitą krantą. Uź tai jje paźadćjo uźmoketi auksu ir brangakmeniais. 

Gailesćio apimtas ir turtais sugundytas kapitonas nulipo nuo 
laivo i kalno papedę. Maźosios dvasios, neśinos lobiy prikrautomis 
pintinemis, suśoko j laivą. Kai praśvito, źmogus nustebo pamatęs 
pintinese tik angli. Toks dvasiy, kurios norćjo nubausti perveżeją 
uż jo smalsumą, pasityciojimas supykde jureivi ir jis pradejo metyti 
angli i upes vandeni. Anglis tuoj pat nuskęsdavo. Staiga pasigirdo 


je stamtąd i wiwatując ponieśli do Kónigsberga. Tam otworzyli urny 
w obecności biskupa i komtura. Ale ponieważ skarby te były diabel- 
skie, więc tamten na utrapienie zakonnikom, zamienił je na węgielki, 
ludzkie kości i popiół. 


RINAU 


W.J.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, Li- 
tauens und Westpreufens, Berlin 1837, s. 178—179. 


Góra Galtgarben, lub zwana inaczej-Rinau, nawet jeśli nie jest naj- 
wyższą na Prusach, lecz na tyle wznosi się nad okolicą, że roztacza 
się z niej wspaniały widok na Kónigsberg, zalew i morze. Na niej także 
znajduje się słynny pomnik bohaterów wojny wyzwoleńczej. W cza- 
sach pogańskich na szczycie góry znajdowała się świątynia boga Ligo 
— boga wiosny i radości. Tam płonął ogień wiekuisty, którego pilno- 
wały cnotliwe panny. Pewnego razu niejaki zakochany młodzieniec 
postanowił porwać dziewczynę — wybrankę samego Kriwe. Przysiągł 
doprowadzić ją do ołtarza i wprowadzić do domu swego jako żonę. 
Trzy razy rzucał się ze swoimi wiernymi wojskami na górę i trzy razy 
byli oni przepędzeni przez wartowników świątyni. Aż, wreszcie, gdy 
młodzieniec przedostał się przez święte ogrodzenie, a już było, że 
złapał dziewczynę za rękę, ziemia nagle zaczęła się trząść, uderzyły 
pioruny, i zakochani zniknęli we wnętrzu góry w ślad za rozpadającą 
się świątynią. Święty ogień zgasł na zawsze. 

Od tego czasu miejscowi często słyszą o północy łomot na szczy- 
cie góry, przypominający dźwięk broni, i obserwują, jak co pewien 
czas wyrywa się z pod ziemi płomień. A potem nagle wszystko milk- 
nie, tak samo jak się zaczęło. 


WIDMA ROMBINUSA 


W.J.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, Li- 
tauens und Westpreufens, Berlin 1837, s. 178—179. 


Pewnej ciemnej burzliwej nocy szyper, płynąc w dół rzeki Memel 
(Niemen) zwrócił uwagę na jakieś migotanie na świętej górze Rombi- 
nus, w miejscu, gdzie wcześniej znajdował się kamień ofiarny. I szyb- 
ko zrozumiał, ze to nic innego, jak duchy. Chwycił się krzyża, gdyż 
całkiem niedawno przyjął chrzest. Ale duchy nie zniknęły, wszystko 
stawało się jeszcze bardziej wyraziste, wówczas zobaczył on dzie- 
ci w białych szatach. Zaczęły one machać do marynarza i żałośnie 
prosić, by przeprowadził je na drugi brzeg, za co obiecały zapłacić 
złotem i klejnotami. 

Kierowany litością i obiecanym wynagrodzeniem, szyper zszedł 
z okrętu u stóp góry. Małe duchy zaczęły wskakiwać na okręt, niosąc 
w koszach skarby. Jak tylko nadszedł Świt, on stwierdził ze zdziwie- 
niem, że w koszykach tych leżał wyłącznie węgiel. Taka drwina du- 
chów, które chciały ukarać przewoźnika za jego ciekawość, rozzłościło 


3aTpACJIaCb, YLADMJIA MOJIHMM, M BJIIOÓJICHHBIE UCHE3JIM B HEJpaxX 
TOpBI BCJIEJ1 3a pYXHyBLIAM XpaMOM. CBATOŃ OTOHBb IIOTAC HaBCcer]1a. 

C Tex I10p MeCTHble XXHTEJIA UACTO CJIbBIIIAT Ha BEPIHMHE TODBbl 
B IIOJIHOUb TPOXOT, HallOMHHAaPLIMH 3BOH OpyXKMA, HM HaOJIIOLaIOT, KAK 
BpeM4 OT BpeMEHU IIJIaMA BbIDBIBAETCA M3 IIOJĄ 3EMJIM. A IIOTOM BCĆ 
3T0 pe3KO CMOJIKAET, TAK>KE KAK M HA4MHAJIOCh. 


IIPU3PAKH POMBUHYCA 


WZJ.A von Tettau., J.D.H. Temme, Die Volkssagen Ostpreufens, 
Litauens und Westpreufśens, Berlin 1837, s. 178—179. 


OĄ4HOŃń MpadHO HECIIOKOŃHOŃ HOUBP LIKKIIEp, IENIAŃ BHM3 IIO 
MeMeriro (HemaHy) o6paTu/Jl BHAMAaHue Ha KaKOE-TO MEJIBTELIeHHe 
Ha CBaTOń rope POoMÓMHYyC, Ha TOM MECTe, rjie paHblie ÓblJI >xepT- 
BeHHBIH KaMeHb. M CKODO IIOHAJI OH, UTO STO He UTO UHOE, KaK INYXH. 
OH CXBaTWJICA 3a KpECT, TAK KAK COBCEM HEJaBHO IIpUHAJI KpEHIEHNE. 
Ho qyxu He HCUe3JIM, BCĆ CTAHOBHJIOCE €lHĆ ÓOJIEe OTUETJIUBBIM MH OH 
YBULEJI qeTeń B Ó€JIbIX OLEK]1aX. OHM 3aMaXaJIM MODAKy M >KAJIOÓHO 
NOIIpOCHJIM IlepeBeCTH MX Ha HApyroń óeper, 3a uTo IIooÓELNAJIM 3a- 
NJIATUTB 30OJIOTOM MH NparoqeHHOCTAMU. 

MBYKUMBII XKAJIOCTBIO HU OGEIHAHHBIM BO3Harpax1eHHEeM, IIKH- 
rep BbICAJWJICA Y IIOJHOXKBA TODPBI. MaJleHbKnhe TyXM CTAJIM IIpbBITATb 
B KOpaÓJIb, HeCAa C COÓOŃŃ B KOD3MHaX COKDOBKIIIA. KaK TOJIBKO CTAJIO 
CBETATB, OH C YHUBJIEHMEM OÓHADPYKUJI, UTO B KOD3MHKAX BTHX JIEKAJI 
TOJIBKO YTOJIb. DTA HaCMELIIKA JyXOB, HaKa3ABHIAA ETO JIKOÓOIIBITCTBO, 
pa3o3JiuJia MOpaKa M OH CTAJI BbIÓpACIBATb YTJIM B peKy. MH OHM TOT- 
gaC KE TOHYJIM. TyT HOCJIBIINAJICA CMEX JyYXOB M IIKMIIep CTaJI TINET- 
HO MaXaTb BECJIOM B Bo3ryXe. HaripacHo, LeTH-Ipu3paKM MCUEBJIM. 
C nrepBBIMY JIyuaMU COJIHIĄA, OCBETUBIIUM M IIaJIryÓy, OH YBH NEJI, UTO 
TaM, FLe ÓbIJIM yTJIM — ATO-TO IOÓJIECKAUBAJIO. OKa3AaJIOCb, 3TO ÓBIJI 
KYCOK HaCTOALIETO 3OJIOTA. TOJIBKO TeIepb OH IOH4JI, UTO 3a YTOJIb OH 
BBIOPOCHII. ILIKMrTIep CXBaTHJICA 3a TOJIOBy, CTAJI KPHUATb, pBATb BO- 
JIOCHI, 1a HarrpaCHO — HMKTO €TO He CJIBIINAJI. 

DTO 30JIOTO ÓbLUIO M3 HEHp TOpbI, M XPAHHJIOCE OHO IIOJ XEpT- 
BeHHbIM KaMHeM. M HM ONUH U€JIOBEK, OCOÓ€HHO — HeHECTUBBIA, He 
MO%XET €To HańTu. MH no cux IIOop 3T0 COKpOBKLIE JIEŻKXUT CIIOKOŃHO 
JIEXKMT Ha TJIyGMHE. XOTa BCE KMTEJIM TOŃ MECTHOCTY CJIBIINAJIM, AUTO 
B rope POoMÓnHYC, Ha MeCTe NqaBHO MCHE3HYBIIErO XXEDTBEHHOTO KAM- 
Ha, ONHAKJIbI HAINJIH 30JIOTYIO MOTBITY. 


TOPA BEAHMKAHOB 
(<XIOHEHBEPT»> Y DKPHTTEHA) 
R. Reusch, Sagen des PreuBischen Samlandes, Kónigsberg i.Pr. 1863, 
s. 70-71. 


Topa BeJliaKaHOB B DKpUTTEH paHblie ÓBIJIA CBATUJIMINEM, Ha KOTO- 
POM A3bI4ECKNHE IIDYCCHI IIDAHOCHJIH XepTBBI CBOHM ÓOTaM. CETonHA 
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THE GIANTS MOUNTAIN 
('HUNENBERG” NEAR EKRIITEN) 


R. Reusch, Sagen des Preubischen Samlandes, Kónigsberg i.Pr. 1863, 
p. 70-71. 


The Giants Mountain in Ekritten was previously a temple, where 
the pagan Prussians made sacrifices to their gods. Today, ghosts live 
there, among which a woman appears most frequently. One man, 
who had heard the story many times, decided to ride by horseback 
onto the mountain and see the ghost with his own eyes. And so, when 
he reached the top, he saw a ghost of a woman who was combing 
her long straight hair. He became scared and immediately turned 
around, whispering prayers. But the woman called him politely and 
gave something that she had combed from her hair. The peasant, 
shaking with fear, thanked her and put the gift into a bag without 
even looking at it. Taking to his heels down the mountain, as soon as 
the ghost had disappeared from his sight, the peasant threw the gift 
away. But in fact, he should have kept it. For once he was at home, in 
the corners of his bag he found gold grains. 


THE ENCHANTED PRINCESS FROM THE 
WISBORINEN CASTLE HILL (PILLKALLEN) 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


In ancient times, a castle stood on the river Szeszupa, where 
a beautiful princess lived. One time, an evil witch cast a spell on the 
princess and turned her into a yellow dog. The castle vanished into 
the ground, where it is guarded by the dog. Each Midsummer Eve the 
dog goes out to people. It is said that if someone guesses the name of 
the dog, it will turn back into a princess and the castle will again rise 
from the ground. Unfortunately, so far no one has guessed and the 
disconsolate dog disappears each time, waiting for the next St. John's 
Eve, which could bring her the desired salvation. 


ZIEGENBERG ('GOAT's HILL”) 


R. Reusch, Sagen des Preufischen Samlandes. Kónigsbergi.Pr. 1863, 
p. 62—63. 


Next to a village with the same name lies the mountain of Ziegen- 
berg. The mountain rises slowly above the surrounding landscape, 
then its slopes become almost vertical, and the top is completely 
horizontal. At the top lies a large stone, smooth as a table, and round, 
as if specially designed for smoking tobacco next to it. No one knows 
where the stone comes from. It is known, however, that a magnifi- 
cent castle stood once on Ziegenberg. Each holy day of Easter, a love- 
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dvasiy kvatojimas. Kapitonas pradejo nesećkmingai mojuoti irklu ore. 
Nereikalingai — vaikai-vaiduokliai dingo. Kai j deni pradćjo kristi 
pirmieji saules spinduliai, juireivis pamate, kad toje vietoje, kur buvo 
anglis, kaźkas blizga. Pasirode — tai buvo tikrojo aukso gabaliukas. 
Tik dabar źmogus suprato, kad tai buvo anglis, kurj jis iśmete j upę. 
Kapitonas griebesi aimanuoti, rauti plaukus nuo galvos — viskas vel- 
tui — niekas jo neiśgirdo. 

Tas auksas buvo iś kalno vidaus, jis buvo saugomas po aukojimo 
akmeniu. Nei vienas źmogus, ypać tas, kuris turejo blogus keslus, 
negali to lobio surasti. Taigi ligi śiol lobis guli ramiai gilumoje. Nors 
visi Śios vietoves gyventojai girdejo, kad vieną kartą, ant Rambyno 
kalno, senojo aukojimo akmens vietoje buvo rastas auksinis kaplys. 


GALIUNY KALNAS 


(„HUNENBERG” ŚALIA EKRIITEN) 


R. Reusch, Sagen des Preufischen Samlandes, Kónigsberg ir.Pr. 1863, 
p.70-71. 


Galiiny kalnas Ekritten vietovćje anksćiau buvo śventykla, kur 
pagoniśkieji priisai aukojo savo dievams aukas. Ślandien ten gyvena 
śmeklos, o daźniausiai ten vaidenasi viena moteris. Vienas valstie- 
tis daugeli karty apie tai girdejęs, nusprende nujoti arkliu j tą kal- 
ną ir savo akimis pamatyti besivaidenanćią śmeklą. Ir śtai, uźkopęs 
i kalną, pastebćjo moters dvasią, kuri śukavo savo ilgus plaukus. Jis 
iśsigando ir iśkart nusigrężęs, patyliukais pradćjo melstis. Bet mo- 
teris mandagiai i ji prabilo ir dave kaźżką, iśśukavusi iś savo plauky. 
Źmogus, drebćdamas iś baimes, padekojo jai uź tą daiktą, ir neżiu- 
redamas i jj, jsidejo i krepśj. Tuojau puole ant arklio ir śuoliais nujojo 
nuo kalno. Kai tik śmekla dingo iś jo akiy, vyras iśmete jos dovaną. 
Be abejo — reikćjo ją pasilikti, mat sugriźęs namo vyras maiśo kam- 
puose surado kelis aukso trupinelius. 


UŻBURTOJI PRINCESE 
IŚ WISBORINEN PILIAKALNIO 
(PILLKALLEN) 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


Senovćs laikais prie Śeśupćs stovejo pilis, kurioje gyveno gra- 
źuole princese. Vieną kartą piktoji ragana ją uźbure ir paverte gel- 
tonu śunimi. O pilis prasmego po źeme. Ten ją saugo Śuo. Kiekvieną 
Joniniy naktj tas $uo iśeina pas Źmones. Jeigu kas atspes śuns vardą, 
jis vel pavirs princese, o pilis vel sugriś j savo vietą. Bet niekas ne- 
istengia atspeti, o śuo, nepatenkintas, vel dingsta, laukdamas kitu 
Śv. Jono iśvakariy, kuomet tikisi buti iśgelbetas. 


to marynarza i zaczął wyrzucać węgle w rzekę. One natychmiast szły 
na dno. Tu rozległ się śmiech duchów i szyper zaczął bezskutecznie 
wymachiwać wiosłem w powietrzu. Nadaremnie, dzieci-widma znik- 
nęły. Gdy pierwsze promienie słońca padły na pokład, zobaczył, że 
w miejscu, gdzie były węgle coś pobłyskuje. Okazało się, to był kawa- 
łek prawdziwego złota. Tylko teraz zrozumiał, że był to węgiel, który 
wyrzucił. Szyper złapał się za głowę, zaczął rozpaczać, wyrywać wło- 
sy, wszystko było nadaremnie — nikt go nie słyszał. 

Złoto to pochodziło z wnętrza góry i było przechowywane pod 
kamieniem ofiarnym. Ani jeden człowiek, a szczególnie o niecnych 
zamiarach, nie może go znaleźć. Więc do tej pory skarb leży sobie 
spokojnie na głębokości. Chociaż wszyscy mieszkańcy tej miejsco- 
wości słyszeli, że na górze Rombinus, w miejscu dawnego kamienia 
ofiarnego, pewnego razu znaleziono złotą motykę. 


GÓRA OLBRZYMÓW 
(„HUNENBERG” OBOK EKRITTEN) 


R. Reusch, Sagen des PreuBischen Samlandes, Kónigsberg i.Pr. 1863, 
s. 70-71. 


Góra Olbrzymów w Ekritten wcześniej była świątynią, gdzie po- 
gańscy Prusowie składali ofiary swym bogom. Dzisiaj tam żyją upiory, 
i najczęściej pojawia się jedna kobieta. Pewien chłop wiele razy słyszał 
o tym i postanowił pojechać konno na tę górę, żeby zobaczyć upiora 
na własne oczy. I oto, wszedłszy na górę, zauważył widmo kobiety, 
która rozczesywała swe długie proste włosy. Przestraszył się i na- 
tychmiast się odwrócił, szepcząc modlitwy. Lecz kobieta uprzejmie 
zwróciła się do niego i dała coś, co wyczesała grzebieniem z swych 
włosów. Chłop, trzęsąc się z przerażenia, podziękował jej i nie pa- 
trząc włożył prezent do worka. Rzuciwszy się konno z góry, gdy tylko 
upiór zniknął mu z oczu, chłop wyrzucił prezent, który oczywiście 
trzeba było zachować. Już w domu znalazł w rogach swojej torby kilka 
złotych ziaren. 


ZACZAROWANA KSIĘŻNICZKA 
ZE WZGÓRZA ZAMKOWEGO 
WISBORINEN (PILLKALLEN) 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


W czasach starożytnych stał zamek nad rzeką Szeszupą, w któ- 
rym mieszkała piękna księżniczka. Pewnego razu zła wiedźma zacza- 
rowała księżniczkę i zamieniła ją w żółtego psa. A zamek zapadł się 
pod ziemię. Tam strzeże go pies. Każdej Nocy Świętojańskiej pies ten 
wychodzi do ludzi. Jeżeli ktoś zgadnie imię psa, to z powrotem zamie- 
ni się w księżniczkę, a zamek znów wniesie się spod ziemi. Ale nikt 
nie zgaduje, i pies niepocieszony znika, w oczekiwaniu na następną 
wigilię św. Jana, która może przynieść mu upragnione zbawienie. 


TAM XKHBYT IDUBUNEHKA, H OCOÓEHHO UACTO ABJIAETCA OJĘHA KEHIIIU- 
Ha. ONUH KpeCTbAHHH MHOTO pa3 CJIBIIIAJI OO 3TOM M pelIKJI IIOEXATb 
BepXOM Ha 3Ty TOpy, UTOÓbI YBHL1ETb IIpHU3DAK BOOUMP. FI BOT, BOŃ- 
Na Ha ropy, OH 3aM€TVJI HIpU3pAK KeHIIMHbI, paCHĆCHIBAIOL1iei CBOM 
MJIMHHble IpAMBIE BOJIOCHI. OH HCIyTAJICA H TOTHAC KE OTBEDHYJICA, 
uermda MOJIMTBbl. HO XeHINMHa JIIO6€3HO OÓpaTuJIaCh K HeMy M Naja 
HeUTO, UTO OHa BbldecaJia TpeóÓHeM M3 CBOMX BOJIOC. KpeCcTbAHUH, 
TpACACH OT yłKaCa, IoÓJaronapuJ eć M 3aCYyHYJI IIOJ;apOK, He TJIAJIA, 
B Topóy. PUHyBHIHCb BepXOM C TOPBI, KAK TOJIbKO IIpH3paK HCHe3 M3 
BUNy, KDOeCTbAHHH BbIKMHYJI IIOJĘADOK, KOTOPBIA KOHEH4HO KE HyKHO 
ÓBIJIO COXpAHNUTb. VXKE [OMA OH OÓHapy>XUJI B YrJIaX CBOEŃ CYMKM He- 
CKOJIBKO 3OJIOTBIX 3EpeH. 


JAKOAĄOBAHHAA IIPHAHIĘECCA 
C 3AMKOBOM TOPB5I 
BHCEOPHHEH (KP. IIHABKAAAEH) 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


B upeBHne BpeMeHa CTOAJI 3AMOK Ha peke IIlemryrie, B KOTODpOM 
>KHJIa IpeKpacHaa IpUHHeECCa. ONHaK7ĄbI 3JIAA BEJĘBMA 3AKOJLINOBAJIA 
HpUHHECCY M IIpeBpaTuJla eć B KĆJITyto CoGaky. A 3aMOK IIpOBAJIMJICA 
NOM 3€MJIIO. TaM ero cTepexXĆT coóaka. Kaxxryto IBaHOBy HOUb 3Ta 
co6aka BBIXOJNKUT K JIIOJĘAM. ECJIM KTO-TO yrajjaeT UMA COÓAKH TO OHa 
npeBpaTUTbCA O6paTHO B IIpHUHHECCY, A 3AMOK IIOJNHAMETCA BHOBb 3 
Non 3eMJIM. HO HUKTO He yYTANbIBAeT M COÓAKA HCUE3AET B IIE4AJIK, 
OKUJAA CJIENYPINMUA KAHYH JIETHETO COJIHIĘECTOAHHA, KOTOPBIA MO- 
>KET IIDUHECTH © NOJITOXKJTAHHOE CIIACEHNE. 


I[HrEHBET (KO3baA TOPA) 


R. Reusch, Sagen des PreuBischen Samlandes. Kónigsberg i.Pr. 1863, 
s. 62—63. 


Y AepeByuikn C ONHOMMĆHHBIM Ha3BAaHHEM JIe>XMT I[ureHóepr. DTo 
ropa IroHauaJry MEJJIEHHO IIONHHMaeTCA Haji OKDECTHBIM JIaH qLIad)- 
TOM, IIOTOM €Ć CKJIOHBI CTAHOBATCA IIOUTM OTBECHBIMAK, a BEpXyliKa 
— COBeplIeHHO poBHaa. Ha eć nIoiqanke JIe>XMT GOJIBHIOŃ KAaM€HB, 
rranqkuń KaK CTOJI, M KPyTJIBIA, KaK ÓyjĄTO ÓBI CIEHMAJIBHO IpENHA- 
3HadeH NJIa KYpeHMHA 3a HUM Ta6aka. UTO 3T0 3a KaMeHb HUKTO He 
3HaeT. HO u8BeCTHO, 4TO Ha I[ureHóepre KOTHA-TO CTOAJI BEJIAKOJIETI- 
HbIŃ 3aMOK. Ha IIepBblń CBATOŃ NEHb KAXKINOŃ IlacxM BBIXOJNMAJIA M3 
HeTO IpeKpacHaa J|eBA M CIIYCKAJIACH, UTOÓBI YMBITECA B MEJIBHHU- 
HOM IIpyly. 

OnHaX1Ą4bI OHHA KPECTBAHKA HJIa Ha DHIIXay3EHCKHA PBIHOK. J[e- 
BYLIKA, CIYCTUBIIadca c LlureHóepra, yYBUNeJla M IoIpUBeTCTBOBa- 
Jia eć. KpecTbaHka MOJIUa IHpOLIJIa MAMO. Ho NeBylIKa He OTCTAaBa- 
Jia, M, IOHOŃJA K KPECTBAHKE, JIIOÓ€3H0 IOMHTEpeCOBAJIACE, Kya Ta 
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ly young lady came out of the castle and went down the mountain to 
wash herself in the mill's pond. 

One day, a peasant woman was walking to the market in Fis- 
chhausen. The girl who came down from Ziegenberg, saw her and 
welcomed her. The woman passed her in silence. But the girl was not 
easily put off, walked over to the peasant woman and politely asked 
where she is going. The woman replied that she is going to the mar- 
ket in Fischhausen. Then the girl gave her money and asked to bring 
her a piece of cloth, warning her not to bargain. The woman agreed. 
But when she was on the market, it came to her mind to save a lit- 
tle. Hey, she thought, enough of this, why spend so much money for 
a cloth! She decided to earn a little on it and when buying the cloth 
she managed to save some money. Then she set off on her way back 
to Ziegenberg. Arriving, the girl walked towards her, but as soon as 
she saw her, she started to scream: "Be damned, be damned forever!” 
and immediately disappeared. 


THE GIRL FROM GROSS HAUSEN BERG 
NEAR GERMAU 
CarlEngelNachlass (RudolfGrenzArchiv, Schleswig) 


In a cursed castle on Gross Hausen Berg lived an enchanted girl. 
To release her, one had to reach the top riding backwards in a cart, 
with all its parts turned the other way round. A young man switched 
all the parts of his cart in the right way and went up the mountain. 
He forgot, however, to turn one nail in the shaft. When the girl saw 
him, she began to shout: "Turn the nail in the shaft, turn the nail!”. 
But it was too late. Instantly, the castle along with the girl vanished 
into the ground. 


'[HE GROSS HAUSEN CASTLE NEAR GERMAU 
CarlEngelNachlass (RudolfGrenzArchiv, Schleswig) 


A man from Gross or Klein Kuhren decided to go to Germau on 
New Year's Eve. When he approached the Łysa Góra (Bald Mountain) 
Hausen, to his astonishment, he saw a magnificent castle standing on 
it. He had neverseen this castle, although he often travelled this route. 
That is why he turned his cart up the hill. The castle gate was open, 
so he went in and saw the inhabitants of the underground dressed in 
their Sunday best, having a good time during a feast. He was invited 
to the table. The peasant ate, drank and danced. But then he realized 
that it was high time to go back home. When he was setting out, the 
underground: inhabitants cried out to him that one should not walk 
away empty-handed. 

*Show us your bag!” — they screamed terrifyingly. The peasant 
thanked them for their kindness, slung the full bag over his shoulder 
and went to the cart. Throwing the bag into the cart he decided to 
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ZIEGENBERG („OŻKOS KALNAS ) 


R. Reusch, Sagen des Preufischen Samlandes. Kónigsbergi.Pr. 1863, 
p. 62—63. 


Śalia kaimo tokiu pat pavadinimu yra kalnas Ziegenberg. Jis letai 
iSkyla virś aplinkinio kraśtovaizdźio, o veliau jo ślaitai tampa tiesiog 
statmeni, o virśune — visiśkai plokśćia. Toje virśiineje guli didźiulis 
akmuo, gludus kaip stalas, apvalus, lyg specialiai pritaikytas tam, 
kad rikyti prie jo tabaką. Kas tai per akmuo — nieks neźino. Bet 
źinia, kad Ziegenberge kadaise stovejo puiki pilis. Kiekvieny Velyky 
pirmają dieną iś jos iśeidavo graźi mergele ir nusileisdavo i apaćią 
nusiprausti maliino pride. 

Bet atsitiko, kartą viena valstiete ejo ij Fischhausen turgy. Ją pa- 
mate mergina, nulipusi nuo Ziegenbergo, ir pasisveikino. Valstietć 
praejo pro ją neatsakiusi. Taćiau mergina neatlyźo, ir priejusi prie 
kaimietes, mandagiai paklause, kur Śi keliauja. Valstietć atsake, kad 
ij Fischhausen turgy. Tuomet mergele dave jai pinigy ir papraść, kad 
nupirkty jai gabalą drobćs, ir kad jokiu budu del jo nesideretu. Kai- 
miete sutiko, o kai jau buvo turguje, śove jai j galvą mintis pasitaupy- 
ti. Ai, pagalvojo, — to jau per daug, kad iśmesti tokius didelius pinigus 
uź drobę! Taigi, ji nusprende dar truputj uźdirbti. Pirkdama drobę, 
iśsiderćjo pigesnę kainą ir tokiu budu sutaupe Siek tiek pinigy. Ir 
Śtai ji jau artinasi prie Ziegenbergo. Mergina pradejo lipti nuo kalno, 
bet kai tik pastebejo valstietę, tuoj pradćjo śaukti: „Buk prakeikta, 
buk prakeikta per amżius!” ir staiga dingo. 


MERGINA IŚ GROSS HAUSEN BERG 
ŚALIA GERMAU 
CarlEngelNachlass (RudolfGrenzArchiv, Schleswig) 


Prakeiktoje pilyje Gross Hausen Berg kalne gyveno viena użbur- 
ta mergina. Tam, kad ją iślaisvinti, reikejo jvażiuoti j kalną ant veżi- 
mo su visomis dalimis sudetomis atbulai, su atbuliniu begiu. Vienas 
jaunuolis perdćjo visas savo veźimo dalis taip, kaip buvo nurodyta 
ir nuvyko i kalną. Tiesa, uźmirśo apsukti vieną vinj ienoje. Mergina, 
pamaćiusi jaunuoli, susuko: «Apsuk vinj ienoje, apsuk vini!». Bet jau 
buvo per vćlu. Tuo pat metu pilis kartu su mergina prasmego po 
żeme. 


GROSS HAUSEN PILIS PRIE GERMAU 
CarlEngelNachlass (RudolfGrenzArchiv, Schleswig) 


Vienas Gross ar Klein Kuhren gyventojas Naujujy mety iśvakare- 
se iśsiruość j Germau. Kai priartejo prie Hausen Plikojo kalno (Łysa 
Góra), didźiai nustebęs pamatć, kad jame stovi puiki pilis. Ankscćiau 
niekad tos pilies nebuvo manęs, nors ir daźnai Śiuo keliu keliaudavo. 


ZIEGENBERG („KOZIA GÓRA”) 


R. Reusch, Sagen des PreuBischen Samlandes. Kónigsberg i.Pr. 1863, 
s. 62—63. 


Obok wioski, która ma taką samą nazwę, leży Ziegenberg. Góra 
ta najpierw powoli wznosi się nad okolicznym krajobrazem, póź- 
niej jej zbocza stają się prawie pionowe, a szczyt — całkowicie po- 
ziomy. Na tym szczycie leży duży kamień, gładki jak stół, i okrągły, 
jak gdyby specjalnie przeznaczony do palenia przy nim tytoniu. Co 
to za kamień, nikt nie wie. Ale wiadomo, że na Ziegenbergu kiedyś 
stał wspaniały zamek. Pierwszego świętego dnia każdej Wielkanocy 
wychodziła z niego śliczna panna i schodziła na dół, żeby umyć się 
w młyńskim stawie. 

Pewnego razu jedna chłopka szła na rynek do Fischhausen. Dziew- 
czyna, która zeszła z Ziegenberga, ujrzała ją i przywitała. Chłopka 
minęła ją w milczeniu. Ale dziewczyna nie odpuszczała, i podszedłszy 
do chłopki uprzejmie zapytała, dokąd ta idzie. Chłopka odpowiedzia- 
ła, że na rynek do Fischhausen. Wówczas dziewczyna dała jej pienią- 
dze i poprosiła aby ta przyniosła jej kawałek płótna, i żeby w żadnym 
przypadku nie targowała się. Chłopka zgodziła się. A kiedy już była na 
rynku, przyszło jej do głowy by zaoszczędzić. Hej, pomyślała, tego już 
za wiele, by wyrzucać tak duże pieniądze za płótno! Zatem postano- 
wiła trochę na tym zarobić. Tak więc przy zakupie płótna udało się 
jej zaoszczędzić trochę grosza. I otóż zbliża się ona do Ziegenbergu. 
Dziewczyna zaczęła schodzić w dół, lecz gdy tylko ją zobaczyła, pod- 
niosła krzyk: „Bądź przeklętą, bądź przeklęta po wsze czasy!” i na- 
tychmiast zniknęła. 


DZIEWCZYNA Z GROSS HAUSEN BERG 
PRZY GERMAU 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


W przeklętym zamku na Gross Hausen Berg mieszkała pewna 
zaczarowana dziewczyna. Zeby ją uwolnić, trzeba było wjechać na 
górę na wozie na wstecznymi biegu, gdzie wszystkie części miały być 
obrócone na opak. Pewien młodzieniec przestawił wszystkie czę- 
ści swego wozu we właściwy sposób i udał się na górę. Zapomniał, 
prawdę mówiąc, odwrócić jeden gwóźdź w hołobli. Dziewczyna, 
zobaczywszy go, zaczęła krzyczeć: «Odwróć gwóźdź w hołobli, od- 
wróć gwóźdź!». Ale było już za późno. Iw tej samej chwili zamek wraz 
z dziewczyną zapadł się pod ziemię. 


ZAMEK GROSS HAUSEN PRZY GERMAU 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


Pewien mieszkaniec czy z Gross lub Klein Kuhren akurat na syl- 
westra wybrał się do Germau. Kiedy zbliżył się do Łysej Góry Hausen, 


UNĄĆT. KpeCTbAHKA OTBETWJIA, UTO Ha pbIHOK — B Duiixay3eH. M Tora 
NeBylika JHaJia eć NEHBTH M IOIIDOCHJIA IIDHHECTH €li KyYCOK XOJICTA, 
U UTOÓbI Ta He B KOEM CJIydae He TOpTOBAJIACb. KpecTbAHKa COrJIa- 
cnJiacb. M Korza Ta yxke ObIJIa Ha pbIHKE, TO K He HpHIHJIA MBICJIb 
C3KOHOMHTb. DA, HONYMAJI OHa, 3TO ÓbIJIO CJIAIIKOM BbIÓDACbIBATb 3a 
XOJICT TaKMe ÓOJIbIIME NeHBrH! B OÓ1eM, peuiMJla OHa HeMHOTO 3apa- 
OOTaTb Ha 3TOM. MTak, pH NOKYIIKe XOJICTA Ć YLAJIOCh BBITODTOBATb 
HECKOJIBKO Tpouień. / BOT IIOXOJMT OHa ye K IilureH6epry. JleBylka 
CTAaJIa CIIYCKATbCA BHM3, HO, TOJIbKO 3ABHJ|EB €Ć, OHa TyT Ke 3aKpHUA- 
Jia: <By b HpoKJiaTa, Óyj4b TBI IDOKJIATA BOBEKM!» H TYT KE HMCYEBJIA. 


ĄEBYIIKA C BOABIIOTO XAY3EHA y TEPMAY 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


B npoKJlaToM 3aMke Ha Xay3eH6epre XHJIa OJHA 3AKOJINOBAH- 
Haa neBylika. UTOÓbI OCBOÓOJNUTE eĆ, HyXKHO ÓbIJIO 3aeXATb Ha ropy 
O6paTHBIM XOJIOM B TeJlere, Tie BCE UACTH IIOBEpHyTbI Ha0Ó0poT. 
ONUH IOHOLIA, IIepeCTaBHJI Bce uaCTH CBOeJi TEJIETH NOJDKHbBIM 06- 
pa30M I OTHDpaBHJICA Ha ropy. 3aÓBIJI OH, IIpaBi1a, I1iepeBepHyTb ONMH 
TBO3J1b B OTJIoÓJle. JjeBylika, 3aBHJEB ero, CTAJIa KDHUATb: «IlepeBep- 
HM TBO3/4b B OTJIOÓJIE, IiepeBepHH TBO31b!». HO ÓBIJIO y>Ke IIO3ĄHO. M B 
TOT KE UAC 3AMOK BMECTE C JIEBYLIKOH IIDOBAJIMJICA HOJI 3EMJIP. 


J3AMOK BOABIIOH XAY3EH Y TEPMAY 
Carl Engel Nachlass (Rudolf Grenz Archiv, Schleswig) 


OĄUH XHUTEJIbB TOJIM BOJIBHIOTO TOJIM MAJIOTO KypeHa KaK pa3 B HO- 
BOTOJLNHIOKO HOUb COÓPAJICA B IepMay. Korjra OH IpUÓJIMBWJICA K JIbICOŃ 
rope Xay3eHa, TO K HeMAJIOMYy CBOEMY YJUBJIEHHIO OÓHApYyXKUJI, UTO 
Ha Hefi CTOMT BEJIMKOJIEIIHBIA 3AMOK. 3aMKa 3TOTO OH OTpOJACE He 
BHUEJI, XOTb M HACTO IIyTELIECTBOBAJI TOŃ HOporoń. IIO3TOMy TO OH 
HaripaBiJI CBOIO TEJIeTy B ropy. BopoTa 3aMka ÓBIJIM OTKDBITBI. OH BO- 
NEJI M YBANHEJI TAM HapANHBIX IION3EMHBIX XUTEJIe, BECEJIABHIMXCA 
Ha IIpa3NHuKe. OHV IIpMTJIaCHJIM Ero K CTOJly. KpeCTbAHHH EJI, IAJI 
u TaHiieBaJI. HO HIOTOM CIIOXBATWJICA, UTO Hy>KHO €XATb OÓpaTHo. Kak 
OH CTaJI COÓMpATBECA B LODPOFY, IIOJĘ3EMHBIE >KATEJIM OKJIMKHYJIM €TO, 
MOJI, H€TO>Ke YXOJJĄMTE C IIYCTBIMM DpyKaMU. «JlaBań CBOM MELIOK!», — 
3aBOTMJIM OHM. KDeCTbAHUHa NOÓJlaroj+apUJi uX 3a LOÓPOTY, BONpPY- 
3UJI IIOJIHBIĄ MEIIOK Ha IJIE4O M IOLIEJI K TeJiere. 5pocHB MELIOK, OH 
peLIuJI IILOCMOTDpETb, UTO KE BCE-TaKM TAKOTO EMy TaM IIOJLapUJIM. AX, 
KaK CTaJlo eMy HeIpHATHO — BECb MEIHOK ÓbIJI 3AIOoJIHeH KOHCKUM 
HaBO30M! OJHHaKO CAM MELIIOK MOT €IHĆ IIpHTOJMTECA, IIODSTOMy OH 
BBITpAXHYJI HE4MCTOTBI Hapy>Ky M YÓPAJICA BOCBOACH. ONHakKO, yY>Ke 
NIOMA, BBITpAXMBAA MELIOK, B yTJIaX €TO, TAM TJ1e ÓBIJIM OCTATKA Ha- 
BO3a, OH OÓHapyXHJI MOHETbI M3 4UCTOTO 3OJIOTa! H BIIpaBry ToBo- 
paT: «KTO He NEHHT MaJIOTO — He OLĘEHKT MH BOJIBLIOTO». 
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see what he had been given. Oh, how unpleasantly surprised he was 
— the bag was filled with horse manure! However, the bag itself could 
still be useful, so he shook out the dirt to the outside and hit the road. 
But when he reached home and shook the bag, in its corners, where 
the remaining manure was, he found coins of pure gold! As the say- 
ing goes: "He who does not appreciate the small- will not appreciate 
the big”. 

Many locals know that every New Year's Eve a beautiful castle 
emerges from the ground on Housen. 


EAST PRUSSIAN LEGENDS 
ABOUT TREES 


[HE HOLY OAK IN ROMOWE 


Ch. Hinza, Diederichs U. Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 24-27. 


Many years ago, in the city of Rikoito, or in Romowe, a giant oak 
tree grew. The name of the settlement was established with a cer- 
tain probability after the Prussians had returned from a campaign 
to Rome (Rom) and to commemorate this event they have founded 
acity, calling it Rome (Rom or Romahoon). The oak had a width of six 
cubits, and its crown was so thick that neither rain nor snow could 
pass through it. The leaves did not fall even in winter. There were 3 
niches in the trunk, in which the images of three main Prussian gods 
were placed. It is also possible that the oak had three branches that 
above knitted into one. What is more, it is believed that the name Ro- 
mowe comes from the word *ruomot the translation of which from 
the Old Prussian language means "to knit”. A similar tree grew in the 
forest near Insterburg, but in 1664 it was destroyed by a stroke of 
lightning. 

In the first niche the image of the god of death, Peckols (Patols), 
was placed — looking daggers, with a pale face and white beard, he had 
a white headdress similar to a turban. Human and cattle heads were 
given him in sacrifice, and during great feasts people have melted fat 
in special vessels for him. At night Peckols haunted the homes of the 
rich if after the death of one of the family members they were too 
mean to make proper sacrificial gifts. If he came for the third time, it 
meant that human blood should be sacrificed. In such an event, the 
Wajdelota would cut his hand. If a roaring could be heard from the 
oak after the ritual, it was a sign that the god was pleased with the 
sacrifice. 

Perkunas, the god of thunder, lived in the second niche. His ap- 
pearance caused terror — a black curly beard, his face as red as fire, 
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Todel nusprendć nuvaźiuoti savo veżźimu j kalną. Pilies vartai buvo 
atkelti. [ejo jis pro juos ir pamate iśsipuośiusius, puotaujanćius po- 
żemiy gyventojus. Ir jis buvo pakviestas prie stalo. Vyras valgć, gćre 
ir śoko. Bet staiga prisimine, kad jau laikas griźti namo. Kai jau ren- 
gćsi apleisti puotautojus, poźemiy gyventojai jam praneść, kad ne- 
valia iśeiti tuśćiomis. 

«Duokś savo maiśą!», — baisiai susuko. Vyras padekojo jiems uż 
gerumą, uźsimete prikrautą maiśą per petj ir nuejo prie veźimo. 
Imetęs maiśą, nusprendć patikrinti, ko gi jam ten puotautojai pri- 
dejo. Oi, kaip jis nustebo: visas maiśas buvo prikrautas arkliy meślo! 
Taćiau pats maiśas dar jam galćjo praversti, tad iśkretć meślą, sedo 
i veżimą ir iśdardćjo namo. Bet, budamas jau netoli namy, dar kartą 
pakratć maiśą ir kampuose - ten, kur dar buvo likę meślo, surado 
gryno aukso monetas! Taigi, teisingai sako: «Tas, kuris nevertina 
mażo daikto — nejvertins ir didelio». 

Apie tai, kad kiekvieny Naujuju mety iśvakarese ant Hausen kalno 
iś żemes iśnyra puiki pilis porina ne vienas aplinkinis gyventojas. 


RYTY PRUSY LEGENDOS 
APIE MEDŹIUS 


ŚVENTASIS ĄŻUOLAS RAMOVEJE 


Ch. Hinza, Diederichs U. Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 24-27. 


Prieś daugeli mety, Rikoito (Ramoves) miestelyje augo galingas 
ążuolas. Manoma, kad vietovćs vardas atsirado po to, kai prisai gri- 
źo iś keliones i Romą ir jos atminimui jkire miestą, pavadindami jj 
Roma (Rom arba Romahoon). Ano 4źżuolo plotis — śeśios uolektys; jo 
vir$śune buvo tokia tanki, kad nepraleisdavo nei lietaus, nei sniego. 
Lapai nenukrisdavo iśtisus metus, net ir źiemą. Kamiene buvo 3 ni- 
Śos, kuriose buvo trijy pagrindiniy priusy dievy atvaizdai. Taip pat 
manoma, kad ąźuolas turejo tris śakas, kurios iśkilę aukśćiau, buvo 
suaugę j vieną. Spejama, kad Ramoves pavadinimas kildinamas nuo 
źodźio „ruomot” — senovćs prisy kalba reiśkiantis „suaugti”. Pana- 
$us medis augo miśke prie [srućio (Insterburg), bet 1664 metais jj 
sunaikino źaibas. 

Pirmoje niśoje stovćjo mirties dievo Pikuolio (Patulo) statula — jis 
da, o galva buvo apsukta balta skara. Jam buvo aukojamos źmoniy 
ir galvijy galvos, o didźiujy śvenćiy metu induose buvo lydinami 
riebalai. Pikuolis uźklupdavo naktj turtuoliy namus, jeigu śie, pa- 
laidoję śeimos narj, gailejo aukoti jam aukas. Jeigu jis pasirodyda- 
vo tris kartus, tuomet reikejo aukoti źmogaus kraują. Tada vaidila 


ku swemu wielkiemu zdumieniu stwierdził, że stoi na niej wspania- 
ły zamek. Zamku tego on nigdy w życiu nie widział, chociaż często 
podróżował tą drogą. Dlatego to skierował swój wóz pod górę. Brama 
zamku była otwarta. Wszedł i zobaczył tam wystrojonych mieszkań- 
ców podziemnych, bawiących się podczas święta. Zaproszono go do 
stołu. Chłop jadł, pił i tańczył. Lecz potem połapał się, że trzeba jechać 
z powrotem. Kiedy zaczął zbierać się w drogę, podziemni mieszkańcy 
zawołali do niego, że niby to nie wypada odchodzić z pustymi rękami. 

„Dawaj swój worek!” - zawrzeszczeli przeraźliwie. Chłop podzię- 
kował im za dobroć, zatknął pełny worek na ramię i poszedł do wozu. 
Rzuciwszy worek postanowił sprawdzić, cóż takiego mu tam podaro- 
wali. Ach, jakżeż był niemile zaskoczony — cały worek był wypełniony 
końskim nawozem! Jednak sam worek mógł jeszcze się przydać, dla- 
tego wytrząsnął brudy na zewnątrz i wyniósł się do siebie. Jednak, 
już koło domu, potrząsając workiem, w rogach, tam gdzie pozostały 
resztki nawozu, znalazł monety ze szczerego złota! I słusznie powia- 
dają: „Ten, kto nie ceni małego — nie doceni i dużego”. 

O tym, że każdego sylwestra na Hausen z pod ziemi wyłania się 
piękny zamek, wiedzą liczni miejscowi mieszkańcy. 


WSCHODNIOPRUSKIE 
LEGENDY O DRZEWACH 


ŚWIĘTY DĄB W ROMOWIE 


Ch. Hinza, Diederichs U. Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
s. 24—27. 


Wiele lat temu, w miasteczku Rikoito, lub w Romowe, rósł olbrzy- 
mi dąb. Nazwa osady powstała z pewnym prawdopodobieństwem po 
tym, jak Prusowie wrócili z wyprawy na Rzym (Rom) i na pamiątkę 
tego wydarzenia założyli miasto nazywając go Rzymem (Rom albo 
Romahoon). Ten dąb miał szerokość na sześć łokci, korona była tak 
gęsta, że nie przepuszczała ani deszczu ani śniegu. Liście nie opadały 
nawet zimą. W pniu były 3 wnęki, w których znajdowały się podo- 
bizny trzech naczelnych pruskich bogów. Również prawdopodobne, 
że dąb miał trzy gałęzie, które powyżej zrastały się w jedną. Przy- 
puszcza się także, że nazwa Romowe pochodzi od słowa „ruomot”, 
co w tłumaczeniu ze staro-pruskiego oznacza „zrastać się”. Podobne 
drzewo rosło w lesie obok Insterburga, ale w 1664 roku zniszczyła go 
błyskawica. 

W pierwszej wnęce znajdowała się podobizna boga śmierci Pi- 
kollusa (Patolsa) — on patrzał spode łba, blade oblicze boga oprawiała 
długa szara broda, głowę jego wieńczyła skręcona biała chusteczka. 


O TOM, UTO KaK/[yIo HOBOTOJHIOFO HOUb Ha Xay3eHe M3 IOJI 3EMJIM 
NONHUMAETCA KpACHBBIA 3AMOK, 3HaloT MHOTHE MECTHble KHTEJIN. 


BOCTOHHOIIPYCCKHE 
AETEHAPBI O AEPEBBAX 


CBAL1ĘEHHBIA AYE B POMOBE 


Ch. Hinza, Diederichs U. Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
s. 24-27. 


MHOTO JleT Ha3aji B MecTeuke PHKOŃTO, MJIH POMOBe, poc OTpoM- 
Hblń ny6. Ha3BaHne IOCEJIeHHA IIPOH3OLIJIO HPELIOJOKHUTEJIBHO IIO- 
CJie TOTO, KaK IIDpyCCbl BEDHYyJIACb M3 IIOXOJ;Ą Ha PUM (Rom) m B ra- 
MATb 06 3TOM COÓBITUM OCHOBAJIM TODOJĄ, Ha3BaB ero PUMOM (Rom 
ujiu Romahoon). DToT ny6 61 IUpUHOŃ B IIECTb JIOKTEŃ, KDOHA 
ObIJIa CTOJIb TYCTOŃ, 4TO He IpoIlrycKaJIa HM JOKIĘA, HH CHera. JIH- 
CTBA He OIIAJĄAJIM jake 3UMOM. B CTBOJIE ÓblIO 3 HMHIH, B KOTODBIX 
HaXOJMJIACb U306ÓpaXeHHA 3-X TJIaBHblX IIDYCCKAX ÓOFOB. BepoaT- 
HO TaK>KE, UTO y JyÓa ÓbIJIO TDH BETBA, KOTOpble CpaCTaJIHCH BbIIIIe 
B OLHy. IIpehinoJiaraeTCA, TaK>Ke, UTO Ha3BAHHe POMOBE IIDOHCXOJMT 
OT CJIOBa 'ruomot”, uTO B riepeBOJ4e CO CTapo-IpyCcKoro o6o3HadaeT 
"cpacTaTbca”. Iloxoxxee n1repeBo pocJIo B Jiecy upu MHcrepóypre, Ho 
B 1664 rony ero yHMUTOXNUJIa MOJIHMA. 

B nepBoń Hunie HaXONMJIOCb H306paXKXeHne ÓOTa cMepTu IIMKOJIC 
(IlaToJic) — 0H rJIaneJ UCHONIOÓba, ÓJenHBIi JIuK ó0ra oópaMJIaJra 
NJIMHHaa cejjaa 6OpOJA, TOJIOBy €TO KODOHOBAJI CKDyUeHHBIA OEJIbIŃ 
rniaTok. B XepTBy eMy IIDUHOCHJIM TOJIOBBI JIIO|EŃń M CKOTA, A BO Bpe- 
Ma OOJIbLNUX Ipa3NHUKOB B COCYJaX IIABHJIM CAJIO. IIMKOJIC HIPAXO- 
NUJI IO HOdAM B J/OMa GOTaTBIX, ECJIM TE, IIOCJIE CMEpTH OJNHOTO M3 
YJIEHOB CEMbH, CKYIIMJIMCH Ha XeDTBEHHBIE IIDUHOLIeHHA. ECJIM OH 
ABJIAJICA B TpeTui pa3, IPAUXONUJIOCb XKXEDTBOBATb UEJIOBEHECKYIO 
KpoBb. TorĄa Bań1eJloT paccekaJi ceóe pyky. EcJiu nocJie oópajra u3 
Ny6a HOHOCHJIOCb TDOXOTAHKE, OHO BOCIIDAHHMAJIOCb KAK 3HaK TOTO, 
4TO 60T YLOBJIETBODĆH >XepTBOŃ 

IlepkykHc, 60T TpoMa, OÓMTaJI BO BTOpoń Hnuie. Ero BUM BbI3bIBAJI 
CBAIHCHHbIŃ y>KAC — U6pHaa KyuepaBaa 60pOJA, KDACHOE, KAK OTOHB, 
JIALIO, BMECTO BOJIOC Ha TOJIOBE — A3bIKH IJIaM€HH. I pO3HBIAŃ B3TJIAJI 
ero ÓblJI HarpaBJIeH B CTOpoHy IloTpuMiica. Ilepeny uao6paxxeHneM 
IlepkyHc He06XOJUMO ÓBIJIO IOCTOAHHO IOJJepXKABATb CYXUMN Jry- 
OÓOBBIMM BeTKAaMM OTOHb, B KOTODOM CXHTAJIH XepPTBEHHble IIDUHO- 
IeHHaA. ECJIM OTOHb TAC, Bai NeJIOT, HONNEpPXKUBABLIHH €TO, LOJDKEH 
ÓbIJI yMepeTb Ha KOCTpe. 
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and instead of hair, there were flames on his head. His threatening 
gaze was directed towards Potrimpo. In front of Perkunas' image, 
a fire — in which the sacrificial gifts were burned — was constantly 
maintained with dry oak branches. If the fire extinguished, the wa- 
jdelota, who maintained it, should have died in the bonfire. 

In the third niche of the oak lived the god Potrimpo. He was 
a young beardless man who smiled happily. On the head he was 
wearing a wreath of grain ears. In front of his image a large pot with 
a snake stood, which was fed by the wajdelotas with milk. The pot 
was covered with a sheaf of wheat. Wax, incense, as well as infants 
were given as sacrifice to Potrimpo. 

Three steps from the oak, between the posts with a height of 
seven cubits, beautiful cloths were stretched. Nobody, except for 
the priests, could approach the oak. If someone came with sacrifi- 
cial gifts, Kriwejto (the chief priest) would escort him to the cloths. 
The curtain was raised a little, in order to let the person take a quick 
glance. The houses of Kriwejto and the wajdelotas were located in 
the vicinity of the oak. 

For a long time Romowe was the capital of Prussia. In 1010, the 
Polish king Bolesław I the Brave marched with his army onto the ter- 
ritory of Prussia and destroyed Romowe. He burned the images of 
the gods as well as the temples, but after the retreat of the Poles, the 
Prussians recreated everything from scratch. 

The oak has remained in that place for a long time. Even after 
the Prussian pagans were converted by the Crusaders to Christian- 
ity, they sometimes secretly prayed by the oak. People believed that if 
a piece of bark or oak leaf was put on the neck of a human or animal, 
he should not be threatened by any attack. To put an end to such 
non-Christian customs, the bishop of Warmia ordered the master, 
Winrich Kniprode, to cut down the sacred oak. A monastery of the 
St. Trinity was built in its place. 

Although the oak was destroyed, the place where it once grew for 
many years was considered to be cursed, probably because the blood 
of many people has been shed there. Sometimes people could hear 
the rustling of leaves and the whistling of branches cleaving the air, 
as if the oak was still standing there. Severe storms often broke out 
in this area. In addition, a variety of monstrous creatures, in the form 
of devils, dragons, serpents or fireballs have been seen here. Satan 
himself raged sometimes in the monastery, frightening the monks. 
This is why an exorcist from Germany was invited. He made a cross of 
pure gold, and a triangular ring, on which he wrote some mysterious 
words, and buried both of them under the corner stone of the church. 
Since then, Satan has left the city and the monastery in peace. 

Later, the monastery was demolished. In 1708 the owner of these 
lands was Baron von Kilitz, who ordered to remove the remains ofthe 
wall. The cross and the ring were found under the ruins. The noble- 
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sużeisdavo savo ranką ir nuleisdavo savo kraują. Jeigu atlikus ritua- 
lą, iś qżuolo pasigirsdavo gaudesys — tai budavo Źenklas, kad dievas 
buvo permaldautas. 

Antrojoje niśoje gyveno Perkunas, źaiby dievas. Jo iśvaizda su- 
keldavo śiurpą: turejo juodą, gauruotą barzdą, raudoną, kaip ugnis 
veidą, o vietoj plauky ant galvos — liepsny lieźuvius. Ristus jo źvilgs- 
nis buvo nukreiptas j Patrimpo pusę. Prieś Perkino atvaizdą reikejo 
nuolat kurenti ugni, metant ij ją sausas qżuolo śakeles. Joje buvo ku- 
renamos aukos. Jei ugnis uźgęsavo — vaidila atsakingas uź jos kire- 
nimą turejo źuti ant lauźo. 

Treciojoje niśoje gyveno Patrimpas. Śis dievas - tai jaunas, be- 
barzdis, linksmai besiśypsantis vyras. Ant galvos turejo javy varpy 
vainiką. Prieśais Patrimpo atvaizdą stovejo didelć puodyne su gyva- 
te, kurią vaidilos girdć pienu. Indas buvo pridengtas kviećiy pedu. 
Śiam dievui buvo aukojamas vaśkas ir smilkalai, o taip pat kudikiai. 

Trijy źingsniy nuotolyje nuo ążuolo, tarp septyneriy uolekciy 
aukśćio karteliy buvo iśskleistos nuostabios drobes. Niekas, iśsky- 
rus kunigus, neturćjo teises prieiti prie qźuolo. Jeigu kas ateidavo 
su aukomis, krivis (vyriausiasis kunigas) nuvesdavo jj iki drobiy. Uż- 
danga pakildavo tik tiek, kad galima buvo pro ją tik Źvilgteleti. Krivio 
ir vaidilu gyvenamieji bistai buvo śalia qżuolo, jo aplinkoje. 

Ramove ilgą laiką buvo senosios Prusijos sostine. 1010-aisiais 
metais Lenkijos karalius, Boleslovas I Narsusis su savo kariuome- 
ne iżengć i Prisijos teritoriją ir sunaikino Ramovę. Sudegino dievu 
atvaizdus ir jy śventyklas, taćiau lenkams iśvykus, prusai vel viską 
atstate. 

Ażuolas dar ilgą laiką stovejo savo vietoje. Net ir po to, kai kry- 
Ziuoćiai jvedć krikśćionybę, priusy pagonys vis dar paslapćia ateidavo 
prie jo pasimelsti. Źmonćs tikejo, kad jei źmogui arba gyvuliui prides 
ant kaklo ąqżuolo źieves gabalelj arba lapą — tai jam negrćs joks puo- 
limas. Noredamas sunaikinti nekrikśćioniśkuosius paproćius, Var- 
mijos vyskupas jsakć magistrui Vinrichui Kniprodei nukirsti śventą- 
ji ążuolą. Jo vietoje buvo pastatytas Śv. Trejybćs vienuolynas. 

Nepaisant to, kad ążuolas buvo daugelj karty naikinamas, vie- 
ta, kurioje jis augo ilgą laiką buvo laikoma prakeiktaja del to, kad 
cia buvo pralietas daugelio źmoniy auky kraujas. Kai kada źmonćs 
girdedavo lapyu ślamejimą ir śaky śnarejimą, lyg ąqżuolas visą laiką 
ten stovety. Toje vietoje daźnai kildavo stiprios audros. Be to, ten 
vaidendavosi visokios pabaisos: velniai, drakonai, gyvatćs, ugnies 
kamuoliai. Kartais vienuolyne, gąsdindamas nusterusius vienuolius, 
siuto pats śćtonas. Tada iś Vokietijos buvo pakviestas egzorcistas. 
Jis pagamino gryno aukso kryżiy ir trikampj źiedą, ant kurio uźraść 
paslaptingus źodźius. Abu daiktus jis uźkase po kampiniu baźnyćios 
akmeniu. Nuo to laiko śćtonas apleido vietovę ir paliko vienuolyną 
ramybeje. 

Veliau vienuolynas buvo sugriautas. 17/08 meatis śiy źemiy sa- 
vininkas buvo baronas von Kilitz, kuris jsake visiśkai panaikinti 


W ofierze mu przynoszono głowy ludzi i bydła, a w okresie wielkich 
świąt w naczyniach wytapiano tłuszcz. Pikollus wpadał nocą do do- 
mów bogatych, jeżeli ci, po śmierci jednego z członków rodziny, byli 
skąpi na ofiarne dary. Jeżeli zjawiał się po raz trzeci, wypadało ofia- 
rowywać ludzką krew. Wtedy wajdelota rozcinał sobie rękę. Jeżeli po 
obrzędzie z dębu dochodziło huczenie, postrzegano to za znak, że 
bóg jest zadowolony z ofiary. 

Perkun, bóg pioruna, zamieszkiwał w drugiej wnęce. Jego wygląd 
wywoływał święte przerażenie - czarna kudłata broda, czerwona 
jak ogień twarz, zamiast włosów na głowie - języki płomieni. Groź- 
ne spojrzenie jego było skierowane w stronę Potrimpusa. Przed po- 
dobizną Perkuna należało stale podtrzymywać suchymi dębowymi 
gałązkami ogień, w którym spalano ofiarne dary. Jeżeli ogień gasnął, 
wajdelota, podtrzymujący go, powinien był umrzeć w ognisku. 

W trzeciej wnęce dębu mieszkał bóg Potrimpo. To był młody bez- 
brody mężczyzna, który radośnie się uśmiechał. Na głowie miał wianek 
z kłosów. Przed podobizną Potrimpo stał duży garnek z wężem, któ- 
rego wajdelotci poili mlekiem. Garnek był przykryty snopem pszenicy. 
W ofiarę bogu przynoszono wosk i kadzidło, a także niemowlęta. 

Trzy kroki dalej od dębu, między drążkami, o wysokości siedmiu 
łokci, były rozciągnięte piękne bryty. Nikt, oprócz kapłanów, nie miał 
prawa podejść do dębu. Jeżeli ktoś przychodził z darami ofiarnymi, 
Kriwejto (kapłan naczelny) odprowadzał go do brytów. Zasłona tro- 
chę unosiła się, tak aby można było jedynie za nią zajrzeć. Mieszkania 
Kriwejto i wajdelotów mieściły się obok dębu, w jego otoczeniu. 

Romowe przez dłuższy czasbyło stolicą dawnych Prus. W1010 roku 
Bolesław Chrobry, król Polski, wkroczył z wojskiem na terytorium 
Prus i zrujnował Romowe. Spalił podobizny bogów i świątyń, ale po 
odwrocie Polaków Prusowie wszystko odtworzyli od nowa. 

Dąb jeszcze przez długi czas pozostawał na tym miejscu. Nawet 
po tym, jak poganie pruscy zostali nawróceni przez krzyżowców na 
chrześcijaństwo, czasem po kryjomu modlili się przy dębie. Ludzie 
wierzyli — jeżeli człowiekowi albo zwierzęciu włożyć na szyję kawa- 
łeczek kory albo liść dębu, to żadna napaść mu nie grozi.. Zeby poło- 
żyć kres tak niechrześcijańskim zwyczajom, biskup Warmii nakazał 
mistrzowi Winrichowi Kniprode ściąć święty dąb. Na jego miejscu 
zbudowano klasztor Św. Trójcy. 

Mimo, że dąb był niszczony, miejsce, w którym kiedyś rósł, w przez 
długi czas było uważane za przeklęte, prawdopodobnie dlatego, że 
była tu rozlana krew wielu ludzkich ofiar. Niekiedy ludzie słyszeli sze- 
lest liści i gwizd rozcinających powietrze gałęzi, jakby dąb cały czas 
tu jeszcze stał. W tym miejscu często rozpętywały się silne burze. 
Oprócz tego w tym miejscu widziano różne potworne istoty, ukazują- 
cych się czy to w obliczu diabłów, czy to smoków, węży albo kul ogni- 
stych. W klasztorze czasami szalał, przerażając zakonników, sam sza- 
tan. Z Niemiec zaproszono egzorcystę. Zrobił on krzyż ze szczerego 
złota, i trójkątny pierścień, na którym napisał tajemnicze słowa. Obie 


B rpeTrbeń Hunie Ny6a ui ó0r IlorpuMio. STO ÓbiI MOJIOLOŃ 
6e360poĄ4BIi My>KUMHa, KOTODPBIA pAaNOCTHO yJiblÓóaJica. Ha roJoBe 
€TO ÓbIJI BEHOK H3 KOJIOCEEB. Ilepeji u300pa%XeHHEM IloTpHMNO CTOAJI 
OoJibiioi TOPIIOK Co 3Mećl, KOTOPYK BAńH4EJIOTBI IOMJIH MOJIOKOM. 
TopLIOoK 6blJI HaKpBIT CHOIIOM IILIeHKII4bl. B »xepTBy 60ry HpUHOCHJIM 
BOCK M JIAJAaH, a TaK?KE MJIAJEHIIEB (*). 

B rpćx marax or ny6a, Mery IIeCTaMM, BbICOTOŃ B CEMb JIOKTeA, 
ÓBIJIM paCTAHyTbl KpACHBBIE IIOJIOTHMII.A. HUKTO, KDOME XpELOB, He 
UMEJI IIpaBa IIONXOJMTb K Iryóy. ECJIM KTO-TO HPpUXOJMJI C XEDTBEH- 
HBIMM NapaMn, KpuBańTo (BepXOBHBIA >Xpe1) IpOoBOXKAJI ETO IO IIO- 
JIOTHKIN. 3AHaBECb 4yTb-H4yTb IIPHNONHUMAJIACb, TAK, UTOÓbBI MOJKHO 
ÓBIJIO TOJIBKO 3ATJIAHYTE 3a Heć, XKuniia KpuBańTo u Bai 1eJlIOTOB 
pacroJlaraJIMch pAOM C IY6OM, BOKDYT HETO. 

PoMOBe 6bIJIo INoJiroe BpemMa cToJneń npeBHeń IIpyccnu. 
B 1010 rony BoJrecJiaB XpaOpblń, KOpoJIb IIOJIbINM, BCTYNMJI € BOŃCKOM 
Ha TeppuTOpunb IIpyccHnu u pa30puJI POMOBe. OH IpexLaJI OTHIO H30- 
OpaxeHHaA ÓOTOB H CBATbIHb, HO IIOCJIE OTCTYTJIEHKA IIOJIAKOB IIpyc- 
CBI BCĆ BOCCTAHOBHJIM 3AaHOBO. 

Jly6 ocTaBajJica erić NoJiroe BpeM4 Ha STOM MecTe. J[a>Ke rocJie 
TOTO KaK A3bI4HUKH IDYCCHI ÓbIJIA O6pALNEHbI KOECTOHOCIAMUI B XpH- 
CTUAHCTBO, OHM UHOTJą TAHKOM MOJIMJIKCE y ILy6a. JIIOHM BepuJin — 
eCJIM UEJIOBEKY HUJIH XABOTHOMy HajETb Ha Ielo KYCOUEK KODBI HJIM 
JIACT „y6a, TO HUKaKad HallaCTb My He CTDalIHa. UTOÓBI IIOJIOXKMATb 
KOHEL CTOJIbE HEXDHCTHAHCKAHM OÓbIdAAM, EIUHCKOI DPMJIaH 1a IIpH- 
Ka3aJI MarucTpy BuHpnuxy KHunpoi1e Cpy6MTb CBAIeHHbIAi nyó. Ha 
ero MecTe Ilerpyc QoH 30p IOCTPOWJI MOHACTbIpb CB. TPpOHI4BI. 

HecMoTpa Ha TO, 4To LyÓ ÓbIJI YHMUTOXKEH, MECTO, Ha KOTODOM OH 
HeKOTJja POC, B Te4eHHE IOJITOTO BDEMEHM CUHTAJIOC IIPOKJIATPIM, 
BepoATHO IIOTOMY, UTO 3/4ECb ÓblJIa IIpoOJIATa KDOBb MHOTHX UEJIOBE- 
qeCKHX KEDpTB. HOT JIONM CJIBINIAJIM HIEJIECT JIACTbEB H CBACT pac- 
ceKaIoliHX BO3J1YX BETBEeŃ, CJIOBHO JryO BCĆ €lHĆ ÓBIJI 31jeCh. Ha 3TOM 
MeCTe uacTo pa3paXaJIHcb CHJIbHbIe TDO3BI. IIOMUMO IIpOUETO 3IĄECb 
BANEJIM pa3HbIX CTpALHIHbIX CYIIECTB, IOKA3BIBABIIAXCA TO B OÓJII- 
Ke JIelIMX, TO JĄDaKOHOB, 3MEŃ MJIH OTHEHHBIX IIapOB. B MOHaCTbIpe 
BpeMeHaMH HeHCTOBCTBOBAJI, IIYTAA MOHAXOB, CaM CaTaHa. M3 [ep- 
MaHnn ÓBIJI HIDUTJIALIEH 3K30PLIMCT. OH HSTOTOBHJI KDECT M3 HUCTOTO 
3OJIOTA, B IIaJIeli NIIMHOŃ, M TpeyTOJIbHOE KOJIbBIO, Ha KOTODOM HalrlIH- 
CAaJI TAMHCTBEHHbIE CJIOBa. O6e 3TH BEIHM OH 3AKOIIAJI IIOJ, YrJIOBBIM 
KaMHeM IIepKBH. C TeX IIOop CaTaHa IIOKHHyJI MECTHOCTb M OCTAaBUJI 
MOHACTBIpb B IIOKOE. 

Ilo3nqHee MOHaCTbIpb ÓbijI pa3pylieH. B 1708 romy BJianeJib- 
HieM 3THX 3EM€JIb ÓbIJI 6ap0OH QOH KUJIUTLU, HO IpuKa3y KOTOPOTO 
ÓBIJIM YNAJIEHBI OCTATKM CTEHBI. IION pyAHaMn-TO M ÓBIJIM Hah 1eHBI 
KpECT M KOJIBLO. JIBODAHKH IIOJapuJ! o6a IperyMeTa ropory KEHMT- 
cóepr. IIacbMeHa >Xe, Ha4epTaHHble Ha KOJIbLIE, HAKTO TaK M He CMOT 
paciiaQpoBaTb. 
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man donated both objects to the city of Kónigsberg. No one is able to 
decipher the characters inscribed on the ring. 


[THE OAK IN WELAWA 
Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 


p. 184. Priisy padavimai// Uźmir$tieji prisai: archeologija, istorija, 
padavimai ir turistiniai marśrutai, ed. V. Kulakov, V.Simenas. Vilnius 


1999, p. 211. 


Another sacred oak, worshipped by the Prussian pagans, grew 
near Welawa on the bank of the Pregoła River, in a garden on the road 
from Kónigsberg to Ragneta. It was unusually thick and big, appar- 
ently, and such a tree has not occurred since the days of the flood; 
its trunk rotted and there was so much space in the middle of it that 
a person on a horse could ride inside, turn around and even rear up. 
Its diameter above the ground reached 27 cubits. Many gods have 
been praised near this oak, also grass snakes, fed with milk, have 
been kept there. One hundred years ago this oak was still growing. 
Then, as is it said, one night it suddenly dried up and fell. 


ST. JODOK'S OAK 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 124. 


Near Labiawa, in the past a mighty oak grew by the water, except 
that it was not dedicated to the Prussian gods, but to a Christian saint 
Jodok, who came from Prussia. The oak was very thick and extremely 
high, and this is why every sailor, who sailed past it, tried not to miss 
the opportunity to throw a pfennig in its hollow. Since St. Jodok was 
the patron of water, those who made sacrifices to him should not 
worry about the danger lurking them on the water. No one dared to 
take the money. Once a local loafer noticed this wealth and took all 
the money — more than 40 guilders. After this event, the tree dried 
out. However, the place in which it grew is known to this day, and 
religious sailors who are passing by always throw a pfennig. 


"THE INFERTILE OAK FOREST 
Prisy padavimai// Uźmirśtieji prisai: archeologija, istorija, padavi- 
mai ir turistiniai marśrutai, ed. V. Kulakov, V.SŚimenas. Vilnius 1999, 


p. 218. 


Past the village of Kruken, next to Kreuzburg, an oak forest grew, 
whose trees never had acorns. And it was all because of this. When in 
1249 the Natangians along with other Prussians rebelled against the 
Teutonic Order, the brothers from Elbląg and Bałga organized a mili- 
tary expedition to the Natangian land, ravaging all the villages and or- 
chards. However, when they retreated to go back to their homes, they 
noticed that all the roads were besieged by the enemy, the number of 
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iślikusias sienas. Po griuvesiais buvo surastas anas kryżius ir żiedas. 
Bajoras padovanojo abu daiktus Karaliaućiaus miestui. Deja, raśto 
źenkly, uźraśyty ant żiedo nieks nejstenge atskaityti. 


VELUVOS (ZNAMENSKO) ĄŻUOLAS 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 184. Prusy padavimai// Uźmirśtieji prisai: archeologija, istorija, 
padavimai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Simenas. Vilnius 


1999, p. 211. 


Dar vienas śventas qźuolas, kurj gerbe priisy pagonys augo śalia 
Veluvos, prie Pregolos upes kranto, viename sode prie kelio iś Ka- 
raliauciaus (Kónigsberg) ij Ragainę. Jis buvo nepaprasto storumo ir 
dydźio, matyt, tokio medźio nebuvo nuo tvano laiky; jo kamienas 
buvo iśpuvęs, tad vidurys buvo tuśćias ir toks didelis, kad źmogus, 
i ji ijojęs ant arklio galejo ne tik jame apsisukti, bet ir pakilti piestu. 
Medźio skersmuo virś źemćs siekć 27 uolektis. Po tuo qążuolu buvo 
garbinami dievai, Ćia buvo auginami pienu maitinami żalciai. Prieś 
Śimtą mety tas qźuolas dar augo. O po to, kaip pasakoja aplinkiniai, 
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ŚVENTOJO JODOKO (JUVINO) ĄŻUOLAS 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
p. 124. 


Senoveje, netoli Labguvos (Labigow, Labiawa, Polessk), prie pat 
vandens augo galingas ąqżuolas. Jis jau nebuvo skirtas priusy dievams, 
o krikśćioniśkajam Śv. Jodokui, kuris buvo kilęs iś Prusijos. Ążuolas 
buvo labai storas ir aukśtas, todel kiekvienas śalia praplaukiantis ji- 
reivis, nepraleisdavo progos imesti feningą j to jo drevę. Kadangi Św. 
Jodokas buvo vandens globćjas, tai tam, kuris aukodavo jam auką, 
ant vandens negrćse joks pavojus. Ty pinigy nieks nedriso liesti. Bet 
vienas vietinis valkata pastebejo tą lobj ir vieną kartą visus pinigus 
Taćiau vieta, kur jis augo, yra źinoma iki śiol, todel dievobaimingi 
jureiviai, praplaukdami śalia jos, visada meta feningą. 


NEVAISINGAS ĄŻUOLYNAS 
Prisy padavimai// Uźmirśtieji prisai: archeologija, istorija, padavi- 
mai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Simenas. Vilnius 1999, 


p. 218. 


Uź Kruken kaimo śalia Kreuzburgo augo ążuolynas, kurio me- 
dźiuose nebuvo nei vienos giles. O buvo taip. 1249 m. natangai su 
kitais prisais sukilo prieś kryźiuoćiy ordiną. Tada Elblingo (Elbląg) 
ir Balgos (Bałga) broliai surengć karini żygi i Natangiją, naikindami 
iśtisus kaimus ir sodus. Bet, kai nusprendć griźti namo, pastebejo, 
kad visi keliai yra apstatyti prieśy, kuriy buvo żymiai daugiau, neijy 


te rzeczy zakopał pod narożnym kamieniem kościoła. Od tamtej pory 
szatan opuścił miejscowość i zostawił klasztor w spokoju. 

Później klasztor został zburzony. W 1708 roku właścicielem tych 
ziem był baron von Kilitz, na rozkaz którego były usunięte reszty 
ściany. Pod ruinami znaleziono właśnie krzyż i pierścień. Szlachcic 
podarował oba przedmioty miastu Kónigsberg. Znaków pisma, pozo- 
stawionych na pierścieniu, nikt nie potrafił rozszyfrować. 


WELAWSKI DĄB 
Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 


s. 184. Priisy padavimai// Użmirśtieji priisai: archeologija, istorija, pa- 
davimai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Simenas. Vilnius 


1999, p. 211. 


Jeszcze jeden święty dąb, który Pruscy poganie czcili, rósł nieda- 
leko od Welawy nad brzegiem Pregoły, w jednym ogrodzie przy dro- 
dze z Kónigsberga do Ragnety. Był on niezwykłej grubości i wielkości, 
widocznie, takiego drzewa nie było od czasów potopu, jego pień zgnił 
i na środku był taki pusty, że człowiek, który wjechał tam konno mógł 
nie tylko zawrócić, ale też stanąć dęba. W średnicy nad ziemią osiągał 
27 łokci. Pod tym dębem wielu bogów rozsławiono, tutaj trzymano 
zaskrońce, które pojono mlekiem. Sto lat temu ten dąb jeszcze rósł. 
A potem, jak twierdzą, pewnej nocy nagle wysechł i upadł. 


DĄB ŚWIĘTEGO JODOKA 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
s. 124. 


Niedaleko od Labiawy, dawniej przy samej wodzie także rósł po- 
tężny dąb. Tylko został poświęcony już nie pruskim bogom, a chrze- 
ścijańskiemu świętemu Jodokowi, który pochodził od Prusów. Dąb 
był bardzo gruby i niezwykle wysoki, dlatego każdy marynarz, pły- 
nący obok, nie przepuszczał okazji by rzucić feniga do jego dziupli. 
Ponieważ święty Jodok był opiekunem wody, to na tego, kto składał 
mu ofiarę, nie czyhało nieszczęście na wodzie. Tych pieniędzy nikt 
nie ważył się dotknąć. Ale jeden miejscowy wałkoń zauważył to bo- 
gactwo i pewnego razu wszystkie pieniądze, więcej niż 40 guldenów, 
zabrał ze sobą. Po czym drzewo uschło. Jednak miejsce, na którym 
rósł, jest znane do dziś, dlatego bogobojni marynarze, kiedy przepły- 
wają obok go, zawsze rzucają feniga. 


NIEPŁODNA DĄBROWA 
Priisy padavimai// Uźmirśtieji prisai: archeologija, istorija, padavi- 
mai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.SŚimenas. Vilnius 1999, 


p. 218. 


Za wsią Kruken obok Kreuzburga stała dąbrowa, na drzewach któ- 
rej nigdy nie było żołędzi. A chodzi o to. Kiedy w 1249 r. Natangowie 


BEAAYCKUAŃ (BEAABCKHA) AYB 
Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 


s. 184. Priisy padavimai// Uźmirśtieji prisai: archeologija, istorija, 
padavimai ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Simenas. Vilnius 


1999, p. 211. 


Erqć ONMH CBALIEHHBIA ny, KOTODBIŃ IIPyCCHI A3BIUHAKH IOUMATA- 
JIM, poc HeqaJieko OT Belay Ha Óepery IIpereJl4, B ONHOM cany y 4+0- 
poru u3 KćHurcóepra B ParHuT. OH Óbi! HeBUqaHHOH TOJIINMHBI M BE- 
JIMUHUHBbI, BAJĘĄAMO, TAKOTO JiepeBa He ÓbIJIO CO BDEMEH IIOTOIIA; Ero 
CTBOJI USTHHJI A B CepeNHHe ÓbIJI TAKOŃ IIyCTOŃ, UTO UEJIOBEK 3aeXAB 
Tyl1a BepXOM Ha JIOLIAJĘH MOT He TOJIEKO pa3BEDHyTBCA, HO M BCTATb 
Ha INpbIÓBl. B rorrepedHHKe y 3€MJIM OH HOCTHTAJI 27 JIOKTEŃ. [IO 9TUM 
IY6OM MHOTO ÓOTOB ÓBbIJIO IIpOCJIABJIEHO, 3J1ECh COJIEDYKAJIMCH Y>KH, 
KOTOPDBIX IOMJIM MOJIOKOM. CTO JleT Ha3ajl el1e poc 3ToT ny6. A I10- 
TOM, KaK TOBODPAT, HO4bIO OH BHE3AIIHO BBICOX M YyIIaJI. 


AYB CBATOTO HOĄOKA 


Ch. Hinza, U. Diederichs, Ostpreukische Sagen, Miinchen 1991, 
s. 124. 


HeqaJieko or Jla6nay paHbiie npaMo y caMolńi BOJbI TaK>KE POC 
Moryuni ny6. TOJIbKO OH ÓBIJI NOCBALIEH yYXKe HE IIDYCCKAM ÓOTAM, 
a XpHUCTUAHCKOMY CBATOMy MIONOKY, HPOM3OLIEJNNIEMY M3 IIDYCCOB. 
Iy6 6BIJI O4eHb TOJICTBIĄ M HEOÓBI4HO BBICOKKA, IIOBTOMY KaK]IbIA 
MaTpoC, NJIBIBLIAUŃ MIUMO, He IIpolycKaJl CJIydad ÓpocHTb IQeHHUr 
B €TO NyNJIO. TaK KaK CBaTOfi IONOK ÓbiJI HOKDOBUTEJIb BOJĄbI, TO TOTO, 
KTO €My Tak IIDAUHOCHIJI >XEpTBy, y>Ke HE IIOJĄCTEpETAaJIO HECUACTbE Ha 
BOJe. DTUX JJeHET HUKTO He CMEJI KOCHYTBCA. HO ONUH MECTHBIH 6€3- 
NEJIBHAK 3TO GOTATCTBO IpUMETWJI M ONHAK/ĄbI BCE NEHBTK, ÓOJIbIIIe 
deM 40 TYyJIbILEHOB, IIDAXBATHJI. IIOCJIe TOTO J|epeBo 3aCOXJIO. ONHaKO 
MECTO, Ha KOTODOM OH DOC, HUBBECTHO M Tellepb, IIOTOMYy UTO 60To60- 
A3HeHHbIe MOPAKA, KOTJĄA IPONJIBIBAIOT MAMO HETO, BCETJjia ÓpocaIoT 
nÓQeHHAT. 


PECHAOAHAA AYVEPABA 
Prisy padavimai// Użmirśtieji prisai: archeologija, istorija, padavimai 
ir turistiniai marśrutai, red. V. Kulakov, V.Simenas. Vilnius 1999, P. 
218. 


3a qepeBHeli KpiokeH y Kpelinóypra cToaJjia nyópaBa, Ha nepe- 
BbAX KOTODpOŃ HUKOTJI1A He ÓbIJIO XeJryqei. A NEJIO BOT B 46M. Kora 
B 1249 T. HaTaHTMH BMECTE C IDYTHUMU IIpyCcaMM HauaJIM MATexX IIpo- 
THB TeBTOHCKOTO Op4eHa. OpqąeHckiue ÓpaTba u3 DJIbÓJIMHTA M BaJIb- 
TM yYCTpOMJIH BOeHHBIĄ IIOXOJI B 3€MJIIO HaTaHTOB, OIIYCTOLIAA BCe 
nepeBHu I CaLBl. HO KOTJĘA OHM IIOBEpHYJIMCE, 4TO6 BO3BDpALNATBCA 1O- 
MO, 3aM€TWJIM, UTO BCE LODOTH OCAX]IEHBI BDATOM, UbĆ KOJJAUECTBO 
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which exceeded their army. With great effort they reached the town 
of Kruken, in which they were fortified. There, the enemy did not 
dare to attack them, but the brothers also could not move either for- 
ward or backward. However, the advantage of the enemy was much 
larger, and there was no hope left. The brothers did not listen to the 
advice of the komtur from the Bałga fortress, the God-fearing broth- 
er Johann, and surrendered to the enemy. Leaving brother Heinrich, 
the marshal and three other brothers as hostages, they were allowed 
to retreat without weapons. But once did they leave the oak forest, 
the Prussians attacked them, killing all without exception. One, Na- 
tangian, stuck the head of brother Johann on a spear and screamed in 
contempt: "If the brothers had listened to your advice, there wouldn't 
be any massacre!”. The tortures prepared for another brother were 
even more terrible and unusual. They tied him to the oak and led him 
around it, tormenting and beating the poor man, until he fell down 
from terrible pain and died, calling out to God. Since then, the oaks 
do not produce acorns anymore. They say that the Kruken village 
received its name from a curved staff, as one of the traitors, under 
the disguise of a beggar with a staff, left the Teutonic Knights in such 
a desperate situation, and thus betraying them. That is why the Ger- 
mans were forced to surrender. 


LELUM-POLELUM 


J. Leliwa — Piotrowicz, Ziemialubawskawlegendzie, NoweMiasto 


1934., p. 7-8. 


In the area where today a monastery is located in Łąki Bratiańskie, 
there formerly was a place of a Prussian cult. Behind the walls of the 
monastery there still is a hill heaped by human hands, where a pagan 
deity stood. In the early centuries of Christianity, old fervent pagans 
gathered here to celebrate their services in secrecy. It is said that 
after the destruction of the pagan deity by the Christians and the 
cancellation of the service in its honour, evil spirits had appeared on 
that hill. Under the cover of dark nights, a hellish frolic could be seen, 
similar to the one made in the past by the pagans. A chapel was built 
on the hill to make the ghosts disappear. And since that time the evil 
spirits of Leum-Polelum have left this place. 


kariuomenes. Su didźiu vargu jie pasieke Kruken miestelj, kuriame 
jsitvirtino. Ćia prieśai nedrjso jy pulti, bet ir kryżiuociai negalejo 
pajudeti nei j prieki, nei atgal. Deja, prieśy buvo daug daugiau. Todel 
praradę viltj, broliai nepaklausć Balgos tvirtovćs komturo, dievo- 
baimingo brolio Johanno patarimo, ir pasiraść su prieśais paliaubas. 
Palikus jkaitais broli Heinrichą, marśalką ir tris kitus kryżiuocius, 
kitiems buvo leista iśeiti be ginklo. Bet kuomet tik apleido ążuoly- 
ną, prisai uźpuole juos ir visus, iki vieno, nużude. Vienas natangas 
uźmove brolio Johanno galvą ant ieties ir niekinamai suśuko: „Jeigu 
tavo broliai buty paklausę tavo patarimo — nebuty buvę śiy skerdy- 
niy!”. Kitam kryżiuoćiui pagonys surenge dar arśesni ir nem atytą 
kankinimą. Pririśo ji prie qżuolo ir tempe aplink medi, kankindami 
ir muśdami, kol śis krito nuo baisaus skausmo ir śaukdamas Dievą, 
mire. Nuo to laiko visi to ążźuolyno ążuolai neveisia giliy. Pasakoja- 
ma, kad Kruken kaimo vardas kilęs nuo lazdos, kurios vienas galas 
buvo uźsuktas. Tą lazdą turejo vienas kryżźiuotis iśdavikas, persi- 
rengęs ubagu, — kai padćtis buvo beviltiśka, jis apleido savo brolius 
ir perejo i prieśo gretas. Del to vokieciai ir turejo pasiduoti. 
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Ten, kur śiandien Lubenićo pievose (Łąki Bratiańske, Lubenicz, 
Kóniglish Lonk) stovi vienuolynas, seniau buvo priisy kulto vieta. UŹ 
Śio vienuolyno sieny dar ir dabar yra źmoniy rankomis supiltas kal- 
nelis, ant kurio stovejo pagoniy dievaitis. Ćia dar pirmaisiais krikś- 
ćionybes amżiais paslapćia rinkosi senieji, iśtikimiausieji pagonys, 
kad melstis senąsias maldas. Pasakojama, kad kuomet krikśćionys 
nugriovć prusy dievuką ir panaikino pamaldas jo garbei, j tą kalvą 
atsikraustć piktosios dvasios. Sutemus, jie ten keldavo panaśius pa- 
goniśkiems, velniśkus iśdykavimus. Tam, kad atsikratyti ty dvasiy, 
piliakalnyje buvo pastatyta koplytele. Nuo to laiko dvasios iśsineść 
iś Lelum-Polelum. 


wraz z innymi Prusami wszczęli bunt przeciwko krzyżackiemu za- 
konowi. Bracia z Elbląga i Bałgi urządzili wojenną wyprawę na zie- 
mię Natangów, pustosząc wszystkie wsie i sady. Lecz kiedy zawrócili, 
żeby udać się do domów, zauważyli, że wszystkie drogi są oblężone 
przez wroga, ilość którego znacznie przekraczała ich wojsko. Z du- 
żym wysiłkiem dotarli do miasteczka Kruken, w którym umocowali 
się. Tu na nich wrogowie nie odważyli się napaść, lecz też bracia nie 
mogli posunąć się ani wprzód ani w tył. Jednak przewaga wrogów 
była o wiele większa, i nie było żadnej nadziei, nie posłuchali oni rady 
komtura twierdzy Bałga, bogobojnego brata Johanna, i zawarli ugodę 
z wrogami. Pozostawiwszy na zakładników brata Heinricha, marszał- 
ka i trzech innych braci, pozwolono im bez broni wycofać się. Ale 
zaledwie opuścili dąbrowę, Prusowie napadli na nich i wszystkich, 
co do jednego zabili. Pewien Natang wsadził głowę brata Johanna na 
włócznię i z pogardą zawołał: „Gdyby bracia usłuchali twojej rady, nie 
byłoby rzezi!”. Innemu bratu zgotowali jeszcze bardziej okropne i nie- 
zwykłe tortury. Przywiązali go do dębu i prowadzili go tak naokoło 
drzewa, zamęczając i bijąc nieszczęśnika, dopóki nie upadł z okrop- 
nego bólu i, wzywając boga, zmarł. Od tamtego czasu dęby w tym 
zagajniku już nie dają żołędzi. Mawiają, że wieś Kruken otrzymała 
swoją nazwę od zakrzywionego kostura, gdyż jeden zdrajca wów- 
czas przebrany za żebraka z kosturem odszedł od braci krzyżackich, 
opuszczając ich w takiej beznadziejnej sytuacji, i w ten sposób prze- 
szedł na stronę wroga. Dlatego właśnie wtedy Niemcy byli zmuszeni 
poddać się. 
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Tam, gdzie dziś znajduje się w Łąkach Bratiańskich klasztor daw- 
niej znajdować się miało miejsce kultowe Prusów. Za murami klasz- 
toru łąkowskiego dziś jeszcze stoi usypany ręka ludzką pagórek, na 
którym stało bóstwo pogańskie. Tu zbierali się potajemnie jeszcze 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa starzy zagorzali poganie, aby 
odprawiać w skrytości swoje nabożeństwa. Opowiadają, że po zbu- 
rzeniu bóstwa pogańskiego przez chrześcijan oraz po skasowaniu 
nabożeństwa na jego cześć, zagościły na owym pagórku złe duchy. 
Pod osłoną ciemnych nocy wyprawiały one harce piekielne, podobne 
do tych, jakie tu niegdyś czynili poganie. Aby się ich pozbyć, wybu- 
dowano na tym pagórku kapliczkę. Od tego czasu złe duchy Lelum- 
Polelum opuściły. 


HaMHOTO IIpeBBIIIAJIO HX BOŃCKO. C ÓOJIbIIAM TPYJOM OHH NHOCTHTJIM 
MecTeuka KpIoKeH, B KOTODOM M YKpEHMJIACb. SIĄECH Ha HHX BDaTM 
He OCMEJIMBAJIMCb HaracTb, HO M ÓpaTba yKe He MOTJIM JĘĄBUHYTBCA 
HM BIiepezi, HU Ha3ahH1. OHaKO TaK KaK IlepeBeC BDaToB ÓbIJI TOpa3J1O 
OOJIBLIMM, M He ÓbIJIO HuKaKOi LDyTOŃ HaN1eKĄbI, OHM HE HOCJIYLIAJIM 
COBETa KOMTYpa KpENOCTU BaJjlibra, 6oro6o0a3HeHHOTOo 6para lioraH- 
Ha, M 3AKJIIOUWJIM CIEJIKY € BDAraMM. OCTaBKB B 3aJIor ÓpaTa TeHpuXa, 
MapuiaJiKa M Tpćx qApyrux OpaTbeB, HM ÓbIJIO IIO3BOJIEHO 6€3 OpyXKHA 
OTCTYINMTP. HO €ĄBA JIMIIb OHH BbILIJIA M3 IyÓPABBI, IIPyYCCHI Halla- 
JIA U BCeX 10 EJHMHOTO yYÓMJIM. ONUH HaTaHT HacajlUJI TOJIOBy 6pa- 
Ta MOTaHHa Ha KOIIBĆ M C IIDe3DEHHEM BOCKIJIMKHYJI: <EcJIu 6 ÓpaTba 
NOCJIYNIAJIACH TBOETO COBETA, He ÓbIJIo Óbl pe3Hn!» A nupyroMy 6pa- 
Ty OHM IIpHTOTOBWJIM €Lić ÓOJiee yxKXAaCHOE M HEBUJNAHHOE MyUEHNE. 
IIpuBa3aJIM ero K ryóy M BONMJIM TO TaK BOKpyT J1epeBa, Myda4d M H3- 
OnBa4A HeCUaCTHOTO, JO TEX IIOp IIOKa OH HX YIIaJI OT YXKaCHOŃ ÓOJIM M, 
Ipu3bIBad ÓOTa, yMep. € TOTO BpeMeHi „yÓbl 3TOH poli y>Ke He JNaloT 
>keJrynefi. TOBOPAT, 4To qepeBHa KprokeH IOJIYUMJIa CBOe Ha3BAHNE 
OT KOCTBIJLA — KpIOKA (?), TaK KaK TOTJĄA OJĘMH U3MEHHHK, IlIepeOJ1€B- 
INHCb HUIIAM, € KOCTBIJIEM BblLIeJI OT ODIĄEHCKMX ÓpaTbEB, OCTABHB 
UX B TaKOM OE3HAaJ1e>XHOM IOJIO>KEHHN, H TAKAM O6pa30M riepeóexaJl 
K BparaM. IIo3TOoMy-TO TOTJĄ4a HeMHbl M ÓBIJIM BbIHyKJ|CHbI CIATbCA. 
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J. Leliwa — Piotrowicz, Ziemia lubawska w legendzie, Nowe Miasto 
1934.,s. 7-8. 


TaM, rhe CeronqHa HaXONUTCA B JIoHKax BpaTaHbckux (Łąkach 
Bratiańskich) MOHacTblipb, paHbiie NOJDKHO ÓbITb HAXOJMJIOCH KYJIb- 
TOBO€ MECTO IIDpyYCCOB. 3a CTeHaMM JIOHKOBCKOTO MOHACTbIpA ele 
CeTONHA CTOMT HaCbIIIaHHBIA HEJIOBEHECKAMH DpyKaMM XOJIMNK, Ha 
KOTODOM 6blJIO YCTaHOBJIEHO A3bIUECKOE ÓOXKECTBO. 3IECb TAaHHO CO- 
OnpaJluCb €lqe B IIepBble BeKa XDHUCTHAHCTBA CTapble 3AB3ATBIE A3BIU- 
HIKM, UTOÓbI BTAiHe COBEpIIaTb CBOH GOTOCJIYKEHMA. PACCKA3BIBA- 
IOT, TO IrocJie pa3pylieHid XpHCTHUAHAMH A3BIAECKOTO OOJKECTBA 
U IIOCJIe OTMEHbl ÓOTOCJIYXKeHHi B €TO HECTb, HOABHUJIACb Ha STOM 
Ipuropke 3JIble 1yXX. IIOJ IOKPOBOM TeMHblX HO4eń OHM YCTpAHBa- 
Jiu aqCKMe 3A6aBbl, IIOJ[OÓHBIE TEM, KAKHE TYT KOFJILA-TO OpTAHMU3OBbI- 
BaJIM A3PIAHHKU. Fl UTOÓbI OT HHX M36aBHTbCA, IIOCTPOMJIM HA STOM 
IHpuropke uacoBeHKy. C Tex IIop 3JIble LYXH JIeJryM-IIoJleJryM Nnokn- 
HyJIM 3T0 MECTO. 
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The European Union is made up of 28 Member States who have decided to gradually link together their know-how, 
resources and destinies. Together, during a period of enlargement of 50 years, they have built a zone of stability, democracy 
and sustainable development whilst maintaining cultural diversity, tolerance and individual freedoms. 


The European Union is committed to sharing its achievements and its values with countries and peoples beyond its 
borders. 


The Lithuania-Poland-Russia European Neighbourhood and Partnership Instrument Cross-border Cooperation 
Programme 2007-2013 aims at promoting economic and social development on both sides of the EU-Russian border, 
addressing common challenges and problems and promoting people to people co-operation. Under the Programme, legal 
non-profit entities from the Lithuanian and Polish border regions and the entire Kaliningrad oblast implement joint projects 
co-financed by the EU. 


This publication has been produced with the assistance of the European Union under the Lithuania-Poland-Russia ENPI 
Cross-border Cooperation Programme 2007-2013. The contents of this publication are the sole responsibility of project 
partner Scientific Association PRUTHENIA and can in no way be taken to reflect the views of the European Union. 


Unia Europejska składa się z 28 krajów członkowskich, które zdecydowały stopniowo łączyć swoją wiedzę, zasoby i 
przyszłość. Wspólnie, podczas trwającego 50 lat procesu rozszerzania, zbudowały one strefę stabilności, demokracji oraz 
zrównoważonego rozwoju zachowując kulturową różnorodność, tolerancję i indywidualne wolności. 


Unia Europejska jest zdecydowana dzielić się swoimi osiągnięciami oraz wartościami z państwami i społecznościami 
spoza jej granic. 


Program Współpracy Transgranicznej Europejskiego Instrumentu Sąsiedztwa i Partnerstwa Litwa-Polska-Rosja 
2007-2013 ma na celu wsparcie rozwoju społeczno-gospodarczego po obu stronach granicy między UE i Rosją, 
YI ECEJEOEWSSALENZAEENT ISC NY CANO LECZ No oce raki TZ OWZIAWIETEe roc EE 
działające dla zysku podmioty prawne z litewskich i polskich regionów przygranicznych oraz z całego Obwodu 
Kaliningradzkiego wdrażają wspólne projekty współfinansowane przez UE. 


Ta publikacja została wydana przy pomocy finansowej Unii Europejskiej, w ramach Programu Współpracy 
Transgranicznej ENPI Litwa-Polska-Rosja 2007-2013. Odpowiedzialność za zawartość tej publikacji leży wyłącznie po 
stronie partnerA projektu Towarzystwa Naukowego PRUTHENIA i nie może być w żadnym wypadku traktowana jako 
odzwierciedlenie stanowiska Unii Europejskiej. 


|TiAsoSCE I LEICETCEWIEJSZONZISWIYNE OO CENE ETS WIETWE CZY OKA WESN SCANIA (LS 
Per 50 pletros mety jos kartu sukure stabilumo, demokratijos ir tvarios pletros zoną, tuo paćiu iślaikydamos kultury jvairovę, 
LOCO ENIAESLNEJYESA 


ETsoSCZCENIENSISEIZCONSKESEZY ZOE NNEIENECENONZWIAZTSEWECE WS ACWOSNYACEY IATA 


2007-2013 m. Europos kaimynystes ir partnerystes priemonćs Lietuvos, Lenkijos ir Rusijos bendradarbiavimo per sieną 
programos tikslas — skatinti ekonomini ir socialinj vystymąsi ES bei Rusijos pasienio regionuose, sprendżiant bendras 
problemas ir iśślkius, bei skatinant bendradarbiavimą tarp kaimyniniy tauty. Pagal sią Programą ne pelno siekiancios 
organizacijos iś Lietuvos ir Lenkijos pasienio regiony kartu su partneriais iś Kaliningrado srities jgyvendina bendrus projektus, 


kuriuos iś dalies finansuoja ES. 


Śis tekstas parengtas panaudojant Europos Sajungos paramą pagal 2007-2013 m. Europos kaimynystćs ir 
PEULUEWACENYIEL CONAN KYNUCENTALUSICEN ECT EEEUNCYOWTWZICLEW AC CT WAUZAK TUL E) 
jokiomis aplinkybemis neatspindi Europos Sajungos* pozicijos, atsako Mokslo Asociacija PRUTHENIA. 


B EBponeńckui Coło3 BXOĄAT 28 CTpaH-yUaCTHKL, peLUKBLUMX NOCTENEHHO OÓLEĄMHATb CBOV 3HAHKA U ONbIT, pecypcbi U 
CYAbóbl. B TeueHne 50 neTHero nponecca pacLuiMpeHuA UM yAaNoch CO3ĄaTb TeppuTOpuło CTAGMNEHOCTK, AeMOKPATMN U 
YCTOUMBOTO pa3BUTKA C COXDAHEHKEM KYyJIETYDHOTO MHOrooópa3uA, TOJepaHTHOCTK V NIUUHbIX CBOGOĄ. 


EBponeńckui COło3 Npu4epXUBaeTCA NONIMTUKU paCHpocTpaHeHKA CBOVX LGHHOCTEŃ U AOCTWKEHA B CTpaHaX M CpezU 
Hapo/10B, NpoXUBakOLLIMX 3a ero NpeieniaMu. 


[lporpamma  npurpaHuuHoro  COTpyAHuecTBa  EBponefickoro  MHCTpyMeHTa  CoceĄCTBa M _ napTHepcTBa 
TluTBa-Flonbuia-Poccua 2007-2013 rr. HanpaBrieHa Ha 3KOHOMUUECKOE M COLIMAJIbHOe pa3BUTME No O6e CTOPOHBbI TpaHKLibl 
Mexny Poccneń u EC, pelieHue oOLiux npoóneM M CTUMyJIMpoBaHe COTPyAHUdECTBA Ha YpoBHe HaceJleHuA. B paMkaX 
[lporpamMbi Hekommepueckie OpraHu3aLiMA M3 NpUrpaHUUHbiX peTMOHOB JIMTBbi M [lonblin m co Bceń TeppuTopnu 
KannHnHrpaqckoń oónacTu Poccuńckoń Qezepalinn pearu3ytoT COBMECTHble NpoeKTbl pu cOHHaHCOBOM NoĄ1epxKke EC. 


DaHHaa nyOnnkauna Obina noAroToBrieHa npu chuHaHCcOBOŃ non1epxke EBponeńckoro Coło3a B pamkax [IporpaMMbl 
FipurpaHuuHoro CoTpyqHuuecTBa EMCTI IluTBa-[lonbiua-Poccua 2007-2013 rr. OTBeTcTBeHHOCTb 3a Co/epKaHne 
MaTepnania HeceT [laprHep npoekra — HayuHaa Accounauna TIPYTEHA.. [MaHHaa nyOnnkauina Hu B Koei Mepe He MOKET 
paccMaTpiBaTbcA Kak BbipaxXeHne No3MLiuM EBponeńckoro Coto3a. 
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